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<Zjednoczenie Polskie Rzymsko-Katolickie to największe 
dzieło polskiego katolicyzmu w Ameryce.” 


Ks. prałat dr. Bernard Kobeliński w mowie na: instalacji 
Osady 6 Z. P. R. K. (Naród Polski, 4 lut. 1937, str. 1). 


«Historja Zjednoczenia Polskiego Rzymsko-Katolickiego 

ściśle wiąże się z dziejami Wychodźtwa. Wychodźtwo 
polskie w Ameryce niewiele starsze od Zjednoczenia. 
Jako matka wielu innych organizacyj polskich, jako naj- 
starsza istniejąca organizacja na Wychodźtwie, Zjedno- 
czenie odegrało w życiu narodowem i religijnem po- 
ważną rolę. I faktycznie, nie było sprawy narodowej, 
ani religijnej, w którejby Zjednoczenie nie brało, jeżeli 
mie dominującego, to w każdym razie współmiernego 
z innymi najważniejszymi czynnikami udziału .. .” 


Ks. Bronisław Celichowski w mowie do arcybiskupa 
Jara Cieplaka na pożegnalnym bankiecie w New Yorku, 
10 lutego 1926 (“Pozegnanie J. E. Ks. Arcybiskupa 
Cieplaka w New Yorku,” Dziennik Zjednoczenia, 15 lu- 
tego 1926, str. 5). 


“Zjednoczenie P. R. K. .. . obfituje w działalność tak 
ogromną i tak doniosłą, iż utożsamić możemy dzieje 
Wychodźtwa naszego z dziejami Zjednoczenia . . . . 


Zjednoczenie w historji Wychodźtwa, jako organizacja 
katolicka, dzierżyło prym.” 


Ks. Dominik Szopiński, *Złoty Jubileusz Zjednoczenia 
Polskiego Rzymsko-Katolickiego,” Przegląd Kościelny, 
tom XI (1924), str. 48. '' 


Przedmowa 


_ Na posiedzeniu Zarządu Zjednoczenia Polskiego Rzymsko-Katolic- 
kiego w Ameryce, w dniu 27-go lutego, 1945, ówczesny prezydent, 
Jan J. Olejniczak, przedstawił potrzebę opracowania historji organiza- 
cji z okazji 75-letniego jubileuszu jej istnienia, przypadającego w roku 
1948, i polecił powierzyć tę pracę autorowi. Odpowiedni wniosek wice- 
prezeski Antoniny Włodarskiej-Czerniak został uchwalony. 


Taki był początek tej książki, która miała być historją Zjedno- 
czenia, a stała się nieomal historja Polonji amerykańskiej. 


Inaczej z zadania swego nie mogłem należycie wywiązać się. Aby 
wykazać role Zjednoczenia wśród Polonji i powiązać zdarzenia w jego 
łonie z współczesnemi wypadkami; aby wyjaśnić przyczyny tego, co 
działo się w Zjednoczeniu i skutki jego trudów i zabiegów wśród 
społeczeństwa, musiałem opowieści swej dać odpowiednie tło histo- 
ryczne. Jeżeli powstała z tego niemal historja Polonji, to już samo 
w sobie stanowi jak najdobitniejszy dowód ogromnego znaczenia 
Zjednoczenia w społeczności polsko-amerykańskiej. 


Wnet po powyższej uchwale zabrałem się rączo do roboty. Wie- 
działem odrazu, że będę miał do pokonania duże trudności, przede- 
wszystkiem z powodu braku źródeł z dawniejszych lat. Dokumenty 
do początkowych lat istnienia zaginęły; najstarsze, jakie zdołałem 
znaleźć, datują się dopiero od roku 1886. 


Mówiono mi, że wiele dokumentów Zjednoczenia spłongło w po- 
żarze szkoły św. Stanisława Kostki w Chicago w r. 1905, jak zginę- 
ty wówczas archiwa parafji i wielu towarzystw, skupiających się przy 
miej. Nie ma prawie wśród Polonji zbiorów rękopiśmiennych źródeł. 
Zrazu do rzeczy tych nie przywiązywano znaczenia i do czasu po- 
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wstania Archiwum i Muzeum Zjednoczenia P. R. K. nikt o zebranie 
ich nie troszczył się. 


Zagingła prawie bez śladu cała niemal wczesna prasa polsko- 
amerykańska, stanowiąca dla historyka jedno z najważniejszych źró- 
det. Miałem zrazu nadzieję, że po zakończeniu drugiej wojny świa- 
towej brakowi temu zaradzą roczniki gazet polsko-amerykańskich, 
jakie znajdowały się prawie w komplecie, dawniej w Muzeum Naro- 
dowem w Rapperswylu, a od r. 1927 w Bibljotece Narodowej w W ar- 
szawie. W odpowiedzi na moje starania w tej sprawie prof. dr. Ste- 
fan Wierczyński, dyrektor tejże Bibljoteki, zawiadomił mnie jednak, 
że prawie cała emigracyjna prasa polska z dawnych zbiorów rappers- 
wylskich "została wraz z najcenniejszymi zbiorami . . . spalona przez 
okupanta” w czasie ostatniej wojny. 


Kierując się S. Zielińskiego Bibljografją Czasopism Polskich Za- 
granicą, 1830-1934, (Warszawa, 1934), próbowałem potem nawiązać 
kontakt z Bibljoteką Jagiellońską w Krakowie, gdzie uratowały się 
niekompletne roczniki Gazety Polskiej W. Dyniewicza za lata 1873- 
1892. Zgłosił sig jeden xz funkcjonarjuszy Bibljoteki, który podjął się 
przeglądnięcia ich, następnie jednak, pomimo całego szeregu moich 
listów, nigdy na żaden nie odpowiedział. Z powodu krótkości czasu 
i trudności komunikacyjnych musiałem zaniechać dalszych starań 
o materjały z tego źródła. Dodać należy, że stosunek Gazety Polskiej 
do Zjednoczenia był negatywny. 


Ponieważ Bibljografja Zielińskiego nie obejmowała Ossolineum 
z dawnych wielkich bibljotek polskich, zwracałem się także do dr. 
Franciszka Pajączkowskiego, dyrektora Zakładu Narodowego im. 
Ossolińskich we Wrocławiu, z zapytaniem o roczniki Pielgrzyma i Ga- 
zety Polskiej Katolickiej. Odpowiedział mi, że cała prasa tegoż zakła- 
du pozostaje dotychczas we Lwowie. Zawiodła więc i ta droga zdo- 
bycia materjałów. 


Archiwa OO, Zmartwychwstańców w Rzymie zawierają niechybnie 
sporo materjału do wczesnych dziejów Zjednoczenia i Polonji amery- 
kańskiej i najprzew. O. Władysław Kwiatkowski, C. R., poprzedni 
generał Zakonu, najłaskawiej sam podjął się mozolnej pracy prze- 
szukania ich. Zaszły jednak trudności, które udaremniły zacne jego 
intencje. 


Próbowałem poszukiwań za książkami protokółowemi najstar- 
szych towarzystw Zjednoczenia, które mogłyby rzucić wiele światła 
na dawne dzieje organizacji i Polonji. Kilkakrotnie w prasie ogła- 
szałem prośbę o takież książki z przed roku 1890. Zaledwo jedno 
Tow. św. Jana Chrzciciela, nr. 590 Z.P.R.K. w Chicago, odpowie- 
działo na apel, ale zostało ono założone już po r. 1890. Dowodzi to, 
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że i ten cenny materjał archiwalny, jakim byłyby księgi dawnych 
towarzystw polsko-amerykańskich, przepadł też bezpowrotnie, z drob- 
nemi może wyjątkami. 


_ Próbowałem dalej szukać dawnych ech życia Zjednoczenia w pra- 
sie amerykańskiej, wydawanej w języku angielskim, zwłaszcza w De- 
troit i Chicago. Zaglądałem nawet dorywczo do starych gazet nie- 
RO Poe Jedynie w pierwszych znalazłem trochę da- 
nych. 


Ze względu na katolicki charakter Zjednoczenia P. R. K. skiero- 
wałem też poszukiwania do archiwów archidjecezjalnych w Detroit 
i Chicago. Przewiel. ks. prałat Aleksander M. Zaleski, wicekanclerz 
archidjecezji Detroit, łaskawie przeszukał korespondencję biskupa Bor- 
gessa z lat 1873-74, znajdującą się na miejscu, jednak bezowocnie. 
Nie znalazi wśród niej nic, tyczącego założenia Zjednoczenia. Wedle 
informacji, udzielonej mi przez ks. John’a Tracy Elllis, redaktora 
Catholic Historical Review i znawcy katolickich materjałów archiwal- 
nych w Stanach Zjednoczonych, przeważna część papierów biskupa 
Borgessa uległa zniszczeniu. Podobnie bezowocne były moje próby 
poszukiwań w aktach archidjecezji Chicago. Papiery biskupa Foleya 
t arcybiskupa Feehana z odnośnych lat, które mogły zawierać mate- 
rjał o Zjednoczeniu, zostały również zniszczone. Nie znalazło się też 
nic wśród papierów obu archidjecezyj w Uniwersytecie Notre Dame; 
te, które są, dotyczą przeważnie czasów przed powstaniem Zjedno- 
czenia, 


_ W pracy swej do wczesnych lat Zjednoczenia musiałem więc z ko- 
nieczności ograniczyć się do tych niedobitkéw prasy polsko-amery- 
kańskiej, jakie niemal cudem ocalały z potopu zniszczenia, przecho- 
wane tu i ówdzie — a więc w bibljotekach Związku Narodowego 
Polskiego, Dziennika Chicagoskiego, Seminarjum Polskiego w Orchard 
Lake, Mich., i Archiwum i Muzeum Z. P. R. K. Spis ich podaję 
w bibljografji, tu jedynie nadmieniam, że wielką pomocą były mi prze- 
dewszystkiem wczesne roczniki Zgody w Bibljotece Z. N. P. 


Za wstawiennictwem panny Heleny Busyn z St. Paul, bardzo 
cennej pomocy doznałem od pani Heleny z Derdowskich Zimniewi- 
czowej, córki $. p. Hieromina Derdowskiego. Z wielkim pietyzmem 
zdołała ona przechować część roczników Wiarusa, wydawanego nie- 
gdyś przez ś. p. ojca w Winona, Minn., i najstarsze z nich raczyła 
mi wypożyczyć do przejrzenia. Były one prawdziwą kopalnią wiado- 
mości o Zjednoczeniu i Polonji w latach 1885-90. 

Treść książki oparta jest na źródłach prawie wyłącznie archiwal- 
nych (primary sources), na urzędowych protokółach, sprawozdaniach, 
konstytucjach i dokumentach wszelkiego rodzaju, oraz przedewszyst- 
kiem na prasie polsko-amerykańskiej, która o ile tyczy bieżącego 
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stulecia, znajduje się jeszcze dosyć obficie w bibljotekach redakcyj 
iw Archiwum i Muzeum Z. P. R. K, 


Stos pacierzowy niniejszej pracy do czasów po r. 1897 stanowią 
roczniki Narodu Polskiego i Dziennika Zjednoczenia, które przeważ- 
nie przeorałem dwukrotnie. Do opracowania dziejów Zjednoczenia 
w bieżącem stuleciu mógłbym był wprawdzie znacznie rozszerzyć ba- 
dania na współczesną prasę polsko-amerykańską, ale stangła temu 
na przeszkodzie krótkość czasu. Pomimo tego sądzę, iż książka nie 
ucierpiała wiele na tem opuszczeniu. Opierając się na prasie Zjedno- 
czenia, i raz poraz posiłkując się rocznikami Dziennika Chicagoskiego 
i Dziennika Związkowego, mogłem korzystać z głosów reszty prasy 
co do różnych ważniejszych wypadków, przedrukowanych na łamach 
powyższych pism. W ten sposób otrzymywałem mniejwięcej wszech- 
stronny i wierny obraz wypadków i współczesnej im opinii. 


Zamiłowanie do badań własnej przeszłości budzi się wśród Polo- 
nji i zapewne ci, którzy pracowali już, czy pracować będą nad po- 
czątkowemi dziejami polskiej imigracji ekonomicznej, natrafiali i na- 
trafiać będą na te same trudności w zebraniu źródeł, z jakiemi ja 
się borykałem. Jakie są powody tego prawie kompletnego zaginięcia 
śladów życia polskiego w Ameryce w latach mniejwięcej 1870-1900? 


Sądzę, że dwa: 


Po pierwsze, pionierów polskiej emigracji ekonomicznej w zupeł- 
_ mości pochłaniała uciążliwa i trudna walka o własny byt, o położenie 
pierwszych podwalin pod zorganizowane życie Polonji. W walce 
o chleb, wśród zupełnie obcego im otoczenia, trudno im było myśleć 
o rzeczach dla nich nierealnych, jak potrzeba przechowywania śladów 
swej pracy dla użytku następnych pokoleń. Zresztą niesprzyjało temu 
całe ówczesne życie amerykańskie. 


Po drugie, byli to ludzie prości i skromni. Uważali oni swe spra- 
wy za tak drobne i znikome, że nie przychodziło im do głowy, by kie- 
dyś w przyszłości mogła niemi zajmować się historja. Dla nich 
wszystkie ich sprawy były codziennym trudem i nieodstępną troską. 
Nie myśleli oni, że z lat oddali przyszłe pokolenia pod szarym pyłem 

„ich codzienności potrafią dojrzeć blask szlachetnych uczuć i cichego 
bohaterstwa. 


Piszę o tych wszystkich poszukiwaniach dlatego, aby wykazać, że 
starałem się dać organizacji swej możliwie najdokładniejszą, na do- 
kumentach opartą historję. Wielki to był trud, umysłowy i fizyczny, 
ale nie szczędziłem żadnego wysiłku, aby jak najlepiej, wedle swego 
sumienia, wywiązać się z zadania. 


Starałem się pisać zgodnie z prawdą historyczną, “with malice 
towards none, with charity for all.” Jeżeli w faktach i sądach omyli- 
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łem Sig, proszę o zważenie, iż jest to praca pionierska, przebijająca 
jedną z pierwszych dróżek przez niezbadany dotąd labirynt dziejów 
Polonji ostatnich 75 lat. 


Składam serdeczne podzigkowanie szanownym Zarządom Zjedno- 
czenia z byłym prezydentem p. Janem J. Olejniczakiem i obecnym 
b. Józefem L. Kanią na czele, za wszelką możliwą pomoc w mej pra- 
cy; wiel. ks. Kazimierzowi Sztuczce, proboszczowi parafji św. Trój- 
cy w Chicago, i wiel. ks. prof. Józefowi Swastkowi z Seminarjum Pol- 
skiego w Orchard Lake, Mich. za rewizję niektórych rozdziałów; naj- 
przew. ks. Władysławowi Kwiatkowskiemu, b. generałowi OO. Zmar- 
twychwstańców; przew. ks. prałatowi Aleksandrowi M. Zaleskiemu, 
wice-kanclerzowi archidjecezji Detroit; wiel. ks. Cyrylowi Miterze, 
O. F. M., z Eureka, Mo.; pani Helenie Zimniewiczowej i pani Hele- 
nie Busyn z St. Paul; wiel. siostrze M. Remigji Napolskiej, Feli- 
cjance, prowincji detroickiej; wiel. ks. John’owi Tracy Ellis, redak- 
torowi Catholic Historical Review; wiel. ks. T. T. MacAvoy, C. S. C., 
archiwiście Uniwersytetu Notre Dame; prof. dr. Stefanowi Wierczyń- 
skiemu, dyrektorowi Bibljoteki Narodowej w Warszawie; i dr. Fran- 
ciszkowi Pajączkowskiemu, dyrektorowi Zakładu Narodowego im. 
Ossolińskich we Wrocławiu, za wszelką pomoc w poszukiwaniach. 

Wiele pracowałem w bibljotekach Dziennika Chicagoskiego, Dzien- 
nika Związkowego, Związku Narodowego Polskiego w Chicago, i Se- 
minarjum Polskiego w Orchard Lake, Mich., i winienem również wiel- 
ki dług wdzięczności wiel. ks. Mieczysławowi N. Starzyńskiemu, na- 
czelnemu redaktorowi, i wiel. ks. Józefowi Bednowiczowi, C. R., bi- 
bljotekarzowi Dziennika Chicagoskiego; przew. ks. prał. Edw. J. Szu- 
malowi, rektorowi, i wiel. ks. Andrzejowi Pawelczakowi, bibljoteka- 
rzowi Seminarjum; szan. Zarządowi Centralnemu Związku Narodo- 
wego Polskiego, naczelnemu redaktorowi pism związkowych, p. Ka- 
rolowi Piątkiewiczowi, i pracownikom Bibljoteki Z. N. P. za łaskawe 
pozwolenie korzystania z ich zbiorów. 

Niemniej dziękuję pracownikom Newberry Library, Chicago Hi- 
storical Society, Chicago Public Library, Detroit Public Library, Grand 
Rapids Public Library, Milwaukee Public Library, Wisconsin State 
Historical Society i University of Illinois Library za sposobność przej- 
rzenia roczników gazet, informacje, odpisy lub fotostaty. 

Najwięcej pracowałem wśród zbiorów Archiwum i Muzeum Zjed- 
noczenia P. R. K., bez których napisanie tej historji byłoby stokroć 
trudniejsze. 
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Polonia w roku 1873 


P 
r 
14, 


AAD CZASU kiedy Ks. Leopold Moczygemba otworzył no- 
wy okres w historji Polonji amerykańskiej osadze- 
niem swoich Ślązaków w Texasie, polska imigracja 
ekonomiczna zrazu jeszcze słabym, jednak nieprzer- 

wanym prądem napływała do Stanów Zjednoczonych. Byli to 
małomiasteczkowi rzemieślnicy, wyrobnicy wszelkiego rodzaju, 
chłopi i wszelka biedota — przeważnie z Wielkopolski, Pomorza, 
Śląska, ale potrosze też i z Królestwa Polskiego, “a gdzie nie- 
gdzie i z Galicji.”1 "Tęsknota i pochopność na wędrówkę do Ame- 
ryki pomiędzy uboższymi rzemieślnikami i innym roboczym lu- 
dem”? zaczynały szerzyć się w Polsce już w latach 1850-tych 
i społeczeństwo polskie *z zadumieniem . . . niesłychanem” 
patrzyło na ten nowy ruch, którego znaczenia nikt wówczas nie 
rozumiał, ani rozmiarów nie przeczuwał. Amerykańska wojna 
domowa ruch ten chwilowo przytłumiła, ale po wojnie francusko- 
pruskiej rozgorzał żywiołowym płomieniem. Gorączka amery- 
kańska ogarnęła całe wsie i okolice. 


Nie odstraszały wędrowców ani odległość i obcość Ameryki, 
ani trudy podróży. Jeszcze około roku 1870 imigranci polscy po- 
dróżowali na żaglowcach, a podróż taka trwała nieraz ponad 
dwa miesiące w okropnych warunkach sanitarnych.3 Wylądowa- 
nie na ziemi amerykańskiej nie rozwiązywało wcale trudności 
nowego przybysza. Wszystko, co otaczało go, było mu obce, nie- 
znane i niezrozumiałe. Największą trudność stanowiła niezna- 
jomość języka. Tak same warunki zmuszały polskiego imigranta 
do szukania rodaków i do gromadnego z nimi współżycia. 


‘ Ze starszą imigracja polityczną polską stosunki nie wiązały 
się. Po przykrych zawodach i mozołach ugruntowała się ona 
w Stanach Zjednoczonych nienajgorzej i doszła do znaczenia, za- 


1. Jan Barzyński, “Od Wydawcy”, Kalendarz Polski Pielgrzyma na Rok Zwyczajny 
1873, (strony Kalendarza nie są numerowane). 

2. Demokrata Polski, Paryż, 25 maja, 1851. 

3. Pamiętnik Macieja Wojdy w Archiwum i Muzeum Zjednoczenia P.R.K., str. 29-30. 
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sług i szacunku, w pewnych wypadkach nawet do majątku. Ale 
była ona stosunkowo nieliczna, zwłaszcza, że i śmierć przerze- 
dziła jej szeregi. żyła rozrzucona po olbrzymim obszarze kraju, 
słabą tylko wzajemną utrzymując łączność. Będąc odnogą Wiel- 
kiej Emigracji polistopadowej, jak ona już rozpływała się 
w obcym żywiole. Od blisko pół wieku oderwana od pnia ojczy- 
stego, słabemi tylko nićmi wspomnień z nim jeszcze czuła się 
związaną. Ze społeczeństwem w Polsce dzieliła zapewne pesy- 
mizm co do celów i przyszłości nowej imigracji i tylko w nie- 
licznych wypadkach próbowała zbliżyć się do niej. Już w roku 
1854 Towarzystwo Demokratyczne Wygnańców Polskich w New 
Yorku zastanawiało się, czy "i tych braci Polaków, którzy z kra- 
ju wyszli tylko dla poprawienia bytu materjalnego” należy uwa- 
żać “za godnych należenia do Towarzystwa.”* Uznano wpraw- 
dzie, że "decyzja nie jest potrzebną, gdyż Towarzystwo nigdy nie 
robiło różnicy,” ale nowi imigranci woleli raczej trzymać się 
własnych gromad. Zresztą w ogromnej większości rzucali oni 
New York i inne wschodnie portowe miasta, a dążyli do stanów 
Środkowego Zachodu, które przemysł amerykański podbijał wła- 
Śnie pod swe posiadanie i gdzie dla głodnego ziemi chłopa było 
tanich gruntów poddostatkiem.5 


Panika roku 1873, powodując kilkuletnią depresję, wpły- 
nęła wprawdzie na spadek polskiej imigracji, ale napływ jej 
ożywił się znowu, gdy czasy poprawiły się. W r. 1881 pisała 
Gazeta Katolicka z Chicago: “Nietylko już z Poznańskiego, Śląz- 
ka i Prus Zachodnich, ale i ze wszystkich innych dzielnic naszej 
Polski familje całe, żony i dzieci, cisną się masami do kraju 
wolności i rzekomego dobrybytu, na wezwanie listowne swoich 
krewnych i przyjaciół.”8 


“Ludność robotników polskich w twardych zapasach o byt na 
amerykańskim gruncie, wiedziona zdrowym instynktem ocale- 
nia, trafiła na właściwą drogę zachowania swej narodowości 
i wiary przez skupienie cząstek i utworzenie odrębnego pol- 
skiego społeczeństwa.”” Wielka Emigracja polska we Francji, 
jakkolwiek złożona z koryfeuszów myśli i ducha polskiego, nie 
potrafiła rozwiązać zadania stworzenia trwałego ogniska polsko- 
Ści. Biedny i prosty duchem chłop polski, często nie umiejący 
czytać i pisać, zdołał instynktowo pokonać problem ten przez 
swe przywiązanie do Wiary katolickiej. Założenie parafji było 
najważniejszym fundamentem każdej osady polskiej, jakie za- 
4. Księga Protok. Tow. Dem. Wyg. Polskich, posiedzenie 3 grudnia, 1854, odpisy 
w Archiwum i Muzeum Z.P.R.K. 

5. Arthur Meier Schlesinger, The Rise of the City: 1878-1898, str. 57, 
6. Jeden z cywilnych (zapewne Jan Barzyński) *Kilka Słów o Sprawie Emigracji,” 
1. 


Gazeta Katolicka, 3 lutego, 1881, str. 1. 
Album Muzeum Narodowego w Rapperswylu. Wieniec Pamiątkowy, 1880, str. 740. 
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czynały wyrastać jak grzyby po deszczu na wielkich połaciach 
Ameryki. 


Gdziekolwiek osiadła garstka Polaków, tam przedewszy- 
stkiem starano się o sprowadzenie księdza polskiego. Lud 
chętnie ponosił najcięższe nawet trudy, byle tylko mógł modlić 
się w swym własnym kościele, słyszeć polskie słowo Boże i śpie- 
wać pieśni nabożne, przywiezione z Ojczyzny. Z przybyciem 
kapłana życie polskie zwykle rozrastało się szybko. Z ofiar 
wychodźców powstawał przedewszystkiem kościółek, zrazu prze- 
ważnie mały i skromny, potem szkółka parafialna. Kapłan pol- 
ski niemal zawsze stawał się nietylko duchownym przewod- 
nikiem, ale i nauczycielem, pośrednikiem wśród nowego otocze- 
nia, a często wodzem całego życia parafji. Za jego zwykle radą 
tworzyły się towarzystwa, które uczyły lud pomagać sobie wza- 
Jemnie. On zwykle pierwszy mówił ludowi o obowiązkach wzglę- 
dem przybranej ojczyzny i rozdmuchiwał iskrę miłości do starej 
ojczyzny w sercach wychodźców. Często też pomagał parafjanom 
do zdobycia dobrobytu.® 


Henryk Sienkiewicz, zwiedzając Amerykę w r. 1878, już 
wówczas zwrócił uwagę na doniosłą rolę parafij w życiu polskiej 
imigracji. “Chłopi,” pisał on, «przybywają tu bez znajomości 
kraju, języka, stosunków, widzą w duchownym nietylko pasterza 

usz, ale swego pełnomocnika, rządcę i sędziego. Kościół jest 
ogniskiem, około którego się grupują, nicią, wiążącą ich z kra- 
jem, czemś swojskiem, własnem, czemś ochronnem. Parafja 
staje się jednostką nietylko w znaczeniu duchownem, ale i 
socjalnem.”* Ks. biskup Teodor Kubina nazwał proces ten opar- 
cia życia polskiego w Ameryce o parafję “Cudem Wiary i Pol- 
skości.” Nikt pionierom tym nie pomagał, mówił on na Sejmie 
Zjednoczenia w r. 1937; jeszcze przeszkadzano im, nieraz śmia- 
no się z nich; mimo wszystko zdołali stworzyć dzieło, z którego 
Polonia może być dumna." 


; Ten “Cud Wiary i Polskości” dokonał się jednak tylko powoli 
1 tylko bardzo żmudnym i ofiarnym wysiłkiem. Ks. Józef Dą- 
browski, założyciel Seminarjum Polskiego, wylądowawszy w 
Ameryce u schyłku roku 1869, ubolewał nad "opłakanym sta- 
nem kolonij naszych.” “Kolonji . . . jest dosyć,” skarżył sie 
ks. Piotrowi Semeneńce, C.R., "a szkółki żadnej nie ma. Rosną 
dzieci, ale tylko na ciele, mięsa im przybywa, a rozum śpi . . ., 
narodowość się zaciera.” “Polacy, gdzie tylko liczniej się ze- 
brali,” skarżył się dalej, “już maja swe kościoły, ale ani księży, 
W ee eee 
8. M. Haiman, Polacy w Ameryce, str. 63. 


9. H. Sienkiewicz, “Osady Polskie w St. Zj.” Pisma, tom LXXX, str. 23-24. 
10. “Sejm Zakończony,” Naród Polski, 80 września, 1937, str. 8. 
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ani szkółek, i nawet nie ma nadziei, aby kiedyś mieć mogli, 
chyba dopiero wtedy, jak się wynarodowią. żyją nasi Polacy 
bez Mszy, bez spowiedzi, bez kazania, bez nauki . . . Niektórzy 
osiedleni po większych miastach, jak słychać, dla braku księży 
i nauk, do kościołów nie uczęszczają, a bez religji, przy dosta- 
tkach, wkradła się rozpusta. Co dalej będzie? Szkółek zakładać 
nie można, bo nie ma kto uczyć — księży nie można wykształ- 
cić, gdyż niema gdzie i kogo .. .”!! 


Jan Barzyński, który tych pionierskich początków też był 
świadkiem i uczestnikiem, przyznaje, że były “trudności wielkie 
na początku; brak funduszów pożyczkami, nowemi zarobkami 
i oszczędnością usunięty zostat.”!2 W rzeczywistości zarobki 
były nikłe. Zwykły robotnik zarabiał wówczas $1.50 do $1.75 
dziennie, niekiedy, przy pracy bardzo ciężkiej, do $2.00, nawet 
$3.00 dziennie.!3 Podczas depresji lat 1873-79 zarobki spadły 
jednak do połowy, a co gorsza, o pracę było trudno. W r. 1877 
setki bezdomnych nędzarzy włóczyły się po ulicach Chicago i 
innych miast. Dochodziło do strajków i krwawych zaburzeń 
ulicznych.'4 Jeżeli Polacy zdołali nietylko przetrzymać ciężkie 
początki i ciężkie czasy, a nawet, mimo biedy w kraju, rozsze- 
rzyć swój stan posiadania, to stało się to jedynie dzięki ich 
oszczędności, pracowitości i przyzwyczajeniu poprzestawania na 
małem. 


Oprócz trudności natury materjalnej były jeszcze o wiele 
cięższe trudności natury moralnej. “Ludek nasz jest dobrym, 
spokojnym, cierpliwym, mającym poczucie sprawiedliwości, da- 
jącym się powodować!” — chwalił ks. Dominik Majer w r. 1886, 
naogół nie przesadzając w tej charakterystyce ludu polskiego 
w Ameryce. Równocześnie jednak ks. Majer narzekał: “Ludek 
nasz polski to jest złoto, tylko że nie szlifowane, a na nieszczę- 
ście, tak mało jest szlifierzy, którzyby się cierpliwie chcieli za- 
jąć tą sprawą.”5 "Ludzie chcący Polski bez kościoła, wszystko 
robili co mogli, aby się parafja polska nie zawiązała,” świadczy 
ks. Hieronim Kajsiewicz, C.R., który w urzędowym charakterze 
generała Zakonu Zmartwychwstańców zwiedzał kolonje polskie 
w r. 1871.16 Ks. Adolf Bakanowski, C. R., który w r. 1870 przy- 
jechał z Texas do Chicago, nie zbudował się wcale stosunkami, 
jakie tam zastał. "Polacy chicagoscy,” pisze on w swych wspo- 
mnieniach, “byli podzieleni na rozmaite stronnictwa. Niemal 


11. Listy do ks. Semeneńki z lat 1869-70, ks, A. Syski, Ks. Józef Dąbrowski, str. 64-65. 

12. “Od Wydawcy,” Kalendarz na Rok 1873. 

13. Pamiętnik Wojdy, str. 48, Kiołbassa w liście do ks. A. Jełowickiego, 14 czerwca, 
1869, Kruszka, Historja Polska, drugie wydanie, tom I, str. 575 

14. Adamic, Dynamite, str, 25-27. 

15. Ks. D. Majer, “Nasze Wady,” Wiarus, 8 lipca, 1886, str. 1. 

16. Ks, H. Kajsiewicz, Listy z Drugiej Podróży Amerykańskiej, str. 25. 
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przy każdem zebraniu wszczynały się kłótnie, sprzeczki i spory, 
tak, że wiece ich zwykle kończyły się na niczem. Na czele stron- 
nietw stali ludzie jakiejś podejrzanej konduity, należący do taj- 
nych stowarzyszeń.”1" Wśród inteligencji i pół-inteligencji nie- 
brak było “ludzi zepsutych życiem, wykolejonych.”18 Wśród 
księży też nie wszyscy mieli wyłącznie dobro ludu na celu. Ks. 
Kajsiewicz!® i ks. Dąbrowski otwarcie skarzyli się na “ztych” 
księży. “Cały szereg księży polskich przeszedł i żaden nie umiał 
się porządnie prowadzić i prowadzić innych jako proboszcz,” pisał 
ten ostatni.2° Nawet i wśród księży “dobrych” trudno było o je- 
dność, co było zresztą rzeczą naturalną przy tylu problemach, 
jakie narzucał im pierwotny nieuporządkowany stan Polonji. 


Stosunki między księżmi i ludem też były często cierniste. 
“Lud nasz polski, ponizony i uciemiężony w kraju, znalazł się 
nagle wolnym na ziemi amerykańskiej,” skarzył się pewien ka- 
plan. “Niedojrzaty oświatą do wolności, wziął ją za rodzaj swa- 
woli i wyuzdania, a mając przy odpowiednim zarobku dostate- 
czny kęs chleba, wnet zapomniał o polskiej biedzie i zaczął 
brykać. Wyrodziła się w nim pewna zarozumiałość i buta. Nie 
mogąc komu innemu dać uczuć swojego wrzekomego znaczenia, 
dokuczają bezbronnym księżom i biskupom, według tego na 
czyją przerzucą się stronę. Jeśli biskup za księdzem — i ceni 
jego gorliwość i pracę, oni będą przeciw biskupowi; jeżeli biskup 
będzie przeciw księdzu, czy sprawiedliwie czy nie, oni wezmą na 
przekorę biskupowi księdza w obronę i opiekę — aby tylko na 
swojem postawić. 2! 


Brak jedności widoczny był wreszcie i w życiu towarzystw. 
Miały one przeważnie charakter kościelny, ale, jak zauważył 
już Sienkiewicz, "celem ich ma być także obrona swych człon- 
ków przed obcymi, wynaradawiającymi wpływami.” Wytykał on, 
że *częstokroć nie idąc zgodnie, przeszkadzają sobie wzaje- 
mnie,”22 


A jednak, pomimo tych wszystkich braków i wbrew pozo- 
rom, Jan Barzyński, wśród pionierów prasy polsko-amerykań- 
skiej daleko i mądrze patrzący w przyszłość, widział coś więcej, 
niż tylko samą gonitwę za dolarem i same swary. Już w tych 
odległych początkach wytykał wychodźtwu wyższe cele. “Emi- 
gracja polska” pisał on, “przybywa do Ameryki, aby tutaj zna- 
leźć schronienie przed uciskiem europejskich despotów, . . 

17. Ks. A. Bakanowski, Moje Wspomnienia, str. 75-76. 

18. “Utwory p. A. Chrostowskiego,” Wiarus, 8 sierpnia, 1889, str. 4. 

19. Listy, str. 25. 
20. Do ks. a". Semeńki, 22 stycz., 1870. ks. Syski, Ks. Józef Dąbrowski, str. 64, 


21. X. X. “Schizma w Detroit,” Wiarus, 11 lipca, 1889, str, 7, 
22. Sienkiewtoa, loc. cit., str. 8-9. 
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aby tutaj zostać członkiem praktycznie i rozsądnie zreformowa- 
nego społeczeństwa, przedstawiającego nieporównanie wyższe 
moralne i materjalne korzyści nad społeczeństwo europejskie .. . 
zdemoralizowane, obałamucone konwenejonalnemi i próżniaczemi 
przesądami . ... 


<«Powinnością Polonji amerykańskiej jest wyzyskać ten ruch, 
tę nową emigrację na korzyść sprawy narodowej. Ojczyzna zy- 
ska na tem, że niektórzy jej synowie odwiedzili kraj wolny, po- 
znali równość stanów i zbawienne korzyści demokratycznych 
instytucyj — że nauczyli się energicznego przedsiębiorstwa i nie- 
zmordowanej pracy. Narodowość nasza przez ten nowy wzrost 
wzmocni się liczebnie i politycznie w Ameryce. 


*... co najgłówniejsze, co najważniejsze, Polacy w Ameryce 
przybyli do tego kraju wolności, aby .. . wbrew .. . szatańskim 
nienaturalnym, egoistycznym rachunkom — stworzyć Polskę 
tymczasową, stworzyć Naród Polski w Ameryce, który jeżeli ... 
nie powróci do Ojczyzny z nabytem doświadczeniem, zasadami 
prawdziwie republikańskiemi, . . . to stanie się niepodległą, nie- 
zawisłą, tylko związkami bratniej przyjaźni, narodowości i jed- 
noplemienności połączoną wielką kolonią Polską w Amery- 
ce... 28 


Wbrew więc ubolewaniom starego kraju nad emigracją ame- 
rykańską, wbrew przepowiedniom Sienkiewicza o rychłem jej 
“catkowitem rozpłynięciu się w żywiole amerykańskim, 4 Jan 
Barzyński słusznie spostrzegał rację bytu nowej emigracji ludo- 
wej. W wizji swej widził ją jako liczną, zasobną i zacną siłę spo- 
łeczną, która kiedyś "olbrzymiego dzieła dokona.”?> 


23. Ustępy z artykułów “Od Wydawcy” w Kalendarzu na Rok 1873 i “Kilka Słów 
w Sprawie Emigracji,” Gazeta Katolicka, 3 lut. 1881, str. 1. 

24. Sienkiewicz, loc. cit., str. 30. 

25. “Are, J. Teodorowicz o Wychodźtwie Polskiem w Am.”, Dziennik Zjednoczenia, 
20 czerwca, 1931, str. 17. 
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IL. 


Zaczątki zorganizowanego życia. 


(A TEGO, jaką drogą rozwinie się zorganizowane życie 
Ge 1 wśród tej biednej, niedoświadczonej i niezbyt zgodnej 
WSZ] gromady polsko-amerykańskiej, zależało dalsze ukształ- 

towanie jej charakteru; co więcej, w dużej mierze, za- 
leżał też byt lub niebyt Polonii. 

Najdawniejszą formą polsko-amerykańskiego życia zorgani- 
zowanego były towarzystwa. Pierwsze towarzystwa założone zo- 
stały przez imigrację polityczną. Siedzibą niemal wszystkich był 
New York, gdyż tam skupiała się imigracja ta stosunkowo naj- 
liczniej. Wszystkie te jednak zrzeszenia miały żywot krótko- 
trwały. Wspólną ich cechą było to, że jako główny cel wytyczały 
sobie akcję polityczną na rzecz Polski. Tak n. p. Towarzystwo 
Polaków w Ameryce założone zostało w New Yorku w r. 1842, 
dla łączności z europejskiem Zjednoczeniem, które było krótko- 
trwałym zlepkiem różnych myśli i programów politycznych pod 
hasłem powrotu do ziemi rodzinnej *z okrzykiem rewolucji na 
ustach.”1 Towarzystwo Polaków połączyło się nieco później z To- 
warzystwem Polskiej Wzajemności i wówczas oba wytyczyły 
sobie za cel: "braterstwo, postęp, wolność — przez Polskę dla 
całej ludzkości.”2 Towarzystwo Trzeciego Maja, istniejące około 
r. 1847, mianowało się “związkiem insurekcyjno-monarchistycz- 
nym” i dążyło do osadzenia “dynastji narodowej ks. Czartory- 
skich” na tronie polskim. Wszystkie te programy i hasła były 
mało realne. Narażały one imigrację polityczną w Ameryce na 
te same zatargi, jakie wstrząsały Wielką Emigracją polską 
w Europie. Oddzielone Atlantykiem, nieliczne i słabe, amerykań- 
skie towarzystwa nie mogły wpływać na tok polityki polskiej 
w Europie, a każda zmiana sytuacji tamtejszej narażała je na 
utratę racji istnienia. 

Imigracja ludowa nie bujając po obłokach politycznych, bra- 
ła się do rzeczy praktyczniej. Od samego początku towarzystwa 


1. Osada, Historja Z. N. P., str. 4-7; Heltman, Demokracja Polska, str. 78. 
2, Zjednoczenie, Paryż, 1842. 
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jej miały za główny cel wspólne działanie dla zaspokojenia wła- 
snych potrzeb. Pierwsze jej towarzystwa były też przeważnie 
towarzystwami bratniej pomocy. Nie znaczy to, by imigracja 
ludowa wyrzekała się akcji o szerszych widnokręgach na rzecz 
ogółu wychodźtwa, czy na rzecz Macierzy. “My przecie Polacy 
jesteśmy . . . powinniśmy zachować narodowość polską, bo po 
Panu Bogu ta nam najmilszą,” pisał Piotr Kiołbassa, jeden 
z założycieli Zjednoczenia P. R. K., jeszcze w r. 1869.3 


Trudno orzec stanowczo, kiedy i gdzie zawiązało się najstar- 
sze towarzystwo imigracji ludowej. Najprawdopodobniej jednak 
pierwszem było Towarzystwo Bratniej Pomocy Św. Stanisława 
Kostki w Chicago, założone w r. 1864 i zreorganizowane w r. 
1866.4 Wedle konstytucji z r. 1866 celem jego było: “Aby naród 
polski rzymsko-katolicki mógł się połączyć węzłem miłości bra- 
terskiej, aby w tem gronie braterskiem panowały warunki miło- 
sierne, jako to: chorych nawiedzać i ich wspomagać, umarłych 
grzebać, wdowy i sieroty wspierać, a przytem aby były brater- 
stwo, zgoda, jedność i obyczaje moralne tak duszy, jak ciata.”® 
Towarzystwo przyjmowało na członków tylko katolików, męż- 
czyzn w wieku od 21 do 45 lat; wstępne wynosiło pięć do dzie- 
sięć dolarów, opłaty miesięczne 50 centów; w razie śmierci 
członka towarzystwo urządzało mu pogrzeb, na co każdy członek 
musiał złożyć dolara; jeżeli wdowa wolała sama urządzić po- 
grzeb, otrzymywała trzydzieści dolarów ; miała ona nadto prawo 
do pięcio-dolarowej miesięcznej zapomogi. 


Wybitnie katolicki charakter Towarzystwa zastrzegały i inne 
paragrafy konstytucji. Artykuł II powiadał, że: *w Towarzy- 
stwie tem musi istnieć miłość Boga i bliźniego,” artykuł XV na- 
kazywał rozpoczynać i kończyć posiedzenia modlitwą. W razie 
śmierci członka “‘procesji pogrzebowej wszyscy Bracia towarzy- . 
szą aż do granic miasta, przybrani w Regalję Towarzystwa.” 


W ogólnych zarysach był to już cały ustrój większości póź- 
niejszych polsko-amerykańskich towarzystw. Pod każdym więc 
względem założycieli Towarzystwa św. Stanisława Kostki w Chi- 
cago można nazwać pionierami polsko-amerykańskiego systemu 
bratniej pomocy. Wyprzedzili oni o kilka lat narodziny amery- 
kańskiego systemu ubezpieczeń bratniej pomocy, datującego się 
od roku 1868, t. j. od założenia The Ancient Order of United 
Workmen przez Johna J. Upchurcha,* jakkolwiek wiadomo jest, 

3. 6 maja, 1869, do ks. H. Kajsiewicza, Kruszka, Historja Polska w Am., drugie wyd. 

tom I, str. 578. 
z Barzyńskiego Kalendarz Na Rok 1873 podaje je jako najstarsze. 
6 


. Konstytucja i Ustawy Tow. Br. Pom. Św. Stanisława Kostki, str. 3. 
. National Fraternal Congress, Fraternal Life Insurance, str. 22. 
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iż luźne stowarzyszenia bratniej pomocy istniały wśród imigran- 
tów irlandzkich i niemieckich już w latach 1830 i 1840.7 


Założycielem tego pierwszego towarzystwa, zorganizowanego 
przez imigrację ludową, był Piotr Kiołbassa. Współpracowali 
z nim ks. Leopold Moczygemba, Antoni Smagorzewski-Schermann, 
Józef Niemczewski, jeden z najmajętniejszych Polaków w Chi- 
cago, Jan Arkuszewski i Andrzej Kurr, zwany popularnie *Kró- 
lem Kaszubskim.” Prawie wszyscy oni zapisali się następnie 
w dziejach Zjednoczenia P. R. K. jako jego założyciele i pierwsi 
jego przywódcy i pracownicy. 


Zwolna inne osady zaczynały naśladować Polaków chicago- 
skich. Nawet imigranci polityczni w New Yorku wzięli z nich 
wzór i w roku 1865 zorganizowali Towarzystwo Kościuszko, 
które, dzięki oparciu swego istnienia na zasadach bratniej 
pomocy, przetrwało stosunkowo długo.* Łączenie się w towarzy- 
stwa szło imigracji ludowej łatwiej ze względu na większą jej 
liczebność, jak i na fakt, że nie rozpraszała się samopas po kra- 
ju, jak imigracja polityczna, ale trzymała się przeważnie razem. 


Rzecz naturalna, że “miłość braterska” nie zawsze była 
w tych towarzystwach wzorowa, że nieraz w łonie ich zdarzały 
Sie zatargi — w każdym razie, pionierzy imigracji ludowej, wie- 
dzeni zdrowym chłopskim rozsądkiem, skierowali życie organi- 
zacyjne Polonji na właściwe i realne tory i to było ich najwięk- 
szą zasługą. 


W dwa lata po powstaniu Towarzystwa św. Stanisława Ko- 
stki, powstało również w Chicago drugie zrzeszenie na odmien- 
nych zasadach. Usuwając religję z życia wspólnego, przybrało 
ono charakter narodowo-polityczny. Była to Gmina Polska, zało- 
żona przez Juljana Lipińskiego, imigranta politycznego.” Re- 
prezentowała ona żywioły, które nie chciały łączyć się z towa- 
rzystwami kościelnemi i kładły nacisk na patrjotyzm jako naj- 
ważniejszą dźwignię Polonji. 

Pojęta zrazu jako jedno z ostatnich ech politycznej walki 
tułaczy polskich w Europie, Gmina Polska wnet zatraciła wszel- 
ki związek z ruchami emigracyjnemi za Atlantykiem i stała 
się zapowiedzią rozdwojenia dróg Polonji, rychłego rozdziału na 


7. Rev. B. J. Blied, “A History of Catholic Mutual Aid Societies,” The Family Friend, 
vol. XLI (1947), str. 4-5. 

8. Kruszka, Historja Polska, tom VIII, str. 135-6; K. Wachtl, Album Pamiątkowy z O- 
kazji Złotego Jubileuszu Par. Św. Stan. Kostki, Chicago, str. 9. Ks. Kruszka, zdaje 
się mylnie, nazywa Kurra Pawłem. 

9. Istniało jeszcze w roku 1887, Goj, "Płomyki Prawdy,” Wiarus, 28 lipca, 1887, str. 
3. O jego założeniu pisał Głos Wolny, Londyn, 20 kwiet., 1865. Tow. Kościuszko o- 
biecywało nawet pożyczki hipoteczne dla członków na rozpoczęcie handlu. 

10. Osada, Historja Z. N. P., str. 35-36; ks. Kruszka inaczej jednak przedstawia genezę 
Gminy, Historja Polska, tom III, str. 140. 
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<kościelników” i niekościelników”u i przyszłych ostrych i dłu- 
gich walk między obozami katolickim i narodowym. 


Dokładne określenie tych obozów, które odegrały decydującą 
rolę w życiu Polonji, jest trudne. Ani powyższa, ani żadna 
z nazw, jakie kolejno ucierały się wśród Polonji, nie odpowiadają 
ściśle ich charakterowi. Narodowcy, choć nieraz silnie skłaniali 
się ku radykalizmowi, w każdym razie nie byli anty-katolikami ; 
<kościelnicy” pracowali w sprawach narodowych niemniej gor- 
liwie i owocnie, niż narodowcy, choć ci robili im nieraz na tem 
tle niesłuszne zarzuty. Poddawszy dokładnej analizie dzieje Po- 
lonji do drugiej wojny światowej, spostrzeżemy, iż obóz narodo- 
wy w swej orjentacji politycznej opierał się przedewszystkiem 
o Polskę. “Jeżeli żyć, to dla Polski, a jeżeli cierpieć i umierać, 
to za Polskę!” — rzucili Związkowi Narodowemu Polskiemu jako 
hasło naczelne jego założyciele. Pod tym względem obóz naro- 
dowy był spadkobiercą polskiej imigracji politycznej. Ściślejsze 
wiązanie życia Polonji z życiem i sprawami Polski, przedewszyst- 
kiem zaś z ruchami politycznemi polskiemi, widocznie jest wy- 
raźnie zwłaszcza w pierwszych dziesięcioleciach dziejów Związku 
N. P., w którym głównie skrystalizował się kierunek narodowy 
wśród Polonji. Naogół, obóz ten, o ile nie ignorował, czasem 
aż w sposób wyzywający, najżywotniejszych nawet spraw Po- 
lonji, jak n. p. szkolnictwa parafjalnego, sprawy te usuwał 
w swym programie na ubocze. 


W przeciwieństwie do Związku N. P., Zjednoczenie P. R. K. 
i obóz katolicki, choć bynajmniej nie zamykały oczu na sprawy 
Macierzy, były jednak przez parafje, przy których się skupiały, 
przez szkoły i instytucje, o które zabiegały, bardziej związane 
z gruntem amerykańskim. W programach swej pracy kładły 
główny nacisk raczej na bezpośrednie potrzeby Polonji. Obóz 
katolicki był — by powiedzieć tak dla lepszego zobrazowania, 
wyznawcą hasła Wychodźtwo dla Wychodźtwa, nim jeszcze 
hasło to skrystalizowało się wśród Polonji. Usiłował on służyć 
Polsce przedewszystkiem przez pracę dla Polonji. 


Oparcie ciężaru działalności na bezpośrednich potrzebach ka- 
tolickiej Polonji nadało ogólnemu kierunkowi politycznemu Zjed- 
noczenia solidność i stałość. Uleganie wpływom politycznym 
z Polski spowodowało chwiejność linji politycznej Związku. Pod- 
czas gdy charakter religijny i tradycyjne związanie z gruntem 
polsko-amerykańskim niedopuszczały znaczniejszych zmian w o0- 
rjentacji Zjednoczenia, Związek przerzucał się niejednokrotnie 
od skrajnej prawicy ku skrajnej lewicy, od narodowej demokra- 


11. A. Sawicki, “Obrona ks. Barzyfiskiego", Wiarus, 10 list., 1888, str. 2-3. 
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cji do radykalnego socjalizmu, lub ku innym kierunkom poli- 
tycznym. Gdybyśmy chcieli unaocznić to wykresem, linja 
polityczna Zjednoczenia przedstawiałaby się jako linja prosta 
z nieznacznemi tylko odchyleniami, podczas gdy linja Związku 
wiłaby się spiralnie, zataczając biegiem swym szerokie kręgi od 
Jednej strony do drugiej." 

Jest rzeczą charakterystyczną, że wszelkie minione próby 
zjednoczenia Polonji — z wyjątkiem przełomowych czasów obu 
wojen światowych, kiedy Związek N. P. pod wpływem niezwy- 
kłych wypadków schodził z koturnów swej rzekomej suprema- 
cji i działał wspólnie z resztą zorganizowanej Polonji w celu 
niesienia pomocy Polsce — wyszły z łona Zjednoczenia i obozu 
katolickiego i że wszystkie proponowane centralne organizacje, 
począwszy od pierwotnego Zjednoczenia aż do Polskiej Centrali 
Katolickiej, a nawet Polskiej Rady Międzyorganizacyjnej i Rady 
Polonji Amerykańskiej, programy swe kierowały przedewszyst- 
kiem ku potrzebom Polonji, pozostawiając sprawy Polski na dru- 
gim planie. 

Ale ani jedna, ani druga strona nie byłyby potrafiły rozwinąć 
szeroko swej działalności, opierając się wyłącznie na towarzy- 
stwach. Towarzystwa poniekąd zawsze były luźnemi efemery- 
dami o dłuższym lub krótszym bycie. Do rozwoju społeczeństwa 
polsko-amerykańskiego potrzeba było trwalszego fundamentu— 
parafij. Parafja była i, dzięki Bogu, jest jeszcze sercem każdej 
osady i dzielnicy, nerwami swemi łączącem najsilniej żywioł pol- 
ski na terenie lokalnym. Dopiero organizm parafji był gruntem, 
na którym żyć mogły trwalej i bujniej towarzystwa i organi- 
zacje, na którem rozwinąć się mogło życie polskie społeczne 
w Ameryce. 

Pionierami parafij polskich w Ameryce byli księża, którzy 
pociągnęli za morze za ludem, ale w niemałej mierze te właśnie 
pierwsze towarzystwa, które lud sam zaczął sobie tworzyć. Wy- 
mowną pod tym względem, choć zbyt mało dokładną, jest sta- 
tystyka ogłoszona na łamach Orła Polskiego w r. 1872.12 Wyli- 
czą ona siedem parafij polskich z kościołami, i osiadłymi pro- 

zczami w djecezjach Milwaukee i Green Bay, Wisconsin, 
dwie w djecezji St. Paul, Minn., trzy w djecezji Galveston, 
Texas, jedną w Chicago i jedną w djecezji w Detroit. W sa- 
mem Detroit Polacy dopiero budowali pierwszy swój kościół. 
W niektórych osadach Polacy *"przyczepiali się” do niemieckich, 


lla Na powyższą różnicę między Związkiem a Zjednoczeniem zwracali już uwagę 
homas i Znaniecki, The Polish Peasant in Europe and America, vol. V. pp. 
112-26, jakkolwiek nie wszystkie podane przez nich szczegóły są zgodne z fak- 
tami i nie na wszystkie wywody ich można się pisać. Porównaj też H. H. Fishet, 
America and the New Poland, p. 58. 

12. "Najstarsze Polskie Parafje i Kościoły w St. Zj.”, przedruk z Orła Polskiego, 29-go 
stycz, 1872, w numerze Dziennika Chicagoskiego z 3 kwiet. 1894, str. 2. 


27 


irlandzkich lub czeskich parafij. W innych jeszcze miejscowo- 
ściach statystyka Orła wymienia ogólnie polskie kościoły, od- 
wiedzane przez księży z okolicznych, choć nieraz odległych, pa- 
rafij lub przygodnych misjonarzy, zjawiających się kilka razy, 
czasem tylko raz na rok. Widocznem jest, że te kościoły bez 
księży budował wspólną akcją lud, spragniony polskiej służby 
Bożej i żywiołowo zwracający się ku parafji, jako swej duchowej 
ostoi. 


W okresie swobodnej imigracji amerykańskiej liczba parafij 
polskich rosła szybko. W samym roku 1873 powstało czternaście 
nowych parafij, wedle statystyki ks. W. Kruszki i z końcem 
tegoż roku było ich 44.13 Jan Barzyński daje nam dosyć dobry 
obraz ówczesnej Polonji w swym Kalendarzu na rok 1873.14 We- 
dle niego, znaczniejszych osad polskich było wtedy ponad pół 
setki, z tych niektóre *w dość kwitnącym stanie.” Księży pol- 
skich w całej Ameryce wylicza on 27, towarzystw 9, ale cyfry 
to niewątpliwie niezupełne; i jednych i drugich było więcej. 
Detroit liczyło 1,500 lusz polskich, dalej szły Shamokin, Pa., 
Calumet, Mich., South Bend, Ind., Ellis (Polonia) i Stevens 
Point, Wis., San Antonio i Panna Maria, Tex. i t. d. Największą 
osadą było Chicago, liczące wedle Barzyńskiego, około 3,000 
dusz polskich'5 i posiadające kościół, szkołę polską, pierwszy pol- 
ski teatr amatorski, agencję kolonizacji polskiej, osiedlającą 
ochotników na roli w Radom, Ill., jedyną księgarnię polską (Wła- 
dysława Dyniewicza), i pierwsze polskie towarzystwa wojskowe, 
które Barzyński nazywa “gwardija polska”. 


Mimo tych przewag, nie Chicago, ale mata wioska Union, 
Mo., byta, zdaniem Barzyńskiego, stolicą Polonji w owych cza- 
sach. Tam bowiem po upadku nowojorskiej Swobody a przed 
rozpoczęciem Gazety Polskiej przez Dyniewicza, wychodziła je- 
dyna gazeta polska w Ameryce, Pielgrzym, redagowana przez 
Barzyńskiego. Dziwny ten wybór stolicy wychodźczej nie mógł 
jednak przetrwać długo i Chicago siłą faktów pozostawało 
zawsze głównym ośrodkiem Polonii. 


Tak mniejwięcej przedstawiała się Polonja około r. 1873 
i takie mniejwięcej było jej oblicze w przededniu narodzin 
Zjednoczenia. 


18. Kruszka, Historja Polska, tom II, str. str. 6-7. i 

14. “Kolonje Polskie,” Kalendarz na Rok 1873. 

15. Piotr Kiołbassa liczył Polaków w Chicago w r. 1869 na “400 Familji,” z których 200 
miało własne domy (listy do ks. A. Jełowickiego z 14 czerwca, 1869, i ks. H. Kaj- 
siewicza z 6 maja, 1869, Kruszka, Histerja Polska, drugie wyd., tom I, str. 578-75). 
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III. 


Pierwszy Sejm wśród Polonji. 


EU 


MIARĘ jak Stany Zjednoczone zaczynały pokrywać się 
osadami polskiemi, parafjami i towarzystwami, z ko- 
lei sama już nasuwała się myśl o połączeniu ich w ja- 
kąś ogólno-krajową całość. “Rozrzucone w Ameryce 

patrjotyczne polskie elementa zebrać i połączyć”! usiłowało już 

Towarzystwo Demokratyczne Wygnańców Polskich w r. 1852. Po 

niem, wedle ks. Kruszki, Gmina Polska w Chicago zamierzała 
opiekuńcze swe skrzydła rozpostrzec nad całą emigracją.”? W r. 

1870 Zjednoczenie Polaków w Ameryce,* zawiązane w New Yorku 
przez imigrantów politycznych dla akcji w okresie wojny fran- 
cusko-pruskiej, próbowało stworzyć "organizację i administrację 
narodową” dla skupienia “zasobów i sił naszych do ofiar na rzecz 
sprawy narodowej.”4 Prawdopodobnie i inne wczesne towarzy- 
stwa polsko-amerykańskie aspirowały do podobnej roli. Rozpró- 
szeni, niepraktyczni, rozrywani sporami politycznymi, imigranci 
polityczni nie potrafili wywiązać się z trudnego zadania. 


Imigracja ludowa niemniej w początkach natrafiała na 
duże trudności w wykonaniu. Parafje i towarzystwa były 
wprawdzie komórkami, gotowymi do powiązania w jakąś więk- 
szą całość. Jak jednak przystąpić do działania?” Jaki nadać 
ustrój organizacji i jaki kierunek ideowy? — wszystko to 
były ważne pytania, na które odpowiedzi trzeba było dopiero 
szukać po omacku. Imigracja ludowa nie miała i w tem goto- 
wych wzorów. Gdybyż nawet były jakie formuły, gdzie znalazł- 
y się autorytet, który mógłby narzucić je masom wychodź- 
czym? 
V——— 
1. px? thd zbiorach rapperswylskich, nr. 1170, odpisy w Archiwum i Muzeum 
2. Kruszka, Historja Polska, tom III, str. 140. 
- Zjednoczenie to nie miało nic wspólnego, prócz podobnej nazwy, ze Zjednoczeniem 
P. R. K. Przekształciło się ono wnet w towarzystwo czysto lokalne (Goj. "Płomyki 


Prawdy,” Wiarus, 28 lipca, 1887, str. 8). 
4. Osada, Historja Z. N. P., str. 39-42. 
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Wedle ks. Wacława Kruszki, historyka imigracji ludowej, 
tym, który pierwszy zachęcał Polaków do łączności w jednej 
wielkiej organizacji był ks. Teodor Gieryk (Goerick),5 były 
kapelan armji pruskiej, proboszcz parafji św. Wojciecha w De- 
troit. Nie poprzestając na samych słowach, jeździł do Chi- 
cago, aby porozumieć się w tej sprawie z OO. Zmartwychwstań- 
cami, zawiadującymi miejscową parafją. Zapewne też poro- 
zumiewał się z innymi księżmi i działaczami świeckimi. 


Myśl ks. Gieryka podjął i rozwinął Jan Barzyński. Po stu- 
djach prawnych w Szkole Głównej w Warszawie, przyjechał 
on do Texas w r. 1871 na wezwanie swego brata, ks. Michała 
Wincentego Barzyńskiego, C. R. , ale już w następnym roku 
przejął wydawnictwo Orła Polskiego w Missouri j zamieniwszy 
je w Pielgrzyma, z kart jego zaczął tłumaczyć wychodźtwu 
sprawę wspólności interesów i szerzyć myśl o konsolidacji dla 
skuteczniejszej ich obrony. Jan Barzyński był pierwszym, 
który podał realny, choć jeszcze prymitywny, plan pierwszej 
polsko-amerykańskiej organizacji. 


Pierwsze wzmianki o projekcie pojawiły się w Pielgrzymie 
w październiku 1873.6 Myśl Barzyńskiego przyjęta została od- 
razu “z entuzjazmem od Atlantyku do Pacyfiku” W niespeł- 
na pół roku 360 członków zgłosiło akces do formującej się 
organizacji. Pielgrzym co tydzień ogłaszał nazwiska nowo- 
wstępujących. Przystępowały towarzystwa, jak i pojedyńczy 
członkowie, ci ostatni jednak mieli obowiązek tworzyć miej- 
scowe grupy. Nawet w dalekiej Californii Towarzystwo Pol- 
skie w San Francisco, które powstało w r. 1863 jako Komi- 
tet Polski dla zbierania ofiar na rzecz powstania styczniowe- 
go, wyraziło chęć współpracy z projektowaną organizacją. Ba- 
rzyński nadał jej prostą nazwę Organizacja Polska w Ameryce 
i wreszcie przeprowadził wybór komitetu do kierownictwa 
sprawami młodego zrzeszenia. Stanowili go: Jan Barzyński 
z Missouri prezydent, Piotr Kiołbassa z Illinois, Stanisław 
Krzemiński z Pennsylvanii, Teofil Konopnicki z New Jersey, 
Włodzimierz Budziszewski z New Yorku, Leon Chilchen Za- 
lewski z Rhode Island i Jan Iwaszewski z Indiany.3 


Henryk Nagiel* twierdzi, że projekt Barzyńskiego *na ów- 
czesne szczególniej stosunki, był zakreślony zbyt śmiało i sze- 
roko.” Usiłował on, wedle Nagla, stworzyć wśród Polonji 
«ustrój niemal państwowy.” Sekretarze różnych wydziałów 
5. Kruszka, Historja Polska, tom XI, str. 180. 

Tamże, 


6. tom III, str. 141. 
7. Polonus Usque Ad Finem, "Wyjaśnienie Starego Szeregowca,” Zgoda, 31 sierp. 1887, 


str. 4. 
8. “Uwagi,” Zgoda, 19 września, 1888, str. 1. 
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Organizacji, mianowani przez Barzyńskiego, mieli mieć “zakres 
władzy prawie ministerialny.” Należy jednak pamiętać, że 
Barzyński musiał cały ustrój Organizacji improwizować. Życie 
społeczne Polonii było jeszcze całkiem młode, a Organizacja 
nowością. Sekretarze wydziałów, mianowani przez prezydenta, 
o szerokim zakresie władzy, jak i niektóre późniejsze projekty 
Barzyńskiego co do wewnętrznej organizacji Zjednoczenia P. 
R. K. wskazują, iż w planowaniu pierwszych form organiza- 
cyjnych Polonii wzorował się on na ustroju politycznym Stanów 
Zjednoczonych. Odrzucając europejskie formy życia społecz- 
nego, które tak ostro ganił, pokazywał wychodźcom jako wzór 
ustrój nowej ojczyzny. Był to, w każdym razie, wybór wła- 
Ściwszy, a dalszy rozwój idei konsolidacji wychodźtwa sam już 
usterki jego planu poprawiał. 


Najważniejszym punktem w programie Barzyńskiego było 
oparcie ogólno-krajowej organizacji na pojedyńczych towarzy- 
stwach lokalnych. Na systemie tym wzorowały się następnie 
wszystkie polsko-amerykańskie organizacje. Przejęty ideą 
zjednoczenia Polonii, Barzyński widocznie sądził, iż wspólna 
organizacja przytłumi i złagodzi spory partyjne, jakich i wów- 
czas nie brak było wśród wychodźtwa; że członkowie, różni 
w zapatrywaniach politycznych i społecznych, będą jednak 
zgodni w sprawach ważnych, obchodzących ogół. Sam gorliwy 
1 wzorowy katolik, myślał, że pod skrzydłami Organizacji będą 
mogli pracować razem i katolicy i narodowcy. 


Ks. Gieryk — o ile można przypuszczać — sądził jednak, 
że dla dobra ludu, w. większości szczerze katolickiego, jak i dla 
trwałości organizacji ogólno-wychodźczej, należy nadać jej 
charakter przedewszystkiem katolicki. Widząc, iż Organizacja 
Polaków w Ameryce przybiera charakter raczej Świecki, że 
wiąże lud, ale nie wiąże duchowieństwa, ks. Gieryk wszedł 
w porozumienie z Barzyńskim i przedstawił mu swe poglądy, 
które ten uznał za słuszne. Barzyński rozumiał, iż współpraca 
duchowieństwa będzie tem silniejszą rękojmią rozwoju i trwa- 
łości organizacji. 


a W porozumieniu z Barzyńskim ks. Gieryk zwołał wówczas 
wszystkich świeckich i duchownych na konferencję” do De- 
troit. Barzyński ze swej strony zwołał członków Organizacji 
Polskiej na pierwszy sejm na tenże sam czas i w to samo 
miejsce. “Manifest” ks. Gieryka nie wyjaśniał bliżej powodu 
konferencji, ale jasnem było, iż zamierzona jest reorganizacja 
Organizacji. 

ee 

9. H. Nagiel, Dziennikarstwo Polskie w Ameryce, str. 47. 
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Odrazu pokazało się, że Barzyński mylił się w swym opty- 
miźmie co do jedności Polonii. Narodowcy, którzy zgłosili 
akces do Organizacji, niechętni współpracy z duchowieństwem 
i *"Stańczykami,” jak nazywali przeciwników, "stanowczo za- 
bronili swemu prezydentowi reprezentowania jej na posie- 
dzeniach konferencji detroickiej. Mimo to p. prezydent Jan 
Barzyński pojechał do Detroit.” 


Oprócz garści urywkowych szczegółów nie wiele o tym 
pierwszym Sejmie wychodźczym wiemy. Nie znamy nawet 
dokładnej jego daty. "Wielu delegatów, zwłaszcza z Zachodu, 
nie mogło przybyć z braku funduszów,” ale, pomimo to i po- 
mimo tych pierwszych niezadowoleń, na zjazd przybyło stosun- 
kowo sporo duchownych i świeckich. Przewodniczącym wy- 
brany został ks. Leopold Moczygemba, zasłużony założyciel osad 
texaskich. Dzięki może właśnie usunięciu się opozycji od 
udziału, na Sejmie panował nastrój uroczysty i zgodny, o czem 
świadczy następująca deklaracja, przyjęta przez zebranych: 


"Niezgoda i niejedność pobiła Polskę — nie wrogowie, ale 
niejedność i niezgoda złożyła Ojczyznę do grobu. One katują 
od lat stu przeszło naszych ojców i naszych braci — one gnębią 
nas samych. Jeżeli język nasz, jeżeli wiara nasza św. cier- 
pią dziś w więzieniu lub na wygnaniu, — jeżeli my sami tu- 
łamy się bez chleba, bez roli i płaczemy po kraju, którego 
oglądać już, może, nie będziemy; to nie wrogowie nasi, ale 
my sami przez niejedność i niezgodę winni sobie jesteśmy. 
Te to zbrodnie sprawiły, że my w Ameryce nic nie znaczymy, 
że w wielu miejscach nie mamy ni kościoła, ni szkoły polskiej, 
że pracujemy ciężej i więcej jak Amerykanie i Niemcy, — a oni 
tylko panują nad nami, mając urzędy, bogactwo, oświatę i zna- 
czenie, — a my jak w starym kraju tak i we wolnym świecie 
poniżeni i ostatni. Rozrzuceni, błąkamy się — nasze wdowy 
i sieroty bez opieki; my sami często bez roboty i bez chleba — 
nasze dzieci bez oświaty polskiej — nasz grosz i nasza praca 
idzie do obcych, którzy się naśmiewają z naszej opieszałości, 
nieporadności i bezsilności. A więc zrobimy jedność i zgodę, 
zrobimy ją przez większość głosów — a ci w mniejszości pod- 
dać się muszą,” 1° 

Dla jakichże celów postanowiono stworzyć tę "jedność i zgo- 
dę”? 

Obowiązkiem nowej organizacji miało być utrzymanie 
Wiary św. i narodowości, pomoc bratnia, oraz praca około 
oświaty. Jako drogi do tego wybrano: 1) budowę wyższych 


10. “Srebrne Wesele,” Naród Polski, 7 września, 1898, str, 1, cytata podana jako wyją- 
tek z dawnego protokółu. 
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szkół, 2) założenie banku polskiego na całą Amerykę, 3) za- 
łożenie klasztoru panieńskiego, 4) założenie seminarium nau- 
czycielskiego, 5) zakładanie bibliotek, 6) założenie szpitala 
polskiego. 11 


„ Niemniej mowa była także o zakładaniu domów dla sierót 
10 opiece nad nowymi imigrantami. 


Uchwalono następnie: 


1) Nazwę Organizacji Polskiej przemienić na Zjednoczenie 
Polskie Rzymsko-Katolickie w Ameryce. 


2) Zaliczyć do Zjednoczenia wszystkich katolików należą- 
cych do Organizacji i na przyszłość tylko katolików przyjmo- 
wać. 


3) Pismo Pielgrzym przenieść do Detroit i tam pod nazwą 
Gazeta Katolicka wydawać. 


Ustanowiona została niewielka opłata roczna, w sumie $1.00, 
a dochody miały być użyte na powyższe cele wedle rozporza- 
dzenia Sejmu. Jan Barzyński złożył swój mandat prezydenta 
Organizacji w ręce Sejmu i przyjęte uchwały podpisał. 

Wybrany został wreszcie pierwszy zarząd, do którego weszli 
ks. Gieryk jako prezydent i Jan Barzyński sekretarz. Inni 
członkowie zarządu nie są wiadomi. Na koszt przeniesienia 
h Igrzyma uchwalono $500.00.13 Polecono też opracowanie 
Pierwszej konstytucji Zjednoczenia. 


Tak to "niewielka wprawdzie liczebnie, ale ogniem miłości 
Boga i Ojczyzny pałająca drużyna rozbitków polskich . . . rzu- 
cita podwaliny pod organizację, której celem było zjednoczenie 
Polaków-katolików dla pracy na polu religijno-narodowem w 
imię świętego hasła: Bóg i Ojczyzna.”:% 


„ Pierwotne szczegółowe cele Zjednoczenia dziś wyglądają 
Już przestarzałe. W swoim czasie jednak były niewątpliwie 

biciem potrzeb chwili. Zjednoczenie pierwsze wśród Polonii 
podniosło myśl stworzenia całego szeregu instytucyj, zmierza- 
Jących ku podniesieniu jej stanu umysłowego i materjalnego. 
Wszystkie te szczegółowe cele zostały już dawno osiągnięte 
przez Polonję, a chociaż nie wyłącznie siłami Zjednoczenia, ze 
jednoczenia wzięły swój początek i wszystkie zwolna realizo- 
wały przy pomocy Zjednoczenia. 

ae 

i Osada, Historja Z. N. P., str, 65. 


15. Ad Finem, tamże, 31 sierp. 1887, str. 4 
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O ile środki pracy Zjednoczenia zmieniały się pod wpływem 
postępu czasu, o tyle zasadniczy jego cel, wytknięty przez 
pionierów trzy ćwierci wieku temu, pozostał nietknięty. Hasło: 
Bóg i Ojczyzna zawsze przyświecało Zjednoczeniu. Służba 
Wierze św. i potrzebom narodowym do dziś jest głównym i 
zasadniczym celem organizacji. 


Sejm ten pierwszy miał i inne jeszcze doniosłe znaczenie 
— związał duchowieństwo polskie z ludem polskim i samo du- 
chowieństwo, zgrupowane w Zjednoczeniu, zobowiązał do utrzy- 
mania wzajemnej zgody, do pomagania biskupom w rozwiązy- 
waniu problemów polskich parafij i do ostrzegania ludu przed 
złymi wpływami.4 To było prawdziwe dzieło jedności, doko- 
nane przez założenie Zjednoczenia! Poraz pierwszy duchowień- 
stwo stanęło we wspólnym szeregu do pracy z ludem. Nic 
dziwnego, że ks. Wincenty Barzyński, zawsze głęboko religijnie 
nastrojony, powitał narodziny Zjednoczenia słowami: “Uważam 
w tem wolę Opatrzności i Marii Królowej Polski.” 


14. Prowincjał Funcken do gen. Semeneńki, 14 stycz, 1876, Kruszka, Historja Polska, 
drugie wyd. tom I, str. 791. 
15. Do ks. Juljana Przysieckiego, 14 sierp, 1874, Kruszka, op. cit., str. 762. 
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IV. 


Pierwsze starcie o zasady. 


NR SEJŁÓWNY ciężar dalszej pracy organizacyjnej spadł na 


V QB) barki Jana Barzyńskiego. Jako pierwszy sekretarz 
CZ 


Zjednoczenia i redaktor jego organu Gazety Polskiej 

Katolickiej, musiał teraz zabiegać, aby pozyskać lud 
dla idei nowej organizacji. Barzyński umiał trafić do jego umy- 
słów prostemi i jasnemi argumentami. 


"Rodacy, którzy do żadnego nie należą towarzystwa, ani na- 
wet do parafji, nie nie robią dla sprawy polskiej,” pisał on, 
zachęcając równocześnie: “Choćby tylko 5 familji gdzie miesz- 
kało, utwórzcie sobie towarzystwo choćby tylko na odczyty, 
1 wtedy jako całe towarzystwo przystępujcie do Zjednoczenia...” 


Niewątpliwie sprawa wzajemnego ubezpieczenia, czyli t. zw. 
ratniej pomocy leżała na sercu pionierów Zjednoczenia od 
najdawniejszych początków. Ponieważ jednak towarzystwa 
miały już własne systemy kas pośmiertnych, pozostawiono im 
tę Sprawę, a wspólną organizację poświęcono wyłącznie sprawom 
ideowym. Ks. Kruszka pisze, że w owym czasie “siedziby były 
niestałe, a osadnicy często zmieniali miejsca swego pobytu.”! 
Niejeden z was płaci do jakiegoś towarzystwa, trzy, pięć, 10 
lub 15 lat składki czyli podatku,” argumentował w tym wzglę- 
dzie Barzyński, “a potem interes albo szukanie roboty zmu- 
szą 80 przenieść się do innego miasta, cóż się wtedy z nim 
dzieje? Oto przepadają mu pieniądze, traci pomoc, bo nie 
mieszka w tem mieście, a drugie towarzystwa nie chcą go 


przyjąć z powodu, że za stary, albo każą mu opłacać ‘entree’ 
czyli wstępne.” 


k W pierwszych latach istnienia, przed założeniem ogólnej 
asy pośmiertnej, członkowie towarzystw należących do Zjed- 
noczenia mieli jedynie przywilej przenoszenia się do innych 
iis 
1. Kruszka, Historja Polska, tom III, str. 143. 
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towarzystw “bez opłaty wstępnego i żadnych prób.”2 Było to 
już bardzo wielkie udogodnienie. Dlatego też nawoływania Ba- 
rzyńskiego i zachęty ze strony duchowieństwa robiły swoje. 
Zjednoczenie zwolno rosło. W Sejmie 2-gim, jaki odbył się 
w Chicago w dniach 14 i 15 października 1874 roku, wzięło 
udział około sześćdziesięciu delegatów ze stanów Illinois, Wiscon- 
sin, Michigan, Missouri, Minnesota, New York, New Jersey, 
Ohio i Indiana. Po Mszy św. w kościele św. Stanisława Kostki, 
w obecności przeszło tysiąca wiernych, rozpoczęły się obrady 
w hali Schermanna, położonej przy narożniku Noble i Bradley, 
obok kościoła. Sejm otworzył ks. Gieryk, marszałkiem wy- 
brany został ks. Józef Musielewicz z Parisville, Mich., sekre- 
tarzem Jan Barzyński, a asystentem sekretarza ks. Józef Moli- 
tor z Chicago. 

Kontynuując myśl pierwszego Sejmu, Sejm drugi poświę- 
cono głównie sprawie założenia polsko-amerykańskiego kole- 
gjum gdzieś w centralnym punkcie Stanów Zjednoczonych. Ks. 
Musielewicz w przedmowie swej na otwarcie Sejmu wskazał 
na fakt, że Polaków w Stanach Zjednoczonych jest już około 
200,000, w samem Chicago około 7,000. Grozi im rozpłynięcie 
się wśród obeych żywiołów, jeżeli nie zdobędą się na środki 
zapobiegawcze. Polacy, mówił, wszędzie spychani są na szary 
koniec, bo nie znają języka angielskiego i nie mają wyższego 
wykształcenia. W nauce leży droga ku polepszeniu bytu Polo- 
nji. “Wyzsza szkoła polska,” mówił dalej, *wyrobi w młodzieży 
miłość i cześć dla kraju przodków, zapozna ją z tym wielkim 
krajem, w którym żyjemy, i stopniowo rozwinie jej umysły 
i serca, tak, że będziemy mogli zająć słusznie należne nam 
miejsce wśród innych grup narodowościowych.” 

Jak bardzo sprawa wyższego szkolnictwa leżała na sercu 
delegatom Sejmu 2-go Z.P.R.K., świadczy fakt, że omawiano 
ją przez cały niemal pierwszy dzień obrad. Wszyscy godzili 
się na potrzebę takiej szkoły, powstały jednak różnice zdań co 
do tego, gdzie ma stanąć. Różni różne proponowali miasta, 
przedstawiając zalety położenia. Poglądy były tak odmienne, 
zdania tak uparte, że przed odroczeniem wieczornej sesji ks. 
Musielewicz zmuszony był oddać sprawę specjalnemu komite- 
towi do bliższego rozpatrzenia i przedłożenia opinji na sesji 
następnego dnia. W skład komitetu weszli: ks. Gieryk, Jan 
Nowak z Washington, Mo., Juliusz Proszowski z Detroit, Lud- 
wik Danielewski z Bay City, Mich., Józef Niemczewski z Chi- 
cago, ks. Molitor, Jan Lemke z Detroit i Michał Szemech- 
rowicz z Buffalo. 


2. Konstytucja Z. P. R. K. z r. 1882, art. XII, rękopis J. Barzyńskiego w Archiwum 
i Muzeum Z. P R. K. 
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Sprawa wyższej szkoły zajęła znowu sesję poranną 15-go 
października. Komitet, pomimo dalszych długich debat 
w swojem łonie, nie zdołał powziąć decyzji co do wyboru miej- 
sca proponowanej szkoły, polecił więc, by ostateczną decyzję 
odłożyć na rok, a tymczasem zbierać fundusze. Znowu zaczęły 
się gorące dyskusje, w których brali udział ks. Jan Pitass 
z Buffalo, ks. Musielewicz i liczni inni. W końcu przyjęto 
polecenie komitetu z tem, ażeby do czasu powstania kolegjum 
wszystkie osady starały się tem usilniej o rozwój szkół pa- 
fialnych. 


Przyszła następnie na stół sprawa przyjęcia pierwszej 
konstytucji Zjednoczenia. Prawdopodobnie opracował ją Jan 
Barzyński. Nie jest ona znana nam dokładnie, ale ks. Kru- 
szka wzmiankuje, że była niedługa, gdyż składała się tylko 
z dziesięciu paragrafów. “Ale co w niej zamieszczone nie 
było,” pisze on pięknie, “to było zapisane w sercach i pamięci 
zebranych delegatów.” 


Konstytucja ta jest ciekawa ze względu na konstrukcję 
organizacyjną, jaką wprowadzała w dawnem Zjednoczeniu. 
Wpatrzony w amerykański ustrój polityczny, Barzyński propo- 
nował dwuizbowe ciało rządzące, mianowicie izbę niższą z 
wybieralnych urzędników i izbę wyższą, senat, złożony z dwu- 
nastu również wybieralnych radców, w połowie księży, w po- 
łowie zaś świeckich. O ile można wnioskować z ułamkowych 
wiadomości, połowa senatu miała się zmieniać co Sejmu, tak 
że każdy radny miał prawo zasiadać w nim przez dwa terminy, 
zarząd zaś ścisły razem z senatem stanowili Centralne Zjed- 
noczenie. Sienkiewicz nieco z przekąsem wyrażał się o tym 
senacie,t niemniej niechętni Zjednoczeniu wśród Polonii po- 
kpiwali, że Zjednoczeńcy 

«Rozpoczęli od wyborów 

Całej kopy senatorów,” choć przeciwnicy ci na 
razie nie lepszego sami wymyśleć nie mogli. Sejm 2-gi za- 
kończony został wyborem nowego zarządu, czyli Władzy Wy- 
konawczej, do której weszli: ks. Gieryk z Detroit prezydent, 
Piotr Kiołbassa z Chicago wiceprezydent, Jan Barzyński z De- 
troit sekretarz, J. Iwaszewski z South Bend asystent sekre- 
tarza, August Rudziński z Milwaukee skarbnik. 


Do senatu weszło dwunastu radnych, mianowicie z księży: 
Jan Rodowicz z Milwaukee, Józef Molitor z Chicago, Józef 


3. Kruszka, Historja Polska, tom III, str. 144-45. 

4. Sienkiewicz, Pisma, tom LXXX, str. 24. 

5. T. Ch. (zapewne Tymoteusz Choiński,), "Korespondencje, Gimnazjum Polskie w Ra- 
domiu,” Gazeta Polska w Chicago, 21 września, 1876, str. 1. 
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Musielewicz z Parisville, Mich., Józef Dąbrowski z Polonia, 
Wis., Kandyd Kozłowski z Cincinnati i Franciszek Ksawery 
Szulak z Chicago, ze świeckich zaś: Jan Nowak z Washington, 
Mo., Łukasz Sonnenberg, wraz z Rudzińskim pionier parafii 
św. Stanisława w Milwaukee, N. Wróblewski z Cincinnati, 
Józef Niemczewski z Chicago, Juljan Piotrowski z Detroit 
i wreszcie kapitan Józef Głoskowski, zasłużony weteran wojny 
domowej, pionier korpusu sygnałowego armji Stanów Zjedno- 
czonych i współzałożyciel osady Radom, IIl. Senat z r. 1874 
był to pierwszy dyrektorjat Zjednoczenia, pełen nazwisk do- 
brze zasłużonych w dziejach Polonii. 


Rzecz jasna, Sejm nie odbył się bez pewnych starć, jak 
zwykle w każdem większem zebraniu. Niektórzy narzekali, 
że marszałek Sejmu był zanadto energiczny, że świeckim 
delegatom “tylko z niechęcią udzielano głosu.” “I tak odmó- 
wiono głosu p. Kiołbassie, ale ten nie dał się pokrzywdzić — 
lecz mówił swoje mimo protestów i młotków całego zarządu. 6 
Jednakowoż jako najważniejszy plon Sejmu pozostał wśród 
Polonii posiew myśli o założeniu własnej wyższej uczelni i o 
wspólnej pracy nad moralnem i materjalnem podniesieniem ro- 
daków. 


Dla skuteczniejszej dalszej pracy Gazeta Polska Katolicka 
została przeniesiona z Detroit do Chicago w okresie między 
Sejmem drugim a trzecim. Chicago coraz wyraźniej stawało się 
wówczas głównym ośrodkiem życia Polonji. “Nowa polonja 

.. napływała kupami*”? i w roku 1875 istniały już w mieście 
trzy parafje polskie.® 


Od dwuch lat wychodziła tu Gazeta Polska Władysława Dy- 
niewicza, stanowiąca wraz z organem Zjednoczenia całą ówcze- 
sną prasę polsko-amerykańską. Towarzystw było dziewięć? i nie- 
mal wszystkie przystąpiły zrazu do Zjednoczenia, prócz chyba 
jedynej Gminy Polskiej, trzymającej się na uboczu. Odkąd ks. 
Gieryk, prezes Zjednoczenia, przeniósł się do Radom, Ill., De- 
troit straciło rację bytu jako główna siedziba Zjednoczenia. Za 
przenosinami do Chicago przemawiało wreszcie to, że pro- 
boszczem parafji św. Stanisława Kostki został w r. 1874 ks. 
Wincenty Barzyński, C. R., całą duszą oddany idei Zjednocze- 
nia. 


6. “Uwagi,” Zgoda, 19 września, 1888, str. 1. Inne szczegóły 2-go Sejmu wedle Chicago 
Daily Tribune, 15 paźdz. 1874, str. 8, The Inter Ocean, Chicago, 15 paźdz. 1874, str. 
8, i 16 paźdz. 1874, str. 5. 

7. Ks. Bakanowski do ks. gen. Kajsiewicza, 12 kwietnia, 1872, Kruszka, Historja Polska, 
tom IX, str. 28. 

8. Kruszka, tamże, nowe wyd., tom I, str. 780. 

9. Tamże, str. 851. 
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„Dla młodej organizacji zapowiadało się wszystko zrazu jak 
najlepiej. Sejm 3-ci, odbyty w Milwaukee w dniach 8-go i 9-go 
czerwca, r. 1875, był najświetniejszym dotąd zjazdem Polonji 
"ze wszech stron Ameryki.” Przybyło delegatów 80 z dziewie- 
Clu stanów. Ze stanów, reprezentowanych na 2-gim Sejmie, je- 
dyny tylko stan New Jersey zaniedbał wysłać delegatów, ale 
natomiast przybyły stosunkowo licznie delegacje z Texas 
i Pennsylvanii. Same Chicago wysłało 19 delegatów z pięciu 
towarzystw, Milwaukee reprezentowało 13 delegatów, 4 dele- 
gatów było z Buffalo z ks. Janem Pitassem na czele, nawet 
z New Yorku, w którym zawsze przeważały liberalne żywioły, 
przybyło dwuch delegatów. Wszystko świadczyło o silnem za- 
interesowaniu zjazdem całej Polonii. 


Sejm, otwarty przez ks. Gieryka, wybrał marszałkiem ks. 
Dominika Majera, ówczesnego proboszcza parafji św. Wojcie- 
cha w Chicago, i sekretarzem Jana Barzyńskiego, poczem przy- 
jął program swych obrad, obejmujący dalszy ciąg dyskusji nad 
założeniem kolegjum, ponadto zaś ulepszenie istniejących szkół 
parafjalnych przez ujednostajnienie systemu nauczania i wpro- 
wadzenie do niego wykładów o historji i konstytucji Stanów 
Zjednoczonych. Program kierował nadto Zjednoczenie na no- 
wą drogę akcji, mianowicie osadnictwa imigrantów polskich na 
farmach. “Polacy jako naród rolniczy,” tak opiewała platforma 
Sejmu *przez masowe osiedlanie się w dużych i ludnych mia- 
stach raczej pogarszają, niż polepszają swe moralne i mate- 
rjalne położenie.” 


W gorącej mowie ks. Gieryk wyjaśniał powyższe cele Sejmu 

i zachęcał do współpracy. Ks. Majer mądrze radził nie spie- 
szyć się z uchwałami, trudnemi do wykonania, ale postępować 
ostrożnie. Najważniejszym czynem Sejmu 3-go było opodatko- 
wanie każdego członka Zjednoczenia $1.00 rocznie na budowę 
planowanego kolegjum. Wybór miejsca szkoły nie został jed- 
nak i tym razem rozstrzygnięty. Myśl kierowania nowych imi- 
grantów na rolę znalazła natomiast ogólny poklask. Chętnie 
zgodzono się wyznaczyć komitet z pięciu, któryby wyszukał naj- 
odpowiedniejsze miejsce na polskie osady farmerskie. Sprawę 
kolonizacji usiłowano związać z projektem kolegjum. Ks. Ma- 
jer podał wniosek, aby “agenci kolonizacji polskich wydelego- 
wani od Zjednoczenia, nie brali dla siebie wszystkich pieniędzy 
10. “Kronika Tygodniowa,” Zgoda, 24 sierp. 1887, str. 1. Sejm odbywał się w sali 
szkoły publicznej 12-ej wardy, którą rada miasta Milwaukee oddała Zjednoczeniu 

do dyspozycji. Wywołało to spór między radą a wydziałem komisarzy szkolnych. 
Wydział ten jednogłośnie odrzucił propozycję pozwolenia Polakom użycia sali 
szkolnej. Komisarz Becher z 12-ej wardy nakazał pryncypałowi szkoły zamknąć 


jej drzwi przed Polakami. Pryncypał uległ jednak później wyższemu rozkazowi ra- 
dy miejskiej (“The Polish Convention,” Evening Wisconsin, 8 czerw. 1875, str. 4). 
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za sprzedane grunta, to jest 50 centów od akra, które kompa- 
nja gruntowa odstąpiła agentom, lecz (aby) przynajmniej po- 
łowa szła do kasy Zjednoczenia na dobre cele, naprzykład na za- 
kład wyższy naukowy, lub sieroty polskie”! Sejm uchwalił 
wreszcie dać prezydentowi prawo mianowania komitetu z sied- 
miu członków do poprawienia konstytucji i przedłożenia jej 
następnemu Sejmowi do ratyfikacji. 


Do nowej Władzy Wykonawczej wybrani zostali: ks. Leo- 
pold Moczygemba z Jeffersonville, Ind., prezydent; Norbert 
Wróblewski z Cincinnati, O., wice-prezydent; Jan Barzyński 
z Chicago, sekretarz; Ignacy Wendziński z Chicago, pomocnik 
sekretarza; Józef Niemczewski z Chicago, skarbnik. Członka- 
mi Senatu zostali: Piotr Kiołbassa, Jan Arkuszewski, ks. Win- 
centy Barzyński i ks. Dominik Majer z Chicago, oraz ks. Woj- 
ciech Mielcuszny z New Yorku i A. Kryzyński (?) z Manito- 
woc, Wis.” 

Miłem echem Sejmu 3-go był artykuł redakcyjny w Mil- 
waukee Sentinel,!* chwalący uchwały zjazdu. “Nothing will 
abate the patriotic instinct of this people,” pisat Sentinel. 
“And now in this contry the very first undertaking that has 
secured their co-operation as a race, is a scheme for the 
establishment of an institution of learning to preserve on these 
shores their language and literature.” 

Ale miat tez Sejm 3-ci i ujemna strone. Poraz pierwszy star- 
ły się na nim dwa kierunki, które miały później tak doniosłe 
piętno wycisnąć na dziejach Polonji. Chodziło o to, czy Zjedno- 
czenie ma pozostać organizacją wybitnie katolicką, opierającą 
swój byt przedewszystkiem na towarzystwach kościelnych, czy 
też raczej wrócić do zasad Organizacji Polskiej w Ameryce 
i przyjmować wszystkie polskie towarzystwa. I jeden i drugi 
kierunek miały licznych zwolenników nietylko wśród świeckich, 
ale nawet wśród duchowieństwa. Zwolennicy drugiego kierunku 
dowodzili, że Zjednoczenie sprzeciwia się swą konstytucją Kon- 
stytucji Trzeciego Maja, gdyż, “usuwając od siebie towarzystwa 
narodowe, gwałci zasadę tolerancji religijnej;” że “w (nowem) 
Zjednoczeniu . . . religja katolicka” i tak "będzie pierwszą za- 
sada, — dobro Ojczyzny drugą,”14 gdyż większość ludu polskie- 
go jest katolicką; że złączone w jedną organizację, towarzystwa 
obojętne pod względem religijnym będą musiały podporządko- 
wać się większości i z czasem mogą uledz wpływowi katolickie- 

11. sag Z. “Kronika o OO. Zmartwychwstańcach,”* Przyjaciel, Ludu, 1 wrześ. 

12. patil id Sejmu 3-go wedle Evening Wisconsin, Milwaukee, 8 czerw., str. 4; 

9 czerw., str. 4, i 10 czerw., 1875, str. 4, oraz Milwaukee Sentinel, 9 czerw., str. 8, 


i 10 czerw. 1875, str. 4. 
13. “An Enduring Nationality,” Milwaukee Sentinel, 12 czerw. -1875, str. 4. 
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mu, że rozluźnienie wymagań co do katolicyzmu zapewni Zjed- 
noczeniu szybszy rozwój, i pomoże wreszcie naprawdę zjedno- 
czyć całą Polonję. Ci, którzy obstawali przy zachowaniu cha- 
rakteru wybitnie katolickiego uważali pogląd przeciwników za 
rezygnację z ideałów katolickich, za poświęcenie zasad dla ce- 
lów utylitarnych. Widzieli oni, że w niektórych towarzystwach 
panował liberalizm i indyferentyzm religijny, a nawet wprost 
wrogi stosunek do duchowieństwa i parafji. Ich zdaniem, lepiej 
będzie dla Zjednoczenia jeśli pozostanie organizacją mniejszą, 
ale jednolitą i opartą silnie o parafję, niż rozwodnioną tak róż- 
nemi i tak przeciwnemi żywiołami. 

Stanisław Osada pisał, że na “Sejmie Polskim w Milwau- 
kee... w r. 1875 wystąpił ks. Gieryk z wnioskiem, aby do 
organizacji przez niego założonej .. . przyjmowano wszystkich 
Polaków bez różnicy na wyznanie.”'* Jednakowoż zdaje się, 
iż głównym przedstawicielem kierunku liberalnego był ks. Do- 
minik Majer; przynajmniej on sam do tego zawsze przyzna- 
wał się. Popierali go ks. Józef Molitor, ks. Wilhelm Czoka, 
ks. Wojciech Mielcuszny i paru innych.” Kierunku katolickiego 
bronił najgorliwiej ks. Wincenty Barzyński. W pierwszem tem 
starciu między dwoma prądami, katolickim i liberalnym, zwy- 
ciężyli zwolennicy katolicyzmu, ale wybuch niezgody nie mógł 
nie wpłynąć ujemnie na rozwój młodej jeszcze organizacji. Roz- 
łamowi nie zapobiegło sejmowe kazanie ks. Erazma Bratkie- 
wieza, poświęcone jedności. Ten, który gromił innych, że “za- 
miast biedz do jedności, uciekacie od niej co sił .. . nie ma być 
podług mojej teorji, niech lepiej nic nie będzie,” sam potem 
od jedności uciekt.1* Niektórzy inni księża też usunęli się od- 
razu. Podobno między nimi był i ks. Gieryk.!® Pozostali jednak 
tem gorącej zaczęli myśleć “o połączeniu się w jedność serde- 
czną. 20 

Była jeszcze jedna rzecz, która rozdwoiła wówczas ducho- 
wieństwo, należące do Zjednoczenia. Była to sprawa biskupów 
polskich w Ameryce. Ks. Kruszka pisze, że “myśl o biskup- 
stwie albo wikarjacie polskim kiełkowała w genialnej głowie 
O. Wincentego Barzyńskiego, C. R., już w roku 1870.” Jeszcze 
w Texas, on pierwszy dojrzał, że o ile ma się uratować dla Ko- 
Ścioła "tysiące dusz jeszcze niedobitych,”21 w takim razie Po- 
= 14 “Do Zjednoczenia. Głos Duchownego z Dalszego Zachodu,” (prawdopodóbnie ks. D. 

Majera), Przyjaciel Ludu, 30 czerw. 1880, str. 3. 
15. Historja Z. N. P., str. 255. 
16. A, Czuch, “Od Podróżującego Ukraińca,” Zgoda, 16 czerw. 1886, str. 2. 
17. Osada, Historja Z. N. P., str. 255. 


18. “Na Sejm, Na Sejm, Miły Bracie,” Dziennik Chicagoski, 15 wrześ, 1928, str. 4. 


19. Osada, tamże, str. 65. 
20. Ks. W. Barzyński do ks. gen. Semeneńki, 7 wrześ. 1875, Kruszka, Historja Polska, 


nowe wyd., str. 786. 
21. List do Rzymu, zapewne do ks. Zmartwychwstańców, z r. 1870, ks, Kruszka, Historja 


Polska, tom II, str. 60. 
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lonji potrzebny jest biskup, lub przynajmniej wikarjusz apo- 
stolski, “któryby był Polakiem i czuwał nad duchowieństwem 
i ludem polskim, .. . ma się rozumieć, byłby pod jurysdykcją 
biskupów,” ale miałby władzę rozstrzygania wszelkich spraw, 
tyczących ściśle parafij i potrzeb duchownych polskich.2 Z ta 
myślą przyjechał do Chicago i sądził, że Zjednoczenie, jako 
wielka organizacja katolicka, będzie znaczną pomocą w urze- 
czywistnieniu planów. Na naradach przywódców Zjednoczenia 
myśl ta była rzeczywiście rozpatrywana w r. 1875. W projek- 
cie było wysłanie odpowiedniej prośby do Ojca Św. Oparł się 
temu ks. Dominik Majer,?* posuwając się nawet do tego, że po 
Sejmie milwauckim wysłał list z protestem do Rzymu przeciw 
temu “zamachowi na wyłamanie się z pod władzy biskupów.” 
List jego podpisali ks. Erazm Bratkiewicz z Dunkirk, N. Y., 
i ks. Józef Molitor z Chicago.*4 


Przeprowadzit jednak ks. Wincenty projekt wystania adresu 
gratulacyjnego od Zjednoczenia do prymasa Mieczysława Ledó- 
chowskiego, z okazji mianowania go kardynałem przez papieża 
Piusa IX.25 Wielki ten Książę Kościoła przebywał wówczas 
w więzieniu niemieckiem za opór przeciw pruskim ustawom ma- 
jowym. Adres, czczący «uwięzionego, a tak silne ciosy zadają- 
cego pogańskiej wielkości,” został prawdopodobnie doręczony 
kardynałowi po jego uwolnieniu i tryumfalnym przyjeździe do 
Rzymu, razem z innemi hołdowniczemi adresami z różnych 


stron świata. 


EZ NAA w = A 
22. Ks, W. Barzyński prawdopodobnie do ks Kajsiewicza, 19 kwiet. 1875, ks, Kruszka, 
tamże, str. 61. 
23. Ks. D. Majer, «Wyjaśnienie, "Zgoda, 10 maja, 1888, str. 4. 
24. Kruszka, Historja Połska, tom II, str. 62. 
25. Kruszka, tamże, str. 62. 
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V. 


Zjednoczenie kolonizuje Nebraskę i kładzie 
podwaliny pod Seminarjum Polskie. 


szłego kolegjum polsko-amerykańskiego coraz częściej 
w umysłach Polonji wiązać się zaczęła ze sprawą kolo- 
nizacji. Nietylko Gazeta Polska Katolicka przejęła się 
nią, ale i Gazeta Polska Dyniewicza, usiłująca “grywać na reli- 
gijnym organie, z towarzyszeniem jednak pewnej liberalnej nu- 
ty,”! zaczęła argumentować za osadnictwem na roli, jako lepszem 
zapewnieniem bytu materjalnego dla Polaków i skuteczniejszą 
ochroną przed wynarodowieniem. Zdawało się ówczesnym przy- 
wódcom Polonji, że założenie zwartych i licznych polskich osad 
rolniczych na wzór Texasu lub Radomia, Ill., ułatwi rozwiąza- 
nie trudności, jakie piętrzyły się przed urzeczywistnieniem 
szlachetnych wizji o kolegjach, sierocińcach i szpitalach. 

«Przed kilku laty” pisał T. Ch. (prawdopodobnie Tymoteusz 
Choiński) w “Dyniewiczéwce”? — “powstała między Polonją tu- 
tejszą myśl chwalebna założenia gimnazjum polskiego, w któ- 
remby młode pokolenie nasze odbierało naukę w języku ojczy- 
stym i poznawało historję narodu swego. Myśl ta piękna zaiste 
— aleć na pomysłach górnych nigdy nam nie brakło ... 

<Łamaliśmy sobie głowę nad tem, komu zarząd powierzyć ... 
czy profesorów odpowiednich znajdziemy, choć to warunki naj- 
łatwiejsze do wykonania; — o funduszu potrzebnym na posta- 
wienie domu i utrzymanie nauczycieli radziliśmy najmniej są- 
dząc, że się zakład taki z obiecanych małych rocznych składek 
utrzymać może, choć doświadczenie uczy, że dziewięć części 
z dziesięciu takich obiecanek nie dochodzi do skutku ... 

«Gdzie gimnazjum ma być, kto jego rektorem, kto profesora- 
mi, to są kwestje na czas późniejszy ; dziś pierwsze kardynalne 
pytanie, skąd wziąć fundusz żelazny ... 


. Sienkiewicz, Pisma, tom LXXX, str. 18. 
2: opona Bakar Gimnazjum Polskie w Radomiu,” Gazeta Polska w Chicago, 21go 


września, 1876, str. 1. 
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«Kongres udziela na wyposażenie szkół publicznych miljony 
morgów ziemi. Pewnie i nam da ze 20,000 akrów, byleśmy mą- 
drze postępowali w polityce. Jaka piękna kolonja polska dałaby 
się utworzyć na takim obszarze! Rozdawszy ziemię tę na wła- 
sność sposobem wieczystej dzierzawy za roczną opłatą choćby 
tylko 25 centów z morga... nie tylko byśmy wielu .. . uszczęśli- 
wili . . . ale nawet zachęcili rodaków w starym kraju do przyby- 
cia do nas, a co do gimnazjum mielibyśmy stały roczny dochód 
5,000 dolarów.” 


Niepraktyczne to były marzenia, ale zmuszały Polonję do 
wysiłków, z których jednak jakieś dobro powszechne mogło wy- 
niknąć. Sejm 4-ty Zjednoczenia, uchwalony zrazu na 8 czerwca, 
1876 roku, ale opóźniony z powodu nieukończonych zawczasu 
przygotowań, zapowiadał się też pod głównym znakiem koloniza- 
cji. Zwłoka, małe realne wyniki dotychczasowych Sejmów, nie- 
cierpliwiły niektórych. “Często słyszeć się daje uzalanie,” uspo- 
kajał Jan Barzyński niezadowolonych, *że zwoływanie Sejmów 
jest kosztowne, że szkoda pieniędzy na podróż i tak dalej. Odpo- 
wiadać na to przykro jest każdemu szczerze kochającemu swą 
Ojczyznę Polakowi. Więc czyśmy już do tego przyszli w Amery- 
ce, że każdy ciężko zapracowany grosz ma iść tylko na jedzenie 
i picie?’’* Zachęcał Barzyński, aby tymczasem sprawy, jakie ma- 
ją być przedłożone Sejmowi, omawiać w towarzystwach i Gmi- 
nach Zjednoczenia, które już gdzieniegdzie w osadach organizo- 
wano. 


Sejm 4-ty nie zawiódł oczekiwań zwolenników kolonizacji. Nie 
wiemy dokładnej jego daty, ani wielu innych szczegółów, ale 
wiemy, że odbył się w r. 1876 w Chicago i że na Sejmie tym 
wybrano nowy komitet kolonizacyjny, który ostatecznie plan do- 
prowadził do skutku, choć nie na tak wielką skalę, jak zrazu za- 
mierzano. Jako najodpowiedniejsze miejsce osadnictwa wybrano 
środkową Nebraskę. Ks. Władysław Sebastyański, Jezuita, który 
z poświęceniem pracował szereg lat jako misjonarz wśród Pola- 
ków na Środkowym Zachodzie, zapewnia, że wybór był dobry. 
«Wielu wychodźców polskich,” pisze on, “nie zadowoliłyby stany 
Michigan, Wisconsin, Ohio, Missouri i Texas. Myśmy nie boro- 
wi, mówili, aby bory obrabiać, myśmy nie kamieniarze, aby na 
kamieniach siedzieć. Myśmy Polacy — Polanie, od pola. Nam po- 
trzeba pola, roli czystej. Powiedziano im z Sejmu polskiego 
w Chicago: Chcecie mieć pole czyste, pole podolskie, ukraińskie, 
pszenne pole bez kamieni i karczów, idźcie do Nebraski! Uzna- 
no za najodpowiedniejsze dla Polaków te grunta, które wysprze- 


3. "Czwarty Sejm Polski,” Gazeta Polska Katolicka, 24 sierp. 1876, str. 1. 
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dawała kolejowa kompanja Burlington Missouri R. R., oraz przy- 
ległe grunta rządowe. ”4 


Kap. Józef Głoskowski z Radomia jeszcze przed Sejmem za- 
powiadał, że jako radny Zjednoczenia, będzie się starał, aby na- 
reszcie Sejm wyznaczył miejsce na proponowane kolegjum. 
Mniejsza już o to, pisał on, "czy Sejm oznaczy to miejsce w De- 
troit lub Milwaukee, lub w Chicago pomiędzy garbarniami, lub 
tutaj (w Radomiu), albo i gdzieś na końcu świata w Manito- 
woc,”5 byleby tylko rzecz, od tylu Sejmów odkładana, została raz 
rozstrzygnięta. Sejm, przyjąwszy projekt kolonizacji Nebraski, 
postanowił więc, że wymarzone kolegjum stanie ostatecznie 
w Nebrasce, w sercu osad Zjednoczenia, jakiemi wkrótce za- 
kwitnąć miało owo "amerykańskie Podole.”* 


Odrzuciwszy ostatecznie poprawkę do konstytucji, propago- 
waną przez ks. Majera, aby do Zjednoczenia przyjmować także 
i narodowe towarzystwa,” Sejm wybrał komitet kolonizacyjny 
w osobach ks. Antoniego Klawittera, podówczas jeszcze "pełnego 
zapału, energji i poświęcenia się, 8 jako przewodniczącego, oraz 
Jana Barzyńskiego i Józefa Niemczewskiego jako członków. 


Uchwała Zjednoczeńców niepodobała się Dyniewiczowi, który 
w swej Gazecie Polskiej właśnie w tym czasie podjął agitację za 
osiedlaniem Polaków w Arkansas pod przewodnictwem Tymoteu- 
sza Choińskiego. Wynikła z tego długa polemika prasowa, którą 
tak ostro krytykował Sienkiewicz.” Pomimo jednak wysiłków Dy- 
niewicza, “główny prąd emigracji,” jak zaświadcza ks. Seba- 
styański, “zwrócił się do Nebraski, mianowicie do powiatów Ho- 
ward, Sherman i Valley. Pognali więc Polacy za swym rajem na 
zachód, na dziewicze stepy Nebraski i przyklękli do modlitwy 
i ucałowali tę ziemię, wołając: 

«Ha! i Nebraska, 
To Boża łaska!”10 

Pierwsze gromadki pionierów powiódł osobiście Jan Barzyń- 
ski, rzuciwszy pracę dziennikarską. Prawda, że do końca życia 
często zasilał swemi artykułami i korespondencjami organ Zjed- 
noczenia, ale do stałej orki gazeciarskiej już nie powrócił. O jego 
działalności redaktorskiej można powiedzieć, że pisał mądrze 

4. "Misja Między Polakami,” Misje Katolickie, tom XXI (1902), zę”? 288. O Sejmie 

4-tym wspomina także ks. Kruszka, Historja Połska, tom XI, str 
5. Józef Głoskowski, “W sprawie Kolegium Polskiego w Radomiu,” Ue Polska Ka- 
boa 14 września, 1876, str. 2 

6. Ks. Sebastyański, loc. cit., str. 288. 

4. M mich “Od Podróżującego Ukraińca,” Zgoda, 16 czerw, 1886, str. 2; “Do Zjed- 
ae Głos Duchownego z Dalszego Zachodu,” Przyjaciel Luda, 80 czerw. 1880, 
Ks. W. Sebastyański, loc. => str. 289. 


ee tom LXXX, str. 15-23. 
. Sebastyański, loc. cit., str. 288. 
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i umiał dawać rady praktyczne. Język miał poprawny, a jednak 
przystępny, myśli piękne, plany szlachetne. Sam Sienkiewicz 
przyznawał, że za czasów redaktorskich Barzyńskiego, Gazeta 
Polska Katolicka była stosunkowo najlepiej redagowana ze wszy- 
stkich gazet polsko-amerykańskich. *Jest to największa ze 
wszystkich polskich gazet,” pisał autor Quo Vadis, “nie wyłącza- 
jac galicyjskich i naszych (w Królestwie Polskiem) . . . Za- 
sługę (Barzyńskiego) stanowią . . . obszerne . . . artykuły z hi- 
storji polskiej, które, podawane w języku prostym, przystęp- 
nym... odpowiadają zupełnie swemu przeznaczeniu. 1! “Wielo- 
letnia jego praca w zawodzie dziennikarskim, jeżeli nie przynio- 
sła mu materjalnych zysków, to zgotowała mu bogactwo cenniej- 
sze, bo miłość i poważanie ludu, tego ludu, którego on przez tyle 
lat był opiekunem i bezinteresownym obrońcą,” pisała o Barzyń- 
skim Gazeta Polska Katolicka z okazji jego ślubu w Chicago w r. 
1880.12 

Po ukończeniu wszystkich przygotowań, ks. Klawitter i Jan 
Barzyński wywiedli wreszcie rzeszę pierwszych osadników Zjed- 
noczenia *do nowej ojczyzny” w r. 1877. “Polska mowa, pol- 
ska pieśń, poraz pierwszy rozlegała się po dziewiczych stepach,” 
opowiada ks. Sebastyański. Niejednokrotnie wypadało wędrow- 
com nocować pod gołem niebem. Ale *było w tem gronie pio- 
nierskiem dość ludzi pełnych złotego humoru. Kto zapomni Anto- 
niego Góreckiego? A Kazimierz Moraczewski, były żołnierz a- 
merykański, gdy indjańskie wyśpiewywał piosnki i wyprawiał 
tańce duchów, śmiech wszystkim boki zrywał.” 


żyzne “Podole” Nebraski podobało się wszystkim. “Jak 
pszczoły za miodem rozlecieli się rodacy” po wybranej ziemi, 
każdy patrząc za swoją cząstką gruntu. Po nieszporach na wie- 
cu uchwalono założyć Nowy Poznań, jako główną osadę. Miał 
ten Nowy Poznań być “pierwszem polskiem miastem w Amery- 
ce.” Wymierzono- działki ziemi pod przyszły kościół, plebanię, 
szkołę, halę do zabaw, czytelnię, teatr amatorski, straż ogniową, 
sokolnię, nawet plac ćwiczeń dla gwardji. 


Jan Barzyński postawił pierwszy dom w Nowym Poznaniu. 
Miał on służyć za miejsce narad, a także jako schronisko dla 
przybywających osadników. Niestety, gdy pewnego razu zebra- 
ła się “dość poważna liczba rajców,” dom zapadł się w posadach 
i runął — *rajcy” zdołali uciec zawczasu. 


W roku następnym ks. Klawitter pobudował w Nowym Po- 
znaniu kościółek pod wezwaniem św. Antoniego. Sam Barzyński 


11. Pisma, tom LXXX, str. 32-33. 
12. Artykuł bez tytułu, Gazeta Polska Katolicka, 6 maja 1880, str. 1. 
18. Ks. sebastyański, loc. cit., str. 289-291. 
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osiadł na farmie koło osady Warszawa. “Za Janem Barzyńskim 
przybyli z Chicago do Howard County: Piątkowscy, Zalescy, Je- 
żewscy, Mudloffy i inni.” Początki były trudne, ale pracą i cier- 
pliwością pokonano je. W r. 1887 osadnicy nowo-poznańscy 
chwalili sie, ze “nam Polakom w Nebrasce z łaski Bożej bardzo 
dobrze powodzi się.”14 Prawda, — Nowy Poznań nigdy nie zo- 
stał “pierwszem polskiem miastem w Ameryce,” rynek nowo- 
poznański, który Jan Barzyński wytyczał, “pozostał prerja dzie- 
wiczą,” nie zaroiło się później “Podole” Nebraski od licznych 
i ludnych osad polskich. Po kolonizacyjnych wysiłkach Zjedno- 
czenia pozostały jednak istniejące do dziś polskie osiedla far- 
merskie w djecezji Omaha. Pozostały Warszawa i Poznań, Choj- 
nice i Boleszyn, Tarnów, Kraków i Pilzno. żyją w nich do dziś 
potomkowie pionierskich osadników Zjednoczenia, którzy, jak 
autorowi pięknie pisał O. Cyryl Mitera, O.F. M., na podstawie 
dziecięcych swych wspomnień — *wiedli życie szczęśliwe, spo- 
kojne, bogobojne, pełne wdzięczności ku Bogu i pełne tradycyj 
z Polski, i te swoje skarby duchowe, razem z dorobkiem mate- 
rjalnym, zostawili następnym generacjom.” Do dziś, pisze dalej 
O. Mitera, “rodacy są wielce zadowoleni, że przodkowie ich tu 
osiedli. Dorobili się dostatku twardą pracą, a niektórzy i oka- 
załych gospodarstw.” 


Ważnym szczegółem w skromnych dziejach osadnictwa pol- 
skiego w Nebrasce jest fakt, że nowe te osady wybrano nareszcie 
na miejsce pod przyszłe kolegjum polskie, którego ufundowanie 
Zjednoczenie wytyczyło sobie jako jeden z pierwszych celów. 
Wykonując wolę Sejmów, ks. Moczygemba, prezydent organiza- 
cji, w samych początkach osadnictwa polskiego w Nebrasce, — 
o ile można wnioskować z wspomnień ks. Sebastyańskiego -— za- 
kupił “najpiękniejszych 400 akrów” ziemi nad rzeką North Loup 
(dziś Elba) pod przyszłą szkołę.'* Pieniądze na ten cel niewąt- 
pliwie pochodziły głównie z tych składek Zjednoczeńców, któremi 
się sami na cel szkoły obłożyli. W tym czasie ostatecznie musia- 
ła skrystalizować się myśl, aby, wobec ciągle rosnących rzesz 
imigrantów a braku kapłanów polskich, szkole nadać charakter 
szkoły przygotowawczej do studjów duchownych. Ks. Józef Dą- 
browski, który zasiadał w senacie Zjednoczenia, niewątpliwie 
był stróżem tej myśli w Sejmach i naradach Zjednoczeńców. Od 
niego pierwszego jeszcze w r. 1870 wyszedł projekt, aby sprawę 
organizacji szkoły oddać Ojcom Zmartwychwstańcom.'” Dawny 
wychowanek ks. Semeneńki, znakomitego generała OO. Zmar- 
twychwstańców, ks. Dąbrowski rozumiał, że do przeprowadzenia 


14, Kruszka, Historja Polska, tom XI, str, 78. 
15. O. Cyryl Mitera, O. F. M., w liście do autora z 20 maja, 1947. 
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tego niewątpliwie trudnego zadania potrzeba zdyscyplinowanej 
siły, a taką siłą mógł być jedynie zakon i to zakon polski. *Obcy 
zakon dla Polaków nie zrobić nie może,” pisał ks. Dąbrowski do 
SS. Felicjanek, “gdyż nie zna ducha narodu, daleki od zwycza- 
jów naszych ... ”!8 Jedynym zakonem męskim polskim w A- 
meryce byli wówczas OO. Zmartwychwstańcy. Rok 1870 był 
jeszcze zawczesny na zrealizowanie tego pomysłu, ale teraz w r. 
1877, kiedy OO. Zmartwychwstańcy zagospodarowali się już jako 
tako w Chicago, kiedy istniało już i krzewiło się już Zjednocze- 
nie, kiedy już były nawet pierwsze fundusze, czas zdawał się być 
odpowiedni. Ks. Moczygemba, ks. Wincenty Barzyński, który co- 
raz ważniejszy wpływ wywierał na sprawy Zjednoczenia, i nie- 
wątpliwie i inni przywódcy organizacji, duchowni i świeccy, 
godzili się na te projekty. Brak jest dokumentów, ale ze zna- 
nych szczegółów wynika jasno, iż pierwsze plany przyszłego Se- 
minarjum Polskiego układały się w łonie Zjednoczenia i to wła- 
śnie w ten sposób, i że w r. 1877, a może nawet w r. 1876, była 
już decyzja, iż polskie kolegjum stanie w Nebraska, że zarząd 
nad niem obejmą OO. Zmartwychwstańcy, i że wreszcie dalszymi 
krokami w tej sprawie ma kierować ks. Moczygemba, jako pre- 
zydent Zjednoczenia i jako kapłan dużych zasług i ogólnego po- 
ważania. Był to już w każdym razie duży krok naprzód ku rea- 
lizacji projektu. 


16. Ks. Sebastyański, loc. cit., str. 289; “Polacy w Nebrasce,” Wiarus, 20 paźdz. 1887, 


str. . . 

17. Ks. Dąbrowski, do gen. ks. Semeneńki, 16 marca, 1870, Kruszka, Historja Polska, 
tom II, str. 141 

18. Ks. Dabrowski do matki gen. M. Magdaleny Borowskiej, 22 września, 1874, ks. Sy- 
ski, Ks. Józef Dąbrowski, str, 82. 
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Zjednoczenie inicjatorem sierocińców. 


Tey 


Oo PRAWA kolegjum była już tak dalece uważana za 

by załatwiona, że na Sejmie 5-tym Zjednoczenia, jaki 
odbył się w szkole św. Stanisława Kostki w Chicago 
w dniach 10i 11 października, 1877, nie omawiano jej, 
chyba tylko ubocznie, Sejm zaś poświęcono głównie projektowi 
założenia sierocińca polskiego w Ameryce. 


Być może, że i pierwsza myśl o takim sierocińcu wyszła z zac- 
nego serca ks. Józefa Dąbrowskiego. W każdym razie, on pierw- 
szy zaczął tulić sieroty polskie w Ameryce i w swej parafji w Po- 
lonia, Wis., założył przytulisko dla sierót tuż po sprowadzeniu 
SS. Felicjanek z Polski, w myśl wskazań Zjednoczenia, w r. 1874.! 
Ale był to przytułek raczej przygodny, przedewszystkiem zaś 
przyciasny, stworzony porywem miłosierdzia świątobliwego pro- 
boszcza i poczciwych zakonnie. Mimo, iż na przygarnięcie każdej 
sieroty szczupłe ściany domku zdawały się rozszerzać, niestarczył 
on na potrzeby nawet okolicy, cóż dopiero mówić o całej Amery- 
ce, gdzie po kopalniach i fabrykach, po borach i kamieniołomach, 
ginęli Polacy amerykańscy, zostawiając bezdomne sieroty na 
Boskiej opiece. 


Tej więc to pięknej trosce o sieroty poświęcony został Sejm 
Zjednoczenia roku 1877-go. Po nabożeństwie w kościele św. Sta- 
nisława Kostki, Sejm zagaił ks. Moczygemba i on też jego wy- 
brany został marszałkiem. Sekretarzem Sejmu został znowu Jan 
Barzyński, który przybył na Sejm z Nebraski. Reprezentowanych 
było około dwadzieścia towarzystw. 


W sprawie sierocińca postanowione zostało, że powinien sta- 
nąć w Chicago, lub w okolicy Chicago, w każdym razie w półno- 
cnej części stanu Illinois. Dokładne miejsce miał wyszukać komi- 
tet z trzech, do którego weszli: Piotr Kiołbassa, ks. Kandyd Ko- 
złowski z La Salle i ks. Józef Dąbrowski z Polonji. Tenże komitet 


1. Ks. A. Syski, Ks. Józef Dąbrowski, str. 92. 
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upoważniony został do zbierania datków na sierociniec wśród to- 
warzystw polskich w Ameryce. 


Pomyślano także o rozwoju Zjednoczenia i wybrano komitet, 
który miał ułożyć odezwę do towarzystw z wezwaniem, aby łą- 
czyły się ze Zjednoczeniem w myśl hasła: “w gromadzie siła.” 
Członkami komitetu zostali: Jan Barzyński, Piotr Kiołbassa, 
Józef Niemczewski, Michał A. La Buy z Chicago, ks. Moczygem- 
ba, ks. Jan Wołłowski z Radom, Ill., i ks. Kandyd Kozłowski. 


Sejm 5-ty zwrócił też uwagę na sytuację międzynarodową. 
W kwietniu 1877 r. Rosja wypowiedziała wojnę Turcji i wkro- 
czyła w jej terytorja, głosząc przed światem, że podjęła oręż 
w celu oswobodzenia Słowian z pod jarzma muzułmańskiego. Te- 
muż samemu komitetowi z siedmiu Sejm polecił opracować mani- 
fest, któryby przedstawił Amerykanom, sympatyzującym raczej 
z Rosją, jak fałszywą jest jej rola oswobodziciela, że prawdzi- 
wym celem Rosji są nowe zabory, że carowie, mamiący świat 
hasłami wolności dla południowej Słowiańszczyzny, równocześnie 
jeszcze okrutniej niż Turcy gnębią braci Słowian-Polaków pod 
swoim zaborem. Do rodaków w Ameryce komitet ten miał zwró- 
cić się z odezwą, aby ze względu na wypadki w Europie, które 
mogą sprawę Polski wysunąć na front, trzymali się w pogotowiu, 
gdyż może nadejść chwila, kiedy trzeba będzie pomódz starej 
ojczyźnie do odzyskania wolności. Komitet otrzymał też prawo 
przyjmowania ofiar na ewentualną akcję patrjotyczną. Poraz 
pierwszy to w historji Zjednoczenia, o ile wiadomo, organizacja 
zabrała głos w sprawie politycznej. 


Co do kolonizacji w Nebrasce komitet, wyznaczony na po- 
przednim Sejmie, zdał zadowalniający raport. Już 350 rodzin o- 
siedliło się tam w polskich kolonjach. Sejm znowu zachęcał roda- 
ków do przenoszenia się na farmy z ciasnych i brudnych miast. 

Do nowej Władzy Wykonawczej wybrani zostali: ks. Moczy- 
gemba prezydentem ; Franciszek Kończak z La Salle wiceprezy- 
dentem; ks. Jan Wołłowski z Radomia sekretarzem; A. Boiński 
z South Bend pomocnikiem sekretarza; Józef Niemczewski z Chi. 
cago skarbnikiem.? 


Sprawie sierocińca oddał się głównie ks. Kandyd Kozłowski, 
proboszcz parafji św. Jacka z La Salle, Ill., gorliwy Zjednocze- 
niec. Zakrzątnął się on tak energicznie, iż już w rok po Sejmie 
5-tym wystawił i poświęcił ten pierwszy po Polonji sierociniec 
polski w Ameryce w temże La Salle przy pomocy ks. Wincentego 
Barzyńskiego, ks. Jacka Gulskiego z Milwaukee i niechybnie tak- 


2. Szczegóły Sejmu 5-go wedle Chicago Inter Ocean, 11 paźdz. str. 8 i 12, paźdz. 1877, 
str. 8, oraz Chicago Daily Tribune, 11 paźdz., str. 8, i 12, paźdz. 1877, str. 8. 
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że całego Zjednoczenia. Opiekę nad zakładem objęły Siostry Fe- 
licjanki.3 

Ks. Barzyński założył potem sierociniec w Chicago. Kiedy 
matka Marja Siedliska przyjechała do Ameryki z pierwszemi sio- 
strami Nazaretankami w r. 1885, zastała już przytułek dla sierót 
przy ubogim domku, jaki ks. Barzyński przygotował dla sierót 
przy Belden Avenue w parafji św. Józafata.t W r. 1886 ks. Zdzi- 
sław Łuczycki, również jeden z zacnych Zjednoczeńców, założył 
dom dla starców i sierót w Manitowoc, Wis. Wraz z sierocińcem 
w Detroit, założonym w r. 1882 przez ks. Józefa Dąbrowskiego 
i siostry Felicjanki, były to pierwsze sierocińce wśród Polonji.® 


Dalszych dziejów Zjednoczenia trudno dośledzić z braku do- 
kumentów. Wiadomo tylko, że na Sejm w r. 1879 ks. Dominik 
Majer, który poprzednio odsunął się na bok zrażony nieprzyję- 
ciem jego dezyderatów z r. 1875, nadesłał projekt reformy szkół 
polskich. Przewidywał on: obsadzenie wszystkich szkół polskich 
polskimi nauczycielami, zaprowadzenie wszędzie jednej metody 
wykładów i jednolitych książek, zniesienie się z komisją peda- 
gogiczną we Lwowie w celu uzyskania pozwolenia na przedruk 
książek szkolnych i oddania praw przedruku siostrom Felicjan- 
kom w monopol. Ks. Majer skarzył się później, że o planie tym 
“ani wzmianki nie było na Sejmie.'* Nieprzychylni głosili, że 
Sejm był dosyć burzliwy z powodu dyskusji nad położeniem poli- 
tycznem Polski.” 


Ale były to rzeczy mniejszej wagi w porównaniu do sprawy 
kolegjum polsko-amerykańskiego, która tymczasem posunęła się 
znów znacznie naprzód dzięki wysiłkom ks. Moczygemby, wspie- 
ranym przez ks. Barzyńskiego, ks. Dąbrowskiego, Zjednoczenie 
i Zakon Zmartwychwstańców. Ks. Moczygemba, być może zwol- 
niony wprzód z urzędu prezydenta Zjednoczenia, udał się do Rzy- 
mu, aby tam dalsze czynić kroki u Stolicy Apostolskiej. Dnia 
14-go stycznia, 1879 roku, przedłożył petycję Ojcu Św. Leonowi 
XIII, w której przedstawiał, że w Stanach Zjednoczonych *żyje 
przeszło 200,000 wiernych narodowości polskiej i kapłanów, zna- 
jących ich język, bardzo potrzebują, z którego to powodu bar- 
dzo pożądanem jest wznieść dla ich młodzieży kolegjum, aby — 
kształcąc się tam w pobożności i nauce, mogła potem być przyj- 
mowana do seminarjów duchownych, jak i do innych akademii.” 
Petycja odniosła pożądany skutek. Dnia 6-go lutego Ojciec św. 


8. Sierociniec w La Salle istniał do r, 1882, kiedy SS. Felicjanki przeniosły go do 
a Wis. Złoty Jubileusz Parafii św. Jacka w La Salle, Illinois, 1875-1925, 


4. Złoty joke Pracy Sióstr Najśw. Rodziny z Nazaretu w Ameryce, 25, str. 24. 
5. > Złotego Jubiłeuszu Sióstr Felicjanek w Ameryce, 1924, str. 40. 
6. Czuch, “Od „Podróżującego Ukraińca,” Zgoda, 16 czerw, 1886, str. 2 
LE w. Kitowski, “Żyje Targowica,” Przyjaciel Ludu, 28 lip. 1880, str. 7. 
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aprobował ją “we wszystkiem.'8 Wówczas to ks. Moczygemba 
“za zezwoleniem władzy duchownej przeszedł z Zakonu OO. Fran- 
ciszkanów a wstąpił do Zgromadzenia (Ks. Zmartwychwstań- 
ców) .... w tym jedynie celu, aby przyprowadzić do skutku za- 
miar ... chwalebny.”9 


Zdawało się, że, skoro już tyle osiągnięto, dalsze kroki pójdą 
łatwiej. W owej dawnej Polonji, wedle słów ks. Dąbrowskiego, 
«mogło być wszystko dobrze, są nawet środki, tylko nie ma zdol- 
nej głowy do ich użycia, albo jakaś złośliwa ręka wszystko mar- 
nuje.” W miarę zbliżania sie do upragnionego celu, nieprzy- 
chylni Zjednoczeniu podnosili zarzuty co do miejsca, to co do za- 
rządu kolegjum, lub co do innych szczegółów z sprawą kolegjum 
związanych. Nietylko świeccy, ale i księża krytykowali się na- 
wzajem, posuwając się do ostrych uwag. Zarzucano Ojcom 
Zmartwychwstańcom, że nie mają uzdolnionych profesorów, że 
ks. Moczygemba nie nadaje się na rektora kolegjum polskiego, 
bo nawet nie włada poprawnie językiem polskim, że Nebraska le- 
zy za daleko od centrum Polonji i szkoła taka mogłaby istnieć 
tylko w Chicago, że może Ojcom Zmartwychwstańcom uda się 
wznieść gmach i nazbierać trochę uczniów, ale pewnie zamienią 
go potem na swój alumnat. *Zmartwychwstańcy,” pisał jeden 
z niezadowolonych, *aby swój zamiar ukryty doprowadzić do 
skutku, straszą Polaków, że im zabraknie księży polskich, i wo- 
łają na gwałt, że szkoła wyższa jest potrzebna . . . Niech OO. 
Zmartwychwstańców głowa nie boli o to, że polskiemu ludowi za- 
braknie tu polskich księży.”1! 


“Złośliwa ręka” marnowała więc zacne wysiłki. Wobec tych A 
ataków i swarów kapłani ze Zjednoczenia zaczęli wahać się, czy 
iść naprzód wedle ułożonych planów. Ostatecznie zaniechano pro- 
jekt ufundowania kolegjum w Nebrasce jako zbyt ryzykowny. 
O. Eugenjusz Funcken, przełożony domu amerykańskiego OO. 
Zmartwychwstańców, na kapitule Zgromadzenia w Rzymie w ma- 
ju i czerwcu 1880 r. żądał utworzenia kolegjum dla młodzieży 
polskiej w Ameryce, ale już nie w Nebrasce, tylko w Chicago, 
gdzie Zakon mógłby łatwiej dopatrzyć sprawy.'* Ostatecznie kie- 
dy w roku 1884 ks. Dąbrowski zdecydował się poświęcić dalsze- 
mu prowadzeniu sprawy kolegjum, oddano mu ją za “zacheta 
i radą” gen. Semeneńki i przy czynnem poparciu ks. Moczygem- 


8. Ks. Syski, Józef Dąbrowski, str. 130-31. 

9. Ks. E. Brztkiowiow, “Czego to Zmartwychwstańcom Zachciewa się?” Przyjaciel Ludu, 
22 wrześ, 1880, str. 7. 

10. Do ks, Semeneńki, 22 stycz. 1870, ks, Syski, loc. cit., str. 64, 

11. Ks. E. Bratkiewicz, “Czego To Zmartwychwstańcom Zachciewa Się?” Przyjaciel 
Ludu, 22 wrześ. 1880, str. 7. 

12. Ks. W. Kwiatkowski, Historja Zgrom. Zmartwychwstania Pańskiego, str. 309, 
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by.18 Składki, zebrane przez ks. Moczygembę, niewątpliwie prze- 
ważnie wśród Zjednoczeńców, i uzyskane częściowo ze sprzedaży 
pierwotnego gruntu w Nebrasce, zapoczątkowały fundusz budo- 
wy Seminarjum w Detroit. Wedle niektórych źródeł, było tych 
pieniędzy około $8,000, wedle zaś ks. Syskiego tylko $4,000.14 Ks. 
Dąbrowski ofiarną swą pracą dzieło dalej prowadził. 


Pierwszy okres istnienia Zjednoczenia kończy się z chwilą 
powstania Związku Narodowego Polskiego, t. j. z rokiem 1880. 
Przebiegłszy tak okres ten pokrótce i na podstawie niezupełnych 
danych, jakie z trudem można było odnaleźć, rzućmy jeszcze o- 
kiem wstecz dla zreasumowania wyników, osiągniętych przez 
Zjednoczenie w ciągu tych siedmiu lat. Skromne one co do fak- 
tycznego plonu, ale zarazem przełomowe. Skromne, bo nie do- 
konały zjednoczenia Polonji, ani nawet nie zdołały zjednoczyć 
wszystkich towarzystw, parafij i duchowieństwa ; absolutne zjed- 
noczenie było zresztą rzeczą nieosiągalną. Cele, wytknięte przez 
Zjednoczenie zostały tylko w części zrealizowane, i to głównie 
wysiłkiem jednostek. Niezaprzeczoną zasługą Zjednoczenia mu- 
si jednak pozostać fakt, że z jego to łona wyszły początkowe 
myśli niemal o wszystkiem, co dobrego wśród Polonji. Ono usi- 
łowało wspierać parafje i szkoły; ono pierwsze, jeszcze w po- 
czątkach imigracji, myśl o polskich biskupach w Ameryce wy- 
sunęło na forum publiczne; z jego łona wyszła myśl o założeniu 
klasztoru sióstr polskich, zrealizowana przez ks. Dąbrowskiego 
przez sprowadzenie sióstr Felicjanek w roku 1874; ono pierwsze 
podniosło myśl o sierocińcach również w części przez ks. Dąbro- 
wskiego, w części przez ks. Kozłowskiego i innych Zjednoczeń- 
ców urzeczywistnioną; ono zapoczątkowało późniejsze Semina- 
rjum Polskie i ono pierwsze kładło pod nie podwaliny. Zjednocze- 
nie wreszcie zainicjowało osadnictwo imigrantów polskich na 
farmach środkowego zachodu i skolonizowało Nebraskę. Od za- 
łożenia Radomia, Ill., w którem najwięcej może zasłużył się kap. 
Głoskowski, jeden z wczesnych przywódców Zjednoczenia, był to 
pierwszy wysiłek w celu skierowania Polaków amerykańskich na 
rolę. Zjednoczenie dało tem początek ruchowi, który trwał aż do 
końca stulecia, a nawet w początkach bieżącego wieku. Za wzo- 
rem Zjednoczenia, Związek Narodowy Polski bez powodzenia pró- 
bował założyć *Nową Polskę” w North Dakota w latach 1880- 
tych.*5 Sam Jan Barzyński przed swą przedwczesną śmiercią ko- 
lonizował południową Minnesotę. Sporo osad rolnych polskich 
powstało w tym czasie w Wisconsin i w innych stanach. 


18. Ks Kwiatkowski, loc. lit., str. 342. 

14. Ks. Syski, Ks. Józef Dąbrowski, str. 144. 

15. “Nowa Polska w Dakocie,” Wiarus, 19 maja, 1887; "Sprawozdanie Sejmowe” (6-ty 
Sejm Z. N. P.), Wiarus, 22 września, 1887. 
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Zresztą i wśród Zjednoczenia idea kolonizacji rolnej prze- 
trwała niemal do 1-ej wojny światowej. W r. 1891 niejaki J. W. 
proponował, aby Zjednoczenie utworzyło czysto polską kolonję 
na gruncie rządowym na pograniczu Kansas, “bo ten kraj jest — 
jak sam widziałem — bardzo piękny. — Łatwo by tam można u- 
zyskać od rządu choć 10 mil kwadratowych dla naszej narodo- 
wości.”16 W r. 1911 ks. Edward Kozłowski, późniejszy biskup, 
wzywał w imieniu kapłanów djecezji Grand Rapids, "gdzie Pola- 
cy stanowią trzecią część ludności katolickiej,” aby Zjednoczeńcy 
osiedlali się na farmach okolicznych. W odpowiedzi na ten apel 
ówczesny prezydent Zjednoczenia, Stanisław Adamkiewicz, za- 
mianował Komitet Kolonizacyjny z wiceprezydentem Janem F. 
Jóźwiakiem na czele *do badania i zalecania stosownych grun- 
tów.”11 Komitet ten dopomógł kilkunastu rolnikom polskim do 
nabycia farm.!8 Było to już ostatnie echo tego ruchu koloniza- 
cyjnego, który, w każdym razie, był zdrowym i korzystnym dla 
kraju, dla Polonji i dla osiedleńców. Co było jednak największą 
zasługą Zjednoczenia w tym pierwszym okresie, to fakt, że zdoła- 
ło ono stać się "pierwszą dźwignią, która .. . lud polsko-amery- 
kański z rozprószenia podnosić i skupiać zaczęła .. .” że “w sa- 
mem zaraniu wychodźtwa ... rozbudziła w niem ducha łączno- 
ści,” że "uczyło młodocianą emigrację polską w Ameryce, jak ma 
na drugiej półkuli tworzyć sobie nową ojezyzne.’’!9 


Z pierwszych działaczy Zjednoczenia najdobitniej w dziejach 
Polonji zapisali się ks. Gieryk, Jan Barzyński, ks. Moczygemba, 
ks. Dąbrowski i ks. Wincenty Barzyński. Ks. Gieryk, pierwszy 
prezydent Zjednoczenia, zmarł przedwcześnie w Radomiu, Ill., 
w r. 1878. Jan Barzyński, pierwszy sekretarz organizacji i se- 
kretarz wszystkich początkowych sejmów, autor pierwszych kon- 
stytucyj i pierwszy redaktor jego organu, rozpocząwszy koloni- 
zację Nebraski, mniej mógł już pracy poświęcać organizacji. 
Ks. Moczygemba, drugi i kilkakrotny prezydent, zdawszy spra- 
wę kolegjum w ręce ks. Dąbrowskiego, osiadł na parafji w Le- 
mont, Ill. Ks. Dąbrowski poświęcił się cały sprawie szkoły. Sto- 
sunek jego ze Zjednoczeniem i ks. Wincentym Barzyńskim 
ochłódł potem nieco, ale ks. Dąbrowski, oddany swojemu 
wzniosłemu celowi, umyślnie odsuwał się, dla dobra Seminarjum, 
od wszelkich sporów, jakie wstrząsały Polonją. U schyłku ósme- 
go dziesiątka lat ubiegłego stulecia najwybitniejszą postacią 
w Zjednoczeniu i jedną z najwybitniejszych wśród Polonji był 
ks. Wincenty Barzyński, C. R. “Osia całego wychodźtwa polskie- 


16. "Korespondencja z St. Paul,” Wiara i Ojczyzna, 25 lut. 1891, str. 124. 
17, “Z Biura Zarządu Głównego,” Naród Polski, 20 marca, 1912, str. 1 i 5. 
18. Sejm XXXII ZPRK., Sprawozdania, str. 418. 

19. “O Łączności,” Naród Polski, 25 maja, 1898, str, 1. 
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go... w Stanach Zjednoczonych,” pisał dawny misjonarz, ks. 
Sebastyański, “było Chicago, mianowicie OO. Zmartwychwstań- 
cy, czyli ich przełożony O. Wincenty Barzyński. Wszystka inte- 
ligencja polska ocierała się o Noble street. Prawie wszyscy 
pierwsi księża z chlubą pisali się C.R.C... . Na miljon imigran- 
tów naszych nie było ani jednego, któryby nie wiedział, nie znał 
O. Wincentego, nie słyszał, nie czytał o nim.”’?° 


Jak ks. Dąbrowski sprawie Seminarjum, tak ks. Wineenty 
Barzyński, “tytan dni swoich i działacz społeczny, który ciągle 
trzymał rękę na pulsie najżywotniejszych interesów naszego wy- 
chodźtwa, 21 poświęcił się jak najgoręcej i najofiarniej sprawie 
Zjednoczenia. *Kapłan gorliwy,” człowiek ogromnej pracowitości 
— “bez przestanku od rana az do 11 w nocy ciężko jak wół pra- 
cował.22 Patrjota bezkompromisowy, “nie rozumiał, nie pojmo- 
wał, owszem nieprzyjacielem był owych patrjotów, co to poza 
wiarą, poza Kościołem szukali Polski.”? Ks. Barzyński stał się 
dozgonnym duchem przewodnim Zjednoczenia i szczerze kato- 
lickiej Polonji. “Wstyd dla nas i upadek narodu, kiedy nie ma 
kto sprawy Chrystusowej bronić,” pisał sam o swej pracy 
w Zjednoczeniu do ks. generała Semenenki.24 Dla niego praca 
dla Zjednoczenia była więc "obroną sprawy Chrystusowej,” i to 
obroną ciężką, twardą i uporczywą. “Nie było” bowiem “księdza, 
któryby i tylu miał przyjaciół i tylu nieprzyjaciół, jak O. Win- 
centy.”5 Filistyńczycy” — jak raz nazwał nieprzyjaciół Zjed- 
noczenia, “wszystko czynili, aby nas rozbić. 26 Jeżeli kiedy, to 
teraz właśnie nadchodziły dla Zjednoczenia trudne i cierniste 
lata. 


+ 20. “Misja Między Polakami,” Misje Katolickie, tom XXII, (1908), „Str. 19. 

21. Bp. Edward Kozłowski, “Postulaty Naszego Społeczeństwa . . -” Przegląd Kościel- 
ny, tom II (1915), str. z: 

22. Ks. A. Bakanowski do ks, H. Kajsiewicza, 29 mar. 1870, Kruszka, Historja Polska, 
nowe wyd., str. 485, 

23. Ks. A. Siatka, Krótkie Wspomnienie o Życiu i Działalności Ks. M. W. Barzyńskiego, 
str. 29. 

24. 7 wrześ. 1875, Kruszka, Historja Polska, nowe wyd., str. 786 

25. = W. Sebastyański, “Misja Między Polakami,” Misje Katolickie, tom XXII, (1903), 


19. 
26. Ks. W. Barzyński do ks, gen. Semeneńki, 7 wrześ. 1875, loc. cit. 
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VIE 


Związek Narodowy Polski wyłania się ze 
Zjednoczenia. 


? Uż od samego zarania dziejów Zjednoczenia P. R. K. 
f tworzyła się opozycja, niezadowolona z katolickiego 
charakteru organizacji. Zaraz po przekształceniu 
Organizacji Polskiej w Ameryce w Zjednoczenie na 
pierwszym Sejmie, część “zorganizowanych,” jak nazywali się 
członkowie Organizacji, *w piśmie zbiorowem do Zarządu Zjed- 
noczenia Polsko-Katolickiego wystosowanem wyświetlili, ze... 
potępiają postępek eksprezydenta Barzyńskiego, niechcąc jed- 
nak rozdwojenia robić wśród braci, poddają się postanowieniu 
konferencji i Organizację uważają za zniesioną, zastrzegając 
sobie po roku . . . stworzenie innego ciała czysto narodowego.”? 


Dalszy rozłam nastąpił na Sejmie 3-cim w Milwaukee, 
kiedy księża, nastrojeni na nutę liberalną, usiłowali bezsku- 
tecznie przeprowadzić konstytucję, przewidującą dopuszczanie 
do Zjednoczenia także towarzystw narodowych: W miarę na- 
pływu nowej emigracji roździał wzrastał. Zarzucano Zjedno- 
czeniu, że ma ustrój arystokratyczny i jednostronny, bo opiera 
się tylko na towarzystwach kościelnych; że za mało dba o spra- 
wy narodowe; że zamiast jednoczyć, dzieli wychodźtwo na “obo- 
zy, sekty, liberałów i farmazonów;” że jego senat, "owa wyż- 
sza izba . . . niby murem chińskim od reszty gawiedzi się 
oddzieliła;*2 że zanadto podlega kontroli księży, zwłaszcza 
Ojców Zmartwychwstańców i ks. Wincentego Barzyńskiego, 
który przedewszystkiem był przedmiotem niechęci i ataków. 
Co zapalczywsi wrogowie nie szczędzili jemu i Zjednoczeniu 
nawet gwałtownych wyzwisk. Jeżeli walka nie przybrała na- 
razie głośniejszych i groźniejszych rozmiarów, to jedynie 
z powodu 6wezesnej szczupłości prasy polskiej.ż Dyniewicz 

1. Polonus Usque Ad Finem, “Wyjaśnienie Starego Szeregowca,” Zgoda, 31 sierp. 

1887, str, 4 


2.. W. Kitowski, «żyje Targowica,” Przyjaciel Ludu, 28 lica 1880, str. 7. 
3 Leon (zapewne Heilpern), "Związek Narodowy,” Wiarus, 9 maja 1889, str. 4. 
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starał się po swojemu iść ostrożnie i nie narażać się zbytnio 
ani jednej, ani drugiej stronie. I on jednak, razem z Gminą 
Polską z Chicago, próbował w r. 1876 stworzyć konkurencyjne 
zjednoczenie towarzystw “polityezno-narodowych,” lecz apele 
ich przebrzmiały bez echa. Pierwszy Ignacy Wendziński 
w swym Przyjacielu Ludu zaczął drukiem kruszyć kopie prze- 
ciw Zjednoczeniu. Dawny radny Zjednoczenia, Wendziński 
opuścił jego szeregi i ze Świeckich był teraz najzażartszym 
jego krytykiem. Wtórowali mu nietylko świeccy, ale i księża, 
niejednokrotnie z pobudek czysto osobistych. 


Pomimo zapowiedzi akcji za rok po Sejmie 1-wszym Zjed- 
noczenia, opozycja nie prędko zdołała zdobyć się na czyn. List 
Agatona Gillera, wyjaśniający konieczność zorganizowania się 
Polaków w Ameryce, i ogłoszony przez Gazetę Polską Dynie- 
wicza we wrześniu 1879, zdawał się przebrzmiewać bez echa. List 
podawał program działalności niewiele różny od tego, jaki 
Zjednoczenie wytknęło Polonii sześć lat przedtem i zwolna 
wprowadzało w życie. Giller proponował zakładanie bibljotek, 
szkół i szpitali, wyszukiwanie miejsc odpowiednich do koloni- 
zacji, wreszcie ustanowienie “wydziału ciągle urzędującego” 
dla kierownictwa sprawami obchodzącemi ogół. Bardzo zna- 
miennie wskazywał, że «organizacja tamtejsza wesprzeć się 
musi na parafji, jako na fundamencie trwałego i dobrego uspo- 
łecznienia,” żądał jednak, aby ksiądz był “człowiekiem tole- 
rancji” i “przyjacielem nieograniczonej wolności.”5 


List odpowiadał żądaniom narodowców, ale ignorował ist- 
nienie Zjednoczenia, którego przywódcom i z innych względów 
nie mógł podobać się. Program Gillera nawoływał do “budze- 
nia świadomości i oświaty,” ale nie mówił nic o niemniej 
piekącej i ważnej sprawie zachowania Wiary katolickiej; usi- 
łował oprzeć nową organizację na parafjach, wzamian nie 
dając im nawet zdawkowych obietnic. Żądanie “przyjaźni” 
księży dla "nieograniczonej wolności” mogło wydawać się nie- 
bezpieczne w chwili tak bliskiej jeszcze ruchów rewolucyjnych 
włoskich, komuny paryskiej, “demokracji rewolucyjnej” w Pol- 
sce i nieudałych najazdów irlandzko-amerykańskich Fenian 
na Kanadę. Socjalizm szerzył się w Europie i w Stanach 
Zjednoczonych, w tych ostatnich właśnie głównie wśród obco- 
krajowców i przeradzał się w jeszcze radykalniejszy ruch 
anarchistyczny. Program Gillera był poczciwy, przejęty tro- 
ską o zachowanie polskości w Ameryce, ale w zupełności świecki. 
. S. Osada, Historja Z. N. P., str. 67-70. 

. S. Osada, tamże, str. 106-107. 


. Papież Pius IX o powstaniu styczniowem, ks. A, Syski, Ks. Józef Dąbrowski, str. 47. 
- M. Hillquit, Dzieje Socjalizmu w St. Zj., str. 151 i następne, 
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W odpowiedzi na list Gillera, w *Dyniewiczówce” zaczęły 
ukazywać się artykuły przyszłych twórców Związku Narodo- 
wego Polskiego, stawiające Polonji za wzór Mazzinich i Gari- 
baldich, zarzucajace, iż Sejmy Zjednoczenia “nie były zwoływane 
przez lud polski, tylko przez księży polskich w Ameryce,” 
nawołujące do złożenia wszystkiego, nawet życia, dla jednego 
tylko celu: wyswobodzenia Polski z niewoli. Niewątpliwie był 
to zew wysoce patrjotyczny. Wywołał on jednak w umysłach 
katolickich przywódców Polonji, którzy podjęli pracę dla niej 
pod hasłem “Bóg i Ojczyzna,” mimowolne pytanie: “jeśli 
wszystko dla Polski, cóż zostaje dla Boga?” Konflikt haseł 
i poglądów zawiązywał się więc coraz ściślej. 

Dnia 10-go sierpnia 1880 r. Związek Narodowy Polski został 
formalnie zawiązany i na dzień 21 września tegoż roku zwołany 
został pierwszy jego Sejm właśnie do Chicago. Sam wybór 
miejsca Sejmu mógł wydawać się wyzwaniem do walki. W Chi- 
cago skupiało się kierownietwo Zjednoczenia, ale też tu, wśród 
najliczniejszej Polonji, było rzeczywiście najlepsze pole dla 
rozwinięcia skrzydeł dla nowej organizacji. Związek Narodo- 
wy Polski, zapoczątkowany w Philadelphii, nigdyby zresztą nie 
zdołał tych skrzydeł szerzej rozwinąć bez zdobycia gruntu w 
Chicago. Pomogli mu do tego Dyniewicz przez swą Gazetę 
Polską, a także dawni Zjednoczeńcy, gardłujący teraz przeciw 
Zjednoczeniu z tych lub innych powodów. Pomogli im i księża, 
z tych przedewszystkiem ks. Dominik Majer, w tej chwili pro- 
boszcz w Pine Creek, Wis., który miał już raczej osobiste po- 
wody niechęci do starej organizacji. Jednakowoż, jeżeli kto, 
to przedewszystkiem Ignacy Wendziński, dawny członek Wła- 
dzy Wykonawczej Zjednoczenia, przyczynił się do ugrunto- 
wania Związku w pierwszych jego początkach. On to nie- 
ustannie w swoim Przyjacielu Ludu, wówczas wychodzącym 
w Milwaukee, i przez osobistą agitację na miejscu w Chicago, 
nawoływał towarzystwa do nowej organizacji. Niemal nieod- 
miennie podszywając ją pod nazwę Zjednoczenia i obiecując, 
że to nowe Zjednoczenie ma “nastąpić nie inaczej tylko na 
łącznych zasadach Wiary i Narodowości,”* Wendziński zdołał 
urządzić kilka zebrań reprezentantów towarzystw w Chicago. 
Kiedy mu wytykano podstęp w nieprawnem używaniu nazwy 
Zjednoczenia, Wendziński sprytnie wykręcał się: «Niech 
nikogo głowa nie boli, które Zjednoczenie stanie górą, bo 
Zjednoczenie może być jedno, a wszystko inne nazywa się roz- 
strojeniem, Targowicą, szatanem-wichrzycielem.”!° Wedle jego 

8. S. Osada, Historja Z, N. P., str. 111, 185 i 188. 

9. "List Kraszewskiego,” Przyjaciel Ludu, 23 czerwca 1880, str. 7. 


10. "Odpowiedź w Sprawie Zjednoczenia Gazecie Polskiej w Chicago,” Przyjaciel Ludu, 
26 sierp. 1880, str. 5. 
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słów, nowa organizacja była właściwie tylko odnowieniem Zjed- 
noczenia, z tą tylko różnicą, że bez księży Zmartwychwstań- 
ców.!1 Widocznie więc w r. 1880 nazwa Zjednoczenia była już 
popularną wśród Polonii, skoro nawet niechętni mu agitowali 
pod nią za Związkiem. 


Jak plebanja św. Stanisława Kostki w Chicago była jakby 
sercem Zjednoczenia i obozu katolickiego, tak ówczesnym ka- 
pitolem narodowców była niezbyt od niej odległa gospoda Mi- 
chała Majewskiego. Hieronim Derdowski, wybrawszy się 
z Winony na pogrzeb swego druha, Andrzeja Kurra, *króla 
Kaszubów,” tak ją opisuje w 1887: “Salun w suterenach na 
rogu Milwaukee Ave. i Noble Str. pewnie najwięcej jest znany 
Polakom ze wszystkich restauracyj amerykańskich; zwykle 
też do niego najprzód wstępuje każdy do Chicago przybywający 
gość polski. Przedewszystkiem ciągnie przyjemne polskie to- 
warzystwo, jakie tam każdego czasu zastać można, wyłożone 
na stole polskie pisma i dobre winko, z jakiego słynęła ta 
polska gospoda . . .”12 Może ona uchodzić słusznie za kolebkę 
Związku Narodowego Polskiego w Chicago, gdyż tam odbywały 
się pierwsze zebrania Związkowców. 


Że Związek powstał przedewszystkiem ze Zjednoczenia, jako 
jego odłam, nie ulega najmniejszej wątpliwości.3 Sławny 
“Cyrulik,” ks. Konstanty Domagalski, najwyraźniej pisał w r. 
1889 na łamach Zgody, którą przez długie lata wspierał swem 
ciętem piórem: “Jeżeli Związek Narodowy Polski powstał 
z dobrowolnie odłączonej części od Zjednoczenia Katolicko-Pol- 
skiego, nie stało się to dlatego, że Zjednoczenie wyznawało 
katolickie zasady, ale że garstka patrjotów nie widziała racji 
poddawać się pod samowolną pewnych ambitnych jednostek 
supremację i władzę.”4 W r. 1890 inny związkowiec w tejże 
Zgodzie w ten sposób przedstawił narodziny Związku: “Gdy 
poczęto się organizować w Ameryce, gdy tutejsza emigracja 
poczęła się łączyć, podówczas kosmopolici . . . chcieli jej naczel- 
nictwo objąć w swój wyłączny zarząd i nadać jej cel kościelny. 
Obznajomieni z tutejszym ustrojem misyjnym kościoła kato- 
lickiego, kapłani i patrjoci polscy nie sprzyjali takiemu celowi 
i chcieli, by organizacja była religijną i narodową. Upór 
kosmopolitów .. ., którzy koniecznie dyktatorstwo mieć chcieli, 


te SF z” Ewka 1.4 
11. "Kronika o OO. Zmartwychwstańcach w Ameryce,” Przyjaciel Ludu, 1 wrześ. 1880, 
strona 3. 
12. “Z Blizka i z Daleka,” Wiarus, 2 czerw. 1887, str. 1. 
13. Wszystko, co S. Osada pisze jakoby “dzisiejsze” Zjednoczenie powstało dopiero 
w kilka miesięcy po zorganizowaniu Z. N. P. (Historja Z. N. P., str. 65, oraz ob- 


14. Ks. K. D., “Echa Przedsejmowe,”Zgoda, 3 lipca 1889, str. c Ks. J. C(iemnie- 
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.... doprowadził do tego, że .. . organizacja się rozdzieliła na 
dwie.” Zresztą jeszcze w r. 1910 ówczesny prezydent Zjedno- 
czenia, Stanisław Adamkiewicz, w czasie pobytu w Polsce 
w wywiadzie prasowym, przedrukowanym potem w Narodzie 
Polskim, oświadczał, że z “biegiem czasu ujawniła się w łonie 
tej organizacji rozbieżność zdań, która doprowadziła do tego, 
że pewna część członków wystąpiła ze Zjednoczenia i założyła 
nową organizację Związek Narodowy,”1* — i nikt mu tego ze 
strony Związku nie zaprzeczał. 


Zdaje się nie ulegać watpliwości, że po wyjeździe ks. Moczy- 
gemby do Rzymu życie w Zjednoczeniu nieco przycichło. Or- 
ganizacja bez prezydenta nie mogła działać sprawnie. Fakty 
przeczą jednak twierdzeniu Stanisława Osady, jakoby Zjedno- 
czenie upadło i nieistniało w chwili powstania Związku. Orga- 
nizowanie się teraz opozycji, z natury rzeczy musiało wywołać 
reakcję w Zjednoczeniu i życie to na nowo pobudzić. Dnia 
10-go września 1880 ks. Moczygemba pisał z Chicago: *Obecnie 
jesteśmy zmuszeni bronić ludu polskiego od zarazy żydów i fra- 
masonów, którzy pod płaszczem patrjotyzmu chcieliby dostać 
moc kierowania ludu ... Na nieszczęście wielu księży poma- 
gają im... Organem tej bezczelnej kliki Przyjaciel Ludu . . . 
Na moje przedstawienie biskup Krautbauer z Green Bay za- 
kazał Polakom czytać Przyjaciela Ludu i łączyć się do Związku 
N. P., który framasoni formują." 


Ks. Moczygemba z ks. Wincentym Barzyńskim na szeregu 
zebrań w parafii św. Stanisława Kostki w Chicago zorganizo- 
wali następnie Centralne Zjednoczenie z reprezentantów miej- 
scowych towarzystw, lojalnych dla organizacji. Był to, o ile 
można wnioskować, jakoby pierwowzór dzisiejszych Osad Zjed- 
noczenia.!8 Ponownie wówczas zastrzeżono, że do Zjednoczenia 
mogą należeć tylko katolicy, zobowiązani do spowiedzi przy- 
najmniej raz w rok, i zamknięto do niego wstęp członkom 
tajnych towarzystw, potępionych przez Kościół. Prezesem Cen- 
tralnego Zjednoczenia wybrano Kiołbassę, wiceprezydentem 
Ignacego Blocha, sekretarzem Władysława Smulskiego, człon- 
kami zaś byli: Jan Koland, Walenty Pyterek, Jan Kortas i D. 
Mierosławski."*. 

15. Tomasz z Miasta, “Coraz To Więcej Na Wierzch Wypływa,” Zgoda, 25 czerw. 
1890, str. 4, 

16. «Polacy Katolicy w Ameryce,” przedruk z Gazety Narodowej, Lwów, 10-11, sierp. 
1910, Naród Polski, 31 sierp. 1910, str. 1. 

17. Ks. Kruszka, Historja Polska, tom IX, str. 95-96, 

18. S. Osada mylnie wziął to zorganizowanie Centralnego Zjednoczenia za powtórne 
zawiązanie całej organizacji (Historja Z. N. P., str. 142-43). Ks. W. Barzyński już 
w r. 1874 wspominał o Centralnem Zjednoczeniu w liście do ks. gen. Kajsiewicza 
(Kruszka, Historja Polska, tom IX, str. 62). 


19. “Centralne Zjednoczenie Polaków w Ameryce,” Gazeta Katolicka, 12 sierp. 1880, 
str. 1. 
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“Ta walka gorąca, która się dzisiaj toczy w sprawie Zjed- 
noczenia,” pisała Gazeta Katolicka w jednym z numerów r. 
1880, “budzi z uśpienia każde katolickie serce, i woła na 
wszystkich Polaków w Ameryce, ażeby stanęli pod sztandarem 
jedności i wiary katolickiej. 

“Cóż za przyczyna do tak wielkiej demonstracji? Skąd się 
wzięła tak ważna i tak nagła potrzeba, ażeby aż wynosić ten 
święty sztandar na widok publiczny — i zbroić się w jedność 
i moc wiary katolickiej? Zkąd to wszystko tak nagle powstało? 


“Oto garstka rodaków wywiesiła nową, nieznaną Polsce 
dotąd chorągiew nowego Zjednoczenia, i nawołuje wszystkich 
Polaków, ażeby się do niej garnęli i pod jej znakami w jedne 
szeregi stawali. 


"Sztandar katolicki, chorągiew katolicka jedna jest. 


“Postawienie nowego hasła, szukanie nowych bogów niczego 
nie przyspieszy i nieodbuduje Polski, bo robi przerwę w natu- 
ralnym porządku historycznego rozwoju narodu polskiego, bo 
się sprzeciwia przekonaniu, instynktowi, dążnościom i charak- 
terowi wielkiej większości ludu polskiego. 


“Tak, panowie, my Polacy katolicy nie tylko z wiary, prze- 
konania i zasady; ale nawet w interesie dobrze zrozumianej 
polityki pragniemy, nastajemy i za tem mocno stoimy, ażeby 
nasz naród rządził się li tylko zasadami katolickiemi, i na 
platformie szczerze katolickiej, budował swoją politykę, urzą- 
dzał swoje społeczeństwo, i katolickie tylko zakładał Zjedno- 
czenia. 

“Przypatrzmy się teraz, jaką chorągiew, jaki sztandar wy- 
wiesiła garstka naszych rodaków, zakładających nowe zjedno- 
czenie w Filadelfii. Chorągiew ta, dajmy na to, nie jest anti- 
katolicką, nie ogłasza nic, coby było wyraźnie naprzeciw cho- 
rągwi katolickiej; — bardzo dobrze; ale czy jest co takiego 
na niej wypisane, coby ją zalecało, że to sztandar katolicki? 
Od obojętności do niewiary jeden tylko krok wystarcza. — 
Powtóre, kto tą chorągiew wywiesił i kto ją trzyma? Czy 
ludzie, nawołujący Polaków do tej chorągwi, identyfikowali 
się kiedy ze sprawą katolicką, czy w sprawach publicznych pol- 
skich w Ameryce dali się kiedy poznać, że są gorliwymi kato- 
likami, prawdziwymi przyjaciółmi ludu polskiego, czy zrobili 
co dla dobra tego ludu, coby znanem było w szerszem kole pu- 
bliczności polskiej w Ameryce? Ludzie ci, nieznani stosun- 
kowo, może obojętni w rzeczach wiary, jak redaktor Przyjaciela 
Ludu i jego gorętsi zwolennicy, skompromitowani już nawet ... 
popieraniem publicznem sprawy odpadłego księdza katolickie- 
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go, pomimo zakazu prawego biskupa, pomimo nawet przeciw- 
nej i wyraźnej decyzji Stolicy Apostolskiej, znowu popadli po- 
wtórnie pod cenzurę prawego biskupa katolickiego w Stanie 
Wisconsin, — tacy ludzie nie dają jeszcze pewnej gwarancji 
o swoim katolicyzmie ludu. Czyż wobec takiego faktu, takiego 
zjawiska, Gazeta Katolicka w Chicago nie miała słuszności 
zażądać od nowych przewodników jaśniejszego tłómaczenia, 
czego ci panowie w istocie pragną, do czego dążą i za pomocą 
jakich środków spodziewają się zamiarów swoich dopiąć? Czy 
za ten, spełniony z jej strony obowiązek, zasłużyła sobie na 
taką brutalną burzę pocisków, kalumnii i zniewagi, a jeszcze 
od kogo, — od osobistych nieprzyjaciół jej wydawców. 2! 


Polemika i akcja Zjednoczenia nie powstrzymała wprawdzie 
powstania Związku, ale miała ten doniosły skutek, iż zmusiła 
go do zastrzeżenia, zaraz na pierwszym jego Sejmie, “uszano- 
wania” dla Wiary rzymsko-katolickiej i do zakazania członkom 
«przekraczania . . . jej praw i zasad.” Co więcej, w pierwszej 
swej konstytucji Związek zobowiązał się wspierać bractwa ko- 
ścielne, które do niego przystąpią, w budowaniu kościołów.?? 
Przywódcy związkowi zrozumieli, że na innej platformie nie 
będą mogli współzawodniczyć ze Zjednoczeniem o wpływy na 
Polonję. Wobec szerzącej się wówczas w Ameryce radykalnej 
agitacji, było to wielkie zwycięstwo katolickiej idei Zjedno- 
czenia. 


Zjednoczenie, które miało już za sobą siedem lat istnienia, 
utorowało w dużej mierze drogę Związkowi i wszystkim innym 
organizacjom, jakie po niem powstały. Związek mógł teraz 
korzystać z doświadczeń Zjednoczenia. 


20. Ks. Jan Frydrychowicz, patrz Kruszka, Historja Polska, tom VII, str. 41, 
21. “Centralne Zjednoczenie Polaków w Ameryce,” jak wyżej. 
22. Osada, Historja Z. S. P., str. 151 i 158. 


63 


VIII. 


Spokój przed burzą. 


jęcia platformy, przyjaznej dla religii ieee, sto- 
sunki między oboma współzawodniczącemi organiza- 
cjami układały się chłodno, czasami niechętnie, nieraz 
nawet i wrogo, ale naogół poprawnie i znośnie. Zgoda, organ 
Związku, założona w r. 1881 w New Yorku, starała się być 
niemal bardziej katolicka niż sama Gazeta Katolicka, przywód- 
cy związkowi głosili mowy o Bogu i ojczyźnie, zgrzyty tylko 
niekiedy zdarzały się w wzajemnych stosunkach. Stanisław 
Osada, autor Historji Związku Narodowego Polskiego, przyzna- 
je, że zrazu Związek byt “wstrzemieZliwy w określaniu swych 
dążności publicznych” i że *założyciele i pierwsi redaktorzy 
(związkowi) umieli zachować miare.”! Nawet Wendziński, 
który w Przyjacielu Ludu ostro nacierał na Zjednoczenie, 
ochłonął z zapału wojennego jako redaktor Zgody. 


Związek liczył się ze stosunkami i musiał przedewszystkiem 
zabiegać o utrwalenie swego bytu. A szło to nie tak łatwo. 
Komitet Centralny, który był zrazu zarządem Związku, ostrze- 
gat w maju 1881, że “każdy wiedzieć powinien, że złączyć 
Polaków to rzecz nadzwyczaj trudna. Pomyli się ten, kto się 
spodziewa szybkiego sukcesu.”? 

Zjednoczenie zajęło postawę wyczekującą. “Zjednoczenie, 
widząc krzątanie się około zapewnienia bytu Związkowi Naro- 
dowemu,” pisze najstarszy historyk Związku, “przyjmowało 
to krzątanie z uśmiechem, ironią i politowaniem. Nie wierzy- 
ło, by podobny Związek mógł istnieć .. . Dopiero, gdy Zjedno- 
czenie spostrzegło, że . . . Związek wprawdzie pomału, ale 
rośnie . . . wówczas ironia i obojętność Zjednoczenia zmieniły 

. sie w zawiść konkurencyjną .. . 
Osada, Historja Z. N. P., str. 151 i 175, 
List do Komitetu w New Yorku, urządzającego wycieczkę do pomnika Kościuszki 


w West Point, 24 maja 1881, Osada, Historja Z. N. P., str. 158. 
. Leon, “Związek Narodowy,” Wiarus, 9 maja 1889, str. Fa 
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“Z tem wszystkiem walka pomiędzy Zjednoczeniem a Zwią- 
zkiem nie przybrała i nie mogła przybrać groźnych rozmiarów. 
Prasa polską w Ameryce składała się bowiem w owym czasie 
zaledwie z dwuch gazet, mianowicie z Gazety Polskiej p. Dy- 
niewicza ...1 z Gazety Katolickiej, organu Zjednoczenia . . . 
Ta ostatnia z urzędu występowała przeciwko Związkowi a pier- 
wsza była neutralną. 


“Związek nie lekceważąc bynajmniej wpływu drukowanego 
słowa, uchwalił na Sejmie drugim w New Yorku w r. 1881 
wydać gazetę p.t. Zgoda . . . Poparcie tego organu ze strony 
Związku było małe, poparcie ze strony ogółu jeszcze mniejsze. 


“Podobnem do tego życia Zgody było i życie Związku 
owym czasie. 


“USpienie Związku było w owym czasie tak kompletnem,” 
— pisze autor dalej odnośnie do lat 1882-85,4 “ze nawet Zjedno- 
czenie . . . nie uważało ni potrzebnem ni koniecznem w swoim 
organie przeciwko Związkowi występować i obojętnie się przy- 
patrywało wysiłkom Zarządu Związkowego w kierunku zbu- 
dzenia na nowo ducha patrjotycznego. Cisza na całej linji pa- 
nowała ... Każdy prawie miesiąc wykazywał ubytek członków, 
a czasami i grup... Z letargu nie mogły (Związku) przebudzić 
ani ostre artykuły Zgody pod redakcją p. Wendzińskiego . .. 
ani ... Sejmy odbyte w Milwaukee (1884) i La Crosse (1885), 
ani nawet głośna wymowa cenzora” (Franciszka Gryglaszew- 
skiego). 


Jeżeli sprostujemy powyższe wspomnienia przypomnieniem, iż 
w latach 1880-85, oprócz kilku krótkotrwałych wydawnictw, wy- 
chodził ponadto Przyjaciel Ludu, będziemy mieli dosyć wierny 
obraz stosunków ówczesnej Polonii pod tym względem. Narzu- 
cały one względny spokój, bo nie było forum do wytaczania 
publicznych sporów. 


Między organizacjami układał się nawet pewien modus 
vivendi, co więcej, dochodziło do wspólnej akcji. Uroczystość 
25-lecia założenia pierwszej stałej rolniczej kolonji polskiej 
w Stanach Zjednoczonych w Panna Maria, Tex., zainicjowana 
przez organ Zjednoczenia, była wprawdzie uroczystością głów- 
nie Zjednoczeńców. W dniu 15-go sierpnia 1880, jako w dzień 
Wniebowzięcia N. M. P., Królowej Korony Polskiej, w kościele 
św. Stanisława Kostki w Chicago odbyło się nabożeństwo *na 
podziękowanie Bogu za . . . widoczną opiekę Jego nad nami,” 
w następny zaś dzień nabożeństwo żałobne *za dusze braci 


4. Tenże, ciąg dalszy, Wiarus, 23 maja 1889, str. 4. 
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Polaków, zmarłych przez te dwadzieścia pięć lat w Ameryce.'s 
Ale już obchód półwiekowej rocznicy powstania listopadowego, 
w listopadzie 1880, zainicjowany przez Zjednoczenie z popar- 
ciem Związku, stał się w Chicago wielką i zgodną manifestacją 
narodową obu organizacyj. Nabożeństwa odprawiały się w ko- 
ściołach św. Stanisława Kostki i Wojciecha. Księża Zmart- 
wychwstańcy podejmowali potem weteranów 31-go roku obia- 
dem na plebanji św. Stanisława K. Byli to Aleksander Biliński, 
Eustachy Wyszyński, Paweł Sobolewski i Józef Krzemieniecki. 
Wielki, dwugodzinny pochód, w którym Zjednoczeńcy szli razem 
ze Związkowcami, prowadził prezydent Zjednoczenia, Kiołbassa. 
Program na hali Farwell otworzył Związkowiec, Edward Wil- 
koszewski, a oprócz gubernatora S. M. Culloma, mayora Cartera 
H. Harrisona i sędziego J. R. Doolittle, z Polaków przemawiali 
prezes Związku, Maksymilian Kucera, i ówczesny redaktor 
organu Zjednoczenia, Władysław Smulski. Depesze z pozdro- 
wieniami do głównego komitetu rocznicy we Lwowie zgodnie 
podpisali: Wilkoszewski, Smulski i Jan Barzyński, sekretarz 
obchodu.* 


Podobnie zgodnie i wspólnie Zjednoczenie i Związek przygo- 
towały główny obchód 200-tnej rocznicy zwycięstwa Sobieskie- 
go pod Wiedniem, jaki odbył się w Chicago 23-go sierpnia 
1883 r. Kiołbassa znów był głównym marszałkiem pochodu, 
w którym szły towarzystwa z obu organizacyj a podczas wła- 
ściwego obchodu w Central Music Hall księża Zjednoczeńcy 
zasiadali na estradzie obok przywódców Związku. Z ramienia 
Zjednoczenia przemawiał Jan Barzyński, a imieniem Związku 
Maksymiljan Kucera. Gazeta Polska po obchodzie z uznaniem 
pisała o “rzutkoSci i energii” Kiołbassy.” 


Słomianej zgody między oboma organizacjami nie zaćmił 
nawet Sejm Nadzwyczajny Związku w r. 1884, który usunął 
wzmianki o religji z konstytucji związkowej. W r. 1884 sytu- 
acja była taka, ze “juz się zdawało, że Związek runie.”® Nie 
pomógł apel do księży polskich w Ameryce z r. 1883, wzywający 
ich do łączenia się ze Związkiem, "gdyż w ten sposób tylko 
znaczna część na zatratę skazanej polskiej ludności Polsce 
zachowaną być może.”1 Nawet księża, którzy pocichu sprzy- 


Sw 


5. "25-letnia Rocznica Założenia Pierwszej Polskiej Osady Rolniczej w Ameryce”, 

Gazeta Katolicka, 12 sierp. 1880, str. 1. Od 20 maja 1880 r. Gazeta Polska Katolicka 
* wychodziła pod powyższą nazwą. 

6. “Obchéd 50-letniej Rocznicy Powstania Listopadowego w Chicago,” Przyjaciel Ludu, 
8 grudnia, 1880, str. 4; Album Muzeum Narodowego w Rapperswylu, 1880, str, 742- 
43; “Fifty Years Ago,” Chicago Tribune, 30 list. 1880, str. 8. 

7. Osada, Historja Z. N. P., str. 199-204. 

8. A nae “Historja Z. N. P.” Pamiętnik Jubileuszowy Z. N. P., 1940, 
str. 105. 

9. Osada, Historja Z. N. P., str. 206. 

10. Osada, tamże, str. 205-206. 
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jali mu, nie chcieli zrazu łączyć się z nim otwarcie, raz 
z powodu listu ostrzegawczego biskupa F. X. Krautbauera, 
powtóre z obawy skompromitowania się w razie upadku 
Związku. 


Jeszcze nawet w r. 1886, zanim wojna między organizacja- 
mi rozgorzała na dobre, Zjednoczeńcy okazali dobrą wolę, for- 
mując razem ze Związkowcami komitet budowy pomnika Ko- 
ściuszki w Chicago. Ze strony Zjednoczenia Jan Arkuszewski 
był wiceprezydentem a Wojciech Jędrzejek kasjerem komitetu.!! 


Skąpe mamy wiadomości o tem, jak układało się życie 
w Zjednoczeniu w latach 1880-84. Wiadomo jednak, że ognisko- 
wało się wówczas głównie w owem Centralnem Zjednoczeniu pod 
okiem ks. Barzyńskiego. Historja Z. P. R. K. Wachtla podaje 
tylko nieliczne suche fakty o Sejmach organizacji w okresie 
1882-84. Wylicza ona ofiary na sieroty, także skromne, na 
setki dolarów liczone, roczne nadwyżki kasowe, i wymienia na- 
zwiska Jana Manny, Jana Arkuszewskiego, J. Gniota, Piotra 
Słupikowskiego, A. W. Rudnickiego, J. Maniszewskiego, F. Lu- 
biewskiego i W. Tomasika jako niektórych z pomiędzy najczyn- 
niejszych wówczas Zjednoczeńców. Przez cały ten czas prezy- 
dentem Zjednoczenia był Piotr Kiołbassa. 


Z innych źródeł wiemy, że w r. 1880 specjalny komitet, któ- 
rego sekretarzem był Józef Czeszewski, opracował nową kon- 
stytucję Zjednoczenia i takową ogłosił na łamach Gazety Pol- 
skiej Katolickiej wraz z wezwaniem katolickiej Polonji ‘do 
wspólnej i statecznej pracy, najpierw dla własnej Zjednoczo- 
nych Towarzystw, a następnie tem samem i dla całego polskie- 
go ludu pomyślności. ”!? Konstytucja została następnie przed- 
łożona Sejmowi w tymże roku do aprobaty. Widocznie jednak 
nie odpowiadała życzeniom Zjednoczeńców, gdyż w r. 1882 Jan 
Barzyński opracował nowy projekt. Konstytucja ta Barzyń- 
skiego, znana tylko z rękopisów,!* jest najstarszą konstytucją 
Zjednoczenia, jaka przechowała się w całości, stąd też zasłu- 
guje na krótką choćby uwagę. Ustala ona nazwę organizacji 
jako Zjednoczenie Katolickie — *że jest polskie, każdy wie, bo 
(konstytucja) jest po polsku pisana,” tłumaczył Barzyński. 
Cele streszczała do wzajemnej pomocy, zasadzającej się na 
przywileju przenoszenia się członków z towarzystw do towa- 
rzystw bez utraty praw i nowych opłat, oraz do “fundowania 

11. Osada, tamże, str. 266. 


12. “Projekt Konstytucji . . .” Gazeta Polska Katolicka, 28 paźdz. 1880, str. „ża oraz 
a i Zaproszenie Wszystkich Polskich Katolickich Towarzystw . . .” tamże 


str. 
18. Są dra rękopisy, jeden widocznie a drugi poprawny; oba znajdują się 
w Archiwum i Muzeum Z, P. R. K 


68 


i podtrzymywania instytucyj dobroczynnych i naukowych, pol- 
skich i katolickich,” co już, wedle Barzyńskiego, obejmowało 
sierocińce, szkoły, bibljoteki i t. d. Do członkostwa w Zjedno- 
czeniu mogły zgłaszać się tylko całe towarzystwa. Przewidy- 
wała opłaty $5.00 wstępnego i $5.00 rocznie od każdego towa- 
rzystwa na koszta centralnej administracji, nadto dziesięć cen- 
tów rocznie od każdego członka na fundusz żelazny. Znosila 
dawny dwuizbowy zarząd i ustanawiała Komitet Wykonawczy 
z pięciu urzędników. Barzyński przyznawał stosunkowo liczniej- 
szą reprezentację na Sejmach towarzystwom z osad rolniczych 
i bronił ten szczegół ustrojowy zasadą ochrony praw mniejszo- 
ści. Konstytucja jego wspomina wreszcie poraz pierwszy o go- 
dle Zjednoczenia, którem miał być wizerunek Przenajświętszej 
Rodziny, otoczony napisem: “Zjednoczenie Katolickie.” Trudno 
orzec, czy konstytucja ta pozostała tylko projektem, czy została 
przyjętą przez Sejm. 


Więcej stosunkowo wiadomości mamy o Sejmie 12-tym, któ- 
ry odbył się w parafji św. Wojciecha w Grand Rapids, Mich., 
w dniach 29-go i 30-go września, 1885. Reprezentowane były 
12 towarzystw z Chicago, 2 z St. Louis, 2 z Pittsburga, 1 z Du- 
luth i 1 z Minnonk, Ill., ponadto zaś miejscowe towarzystwa 
z Grand Rapids. Prezydent Kiołbassa przedłożył roczne spra- 
wozdanie, wedle którego Zjednoczenie liczyło wówczas około 
5,000 członków. Stan finansowy organizacji był pomyślny. 
Skarbnik, Antoni Sowiński, miał na ręku $900.00 nadwyżki po 
opłaceniu wszelkich zobowiązań. 


Wiele czasu zajęła Sejmowi 12-mu dyskusja nad sprawą 
niedawnych rozruchów anarchistycznych w Chicago i Milwau- 
kee. Wobec społeczeństwa amerykańskiego Polacy znaleźli się 
pod zarzutem udziału w nich. Sejm w odpowiednich rezolu- 
cjach odrzucił zarzut ten jako niesprawiedliwy i nieprawdziwy. 


Sejm zakończony został nieszporami w kościele św. Wojcie- 
cha, odprawionemi przez ks. Wincentego Barzyńskiego. Kaza- 
nie pożegnalne wygłosił ks. Urban Stanowski, O. F. M., z St. 
Louis, Mo.14 


Do Władzy Wykonawczej wybrani zostali: Wiktor Bardoń- 
ski prezydentem, Jan Arkuszewski wiceprezydentem, Józef Krze- 
mieniecki sekretarzem i Wojciech Jędrzejek kasjerem, ponadto 
honorowymi wiceprezydentami na następną kadencję: ks. Jan 
Radziejewski i ks. Michał Pyplatz z Chicago, oraz ks. Włady- 
sław M. A. Miśkiewicz z Pittsburgh, Pa. 


ERROR ZAJE ETA 
14. “The Annual Convention,” Grand Rapids Daily Eagle, 30 wrześ. 1885, str. 2. 
i “The Polish Convention Closed,” tamże, 1 paźdz. 1885, str. 3, 
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Względny spokój, jaki panował dotychczas w stosunkach 
między Zjednoczeniem a Związkiem, miał się już ku końcowi. 
Był to spokój przed burzą, jaka się miała wnet rozpętać. Koń- 
czył się też okres drugi historji Zjednoczenia. Obejmował on 
lata początkowej krystalizacji dwóch poglądów na sprawy Po- 
lonji: religijno-narodowego i liberalno-narodowego. Razem 
z pierwszym okresem zamykał on dzieje Zjednoczenia jako orga- 
nizacji wyłącznie ideowej. Jakkolwiek w następnym okresie 
Zjednoczenie stało się organizacją ubezpieczeniową, strona ide- 
ału pozostała w niem jednym z kamieni węgielnych i zrosła się 
z jego istnieniem nierozerwalnie. 


IX. 


Zjednoczenie wprowadza kasę pośmiertną. 


K4JÓŻNE powody wpłynęły na zamacenie słomianej zgo- 
MW dy wśród Polonji amerykańskiej około roku 1885. 
Przedewszystkiem wzrosła ona ogromnie i w r. 1885 
liczyła już okrągło miljon głów. Napływ imigracji 
wpływał na wzrost parafij, towarzystw wszelkiego kalibru 
i prasy. Parafij liczono już około setki, szkół ponad 50, liczbę 
zaś towarzystw Hieronim Derdowski oceniał na 500, a Ignacy 
Morgenstern, sekretarz Związku Narodowego Polskiego nawet 
wyżej.ż Pomijając wszystkie krótkotrwałe wydawnictwa z te- 
go okresu, trudno nie zwrócić uwagi na fakt, że w tymże roku 
1885 powstały trzy pisma, które odegrały długą i ważną rolę 
w życiu Polonji. Były to Wiarus w Winona, kierowany ciętem 
piórem Derdowskiego, Ojezyzna w Buffalo, redagowana przez 
Stanisława Ślisza i przekształcona następnie na Polaka w Ame- 
ryce pod redakcją M. J. Sadowskiego i Krytyka Michała Kru- 
szki, protoplasta wychodzącego do dziś Kurjera Polskiego w Mil- 
waukee.s Wszystko to były pisma żywo interesujące się ży- 
ciem Polonji, ale też i śmiało wtykające swoje niekoniecznie 
zgodne trzy grosze do każdej sprawy publicznej. 


Masy imigranckie były świeże i niewyrobione, a choć na- 
ogół najpoczciwsze w świecie, wraz z ogólnym wzrostem imigra- 
cji wzrastał też element niespokojny i burzliwy. Rok 1885 był 
nietylko rokiem raptownego wzrostu prasy, ale i rokiem za- 
Siania, jak ks. Kruszka wyraża się, ziarna niezależności przez 
ks. Dominika Kolasińskiego w Detroit. Anonimowy kapłan pol- 
sko-amerykański w r. 1889 w Zgodzie i Wiarusie za niepokój po 
parafjach winił “lud mało oświecony, a butny i krnąbrny, 3 na- 


1. Tak podaje ks. W. Sebastyański, “Misja Między Polakami w Półn. Ameryce,” 
Misje Katolickie, tom XXII, str. 19. Ks. Kruszka (Historja Polska, tom. I, str. 
pd podaje cyfrę 800,000 na r. 1889 na podstawie notatki prasy niemiecko-kato- 
ckiej. 

2. “Z Bliska i z Daleka,” Wiarus, 12 kwiet. 1888, str. 1. 

3. Nagiel, Dziennikarstwo Polskie w Ameryce, str. 9-83. 

3a Porównaj ks. J. C(iemniewskiego), Położenie i Potrzeby Kościoła Katolickiego 

w Stanach Zjed. Am. Pół., str. 133-384 i 158, 
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stępnie “nietaktowne postępowanie” niektórych księży lub o- 
twarcie złe wybryki “Siemaszkéw,” t. j. księży, ciągnących ku 
schyzmie, wreszcie także, w niektórych wypadkach, duchownych 
zwierzchników. “We wielu djecezjach,” pisze on, “ludność pol- 
ska katolicka wynosi jeżeli nie połowę, to przynajmniej jedną 
trzecią całej ludności katolickiej. Jest nas przecie już przeszło 
miljon, a w samem Chicago ośmdziesiąt tysięcy. Biskupi zaś 
tych djecezji .. . nie umieją słowa po polsku.” Nieznając języka, 
zwyczajów i ludu polskiego, nieraz postępują niesłusznie wobec 
ludu i duchowieństwa polskiego. “Dzięki Bogu,” kończy autor, 
“kapłani polscy przed innymi poddawali sie pod niesłuszne czę- 
stokroć wyroki. Ale znalazł się Kolasiński, który się oparł 
i odrzucił wyrok bez sądu, chociaż nań sprawiedliwie zasłużył. 
Od wyroku i suspensy biskupa zaapelował do namiętności ciem- 
nego tłumu, zfanatyzował go . . . oderwał od prawego kościoła 
i zaprowadził na wolnej amerykańskiej ziemi polską schizmę. 


«Na tej więc śliskiej pochyłości zrobiono początek,” kończy 
ów kapłan. “Materjatu palnego wszędzie po kolonjach pod do- 
statkiem.” 

Dziś, z odległości dwuch pokoleń, sprawy dni owych wydają 
się nam przebrzmiałe i nieaktualne. Ale, jeżeli spróbujemy 
wstawić się w położenie współczesnych, zrozumiemy ich trwogi 
i niepokoje. Anarchizm coraz zuchwalej podnosił głowę w A- 
meryce. Chicago, jedno z głównych ognisk ruchu, raz poraz 
było sceną zaburzeń, które nareszcie osiągnęły punkt kulmina- 
cyjny w wybuchu bomby na Haymarket Square, 4-go maja, 
1886 roku. Socjalizm krzewił się niemniej silnie. Do niebez- 
pieczeństw tych przybywała teraz groźba rodzimego odszcze- 
pieństwa od Kościoła katolickiego. Czy Polonja zdoła oprzeć 
się tym siłom destruktywnym, czy z zalewu ocali swą spoistość 
organizacyjną, a przedewszystkiem czy zdoła utrzymać swe przy- 
wiązanie do katolicyzmu, który był najsilniejszą obroną duszy 
polskiej — oto były pytania, stojące przed współczesnymi. 
W roku 1885 Polonja amerykańska, o ile chodzi o jej wewnę- 
trzne ukształtowanie, wchodziła prawdopodobnie w najkryty- 
czniejszy moment w swej historji. 

Pod wpływem tych ogólnych zmian, przeżywanych przez spo- 
łeczeństwo polsko-amerykańskie, w Związku Narodowym Pol- 
skim zaszły także ciekawe zmiany, które spowodowały zerwanie 
dotychczasowego pokoju między Związkiem a Zjednoczeniem 
i przez to przyczyniły się do zwiększenia ogólnego zamętu. Od 
r. 1885, kiedy Związkowi zaczęło lepiej powodzić się, ambicje 
Związku zaczęły również rosnąć wysoko. W r. 1885 Związek 


4. X. X. X., “Schizma w Detroit,” Wiarus, 11 lipca 1889, str. 7. 
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spadł do 295 członków, ale w rok później liczba Związkowców 
podskoczyła odrazu do 1,893. Stało się to może nie tyle dla 
innych powodów, co dlatego, że w r. 1885 Związkowi przybył na 
pomoc ks. Dominik Majer, wówczas osiadły w St. Paul. Ufny 
może w to, że ostrzeżenie biskupa Krautbauera poszło tymeza- 
sem w niepamięć, ks. Majer zjawił się już na 5-tym Sejmie 
Z. N. P., na którym New York usiłował opanować Związek przez 
wprowadzenie Erazma Jerzmanowskiego na fotel cenzora i prze- 
niesienie zarządu na wschód. Ks. Majer był tym, który ura- 
tował dotychczasowy zarząd, stanąwszy po jego stronie. Na 
Sejmie 6-tym wpływy ks. Majera były juz tak silne w Związku, 
że wspólnie z ks. Konstantym Domagalskim, swym na razie 
nieodstępnym towarzyszem partyjnym, zdołał skłonić Sejm do 
wprowadzenia z powrotem do konstytucji owego sławnego arty- 
kułu II-go, który zapewniał poszanowanie dla religji katolic- 
kiej i zakazywał przekraczania jej praw i zasad, nawet z do- 
datkiem zakazu należenia “do jakichkolwiek anarchistycznych, 
socjalistycznych lub nihilistycznych stowarzyszeń.”6 


Związek zawracał więc znowu na podwórze parafjalne, co 
byłoby w porządku, gdyby nie to, że wraz z artykułem III-cim, 
Sejm, również na wniosek ks. Majera, przyjął paragraf IV-ty, 
który musiał zburzyć cały dotychczasowy spokój wśród Polo- 
nji. Artykuł ten opiewał: 


«Ponieważ Związek Narodowy Polski uważamy za powstały 
z woli narodu polskiego w Ameryce, przeto w imieniu tego na- 
rodu, Rząd Centralny, jako przedstawiciel narodu, działać bę- 
dzie legalnie na korzyść niepodległości ziem polskich w Europie 
wszelkiemi godziwemi środkami. 


«Władza i obowiązki Rządu Centralnego ustają z chwilą od- 
zyskania niepodległości Polski.” 


Paragrafem tym Związek nie mógł nie urazić głęboko Zjed- 
noczenia i Zjednoczeńców i nie mógł nie wstrząsnąć całą Polo- 
nją. Przypisując sobie rzekome powstanie *z woli narodu,” usi- 
łował przemawiać *w imieniu narodu” i narzucić się społeczeń- 
stwu polsko-amerykańskiemu jako najwyższe ciało o atrybu- 
cjach rządu. Równało się to monopolizacji całego polskiego ży- 
cia politycznego w Ameryce. Jako dalszy ciąg swej nowej wy- 
sokiej misji, wnet potem Związek zaczął w Ameryce składki na 
Skarb Narodowy, propagowany w Europie przez Zygmunta Mił- 
* kowskiego. Sama nazwa “Rząd Centralny,” odtąd przez długi 
czas stale używana przez Związek dla oznaczenia swego zarzą- 


5. Leon, “Związek Narodowy,” Wiarus, 11 lip. 1889, str. 8. 
6. Osada, Historja Z. N. P., str. 237, 
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du, działała draźniąco. Artykuły Zgody, kierowanej wówczas 
przez Zbigniewa Brodowskiego, niemniej jak odezwy związkowe, 
nastrojone na wysoko-pretensjonalne tony, jeszcze bardziej 
burzyły krew w tych, którzy nie widzieli słusznych powodów 
poddania się pod przewodnictwo Związku. Osada pisze, że Zwią- 
zek Narodowy Polski przyjął na siebie reprezentację interesów 
narodu polskiego w Ameryce.” Jakiem prawem? Z jakiego 
upoważnienia? — mogli słusznie pytać nietylko przeciwnicy 
Związku, ale nawet ludzie, stojący na uboczu. Brodowski cał- 
kiem wyraźnie zaczął propagować w Zgodzie misję Związku jako 
Rządu Narodowego dla najwyższego kierownictwa sprawami 
Polonji.s Derdowski, w tym czasie jak najgoręcej wspierający 
Związek, posuwał się jeszcze dalej i ogłaszał Związek za “Rzecz- 
pospolitą Polską,” Zjednoczeniu zaś odgrażał się kaszubskim 
rymem: 
«.... jech Zjednoczenie to wnet w łeb weźmie kijem 
i zaśpiewąme mu requiem.*”10 
Pierwszą reakcją ze strony Zjednoczenia na to prowokacyjne 
zachowanie się Związku, a zwłaszcza jego prasowych obrońców, 
były artykuły Gazety Katolickiej, która protestowała przeciw 
artykułowi IV-mu jako *zuchwałej nieprawdzie i całkowitemu 
nadużyciu zaufania publicznego.”!! Urzędowa odpowiedź Zjedno- 
czenia zawarta została w “uroczystym i wyraźnym proteście,” 
uchwalonym przez Sejm 14-ty Z. P. R. K. 29-go września 1887. 
W akcie tym Sejm powyższy wyraził "publicznie swoje ździwie- 
nie, na jakiej zasadzie Związek Narodowy Polski . . . ośmielił 
się sam siebie ogłosić Rządem Centralnym z ‘woli narodu pol- 
skiego bez różnicy przekonań politycznych i religijnych, dla 
wszystkich Polaków wybranym,” oraz zarzucił Związkowi i po- 
pierającej go prasie, iż "rozsiewają zgorszenia, robią zamiesza- 
nia w parafjach i odrywają od jedności katolickiej tysiące Po- 
laków.”12 
Same protesty słowne były jednak niedostateczne. Ofen- 
zywa Związku zaskoczyła Zjednoczenie w czasie dosyć dla niego 
7. Osada, tamże, str. 174, 
8. “Kronika Tygodniowa,” Zgoda, 30 list. 1887, str. 1. 
9. "Witajcie Delegaci,” Wiarus, 8 wrześ, 1887, str. 1. 
10. Kanclerz Koronny Królestwa Kaszebściego, “Do Grepe,” Wiarus, 9 grud. 1886, 
tr. 1. a 
11. Sania: Historja Z. N. P., str. 260. 
12. Księga Protokółów Z. P. R. K., 1886-94, str, 31. Protest ten podpisali: Piotr Kioł- 
bassa, ks, Urban Raszkiewicz, Stanisław Ślisz, Alfons Tokarski, Zygmunt Schmidt, 
Jan Manna, Tomasz Kolczyński, Klemens J. Beliński, Jan Kniołła, W. Groszkie- 
wicz, Izydor Komorowski, Jan Kujawa, Józef Wyruohowski, Władysław Smulski, 
M. Kowalski, Władysław Kownacki, Jan Gniot, Marcin Konarski, Franciszek Mar- 
kowski, Franciszek Przybylski, Jan Jachimowicz, Ludwik Biadaszkiewicz, Kazi- 
mierz Kobyliński, Józef Siuda, A. W. Rudnicki, Antoni Rybczyński, T. A. Siuda, 
Wojciech Jędrzejek, Andrzej Gorczyński, Piotr Luka, W, Tomasik, Jan Arkusze- 
wski, Michał Wachowski, Marcin Mróz, Ignacy Szkuła, Franciszek Dickert, ks. Jan 


Radziejewski, ks. Wiktor Zaleski, ks. Franciszek Kroll, ks, Wincenty Barzyński, 
ks. A. Śnigurski, ks. M. Pyplatz i ks. E. F. Słowikowski. 


74 


krytycznym. Władza Wykonawcza, wybrana na Sejmie 12-tym 
w Grand Rapids, okazała się nieudolna. Wiktor Bardoński był 
prezydentem od parady, a sekretarz Krzemieniecki, sędziwy 
weteran powstania listopadowego, nie mógł podołać swemu za- 
daniu. Sytuację ratował głównie ks. Wincenty Barzyński, któ- 
ry teraz z pomocą ks. Jana Radziejewskiego, proboszcza parafji 
św. Wojciecha w Chicago, i innych kapłanów, jął się energicznej 
pracy, aby Zjednoczenie nie wzięło naprawdę “w łeb kijem.” 
Z energją właściwą sobie, zabrał się do wzmacniania organiza- 
cji materjalnie i moralnie. Przedewszystkiem w pierwszym ce- 
lu, dla skutecznej konkurencji ze Związkiem, który mimo kato- 
lickiego paragrafu wydawał się niebezpiecznym dla Polonji, 
postanowił wprowadzić w Zjednoczeniu t. zw. kasę pośmiertną 
dla wypłaty wsparć wdowom i sierotom po zmarłych członkach. 
Kasa pośmiertna istniała właściwie w Zjednoczeniu od czasu 
jego założenia, ale sprawę tę organizacja pozostawiała towarzy- 
stwom jako ich sprawę wewnętrzną. Związek był pierwszą 
organizacją polsko-amerykańską, który wprowadził u siebie cen- 
tralną kasę pośmiertną zaraz po swem założeniu w r. 1880. 
Kasa ta jednak działała bardzo kulawo. Sejmy związkowe raz 
ją znosiły, to znowu wprowadzały z powrotem, i dopiero Sejm 
6-ty postanowił wprowadzenie pośmiertnego.  Wynosiło ono 
$500.00 za zmarłego członka i $250.00 za zmarłą jego żonę. 
Opłaty ściągano pro rata w razie wypadku śmierci. Był to 
jeszcze bardzo prymitywny system ubezpieczenia, który narażał 
organizacje na straty, lepszego jednak nie znano. 


Sejm 6-ty Z. N. P. odbywał się w lipcu 1886. Sejm 13-ty 
Zjednoczenia przypadat 1-go i 2-go grudnia tegoz roku w sali 
szkoły św. Stanisława Kostki w Chicago. Na długo przed Sej- 
mem delegaci towarzystw chicagoskich zbierali się na Stani- 
sławowie pod przewodnictwem ks. Barzyńskiego i radzili nad 
projektem wprowadzenia centralnej kasy pośmiertnej w Zjed- 
noczeniu. Aby uczynić pośmiertne w Zjednoczeniu ponętniej- 
sze od związkowego, postanowiono, że Zjednoczenie będzie wy- 
płacało $600.00 w przypadku śmierci członka, a $300.000 w ra- 
zie śmierci żony. Opłaty do kasy pośmiertnej miały być ścią- 
gane tak samo, jak w Związku pro rata, ponadto każdy wstę- 
pujący do kasy miał wpłacać jednorazowo 25 centów na fundusz 
żelazny. 


Sejm 13-ty Zjednoczenia odbywał się pod przewodnictwem 
Jana Arkuszewskiego jako marszałka. Sekretarzem był Włady- 
sław Smulski. Reprezentowanych było 16 towarzystw przez 


18. K. Piątkiewicz, “Historja Z. N. P.,” Pamiętnik Jubileuszowy Z. N. P., 1940, 
str. 105. 
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40 delegatów. Nie stawił się jednak wcale prezydent Bardoński, 
aby zdać sprawę ze swego włodarstwa. Wywołało to ostrą na- 
ganę ze strony ks. Barzyńskiego, który się żalił, *że przez cały 
rok od Sejmu Grand-Rapidskiego . . . Zjednoczenie nie postą- 
piło naprzód, bo tak prezydent, jak sekretarz Zjednoczenia! 
nie widzieli drogi, ani się starali, aby Zjednoczenie pobudzić do 
żywszego działania, jednakowoż gorliwsi członkowie . . . praco- 
wali przynajmniej tyle, aby Zjednoczenie całkiem się nie roz- 
padło.” 

W drugim dniu obrad Sejm przyjął projekt kasy pośmiertnej 
i postanowił, że regularne wypłaty mają się rozpocząć *na św. 
Józef t. j. od dnia 19-go czerwca 1887.” Kasa pośmiertna miała 
być prowadzona osobno od ogólnej kasy Zjednoczenia i wice- 
prezydent Zjednoczenia miał być prezydentem kasy. 


Z innych wniosków przyjęto, że “odznaką zewnętrzną Zjed- 
noczenia ma być spinka złota w formie krzyża z wyobrażeniem 
Matki Boskiej Częstochowskiej,” i że odtąd w jeden dzień Sej- 
mu ma odprawiać się żałobne nabożeństwo za dusze zmarłych 
“braci Zjednoczenia.” Uchwała co do żałobnego nabożeństwa 
utrzymała się dotychczas w Zjednoczeniu. Roczny podatek na 
koszty administracji ustalono na 25 centów od członka. Na sie- 
roty w ochronce SS. Nazaretanek w Chicago uchwalono $200.00, 
a na sierociniec SS. Felicjanek w Detroit $100.00. 


W miejsce Bardońskiego prezydentem Zjednoczenia wybra- 
ny został Klemens J. Beliński, pozatem do Władzy Wykonaw- 
czej weszli: Jan Gniot wiceprezydent, Władysław Smulski se- 
kretarz, Wojciech Jędrzejek kasjer, Józef Napieralski, Antoni 
Rudnicki i Józef Niemczewski opiekunowie kasy, Karol Żuła- 
wski, Wojciech Gościniak i Jan Manna radni cywilni, ks. Jan 
Radziejewski radny duchowny.*5 


Jakkolwiek Sejm 13-ty Z. P. R. K. odbywał sie już wśród 
powszechnej świadomości, że zgoda wśród Polonji została zamą- 
cona, ze strony Zjednoczenia starano się raczej wpływać uspo- 
kajająco. Kiedy już delegaci zabierali się do domów, przemówił 
na pożegnanie ks. Wincenty Barzyński, wzywając Zjednoczeń- 
ców: “nie prześladujcie Związku Narodowego Polskiego, bo i tam 
są księża i tam są ludzie uczciwi, chociaż prawda, są i tacy, co 

14. Józefa Krzemienieckiego, sekretarza, tłumaczy jego sędziwy wówczas wiek. Był on 
dawnym kadetem szkoły podchorążych w Warszawie i w 8-ym pułku linjowym wal- 
czył w powstaniu listopadowem, później brał udział w powstaniu wielkopolskiem 
w roku 1848 i w powstaniu styczniowem. Był więziony w twierdzy pruskiej i cyta- 
deli warszawskiej, Do Ameryki i Chicago przybył w r. 1872 i “tu był przykła- 
dem dla całej Polonii.” Zmarł w czerwcu 1888, przeżywszy 75 lat. Pogrzeb odbył 
się z kościoła św. Stanisława Kostki. Nad grobem przemawiali Jan Barzyński, Piotr 


Kiotbassa i Teofil Stan (“S. P. Krzemieniecki,”” Wiarus, 7 czerw, 1888, str. 4). 
15. Opis Sejmu 13-go wedle Księgi Protokołów Z. P. R. K., 1886-94, str. 1-6. 
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być nie powinni.” Przecie i my w naszem Zjednoczeniu, mówił, 
mamy nie samych świętych.!% 

Po Sejmie Władzę Wykonawczą czekało trudne zadanie. 
Wprowadzenie kasy pośmiertnej w Zjednoczeniu zainaugurowa- 
ne zostało nabożeństwami w dniu św. Józefa 1887 na intencję 
pomyślnego wzrostu organizacji po wszystkich parafjach, w któ- 
rych znajdowały się towarzystwa Zjednoczenia. Ale kasa była 
inowacją, która nie poszła odrazu gładko. Władza Wykonaw- 
cza stwierdziła wnet u towarzystw “pewien przesąd przeciw 
kasie pośmiertnej.”!” Trzeba było zwoływać zebrania naprzód 
urzędników, potem zaś ogółu członków, aby im tłumaczyć, iż 
chodzi tu o ich dobro. Do 20-go marca 1887 zgłosiło się tylko 
1,078 Zjednoczeńców, ochotnych do zapisania się do kasy. 
I z tych jednak wielu cofnęło się, gdy przyszło do zapłacenia 
wstępnego 25 centów. W chwili śmierci pierwszego ubezpie- 
czonego Zjednoczeńca, §. p. Piotra Rozmysłowicza, członka Tow. 
św. Dominika w parafji św. Wojciecha w Chicago, kasa po- 
śmiertna, prowadzona osobno od kasy Zjednoczenia, miała tylko 
$349.20. Zrazu Władza Wykonawcza chciała nałożyć nowy 
asesment dla dopełnienia sumy do $600.00, następnie jednak, 
aby nie zniechęcać ogółu, uchwalono wypłacić resztę z kasy 
Zjednoczenia. Wnet potem zdarzył się też pierwszy wypadek 
śmierci żony członka, niejakiego A. Kowalskiego z Atlantic, 
Mich.!8 Rzetelna wypłata pośmiertnego wcale jednak nie za- 
chęciła reszty Zjednoczeńców do poparcia kasy. Kilka towa- 
rzystw wystąpiło z niej, tak że 22-go maja 1887 w kasie po- 
śmiertnej zostało jeszcze tylko 580 członków, wobec czego Wła- 
dza Wykonawcza postanowiła zawiesić całą sprawę do następ- 
nego Sejmu.?® 

Że wprowadzenie kasy pośmiertnej w Zjednoczeniu natra- 
fiało na trudności, winna temu była nietylko nieufność ogółu 
względem wszelkich inowacyj. Prasa nieprzyjazna wprost na- 
woływała do występowania z organizacji, grożąc członkom “stra- 
tami pieniężnymi” i wysokiemi opłatami. “Raczej przytaczcie 
się do Zjednoczenia ajryskiego lub niemiecko-katolickiego,” na- 
woływał Wiarus; *one też płacą sute pośmiertne, a nas Pola- 
ków narodowców nie prześladują.” Zapiszcie się raczej do 
Związku, argumentował, — bo Związek “to wyobrażenie naszej 
polskiej Ojczyzny tu w Ameryce.” 

Nie wróżyło to rychłego uspokojenia skłóconego społeczeń- 
stwa polsko-amerykańskiego. 


16. Paweł, “W Sprawie Kazania Ks. W. Barzyńskiego,” Wiarus, 23 grud. 1886, utr. 4. 
17. Posiedzenie 27 lut. 1887, Księga Protckéléw, jak wyżej, str. 10. 

18. Tamże, str. 35. 

19. Posiedzenia 1, 15, 20 maia i 5 c erwea, 1887, tamże, str. 11-14. 

20. “Z Bliska i z Daleka,” Wiarus, 27 stycz. 1887, str. 1, i 3 lut. 1887, str. 1. 
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X. 


“Księża Związkowi” i “Księża Zjednoczeni”. 


x FAP IE POPRZESTAJĄC na osobistem przystąpieniu do 
kJ Związku i wciągnięciu doń ks. Domagalskiego z jego 
BSW ostrem piórem, ks. Majer, wnet po Sejmie 6-tym 
Z. N. P., zorganizował grupę “Księży Związkowych,” 
złożoną przeważnie z kapłanów z zachodu. O fakcie Zgoda ogło- 
siła tryumfalnie 24-go listopada 1886. Należeli do grupy księża: 
Romuald J. Byzewski i Aleksander R. Michnowski z Winona; 
Roman L. Guzowski z Pine Creek, Wis.; Wawrzyniec Zawadzki 
z Silver Lake, Minn.; H. Jażdżewski z Wilna, Minn.; Jakób Pa- 
cholski z Minneapolis; Jakób Wójcik z Duluth; Jan Sroka 
z Alberta, Minn.; Andrzej Babiński z Humbird, Wis.; Andrzej 
Gara z Poniatowski, Wis.; i Klemens Gruenholz z Perham, 
Minn. 

Z czasem paru innych księży przyłączyło się do grupy, ale 
duchem jej kierowniczym pozostał ks. Majer. “Księża Związ- 
kowi” ogłosili w prasie, że, przekonawszy się, iż Związek ‘ma 
na celu dobro ogólne, nie ubliżające w niczem ani religji katolic- 
kiej, ani też narodowości polskiej,” postanowili popierać go “cala 
siłą” dopóty, dopóki nie odstąpi “od przyjętych praw, tyczących 
się Kościoła i religji katolickiej.’’ 


Zorganizowanie *Księży Związkowych” dokonało po raz 
pierwszy w dziejach Polonji faktycznego podziału duchowieństwa 
na dwa zorganizowane i przeciwko sobie nastawione obozy. Mu- 
siały z tego wyniknąć publiczne swary wśród kapłanów, które 
przez prasę podsycały ogień wzajemnej walki. Ze smutkiem pi- 
sał mniejwięcej w tym czasie ks. Wincenty Barzyński do ks. 
Władysława Sebastyańskiego, T. J., zapraszając go z kazaniem 
na swój 25-letni jubileusz kapłaństwa: 


«Przygotujcie, Drogi Ojcze, kazanie .. . tak ku świętej jed- 
ności i skonsolidowaniu solidarności duchowieństwa polskiego, bo 


1. “Odezwa,” Zgoda, 2 mar, 1887, str. 4. 
2. Osada, Historja Z. N. P., str. 257. 
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wiecie dobrze, że z tej niejedności płynie wszystka zguba dusz 
ludu polskiego i cała hańba narodowa na Polaków w Ameryce.’”? 


Niedaleka przyszłość wykazała jak kruchym był sojusz “Ksie- 
ży Związkowych” ze Związkiem, w którym, wobec silnej fakcji 
otwarcie antyreligijnej, i całego nastawienia organizacji, księża 
mogli odgrywać drugorzędną rolę. Już na Sejmie 7-mym Z. N.P. 
w St. Paul, w r. 1887 zaszedł epizod, który nie wróżył dobrze na 
przyszłość. Kiedy ks. A. Jaworski z Pittsburga, który później 
przyłączył się do “Księży Związkowych,” wniósł, aby Związek na- 
zwano Związkiem Narodowym Polskim Rzymsko-Katolickim, 
nikt wniosku nie poparł, i ogólne oburzenie — wedle słów na- 
ocznego świadka — “jakie powstało na sali, zmusiło cenzora 
(Gryglaszewskiego) do prędkiego przejścia do porządku dzien- 
nego. *- 


Ksiądz Majer akcją swoją godził jednak przedewszystkiem 
w Zjednoczenie, a może jeszcze więcej chodziło mu o pokonanie 
ks. Wincentego Barzyńskiego, kierowniczego ducha organizacji. 
Ks. Domagalski niemal wyraźnie w Zgodzie ogłaszał, że zgoda 
wśród Polonji “mogłaby nastąpić dopiero po usunięciu z pomię- 
dzy nas jednego człowieka. Kto jest tym twórcą niezgody łatwo 
się domyśleć.” Derdowski w Wiarusie jeszcze namiętniej pioru- 
nował na ks. Wincentego, zarzucając mu, iż przeszkadza Związ- 
kowi połączyć wszystkie towarzystwa polskie w Ameryce *w jed- 
ną wielką narodową familję, któraby potęgą swoją mogła regu- 
lować losy naszej nieszczęśliwej Ojczyzny w Europie.” Wtóro- 
wali tym atakom Slisz w Ojczyźnie i Kruszka w Krytyce, potem 
do chóru przyłączyli się i M. J. Sadowski ze swoim Polakiem 
w Ameryce, 


Ks. Barzyński nie był jednak człowiekiem, którego można 
było zastraszyć, gdy chodziło o rzecz tak ważną, jak obrona ka- 
tolickiego charakteru Polonji. Próbując wzmocnić Zjednoczenie 
materjalnie przez wprowadzenie kasy pośmiertnej, krzątał się 
zarazem nad moralnem zwiększeniem jego autorytetu. Walcząc 
tą samą bronią, co ks. Majer, zaczął przygotowywać grunt pod 
silniejsze zorganizowanie księży, przychylnych Zjednoczeniu. 
W latach 1887-8 na plebanji św. Stanisława Kostki odbył się 
szereg konferencyj duchowieństwa.5* Rezultat ich był potrójny. 
Przedewszystkiem na zjeździe 2-go marca opracowany został dla 
biskupów amerykańskich Memorial of the Polish Catholic Clergy 
in the United States, wyjaśniający powody waśni wśród Pola- 

8. 22 wrześ. 1886, ks. W. Sebastyański, “Misja Między Polakami w Półn. Ameryce,” 

«Misje Katolickie” tom XXII, str. 54. 
4. “Z Sejmu,” dodatek do Ogniska, 19 wrześ. 1887. 


5. “Z Bliska i z Daleka,” Wiarus, 12 kwiet. 1888, str. 1. 
5a. “Kronika Tygodniowa,” Zgoda, 22 lut. 1888, str. 1. 
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ków, oraz przedstawiający Związek jako organizację bezreligij- 
ną, popierających zaś księży jako postępujących niezgodnie 
z swem powołaniem i niebezpiecznie igrających z niezależnict- 
wem.$ 


Zarzuty były poniekąd usprawiedliwione tem, że wśród stron- 
ników ks. Kolasińskiego w Detroit była jedna z grup Związku. 
Związek odpowiedział “Ksiezom Memorjalnym,” jak ich prze- 
zwano, własnym memorjałem wysłanym na ręce kardynała Le- 
dóchowskiego, prefekta propagandy w Rzymie, i do biskupów 
w Ameryce. Broniąc się przeciw zarzutom, Związek nawzajem 
oskarżał anty-związkowych księży o niesłuszne prześladowania, 
Memorjały te nie przyniosły żadnej stronie konkretnych rezul- 
tatów.” 

Innym punktem obrony ze strony obozu katolickiego było 
zorganizowanie Spółki Wydawnictwa Polskiego w Chicago. Ga- 
zeta Katolicka, organ Zjednoczenia, podówczas już będącą pry- 
watną własnością Władysława Smulskiego, była sama za słaba 
na odparcie ofenzywy prasy liberalnej. Spółka miała na celu 
wzmocnienie prasy katolickiej przez nowe wydawnictwa. We- 
szli do niej: OO. Zmartwychwstańcy z ks. Wincentym Barzyń- 
skim na czele, ks. Jan Radziejewski, Piotr Kiołbassa, Wojciech 
Jędrzejek i sporo innych kapłanów i świeckich. Spółka wydała 
odrazu dwa pisma: Wiara i Ojczyzna ukazała się po raz pierwszy 
z druku 3-go maja 1887, a wnet potem, 24-go czerwca, zaczęło 
wychodzić Kropidło. 

Wedle zamiarów założycieli, Wiara i Ojczyzna miała zastąpić 
Gazetę Katolicką w pełnieniu służby jako organ Zjednoczenia. 
Zarząd redakcji objął ks. Radziejewski i prowadził pismo “bar- 


. dzo dobrze” w duchu ludowo-katolickim.® 


Otwarcie polemiczną *walkę o zasady, prawa i interesy ludu 
katolickiego,” — opowiada Henryk Nagiel, “miało prowadzić 
Kropidło. I prowadziło ją wytrwale przez rok cały. Sam tytuł 
pisma dowodził, że miało ono, nie pardonować, ale ‘kropić’. Na 
redaktora Kropidła powołany został p. St. Ślisz. . . Wybór to 
był i szczęśliwy — i nieszczęśliwy zarazem. Rzadko kto wyka- 
zał zdolności polemisty w tym stopniu, co p. Slisz, nietylko 


6. “Kronika Tygodniowa,” Zgoda, 13 lip. 1887, str. 1, także artykuł bez tytułu, Zgoda, 
27 lip. 1892, str. 1. Memorjał ten podpisali: Ks. W. Barzyński, ks, Jacek Gulski, 
ks. Hipolit Górski, ks, Klemens Rogoziński, ks. Józef Barzyński, ks. Marjan Matko- 
wski, ks. Szymon Ponganis, ks. Augustyn Szklorzyk, ks. Mateusz Grochowski, ks. 
Kandyd Kozłowski, ks. W, Miśkiewicz, ks. Jan Radziejewski, ks. Wincenty Lewan- 
dowski, ks. J. Żyłła, Ks. Kwiryn Zieliński. (Także: “Księża Memorjalni,” Zgoda, 
3 sierp. 1887, str. 1; “Suum Cuique,” Zgoda, 3 sierp. 1887, str. 4; “List Leona,” 
Wiarus, 8 wrześ. 1887, str. 4; “Odpowiedź na Oszczerstwa,” Wiarus, 8 wrześ. 1887, 
str. 8). Pierwotnie pod memorjałem były też nazwiska ks. Józefa Dąbrowskiego, 
i ks, Jana Pitassa, Zgoda jednak następnie ogłosiła, iż ci dwaj nie podpisali go. 

7. Osada, Historja Z. N. P., str. 278-79. 

8. H. Nagiel, Dziennikarstwo Polskie w Ameryce, str. 93. 
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w Kropidle, gdzie walczył za Zjednoczenie, ale i poprzednio 
w Ojczyźnie, gdzie ogniście bronił Związku, — ale ten zbyt 
wielki ogień, to zbyt gorące zacietrzewienie się polemiczne pro- 
wadziło do ostateczności, które nieraz nie mogły być miłemi 
nawet stronie przezeń bronionej. Z drugiej strony dwaj główni 
jego przeciwnicy, Z. Brodowski w Zgodzie i H. Derdowski w Wia- 
rusie, nie bawili się również w pobłażanie. Nie przebierali w ar- 
gumentach — i wyrazach. Byli równie zapalczywi, nieraz może 
zapalezywsi, niż ich przeciwnicy. Walka była tak zaciekła, że 
dochodziła parękroć do kratek sądowych. Skarżyli się wzajemnie 
redaktorowie i wydawcy, choć z tych skarg sądowych żadnych 
następstw nie było. Pisano protesty, posyłano skargi — słowem 
walka toczyła się na zabój ... 


“W Zgodzie p. Brodowski miał wielką pomoc w osobie wiel. 
ks. K. D. Domagalskiego,” obdarzonego "istotnym talentem sa- 
tyryka i humorysty . . . Ks. D. podpisywał się pseudonimem 
‘Cyrulika,’ strzygł też i golił, że aż trzeszczało. Jego ‘Bakcyle’ 
(rodzaj polemicznej kroniczki), umieszczane w Zgodzie, gryzły 
ostro — i zatruwały przeciwnikom spokój .. .”® 


Wywiązała się stąd "najgorętsza, najbardziej wybitna w dzie- 
jach Polonji amerykańskiej” walka między: organizacjami 
i stronnictwami katolickiem i liberalnem. Chicago, Milwaukee, 
Winona i Buffalo były głównemi placami bitew. *Głównym bo- 
jownikom (Kropidłu i Zgodzie) sekundowali z tej i owej strony: 
winoński Wiarus, buffaloski Polak, milwaucka Krytyka, po czę- 
ści nowojorskie Ognisko i wreszcie chicagoska Wiara i Ojczy- 
zna.”10 


W tej to pamiętnej wojnie domowej powstał przydomek 
<Kropidlarzy,” jakim Związkowcy zaczęli odtąd obrzucać Zjedno- 
czeńców. Był to zresztą najniewinniejszy z epitetów, jakiemi 
przeciwnicy zasypywali się na łamach gazet. Anonimowy do- 
wcipniś pokusił się nawet zebrać tytuły, któremi redaktorzy pol- 
sko-amerykańscy częstowali się w tym czasie i “związać je w ry- 
mowany bukiet,” który aż petersburski Kraj ku uciesze swych 
czytelników ogłaszał: 


«Drabie, łotrze i łajdaku, 
Szelmo, złodzieju, pijaku, 
Oczajduszo i oszuście, 

Ośla głowo, drapichruście, 
Głupcze, durniu, goleu, łyku, 
Ośle, wole, psie i byku, 
Watrobiarzu, śledzienriku, 


9. Tamże, str. 93-95, 
10. Tamże, str. 91-92. 


Hipokryto i nędzniku, 
Kropidlarzu i tumanie, 

Głupia pałko i bałwanie, 
Moczymordo i warjacie, 
Bezrozumny ty psubracie, 
Pucobucie, trutniu, błaźnie, 

A niechże cię piorun trzaśnie.”11 


Sypały się więc pioruny prasowe na głowy przeciwników, 
a najwięcej może na ks. Wincentego Barzyńskiego, który jed- 
nak nie próżnował i jako najsilniejszą rezerwę, wyprowadził 
wreszcie do walki towarzystwo “Księży Zjednoczonych” pod 
urzędową nazwą Towarzystwo Księży Rzymsko-Katolickich Pol- 
skich pod Opieką Najświętszego Serca Jezusowego w Jedności 
ze Zjednoczeniem Polskiem Rzymsko-Katolickiem w Stanach 
Zjednoczonych w Ameryce. Jeżeli ks. Majer zdołał wciągnąć 
do “Księży Związkowych” około tuzina kapłanów, ks. Barzyń- 
ski mógł zmobilizówać dwakroć tyle, i to co najprzedniejszych 
księży wśród Polonji. Prezydentem towarzystwa został ks. 
Urban Raszkiewicz z Otis, Ind., senior duchowieństwa polskie- 
go w Ameryce, ofiara bismarkowskiego “kulturkampfu,” se- 
kretarzem ks. Szymon Ponganis z Grand Rapids, Mich., Li- 
twin o zacnem polskiem sercu, kasjerem ks. Klemens Rogo- 
ziński z Milwaukee, kapelan w powstaniu styczniowem i wię- 
zień za sprawę narodową w Ołomuńcu. Radnymi wybrano: 
ks. Walentego Czyżewskiego, pioniera Polonji w South Bend, 
Imd., i patrjarchę polskich księży Zakonu św. Krzyża, ks. Jana 
Radziejewskiego, ks. Pawła Gutowskiego, proboszcza parafji Sw. 
Kazimierza w Detroit, i ks. Idziego Tarasiewicza z Chicago. 
Pozatem członkami byli: ks. Ludwik Machdzicki, ks. Kandyd 
Kozłowski, ks. Franciszek Breitkopf, ks. Wincenty i ks. Józef 
Barzyńscy, ks. Henryk Cichocki, ks. Wiktor Zaleski, ks. Jan 
Żyłła, ks. Michał Pyplatz i ks. Emanuel Słowikowski z Chi- 
cago, ks. Hipolit Górski, ks. Jacek Gulski, ks. Wilhelm Grutza 
i ks. Wincenty Lewandowski z Milwaukee, ks. Michał Lauth 
z South Bend, ks. Marjan Matkowski z Bay City, Mich., ks. 
Franciszek Kroll z Bronson, Mich., ks. Zdzisław Luczycki 
z Manitowoc, Wis., ks. Edward Kozłowski z Midland, Mich., 
późniejszy drugi biskup polskiego pochodzenia w Stanach 
Zjednoczonych, ks. Mateusz Grochowski z Manistee, Mich., 
ks. Łukasz Peściński z Hull, Wis., ks. Feliks Zwiardowski z Czę- 
stochowy, Texas i ks. Kazimierz Kobyliński, późniejszy zało- 
życiel parafji św. Kazimierza w Hammond, Ind. 

Jedynemi zobowiązaniami, wiążącemi “Księży Zjednoczo- 
nych,” oprócz konstytucji Zjednoczenia, było otoczenie opieką 


11. “Kraj o Dziennikarstwie Polskiem w Ameryce,” Wiarus, 13 list, 1890, str. 4. 
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ski. “Obrona . . . jest konieczna i potrzebna,” wołał Beliński, 
“bo .. . musielibyśmy uledz pod naciskiem złego, jakie rozsie- 
wają te złe gazety.” Jak jednak bronić się? Myśl delegatów 
biegła mimowoli ku hierarchji katolickiej; szukając w niej o- 
parcia, postanowiono wybrać komitet z pięciu, któryby przetłu- 
maczył gorszące artykuły z pism anty-Zjednoczeniowych i przed- 
łożył je biskupom, jako “corpus delicti.” Do komitetu weszli: 
Kiołbassa, Beliński, ks. Edward Kozłowski, ks. Kroll i ks. 
Michał Lauth. 

Związek wnet odpłacił pięknem za nadobne i arcybiskupowi 
Patrickowi A. Feehanowi z Chicago przesłał tłumaczenia arty- 
kułów z Wiary i Ojczyzny, które, zdaniem Związkowców, go- 
dziły w ich honor. Po raz drugi więc w ten sposób wyciągnię- 
to wewnętrzne spory Polonji na forum hierarchji amerykań- 
skiej. Czy hierarchja ta mogła i chciała zrobić co w tej kwe- 
stji? Na Sejmie 14-tym Zjednoczenia honorowym gościem był 
arcybiskup Feehan, ale oprócz zwykłych słów życzliwości i bło- 
gosławieństwa nie mógł nic więcej udzielić zebranym delega- 
tom. Dwa tygodnie przedtem biskup, późniejszy arcybiskup, 
John Ireland z St. Paul, w podobny sposób błogosławił Sejmo- 
wi 7-mu Z. N. P. w temże mieście. 


Nie ulega wątpliwości, że biskupi amerykańscy nie chcieli 
mieszać się w spory, rozrywające grupę polską. Jeżeli dla kogo, 
to dla biskupów była to rzecz niebezpieczna. Pozatem, to, co 
w oczach przywódców Polonji wyglądało na rzecz arcyważną 
i doniosłą, — wszystkie spory i walki o zasady, od których wy- 
niku, w ich opinji, zależały byt i przyszłość Polonji — to wszyst- 
ko w oczach hierarchji były sprawy stosunkowo drobne. Arcy- 
biskup Ireland powiedział w St. Paul Związkowcom: “... . do- 
chodziły nas wieści o małych kłótniach między Polakami, lecz 
śledząc te zajścia, zawsze znalazłem, że w każdym wypadku 
te zawieruchy powstały z nieporozumienia . . . Lud polski, 
byle dobrze był informowany, będzie postępował po prawej 
drodze.” Faktem jest, że hierarchja katolicka w Ameryce, 
bardziej może niż Polonja rozdarta i poróżniona, borykała się 
w tym czasie z trudnym i upartym problemem Cahenslyizmu,! 
wobec którego rzeczywiście wewnętrzne spory polskie, przynaj- 
mniej w oczach biskupów, mogły wyglądać “mate.” 

Debaty Sejmu 14-go skierowały się z kolei na sprawę uro- 
szczeń Związku do wyłącznej reprezentacji Polonji i zredago- 

2. “Z Życia Polonji,” Zgoda, 7 lip. 1889, str. 4. 

8. "Sprawozdanie Sejmowe,” Wiarus, 22 wrześ., 1887, str. 4. 

4. John J. Meng, “Cahenslyism: The First Stage, 1883-1891,” The Catholic Historical 

Review, t. XXXI (1946), str. 389-413. Cahenslyizm był to ruch, głównie wśród Niem- 


ców amerykańskich, za pozyskaniem większej autonomji dla grup obcojęzycznych 
w obrębie Kościoła katolickiego w Ameryce. 
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wanie prostestu oddano komitetowi, złożonemu z księży Czy- 
żewskiego, Raszkiewicza i Krolla, oraz delegatów Jana Jachi- 
mowicza z Bay City, Mich., Jana Arkuszewskiego z Chicago 
i Władysława Kownackiego z Philadelphia. 


Wiele czasu poświęcono debatom nad ulepszeniem kasy po- 
śmiertnej. Uchwalono kasę podtrzymać i nie przyjmować do 
niej pojedyńczych członków, ale tylko całe towarzystwa, lub 
przynajmniej dziesięciu członków z jednego towarzystwa. U- 
chwalono dalej, że członkowie ubezpieczeni nie mogą liczyć 
ponad 45 lat, chyba, że są członkami towarzystw, które przy- 
stapia do kasy in corpore, Zamiast opłat pro rata i pośmiert- 
nego w wysokości $600.00 i $300.00, uchwalono wprowadzić opła- 
ty po 25 centów na pośmiertne za zmarłych członków i 15 cen- 
tów za zmarłe ich żony, z których rodzina dostawałaby tyle 
razy po 25 centów, względnie po 15 centów, ilu członków li- 
czyłoby Zjednoczenie w danym czasie. Do dawnej normy $600 
i $300 pośmiertnego uchwalono wrócić, gdy kasa pośmiertna 
wzrośnie do 2,400 członków. Na wypadek wzrostu jej ponad 
tę cyfrę, Sejm uchwalił odpowiednie obniżenie opłat. 


Uchwałę zeszłorocznego Sejmu co do odznaki Zjednoczenia 
zmieniono i uchwalono, na wniosek Klemensa Belińskiego, że 
ma nią być złoty krzyż, w środku Matka Boska Częstochowska, 
u wierzchu Najśw. Serce Jezusa, na jednem ramieniu orzeł pol> 
ski, na drugiem pogoń litewska, u spodu zaś anioł, herb Rusi, 
oraz litery Z. P. R. K. Pierwsze te urzędowe odznaki Zjedno- 
czenia rzeczywiście zostały wprowadzone w życie wkrótce po 
Sejmie. 

Beliński był autorem innego wniosku, który dotychczas u- 
trzymał się w Zjednoczeniu, i we wszystkich organizacjach, 
mianowicie o numerowaniu towarzystw. 


Dla nadania Zjednoczeniu podstawy prawnej, uchwalono 
na wniosek Wojciecha Tomasika, podjąć starania o inkorporo- 
wanie organizacji, do czego wyznaczeni zostali Piotr Kiołbassa, 
ks. Wincenty Barzyński, Jan Arkuszewski, Klemens J. Beliń- 
ski i Jan Manna, jako komitet. 


Na cele dobroczynne Sejm 4-ty rozdzielił $500.00, mianowicie 
$200.00 na dom sierót w Chicago i po $150.00 na Dom Przy- 
tułku ks. Łuczyckiego w Manitowoc, Wis., i na sierociniec Sióstr 
Felicjanek w Milwaukee. 


* Do zarządu, czyli Komitetu Wykonawczego, wedle nomenkla- 
tury urzędowego protokółu, weszli: prezydent Wojciech Jędrze- 
jek, wiceprezydent Jan Arkuszewski, sekretarz Jan Manna, ka- 
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sjer Jan Gniot, opiekunowie kasy Jan Kniołła, Zygmunt Schmidt 
i Józef Wyruchowski, wszyscy z Chicago, radni: Franciszek Dic- 
kert z Scranton, Pa., Władysław Kownacki z Philadelphia i Jan 
Jachimowicz z Bay City, Mich. Radnym duchownym został ks. 
Wincenty Barzyński. 


Na Sejmie 14-tym delegatów naliczono 49, a reprezentowa- 
nych było towarzystw 23, o 8 więcej niż na Seimie 13-tym. Dwa 
towarzystwa nie miały reprezentacji, razem więc liczba towa- 
rzystw Zjednoczenia w r. 1887 wynosiła 25, ogólna liczba zaś 
członków 2,518, wedle sprawozdania sekretarza Władysława 
Smulskiego. Byłoby Zjednoczenie o wiele silniejsze, gdyby nie 
to, że parę miesięcy przed Sejmem zdarzył się rozłam, o którym 
ks. Kruszka pisze w swej Historji Polskiej w Ameryce:5 


“Dnia 18-go czerwca roku 1887, za inicjatywą związkowego 
towarzystwa Gminy Polskiej w Chicago urządzono obchód żałob- 
ny za spokój duszy Ś. p. J. I. Kraszewskiego, sławnego powie- 
ściopisarza. W tem jednak napotkano na opór miejscowego du- 
chowieństwa polskiego, które odmówiło odprawienia Mszy żałob- 
nej. Nie zrażeni odmową iniejatorzy udali się do irlandzkiego 
kościoła OO. Jezuitów i tam otrzymali to czego żądali. Otóż 
smutny ten obchód stał się przyczyną rozdwojenia w łonie 
Zjednoczenia Polskiego Rzymsko-Katolickiego. Kilkuset bo- 
wiem jego członków, parafjan kościoła św. Wojciecha, przyję- 
ło udział w pochodzie wbrew oporowi swego proboszcza, wskutek 
czego dla uniknięcia podobnych zajść na przyszłość, wprowa- 
dzono do ustaw towarzystw kościelnych pewną liczbę paragra- 
fów, ograniczających zakres działalności zarządów tych towa- 
rzystw, a, natomiast, zwiększających władzę proboszczów. Para- 
fjanie św. Wojciecha .. . nie zgodzili się na przyjęcie tych para- 
grafów, z powodu czego utworzyli z kilkoma innemi towarzyst- 
wami oddzielną organizację p. t. Zjednoczenie Polskie Rzymsko- 
Katolickie pod opieką Matki Boskiej Częstochowskiej, Królowej 
Korony Polskiej.” 


Relacja ks. Kruszki wymaga pewnego sprostowania. Jakkol- 
wiek inicjatywa obchodu ku czci Kraszewskiego wyszła ze stro- 
ny Związku, z którym wówczas stosunki były najbardziej na- 
prężone, Zjednoczenie P. R. nie usunęło się od współudzia- 
łu. Najlepszym tego dowodem jest, że jednym z głównych 
mówców obchodu na sali Vorwaerts Turnhall, przy ulicy 12-ej 
i Halsted, był Jan Barzyński.s O ile można wnioskować, w wy- 
padku powyższym poszło nie tyle o sam udział w Zjednoczeńców 
z Wojciechowa w pochodzie, co o to, że w szeregi ich wkradł się 


5. Ks. Kruszka, Historja Polska, tom IV, str. 39. 
6. "Śmierć Kraszewskiego,” Zgoda, 29 czerw. 1887, str. 4. 
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ferment liberalny. Punkty, o które powstał zatarg, były trzy 
i przewidywały, iż proboszcz ma wolny wstęp na posiedzenia to- 
warzystw kościelnych, że kandydaci na urzędy w tychże towa- 
rzystwach podlegają jego aprobacie i że każda uchwała, w spra- 
wach nieprzewidzianych konstytucją, również wymaga jego apro- 
baty. Punkty te były może trudne do przełknięcia dla tych, 
którzy zarazili się już “zarozumiatoScia i butą,” obserwowaną 
przez cytowanego już anonimowego kapłana.5 Wzmożona walka 
polityczna oszałamiała co słabsze głowy i słusznie ks. generał 
Walerjan Przewłocki, C. R., pisał w swoich listach o stosunkach 
polsko-amerykańskich około tego czasu: *. . . polityka wszystko 
tam absorbuje i wszystko, rozumie się, psuje, bałamuci głowy 
nie do polityki z pewnością stworzone.”* Z drugiej jednak stro- 
ny nie można zaprzeczyć, że w owych czasach zaciętych walk 
politycznych nie tylko świeccy, ale i kapłani tracili nieraz u- 
miar. “Trzy punkty” niepotrzebne wkraczały w autonomię to- 
warzystw, były jednak sprawą czysto lokalną, z którą Zjedno- 
czenie, jako takie, nie miało nic wspólnego. 


Ks. Jan Radziejewski, proboszcz Wojciechowa, zgodził się 
potem cofnąć “trzy punkty”, wymagając w zamian rozwiązania 
Zjednoczenia “czestochowskiego.” Secesjoniści żądanie to odrzu- 
cili.10 Rozłam został dokonany, i to rozłam pierwszy w swoim ro- 
dzaju w historji Polonji. Secesja liberalnych żywiołów ze Zjed- 
noczenia w r. 1880, prowadząca do założenia Związku, była zgod- 
ną z ówczesnemi nastrojami w społeczeństwie polsko-amerykań- 
skiem. Odpowiadała ona poniekąd naturalnemu podziałowi na 
stronnictwa. Ale rozłam, zapoczątkowany przez Zjednoczeńców 
z chicagoskiego Wojciechowa był już nietylko złamaniem dyscy- 
pliny organizacyjnej. Nie najlepiej o przywódcach tego ruchu 
świadczy to, że, usuwając się ze Zjednoczenia, pozostawili za sobą 
dosyć znaczny, jak na owe czasy, dług, którego nigdy nie spła- 
cili.. Przedewszystkiem jednak nie umieli nadać mu żadnego 
wyższego celu, prócz niechęci poddania się powyższym trzem 
punktom. Ruch ich zeszedł na zwykłe nieporozumienie parafjal- 
ne i stał się złym precedensem na przyszłość. 


Nowy zarząd Zjednoczenia zabrał się po Sejmie do pracy 
z gorliwością, aby nadrobić stratę. Szczególnie wiele pracy po- 
święcił regulowaniu spraw młodej kasy pośmiertnej. W styczniu 
r. 1888 przygotował i rozesłał pierwsze certyfikaty dla członków 
kasy, ozdobione wizerunkiem św. Józefa i napisami: “J. M. Jun 


* 7. ‘Zaburzenia,” Wiarus, 16 sierp. 1888, str. 5. 

8. X. X. X., "Schizma w Detroit,” Wiarus, 11 lip. 1889, str. 7. 

9. X. W. Przewłocki, Listy z Podróży Za-Atlantyckiej, str. 75. 

10. Jan Grzegorzewski, “Echo Wojciechowskie,” Wiarus, 10 stycz. 1889, str. 3. 
11. K. Wachtel, Dzieje Z. P. R. K., str. 86; dług ten wynosił $1,389,38, 
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“Boze Zbaw Polskę” i “Krélowo Korony Polskiej, Módl się za 
nami.” Podobne karty przyjęcia wydano dla towarzystw.12 
Pomimo tego, że Sejm 14-ty uchwalił, iż sekretarz Zjedno- 
czenia ma pracować bezpłatnie, nowy sekretarz Jan Manna speł- 
niał swoje obowiązki z gorliwością, która zasługuje na uznanie. 
Pełnił on je przez pięć kadencyj od r. 1887-1892, i następnie 
od 1897 aż do swej śmierci w roku 1899. Komitet rewizji ksią- 
żek Sejmu 16-go z r. 1889, z ks. Leopoldem Opyrchalskim na 
czele, wyraził mu uznanie za prowadzenie książek *z wielką pre- 
cyzją i akuratnością.”3 Manna był weteranem trzech wojen, 
które przebył w pruskim mundurze; był jednym z założycieli 
parafji św. Wojciecha w Chicago.'4 Przez sumienność w peł- 
nieniu obowiązków zasłużył się rzeczywiście Zjednoczeniu w o- 
wych trudnych latach. Jeden z późniejszych zarządów powie- 


dział o nim, iż on to “wychował w Zjednoczeniu kasę pośmiert- 
ną.”15 


Nie zaniedbywało też Zjednoczenie i innych spraw publicz- 
nych. W dniu 7-go października 1887, wzięło udział w wielkim 
pochodzie przez ulice Chicago ku czci prezydenta Clevelanda i je- 
go żony, bawiących z wizytą w mieście.16 


Pomimo agitacji przeciwników, organizacja w kadencji tej 
wzrastała zadowalniająco. Kiedy nadszedł Sejm 15-ty, liczba 
towarzystw podwoiła się z okładem, gdyż ogółem urosła do 51, 
z czego 43 w kasie pośmiertnej, nadto 8 towarzystw było w sa- 
mem Zjednoczeniu. Ogólna liczba członków wynosiła w jesieni 
1888 r. 4,898, z czego 3,624 ubezpieczonych. Strata spowodowa- 
na przez secesję chicagoskich Wojciechowian została nadrobio- 
na. Powoli i nieufność do kasy pośmiertnej ustępowała dzięki 
temu, że zarząd pilnował sumiennej wypłaty. Między Sejmami 
14-tym a 15-tym kasa pośmiertna wypłaciła $10,991.25 siedem- 
nastu wdowom i dziesięciu wdowcom. 


Sejm 15-ty odbywał się w parafji św. Kazimierza w Detroit 
w dniach 2-go do 4-go października 1888. Marszałkiem pono- 
wnie jednogłośnie okrzyknięto Piotra Kiołbassę. Honorowym 
marszałkiem wybrano ks. Szymona Kobrzyńskiego, C. R., który 
właśnie przyjechał z Europy, jako nowy przełożony domu 
00. Zmartwychwstańców w Chicago. Sekretarzem został ks. 
Franciszek Kroll z Bronson, Mich., zastępcą sekretarza Antoni 


12. Protokół z posiedzenia zarządu 22 stycz. 1888, Księga Protokółów Z. P. R. > 
1886-94, str. 89. a 

13. Protokół Sejmu 16-go, Księga Protokółów Z. P. R. K., 1886-94, str. 83. 

14. Życiorys Manny w K. Wachtla, Dzieje Z. P. R. K., str. 369, 

15. “Do Szan, Braci Towarzystw Z.P. R. K.” (Odezwa Zarządu ZPRK.), Dziennik Chi- 
cagoski, 13 sierp. 1897, str. 2. 

16. “Prezydent-w Chicago,” Wiarus, 13 paźdz. 1887, str. 4. 
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Gordon z Chicago. Delegatów było 57, reprezentujących 40 to- 
warzystw.!7 


Na wniosek Wojciecha Jędrzejka Sejm uchwalił, że delegaci 
mogą reprezentować więcej niż jedno towarzystwo, jakkolwiek 
reprezentacja ich, z towarzystw poza ich własnem, ograniczona 
ma być tylko do spraw finansowych, a przy głosowaniu mają 
mieć nadal tylko jeden głos. Wiarę i Ojczyznę przyjęto jako no- 
wy organ Zjednoczenia, jednakowoż bez przymusu prenumero- 
wania go. Władysław Smulski postawił wniosek, aby Sejmy 
Zjednoczenia odbywały się co dwa lata, jak to już Związek 
wprowadził u siebie rok przedtem. Sejm jednak poszedł w tym 
względzie za radą Aleksandra Sieradzkiego z Nanticoke, Pa., 
który dowodził, że coroczne sejmy pomagają członkom wyrabiać 
się w pracy organizacyjnej. Przyjęto natomiast wniosek Jana 
Arkuszewskiego, aby dla dobra Zjednoczenia obierać główny Ko- 
mitet z jednej miejscowości, "ażeby urzędnicy mogli się łatwiej 
porozumiewać i akuratniej załatwiać sprawy Zjednoczenia i Ka- 
sy Pośmiertnej.” Tak zwana “prowincja” jeszcze nie objawiała 
zazdrości jak później, gdyż nawet delegaci z poza Chicago wnio- 
sek ten poparli, prosili tylko, aby dodać zarządowi paru radnych 
z innych miejscowości. 


Sekretarzowi uchwalono $600.00 rocznej pensji i on był je- 
dynym płatnym urzędnikiem w Zjednoczeniu. 


W sprawach kasy pośmiertnej, na wniosek Walentego Zwie- 
rzyńskiego z Chicago, uchwalono nie przyjmować starszych nad 
45 lat i żądać kaucji w wysokości $1,200.00 od kolektorów kasy 
w towarzystwach. Delegat Jan Czekała z Chicago, który dla Zjed- 
noczenia przepracował przeszło pół wieku i wówczas dopiero sta- 
wiał swe pierwsze kroki na arenie organizacyjnej,'$ wniósł, aby 
pobierać wstępne stosownie do wieku wstępujących do kasy po- 
śmiertnej. Sejm pozostawił je jednak na dotychczasowej wy- 
sokości 40 centów. 


Kiedy ks. Edward Kozłowski zapytał, co Sejm myśli o kasie 
pośmiertnej w razie epidemji lub innych nadzwyczajnych wy- 
padków, nie zdołano znaleźć praktycznej odpowiedzi. Uchwalono 
tylko, że w takiej potrzebie ma być zwołany Sejm nadzwyczajny. 


Z urny wyborczej, jak powiada urzędowy protokół Sejmu, 
wyszli następujący urzędnicy: Piotr Kiołbassa prezydent, Jan 
Arkuszewski wiceprezydent, Jan Manna sekretarz, Jan Gniot 
kasjer, Michał Wachowski, Franciszek Byrgier i Jan Czosek 

17. Szczegóły Sejmu 15-go wedle urzędowego protokółu, Księga Protokółów Z. P. R. K. 


1886-94, str. 47-58. 
18. Sprawozdanie Sejmu 42-go Z. P. R. K., str. 9. 
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z Chicago, oraz Aleksander Sieradzki z Nanticoke, Pa., i Jan 
Jachimowicz z Bay City, Mich. radni. Wszyscy kapłani, pracu- 
jący dla Zjednoczenia, zostali ogłoszeni radnymi duchownymi, 
z ks. Wincentym Barzyńskim jako głównym radnym na czele. 


O tem, co się na Sejmie 15-tym działo poza suchym urzędo- 
wym protokółem, donosiła związkowa Zgoda z złośliwym prze- 


kąsem: 


“Były tam nabożeństwa w kościele i klątwy w hali, . . . były 
mowy wymowne, harmonijne śpiewy i rzęsiste oklaski . .. Cy- 
wilni miewali do księży piękne kazania o zgodzie, o miłości bra- 
terskiej i o pokoju; księża zaś, szczególnie ks. Wincenty Ba- 
rzyński, jakiś młody amerykański ks. Demostenes — i pewien 
eks-kapucyn, któremu z całego kapucyństwa zostało tylko trochę 
spłowiałej brody, wykładali narodowi politykę i wymownemi 
słowy zagrzewali do dalszej walki i prześladowania Związku. Ślisz 
wykładał księżom i cywilnym . . . teologję moralną o małżeń- 
stwie — p. Kiołbassa strategję, finanse i dyplomatyczną sztu- 
kę — ks. Kroll chwalił śliczny amerykański język . . . zachęca- 
jąc lud polski do naśladowania szczególnie moralnych Yanke- 
sów — ks. Józef Barzyński wołał w natchnieniu: ‘Swieé się imię 
Zjednoczenia Polskiego-Rzymsko-Katolickiego’.”!9 


19. Artykuł bez tytułu, Zgoda, 31 paźdz. 1888, str. 1. 
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XII. 
Ks. Majer zakłada Unję Polską. 


REW zgryźliwym uwagom Brodowskiego o Sejmie 
15-tym Z. P. R. K., przywódcy Zjednoczenia myśleli 
nie o prześladowaniu Związku, ale raczej o przywró- 
ceniu spokoju, a przynajmniej o uciszeniu wewnętrz- 
nych waśni wśród Polonji. Jeszcze w r. 1887 ks. Kandyd Ko- 
złowski ogłosił "List Otwarty,” w którym zaproponował Związ- 
kowi połączenie się ze Zjednoczeniem, ale, że jako warunek sta- 
wiał usunięcie obojętności religijnej z szeregów związkowych, 
projekt jego nie mógł podobać się Związkowcom.* Był plan 
sprowadzenia Józefa Chociszewskiego, zasłużonego wielkopolskie- 
go pisarza ludowego, na redaktora Kropidła w miejsce Stanisła- 
wa Ślisza,? ostatecznie jednak przywódcy Zjednoczenia postano- 
wili poświęcić pismo to, tyle krwi psujące przeciwnikom, na ołta- 
rzu świętej zgody. Dnia 22-go czerwca 1888 Spółka Wydawni- 
ctwa Polskiego zamknęła Kropidło.3 Złagodziło to sytuację, choć 
pozostało "wrogie wobec siebie usposobienie dwuch organiza- 
cyj. 4 

Na dwa tygodnie przed Sejmem 15-tym Z. P. R. K. na ple- 
banjach św. Wojciecha i św. Kazimierza w Detroit zjechało się 
kilkunastu kapłanów ze strony Zjednoczenia, Związku i neutral- 
nych dla “naradzenia się jakimby sposobem można zrobić jakie 
takie pojednanie obu stron zwaśnionych.” Wśród obecnych byli 
ks. Jan Pitass, pionier osady polskiej w Buffalo, ks. Feliks Orze- 
chowski, który długie lata spędził na pracy w Texas, ks. Szymon 
Wieczorek z Toledo, O., dawny powstaniec z r. 1863, ks. Kon- 
stanty Domagalski, sławny “Cyrulik,” ks. Henryk Cichocki, ks. 
Leopold Moczygemba, ks. Józef Dąbrowski, ks. Augustyn Szklo- 
rzyk, gorliwy pionier parafij polskich w djecezji Grand Rapids, 
i inni. Wszyscy byli przejęci potrzebą zgody i pokoju, wedle 

1. Członek Z. N. P., "Medytacje Związkowego nad Listem Otwartym,” Zgoda, 13 kwiet- 

nia 1887, str. 6. 
2. "Sprawy Bieżące,” Wiarus, 17 list. 1887, str. 1. 


8. H. Nagiel, Dziennikarstwo Polskie w Ameryce, str. 94. 
4. Tamże. 
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współczesnego sprawozdania. Kiedy jednak księża Zjednoczeńcy 
postawili jako warunek księżom Związkowym opuszczenie Związ- 
ku i przejście do Zjednoczenia, aby przynajmniej kapłani polscy 
w Ameryce nie dawali przykładu rozbicia, konferencja rozbiła 
się.5 

Ze strony jednak szlachetnych i mniej zagorzałych zwolenni- 
ków Związku nie zabrakło oznak chęci ku pojednaniu. Ks. Ro- 
muald Byzewski, proboszcz parafji św. Stanisława Kostki w Wi- 
nona, Minn., i jeden z “Księży Zwiazkowych,” ogłosił publicznie, 
że ponieważ Bractwo św. Krzyża w jego parafji pragnie konie- 
cznie przystąpić do Zjednoczenia, chętnie mu na to wydał świa- 
dectwo i sam, jako członek Bractwa, przystępuje do Zjednocze- 
nia. "Zresztą chcę popierać Zjednoczenie Katolickie,” oznajmiał 
ks. Byzewski. “Związek Narodowy obok Zjednoczenia Katolic- 
kiego, a Zjednoczenie Katolickie obok Związku Narodowego zgo- 
dnie istnieć mogą.”* 


Stopniowo więc społeczeństwo polsko-amerykańskie dochodzi- 
ło do przekonania, że obie organizacje mają rację bytu. Rady- 
kalne Ognisko w New Yorku dowodziło nawet, że «między Zwią- 
zkiem naszym a Zjednoczeniem Katolickiem nie wielka w ten- 
dencjach różnica.”7 “Cyrulik” ks. Domagalski tę samą myśl wy- 
powiadał w sposób humorystyczny jako rozmowę z żydem: 


“Kiedy ty Berek takie uczałe, to ty będziesz wiedzioł jakie 
jest diferenc miedze Zwionzkóf polskiego i Zjednoczenie pol- 
skiego. Nu, czemu jo nie mom wiedziecz? to nie wielgie różni- 
ców, to jest polskiego, to polskiego, to som chlopes i tam chlo- 
pes, tu som ksiondzóf i purec i tam ksiondzóf i purec, tu kato- 
łykes i tam git katołykes, jedno i drugie chodzi do tego same- 
go koszciołe, wi hajst diferenc? tu nie ma diferenc, a że panof 
co na głów stoi sze bije, niech jemu bendzie na zdrowie.”'8 

Żart żartem, odzywały się jednak i poważne głosy świeckich 
Związkowców, nawołujące do zgody i upamiętania. Niejaki A. 
Sawicki otwarcie wyrzucał: “Zajrzyjmy w czyny kościelników 
i niekościelników (należę do drugich) tylko bez krzyku, bez ha- 
łasu a bezstronnie. 

“Nam rumienić się wypada! — Oni mają Domy Boże, szkół- 
ki, ochronki, i t. p., i t. p. Co myśmy stworzyli po tylu latach 
krzyku i hałasu? 

«Niejeden powie: Narodowcy już mogliby cudów dokazać, 
gdyby kościelniki na przeszkodzie nie stali. Tak źle nie jest. — 
| 6. "Tajemnice Soboru,” Wiarus, 18 paźdz. 1888, str, 1, i ks, K. Domagalski, “Jeszcze 

Dziennik Poznański,” Zgoda, 28 list, 1888, str. 4. 
"Oświadczenie Ks. Prob. Byzewskiego,” Wiarus, 4 paźdz. 1888, str. 8. 


6. 
7. “Po Sejmie,” Ognisko, 27 wrześ, 1887, str. 1. 
8. “Polityka Izraelsko-kropidlarska Zgody,” Wiarus, 13 czerw. 1889, str. 5. 
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Ani ci, ani drudzy w czynach przeszkód jedni drugim nie ro- 
bią. Kto chce budować, a ma pieniądze, więc Go ahead — God 
speed you.’? 


Były to na owe czasy odważne słowa prawdy i słusznie organ 
Zjednoczenia wypisał słowa, które, bez względu na to, że były 
wypowiedziane w dwa dziesiątki lat później, można wziąć za od- 
powiedź na cały długi okres zatargów o hegemonję między obo- 
ma organizacjami: 


“Liberali pomawiają nas o brak patrjotyzmu, bo my nie no- 
simy go na ustach, jak oni. Dowody naszego patrjotyzmu są 
tak liczne i widoczne, że chyba złośliwość widzieć ich nie może. 
Bo czyż Zjednoczenie nasze nie bierze udziału w każdej sprawie 
narodowej ? Nasz obóz opiera swój patrjotyzm na zasadach wia- 
ry, bo jedynie i wyłącznie ta zasada jest najważniejszym czyn- 
nikiem naszego życia narodowego.” 


W każdym razie, “polemika między jedynymi reprezentanta- 
mi tutejszej Polonji. t. j. Związkiem Polskim i Zjednoczeniem 
Polskiem Katolickiem, kompletnie,” a przynajmniej w dużej 
mierze, “ustata” w latach 1888-89, wedle doniesień Dziennika 
Poznańskiego. “Zastuga to,” pisał ów Dziennik, “kilku przewod- 
niczących księży Zjednoczenia, którzy po długiej walce o zasady 
katolickie w naszej emigracji, poprzestali odpowiadać na za- 
czepki ... z obozu związkowego.”'! 


Ustępstwa przywódców Zjednoczenia na rzecz ogólnego spo- 
koju nie przydały się jednak na długo. W r. 1888 sam Związek 
stał się widownią gwałtownych walk wewnętrznych, podniesio- 
nych przez żywioły radykalne i bezwyznaniowe, którym nie po- 
dobały się artykuły konstytucji o uszanowaniu dla religji kato- 
lickiej i obecność księży w Związku. Ośrodkiem tej agitacji by- 
ły grupa Ognisko w New Yorku, którą jakiś związkowiec cha- 
rakteryzował jako “zbiór ateuszów i anarchistów,” oraz grupa 
t. zw. “kolasakéw,” zwolenników ks. Kolasińskiego, w Detroit.” 
Rząd Centralny Z. N. P. obie grupy te wykreślił ze Związku, ale 
agitacji to nie przytłumiło. Wiarus i Polak w Ameryce, które 
dawniej atakowały Zjednoczenie, teraz, wspomagane przez inne 
pisma, atakowały Związek. Robiąc przytyk do ks. Domagalskie- 
go, redaktora Brodowskiego i Ignacego Morgensterna, sekreta- 
rza Z. N. P., anty-związkowa prasa podszczuwała masy argumen- 
tem, że "Związkiem rządzą ksiądz, szlachcie i przechrzta, chłopi 

9. A. Sawicki z Chicago, "Obrona Ks. Barzyńskiego,” Wiarus, 10 lut. 1888, str. 2-3. 

10. “Sprawy Zjednoczenia,” Naród Polski, 10 lip. 1907, str. 1. 
11. Cytata w artykule “Z Życia Polonji,” Zgoda, 17 lipca 1889, str. 4. Porównaj Osada, 


Historja Z. N. P., str. 288. 
12. “Dumania Po Sejmie,” Wiarus, 21 list. 1889, str. 1. 
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zaś utrzymują go.” Do ostatecznego kryzysu doszło na Sejmie 
8-mym Związku w Buffalo, w jesieni 1889, kiedy ks. Domagal- 
ski, wspierany przez ks. Majera, zażądał, aby do artykułu II-go 
konstytucji związkowej dodać, iż *notoryczni bezwyznaniowcy 
i żydzi” nie mogą być członkami organizacji. Powstała z tego 
straszna awantura. Przez dwa dni Sejm burzył się, aż wreszcie 
wniosek definitywnie odrzucił. Wśród okrzyków “precz Zz oszu- 
stami!” i innych obelg księża musieli opuścić sale obrad.!4 Poli- 
tyka ks. Majera zawiodła z kretesem. 


Niemal bezpośrednio po Sejmie “Księża Związkowi” zjecha- 
li się na plebanji św. Piotra i Pawła w Independence, Wis., i jed- 
nogłośnie uchwalili opuścić szeregi Związku.* 


Ks. Majer ogłosił w prasie oświadczenie, w którem zarzucał, 
że "naczelnicy Związku mieli księży tylko jako narzędzie do pe- 
wnych swych celów, korzystając z ich wpływu na lud . . . Po 
tak wyraźnem i publicznem oświadczeniu swych myśli dotąd 
ukrywanych o bezwyznaniowcach i przeciwnikach wiary naszej 
świętej, byłoby grzechem ze strony nas księży . .. dłużej nale- 
żeć do Związku.” 


Dokąd jednak zwrócić się teraz? Dwie logiczne drogi otwie- 
rały się wówczas przed ks. Majerem: albo usunąć się w zacisze 
plebanji, albo, o ile chciał nadal działać publicznie dla dobra 
ludu polskiego w Ameryce, powrócić do Zjednoczenia. Ks. Doma- 
galski pierwszy uczynił to ostatnie. Z przekąsem Zgoda dono- 
siła, że "Zjednoczeni postanowili wprowadzić ks. Domagalskiego 
z tryumfem w bramy kropidlarskie.”!”7 Tłumaczył on w Wiarusie 
powody zmiany swej orjentacji: “Związek . . . na tej pochyło- 
ści, na jakiej obecnie się znajduje, długo utrzymać się nie może. 
Reakcja lepszych składników nastąpić musi, albo przepadnie . . . 
Zaś kto jest dobrej woli, ma przed sobą otwarte wrota do Zjed- 
noczenia Katolickiego, które mu gwarantuje nie tylko czystość 
wiary, ale nawet i większe pośmiertne, jeśli komu i po śmierci 
o dolary chodzi. 18 


Ks. Majer jednak wybrał drogę inną — postanowił założyć 
Unję Polską w Ameryce, która miała “zakwitnaé na gruzach”!9 
obydwuch organizacyj dotąd istniejących. Zdawało mu się, że 
stworzy zespół, któryby “stanat ponad tymi sporami,” jakie 


13. Józef Łabęcki, “Literaci od Zgody,” Wiarus, 27 czerw. 1889, str. 7. 


16. Ks. D. Majer, “Z Sprawozdania z Sejmu VIII w Buffalo,” Wiarus, 10 paźdz. 1889, 
str. 7. 

17. "Nie Może Drzewo Złe Dobrych Owoców Rodzić,” Zgoda ,6 kwiet. 1892, str. 1. 

18. "Kronika Tygodniowa,” Wiarus, 6 lut. 1890, str. 1. 

19. Janusz, “Divide et Impera,” Zgoda, 16 paźdz. 1889, str. 4. 
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wówczas wstrząsały Polonja, i że pod sztandarem swej Unji sku- 
pi *wszystkie praworządne i ożywione jednym duchem elemen- 
ty, wśród których nie byłoby podobnych zatargów. Unja Polska 
miała być organizacją pośrednią między Związkiem a Zjednocze- 
niem pod względem dążeń polityczno-społecznych,”20 miała być 
ani za konserwatywną, ani za liberalną.?! Rzecz jasna, organy 
Zjednoczenia i Związku wystąpiły przeciw Unji. Nawet jednak 
ks. Domagalski uznał plany ks. Majera za “nietylko zbyteczne, 
ale nader szkodliwe,”22 i nawet bardzo z ks. Majerem zaprzyjaź- 
niony Derdowski oświadczał w Wiarusie, ze “na zakładanie no- 
wego Związku Katolickiego pisać się nie możemy. Ks. Majer 
popełnia ten błąd, że jak dawniej nadto pobłażająco i wolno po- 
stępował (w Związku), — tak dziś gorąco znów bierze się do 
dzieła, które wcale nie wróży pomyślności. — To rozdrabnianie 
ludu na tak liczne związki przyprowadzi wszystko do upadku.”23 

Ks. Majera poparł jednak ks. Jan Pitass z Buffalo i, mimo 
protestów i trudności, Unja stanęła. W r. 1890 ks. Majer przy- 
ciągnął do niej, przynajmniej formalnie, całe Tow. Księży Związ- 
kowych i opracował konstytucję dla nowej organizacji. W za- 
sadach i celach była ona niemal identyczna z konstytucją Zjed- 
noczenia, prócz chyba tego, że, usiłując wskrzesić tradycje Unji 
Lubelskiej, zamierzała objąć nietylko Polaków, ale i Litwinów 
i Rusinów amerykańskich.?4 

Trudno dziś jeszcze oceniać sprawiedliwie owe wypadki, 
zwłaszcza nie mając w ręku wszystkich dokumentów. Z drugiej 
strony, trudno oprzeć się wrażeniu na podstawie tych dokumen- 
tów, jakie mamy, że Derdowski miał rację, dowodząc, iż ks. 
Majer popełnia błąd i że Unją swoją przyczynia się do rozdrab- 
niania sił Polonji. Secesja Zjednoczenia Polskiego Rzymsko- 
Katolickiego p. o. M. B. Częstochowskiej była, po pierwsze, dzie- 
łem ludzi prostych, od których trudno było wymagać wysokiego 
rozumu politycznego, powtóre przeszłaby bez silniejszego echa, 
gdyby ks. Majer swym autorytetem i swoją Unją nie otworzył 
szeroko drzwi do tych wszystkich rozłamów, jakie rozdrobniły 
siły Polonji w następnych kilku latach. 

Czy tylko patrjotyczne pobudki kierowały ks. Majerem ? Cen- 
zor Związku, Franciszek Gryglaszewski, z którym ks. Majer żył 
do czasu w zażyłej przyjaźni, zarzucał ks. Majerowi, że przystą- 
pił do Związku tylko *z nienawiści” do ks. Wincentego Barzyń- 
Skiego.25 Ks. Domagalski, którego cenzor podobnie oskarżał, 


20. Historja Unji Polskiej w Stanach Zj. P. A., str. 42. 

21. Ks. S. Bubacz, Historja Unji Polskiej w Ameryce, str. 51. 
22. “Kronika Tygodniowa,” Wiarus, 6 lut. 1890, str. 1. 

23 “Dumania po Sejmie,” Wiarus, 17 paźdz. 1889, str. 1. 

24. Ks. S. Bubacz, Historja Unji Polskiej w Ameryce, str. 51-60. 
26. F. Gryglaszewski, “Od Cenzora,” Zgoda, 13 list. 1889, str. 1. 
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zaprzeczał temu w imieniu swoim i ks. Majera. Przyjmując to 
zaprzeczenie, wysłuchajmy, co sam ks. Majer mówił o sobie. 


W “Odezwie Noworocznej Księży Polskich do Ludu Polskiego 
w Ameryce” z r. 1886, ks. Majer podpisując się jako prezydent 
Stow. Księży Polskich (Zwiazkowych), oświadczał: 


“Do Zjednoczenia Katolickiego niżej podpisany miał honor 
kiedyś należeć i pracował z tą samą gorliwością dla niego, jak 
dziś pracuje dla Związku. Lecz kiedy odrzucano jego uwagi, 
i gdy zauważył, że nie będzie mógł pracować z korzyścią dla Zjed- 
noczenia Katolickiego, a właściwie dla biednego naszego ludu, 
przyłączył się do Związku.”?7 


W roku 1888 ks. Majer ogłosił w Zgodzie “Wyjaśnienie,” 
szerzej w niem motywując powody swego zerwania ze Zjedno- 
czeniem. Brzmiało ono w wyjątkach: 


“Od przybycia mego do Ameryki, należałem sercem i duszą 
do Zjednoczenia Katolickiego, jak o tem świadczy Sejm w Mil- 
waukee, na którym byłem wiceprzewodniczącym, a p. Jan Ba- 
rzyński sekretarzem, — pragnąłem szczerze rozwoju tegoż Zjed- 
noczenia, dopóki nie poznałem dążności jego przewodników i nie 
spostrzegłem, że i ja sam staję się tylko narzędziem w ich ręku. 


«Nareszcie, gdy w r. 1875, w obecności pewnej osoby, ks. W. 
Barzyński wyraźnie zażądał odemnie wspólnego działania w zwo- 
łaniu na naradę wszystkich księży polskich i wysłaniu od tychże 
prośby do Rzymu do Ojca św. . . . o ustanowienie dla wszyst- 
kich Polaków w Ameryce prokuratora-generalnego z władzą bi- 
skupią, i że pod tym względem Zjednoczenie Katolickie będzie 
dla nas bardzo ważnym czynnikiem, — zauważyłem, że tu 
nie chodzi o szczęście i dobro ludu, ale tylko o jakieś godności 
biskupie ... .Oparłem się więc tym zachciankom, ostrzegłem 
o tem Ś. p. H. Kajsiewicza w Rzymie, generała Zmartwych- 
wstańców, i wystąpiłem ze Zjednoczenia .. .?3 


«Uważałem podobny czyn za wielkie nadużycie gościnności, 
jakiej nam Ameryka udziela i wielkie ubliżenie biskupom tutej- 
szym, chcąc się wyłamywać z pod ich opieki... 


«Pierwszym autorem myśli i starań o biskupstwo . . . jest 
ks. W. Barzyński .. . Dokumenty tych starań .. . . znajdują się 
w mojem ręku. 29 


9 Ks. Domagalski, eta nase Wiarus, 7 list. 1889, str. 1. 
: Wares, 80 grud. 1886, str. 1. 
28. Ks. Kruszka cytuje wyjątek z tego listu ks. Majera do ks. Kajsiewicza, datowa- 
nego 3 grud. 1875 (Historja Polska, tom II, str. 62). List ten protestacyjny podpisali 
też ks. Erazm „Bratkiewicz z Dunkirk, N. Y., i ks. Józef Molitor z Chicago. 
29. Ka. D. Majer, “Wyjaśnienie,” Zgoda, 10 maja, 1888, str. 4. 
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W wyjaśnieniach powyższych ks. Majer podał dwa powody 
swego zerwania ze Zjednoczeniem. Pierwszy był, że "odrzuca- 
no jego uwagi” — powód, który trudno inaczej ocenić, jak czy- 
sto osobisty. Drugim było, że ks. Wincenty Barzyński chciał 
podjąć starania przy pomocy księży i Zjednoczenia o biskupa 
polskiego w Ameryce, co ks. Majer uważał za “ublizenie” hierar- 
chji amerykańskiej i wyłamywanie się z pod jej opieki. Dziwny 
to był sposób myślenia, niezgodny z aspiracjami Polonji i świad- 
czący o braku zmysłu politycznego u ks. Majera, Historja Polonji 
dostatecznie już udowodniła, że ks. Barzyński miał pod tym 
względem całkowitą rację, a ks. Majer jej nie miał. Ks. Majer 
nie widział potrzeby biskupów polskich w Ameryce choć była 
oczywistą i rzeczywistą, skoro przejęła się nią cała Polonja 
i skoro z czasem nietylko hierarchja amerykańska, ale nawet 
Stolica Apostolska dojrzały słuszność sprawy — po iluż jednak 
zabiegach i trudach, po jak długich kołataniach i jak cierpkich 
przykrościach! 


Nawet w Polsce orjentowano się co do motywów ks. Majera 
w tworzeniu Unji. Poważny Przegląd Powszechny z Krakowa 
pisał, że “Unja Polska jest właściwie odłamem Zjednoczenia, 
powstałym z pobudek osobistych raczej, niż zasadniczych.” 


Może jeszcze jest zawcześnie na wydanie ostatecznego sądu 
o roli ks. Majera w życiu Polonji, zwłaszcza wobec skąpości do- 
kumentów. Fakty jednak zdają się wskazywać, że jakkolwiek 
Związkowi Narodowemu Polskiemu oddał wielką przysługę, ra- 
tując go od upadku w latach 1885-86, wywołał przez to otwarte 
skłócenie duchowieństwa polskiego i pośrednio stał się powo- 
dem długiej i ostrej walki między Związkiem i Zjednoczeniem. 
Unji Lubelskiej nie odnowił w Ameryce, Litwinów i Rusinów nie 
zdołał wciągnąć do współpracy, natomiast przyczynił się, może 
1 wbrew swym intencjom, do rozdrobnienia sił Polonji. Jej zy- 
ciu społecznemu dał niekoniecznie dobry przykład przez zwal- 
czanie organizacji, z którą się związał pierwotnie, jak sam mó- 
wil, «sercem i duszą” i która wyrządziła mu jedynie tę krzywdę, 
że nie zawsze przyjmowała jego rady. Nie ujmuje to jego za- 
sług dla Kościoła katolickiego i dla Polonji w St. Paul, ani też 
Jego zasług dla obu istniejących do dziś Unji Polskich. 


ee PER EWIE 
80. Dr. Kazimierz Krotoski, "Stosunki Polskie w Stanach Zj.” Przegląd Powszechny, 
tom LIV (1887), str. 308. 
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XIII. 
“W Bay City każdy był syty.” 


SISTATNIE zajścia w Związku nie mogły przejść bez 
wpływu na tok wypadków w Zjednoczeniu. Ubliżają- 
ce zachowanie się Sejmu Z. N. P. wobec *Księży 
Związkowych” i odrzucenie poprawki o “notoryeznych 
bezwyznaniowcach i żydach” zdawały się potwierdzać zarzuty 
© nieprzychylnym stosunku organizacji wobec wiary katolickiej 
i budziły poważne obawy na przyszłość. Na dobitek, Ignacy 
Morgenstern, sekretarz Z. N. P., zbiegł wnet po Sejmie, zde- 
fraudowawszy pewne sumy. 


Kiedy w kilkanaście dni później delegaci towarzystw Zjedno- 
czenia zjechali się na 16-ty Sejm w Bay City, Mich., zajścia 
w Związku były między nimi żywo komentowane. Sejm odby- 
wał się w tamtejszej parafji św. Stanisława Kostki i rozpoczął 
się dnia 1-go października, 1889. 

Nabożeństwo sejmowe odprawił ks. Wincenty Barzyński, a ka- 
zanie wygłosił ks. Edward Kozłowski “tak raźnie i rzewnie . . . 
że wszystkich prawie do łez poruszył.”1 Marszałkiem Sejmu zo- 
stał Klemens J. Beliński, sekretarzem Michał Błeński z Mil- 
waukee, późniejszy sędzia i cenzor Z. N. P. Kapelanem Sejmu 
1 wicemarszałkiem wybrano ks. Walentego Czyżewskiego, C.S.C., 
z South Bend. Delegatów było 75 z 66 towarzystw. 


Kwestja dalszego stosunku do Związku weszła pod obrady 
zaraz w pierwszym dniu Sejmu. Zjednoczeńcy byli tak dalece 
2gorszeni wypadkami, że gdy komitet do nowych wniosków, 
w skład którego wchodzili ks. Czyżewski, Walenty Zwierzyński 
i Jan Czekała z Chicago, Wojciech Nowak z Philadelphia i A. 
Boda z Oscada, Mich., polecił, aby nie przyjmować do Zjedno- 
czenia członków, którzy należą do Związku, polecenie to, na wnio- 
sek Piotra Kiołbassy, uchwalono. Jednocześnie przeszedł rów- 
nież dodatkowy wniosek Stanisława Slisza, aby wykreślić ze 
Zjednoczenia tych członków, którzyby przystąpili do Związku. 

Inne uchwały Sejmu 16-go dotyczyły już wewnętrznych spraw 
organizacji. | Wniosek o odbywanie sejmów co dwa lata, pole- 

1. Szczegóły Sejmu 16-go wedle urzędowego protokółu, Księga Protokółów Z. P. R. K., 


1886-94, str. 78-93, a także artykułu “Great Catholic Union,” Bay City Daily Tribune 
4 paźdz. 1889, str. 6. 
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cony przez komitet do nowych wniosków, odrzucono. Przyjęto 
jednak inne polecenia, jak co do gorliwszego popierania Wiary 
i Ojczyzny przez ogół Zjednoczeńców, co do tego, aby zwyżki 
asesmentów w kasie pośmiertnej nie wypłacać, ale zachować 
ją na nieprzewidziane wypadki, i inne mniej ważne. 


Sejm stwierdził pomyślny stan materjalny Zjednoczenia. 
Od poprzedniego Sejmu Zjednoczenie wypłaciło $22,220.00 po- 
śmiertnego 22 wdowom i 29 wdowcom, a mimo to w kasie po- 
śmiertnej pozostawało $3,520.31. Liczba członków wzrosła do 
5,974, z czego w kasie pośmiertnej było 4,230. W ciągu roku 
administracyjnego każdy z członków wpłacił ogółem $7.05, ty- 
tułem asesmentów, co było umiarkowaną opłatą.? 


Na Sejmie 16-tym poruszone też zostały poraz pierwszy pro- 
jekty, które Zjednoczenie urzeczywistniło o wiele lat później 
z dużym pożytkiem dla swych członków i Polonji. Były to spra- 
wy wsparć w kalectwie i funduszu na kształcenie zdolnych a bie- 
dnych młodzieńców. *Wniosek delegata Bolesława Straszyńskie- 
go z Milwaukee,” powiada urzędowy protokół, “aby ci członko- 
wie, którzy wskutek choroby, nieszczęśliwych wypadków lub 
kalectwa stali się niezdolni do pracy, otrzymali z kasy po- 
śmiertnej zapomogę, po przemówieniu kilku delegatów upadł, 
pozwolono jednak administracji Zjednoczenia . . . w takich wy- 
padkach i na takie cele zarządzić dobrowolne składki w towa- 
rzystwach.” Jak Świadczą strony Wiary i Ojczyzny i Narodu 
Polskiego, Zjednoczenie robiło to niejednokrotnie, ratując niesz- 
częśliwych rodaków jeszcze nim inne organizacje i społeczeń- 
stwo amerykańskie zainteresowały się kwestją opieki społecznej. 


Projekt stworzenia funduszu, mającego w przyszłości do- 
starczyć środków na kształcenie dzieci biedniejszych członków 
Zjednoczenia, wniósł delegat Józef Kruszka w Milwaukee. Pro- 
ponował, aby na ten cel każdy Zjednoczeniec płacił centa przy 
każdym asesmencie. Sejm wprawdzie wniosku nie przyjął, z o- 
bawy nakładania nowych podatków, ale stał się on zarodkiem 
myśli o przyszłym Wydziale Pomocy Naukowej Z. P. R. K. 


Była jeszcze jedna sprawa, którą ks. Wincenty Barzyński, 
w gorliwości swojej o dobro Polonji, przygotował zawczasu przed 
Sejmem w porozumieniu z księżmi Zjednoczeńcami i teraz wy- 
toczył na forum sejmowe. Była to kwestja reprezentacji pol- 
skiego duchowieństwa w hierarchji amerykańskiej. Na dnie 
11-go i 12-go listopada 1889 do Baltimore, M., zwołany został 
pierwszy katolicki kongres w Stanach Zjednoczonych dla uczcze- 
nia setnej rocznicy ustanowienia hierarchji amerykańskiej przez 


2. "Gospodarka w Zjednoczeniu Rz. Kat.” Wiarus, 3 paźdz. 1889, str. 4. 
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papieża Piusa VII. Z obchodem rocznicy połączona miała być 
dedykacja Katolickiego Uniwersytetu w Washingtonie. Zdawa- 
ło się ks. Barzyńskiemu i jego konfratrom, iż będzie to dobra 
sposobność przedstawienia sferom katolickim w Ameryce spra- 
wy, która, wobec niepokojów w polskich parafjach, zaczynała 
stawać się piekącą. Na przedsejmowem zebraniu kapłanów, pod- 
niósł więc ks. Wincenty myśl wysłania na kongres memorjału 
w sprawie Polonji. Miało to być nie wyraźne domaganie się 
przyznania jej biskupa, ale tylko “przygotowanie hierarchji” na 
tę ewentualność. Wyznaczono komisję, która miała memorjał 
opracować, przedewszystkiem zaś zebrać statystykę parafij pol- 
skich. Obowiązek zebrania statystyki spadł na ks. Edwarda Ko- 
złowskiego, który z właściwą sobie energją zabrał się do pra- 
cy.3 Przygotowania zaszły tak daleko, że teraz na Sejmie w Bay 
City można było przedstawić rzecz delegatom. Sejm aprobował 
wniosek, aby Zjednoczenie, jako katolicka organizacja Polonji 
amerykańskiej, było reprezentowane na kongresie, ponieważ zaś 
kongres miał mieć charakter świecki, delegatem wybrany został 
zasłużony szermierz spraw polskich, Piotr Kiołbassa. On miał 
przedstawić kongresowi przygotowany memorjał Zjednoczenia. 


_ Załatwiwszy się z tą doniosłą sprawą, Sejm uchwalił na 
Sieroty polskie w Chicago i Detroit $300.00 i w uznaniu rzetel- 
nej pracy wybrał ponownie dotychczasowy zarząd. Nowymi rad- 
nymi zostali: Walenty Zwierzyński i Michał Wachowski z Chi- 
cago, Bolesław Straszyński z Milwaukee i Jan Kabat z Bay City. 


Sejm zakończony został uchwaleniem potrójnej rezolucji, 
która w pierwszej swej części potępiała rząd włoski za “zdra- 
dzieckie obłudy” i “coraz bezsumienniejsze” prześladowania Sto- 
licy Apostolskiej, następnie zaś wyrażała współczucie braciom, 
cierpiącym w Polsce, zwłaszcza pod zaborem rosyjskim i pru- 
skim, i protestowała *wobec Nieba i ziemi” przeciw despotycz- 
nym rządom *cara i Bismarcka.” W trzeciej części rezolucja wy- 
rażała “uczucie głębokiej wdzięczności” dla Stanów Zjednoczo- 
nych w imieniu całej imigracji polskiej i wszystkich “wspét- 
obywateli tutejszego kraju za tak pełne względów i ludzkości 
traktowanie nas od początku aż dotąd” i składała dzięki epi- 
skopatowi katolickiemu w Ameryce za jego “niezwyciezona ni- 
czem cierpliwość i troskliwość apostolską o misje polskie;” tej 
to trosce episkopatu, powiada rezolucja, "przypisać należy ten 
świetny rozwój misyj polskich rzymsko-katolickich w Stanach 
Zjednoczonych, które w liczbie przedstawiają dziesiątą część 
katolicyzmu tutejszego kraju.” Niewątpliwie rezolucje obliczo- 
=" 


3. Biskup Edward Kozłowski, “Postulaty Naszego Społeczeństwa pod Względem Zacho- 
wania Wiary Św. Naszego Ludu,” Przegląd Kościelny, tom II (1915) str. 287. 
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ne były na to, aby razem z memorjałem przedstawione zostały 
od Zjednoczenia i katolickiej Polonji kongresowi w Baltimore. 


Oprócz rezolucji Sejm wreszcie uchwalił “Odezwę do Współ- 
rodaków, a mianowicie Członków Towarzystw Polskich,” wzywa- 
jącą ich w słowach prostych a pięknych do pielęgnowania mowy 
polskiej, dobrych obyczajów i Wiary św., oraz do popierania 
szkół parafjalnych, “gdzie dzieci uczą sie. . . aby były godny- 
mi członkami społeczeństwa, dobrymi obywatelami kraju i praw- 
dziwymi synami ojczyzny.” 

<Wzywamy was, kochani współrodacy,” brzmiała odezwa — 
“wobec Boga, Najśw. Królowej Korony Polskiej i wobec wszyst- 
kich świętych narodu naszego . . . i wobec Męczenników Braci 
naszych, w tej chwili pod knutem caryzmu, tak dobrze za Wiarę 
św. rzymsko-katolicką, jako i za Cnoty, Obyczaje i Język Polski 
mordowanych, abyście tutaj na wolnej ziemi nie wstydzili się 
imienia swojego Polaka i katolika, i nie tracili lekkomyślnie 
tych świętych i najdroższych skarbów narodowych. Abyście tu- 
taj sami tego nie czynili, do czego Bismarck i car, za pomocą 
najcięższych prześladowań i mordów zmusza współbraci naszych 
na ich własnej ziemi.” 

Staraniem proboszcza parafji św. Stanisława Kostki, ks. Ma- 
rjana Matkowskiego, dziatwa szkolna urozmaiciła delegatom po- 
byt w Bay City przedstawieniem i widocznie miejscowa Polonja 
nie skąpiła im gościnności, skoro ze wspomnień sejmowych urósł 
wierszyk: 


«Na Sejmie w Bay City 
Każdy z nas był syty.’’4 


Sejm 16-ty przyniósł delegatom nietylko zresztą zadowolenie 
fizyczne, ale i duchowe, jak można wnioskować z korespondencji 
Ignacego Tarkowskiego z Cleveland, który pisał do Wiary 
i Ojczyzny: r 

“Kto pracuje z Bogiem, to Bóg z nim. To się stwierdziło 
i w naszem Zjednoczeniu Polskiem Rzymsko-Katolickiem . 
na Sejmie w Bay City, Mich.; harmonja, jaka pomiędzy dele- 
gatami panowała, zgoda, jedność i miłość — są dowodem, że na- 
sze Zjednoczenie z Bogiem pracując, wyższe cele, a nie osobisty 
interes jednostek ma na oku . . . publiczność w Bay City usza- 
nowała naszych delegatów. Co zaś do rozbicia się, jak Zjedno- 
czeniu wróżono, inaczej się stało: nasze Zjednoczenie ciągle 
wzrasta. Pierwszego grudnia pięć towarzystw przystąpiło do na- 
szej organizacji.”* 


4. “Sejm Zj. Katolickiego,” Zgoda, 16 paźdz. 1889, str. 2. 
5. “Korespondencje,” Wiara i Ojczyzna, 8 stycz. 1890, str. 22. 
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Utknęła natomiast sprawa przedłożenia memorjału kongre- 
sowi w Baltimore co do biskupów polskich w Ameryce. Wido- 
cznie obawiając się poruszania draźliwych spraw na kongresie, 
episkopat ustanowił specjalny komitet biskupów, z arcybisku- 
pem Irelandem z St. Paul na czele, który miał cenzurować wszel- 
kie referaty, zgłoszone na kongres.* Pomimo tego, że w ogłoszo- 
nym naprzód programie kongresu jednym z punktów obrad były 
“ważne sprawy bieżące,” memorjał Zjednoczenia nie przeszedł 
przez cenzurę i sekretarjat kongresowy zawiadomił działaczy 
Zjednoczenia, że "przyjęciu memorjału sprzeciwiał się oficjalny 
program.” 


O ile Zjednoczeniu nie powiódł się planowany występ w Bal- 
timore, o tyle przynajmniej zawiodły obawy co do wzmożenia 
tarć ze Związkiem. Nowy Rząd Centralny Z. N. P. ze Stanisła- 
wem Kociemskim na czele starał się unikać ostateczności. Zbi- 
gniew Brodowski opuścił redakcję Zgody a Stanisław Nicki, któ- 
ry go zastąpił, spuścił znacznie z dawnego wyniosłego jej tonu. 

już nie próbowała dowodzić, że tylko Związek uprawnio- 
ny jest do reprezentowania Polonji — owszem, wykazując szko- 
dliwość planowanej Unji Polskiej w Ameryce, przyznawała Zjed- 
noczeniu równe prawo bytu. 


«Związek Narodowy Polski i Zjednoczenie Katolickie Polskie 
powinny wystarczyć, gdyż te dwie organizacje nie zupełnie jed- 
nakowych zapatrywań w wymaganiach winny zadowolnić wszyst- 
kich,” pisała Zgoda. Było to wielce różne od tego, co do nie- 
dawna Związek głosił. ; 

Pod groźbą powstającej Unji Polskiej Związek poraz pierw- 
Szy zaczął nawet zbliżać się do Zjednoczenia i do plebanji św. 
Stanisława Kostki w Chicago.? 


Przełom w Związku przyniósł też Zjednoczeniu inną chwilo- 
ke korzyść. Ks. Konstanty Domagalski, który dotychczas 
‘strzygt ...i golił”0 na szpaltach Zgody, porzucił to pismo, 
a, nie godząc się na rozdrabnianie sił Polonji, proponowane przez 
ks, Majera, oddał swe pióro na służbę Zjednoczenia i odtąd, aż 
do swego wyjazdu do Polski w r. 1893, zasilał Wiarę i Ojczyznę 
swemi ciętemi artykułami. 

Wielką stratę natomiast poniosło Zjednoczenie i cała Polonja 
w r. 1889 przez przedwczesną śmierć Jana Barzyńskiego, pierw- 
szego organizatora Polonji i pierwszego sekretarza i redaktora 


. T. F. Meehan, "Catholic Congresses,” The Catholic Encyclopedia, tom IV, str. 250. 
. Biskup E. Kozłowski, "Postulaty Naszego Społeczeństwa...,” Przegląd Kościelny, tom 


. Protazy, "Obrazek Przyszłości,” Wiarus, 2 paźdz. 1890, str. 8. 
- H. Nagiel, Dziennikarstwo Polskie w Ameryce, str. 95. 
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Zjednoczenia. W ostatnich latach brał wprawdzie mniej czynny 
udział w życiu organizacji, ale do ostatka służył jej i ogółowi, 
zawsze w sposób szlachetny i dobro ogółu mający na celu. Zmarł 
w Chicago, 26 kwietnia, licząc zaledwie 40 lat. Po śmierci na- 
wet ci, którzy za życia zwalczali go nieustępliwie, mieli dla 
niego dobre słowo. Derdowski, wspominając w swym Wiarusie, 
że Jan Barzyński był z ramienia Zjednoczenia założycielem kolo- 
nji polskich w Nebraska, zaświadczył, że zmarły “przy tym 
interesie kierował się tylko dobrem osadników, mało dbając 
o własny interes.” Zgoda zaś związkowa pisała, że Barzyński 
“znany był w szerszych kołach polskich jako człowiek spokojny, 
honorowy i uczciwy i jako taki pozostawia po sobie u wszyst- 
kich bez wyjątku dobrą i życzliwą pamięć, ”12 


ae ee RZE n 
11. “Z Niw Polskich w Ameryce,” Wiarus, 9 maja 1889, str. 1. 
12. “Wiadomości Miejscowe,” Zgoda, 1 maja 1889, str. 1. 
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XIV. 


Największy obchód w historji Polonii. 


wj ZAPAŁEM rzućmy sie do pracy, gdyż bez poświęcenia, 
4 bez zapału, nic wielkiego nie zbudujemy.” Temi 
słowami Piotr Kiołbassa zagaił Sejm 17-ty Zjedno- 
czenia w dniu 30-go września 1890 w sali szkolnej 
św. Stanisława B. i M. w Milwaukee, pięknie przystrojonej na 
tę okazję. Prezydent w przemowie swojej “rozwodzit się nad 
szybkim wzrostem Zjednoczenia P. R. K. w ubiegłym roku, za- 
chęcając zarazem do dalszej energicznej i wytrwałej pracy w 
zgodzie i jedności.”! Stan Zjednoczenia był rzeczywiście po- 
myślny. Organizacja liczyła już 99 towarzystw i 7,198 człon- 
ków, z czego w kasie pośmiertnej 86 towarzystw i 5,754 człon- 
ków. Kasa pośmiertna w ubiegłej kadencji wypłaciła $41,100.00 
w zapomogach, a majątek Zjednoczenia w gotówce wynosił 
$6,594.36. Z uznaniem Sejm przyjął sprawozdanie i zajął się 
sprawami przedewszystkiem społecznemi. Ks. Wincenty Ba- 
rzyński przypomniał, że zbliża się setna rocznica Konstytucji 
Trzeciego Maja, którą Zjednoczenie powinno uczcić szczególnie 
uroczyście. Uchwalono w tej sprawie odezwę od Sejmu do 
wszystkich Polaków w Ameryce, aby zawczasu rozpoczęli przy- 
gotowania do odpowiednich obchodów. Wedle odezwy, 


“1. Po wszystkich Kościołach Polskich w Stanach Zjedno- 
czonych odbędą się po dwa wielkie nabożeństwa, a mianowicie 
jedno za dusze ś.p. braci naszych, którzy w tem stuleciu w obro- 
nie zasad przez Konstytucję 3-go Maja ogłoszonych, życie mę- 
czeńskie prowadzili i śmierć ponieśli; — drugie zaś na uproszenie 
sobie łask i błogosławieństwa Bożego, ażeby te zasady coraz 
lepiej przyjmowały się w sercach Polek i Polaków i przyniosły 
narodowi Polskiemu świętą jedność, a następnie należną mu po- 
śród narodów niepodległość. 


1. Szczegóły Sejmu 17-go wedle urzędowego protokółu, Księga Protokółów Z. R. K, 
1886-94, str. 107-87; "Sprawozdanie z 17-go Sejmu Z. P. R. K.” Wiara i Oleayane, 
15 paźdz. 1890, str. 665, i 29 paźdz. 1890, str. 698; “Sejm Zjednoczenia,” Wiarus, 
9 paźdz. 1890, str. 2, i 16 paźdz. 1890, str. 2. 
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“2. Po wszystkich parafjach lub miastach i osadach pol- 
skich mają być urządzane nadzwyczajne obchody narodowe pol- 
skie tego rodzaju, ażeby nietylko dorośli, ale i młodzież mogła 
zrozumieć ważne znaczenie Konstytucji 3-go Maja. 


«3. Nadto pożądaną jest rzeczą dla podniesienia tej uro- 
czystości, ażeby się odbył jeden wielki centralny obchód w ... 
Chicago, Ill., jako w miejscu najwięcej środkowem, na którem 
przedstawiciele parafij i towarzystw zebrani w jedną całość 
narodową . . . mieliby sposobność wyrazić swoje uroczyste i so- 
lidarne przywiązanie do spuścizny praojcéw.. .” 


Po przyjęciu odezwy Sejm wybrał centralny komitet dla 
opracowania szczegółowego programu obchodu z kilkunastu dele- 
gatów z różnych stron kraju. 


Drugą sprawą publiczną, która zajęła uwagę Sejmu, była 
kwestja opieki nad świeżymi imigrantami, którzy padali ofiarą 
różnych oszustw. Piotr Kiołbassa zaproponował, aby Zjedno- 
czenie postarało się o polskiego agenta w Castle Garden i zara- 
zem o jakiś dom przytułku w New Yorku dla przybyszy. Po- 
parł go w tem ks. Andrzej Ignasiak z Erie, Pa. Wszczęły się 
“żywe i gorące” debaty i wreszcie postanowiono oddać sprawę 
towarzystwom do rozstrzygnięcia, ponieważ Sejm nie czuł się 
upoważniony do podejmowania akcji, która niechybnie byłaby 
kosztowna. 


Za projektem tym posypały się inne. Antoni Rudnicki z 
Chicago radził obrócić fundusze na założenie nowej kolonji pol- 
skiej. Ks. Jan Radziejewski dowodził, że lepiej użyć pieniądze 
na wsparcie szkół i ubogich a zdolnych studentów. Wreszcie, 
Ignacy Czerwiński z Milwaukee zaproponował stworzenie fun- 
duszu pomocy naukowej na wzór fundacji dra Karola Marcin- 
kowskiego w Wielkopolsce. Poraz już drugi myśl o stypendjach 
dla studentów poruszona została na Sejmach Zjednoczenia. 
Wszystkie te piękne wnioski musiano jednak odłożyć na czas 
nieograniczony. 

Jeszcze inną sprawą, na którą Sejm zwrócił uwagę, był tak 
zwany bil Bennetta, jaki właśnie wniesiony został do legislatury 
stanu Wisconsin. Bil ten godził w katolickie szkoły parafjalne 
i był częścią ogólno-krajowej kampanji anty-katolickiej, prowa- 
dzonej przez tajne stowarzyszenie American Protective Asso- 
ciation. Od .początkowych liter A.P.A. nazywano związek ten 
apaistami. Ks. Jan F. Szukalski z Beaver Dam, Wis., pierwszy 
podniósł głos w sprawie bilu. Przybyły na Sejm jako gość ho- 


2. J. Rainer, "Archdiocese of Milwaukee,” The Catholic Encyclopedia, tom X, str 
$21-2; H. D. Desmond, “American Protective Association,” tamże, tom I, str. 427. 
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norowy biskup Kilian C. Flasch z La Crosse, Wis., w mowie swej 
wzywał Polaków do obrony zagrożonych szkół. Przyjęta w tej 
sprawie rezolucja, ułożona przez ks. Szukalskiego, I. Czerwiń- 
skiego i Kiołbassę, wyrażała protest Zjednoczenia przeciw wszel- 
kim prawom, ograniczającym szkolnictwo parafjalne i wzywała 
Polaków, aby popierali własne szkoły parafjalne. 


“Wzywamy .. . wszystkich członków naszych towarzystw, 
aby wszelkiemi siłami popierali nasze szkoły, aby wszystko mo- 
żebne czynili w celu popierania wykształcenia naszej młodzieży,” 
powiadała rezolucja. 


“Po Bogu zapewne najwięcej cenimy naszą narodowość i 
mowę ojczystą, ale to wcale nie stanowi, abyśmy mieli lekcewa- 
żyć język angielski. Przeciwnie, przykładamy wszelkich starań, 
aby naszej młodzieży udzielić gruntownej znajomości języka i 
praw tego kraju. 


“Ale ponieważ my własnymi funduszami pobudowaliśmy na- 
sze szkoły, ponieważ naszym ciężko zapracowanym groszem pła- 
cimy na ich utrzymanie, nie dopuścimy nigdy, aby politykierzy 
mieli w tych szkołach rządzić, nie dopuścimy nigdy, aby oni 
mieli nam rozkazywać, czego mamy się uczyć, a czego nie. . .” 


W sprawach wewnętrznych Zjednoczenia Sejm uchwalił zniż- 
kę asesmentów, opłacanych do kasy pośmiertnej, jeśli gotówka 
w niej wyniesie ponad $3,000.00 Uchwalono również, że jeżeli 
całe towarzystwa wstępują do Zjednoczenia i kasy pośmiertnej, 
wszyscy członkowie są odrazu w pełni ubezpieczeni, natomiast 
jeśli członkowie przystępują pojedyńczo, pośmiertne przez pierw- 
sze trzy miesiące ma wynosić $100.00 w razie śmierci członka 
a $50.00 w razie śmierci żony. 


Komitet wniosków -z ks. Wincentym Barzyńskim na czele 
polecił również przeniesienie zarządu organizacji z Chicago do 
innego miasta. Być może, iż ks. Barzyńskiemu chodziło o to, 
aby przyczynić się do wzmożenia rozwoju organizacji lub do 
uśmierzenia zatargów ze Związkiem. W każdym razie przeczy 
to powtarzanym często przez Zgodę zarzutom o “dyktaturze” 
ks. Barzyńskiego w Zjednoczeniu. Sejm jednak wniosek od- 
rzucił. 


Na cele dobroczynne Sejm uchwalił $700.00, rozdzielając je 
między sierocińce, klasztor OO. Franciszkanów w Hofa Park, 
Wis., i wyższą szkołę polską w Milwaukee, założoną przez ks. 
Wilhelma Grutzę. 

Zarząd Zjednoczenia pozostał poraz trzeci ten sam, także 

3. “Sejm Z. P. R. K.,” Zgoda, 8 paźdz. 1890, str. 4. 
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Walenty Zwierzyński pozostał nadal radnym, nowymi radnymi 
wybrano Jakóba Dardasa z Bay City, Mich., Michała Wachow- 
skiego z Chicago i Bolesława Straszyńskiego, nauczyciela szkoły 
św. Jacka w Milwaukee. 


Sejm 17-ty odbył się pod przewodnictwem Ignacego Czer- 
wińskiego, wybranego jednogłośnie na urząd marszałka. Sekre- 
tarzem był Bolesław Klarkowski a sejmowym doradcą duchow- 
nym ks. Jan Radziejewski. Sejm liczył 98 delegatów, ponadto 
zjechało nań około 40 księży. 


Na zakończenie Sejmu w ostatni jego dzień, 2-go październi- 
ka, w hali Kościuszki odbyło się przedstawienie ZE Ty- 
sięcy Dolaréw.” 


Tuż potem księża odbyli naradę, w której brali także udział 
umyślnie na ten cel zaproszeni do Milwaukee kapłani od Unji 
Polskiej, ks. Dominik Majer i ks. Roman Guzowski z Pine Creek, 
Wis. Chodziło o to, aby niedopuścić do rozbijania Polonji na 
drobne organizacje. Dalszy bieg wypadków wykazał, że konfe- 
rencja nie dopięła celu. 

Po Sejmie Zgoda zarzucała delegatom Zjednoczenia i księżom 
“niegodne” zachowanie się, ponieważ “nikt nie miał odwagi po- 
ruszyć uchwał Sejmu Zjednoczenia roku przeszłego, wymierzo- 
nych przeciwko członkom Z.N.P.’> Kiołbassa, prezydent Zjed- 
noczenia, zgadzając się przemawiać wnet po Sejmie na srebrnym 
jubileuszu Gminy Polskiej w Chicago, dał Związkowcom dosta- 
teczny dowód, że Zjednoczenie, walcząc o ideały katolickie, nie 
żywi jednak w zasadzie złej woli wobec Związku. Powiedział 
on Związkowcom: partje i obozy w każdym istnieją narodzie i 
starcia uczciwe i honorowe pobudzają do tem większej pracy.® 


Przygotowując się ze swej strony do obchodu setnej rocznicy 
Trzeciego Maja, Rząd Centralny Związku Narodowego Polskiego, 
stosownie do swej chwilowo ugodowej polityki,” nietylko uchwa- 
lił zaprosić wszystkie towarzystwa w Chicago do wspólnych na- 
rad nad głównym obchodem w Chicago, ale nawet wybrał trzech 
delegatów, Stanisława Słomińskiego, Zbigniewa Brodowskiego i 
Wiktora Bardońskiego, dawnego prezydenta Zjednoczenia, obec- 
nie pracującego dla Związku, aby udali się do ks. Wincentego 
Barzyńskiego z propozycjami współudziału w obchodzie. W ode- 
zwie swej Rząd Centralny wzywał wszystkich, "ażeby w tej 
uroczystej chwili wszelkie porzucili urazy i bratnie do zgody 
“Z Niw eas w Ameryce,” Wiarus, 9 paźdz. a» str. 4. 

“Sejm Z. R. K.” Zg oda, 8 paźdz. 1890, str. 
“25-lecie Gminy Polskiej,” Zgoda, 22 paźdz. 1890, "str. i 
. Protazy, * ‘Obrazek Przyszłości”, Wiarus, 2 paźdz, 1890, str. 8. 
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podali sobie dłonie, gdyż jesteśmy wszyscy synami jednej matki- 
Polski.’’8 


Ks, Barzyński nie odrzucił podanej mu ręki, równocześnie 
jednak postawił rzecz odrazu jasno. Z najszczerszem sercem 
— tak powiedział delegatom — pragnie zgody i pojednania, je- 
żeli takowe jest możebnem wedle zasad katolickich, wedle jego 
sumienia i powołania jako sługi Bożego. Wspólny obchód Trze- 
ciego Maja wtedy tylko stanie się możebnym, jeżeli ma doprowa- 
dzić do rzeczywistego porozumienia i do stałej zgody. Czasowe 
zawieszenie broni li tylko dla obchodu, ażeby później i z tem 
większą zaciekłością uderzyć na siebie, byłoby niczem więcej 
jak dziecinną farsą i bawieniem się w ciuciubabkę. Takiemu 
chwilowemu połączeniu jest przeciwny. Jednakowoż nie chce 
sam przemawiać w imieniu całego Zjednoczenia i zwoła konfe- 
rencję księży i urzędników Z. P. R. K. Przy pożegnaniu ks. Ba- 
rzyński wyraził delegacji swą radość z tego nowego prądu ku 
zgodzie w Związku i życzył mu jak najlepszych wyników.* 


Dnia 5-go września 1890 na plebanji św. Stanisława Kostki 
odbyła się, w myśl zaproszenia ks. Barzyńskiego, konferencja 
przedstawicieli Zjednoczenia i Związku. Przewodniczył ks. Jan 
Radziejewski, sekretarzami byli Z. Brodowski z ramienia Zwią- 
zku i Bolesław Klarkowski z ramienia Zjednoczenia. Poraz 
pierwszy w historji Polonji przedstawiciele obu organizacyj za- 
siedli przy wspólnym stole konferencyjnym. 


Prezydent Zjednoczenia, Kiołbassa, oświadczył, że * w rze- 
czach patrjotycznych możemy iść rękę w rękę.” Ks Barzyński 
zgadzał się w tem, ale przedstawił następujące warunki, od któ- 
rych przyjęcia przez Związek uzależniał udział Zjednoczenia 
i towarzystw kościelnych w wspólnym obchodzie w Chicago: 


1. wszystkie towarzystwa przyjęłyby do swej konstytucji, 
iż tylko Polacy katolicy mogą być ich członkami; 

2. nie-katolicy, którzy są już ich członkami, mogą pozostać, 
ale nie powinni być urzędnikami; 

3. towarzystwa nie powinny popierać złej prasy; 


4. nie powinny urządzać balów w sobotę a pikników w nie- 
dzielę rano; 
5. spowiedź wielkanocna ma być uznana jako zasada, choć 
nie jako przymus.!0 
8. S. Osada, Historja Z. N. P., str. 311. 
9. "Bióro Rządu Centralnego Z. N. P.,” Zgoda, 27 sierp. 1890, str. 1. 
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“My Polski bez Boga nie chcemy, wam wolno jej chcieć” 
— odpowiadała później Wiara i Ojczyzna Zgodzie w polemice, 
jaka rozwinęła sie na tle tych warunków. Tu było sedno róż- 
nie między Zjednoczeniem a Związkiem. Zarysowały się one 
może najjaskrawiej właśnie w owym momencie. Delegaci Zwią- 
zku uznali warunki ks. Barzyńskiego “za profanację naszych u- 
czuć narodowych” i jednogłośnie odrzucili je. Związek zaczął się 
krzątać osobno nad swoim własnym obchodem, Zjednoczenie zaś 
osobno nad swoim. Wiara i Ojczyzna dopowiadała jeszcze Zwią- 
zkowi: “O. Wincenty pragnie całem sercem solidarności i zgody 
ze Związkiem . . . Kłamstwem jest, że O. Wincenty zawsze 
i wszędzie stawał na przeszkodzie pojednaniu się Polaków, on 
owszem kikakrotnie odzywał się do zbłąkanej nienawiścią braci 
... ale od warunku spowiedzi wielkanocnej odstąpić nie może.”12 


Obie strony miały jednak na tyle taktu, że na obchody swe 
wybrały różne dnie. Związkowcy święcili setną rocznicę Kon- 
stytucji pochodem po ulicach śródmieścia Chicago i odpowiednim 
programem w Central Music Hall w sobotę 2-go maja 1891.13 
Zjednoczeńcy zorganizowali obchód trzydniowy na niedzielę, 3-go 
maja, i następne dwa dni i połączyli go ze zjazdem dla narad 
“nad interesami polskiemi, a nadewszystko nad zaprowadzeniem 
jedności i solidarności między Polakami w Stanach Zjednoczo- 
nych.” Na zjazd, wyznaczony na ostatni dzień, zaproszone zo- 
stały wszystkie towarzystwa polskie w Ameryce, “niesplamione 
anarchizmem lub caryzmem.”14 


Obchód Zjednoczenia rozpoczął się 3-go maja nabożeństwem 
w przepełnionym kościele św. Stanisława Kostki. Po Mszy św. 
przemówił do ludu ks. Barzyński. Po południu były nieszpory 
w górnym kościele dla "oddziałów rycerskich,” które szczelnie 
wypełniły świątynię, w dolnym zaś równocześnie dla parafjan. 
Po nieszporach miał patrjotyczne kazanie ks. Felix Zwiardowski, 
Zmartwychwstaniec, który na tę uroczystość umyślnie z Texasu 
przybył. Wieczorem “w gustownie przyozdobionej hali szkoły 
św. Stanisława Kostki, obszernej, jasnej, doskonale gazem o- 
świetlonej, przyozdobionej w godła narodowe,” odbył się obchód 
świecki pod przewodnictwem Kiołbassy. Sekretarzem był Sta- 
nistaw Szwajkart. Inwokację, "nacechowaną duchem gorącego 
patrjotyzmu,” wygłosił ks. Barzyński, poczem chór parafjalny 
pod dyrekcją Andrzeja Kwasigrocha odśpiewał *Hymn 3-go Ma- 
ja,” ułożony na tę uroczystość przez Szczęsnego Zahajkiewicza. 
10. “Posiedzenie Delegatów w Sprawie Obchodu 8 Maja,” Zgoda, 15 paźdz. 1890, str. 1. 
11. “Kolubryna Zgody,” Wiara i Ojczyzna, 13 maja 1891, str. 305. 


Tamże. 
13. S. Osada, Historja Z. N. P., str. 315—21. 
14. “Z Tygodnia,” Wiara i Ojczyzna, 11 marca 1891, str. 145. 


112 


O Konstytucji 3-go Maja mówił ks. Jan F. Szukalski z Beaver 
Dam, Wis. Błędnem i bałwochwalczem jest zapatrywanie, jako- 
by miłość ojczyzny godziło się przenosić nad miłość religji, 
a więc nad miłość Boga, powiedział mówca. Przemawiali 
jeszcze Bolesław Klarkowski i w imieniu młodzieży Wincenty 
Józef Jóźwiakowski, a panna Róża Kiołbassa Śpiewała, grała 
i deklamowała wiersz Lenartowicza o “Miłości.” Mowa ks. Ba- 
rzyńskiego i wspólny śpiew “Boze, coś Polskę” zamknęły pro- 
gram. 


W poniedziałek, 4-go maja, rano odprawiona została żałobna 
suma za dusze poległych “za, Wiarę św., za miłość ojczyzny Pol- 
ski i za zasady w Konstytucji 3-go maja zawarte.” Popołudniu 
był patrjotyczny program dla dzieci, wieczorem zaś obchód w ję- 
zyku angielskim pod przewodnictwem p. Moran, sędziego sądu 
apelacyjnego. Głównym mówcą był biskup John L. Spalding 
z Peoria, który *w zachwycających słowach” zachęcał słuchaczy 
do patrjotyzmu zarówno polskiego, jak i amerykańskiego. 


We wtorek, 5-go maja, towarzystwa wojskowe, dzieci w bieli 
przybrane i delegaci na zjazd wprowadzili uroczyście arcybisku- 
pa Feehana do kościoła św. Stanisława Kostki, gdzie Mszę św. 
celebrował ks. Szymon Kobrzyński, C. R., Kazanie wygłosił ks. 
Adolf Śnigurski ze Scranton, Pa. Po południu rozpoczęły się 
obrady zjazdu. Przybyło nań około dwustu delegatów, w więk- 
szości z Chicago i okolicznych stanów, potrosze jednak i z dal- 
szych stron kraju. 


Przewodniczył obradom Jan Koziczyński, sekretarzem był 
Stanisław Szwajkart. Zjazd przyjął trzy rezolucje. W pierw- 
szej uznał, że *religją narodową dla Polaków w Ameryce jest 
i będzie Wiara św. rzymsko-katolicka.” W drugiej potępił walki 
osobiste w prasie zwłaszcza ubliżanie duchowieństwu, mieszanie 
religji z polityką i posyłanie dzieci do szkół bezwyznaniowych, 
oraz wezwał towarzystwa polskie do żywszego zajęcia się spra- 
wami patrjotycznemi. W trzeciej rezolucji zjazd uznał “zapro- 
wadzenie jednomyślności i solidarności pomiędzy Polakami 
w Ameryce” za rzecz ważną i dla osiągnięcia jej zaproponował 
zwołanie powszechnego sejmu Polonji, “byle tylko na tym sej- 
mie religja katolicka niczem naruszoną nie była.” Dla propago- 
wania projektu wybrany został komitet z siedmiu: Szczęsny Za- 
hajkiewicz, Antoni Rudnicki, Tomasz Królik, Wojciech Jędrze- 
jek, Jan Manna, Jan Arkuszewski i Sylwester Biniak. Mieli 
wejść później do komitetu dwaj księża. Na cześć uczestników 
zjazdu wieczorem odbyło się przedstawienie przeróbki z Potopu 
Sienkiewicza, pióra Zahajkiewicza. Sam Zahajkiewicz grał rolę 
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Kmicica, Klarkowski ks. Kordeckiego. Przed przedstawieniem 
ks. Edward Kozłowski z Manistee, Mich., przemawiał na temat: 
«święte Obowiązki Nasze Patrjotyczne.* 


Tak skończył się trzydniowy, największy zapewne obchód pa- 
trjotyczny w historji Polonji. Za przykładem Chicago nie było 
wówczas chyba najmniejszej osady polskiej, gdzieby nie uczczo- 
no pamiętnej rocznicy. Zjazd, zwołany przez Zjednoczenie, nie 
doprowadził wprawdzie do powszechnego sejmu Polonji. Stosun- 
ki wewnętrzne wśród niej sejmowi takiemu jeszcze nie sprzyjały. 
Ale zjazd był pierwszem torowaniem drogi dla Ligi Polskiej i 
późniejszych kongresów katolickich i sejmów wychodźtwa, ku 
którym całą już Polonję zdołał porwać geniusz Paderewskiego. 


Sprawę opieki nad imigrantami rozwiązała mniejwięcej 
w tymże czasie konferencja księży na plebanjj ks. Florjana Klo- 
nowskiego w Shamokin, Pa., w dniu 14go kwietnia 1891. Zebraniu 
przewodniczył ks. Dominik Majer. Ks. Wincenty Barzyński nie 
był obecny, gdyż pochłaniała go praca nad przygotowaniami do 
obchodu setnej rocznicy Trzeciego Maja, ale listownie poparł cel 
zjazdu. Położono tam podwaliny pod znany dobrze Polonji Pol- 
ski Dom Emigracyjny św. Józefa w New Yorku. Założycielami 
byli kapłani z różnych obozów politycznych.!* Zjednoczenie przez 
długie lata stale pożyteczny ten zakład wspierało. Wiara i Oj- 
czyzna pisała w tej sprawie: "Każdy z nas wie zapewne, że mię- 
dzy tymi dziesiątkami tysięcy Polaków, co w Stanach Zjedno- 
czonych lepszego losu szukać sobie zamierzają, znajduje się wiel- 
ka liczba takich biedaków, którzy stanąwszy na tej wolnej 
ziemi nie mają czasem ani dolara do rozporządzenia i dlatego 
popadają w niewolę agentów, czyhających na tę łatwą, bo zgło- 
dniałą zdobycz. Najmują ich więc za lichą, ledwo na życie wy- 
starczającą płacę, i przy niej trzymają ich jak w niewoli. Roz- 
pacz i nędza popycha takie biedne ofiary do pijaństwa, niemoral- 
ności, zbrodni i samobójstwa. Hańba jednostek spada na naród, 
do którego należą , . . Polak, przybywający do Ameryki, znaj- 
dzie na samym jej progu dłoń przyjazną, która go zachowa od 
wyzyskania, nędzy, a nieraz i zbrodni.” 


15. Szczegóły obchodu wedle artykułów *Obchód 3-go Maja w Chicago,” Wiara i Ojczy- 
zna, 6 maja 1891, str. 282; 18 maja, str. 297; 20 maja, str. 320-322. 

16. "Opieka nad Polskimi Emigrantami,” Wiara i Ojczyzna, 6 maja 1891, str. 288-89. 
Historję Domu Św. Józefa podaje ks. J. Chodkiewicz, Album Jubileuszowy z Okazji 
25-letniej Rocznicy Święceń Kapłańskich Ks. Jana H. Strzeleckiego, str. 309-14. 
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XV. 


“Prowincja”? dochodzi do głosu. 


JEDNOCZENIE rozwija się pomyślnie i z każdym mie- 
siącem zyskuje nowych członków,” pisała Wiara 
i Ojczyzna tuż przed Sejmem 18-tym Z. P. R. K. “ha- 
czą nas dwa węzły: Wiara św. i narodowość nasza, mo- 
żemy zatem z ufnością patrzeć w przyszłość. 


> 77 
NAD CD 
\ s 


«Mamy prawo sądzić, że z czasem stanie się Zjednoczenie po- 
tęgą, która silny wpływ wywrze na zachowanie Wiary Św. w no- 
wych członkach i stanie się ochroną ducha narodowego wśród 
emigracji polskiej w Ameryce. 


«Szybki wzrost Zjednoczenia świadczy, że ono odpowiada po- 
trzebom naszym i że cel, do którego dąży, zgadza się z duchem, 
który pomiędzy naszym ludem panuje.”? 


Wedle orędzia prezydenta Kiołbassy, Zjednoczenie miało u- 
biegły rok administracyjny "nader pomyślny,”* to też w do- 
brym nastroju zbierali się delegaci na Sejm 18-ty w Nanticoke, 
Pa. Rozpoczął się on 29-go września 1891 Mszą św. w kościele 
św. Stanisława, odprawioną przez ks. Wincentego Barzyńskiego 
w obecności biskupa. Williama O'Hara ze Scranton, Pa. Narady 
odbywały się w Broadway Armory pod przewodnictwem Andrze- 
ja Plagensa z Detroit. Ignacy Machnikowski, redaktor Wiary 
i Ojczyzny, był sekretarzem. Dzień przedtem, na wiecu, jaki da- 
wniej zwykle odbywał się dla ogółu rodaków w związku ze Sej- 
mem, Machnikowski w mowie swej podnosił wielkie zasługi 
Zjednoczenia dla Polonji amerykańskiej. Innymi mówcami wie- 
cu byli ks. W. Czyżewski, C. S. C., z South Bend, Ind., ks. Jakób 
Wójcik z Perham, Minn., jeden z dawnych “Księży Związkowych,” 
Hg Arkuszewski z Chicago i ks. Stefan Szymanowski z Camden, 

eds 


Z publicznych spraw Sejm zapewnił pomoc Zjednoczenia dla 
świeżo założonego Domu Emigracyjnego św. Józefa. Dla drob- 


1. "Zadanie Przyszłego Sejmu Zjednoczenia,” Wiara i Ojczyzna, 5 sięrp. 1891, str. 496. 
2. “Z Tygodnia,” tamże, 
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nych sierót po jednym z członków, którym rodzice zmarli pra- 
wie równocześnie, Sejm uchwalił $300.00. Sprawy wewnętrzne 
Zjednoczenia zajęły niemal zupełnie resztę Sejmu. 


Uchwalono’ przedewszystkiem, na wniosek Stanisława Ka- 
mińskiego z Milwaukee, że odtąd Zjednoczenie ma mieć naczel- 
nego lekarza i że towarzystwa mają również mieć swych leka- 
rzy. Wnioskodawca dowodził, że Zjednoczenie *wzrosło do tego 
stopnia, że ani sekretarz generalny, ani też główny zarząd nie 
jest w stanie przeprowadzić dostatecznej rewizji stanu zdrowia 
członka, . . . zgłaszającego się do przyjęcia.” Już na Sejmie 
17-tym w roku 1890 podobny wniosek omawiano, ale wówczas 
upadł. W Związku Narodowym Polskim od Sejmu 7-go z r. 
1887 obowiązywała uchwała, że każdy członek nowowstępujący 
z prawem pośmiertnego ma przedstawić świadectwo lekarskie.* 
Jeżeli Zjednoczenie nie spieszyło się z tą reformą, to jedynie 
w tym celu, aby nie utrudniać rozwoju młodej jeszcze kasy po- 
śmiertnej. Zmiana jednak okazywała się konieczną ze względu 
na to, iż nieuczciwi czasem wyzyskiwali łatwość uzyskania po- 
śmiertnego w Zjednoczeniu. Jednakowoż, pomimo uchwały sej- 
mowej, egzaminacje lekarskie i urząd lekarza naczelnego tylko 
stopniowo zostały wprowadzone w życie w Zjednoczeniu. 


Co do wypłaty pośmiertnego uchwalono, że w razie równo- 
czesnej śmierci ojca i matki, dzieci mają dostać “oba pośmiertne, 
t. j. 600 dolarów na zasadzie prawa a 300 dolarów tytułem ła- 
ski.” Jeżeli żona prowadziłaby się niemoralnie, lub wzięłaby roz- 
wód sądowy, pośmiertne ma przechodzić na małoletnie dzieci. 
Był wniosek Ignacego Czerwińskiego z Milwaukee, aby pośmiert- 
ne podnieść do $1,000.00 za członków, a za żony zostawić $300.00. 
Wnioskodawca dowodził, “ze podniesienie pośmiertnego wstrzy- 
ma Polaków od wstępowania do cudzoziemskich towarzystw.” 
Widocznie już wówczas kompanje asekuracyjne i organizacje, 
jak Foresters, grasowały wśród Polonji. 


Poraz pierwszy wzmiankowano na Sejmie 18-tym o kobietach 
w Zjednoczeniu. Wniosek był, aby po śmierci męża wdowa mo- 
gła pozostać w towarzystwie jako członkini kasy pośmiertnej 
i opłacać połowę asesmentów. Nie mogąc zdecydować się na taką 
inowację, Sejm odłożył decyzję do następnego Sejmu. 


Długo i szeroko omawiano sprawę organu i Józef Rejch z Ma- 
nistee, Mich., postawił wniosek, aby Zjednoczenie zaprzestało 
korzystać z bezpłatnych usług Wiary i Ojczyzny i założyło wła- 
sny organ. Poparł go Kiołbassa, dowodząc, iż “Zjednoczenie jest 


pa Protokół Sejmu 11-g0 Z. P. R. K., Księga Protokółow Z. P. R. K., 1886-94, str, 121, 
“Sejm Z. N. P.,* Wiarus, 13 paźdz. 1887, str. 1. 
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tak silne, że powinno mieć własny urzędowy organ płatny z wła- 
snych funduszów, a nie czekać, by, jak dotąd, Wiara i Ojczyzna 
zajmowała się jego sprawami z łaski tylko lub z grzeczności, 
bo to wygląda na żebraninę.” Ks. Wincenty Barzyński ostudził 
te zapały ostrzeżeniem, iż *wie z doświadczenia jak trudno by- 
łoby utrzymać się takiemu organowi.” Uchwalono więc pozo- 
stać przy Wierze i Ojczyźnie i płacić na nią po cencie od człon- 
ka przy każdym asesmencie, za. to jednak organ miał wychodzić 
dwa razy tygodniowo. Z powodu kosztów uchwała ta pozostała 
na papierze.5 


Ks. Barzyński zaprojektował, aby dla oszczędności sejmy 
odbywać co dwa lata, co jednak znów odrzucono, uchwalono na- 
tomiast inny wniosek radcy duchownego, aby Sejmy przenieść 
na sierpień, aby mogli brać w nich udział nauczyciele szkół pa- 
rafjalnych, zajęci we wrześniu nauką. 


Pośrednim wynikiem Sejmu był uchwalony przez obecnych 
na nim kapłanów zjazd księży, który odbył się w South Bend, 
Ind., w dniach 18 i 19-go listopada, 1891. Na nim to zawiązano 
pierwszą organizację księży, Nieustającą Konferencję Księży 
Rzymsko-Katolickich Polskich w Stanach Zjednoczonych Pół. 
Am. pod prezesurą ks. Jacka Gulskiego z Milwaukee. Omawiano 
na nim walkę stronnictw wśród Polonji, brak księży w wielu 
osadach, brak nauczycieli w szkołach i t. d. Uchwalono, by 
członkowie Konferencji przynajmniej raz do roku nieśli pomoc 
religijną braciom-rodakom w dalekich zakątkach, gdzie przez 
całe lata nie widzą polskiego kapłana. Uchwalono wreszcie po- 
popierać Zjednoczenie, a Związek Narodowy Polski uznano za 
anty-katolicki.® 

Sejm 18-ty liczył 87 delegatów i 23 księży. Dotychczasowy 
zarząd z Kiołbassą na czele, wybrano ponownie, powiększono zaś 
liczbę radnych, którymi zostali: Tomasz Królik, Jakób Mucha 
i Wojciech Matuszak z Chicago, Bolesław Straszyński z Milwau- 
kee, Józef Stasiński z Bay City, Mich., Karol Knoll z Nanti- 
coke, Pa., Ignacy Tarkowski z Cleveland, Józef Rejch z Mani- 
stee, Mich., Andrzej Plagens z Detroit, Walenty Korpal z South 
Bend, Ind., Wojciech Nowak z Philadelphii i Juljan Andryson 
z New Yorku. Stosownie do powiększonej liczby świeckich rad- 
nych zwiększono też i liczbę radnych duchownych. Księża z po-* 
śród siebie wybrali trzech: ks. Jacka Gulskiego, ks. Pawła Gu- 
towskiego z Detroit i ks. Stanisława Nawrockiego z Chicago.” 
| b. Zarząd zawiesił ją na posiedzeniu 8 list. 1891, Księga Protokółów Z. P. R. K., 

1886-94, str. 167. 
6. “Zjazd Duchowieństwa,” Wiara i Ojczyzna, 16 grud. 1891, str. 1, i "Zjazd Księży 
Polskich,” Niedziela, 29 list. 1891, str. 156. 


1. Szczegóły Sejmu 18-go wedle Księgi Protokółów Z. P. R. K., 1886-94, str. 149-65. 
i sprawozdań w Wierze i Ojczyźnie, 9-16 paźdz. 1891 . 


117 


Zwiększenie liczby radnych nastąpiło niewątpliwie pod na- 
ciskiem “prowincji,” która teraz w Zjednoczeniu zaczynała do- 
chodzić do głosu i coraz natarczywiej domagać się większego 
udziału w zarządzie. Akcja Sejmu 18-go nie uspokoiła tego ru- 
chu decentralizacyjnego, który miał wnet ogarnąć całą Polonję, 
a w Zjednoczeniu wystąpił ze wzmożoną siłą na Sejmie 19-tym, 
odbytym w Manistee, Mich., w dniach 23-go do 27-go sierpnia, 
1892 r. Rej wśród “prowincji” na tym Sejmie wodzili Zjedno- 
czeńcy z Milwaukee, zazdrosnym okiem patrzący na sąsiednie 
Chicago, monopolizujące, jak im się zdawało, organizację. Już 
przed sejmem rozwinięta została agitacja w prasie za przenie- 
sieniem administracji do Milwaukee.s Delegaci milwauccy przy- 
byli na Sejm z gotowym planem akcji, co więcej — zdołali po- 
rozumieć się z delegatami z innych miast "prowincji." Gdyby 
plan zdobycia zarządu dla Milwaukee nie powiódł się, postano- 
wiono przynajmniej pozbawić chicagowian przewodnictwa w or- 
ganizacji przez podział administracji na różne miasta. Józef 
Rejch, organista z Manistee, wybrany marszałkiem, ruch ten 
niewątpliwie popierał. Powołał on na sekretarza Sejmu Broni- 
sława Czerwińskiego z Milwaukee i obsadził komitet wniosków 
zwolennikami planu. Na izbie okazało się jednak, że Milwaukee 
nie będzie mogło zdobyć zarządu dla siebie. J. B. Bambenek 
z Winona wniósł co następuje: “Ponieważ uważamy, że przenie- 
sienie zarządu z Chicago wielce by wpłynęło na rozwój Zjedno- 
czenia w innych polskich kolonjach, przeto postanawiamy, aby 
zarząd Zjednoczenia był przeniesiony do Milwaukee.” Wniosek 
ten upadł. Wniosek o podział administracji na różne miasta po- 
dał wówczas Jan Czerwiński z Milwaukee. Już w komitecie 
wniosków projekt wywołał tak ostre nieporozumienia, iż księża 
Franciszek Kroll i Jan Franciszek Szukalski zrezygnowali 
z członkostwa komitetu *z przyczyny znieważenia ich przez kilku 
delegatów.” Kiedy wniosek, poparty przez większość komitetu, 
przyszedł na forum izby w drugi dzień Sejmu, ta odrzuciła go 
78 głosami do 77. W następny dzień jednak po otwarciu sesji 
Rejch oświadczył, że wczorajsze głosowanie było nieprawne, gdyż 
głosów było więcej, niż obecnych delegatów. Bolesław Straszyń- 
ski z Milwaukee zażądał unieważnienia uchwały z dnia po- 
przedniego i ponownego głosowania. W dyskusji nawet Piotr 
Kiołbassa, ulegając żądaniom “prowincji,” apelował w imię zgo- 
dy do delegatów z Chicago, “by raczyli mieć wzgląd na towa- 
rzystwa z innych miejscowości.” W głosowaniu wniosek tym 
razem przeszedł. Za podziałem zarządu padło 90 głosów, za po- 
zostawieniem go w jednem mieście 73 głosów. Sejm zastrzegł 


8. “Wiara i Ojczyzna, Organ Zjednoczenia,” Zgoda, 4 maja 1892, str. 2. 
9. Nie-Omega, “Szydło z Worka,” Dziennik Chicagoski, 21 lip. 1892, str. 2. 
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jednak, na wniosek Józefa Kruszki z Milwaukee, że “zadna miej- 
scowość nie może dłużej urzędu posiadać niż trzy lata,” ani też 
nikt nie może pełnić urzędu ponad ten termin. Zacnego Kioł- 
bassę, w uznaniu jego zasług dla organizacji, Sejm wybrał ho- 
norowym prezydentem wśród trzykrotnego okrzyku: “niech ży- 
je!” Do nowego zarządu weszli: Józef Kromka z Detroit prezy- 
dent, Filip Banasiewicz z Bay City, Mich., wiceprezydent, Bole- 
sław Straszyński z Milwaukee sekretarz generalny, Franciszek 
Wlekliński z Chicago kasjer, Bolesław Klarkowski i Tomasz Kró- 
lik z Chicago, Jakób Dardas z Bay City, Mich., i Józef Rejch 
z Manistee, Mich., opiekunowie kasy, ks. Paweł Gutowski z De- 
troit radny duchowny. 


Zupełny podział egzekutywy Zjednoczenia między członków 
z różnych miast był jednym z objawów tych prądów, jakie nur- 
towały w łonie ówczesnej Polonji. Myśl łączności wszystkich, 
podjęta przez Zjednoczenie i mozolnie przez nie wprowadzana 
w życie od lat blisko dwudziestu, natrafiała na coraz bardziej 
krzewiący się indywidualizm. Wzrastał on w miarę zadomowie- 
nia się rzesz imigranckich i w miarę rozwoju polskiego życia 
zbiorowego w Ameryce. Wszyscy godzili się na potrzebę zjed- 
noczenia Polonji, ale też coraz więcej było takich, którzy chcieli 
jednoczyć ją i rządzić nią po swojemu. Z marzeń o jednocze- 
niu powstało więc rozdrobnienie, z pracy nad centralizacją — 
decentralizacja. Reforma Sejmu 19-go Z. P. R. K. była zapewne 
wysoce demokratyczna, była ciekawym eksperymentem w pol- 
sko-amerykańskiem życiu organizacyjnem, ale nie mogła być 
korzystną dla Zjednoczenia wbrew temu, co sobie autorzy refor- 
my obiecywali. 

Wiara i Ojczyzna i na tym Sejmie była przedmiotem krytyki, 
tym razem ze strony Ignacego Czerwińskiego z Milwaukee, który 
zarzucał redakcji, “ze nie kierowała się życzeniem ogółu Zjedno- 
ezeńców, lecz własnem widzimisię.” W długich wywodach żą- 
dał, aby Zjednoczenie postarało się o “własny, a nie pożyczany 
organ” przez wykupno Wiary i Ojczyzny od Spółki Wydawnictwa 
Polskiego, co jednak nie zyskało aprobaty Sejmu. 

Czy atak Czerwińskiego był usprawiedliwiony? Henryk Na- 
giel, niewątpliwie rozważny krytyk, pisał o Wierze i Ojczyźnie 
w tym okresie, iż "przedstawia się bardzo korzystnie.” Treść jej 
była "opracowana bardzo starannie. Czytamy tam sprawozda- 
nia ze Sejmu, rzeczy kościelne i religijne, rzeczy patrjotyczne, 
powieść, sprawy bieżące, kroniczki pisane jędrnie, a po ludowe- 
mu — słowem całość robi bardzo miłe wrażenie.” Wiara i Ojczy- 
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zna, dodaje Nagiel, "pracowała zawsze dla sprawy narodowej 
i religji.’’1° 

Sejm 19-ty Z. P. R. K. odbywał się w parafji św. Józefa 
w Manistee, której ówczesnym proboszczem był ks. Edward Ko- 
złowski, późniejszy biskup. Gościł on delegatów, których było 
96, prócz licznych księży, prawdziwie po staropolsku. Trzy bra- 
my tryumfalne pobudował na ich cześć, wystawił obiad dla całe- 
go Sejmu i znowuż obiadem podejmował nowy i stary zarząd 
po zamknięciu Sejmu. Postarał się o to, że biskup Henry J. 
Richter z Grand Rapids osobiście odprawił Mszę św. na otwarcie 
obrad — pierwszy sejm polsko-amerykański, który miał biskupa 
celebransem. Jeżeli w Bay City “każdy był syty,” to chyba i na 
gościnność w Manistee delegaci nie mieli powodu narzekać. 


Ze spraw administracyjnych, Sejm uchwalił podnieść wstęp- 
ne z 40 do 50 centów od członka. Na wniosek ks. Jacka Gulskie- 
go uchwalono stworzyć fundusz żelazny w wysokości $10,000.00 
z nadwyżek w kasie pośmiertnej i w kasie Zjednoczenia tak, aby 
organizacja była zabezpieczona na wypadek “zaraZliwej choroby 
lub innego nieszczęścia.” Wniosek, aby delegatów towarzystw, 
należących tylko do Zjednoczenia, a nie do kasy pośmiertnej, 
pozbawić prawa głosu na sejmach, ponieważ “nie są obarczeni 
ciężarami, jakie ponoszą członkowie kasy,” słusznie został od- 
rzucony przez izbę. I tym razem Sejm postanowił, aby kobie- 
ty nie pozostawały członkami Zjednoczenia po śmierci mężów. 
Na Dom Emigracyjny św. Józefa Sejm uchwalił $300.00, a dwom 
członkom kalekom po $100.00 zapomogi.!! Po Sejmie pisał Dzien- 
nik Chicagoski: 


«Obrady sejmowe tegoroczne przypominają nam dawne pol- 
skie czasy ... I na tym Sejmie były nieporozumienia, może na- 
wet kłótnie i gniewy, ale nakoniec wszyscy się pogodzili i uści- 
snęli.”12 


Zgodę tę stwierdzał i ks. Kozłowski, który zakończył Sejm 
«piękną i wzruszającą przemowa.” “Jak po burzy i nawałnicach 
zwykle następuje piękna pogoda,” mówił on, “tak też i na tego- 
rocznym Sejmie, po nieco burzliwych debatach, nastąpiła zgoda 
i jedność, która z pewnością będzie filarem niezwyczajnym po- 
tężnej naszej polsko-katolickiej instytucji.” 


że jednak, pomimo zwycięstwa “prowincji” i uspokojenia u- 
mysłów Zjednoczenie wchodziło na trudną drogę, najlepiej do- 

10. H. Nagiel, Dziennikarstwo Polskie w Ameryce, str. 102-103. 

11. Szczegóły Sejmu 19-go wedle Księgi Protokółów Z. P. R. K., 1886-94, str. 179-203, 


oraz sprawozdań w Dzienniku Chicagoskim, 24-29 sierp. 1892. 
12. “Notatki Redakcyjne,” Dziennik Chicagoski, 30 sierp. 1892, str. 2. 
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wodzą tego stare księgi protokółowe. Zarząd rozstrzelony po 
różnych miastach, mógł odtąd odbywać posiedzenia nie co mie- 
siąc, jak to było dotychczas, ale tylko raz na kwartał. W na- 
stępnej kadencji odbyły się tylko cztery posiedzenia, z tych 
dwa w Chicago, jedno w Detroit i jedno w Milwaukee, i to przy 
częściowej tylko obecności urzędników. Podróże urzędników 
zwiększały koszt administracji. Ciężar pracy ideowej Zjedno- 
czenia spadał samą siłą faktów, choć nieurzędowo, na barki 
ks. Wincentego Barzyńskiego, znaczenie bowiem Chicago, jako 
“stolicy” Polonji, wzrastało raczej, niż upadało. Jeżeli Zjedno- 
czenie przetrwało zwycięsko kilkuletni okres podziału zarządu, 
ks. Barzyńskiego głównie była to zasługa. 


W okresie tym Zjednoczenie poniosło znów dużą stratę przez 
śmierć ks. Leopolda Moczygemby, swego drugiego prezydenta, 
zmarłego w Detroit dnia 3-go marca 1891. Przez kierownictwo 
młodą organizacją w początkowych jej latach, przez swe zabiegi 
nad założeniem wyższej szkoły polskiej w Ameryce, przez pół- 
wiekową, niezmordowaną pracę misyjną wśród Polonji położył 
niezapomniane i trwałe zasługi dla Kościoła, dla Polonji i dla 
Zjednoczenia. Był to prawdziwy patrjarcha polskiej imigracji 
ludowej. Jak Mojżesz Izraelitów z ziemi egipskiej, tak on wy- 
prowadził rzesze polskie z “domu niewoli” i biedy na ziemię 
amerykańską, ku wolności i ku lepszej doli. 
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XVI. 


Górne chwile 1892-98. 


Ww A IMO, że Chicago straciło zarząd Zjednoczenia, pleba- 
NY || nja św. Stanisława Kostki pozostała duchową głów- 
JIS W ną kwaterą wszelkich ideowych działań i poczynań 

organizacji. “Prowincja,” zdobywając urzędy dla sie- 
bie, przez rozdział ich skazała z góry swych wybrańców na 
działalność wyłącznie administracyjną i to, przez tenże roz- 
dział, ogromnie utrudnioną. Tem gorliwiej ks. Wincenty Ba- 
rzyński pracował nad podniesieniem znaczenia Zjednoczenia i nad 
kierownictwem sprawami Polonji. Były to czasy, kiedy Zwią- 
zek Narodowy Polski, “trawiony walką wewnętrzną” między 
cenzorem W. V. Przybyszewskim a Rządem Centralnym z S. 
F. Adalia Sataleckim, prezesem, na czele, «moralnie zachwiał 
się” — jak pisze S. Osada, “i z rąk wypuścił ster sprawy na- 
rodowej.”1 


Powodem tarć w Związku było krytyczne stanowisko Przy- 
byszewskiego co do ataków Związku i związkowej Zgody na 
Zjednoczenie i jego działaczy. Niezgoda między oboma obo- 
zami weszła już w stadjum chroniczne. Przybyszewski publi- 
cznie na łamach Zgody przypominał Związkowi, że “nie został 
on założony . . . dla prowadzenia skandalicznej i do najwyż- 
szego stopnia nieprzyzwoitej walki z urojonymi wrogami 
w Związku i z obozem konserwatywno-katolickim. Nie tero- 
ryzmem i wyzwiskami walczyć nam wypada, lecz pracą uczci- 
wa... Związek nie do walki z klerem został założony, lecz 
więcej na to, aby pomagał ludziom dobrej woli, tak duchownym, 
jak świeckim, w pracy nad oświatą ludu i jego politycznem 
zjednoczeniem. Przyznaję, że są tacy kapłani, którzy zasad 
naszych nie popierają, lecz z ręką na sercu zapytajmy się 
samych siebie, kto był głównym powodem ich przeciw nam wy- 
stapieniu ?” 

Opinja najwyzszego urzednika Zwiazku Narodowego Pol- 
skiego stanowi dosadny dowód winy za wznowienie walk partyj- 


1. S. Osada, Historja Z. N. P., str. 362-63. 
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nych wśród Polonji. Rząd Centralny i redaktor Zgody Nicki 
nie myśleli jednak bić się w piersi; owszem, w tymże samym 
numerze Zgody zbijali wywody cenzora a potem, starym zwycza- 
jem, toczyli wojnę z “kropidlarzami.” Jak możliwa dla Zjedno- 
czenia była współpraca ze Związkiem, kiedy Rząd Centralny, a- 
pelujac górnolotnie do składania na ołtarzu Ojczyzny “wszelkich 
osobistych ambicji przewodniczenia, służenia swym partjom ... 
i dzielących nas tak często przekonań osobistych,” równocześnie 
dyktował w swych odezwach, że wszelkie poczynania “tylko na- 
stąpić mogą pod kierunkiem Związku Narodowego Polskiego, 
jako jedynej organizacji powstałej z woli narodu polskiego w A- 
meryce”?2 Żadna szanująca się organizacja nie mogła zgodzić 
się na takie warunki składania swych ambicyj *na ołtarzu 
ojczyzny.” 


Obchód 400-nej rocznicy odkrycia Ameryki, połączony z inau- 
guracją wystawy kolumbijskiej w Chicago zastał oba obozy 
tak rozdzielone, że o wspólnej akcji nie mogło być mowy. 
Związkowcy sposobili się do niego osobno, Zjednoczeńcy też 
osobno, osobno też obie grupy szły w wielkim pochodzie, obli- 
czanym na sto tysięcy uczestników, prowadzonym przez głów- 
nego marszałka Piotra Kiołbassę w dniu 20-go października 
1892. "Związek Narodowy Polski,” wedle opisu Dziennika Chi- 
cagoskiego,* “szedł w osobnej dywizji, cztery do pięć tysięcy 
ludzi. W środku kolumny powiewał sztandar z orłem polskim. 
Obraz był wspaniały! Serce rosło na widok barw, ale zarazem 
serce ściskało się na myśl o naszem rozdwojeniu . . . Wreszcie 
oto wspaniała dywizja polsko-katolicka . . . Osiem tysięcy ludzi 
w szeregu. Przodem kilkudziesięciu konnych marszałków z pp. 
J. Paszkiewiczem, Janem Arkuszewskim, Wojciechem Jędrzej- 
kiem i A. J. Kwasigrochem na czele. A dalej wspaniałe ry- 
cerstwo . . . Oto budzący podziw i gorące oklaski Kadeci z ka- 
rabinami, oto Ułani, oto Gwardje, oto Rycerze . . . Dalej nie- 
skończona fala głów w pięknych konfederatkach, z powiewa- 
jącymi nad nią szeregami sztandarów, a nareszcie uszykowany 
w głębokie i długie kolumny tłum w zwykłych nakryciach gło- 
wy, lecz z właściwemi odznakami . . . ‘To potęga” mimowoli 
nasuwało się na myśl.” 


W tymże mniejwięcej czasie przybył do Chicago dr. Emil 
Habdank Dunikowski, profesor uniwersytetu lwowskiego, wy- 
słany przez grono członków Sejmu galicyjskiego i austrjackiej 

2. Odezwa z 27 stycz. 1892, tamże, str. 337-38. 

3. "Uroczystości Kolumba w Chicago,” Dziennik Chicagoski, 22 paźdz. 1892, str. 1. 


Opis ten nie zgadza się w szczegółach, pomniejszających udział Zjednoczenia, po- 
danych przez Osadę, Historja Z. N. P., str. 358-61, a opartych na sprawozdaniach 
Zgody. 
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Rady Państwa dla zbadania stosunków wśród Polonji w Ame- 
ryce. W dniu 2-go września 1892 przedstawiciele Zjednoczenia, 
Związku i prasy miejscowej powitali go na dworcu kolejowym. 
Kiołbassa stał się cierpliwym i uprzejmym przewodnikiem Du- 
nikowskiego w jego wędrówce po mieście. Ks. Barzyński, zło- 
żywszy profesorowi wizytę w domu Władysława Smulskiego 
przy ulicy Noble, gdzie Dunikowski zamieszkał, zajął się jego 
przyjęciem z właściwą sobie gościnnością. Bawila wówczas 
w Chicago na występach Helena Modrzejewska, największa pol- 
ska artystka sceniczna, z mężem swym Karolem hr. Chłapo- 
wskim. Na cześć tych znakomitości ks. Barzyński wydał ban- 
kiet w salach parafjalnych św. Stanisława Kostki w dniu 3-go 
września. “Zastatem na bankiecie najgłówniejsze osobistości 
Zjednoczenia Polskiego Rzymsko-Katolickiego w Ameryce, któ- 
rego duszą jest właśnie uprzejmy gospodarz O. Wincenty Ba- 
rzyński,” pisał Dunikowski w swych wspomnieniach . . . “Ze 
uczta była w podniosłym nastroju, że było wiele pięknych to- 
astów, że się przeciągnęła aż do wieczora, tego chyba nadmie- 
niać nie potrzebuję.” 


Następnego dnia wieczorem, 4-go września 1892, czekała 
go inna atrakcja. Staraniem ks. Barzyńskiego amatorzy ze 
Stanisławowa wystawili sztukę Władysława Anczyca Chłopi 
Arystokraci, a Modrzejewska zgodziła się odegrać w niej rolę 
Koguciny. “Tozto była uczta dla oczu i uszu widzieć i słyszeć 
sławną artystkę jako Kogucinę,” pisał Dunikowski. “Zdawało 
mi się, że niepodobna dla Modrzejewskiej zejść z koturnów 
i zniżyć się do takiej roli. A jednak zniżyła się i grała jak — 
Modrzejewska. Trzeba było słyszeć z jaką werwą śpiewała 
kuplety: 

«Bez cały dzień będę piła, 
Na obiad codzień—gęsina, 
Harakiem się będę myła, 
Wiwat pani Kogucina.” 


«Rzeczywiście oczarowała nas, więc obsypaliśmy ją kwiata- 
mi. Reszta ról spoczywała w rękach amatorów, którzy wywią- 
zali się jak mogli najlepiej ze swego trudnego zadania.” Ama- 
torami, którzy dostąpili zaszczytu grania z Modrzejewską, byli 
następujący, przeważnie Zjednoczeńcy lub ich żony: Rozalja 
Kwasigroch, Rozalja żukowska, Andrzej i Adam Stachowicze, 
J. Kędzierski, A. Huntowski, Szczęsny Zahajkiewicz, Jan Cze- 
kala i Wincenty J. Jóźwiakowski.$ 

4. E. Dunikowski, Wśród Polonji w Ameryce, str. 65. 

5 Tamże, str. 67. 


“Pani Modrzejewska na Scenie Amatorskiej, w Chicago,” Dziennik Chicagoski, 
i wrześ. 1892, str. 2. 
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W tydzień potem Modrzejewska znów wystąpiła na scenie 
sali św. Stanisława Kostki w dramacie Jadwiga, napisanym przez 
Szczęsnego Zahajkiewicza. Do sześciu tysięcy widzów za- 
pełniło salę. Tłumy oblęgały wejścia do sali. Po przedstawie- 
niu Zahajkiewicz publicznie na scenie podarł rękopis oświad- 
czając, że po występie Modrzejewskiej gra jakiejkolwiek innej 
aktorki w roli tytułowej byłaby profanacją sztuki.” “Kto byt 
na tem przedstawieniu,” pisał Dziennik Chicagoski, *nie za- 
pomni go z pewnością póki żyje.” Były to, doprawdy, wielkie 
dni sceny polskiej w Ameryce. 


Dnia 29-go września Polonja chicagoska żegnała Duniko- 
wskiego, gdy w drodze powrotnej z Wisconsin znowu otarł się 
o Chicago. Na obiedzie pożegnalnym w sali Kościuszki ks. Ba- 
rzyński wzniósł pierwszy toast na cześć profesora. Nastąpiły 
potem popisy dzieci szkolnych pod kierunkiem Zahajkiewicza, 
wieczorem zaś wiec w przepełnionej sali św. Stanisława Kostki. 
«Szereg mów,” wspominał Dunikowski, “rozpoczął ks. W. Ba- 
rzyński w sposób bardzo poważny, na temat wiary i ojczyzny. 
Prawdziwie wzruszającemi były przemówienia reprezentantów 
młodzieży . . . a poczciwe serca młodzieży najlepiej charakte- 
ryzuje mały epizod, mianowicie, że pan Jóźwiakowski, dekla- 
mując bardzo piękny wiersz p. Zahajkiewicza “Ja Się Szczycę, 
żem Polakiem”, zalał się łzami, tak, że zaledwie mógł dokon- 
czyć. Z kolei nastąpiła musztra krakusów i rycerstwa,” po- 
tem śpiewy, mowy, pożegnania, aż “pociąg przemocą wyrwał 
mnie z tego drogiego grona przyjaciół, w którem mi było tak 
serdecznie, tak dobrze.”9 


Wnet inna sprawa publiczna zajęła uwagę Polonji. Rząd 
Stanów Zjednoczonych zawarł z Rosją traktat w sprawie wza- 
jemnego wydawania przestępców. Traktatem mieli być obję- 
ci także przestępcy polityczni, szukający schronienia w Stanach 
Zjednoczonych. Z różnych stron podniosły się protesty prze- 
ciw dokumentowi, oczekującemu na ratyfikację przez senat 
Stanów Zjednoczonych. Związek Narodowy Polski, zajęty we- 


1. Siostra Agnella Musiał, Fel., Twórczość Amerykańska Szczęsnego Zahajkiewicza, 
str. 19. 

“Pani Helena Modrzejewska . . .” Dziennik Chicagoski, 12 wrześ. 1892, str. 2. 

. Dunikowski, Wśród Polonji w Ameryce, str. 98-100. Dnia 21 grudnia 1892, odbyło 
się zebranie posłów do Sejmu i Rady Państwa, z których polecenia prof. Duniko- 
wski badał stosunki polskie w Ameryce. Projektowano: 1) utworzyć w Chicago 
internat polski ze szkołą średnią dla wychowania kandydatów do stanu duchownego, 
2) założyć organizację, któraby łączyła Zjednoczenie, Związek i wszystkie polskie 
towarzystwa z krajem, 3) zaopatrywać czytelnie polskie w Ameryce w książki, 
4) założyć polskie towarzystwo ubezpieczeń i polski bank w Ameryce, 5) urządzić 
racjonalnie kolonizację, 6) starać się u Stolicy Apostolskiej choć o jednego bi- 
skupa polskiego w Ameryce. (“O Rezultacie Misji Dunikowskiego do Ameryki” 

ennik Chicagoski, 12 stycz. 1893, str. 2). Dziennik powyższy dziwił się, iż pro- 
jekty te zostały wysunięte bez porozumienia z Polonją. Jak wiadomo, misja Du- 
nikowskiego nie przyniosła żadnych realnych wyników. 
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wnętrznemi sprawami, *nie miał czasu zająć się tą sprawą 
i dopiero ks. Barzyński musiał ratować honor Polaków, zwo- 
łując zgromadzenie protestacyjne do hali parafjalnej św. Sta-. 
nisława Kostki na dzień 19-go marca 1893.70 Związek po- 
szedł za inicjatywą Zjednoczenia i przedstawiciele jego przybyli 
na tłumny wiec, który otworzył Szczęsny Zahajkiewicz. Prze- 
wodniczył A. Rudnicki, mowy zaś wygłosili dr. Kazimierz Mi- 
dowicz, Jan Arkuszewski i ks. Wincenty Barzyński."! 


«Prosimy o łaskawe zwrócenie uwagi,” brzmiał protest 
w części, "na to, że wiele czynów, nazywanych przestępstwami 
`w Rosji, tu w wolnym kraju stanowi prawo obywatelskie, a przy 
bezwstydnym systemie szpiegostwa, istniejącym w Rosji, prze- 
kroczenia polityczne łatwo bywają przerabiane na rzekome 
zbrodnie przez zawodowych krzywoprzysięzców rządowych.” 
Protest wskazywał dalej, że w razie ratyfikacji traktatu, rząd 
carski będzie mógł prześladować nawet w Ameryce "uczestników 
każdego politycznego powstania.” Memorjał polski podpisali: 
Piotr Kiołbassa, August Kowalski, Jan Arkuszewski, ks. Win- 
centy Barzyński, J. Paszkiewicz, dr. Kazimierz Midowicz, Hen- 
ryk Nagiel, Leon Szopiński i Michał Osuch. Wysłany w dele- 
gacji Kiołbassa zawiózł go do Washingtonu, gdzie w imieniu 
Polonji honorowy prezydent Zjednoczenia wręczył dokument 
sekretarzowi stanu Walterowi Q. Greshamowi i prezydentowi 
Clevelandowi.? Prezydent przyjął Kiołbassę “nadzwyczaj u- 
przejmie i zapewnił, że interesy Polaków będą jak najtroskliwiej 
uwzglednione.”!® Wprawdzie memorjał nie wpłynął na zmia- 
nę ugodowej polityki amerykańskiej wobec Rosji i traktat zo- 
stał ratyfikowany, niemniej akcja ta była ważną w historji 
Zjednoczenia i Polonji, gdyż po raz pierwszy przedstawiciel jej 
osobiście zapukał wprost do bram Białego Domu. 


O ile zabiegi powyższe nie dały pomyślnego wyniku, o tyle 
przynajmniej zachęciły obie organizacje do współpracy w przy- 
gotowaniach do Dnia Polskiego podczas wystawy kolumbijskiej. 
Inicjatywa w tej sprawie wyszła również ze strony Zjednocze- 
nia. Piotr Kiołbassa już w r. 1890 próbował zainteresować Po- 
lonję planem wystawienia osobnego polskiego pawilonu.'* Nie 
udało mu się to jednak. Z początkiem roku 1893 Zjednoczeńcy 
w Chicago zawiązali komitet, który miał zająć się przyjmowa- 
niem gości Polaków, jakich, jak spodziewano się, wystawa miała 


10. S. Osada, Historja Z. N. P., str. 363, i “Z Ameryki,” Niedziela, 26 mar. 1898, 
str. 208, 

11. "Protest Polaków Przeciw Traktatowi Stanów Zjedn. z Rosją,” Dziennik Chicagoski, 
20 mar. 1898, str. 1. 

12. “Protest Polaków z Chicago Przeciw Traktatowi Stanów Zj. z Rosją,” Dziennik 
Chicagoski, 25 marca, 1898, str. 1. 

18. “Pan Kiołbassa w Washingtonie,” Dziennik Chicagoski, 27 marca 1898, str. 1. 
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ściągnąć z całego kraju. Na czele stanęli ks. Wincenty Barzyń- 
ski, Kiołbassa, redaktor Henryk Nagiel, Wojciech Jędrzejek 
i Bolesław Klarkowski. Komitet przybrał urzędową nazwę: Pol- 
sko-Amerykański Komitet Recepcyjny dla Gości Polskich Przy- 
bywajacych na Wystawę 1893 r. do Chicago.'5 Kiedy Związko- 
wey objawili chęć współpracy, komitet rozrzerzono do 101 osób. 
Prezesem ogólnego komitetu był Kiołbassa, sekretarzem Bole- 
sław Klarkowski, w komitecie zaś wykonawczym Władysław 
Smulski prezesem, a Henryk Nagiel sekretarzem.!* Zjednocze- 
nie ze swej kasy wyasygnowało $50.00, nadto wszystkie towa- 
stwa w Chicago opodatkowały się po 15 centów od członka na 
pokrycie kosztów rydwanów i innych; Zjednoczenie, parafja 
św. Stanisława Kostki i księża wspólnie zobowiązali się wystawić 
pięć rydwanów, które miały przedstawiać: Kopernika w otocze- 
niu sławnych mężów polskich, czyli Parnas polski, scenę z ko- 
palń syberyjskich, rzeź unitów, grupę Polaków chroniących się 
pod sztandar Stanów Zjednoczonych, i szkołę polsko-amerykań- 
ską." 


Kiedy przyszedł dzień 7-go października, wyznaczony na 
Dzień Polski, Polonja chicagoska zadziwiła całe miasto siłą 
i malowniczością swego występu. Od godziny 7-ej rano do 1-ej 
po południu nieprzerwanym wężem snuł się barwny pochód. “Był 
to istotnie dzień wielki i wspaniały, święto narodowe, jakiemu 
równego Polacy nie mieli dotąd w Ameryce nigdy,” pisał z unie- 
sieniem Dziennik Chicagoski.13 Około 50,000 ludzi maszerowało 
w ordynku, wśród szesnastu rydwanów i licznych orkiestr. 
Przybyły delegacje polskie z różnych miast. Kiołbassa już z tra- 
dycji pełnił urząd głównego marszałka. Rydwan z Kopernikiem 
poprzedzało trzystu kawalerzystów z parafji św. Stanisława Ko- 
stki. Od mundurów różnych towarzystw wojskowych i licznych 
sztandarów pochód mienił się tęczą barw. Na placu wystawy 
104-letni Michał Adamski, najstarszy Polak w mieście, uderzył 
w Dzwon Wolności. Popołudniowy obchód odbył się w Festival 
Hall pod przewodnictwem Stanisława Słomińskiego. Główną 
mowę wygłosił mayor miasta Chicago, Carter H. Harrison. Na 
estradzie zajmowali miejsca przywódcy Zjednoczenia, świeccy 
i duchowni, i przywódcy Związku. Zjednoczeńcy i Związkowcy 
maszerowali wspólnie i wspólnie słuchali mów i śpiewów, wspól- 
nem też “Boze, Coś Polskę” zakończyli pamiętny Dzień Polski 
1893-go roku. 

14. “Od Redakcji,” Wiara i Ojczyzna, 4 czerw. 1890, str. 1. 
E 15. “W sprawie Przyjmowania Gości Przybywającydh na Wystawę do Chicago,” Dzien- 
16. waw Komitetu Recepcyjnego,” Dziennik Chicagoski, ir kwiet. 1893, str. 1. 


17. “Żywe Obrazy,” Dziennik Chicagoski, 13 wrześ. 1893, str. 4. 
18. “Dzień Polski w Chicago,” Dziennik Chicagoski, 10 paźdz. 1893, str. 1. 
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"Stała się rzecz niesłychana” pisał później Dziennik Chicago- 
ski. “Pod sztandarami polsko-amerykańskiemi, potrafiliśmy iść 
obywatele, ale Polacy, ‘w imię Polski i dla Polski’. Szliśmy obok 
siebie, członkowie różnych obozów i stronnictw, różnych partyj 
i partyjek, wczoraj jeszcze wrogowie, dziś bracia z ręką wy- 
ciągniętą do uścisku, z piersią i sercem otwartem. Nauczy- 
liśmy się maszerować w jednym szeregu. Pax Dei, pokój Boży, 
zstąpił na lud polski w Ameryce.”19 


Na Kongres Katolicki, jaki odbywał się w dniach 4 do 6 wrze- 
śnia 1893 w związku w wystawą kolumbijską pod przewodni- 
ctwem arcybiskupa Feehana, Zjednoczenie i “grono polskich 
katolików, zamieszkałych w Stanach Zjednoczonych” opracowali 
memorjał, przedstawiający prześladowania Kościoła katolickiego 
pod zaborem rosyjskim. Organizacja starała się nieustannie 
wyzyskać sposobności dla poruszenia sprawy polskiej i kato- 
lickiej wobec sumienia świata. 


a e eee 
19. “Rok 1898,” Dziennik Chicagoski, 2 stycz. 1894. 
20. “Memorjat na Kongres Katolicki,” Niedziela, 24 wrześ. — 15 paźdz. 1898, 
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XVII. 


Rok Kościuszkowski. 


s] ŚRÓD tych górnych chwil, jakie przeżywała Polonja 
KM w latach 1892-93, nie brak też było dni szarej, co- 
dziennej pracy. Sejm 20-ty Zjednoczenia miał od- 
być się w Chicago, to też komitet, złożony z Wojcie- 
cha Jędrzejka, Jana Czekaty, Jana Gniota, Wojciecha Tomasika 
i Bolesława Klarkowskiego, już zawczasu zbierał składki na przy- 
jęcie delegatów. Spodziewano się Sejmu licznego i świetnego. 


Ze Sejm 20-ty wzbudzał zainteresowanie, dowodziły tego 
liczne głosy przedsejmowe. Chicagowianie zapewniali, że “nikt 
tu tak bardzo nie pragnie, aby Chicago posiadało stale zarząd 
wielkiej tej organizacji,” co najwyżej żądali, aby zarząd po- 
zostawał w jednem mieście. Anonimowy “L. P.” proponował, 
aby Zjednoczenie ustanowiło stałe komisje: edukacyjną dla 
spraw wychowania, polityczną do spraw polskich i utrzymania 
stosunków z Polską i krajowo-polityczną dla spraw amerykań- 
skich. Inni proponowali podwyższenie pośmiertnego, opodat- 
kowanie się na rzecz Seminarjum Polskiego oraz starców i kalek 
i t. d2 Zjednoczeńcy z Chicago odbyli wielkie zebranie przed- 
sejmowe w sali szkoły św. Stanisława Kostki i uchwalili szereg 
postulatów. Najważniejszy z nich mówił o potrzebie założenia 
«nowego Zjednoczenia młodzieży z ramienia obecnego Zjednocze- 
nia,”3 Pierwsza to wzmianka o młodzieży w Zjednoczeniu, i Zjed- 
noczenie było pierwszą organizacją polsko-amerykańską, która 
zwróciła się myślą ku tej sprawie, później tak bardzo absorbu- 
jącej Polonję. 


Sejm otwarty został 22-go sierpnia 1893 w sali św. Stanista- 
wą Kostki, przemową prezydenta Kromki, który oświadczył, iż 
w ostatniej kadencji Zjednoczenie wzrosło do 152 towarzystw 


t “Przed Sejmem Zjednoczenia,” Dziennik Chicagoski, 21 lip. 1893, str. 2. 
. “Wnioski na Sejm Z.P.R.K.,’ tc Chicagoski, 28 czerwca 1893, str. 2; “Sprawy 
Z.P.R.K.,” tamże, 12 lip. 1898, str. 2, i 19 lip. 1898, str. 2, 

3 „Posiedzenie Delegatów na Sejm Z. P. R. K.,” Dziennik Chicagoski, 29 lip. 1893, 


131 


i 9,250 członków “assesowanych,” t. j. należących do kasy po- 
śmiertnej. Na Sejm przybyło 163 delegatów. Marszałkiem 
wybrany został Piotr Kiołbassa, sekretarzem został Bolesław 
Klarkowski. Nabożeństwo sejmowe odprawił ks. Paweł Guto- 
wski, kazanie zaś wygłosił ks. Tadeusz Jachimowicz z Omaha, 
Neb. W pierwszy dzień Sejmu na cześć delegatów amatorzy 
odegrali sztukę Dzieci Izraela, pióra Szczęsnego Zahajkiewicza, 
w drugim zaś dniu odbył się wiec, na którym przemawiali ks. 
Adolf Śnigurski, dr. Emil Dunikowski, ks. Jachimowicz, ks. Ste- 
fan Szymanowski z Perth Amboy, N. J., a Bolesław Klarko- 
wski miał odczyt o “Potrzebie Wyższych Szkół Polskich w A- 
meryce.” 


W sprawach wewnetrznych Zjednoczenia Sejm odrzucit wnio- 
sek o podwyższenie pośmiertnego do $900,00. Klemens J. Be- 
liński, Bolesław Klarkowski, Piotr Kiołbassa, Wojciech Wacho- 
wski i Józef Jabłoński wybrani zostali jako komitet do popra- 
wienia konstytucji. Tenże komitet otrzymał polecenie stara- 
nia się o inkorporację Zjednoczenia przez kongres Stanów Zjed- 
noczonych. Sejmy nadal utrzymano coroczne, choć znów poja- 
wiły się wnioski, aby odbywać je co dwa lata, a jakiś delegat 
chciał mieć sejmy nawet co pół roku. Co do Wiary i Ojczyzny 
uchwalono miesięczną opłatę po pięć centów od członka, za co 
jednak Zjednoczenie otrzyma połowę czystego zysku z wyda- 
wnictwa i będzie miało prawo, wedle warunków, podanych 
Sejmowi przez ks. Wincentego Barzyńskiego, kontrolować ra- 
chunki Spółki Wydawnictwa Polskiego i treść pisma przez ko- 
mitet, do którego wybrani zostali Walenty Zwierzyński, Bolesław 
Klarkowski i ks. Eugenjusz Sedlaczek, C. R. 


Harmonję wśród delegatów zamąciło starcie między dele- 
gatami towarzystw, należących do kasy pośmiertnej, a dele- 
gatami towarzystw, należących wyłącznie do Zjednoczenia. 
Pierwsi mieli się za coś lepszego od tych ostatnich ze względu 
na składane większe opłaty. Kiedy jeden z delegatów “nie- 
assesowanych” zapytał, na co idą opłaty ze wstępnego, pytanie 
to "kilkakrotnie od delegatów towarzystw do kasy pośmiertnej 
nie należących tak w ciągu tego sejmu, jak i na sejmach daw- 
niejszych stawiane, oburzyło do wysokiego stopnia reprezentan- 
tów kasy pośmiertnej, którzy tłumaczyli już nieraz tę sprawę 
i sami płacąc owe 25-centówki, zadowalniali się rachunkami przez 
administrację podawanemi.” Wśród gorącej debaty padł wnio- 
sek, aby towarzystwa nie należące do kasy pośmiertnej wprost 
ze Zjednoczenia wykreślić. Ks. Wincenty Barzyński załagodził 
burzę, proponując, aby im dać choć rok czasu do namysłu, od 
przyszłego zaś Sejmu nie przyjmować towarzystw, nie chcących 
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należeć do kasy posmiertnej, co też wreszcie izba przyjęła. Za- 
rząd pozostawiono nadal roździelony, nawet upadł wniosek, aby 
choć kasjer i sekretarz generalny byli z jednego miasta. 


Ze spraw publicznych pierwsza pod obrady weszła sprawa 
zorganizowania młodzieży. Odczytany został list od Towarzy- 
stwa Patrjotycznego Młodzieży Polskiej w Chicago, podpisany 
przez Jana Pływaczyka, prezydenta, i Franciszka P. Danischa, 
sekretarza, z propozycją założenia osobnego Zjednoczenia mło- 
dzieży, któreby pozostawało pod opieką “starszego” Zjedno- 
czenia. Ze względu na trudności konstytucyjne, Sejm oddał 
sprawę w ręce komitetu konstytucji oraz księży. 


Sprawę pomocy dla Seminarjum Polskiego podniósł ks. Wła- 
dysław Miśkiewicz z Pittsburga. Poparł go delegat August 
Płocki z Bay City, Mich. Sejm jednak uznał, że Seminarjum 
nie zgłaszało się urzędowo do Zjednoczenia o pomoc, nie może 
więc oczekiwać subwencji, skoro samo jej nie wymaga. Faktem 
jest, że stosunki między ks. Józefem Dąbrowskim a ks. Win- 
centym Barzyńskim nie były wówczas tak bliskie, jak ongiś. Ks. 
Barzyńskiego bolało to, że ks. Dąbrowski czerpał pomoc finan- 
Sowa od Związku Narodowego Polskiego, ks. Dabrowski brał 
zaś od Związku, bo zmuszały go do tego potrzeby zakładu. 

Sejm wspomógł natomiast subwencją $300.00 Dom Emigra- 
cyjny św. Józefa, któremu wówczas groził upadek. Podtrzy- 
mywał go swoją ofiarnością ks. Ignacy B. Gramlewicz z Nan- 
ticoke, Pa. Obecni na Sejmie księża zebrali nadto między so- 
bą składkę $316.00 i zobowiązali się co roku urządzać kolektę 
wśród swych parafjan na Dom, którego istnienie uznano za 
konieczne ze względu na wielki wyzysk emigrantów. 

Jednogłośnie uchwalono udział Zjednoczenia w Powszechnej 
Wystawie Krajowej we Lwowie w roku następnym i wyznaczono 
na ten cel $300.00. Piotr Kiołbassa, Klemens J. Beliński 
i Wojciech Jędrzejek wybrani zostali delegatami Zjednoczenia 
na Wystawę, o ile pokryją koszt podróży z własnej kieszeni. 

Zarząd pozostał ten sam z tą jedynie zmianą, że wicepreze- 
sem wybrany został Jan Jóźwiak z Bay City, Mich., a Bolesław 
Klarkowski, jeden z opiekunów kasy, został dodany zarządowi 
jako sekretarz protokółowy. W miejsce Klarkowskiego i Dar- 
dasa opiekunami kasy wybrano Łukasza Ruszkowskiego z South 
Bend, Ind., i Jakóba Muchę z Chicago.‘ 

Wystawa lwowska miała na celu uczczenie setnej rocznicy 
powstania Kościuszki i Zjednoczeńcy chicagoscy zaraz po Sej- 
letni Gpieijóky: Baboin 20-go wedle urzędowego protokółu, Księga Protokółów Z. P. R. K., 


1886-94, str. 210-35, i sprawozdań w Dzienniku Chicagoskim, 23-26 sierp. 1893, oraz 
w Niedzieli, 26 sierp. — 9 wrześ. 1894, str. 586, 558 i 575. 
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mie 20-tym zakrzątnęli się około należytego obesłania wystawy 
i urządzenia lokalnego obchodu. Sformowany został Komitet 
Centralny Udziału Polonji Amerykańskiej na Wystawie Kościu- 
szkowskiej we Lwowie, do którego weszli: Władysław Smulski 
jako prezes, ks. Wincenty Barzyński, Stanisław Słomiński 
i Piotr Kiołbassa jako wiceprezesi, Leon Szopiński pierwszy 
sekretarz, Adam Szwajkart drugi sekretarz i Wiktor Bardoń- 
ski kasjer. Miedzyorganizacyjny ten komitet, z przewagą 
jednak Zjednoczeńców, w odezwie swej powiadał Polonji: 


“Nie mamy wprawdzie przemysłu, którego owoce moglibyśmy 
okazać ku ździwieniu całego świata. Ale mamy za to życie 
religijne, umysłowe, społeczne i narodowe. Okazmy owoce 
tego życia. Fotografje naszych świątyń i szkół, konstytucje 
i sprawozdania towarzystw, ich oznaki i mundury, sztandary 
i barwy, statystyka szkół i prace ich uczniów, egzemplarze ga- 
zet, wydawnictwa tutejsze, programy i afisze teatralne, i t. d., 
oto cały szereg śladów naszej cywilizacyjnej pracy, które odpo- 
wiednio ugrupowane przekonają naszych braci w starym kraju, 
że żyjemy i pracujemy uczciwie, że nie zatrąciliśmy ducha 
i idei narodowej i że słowa pieśni o Polsce, która nie zginęła, 
tkwią w naszej piersi głęboko. 6 


Oto, czem Polonja amerykańska obesłała Powszechną Wy- 
stawę Krajową i co rozmieściła we własnym pawilonie, wybu- 
dowanym kosztem $2,300, pokrytym w części przez organiza- 
cje i dobrowolne ofiary. Z okazji wystawy Henryk Nagiel, 
współredaktor Dziennik Chicagoskiego, opracował monografję 
Dziennikarstwo Polskie w Ameryce, stanowiącą do dziś nieo- 
cenione źródło do wczesnych dziejów prasy polsko-amerykań- 
skiej. Obóz katolicki starał się ponadto o zebranie pierwszej 
możliwie dokładnej statystyki parafij polskich w Stanach Zjed- 
dnoczonych.' Adam Szwajkart, późniejszy długoletni naczelny 
lekarz Zjednoczenia, wysłany został do Lwowa jako gospodarz 
pawilonu. Pawilon uroczyście został otwarty 20-go czerwca 
1894 r. O rezultatach tego wysiłku Polonji pisał dr. Szwajkart 
w swem ostatecznem sprawozdaniu: 


«Wystawa nasza była istnym tryumfem .. . Stanowiła ona 
dla zwiedzających istną rewelację . . . W pawilonie polsko- 


«Komitet PEE N + + „” Dziennik Chicagoski, 8 wrześ. 1893, str. 4. 

8. S Osada, Historja Z. N. P., str. 382. 

1. Pracowali nad nią dr. Władysław Pawlicki i inż. Modest Marjański na prośbę Le- 
ona Szopińskiego, "Statystyka Kościelna Polonji Amerykańskiej na Wystawę Lwo- 

wską,” Dziennik Chicagoski, 29 wrześ. 1898, str. 2, i “W Sprawie Udziału Amery- 

kańskiej Polonji w Wystawie Lwowskiej,” tamże, 21 paźdz. 1894, str. 2. Statystyka 
parafij polskich w Stanach Zjednoczonych z tego okresu zawarta jest w artykułach: 
“Kościół Katolicki w Stanach c wa Be Półn. Ameryki,” Dziennik Chicagoski, 
14-22 mar. 1893, i “Słówko Polakowi meryce,” tamże, 31 mar. 1893, str. 2; 
także w rękopisach Bibljoteki Jawiellońckiej, nr. 5955. 
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amerykańskim znajdowali jawne ślady bytu społeczeństwa pol- 
skiego w Ameryce, znacznego liczbą, ruchliwego, pracowitego, 
niosącego sztandar wiary i narodowości. Ogarniał ich podziw 
i duma na myśl, że ci, co poszli za Ocean, tak samo jak ci, co 
zostali w kraju, za hasło wzięli sobie: ‘Nie zginęła.”8 


Kiedy pawilon polsko-amerykański znalazł się w deficycie 
przeszło $1,000, tymi, którzy pośpieszyli z natychmiastową po- 
mocą byli Zjednoczeńcy, przedewszystkiem ks. Wincenty Ba- 
rzyński. Z jego inicjatywy utworzył się komitet, który - po- 
myślnie zebrał brakującą sumę, choć były to czasy powszechnej 
biedy.» Członkami komitetu byli: Paweł Giersz, Bolesław Klar- 
kowski, Tomasz Królik, Leon Szopiński, Walenty Pyterek, Sta- 
nisław Szwajkart, F. Murkowski, dr. Juljan Czupka i Henryk 
Nagiel.0 Pawilon zamknięty został z końcem wystawy bez 
centa deficytu. 


Lokalnie w Chicago rocznicę kościuszkowską aranżował ko- 
mitet, w którym zasiadało 15 delegatów Zjednoczenia P. R. K., 
15 delegatów Związku N. P. i 10 delegatów Zjednoczenia p. o. 
M. B. Częstochowskiej. Zjednoczenie P. R. K. reprezentowali 
Stanisław Behnke, Leon Schultz, Jan Manna, Józef Susmarski, 
W. Klafta, A. Barczyński, ks. Eugenjusz Sedlaczek, Franciszek 
Fuhl, Jan Czekała, Piotr Ligman, J. Tomaszewski, Wojciech 
Tomasik, Szczęsny Zahajkiewicz, J. Smorowski i Wojciech Ję- 
drzejek. Komitet główny składali: Schultz jako prezes, Kle- 
mens J. Beliński i Magdziarz wiceprezesi, Ignacy Kowalski i K. 
Sawicki sekretarze i J. Napieralski kasjer.1 Wspólny obchód 
odbył się 3-go maja 1894, poprzedzony trzygodzinną paradą, 
której “feldmarszatkiem” był znów Kiołbassa. Program odbył 
się w zbrojowni Battery D., gdzie przemawiali w języku angiel- 
skim: wicegubernator stanu Illinois, Joseph B. Gill; adwokaci 
Matthew P. Brady i Daniel Donahue, cenzor Związku, Teodor 
M. Heliński; Klemens J. Beliński i sędzia Dunne; po polsku 
ks. Eugenjusz Sedlaczek i po litewsku Antoni Stefanowicz. 
Uchwalona rezolucja protestowała przeciw "nieludzkiemu uci- 
skowi ludu polskiego przez Rosję.” Wedle lokalnej prasy, wy- 
dawanej w języku angielskim, był to jeden z najpoważniejszych 
obchodów, na jaki zdobyła się Polonja chicagoska.!2 Chwilowo 


8. "Sprawozdanie Gospodarza Pawilonu,” Dziennik Chicagoski, 14 stycz. 1895, str. 2. 

9. Niedziela z 17 wrześ. 1898 w rubryce "Kronika Miejscowa” pisała: "Fabryki po- 
zamykane, trudno znaleźć robotę, któraby choć mizerne dała utrzymanie. Setki lu- 
dzi chodzi bez dachu i kawałka chleba. Nędza ta trapi szczególniej Polaków, albo- 
wiem Polacy . . . stanowią ludność najuboższą.” 


10. "Odezwa do Polaków w Chicago,” Dziennik Chicagoski, 26 list. 1894, str. 2. 

11. “Posiedzenie Delegatów . . .,” Dziennik Chicagoski, 22 mar. 1894, str, 2; “Delegaci 
Tow. Z. P. R. K.,” tamże, 27 mar. 1894, str. 2, i “Wspólny Obchód Kościuszko- 

„. Wski...,” tamże, 29 mar. 1894, str. 1. 

12. “Obchéd Kościuszkowski . . .,”* Dziennik Chicagoski, 4 maja, 1894, str. 1. 
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“uspiona zmora walk stronniczych”18 między Zjednoczeniem 
a Związkiem miała się jednak wnet rozbudzić po tym obcho- 
dzie, który był tylko częścią obszerniejszego i o wiele donio- 
ślejszego programu, z jakim przywódcy Zjednoczenia wystąpili 
na uczczenie roku kościuszkowskiego. 


Uwagę Polonji w r. 1894 skupiały nietylko wystawa lwowska 
i obchody ku czci bohatera w sukmanie. Uciszony chwilowo wy- 
buch niezależnictwa w Detroit, rozpętał się właśnie na nowo 
w Cleveland, gdzie przeciw Kościołowi podniósł bunt ks. Fran- 
ciszek Kołaszewski, wspierany przez swych zwolenników. Da- 
wnymi czasy miejsca sejmów wybierane były w Zjednoczeniu 
w ten sposób, że Zarząd przedstawiał towarzystwom na jakiś 
czas przed sejmem kilka miast do wyboru; sejm zbierał się 
w tej miejscowości, na którą padło najwięcej głosów. Nie 
było to prawdopodobnie bez powodu, że na Sejm 21-szy wybrane 
zostało Cleveland. Spodziewano się, że Sejm najpoważniejszej 
katolickiej organizacji polsko-amerykańskiej wpłynie uspoka- 
jaco na sytuację w Cleveland. 


Sejm 21-szy rozpoczął się w dniu 21-go sierpnia 1894 w naj- 
starszej parafji św. Stanisława w obecności 76 delegatów 
świeckich, oraz duchowieństwa. Marszałkiem został Klemens 
J. Beliński, sekretarzem Szczęsny Zahajkiewicz. Nabożeństwo 
sejmowe odprawił ks. Paweł Gutowski w obecności miejscowego 
biskupa I. F. Horstmanna, kazanie wygłosił ks. M. Możeje- 
wski, od roku 1864 niestrudzony misjonarz wśród *tułaczów 
polskich we wszystkich tego kraju zakątkach.”M 


W dużej mierze prace Sejmu poświęcone zostały sprawie nie- 
zależnictwa. W osobnej rezolucji, przyjętej w obu językach 
i podpisanej przez wszystkich delegatów, Sejm potępił postę- 
powanie Kołaszewskiego jak najostrzej i wezwał *drogich na- 
szych i na bezdroża sprowadzonych braci . .. , ażeby, na mi- 
łość Boską, w imię prawdy i zbawienia dusz nieśmiertelnych, 
powrócili do wiary Sobieskich, Kościuszków i Pułaskich, do 
wiary swoich ojców i praojców . . .” Biskupa Horstmanna, 
Sejm, po wysłuchaniu jego przemowy, głównie przeciw rucho- 
wi Kolaszewgkiego skierowanej, zamianował honorowym człon- 
kiem i wręczył mu adres, zapewniający o lojalności Zjedno- 
czeńców dla Kościoła. 


Przez dwa dni Sejmu odbywały się tłumne wiece “ludowe,” 
na których mówcy: ks. Benedykt Rosiński z Cleveland, ks. Win- 
centy Barzyński, Kiołbassa, ks. Stefan Szymanowski, ks. T. 


13. S. a Historja Z. N. P., str. 390. 
14, “Ks, Możejewski,” Niedziela, 20 lut. 1892, str. 766, i 5 paźdz. 1899, str. 638. 
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Jachimowicz, Beliński oraz Zahajkiewicz przemawiali głównie 
przeciw niezależnictwu. w osobnej rezolucji Sejm potępił złą 
prasę i łamanie jedności katolickiej i narodowej, a nakazał 
wierność dla Wiary i poparcie dla szkół parafjalnych. Aby prze- 
ciwdziałać wpływom Zjednoczenia, Kołaszewski akuratnie na 
czas Sejmu urządził jakąś uroczystość w swym zborze. Doszło 
do krwawej awantury i strzelaniny między zwolennikami schyz- 
my a katolikami, w czem jednak delegaci sejmowi nie brali 
udziału. 


Pozatem obrady Sejmu dotyczyły głównie wewnętrznych 
spraw organizacji. Powtarzające się z sejmu na sejm żądania 
pomocy dla kalek i starców, i tym razem znalazły odgłos we 
wnioskach, aby niezdolnym do pracy przez kalectwo, chorobę 
lub starość wypłacać połowę pośmiertnego po 15 latach nale- 
żenia do Zjednoczenia. Wszystkie te wnioski upadły jednak. 
Na przyszłe sejmy odłożono też wniosek o sprawieniu chorągwi 
lub choćby “małego pięknego proporca” z odpowiednim napi- 
sem dla Zjednoczenia. Do dalszego poprawiania konstytucji 
wybrani zostali ks. Eugenjusz Sedlaczek, Szczęsny Zahajkie- 
wicz, Wojciech Jędrzejek, Franciszek Fuhl, Tomasz Królik, ks. 
Wincenty Barzyński i Klemens J. Beliński. Jakkolwiek Zwią- 
zek Narodowy Polski przyjmował nietylko towarzystwa, ale i po- 
jedyńczych członków, wniosek, aby Zjednoczenie też przyjmo- 
wało pojedyńcze osoby został odrzucony. W sprawie organi- 
zowania młodzieży ks. Sedlaczek sprawozdał, że “próbowano .. . 
utworzyć Zjednoczenie Młodzieży w myśl podanej przez Sejm 
poprzedzający rady. Nie powiodło się jednak. Założono za to 
gazetę dla młodzieży z wielkiemi ofiarami.” Na gazetę tę 
Nadzieja Sejm uchwalił $300.00 zapomogi. Zarząd . pozostał 
ten sam, jedynie wśród radnych zaszły zmiany. W miejsce 
Józefa Rejcha, Łukasza Ruszkowskiego i Jakóba Muchy wybra- 
no Jana Ziółkowskiego z Cleveland, Jana Czekałę z Chicago 
i Walentego Korpala z South Bend, Ind. 


«Sejm udał się pod każdym względem świetnie,” pisał Dzien- 
nik Chicagoski.'* “Oprócz zgody i wewnętrznej spójności, jaką 
wykazał w Zjednoczeniu, oprócz wybornego porządku admini- 
stracyjnego ... , Sejm dowiódł jeszcze, że Zjednoczenie nie jest 
instytucją, ograniczającą się do wypłaty pośmiertnego, bez 
ogólniejszych i podnioślejszych idei, lecz że przeciwnie ma po- 
-ważne cele religijne i moralne, społeczne i narodowe.” 

Zjednoczenie, "broniąc swego sztandaru z godnością . .., 
nienawiści nie sieje, walk bratobójczych nie pragnie, przeciw- 


15. "Jeszcze o Schyzmie w Cleveland,” Dziennik Chicagoski, 28 sierp. 1894, str. 2. 
16. "Jeszcze Parę Uwag o Sejmie Zjednoczenia.” tamże. 
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nie — łagodzić chce wszelkie rany . . . w naszem skołatanem 


polsko-amerykańskiem społeczeństwie.” 


Zresztą, i jako instytucja finansowa Zjednoczenie urosło po- 
ważnie. W chwili Sejmu 21-go w r. 1894 liczyło 9,270 człon- 
ków, o 20 więcej niż rok przedtem, jakkolwiek sekretarz Stra- 
szyński zasuspendował tuż przed Sejmem wszystkie towarzy- 
stwa, które nie wpisały się do kasy pośmiertnej. W roku admi- 
nistracyjnym 1893-94 dochód Zjednoczenia wynosił $81,705.39, 
rozchód $81,461.77, z czego $74,250.00 poszło na pośmiertne za 
166 członków i ich żony. W kasie na czysto znajdowało się 
$5,269.72. Asesmenty wynosiły w ciągu roku, razem z po- 
datkami, $9.70 na jednego członka, były więc stosunkowo ni- 
skie .. . Wedle Dziennika Chicagoskiego, były “to rezultaty... 
wysoce dodatnie. 17 


17. “Przed Sejmem Zjednoczenia,” Dziennik Chicagoski, 18 sierp. 1894, str. 2. 
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XVIII. 


Liga Polska w Stanach Zjednoczonych. 


OBS 
KA: 


ARRO 


SIADZ Wincenty Barzyński i przywódcy Zjednoczenia 
jeszcze od wielkiego obchodu Konstytucji 8-go Maja 
w r. 1891 snuli myśl połączenia Polonji nową orga- 
nizacją, któraby naprawdę zjednoczyła różne obozy, 

w jakie przeobrażały się organizacje, poczęte w imię powszech- 
nej jedności. Chodziło przynajmniej o jedność dla pewnych, 
wszystkim wspólnych celów. Myśl ta tembardziej była ra- 
cjonalna, ponieważ jakiekolwiek skojarzenie obozów wpłynę- 
łoby uspokajająco na stronnicze swary, które, niekiedy uci- 
chając na jakiś czas, uparcie wybuchały znowu. 


AA 


Mijały dwa dziesiątki lat od powstania Zjednoczenia, od 
kilkunastu lat istniał Związek, niedawno powstała Unja, a ruch 
decentralizacyjny czynił wyrwy w szeregach organizacyj, które 
pierwsze podjęły pracę wśród Polonji właśnie pod hasłem ogól- 
nej jedności. Stawało się coraz bardziej jasnem, że ani Zjed- 
noczenie, ani Związek nie zdołają ogarnąć całej Polonji w jedną, 
wielką i zgodną rodzinę. Jeżeli zaś żadna z istniejących orga- 
nizacyj połączyć Polonji nie może, dlaczego nie próbować stwo- 
rzyć nowej, na odmiennych zasadach ? 


Setna rocznica powstania Kościuszki zdawała się twórcom 
"myśli odpowiednią chwilą do wykonania planu. Wiara i Ojczy- 
zna wystąpiła z nim publicznie już w r. 1898. Zarząd Zjedno- 
czenia wydał odezwę, nawołując do urządzania lokalnych obcho- 
dów kościuszkowskich i ogłaszając Wiec Polski w Chicago w r. 
1894 jako punkt kulminacyjny obchodów. Ogłoszony został 
także projekt nowej organizacji, której nadano nazwę Liga 
Polska w Stanach Zjednoczonych Północnej Ameryki. 


1. “W Sprawie Uczczenia Roku Kościuszkowskiego,” Dziennik Chicagoski,” 5 stycz. 
1894, str. 2. 
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«Wiec taki,” pisał Dziennik Chicagoski,! *byłby najwłaściw- 
szym i najpożyteczniejszym środkiem uczczenia Roku Kościu- 
szkowskiego. 


“Następstwem Wiecu mogłoby być . . . wytworzenie organi- 
zacji o obszerniejszym politycznym zakresie, stojącej ponad 
partjami — a obejmującej wszystkie siły polskie w Ameryce. 
Słyszeliśmy i czytaliśmy o projekcie Ligi Polskiej. Być może, 
iż ta Liga mogłaby się stać owym węzłem, którego od tak 
dawna ogół nasz pragnie.” 


Niedługo potem tenże dziennik donosił, że “sprawa Wiecu 
Polskiego i związanej z nim Ligi Polskiej przechodzi .. . w dzie- 
dzinę czynu. 


“Zredagowano i podpisano wczoraj odezwę, wzywającą Pola- 
ków z całej Ameryki do przybycia na Wiec Polski, mający się 
odbyć na uczczenie Roku Kościuszkowskiego dnia 3-go maja 
1894 w Chicago. Na wiecu tym ma być założona Liga Polska 
w Ameryce, na wzór Ligi, której w r. 1848 w Poznańskiem dali 
początek najwybitniejsi mężowie polscy. 

“Liga Polska w Ameryce ma być organizacją najszersza — 
i wytworzyć reprezentację powszechną ludności polskiej w A- 
meryce. Wyklucza wsparcie pieniężne, . . . służyć chce Ojczy- 
źnie. Pracować zamierza idealnie dla dobra ogółu w kierun- 
ku patrjotycznym, religijnym, moralnym, oświecającym, eko- 
nomicznym it. d. Organizacje już istniejące szanuje, . . . 
w faktyczną sferę ich działań wchodzić nie będzie. Liga powo- 
łuje do wspólnej pracy parafje, towarzystwa, organizacje. Usta- 
nowić pragnie podatek ogólny (n. p. po cencie miesięcznie od 
osoby) i obracać go będzie na urzeczywistnienie swych celów, 
z których jednym z najpierwszych — oświata. 

“Wiadza prawodawczą Ligi będą Wiece, wykonawczą Komitet 
Wykonawczy i Wydziały. 

«Grono osób, które opracowało projekt Ligi, należy do róż- 
nych obozów polskich i reprezentuje różne sfery. Na czele... 
stoi jeden z najwybitniejszych przedstawicieli Polonji w Ame- 
ryce, mąż wielkiej ofiarności i najlepszych chęci, p. Erazm Jerz- 
manowski z New Yorku. ? 

Pozyskanie Jerzmanowskiego, jakkolwiek skłaniającego się 
raczej ku Związkowi, zapowiadało powodzenie dla projektu Ligi 
Polskiej, zwłaszcza, że wielu wybitnych Związkowców zrazu zgło- 
siło swój akces do akcji. Z początkiem lutego 1894 w prasie 
polsko-amerykańskiej pojawiła się odezwa, podpisana przez 17 

2. “Wiec Polski i Liga Polska,” Dziennik Chicagoski,” 10 stycz. 1894, str. 2. 
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Zjednoczeńców, 17 Związkowców, jednego przedstawiciela Zjed- 
noczenia “częstochowskiego” i kilka osób postronnych.3 


«Emigracja polska w Stanach Zjednoczonych,” powiadała 
w części odezwa, “jakkolwiek młoda, już względnie poważne zaj- 
muje stanowisko. Liczebnie jesteśmy już siłą, już prawie spo- 
łeczeństwem. Jako społeczeństwo, powinniśmy być zorganizo- 
wani. 

“Jest nas Polaków w Ameryce od półtora do dwuch miljo- 
nów. Mamy 170 do 180 polskich parafij i około 100 szkół pa- 
rafjalnych; dwadzieścia z górą gazet . . . tu i ówdzie polskie 
instytucje opiekuńcze i dobroczynne; setki towarzystw; mamy 
wreszcie kilka organizacyj o szerszym planie, wiążących naszych 
ludzi bratnią pomocą i wspólnością poglądów. Życie narodowe 
u nas wre. Pracujemy, oświecamy się i cywilizujemy. 


«Naszemu rozwojowi brak przecież pewnej rzeczy: jedności, 
ogólnego systematu. Walka stronnictw rozpraszała do ostatniej 
chwili nasze siły. Wielkie organizacje, jakkolwiek dzielnie sku- 
piające żywioły, wspólną ożywione myślą, z punktu widzenia 
ogólno-narodowego, stoją wobec siebie odosobnione. 


“A przecież ogół nasz oddawna czuje, że potrzeba mu pewnej 
ogólnej organizacji, wspólnej pracy w sprawach wszystkim jed- 
nakowo drogich i pewnego łącznika, któryby stał ponad intere- 
Sami i dążeniami poszczególnych stronnictw, partyj, organiza- 
cyj, bez żadnej zresztą dla nich ujmy. 


“Na stworzenie takiego czynnika nadszedł już czas . . . 
W roku 1893 podczas Dnia Polskiego zrozumieliśmy ideę łącz- 
ROŚCI ers et 


W kwietniu 1894 ogłoszony został projekt ustaw Ligi, opra- 
cowany przez ks. Wincentego Barzyńskiego, dr. Kazimierza Mi- 
dowicza, Adama Szwajkarta, Bolesława Klarkowskiego i Niko- 
dema L. Piotrowskiego.5 


Wedle tego projektu, Liga miała być "przedstawicielką Na- 
rodu Polskiego w Stanach Zjednoczonych” i “związkiem brater- 


3. Odezwę, zwołującą Wiec podpisali prócz Jerzmanowskiego: ks. Jacek Gulski, ks. Hi- 
polit Górski, Bolesław Straszyński, Michał Kruszka, Konstanty Małłek i Ignacy 
Czerwiński z Milwaukee; ks. Marcin Możejewski z Two Rivers, Wis.; W. Przy- 
byszewski z Bay City. Mich.; ks. Wincenty Barzyński, ks. Adolf Nowicki, Piotr 
Kiołbassa, A. M. La Buy, Wiktor Bardoński, Władysław Smulski, Franciszek 
Śmietanka, dr. Kazimierz Midowicz, Zbigniew Brodowski, Jan F. Smulski, Wojciech 
Jędrzejek, Józef Napieralski, Andrzej Schultz, August J. Kowalski, Maksymiljan 
Drzemała, Franciszek Bieszka, Kazimierz Żychliński, Stanisław i Adam Szwajkar- 
towie, Leon Szopiński, Szczęsny Zahajkiewicz, Bolesław Klarkowski, Władysław 
Dyniewicz, Nikodem L. Piotrowski, Leon Czesławski, Maksymiljan Wojtalewicz, 
Jan Migdalski, Teodor J. Wikarjasz i Henryk Nagiel z Chicago (S. Osada, Histo- 
rja Z. NP., str. 386). 

„ “Do Braci Rodaków w Stanach Zj.,” Dziennik Chicagoski, 3 lut. 1894, str. 1. 

. “Projekt Pierwszych Zarysów Ligi Polskiej,” Dziennik Chicagoski, 24 kwiet. 1894, 
str. 2. 


m 
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skim ponad wszystkiemi stronnictwami,” miała dążyć do “u- 

trzymania, bronienia, popierania i rozwijania sprawy narodowej 

polskiej na drodze jawności i legalności,” a jako środki wyty- 

czała : : 

<a) staranie sie o rozwój interesów ludności polskiej w Ame- 
ryce.... 

“b) rozwijanie oświaty przez książki, szkoły, wydawnictwa 
itp 

“c) utrzymanie moralnego związku między sobą przez bra- 
terstwo i wpływ wzajemny i moralny. > 

“d) utrzymanie łączności z krajem umysłowej, ekonomicznej 
i narodowej. 

“e) polepszenie bytu Fiatia na drodze wzajemnej 
przez wszelkiego rodzaju organiczne instytucje. 

“f) wspieranie .. . biedniejszych drogą dobroczynności 
publicznej. 

«g) zbieranie Skarbu Narodowego w Ameryce.” 


Projekt zastrzegał katolicki charakter Ligi, usuwał od człon- 
kostwa anarchistów, komunistów i socjalistów, proboszezom 
i redaktorom gazet polskich w Ameryce, "pracującym w duchu 
Ligi,” przyznawał prawo pełnego uczestnictwa w wiecach, któ- 
re miały być najwyższą władzą Ligi.® 

Taki był projekt statutu Ligi, który Zarząd Zjednoczenia 
przyjął” jeszcze przed Wiecem Polskim, ale co do którego Rząd 
Centralny Z. N. P. nie umiał zrazu zająć zdecydowanego stano- 
wiska. Z początku zapowiedział swój udział we Wiecu, wnet jed- 
nak potem Zgoda zaczęła odzywać się w tonie opozycyjnym.* 
Na miesiąc przed wiecem Związkowcy chicagoscy odbyli zebra- 
nie, na którem uchwalili rezolucję, odmawiającą Lidze poparcia, 
“ponieważ na przyjętych przez projektodawców zasadach Związ- 
kowcy znaleźliby się w znacznej mniejszości na tym wiecu, a 
gdyby przystąpili do oa inne organizacje i ksieza objeliby nad 
nimi zwierzchnictwo . . .” Wnet potem Teodor M, Heliński, ów- 
czesny cenzor Z. N. P., ogłosił odezwę, w której zakwestjonował 
potrzebę Ligi. *Dlaczegoż zakładać Ligę z celami, do których 
dąży Związek ?” pytał, wypominajac dawne waśnie, za które wi- 
nit stronę, zwołującą Wiec.? 


Kiedy Wiec Polski został otwarty 8-go maja 1894 przez dra 
K. Midowicza, prezesa komitetu przygotowawczego, w salach 


6. S. Osada, Historja Z. N. P., str. 388-89. 
1. Protokół z posiedzenia Zarządu 19 mar. 1894, Księga Protokółów, Z.P.R.K. 
1886-94, str. 238. 
"Zgoda o Wiecu i Lidze Polskiej,” Dziennik Chicagoski, 17 stycz. 1894, str. 2, 
To ‘Kilka Uwag o Wiecu i Lidze Polskiej,” tamże, 24 lut. 1895, str. 2. 
. Osada, Historja Z. N. P., str. 391-93. 
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św. Stanisława Kostki w Chicago, jasnem było, że Związek Na- 
rodowy Polski, pomimo początkowej zgody i współudziału wy- 
bitnych Związkowców w pracach przygotowawczych, oficjalnie 
odsunie się od Ligi. Na wiec stawiło się 233 delegatów, w tem 
21 kapłanów, z 34 osad. Piotr Kiołbassa wybrany został prze- 
wodniczącym, Wiktor Bardoński wiceprzewodniczącym, a dr. Ju- 
ljan Czupka z Baltimore sekretarzem. W drugi dzień Wiecu, 
po nabożeństwie, które odprawił ks. Władysław Miśkiewicz 
z Pittsburga i kazaniu ks. J. Gulskiego z Milwaukee, dr. Mido- 
wicz przedłożył projekt statutu Ligi. Za przyjęciem przema- 
wiali Zbigniew Brodowski i Szczęsny Zahajkiewicz. Cenzor 
Heliński oświadczył wówczas, że Rząd Centralny Z. N. P. 
bez decyzji sejmu nie może przystępować do Ligi. Ks. Win- 
centy Barzyński usiłował tłumaczyć, że "Lidze chodzi o zespo- 
lenie sił, że ani Zjednoczenie, ani Związek, ani Unja nie są tu 
w tym celu reprezentowane, by w imieniu swych organizacyj 
coś postanawiały bez sejmów, gdyż rozwojowi tych organizacyj 
Liga nie ma wcale na celu przeszkadzać — przeciwnie pomagać 
im tylko może.” Nie przydało się to wiele. Rząd Z. N. P. 
opuścił salę obrad, pociągając za sobą część reprezentantów 
grup związkowych. Bardoński pisemnie jeszcze podczas Wiecu 
złożył swą rezygnację. 

Pozostali delegaci przyjęli statut Ligi, uchwalili zbierać 
Skarb Narodowy i wybrali zarząd, do którego weszli: Erazm 
Jerzmanowski prezes, Józef Napieralski i Michał Kruszka wice- 
prezesi, Stanisław Szwajkart sekretarz, N. L. Piotrowski, An- 
drzej Barczyński i F. X. Rydzewski z Chicago, Ignacy Czerwiń- 
ski z Milwaukee, J. Kaczmarek z South Bend, W. Kamiński 
z Toledo, dr. Juljan Czupka z Baltimore, Sztein z Shamokin, 
K. żuławski z Pittsburga i T. Wąsowicz z Philadelphii, dyrek- 
torzy. Ponadto wybrano osobną Straż Skarbu Narodowego 
z dziesięciu. 

W przyjętych rezolucjach oświadczono, że “najpierwszym 
i świętym obowiązkiem Polaków, zamieszkałych tu w Amery- 
ce .. .jest dążyć do wzajemnej zgody i jedności moralnej i po- 
litycznej, a w tej zgodzie i jedności do powszechnej pracy 
wszystkich bez wyjątku dla dobra naszego własnego i uciśnio- 
nej ojczyzny.” 

Liga Polska, która miała “zespalaé siły moralne i materjal- 
ne” Polonji, poczęła się nietylko *w bólu,” jak pisała Zg 11 
ale i w rozbiciu. Po Wiecu Jerzmanowski pisał do Kiotbassy: 
“Ci, co do Ligi Polskiej nie przystąpili, równie jak i my, ko- 
To. Szezegóły Wiecu wedle sprawozdań Dziennika Chicagoskiego, 9-11 maja 1894, i S. 


Osady, Historja Z.N.P., str. 393-394. 
11. "Przegląd Prasy Polskiej w Ameryce,” Zgoda, 18 list. 1897, str. 4. 
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chają swą ojczyznę — różnią się tylko sposobem zapatrywania 
i inną drogą chcą iść ku zbawieniu naszego nieszczęśliwego 
kraju. Cel będzie jeden; czas potrafi złączyć wszystkich w jed- 
no ognisko.”12 

Tymczasem jednak nie zanosiło się na to. Związek Narodo- 
wy Polski uznał Ligę za “nowy zamach”!13 na swe urojone atry- 
bucje polityczne i, nie poprzestając na biernym akcie secesji 
z Wiecu, podjął wnet czynną akcję przeciwko Lidze. W dzie- 
sięć dni po zamknięciu Wiecu, Franciszek H. Jabłoński, ówcze- 
sny redaktor Zgody, występując w charakterze komisarza rap- 
perswylskiego Skarbu Narodowego i delegata Związku Wychodź- 
twa Polskiego w Europie, zwołał wiec do sali Pułaskiego w Chi- 
cago, gdzie uchwalona została rezolucja, ignorująca zupełnie 
Ligę Polską i jej Skarb Narodowy a nawołująca do wyłącznego 
popierania rapperswylskiego Skarbu. “Jedna Polska, jeden 
Skarb” — stało się hasłem Związkowców.! 


Czy rzeczywiście Liga Polska była obliczona jako zamach 
na Związek Narodowy Polski? Z tego chyba tylko względu, że 
Związek N. P. pozostawał w kontakcie ze Związkiem Wychodź- 
twa Polskiego w Europie, założonym w r. 1892 i kierowanym 
przez narodowo-demokratyczną Ligę Narodową. Liga Naro- 
dowa była wówczas organizacją tajną, przypisującą sobie atry- 
bucje rządu narodowego i prowadzącą różnorodną akcję narodo- 
wą i w Polsce i poza jej granicami, tajnie i otwarcie. W pier- 
wotnem swem założeniu (1887) miała za główny cel przygoto- 
wanie nowego powstania w Polsce, a, jakkolwiek później skła- 
niała się raczej ku środkom pokojowym, możliwości powstania 
nie wyrzekała się.5 Zbierała w różnych ośrodkach Skarb Na- 
rodowy, którego centralą było Muzeum Narodowe w Rappers- 
wylu. Związek Narodowy Polski już od r. 1887 zbierał w Ame- 
ryce składki na ten skarb, które, o ile zrazu wywołały dużo 
zapału, o tyle w ostatnich latach silnie przygasły. 

Właśnie ze względu na tajemnicę, jaką okrywali się kie- 
rownicy Ligi Narodowej, i ze względu na jawne wysuwanie 
ewentualności powstania, Liga Narodowa i Skarb rapperswylski 
w oczach dużej części społeczeństwa polskiego mogły uchodzić 
za niebezpieczne. Zaledwo jedno pokolenie oddzielało naród 
polski od tragedji powstania styczniowego. Hasło pracy orga- 
nicznej, głoszone przez pozytywizm, jeszcze brzmiało donośnie. 
Jeżeli kierownicy Związku Narodowego Polskiego uważali po- 


12. "List i Ofiara od p. Erazma Jerzmanowskiego,” Dziennik Chicagoski, 19 maja, 1894, 
str. 2. 


13. S. Osada, Historja Z. N. P., str. 387, także K. Piątkiewicz, “Historia ZNP,” Pa- 
miętnik Jubileuszowy Z. N. P.. 1940, str. 69. 

14. S. Osada, Historja Z.N.P., str. 401-407. 

15. S. Osada, Liga Narodowa a Polacy w Ameryce, str. 6-7, 17-20, 
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pieranie ruchu narodowo-demokratycznego za swój obowiązek 
narodowy, to przywódcy Zjednoczenia mieli równe prawo prze- 
ciwdziałać każdej akcji tajnej, a więc nieodpowiedzialnej, zmie- 
rzającej ku sprowadzeniu nowego rozlewu krwi na naród. Nie 
mamy na to dowodów, ale samo podobieństwo nazw zdaje się 
przyświadczać, iż rzeczywiście Liga Polska w Ameryce miała na 
celu odwrócenie uwagi społeczeństwa polsko-amerykańskiego od 
europejskiej Ligi Narodowej, a skierowanie tejże uwagi na nie- 
mniej ważne, a może jeszcze bardziej piekące, własne potrzeby 
Polonji. Rzuciwszy jeszcze raz okiem na cele i środki Ligi 
Polskiej, widzimy, iż wszystkie dotyczyły Polonji, co do Polski 
zaś przewidywały jedynie "utrzymanie łączności.” Liga Polska 
była więc pierwszą centralną organizacją polsko-amerykańską, 
zrodzoną pod hasłem Wychodźtwo dla Wychodźtwa. 

Nie zważając na bojkot ze strony Związku Narodowego Pol- 
skiego, Liga Polska zaraz po Wiecu rozpoczęła pracę. Stanisław 
Szwajkart, sekretarz, otworzył biuro Ligi w redakcji Wiary 
i Ojezyzny.16 Utworzony został Wydział Oświaty, pierwsza tego 
rodzaju instytucja wśród Polonji, która wytknęła sobie za cel 
zakładanie bibljoteczek, urządzanie odczytów, wydawanie bro- 
szur politycznych, gromadzenie funduszów na stypendja szkol- 
ne i t. p. Przewodniczącym Wydziału był ks. Eugenjusz Se- 
dlaczek, C. R., wiceprzewodniczącym ks. Jan Kasprzycki, ©. R., 
sekretarzem Ignacy Kowalski, kasjerem Leon Szopiński, człon- 
kami Henryk Nagiel, Szczęsny Zahajkiewicz, Adam Szwajkart, 
Piotr Ligman, Nikodem L. Piotrowski i ks. Franciszek Jachi- 
miak z Mill Creek, Wis. Jeżeli Wydział nie zdołał wykonać 
wszystkich swych zamierzeń z braku funduszów, to przynaj- 
mniej rozesłał bezpłatnie szereg bibljoteczek do osad polskich 
i urządził kilka odczytów." Założony został także Wydział Do- 
brobytu, który miał szerzyć ideę kooperatyw i stowarzyszeń 
pożyczkowych i organizować stowarzyszenia robotnicze na za- 
sadach katolickich. I ten Wydział przynajmniej próbował dzia- 
łać pożytecznie.'8 Na czele jego stali: Stanisław Szwajkart prze- 
wodniczący, Jan Nering wiceprzewodniczący, Władysław Burda 
sekretarz i Franciszek Kwasigroch sekretarz finansowy, człon- 
kami zaś byli: ks. Wincenty Barzyński, ks. Adolf Nowicki, Fran- 
ciszek Wlekliński, Wojciech Jędrzejek i W. J6zwiakowski.!® 

16. “Liga Polska,” Dziennik Chicagoski, 14 maja 1894, str. 1. 

17. “Sprawozdanie Wydziału Oświaty Ligi Polskiej,” Dziennik Chicagoski, 22 wrześ. 

18. E En vod staraniem ks, W. Barzyńskiego, Kiołbassy, ks. F. Matuszewskiego, J. 
Ligmana i Antoniego Chabowskiego powstał pierwszy oddział Stow. Robotników 
Polskich “na gruncie katolickim” przy par. św. Jana Kantego w Chicago (“‘Zebra- 
nie w Sprawie Robotniczej,” Dziennik Chicagoski, 6 kwiet. 1894, str. 1, i “‘Posiedze- 
nie w Sprawie Robotniczej,” tamże, 21 kwiet. 1894, str. 2). 

19. “Ze Spraw Ligi Polskiej,” Dziennik Chicagoski, 11 list. 1895, str. 4; “Sprawa 
Organizacyj a Wydział Dobrobytu L. P.,” tamże, 7 grud. 1895, str. 4; “Z Wy- 
działu Dobrobytu Ligi Polskiej,” tamże, 18 grud. 1895, str. 2. 
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We wrześniu 1895 Liga Polska odbyła Wiec w Toledo, O., 
i sekretarz Stanisław Szwajkart podał wówczas, iż Liga rozro- 
sta się do trzydziestu “Agencyj” i że należało do niej 56 towa- 
rzystw i 2,936 pojedyńczych członków. “Z początku był wielki 
zapał,” powiedział Szwajkart. “Potem jednak Związek Narodo- 
wy Polski zaczął bruździć i głosić, że Liga została przez księży 
i dla księży założona, że Liga ma na celu rozbić Związek. 


“Zjednoczenie P. R. K. na swoim Sejmie zeszłorocznym po- 
parło Ligę,” powiedział dalej. *Z członków Unji niektórzy byli 
bardzo gorliwymi zwolennikami, inni z niej drwili, jeszcze inni 
atakowali ją, jak Związek. 


“Z prasy najgorliwiej poparła Ligę Wiara i Ojezyzna.”?° 


Poważnym ciosem dla Ligi była rezygnacja Jerzmanowskiego 
z urzędu jej prezesa w listopadzie 1894. Związek Narodowy 
Polski póty naciskał go, aż skłonił go do porzucenia organiza- 
cji, którą pomagał zakładać. “Człowiek wybitny, powszechnie 
poważany, zamożny, wyróżniający się swą szlachetną ofiarno- 
ścią tu w Ameryce, jak i w starym kraju, człowiek, którego go- 
towości do pracy dla dobra publicznego nikt kwestjonować nie 
jest w stanie,” .. . człowiek, który wspierał Ligę Polską słowem 
i czynem w jej początkach, — po sześciu miesiącach nagle usu- 
nął się i wystąpił jako generalny komisarz na Amerykę dla 
rapperswylskiego Skarbu Narodowego*!. Miejsce prezesa zajął 
po nim Józef Napieralski. 


Ostatecznie dobił Ligę Polską Sejm 11-ty Z. N. P. w Cleve- 
land w r. 1895, gdzie, wbrew obietnicom Rządu Centralnego, 
sprawa Ligi nie była wcale wspomniana. Sejm ten uznał Skarb 
rapperswylski za “jedyny Skarb Polski,” postanowił nawiązać 
«ścisłe i czynne” stosunki ze. Związkiem Wychodźtwa Polskiego 
w Europie, przyjmować odtąd socjalistów do Związku N. P., i — 
aby ubić pożyteczną pracę Ligi Polskiej — uchwalił założyć 
własny Związkowy Wydział Oświaty o celach identycznych 
z celami Wydziału Ligi. Niewątpliwie wiele do przeprowadze- 
nia pierwszych uchwał przyczynili się dr. Karol Lewakowski 
i Zygmunt Balicki, emisarjusze narodowej demokracji, wysłani 
na Sejm z Europy. Wśród kilku nowowybranych przez Sejm 
honorowych członków Związku znajdował się Erazm Jerzmano- 


20. "Sprawozdanie Sekr. Gen. Ligi Polskiej . . ,” Dziennik Chicagoski, 14 wrześ. 1895, 
str. 4 


21. “Liga Polska, Skarb Narodowy Rapperswylski a p. Jerzmanowski,” Dziennik Chica- 
goski, 13 list. 1894, str. 2. m 
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wski.22 Prezesem Z. N. P. został Zbigniew Brodowski, który 
rok temu, przemawiał za przyjęciem Ligi. 


Taktownie i mądrze odpowiedziała Wiara i Ojczyzna Związ- 
kowcom. Wyrażając nadzieję, że na stanowisko Zjednoczenia 
zgodzą się Liga Polska i Unja Polska, organ Z. P. R. K. wyka- 
zywał, że uchwałami swego Sejmu 11-go Związek niepotrzebnie 
i niebezpiecznie poddał się dyrektywie z Europy. 


Utrzymanie łączności z polskiemi organizacjami w Europie, 
możliwie nawet najściślejszej, jest dla Zjednoczenia «rzeczą 
ważną i upragnioną,” pisała Wiara i Ojczyzna, “ale poddawać 
się kierownictwu którejkolwiek z tych organizacyj (po większej 
części dokładnie nieznanych, bo jawnie działać nie mogą), dla 
nich pracować i fundusze tu zbierane tam wysyłać, uważa Zjed- 
noczenie za niesłuszne, a nawet niebezpieczne, bo przeszkadza- 
łoby to rozwojowi Polonji, od której właśnie rozwoju i dobrobytu 
może najwięcej zależeć kiedyś będą losy Polski. 


«Szerzenie oświaty, opieka nad emigracją, przeprowadzanie 
pożytecznych projektów dla podniesienia dobrobytu Polonji, 
bez oglądania się na pomoc i zachętę z Europy, oto są najważ- 
niejsze, zdaniem Zjednoczenia, postulaty Polonji amerykań- 
skiej. 23 


` Był to program nietylko mądry, ale i daleko w przyszłość 
patrzący. Wysunięty przez Zjednoczenie w r. 1895, stał się 
z czasem programem całej zorganizowanej Polonji amerykań- 
skiej. 

Ostatnie ślady działalności Ligi Polskiej przetrwały do roku 
1896. W rozbiciu Liga istnieć nie mogła. Stanisław Osada, hi- 
storyk Związku Narodowego Polskiego, pisał w jednej ze swych 
prac, że Liga “upadła, jak orzekli narodowcy, dlatego, że za 
mało była tolerancyjna dla tego obozu.” Fakty wykazują, że 
jeżeli kto był dla kogo za mało tolerancyjny, to chyba Związek 
dla Ligi. “Liga umarła, ale . . . idea ogólnej łączności . . . 
wśród emigracji naszej, jest niesmiertelną,” stwierdzał ks. Kru- 
szka2® Liga w każdym razie utorowała drogę późniejszym pró- 
bom połączenia Polonji, które, powtarzane wielokrotnie, cel swój 
wreszcie osiągły. Słusznie na łożu śmierci wielki filozof pol- 


22. S. Osada, Historja Z. N. P., str. 425-35. 

28. "Bliższe Porozumienie się Pomiędzy Organizacjami,” przedruk w Dzienniku Chica- 
skim, 7 wrześ. 1895, str. 2. 

24. S. Osada, “O Podstawy Naszego Bytu,” Sprawa Polska w Ameryce Północnej, str. 74 

25, Ks. W. Kruszka, Historja Polska, tom IV, str. 43, 


147 


ski, August Cieszkowski, powiedział o Lidze Polskiej w Stanach 
Zjednoczonych: 


«Dobra i szlachetna myśl nigdy nie zaginie, gdy raz rzucona 
w świat, — i tak długo nurtować będzie w ludziach, kraju, czy 
społeczeństwie, aż w czyn się zamieni, mimo wszelkich prze- 
szkéd.’’26 


26. "Ś. p. Hr. August Cieszkowski i Liga Polska w Ameryce,” Dziennik Chicagoski, 
19 kwiet. 1894, str. 2. 
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XIX. 
“Rozbiór” Polonji Amerykańskiej. 


zy] EŻELI Rządowi Centralnemu Z.N.P. udało się sprytne- 
mi manewrami ubić Ligę Polską, to było to zupełnie 
zgodne z duchem czasu, jaki wiał wśród Polonii. Pro- 
ces decentralizacji, rozdrabniania się na coraz to 
mniejsze grupki, robił niewstrzymane postępy od kilku lat 
i osiągnął punkt kulminacyjny na Sejmie 22-gim Zjednoczenia 
SRK, 


Prezydent Kromka w odezwie przedsejmowej zapewniał 
wprawdzie, że Zjednoczenie w ostatniej kadencji, “pomimo tru- 
dności rozwijało się dobrze, w zarządzie nie zachodziły niepo- 
rozumienia, a administracja . . . była jak najoszczędniejsza,”! 
jednakowoż cyfry sprawozdania finansowego wykazywały spa- 
dek liczby członków (do 8,782), przy równoczesnym wzroście 
wypłat na pośmiertne, co w rezultacie musiało odbić się na 
wyższych asesmentach. Wstrzymanie rozwoju Zjednoczenia było 
niewątpliwie, w dużej mierze, wynikiem rozdziału zarządu na 
różne miasta, pod jakiem organizacja żyła przez ostatnie trzy 
lata. Po części wypływało ono także z ciężkich “clevelandzkich” 
czasów. Najwięcej jednak robił szkód ów ruch decentraliza- 
cyjny, który teraz znowu podnosił głowę, zwłaszcza, iż kończył 
się przewidziany konstytucją trzyletni termin urzędowania 
poszczególnych członków zarządu. Zanosiło się na ostre starcie 
między *centralistami” a zwolennikami decentralizacji w Zjed- 
noczeniu, których głównem ogniskiem było nadal Milwaukee. 
Wychodzący tam Kurjer Polski Michała Kruszki nieporozumie- 
nia te podsycał “deklamacjami o chicagoskich intrygach.” Sy- 
tuacja była taka, że już przed Sejmem *wiedziano z góry, że 
nastąpić muszą w tym stanie rzeczy zmiany.”? 

Sejm odbył się w parafji św. Jadwigi w South Bend, Ind. 
Rozpoczęto go dnia 17-go września 1895 r. wielkim pochodem 
| 1. "Sejm 22-gi Z. P. R. K.” Dziennik Chicagoski, 10 lip. 1895, str. 2. 

2. z Neuman, “Partykularyzm Prowincjonalny i Jego Objawy w Ameryce,” 

Dziennik Chicagoski, 17 paźdz. 1895, str. 2. 
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wśród bram tryumfalnych i Mszą św., celebrowaną przez ks. 
Pawła Gutowskiego z kazaniem ks. Wincentego Barzyńskiego. 
Marszałkiem wybrany został C. W. Korpal z South Bend, se- 
kretarzem Bolesław Klarkowski. Delegatów przybyło 77. Wśród 
napiętego nastroju izby przynajmniej Szczęsny Zahajkiewicz 
nie tracił humoru, wesołym rymem opisując co grubsze ryby 
wśród delegatów: 


«Korpal korpaluje, 
Czekała nie czeka, 

N. N. “podporuje”, 

X. cicho się . . . wścieka. 


“Komar? brzęczy w nocy, 
Mucha‘ lata wszędzie, 
Zaś “R”5 z całej mocy 
Myśli o urzędzie. 


“Królik . . . bez kapusty, 
Czem może dzień słodzi, 
Wesoły i tłusty 
Po cichu rej wodzi. 


“Wieklifski się . . . wlecze 
Na urzędzik nowy! 

Czy mu nie uciecze ? 

Czy mu będzie zdrowy ? 


«Czas wszystko pokaże! 
Czerwiński Ignacy 

Dusi plemię wraże 

I wiecznie przy pracy ... 


«S$traszyński się poci, 
A Jedrzejek “leci” 

A ojciec Abraham,’ 
Wciąż pilnuje dzieci. 
«Ach! nawet i ‘Czajki’8 
bag przyleciały; 


Sejm — jest nadzieja 
Będzie pełen chwały!”9 


Na razie jednak Sejm był pełen debat i gorących mów. 
Zahajkiewicz w imieniu komitetu konstytucji przedłożył sko- 
rygowany jej tekst. Wnioski o podwyżkę pośmiertnego do 
$700.00 dla wdów i $400.00 dla wdowców, o odbywaniu sejmów 
co dwa lata, o sprawieniu sztandaru organizacyjnego, odrzu- 
cono. Uchwalono natomiast przeprowadzić inkorporację Zjed- 


Izydor Komorowski z Tow. 157, Chicago. 

Jakób Mucha z Tow. 2, Chicago, radny Z. P. R. 

Zapewne Józef Rejch, wówczas zamieszkały w Chicago (Bridgeport). 

Tomasz Królik z Tow. 2, Chicago, radny Z. P. R. K. 

. Hubert Abraham z Tow. 26, Chicago, odźwierny Sejmu. 

. Zapewne S. Czajka, członek Tow. Młodzieży św. Kazimierza w Chicago. 

. To nie Ja, “Na Sejmie w South Bend,” Dziennik Chicagoski, 19 wrześ. 1895, str. 2. 


150 


SPAS RS 


noczenia w jednym ze stanów i opłacać odtąd urzędnikom koszt 
podróży i diety $3.00 dziennie na sejmy. 


Sejm pomyślał o sprawie założenia seminarjum nauczyciel- 
skiego, któreby mogło przygotować kadry nauczycielskie dla 
polskich szkół parafialnych. Miało to być seminarjum świec- 
kie męskie, gdyż jeszcze sióstr nauczycielek nie było dosyć, 
aby pokryć zapotrzebowanie szkół. Po Sejmie Zarząd Zjedno- 
czenia podjął pierwsze kroki w celu zrealizowania myśli, która 
ówczesną Polonję żywo zajmowała. Za staraniem Zjednoczenia 
ks. Jan Pitass z Buffalo oddał swą podmiejską posiadłość na 
przyszłe seminarjum i już dwaj Świeccy i dwaj duchowni 
profesorowi byli zaangażowani. Późniejsze kłopoty asesmen- 
towe przeszkodziły Zjednoczeniu w kontynuowaniu starań nad 
tą prawą, tymczasem też przybywało polskich sióstr zakon- 
nych i potrzeba seminarjum zwolna znikła. 


Sejm 22-gi uchwalił wreszcie, aby zarząd Zjednoczenia wy- 
bierać odtąd z jednego miasta.™ Zwyciężyła chicagoska “cen- 
tralizacja.” W głosowaniu na urzędy dostali się: Klemens 
J. Beliński prezydent, J. Jabłoński wiceprezydent, Franciszek 
Wlekliński sekretarz generalny, Bolesław Klarkowski sekre- 
tarz protokółowy, Wojciech Jędrzejek kasjer, ks. Paweł Gutow- 
ski kapelan i ks. Wincenty Barzyński wicekapelan, W. Behnke, 
T. Klejna, W. Wachowski, I. Komorowski opiekunowie kasy. 
Zahajkiewicz, bard sejmowy, starał się pocieszyć “prowincję” 
nowym wierszykiem: 


«Skończył się Sejm Zjednoczonych, 
Głoszą wszyscy wszędzie: 
Zjednoczenie dobre było, 

Jest i zawsze będzie. 


«Choć Chicago dzisiaj górą 
I ‘country’ nie wyszły, 

Lecz kto górą za rok będzie 
Okaże Sejm przyszły.”12 


Ale milwauczanie nie chcieli pocieszać się nadzieją odbicia 
Zarządu z rąk Chicago na Sejmie przyszłym. Zarzucając daw- 
nemu Zarządowi nieudolną gospodarkę, ściąganie wygórowa- 
nych asesmentów, nadmierne zwlekanie z wypłatą pośmiert- 
nego, zapominali, że właściwie sami byli powodem tego “bez- 
ładu w administracji i niezaradności,”* skoro trzy lata temu 


10. *W sprawie Polskiego Seminarjum Nauczycielskiego w Ameryce,” Dziennik Chicago- 
ski, 23 stycz. 1896, str. 2. 

11. Opis Sejmu 22-go wedle sprawozdań Dziennika Chicagoskiego, 18-21 wrześ. 1895. 

12. To Nie Ja, "Echa ze Sejmu Zjednoczenia,” Dziennik Chicagoski, 21 wrześ. 1895, 


str. 1. 
18. Ks. W. Bednarski, “Historja Stow. Polaków w Am.,” 35-lecie Stow. Polaków w Am. 
str, 17, 
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przeprowadzili roździał zarządu na różne miasta. Nawet Sa- 
lomon nie mógłby sprężyście kierować w takich warunkach or- 
ganizacją finansową, której obroty dochodziły wówczas nie- 
mal do $100,000.00 rocznie. 


Pod datą 11-go października 1895 Dziennik Chicagoski pisał: 


“A więc Polacy ze stanu Wisconsin, a przynajmniej z miasta 
Milwaukee, postanowili utworzyć własną organizację stanową 
+ i w ten sposób zerwać solidarność z wiekszemi organizacja- 
mi... Organizacja ta składać się będzie po części z grup, 
należących poprzednio do Zjednoczenia i innych organizacyj, 
po części zaś z towarzystw parafjalnych.”4 Zarodkiem nowej 
organizacji, Stowarzyszenia Polaków w Ameryce, stała się część 
towarzystw, które “stosunek swój ze Zjednoczeniem . . . uwa- 
żały za właściwe zamknąć 800 dolarami deficytu.” Niemal 
równocześnie część Zjednoczeńców w Detroit podobnie oderwała 
się od macierzystej organizacji, zakładając Stowarzyszenie 
Polskie Rzymsko-Katolickie,!* 


Tak to "smutna polityka prowincjonalnego seperatyzmu”1 
odrywała w owych latach “rozbioru” Polonji amerykańskiej — 
jak czasy te, trwające mniej więcej od 1887 do 1898, scharak- 
teryzował Kazimierz Neuman — coraz-to nowe grupy i grupki 
od pnia Zjednoczenia. Trudnoby, doprawdy, spisać te wszyst- 
kie lokalne organizacje i organizacyjki, jakie, wiedzione prądem 
decentralizacyjnym, tworzyły się wówczas w Bay City, Mil- 
waukee, Detroit, Cleveland, w Pittsburgu, w Scranton, i innych 
osadach. “Niech tylko której grupie Zjednoczenia lub Związ- 
ku,”— pisał Kurjer Polski, nim sam zeszedł na tory separatyz- 
mu — *nie podoba się jakiś urzędnik naczelny, jakaś uchwała 
sejmowa, jakieś rozporządzenie zarządu, a zaraz wybucha 
bunt, zaraz znajdą się zagorzali mówcy, podjudzający do od- 
stapienia i założenia osobnej, niezależnej organizacji.”18 Jakby 
na ironię, cały ten “rozbiór” Polonji odbywał się pod hasłem 
jednoczenia jej, tylko że w tym wypadku każdy chciał jed- 
noczyć na swoje kopyto. 


Mądrze i jasno ruch ten oceniał Kazimierz Neuman na 
szpaltach Dziennika Chicagoskiego. Przypominając początki 
życia organizacyjnego Polonji, wskazywał, iż "instynkt samo- 
zachowawczy pchał Polonję zawsze do łączenia się w ciała 
zbiorowe, parafje, organizacje. Jeżeli przetrwała najpierwsze 


14. "Zjednoczenie Stanu Wisconsin,” Dziennik Chicagoski, 11 paźdz. 1895, str. 4. 
15. "Sześć Towarzystw Milwauckich” . . . Dziennik Chicagoski, 21 list. 1895, str. 2. 
16. K. Wachtl, Dzieje Z.P.R.K., str. 97. 

17. "Zjednoczenie Stanu Wisconsin,” jak wyżej. 

18. Cytata w powyższym artykule. 
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ciężkie chwile i doświadczenia, jeśli wzrosła, zwiększyła się, 
spotężniała — to tylko dzięki swej spójności, dzięki temu, że 
najpierwsi zaraz Polacy zrozumieli, iż społeczeństwo polsko- 
amerykańskie, jeśli ma zasługiwać na miano społeczeństwa, 
musi być od Atlantyku do Pacyfiku jednem. 


«W tę myśl poczęły się tworzyć organizacje. 


“Zasadnicza jedność społeczna nie mogła zresztą wyłączać 
i nie wyłączała pewnej różnicy prądów społecznych, tak więc i 
próby organizacji, parękroć z różnem szczęściem poczynane, 
skrystalizowały się nareszcie w dwuch kierunkach i w tych 
kierunkach dalej idą. Dwie wielkie organizacje stały się sy- 
nonimem dwuch różnych obozów, a każda z nich oparła się 
na dwuch podstawach: a) zabezpieczeniu życiowem w formie 
tak zwanego pośmiertnego — i b) na pracy ogólnej dla pew- 
nej idei. 

«Organizacje te uwidomiają dzisiaj solidarność Polonji 
w Ameryce—i przyczyniają się do tego, ażeby nas uważano za 
społeczeństwo . . . 


«Rogaty i niespokojny duch warcholstwa politycznego, któ- 
ry u dawnej szlachty skulminował się w nieszczęsnem 'liberum 
veto, występuje tu u nas w formie ‘partykularyzmu prowin- 
cjonalnego. On leży w głębi złego. A teraz właśnie wybuch- 
nął ze specjalną siłą dlatego, że rozwojowi jego dopomaga o0- 
gólny stan rozdrażnienia, istniejący w naszem społeczeństwie, 
a wynikły z różnych przyczyn postronnych, natury moralnej 
i materjalnej,” mianowicie złe czasy, awantury niezależnych po 
parafjach, i t. d. 

“Jakiż cel, jaki pożytek ideowy z rozdrabniania się lokalnego ? 

«Odpowiedzi na to nie znajdzie nikt, a najbardziej ci, któ- 
rzy jak w Detroit, Bay City i Pennsylvanji, już przed pew- 
nym czasem stworzyli poodrywane od większych pni lokalne 
kasy ... 


«Zjednoczenie . . . znalazło zaraz w pierwszych chwilach 
szczere poparcie w Milwaukee . . . tam odbył się jeden z sej- 
mów organizacji, tam również przez trzy laty rezydował sekre- 
tarz generalny, jedyny płatny urzędnik Zjednoczenia. 


«Czem więc tłumaczyć obecny rozłam ? 


«Przyczyną są tu wpływy sztuczne, prywata paru osób 
i szkodliwy wpływ miejscowego organu prasy . . . ,” i istna 
“chicagofobia,” jaka, wedle określenia Neumana, ogarnęła 
Milwaukee i *prowincję.” 
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“Chicagowianie,” pisał on dalej, “po trzech latach zarządu 
milwaucko-detroickiego, wzięli go znów w swe ręce. Czy na 
wieczność, na lat sto lub tysiąc? Gdzie tam! na rok tylko. 


Nie przeprowadzili nawet ... wniosku, ażeby sejmy odbywały 
sie co dwa lata — i w ten sposób nie przedłużyli sobie przy 
pomocy łatwego ‘trick’u’ . . . władzy jeszcze o rok... Byli przez 


trzy lata urzędnikami milwauczanie, detroiczanie i inni, nie 
jest chyba zbrodnią, że przez rok będą rządzili chicagowianie 

. , obywatele najpoważniejsi, najzamożniejsi . . .” Dążenie 
do samorządu miejscowego jest dobre i właściwe, kończył 
Neuman, “idzie tylko o to, aby ten samorząd nie rozrywał soli- 
darności ogélnej.’’!9 

Niemniej Zgoda związkowa uważała to “ustawiczne rozdra- 
bnianie sił” za "szkodliwe dla narodowości polskiej,”20 gdyż 
drobne organizacje, gdyby nawet miały “jasno określone, a 
zdrowe programy polityki narodowej” nie zdołają ich prze- 
prowadzić swemi słabemi siłami. Wszelkie jednak tłumaczenia 
były bezskuteczne przeciw prądowi czasu. 

Można śmiało powiedzieć, że niemal wszystkie istniejące 
jeszcze i już zaginione organizacje polskie wzajemnej pomocy 
w Ameryce pierwszy swój pęd organizacyjny, pośrednio lub 
bezpośrednio, przeszczepiły z macierzystego pnia Zjednocze- 
nia w owym okresie “rozbioru”. W r. 1892 powstało Zjedno- 
czenie Polskie Rzymsko-Katolickie w Bay City, Mich. W r. 
1893 dwa towarzystwa Zjednoczenia ze Scranton oderwały się, 
zakładając własną Kasę Pośmiertną i zarywając organizację 
macierzystą na przeszło tysiąc dolarów.22 W rok potem w Cle- 
veland pojawiło się Zjednoczenie Polsko-Rzymsko Katolickie 
pod opieką Niep. Serca Najśw. Marji Panny,”* a niemniej po- 
wstały tam wówczas Związek Polaków w Stanie Ohio odcią- 
gnat od Zjednoczenia część członków.24 O organizacjach w Mil- 
waukee i Detroit, wynikłych z secesji ze Zjednoczenia w roku 
1895, już wspomnieliśmy. Nowy rozłam wśród towarzystw 
Z.P.R.K. w Pennsylvanji zdarzył się w r. 1897, kiedy część ich 
przyłączyła się do Stowarzyszenia Kasy Pośmiertnej na stan 
Pennsylvania.5 W tymże roku zawiązało się Zjednoczenie 
Polskie Rzymsko-Katolickie w Stanie Ohio pod opieką Prze- 
najświętszej Familji. Liga w Philadelphii i Zjednoczenie w Wi- 


19. K. Neuman, “Partykularyzm Prowincjonalny . . .,”Dziennik Chicagoski, 16-19 paźdz, 


1895. 

20. Artykuł bez tytułu, Zgoda, 20 list. 1889, str. 1. 

21. Ks. W. Kruszka, Historja Polska, tom IV, str. 7 

22. Posiedzenie Zarządu Z. P. R. K., 15 grud. 1893, 
1886-94, str. 237. 

28. Pamiętnik Drugiego Sejmu Zjednoczenia Polaków w Am., 1942. 

24. “Ciekawe Wiadomości z Cleveland,” Dziennik Chicagoski, 25 paźdz. 1895, str. 4. 

25. “Wyjaśnienie,” Naród Polski, 29 wrześ. 1897, str. 1. 

26. "Polacy w Ameryce,” Naród Polski, 19 lut. 1897, str. 8. 
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8. 
Księga Protokółów Z. P. R. K,, 


nonie również pojawiły się w okresie powyższym jako odłam 
Zjednoczenia Z. R. K.” O niejednej z tych organizacyj nawet 
pamięć już zaginęła. 

Z dawniej oderwanych od Zjednoczenia P. R. K., Zjednocze- 
nie “częstochowskie” przechylało się chwilami ku powrotowi do 
macierzy. Sejm 2-gi wybrał nawet komitet z trzech: B. L. Ma- 
ciejewskiego, Jana Nowaka i Marcinkowskiego, który miał 
w tej sprawie pracowaé.28 Józef Napieralski, wysłany przez 
“ezestochowskich” na Sejm 19-ty Zjednoczenia P.R.K. w Ma- 
nistee, “prawie do łez wzruszony” dziękował ks. Wincentemu 
Barzyńskiemu za zapewnienie, że Zjednoczenie-macierz przyj- 
mie chętnie z powrotem oderwanych braci.?* Były też próby 
w tym kierunku i później. Rosnący wśród Polonji indywi- 
dualizm udaremnił te starania. W r. 1894 ks. Majer i Jakób 
Rożan z Buffalo w imieniu Unji Polskiej przybyli na 6-ty 
Sejm Zjednoczenia “częstochowskiego” i starali się je przecią- 
gnąć ku Unji.s: Ostatecznie, organizacja ta, znacznie zbiednia- 
ła i przerzedzona, częścią wróciła do Zjednoczenia, częścią 
przeszła do Związku N. P., resztki zaś, przetrwawszy do roku 
1908, połączyły się ze Stowarzyszeniem Polaków w Ameryce. 


Z Unją Polską stosunki układały się przynajmniej przy- 
jaźnie. Sejm 20-ty Z.P.R.K. wydelegował ks. T. Jachimowicza 
z Omaha, Neb., na zbliżający się Sejm Unji z propozycją wza- 
jemnego zbliżenia obu organizacyj, “nie w ten zresztą sposób, 
aby jedna organizacja drugiej podlegała, lecz aby obie połączy- 
ły się sercem polskiem i podały sobie dłoń jedności oe gp 
Sejm Unji myśl tę przyjął.» Delegat jej, ks. Lugowski, 
Sejmie 21-szym Z.P.R.K. mówił nawet o ewentualnem Ra 
się obu organizacyj.** Sejm Unji w Buffalo w r. 1895 wyzna- 
czył komitet z ks. J. Wójcikiem na czele dla opracowania wa- 
runków, *na których mogłoby przyjść do bliższego porozumie- 
nia się pomiędzy Zjednoczeniem a Unją.”»* Klemens Beliń- 
ski, wysłany jako delegat Zjednoczenia, przemawiał do izby 
i życzliwie przez nią został przyjęty. Ks. Dominik Majer rewi- 
zytował Sejm 22-gi Z.P.R.K. i w mowie do izby mówił nawet 
o wspólnej obronie vrzed “wrogami.” Do połączenia obu orga- 
nizacyj, oprócz “duchowego,” nie doszło jednak nigdy. W roku 
1896 pojawił się w Wiarusie artykuł, zapewne napisany przez 

27. "Srebrny Jubileusz Z.P.R.K.,’ ” Dziennik Chicagoski, 26 wrześ. 1898, str. 2. 

28, “Sejm Z.P.R.K. pod op. M. e: C.”, Zgoda, 14 września 1894, str. z” 

29. Protokół Sejmu 19-„., Księga Protokółów Z. P. R. K., 1886-94, str. 


30, Protokół z Posiedzenia Zarządu, Księga Protokółów Z. P. R. K., 1586-04, str. 261. 
31. a | mcg Zjednoczenia P, R. K. p. o. MBC., “Dziennik Chicagoski, 5 wrześ. 1894, 


82, “Sein Unji Pol. w Am.,” Dziennik ee 19 wrześ. 1893, str. 2. 
33. Protokét Sejmu 21-go, Księga Protokółów Z. P. R. K., 1886-94, str. 252. 
34, "Sejm Unji Polskiej w Buffalo,” erede ae Chicagoski, 14 wrześ, 1895, str. 2. 
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samego ks. Majera, oświadczający, iż Unja Polska nie zleje się 
z żadną organizacją. Zostawmy wybór Polakom, gdzie chcą 
wstępować bez przymusu, pisał autor. Cóż za przymus ? 
pytał w odpowiedzi Dziennik Chicagoski; lepiej zróbmy sto 
organizacyj, a będzie jeszcze większy wybór. Autor artykułu 
z Wiarusa pisał też, że Unja chce służyć nietylko Bogu, ale 
i ojczyźnie. A czyż Zjednoczenie nie służy także Bogu i ojczy- 
źnie? odpowiadał Dziennik Chicagoski.*5 


W r. 1897 pisał ze smutkiem Dziennik Chicagoski: *Związ- 
ków i Zjednoczeń mamy obecnie z jaki tuzin, a jeżeli dodamy 
do tego różne Korpusy Wojsk, Związki Młodzieży, Sokołów, 
Śpiewaków i Cyklistów, dojdziemy do jakich dwudziestu więk- 
szych i mniejszych organizacyj, o różnych barwach i zadaniach. 


“Dwa pierwotne, dawniejsze obozy rozpadły się w ten spo- 
sób z czasem jeżeli nie na dwadzieścia, to w każdym razie na 
jakie dziesięć obozów, idących samopas, to łącząc się, to kłócąc 
się z drugimi, goniących nieraz za jakiemiś nieokreślonemi ce- 
lami, których przeciętnemu obserwatorowi dostrzedz i zrozu- 
mieć trudno. 


“Ze taki stan rzeczy wpływa niekorzystnie na cały przebieg 
naszych spraw ogólnych . . . a pozwala szerzyć się warchol- 
stwu w najrozmaitszych postaciach, to zdaje się nie ulegać 
najmniejszej wątpliwości. 


“Watty okręt naszego życia społecznego pędzi w tych wa- 
runkach całą siłą rozpiętych żagli do anarchji. . . .7%6 


Jeśli zważymy ponadto, że akuratnie w tym czasie ruch 
niezależny “jak płomień ogarniać zaczął coraz liczniejsze ko- 
lonje polskie,” nie możemy się dziwić, iż położenie Polonji czar- 
no przedstawiało się redaktorowi Dziennika Chicagoskiego. 


Rozdrabnianie Polonji na małe lokalne organizacje miało 
jednak także i swoją dobrą stronę. Rozbudziło ono niepo- 
miernie jej życie organizacyjne. Wciągnęło ono do organi- 
zacyj tych, do których dotrzeć jeszcze nie zdołały wielkie or- 
ganizacje. Ruch ten jakby pługiem przeorał pole Polonji, po- 
zwalając przez to Macierzy-Zjednoczeniu jeszcze szerzej TOZ- 
winąć skrzydła w następnem stuleciu. 


35. "Unja i Zjednoczenie,” Dziennik Chicagoski, 7 list. 1896, str. 2. 
86. “Nasze Organizacje,” Dziennik Chicagoski, 10 lip. 1897, str. 2. 
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XX. 


Kryzys wewnetrzny w Zjednoczeniu. 


+ zai PIDEMJA “rozbioru” Polonji nie mogła nie odbić się 

| ujemnie na Zjednoczeniu i jego pozycji materjalnej. 
Rok 1895, jak już wspomnieliśmy, zaznaczył się spad- 
kiem liczby członków. Odrywali się jednak nietylko 
ci, co organizowali nowe Zjednoczenia, Związki i Stowarzyszenia. 
Prymitywny system ubezpieczenia sprawiał, że młodzi człon- 
kowie musieli płacić więcej i dłużej, niż starsi, a członkowie nie- 
żonaci musieli opłacać asesmenty za śmierć żon cudzych. Co. 
więcej, Zjednoczenie istniało już blisko od ćwierćwiecza i prze- 
ciętny wiek jego członków był w r. 1895 wyższy, niż w pierw- 
szych latach istnienia organizacji. Wprawdzie przystępowały 
ciągle nowe towarzystwa, rdzeń organizacji stanowiły jednako- 
woż te, które pierwsze połączyły się z nią pod hasłem Bóg 
i Ojczyzna. Wśród pionierów Zjednoczenia śmierć zaczynała czy- 
nić coraz większe szczerby.! 


Przywódcy Zjednoczenia zrozumieli wczas, iż system ubez- 
pieczenia wymagał zmian, które by umożliwiły organizacji nowy 
wzrost. Obmyślenie reformy nie było rzeczą łatwą. Cały ame- 
rykański system ubezpieczeniowy był jeszcze w fazie ekspery- 
mentalnej. W każdym razie liczne głosy przed Sejmem 23-cim 
na łamach Wiary i Ojczyzny, domagające się poprawy pod tym 
względem, dowodziły, iż ogół Zjednoczeńców przejęty był jak 
najlepszemi checiami.2 Spodziewano się ogólnie, że Sejm 23-ci 
popchnie organizację na nowe tory rozwoju. 

Sejm zapowiadał się nietylko pracowicie, ale i uroczyście, bo 
zjeżdżał nań ks. prałat Piotr Wawrzyniak, patron Polskich Spó- 
łek Zarobkowych i Gospodarczych, *wielki obywatel Polski,” 
którego nawet “żelazny” Bismarck zgnieść nie potrafił» Do- 
stojny gość odprawił Mszę Św. sejmową w kościele św. Wa- 
wrzyńca w Philadelphii w dniu 17-go września 1896, kazanie zaś 


1. “O Sejmie Zjednoczenia,” Dziennik Chicagoski, 19 lip. 1897, str. 
2. “O Pośmiertne w Zjednoczeniu,” Dziennik Chicagoski, 23 lip. 1898, str. 2. 
8. A. B. Boswell, Poland and the Poles, str. 180-181. 
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wygłosił miejscowy proboszcz ks. Maciej Tarnowski. Sesje 
odbywały się w hali Germania w obecności 52 delegatów pod 
przewodnictwem Juljana Józefowskiego z Philadelphii jako mar- 
szałka i Jana Ziółkowskiego z Cleveland jako zastępcy. Sekre- 
tarzami Sejmu byli Teodor Pawłowski z Chicago i J. Ćwikliński 
z Cleveland. 


Ks. prałat Wawrzyniak przemawiał do izby, przemawiał tak- 
że do ogółu miejscowej Polonji na wiecu w drugim dniu Sejmu, 
poprzedzonym malowniczym pochodem i zakończonym ogniami 
sztucznemi. Sejm uczcił go nadaniem honorowego członkostwa. 


Sejm załatwił kilka mniej lub więcej ważnych spraw. I tak 
uchwalił odbywać odtąd sejmy co dwa lata. Coroczne sejmy 
stawały się już "częstsze, niż tego była potrzeba.”4 Uchwalit 
dalej, że urzędnicy mają być z jednego miasta, że sekretarz ge- 
neralny ma pobierać $700.00 rocznej pensji i być pod kaucją 
$15,000.00, kasjer zaś pod kaucją $25,000.00. Nadwyżki z ases- 
mentu uchwalono obracać na fundusz żelazny. Nowemu zarzą- 
dowi polecono starać się o “charter,” ważny we wszystkich sta- 
nach Unji. Ulegając domaganiom sie towarzystw, Sejm uchwalił, 
iż odtąd koszty podróży delegatów sejmowych mają być opłacane 
z kasy Zjednoczenia i na ten cel podatek roczny obrotowy ma 
być podniesiony z 25 na 50 centéw od członka. Postanowiono 
wprowadzić w pełni w życie uchwałę Sejmu 19-go z r. 1892 co 
do badania nowych członków przez lekarza, traktowaną dotych- 
czas zbyt luźnie; wreszcie, ulegając dawno wyrażanej ambicji 
Zjednoczeńców co do posiadania własnego organu, zadecydowano, 
że Wiara i Ojczyzna ma przejść na własność Zjednoczenia od 
1-go stycznia 1897. 


Sejm uregulował również sprawę reprezentacji sejmowej, 
przyznając towarzystwom, liczącym od 10 do 150 członków, pra- 
wo do 1 delegata; towarzystwom z liczbą członków powyżej 150 
prawo do dwuch delegatów, a powyżej 250 do trzech. 


Niejednokrotnie poruszana na Sejmach Zjednoczenia sprawa 
pomocy dla członków-kalek weszła znów na porządek dzienny, 
kiedy A. Skonieczny z Cleveland zaproponował ustanowienie dla 
nich zapomóg. Długó i żywo debatowano nad tem, ostatecznie 
jednak Sejm uznał, iż urzędowo Zjednoczenie nie może udzielać 
takich wsparć z braku funduszów. 


Znowuż radzono nad planami zorganizowania młodzieży i na 
wniosek ks. Wincentego Barzyńskiego wybrano komisję do za- 
jęcia się sprawą. Prócz wnioskodawcy weszli do niej: ks. Paweł 


4. "Tryumf Idei,” Dziennik Chicagoski, 2 sierp. 1897, str. 2. 
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Gutowski, ks. Franciszek Lange, Klemens Beliński i Jakób Mu- 
cha. 


Uchwała, która najbardziej odbiła się na najbliższych losach 
Zjednoczenia, dotyczyła zmian w systemie kasy pośmiertnej. 
W swej gorliwości pozyskania nowych sił dla organizacji i *wy- 
równania” pośmiertnego, Sejm postanowił podwyższyć je do 
$1,000.00 w ten sposób, że w razie śmierci żony członek otrzy- 
matby $300.00, po śmierci drugiej żony $100.00, resztę zaś t.j. 
$600.00 dostaliby spadkobiercy po jego śmierci. Gdyby członek 
zmarł prędzej, niż żona, ta dostałaby pełne $1,000.00. W razie 
śmierci członka żonatego poraz wtóry, druga żona otrzymałaby 
$700.00 Przy ówczesnym niewyszukanym i nienaukowym sy- 
stemie ubezpieczeń, uważano zmiany te za “praktyczne i spra- 
wiedliwe.”5 W każdym razie, decyzja zmiany starego systemu na 
nowy, niewypróbowany, dowodziła postępowości i odwagi Sejmu. 


Zmiany w zarządzie zaszły nieznaczne. Wiceprezydentem 
w miejsce J. Jabłońskiego został Tomasz Ostrowski, nowymi 
radnymi zaś Jabłoński i Franciszek Czerwiński.% 


Niestety, uchwały Sejmu 28-go wnet okazały się zawodne 
i niewczesne. Pośmiertne $1,000, najwyższe, jakie płaciła któ- 
rakolwiek z ówczesnych organizacyj polsko-amerykańskich, za- 
miast przyciągnąć, odstraszyło członków od Zjednoczenia. Sy- 
tuacja ekonomiczna Stanów Zjednoczonych była zła, w kraju 
panowało ogólne bezrobocie, płace robotników spadły. Wyższe 
pośmiertne wymagało wyższych opłat asesmentowych, skutkiem 
których młodzi członkowie zaczęli opuszczać towarzystwa Zjed- 
noczenia. Zostawali w nich jednak starsi członkowie. Ilość 
wypadków śmierci wzmogła się niepomiernie. W towarzystwach 
szedł pomruk przeciw rosnącym asesmentom.” Sytuację finan- 
sową Zjednoczenia pogorszyło jeszcze wykonanie uchwały przez 
Zarząd co do założenia własnego organu. Zamiast jednak starać 
się o wykupno Wiary i Ojczyzny, Zarząd założył osobną drukar- 
nię Zjednoczenia, pożyczywszy na ten cel z kasy organizacji 
$3,520.97.8 Organ miał zrazu nazywać się Zjednoczenie,” ale 
potem nazwę zmieniono na Naród, wreszcie na Naród Polski 
i redakcję powierzono Tomaszowi Skaryszewskiemu. Pierwszy 
numer pisma wyszedł z pod prasy 1-go stycznia 1897. W sadach 
tymczasem rosły skargi o niewypłacone pośmiertne.” Oliwy do 
ognia dolewała agitacja prasy, nieprzychylnej organizacji. 


5. “O Pośmiertne w Zjednoczeniu,” Dziennik Chicagoski, 23 lip. 1896, str. 2. 

6. Szczegóły Sejmu 23-go wedle sprawozdań w Dzienniku Chicagoskim, 18-21 wrz. 1896. 

7. “O Sejmie Zjednoczenia,” Dziennik Chicagoski, 22 lip. 1897, str. 2, i “Tryumf 
Id ei,” tamże, 2 sierp. 1897, str. 2. 

8. “Protokół Sejmu Nadzwyczajnego Z.P.R.K.,” Naród Polski, 13 sierp. 1897, str. 4. 

9. “Ogłoszenie,” Dziennik Chicagoski, 26 A weg 1896, str. 2. 

10. “Notatki,” Zgoda, 24 czerw. 1897, str. 4. 
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Wewnętrzne “niezadowolenie . .. zwiększało się jeszcze, gdy 
zaczęły się suspendowania to członków, zalegających z opłatami, 
to całych towarzystw,” pisał Dziennik Chicagoski. “Była to 
też woda na młyn nieprzyjaciół Zjednoczenia,” którzy “rozzarza- 
li to niezadowolenie ;...doszło do tego, że towarzystwa niektóre, 
nie czekając suspendowania, opuszczać zaczęły Zjednoczenie. 


«Powstał rodzaj paniki, . . . zwiększanej artykułami gaze- 
ciarskiemi, . . . zapowiadano Zjednoczeniu ruinę, a niektóre ga- 
zety wprost radziły Zjednoczeniu, by ogłosiło bankructwo.”11 
Rej wśród tych gazet wodziła związkowa Zgoda. Franciszek 
H. Jabłoński, ówczesny jej redaktor, dysponował już Zjedno- 
czenie na śmierć i patetycznie oświadczał, że “Zgoda w imię 
Chrystusa Pana przebacza” mu *wszystko.”12 «Widocznie dla 
Zjednoczenia ratunku już niema . . . rozpadnie się, przez co 
wielu ludzi w podeszłym wieku będzie pokrzywdzonych,” roz- 
czulał się Jabłoński w artykule, który znacząco zatytułował 
«Śmiech Przez Łzy.”13 Odpowiadał mu Dziennik Chicagoski: 
“Ze Zjednoczenie P.R.K. p. o. B. S. J. przechodzi w chwili obec- 
nej kryzys i to kryzys moze najciezszy od czasu swego istnie- 
nia, nie da sie zaprzeczyé; ale bynajmniej nieusprawiedliwione 
są drwiny i naigrawanie się obozu liberalnego z jednej strony, 
a rodzaj jakoby paniki pomiędzy niektóremi towarzystwami, 
nalezacemi do Zjednoczenia, ... z drugiej strony. 


«Przy dobrych chęciach, po dojrzałych naradach, przy odpo- 
wiednich staraniach Zjednoczenie może nietylko na trwalszych 
stanąć podstawach, ale nawet zapewnić sobie szybki ponowny 
wzrost ogromny.”14 


Tak się też stało rzeczywiście. Radość przeciwników była 
przedwczesna. Zjednoczeniu powinęła się noga, ale miało ono 
dosyć rozumu i siły, aby z upadku dźwignąć się szybko. Dnia 
18-go czerwca 1897 Naród Polski ogłosił odezwę, zwołującą to- 
warzystwa Zjednoczenia na Nadzwyczajny Sejm do parafji św. 
Stanisława Kostki w Chicago na dzień 28-go lipca.15 


Sejm ten, 24-ty z kolei, stanął na wysokości swego trudnego 
zadania. Zniósł on uchwały poprzedniego Sejmu co do pośmiert- 
nego i wprowadził zupełnie nowy i możliwie najlepszy, jak na 
owe czasy, system ubezpieczenia. Pośmiertne dla mężczyzn 
ustanowione zostało na $250.00, $500.00, $750.00 i $1,000.00 
razem z asesmentami proporcjonalnie do lat i sumy ubezpiecze- 


11. “O Sejmie Zjednoczenia,” jak wyżej. 

12. "Zjednoczenie P. R. K.” Zgoda, 24 czerw. 1897, str. 1. 

18. "Śmiech Przez Łzy,” Zgoda, 15 lip. 1897, str. 1. 

14. "Sejm Zjednoczenia,” Dziennik Chicagoski, 17 lip. 1897, str. 4. 

15. “Do Szan. Towarzystw Należących do Z.P.R.K.,” Naród Polski, 18 czer. 1897, str. 1, 
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nia. Kobiety mogły odtąd należeć do Zjednoczenia jako człon- 
kinie, choć mogły asekurować się tylko na $250.00, i to za osob- 
ną opłatą. W ten sposób Zjednoczenie stało się pierwszą organi- 
zacją, która uznała w zasadzie równe prawa kobiet jako człon- 
ków. Sejm uregulował wstępne dla mężczyzn od 25 centów do 
$1.50 i dla kobiet od 25 do 75 centów, zależnie od sumy asekura- 
cji, wstępne zaś $5.00 dla towarzystw zniósł. Zniósł również 
opłaty na zwrot kosztów podróży dla delegatów sejmowych. Do 
każdego asesmentu polecił natomiast doliczać od 1 do 4 centów, 
stosownie do ubezpieczonej sumy, na fundusz rezerwowy, oraz 
3 centy na fundusz obrotowy. Za badanie lekarskie nowi człon- 
kowie mieli płacić 25 centów. Szczegółowym rozdziałem opłat 
asesmentowych Sejm polecił zająć się komisji, do której weszli: 
ks. Wincenty Barzyński, Leon Szopiński, Jan Manna, Antoni 
Rudnicki, Antoni Polenc, Bolesław Klarkowski i ks. Franciszek 
Lange. Komisja miała wykonać swą pracę do sześćdziesięciu 
dni i nowy system miał wejść w życie z dniem 1-go stycznia 
1898. Komisja swą pracę wykonała rzeczywiście na czas 
i chwalebnie. 


Sejm 24-ty radził też długo nad naprawą konstytucji i dalsze 
opracowanie jej powierzył innej komisji z jedenastu członków. 
Zajął się też ponownie sprawą organizowania młodzieży, mianu- 
jąc i do tej pracy komisję, złożoną z Szopińskiego, ks. Józefa 
Gieburowskiego, Piotra Ligmana, J. B. Lamy, Stanisława Szwaj- 
karta, Klarkowskiego i Onufrego Grochowskiego. 


Podczas tych debat nad naprawą organizacji zaszedł incy- 
dent, wynikły z przedsejmowego położenia Zjednoczenia. Zarząd, 
któremu przypadło w udziale kierownictwo w czasie kryzysu, 
nie mógł, rzecz jasna, być popularnym. Musiał on cierpieć za 
błędy Sejmu, który go wybrał. Piotr Ligman zażądał, aby pre- 
zydent Beliński złożył swą rezygnację “dla dobra Zjednoczenia.” 
Kiołbassa, który marszałkował Sejmowi, stwierdzając, iż jest 
widoczne niezadowolenie z zarządu, wezwał izbę, aby powstaniem 
z miejsc oddała votum ufności lub nieufności. Beliński oświad- 
czył na to, iż uważałby takie głosowanie za osobiste ubliżenie 
i że woli raczej opuścić izbę. Razem z nim wyszedł także se- 
kretarz generalny Wlekliński. Izba uznała krok ich za rezy- 
gnację. Wiceprezydent Teodor Ostrowski i ks. Lange, przewod- 
niczący komisji nadzorczej organu, złożyli również swoje rezy- 
gnacje, ale Sejm jednogłośnie nie przyjął ich. 


Prezydentem w miejsce Belińskiego chciano wybrać Kioł- 
bassę, ale wymówił się brakiem czasu. Wybrano więc Jana Ja- 
chimowicza, zamożnego, statecznego i cieszącego się poważaniem 
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komisarza ulic i byznesmana w Bay City, Mich. Sekretarzem 
został Jan Manna. Wśród radnych zaszła tylko jedna zmiana: 
Leon Szopiński, który sekretarzował Sejmowi 24-mu, zajął miej- 
sce I. Komorowskiego." 


«Ostatni Sejm Zjednoczenia stanowi dowód siły polsko-kato- 
lickiego obozu, opartej na zgodzie i solidarności naszych wo- 
dzów, świadomych swych obowiązków . . .,” pisał po Sejmie 
Dziennik Chicagoski.!8 “Ostatni Sejm . .. stanowi tryumf idei 
polskiej i katolickiej. 


«Jakkolwiek poruszono .. .kwestje drażliwe, często osobiste, 
odbywało się to w tonie przyzwoitym, spokojnym, bez uniesień. 

«Nikt nie miał powodu obrażać się, nawet dwaj członkowie 
Zarządu, którzy salę obrad opuścili niepotrzebnie. 

«Były prezes i były sekretarz generalny powinni byli pamię- 
tać, że dobro organizacji wymagało, aby wszystkie wątpliwości, 
zwłaszcza tyczące się finansowej gospodarki zarządu zostały 
należycie wyświetlone .. . 


“Zjednoczenie posiada obecnie konstytucję wzorową . . . 


«Zjednoczenie przestanie być przytułkiem dla starców i ka- 
lek,. . . zamieniło się na instytucję, . . . opartą na silnych pod- 
stawach finansowych . 


“Nikt nie będzie mógł zarzucać, że zbyt wysokie trzeba pła- 
cić w niem asesmenta, że kawalerzy i wdowcy płacić muszą 
składki nietylko na pośmiertne członków, lecz ich żon. 


“Dano możność tworzenia się grup niewiast . . . Garnąć sie 
będzie do Zjednoczenia młodzież ... 


«Nikt nie może zarzucać chicagowianom, że dążą do zagar- 
nięcia władzy nad kolonjami polskiemi w Ameryce. Za ich ini- 
cjatywą najwyższym urzędnikiem ... został przedstawiciel ‘pro- 
wincji.’ 

“Otworzono droge do powrotu do Zjednoczenia suspendowa- 
nym towarzystwom. 


“Zjednoczenie Polskie Rzymsko-Katolickie nie upadło, lecz 
jak Feniks odrodziło się z popiotéw.’’!® 


Nawet Zgoda przyznawała, że Sejm Nadzwyczajny wyszedł 
na korzyść organizacji i zaczęła nawoływać Związkowców, aby 


16. “Nowy Prezydent Zarządu Z.P.R.K,” Dziennik Chicagoski, 7 sierp. 1897, str. 4. 

17. Szczegóły Sejmu 24-go wedle sprawozdań w Narodzie Polskim, 30 lip, i 6 sierp. 
1897, iw Dzienniku Chicagoskim, 28-31 lip. 1897. 

18. “Tryumf Idei,” Dziennik Chicagoski, 3 sierp. 1897, 2. 

19. “Pobieżne Uwagi nad Sejmem.” z. Chicagoski, Ei lip. 1897, str. 4, i “Tryumf 

Idei,” tamże, 3 sierp. 1897, str. 2. 
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zawczasu, na wzór Zjednoczenia, zreformowali swoją kasę po- 
śmiertną, opartą jeszcze na starych zasadach.20 Sejm 12-ty 
Z.N.P., jaki odbył się we wrześniu 1897, odrzucił jednak wszel- 
kie projekty reformy i dopiero Nadzwyczajny Sejm w r. 1900 
zdołał rzecz dokonać. Fakt ten tem dobitniej podkreśla zasługę 
Zjednoczenia w dokonaniu wewnętrznej naprawy — wczas i bez 
przewrotów. 


Po przesileniu, tak pomyślnie rozwiązanem, Zjednoczenie za- 
częło nabierać nowych sił i “szybkim krokiem posuwać się na- 
przód.”?1 “Na łono starej organizacji wracać zwolna zaczęły 
towarzystwa i bractwa, które wskutek . . . paniki, idąc . . . za 
podszeptem .. . nieprzychylnych, . . . opuściły” ją.22 Deficyt 
został w krótkim czasie wyrównany, gdy wracające towarzy- 
stwa wyrównały swe zaległości. Nowy Zarząd zdołał wreszcie 
uzyskać licencję stanu Illinois,” o którą nadaremno zabiegaty 
poprzednie Zarządy. Wykonane zostały też uchwały Sejmów 
18-go i 23-go co do ustanowienia naczelnego lekarza, co również 
przyczyniło się do uzdrowienia systemu ubezpieczeniowego. 
Pierwszym naczelnym lekarzem Zjednoczenia został dr. M. P. 
Kossakowski, który odtąd urzędował regularnie w biurze orga- 
nizacji, mieszczącem się razem z drukarnią Narodu Polskiego 
p. n. 519 Noble, róg dawnej ul. Crittenden, w samem centrum 
Polonji chicagoskiej.24 Była to pierwsza urzędowa kwatera Zjed- 
noczenia, gdyż do r. 1897 biuro organizacji mieściło się kątem 
w mieszkaniach sekretarzy generalnych. 


Na marginesie Sejmu 24-go należy jeszcze poświęcić kilka 
słów Belińskiemu. Zdaje się, że w rozdrażnieniu w okresie kry- 
zysu i skutkiem *polityki kumoterskiej,” czyli jak ją wówczas 
Dziennik Chicagoski nazywał, “zaSciankowej,”25 dawnemu temu 
prezydentowi Zjednoczenia stała się krzywda. Sejm 27-my 
Z.P.R.K. z r. 1901 wykreślił go nawet z listy członków, ponieważ 
okazało się, iż wstąpił do organizacji mając lat przeszło 45. Róż- 
nica wieku wynosiła coś tylko rok. W sprawozdaniu na Sejm 
25-ty Zarząd stwierdził, że znalazł wśród członków starców 
60-cio i 70-letnich, “którzy w niektórych przypadkach zaledwie 
rok lub dwa należeli do Zjednoczenia,”2* wpisani przez niedopa- 
trzenie sekretarza. Jeżeli z członkami tymi Zjednoczenie obeszło 


20. “Nadzwyczajny Sejm Z.P.R.K.,” i “Zbliża się,” my ws, 5 sierp. 1897, str. 1. 

21. "Pożądany Zwrot,” Naród Polski, 1 grud, 1897, str. 1. 

22. “Wracają,” Naród Polski, 8 grud. 1897, str. 1. 

28. "Zjednoczenie Otrzymało Licensję,” Dziennik Chicagoski, 19 wrześ, 1898, str. 4. 

24. Dom ten, murowany, trzypiętrowy, stoi do dziś i obecnie nosi numer 1101 Noble 
street. Ulica Crittenden nazywa się obecnie Thomas. Jeszcze teraz budynek ten 
przedstawia się przyzwoicie, a na owe czasy był to gmach niemal wspaniały. 

25. “Tryumf Idei,” Dziennik Chicagoski, 2 sierp. 1897, str. 2. 

26. Księga Protokółów Z.P.R.K., 1898-1911, str. 8. 
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się względnie, redukując im tylko sumę ubezpieczenia, to i z Be- 
lińskim Sejm powinien był obejść się względniej. Dokumenty 
współczesne wskazują, że pracował dla organizacji uczciwie. Sa- 
mo skierowanie Zjednoczenia ku reformie finansowej niewątpli- 
wie i jego było zasługą. 


Klemens J. Beliński?” własną pracą dobił się w Ameryce sta- 
nowiska adwokata. “W pracy dla każdej poczciwej sprawy był 
jednym z pierwszych.”28 Jak każdy pracownik na niwie publicz- 
nej, zwłaszcza w owych gorących czasach, wycierpiał niejedną 
przykrość. Najlepsze świadectwo wystawił mu ks. Wincenty 
Barzyński, który po Sejmie Nadzwyczajnym stanął w jego obro- 
nie, wskazując, iż przez swą rezygnację "uczynił . . . ofiarę dla 
świętej harmonji w Zjednoczeniu. O ile siły i zdolności jego 
pozwalały,” pisał ks. Barzyński, “pracowat dla Zjednoczenia od 
lat dziesięciu, a jako prezydent tembardziej silił się i starał... 
Wolał ustąpić szlachetnie, aniżeli narażać się na zarzuty, że chce 
zatrzymać urząd .. . W każdym razie należy się mu uznanie 
za jego cichą dwuletnią pracę i ofiarę z miłości własnej, złożoną 
na ołtarzu Zjednoczenia.”2* Beliński zmarł w Chicago w maju 
1916. 


Co do Franciszka Wleklińskiego, bogatego piekarza z North 
Ashland Ave., dawnego kasjera i sekretarza Z.P.R.K., rezygna- 
cja jego na Sejmie 24-tym spowodowana została w dużej mierze 
chorobą. W r. 1895 Dziennik Chicagoski pisał o nim, że swe 
obowiązki w Zjednoczeniu pełnił *wzorowo.”3% 


27. Nazywany też w współczesnej prasie Biliński i Bieliński. 

28. Obywatel z Wojciechowa, “W Obronie Czci K. J. Belińskiego,” Dziennik Chicagoski, 
18 sierp. 1895, str. 2. 

29. Ks. W. Barzyński, "Słowo Uznania dla p. K. Belińskiego,” Dziennik Chicagoski, 
7 sierp. 1897, str. 8. 

80. “Nowy Zarząd Z.P.R.K.,” Dziennik Chicagoski, 29 wrześ, 1895, str. 2. 
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XXI. 


Zjednoczenie Młodzieży i różne prace. 


a} AK WIĘC szczęśliwie przeszło Zjednoczenie przez jeden 
z najcięższych okresów w swej historji i z nowym za- 
sobem sił patrzyło w dalszą przyszłość. Dając życie 
całemu szeregowi mniejszych organizacyj, utraciło du- 
zo krwi własnej, a jednak potrafiło “jak Feniks odrodzić się 
z popiołów.” Nie tylko bez zazdrości patrzyło na młodszą swą 
brać, lecz jeszcze niejednokrotnie podawało pomocną dłoń po- 
wstającym nowym organizacjom, o ile działalność ich zapowia- 
dała się pożytecznie. 

I tak z inicjatywy Sejmu 20-go Z.P.R.K. w r. 1893 zawiązane 
zostało Towarzystwo Nauczycieli i Organistów dla “łączności, 
jedności i wzajemnej pomocy wychowawców” młodzieży. Pre- 
zesem wybrano ks. Eugenjusza Sedlaczka, a do zarządu wcho- 
dzili Bolesław Straszyński, Szczęsny Zahajkiewicz i Andrzej 
Kwasigroch. Żywot towarzystwa, które pragnęło posunąć 
sprawę szkolnictwa o jeden krok naprzód,”! był krótkotrwały. 

W r. 1894, przez Szczęsnego Zahajkiewicza, który tyle pracy 
i uczuć oddał organizacji w latach 1890-tych, Zjednoczenie przy- 
łożyło rękę do powstania Związku Sokołów Polskich w Stanach 
Zjednoczonych. Zahajkiewicz był przewodniczącym zebrania 
w Chicago, na którem Związek został założony, i pierwszym wi- 
ceprezesem zarządu tymczasowego. Później Sokoli przeszli pod 
skrzydła opiekuńcze Związku Narodowego Polskiego. 


Sprawa zorganizowania młodzieży, nieraz omawiana na Sej- 
mach Zjednoczenia, natrafiała stale na trudności ze względu na 
to, że konstytucja Z.P.R.K. nie pozwalała na przyjmowanie 
członków poniżej lat 18. Zresztą dawne towarzystwa były 
towarzystwami wyłącznie mężczyzn. Towarzystwa młodzieży 
i bractwa niewiast powstawać zaczęły przy parafjach o wiele 
później. Należały do Zjednoczenia i towarzystwa młodzieży, ale 


1. Ks. E. Sedlacze« i S. Zahajkiewicz, “Odezwa,” Dziennik Chicagoski, 18 paźdz. 1893, 
str, 2. 
2. Pamiętnik 25-letniej Rocznicy Zw. Sokołów Pol. w Am., str. 8-9, 12. 
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ponieważ miały wielu członków poniżej przepisanego wieku, nie 
mogły należeć do kasy pośmiertnej. Na Sejmach delegaci tych 
towarzystw mogli tylko milczeć. Sejm 20-ty usunął wreszcie 
ze Zjednoczenia towarzystwa, nienależące do kasy, zamykając 
tem całkiem młodzieży wstęp do organizacji. Wtedy to powstała 
myśl o stworzeniu osobnej organizacji dla młodzieży pod egidą 
Zjednoczenia. Głównym protektorem planu był ks. Wincenty Ba- 
rzyński. Komitet, wyłoniony przez Sejm 20-ty, przy czynnej po- 
mocy ks. Eugenjusza Sedlaczka, urządził dwa zebrania młodzie- 
ży z parafij chicagoskich w hali św. Wojciecha w lutym 1894. 
Doszło wtedy rzeczywiście do zawiązania Zjednoczenia Młodzieży 
Polskiej, a raczej Zjednoczenia Młodzieży Polsko-Katolickiej 
w. Stanach Zjednoczonych, jak ostatecznie nazwę zmieniono na 
drugiem zebraniu. Pierwszemu zebraniu przewodniczył ks. Se- 
dlaczek, sekretarzem był Bolesław Klarkowski. Uchwalono, iż 
nowa organizacja będzie pozostawała pod opieką Zjednoczenia 
P.R.K., ale będzie posiadała własną administrację. Nad całością 
miał czuwać komitet nadzorczy z trzech opiekunów z poza człon- 
ków organizacji, z których jednego wybierze starsze Zjednocze- 
nie, jednego księża proboszczowie, jednego zaś młodzież. 


Przyjęto iż celem Zjednoczenia Młodzieży ma być: umacnia- 
nie się w Wierze św., umoralnianie, oświata, budzenie patrjotyz- 
mu, urządzanie obchodów narodowych i pomoc wzajemna. Wy- 
znaczone zostało pośmiertne w sumie $75.00, które następnie 
podniesiono do $250.00. Opłaty miały wynosić 10 centów mie- 
sięcznie do kasy Zjednoczenia Młodzieży i 5 centów na cele pa- 
trjotyczno-oświatowe. Członkowie mieli być przyjmowani w wie- 
ku od lat 16 do 30 i mogli następnie przechodzić do starszego 
Zjednoczenia bez opłat wstępnych. Jako godło przyjęto szpilkę 
z orłem polskim na karmazynowem tle. 

Na drugiem zebraniu organizacyjnem Klemens J. Beliński, 
obecny jako reprezentant starszego Zjednoczenia, gorąco zachę- 
cał do wytrwania w rozpoczętej pracy. W kwietniu 1894 zwo- 
łane zostało trzecie zebranie dla przyjęcia konstytucji, opraco- 
wanej przez Franciszka P. Danischa, W. Więckowskiego, S. Cy- 
wińskiego, J. Paszkiewicza i Antoniego Chabowskiego. Jedna- 
kowoż zapał młodzieży tymczasem ostygł, na zebranie stawiła 
się tylko nieliczna garstka chętnych do dalszej pracy. Projekt 
narazie upadł, ale z zaczątku tego wykłuł się potem Związek 
Młodzieży Polskiej, który jednakowoż, tak jak Sokolstwo, po- 
szedł już nie za Zjednoczeniem, ale za Związkiem N. P. 


8. "Zjednoczenie Młodzieży Pol. Zorganizowane,” Dziennik Chicagoski, 5 list. 1894, 
str. 2; “Ze Zjednoczenia Młodzieży,” tamże, 21 lut. 1894, str. 2; "Odezwa do Tow. 
Młodzieży Pol.,” tamże, 5 kwiet. 1894, str. 2; S. Lempicki, Historia Związku Mło- 
dzieży Polskiej w Am., str. 17. 
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Pomimo tego niepowodzenia, myśl o pracy nad młodzieżą nie 
opuszczała przywódców Zjednoczenia. Nad dalszem realizowa- 
niem jej zastanawiały się Sejmy 28-ci i 24-ty. Subwencjonowana 
przez Zjednoczenie Nadzieja wychodziła w Milwaukee przez dwa 
lata pod redakcją Kazimierza Neumana i ks. Sedlaczka, usiłując 
rozbudzić w młodzieży ducha katoliekiego i polskiego. 


Szczególnie ks. Wincenty Barzyński zabiegał, aby rzecz 
wreszcie doprowadzić do skutku. Obarczony rozliczną pracą, 
zbyt słaby już fizycznie z powodu nurtującej go choroby, po- 
wierzył w r. 1896 dalsze zabiegi ks. Franciszkowi Gordonowi, 
C. R., który, rzeczywiście, trudnej tej pracy dokonał. Ks. Gor- 
dona wysiłkiem powstała w r. 1897 Macierz Polska, która, wedle 
pierwotnego planu, miała być owem młodszem Zjednoczeniem. 
Z powodu trudności konstytucyjnych, wcielenie do Zjednoczenia 
nie udało się i Macierz Polska w Ameryce wyrosła na samoistną 
organizację.‘ i 


Idący razem z wzrostem separatyzmu organizacyjnego 
wzrost schyzmy religijnej wywołał w katolickim obozie w r. 1895 
myśl zwołania Kongresu Polskiego Katolickiego. Chodziło 
o łączne zastanowienie się i łączne działanie “w dziedzinie utrwa- 
lenia Wiary i przeciwdziałania schyzmie, w dziedzinie udoskona- 
lenia szkół i wogóle wychowania katolickiego, zajęcia się emigra- 
cją i kolonizacją, uszlachetnienia prasy katolickiej, przeciw- 
działania niezdrowym prądom społecznym, wyrzekającym się 
religji.”5 Zjednoczenie od samego początku współdziałało w tej 
sprawie i wiele przyczyniło się do pomyślnego przeprowadzenia 
pierwszego, jak i następnych Kongresów Katolickich. Prezydent 
Beliński poparł projekt odpowiednią odezwą w Wierze i Ojczyź- 
nie, “wyczerpujaca i bardzo rozumnie napisaną.”* Przywódcy 
Zjednoczenia odegrali ważną rolę w zarówno w przygotowaniach, 
jak i na samym 1-szym Kongresie, który odbył się w Buffalo, 
N. Y., w dniach 22-25 września 1896. Kiołbassa wybrany Zo- 
stał wicemarszałkiem — marszałkiem był ks. Ignacy B. Gram- 
lewicz. Członkowie Zjednoczenia znajdowali się wśród referen- 
tów i wśród członków komisyj kongresowych, jak i stałych, któ- 
re miały pracować nad wykonaniem uchwał. Zabierali często 
głos w dyskusjach. «Kongres,” pisał Dziennik Chicagoski, “tak 
starannie przygotowany, tak pięknie poprowadzony, tak widocz- 
nie pojmujący potrzeby tutejszej emigracji i rozumiejący, co jej 
jest potrzebne, a starający się te potrzeby zaspokoić, — przy 
samym końcu popełnił błąd gruby, . . . a mianowicie, nie obrał 

4. Ks. A. A. Kłowo, Księga Jubileuszowa Macierzy Polskiej, str. 7-9. 


5. Ks. Kruszka, Historja Polska, tom II, str 35. 
6. “Notatki,” Dziennik Chicagoski, 11 grud. 1895, str. 2. 
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żadnego Komitetu Wykonawczego, któryby kierował nadal całą 
pracą.” Realne rezultaty 1-go Kongresu były więc stosunkowo 
nieznaczne. Ks. Paweł Gutowski z Detroit, były kapelan Zjed- 
noczenia, wydelegowany do Rzymu, aby tam pukał o biskupów 
polskich, powrócił z niczem.3 


Niewątpliwie jednak Kongres poruszył i wzmocnił katolicką 
część Polonji, już przez to samo, iż omówione zostały takie waż- 
ne i ogół Polonji obchodzące sprawy, jak schyzma, polskie se- 
minarjum duchowne w Detroit i projekt seminarjum nauczyciel- 
skiego zrodzony wśród Zjednoczenia; Polski Dom Emigracyjny; 
sprawa organizowania polskich katolickich towarzystw robotni- 
czych; równouprawnienie kleru polsko-amerykańskiego i t. ds 


Najwięcej jednak wrzawy i bezpośredniego skutku wywołały 
dyskusja i rezolucje Kongresu, ganiące Związek Narodowy Pol- 
ski za jego bezwyznaniowość. Ks. Wawrzyniak, obecny na Kon- 
gresie, sam ostro wystąpił przeciw Związkowi, nazywając go or- 
ganizacją nie-katolicką i nie-polską, bo odmawiającą rodaków 
od Kościoła, a “zbierającą grosz na jakiś mglisty i niejasny” 
Skarb Narodowy rapperswylski.0 Ze swej strony Związek od- 
płacił się nazwaniem całego Kongresu “farsa” į zignorowaniem 
wizyty ks. Wawrzyniaka wśród Polonji. 


Walcząc czynnie przez prasę i wiece przeciwko ruchowi nie- 
zależnemu,!? nie zaniedbywało Zjednoczenie i spraw narodowych 
w tym okresie. W r. 1895 z inicjatywy Zjednoczenia Polonja 
amerykańska obchodziła żałobę narodową dla upamiętnienia set- 
nej rocznicy trzeciego rozbioru Polski. *Rzecz to słuszna 
i sprawiedliwa,” pisał radca duchowny ks. Gutowski w swej odez- 
wie, “aby wszyscy Polacy ... śmiertelny ten cios .. . zadany 
Ojczyźnie . . . zamanifestowali publicznie całemu światu! Lecz 
jakim sposobem? Czasy bardzo biedne, zjazdy bezskuteczne, 
pieniędzy niema, niedostatek gniecie każdego . 


“Nie wysilajcie się . . . na obchody publiczne, lecz raczej 
w cichości ducha, bez narażenia się na koszta, godnie zama- 
nifestować możemy publicznie żałobę naszą narodową 5 
W ciągu całego roku 1895 niechaj każdy Polak nosi na kołnierzu 
surduta swego białą obwódkę, a niewiasty czarne suknie . .. 


Nadto w tym roku żałoby powstrzymywać się od wszelkich 
hałaśliwych zabaw.”13 


7. Cytata u ks. Kruszki, Historja Pol@ka, tom II, str. 41, 

8. Ks. W. Kruszka, Siedm Siedmioleci, tom I, str. 494, 

9. Sprawozdanie z Pierwszego Polsko-Kat. Kongresu, passim, 

10. Tamże, str. 40. 

11. S. Osada, Historja Z.N.P., str. 448, 

12. *Protest Parafji Św. Wojciecha w Chicago,” Dziennik Chicagoski, 19 list. 1895, str. 2. 
13. "Żałoba Narodowa,” Dziennik Chicagoski, 1 grud. 1894, str. 1. 
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Ks. Wincenty Barzyński poparł głos radcy duchownego, 
radzac “wstrzymanie się od takich przyjemności, od których 
wstrzymuje się każdy syn lub córka, gdy ojciec, matka, brat 
leżą na łożu boleści,” oszczędzone zaś pieniądze obracać na za- 
kładanie bibljotek, na dzieła miłosierdzia, na akcję oświatową 
i patrjotyczną wśród Polonji, aby ta mogła “zblizaé się coraz 
silniej do zrównania wszelkich odcieni klas, stanów, stopnia 
nauki lub majątku, nie socjalistycznie, ale w jasnej i pokory 
świętej pełnej miłości Chrystusowej. 4 


«Rzecz to mniej może ważna,” pisał później ks. Barzyński, 
“jak” rok żałoby “na zewnątrz obchodzić będziemy (chociaż, 
rzecz prosta, i oznaki zewnętrzne mają swe znaczenie), aniżeli 
to, jak go w sercu naszem uczcimy, jaką zbudujemy w niem 
prawdzie, cnocie i najszczerszemu, najczystszemu, najszczyt- 
niejszemu patrjotyzmowi świątynię. 


«Oczyśćmy się z win, nędz, samolubstwa! Stańmy na straży 
przy sztandarze wiary i idei! Uszlachetnijmy się! Bądźmy 
wszyscy dobrej woli!” 


Piękne te odezwy skutkowały. W sam Nowy Rok 1895 w pa- 
rafji Sw. Stanisława Kostki w Chicago odbył się wiec, na którym 
przemawiali ks. Barzyński, Ignacy Kowalski, Piotr Kiołbassa, 
Henryk Nagiel i Tomasz Skaryszewski. Zebrani uchwalili 
wstrzymać się przez cały rok od hucznych zabaw, a natomiast 
urządzać odczyty, rozszerzać wydawnictwa ludowe i zakładać 
bibljoteczki. Podobna akcja objęła wiele innych parafij i osad. 


Dnia 10-go września 1897 zdarzyła się pamiętna rzeź straj- 
kujących górników w Hazleton, Pa. Podszeryfi zabili 19 straj- 
kierów, a 42 ranili, w tem wielu Polaków, kiedy ci szli spokojnie 
z West Hazleton do kopalni Lattimer, objętej strajkiem. Rzeź 
bezbronnych wywołała silne oburzenie wśród Polonji, i zresztą 
w całem społeczeństwie amerykańskiem. Komitet z trzech 
z ks. P. Rapaczem, C. R., na czele, wyznaczony przez Zarząd 
Zjednoczenia, wystosował kablogram do Kazimierza hr. Bade- 
niego, podówczas premjera austro-węgierskiego, z żądaniem 
podjęcia kroków celem ukarania winnych zbrodni i zabezpie- 
czenia bytu rodzinom ofiar. Zaraz też zwołano wiec protesta- 
cyjny do sali św. Stanisława Kostki. Przewodniczył Kiołbassa, 
a przemawiali ks. Wincenty Barzyński, adw. Maksymiljan 
Drzemała (Drezmal), Kazimierz Neuman i Jan F. Smulski. 
Uchwalone zostały odpowiednie rezolucje i wybrano komitet 
z ks. Barzyńskim na czele dla dalszej akcji w tej smutnej spra- 


14. “Projekt i Motywa żałoby Narodowej na Rok 1895,” tamże, 6 grud, 1894, str. 2. 
15. Ks. W. Barzyński, "Żałoba Narodowa,” tamże, 2 stycz. 1895, str. 1. 
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wie.16 Działał w niej także i Związek Narodowy Polski, na 
własną jednak rękę. 

Pomimo wojny, trwającej w prasie, obie organizacje wspól- 
nie wnet potem wystąpiły przeciwko bilowi senatora H. C. 
Lodgea z Massachusetts, zmierzającemu do zamknięcia imi- 
gracji analfabetów. W raporcie, towarzyszącym bilowi, Lodge 
wyraził się ponadto ujemnie o imigrantach rasy słowiańskiej. 
Do akcji Zjednoczenia i Związku przyłączyły się inne organi- 
zacje polsko-amerykańskie i wyłoniły Komitet Wykonawczy 
Wspólny, którego przewodniczącym był Franciszek H. Jabłoński, 
prezes Z.N.P., wiceprzewodniczącym ks. Sedlaczek, sekretarzem 
Leon Szopiński a kasjerem Michał Majewski. Komitet opra- 
cował memorjał, który następnie został rozesłany do członków 
kongresu i prasy.!7 

Wspólnie też obie organizacje święciły setną rocznicę urodzin 
Adama Mickiewicza pięknym głównym obchodem w Central 
Music Hall w Chicago w dniu 25 czerwca 1898 i obchodami po 
osadach. Obchodowi w Chicago przewodniczył sędzia Michał 
La Buy, polskie mowy wygłosili Teodor M. Heliński, cenzor 
Z.N.P., i ks. Eugenjusz Sedlaczek, po angielsku zaś mówił J. F. 
Finerty. Andrzej Kwasigroch dyrygował chórami, Emil Wiede- 
mann akompanjował na organach, sola wokalne wykonały 
Wanda Barwig i Róża Kwasigroch, Wincenty J. Jóźwiakowski 
deklamował “Koncert Jankiela,” a Szczęsny Zahajkiewicz ułożył 
umyślnie na tę uroczystość “Kantate.” Ks. Sedlaczek, Kwasi- 
groch, Lucjan Horbaczewski, redaktor Narodu Polskiego, Sta- 
nisław Szwajkart i Leon Szopiński reprezentowali Zjednoczenie 
w komitecie obchodowym.}8 

Kiedy w r. 1899 car Mikołaj II zwołał konferencję pokojową 
w Hadze, organizacje polsko -amerykańskie pod przewodem 
Związku i Zjednoczenia znów zakrzątły się wspólnie i zgodnie 
nad przygotowaniem memorjału, “któryby przypomniał krzywdy, 
wyrządzone narodowi polskiemu, bez załatwienia których kon- 
ferencja pokojowa nie może być nazwana dziełem pokoju, ani 
dziełem sprawiedliwości.” Wysłani w delegacji do Washing- 
tonu Kiołbassa i Jan F. Smulski wręczyli kopję memorjału 
prezydentowi MeKinleyowi, inne kopje rozesłane zostały panu- 
jącym, mężom stanu, członkom konferencji w Hadze i ważniej- 
szym gazetom w różnych krajach. Komitet Wykonawczy 

16. "Rzeź Górników w Luzerne Co.,” Naród Polski, 10 wrześ. 1897, str. 5, i 27 paźdz. 

mi. Petia: Presa: Sine’. Hell Lodge'a,” Naród Polski, 19 stycz. 1898, str. 5; 
“Uwagi,” tamże, 9 lut. 1898, str. 1; “Odezwa do Szan, Zarządów Organizacyj,” 
tamże, str. 5; '*Memorjał Polsko-Am. Organizacyj,”” tamże, 28 mar. 1898, str. 3. 

18. “Odezwa,” Naród Polgki, 23 lut. 1898, str. 1; “W Sprawie Obchodu na Cześć 


Mickiewicza,” tamże, 15 czerw. 1898, str, 2; “Na Obchodzie Mickiewiczowskim,” 
tamże, 22 czerw. 1898, str. 2. 
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składał się z następujących: dr. Kazimierz Midowicz, Stefan R. 
Barszczewski, Szczęsny Zahajkiewicz, podówczas redaktor Na- 
rodu Polskiego, Kazimierz Neuman, Leon Szopiński i Franciszek 
P. Danisch. W imieniu Zjednoczenia memorjał ponadto pod- 
pisali ks. Eugenjusz Sedlaczek, radca duchowny, Teodor Ostrow- 
ski, prezes, i Jan Manna, sekretarz generalny.'9 Jakkolwiek 
autorzy memorjału nie mogli spodziewać się realnych korzyści 
swej akcji, jednakowoż pismo ich przypomniało światu zapom- 
nianą sprawę polską. 


W historji Polonji protest przeciw bilowi Lodge’a i memorjał 
na pierwszą konferencję haską są także ważne z tego względu, 
że były to pierwsze dokumenty, podpisane wspólnie przez wszy- 
stkie istniejące wówczas organizacje Polonji. Zachęciło to 
Zgodę do przedstawienia propozycji stworzenia stałego komitetu 
z reprezentantów organizacyj, "któryby nad ... ogólnopolskiemi 
sprawami czuwał, i w odpowiedniej chwili, w imieniu całego 
ogółu polskiego w Stanach Zjednoczonych działał. 


“Nie ucierpią przytem przekonania nasze,” tłumaczył re- 
daktor Zgody, Barszczewski. “Możemy o takowe i nadal staczać 
walkę, wytykać sobie błędy i nadal dążyć do ideałów, które 
każdy z nas ukochał. O tyle za to będziemy doskonalsi, że, gdy 
ktokolwiek interesa wychodźtwa polskiego w Ameryce lub 
Polskę zaczepi, to znajdzie gotowy do działania zastęp.” 


Zahajkiewicz w Narodzie Polskim odrazu poparł projekt: 
«Wszystkie polskie pisma gorąco tę myśl popierają i my catem 
sercem głosujemy za tem, bo — dla dobra ogólnego potrzeba 
nam tego i bardzo.’ 


Dnia 10-go czerwca 1899 w Domu Związkowym w Chicago 
odbyło się posiedzenie przedstawicieli organizacyj i prasy. Po 
wyczerpującej dyskusji przyjęto zarys ustaw i formalnie zawią- 
zano komitet pod nazwą Reprezentacji Organizacyj i Prasy 


" Polskiej w Stanach Zjednoczonych Północnej Ameryki. W skład 


komitetu weszli przedstawiciele wszystkich organizacyj i gazet, 
podpisanych pod memorjałem haskim.22. Na zawiązaniu komi- 
tetu skończyło się jednak. Nie dał on nigdy znaku życia i po- 
został jedną z wczesnych prób międzyorganizacyjnej akcji wśród 
Polonji. 

Podczas wojny Stanów Zjednoczonych z Hiszpanja Zjedno- 
czeńcy jedni z pierwszych ruszyli na ochotnika do szeregów 

19. “Memorjat Polaków w Ameryce,” Naród Polski, 3 maja 1899, str. 2-5; S. Osada, 

Historja Z.N.P., str. 479-81. 

20. “Cóż Dalej?” Zgoda, 25 maja 1899, str. L 

21. “Ważna Sprawa,” Naród Polski, 31 maja 1899, str, 4. 

22. “Notatki,” Zgoda, 15 czerw. 1899, str. 4. 
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amerykańskich. Piotr Kiołbassa jeszcze przed formalnem wy- 
powiedzeniem wojny zaczął organizować w Chicago pułk polski, 
«ażeby Polacy także okazali swą gotowość bronienia przybranej 
ojczyzny.”23 Stacja rekrutacyjna znajdowała się w biurze 
Kiołbassy.24 Na wiecu, zwołanym do hali Pułaskiego na dzień 
17-go kwietnia 1898, pod hasłem “Polacy gotowi,” przemawiali 
ze Zjednoczeńców Zygmunt Schmidt, Klemens J. Beliński 
i Marcin Pietraszewski ze South Bend. W przyjętej rezolucji 
oświadczono: “gotowi jesteśmy w razie potrzeby nieść czynną 
pomoc w obronie tego kraju i o ile możności dopomódz w dopro- 
wadzeniu do pomyślnego skutku wyprawy kubanskiej.”25 Ze- 
brania ochotników odbywały się potem przeważnie na hali 
parafji św. Stanisława Kostki. Zachęcano ich krakowiakiem: 


“Walezcie bracia, choć stu padnie 
Nie uczujem zguby, 

Chwałę weźmiem po was w spadku, 
A więc marsz! do Kuby!”26 


Na innym wiecu w hali Walsha w ciągu kilku minut dwustu 
polskich ochotników zgłosiło się do służby pod wodzą Kiołbassy. 
Ponieważ kwota ochotników na stan Illinois była wyczerpana, 


Kiołbassa próbował wcielić swą formację do pułków stanu 
'Tennessee.27 


W maju 1898 kupcy polscy w Chicago uformowali własnym 
kosztem szwadron lekkiej kawalerji pod wodzą Franciszka 
Kwasigrocha. Służyło w nim sporo Zjednoczeńców. Kapitanami 
byli Jan Czekała i Szulc, -rotmistrzem Szumski.28 Kompanję 
polskich ochotników z Chicago zorganizował potem kap. F. L. 
Piotrowicz. Służyli w wojsku synowie urzędników Zjedno- 
czenia, Arkuszewskiego, Manny, i inni Zjednoczeńcy, choć nie 
wszyscy byli na polu walk z powodu krótkości wojny a odle- 
głości terenów działań wojennych. Prasa amerykańska z uzna- 
niem pisała o gotowości Polaków do obrony kraju. Historja 
udziału Polaków amerykańskich w wojnie amerykańsko-hisz- 
pańskiej czeka jeszcze na swego historyka. 


23. “Do Polaków w Chicago i Okolicy,” Naród Polski, 16 mar. 1898, str. 8. 

24. Dawny nr. 118 W. Division street, naprzeciw starego Domu Związkowego. 

25. “Polacy Gotowi,” Dziennik Chicagoski, 21 kwiet. 1898, str. 4. 

26. Jontek, “Krakowiaki o Wojnie,” Dziennik Chicagoski, 11 czerw. 1898, str. 8. 

27. “Polscy Ochotnicy,” Dziennik Chicagoski, 3 maja 1898, str. 4. 

28. “Kronika Chicagoska,” Naród Polski, 18 maja 1898, str. 4, 

29. "Drobne Notatki,” Naród Polski, 20 lip. 1898, str. 4, Była to kompanja K pułku 
Chicago Reserves. 
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XXII. 


Sejm srebrny Zjednoczenia P. R. K. i śmierć 
ks. Barzyńskiego. 


“Cwieré wieku przeszło, gdy pierwsze ziarna 
Łączności, pracy, wspólnej miłości 

Rzucono w ziemię gdy starsi bracia 
Gmach Zjednoczenia wznieśli w radości. 


Wnet wielkich ojców dzielne prawnuki 
Podnoszą stare dziadów sztandary 

I pod opieką Boskiego Serca 

Chcą żyć dla Polski, umrzeć dla Wiary! 


Wionął nadziei wiatr wszerz, wzdłuż Stanów, 
Nowe się życie wśród nas zaczęło 

I Białe Orlę podniosło głowę 

Choć się zdawało, że już zginęło. 


I rosło z ziarnka drzewko zielone 
A nad niem sztandar powiewał biały 
Z hasłem praojców: Wiara, Ojczyzna! 
I przypominał dni walk a chwały. 


Więc Zjednoczeni stanęli murem, 

Choć się przeciwieństw piętrzyły góry, 

Szli naprzód wierni swym ideałom, 

Choć wyły wichry, piorun bił z chmury —— 


O! tak, huczały groźnie złe burze 

I Zjednoczenia drzewem wstrząsały —— 

Lecz teraz . . . słonko już widać w chmurze 
I promieniście wschodzi dzień biały . . .”1 


Tak lirnik polonijny witał swym serdecznym wierszem dzień 
srebrnego jubileuszu Zjednoczenia. 


1. S. Zahajkiewicz, “Na 25-ty Sejm Zjednoczenia,” Naród Polski, 28 wrześ. 1898, str. 1. 
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«Niebiosa pogodne — domy i ulice ustrojone w zieleń i flagi, 
naród wesoły, ale i uroczysty zarazem, bo to 25-ty Sejm Zjed- 
noczenia Polskiego Rzymsko-Katolickiego ! 


“Patrzcie! Oto delegaci z odznakami i kwiatkami o srebr- 
nych listkach długim szeregiem ... ciągną do kościoła. 


"Śladem pradziadów, od Boga zaczynają, Boga o pomoc 
wzywają. ”2 


Sejm srebrny odbywał się w parafji św. Stanisława Kostki 
w Chicago w dniach 27—29-go września 1898, i jako gospodarz 
parafji pierwszy powitał go serdecznemi słowy ks. Wincenty 
Barzyński. Jak mógł, zabiegał, aby jubileusz wypadł najoka- 
zalej. Przed salą parafjalną wznosiła się brama tryumfalna 
z napisem: *Witajcie Bracia Delegaci 25-go Sejmu Zjednoczenia 
P.R.K.” Wnętrze sali mieniło się barwami setek chorągiewek 
polskich i amerykańskich. U wejścia wśród dekoracyj widniał 
napis, zgrabnie przez Szczęsnego Zahajkiewicza w rymy 
ułożony : 


“Z Bogiem, z Bogiem każda sprawa, mawiali pradziady, 
My, ich wnuki, idźmyż z Bogiem do pracy a rady.” 


Szczególnie bogato i gustownie była przybrana estrada. Na 
śródku, u góry, wśród flag, zieleni i srebrnych wieńców zwieszał 
się obraz Matki Boskiej Częstochowskiej, po bokach zaś napisy: 


“Pomóż nam w zaczętej pracy i daj skończyć zdrowo, 
Przenajświętsza Matko Boga a Polski Królowo.” 


“W srebrnym wieńcu Zjednoczenie świeci jako zorze, 
A ozłocić je tym Sejmem dopomóż nam Boże!” 


W środku wreszcie estrady jeszcze jeden napis: 


“W jedności, miłości, zgodzie, 
Twa siła, polski narodzie!” 


Po nabożeństwie sejmowem odprawionem przez ks. Urbana 
Raszkiewicza, seniora duchowieństwa polskiego w Ameryce, 
Sejm zabrał się żywo do pracy, leżało bowiem przed nim trudne 
zadanie: przyjęcie nowej konstytucji, która miała na celu dalsze 
ulepszenie wewnętrznej struktury Zjednoczenia. Ponieważ 
konstytucja była obszerna, roździelono ją na trzy części, jedną 
tyczącą sejmów, drugą towarzystw, trzecią kasy pośmiertnej 
i ogólnych ustaw, i oddano ją trzem komisjom do przejrzenia 
i zdania izbie raportu. Ogólnie referował ją adwokat K. B. 
Czarnecki. 


2. Artykuł wstępny bez tytułu, Naród Polski, 5 paźdz. 1898, str. 1. 
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Najważniejsze zmiany, jakie konstytucja ta z r. 1898 wpro- 
wadzała, były następujące: ustanawiała lekarza głównego i do- 
radcę prawnego jako członków Zarządu, mianowanych przez 
Zarząd; ustanawiała sejmy co dwa lata, co jednak izba zmieniła 
tymczasowo jeszcze na rok, aby dać członkom sposobność lep- 
szego zapoznania się z nową konstytucją; wyznaczała najwyż- 
szego, obecnego na sejmie, urzędnika Zjednoczenia przewodni- 
czącym sejmu, co w praktyce okazało się później szkodliwe dla 
organizacji; wprowadzała urzędy deputowanych, mianowanych 
przez prezydenta, dla zastępowania go w funkcjach lokalnych ; 
ustanawiała wreszcie w łonie organizacji obszerny — jak na 
potrzeby organizacji nawet za obszerny — aparat sądowniczy 
z Najwyższym Trybunałem na czele dla sądzenia skarg przeciw 
członkom i urzędnikom. Przyjąwszy konstytucję tę “w zasa- 
dzie,” sejm dalej uchwalił, że niewiasty mogą ubezpieczać się 
do sumy $500.00, następnie jednak uniósł się szezodrobliwością 
i przyjął dwie uchwały, nie liczące się z finansowemi siłami 
organizacji. Pod naciskiem delegatów z Buffalo, N. Y., skąd 
głównie szła agitacja za wprowadzeniem w Zjednoczeniu wsparć 
w kalectwie i starości, izba uchwaliła wypłacać jedną trzecią 
pośmiertnego członkom, dotkniętym ciężkiem kalectwem, sto- 
sownie do uznania Zarządu, nadto *w istotnej potrzebie” wy- 
płacać rocznie jedną dziesiątą pośmiertnego tym członkom, 
którzy wstąpili do Zjednoczenia przed 45-tym rokiem życia 
a osiągnęli 70-ty rok życia. Kiedy po Sejmie jeden z członków, 
chory od dziesięciu lat, zgłosił się z prośbą o wsparcie na ra- 
chunek pośmiertnego, Zarząd zmuszony był odpowiedzieć mu, 
iż “kasa Zjednoczenia do tego czasu . . . jest za mała,” aby 
można mu wypłacić przewidziane uchwałą wsparcie. 


Na takie świadczenia na rzecz członków Zjednoczenie jeszcze 
nie było przygotowane. Zarząd w sprawozdaniu sejmowem 
stwierdził jednak, że stan organizacji przedstawia się “dość” 
pomyślnie. Członków mężczyzn w chwili Sejmu było 4,457, 
kobiet 3,754. Finansowo Zarząd dobrze wywiązał się z zadania. 
Nietylko wszelkie zobowiązania spłacił, ale mógł wykazać się 
Sejmowi gotówką $10,941.71. “Praca Zarządu,” pisał w spra- 
wozdaniu, “była bardzo uciążliwa. Zarząd ... był w początku 
bezradny. Tylko wzgląd na sieroty, wdowy i organizację samą, 
której losy w jego złożono ręce, dodawał mu energji do pracy 
... Im gorzej rzeczy stały, tem gorliwiej brał się Zarząd do 
pracy, a była to praca mozolna, ciężka i przykra nieraz . . . 
Dla dobra sprawy było trzeba znieść cierpliwie niejedno przykre 

3. Prawa i Ustawy Zjednoczenia P.R.K. w Am., 1902 


902, passim 
4. Protokół z posiedzenia Zarządu 19 maja 1899, Księga Protokołów Z.P.R.K., 1898- 
1911, str. 32. 
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słowo.” Przynajmniej Sejm ocenił ich poświęcenie, przyjmując 
sprawozdanie jednogłośnie przez powstanie. 


Ponieważ nowa konstytucja ustaliła Chicago jako siedzibę 
Zarządu, Teodora Ostrowskiego wybrano prezydentem, Jana 
Jóźwiaka z Bay City, Mich., wiceprezydentem, Jan Manna zaś 
i Wojciech Jędrzejek pozostali na swych urzędach sekretarza, 
względnie skarbnika. Tytuły radnych zniesiono. Radca du- 
chowy miał odtąd zwać się kapelanem i został nim ks. Sedlaczek. 
Opiekunami kasy, jak odtąd nazywać się mieli radni świeccy, 
zostali: Tomasz Królik, Michał Świątkowski, Franciszek Czer- 
wiński, Adam Stachowicz i Teofil Klemund z terminami urzędo- 
wania od 5 lat do 1 roku. Sekretarzowi zatwierdzono pensję 
na $700.00 rocznie, kasjerowi zaś wyznaczono $400.00. Do dal- 
szej rewizji konstytucji zamianowani zostali: Królik, Antoni 
Polenc, Władysław Barwig, Józef Kramer, Leon Schultz, Fran- 
ciszek Czerwiński i Świątkowski. Po Sejmie Zarząd zamianował 
K. B. Czarneckiego adwokatem Zjednoczenia, dra Adama Szwaj- 
karta lekarzem głównym, a Zahajkiewicza redaktorem Narodu 
Polskiego. 

Dla upamiętnienia jubileuszu Zjednoczenia, na wniosek 
Józefa Kromki z Detroit, Sejm uchwalił stypendjum w sumie 
$200.00 dla biednego studenta Kolegjum św. Stanisława Kostki 
w Chicago. 


Sejmowi 25-mu przewodniczył Józef Wojczyński z Phila- 
delphii, sekretarzem był Leon Szopiński. W obradach brało 
udział 62 delegatów i 29 księży. W drugi dzień Sejmu odbył 
się wiec ludowy, na którym przemawiali ks. Wincenty Barzyński, 
ks. Wilhelm Grutza z Milwaukee, ks. Sedlaczek, Zahajkiewicz, 
Manna i Wojczyński. Andrzej Kwasigroch z chórami znów 
«przenosił duchy słuchaczy hen, nad Wisłę.” W czwarty dzień 
Sejmu Kółko Dramatyczne parafji św. Stanisława Kostki ode- 
grało na cześć delegatów Zahajkiewicza Córę Piastów. *Delegaci 
byli sztuką olśnieni.”5 

Zgrzytem w jubileuszu Zjednoczenia był głos Zgody, która 
poczuwała się obrażona aluzjami do Związku w mowie wieco- 
wej ks. Sedlaczka i nazwała całą uroczystość Zjednoczeńców 
«szopką.”6 

“Ze był to srebrny jubileusz, choć na nim Bryana nie było, 
każdy poznał z posrebrzanych papierków, przypiętych na pier- 
siach każdego delegata i z wielkiej ilości srebrnych monet, 

5. Opis Sejmu 25-go wedle urzędowego protokołu, Księgą Protokoléw Z.P.R.K., 

1898-1911, str. 2-21, oraz sprawozdań w Dzienniku Chicagoskim, 26-29 wrześ. 1898, 


w Narodzie Polskim, 7 wrześ.-12 paźdz. 1898, i Niedzieli, 6-18 paźdz, 1898, str. 
637 i 658. 


6. "Śmiecie,” Zgoda, 6 paźdz. 1898, str. 1. 
176 


pozostawionych przez gości w sąsiednich saloonach,” pisała 
dalej Zgoda i kończyła zgryźliwe uwagi wierszykiem: 
«Tak się skończył sejm ów srebrny, 
Wodził rej na nim — wielebny, 
Delegaci się kłócili, 
Salooniści — zarobili 
I tyle”7 


Na sejmach Związku także inaczej nie bywało, ale redakcji 
Zgody chodziło tylko o przypięcie bylejakiej łatki na prze- 
ciwniku. 


Sejm srebrny był ostatnią służbą dla Zjednoczenia ks. Win- 
centego Barzyńskiego. Trawiony od dłuższego czasu ciężką 
chorobą, mimo słabnących sił “pracował do zabicia się,”8 jak 
sam powiadał o sobie, dla spraw olbrzymiej swej parafji, swego 
Zakonu, i tych licznych towarzystw i zakładów, które w ciągu 
ćwierćwiekowego swego pobytu w Chicago dźwignął i rozwinął 
na chwałę Bożą i na pożytek Polonji. Zmarł dnia 2-go maja 
1899, w 61-szym roku życia, 38-mym kapłaństwa, a 33-cim 
roku pracy dla Polonji. Ostatnie jego słowa, wymówione 
z pełną świadomością, były modlitwą o jedność Polonji i błogo- 
sławieństwem dla tych, którzy dla tej jedności pracuja.® 


"jego pogrzeb był czemś zdumiewajacem; rzekłbyś, że całe 
Chicago brało udział, że całe Chicago było w żałobie,” opisywał 
ks. Andrzej Spetz, C.R. Miasto jeszcze takiego tłumnego po- 
grzebu nie widziało, ani też nie widziało pogrzebu wśród tylu 
oznak powszechnego i prawdziwego żalu. 


Zjednoczenie żegnało go jako swego wodza, a cała Polonja, 
bez różnicy przekonań, oddawała mu cześć jako wielkiemu jej 
organizatorowi i patrjocie, jako “jednemu z najzasłużeńszych 
polskich kapłanów w Ameryce.” 


«Wszystko, czem tylko poszczycić się może Chicago, jest 
wprost lub pośrednio dziełem ks. Barzyńskiego,” pisał o nim 
Przegiąd Lwowski w r. 1892.11 Nie przesadziłby jednak ten, 
kto by napisał, że wszystko, czem Polonja wówczas szczyciłą 
się i co dziś jeszcze stanowi fundament jej życia duchowego 
i społecznego, było w dużej mierze dziełem ks. Wincentego. 


“Jemu to amerykańska Polonja w znacznej mierze zawdzię- 
cza, że jest jako tako zorganizowaną,” pisał Polak w Ameryce 


7. “Z Sejmu Zjednoczenia,” Zgoda, 6 paźdz. 1898, str. 4. 

8, Ks. Siatka, Krótkie Wspomnienie, str 18. 

9. List ks. A. Spetza, 10 maja 1899, ks. Kruszka, Historja Polska, tom IX, str. 243, 

10. “S. p. ks. Wincenty Barzyński,” Niedziela, 11 maja 1899, str. 291, 

11. “Co O Nas Piszą w Starym Kraju,” przedruk w Dzienniku Chicagoskim, 13 
grud. 1892, str. 2. 
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nad świeżą mogiłą zmarłego. “Był to mąż wielkiego serca 
i prawdziwie Bożego ducha ... Kapłan nadzwyczaj gorliwy .. ., - 
pracował nad siły, częstokroć upadał ze znużenia, a jednak 
rwał się do pracy . . . Brał czynny i żywy udział w naszem 
narodowem i politycznem życiu, wszędzie starał się zagrzewać 
Polaków do czynu.” 

W ks. Barzyńskim, jak podnosił Dziennik Chicagoski, Zjed- 
noczenie i Polonja straciły człowieka, "którego nazwisko splotło 
się z dziejami emigracji polskiej w Ameryce w sposób nieroz- 
łączny na zawsze, który w dziejach tych zawsze a wszędzie 
czynnie występował, na nie wpływ wywierał, tworzył je często 
i kierunek im nadawał ... 


“Po Bogu pierwszą zawsze w jego oczach była Ojczyzna, za 
nią kiedyś cierpiał, dla niej całe życie swoje pracował, dla niej 
setki i tysiące chronił od wynarodowienia, obdarzał ich nau- 
kami, ich dzieci szkołami, dla niej na wychodźtwie zakładał 
szczere patrjotyczne organizacje . . . Ale że przenieść tego 
nie mógł na sobie, ani pogodzić ze swojem sumieniem, by 
wyrzekano się Boga przy wrzekomem poświęcaniu się na usługi 
Ojczyzny — że przeświadczony był o tem, iż fałszywym jest 
patrjotyzm, wyrzekający się Wiary i miłości Boga, a sławiący 
nad nią — fałszywie pojmowaną miłość Ojczyzny, przeto nigdy 
ani na krok nie odstępował od obowiązków swoich kapłana- 
patrjoty i wolał się narażać na zniewagi, podejrzenia, oszczer- 
stwa i pomawianie o brak patrjotyzmu, aniżeli wyprzeć się 
choćby pozornie, choćby chwilowo, choćby mailezeniem tylko 
swego Chrystusa .. . 3% 


Miał ks. Wincenty “rzadki .. . talent organizacyjny, znajo- 
mość rzeczy i ludzi, świetną wymowę i zdolność ujmowania 
sobie ludzi,” niemniej żelazną energje i wytrwałość, które 
ciągle go pchały ku nowym czynom i dzietom.14 Zjednoczenie 
winno mu to, że podjął je jako maluchne i początkujące zrze- 
szenie i rozwinął je w wielką organizację, że nauczył je “pracy 
Bożej i świętej,” "opartej na miłości prawdziwie chrześcijań- 
skiej,” że wpoił w nie miłość dla kraju przodków i amerykań - 
skiej ojczyzny, objawiającą się “nie słowami, nie krzykactwem, 
... ale .. . pracą dla ogólnego dobra ludu polskiego w Ame- 
ryce.”15 Zjednoczenie winno mu też, że je w r. 1880 zreor- 
ganizował, że oparł jego byt finansowy na systemie wzajem- 
nego ubezpieczenia, że dał mu na usługi prasę, że zjednał mu 


12. Przedruk u ks. Siatki, Krótkie Wspomnienie, str. 44-45. 

13. Artykuł bez tytułu, Dziennik Chicagoski, 3 maja 1899, str. 1. 

14. Cytata z Kurjera Polskiego, ks. Siatka, Krótkie Wspomnienie, str. 46-47. 
15. Z kazania ks. W. Barzyńskiego o miłości ojczyzńy, ks. Siatka, tamże, str. 30. 
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współpracę patrjotycznego duchowieństwa, że je wszędzie przez 
ćwierć wieku starał się rozkrzewić, odważnie bronić, rozumnie 
i po Bożemu prowadzić. Polonja zawdzięcza przedewszystkiem 
ks. Wincentemu Barzyńskiemu to, że dotychczas zachowała 
swój charakter katolicki i swe przywiązanie do polskości. 
Pracą swą w olbrzymiej swej parafji, wśród ogółu rodaków, 
przedewszystkiem jednak przez Zjednoczenie, ks. Wincenty 
w dużej mierze ochronił Polonję od zalewu przez socjalizm, 
anarchizm i komunizm, od rozpłynięcia się bezimiennego w mo- 
rzu amerykańskiem. Nawet tak trzeźwy działacz narodowy 
i tak dobrze znający Polonję, jak Erazm Jerzmanowski, w r. 
1890 powiedział, że "nie wierzy w przyszłość naszą w Ameryce,” 
że choć współczesne pokolenie wytrwa w polskości, “następne 
jednak zginie, bo je wir życia praktycznego zmaterjalizować, 
zamerykanizować musi.” Jerzmanowski widział największe 
wówczas niebezpieczeństwo dla Polonji “w agitacji socjali- 
tycznej,” przemawiającej “do serca i umysłu prostego robot- 
nika.”1€ Ks. Wincenty wierzył w przyszłość Polonji i dla tej 
przyszłości i dla ochrony Polonji przed społecznym rozkładem 
wszystkie swe zabiegi poświęcił. Dziś możemy ocenić jak 
wielkiego tego zadania pomyślnie dokonał. 


Zarzucano ks. Wincentemu, że prowadzi “walkę bratobéjcza.” 
Tak, ale była to walka o święte i wiecznie żywe ideały, walka, 
która “wytworzyła w Polonji amerykańskiej ożywienie, po- 
czucie łączności, miłości ojczyzny, chęć do oświaty, potrzebę 
gazet, bibljotek, obchodów i t. d.,” jak to już przy trumnie 
ks. Barzyńskiego nawet przeciwnicy jego ocenili.8 “The most 
commanding figure among the American Poles,” nazywa ks. 
Barzyńskiego The Catholic Encyclopedia. “As a leader of men, 
whose vision extended far into the future, he stands unique.” 


W r. 1899 Zjednoczenie poniosło drugą poważną stratę przez 
śmierć Jana Manny, sekretarza. Zmarł 4-go sierpnia, “jak 
żołnierz na posterunku,” do ostatniej niemal chwili pracując 
dla organizacji, “która w wielkiej części także jego pracą 
stanęła na nogi.” Tymczasowym sekretarzem Zarząd mia- 
nował Tomasza Królika. 


16. Korespondencja z Paryża do petersburskiego Kraju, przedrukowana w Wiarusie, 
16 paźdz. 1890, str. 1. 

17. Porównaj ks. P. Smolikowski, “Ks. Kruszka i Jego Dokumenty,” Ks. A. Baka- 
nowski, Moje Wspomnienia, str. 215. 

18. Kurjer Polski cytowany u ks. Siatki, Krótkie Wspomnienie, 

19. F. T. Seroczyński, “Poles in the United States,” The Catholic "Encyclopedia tom 
XII, str. 207. 

20. “Jan Manna,” Naród Polski, 9 sierp. 1899, str. 1. 
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XXIII. 


Zjednoczenki występują na widownię. 


| O REFORMACH konstytucyjnych pod nowym Zarządem 
Zjednoczenie rozwijało się pomyślnie, zwłaszcza, że 
— jak zaznaczał prezydent Tomasz Ostrowski w orę- 
dziu na Sejm 26-ty — “tak w łonie towarzystw, 
jakoteż w całem Zjednoczeniu, nie mieliśmy niezgód, ni swarów, 
wszyscy czuli się dziećmi jednej matki i z powagą, miłością 
i spokojem dążyli do zamierzonego celu.” 


“Dzięki Bogu,” powiadał dalej prezydent, “Zjednoczenie 
nasze w ostatnim roku nietylko powiększyło się w liczbę człon- 
ków, lecz także stan jego materjalny jest pomyślny.”! Liczba 
towarzystw wzrosła do 154, członków do 8,566, w kasie było 
przeszło $15,000.00. 


Nowy ważny krok w rozwoju organizacji zrobił Sejm 26-ty, 
który zebrał się w parafji św. Stanisława, B. i M., w Buffalo, 
N. Y., dnia 17-go października 1899. Jak zawsze, obrady rozpo- 
częto Mszą św., którą odprawił ks. Jan Kasprzycki, C. R. 
Kazanie wygłosił ks. Walenty Świnarski z Buffalo. Sesje sej- 
mowe odbywały się w sali im. Adama Mickiewicza. Komisja 
mandatów stwierdziła obecność 42 delegatów, reprezentujących 
63 głosów. 


Po wyborze Franciszka Turskiego z Buffalo na tymezaso- 
wego marszałka aż do ostatecznego akceptowania nowej kon- 
stytucji, Sejm przedewszystkiem oddał cześć §. p. ks. Wincen- 
temu Barzyńskiemu i Janowi Mannie. Przemawiali o ich 
zasługach ks. Sedlaczek i Kiołbassa, a w drugi dzień Sejmu 
delegaci wysłuchali żałobnej Mszy św. za spokój ich dusz. Na 
grobowiec dla ks. W. Barzyńskiego uchwalono $100.00. 


Sejm ostatecznie zatwierdził nową konstytucję, referowaną 
przez adw. F. Koralewskiego, poczem przewodnictwo Sejmu 


1. “Odezwa Prezydenta Zjednoczenia,” Naród Polski, 19 lip. 1899, str. 1. 
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objął prezydent Ostrowski. Sekretarzem został Tomasz Królik, 
wicesekretarzem Bolesław Klarkowski. 


Sejmowy komitet konstytucji pod przewodnictwem ks. 
Kazimierza Skorego przedłożył następnie swoje polecenia,* 
z których najważniejsze przewidywały: zawieszenie paragrafu 
o częściowych wypłatach pośmiertnego dla kalek i starców 
jako narazie niemożliwego do wprowadzenia w życie i zapro- 
wadzenie w Zjednoczeniu organizatorów, którzyby zakładali 
nowe towarzystwa, wreszcie "ażeby wolno było organizować 
się niewiastom w grupy z własnym zarządem i prawem wysy- 
łania delegatek na sejm.” 


Ten ostatni wniosek wywołał “gorącą” dyskusję, “w której 
żywy udział wzięła cała izba.” Propozycja nie natrafiała na 
opór; owszem, wszyscy delegaci doceniali znaczenie uchwały 
Sejmu 24-go, przyznającej kobietom prawo członkostwa, skoro 
już na Sejmie srebrnym Zjednoczenki stanowiły około 40 pro- 
cent ogólnej liczby członków. 


Za tworzeniem towarzystw kobiecych przemawiali księża: 
Świnarski, Sedlaczek, A. J. Suplicki z Toledo, Skory, Jan Obyr- 
tacz z Chicago, Franciszek Lange i Andrzej Ignasiak z Erie, 
Pa., ze świeckich delegatów zaś: Szopiński, Klarkowski, Józef 
Ślisz i Walenty Korpal. “Po żywych i pełnych zainteresowania 
debatach,” powiada urzędowy protokół, "izba uchwala, aby 
niewiasty mogły grupy z własnym zarządem tworzyć i równe 
z męskiemi grupami posiadały prawo do wybierania delegatów 
na sejm.” 


Co do organizatorów, których koszt komitet proponował po- 
kryć w połowie przez nowozorganizowane towarzystwa, w połowie 
zaś ze wstępnego do Zjednoczenia, izba nic nie postanowiła. Za- 
niedbała też powziąć akcję co do polecenia o zawieszeniu para- 
grafu o kalectwie, natomiast ponownie zastrzegła, że stałą 
siedzibą Zjednoczenia ma być Chicago i że Zarząd powinien 
o ile możności być skoncentrowany w jednem mieście. 

Dotychczasowe pensje sekretarza ($700.00) i skarbnika 
($400.00) zatrzymano, pensję prezydenta wyznaczono na $100.00 
rocznie, redaktora na $75.00 miesięcznie. Na sierociniec w Buf- 
falo uchwalono $100.00. 

Do nowego Zarządu weszli: Antoni Polenc, prezydent, Jan 
Jóźwiak z Bay City, Mich., wiceprezydent, Tomasz Królik, 
sekretarz generalny, Teodor Ostrowski, kasjer, Jakób Dardas 


2. W skład tego komitetu wchodzili ponadto: Jan Jóźwiak z Bay City, Leon 
Szopiński z Chicago, Józef Ślisz z Buffalo, Walenty Korpal z South Bend, Antoni 
Polene z Chicago i Jan Spychalski z Duryea, Pa. 
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z Bay City, Walenty Korpal z South Bend, Ind., Franciszek 
Czerwiński, Michał Świątkowski, Józef Wyruchowski i Maciej 
Piątkowski z Chicago opiekunowie kasy, ks. Sedlaczek, kapelan. 


W uchwalonej rezolucji Sejm wyraził wierność dla Wiary 
katolickiej i wezwał członków do popierania Polskiego Domu 
Emigracyjnego i polskich szkół katolickich, do młodzieży zaś 
i niewiast apelował, aby wstępowali do Zjednoczenia. 


Sejm 26-ty był ostatnim dorocznym Sejmem Zjednoczenia. 

“Sesje były ciche, spokojne, poważne. Nigdy przedtem na 
sejmach polskich nie panowała podobna harmonja,” pisał spra- 
wozdawca Dziennika Chicagoskiego. 

“W roku bieżącym Zjednoczenie na Sejmie nietylko osta- 
tecznie uregulowało kwestję konstytucji . . ., ale także i nie- 
wiastom, które szukały przytułku w obcych towarzystwach, 
dało możność organizowania się ...*3 

Naród Polski też podkreślał ważność powyższej uchwały. 
“Zjednoczenie,” pisał nowy redaktor Ignacy Kowalski. “zrobito 
olbrzymi krok naprzód przyjmując do siebie niewiasty.'* Zjed- 
noczenie było pierwszą organizacją polsko-amerykańską i wogóle 
jedną z pierwszych organizacyj bratniej pomocy w Ameryce, 
które nadały kobietom równe prawa. Związek Narodowy Polski 
dopiero na swym Sejmie Nadzwyczajnym 1900 r. uchwalił, że 
żony członków mogą być przyjęte w poczet członków czynnych.* 
Obie organizacje wyszły jak najlepiej na tej słusznej reformie 
a Zjednoczenki zapisały swój udział w życiu organizacji długim 
szeregiem zasług. 

Chicagowianki pierwsze zabrały się do pracy zaraz po Sejmie 
26-tym, organizując towarzystwa żeńskie. Pierwszem, zdaje 
się, było Tow. Polek św. Barbary, nr. 38, zorganizowane przez 
Barbarę Kirschenstein w parafji św. Wojciecha. Zarząd Zjed- 
noczenia wystąpił in corpore na jego instalację. Niemal rów- 
nocześnie, a może i wcześniej, Marja Osuch, późniejsza wicepre- 
zeska Zjednoczenia, założyła Tow. Polek Im. Marji, nr. 88, 
w parafji św. Jadwigi. W ślad za niemi powstawały następne. 
W ten sposób Zjednoczenie podjęło skuteczną walkę przeciw 
agitacji Catholic Order of Foresters, który zaczął tworzyć 
własne “dwory,” głównie wśród kobiet, w polskich parafjach.7 

8. “Facit Sejmów,” Dziennik Chicagoski, 23 paźdz. 1899, p. 2. Opis Sejmu 26-go 
wedle urzędowego protokołu, Księga Protokołów Z. P. R. K., 1898-1911, str, 36-44, 
oraz sprawozdań w Narodzie Polskim, 25 paźdz.-1l list. 1899, i w Dzienniku 
Chicagoskim, 17-20 paźdz. 1899. 

“Dziwna Życzliwość,” Naród Polski, 13 grud. 1899, str. 1. 

S. Osada, Historja Z. N. P., str. 497. 

. Protokół z posiedzenia Zarządu, 10 grud, 1899, Księga Protokołów Z. P. R. K., 
1898-1911, str. 50. 


. “Nasze Pdlki Biorą się do Dzieła,” Naród Polski, 11 paźdz, 1899, str. 1, i “Jeszcze 
o Stowarzyszeniu Niewiast,” tamże, 15 list. 1899, str. 1. 
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W rok po Sejmie 26-tym Z. P. R. K. Polonję amerykańską 
odwiedził Zygmunt Miłkowski (Teodor Tomasz Jeż), znakomity 
pisarz, jeden z twórców rapperswylskiego Skarbu Narodowego, 
Ligi Narodowej i europejskiego Związku Wychodźtwa Polskiego. 
Oficjalne posłannictwo jego dotyczyło Związku Narodowego 
Polskiego, z którym pozostawał w bliskich stosunkach poli- 
tycznych. Miłkowski Zjednoczenia nie odwiedził, ale Naród 
Polski powitał go artykułem, nacechowanym szacunkiem dla 
zasług narodowych pisarza, równocześnie jednak ilustrującym 
różnice poglądów obu stron. “Od tygodnia przeszło bawi 
w naszem mieście pułk. Miłkowski,” pisał Naród.» “W zeszłym 
tygodniu zwiedził gość kilka kościołów i szkół parafjalnych .. . 
Wyraził sie . . . o nich pochlebnie i zaznaczył, że jedynie szkoły 
i kościoły zdołają przeszkodzić wynarodowieniu się naszemu. 
O tem dawnośmy wiedzieli, to też partja nasza na ten skarb 
narodowy nie szczędzi grosza. Buduje szkoły, kościoły, domy 
sierot i starców, . . . grupuje młodzież, kształci ją i zaznajamia 
z dziejami Polski. 


“W tem jedynie. nasza siła, nasze życie narodowe, wobec 
czego Skarb rapperswylski jest niczem ... (Skarb rapperswyl- 
ski) choćby i kilka miljonów franków posiadał, nie wiele do 
odbudowania Polski pomoże. Cóż nam po skarbie narodowym, 
jeżeli się wynarodowimy ? . . . Młodzież, szkoła i kościół, to są 
nasze religijno-narodowe skarby.” 


“Narzekanie na klerykałów, że nie są patrjotami, bo nie 
chcą popierać Skarbu rapperswylskiego i nie uznają Ligi (Naro- 
dowej), nie ma najmniejszej podstawy,” kontynuował swe myśli 
redaktor Kowalski w jednym z dalszych numerów Narodu. *My 
nikogo za to nie potępiamy, że zbiera centy na Skarb i uznaje 
Ligę i że nie troszczy się o szkoły parafjalne, ani o kościoły. ... 


«Jesteśmy przekonani, że droga, po której postępujemy, t. j. 
przez Rzym do Warszawy, jest najprostszą i nie potępiamy 
nikogo, który jest innego zdania i sądzi, że do Warszawy trzeba 
iść koniecznie przez Rapperswy].’’ 


Mniejwięcej w tym samym czasie gościł wśród Polonji 
w Chicago Kazimierz książę Lubomirski, późniejszy pierwszy 
poseł polski do Stanów Zjednoczonych. Przybył on do Ame- 
ryki, aby badać stosunki przemysłowe, bawił w Chicago przez 
kilka dni, złożył wizytę w biurach Zjednoczenia i, oprowadza- 
ny przez Kiołbassę i Ignacego Kowalskiego, zwiedził dzielnice 
polskie.10 : 

8. “Uwagi,” Naród Polski, 19 wrześ. 1900, str. 1. 


. “W Imię Prawdy,” Naród Polski, 8 paźdz. 1900, str. 4. 
10. "Kronika Chicagoska,” Naród Polski, 24 maja 1899, str. 4. 
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Goście europejscy nie odrywali jednak uwagi Polonji od jej 
spraw własnych. Z końcem r. 1900 biskupi Frederick Eis 
z djecezji Marquette, Mich., i Sebastian G. Messmer z djecezji 
Green Bay, Wis., wydali rozporządzenia, polecające częściowe 
wprowadzenie kazań w kościołach i nauki religji w szkołach 
w języku angielskim, usprawiedliwiając swój krok obawą 
o dusze młodzieży. Równocześnie biskup Horstmann z Cleve- 
land ogłosił plan stworzenia djecezjalnej organizacji dla mło- 
dzieży, wzorowanej na Y. M. C. A., dla celów amerykanizacji."! 
Wszystkie trzy djecezje miały znaczny procent Polaków. 


Uważając rozporządzenia te za niebezpieczne dla polskości, 
Zarząd Zjednoczenia na nadzwyczajnem posiedzeniu 29-go 
grudnia 1900 uchwalił przygotować odpowiedni memorjał i dorę- 
czyć go delegatowi apostolskiemu w Washingtonie, biskupom 
w Ameryce i Stolicy Apostolskiej. 


“Byé może, że owe rozporządzenia są pożądane dla innych, 
którzy dla braku szkół parafjalnych stracili poczucie narodowe,” 
powiadał Zarząd w swej odezwie do wszystkich organizacyj 
i towarzystw polskich katolickich w Ameryce. “Dla nas 
Polaków katolików są one nietylko niepotrzebne, ale nawet 
szkodliwe. . . . Dzieci nasze gruntownie w języku krajowym 
kształcić pragniemy. . . . Lecz równocześnie pragniemy także 
stać wytrwale przy języku . . . polskim i... w tymże języku 
uczyć chcemy dzieci nasze pacierza, katechizmu i prawd religji 
Swietej.’’!2 

Akcję Zjednoczenia poparły towarzystwa Unji Polskiej 
w Buffalo? i Zarząd Stowarzyszenia P. R. K. w Detroit.“ Tym 
razem nawet Związek Narodowy Polski porzucił swą neutral- 
ność wobec spraw kościelnych i samorzutnie zwołał wiec 
w Chicago dla obrony polskości w parafjach.'5 Wśród polskiego 
duchowieństwa znaleźli się jednak obrońcy rozporządzeń bi- 
skupich. Nawet taki zagorzały szampion praw narodowościo- 
wych w Kościele amerykańskim, jak ks. Wacław Kruszka, 
uznawał protesty za niepotrzebne i usprawiedliwiał biskupów 
stosunkami w ich djecezjach i tem, że jakiekolwiek rozporzą- 
dzenia nie dotkną Polaków, dopóki sami zachowują swą pol- 
skość.16 


Szczególnie wiele hałasu wywołał artykuł “Zbyteczna, a co 
Gorsza, Naganna Gorliwość Niepowołanych,” napisany przez 


11. “Uwagi,” Naród Polski, 7 sierp. 1901, str. 4. 

12. „Odezwa, » Naród Polski, 2 stycz. 1901, str, 1. 

18. “Unja Polska. Wobec Znanych Rozporządzeń,” Naród Polski, 6 lut. 1901, str. 2. 
14. “Protest Stow. P. R. K. w Detroit,” Naród Polski, 13 lut. 1901, str. 2, 

15. S. Osada, Historja Z.N.P., str. 516-18. 

16. Ks, W. Kruszka, Siedm Siedmioleci, tom II, str. 350-54. 
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ks. Stanisława Siatkę, C.R., redaktora Sieroty.” Odpowiadali 
mu inni księża świeccy, podnosząc skargi na przykrości, jakie 
lud polski w Ameryce znosił nieraz za swe przywiązanie do 
Kościoła.18 W prasie przez długi czas wrzało od ostrej polemiki, 
Przycichła ona, gdy biskup Eis zapewnił Polaków, że rozporzą- 
dzenie jego nie miało na celu dokuczenia im, że gorąco pragnie, 
aby korzystali z tych samych praw i przywilejów, jakie mają 
katolicy innych narodowości w Ameryce.!9 Jednakowoż na tem 
tle zarysował się już na długie lata rozdział między polsko- 
amerykańskiem duchowieństwem, z jednej strony przedewszy- 
stkiem lojalnem dla hierarchji, z drugiej uważającem za swój 
obowiązek obronę pierwiastka narodowego w Kościele. Wreszcie 
uwagę Polonji od tej sprawy odwrócił zamach anarchisty Leona 
Czołgosza na życie prezydenta McKinleya, dokonany 6-ga 
września 1901. < 


Wieść, iż anarchista był pochodzenia polskiego, wywołała 
powszechny smutek wśród Polonji. Niemal spontanicznie Po- 
lonja w Chicago, na wezwanie ks. Jana Obyrtacza, C. R. 
odbyła wielkie “zebranie indygnacyjne” w sali parafji św. Sta- 
nisława Kostki w dwa dni po zamachu. Przewodniczył Kioł- 
bassa, przemawiali zaś Kazimierz Neuman i Nikodem L. Piotro- 
wski. Odpowiednią rezolucję podpisali, prócz powyższych, Jan 
Arkuszewski, Fr. Murkowski, Jan Kortas, Teodor Ostrowski 
i Antoni Rudnicki. Podobne wiece odbyły sie i w innych 
parafjach. Zarząd Zjednoczenia wysłał depeszę kondolencyjną 
na ręce George'a B. Cortelyou, sekretarza prezydenta.2° Kiedy 
zaś prezydent zmarł po kilkudniowej męczarni, natychmiast 
Zarządy Związku, Zjednoczenia i co przedniejsi obywatele 
odbyli wspólne zebranie pod przewodnictwem Kiołbassy i uchwa- 
lili masowy występ Polaków w żałobnej paradzie po ulicach 
miasta Chicago. W dniu 1-go września 1901 dziesięć tysięcy 
Polaków maszerowało w wielkim pochodzie, który trwał cztery 
godziny. Szli razem Związkowcy, Zjednoczeńcy, w powozach 
jechały członkinie młodego Związku Polek w Ameryce, wszyscy 
znowu zjednoczeni, wszyscy "złączeni w jeden obóz lojalnych 
amerykańskich obywateli.” Marszałkiem dywizji polskiej, ma- 
szerującej ze sprawnością wojskową i wzbudzającą podziw 
tysięcy widzów, był Kiołbassa, szefem jego sztabu sędzia Michał 
La Buy.” 


17. Przedruk w Narodzie ag = 27 lut. 1901, str. 2. 

18. “Hakatyzm Amerykański,” Naród Polski, 27 lut. 1901, str, 2. 

19. “Z Pobytu ks. biskupa Eisa * Buffalo,” Naród Polski, 30 paźdz. 1901, str. 8. 

20. "Zebranie Indygnacyjne na Stanisławowie,” Dziennik Chicagoski, 9 wrz. 1901, str. 4. 

21. “Sprawozdanie z Posiedzenia Reprezentantów,” Dziennik Chicagoski, 18 wrześ, 
1901, str. 4; “Jutrzejsza Żałobna Parada,” tamże, str. 2; "Wczorajszy Dzień 
żałoby,” tamże, 20 wrześ, 1901, str. 1. 
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Kiedy 27-my Sejm Z. P. R. K. zebrał się w hotelu Empire 
House w Syracuse, N.Y., w dniu l-ym października 1901, portret 
McKinleya przybrany kircm zajmował jedno z głównych miejsc 
na estradzie. Mayor miasta, MeGuire, w mowie swej powi- 
talnej, wyrażającej zresztą życzliwość dla Polaków, dotknął 
sprawy zamachu i pochodzenia Czołgosza. Odpowiedział mu 
z godnością w imieniu izby Kiołbassa, zapewniając, że Polacy 
nic z anarchizmem nie mają do czynienia. 

“Zyjemy z pracy rąk, kochamy swą ojczyznę przybraną 
i jesteśmy jej dobrymi obywatelami,” powiedział. Sejm 
w rezolucji jak najostrzej potępił zbrodnię. 


Nabożeństwo Sejmu 27-go odbyło się w kościele Najśw. 
Serca Jezusa. Odprawił je msgr. J. J. Kennedy w zastępstwie 
miejscowego biskupa, kazanie wygłosił ks. Ignacy B. Gram- 
lewicz. Delegatów zjechało 78, reprezentujących 214 głosów. 
Otworzył obrady prezydent Polenc, poczem przewodniczył ks. 
Franciszek Wojtalewicz z Chicago, sekretarzem był Leon Szo- 
piński. Zarząd mógł pochwalić się przed Sejmem, że Zjedno- 
czenie wzrosło prawie do 11,000 członków, a w kasie było prze- 
szło $45,000.00 gotówki, co delegaci przyjęli z uznaniem. Sejm 
uchwalił tymczasowo zawiesić kłopotliwy paragraf konstytu- 
cji o wspieraniu kalek, ustanowić dodatkowy urząd wice-kape- 
lana, postarać się o licencje władz asekuracyjnych w stanach, 
liczących ponad 500 członków, i pozwalać na zapisywanie po- 
śmiertnego na instytucje dobroczynne i religijne. 


Podczas debat zaszła na izbie mała burza, gdy delegat Jan 
Czekała z Chicago wyraził sie, iż “nie można się dziwić, iz chło- 
pi kłócą się niekiedy, jeżeli nawet niektórzy księża kłócą się 
między sobą.” Była to aluzja do “frakcyj księży” w Zjednocze- 
niu, o których przed Sejmem pisał Dziennik Chicagoski jeszcze 
w związku ze sporem o rozporządzenia biskupów.?? Skończyło 
się na tem, że Czekała przeprosił izbę, zapewniając “nie raz, 
ale tysiąc razy,” że nawet nie śniło mu się obrazić duchowień- 
stwa — i reszta Sejmu odbyła się już spokojnie. 


Prawda! — był jeszcze jeden protest, protest Zjednoczenek 
delegatek, które poraz pierwszy zasiadły na ławach poselskich 
na tym Sejmie 27-ym. Pierwszemi temi delegatkami były: Bar- 
bara Kirschenstein z Tow. 33, Marja Osuch z Tow. nr. 38, 
Katarzyna Rostenkowska z Tow. M. B. Częstochowskiej, nr. 58, 
i Anna Korzeniewska z Tow. św. Anny, nr. 66, wszystkie z Chi- 
cago.23 Widocznie posłom-mężczyznom musiało wydawać się 


22, “Sejm Zjednoczenia i My,” Dziennik WAX 28 wrześ. 1901, str. 4. 
23. T. Biegalska, "Historja Kobiet w Z. P. R. K.,” 65 Lat Zjednoczenia, str, 66. 
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dziwnem zasiadanie na Sejmie z damami, bo delegatki wniosły 
pisemny protest do prezydjum Sejmu *przeciw lekceważeniu 
ich przez niektórych delegatów.” Izba znalazła się jednak szar- 
mancko wobec pań. Na wniosek dra Szwajkarta Sejm przez 
powstanie dał pełną satysfakcję pionierkom ruchu kobiecego 
w Zjednoczeniu. 


W uchwalonych rezolucjach Sejm złożył podziękowanie du- 
chowieństwu za pracę w Zjednoczeniu, wyraził ubolewanie z po- 
wodu śmierci McKinleya, powitał *z wielką przyjemnością” 
zwołanie nowego Kongresu Polsko-Katolickiego, wezwał kobiety 
do wstępowania do Zjednoczenia, ogół zaś do pielęgnowania ję- 
zyka polskiego i do popierania szkół parafjalnych i Domu Emi- 
gracyjnego św. Józefa. 


W Zarządzie zaszły zmiany na urzędach prezydenta i kape- 
lana. Pierwszym wybrano Leona Szopińskiego, wówczas re- 
daktora Gazety Katolickiej. Kapelanem został ks. Franciszek 
Rusin z Syracuse. W miejsce Franciszka Czerwińskiego i Ma- 
cieja Piątkowskiego opiekunami kasy wybrano Józefa Czerwiń- 
skiego z Chicago i Walentego Linkowskiego z Buffalo.?4 


“Rezultat Sejmu wypadł zadowalniajaco,” komentował Dzien- 
nik Chicagoski. *Przebieg obrad świadczył, że towarzystwa wy- 
słały inteligentnych i myślących delegatów, mających dobro 
Zjednoczenia na oku ... Szczerych przyjaciół ma Zjednoczenie 
w różnych kołach ...i zdaje się, że coraz piękniejsza przyszłość 
oczekuje organizację.” 


Na Sejmie zaszła jedna znamienna rzecz. Wśród listów i de- 
pesz z życzeniami pomyślnych obrad, jakie nadeszły na Sejm, 
znalazł się telegram od Zarządu Centralnego Związku Narodo- 
wego Polskiego. Po Sejmie redaktor Zgody, Tomasz Siemi- 
radzki, pisał o Zjednoczeńcach, że ich "obrady odbyły się z po- 
wagą . . . Winszujemy serdecznie p. L. Szopińskiemu wyboru 
na zaszczytne stanowisko.”26 Pierwszy ten życzliwy gest Związ- 
ku w stronę Zjednoczenia dowodził w każdym razie, że w sto- 
sunkach między oboma organizacjami zaczynały wiać nowe 
wiatry. 


24. Opis Sejmu 27-go wedle urzędowego sprawczdania, Księga Protokołów Z. P. R. K., 
1898-1911, str. 82-108, oraz sprawozdań w Narodzie Polskim, 9-30 paźdz. 1901, 
i w Dzienniku Chicagoskim, 2-7 paźdz. 1901. 

25. “Uwagi,” Dziennik Chicagoski, 8 paźdz. 1901, str. 2. 

26. “Sejm Z. P. R. K.,” Zgoda, 10 paźdz 1901, str. 1, 
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XXIV. 


Drugi Kongres Polsko-Katolicki i Federacja. 


U zk | DRODZE na 27-my Sejm urzędnicy Zjednoczenia zatrzy- 

M mali się w Buffalo, aby wziąć udział w 2-gim Kongre- 
sie Polsko-Katolickim, zwołanym na dzień 24-ty wrze- 
śnia 1901. Bezpośrednią pobudką zwołania go były 
rozporządzenia biskupów Eisa i Messmera,! ale ks. Jan Pitass 
i Stanisław Ślisz, inicjatorzy Kongresu, na pierwszy plan zjazdu 
wysuwali sprawy równouprawnienia kleru polskiego, podniesie- 
nia szkolnictwa parafjalnego, nawiązania ściślejszej łączności 
ze “starym krajem,” podniesienia stanu ekonomicznego Polonji 
i stworzenia funduszu na cele oświatowe.? 

Drugi Kongres był właściwie grubo opóźniony. Wedle uchwa- 
ły 1-go Kongresu, miał on nastąpić w r. 1898. Pierwszy Kon- 
gres wyznaczył komitet z wybitnych Zjednoczeńców chicago- 
skich, z ks. Wincentym Barzyńskim na czele, właśnie dla zwo- 
łania następnego Kongresu. Komitet polecenie wykonał, uchwa- 
lił urządzić Kongres dla uczczenia roku jubileuszowego papieża 
Leona XIII, wydał odezwę zwołującą zjazd na 28-go września 
1898 do Chicago,‘ zaczął już starania o referaty, wkońcu jednak 
widział się zmuszony wszystko odwołać. “Na barki komitetu, 
zwołującego drugi Kongres Polsko-Katolicki, spadły prace, roz- 
łożone na różne komitety, przez pierwszy .. . Kongres wyzna- 
czone, z których żaden ze swoich poleceń się nie wywiązał 
i absolutnie żadną pracą się nie zajął,” tłumaczył się chicagoski 
komitet. Byłby on może pokonał przeszkody, gdyby nie to, że 
ks Barzyńskiego trawiła już śmiertelna choroba. 

Apel ks. Pitassa i Ślisza i ich Komitetu Przedkongresowego 


£499 


“natrafił zrazu na zadziwiającą jednomyślność” Polonji.* Ze 


1. “Drugi Polsko-Amerykański Kongres,” przedruk z Polaka w Ameryce, Naród Pol- 
= 27 mar. 1901, str 

2. J. Pitass i Komitet, “Szkic Programu Prac Kongresowych,” Naród Polski, 24 
kwiet. 1901, str. 1. 

8. “Drugi Kongres Katolicki,” Naród Polski, 20 kwiet. 1898, str. i. 

4. "Odezwa do Wiel. Księży i Polsko-Katolickich Organizacyj,” Naród Polski, 1 czerw. 
1898, str. 1. 

5. zi = II-go Polskiego Katolickiego Kongresu,” Naród Polski, 3 sierp. 1898 


189 


Zjednoczenie poprze go, nie było wątpliwości. Zarząd Z.P.R.K. 
ogłosił zaraz w kwietniu 1901 odezwę do towarzystw, wzywając 
je do licznego obesłania Kongresu. Że mniejsze organizacje 
usłuchają wezwania, przynajmniej w większości, też było pewne. 
Ale tym razem stała się rzecz raczej niespodziewana: Zarząd 
Centralny Z.N.P. postanowił także wziąć udział. Kiedy jednak 
przyszło do układania warunków między Związkiem a Komite- 
tem Przedkongresowym, wszystko poszło w niwecz. Głównym 
warunkiem Związku było dopuszczenie wyznawców niezależnego 
kościoła na równych prawach delegatów Kongresu, o ileby które 
grupy Z.N.P. takich delegatów wybrały. Komitet Przedkongre- 
sowy odrzekł na to, że, jakkolwiek Kongres nie będzie potępiał 
żadnych wyznań, będzie jednak Kongresem katolickim i nieza- 
leżni nie mogą być delegatami, choćby nawet należeli do Związ- 
ku. Ze strony Związku odpowiedziano, ze “ze względu na zasady 
głoszone przez Z.N.P.,” Związek musi z Kongresu wycofać się, 
że Związek “nie może robić różnicy między członkami Z.N.P. 
z powodu ich wyznań religijnych,” że zresztą Kongres “nie bę- 
dzie kongresem większości Polaków . . ., lecz kongresem ks. 
Pitassa i redaktora Polaka w Ameryce.” 


Niemniej szczególnem w sytuacji przedkongresowej było 
usunięcie się ks. Dominika Majera i jego Unji Polskiej od udzia- 
łu w Kongresie. Organ Unji Słońce, redagowany przez Jerzego 
Mirskiego, zaczął nawet ataki na Kongres, choć ks. Majer za- 
pewniał, że dzieje się to wbrew jego poleceniu. Ks. Majer w wy- 
danem oświadczeniu nie tłumaczył jasno powodów swej dezercji 
z obozu katolickiego, ale wiele wyjaśnia fakt, że przełożonym 
jego był arcybiskup John Ireland, uważany za głowę ruchu ame- 
rykanizacyjnego w Kościele amerykańskim. Kongres wytknął 
sobie za główny cel sprawę równouprawnienia duchowieństwa 
polskiego, któremu ks. Majer był i tak, przynajmniej dawniej, 
przeciwny. Księża w Chicago już nawet omawiali kandydatury 
polskich księży na biskupów.” Pozatem Kongres był zwołany 
pod wpływem biskupich rozporządzeń językowych, które silnie 
rozdwoiły duchowieństwo polsko-amerykańskie. OO. Zmar- 
twychwstańcy, reprezentowani na l-wszym Kongresie, usunęli 
się od drugiego właśnie z tych powodów. Niewątpliwie i sprawa 


0 


6. Odezwa Zarządu Z.P.R.K. “Do Szan. Tow. Z.P.R.K.,” Naród Polski, 24 kwiet. 1901 
str. 4. 

. Uchwała Zarządu Centr. Z.N.P. z 11 lip. 1901, “W Sprawie Kongresu Pol. Kat.”, 
Zgoda, 8 sierp. 1901, str. 2. Także: “Uwagi,” Zgoda, 11 lip. 1901, str. 4; “Jeszcze 
o Kongresie,” tamże, str. 1; sprawozdanie Cenzora Sadowskiego i prezesa Rokosza, 
“Protokół Urzęd. Sejmu XIV Z.N.P.,” tamże, 2 = 1901, str, 6, i sprawozdanie 
red. Siemiradzkiego, tamże, 26 grud. 1901, str. 5; Ślisz, * ‘Z Biura 5 size Przed- 
kongresowego,” Naród Polski, 10 lip. 1901, str. 1, Sit lip. 1901, str. 4. 

Ks. D. ayy szo "Oświadczenie Kapelana Unji Pol,’ * Dziennik Chicagoski, 26 paźdz. 
1901, str. 

“Uwagi”, ' Naród Polski, 15 maja 1901, str. 4. 
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planowanej i omawianej w prasie od lat Federacji Polsko-Kato- 
lickiej musiała wywołać pewne kwasy między kapelanem Unji 
a fakcją Zjednoczenia w obozie katolickim. Delegaci Zjedno- 
czenia, kapelan ks. Sedlaczek i prezydent Szopiński, byli wpraw- 
dzie na 4-tym Sejmie Unji w Buffalo w r. 1900, i powitani ży- 
czliwie, wpłynęli na przyjęcie rezolucji co do udziału Unji w Fede- 
racji,” jednakowoż ks. Majera mogło ubódz to, iż jego projekt 
Federacji został chłodno przyjęty przez Zjednoczenie, forsujące 
własny plan. Obawiał się on zapewne supremacji Zjednoczenia 
w nowej organizacji, wynikającej z siły faktów. Bądź co bądź, 
«zadziwiająca jedność” Polonji prysła, nim 2-gi Kongres zebrał 
się w Buffalo w dniu 24-go września 1901. 


Urzędowymi delegatami Zjednoczenia na tym zjeździe byli: 
prezydent Polenc, wiceprezydent Jóźwiak i z opiekunów kasy 
Dardas, Czerwiński, Świątkowski, Wyruchowski i Korpal.'1 Po- 
zatem wśród 67 księży i 152 świeckich delegatów byli liczni 
reprezentanci poszczególnych towarzystw Zjednoczenia i wybitni 
działacze organizacyjni. Główny referat w komisji szkolnictwa 
wygłosił Ignacy Kowalski, redaktor Narodu Polskiego. Leon 
Szopiński wybrany został drugim sekretarzem Kongresu. Jak 
na pierwszym Kongresie, tak i na drugim duchowni i świeccy 
Zjednoczeńcy odgrywali przeważną rolę. 


Jak wiadomo, najważniejszą uchwałą 2-go Kongresu było 
postanowienie wysłania do Rzymu ks. Jana Pitassa i ks. Wacła- 
wa Kruszki jako delegatów Polonji w sprawie biskupów polskich. 
Naprawiając dawny błąd, Kongres wybrał Komitet Wykonaw- 
czy, do którego weszli: ks. Kazimierz Truszyński z Peru, IIL., 


` gorliwy Zjednoczeniec, przewodniczący ; Stefan Czaplewski z Mil- 


waukee, marszałek Kongresu i prezes Stowarzyszenia Polaków 
w Ameryce, zastępca; ks. Kazimierz Sztuczko z Chicago, 1-szy 
sekretarz; Szopiński, 2-gi sekretarz; Stanisław Lipiński z Buf- 
falo, skarbnik. Pozatem Kongres powziął wiele pięknych uchwał, 
jak obrona polskości w kościołach, ujednostajnienie systemu na- 
uczania w szkołach parafjalnych i zebranie ich statystyki, obro- 
na dobrego imienia Polaków amerykańskich wobec niepochleb- 
nych opisów w prasie “starokrajskiej,” popieranie handlu pol- 
skiego, opodatkowanie członków po 10 centów rocznie i t. d.'? 


«Przykro nas dotknęło, że na Kongresie wcale a wcale nie 
poruszono myśli utworzenia Federacji organizacyj katolickich,” 


10. “Co Mówią Delegaci o Sejmie Unji?” Naród Polski, 3 paźdz. 1900, str. 1. 
11. “Katolicko-Narodowy Kongres Polski w Buffalo,” Naród Polski, 16 paźdz. 1901, 


str. 5. 
12. “Protokół II Kongresu,” Naród Polski, 23 paźdz. — 18 list, 1901; także ks, W. Kru- 
szka, Siedm Siedmioleci, tom I, str. 419-29. 
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pisał Dziennik Chicagoski.3 Widocznie sprawę tę, o której 
tyle w swoim czasie się rozpisywano i dla której, jak nam się 
zdawało, myśl zwołania Kongresu podniesiono, uważano za spra- 
wę zupełnie upadłą i niepotrzebną, albo że Wydział Wykonawczy 
i wciągnięcie do zarządu prezesów organizacyj uważano za roz- 
wiązanie de facto tej kwestji.” 


Rzeczywiście 2-gi Kongres ani sprawy Federacji urzędowo 
nie omawiał, ani nie powziął co do niej żadnych uchwał, choć 
niewątpliwie uczestnicy Kongresu omawiali ją prywatnie. Spra- 
wa ta ciągnęła się od r. 1898. Projekt stworzenia Federacji jako 
organizacji organizacyj katolickich, rzucił wówczas Stanisław 
Slisz w Polaku w Ameryce. Głos jego przebrzmiewał jednak 
bez echa dopóki w kilka miesięcy potem nie podjął tej myśli 
Naród Polski. Naród wskazywał, że organizacyj polskich o ka- 
tolickich zasadach namnożyło się już sporo, a choć z powodu 
“egoistyeznego charakteru zarządów niektórych organizacyj, 
a zwłaszcza braku przedsiębiorczości i inicjatywy,” niema 
wśród nich jedności, to jednak ze względu na wspólność celów 
czas je związać w Federację, opartą na duchowej łączności.! 


Przed Sejmem 26-tym Z.P.R.K. Naród Polski znów powrócił 
do tej myśli. “Coś powinno być zrobione w kierunku zbliżenia 
Zjednoczenia do innych organizacyj polskich katolickich,” pisał. 
«Sejm w Buffalo powinien wybrać komitet do porozumienia 
z Unją, Stowarzyszeniem Polaków z Milwaukee i innemi.”! 
«Nasze Zjednoczenie jako najstarsze powinno wystąpić z gotową 
już odezwą i zarysem statutu, na podstawie którego Federacja 

. mogłaby przyjść do skutku . . . Już czas, aby Polacy 
rzymsko-katoliccy złączyli się, okazali swoją siłę i zajęli to miej- 
sce, które im się w Ameryce należy. 16 


Sejm 26-ty Z.P.R.K. rzeczywiście poświęcił sprawie sporo 
czasu. Ks. Sedlaczek przemawiał o potrzebie Federacji i przed- 
łożył izbie odpowiedni memorjał. Po przestudjowaniu propozycyj 
przez osobny komitet, izba “przyjęła rezolucje i poleciła Zarzą- 
dowi sprawę tę jak najprędzej popchnąć naprzód, aby to du- 
chowe połączenie mogło nastąpić w jak najbliższej przyszłości. 
Zapał wśród delegatów był tak wielki,” że uchwała co do stwo- 
rzenia Federacji przeszła jednogłośnie. 


Wykonując zlecenie Sejmu, nowy Zarząd Z.P.R.K, wnet po- 
tem wybrał Komitet Federacyjny, do którego weszli: prezydent 


13. “Po Kongresie,” Dziennik Chicagoski, 1 paźdz. 1901, str. 2. 

14. "Zjednoczenie na Zasadach Federacyjnych,” Naród Polski, 10 sierp. 1898, str. 1. 
15. “Notatki,” Naród Polski, 23 sierp. 1899, str. 2. 

16. “Krok Naprzód,” Naród Polski, 27 sierp. 1899, str. 1. 

17. Księga Protokółów Z.P.R.K., 1898-1911, str. 43. 


192 


Polenc, kapelan ks. Sedlaczek, Stanisław Szwajkart, redaktor 
Dziennika Chicagoskiego, Leon Szopiński, redaktor Gazety Ka- 
tolickiej, i Ignacy Kowalski, redaktor Narodu Polskiego. Dnia 
30-go maja 1900 Komitet ogłosił zarys ustaw przyszłej organi- 
zacji. Celem jej miało być "stworzenie duchowego połączenia 
... ku obronie praw religijno-narodowych i politycznych i wy- 
tworzenie niejako jednej najwyższej . . . reprezentacji wszyst- 
kich Polaków w Ameryce.” Federacja miała bronić Wiary, starać 
się o podniesienie szkół, wzbudzać patrjotyzm, podnosić handel, 
szerzyć oświatę i pomagać w kolonizacji. Na zjazdach Federacji 
każda organizacja miała mieć równą reprezentację po 5 człon- 
ków. Ustawodawcza władza miała być dwuizbowa, jak za po- 
czątków Zjednoczenia, i miała składać się z wybieralnej Rady 
i Senatu, złożonego z kapelanów organizacyj. Egzekutywą miał 
być Komitet Wykonawczy.!* 


Myśl Zjednoczenia została przyjęta w zasadzie przez księży 
Unji Polskiej na zebraniu w St. Paul, 15 listopada 1899.20 Tuż 
przed Sejmem 6-tym Unji, który projekt też zatwierdził, ks. 
Majer ogłosił w Słońcu własny projekt Federacji, odmienny od 
projektu Zjednoczenia. Jego plan składał władzę wykonawczą 
w ręce trzech komitetów: spraw zewnętrznych, spraw kościel- 
nych i spraw wewnętrznych, i jakkolwiek zawierał wiele poczci- 
wych myśli, był mało praktyczny. Tak n.p. zakazywał członkom 
organizacyj, przynależnych do przyszłej Federacji, wszelkiego 
udziału w strajkach.?! 


Dalej jednak sprawa Federacji nie posunęła się i w czasie 
2-20 Kongresu Polskiego-Katolickiego ciągle jeszcze istniała 
tylko w planach. Do aktualnego zawiązania jej doszło dopiero 
dnia 17-go września 1902 na zebraniu na plebanji św. Trójcy 
w Chicago, w którem, prócz Komitetu Wykonawczego, wzięli 
udział ks. Franciszek Wojtalewicz z Chicago, ks. Wacław Krusz- 
ka z Ripon, Wisconsin, i ks. Cezary Tomaszewski z Pittsburga. 
Pomimo wezwań sekretarza, ks. Sztuczki, nie wszystkie organi- 
zacje katolickie przysłały swych przedstawicieli. Federacja Po- 
laków Rzymsko-Katolików w Stanach Zjednoczonych Półn. Am.” 
ostatecznie stanęła jednak i przyjęty został zarys jej konstytu- 
cji. Jako ogólny cel wytknięto *wytworzenie i utrzymanie har- 
monijnej jedności w różnorakiej pracy społecznej ogółu polsko- 
katolickiego w Ameryce.”23 Jak poprzednio w Lidze Polskiej, 
Federacja kładła znów nacisk przedewszystkiem na “staranie 


18. “Z Posiedzenia Zarządu Z.P.R.K.,” Naród Polski, 15 list. 1899, str. 1. 

19. “Sprawa Federacji,” Naród Polski, 30 maja 1900, str. 1. 

20. "Racja Czy Nie Racja?” Naród Polski, 29 list. 1899, str. 1. 

21. *O Federacji,” Naród Polski, 29 gierp. 1900, str. 1. 

22. Nazwę skrócono później na: Federacja Polaków Katolików w Ameryce. 

23. “Od Wydz. Wyk. II-go Pol. Kat. Kongresu,” Naród Polski, 24 wrześ. 1902, str. 4. 
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się wszelkiemi siłami o rozwój moralny, narodowy i materjalny 
żywiołu polskiego w Stanach Zjednoczonych.24 Zarys został 
ostatecznie uzupełniony i poprawiony przez zebranie księży 
w Peru, Ill., 16-g0 października 1902, w którem wzięli udział ks. 
Franciszek Lange, kapelan Z.P.R.K., ks. Stanisław Nawrocki, ks. 
Franciszek M. Wojtalewicz, ks. Paweł P. Rhode, ks. M. Kotecki, 
ks. B. Nowakowski z Chicago, ks. Jan Kubacki z East Chicago, 
Ind., ks. Władysław Bobkiewicz z Rutland, Ill., ks. Franciszek 
Jagielski z Joliet, Ill., ks. Bernard M. Skulik z La Salle, Ill., ks. 
K. J. Wotypka z Downers Grove, Ill., i ks. S. C. Drewnicki 
z Spring Valley, Ill. Konstytucja składała władzę prawodawczą 
w ręce Kongresu, złożonego z posłów, wybieranych w stosunku 
jeden na 300 członków, księży proboszczów, redaktorów pism, 
popierających Federację i reprezentantów organizacyj; organi- 
zacje miały prawo do jednego delegata na każdych 1,000 człon- 
ków za opłatą $5.00 od delegata. Podstawową komórką organi- 
zacyjną Federacji były Osady, do których mogły należeć za- 
równo towarzystwa, jak i pojedyńczy członkowie. Opłaty usta- 
nowiono na 10 centów rocznie od członka. Księża proboszczowie, 
okazujący przychylność dla Federacji, mieli być uważani za jej 
protektorów .?5 


Zarząd Zjednoczenia poparł rodzącą się Federację jedną 

i drugą odezwą, wzywającą towarzystwa Z.P.R.K. do dobrowol- 
nego zapisywania sie na członków.2* Naród Polski sprawę ciągle 
tłumaczył i starał się wzbudzać dla niej zapał. Jednakowoż ogół 
Polonji przyjął projekt “bez złej woli i gniewu, ale też i oboję- 
tnie.”27 Organ Unji Polskiej, Słońce, dowodził nawet, ze Federa- 
cja jest niepotrzebna, bo takie organizacje jak Unja i Zjedno- 
czenia “maja własne federacje i dążą to tych samych celów, do 
których dążyć ma ogólna Federacja.”28 Jakkolwiek 40 księży 
proboszczów złożyło przyrzeczenie rozszerzania Federacji 
w swych parafjach, do stycznia 1908 zorganizowano zaledwie 
cztery osady.23 Dało to powód Tomaszowi Siemiradzkiemu, re- 
daktorowi Zgody, do wypisania wczesnego nekrologu Federa> 
cji, uważanej przez Związek Narodowy Polski za nowy “za- 
mach na . . . niewzruszone zasady fundamentalne wszelkich 
cywilizowanych społeczeństw nowożytnych. “Ze czcigodna Fe- 
deracja,” pisał on, “mówiąc szkolną łaciną, klapsit, to i cóż z te- 

24. Federacja Polaków Katolików w St. Zj. A. A. (konstytucja z r. 1902), str. 4. 

25. "Federacja Polaków Katolików,” Naród Polski, 12 list. 1902, str. 5. 

26. “Odezwa,” Naród Polski, 1 paźdz. 1902, str, 1, i “W Sprawie Federacji,” Dziennik 

Chicagoski, 5 lut. 1903, str. 4. 
27. Ks. K. Sztuczko, “Sprawozdanie z Działalności Wydz. Wyk.,” Dziennik Chicagoski, 
12 stycz. 1903, str. 2. 
28. “O Federacji,” Naród Polski, 15 paźdz. 1902, str. 4. 


29. “Uwagi,” Dziennik Chicagoski, 14 stycz. 1903, str. 2. 
30. “Rok Stary i Nowy,” Zgoda, 1 stycz. 1903, str. 1. 
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go? Zaśpiewać jej requiem eternam i z żywymi naprzód 
BDE 04 51 

Surmy pogrzebowe prof. Siemiradzkiego były jednak przed- 
wczesne. Ks. Sztuczko, sekretarz Komitetu Wykonawczego, 
wytrwale próbował przełamywać lody obojętności. Powoli Osad 
przybywało. Stowarzyszenie Polaków w Ameryce uchwaliło na 
swym Sejmie 7-mym przystąpić do Federacji.22 Śladem jego 
poszła Unja św. Józefa mocą uchwały swego Sejmu.33 Ale ofi- 
cjalna przynależność tych organizacyj, razem ze Zjednoczeniem, 
nie dawała jeszcze Federacji ani dostatecznego autorytetu, ani 
dostatecznych funduszów, bez których zamierzona praca nie 
mogła ruszyć z miejsca. 


Dalszy postęp Federacji zależał przedewszystkiem od stano- 
wiska, jakie zajmie wobec niej ogół kleru polskiego. 


81. “Uwagi,” Zgoda, 22 stycz. 1908, str. 4. 

32. Ks. W. Bednarski, “Historja Stow. Polaków w Am.,” 45-lecie Stow. Polaków w Am., 
str. 29. 

33, “Uwagi,” Dziennik Chicagoski, 13 lut. 1903, str. 2. 
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XXV. 


Trzeci Kongres Polsko-Katolicki. 


QIEZBYT pomyślną wróżbą dla Federacji był fakt roz- 
łamu wśród duchowieństwa polskiego, który objawił 
się silnie na 28-mym Sejmie Zjednoczenia, rozpoczę- 
tym 8-go października 19038 w parafji św. Jozafata 
w Detroit. Na przywitanie Zjednoczeńców dzielnice polskie 
przystroiły flagami, a na ratuszu umieszczony został napis 
z mnóstwa lamp elektrycznych : “Welcome Polish R. C. U. of A.” 
Sala obrad była przyozdobiona w portrety papieża Piusa X i pre- 
zydenta Roosevelta, oraz wielkim krzyżem z napisem: “In Hoc 
Signo Vinces.” Nabożeństwo sejmowe odprawił ks. Franciszek 
Lange, kazanie miał ks. Andrzej Ignasiak z Erie, Pa. Delegatów 
naliczono 149 z 342 głosami. W chwili Sejmu Zjednoczenie li- 
czyło już 14,946 członków i miało $93,964.09 majątku. “Orga- 
nizacja, oparłszy się na zdrowych podstawach stopniowego po- 
datku . . . rozwija się normalnie,” pisał Dziennik Chicagoski 
w swych uwagach przedsejmowych.! 


«7, wielkim zapałem” Sejm przyjął telegram gratulacyjny od 
Zarządu Centralnego Związku Narodowego Polskiego i, na wnio- 
sek dra Franciszka E. Fronczaka z Buffalo, uchwalił, ażeby 
Zarząd Zjednoczenia, odwzajemniajac się, przesłał także depeszę 
gratulacyjną na Sejm Z.N.P., mający odbyć się niebawem 
w Wilkes-Barre, Pa. 


Zamieszanie na izbie wywołał prezydent Szopiński, przewod- 
niczący Sejmu, kiedy odczytał korespondencję Franciszka Czer- 
wińskiego, delegata z Chicago, z Walentym Linkowskim, dele- 
gatem z Buffalo, zawierającą poważne zarzuty przeciw gospo- 
darce Zarządu. Szopiński umiał zręcznie wykorzystać oskarżenie. 
Zażądał od izby, aby poleciła sejmowej komisji skarg i zażaleń 
zbadać zarzuty, a oskarżycielom przedłożyć dowody. Prezydent, 
działając jako marszałek Sejmu, mógł, rzecz jasna, zamianować 
do komisji ludzi, o których wiedział, że są po jego stronie. Czer- 


1. “Uwagi,” Dziennik Chicagoski, 28 wrześ. 1908, str. 2. 
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wiński daremnie protestował przeciw mianowaniu komisyj przez 
prezydenta. Szopiński oparł się na konstytucji i izba go poparła. 
Komisja ogłosiła następnie zupełną rehabilitację Zarządu. Szo- 
piński, wśród entuzjazmu izby, przebaczył wspaniałomyślnie 
oskarzycielom, a gdy Linkowski odwołał zarzuty, Czerwiński zaś 
przeprosił izbę, prezydent ogłosił "ogólną amnestję.” 


Kiedy ks. Franciszek Wojtalewicz w imieniu kapłanów, obec- 
nych na Sejmie, ogłosił wybór ks. Franciszka Langego z Chi- 
cago na kapelana, ks. Franciszka Rusina z Syracuse, N. Y., na 
I-go wicekapelana, a ks. Kazimierza Gronkowskiego z Chicago na 
II-go wicekapelana, na izbie znowu powstał rozruch. Piotr Ros- 
tenkowski z Chicago oświadczył, że Zjednoczeńcy z parafji św. 
Stanisława Kostki w Chicago spodziewali się, że ich Stanisławo- 
wo otrzyma choć jednego wicekapelana. Poparł go swą powagą 
Piotr Kiołbassa, powiadając, iż ze względu na pamięć ks. Win- 
centego Barzyńskiego żal mu jest, iż Ojców Zmartwychwstań- 
ców dziś się lekceważy. Ks. Wojtalewicz wyjaśnił, że OO. Zmar- 
twychwstańcy nie stawili się na posiedzenie księży i nieobecnych 
nie można było wybierać. Z wymiany zdań między ks. Janem 
Obyrtaczem, C. R., ks. Langem i ks. Wojtalewiczem, okazało się, 
że o sejmowem zebraniu księży zawiadomieni zostali tylko człon- 
kowie Stowarzyszenia Księży Świeckich, założonego na zjeździe 
kapłanów w Toledo, 4 lutego 1902. OO. Zmartwychwstańców 
wcale o posiedzeniu nie zawiadomiono. Ks. Wojtalewicz tłuma- 
czył, ze “nie stało się to z powodu uprzedzenia przeciw zakonnym 
księżom, ale ponieważ zakonnicy są więcej zależni od swych 
przełożonych, niż od biskupów, mogliby być łatwo przeniesieni 
i tak Zjednoczenie straciłoby kapelana.” “Racja ta niczem nie 
jest uzasadnioną,” odpowiedział na to ks. Jan Kasprzycki, C.R., 
proboszcz Stanisławowa w Chicago. “Owszem, zakonnik, raz 
mianowany proboszczem przez biskupa, pozostaje na stanowisku 
trwalej, niż świecki ksiądz. Ale ani on sam nie chce się ubiegać 
o urząd kapelana, ani nie chciałby, aby inni OO. Zmartwych- 
wstańcy ubiegali się. Mimo to, pamiętni na zasługi O. Barzyń- 
skiego, 00. Zmartwychwstańcy nie przestaną pracować dla Zje- 
dnoczenia.” Zakończył ks. Kasprzycki prośbą o zatwierdzenie 
przez Sejm wyboru Stowarzyszenia Księży. 


Sejm 28-my powziął szereg uchwał, zmierzających ku ulep- 
szeniom wewnętrznym organizacji. Postanowił opracowanie 
sprawiedliwej skali opłat na pośmiertne. Uchwalił przyjmować 
do Zjednoczenia młodzież od 16-go roku życia. Oddał komisji 
prawniczej, złożonej z Józefa Skrzypczyńskiego, Jakóba Tyra- 
kowskiego i Jana Szczepańskiego, opracowanie konstytucji 
w zwięźlejszy sposób i przetłumaczenie jej na język angielski. 
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Wybrał kobiecy komitet agitacyjny, złożony z delegatek Bar- 
bary Kirschenstein, Magdaleny Grzyb i Marji Kosowskiej ; ko- 
mitet ten można słusznie uważać za zawiązek przyszłego Wydzia- 
łu Kobiet. Bez debat Sejm przyjał żądanie delegatek, aby jedna 
strona organu poświęcona została sprawom kobiecym. Uchwalo- 
no dalej powiększyć liczbę radnych z 6 do 9 i ustanowić urzędy 
wiceprezesów stanowych Zarządowi do pomocy. Prezydentowi, 
który od r. 1899 pobierał $100.00 rocznej pensji, podniesiono ją 
do $400.00, sekretarzowi zaś z $1,200.00, wedle uchwały Sejmu 
27-go, do $1,600.00, z czego jednak miał sam opłacać pomocnika. 
Na wniosek dra Adama Szwajkarta zreformowano system wy- 
borów sejmowych, które dotychczas przeciągały się zbyt długo. 
Pomimo tego, że drukarnia Narodu Polskiego, wedle raportu 
Szopińskiego,? "opłaca się ...i nie przynosi żadnego niedoboru,” 


` Sejm, idąc za poleceniem tegoż Szopińskiego, uchwalił zwinąć 


i sprzedać drukarnię, a Naród drukować w innym zakładzie, aby 
w ten sposób uniknąć wydatku na nową maszynę. Odrzucone 
zostały wnioski o podwyzeze pośmiertnego do $2,000.00 lub 
$3,000.00, o budowie własnej siedziby Zarządu, o opłacaniu 
podróży delegatów sejmowych z głównej kasy i o odwleczeniu 
suspendacji członków, nie mogących opłacić asesmentów z po- 
wodu ciężkich czasów. 


W sprawach publicznych Sejm przedewszystkiem upoważnił 
Zarząd do nałożenia nadzwyczajnego podatku od 1 do 5 centów 
na członka w razie potrzeby narodowej lub gdyby tego “wyma- 
gał honor Zjednoczenia.” Seminarjum Polskiemu w Detroit 
i Kolegjum św. Stanisława Kostki w Chicago uchwalił po $250.00 
subwencji. W przyjętych rezolucjach wyraził wierność dla Wiary 
katolickiej i żal z powodu śmierci papieża Leona XIII, zalecił 
dalsze zabiegi o biskupów polskich dla Ameryki, wezwał ogół 
do popierania polskich szkół katolickich, oddał uznanie Zjedno- 
czenkom za ich pracę, Stanom Zjednoczonym zaś wyraził 
wdzięczność i lojalność. 


Dotychczasowy Zarząd z prezydentem Szopińskim na czele 
został ponownie wybrany prócz zmiany wśród kapelanów. Na- 
tomiast z radnych pozostał na urzędzie tylko Józef Czerwiński. 
Jako nowi radni weszli do Zarządu: Szczepan Grucki, Franciszek 
Remus, Ignacy Bogucki, Wawrzyniec Follmer i Antoni Polenec 
z Chicago, oraz Ignacy Grocholski z Detroit, Adam Stachowicz 
z Sobieski, Ill., i Andrzej Amborski z Grand Rapids, Mich. 


Pierwszymi wiceprezydentami stanowymi wybrani zostali: 
Adam Górny na Pennsylvanię, Franciszek Ruszkiewicz na New 


2. Prezydent Szopiński objął obowiązki redaktora Narodu Polskiego i zarządcy drukarni 
po rezygnacji Ignacego Kowalskiego w kwietniu 1908. 
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York, Walenty Korpal na Indiana, Stanisław Marlewski na Ohio 
i Wincenty J. Jóźwiakowski na Illinois. 


Ubocznemi atrakcjami Sejmu był koncert i bal dobroczynny 
w pierwszy dzień obrad. Występowały chóry Harmonja i Halka, 
soliści Róża Kwasigroch, Zofja Pasternacka, J. Nuszkowski 
i skrzypek August Cyrowski. W drugi dzień Sejmu był wiec 
ogólny; głównym mówcą był detroicki biskup John S. Foley, 
który życzliwie mówił o Polakach. 


Naogół Sejm zyskał uznanie prasy, która chwaliła szczególnie 
delegatki “za wzorowe zachowanie sie i widoczną gorliwość i dba- 
łość o dobro organizacji.’’ 

Dziennik Chicagoski wyrazał jednak żal z powodu rozłamu 
wśród duchowieństwa w Zjednoczeniu i odsunięcia od pracy 
Ojców Zmartwychwstańców, “którym przecież, jak wiadomo, 
Zjednoczenie swój byt zawdzięcza. 4 

W sprawie Federacji Polaków Katolików Sejm zajął możliwie 
najżyczliwsze stanowisko. W osobnej uchwale polecił poszcze- 
gólnym towarzystwom popieranie jej, choć nie przymusowo, 
i wyraził życzenie, aby każdy Zjednoczeniec uważał za swój 
święty obowiązek należenie do niej. Poświęcono tej sprawie 
także osobny ustęp rezolucji. Sejm wezwał w niej mniejsze 
organizacje katolickie do łączenia się ze Zjednoczeniem, “gdyż 
wówczas utworzymy prawdziwą siłę i daleko skuteczniej bę- 
dziemy mogli pracować na chwałę Boga i pożytek Ojczyzny 
i Braci naszych” oraz zachęcił ponownie ogół do gremialnego 
zapisywania się do Federacji. Jednakowoż, jak uważał Dzien- 
nik Chicagoski, uchwała sejmowa dawała Zarządowi możność 
zachęcania grup Zjednoczenia do przystępowania do Federacji, 
ale nie dała mu władzy zapisania całej organizacji w jej szeregi.® 
Nie upoważniała do tego konstytucja Zjednoczenia, a Sejm mu- 
siał liczyć się z trudnościami nałożenia na członków przymuso- 
wych opłat na Federację. Skoro ustawy Federacji przewidy- 
wały członkostwo organizacji za opłatą kilku dolarów od repre- 
zentanta, załatwiało to już sprawę w obliczu tychże ustaw. 
Zresztą uchwała o nadzwyczajnym podatku miała właśnie na 
celu finansowe poparcie Federacji. W czerwcu 1904 Zarząd 
Zjednoczenia rzeczywiście uchwalił taki podatek” i towarzystwa 
i członkowie złożyli go bez protestów. Z tego to właśnie podatku 

3. “Po Sejmie Zjednoczenia,” Dziennik Chicagoski, 13 paźdz. 1903, str. 2, i “Wspo- 

mnienia ze Sejmu,” tamże, 14 paźdz. 1903, str. 4. 

. “Uwagi,” Dziennik Chicagoski, 12 paźdz. 1903, str. 4. 

. Szczegóły Sejmu 28-go wedle urzędowego protokółu, Księga Protokółów Z.P.R.K., 
1898-1911, str. 130-160, oraz sprawozdań w Dzienniku Chicagoskim, 28 wrześ. -- 
9 paźdz. 1903. 

. “Uwagi,” Dziennik Chicagoski, 2 lut. 1903, str. 2 


. “Sprawy Zjednoczenia,” Naród Polski, 6 lipca 1904, str. 1, i "Odezwa Zarządu 
Z.P.R.K.,”” tamże, 7 wrześ. 1904, str. 4. 
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Zjednoczenie dało $200.00 na pokrycie kosztów 3-go Kongresu. 
Polskiego Rzymsko-Katolickiego, jaki odbył się w Pittsburgu 
w dniach 27—29-go września 1904. “Zjednoczenie do każdej rze- 
czy dobrej pierwsze dłoń podaje, . . . nie brak go nigdzie, gdzie 
chodzi o okazanie gotowości do czynu dla wspólnego dobra,” po- 
wiadał Zarząd Z.P.R.K. w swem “Wezwaniu na Kongres.”* 


«Kongres w Pittsburgu,” pisze uczestnik jego, ks. Wacław 
Kruszka, “odbył się wspaniale. Było na nim aż dwuch bisku- 
pów, miejscowy biskup J. F. Regis Canevin i biskup Patrick J. 
Donahue z Wheeling, W. Va. ... Biskup Canevin .., w słowach 
pełnych życzliwości pochwalał zebranie się Polaków na Kongres, 
przypomniał zebranym świętość dziejów Polski, polecał nam, 
abyśmy postępowali śladami wielkich naszych rodaków . . .* 
W obradach wzięło udział 74 księży i 124 świeckich delegatów. 
Zjednoczenie oficjalnie reprezentowali: prezydent Szopiński, 
wicekapelan ks. Gronkowski, wiceprezydent Jóźwiak, sekretarz 
Królik, redaktor Narodu Polskiego, Karol H. Wachtl, dyrektorzy 
Grucki, Polenc i Grocholski, wiceprezes stanowy Marlewski, 
oraz Józef Ślisz z Buffalo. Wiele pojedyńczych towarzystw 
Z.P.R.K. miało swe reprezentacje wśród delegatów osad fede- 
racyjnych. Red. Wachtl wygłosił główny referat w komisji szkol- 
nictwa. Obradowano ponadto nad sprawą podniesienia handlu 
polsko-amerykańskiego, nad zapewnieniem bytu Polskiemu Do- 
mowi Emigracyjnemu św. Józefa, nad ułatwianiem osadnictwa 
imigrantów polskich na roli i t. d. Kongres przyjął sprawozdanie 
ks. Kruszki z misji do Rzymu i sprawozdanie ks. Sztuczki, se- 
kretarza Komitetu Wykonawczego. To ostatnie wykazało, iż 
do Federacji, oprócz Zjednoczenia P.R.K., Stowarzyszenia Po- 
laków w Ameryce i Unji św. Józefa, należało około 40 Osad 
i 25,000.00 członków. Wzorując się na inowacji wprowadzonej 
przez Zjednoczenie, Kongres ustanowił stanowych wiceprezesów 
w nadziei, iż to wzmoże rozwój Federacji, Kilku Zjednoczeńców 
wybrano na te nowe urzędy. Wydział Wykonawczy pozostał 
w dotychczasowym składzie z tą tylko zmianą, że skarbnikiem 
został Andrzej Ratajewski z Pittsburga. Po Kongresie Zarząd 
Zjednoczenia wydelegował sekretarza Królika, dr. Adama Szwaj- 
karta, redaktora Wachtla i dyrektora Polenca na stałych repre- 
zentantów Z.P.R.K. w Wydziale Wykonawczym. Prezydent 
Szopiński pozostał w Wydziale jako II-gi sekretarz; ks. Ka- 
zimierza Sztuczkę, uznając jego zasługi dla sprawy, wprost zmu- 
szono, mimo jego protestów, do pozostania na urzędzie I-go se- 
kretarza. 


8. Zarząd Z.P.R.K., "Wezwanie na Kongres,” Naród Polski, 27 lip. 1904, str. 1. 
9. Ks. W. Kruszka, Siedm Siedmioleci, tom II, str. 48. 
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“Celem sfederowania Polaków tutejszych,” brzmiał ustęp 
rezolucyj 3-go Kongresu, “wzywamy wszystkie organizacje 
i stowarzyszenia nasze, na gruncie religijno-narodowym stojące, 
wszystkie osady i parafje, wogóle wszystek lud polski, rozpró- 
szony po całych Stanach Zjednoczonych, do łączenia się i zbio- 
rowej pracy w naszej Federacji dla wspólnych i wszechstron- 
nych pożytków catego społeczeństwa polskiego w Ameryce. Sfe- 
derowanie takie utworzy wśród nas — rozbitych na partje i obo- 
zy, porządny, uorganizowany i jednolity system pracy narodo- 
wej, będzie jej ogniskiem i rzecznikiem, będzie jednem słowem 
— naszym rządem narodowym na emigracji tutejszej.”10 


Zdawało się istotnie, że 3-ci Kongres ruszy sprawę Federacji 
naprzód. Prasa przyjęła jego rezultaty przeważnie z uzna- 
niem.'! Związkowa Zgoda miała swe tradycyjne zastrzeżenia 
co do powyższego punktu rezolucyj, choć nawet i ona widziała 
dobre strony wysiłku katolickiego obozu. 


«Trzeci Kongres Polsko-Katolicki,” pisał w Zgodzie Tomasz 
Siemiradzki, “wykazał . . . znaczny postęp . . . Nie wojowano 
na nim ze Związkiem, jak na pierwszym Kongresie .. ., nie 
bawiono się w ciskanie gromów przeciw tym, którzy się takich 
pocisków nie boją .. ., lecz pracowano rzetelnie nad lepszem zor- 
ganizowaniem swego obozu. Gdzieniegdzie zaczepiono zaledwie 
kilku słowami raz niezależnych, drugi raz znowu socjalistów; 
pewien mówca poświęcił nawet trzy wiersze ubolewaniom nad 
istnieniem ‘klamliwych patrjotów, którzy jakoby walczą z Bo- 
giem. Takie krótkie wycieczki przeciw innym obozom . . . są 
nieuniknione i nie nadają bynajmniej całemu Kongresowi cechy 
wybitnie polemicznej. Natomiast zajmowano się poważnie oświa- 
tą i szkolnictwem. Przyznano, że szkoły parafjalne potrzebują 
ustawicznego doskonalenia . . . Polecono również, aby organi- 
zacje polskie fundowały katedry .. . przedmiotów polskich przy 
uniwersytetach amerykańskich. Uczezono pamięć założyciela Se- 
minarjum Polskiego w Detroit, §. p. ks. Dąbrowskiego. Kongres 
zajmował się także sprawami emigracji, handlu i przemysłu... 
Nareszcie Kongres uznał zarząd Federacji Polsko-Katolickiej za 
prawnego przedstawiciela Polaków w Ameryce. 


«.... Żadna organizacja, do której nie należy Związek Naro- 
dowy Polski, nie może być uważaną za prawnego przedstawiciela 
całego wychodźtwa polskiego w Stanach Zjednoczonych . Zwią- 
zek zaś nie mógł i nie może przyłączyć się do Federacji dla tej 
prostej przyczyny, że nie opiera on swego istnienia na jednem 
wyznaniu ... Bardzo poważny liczebnie i o wiele jeszcze poważ- 


10. III Kongres Polski Rz. Kat., Protokół z Czynności, str. 37. 
11. “Z Teki Redakcyjnej,” Naród Polski, 12 paźdz. 1904, str. 4. 
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niejszy pod względem umysłowym zastęp Polaków na wychodź- 
twie nie należy do Federacji .. . Federacja nie jest ogółem i... 
jej szanowny zarząd nie ma żadnego prawa występowac na zew- 
nątrz w imieniu ogółu Polaków.” 12 


Związek Narodowy Polski strzegł więc po dawnemu swych 
aspiracyj do przewodzenia całej Polonji. Jakkolwiek rywalizacja 
między Związkiem a Zjednoczeniem znacznie w tych czasach 
złagodniała w porównaniu do dawnych lat, niemniej był to okres, 
w którym redaktor Siemiradzki krzewił wśród Związkowców 
przekonanie, iż Związek jest “Polska w zmniejszeniu,”13 a Dom 
Zwiazkowy “kapitolem narodowym,”4 że w rękach Związku, 
a nie w rękach Zjednoczenia, czy Federacji, spoczywają losy 
i nadzieje Polonji. 


12. “Dwa Obozy,” Zgoda, 6 paźdz. 1904, str. 1. 
13. S. Osada, Jak się Kształtowała Polska Dusza Wychodźtwa w Ameryce, str. 27. 
14. “Uwagi,” Dziennik Chicagoski, 21 paźdz. 1909, str. 4. 
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XXVI. 
Arcybiskup Symon wśród Polonji. 


AIETYLKO kwestja zjednoczenia, jeśli nie całej już Po- 
4 lonji, to przynajmniej obozu katolickiego, w Fede- 
racji Polaków Katolików zaprzątała w owych latach 
uwagę Zjednoczenia. Raz po raz nasuwały się i inne 
sprawy publiczne, w których organizacja zabierała głos i dawała 
przykład czynu. 


W r. 1900 Naród Polski zainicjował składkę dla uczczenia 
40-letniego jubileuszu pracy pisarskiej Józefa Chociszewskiego. 
“Niema w Ameryce ani Siostry nauczycielki, ani nauczyciela, 
ani też dziecka, któreby nie znało jego Historji Polskiej, Malo- 
wniczego Opisu Polski i wielu innych książek,” pisał Naród.” 
W odpowiedzi na apel składki zaczęły się sypać, przeważnie cen- 
towe od dzieci szkolnych. Zebrano i wysłano zasłużonemu pisa- 
rzowi $117.84.? 


Kiedy sprawa dzieci polskich z Wrześni, prześladowanych 
za przywiązanie do Wiary i języka ojczystego, poruszyła Polonję 
i cały świat cywilizowany, Zarząd Zjednoczenia zainicjował sze- 
reg wieców protestacyjnych w parafjach w Chicago, na których 
działacze Zjednoczenia przemawiali do przeszło 25,000 osób.* 
Stworzony został komitet, którego przewodniczącym był prezy- 
dent Zjednoczenia, Szopiński, sekretarzem sekretarz generalny 
Związku, Teodor M. Heliński, dla wspólnej akcji na szerszą ska- 
le,4 ale ograniczono się następnie do składki, którą Zarząd Zjed- 
noczenia zainicjował ofiarą $75.00. Ogółem Zjednoczenie zebra- 
ło na ten cel $552.17. 


Pod wpływem wybuchu wojny rosyjsko-japońskiej doszło 
znów do łącznej akcji Zjednoczenia i Związku, które stworzyły 
komitet i 29-go lutego 1904 ogłosiły rezolucje, wymierzone prze- 


1. “Józef Chociszewski,” Naród Polski, 18 kwiet. 1900, str. 1. 

2. "pokwitowanie Składek,” Naród Polski, 11 lip. 1900, str. 4. 
3. "Wielka Demonstracja,” Naród Polski, 29 stycz. 1902, str. 1. 
4. “W Imię Uczciwości,” Naród Polski, 22 stycz. 1902, str. 4. 
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ciwko Rosji, a wyrażające sympatje Polonji amerykańskiej dla 
narodu japońskiego. W imieniu Zjednoczenia rezolucje podpisali 
prezydent Szopiński i sekretarz Królik. Przedstawiciele Federa- 
cji i prasy położyli również swoje podpisy pod tym aktem,* 
później zaś prawie wszystkie organizacje i gazety polsko-ame- 
rykańskie przyłączyły się do akcji. Rezolucje zostały rozesłane 
po całym kraju, do Europy i do rządu japońskiego. Redaktor 
Narodu, Wachtl, był sekretarzem tegoż komitetu. W czasie 
wojny Zjednoczenie posyłało stale do Japonji po kilkadziesiąt 
egzemplarzy Narodu dla jeńców wojennych narodowości polskiej. 


Zjednoczeńcy wzięli też udział w przyjęciu Romana Dmo- 
wskiego, podówczas redaktora Przeglądu Wszechpolskiego, gdy 
w przejeździe z Japonji bawił w Chicago i dnia 14-go sierpnią 
1904 przemawiał w Domu Związkowym.* Wnet po nim gośćmi 
Zjednoczenia byli Gniewosz, poseł do austrjackiej Rady Państwa, 
i dr. Władysław Dulęba, wiceprezes Koła Polskiego w tejże Ra- 
dzie, późniejszy minister dla Galicji, obaj wydelegowani na mię- 
dzynarodowy zjazd parlamentarzystów w St. Louis.” 


W niedzielę, 11-go września 1904, Chicago było widownią 
olbrzymiej manifestacji polskiej z okazji odsłonięcia pomnika 
Tadeusza Kościuszki, dłuta Kazimierza Chodzińskiego, w parku 
Humboldta. Myśl wzniesienia tego pomnika powstała jeszczę 
w r. 1886, kiedy na posiedzeniu reprezentantów lokalnych to- 
warzystw wybrano komitet, w skład którego z ramienia Zjed- 
noczenia weszli Jan Arkuszewski jako wiceprezydent i Woj- 
ciech Jędrzejek jako kasjer. W r. 1892 komitet ten uległ re- 
organizacji i został zainkorporowany jako Kosciuszko Monument 
Association.” W stowarzyszeniu tem Zjednoczenie było repre- 
zentowane przez Leona Szopińskiego, który aż do doprowadzenia 
dzieła do skutku pełnił funkcje sekretarza. Kiedy Ignacy Jan 
Paderewski po swej turze koncertowej w Ameryce odjeżdżał da 
Europy w r. 1893, to swą hojną ofiarę w sumie $500.00 na 
pomnik Kościuszki w Chicago nadesłał na ręce Piotra Kioł- 
bassy. Przez szereg lat Zjednoczenie, porówni ze Związkiem 
i innemi zrzeszeniami zbierało ofiary na pomnik. Dla pobu- 
dzenia ofiarności urządzono także rozgrywkę parcel budowla- 
nych. Trudno dociec ogólnej sumy datków złożonych przez 
Zjednoczeńców na ten cel; w każdym razie była znaczna. Na 
pokrycie kosztów odsłonięcia pomnika Zarząd Zjednoczenia zło- 


5. "Rezolucje Organizacyj Polskich,” Naród Polski, 2 mar. 1904, str. 1; także Wachtl, 
Dzieje Z.P.R.K., str. 288-92, 

6. “Roman Dmowski w Chicago,” Naród Polski, 17 sierp. 1904, str. 4. 

7. “Z Teki Redakcyjnej,” Naród Polski, 21 wrześ. 1904, str, 4. 

8. S. Osada, Historja Z.N.P., str. 266-67. 

9. “Pomnik Kościuszki,” Dziennik Chicagoski, 6 lut. 1892, str. 1. 

0. “Z Ameryki,” Niedziela, 21 maja 1893, str. 336, 
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żył $100.00 z nadzwyczajnego podatku, uchwalonego przez Sejm 
28-my. Redaktor Karol H. Wachtl zredagował Jednodniówkę 
okolicznościową. Uroczystością zdołano zainteresować cały kraj. 
Przybyły na nią delegacje z różnych osad polskich z dalekich 
nawet stron Ameryki, a prezydent Theodore Roosevelt nadesłał 
piękny list gratulacyjny." 


W wielkim pochodzie do parku Humboldta w dniu odsłonięcia 
pomnika "godny udział miała i nasza organizacja.” Dr. Adam 
Szwajkart, główny lekarz Z.P.R.K., był jednym z mówców pod» 
czas tłumnej ceremonji u stóp posągu. Wieczorem podczas ban- 
kietu w hotelu Great Northern, który zakończył ten historyczny 
dzień, przemawiał znowu ks. Władysław Zapała, C. R., kapelan 
Koła Literackiego A. Mickiewicza, nr. 236 ZL ee 


W r. 1905, kiedy Polonja w Milwaukee odsłaniała pomnik 
Kościuszki, Zarząd Zjednoczenia wysłał dyrektorów Follmera, 
Gruckiego, Polenca i redaktora Wachtla jako urzędową delega- 
cję.3 

Nie tak już gładko poszła sprawa wzniesienia pomników Ko- 
ściuszki i Pułaskiego w stolicy kraju, zapoczątkowana w r. 1901, 
przez Komitet Centralny Budowy Pomnika Pułaskiego w Wa- 
shingtonie, w którym Zjednoczenie reprezentowali Leon Szopiń+ 
ski i Tomasz Krélik.4 Jeszcze od r. 1779 istniała uchwała Kon: 
gresu Kontynentalnego co do wzniesienia pomnika Pułaskiego 
przez Stany Zjednoczone. Uchwała ta, powzięta pod świeżem 
wrażeniem bohaterskiej śmierci Pułaskiego, nie była nigdy wy- 
konana. W porozumieniu z komitetem chicagoskim, pułk. Józeń 
Smoliński, urzędnik federalny w Washingtonie i weteran wojny 
domowej, podjął starania celem wznowienia jej. Dzięki agitacji 
Narodu Polskiego, pospołu z resztą prasy, i akcji organizacyj, 
kongres rzeczywiście postanowił w r. 1903 dawną tę uchwałę 
odnowić i wznieść pomnik Pułaskiego kosztem $50.000 na jed- 
nym ze skwerów w stolicy kraju. Reprezentanci organizacyj 
polskich postanowili wówczas zebrać odpowiedni fundusz w celu 
ofiarowania Stanom Zjednoczonym pomnika Kościuszki, któryby 
stanął na skwerze Lafayette'a w Washingtonie. Teodor M. He- 
liński,. podówczas sekretarz generalny Z.N.P., wydelegowany 
przez Komitet Centralny, uzyskał zgodę prezydenta T. Roose- 
velta na propozycję organizacyj polskich. W kwietniu r. 1904, 
aprobowały ją obie izby Kongresu. Ze względu na zmianę swe- 
go celu, Komitet Centralny uchwalił wówczas pozostać na razię 
komitetem tymczasowym i następnie zreorganizować się w nowy 

11. K. Wachtl, Dzieje Z.P.R.K., str. 254-56, także S. Osada, Historja Z.N.P., str. 566-76. 
12. Naród Polski, 14 wrześ, 1904, passim. 


18. “Sprawy Zjednoczenia,” Naród Polski, 7 czerw. 1905, str. 1. 
14. S. Osada, Historja Z.N.P., str. 560. 
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Komitet, w którym zastrzeżono proporcjonalny podział miejsc 
organizacjom, prasie i parafjom. 


Trzeci Kongres Polsko-Katolicki, jaki odbył się w Pitts- 
burgu, zajął się również sprawą projektowanego pomnika, w re- 
zolucji swej poparł ją "całem sercem” i wyznaczył własny ko- 
mitet z 15 członków. Przewodniczącym został dr. Adam Szwaj- 
kart, wiceprzewodniczącym adwokat Nikodem L. Piotrowski, se- 
kretarzem redaktor Karol H. Wachtl, sekretarzem finansowym 
radny miasta Chicago, W. J. Jóźwiakowski, skarbnikiem To» 
masz Królik. Pogmatwało to jednak sprawę, zrazu zgodnie 
i pięknie zaczętą. 


Kiedy wiceprezes Piotrowski i sekretarz Wachtl przybyli na 
posiedzenie komitetu tymczasowego 8 grudnia 1904 z zawiado- 
mieniem o sformowaniu Federacyjnego Komitetu i propozycją, 
aby dawny komitet zreorganizował się w komitet ściśle Związko- 
wy, ewentualnie z dodatkiem organizacyj , pozostających pod wpły- 
wem Związku, i aby te dwa komitety obrały następnie wspólną 
dyrekcję — ze strony Związkowców padły zarzuty, iż Federacja 
usiłuje uchwycić ster sprawy. Prezes Związku, Marjan B. 
Stęczyński, poprostu poprosił delegatów Federacji, aby dłużej 
nie krępowali zebranych swoją obecnością.!* Po tej odprawie 
Komitet Federacyjny rozwiązał się i Federacja i organizacje 
z nią związane odsunęły się od całej sprawy pomnika Kościuszki, 
którą następnie prowadził Związek Narodowy Polski aż do sku- 
tecznego załatwienia.17 


K. Wachtl w swojej historji Zjednoczenia *z ubolewaniem 
i przykrością” notował odsunięcie się Zjednoczenia od udziału 
i, jakkolwiek sam był członkiem Komitetu i osobiście reprezen- 
tował go na naradzie ze Związkowcami, przypisał wine tego ów» 
czesnemu prezydentowi Zjednoczenia, Szopińskiemu, i jego “‘in- 
trygom i ambicjom wygérowanym.” *Zjednoczenie zawsze do 
dzieła jedności i zgody wyciągało dłoń ochotną,” pisał. “Sprawa 
pomnika Kościuszki w Washingtonie była również dziełem ta- 
kiem; raz podjęta — powinna była być prowadzona do końca 
wspólnemi siłami; szkoda — że wskutek szkodnictwa prywaty 
w tym wypadku niepomyślny zaszedł wyjątek.”18 ~ 


Czysto platoniczne znaczenie miał udział Zjednoczenia, przez 
dra Adama Szwajkarta jako reprezentanta, w Zjeździe Wszech- 


15. “Od Wydziału Wykonawczego,” Naród Polski, 14 grud. 1904, str, 8. 

16. “W Sprawie Komitetu Federacyjnego Budowy Pomnika Kościuszki,” Naród Polski, 
14 grud. 1904, str. 4, i “W Sprawie Pomnika Kościuszki,” tamże, 11 stycz. 1905, 
str. 4-5. 

17. R. Piątkowski, Pamiętnik Wzniesienia i Odsłonięcia Pomników Kościuszki i Puła- 
skiego, str. 45-47; także S. Osada, Historja Z.N.P., str. 563-65, 

18. K. Wachtl, Dzieje Z.P.R.K., str. 258. 
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słowiańskim w St. Louis, Mo., w dniach 20—23 września 1904. 
Zjazd, aranżowany głównie przez Czechów amerykańskich, u- 
chwalił urządzać zjazdy takie corocznie w dniu ŚŚ. Cyryla i Me- 
todego i rozpatrywać na nich wspólne sprawy, a także wyda- 
wać corocznie Księgę Słowian. Wszystkie te uchwały zostały 
tylko na papierze.}® 


Z oczyma ciągle zwróconemi na potrzeby i niedolę Polski, 
Zjednoczenie rozwinęło natomiast żywą i skuteczną kampanję 
składkową w latach 1905—6 na pomoc dla dezerterów z wojska 
rosyjskiego i uchodźców z granie Rosji, jacy chronili się na te- 
rytorjum Galicji, następnie na wdowy i sieroty po Polakach 
z armji rosyjskiej, wreszcie na ofiary strajków, rozruchów re- 
wolucyjnych i nędzy ekonomicznej w Królestwie Polskiem. W sze- 
regu odezw Zarząd zwracał się do Zjednoczeńców, a wzruszające 
apele skutkowały. Do kwietnia r. 1906 Zjednoczenie zebrało na 
ten cel $3,622.25, które przekazało komitetowi w Warszawie 
z Henrykiem Sienkiewiczem na czele.?0 


Mniejwięcej w tymże czasie Zjednoczenie wzięło również 
udział w proteście Federacji przeciwko darowi pomnika Fryde- 
ryka Wielkiego, ofiarowanego Stanom Zjednoczonym przez ce- 
Sarza niemieckiego Wilhelma II. Ze względów kurtuazji, rząd 
amerykański daru nie odrzucił, jednakowoż na skutek polskich 
protestów pomnik został ustawiony na uboczu,?! a następnie pod- 
czas pierwszej wojny światowej usunięty do lamusa. 


Dnia 18-go maja 1905 Polonja amerykańska, a z nią i Zjed- 
noczenie, witała w New Yorku arcybiskupa Albina Symona, spe- 
cjalnego delegata papieskiego, przysłanego dla zbadania poło- 
żenia Polaków w Stanach Zjednoczonych. Przyjazd jego był 
odpowiedzią Stolicy Apostolskiej na długoletnie kołatania kato- 
lickiej Polonji o biskupów polskich, a zarazem niechybną zapo- 
wiedzią stopniowego spełnienia jej słusznych prośb. 


«Przybycie do Ameryki ks. arcybiskupa Symona . . . i po- 
wierzenie mu przez Rzym tak zaszczytnej, a dla nas Polaków 
amerykańskich tak znamiennej . . . misji, napełnia serca tu- 
tejszego polsko-katolickiego ogółu wielką radością — wielką 
otuchą . . . na spełnienie naszych gorących pragnień,” pisał 
współczesny Naród Polski.?? 


W ciągu czterech miesięcy arcybiskup zwiedził około 160 pa- 
rafij polskich, wygłosił 350 kazań i mów do setek tysięcy ludu, 


19. “Z Teki Redakeyjnej,” Naród Polski, 5 paźdz. 1904, str. 4. 

20. Odezwy Zarządu Z.P.R.K. z 25 stycz., 1 marca i 18 grud. 1905, Naród Polski z tych- 
że dat. 

= K. Wachtl, Dzieje Z.P.R.K., str. 299-308. 
“Z Teki Redakcyjnej,” Naród Polski, 24 maja 1905, str. 4. 
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wybierzmował po różnych osadach około 10,000 rodaków.?3 
Z młodzieńczym zapałem, choć już w wieku podeszłym, szedł, 
gdzie go wzywano, utwierdzając lud w Wierze i przywiązaniu do 
polskości. Wszędzie tłumy witały go z entuzjazmem i ze staro- 
polską gościnnością. Wszyscy cieszyli się widokiem pierwszego 
polskiego biskupa na ziemi amerykańskiej. Nawet Związek 
Narodowy Polski, choć zrazu zignorował jego przyjazd, dał się 
unieść potem fali ogólnego entuzjazmu. 


Do Chicago arcybiskup przyjechał 24-go czerwca i tu praco- 
wicie wizytował parafje i zakłady polskie. Zarząd Zjednoczenia 
asystował dostojnemu gościowi podczas uroczystości zakończe- 
nia roku szkolnego w Kolegjum św. Stanisława Kostki, a prezy- 
dent Szopiński powitał go mową podczas obiadu, jakim OO. 
Zmartwychwstańcy podejmowali następnie arcybiskupa i jego 
świtę w refektarzu kolegjalnym.** Dnia 6-go lipca Zarząd miał 
specjalne posłuchanie u arcybiskupa i prezydent Szopiński wrę- 
czył mu wówczas memorjał Zjednoczenia, podnoszący doniosłość 
zorganizowania Polaków amerykańskich na gruncie religijno- 
narodowym. “Ks. arcybiskup,” donosił Naród Polski, “okazywał 
bardzo żywe i serdeczne zainteresowanie się sprawami Zjedno- 
czenia, ... . wypytywał o finansowe zasoby organizacji, o liczbę 
i zwyczajny przyrost członków, oraz o inne daty, których mu 
urzędnicy nasi udzielali. 

«Na zakończenie audjencji zaprosił prezydent, a prośbę tę po- 
parł nasz kapelan przew. ks. Fr. Lange, J. E. najprz. ks. Arcy- 
biskupa na Sejm Zjednoczenia i otrzymał obietnicę od znakomi- 
tego gościa .. . że jeżeli tylko bawić jeszcze będzie w tym czasie 
w Ameryce, to z pewnością nie omieszka na Sejm nasz przybyć. 


«Wrażenie z audjencji tej odnieśliśmy jak najmilsze. J. E. o- 
kazywał takie szczere, prawdziwie ojcowskie zajęcie się spra- 
wami naszemi, tak się o organizacji wyrażał sympatycznie, że 
o szczerości jego dla nas nie mogliśmy wątpić.”26 


Nie zdążył już arcybiskup Symon być na Sejmie 29-tym 
Zjednoczenia, gdyż odpłynął z New Yorku 21-go września, jedna- 
kowoż w czasie swej bytności w Chicago wziął udział w po- 
grzebie Piotra Kiołbassy, jednego z założycieli i kilkutermino- 
wego prezydenta Zjednoczenia. Kiołbassa zmarł 2-go czerwca 
1905 nad ranem w swoim domu p. n. 625 Milwaukee Avenue? 
i nie tylko Zjednoczenie, nietylko cała Polonja, ale i całe mia- 
sto okryło się żałobą. Rada miejska odroczyła się na wieść o je- 


23. Ks. W. Kruszka, Siedm Siedmioleci, tom II, str. 163-64. 
24. “J. E. Arcyb. Symon w Chicago,” Dziennik Chicagoski, 27 czerw. 1905, str. 1, 


i “Kronika Miejscowa,” Naród Polski, 5 lip. 1905, str. 8. 
25. “Uwagi,” Naród Polski, 12 lip. 1905, str. 1. 
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go skonie i uchwaliła rezolucję żałobną. Wszystkie biura w ra- 
tuszu zostały zamknięte. Legislatura stanu Illinois oddała zmar- 
łemu cześć. “Każdy nieomal obywatel dwumiljonowego (wów- 
czas) miasta Chicago znał i kochał §. p. Piotra Kiołbassę. 27 Uwa- 
żano go za “najwięcej znanego, powazanego i popularnego kato- 
lika naszej archidjecezji,”28 to też tysiące ludzi uczestniczyły 
w jego pogrzebie. Rada miejska w komplecie z mayorem Ed- 
wardem F. Dunne na czele, weterani z Grand Army of the Re- 
publie, kompanja honorowa policji, oddziały towarzystw polskich, 
przedstawiciele władz i organizacyj, zarząd i liczni członkowie 
Zjednoczenia, tłumy rodaków i przyjaciół — wszyscy przybyli, 
by oddać ostatnią usługę patrjarsze Polonji chicagoskiej. Wśród 
licznych wieńców był wielki wieniec od Zjednoczenia, był też 
i od Marjana B. Stęczyńskiego, prezesa Z.N.P. Mszę żałobną 
w kościele św. Stanisława Kostki odprawił biskup sufragan Mul- 
doon w obecności arcybiskupa Symona, mowę pogrzebową wy- 
głosił ks. Władysław Zapała, C.R. 


Z Kiołbassą do grobu zeszedł jeden z największych Zjedno- 
czeńców i jedna z najpiękniejszych i najzacniejszych postaci, ja- 
kie wydała Polonia amerykańska. Zgoda nazwała go słusznie 
“typowym przedstawicielem pierwszego pokolenia naszego wy- 
chodźtwa ekonomicznego. ”2* “Honest Pete” nazywano go po- 
wszechnie i do dziś przypominany jest z chlubą fakt, że był 
pierwszym skarbnikiem miasta Chicago, który oddał miastu rze- 
telnie każdy cent procentu od sum publicznych, jaki poprzednicy 
jego uważali za “łup polityczny.”30 Kiedy w restauracji pol- 
skiej na Wystawie Kolumbijskiej w Chicago w r. 1898 rodacy 
urządzili bankiet na cześć Kiołbassy, ks. Wincenty Barzyński 
powiedział o nim w mowie te piękne i prawdziwe słowa: “Do 
wszystkiego, co dobre i pożyteczne, p. Piotr przyłożył dłoń, 
każdą myśl uczciwą poparł; braciom zawsze, ile zdołał, pomagał; 
był dla nich wszystkiem, czem było trzeba; słowem, położył 
dla Polaków w Ameryce nieocenione zasługi.”31 Wystawił sobie 
Ś. p. Piotr Kiołbassa najtrwalszy pomnik ziemski z tych właśnie 
zasług, które wdzięczni rodacy dotąd wspominają i wspominać 
będą, dopóki Zjednoczenia i Polonji.*2 


Kilka miesięcy przed Kiołbassą, 28-go listopada 1904, zmarł 
ks. Jan Radziejewski, proboszcz parafji św. Wojciecha w Chica- 


26 Obecnie 957 Milwaukee Avenue 

27. “Pogrzeb Ś. p. Piotra Kiołbassy,” Dziennik Chicagoski, 28 czerw. 1905, str. 5. 

28. "Jubileusz Arcybiskupi,” Wiara i Ojczyzna, 29 paźdz. 1890, str. 689. 

29. “Uwagi,” Zgoda, 29 czerw. 1905, str. 4. 

80. “P. Piotr Kiołbassa Zdał Urząd,” Dziennik Chicagoski, 21 kwiet. 1898, str. 2. 

31. “Bankiet na Cześć p. Piotra Kiotbassy,” Dziennik Chicagoski, 10 maja 1893, str. 2. 

32. “S. p. Piotr Kiołbassa,” Naród Polski, 28 czerw. 1905, str. 4, i “Pogrzeb ś. p. Piotra 
Kiotbassy,” tamże, 5 lip. 1905, str. 8; “Miasto w Zalobie,” Dziennik Chicagoski, 
27 czerw. 1905, str, 5. 
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go, również jeden z zasłużonych pionierów Zjednoczenia i jeden 
z wybitnych współpracowników Wiary i Ojczyzny. Umarł 
w sutannie i komży, powróciwszy na plebanję po opatrzeniu cho- 
rego. Powoli, stopniowo schodzili do grobu ci, co kładli podwa- 
liny pod byt organizacji, idącej teraz naprzód coraz silniejszym 
i śmielszym krokiem. 


88. “S. p. Ks. Jan Radziejewski” Naród Polski, 30 list. 1904, str. 8. 
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XXVII. 


Zjednoczenie kładzie podwaliny pod Wydział 
Pomocy Naukowej. 


«Dzielą nas wrogi, krwiożercze sępy, 
Na Rusków, Prusków i Galicjanów — 
Chcą jedność naszą rozerwać w strzępy, 
Ale my w Imię Pana nad Panów 


Zejdziem się wolni, na wolnej ziemi, 
Zgodni i jedni, by .. . zdeptać wroga, 
A nieść nasz sztandar siły wspólnemi 
W imię Ojczyzny i w Imię Boga! 


Ten Sejm niech nowej doda nam chwały 
Staniemy murem zgodni i prawi, 

Niech nam przed okiem lśni Orzeł Biały, 
Niech zbożnej pracy Bóg błogosławi!”1 


"| AK Szczęsny Zahajkiewicz znów swą lutnią poczciwo- 
strunną witał 29-ty Sejm Zjednoczenia, który dnia 
8-go października 1905 zbierał się w Chicago, aby na- 
rady rozpocząć Mszą św., odprawioną przez ks. Fran- 
ciszka Langego, w kościele św. Jozafata i wysłuchać kazania 
ks. Władysława Zapały, C.R., a potem zabrać się do rzetelnej 
pracy nad sprawami organizacji. 

Można się zgodzić z autorem Dziejów Zjednoczenia, że Sejm 
29-ty należał do “najSwietniejszych” z dawnych sejmów orga- 
nizacji2 Sejm ten istotnie wprowadził szereg ulepszeń w admi- 
nistracji. 

Przedewszystkiem uchwalona została ulepszona skala stop- 
niowego podatku na pośmiertne, która miała obowiązywać no- 
wych członków od 1-go stycznia 1906. W razie śmierci członka 
do roku po wstąpieniu do organizacji, Zjednoczenie miałoby pra- 
wo odciągnąć 15 procent od sumy ubezpieczenia, do dwóch 
lat 10 procent, do trzech lat 5 procent. Wracając do dawnej 


1. S. Zahajkiewicz, “W Przeddzień Sejmu,” Dziennik Chicagoski, 2 paźdz. 1905, str. 1. 
2. K. Wachtl, Dzieje Z.P.R.K., str. 124. 
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myśli o ulgach dla członków-kalek i starców, Sejm uchwalił im 
częściową wypłatę pośmiertnego, zależnie od ilości lat należenia 
do Zjednoczenia i od stopnia niezdolności do pracy, przyczem 
wypłacona suma miała być odciągnięta od pełnej sumy ubezpie- 
czenia po śmierci członka. 


Uregulowano sprawę reprezentacji towarzystw na Sejmach, 
przyznając towarzystwom, liczącym przynajmniej 25 członków, 
prawo do wysłania jednego delegata i dodatkowo jednego dele- 
gata na każdych 50 członków ponad 25. *W uznaniu słusznem 
praw, należnych szybko wzrastającym i mnożącym się żeńskim 
towarzystwom Zjednoczenia, na wniosek Karola Wachtla posta- 
nowiono do Zarządu obrać stałą referentkę dla spraw kobie- 
cych.” Wniosek o przyjmowanie do Zjednoczenia dzieci poniżej 
16 lat upadł jednak, gdyż komitet wniosków orzekł, że sprze- 
ciwiałoby się to nietylko konstytucji Zjednoczenia, ale i prawu 
stanowemu. Po długich debatach uchwalono, iż redaktor, adwo- 
kat i lekarz, mają być nadal mianowani przez Zarząd. Co do 
licencyj stanowych, które kilkakrotnie już były troską sejmów 
poprzednich, prezydent Szopiński oznajmił izbie, iż Zjednoczenie 
ma je w Pennsylvanii i New Jersey, ale "pragnąłby, ażeby i te 
wycofano i o żadne nowe się nie starano,” bo “sa z tem połą- 
czone niezliczone kłopoty.”4 Izba przyjęła radę prezydenta. 
Sprawę zamiejscowych radnych, czyli, jak już coraz częściej na- 
zywano ich, dyrektorów, postanowiono w ten sposób, iż mają 
w razie potrzeby być zapraszani przez Zarząd na posiedzenia. 


Sejm 29-ty również zmienił dotychczasową odznakę Zjedno- 
czenia w formie krzyża. Były skargi, że odznaki te, jakkolwiek 
piękne, są niepraktyczne, gdyż krzyżyk przy codziennych za- 
trudnieniach łatwo się zahacza lub łamie. Krzyżyki były też 
drogie, gdyż były złote. Towarzystwa domagały się tańszych 
odznak. Niektórzy delegaci radzili, aby odznaki nie były droższe 
jak 25 do 50 centów, ale byli tacy, którzy dowodzili, że wystarczą 
nawet 2 lub 3 centowe, byle Zjednoczeńcy mogli poznać się 
między sobą. Inni utrzymywali, że gdyby odznaki były tak 
tanie, “to robiono by z niemi nadużycia i dzieci dla zabawy mo- 
głyby je nabywać.” Ostatecznie polecono Zarządowi postarać się 
o odznaki niedrogie i w ten sposób weszła w życie odznaka ko- 
lista, do dziś z małemi zmianami używana w Zjednoczeniu. 


Najznamienniejsza jednak uchwała Sejmu dotyczyła “fun- 
duszu na wyższą oświatę.” Oświata była jednym z fundamen- 
talnych celów Zjednoczenia. Już na Sejmie 17-ym Z.P.R.K. 


3. Tamże, str. 127. 
4. Sprawozdanie Zarządu Z.P.R.K. na Sejm 29-ty, str. 108. 
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w r. 1890 ks. Wincenty Barzyński mówił: “Praca na polu oświa- 
ty jest jedynem lekarstwem, jedyną ulgą i osłodą naszą, jedy- 
nym dobrze zrozumiałym patrjotyzmem, służbą narodową i po- 
lityczną Polaków, gdyż jak szczera modlitwa jest jedyną do 
niebios drogą, tak i praca na polu oświaty narodowej jest jedy- 
nym z ojczyzną naszą łącznikiem, ale praca wytrwała i cicha, 
sumienna i czysta.” W myśl wskazań ks. Barzyńskiego Naród 
Polski już w r. 1899 proponował założenie osobnego komitetu dla 
«szerzenia oświaty w duchu chrześcijańskim i narodowym,” we- 
dle celów Zjednoczenia. Teraz przed Sejmem 29-tym myśl fun- 
duszu na oświatę podało Towarzystwo Św. Jacka, nr. 19 Z.P.R.K. 
w Chicago, jako jeden z wniosków przedsejmowych. Naród Polski 
i inne pisma szeroko ją omawiały i gorąco aprobowały. Komitet 
wniosków również ją zatwierdził. Projektowane było, aby Zjed- 
noczeńcy opodatkowali się po 25 centów rocznie na rzecz takie- 
go funduszu, którym zawiadywałaby osobna komisja, udzielając 
ubogim studentom zapomóg w formie bezprocentowych poży- 
czek na opłatę wyższych studjów, spłacalnych po zdobyciu sta- 
nowiska w społeczeństwie. Związek Narodowy Polski, wzorując 
się na Lidze Polskiej, założył swój Wydział Oświaty w r. 1895, 
ale dopiero po Sejmie 15-tym Z.N.P. z r. 1901 zaczął wydawać 
pierwsze stypendja.” Chodziło teraz o to, aby i Zjednoczenie 
młodym swym członkom, chciwym wiedzy i ambitnym, mogło 
dopomagać w nauce. “Taki podatek nikogo nie zubozy,” moty- 
wowało Towarzystwo św. Jacka swój szlachetny wniosek. “Do- 
brego przezeń ździałamy tak wiele, iż przyszłe pokolenia nas za 
to błogosławić będą. Będzie to prawdziwy skarb, z którego 
obficie czerpać będziemy mogli na wychowanie i wyższe wy- 
kształcenie naszej młodzieży. Z tego podatku co najmniej 50 
utrzymać będziemy mogli młodzieńców co rok i w ten sposób 
wychowamy sobie inteligencję rodzimą, która nam w przyszło- 
Ści zaszczyt i chlubę przeniesie i która z wdzięczności zawsze 
około naszego Zjednoczenia grupować się będzie. 8 


Kiedy sprawę wniesiono na izbę, poparł ją “długą i piękną 
przemową” były redaktor Narodu Polskiego, Ignacy Kowalski. 
Odezwały się jednak i głosy opozycji, przeciw którym “ze 
szczególnym zwłaszcza zapałem” przemawiał delegat Romuald 
Ostrowski, z Hammond, Ind. Szalę za wnioskiem przeważyła 
ostatecznie “porywajaca” mowa ks. Władysława Zapały. Wśród 
entuzjazmu izby wniosek przeszedł 280 głosami do 128. 

5. Księga Protokółów Z.P.R.K., 1886-94, str. 108. 

6. “Szerzenie .OSwiaty,” Naród Polski, 23 sierp. 1899, str. 1. 

7. Osada, Historja Z.N.P., str. 524-27. 

8. Sprawozdanie Zarządu Z.P.R.K., na Sejm 29-ty, str. 102. 
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Tej pewnie górnej chwili Sejmu 29-go, tak ważnej w hi- 
storji Zjednoczenia i Polonji, dotyczył wierszyk Zahajkiewicza, 
posłującego jako delegat Tow. św. Jana Kantego z Chicago: 


“Cel jeden jest w nas wszystkich i jedno pragnienie: 
By poszło jak najwyżej nasze Zjednoczenie! 

Toć każdy z delegatów poważnej gromady, 

Myśląc o tem, z ochotą staje tu do rady. 
Nienawiści lub gniewu riema tu ni cienia, 

“Miłość! jedność!” — wołają ojce Zjednoczenia. 
Wszak rzymsko-katolicy my i wraz Polacy! 

Więc z godnością, powagą, do poważnej pracy 
Wszystko zrobim w tem kole, jak każe Duch Boży, 
Z wszystkiego potem całość . . . Boska ręka złoży.”9 


Nie wszystko jednak tak zgodnie i składnie poszło na Sej- 
mie 29-tym, jak pisał poeta. Przez izbę przeszła gwałtowna bu- 
rza, a wywiązała się ona nad żądaniem niektórych towarzystw 
zmiany paragrafu konstytucji, oddającego przewodnictwo sej- 
mów prezydentowi Zjednoczenia. Komitet praw, mianowany na 
poprzednim Sejmie i złożony z Jana Szczepańskiego, Jakóba Ty- 
rakowskiego i Józefa Skrzypczyńskiego, oraz z redaktora Karola 
H. Wachtla jako referenta, uznał wniosek za niepotrzebny, a do- 
tychczasowe prawo za “dobre i korzystne.”10 Kiedy wniosek 
i polecenie komitetu zostało odczytane na izbie, wybuchła “nie- 
spodziewana, a wielka burza.” Wśród rozgwaru, prezydent Szo- 
piński *z trudnością doprowadził do głosowania.” Głosowano 
przez powiedzenie “tak” lub “nie”. Kiedy prezydent ogłosił, że 
wniosek za zmianą procedury upadł, zerwała się jeszcze większa 
burza. 

Hałas stał się tak wielki, że prezydent musiał odroczyć sesję 
na pięć minut. Upłynęło jednak kilkanaście minut, nim mógł 
zarządzić drugie głosowanie przez podniesienie rąk. Po zliczeniu 
głosów przez odźwiernych Szopiński oznajmił, że 97 głosów pa- 
dło przeciw zmianie, a 59 za przywróceniem wyboru marszałka 
przez sejm. 


Wtedy na nowo zerwał się hałas. Przez długi czas nie można 
było doprowadzić izbę do porządku. Wreszcie prezydent zarzą- 
dził głosowanie imienne. Zabrało ono przeszło godzinę. Dele- 
gaci, wyznaczeni do liczenia głosów, otrzymali każdy inny wy- 
nik, ale niewątpliwa większość była za tem, aby każdy sejm 
wybierał sobie przewodniczącego. 

Jakkolwiek zmiana miała nastąpić od przyszłego Sejmu, Szo- 
piński oświadczył, że widzi, iż większość delegatów woli mieć 


9. S. Zahajkiewicz, “Z Izby Sejmowej,” Dziennik Chicagoski, 3 paźdz. 1905, str. 5. 
10. Sprawozdanie Zarządu Z.P.R.K. na Sejm 29-ty, str. 58. 
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marszałka z wyboru. Ponieważ zaś “on zawsze lubi stosować się 
do życzeń większości,” przeto rezygnuje z urzędu przewodniczą- 
cego i prosi izbę, aby wybrała sobie marszałka. Położywszy mło- 
tek na stół, zaczął schodzić z platformy, ale znów burza podnio- 
sła się. Tym razem delegaci domagali się, aby przewodniczył Sej- 
mowi do końca. Wśród ogólnych niemal owacyj Szopińskiego 
wprowadzono znów na estradę. 

Sejm 29-ty mądrze postąpił, znosząc paragraf konstytucji 
z r. 1898, który robił najwyższego urzędnika organizacji także 
najwyższym urzędnikiem sejmów. Był to eksperyment nie- 
demokratyczny, ponadto i niebezpieczny, gdyż w praktyce utrud- 
niał kontrolę nad prezydentem i nad całym zarządem, o ile 
ten działał razem z prezydentem. Prezydent już z samej natury 
rzeczy wszystkie posterunki sejmu obsadzał swoimi ludźmi. Na- 
wet prasa postronna zwracała uwagę na tę anomalję. Dziennik 
Polski z Detroit wskazywał, iż "taki prezes i ex-officio prezes 
sejmu stanowił nienaruszoną potęgę w organizacji .. . formo- 
wała się przy nim klika, nieraz szkodliwa, a wysiłki jednostek 
zmódz jej nie mogły. ”1 

Jeszcze jednym, o wiele jednak mniej burzliwym incydentem 
Sejmu 29-go było usunięcie ze sali w trzeci dzień Sejmu Stani- 
sława Orpiszewskiego, sprawozdawcy Dziennika Narodowego, 
za “przekrecanie faktów, brudne oszczerstwa i obelgi,” zawarte 
w jego relacjach sejmowych. 


Sejm 29-ty był pierwszym, który wybierał nowy Zarząd za 
pomocą balotów. Zmiany jednak u steru organizacji były nie- 
wielkie. Wszyscy główni urzędnicy z Szopińskim na czele po- 
zostali. Na inne urzędy weszli częściowo nowi ludzie: ks. Fran- 
ciszek Wojtalewicz z Chicago został kapelanem, ks. Franciszek 
Rusin z Syracuse, N. Y., i ks. Stanisław Nawrocki z Chicago 
wicekapelanami, dyrektorami z Chicago: Józef Czerwinski, Szcze- 
pan Grucki, Wawrzyniec Follmer, Wincenty J. Jóźwiakowski, 
Stanisław Adamkiewicz i Stanisław Behnke; z prowincji zaś: 
Mateusz Janowicz z Bay City, Mich., Adam Stachowicz z Ham- 
mond, Ind. i Stanisław Marlewski z Cleveland. Pierwszą refe- 
rentką dla spraw kobiecych, której dodano godność wiceprezy- 
dentki, została Marja Osuch z Chicago, wybrana jednogłośnie. 


Sekretarzem Sejmu 29-go był Stanisław Szwajkart. Sesje 
odbywały się w dawnej sali Walsha, dzisiejszym Domu Młodzie- 
ży Z.P.R.K., ongiś jednym z najokazalszych gmachów w pół- 


11. Cytata w *"Głosach o Sejmie Zjednoczenia,” Dziennik Chicagoski, 16 paźdz. 1905, 
str. 2. 


12. “W sprawie Wynurzeń Sprawozdawoy Dziennika Narodowego,” Naród Polski, 25-go 
paźdz. 1905, str. 4. 
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nocno-zachodniej dzielnicy polskiej miasta Chicago. W tymże 
budynku były biura Zjednoczenia już od wiosny 1904 roku, 
przeniesione tam z dawnego lokalu, 519 Noble. St., po sprzedaniu 
drukarni Zjednoczenia, stosownie do uchwały Sejmu 28-go. 
Drukarnię tę, na którą w r. 1896 Zjednoczenie wyłożyło $3,520.00 
i do której tuż przed sprzedażą dokupiono nową maszynę za 
$500.00, administracja Szopińskiego sprzedała za $502.38 wy- 
dawnictwu Gazety Katolickiej, którego Szopiński był wspólni- 
kiem. Po sprzedaży drukarni Naród Polski drukowany był w za- 
kładach tegoż wydawnictwa, oddany mu kontraktem bez kom- 
4 petycji, jak powiada Karol Wachtl w swym dziele.'* 


f Sejm 29-ty obfitował zresztą w uboczne atrakcje. W drugi 
4 wieczór Sejmu odbył się koncert, na którym połączone chóry pa- 
rafjalne odśpiewały kantatę na cześć Zjednoczenia, ułożoną przez 
Wachtla z muzyką Emila Wiedemanna. Śpiewała też Jadwiga 
Smulska. Jan Małłek grał na skrzypcach a Zahajkiewicz wy- 
głosił mowę. W trzeci wieczór Sejmu amatorzy miejscowi ode- 
grali Zemstę Fredry, na której obecny był Zarząd Centralny 
Związku Narodowego Polskiego. 


i “Kto nie wierzy w poprawę naszych stosunków,” pisał Dzien- 

nik Chicagoski, “ten niech wie, że Zarząd Z. N. P. .. . nade- 
| słał Sejmowi Zjednoczenia serdeczną gratulację, odwiedza czę- 
| sto salę sejmową i był wczoraj niejako in corpore na przedsta- 
wieniu Zemsty.” 


Rzeczywiście, depesza taka nadeszła na Sejm. “Oby praca 
i Wasza wydała stokrotny owoc i przyczyniła się do zgody i jed- 
i ności między Polonją,” powiadał Zarząd Centralny Z.N.P. Oce- | 
| nił to Sejm Zjednoczenia i w uchwalonych rezolucjach, wyra- | 
ziwszy Związkowi "serdeczne podziękowanie,” podkreślił, że 
mimo różnie między oboma organizacjami, “gdy zechcemy dzia- 
łać zgodnie w tych dziedzinach, w których akcja wspólna jest 
| możliwą, to pola do takiej łącznej pracy znajdziemy dostatek.” 
| Inne punkty rezolucyj, prócz zwykłych wyrażeń lojalności dla | 
f ; Stolicy Apostolskiej, hierarchji i duchowieństwa i Stanów Zjed- | 
i noczonych, uznawały potrzebę łączności Polonji, wzywaty ogół 
| jej do wyższego kształcenia dzieci, do pielęgnowania mowy pol- 
i skiej, i cnót patrjotyzmu, oddawały uznanie dobrej prasie, o- 
strzegały przed socjalizmem i niezaleznictwem. | 
i Jako goście przemawiali w pierwszy dzień Sejmu mayor mia- 
Ji sta Chicago, Edward F. Dunne, i rzecznik miejski, Jan F. Smul- | 
ski. | 
= K. Wachtl, Dzieje Z.P.R.K., str. 214. 
“Uwagi,” Dziennik Chicagoski, 6 paźdz. 1905, str. 4. 
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Prasa przyjęła uchwały Sejmu przeważnie życzliwie. Szcze- 
gólne uznanie oddawała uchwale o podatku na cele oświaty."5 
Zgoda, przytaczając ustęp z rezolucyj, dotyczący ewentualnej 
współpracy ze Związkiem N. P., pisała: “Bardzo pięknie. A więc 
na początek, jak stoi w Zjednoczeniu sprawa pomnika Kościu- 
szki w Washingtonie? Przecież na tem polu chyba można pra- 
cować wspólnie ze Związkiem.”1* O ile jednak tyczyło to Zjed- 
noczenia, sprawa ta była już niemal przesądzona.” Natomiast 
w sprawie pomnika Pułaskiego w stolicy kraju, Zjednoczenie nie 
zaprzestało starań, ale współpracowało z pułk. Józefem Smo- 
lińskim aż do ostatka.!® 


15. “Uwagi,” Zgoda, 12 paźdz. 1905, str. 4; "Uwagi," Dziennik Chicagoski, 9 i 10-go 
paźdz. 1905, str. 4, i “Głosy Przychylne o Sejmie Zjednoczenia,” tamże, 16 paźdz. 
1905, str. 2. 

16. “Uwagi,” Zgoda, 19 paźdz. 1905, str. 4. 

17. Opis Sejmu 29-go wedle urzędowego protokółu w Sprawozdaniu Zarządu Zjednocze- 
nia na 29-ty Sejm, i sprawozdań w Narodzie Polskim, 11 paźdz. — 8 list. 1905 r. 
i w Dzienniku Chicagoskim, 3-16 paźdz. 1905. 

18. “Z Posiedzenia Zarządu Gł. Z.P.R.K.,” Naród Polski, 24 czerw. 1908, str. 1. 
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XXVIII. 
Wizyta delegatów Polskiej Macierzy Szkolnej. 


| SOSA POŁOWIE pierwszego dziesiątka lat bieżącego stulecia 

4 Zjednoczenie było “najlepiej urządzoną organizacją 
polską w Ameryce,” wedle orzeczenia prezydenta Szo- 
pińskiego.. Nie była to bynajmniej próżna prze- 
chwałka. Po zreformowaniu skali asesmentowej przez Sejm 
29-ty, Zjednoczenie miało najbardziej nowoczesny system ase- 
kuracji na życie, który potem naśladowały inne organizacje.? 
Gospodarka, przynajmniej wedle urzędowych sprawozdań, była 
oszczędna. W wciąganiu kobiet do pracy organizacyjnej Zjed- 
noczenie, o ile nie przodowało, to, w każdym razie, nie ustępo- 
wało Związkowi Narodowemu Polskiemu. Nie ustępowało mu 
też i w służbie narodowej, choć nieco odmiennemi dążyło w niej 
torami. A że były to czasy gwałtownego napływu imigrantów 
z Polski, zwłaszcza z Królestwa Polskiego i Galicji, materjału 
na członków było wszędzie pełno. Nic więc dziwnego, że w la- 
tach 1905-07 Zjednoczenie rozwijało się bardzo pomyślnie. Do 
Sejmu 29-go w r. 1905 urosło do 19,854 członków i 250 towa- 
rzystw, w czem samych żeńskich grup było 21. W kadencji 
1905-07 bywały miesiące, kiedy po 500 członków przybywało 
organizacji; w kwietniu 1907 r. wstąpiło do Zjednoczenia 700 
nowych członków. W chwili Sejmu 30-go w r. 1907 liczba 
członków wynosiła już przeszło 28,000, a majątek organizacji 
z $150,000.00 w r. 1905 wzrósł niemal dwójnasób ($278,768.59). 
Nawet Związkowa Zgoda przyznawała, że Zjednoczenie “w o- 
statnich latach rośnie jak na drożdżach.” Nie dziwnego, że 


1. “Sprawozdanie Prezydenta,” Sprawozdanie Zarządu Z.P.R.K. na Sejm 30, str. 61. 

2. Związek N. P. wprowadził stopniowy podatek dopiero w r. 1907 (K. Piątkiewicz, 
“Hitorja Z.N.P., “Pamiętnik Jubileuszowy Z. N. P., 1940, str. 112) a Unja Polska 
w Am. na swym Sejmie 7-mym w r. 1906. (Ks. S. Bubacz, Historja Unji Pol. w Am. 
str. 67). Mylnie o tem pisze A. Pasterz w Historji Unji Polskiej w St. Zj., str. 44. 
Patrz artykuł “Z VII Sejmu Unji Pol. w Am.” Naród Polski, 3 paźdz. 1906, str. 4. 

. Prez. Szopiński podawał koszt administracji po 35e rocznie od członka (‘‘Sprawo- 
zdanie Prezydenta,” Sprawozdanie Zarządu Z.P.R.K. na Sejm 29-ty, str. 6). 

4. “Sprawy Zjednoczenia,” Naród Polski, 8 maja 1907, str. 1. 

5. “Uwagi,” Zgoda, 21 grud. 1905, str. 4. 
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wśród członkostwa panowała “spokojna pewność, że organizacja 
.. ma byt utrwalony. 5 


Do pomyślnego wzrostu pomógł też niechybnie pierwszy kon- 
test, czyli, jak wówczas nazywano, konkurs, jaki Zarząd ogłosił 
w maju 1906 na wniosek dyrektora Wawrzyńca Follmera, pre- 
zesa Tow. Rycerzy N. M. P., nr. 139 Z.P.R.K., w Chicago, pod- 
ówczas największego towarzystwa w Zjednoczeniu. Zarząd wy- 
znaczył na ten cel $200.00, i pierwszą nagrodę $40.00 w tym 
pierwszym konteście otrzymało Tow. św. Józefa, nr. 245 Z.P.R.K. 
w Chicago, które z 78 członków, wzrosło do 187. W grudniu r. 
1906 Zarząd ogłosił drugi kontest." 


Wraz z wzrostem człanków, wzrastała praca w biurze Zjed- 
noczenia. W r. 1907 Zarząd przyjął drugiego pomocnika, na razie 
bezpłatnego, do biura sekretarza, a następnie stałego na mocy 
upoważnienia Sejmu 30-go. Pierwszy telefon w biurze Zjed- 
noczenia założony został w maju r. 1907. "Oszczędność naszego 
Zarządu . . . dochodziła do tego stopnia, że dotąd biuro nasze 
obywało się bez telefonu,” pisał Naród Polski.* 


Urzędy z nominacji po Sejmie 29-tym zapełnione zostały 
przez Zarząd w ten sposób, iż lekarzem naczelnym został dr. Jan 
J. Nowakowski, adwokatem Józef J. Beliński, redaktorem Karol 
H. Wachtl. Ten ostatni został jednak z powodu zatargu z Za- 
rządem usunięty we wrześniu 1906 i Ignacy Kowalski powrócił 
wówczas do kierownictwa Narodu Polskiego. 


Dnia 1-go kwietnia, 1906 zmarł w Chicago ks. Józef Barzyń- 
ski, C.R.,° ostatni z trójcy Barzyńskich, tak zasłużonej dla Zjed- 
noczenia. Jakkolwiek nie brał tak czynnego udziału w życiu 
organizacji, jak Jan i ks. Wincenty, niemniej pracował dla niej 
bez rozgłosu i wiele trudów położył dla Polonji w Texas, Ne- 
brasce i Illinois. “To dobroć sama, jakaś jakby aureola poboż- 
ności i gorliwości opromienia tego sługę Bożego,” pisał o nim 
ks. W. Sebastyanski.!° 


Dnia 23-go kwietnia 1906 mianowana przez Zarząd Komisja 
Oświaty, złożona z ks. Władysława Zapały, prezydenta Szopiń- 


wę Zbliżającego się Sejmu Z.P.R.K.,” Dziennik Chicagoski, 18 wrześ. 1905, 
` str. 4. 
Protokóły z posiedzeń Zarządu 21-g0 maja i 17 grud. 1906, Księga Protokółów 
Z.P.R.K., 1898-1911, str. 210 i 220; “Z Biura Zarządu Głównego,” Naród Polski, 
80 maja i 18 czerw. 1906, str. 1, i “Sprawy Zjednoczenia,” tamże, 2 stycz. 1907, 
str. 1. W r. 1900 Zarząd uchwalił wydawać odznaki w kolorze białym, w środku 
Serce Jezusa w złotej oprawie, mające kosztować nie więcej jak 50 centów, tym 
członkom, którzy zapiszą przynajmniej pięciu nowych członków (Protokół z posie- 
dzenia Zarządu 21 maja 1900, Księga Protokółów Z.P.R.K., 1898-1911, str. 57). 
«Sprawy Zjednoczenia,” Naród Polski, 15 maja 1907, str. „A 
= < Ks. Józef Barzyński,”” Naród Polski, 11 kwiet. 1906, 

Sebastyanski, “Misja Między Polakami w Półn. pb, A fise Katolickie, tom 
XXI, 10908, str. 291. 
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skiego, redaktora Wachtla i dyrektora Stanisława Behnkego 
postawiła pierwszy krok w kierunku realizacji uchwały Sejmu 
29-go co do funduszu oświatowego. Komisja uchwaliła wówczas 
polecić utworzenie Wydziału Pomocy Naukowej przy Zarządzie 
dla przyszłego rozdziału funduszu.'1 Pierwsze ustawy Wy- 
działu ułożył później komitet, złożony z ks. Kazimierza Gronko- 
wskiego, ks. Jana Kosińskiego, C.R., Jana Jóźwiaka, Piotra Ma- 
zurkiewicza i Ignacego Kowalskiego. W rok po Sejmie 29-tym 
fundusz oświatowy wynosił już $5,242.50.12 


Prócz tych spraw wewnętrznych, Zjednoczenie poświęciło 
wiele trudu różnym sprawom publicznym w kadencji 1905—07. 
Dnia 27-go listopada 1905 komitet z łona Zjednoczenia w skład 
którego wchodzili ks. Władysław Zapała, C.R., Karol H. Wachtl, 
Stanisław Szwajkart i Leon Szopiński, urządził obchód 50-lecia 
śmierci Adama Mickiewicza z nabożeństwem w kościele św. Sta- 
nisława Kostki i obchodem na sali Walsha. Składał się on z od- 
czytu ks. Zapały o Miekiewiczu, śpiewów chórów stanisławo- 
wskich pod batutą Andrzeja Kwasigrocha, solo Wiki Wachtlo- 
wej, duetu Agnieszki i Jana Nering, oraz przedstawienia III-ej 
części Dziadów z udziałem K. H. Wachtla, Wincentego J. Jóź- 
wiakowskiego, Kazimierza Midowicza, Jana S$. Konopy, Szczepa- 
na Kolanowskiego i innych. 


W grudniu 1905 organizacja opracowała memorjał na odby- 
wającą się w New Yorku konferencję dla spraw imigracji i wy- 
słała na nią dra Franciszka E. Fronczaka z Buffalo jako dele- 
gata Zjednoczenia. Memorjał podpisały także inne organizacje 
polskie.4 W czerwcu 1906 Zjednoczenie wystosowało protest 
do kongresu Stanów Zjednoczonych przeciw bilowi, zamykają- 
cemu bramy Ameryki dla analfabetéw.'® 


Kiedy 18-go kwietnia 1906 wielkie trzęsienie ziemi nawie- 
dziło San Francisco i Zjednoczeńcy tamtejsi potracili cały do- 
robek i mienie, Zarząd natychmiast zwrócił się z odezwą do 
członków i w krótkim czasie zebrał $523.78 na pomoc rodaków- 
ofiar katastrofy.!* 


Na zew Wydziału Wykonawczego Federacji Polaków Katoli- 
ków grono wybitnych Zjednoczeńców współdziałało w sprawie 
założenia istniejącego do dziś Sierocińca św. Jadwigi w Niles, 
Ill. Dnia 10-go czerwca 1906 odbyło się w sali Walsha pierwsze 


11. "Z posiedzenia Komisji Oświaty,” Naród Polski, 2 maja 1906, str. 1. 

12. “Z Biura Z u Gl,” Naród Polski, 26 wrześ. 1906, str. 1. 

13. ‘50-lecie Śmierci Mickiewicza,” Naród Polski, 6 grud. 1905, str. 8. 

14. “Z Biura Zarządu Gł.,/” Naród Polski, 13 grud. 1905, str. 4. 

15. "Sprawy Zjednoczenia,” Naród Polski, 4 lip. 1906, str. 1. 

16. “Uwagi,” Naród Polski, 2 maja 1906, str. 4, i "Na Pogorzelców w San Francisco,” 
tamże, 1 sierp. 1906, gtr. 5. 
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zebranie organizacyjne i do komitetu, który miał myśl dalej 
prowadzić, weszli ks. Franciszek Lange, ks. Kazimierz Gronko- 
wski, ks. Franciszek Wojtalewicz, ks. Jan Zwierzchowski, ks. 
Kazimierz Sztuczko, ks. Franciszek Czerwiński, ze świeckich pre- 
zydent Szopiński, Antoni Polene i Nikodem L. Piotrowski." 
Arcybiskup chicagoski, James E. Quigley, objął protektorat nad 
akcją, później prowadzoną przez komitet księży z ks. Langem 
na czele; ks. Wojtalewicz był kasjerem, a ks. Paweł P. Rhode 
sekretarzem. Naród Polski na łamach swych sprawę sierocińca 
żywo popierał. 

Zarząd Zjednoczenia rozwinął następnie akcję samarytańską 
w sprawie katastrofy pociągu kolei Baltimore and Ohio, który 
wiózł imigrantów przeważnie polskich i zderzył się z pocią- 
giem towarowym koło Woodville, Ind, 12-go listopada 1906. 
Około 60 osób zostało zabitych a 30 ciężko rannych. Prezydent 
Szopiński, sekretarz Królik, adwokat Beliński i redaktor Ko- 
walski wyjechali natychmiast na miejsce wypadku i otoczyli 
opieką ofiary katastrofy. Ks. Stanisław Nawrocki, wicekapelan 
i Szopiński, pertraktowali z kompanją kolejową o odszkodowanie 
dla nich. Za ich staraniem kompanja zobowiązała się sprawić 
pogrzeb katolicki zabitym. Zjednoczenie ofiarowało poszkodo- 
wanym bezpłatną pomoc prawną, zamówiło żałobną Mszę św. 
w kościele św. Patryka w Chesterton, najbliższym miejsca kata- 
strofy, i dopilnowało szczegółów masowego pogrzebu. Na sku- 
tek jego interwencji kompanja oddała specjalny pociąg dla 
uczestników pogrzebu z Chicago i bezpłatnie przewiozła krew- 
nych z innych części kraju. Ks. Urban Raszkiewicz odprawił 
Mszę św. z asystą, ks. Jan Kosiński, C.R., rektor Kolegjum św. 
Stanisława Kostki, wygłosił kazanie, a cały Zarząd Zjednoczenia 
i wielu Polaków z Chicago i okolicy wzięło udział w ceremonii. 
Zabitych pochowano w trzech wielkich grobach.'® 


zyczliwem sercem przyjęło Zjednoczenie apel OO. Zmar- 
twychwstańców o pomoc pieniężną na cel odnowienia history- 
cznego kościoła św. Józefa na Kahlenbergu pod Wiedniem, w któ- 
rym Jan III Sobieski słuchał Mszy św. przed sławnem zwycię- 
stwem nad Turkami w r. 1683. Odezwy Zarządu przyniosły 
$404.37 w ofiarach od Zjednoczeńców.", 


Kiedy Sienkiewicz ogłosił pamiętny “List Otwarty do Cesarza 
Wilhelma II” w sprawie prześladowania dzieci polskich przez 


“Wspólny Polski Sierociniec,” Naród Polski, 20 czerw. 1906, str. 8, i “Sprawy Zjed- 
noczenia,” 1 sierp. 1906, str. 1. 
18. * ‘Okropna Katastrofa Kolejowa,” Naród Polski, 21 list. 1906, str. 4; “Kronika Miej- 
scowa,” tamże, str. 8; "Nabożeństwo za Dusze Ś. p. Zabitych Polaków,” tamże, 
5 grud. 1906, str. 2. 
dawaj Zjednoczenia,” Naród, Polski, 26 grud. 1906, sw: 13 “Blagajq o Pomoc,” 


19. 
tamże, 9 stycz. 1907, str. 4, i "Sprawy Zjednoczenia,” tamże, 29 maja 1907, str. 1. 
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rząd pruski, redakcje Narodu Polskiego, Gazety Katolickiej 
i Dziennika Chicagoskiego, porozumiawszy się, list ten w angiel- 
skiem tłumaczeniu wydały i rozesłały po całej Ameryce, następ- 
nie zaś zbiór gazet amerykańskich z przedrukiem listu i komen- 
tarzami wysłały do Muzeum Narodowego w Rapperswylu.2° Pre- 
zydent Szopiński przedstawił sprawę prześladowań na jednem 
z posiedzeń Zarządu u schyłku r. 1906 i wówczas postanowiono 
- wspólnie z innemi organizacjami opracować memorjał dla pre- 
zydenta T. Roosevelta, sekretarza stanu, ambasadorów i człon- 
ków kongresu.?! Nie poprzestajac na tem, Zjednoczenie zebrało 
$676.73 dla dzieci w Wielkopolsce.22 Dnia 5-go kwietnia 1908, 
na tłumnem zebraniu reprezentantów 98 towarzystw Zjednocze- 
nia w sali Walsha, po mowie prezydenta Szopińskiego i redak- 
tora Kowalskiego, uchwalono tekst listu do prezydenta T. Roo- 
sevelta i odpowiednie rezolucje w obronie Polaków pod zaborem 
pruskim, wywłaszczanych przemocą ze swych odwiecznych sie- 
dzib przez osławioną komisję kolonizacyjna.”* 


W maju 1908 r. pułkownik Józef Smoliński odwiedził Zjed- 
noczenie, został odznaczony odznaką organizacyjną i upoważnio- 
ny do poparcia w imieniu Zjednoczenia rezolucji kongresmana 
Arthura L. Batesa z Pennsylvanii, domagającej się śledztwa 
w sprawie prześladowań Polaków pod zaborem pruskim. Rezo- 
lucja ta nie została uchwalona przez kongres.?°* 


Z końcem r. 1906 odwiedził Polonję ks. dr. Jan Gralewski, 
były poseł ziemi warszawskiej do pierwszej Dumy rosyjskiej, 
działacz społeczny dużego kalibru, ze swymi towarzyszami, dr. 
Franciszkiem Kowalskim i Ludwikiem Włodkiem, dziennika- 
rzem. Przybyli oni do Ameryki jako delegaci Polskiej Macie- 
rzy Szkolnej w Królestwie Polskiem — ks. Gralewski był jej 
wiceprezesem — dla zbadania tutejszego systemu szkolnego. 
W dniu 17-go grudnia na sali Walsha odbył się wielki wiec na 
cześć gości. Zebrano na nim $450.00 na Macierz Szkolną. Ma- 
rjan B. Stęczyński, prezes Związku, przewodniczył wiecowi 
a Leon Szopiński, prezydent Zjednoczenia, był sekretarzem. Go- 
ście byli również na posiedzeniu Zarządu Zjednoczenia i zostali 
przezeń udekorowani honorowymi odznakami. Ks. Gralewski 
«w gorących i serdecznych słowach” wyrażał się w swem przemó- 
wieniu o “przywiazaniu Zjednoczeńców do Wiary ojców i o pie- 


20. “Odezwa,” Naród Polski, 28 list. 1906, str. 4; “W Sprawie Listu Sienkiewicza,” 
tamże, 2 stycz. 1907, str. 1, i “Kronika Miejscowa,” tamże, 27 lut. 1907, str. 8. 

21. "Sprawy Zjednoczenia,” Naród Polski, 26 grud. 1906, str. 1. 

22. “Odezwa Zarządu Z.P.R.K.,” Naród Polski, 27 mar. 1907, str. 4. 

23. “Wspaniała Manifestacja w Sprawie Wywłaszczenia,”” Naród Polski, 8 kwiet. 1908, 


str. 4. 
23a "Kronika Miejscowa,” Naród Polski, 6 maja 1908, str. 8. 
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lęgnowaniu języka ojczystego.”24 Włodek poświęcił bardzo ży- 
czliwe słowa Zjednoczeniu w swym opisie podróży, jaki później 
ukazał się drukiem. “Byłem na posiedzeniu Zarządu tej insty- 
tucji” (Zjednoczenia), pisał. “Zatatwiono bardzo wiele spraw bie- 
żących, przyczem uderzyła mnie sprawność, praktyczność, i, że 
tak powiem, fachowość w obradach; u nas każda z tych drob- 
nych spraw mogłaby wywołać długą dyskusję. Kilka korespon- 
dencyj świadczyło o stałej łączności z krajem, wiele uchwał 
ogólniejszej treści o pracy narodowej, rozwijanej przez organi- 
zację, 25 


«Po wyjeździe z Chicago gości z Królestwa,” pisał potem 
Naród Polski, “jakiś nowy duch w nas wstąpił. Wszyscy odzyli 
i wszyscy jedną, zdaje się, przejęci są myślą, skierowaną ku 
pracy wspólnemi siły dla dobra naszej sprawy. Nie ulega bo- 
wiem żadnej wątpliwości, że gdybyśmy tu w Ameryce nie ży- 
wili ku sobie tej obozowej zazdrości ustawicznem wykazywa- 
niem wielkiego swego ‘ja’ i pozbyć się mogli tej żądzy ‘pano- 
wania, głos naszej przeszło dwumiljonowej rzeszy z pewnością 
miałby olbrzymi wpływ na przebieg sprawy polskiej tak w Ro- 
sji, jak i pod Prusakiem. Mamy atoli nadzieję, że praca na- 
rodowa, oparta na zasadach Wiary, najprędzej doprowadzi nas 
do wspólnego porozumienia i łącznej działalności tam, gdzie tego 
wymaga dobro Ojczyzny naszej. Mówił o tem bardzo często 
przew. ks. Gralewski, a słowa jego padły na dobrą glebę . 
Jesteśmy dzieci jednej matki-Polski, więc pracujmy jako bra- 
CIA; z Ge, $$ 


Naogół więc wcale dobrze i żywo administracja Szopińskiego 
pracowała w sprawach organizacyjnych i narodowych. Jedynie 
może stosunki z Federacją Polaków Katolików zaczęły kuleć. 
Wydział Wykonawczy Federacji wystosował petycję do Sejmu 
29-go Z.P.R.K., z wezwaniem, aby Zjednoczenie *połączyło się 
z Federacją rzeczywiście, nietylko formalnie.”2” Prezydent Szo- 
piński w sprawozdaniu na tenże Sejm doradzał wprawdzie “prace 
Federacji usilnie poprzeć i zyskać dla niej wszystkie polskie ka- 
tolickie organizacje,”28 jednakowoż nie o *rzeczywistem” po- 
łączeniu z Federacją nie wspominał, natomiast polecał niezależ- 
nie od niej, porozumienie z organizacjami “duchem i ideami 
pokrewnemi.” To samo polecał sejmowy komitet wnioskéw.?* 
Sejm polecenia te przyjął i uchwalił, że przyszły Zarząd ma 

24. “Goście z Europy,” Naréd. Polski, 19 grud. 1906, str. 8 i “Sprawy Zjednoczenia,” 
tamże, 26 grud. 1906, str. 1. 

25. L. Włodek, Na Ziemi Waszyngtona, tom II, str. 46-47. 

26. "Kronika Miejscowa,” Naród P olski, 2 stycz. 1907, str. 8. 

27. "Od Wydziału Wykonawczego,” Naród Polski, 4 paźdz. 1905, 


8. 
28. "Sprawozdanie Prezydenta,” Sprawozdanie Zarządu Z.P.R.K. ‘he aty Sejm, str. 8. 
29. “Sprawozdanie Komitetu Wniosków,” tamże, str. 50. 
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urządzać przynajmniej dwa razy do roku wspólne narady 
wszystkich polskich katolickich organizacyj w Ameryce. Fede- 
racja nie rozwijała się i, być może, iż myślą Szopińskiego było, 
aby przejąć z jej rąk w swoje ręce ster spraw katolickiej Polo- 
nji i stworzyć nowa Federację. W każdym razie, po Sejmie 
29-tym Z.P.R.K. zanosiło się na rozdwojenie obozu federacyjne- 
go. Zostało ono zażegnane na posiedzeniu Wydziału Wykonaw- 
czego 23-go listopada 1905. Wedle komunikatu ks. Kazimierza 
Sztuczki, sekretarza Wydziału, na posiedzeniu tem, na którem 
Zjednoczenie reprezentowali Tomasz Królik, Karol H. Wachtl, 
Wincenty J. Jóźwiakowski i Stanisław Behnke, Zjednoczenie 
zgodziło się “jak dawniej tak i nadal solidaryzować się z . .. 
Federacją i należeć do jej ogółu . . . . iść ręka w rękę z Wy- 
działem Wykonawczym, a nawet .... być najważniejszym rzecz- 
nikiem i dźwignią Federacji. Wydział Wykonawczy ze swej 
strony zgodził się na to, by w sprawach ogólno-polskich pozo- 
stawić inicjatywę Zjednoczeniu jako najpoważniejszemu odła- 
mowi sfederowanych Polaków i za nią też iść obiecał.”31 Wnet 
potem Zarząd Zjednoczenia zgodził się, aby Naród Polski był 
odtąd “niejako” urzędowym organem Federacji.32 


Ale było to niemal wszystko, co administracja Szopińskiego 
osiągnęła. Inicjatywa jej w kierunku stworzenia łączności mię- 
dzyorganizacyjnej prędko ostygła. W pierwszych tygodniach 
po Sejmie 29-tym Zarząd Zjednoczenia *do uchwał (Sejmu) się 
zastosował, wciągnął innych obywateli do narad, _ zapowiedział 
ływał. "33 Wydział Wykonawczy Federacji nawet "częstokroć na- 
legał na prezesa Zjednoczenia a swego wicesekretarza, aby . . . 
uchwałę, tyczącą się sfederowania organizacyj postarał się za- 
mienić w czyn.”34 Gładko się to słyszało, ale przecie sama Fe- 
deracja skruszyła swe zęby, a nie rozgryzła problemu indywi- 
dualizmu organizacyjnego, jaki roździelał Polonję. W r. 1905 
przyłączyło się wprawdzie do Federacji Polskie Stowarzyszenie 
Kasy Pośmiertnej na Wschodzie Północnej Ameryki p. o. św. 
Jana Kantego w Philadelphii, ale opuściło ją o wiele silniejsze 
Stowarzyszenie Polaków w Ameryce, wreszcie opuściła ja 
i Unja św. św. Józefa z Pittsburga. Na papierze Federacja li- 
czyła 45 osad, ale podatek swój za rok 1905 zapłaciło tylko 23 
osad i dwie organizacje, za rok zaś 1906 tylko 6 osad i jedna 


30. Protokół Sejmu 29-go, Księga Protokółów Z.P.R.K., 1898- a" str. 190. 
31. “Od Wydziału Wykonawczego,” Naród Polski, 29 list. 1905, 4. 

32. "Od Wydziału Wykonawczego,” Naród Polski, 20 grud. 1905, =. 4. 

83. “Uwagi,” Dziennik Chicagoski, 21 wrześ. 1907, str. 4. 

34. “Od Wydziału Wykonawczego,” Naród Polski, 13 list. 1907, str. 4. 

85. “Od Wydziału Wykonawczego,” Naród Polski, 15 lut. 1905, str. 5. 

36. “Od Wydziału Wykonawczego,” Naród Polski, 7 mar. 1906, str. 4. 


227 


organizacja.37 Mimo wszystkich wysiłków ks. Kazimierza Sztu- 
czki, widocznem było, że Federacja umiera na anemję. 


Aby tchnąć nowe życie w ginącą sprawę, Wydział Wyko- 
nawczy wystąpił z projektem zwołania 4-go Kongresu Katolic- 
kiego z początkiem r. 1907.38 “Jak to? Więc nowy zjazd? ... 
nowe długie gadania? Po co i na co to?” ... “Czyż przyszły 
kongres . . . trudności i zawikłania rozwiąże?” — pytała prasa 
z powatpieniem.*® Nawet Naród Polski, nieoficjalny organ Fe- 
deracji, opowiedział się przeciw Kongresowi. Mimo tych niepo- 
myślnych zapowiedzi, Wydział Wykonawczy postanowił jednak 
zwołać 4-ty Kongres na jesień do South Bend.** Ściągnęło to 
nowe gromy na jego głowę. Księża w Pennsylvanii podnieśli 
protest przeciw rzekomej “samowoli” Wydziału, zwołującego 
Kongres bez upoważnienia. Inni protestowali przeciw wyborowi 
South Bend jako “niespokojnemu miastu,” w którem “krzyka- 
cze” narobili zbytniego hałasu w obronie ks. Wacława Kruszki, 
wojującego wówczas bardzo ostro o biskupów polskich.“ Ks. Do- 
minik Majer skrytykował wprzód Federację za to, że jego zda- 
niem, zorganizowała się źle i “niefederacyjnie,” nie stworzywszy 
wprzód “ministerjum” z zarządów i kapelanów organizacyj, po- 
tem zaś obraził się na Wydział Wykonawczy, że śmiał omawiać 
jego poglądy.‘ Wobec tych wszystkich przeciwności Wydział 
Wykonawczy cofnął się i, chcąc nie chcąc, przyjął propozycję 
Zarządu Zjednoczenia, aby zamiast 4-go Kongresu urządzić zjazd 
przedstawicieli wszystkich polskich katolickich organizacyj 
w czasie 30-go Sejmu Zjednoczenia, jaki miał odbyć się w Erie, 
Pa., w dniach 1—4 października 1907.43 


«Chętnem sercem i ze staropolską gościnnością powitamy ... 
na naszym Sejmie reprezentantów innych pokrewnych nam du- 
chem organizacyj”, zapraszał prezydent Szopiński w swem orę- 
dziu; “razem z nami radzić będą nad zaprowadzeniem lepszego 
- porozumienia i większej jednomyślności . . . we wszystkich spra- 
wach religijno-narodowych.”* 


37. Cytaty z Dziennika Chicagoskiego i Nowin Polskich, “Od Wydziału Wykonaweze- 
go,” Naród Polski, 20 lut. 1907, str. 5. 

$8. “Od Wydziału Wykonawczego,” Naród Polski, 6 lut. 1907, str. 5. 

89. Cytaty z Dziennika Chicagoskiego i Nowin Polskich, "Od Wydz. Wyk.” Naród Pol- 
ski, 20 lut. 1907, str. 5. 

40. “Od Wydziału Wykonawczego,” Naród Polski, 3 kwiet. 1907, str. 5, i 10 kwiet. 1907» 


str. 4. 

41, “Od Wydz. Wyk.,” Naród Polski, 8 maja 1907, str. 4, i 5 czerw. 1907, str. 5. 

42. “Od Wydz. Wyk.,” Naród Polski, 6 mar. 1907, str. 8, i 19 czerw. 1907, str. 4. 

43. "Sprawy Zjednoczenia,” Naród Polski, 26 czerw. 1907, str. 1, i “Od Wydz. Wyk.,” 
tamże, 4 wrześ. 1907, str. 5; “Uwagi,” Dziennik Chicagoski, 24 wrześ. 1907, str. 4. 

44. “Orędzie,” Sprawozdanie Zarządu Z.P.R.K. na 30-ty Sejm, str. 5-6, i “Sprawo- 
zdanie Prezydenta,” tamże, str. 63-64. 


228 


XXIX. 


Zjednoczenie ustanawia Wydział Wsparć 
w Kalectwie. 


|] OMIMO zaproszeń, rozesłanych przez Zarząd Zjednocze- 
| nia i pomimo zachęt prezydenta Szopińskiego, na Zjazd 
Federacyjny, otwarty w Erie, Pa., 30-go września, 
1907, dzień przed 30-tym Sejmem Zjednoczenia, sta- 
wili się przedstawiciele tylko czterech organizacyj bratniej po- 
mocy. Zjednoczenie reprezentowali: ks. Franciszek Wojtale- 
wiez, ks. Władysław Zapała, Leon Szopiński, Nikodem L. Pio- 
trowski i Szczepan Kolanowski. Przybyli też delegaci Unji św. 
Józefa, Związku Polaków w Stanie Ohio i Zjednoczenia Polskie- 
go Rzymsko-Katolickiego p. o. M. B. Częstochowskiej. Ks. Ja- 
kób Pacholski reprezentował Stowarzyszenie Księży Polskich 
w Ameryce, a ks. Stanisław Nawrocki Stowarzyszenie Świeckich 
Księży w Ameryce; ponadto zgłosili się reprezentanci sześciu 
osad federacyjnych. Organizacje asekuracyjne średniej wielkości 
zawiodły. 


Zjazd Federacyjny odbył dwie sesje pod przewodnictwem 
ks. Kazimierza Truszyńskiego. Przyjęte zostały pewne zmiany 
w konstytucji. Uchwalono, aby Federacja odbywała sejmy re- 
gularnie co dwa lata i następny wyznaczono na wrzesień 1908 r. 
do Chicago. Dla poszczególnych gałęzi pracy miały być wy- 
znaczone komisje. Uchwalono też wybrać jednego z księży ja- 
ko organizatora osad, nadto podwyższyć roczny podatek z 10 ną 
12 centów, choć Wydział Wykonawczy proponował raczej zni- 
żyć go o 2 centy rocznie, gdyż, jego zdaniem, właśnie owe 
10-centówki były jednym z powodów dlaczego ogół nie kwapił 
sie pod skrzydła Federacji.! 


Sejm 30-ty Zjednoczenia tylko pobieżnie zajął się sprawą 
Federacji, tak, że nawet sekretarz Wydziału Wykonawczego miał 
o to żal do niego.ż W pierwszym dniu prezydent Szopiński 


1. “Od Wydziału Wykonawczego,” Dziennik Chicagoski, 22 sierp. 1907, str. 6. 


2. “Od Wydziału Wykonawczego,” Naród Polski, 13 list. 1907, str. 4. 
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mianował wprawdzie komisję “do rozważenia przygotowawczego 
referatu przedstawicieli różnych duchem pokrewnych organi- 
zacyj.” Prócz niektórych członków delegacji Zjednoczenia na 
Zjazd Federacyjny weszli do komisji Antoni Polenc i Marja 
Osuch. Ale wśród nawału pracy sejmowej, o komisji tej i jej 
raporcie zapomniano jakoś tak kompletnie, że nawet rezolucje 
Sejmu 30-go o Federacji wyraźnie nie wspomniały, a tylko 
ogólnie wezwały Polonję do “jak największej jedności . .. we 
wszystkich .. . działalnościach społeczno-narodowych.”4 


Tym razem był to już naprawdę zmierzch Federacji. W rok 
potem syzyfowej pracy zjednoczenia Polonji podjął się świeżo 
konsekrowany biskup Paweł Piotr Rhode. Kiedy prezes, ks, 
Kazimierz Truszyński, ofiarował usługi organizacji do tego ce- 
lu, biskup ofertę z żalem serca odrzucił i kazał Federacji «udać 
się na wieczny spoczynek” ponieważ “ta, czyniąc odważnie sta- 
rania o biskupów polskich, wyrobiła sobie złą markę u tutej- 
szej hierarchji.”5 Sejm Federacji, odbyty w listopadzie 1908 
na plebanji św. Trójcy w Chicago, przy reprezentacji zaledwie 
kilku parafij, uchwalił nie przyjmować więcej organizacyj w swo- 
je szeregi i opierać się odtąd wyłącznie na osadach. Utrzymały 
się niektóre osady przy Federacji jeszcze przez dłuższy czas, 
ale ważniejszej roli w życiu Polonji ani one, ani Federacja, ani 
jej Wydział Wykonawczy już nie odegrały. 


Wedle współczesnej analizy, dokonanej przez sekretarza 
Wydziału Wykonawczego, główną przeszkodą w rozwoju Fede- 
racji był brak zaufania w powodzenie sprawy i ogólnie jeszcze 
niski stan narodowego uświadomienia Polonji. Pod wpływem 
liberalnej prasy, niemniej pod wpływem ruchu niezależnictwa, 
duża część ludu nawet w kościele nie zawsze słuchać księdza 
chciała, tembardziej nie chciała poddawać się jego przewod- 
nictwu w rzeczach świeckich. Zresztą przeważna większość 
duchowieństwa trzymała się zdala od Federacji, albo z po- 
wodów osobistych, albo z braku czasu, albo z obawy rozdraż- 
nienia parafjan.” Jeszcze inni księża lękali się Federacji z po- 
wodu usposobienia miejscowej władzy diecyzjalnej.s Prawdą 
też jest, że społeczeństwo polsko-amerykańskie nie było jeszcze 
przygotowane do przymusowych świadczeń przez swe organi- 
zacje na rzecz jednej, wspólnej, centralnej organizacji. Prof. 
Tomasz Siemiradzki dowodził w organach Związku, iż “Ligi 
3. Urzędowy Protokół Sejmu, Sprawozdanie Zarządu Z.P.R.K. na 30-ty Sejm, str. 82. 
4. Szczegóły Zjazdu Federacyjnego z korespondencji Stanisława Szwajkarta, “XXX 

Sejm Z.P.R.K. i Zjazd Federacyjny,” Dziennik Chicagoski, 1-3 paźdz. 1907. 
5 K. Sztuczko, “Biskup Polski z Nad Zielonej Zatoki,” Przegląd Katolicki, tom 
6 


. Ks, 
IX (1934), str. 78. 
. “Kronika Miejscowa,” Naród Polski, 18 list. 1908, str. 8. 
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i Federacje . . . runęły, bo nie miały dobrych zasadniczych 
podstaw,”* iż “zrobiły kompletne fiasko, bo były .. . budowane 
nie na podłożu narodowem, ale wyłącznie wyznaniowem i mia- 
ły tak ciasne ramy, że się w nich zmieścić nie mogły.” Były 
to jednak raczej gołosłowne zarzuty. Zasadnicze cele obu orga- 
nizacyj były zdrowe i dobre, może chyba ustrój i szczegółowe 
ustawy nie były dosyć proste i jasne, co wytykał zresztą Sta- 
nisław Szwajkart.! Braki te niemniej powstrzymały rozwój 
sprawy, poczętej w najlepszych intencjach i niewątpliwie ku 
dobrym skierowanej celom. 


Pomimo wszystkich swych słabych stron, Federacja Pola- 
ków Katolików dokonała niejednej pożytecznej rzeczy wśród 
Polonji. Na chleb dla głodnych skolektowała i wysłała na 
ręce Henryka Sienkiewicza $8,212.07. W dużej mierze sfinan- 
sowała pobyt ks. Wacława Kruszki w Rzymie i niewątpliwie 
przyczyniła się do pozyskania biskupów-rodaków dla Polonii. 
Opiekowała się Polskim Domem Emigracyjnym św. Józefa. 
Starała się o ulepszenie podręczników dla polskich szkół pa- 
rafjalnych. Próbowała zorganizować Towarzystwo Pomocy 
Naukowej na wzór Polskiej Macierzy Szkolnej. Pomagała za- 
łożyć sierociniec polski w Chicago. W roku 1906 zabiegała 
o sprowadzenie Sienkiewicza do Stanów Zjednoczonych. Prze- 
dewszystkiem jednak, wśród rozdrobnionego i niezgodnego spo- 
łeczeństwa polsko-amerykańskiego, podtrzymywała myśl jed- 
ności. Jak ongiś Liga, tak i Federacja, zdaniem biskupa Rho- 
dego, “rozbudzita społeczne i katolickie sumienie u ludu.”12 


Nieprzychylni *już się cieszą bliskim upadkiem znienawi- 
dzonej Federacji,” odpowiadał ks. Sztuczko Siemiradzkiemu 
w r. 1906. “Niech się cieszą, że “Federacja ‘klapsit’. Nas to 
bynajmniej nie zniechęca .. . Dziś nam idzie wprawdzie cięż- 
ko... Z czasem będzie lepiej. Przyjdą po nas ludzie, którzy 
znaczenie wspólnej pracy lepiej zrozumieją i umiejętniej do 
rzeczy się wezmą. My torujemy im drogę wedle sił .. ”13 


Jeżeli mimo wszystkich trudności, obojętności ogółu kato- 
lickiego, a otwarcie nieprzyjaznego stanowiska obozu narodo- 


7. Ks. K. Sztuczko, “Od Wydziału Wykonawczego,” Naród Polski, 20 stycz. 1904, str. 
2, i 8 lut. 1904, str. 2. 

8. “Od Wydziału Wykonawczego,” Naród Polski, 25 lip. 1906, str. 4. 

9. “Po Kongresie,” Dziennik Związkowy, 19 maja 1910, str. 1. 

10. “Uwagi,” Dziennik Związkowy, 15 mar. 1910, str. 2. Stanisław Osada podawał je- 
szcze inny powód upadku Federacji, mianowicie, iż łączyć chciała parafje z pomi- 
nięciem organizacyj (“O Podstawy Naszego Bytu,” Sprawa Polska w Ameryce Pół- 
nocnej, str. 74), ca jednak nie było zgodne z rzeczywistością. 

11. St. Szwajkart, “XXX Sejm Z.P.R.K, i Zjazd Federacyjny,” Dziennik Chicagoski 
1 paźdz. 1907, str. 4, 

12. Ks, Wład. Krakowski, “J. E. Ks. Biskup Rhode a Zjednoczenie Kapłanów Polskich,” 
Przegląd Katolicki, tom IX (1934), str. 54. 

13. “Od Wydziału Wykonawczego,” Naród Polski, 14 lut. 1906, str. 4. 
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wego, Federacja zdołała utrzymać się przez kilka lat, to stało 
się to dzięki dwom czynnikom: wytrwałości i pracowitości ks. 
Kazimierza Sztuczki, C.S.C., proboszcza parafji św. Trójcy 
w Chicago i sekretarza Komitetu Wykonawczego, oraz dzięki 
poparciu Zjednoczenia. Przeszły przez Federację różne orga- 
nizacje, jedno Zjednoczenie pozostało przy niej do ostatka. 
Być może, że pomoc ze strony Zjednoczenia nie była taka, 
na jaką stać je było, stosownie do jego zasobów i powagi. 
Stanisław Szwajkart dowodził, że Zjednoczenie “jako organi- 
zacja, nie mogła i nie miało prawa należeć” do Federacji.!* 
Członkostwo Zjednoczenia było za Federacją; w każdym razie 
nigdy przeciw niej nie oponowało. Jeżeli gdzie sprawa szwan- 
kowała to chyba w Zarządzie. Karol H. Wachtl, który był na- 
ocznym świadkiem tych wydarzeń, twierdzi, że w stosunku 
Zjednoczenia z Federacją zawinił prezydent Szopiński, który 
«nieszczerze” . . . sprzyjał Federacji; był w niej, bo musiał 
słuchać ogółu głosu, ale w rzeczywistości obawiał się utraty 
wpływów własnych w razie wzrostu i powodzenia Federacji.5 
Należy jednak zważyć wszelkie trudności, na jakie zawsze 
natrafiała sprawa zjednoczenia Polonii. 


«Przeżytych kształtów żaden cud nie wróci do istnienia” 
i sprawy Zjednoczenia szły tymczasem swoim torem. Jeszcze 
w r. 1906 prezydent Szopiński rzucił myśl postarania się o sztan- 
dar dla Zjednoczenia'* i Zjednoczenki, podjąwszy projekt, 
zakrzątnęły się żwawo co do składek. Sztandar, “najpiekniej- 
szy, jaki dotychczas gdziekolwiek mają w Ameryce,”!’ był 
gotów do uroczystego poświęcenia na Sejmie 30-tym. Na jed- 
nej stronie był “przecudnie wykonany herb polski z Matką 
Boską Częstochowską,” z drugiej zaś "obraz Serca Jezusa .. . 
okolony harmonijnie bławatami, powojami i polnymi ma- 
kami”. Godła te miały *w najdłuższe lata przypominać człon- 
kom ... że organizacja nasza ma charakter polski i katolieki.”18 


Zaraz w pierwszym dniu Sejmu przed nabożeństwem sejmo- 
wem biskup John E. Fitzmaurice z Erie, poświęcił sztandar 
w kościele św. Stanisława B. i M. Urzędnicy Zarządu i Zjed- 
noczenki z wiceprezeską Marją Osuch na czele pełnili rolę 
chrzestnych. "Oddziały rycerskie,” ustawione przed kościołem, 
oddały trzykrotną salwę, a ks. Władysław Zapała wygłosił ka- 
zanie na temat: Sztandar Wiary i Ojczyzny. 


14. S. Szwajkart, “XXX —_ Zjednoczenia i Zjazd Federacyjny,” Dziennik Chicago- 
ski, 2 paźdz. 1907, str. 1. 

15. Wacht, Dzieje Z.P.R.K., str. 269. 

16. “Sprawy Zjednoczenia,” Naród Polski, 26 wrześ. 1906, str. 1. 

17. “XXX Sejm Zjednoczenia,” Dziennik Chicagoski, 2 paźdz. 1907, str. 1. 

18. * kj + egg Prezydenta,” Sprawozdanie Zarządu Z.P.R.K. na 30-ty Sejm, 
str. 62. 


232 


Po otwarciu Sejmu wiceprezeska Osuch wręczyła sztandar 
prezydentowi Szopińskiemu jako dar dla organizacji od Polek 
w Zjednoczeniu. “Dają ... go Polki .. . na to, abyście pod 
tym sztandarem rośli w liczbę i siłę, krzepili ducha i. . . nie- 
Sli zawsze pomoc Ojczyźnie, gdy tego okaże się potrzeba,” po- 
wiedziała. 


Wstępne ceremonje sejmowe obejmowały ponadto Mszę św., 
celebrowang przez biskupa Fitzmaurice’a z kazaniem ks. Kazi- 
mierza Truszyńskiego, a następnie poświęcenie sali Kościuszki, 
świeżo wybudowanej staraniem ks. Andrzeja Ignasiaka, pro- 
boszcza parafji św. Stanisława. Ceremonji poświęcenia do- 
konał również biskup Fitzmaurice, poczem przemawiali ks. 
Ignasiak, prezydent Szopiński, mayor miasta Erie, Liebel, 
ks. Franciszek Wojtalewicz i wreszcie sam biskup. W sali 
tej odbywały się następnie sesje sejmowe w obecności 117 de- 
legatów, reprezentujących 383 głosów i 309 towarzystw. 


Sejm 30-ty odbywał się pod przewodnictwem Andrzeja Kaz- 
mierczaka w Buffalo, N. Y., sekretarzami byli Ignacy Kowalski 
i Wincenty J. Jóźwiakowski. 


Jak Sejm 29-ty zaznaczył się przedewszystkiem założeniem 
Wydziału Pomocy Naukowej, tak Sejm 30-ty zasłużył się 
głównie zapoczątkowaniem Wydziału Wsparć w Kalectwie. 
Zwłaszcza Zjednoczeńcy w Buffalo, N. Y., i na wschodzie od- 
dawna pracowali nad wprowadzeniem wsparć w kalectwie 
w Zjednoczeniu, *by na wypadek nieszczęścia ktokolwiek z nas 
nie pozostał bez pomocy, a może i bez chleba.” Ogół członko- 
stwa uznawał szlachetne cele projektu, trudność jednak sta- 
nowiło znalezienie zadowalniającej odpowiedzi na pytanie: 
skąd wziąć fundusze na proponowane zapomogi. Poprzednie 
sejmy głowiły się nad problemem, ale odpowiedzi nie znacho- 
dziły. Grupa Zjednoczeńców z Buffalo, związana w komisje,!® 
ogłosiła przed Sejmem 30-tym plan, który miał problem roz- 
wiązać. Przewidywał on wsparcia po $500.00 w razie ciężkiego 
kalectwa i ściąganie na ten cel osobnych opłat przez Zarząd 
po każdym zgłoszonym wypadku. Liczne głosy przedsejmowe 
towarzystw Świadczą, że o ile nie wszyscy pomysł ten popie- 
rali, zainteresowanie nim było powszechne. Wobec braku jakiej- 
kolwiek rządowej i stanowej opieki społecznej w ówczesnej 
Ameryce, sprawa była niechybnie aktualną i komitet prawni- 
czy, który wnioski przed Sejmem referował, nie odrzucał pro; 
jektu, radził jednak, aby utworzyć kasę wsparć tylko dla tych 


19. Do komisji tej należeli: Józef Ślisz, ówczesny wiceprezes na stan New York, 
Andrzej Kaźmierczak, Walenty Sitarek, Walenty Linkowski, Melchior Tondrowski 
i Wincenty Buczkowski. 
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towarzystw i członków, którzy zgłoszą chęć opłacania dodatko- 
wych podatków. 


W drugi dzień Sejmu szeroko sprawę omawiano, różne pod- 
suwając plany sfinansowania projektu, ale przy głosowaniu 
izba opowiedziała się przeciw wsparciom. W następny dzień 
delegaci ze wschodu wnieśli protest przeciw głosowaniu i uzna- 
jąc je za przeprowadzone w sposób nielegalny, żądali ponownego 
głosowania. Izba znaczną większością uchwaliła uznać sprawę 
za zamkniętą. Wznowił ją jednak w czwarty dzień Sejmu pre- 
zydent Szopiński, nalegając, by jednak Sejm uczynił coś dla 
kalek, i podając nowy projekt, aby z podatku na oświatę, wy- 
noszącego 25 centów rocznie, wydzielić 5 centów na niesienią 
pomocy kalekom. Izba przyjęła propozycję odrazu “z wielkim 
entuzjazmem i zadowoleniem” i poleciła nowemu Zarządowi 
opracować statut Wydziału tak, aby uchwała mogła wejść w ży- 
cie 1-go stycznia 1908. 


Rozumnie i szlachetnie postąpił Sejm z projektem zorga» 
nizowania Wydziału Pomocy Naukowej. Próby obalenia u- 
chwały przeszłego Sejmu lub zmniejszenia 25-centowego po- 
datku nie znalazły poparcia. Sejm 248 głosami do 121 Wy; 
dział Pomocy Naukowej ostatecznie zatwierdził i przyjął usta- 
wy, opracowane przez komitet z ks. K. Gronkowskim na cze- 
le; obowiązują one do dziś z małemi tylko zmianami. Podczas 
debat nad sprawą zaszła charakterystyczna scena. Walenty 
Linkowski z Buffalo wniósł poprawkę, aby kobiety uwolnić 
od podatku na oświatę, gdyż jest wśród nich wiele wdów, któ- 
rym opłata przychodzi ciężko. Poparli go inni delegaci. Ks. 
Fr. Wojtalewicz oświadczył, że z własnej kieszeni zapłaci po- 
datek za 400 biednych wdów. Wówczas delegatki Marja Osuch 
i Konstancja Chamska z Chicago powiedziały, że nie zgadzają 
się na żadne ograniczenia na cele oświaty: Polki w Zjedno- 
czeniu są równouprawnione, Polki pragną składać te ofiary na 
ołtarzu Ojczyzny, a wyłączanie ich uważałyby za ujmę dla 
siebie. Innym dowodem entuzjazmu, z jakim Zjednoczenie od- 
nosiło się do powstającego Wydziału Pomocy Naukowej była 
ofiara naczelnego lekarza, dra Jana J. Nowakowskiego, który 
15 procent z opłat, pobranych w ostatniej kadencji od Zjedno- 
czenia za przejrzenie aplikacyj, oddał na fundusz oświaty, 
w ogólnej sumie $368.20. 


Wśród innych spraw, jakiemi Sejm 30-ty zajmował się, 
weszła też pod obrady niejednokrotnie dawniej już omawiana 
kwestja zorganizowania młodzieży. Towarzystwo N. Marji 
Panny, nr. 156 w Chicago, proponowało utworzenie w Zjedno- 
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czeniu osobnego wydziału nieletnich z kasą pośmiertną, wniosek 
ten jednak izba odrzuciła, a przyjęła wniosek Towarzystwa 
św. Jacka, nr. 19 w Chicago, który przewidywał organizowanie 
towarzystw młodzieży w tych miejscowościach, gdzie już istnie- 
ją towarzystwa Z.P.R.K. "albowiem, gdy członkowie tychże 
towarzystw młodzieży dojdą do odpowiedniego wieku, łatwo 
będą mogli być pozyskani dla naszego Zjednoczenia i w ten 
sposób wzrost Zjednoczenia byłby stały i zapewniony.” 


Kwestja, czy lekarz i adwokat Zjednoczenia mają być mia- 
nowani przez Zarząd czy wybierani przez Sejm została roz- 
strzygnięta balotem na korzyść dotychczasowego sposobu.?0 
Wiceprezesów stanowych naznaczono urzędowymi organizato- 
rami w granicach ich stanów. Towarzystwom przystępującym 
in gremio, przyzwolono, iż członkowie ich w wieku do 50 lat 
mogą być przyjęci do Zjednoczenia, ale nie w liczbie większej 
nad pięć procent ogólnej liczby członków towarzystwa i nie 
na wyższą sumę asekuracji, jak $250.00. Pensję prezesa pod- 
niesiono do $1,000 rocznie, na Polski Dom Emigracyjny uchwa- 
lono $250.00. 


Ks. Stanisław Nawrocki, wicekapelan, poruszył sprawę nad- 
chodzącego federalnego cenzusu religijnego, w którym arcy- 
biskup John J. Glennon z St. Louis, jako jeden z członków ko- 
misji cenzusowej, polecił zapisywać Polaków ogólnie jako 
Słowian. Izba uznała to za “krzywdę dla narodu naszego” 
i uchwaliła wydelegować ks. Cezarego Tomaszewskiego i ks. 
Nawrockiego, aby sprawę osobiście przedstawili arcybiskupowi 
a Zarządowi poleciła współdziałać z innemi organizacjami w ce- 
lu pozyskania osobnej rubryki cenzusowej dla Polaków. Sprawę 
tę rzeczywiście Zjednoczenie załatwiło później pomyślnie. 


Dość długo izba dyskutowała też nad wysokością ofiary 
Zjednoczenia na pomnik Kościuszki w Washingtonie, wreszcie 
poleciła ustalenie sumy komisji, złożonej z ks. Andrzeja J. 
Suplickiego, Marji Osuch i Józefa Smołczyńskiego z Buffalo. 
Komisja poleciła izbie uchwalić $1,000.00 i nałożyć na ten cel 
5 centów nadzwyczajnego podatku na członków. Wywołało to 
znów obszerną dyskusję. Wincenty J. Jóźwiakowski powie- 
dział, że pomniki martwe są zbyteczne, dla Polonji najcen- 
niejszemi pomnikami są jej zakłady dobroczynne. Mimo jed- 
nak opozycji, wniosek o ofierze przeszedł, kiedy ks. Andrzej 
Ignasiak zażądał rekonsyderacji uchwały. Zjednoczenie liczy 
przeszło 300 towarzystw, powiedział, niech tylko Zarząd *wyda 
ciepłą odezwę,” a posypią się ofiary. “Nasz patrjotyczny lud 
"SUK py Sale Zaród renominował dra Nowakowskiego, adw. Belińskiego i red. Ko- 

walskiego. 


235 


i zawsze skory do ofiar na cele publiczne, złoży swą cząstkę 
na budowę pomnika dla bohatera w sukmanie.” Wniosek ks. 
Ignasiaka izba ostatecznie przyjęła i ofiary byłyby niechybnie 
popłynęły od Zjednoczeńców na ten cel, gdyby administracja 
Szopińskiego wykonała następnie polecenie Sejmu. 


Wśród ogólnych słów uznania dla dotychczasowego Zarządu 
“za przyczynianie się zdolnem i energicznem kierownictwem 
do tak pięknego rozwoju naszej organizacji,” wszystkich głów- 
nych urzędników wybrano ponownie. Nikodem L. Piotrowski, 
który kandydował na urząd prezydenta, dostał zaledwo 70 gło- 
sów, podczas gdy na Szopińskiego padło 299. Kapelanem zo- 
stał ks. Franciszek Wojtalewicz, wicekapelanem ks. Stanisław 
Nawrocki i ks. Antoni Górski z Amsterdam, N. Y., dyrekto- 
rami: Szczepan Grucki, ks. Jan Piechowski, C.R., Wawrzynieo 
Follmer, Stanisław Behnke, Piotr Rostenkowski i Stanisław 
Adamkiewicz z Chicago, oraz Mateusz Janowicz z Bay City, 
Mich., Walenty Korpal z South Bend, Ind., i Adam Stachowicą 
z West Hammond, Ill. Członkami pierwszego ukonstytuowa- 
nego Wydziału Pomocy Naukowej zostali: Ks. Fr. Wojtalewicz, 
ks. Górski, Wincenty J. Jóźwiakowski, Ignacy Kowalski, Leon 
Szopiński, ks. Władysław Zapała, Władysław Szrojda, Stani- 
sław Szwajkart i Szczepan L. Kolanowski. 


W uchwalonych rezolucjach Sejm złożył hołd Ojcu św. 
i Kościołowi, Stanom Zjednoczonym wyraził lojalność, Polsce 
miłość i wierność, nowo założony Wydział Pomocy Naukowej 
oddał na użytek Polonji *z najwyższem zadowoleniem i z nie- 
opisaną radością,” wreszcie wezwał Polonję do popierania kato- 
liekiego szkolnictwa polsko-amerykańskiego i dobrej prasy. 


Uboczną atrakcją Sejmu było przedstawienie popularnej 
sztuki Anczyca Kościuszko pod Racławicami, którą Polonja e- 
riejska wystawiła na cześć delegatów.?! 


21. Szczegóły Sejmu 30-go wedle urzędowych protokołów w Księdze Protokółów Z.P.R.K. 
1898-1911, str. 230-38, w Narodzie Polskim, 9-23 paźdz. 1907, i w broszurze Spra- 
wozdanie Zarządu Z.P.R.K. na 30-ty Sejm w Erie ,Penna., oraz sprawozdań Sta- 
nisława Szwajkarta w Dzienniku Chicagoskim, 1-8 paźdz. 1907. 
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XXX. 


Biskup Rhode i Związek Jedności. 


S M CZERWCU 1908 roku radosna wieść obleciała Polonję: 
pierwszy kapłan z jej krwi i kości wywyższony zo- 
stał do godności biskupa. Wybrańcem tym był ks. 
Paweł Piotr Rhode, skromny i cichy proboszcz pa- 
rafji św. Michała Archanioła w Chicago i członek Zjednocze- 
nia P. R. K., jak najszczerzej organizacji i Polonji oddany. 
“Wiadomość, jaka nadeszła z Rzymu . . .” pisał Naród Polski, 
“ucieszyła niezmiernie nietylko Polonje chicagoska, ale każdego 
Polaka w Ameryce.”! *Spełniły się gorące życzenia Polaków 
amerykańskich,” stwierdzał Zarząd Centralny Związku Naro- 
dowego Polskiego w adresie, wręczonym biskupowi-elektowi.2 


“Wychodztwo Polskie w Ameryce przez wyniesienie J. E. 
ks. biskupa Rhodego na stolicę biskupią po raz pierwszy w swo- 
ich dziejach całą piersią swoją niejako odetchnęło, tchu nabrało, 
z podziemi wyszło,” pisał ongiś ks. Aleksander Syski.3 


“Zafukany, wystraszony, spracowany, bezdomny, a do tego 
w kościele nawet samym w kruchcie tylko trzymany i do nawy 
nie puszczony, robotnik polski po raz pierwszy w Ameryce 
przez wyniesienie J. E. ks. biskupa Rhodego do godności bi- 
skupiej, poczuł się wolnym i równouprawnionym z innemi na- 
rodowościami w Ameryce, które nim tutaj poniewierały. 

“Cala gehenne tej poniewierki chłopa polskiego nawet w ko- 
ściele tu w Ameryce trzeba przed oczy sobie postawić, trzebą 
przypomnieć sobie i uzmysłowić, aby zrozumieć, jak zelektry- 
zowała tego chłopa polskiego na wychodźtwie ta radosna wia- 
domość, że chociaż w Rzymie juz raz nareszcie pękły lody 
i już uznano, że i chłop polski tu na Wychodźtwie ma pewne 
prawa, prawa do życia, i do uznania, i do urzędu, i do godności 
nawet w Kościele.” 

“Pierwszy Polski Biskup w Ameryce,” „Naród Polski, 24 czerw. 1908, str. 4. 
Ag Zarządu „Centralnego Z. N. P.,” Dziennik Związkowy, 29 lip. 1908, str. 1. 


Syski, “Wódz Duchowny Wychodźtwa Polskiego w Ameryce,” Przegląd 
* Katolicki, tom IX (1934), str. 31-32. 
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Dnia 30-go czerwca Zarząd Zjednoczenia złożył gremialną 
wizytę biskupowi-elektowi i w odpowiedzi na powinszowania 
usłyszał od niego zapewnienie, iż "cichą pracą starać się będzie 
wypełniać swe trudne obowiązki.”* Zarząd Zjednoczenia orga- 
nizował następnie manifestacyjny współudział Polonji w uro- 
czystości konsekracyjnej.s Prezydent Szopiński był przewod 
niczącym a redaktor Kowalski sekretarzem Komitetu Wykonaw+ 
czego. 


Wśród rozlicznych upominków, złożonych solenizantowi, był 
kosztowny pierścień, wysadzany dwunastu brylantami, zdobiony 
symbolicznemi figurami w złocie cyzelowanemi, z wyrytym 
wewnątrz napisem: Rodakowi, Pierwszemu Biskupowi Polskie- 
mu — Zjednoczenie; ten właśnie pierścień użyty został przy 
konsekracji biskupa-elekta, jaka odbyła się 29-go lipca 1908 
w katedrze Najśw. Imienia w Chicago.® 


«Nasz Ty jesteś, z nas jeden, swój, bliski i szczery, 
Więc idziem do Cię wszyscy, maluczcy i prości . .. ” 


śpiewał poeta na cześć biskupa-rodaka,’ i rzeczywiście, we- 
dle słów naocznego świadka, “ze wszystkich stron całego kra» 
ju, ze wszystkich stanów, miast większych i mniejszych, mia- 
steczek i wiosek, zjechali rodacy duchowni i świeccy, aby ucze- 
stniczyć w tej niezwykle drogiej polskim sercom ceremonji 
i dzień ten stał się jedną ogromną, potężną i imponującą ma- 
nifestacją polskości, nierozłącznie z Wiarą świętą związanej.”* 
Trzech arcybiskupów, 19 biskupów i prałatów, 800 księży, w tem 
samych polskich księży około pół tysiąca, uczestniczyło w cere- 
monjach kościelnych. Radość ludu polskiego ze “zwycięstwa 
dobrej sprawy”* była żywiołowa. Uroczystości trwały przez 
cały dzień. Trzydzieści tysięcy ludzi szło w pochodzie na cześć 
biskupa po ulicach północno-zachodniej dzielnicy polskiej. Ma- 
szerowano z transparentami wśród domów udekorowanych 
i bram tryumfalnych. Od ogni sztucznych płonęło niebo. Aby 
pomieścić tłumy, urządzono święto ludowe pod gołem niebem 
na podwórzu parafji św. Stanisława Kostki. "Była to manife- 


«Sprawy Zjednoczenia,” Naród Polski, 8 sg 1908, str. 1. 
“Odezwa,” Naród Polski, 22 lip. 1908, str. 
«Upominki dla Najprz. Ks. Biskupa,” Naród Polski, 5 sierp. 1908, str. 6. Histo- 
` ryczny pierścień ten znajduje się w Archiwum i Muzeum Zjednoczenia P.R.K., 
wraz z drogocenną mitrą, ofiarowaną biskupowi Rhodemu przez parafję Niep. 
Pocz. N. M. P. w Chicago, i innemi po nim pamiątkami, które wszystkie stano- 
wią dar ks. biskupa Stanisława W. "© 
. Karol Wachtl, “Echo Konsekracji J. sj Biskupa Rhodego,” Przegląd Kościelny, 
tom VI (1919), str. 367. 
Ks. W. Zapała, “Mowa w Audytorjum w Chicago r. 1915 na Pożegnanie J. E. Ke. 
Biskupa Rhodego,” Przegląd Kościelny, tom II (1915), str. 318- 19. 
Biskup J. Koudelka w mowie na bankiecie, po konsekracji, “J. E. Ks, Biskup P. 
Rhode,” Dziennik Zjednoczenia, 14 lip. 1933, str. 4. 
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stacja narodowa, na jaką zdobyć się może naród, który uko- 
chał wszystko, co swojskie,” pisał Dziennik Związkowy. 


Przygotowany na sali parafjalnej bankiet mógł zacząć się 
dopiero o godzinie 10-tej wieczorem. Toastmistrzem był Jan F. 
Smulski a mówcami: ks. Stanisław Siatka, C.R., prezydent Szo- 
piński w imieniu Zjednoczenia, prezes Marjan B. Stęczyński 
w imieniu Związku N. P., Leokadja Kadow w imieniu Związku 
Polek w Ameryce i biskupi Joseph M. Koudelka z Cleveland 
i Peter J. Muldoon. 


Ostatni przemawiał biskup Rhode. Dziękował skromnie za 
wszystkie objawy życzliwości rodaczej. Ponownie obiecał pra- 
cować dla Polonji. Powiedział wreszcie, że "pragnie być ogni- 
wem łączności między Polakami, pragnie zbliżyć organizacje 
do siebie, koić rany, wyrównać różnice, służyć słowem i uczyn- 
kiem, abyśmy się nauczali miłować jak bracia . . ., gdzie 
można, tam pragnie złączyć i pogodzić poglądy, a tam, gdzie 
jest zasadnicza różnica, starać się o to, byśmy się kierowali wy- 
rozumiałością ... „U 


“Zgoda,” powiedział biskup, “ale pod jednym warunkiem, że 
nie pod żadnem innem godłem ... jak pod godłem Krzyża.”12 

Był to w najogólniejszych zarysach program, jaki biskup 
Rhode wytknął sobie w pracy dla Polonji i jaki, nauczony 
doświadczeniem Ligi i Federacji, postanowił ostrożnie i zwolna 
rozwijać, unikając rozdrażnienia którejkolwiek z licznych cza- 
stek społeczeństwa polsko-amerykańskiego. 


Okoliczności zdawały się zrazu sprzyjać zamiarom biskupa. 
Zarząd Centralny Z.N.P. z prezesem Stęczyńskim na czele, na- 
rażając się nawet na protesty grup, złożonych ze zwolenników 
kościoła narodowego,!3 odwiedził biskupa wnet po konsekracji i, 
wręczając ozdobny adres, zapewnił, iż “Związek Narodowy Pol- 
ski pragnie być organizacją, na którą w pracach obywatelskich 
i narodowych . . . zawsze można liczyć.”14 Biskup przyjął de- 
legację życzliwie i obiecał odprawić Mszę św. na następnym 
Sejmie Z. N. P. 

Zdarzyło się, że akuratnie wnet potem odbywały się w Chi- 
cago niemal równocześnie 8-my Sejm Unji Polskiej w Ame- 
ryce, wówczas liczącej już 15,000 członków, i 10-ty Sejm Sto- 
warzyszenia Polaków w Ameryce, liczącego 5,000 członków. 
| 10. "Uroczystość Konsekracyjna,” Dziennik Związkowy, 30 lip. 1908, str. 1. 

11. Opis konsekracji biskupa Rhodego na podstawie sprawozdań w Dzienniku Chica- 
goskim i Dzienniku Związkowym z 30 lip. 1908, oraz w Narodzie Polskim, 5 sierp. 

12. Uwagi,” Dziennik Chicagoski, 2 wrześ. 1908, str. 4. 

13. K. Piątkiewicz, *"Historja Z. N. P.,* Pamiętnik Jubileuszowy Z.N.P., 1940, str. 113. 


14. "Zarząd Centr. Z.N.P. u Ks, Biskupa Rhodego,” Dziennik Związkowy, 6 sierp. 
1908, str. 4, i “Kronika Miejscowa,” Naród Polski, 12 sierp. 1908, str. 8. 
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Biskup uważał za swój obowiązek oba te Sejmy odwiedzić 
i rozwinąć na nich program swój nieco szerzej. Na Sejmie 
Unji “nawoływał do miłości bliźniego, kościoła i narodowości, 
wyraził pragnienie, aby wszystkie organizacje polskie stanowiły 
jedną całość,” i poraz pierwszy publicznie wymienił Związek 
Jedności jako przyszłą organizację, mającą złączyć “wszystkie 
odłamy . . . w jedną polską rodzinę.” Na Sejmie Stowarzy- 
szenia biskup poszedł nawet tak daleko, że *radził organiza- 
cjom z obozu katolickiego podać dłoń organizacjom z obozy 
narodowego. Obóz narodowy niezawodnie znajdzie grunt do 
pracy wspólnej z obozem katolickim,” zapewnił biskup.'* 


Wyciągnięta przyjaźnie dłoń biskupa trafiła jednak w próź- 
nię. Jak często bywa, sprawy drobne przesłoniły i przyćmiły 
sprawę doniosłą. Reporter Dziennika Związkowego, E. Strzem- 
bosz, w sprawozdaniu swem ze Sejmu Unji podał, iż “prze- 
mowa naszego biskupa odznaczała się wszystkiem, ale tylko 
nie polskością,” ponieważ wymienił trzy razy Zjednoczenie 
P. R. K., a ani razu nie wspomniał o Związku N. P." Admi- 
nistracja pism związkowych ogłosiła na drugi dzień “sprosto- 
wanie,” które jednakowoż raczej zaogniło sprawę. Przecież 
parafjanie biskupa to Związkowcy, przecież na bankiecie kon- 
sekracyjnym przemawiał nasz prezes, oburzał się organ Zwią- 
zku i przeciw planowi Związku Jedności wysuwał wezwanie do 
organizacyj, aby łączyły się, ale tylko ze Związkiem Narodo- 
wym Polskim, gdyż on jedyny może im dać gwarancję niena- 
ruszalności autonomicznej, i on tylko rządzony jest “przez 
cały ogół, a nie przez kliki, dążące do ujarzmienia szerokich 
mas.”19 


Jeszcze większy rozdźwięk przyniosła sprawa 18-go Sejmu 
Z.N.P. Komitet Przedsejmowy w Milwaukee uchwalił zapro- 
sić biskupa Rhodego z nabożeństwem. Sprzeciwił się uchwale 
Szymon M. Czechowicz, generalny sekretarz Z.N.P. Zarząd 
Centralny starał się zatrzeć złe wrażenie. Czechowicz wpraw- 
dzie potem ogłosił, iż wyraził tylko “zdanie swe osobiste” i ko- 
mitet przedsejmowy otrzymał od Zarządu polecenie wysłania 
zaproszenia we własnym imieniu. Jednakowoż, “wobec tego, 
że ogół związkowy nie uważał za właściwe sprzeciwić się ta- 
kiemu wystąpieniu jednego ze swych najwyższych urzędni- 
ków,” biskup Rhode widział się "zmuszony oświadczyć, że po- 


15. “Ósmy Sejm Unji Pol. w Am.,” Dziennik Chicagoski, 9 wrześ. 1908, str. 8. 

16. “Sejm Stow. Polaków w Am.,” Dziennik Chicagoski, 10 wrześ .1908, str. 8. 

17. “VIII Sejm Unii Pol. w Am.,” Dziennik eee TA 9 wrześ. 1908, str. 8. 

18. “Sprostowanie,” Dziennik Zwigkowy, 9 wrześ. 1908, 4. 

19. “Dwa KA Dziennik Związkowy, 5 wrześ. 1908, str. 4, i “Uwagi Sejmowe,” 
tamée, str. “Uwagi,” Dziennik Chicagoski, 11 wrześ. 1908, str. 4. 
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czucie honoru nie pozwala mu wziąć udziału w nabożeństwie. ”% 
Most zgody i porozumienia, jaki biskup próbował rzucić między 
obozem narodowym a katolickim został odrazu w początkach 
zerwany. 


Zdawało się, iż przynajmniej dojdzie nareszcie do konsoli- 
dacji tego ostatniego obozu. Sejm Unji Polskiej w Ameryce 
pierwszy uchwalił łączność ze Związkiem Jedności. Tym razem 
ks. Dominik Majer przemawiał za nią gorqco.21 Sejm Stowa- 
rzyszenia Polaków w Ameryce poszedł w ślady Unji.22 Zarząd 
Zjednoczenia, na polecenie prezydenta Szopińskiego, “oSwiad- 
czył gotowość do przyłożenia ręki do dzieła” i wybrał komitet 
do Związku Jedności.23 Naród Polski już ogłaszał, że “trudno- 
ści, które dawniej . . . federacji przeszkadzały, dziś nie istnie- 
ją wcale; są pewne małe różnice zdań, dotyczące wewnętrzne- 
go ustroju” Związku Jedności, "lecz te niewątpliwie zostaną 
usunięte.”24 Sejm Unji Polskiej zakończył się jednak rozła- 
mem. Organizacja rozdzieliła się na dwie części, które, po- 
sprzeczawszy się o rzecz stosunkowo drobną, nie chciały już 
żadną miarą podać sobie rąk do zgody. Nadarmo biskup 
Rhode zjechał umyślnie do Buffalo, aby na konferencji oby 
stron rozłam uleczyć. W misji tej towarzyszył biskupowi 
ks. Kazimierz Gronkowski. Wysiłki ich były daremne. ''Mię- 
dzy nami, Polakami, zawsze zaściankowość . . . Dla ogólnego 
dobra trudno nam poświęcić cokolwiek,” powiedział ks. biskup 
Unistom.?¢ 


Pomimo tak niepomyślnych wypadków, biskup Rhode zwol- 
na dążył do wytkniętego celu. Niewątpliwie w porozumieniu 
z nim prezydent Szopiński ogłosił zarys ustroju Związku Jedno- 
ści w swem sprawozdaniu na Sejm 31-szy Z.P.R.K. Cele 
Związku nieodbiegały wiele od celów Ligi i Federacji; prze- 
widywały budowę i utrzymywanie wyższych szkół polskich, 
ustanawianie polskich profesorów w wyższych uczelniach ame- 
rykańskich, ulepszenie szkolnictwa parafjalnego, szerzenie o- 
światy przez bibljoteki, odczyty i t. p., utrzymanie Domu Emi- 
gracyjnego z biurem pośrednictwa pracy, pomoc w zakładaniu 
nowych parafij i zabieranie głosu w sprawach ogół Polonji 
obchodzących. Organizacje, przystępujące do Związku Jedno- 


20. “W Sprawie Nabożeństwa na Sejmie Związkowym,” Dziennik Chicagoski, 17 wrześ. 
1909, str. 5. 

21. "VIII Sejm Unii Polskiej w Ameryce,” Dziennik Chicagoski, 10 wrześ. 1908, str. 4. 

22. “Sejm Stow. Polaków w Ameryce,” Dziennik Chicagoski, 11 wrześ. 1908, str. 5. 

23. Do komitetu wchodzili: prez. Szopiński, ks. Fr. Wojtalewicz, Ignacy Kowalski, To- 
masz Królik, Szczepan Grucki, Stanisław Adamkiewicz i Piotr Rostenkowski. — 
(“Sprawy Zjednoczenia,” Naród Polski, 30 wrześ. 1908, str. 1). 

24. "Z naszych Spraw,” Naród Polski, 30 wrześ, 1908, str. 4. 

25. “Karygodny Zamach,” Dziennik Związkowy, 29 wrześ. 1908, str. 1. 

26. “Z Życia Polaków w Ameryce,” Dziennik Chicagoski, 12 stycz. 1909, str. 5. 
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Sci, miały zachować swą autonomję i zasiadać w jego zarzą- 
dzie. Przewodniczącym Związku miał być biskup Rhode.?7 


«Widziałem go na Sejmie Zjednoczenia,” pisał Stanisław 
Osada o biskupie. “Budzit zapał już samem ukazaniem się, po- 
rywał, — słowem, mógł nakazywać przeprowadzenie jedno- 
myślnych uchwał, jakie chciał, ale ani razu nie skorzystał z tej 
swojej przewagi; pozwalał w obecności swej na burzliwe, dłu- 
gotrwałe dyskusje, czekając, aż z izby wyłoni się samo — to 
właśnie, do czego w danej chwili obradujący w rzeczywistości 
dojrzeli dostatecznie.28 

Biskup nie zawiódł się na Zjednoczeniu. Izba wprzód 
“z wielkim entuzjazmem” przyjęła wniosek o formalnem przy- 
stąpieniu Zjednoczenia do Związku Jedności, potem zaś, gdy 
biskup zaapelował o pomoc finansową dla dalszego prowadzenia 
dzieła, na wniosek Stanisława Adamkiewicza z Chicago, u- 
chwaliła oddać po 25 centów od certyfikatów nowowstępują- 
cych cztonkéw.2® Nie była to suma mała, jeśli zważyć, że 
w niektórych miesiącach r. 1909 wstępowało do Zjednoczenia 
powyżej tysiąca członków. Dr. Adam Szwajkart i dr. Bole- 
sław Klarkowski wybrani zostali delegatami do Związku Jed- 
ności. 

Na tymże Sejmie Zjednoczenia, odbywającym się w para- 
fji św. Kazimierza w Cleveland, O., w dniach 5—8 października 
1909, biskup Rhode dokonał pomyślnie połączenia trzech grup 
kapłanów-Zjednoczeńców w Stowarzyszenie Kapłanów Polskich, 
które stało się zawiązkiem zasłużonego w późniejszych latach 
Zjednoczenia Kapłanów Polskich w Ameryce. Biskup położył 
nacisk, iż "pierwszym nieodzownym krokiem” do konsolidacji 
obozu katolickiego musi być “Zwiazek Jedności w duchowień- 
stwie polskiem.” Biskup Rhode został prezesem, ks. Marjan 
Matkowski wiceprezesem a ks. Władysław Krakowski sekre- 
tarzem Stowarzyszenia.*! 


Już z tych względów Sejm 31-szy był sejmem ważnym 
w historji Zjednoczenia i Polonji. Marszałkiem jego był Andrzej 
Kaźmierczak, sekretarzami Józef Dumanowski i Ignacy Ko- 
walski, Obecnych delegatów było 228, reprezentujących 478 


27. Ps agar Prez. Szopińskiego,” Sprawozdanie Zarządu Z.P.R.K. na XXXI-szy 
ejm, str. 7-8. 

28. S. Osada, Na Rok Grunwaldzki, str. 48. 

29. “Protokół XXXI Sejmu,” Sprawozdanie Zarządu Z.P.R.K. na XXXI Sejm, str. 
109-113. 


81. “Sprawozdanie z Posiedzenia Księży Z.P.R.K.,* Dziennik Chicagoski, 14 paźdz. 
1909, str. 2, i Naród Polski, 20 paźdz. 1909, str. 1; S. Osada, Na Rok Grun- 
waldzki str. 51-52; Ks. W. Krakowski, “J. E. Ks. Biskup Rhode a Zjednoczenie 
Kapłanów Polskich,” Przegląd Katolicki, tom IX (1934), str. 54. Do Centralnego 
Stowarzyszenia weszły trzy Stowarzyszenia księży z siedzibami w Winona, New 
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głosów. Biskup Rhode odprawił Mszę św. sejmową, kazanie 
wygłosił ks. Władysław Krakowski. “Dopóki Zjednoczenie 
nasze będzie wierne swojemu założeniu,” powiedział kaznodzie- 
ja, “dopóki nie zboczy z tych torów, na które je pchnęli nie- 
zgasłej pamięci wielcy tegoż założyciele, dopóty byt i rozkwit 
tej naszej organizacji zapewniony.” 

Sejm przeprowadził kilka ważniejszych zmian w wewnętrz- 
nej administracji Zjednoczenia. Zmienił podział podatku ną 
Wydziały Pomocy Naukowej i Wsparć w Kalectwie w ten 
sposób, że pierwszy z nich miał odtąd dostawać 10 centów 
rocznie od członka na swój fundusz żelazny i 5 centów wraz 
z odsetkami na stypendja. Wydział Wsparć miał dostawać 
10 centów i pozostawać po zarządem Zjednoczeńców w Buffalo. 
Dyrektorzy zamiejscowi mieli, wedle uchwały Sejmu, brać 
udział w posiedzeniach Zarządu raz na rok. Reprezentantka 
kobiet otrzymała przywilej zasiadania w Zarządzie z prawem 
głosu. Przyszłemu Zarządowi polecono wystarać się o sub» 
czartery na stany, w których znajdują się towarzystwa Zjed- 
noczenia, i zbadać wymagania prawne stanów co do organizo+ 
wania młodzieży. Na Dom Emigracyjny św. Józefa uchwa- 
lono $250.00 zapomogi, a na sierocińce polskie po $50.00. Jako 
goście przemawiali do izby biskup John P. Farrelly z Cleve- 
land i Th. Johnson, mayor miasta, 

W uchwalonych rezolucjach Sejm wyraził cześć biskupowi 
Rhodemu, obiecał gorące poparcie dla Związku Jedności, polecił 
szkoły polsko-katolickie poparciu rodaków a siostrom zakonnym 
wyraził uznanie za ich pracę, potępił prasę liberalną i wreszcie 
wezwał niezależnych do powrotu do kościoła. 

Pomimo tego, że Zjednoczenie *w ostatnich latach szczegól- 
nie bujnie rozwijało się,”32 i w ostatniej kadencji wzrosło 
o 124 nowych towarzystw i 13,674 nowych członków* a ma- 
jątek swój podniosło do $490,893.28, — wśród ogółu delegatów 
Sejmu 31-go przebijało się niezadowolenie z administracji Szo- 
pińskiego. Przeciw prezydentowi wytoczono zarzuty o złą 
gospodarkę. Z interpelacyj Szopiński wyszedł obronną ręką. 
«Chociaż chwilami unosił się i wyrażał oburzenie, umiał jed- 
nak tak przekonywująco odpowiadać na zarzuty, stawiać prze- 
ciwdowody, wyjaśniać wątpliwości i wykazywać najzupełniej- 
szą bezpodstawność oskarżeń, że izba po kolei odrzucała wszel- 
kie oskarżenia i oklaskami przyznawała słuszność oskarżone- 
mu,” opisywał chwilę tę Stanisław Szwajkart.*4 

82. “Uwagi,” Dziennik Chicagoski, 28 wrześ. 1909, str. 4. 

88. W samem Chicago Zjednoczenie liczyło 18,527 członków w maju 1908 (“Sprawy 


Zjednoczenia,” Naród Polski, 13 maja, 1908, str. 1). 
34. "Sejm XXXI Z.P.R.K.,” Dziennik Chicagoski, 9 paźdz. 1909, str. 1. 
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W wyborach Szopiński przegrał jednak niewielką ilością 
głosów. Otrzymał on 224 głosów a przeciwnik jego, Stanisław 
Adamkiewicz, dyrektor w dwóch ostatnich kadencjach, dostał 
głosów 241. Podobnie niewielką ilością głosów przepadł To- 
masz Królik, który od r. 1899 zajmował urząd sekretarza ge- 
neralnego. Miejsce jego z wyboru otrzymał Nikodem Budz- 
ban. Teodor Ostrowski utrzymał się jednak na urzędzie skarb- 
nika. Jan Jóźwiak pozostał wiceprezesem. Ze starych dy- 
rektorów z Chicago pozostali tylko Piotr Rostenkowski i Wa» 
wrzyniec Follmer, nowymi wybrano Jana Czekałę, Juljana 
Szczepańskiego, Leona Zamorskiego i Magdalenę Dumanowską, 
pierwszą kobietę na tym urzędzie. 


Dyrektorzy z prowincji pozostali bez zmiany, reprezentant- 
ką kobiet została Konstancja Chamska, kapelanem ks. Kazi- 
mierz Gronkowski z Chicago, wicekapelanami ks. Jan Obyrtacz, 
C.R., z Chicago i ks. Antoni Górski z Amsterdam, N. Y. Ks. 
biskupa Rhodego wybrano honorowym kapelanem. 


Nietylko wynik wyborów świadczył, że gwiazda Szopiń- 
skiego gasła. Na wniosek- Konstancji Chamskiej, Bronisława 
Chamskiego i K. Halickiej izba uchwaliła, że odtąd nikt nie 
może zasiadać na tym samym urzędzie dłużej nad dwa ter- 
miny, a zaś sekretarze sejmów mają być wybierani przez izbę, 
a nie jak dotąd mianowani przez sekretarza generalnego.3% 


35. Opis Sejmu 31-go wedle urzędowego protokółu w Księdze Protokółów Z.P.R.K., 
1898-1911, str. 270-284, i w Sprawozdaniu Zarządu Z.P.R.K. na XXXI Sejm, str. 
85-145, oraz sprawozdań w Narodzie Polskim, 20 paźdz. — 17 list. 1909 i w Dzien- 
niku Chicagoskim, 2-13 paźdz. 1909. 
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XXXI. 


Kongres Narodowy Polski w Washingtonie. 


ES cz AKKOLWIEK przywódcy Związku Narodowego Pol- 
| | A skiego zawsze utrzymywali, iż tylko ich organizacja 

jest kwintesencją myśli Polonji i tylko ona ma pra- 
wo nadawać jej ton, — zwołując swój Kongres Na- 
rodowy Polski do Washingtonu w związku z odsłonięciem pom- 
ników Kościuszki i Pułaskiego w maju 1910 r., poszli oni wy- 
raźnie śladami obozu katolickiego. Jeżeli obóz katolicki mógł 
mieć aż trzy własne kongresy, Związek zakasuje go splendorem 
uroczystości, wyborem miejsca, doborem gości i ambitnym pro- 
gramem obrad. 


kosz 


a Sto.) 


Podkreślając w swych urzędowych zaproszeniach, iż Związek 
Narodowy Polski jest “największą organizacją narodową w świe- 
cie,” że planowany zjazd będzie «pierwszym w dziejach narodu 
polskiego powszechnym Kongresem Narodowym Polskim” i że 
na Kongresie spodziewana jest “reprezentacja całego narodu,” 
Zarząd Centralny Z.N.P. taki wytknął cel zjazdowi: 


«Celem tego Kongresu jest omówienie obecnego położenia na- 
rodu polskiego tak w Polsce, jak i na wychodźtwie pod wszyst- 
kimi względami — politycznym, kulturalnym, naukowym i eko- 
nomicznym, zapoznanie się z drogami, któremi kroczy i rozwija 
się polska myśl polityczna, uświadomienie głównych braków i po- 
trzeb polskiego życia narodowego, wyjaśnienie i wynalezienie 
sposobów zaradzenia tym potrzebom i w ogólności opracowanie 
dyrektywy, któraby mogła pozyskać uznanie społeczeństwa pol- 
skiego i służyć mu niejako za wskazówkę w jego ciężkiej walce 
o byt narodowy we wszystkich dzielnicach Polski i na wy- 
chodztwie.’’? 


Programem tym, w myśl swych tradycyjnych ambicyj, Zwią- 
zek sięgał niemal aż do "dyktatury wychodźtwa” nad całym na- 


1. R. Piątkowski, Pamiętnik Wzniesienia i Odsłonięcia Pomników Kościuszki i Puła- 
skiego, str. 57. 
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rodem polskim, choć w samej Polsce powstały co do tego za- 
strzeżenia i wątpliwości.: Przygotowując jednak zjazd w myśl 
poleceń swoich Sejmów 17-go i 18-go, Związek usunął od współ- 
pracy cały katolicki obóz Polonji. Przyzwyczajony do patrzenia 
nań z góry i niechętnie, nie uznał za stosowne zrobić mu odpo- 
wiedniego miejsca w Kongresie, który miał rzekomo być “po- 
wszechnym.” Zaproszenia na odsłonięcie pomników i Kongres 
zostały wprawdzie rozesłane do wszystkich organizacyj polskich 
w Ameryce i do wielu przywódców katolickiej Polonji, ale nie 
powołano ich do przygotowań przedkongresowych i nie dano im 
głosu w opracowaniu programu. 


Co więcej, Polonja była trzymana niemal do ostatniej chwili 
w niepewności co do szczegółów programu Kongresu. Kiedy 
wreszcie program został ogłoszony, okazało się, iż usunięto z nie- 
go "najzupełniej” wszelkie problemy religijne i parafjalne. Je- 
żeli Kongres miał omówić położenie Polaków “pod wszystkimi 
względami,” przeoczenie było bardzo grube. Zignorowana zo- 
stała nietylko katolicka Polonja, ale i zignorowane to, co uwa- 
żała za "bezsprzecznie najlepszą ostoję naszej narodowości w A- 
meryce.” y 


W tej przykrej sytuacji biskup Rhode zwołał zebranie re- 
prezentantów katolickiego obozu do Chicago na dzień 31-go mar- 
ca 1910, celem zajęcia jakiegoś godnego i zgodnego stanowiska. 
Biskup sam przewodniczył, sekretarzem był ks. Kazimierz Stu- 
czko. Zjednoczenie reprezentował prezydent Adamkiewicz i re- 
daktor Kowalski. Zjazd jednogłośnie uznał, że Związek wytwo- 
rzył “sytuację tak wyjątkową,” że obóz katolicki, “mimo najlep- 
szych naszych chęci,” od udziału w Kongresie musi usunąć się. 
W uchwalonej rezolucji wskazano, że Kongres został przygoto- 
wany bez współudziału przedstawicieli innych organizacyj poza 
Związkiem, że szczegóły programu opracowane zostały według 
“widzi mi się” aranżerów, że udział przedstawicieli organizacyj 
katolickich w Kongresie mógłby być wzięty za aprobotę “szowi- 
nizmu organizacyjnego” i “herezji narodowej.”3 


Organ Związku, w ostatnich czasach ostro atakujący kato- 
licka Polonję i skłaniający się silnie ku lewicy,* odpowiedział na 
to po swojemu. Nazwawszy decyzję przedstawicieli katolickiego 
obozu “łamaniem solidarności narodowej,” zarzuciwszy, iż tu nie 
o religję chodzi, tylko “o absolutną władzę księży nad ludem,” 
pisał: "Cofnięcie się od tej zbiorowej uczciwej pracy pewnej cze; 


3. “W Sprawie Tak Zwanego Kongresu Narodowego w Washingtonie,” i “Uwagi,” 
4. S. Osada, Jak się Kształtowała Polska Dusza Wychodźtwa w Ameryce, str. 44. 
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ści Wychodźtwa będzie tylko nowym dowodem, że Związek i tyl- 
ko Związek pracuje tu na niwie narodowej.” 


Kongres Narodowy Polski, w tych warunkach odbyty, zaćmił, 
coprawda, swą zewnętrzną okazałością wszystkie Kongresy Pol- 
sko-Katolickie, ale wewnętrznie nie przyniósł spodziewanej ko- 
rzyści ani Polonji, ani Polsce, ani samemu Związkowi. Kongre- 
sem owładnęli socjaliści tak dalece, że prof. Stanisław Majerski 
ze Lwowa, wybrany pierwszym przewodniczącym, widział się 
zmuszonym zrezygnować, kiedy obrady weszły na niebezpiecznę 
tory polityczne.* 


Nawet sam Stanisław Osada, który dawniej nie widział Polo- 
nji poza Związkiem, z czasem uznał, iż «Kongres Narodowy Pol- 
ski w Washingtonie . . . nietylko w niczem nie przyczynił się 
do skonsolidowania Wychodźtwa . . . ale doprowadził do silniej 
jeszcze rozwijających się separatyzmów organizacyjnych.”7 
W sekcji politycznej Kongresu przeszedł wniosek prof. T. Sie- 
miradzkiego, polecający wszystkim wychodźcom polskim w A- 
meryce łączenie się wyłącznie ze Związkiem Narodowym Pol, 
skim; co gorsze, sekcja naukowo-oświatowa przyjęła rezolucję, 
zalecającą starania o zaprowadzenie języka polskiego w niższych 
szkołach publicznych i narzucającą obozowi katolickiemu nakaz 
«przeprowadzenia jednolitego systemu naukowego w szkołach 
polskich.”® Zdaniem Osady, ostatnia rezolucją “krytym szty- 
chem godziła w kardynalne podstawy naszego bytu i naszej od+ 
rębności narodowej na Wychodźtwie.” “Jakto?” pisał on. “Kon- 
gres Narodowy, występujący z pretensją do reprezentacji całej 
Polonji w Ameryce, udaje, że nie nie wie o blisko czterech set- 
kach szkół polskich i — mówi tylko o szkole publicznej, doradza- 
jąc starania o wprowadzenie do niej języka polskiego?”* Nic 
dziwnego, że uchwały Kongresu wywołały oburzenie w całym 
obozie katolickim.”” 


«Najważniejszem zadaniem ... Kongresu Narodowego,” wej 
dle prof. Siemiradzkiego, było "zapoczątkowanie tego rodzaju 
zjazdów i wprowadzenie ich na porządek dzienny życia narodo- 
wego.”i1 Najważniejszy ten cel nie został osiągnięty. Kongres 
Narodowy Polski z r. 1910 pozostał samotnem zjawiskiem w hi- 
storji Polonji. 5 


“Kongres Narodowy Polski,” Dziennik Związkowy, 5 kwiet. 1910, str. 1. 

“Prof. Majerski w Sprawie Kongresu Waszyngtońskiego,” przedruk z Dziennika Pol- 
jskiego, Lwów, 6 lip. 1910, w Narodzie Połskim, 3 sierp. 1910, str. 4. 

S. Osada, Jak się Kształtowała Polska Dusza, str. 47. 

«Kongres Narodowy Polski,” Dziennik Związkowy, 16 maja 1910, str. 2 i 8. 

S. Osada, “O Podstawy Naszego Bytu,” Sprawa Polska w Ameryce Północnej, 

str. 76. 

S. Osada, Jak się Kształtowała Polska Dusza, str. 45. 

. “Kongres Nar. Pol. w Waszyngtonie,” Dziennik Związkowy, 14 lut. 1910, str. 1. 
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Ale, mimo tych wszystkich przykrości, obóz katolicki nie usu- 
nął się od udziału w samem odsłonięciu pomników Kościuszki 
i Pułaskiego w Washingtonie. Liczna delegacja Zjednoczeńców 
z ks. biskupem Rhodem i Zarządem na czele wyjechała do Wa- 
shingtonu na dzień 11-go maja 1910. Biskup wygłosił inwokację 
u stóp pomnika Pułaskiego i wieczorem przemawiał na bankiecie 
nawołując Polonję do jedności. Delegacja Zjednoczeńców zło- 
żyła bogate wieńce przy obu pomnikach.'? Brała potem rów- 
nież udział w bankiecie. Zdarzyło się, iż przewodniczący bankie+ 
tu powołał niespodziewanie prezydenta Adamkiewicza do prze- 
mówienia. “Nieprzygotowany,” opowiadał ks. Antoni Górski, 
wieekapelan, “załatwił się krótko, oględnie, bo czuć było, że była 
to prowokacja . . . Po wypowiedzeniu kilku stosownych zdań 
przez p. prezesa Zjednoczenia — nastąpiła chwilowa cisza; 
a wśród niej szepty: teraz czas, teraz trzeba komuś z przeciw» 
nego obozu przemówić, trzeba wyciągnąć dłoń do porozumienia 
się. Niestety, nikt nie powstał, nikt nie przemówił w tej my- 
Śli.”18 

Jednem z ech Kongresu była wizyta niektórych jego delega- 
tów z Polski w biurach Zjednoczenia. Byli to: adwokat Adolf 
Suligowski z Warszawy, dr. Stanistaw Majerski i dr. Aleksander 
Lisiewicz, członkowie rady miasta Lwowa, i Józef Okołowicz, 
dyrektor Polskiego Towarzystwa Emigracyjnego i redaktor Prze- 
glądu Emigracyjnego w Krakowie.!4 


Ponieważ r. 1910 był rokiem pięćsetlecia Grunwaldu, Zjedno- 
czenie uczciło rocznicę tę zarówno przez wysłanie delegacji na 
uroczystości grunwaldzkie i odsłonięcie pomnika Jagiełły w Kra- 
kowie, ufundowanego przez Ignacego Jana Paderewskiego, jak 
i przez urządzenie odpowiednich obchodów lokalnych i zebranie 
Daru Grunwaldzkiego na cele narodowe. Członkami pierwszej 
tej delegacji do Polski byli prezydent Adamkiewicz i ks. Włady- 
sław Zapała, C.R., wybrani na podstawie referendum, przepro- 
wadzonego wśród towarzystw Zjednoczenia. Delegaci Zjedno- 
czenia witani byli w Polsce z entuzjazmem i w dniu odsłonięcia 
15-go lipca, uczestniczyli w pochodzie i złożyli wieńce od orga- 
nizacji zarówno u stóp pomnika Jagiełły, jak i u grobu króla 
w katedrze wawelskiej. Dnia 18-go lipca w hotelu Grand w Kra; 
kowie odbył się obiad na cześć delegatów z Ameryki i przema, 
wiał na nim ks. Zapaia.6 “O naszem Zjednoczeniu w Europie 
wiele nie wiedziano,” sprawozdali później delegaci; “nawet bi- 


skupi w Polsce nie mieli o tem pojęcia, że my tu w Ameryce 


12. “Dzień Polski w Washingtonie,” Naród Polski, 18 maja 1910, str. 1. 

13. Ks. A. Górski, “Manifest,” Naród Polski, 16 list. 1910, str. 4. 

14. “Uwagi,” Naród Polski, 25 maja 1910, str. 1. 

15. "Sprawy Zjednoczenia,” Naród Polski, 22 czerw. 1910, str. 1. 

16. "Obchód Grunwaldzki w Krakowie,” Naród Polski, 10 sierp. 1910, str. 4-5. 
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stanowimy organizację katolicką, liczącą przeszło 60 tysięcy 
członków.”11 


W drodze powrotnej do Ameryki, prezydent Adamkiewicz 
i ks. Zapała byli w Rzymie i zostali przyjęci na audjencji przez 
papieża Piusa X, który udzielił im błogosławieństwa dla całej 
organizacji. Na audjencji tej był też Jan Sobota, Zjednocze- 
niec. Informacyj o Zjednoczeniu udzielił Ojcu św. ks. Jan Ka- 
sprzycki, C.R., ówczesny generał OO. Zmartwychwstańców, któ- 
ry też wyrobił delegatom dostęp do Ojca św.'8 


Zjednoczenie i Zjednoczeńcy brali wybitny i liczny udział 
w obchodach grunwaldzkich, jakie odbywały się po różnych osa- 
dach polskich w Ameryce.» Główny taki obchód odbył się 
w White Sox Ball Park w Chicago 17-go lipca 1910, staraniem 
wszystkich organizacyj nie wyłączając Związku Narodowego Pol- 
skiego. Trzydzieści tysięcy ludzi maszerowało w barwnym po- 
chodzie pod marszałkiem Zygmuntem Schmidtem. Przemawiali 
Filip Ksycki, prezes Komitetu Centralnego obchodu, ks. biskup 
Rhode, ks. Jan Kosiński, C.R., gubernator stanu Illinois, Charles 
S. Deneen, i dr. Kazimierz Żurawski. Obchód zamącony został 
jednak przykrym epizodem na tle świeżego rozłamu w Związku 
Sokołów Polskich w Ameryce. W r. 1906 Sokoli połączyli się 
ze Związkiem Narodowym Polskim, co “wywołało ferment nies 
zdrowy w zespole sokolim.” W r. 1909, część gniazd, głównie 
ze wschodu, oderwała się, stwarzając własny Związek Sokołów 
Polskich, zwany Wolnym. Między oboma odłamami *wybuchła 
nienawiść i zawrzała walka,” szczęśliwie zakończona zgodą i po- 
łączeniem, oraz uniezależnieniem się od Z.N.P. w r. 1912.20 W r, 
1910 walka była jednak u szczytu zażartości i kiedy po popisach 
związkowych Sokołów na arenę weszli “Wolni” sokoli, orkiestrą 
odmówiła grania im do ćwiczeń. Zrobiło się zamieszanie, pu, 
bliczność zaczęła masami opuszczać park, prasa angielska wyzy- 
skała zajście na niekorzyść Polaków.?! 


Pamiętne w dziejach Zjednoczenia tegoż roku było uroczyste 
wręczenie dyplomu honorowego kapelana Zjednoczenia biskupo- 
wi Rhodemu. Odbyło się ono 1-go maja w sali św. Stanisławą 
Kostki. Toastmistrzem był ks. Franciszek Wojtalewicz, prze- 
mawiali zaś prezydent Adamkiewicz, były mayor Chicago, Carter 
Harrison, ks. Władysław Zapała, i wreszcie biskup. Dziękując, 


17. "Sprawozdanie Delegatów Zjednoczenia na Uroczystości Grunwaldzkie,” Sprawozda- 
nie Zarządu i Protokół Sejmu XXXII Z.P.R.K., str. 218-27. 

18. “Z Podróży Delegatów Z.P.R.K.,” Naród Polski, 24 sierp. 1910, str. 4-5. 

19. “Uwagi,” Naród Polski, 27 lip. 1910, str. 1. 

20. B. Mruczek, “Rzut Oka na Powstanie, Rozwój i Działalność Związku Sokołów Pol- . 
skich w Ameryce,” Pamiętnik 25-letniej Rocznicy Związku Sokołów Polskich w Am., 
1894-1919, str. 16-22. 

21, "*Obchód Grunwaldzki w Chicago,” Naród Polski, 27 lip. 1910, str. 4-5. 
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przyrzekał pracować nadal wiernie dla Zjednoczenia. Wyrażając 
uszanowanie dla przekonań i zasad drugich, wskazał Zjednocze- 
nie i inne polsko-katolickie organizacje jako właściwe dla Polaka- 
katolika. Pracy i czynu potrzeba Polonji, powiedział, i Zjedno- 
czenie przoduje w pracy dla Wiary i dla Polonji. Na uroczy- 
stości tej odegrane zostały dwa oryginalne utwory, poświęcone 
Zjednoczeniu: “Marsz Zjednoczenia,” kompozycji Eugenjusza 
Walkiewicza, i “Hej do pracy Zjednoczericy!” układu Emila 
Wiedemanna ze słowami L. Rusaka.22 


“Pod koniec r. 1910 z tak pogodnego dotąd dla organizacji 
naszej nieba — pada grom,” pisał pierwszy historyk Zjednoczes 
nia ;28 "nadużycia w Zjednoczeniu, w kasie niedobór! .. . Wieść 
fatalna obiegła szybko Polonje, wywołując sensację . . . rzuciły 
się na nią, jak na pożądany żer wszelakiego rodzaju brukowe ... 
piśmidła . . . Kasjer został suspendowany, w miejsce jego za- 
mianowano ob. Jana Czekałę; w stan oskarzenia postawiono na- 
tychmiast Ostrowskiego, a wnet potem i dawniejszego prezesa 
Leona Szopińskiego i dawniejszego sekretarza, Tomasza Króli- 
ka. Długo nie było wiadomo, wiele faktycznie wynosi sprzenie- 
wierzenie; prezes Adamkiewicz rozwinął wielką energię około 
wyjaśnienia tak bardzo przykrej sprawy ; polecił rzecznikowi Pio- 
trowskiemu wdrożenie postępowania karnego, a jednocześnie 
w samemże biurze zarządził śledztwo. Powołano rachmistrzów 
fachowych do badania ksiąg i najdawniejszych, jakie się zna- 
leźć dało, dokumentów, wreszcie zwołano w tej sprawie specjal- 
ne zebranie zarządu, wiceprezesów stanowych i kapelanów orga- 
nizacji.” 

Nadzwyczajne posiedzenie Zarządu z wiceprezesami stanowy- 
mi i kapelanami Zjednoczenia w sprawie wykrytego deficytu 
odbyło się 13-go lutego 1911 pod przewodnictwem biskupa Rho- 
dego. Ks. Antoni Górski, wicekapelan na stany wschodnie, już 
wówczas uważał, że "nieoględność, złe . . . prowadzenie książek, 
zbytnie zaufanie w urzędnikach, nieumiejętna kontrola, sprowa- 
dziły ów niespodziewany krach .. . złodziejstwa prostego z za- 
braniem pieniędzy nie było.”24 Ostatecznie ustalono, że deficyt 
wynosi $92,871.09, równocześnie jednak władze stanowe stwier- 
dziły, że, mimo wszystko, Zjednoczenie jest w zupełności wypła- 
calne. Wyznaczony został sąd polubowny, do którego weszli: 


22. "Bankiet ku Czci Przew. Ks. Biskupa Pawła Rhodego,” Naród Polski, 11 maja 1910, 
str. 1 i 4. Dyplom honorowego kapelaństwa, malowany przez Bernarda Markiewicza, 
w ramach rzeźbionych przez M. Broda, znajduje się w Archiwum i Muzeum Z.P.R.K. 
jako dar ks. biskupa S. W. Bony. 

23. K. Wachtl, Dzieje Z.P.R.K., str. 138. 

24. "Z Posiedzenia Zarządu, Wiceprezesów i Kapelanów Z.P.R.K.,* Naród Polski, 22 lut. 
1911, str. 1. 

25. “Rewizja Ksiąg Zjednoczenia przez Urzędnika Stanowego,” Naród Polski, 8 lut. 
1911, str. 1. 
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Tomasz Podraza, Walenty Skoczylas, Ignacy Wróblewski, Józef 
Pionke, oraz ks. Tomasz P. Bona, jako przewodniczący, — ten 
ostatni na wyraźne życzenie biskupa Rhodego. Po przesłuchach 
sąd ten usunął wszystkich trzech dawnych urzędników z szere- 
gów Zjednoczenia.2* Teodor Ostrowski, jako dawny skarbnik 
najbardziej sprawą dotknięty, cały swój majątek oddał Zjedno- 
czeniu na pokrycie braków. «Nadużycia w Zjednoczeniu . . . 
wyjdą o tyle na dobre,” pisał Naród Polski 20go września 1911, 
“iz poza odzyskaniem strat materjalnych . . . sprowadziły . . . 
już cały szereg reform ważnych, zdawna już potrzebnych w biu- 
rowości organizacji.” 

Przez przeszło siedem lat sprawa deficytu pokutowała w są- 
dach krajowych. Leon Szopiński w drodze cywilnej skazany 
został na zapłacenie Zjednoczeniu $11,649.00, a Tomasz Królik 
$8,017.16. Pieniędzy tych Zjednoczenie nie otrzymało, gdyż 0- 
baj osądzeni byli niewypłacalni.* Z majątku b. skarbnika 
Ostrowskiego Zjednoczenie uzyskało natomiast $51,805.00. — 
Wszystkich procesów było aż sześć i wszystkie prowadził z ener- 
gja i lojalnością dla organizacji doradca prawny i późniejszy 
prezydent Nikodem L. Piotrowski. 


Kto był w tej sprawie winien i w jakiej mierze — doprawdy 
trudnoby i dziś na to odpowiedzieć. Winne były raczej oko- 
liczności niż osoby. Ostrowski krachu nie przeniósł, zmarł 
5-go listopada 1911. “Więcej on był nieszczęśliwy, niż winny,” 
pisał o nim Naród Polski w nekrologu. Ks. Franciszek Wojtale- 
wicz, kapelan Zjednoczenia, przemawiając u jego trumny, za- 
świadczał, iż “umarł tak, jak na dobrego Polaka i katolika przy- 
stało.” “Różny ciężar jemu samemu na barki zwalono i kazano 
mu dźwigać,” powiedział.23 Nawet adwokat Piotrowski, który 
prowadził sprawę przeciw Ostrowskiemu, był "przekonany o pra- 
wości jego charakteru” i uważał, iż Ostrowski padł "ofiarą nie- 
fortunnych okoliczności.”29 


Cóż powiedzieć o Szopińskim i Króliku? Pierwszy historyk 
Zjednoczenia, pisząc dzieje organizacji pod świeżem jeszcze wra- 
żeniem sprawy, potępił obu bardzo ostro. Ale obaj oni zostali 
już osądzeni przez Najwyższego Sędziego wszelkich spraw ludz- 
kich. Zjednoczenie dawno już im przebaczyło. Kiedy w stycz- 
niu 1939 r. Szopiński zmarł podczas burzy śnieżnej w okolicach 
Crivitz, Wis., Zarząd Główny Z.P.R.K. w osobnej rezolucji uczcił 


26. "Proces Byłych Urzędników Przed Sądem Pólubownym,” Naród Polski, 13 wrześ. 
1911, str. 4-8, i "Protokół Urzędowy Sądu Polubownego,” tamże, 20 września 
1911, str. 5. 

27. Sprawozdanie N. L. Piotrowskiego na Sejmie 36-tym, str. 21. 

28. “Uwagi,” Naród Polski, 15 list. 1911, str. 1, i "Pogrzeb é. p. T. Ostrowskiego,” 


tamże, str. 3. 
29. “Uwagi,” Naród Polski, 29 list. 1911, str. 1. 
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jego pamięć: "Pracował podług sił i możności dla sprawy polskiej 
i katolickiej, ”30 

Wśród zamętu, kiedy sprawa deficytu była jeszcze świeża, 
ks. Kazimierz Gronkowski, kapelan, bronił Szopińskiego i Króli- 
ka, nie zważając, iż przez to naraża się na dotkliwe przykrości 
osobiste. W dwuch sprawozdaniach, jednem dla izby 32-go Sej- 
mu, drugiem dla księży obecnych na tymże Sejmie, tak o nich 
mówił: 

“Niepodobna obwiniać byłego sekretarza generalnego Toma- 
sza Królika ... , gdyż z jego książek i raportów akurat taki 
sam rezultat wynika, jak i z dochodzeń rzeczoznawców ... 


“Naocznie się przekonałem o gorliwych zasługach Szopińskie- 
go w sprawie rozwoju organizacji i wraz z wielu kapłanami 
uznawałem jego takt i nieustanną troskę o utrzymanie ducha 
katolickiego w Zjednoczeniu. Za Szopińskiego była karność 
w towarzystwach. Szopiński uratował Zjednoczeńców od zupeł- 
nego rozbicia i z 7,900 członków doprowadził do 37,333 członków 
a z $18.000 długu do czystego majątku w poważnej sumie około 
pół miljona dolarów. 31 


Niechże więc raczej te dobre słowa pozostaną jako epitafjum 
tej przykrej sprawy. Co zaś do samego Zjednoczenia, słusznie 
mówił o niem biskup Rhode w swej odezwie do ogółu Zjednoczeń- 
ców bezpośrednio po wykryciu deficytu: 


«Zjednoczenie nasze, dzisiaj w posadach niewzruszone, wyj- 
dzie z próby tej silniejsze i trwalsze.’’2 


30. “Protokół z Posiedzenia Regularnego Zarządu, 31 stycz. 1989,” Naród Polski, 
6 kwiet. 1939, str. 7. 

31. Ludwik Leśnicki, “Ze Sejmu Z.P.R.K.,” Dziennik Związkowy, 5 paźdz. 1911, str. 5, 

32. “Odezwa Najprzew. Ks. Biskupa P. Rhodego,” Naród Polski, 28 grud. 1910, str. 1. 
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XXXII. 
Zjednoczenie wznosi własny dom. 


sery) E SŁOWA biskupa Rhodego były prawdziwe, świadczy 
SEA o tem niewstrzymany ówczesny rozwój Zjednoczenia. 
“ae Wykrycie deficytu nie poderwało zaufania Polonji do 
organizacji. Naogół w r. 1911 Zjednoczenie rozwijało 
się nawet lepiej, niż Związek Narodowy Polski.! Prezydent 
Adamkiewicz mógł podać w swem sprawozdaniu na Sejm 32-gi, 
że w latach 1909—11 Zjednoczenie wzrosło o 19,860 nowych 
członków i o 148 nowych towarzystw, w majątku zaś do sumy 
$791,394.51. “Gdyby nie przykra sprawa malwersacji,” powia- 
dał prezydent w swem orędziu, "organizacja nasza mogłaby o- 
statnie dwulecie zaliczyć do najpomyślniejszego i najświetniej- 
szego okresu swego istnienia.”? Sprawa deficytu silnie jed- 
nak podnieciła agitację przedsejmową, zwykle w Zjednoczeniu 
dosyć umiarkowaną.» Spodziewano się ogólnie, że narady będą 
burzliwe. 


Sejm 32-gi rozpoczął się 3-go października 1911 r. nabożeń- 
stwem w kościele Najsł. Serca Jezus w Syracuse, N. Y., odpra- 
wionem przez biskupa Johna Grimesa, sufragana djecezjalnego. 
Stosownie do chwili, biskup Rhode w kazaniu swem ostrzegał: 
«Niezgoda największą wadą naszą, waśń wkrada się i w szeregi 
Zjednoczeńców.” Mówił o *wolnomyślności nierozumnej, która 
pobożność staropolską klerykalizmem przezywa szyderczo,” 
i wzywał do zgodnych, rozumnych narad. 


Do zgody zachęcał też ks. Franciszek Rusin, proboszcz miej- 
scowej parafji, przypominając w swem przemówieniu powitalnem 
w hotelu Empire House, że na Sejmie 27-ym w Syracuse dzie- 
sięć lat temu była niecała setka delegatów, a obecnie przybyło 
ich kilkuset — widomy dowód rozrostu Zjednoczenia. Dokładna 
liczba delegatów Sejmu 32-go wynosiła 341 z 686 głosami. 

1. "Sprawy Zjednoczenia,” Naród Polski, 9 sierp. 1911, str. 1, i cytata z Dziennika 

Chicagoskiego w *Uwagach,” Naród Polski, 20 wrześ. 1911, str. 4. 


2. “Orędzie,” Naród Polski, 28 czerw. 1911, str. 1. 
8. "Sejm Zjednoczenia i My,” Dziennik Chicagoski, 28 wrześ. 1901, str. 4. 
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Po przywitaniu Sejmu przez mayora Schoenecka w imieniu 
miasta, izba wybrała marszałkiem Andrzeja Kaźmierczaka 
z Buffalo, N. Y., Pawła Rode z Syracuse wicemarszałkiem a Ka- 
rola H. Wachtla i Franciszka S. Barcia sekretarzami. Tok na- 
rad zeszedł na sprawę deficytu. Okazało się, że izba w prze- 
ważnej większości była nieprzychylnie nastrojona ku byłym u- 
rzędnikom, a nawet przeciw całemu Chicago. “Prowincja” za- 
strzegła się, aby chicagowian nie mianować do żadnej komisji 
sejmowej, a podobno nawet delegacja z Buffalo przyjechała na 
Sejm z planem przeniesienia Zarządu Zjednoczenia do swego 
miasta.4 Przebąkiwano coś o zerwaniu Sejmu, a nawet o roz- 
łamie.’ 

Ogromną burzę wywołało sprawozdanie kapelana, ks. Kazi- 
mierzą Gronkowskiego, który usiłował bronić Szopińskiego i Kró- 
lika. Izba nie pozwoliła mu nawet dokończyć czytania, gwizdem 
i sykiem wyrażając swe niezadowolenie. Nie pozwoliła mu po- 
tem przez resztę Sejmu dojść do głosu. Między ks. Gronko- 
wskim a ks. Franciszkiem Wojtalewiczem doszło do słownego 
starcia na tle właśnie tego sprawozdania, a potem gromy izby 
spadły na sekretarza Sejmu, Wachtla, za zbyt dosłowny opis 
zajścia w protokóle. Od stołu dziennikarskiego usunięto Lu- 
dwika Leśnickiego, redaktora anty-katolickiego Młotka Ducho- 
wnego, który przybył na Sejm w charakterze sprawozdawcy 
Dziennika Związkowego. Leśnicki nie omieszkał odpłacić się za 
to opisami Sejmu w jak najczarniejszych kolorach. Hałaśliwą 
scenę wywołała też sprawa delegata F. Sikorskiego z South Chi- 
cago, który nieopatrznie obraził duchowieństwo. Wybuch ten 
uspokoił wreszcie biskup Rhode, który niejednokrotnie ratował 
sytuację i hamował swą powagą wzburzone sentymenty. Le- 
śnicki, opisując, iż na sali sejmowej wrzało “jak w garnku z u- 
kropem” przez cały niemal ciąg narad, nie daleko odbiegł od 
prawdy. Była to jednak naturalna reakcja po ostatnich wy- 
padkach. Izba poprostu potrzebowała wykrzyczeć się. 

Mimo to, ta sama izba, wybuchająca raz po raz gniewem, 
cierpliwie i ze współczuciem wysłuchała Teodora Ostrowskiego, 
byłego skarbnika, gdy stanął przed nią i ze łzami w oczach pro- 
sił, aby odsuspendować go i dać mu *małe schronienie na sta- 
rość” na łonie organizacji, której tyle lat pracy swojej poświę- 
cit. Ani jeden głos nie podniósł się wówczas przeciw niemu. 
Izba była skłonna, aby przychylić się do jego prośby, ale później 
w rozgardjaszu przekazano sprawę jego nowemu Zarządowi. 


Sejm 33-ci Z.P.R.K. zdobył się na szlachetny gest, przyznając ro- 


. Ludwik Leśnicki, “Ze Sejmu Z.P.R.K.,” Dziennik Związkowy, 4 paźdz. 1911, str. 8. 

. Ludwik Leśnicki, “Ze Sejmu Z.P.R.K.,” Dziennik Związkowy, 5 paźdz. 1911, str. 5, 
i 7 paźdz. 1911, str. 18. 

. Ludwik Leśnicki, “Ze Sejmu Z.P.R.K.,” Dziennik Związkowy, 6 paźdz. 1911, str. 5. 
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dzinie Ostrowskiego $1,000.00 pośmiertnego, jakkolwiek w cza- 
sie śmierci nie był członkiem Zjednoczenia. 


Sejm 32-gi przeprowadził kilka uchwał, tyczących wewnętrz- 
nych spraw organizacji. Ustanowił urzędy deputowanych, któ- 
rzy mieli działać na terenie towarzystw jako osobiści reprezen- 
tanci prezydenta Z.P.R.K. Podatek na Wydziały Pomocy Na- 
ukowej i Kalectwa zmieniono z 25 centów rocznie na 2 centy 
miesięcznie dla udogodnienia przy ściąganiu go. Przyjęto usta- 
wy dla Wydziału Wsparć w Kalectwie. Uchwalono wprowadzić 
nowoczesny system prowadzenia rekordów w biurach Zjedno- 
czenia. Uchwalono dalej ograniczyć termin urzędowania skarb- 
nika do jednej kadencji i to na wniosek skarbnika Jana Czekały, 
któremu sprawiono owację, gdy oznajmił, że procent od fundu- 
szów przez siebie zebranych, zwraca do kasy Zjednoczenia. Wiek 
członkostwa podniesiono do 50 lat, ograniczono tylko sumę ase- 
kuracji do $250.00 dla osób, które przekroczyły 45 lat życia. 
Wprowadzono w organizacji hasło wspólne i tajne dla członków. 
Uchwalono, iż, aby być delegatem na sejm, trzeba należeć do 
organizacji przynajmniej przez rok, nadto zaś uregulowano re- 
prezentację towarzystw na sejmach. Pensje urzędników pod- 
wyższono. Wreszcie polecono przyszłemu Zarządowi przepro- 
wadzić referendum co do budowy własnego domu Zjednoczenia, 
roztaczać opiekę nad Domem Emigracyjnym Św. Józefa, tworzyć 
bibljoteki i zająć się kolonizacją Polaków na roli. Na Dom Emi- 
gracyjny uchwalono $500.00, na sierocińce polskie po $50.00. 
Pomimo więc pesymizmu niechętnych organizacji, którzy zapo- 
wiadali, że Sejm 32-gi zejdzie na sporach i walkach, plon obrad 
był wcale pokaźny. 


Wybory przyniosły tylko nieznaczne zmiany w składzie Za- 
rządu. Jan Czekała, który pełnił obowiązki skarbnika po usu- 
nięciu Ostrowskiego, pozostał na urzędzie. Kapelanem został 
ks. Franciszek Wojtalewicz, wicekapelanami ks. Władysław Kra- 
kowski z Grand Rapids, Mich. i ks. Antoni Górski z Amsterdam, 
N. Y. Z dyrektorów z Chicago ponownie wybrani zostali Juljan 
Szczepański, Leon Zamorski i Magdalena Dumanowska; jako no- 
wi weszli do dyrektorjatu: Józef Ruszkiewicz, Władysław Przy- 
byliński i A. Czajor; z prowincji pozostał z dawnych tylko A- 
dam Stachowicz, nowymi wybrano Franciszka Andrzejewskiego 
z Buffalo, N. Y., i S. Sobieszczyka z Whiting, Ind. Dr. Bole- 
sław Klarkowski, lekarz naczelny, Nikodem L. Piotrowski, do- 
radca prawny, i Karol H. Wachtl, redaktor, ponownie zostali 
mianowani przez Zarząd po Sejmie. 


W rezolucjach, prócz zwykłych słów czci dla Ojca św., hie- 
rarchji kościelnej i duchowieństwa, Sejm wyraził szczególne 
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podziękowanie biskupowi Rhodemu za “troskliwa opiekę” dla 
organizacji, dalej oświadczył przywiązanie do Polski i lojal- 
ność dla Stanów Zjednoczonych, oddał uznanie Zjednoczenkom 
za pracę, obiecał poparcie dla Związku Jedności, złożył hołd 
uczciwej prasie, wyraził ubolewanie z powodu odszczepieństwa 
religijnego wśród Polonji, a wobec “braci Słowian” w Ameryce 
chęć współpracy, wreszcie pochwalił dawny Zarząd za akcję 
w sprawie deficytu. 

Niemniej też Sejm wyraził wdzięczność za gościnę ks. Rusi- 
nowi, za którego staraniem delegaci ubawili się przedstawieniem 
komedji Chrapanie z Rozkazu w pierwszy dzień obrad. W drugi 
dzień miejscowi amatorzy wystawili na cześć gości Halkę Mo- 
niuszki, którą wyreżyserował organista Władysław Pruszyński; 
w roli tytułowej wystąpiła panna Bulewicz.” Łącznie z Sejmem 
Zjednoczenia odbywał się też w Syracuse pierwszy Zjazd Towa- 
rzystwa Literatów i Dziennikarzy Polskich w Ameryce. 


Korzystając z upoważnienia Sejmu, Zarząd zaraz po objęciu 
urzędowania zabrał się do sprawy budowy własnej siedziby 
Zjednoczenia. “Obecne biura są w takim stanie,” pisał Dzien- 
nik Chicagoski, “iz dłużej w nich przebywać niepodobna. 8 
Jeszcze przed Sejmem 32-gim Zarząd myślał o jakiemś no- 
wem, odpowiedniejszem pomieszczeniu dla biur Zjednoczenia. 
Ponieważ był wówczas projekt pobudowania nowego gmachu 
dla Kolegjum św. Stanisława Kostki w Chicago, prezydent A- 
damkiewicz przedstawił Zarządowi na ostatniem posiedzeniu 
przed Sejmem plan zakupna budynku przez organizację, aby po 
zbadaniu sprawy przedstawić ją potem Sejmowi.” Budowa no- 
wego Kolegjum została jednak wstrzymana. Wobec tego, że 
Sejm polecił oddać propozycję budowy własnej siedziby pod gło- 
sowanie towarzystw, prezydent wnet po Sejmie zamianował ko- 
mitet z dyrektorów Józefa Ruszkiewicza, Juljana Szczepańskie- 
go i Leona Zamorskiego do przeprowadzenia wstępnych prac. 
Referendum wypadło pomyślnie dla projektu. Dnia 12-go lute- 
go 1912 Zarząd uchwalił zakupić siedem działek gruntu u zbiegu 
Augusta Boulevard i Milwaukee Avenue, w centrum kolebki 
Polonji chicagoskiej, za cenę $32,500.11 Następnie Zarząd za- 
mianował Honorowy Komitet Budowy Domu Zjednoczenia i Za- 
łożenia Bibljoteki (projektowanej w nowym gmachu); weszli 
do niego: Jan Marmol, Antoni Polenc, Bronisław F. Gałecki, 
7. Opis Sejmu 32-go na podstawie urzędowego protokółu, Sprawozdanie Zarządu i Pro- 
tokół Sejmu Z.P.R.K. w Syracuse, 1911, oraz sprawozdań w Narodzie Polskim, 18go 
paźdz. — 6 grud. 1911; Dzienniku Chicagoskim, 4-13 paźdz. 1911, i Dzienniku Związ- 
kowym, 30 wrześ. — 10 paźdz. 1911. 

8. “Uwagi,” Dziennik Chicagoski, 12 paźdz. 1911, str. 4. 

9. “Sprawy Zjednoczenia,” Naród Polski, 27 wrześ. 1911, str. 1. 


10. “Z Biura Zarządu Głównego,” Naród Polski, 17 stycz. 1912, str. 1. 
11. “Z Biura Zarządu Głównego,” Naród Polski, 21 lut. 1912, str. 1. 
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Stanisław Lachajczak, Leonard Wagner, Michał Świątkowski, 
Marja Korzeniewska, Marja Osuch i Marja Miara. Zadaniem 
tegoż Komitetu był nadzór nad szczegółami planów, kontraktów 
i t. p. 22 W maju przyjęto ofertę architekty Jana S. Fliziko- 
wskiego.13 Wszystkie kontrakty oddano polskim firmom. 


Dnia 12-go września uroczyście rozpoczęto budowę nabo- 
żeństwem w kościele św. Stanisława Kostki, odprawionem przez 
ks. Franciszka Wojtalewicza. Poświęcenie kamienia węgielnego 
odbyło się w niedzielę, dnia 3-go listopada 1912, i, wedle współ- 
czesnych opisów, “nie było tak okazałej uroczystości i tak licz- 
nego pochodu od czasu odsłonięcia pomnika Kościuszki w parku 
Humboldta.” Około 35,000 osób uczestniczyło w pochodzie przy 
dźwiękach 20 kapel, i w programie na gruntach budowy. Głów- 
nym marszałkiem był Feliks Górski. Domy okoliczne były u- 
strojone, wzniesiono bramy tryumfalne. Na bramie przy przy- 
szłym Domu Zjednoczenia widniał napis: Wiara, Nadzieja i Mi- 
łość w Zjednoczeniu. Gubernator-elekt Edward F. Dunne, mayor 
Carter H. Harrison, przedstawiciele organizacyj, duchowieństwo 
i Zarząd Z.P.R.K. zasiedli na estradzie. Kamień węgielny po- 
święcił biskup Rhode. Do kamienia złożono odpowiednią de- 
dykację z podpisami głównych uczestników uroczystości, nu- 
mery gazet, wynik referendum towarzystw Z.P.R.K. w sprawie 
Domu i nieco monet. Przemawiali potem ks. Wojtalewicz, pre- 
zydent Adamkiewicz i syndyk Nikodem L. Piotrowski. “Zjedno- 
czeńcy winni przykładem swoim przyciągnąć wszystkie serca 
polskie do dzieł chwalebnych,” powiedział pięknie ks. Wojtale- 
wicz. Dom Zjednoczenia, mówił Adamkiewicz, ma być redutą 
Wiary i polskości; oby dzisiejsze święto Zjednoczenia dopro- 
wadziło do prawdziwego zjednoczenia Polonji. Zakończono uro- 
czystość bankietem na sali Walsha. Wśród depesz gratulacyj- 
nych były od prezydenta Williama H. Tafta i od prezydenta- 
elekta Woodrow Wilsona. “Byłoby mi nad wyraz miło, gdybym 
mógł być z Wami,” pisał przyszły twórca Trzynastego Punktu 
o zjednoczonej Polsce, “aby wyrazić moją serdeczną życzliwość 
dla wielkiego i poważnego ogółu moich współobywateli polskie- 
go pochodzenia, oraz moje szczere zadowolenie, z jakiem obser- 
wuję ich szybki postęp wśród społeczeństwa amerykanskiego.”!4 


Budowa postępowała tak raźno, że już w lipcu 1913 biura 
Zjednoczenia można było przenieść do nowego gmachu, wznie- 
sionego kosztem $188,000.00. Było to o wiele więcej, niż pier- 
wotnie przewidziano i, aby pokryć wydatki, Zarząd Z.P.R.K. użył 

12. “% Biura Zarządu Głównego,” Naród Polski, 20 mar. 1912, str. 5. 
18. “W Sprawie Budowy Domu Zjednoczenia,” Naród Polski, 22 maja 1912, str. 1. 


14. "Wielkie Święto Zjednoczeńców” i “Wielka Uroczystość Zjednoczenia,” Naród Pol- 
ski, 13 list. 1912, str. 1 i 5. 
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$137,500.00 z funduszu pośmiertnego. Wiele było potem kło- 
potu o to z władzami stanowemi i późniejsze Zarządy Z.P.R.K. 
musiały poważnie i długo głowić się, aby nadrobić wydatek.% 
Ale ostatecznie, po tylu latach tułaczki po obcych i niewygod- 
nych lokalach, Zjednoczenie zdobyło się na własną siedzibę, do 
dziś imponującą wyglądem i rozmiarami. Dom Zjednoczenia re- 
prezentuje godnie powagę i potęgę organizacji. Ale nad wy- 
gląd zewnętrzny donioślejsze znaczenie mają wspomnienia tych 
licznych chwil wielkich, które Dom ten przeżył. Iluż ważnych 
zebrań, iluż doniosłych decyzyj i zdarzeń był on świadkiem! 
Ileż wielkich i sławnych osób przeszło przez jego progi! Dom 
Zjednoczenia przerósł swój pierwotny cel. Stał się on nietylko 
“ogniskiem życia, energji, aspiracji, czynu Zjednoczenia,” we- 
dle słów księdza Edwarda Kozłowskiego, ale i prawdziwą naro- 
dową kuźnicą każdego niemal zacnego dzieła Polonji ostatnich 
dziesiątek lat.16 


Poświęcenie i oficjalne otwarcie gmachu odbyło się 5-go 
października 1913, w przeddzień Sejmu 33-go Z.P.R.K., niemniej 
okazale. Znowuz biskup Rhode dokonał aktu poświęcenia. 
W wspaniale udekorowanej i oświetlonej sali gmachu odbył się 
bankiet przy udziale około 500 osób. Mistrzem ceremonji był 
ks. Edward Kozłowski z Bay City, Mich. Prezydent Adamkie- 
wicz, oddając Dom na usługi organizacji i Polonji, podniósł, iż 
zbudowała go jedność i zgoda usiłowań; gdyby nie one, powie- 
dział, nicby nie znaczyły mury te potężne. Wśród długiej listy 
mówców byli: ks. Bronisław Celichowski z Milwaukee, ks. Anto- 
ni Górski, wicekapelan; dr. Władysław Statkiewicz, dyrektor 
Z.N.P.; Anna Neumann, prezeska Związku Polek w Ameryce; 
Antoni Wiśniewski, prezes Unji Polskiej w Ameryce; Stanisław 
Osada, prezes Tow. Literatów i Dziennikarzy Polskich w Ame- 
ryce; Henryk Niewolkiewicz, prezes Okręgu Ilgo Związku So- 
kołów Polskich w Ameryce, Iza Pobóg, Franciszek Danisch, 
mayor C. H. Harrison i inni. Oktet z parafji św. Stanisława Ko- 
stki, odśpiewał pieśń Szczęsnego Zahajkiewicza *Ukochane Zjed- 
noczenie,” a Róża Kwasigroch wystąpiła ze śpiewem solowym. 


Budowa Domu i różne sprawy organizacji nie odrywały u- 
wagi Zarządu Zjednoczenia od spraw publicznych. Łącznie si- 
łami wszystkich organizacyj urządzony został wielki wiec dnia 


15. "Sprawozdanie Prezydenta,” Sejm XXXIV Z. P. R. K., str. 129; “Sprawozdanie Pre- 
zydenta,” Sprawozdanie Zarządu Głównego Z.P.R.K. na Sejm XXXVIII, str. 14; 
«Sprawozdanie Prezesa,” Sprawozdanie Zarządu Głównego Z.P.R.K. na Sejm XL, 
str. 22. 

16a Cytata. z kazania ks. E. Kozłowskiego na paniis 33-cim Z.P.R.K., “Kazanie Sej- 
mowe,” Dziennik Chicagoski, 7 paźdz. 1913, str. 4. 

16. “5. X. 1913,” Naród Polski, 29 paźdz. 1913, str. "8; “W Przededniu Sejmu Z.P.R.K.” 

Dziennik Chicagoski, 6 paźdz. 1913, str. 10, i «Uroczystości Otwarcia Domu Zjed- 

noczenia,” Dziennik Związkowy, 6 paźdz. 19138, str. 8. 
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6-go lutego 1912 w sali św. Stanisława Kostki celem zaprote- 
stowania przeciw oderwaniu Chełmszczyzny od Królestwa Pol- 
skiego przez rząd rosyjski. Przewodniczył Jan Nering, prezes 
Macierzy Polskiej. Mówcami byli Anna Neumann, prezeska 
Związku Polek, prof. Romuald Piątkowski w imieniu Z.N.P., pre- 
zydent Adamkiewicz w imieniu Z.P.R.K., Henryk Lokański w i- 
mieniu Sokolstwa, Franciszek Danisch, Edward F. Dunne, sędzia 
Marcus Kavanaugh i biskup Rhode. ‘“Zagrabienie Chełmszczyz- 
ny przez Rosje jest tylko nowym etapem pochodu Moskwy z nad 
granic Azji ku sercu Europy,” powiedziano w przyjętej rezolu- 
cji, rozesłanej potem do prasy, kongresu Stanów Zjednoczonych, 
ambasadora rosyjskiego w Washingtonie i do Koła Polskiego 
w Dumie.' Naród Polski nawoływał do organizowania podobnych 
protestów w innych osadach. 


Podobnie wszystkie organizacje razem ze Zjednoczeniem 
wystąpiły zgodnie przeciw bilowi senatora Williama P. Dil- 
linghama z Vermont i kongresmana Johna L. Burnetta z Ala- 
bamy, zamykającemu imigrację niepiśmiennych do Stanów Zjed- 
noczonych.18 Zjednoczenie wysłało nawet swego doradcę praw- 
nego, N. L. Piotrowskiego, do Washingtonu, gdzie na audjencji 
u prezydenta Williama H. Tafta tak wymownie sprawę przedsta- 
wil, że prezydent bil zawetował." 


Nie starczyło już tej dobrej woli międzyorganizacyjnej w u- 
rządzeniu wspólnego obchodu 500-lecia śmierci ks. Piotra Skargi, 
zaprojektowanego przez ks. biskupa Rhodego. Staraniem Ko- 
mitetu Obywatelskiego, którego, z ramienia Z.P.R.K., prezesem 
był Stanisław Adamkiewicz, sekretarzem Emilja Napieralska, 
sekretarka Związku Polek, skarbnikiem zaś Teofil Gordon, dy- 
rektor Macierzy Polskiej, obchód skargowski odbył się w te- 
atrze Garrick w Chicago dnia 29-go września 1912. Mówcami 
byli biskup Rhode, dr. Adam Szwajkart i ks. Władysław Za- 
pała, C.R. Chóry parafjalne odśpiewały “Kantate Skargowską,” 
skomponowaną na okazję przez Aleksandra Karczyńskiego. Re- 
daktor H. Wachtl wyreżyserował żywy obraz *Kazanie Skargi,” 
wedle obrazu Matejki. Obchód był piękny i tłumny, i pobudził 
Polonję do zorganizowania licznych podobnych uroczystości po 
różnych miastach. “Na boku pozostała garstka socjalistów .... 
wreszcie pozostała na uroczystem uboczu — Polska w zmniej- 
szeniu, zagniewana — jako zwyczajnie, na wszystkich, co jej 
jaką inicjatywę sprzątną” . . . dogryzał Dziennik Chicagoski. 
“I w obchodzie Skargi obeszło się — nie bez Związku, bo wielu 

17. “Wiec Chełmski,” Naród Polski, 7 lut. 1912, str. 8. 
18. “Kryzys Bliski,” Dziennik Chicagoski, 23 grud. 1912, str. 8 


19. “Uwagi,” Naród Polski, 12 lut. 1918, str. 1, i “List Rzecznika,” tamże, 19 lut. 
1918, str. 1. 
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Związkowców uczestniczy w obchodach — ale bez tych ‘wielkich’ 
od tej ‘zmniejszonej.’ 20 


Idąc za poleceniem Sejmu 32-go, Zarząd Z.P.R.K. zakrzątnął 
się też około wykonania myśli o własnej bibljotece Zjednocze- 
nia. Kiełkowała ona już dawno w organizacji. Jeszcze w r. 1891 
anonimowy Zjednoczeniec gorąco polecał założenie bibljoteki 
polskiej z kilkudziesięciu tomów. “Zróbmy początek,” pisał. “Inni 
pójdą w nasze ślady.”21 Okoliczności odwlokły sprawę. Dnia 
31-go lipca 1912 Komitet Honorowy Budowy Domu i Założenia 
Bibljoteki wydał odezwę do towarzystw Z.P.R.K. o sktadki.” 
Pieniądze zaczęły napływać tak raźno, że w marcu 1913 prezy- 
dent Adamkiewicz zamianował komitet do zakupna książek. 
Weszli do niego: ks. Władysław Zapała, ks. Tomasz P. Bona, 
Franciszek S. Barć, Karol H. Wachtl, który, jako redaktor Na- 
rodu Polskiego, był właściwym projektodawcą bibljoteki; Niko- 
dem L. Piotrowski, dr. Aleksander Pietrzykowski, Zofia Warsze- 
wska i ks. Władysław Krakowski.23 W nowym gmachu wyzna- 
czono lokal dla przyszłej bibljoteki, początek więc był zrobiony. 


Do dodatnich plonów kadencji 1911—13 zaliczyć także należy 
wydanie historji Zjednoczenia P. R. K. Dzieje Zjednoczenia Pol- 
skiego Rzym.-Kat. w Ameryce, pióra Karola Wachtla. Zbiegło 
się ono z 40-tą rocznicą istnienia organizacji, która z drobnych 


i trudnych początków urosła na “pierwszą i największą insty- 
tucję religijno-patrjotyczną na obczyźnie.”2* Istotnie w listo- 
padzie 1912 r. majątek Zjednoczenia przekroczył sumę miljona 
dolarów.25 Od Sejmu 32-go do końca r. 1912 przybyło organi- 
zacji 15 tysięcy nowych członków. Dla spraw ideowych praco- 
wano gorliwie. Z dumą Karol H. Wachtl w wierszu poświęco- 
nym “idei Zjednoczenia” pisał: “Z tą siłą — z tą odwagą — my 
niezwyciężeni! .. . 26 


. “Notatki,” Dziennik Chicagoski, 3 paźdz. 1912, str. 4. 

. Reverendum Kropidło, "Zadanie Przyszłego Sejmu Z.P.R.K.,” Wiara i Ojczyzna, 
5 sierp. 1891, str. 496. m 

. “Odezwa do Towarzystw Z.P.R.K.,” Naród Polski, 31 lip. 1912, str. 1. 
p iedzenia Zarządu Głównego Z.P.R.K.,” Naród Polski, 19 mar, 1918, str. 5. 

3 , Dzieje Z.P.R.K., str. 11. 

„ “Z Posiedzenia Zarządu Gł.,” Naród Polski, 20 list. 1912, str. 1. 

. K. H. Wachtl, *"Jednością Silni,” Dzieje Z.P.R.K., str. 10. 
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XXXIII. 


Komitet Obrony Narodowej i Polska Rada 
Rada Narodowa. 


aad IE ULEGA wątpliwości, że sprawa deficytu w Zjedno- 
GM czeniu pokrzyżowała do pewnego stopnia plany bisku- 
pa Rhodego co do Związku Jedności. Zjednoczenie 
miało być kamieniem węgielnym Związku, tymczasem 
sprawy finansowe usunęły sprawę dalszej realizacji idei na dal- 
szy plan. Sejm 32-gi Z.P.R.K. zdołał jednak w rezolucji swej 
«oświadczyć się całem sercem za projektem J. E. ks. biskupa 
P. Rhodego o Związku Jedności.” W chwili Sejmu blisko pięć 
tysięcy dolarów było w funduszu Związku Jedności, zebranych 
ofiarnością Zjednoczenia. “Zjednoczenie pierwsze stanęło w sze- 
regu,” pisał Naród Polski; “nie rości sobie żadnej pretensji do 
pierwszeństwa . . . lecz . .. gdzie inne organizacje ?”? 


Inne organizacje siedziały jednak na razie cicho. Nowy krok 
ku urzeczywistnieniu Związku Jedności zrobili tylko kapłani- 
Zjednoczeńcy, zebrani na 32-gim Sejmie Z.P.R.K. Na wspólnem 
ich posiedzeniu wyłoniła się myśl zwołania 1-go Wiecu księży 
Polskich w Ameryce z początkiem r. 1912.8 


Wiec taki rzeczywiście doszedł do skutku. Przeszło 350 
księży wzięło udział w dwudniowych obradach w Detroit, Mich. 
w dniach 7-go i 8-go lutego 1912. Przewodniczył zebraniu bi- 
skup Rhode. Najważniejszym wynikiem było ostateczne za- 
wiązanie Związku Jedności Kapłanów Polskich w Ameryce, prze- 
mianowego później na Zjednoczenie Kapłanów Polskich w Ame- 
ryce. 


Wiec omówił różne problemy Polonji, jak sprawę zachowania 
Wiary przez lud, sprawy szkolnictwa, prasy, Domu Emigracyj- 
nego św. Józefa, szerzenia idei abstynencji, wreszcie i kwestję 
stosunku duchowieństwa względem organizacyj. *Przy tej spo- 


= sr: Osada, “Or Podstawy Naszego Bytu,” Sprawa Poza w Ameryce Półn., str. 81. 
“To i Owo,” Naród Polski, 26 paźdz. 1910, str. 
«Sprawozdanie z Posiedzenia Kapłanów,” Naród Polski, 18 paźdz. 1911, str. 4. 
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sobności,” donosił Naród Polski, “‘zaszczytna dostała się wzmian- 
ka naszemu Zjednoczeniu, któremu za zasługę policzono, iż lud 
polski skupia w ognisku Wiary Ojców, zarazem polskość krze- 
wiąc w sercach i jej dobre zrozumienie. Słusznie też postawio- 
no Zjednoczenie nasze ponad inne polskie organizacje.”4 


Zaszczyt opracowania zarysu konstytucji Związku Jedności 
przypadł Zjednoczeniu. Ułożyła go komisja, wybrana przez 
Sejm 32-gi i złożona z Franciszka S. Barcia,5 Nikodema L. Pio- 
trowskiego i Anny Klarkowskiej. Biskup Rhode sam kierował 
jej pracą. W sierpniu 1912 r. komisja ogłosiła wynik swoich 
narad. Wedle zarysu, Związek Jedności miał za zadanie *złą- 
czenie Polaków chrześcijańską miłością Ojczyzny przejętych” 
do wspólnej pracy dla dobra Polonji i dla “sprawy narodowej 
polskiej.” Zarys wytyczał pracy tej różne cele społeczne, jak 
oświatę i szkolnictwo, dobroczynność publiczną, utworzenie biura 
pracy, opiekę “nad nieszczęśliwymi rodakami w kopalniach, na 
kolejach” i “nad dziewczętami służącemi po restauracjach i ho- 
telach” i t. p. i przewidywał "utrzymanie łączności umysłowej, 
ekonomicznej i narodowej ze starym krajem.” Członkami Zwią- 
zku Jedności mogły być organizacje, jak i luźne towarzystwa, 
czy też gminy towarzystw kościelnych lub narodowych. Zarząd 
główny miał składać się wyłącznie z przedstawicieli organizacyj 
i okręgów, jakie miały być tworzone po większych osadach. 

“Związek Jedności nie zagraża zupełnie autonomji naszych 
organizacyj, stowarzyszeń i towarzystw,” powiadał zarys, — 
«przeciwnie, dając krzesło i głos w łonie naczelnej swej wła- 
dzy przedstawicielom każdej organizacji, chce i pragnie zaprosić 
je do rozważania i stanowienia communi consensu o wspólnych 
sprawach polskich, do osiągnięcia zgody . . . na terenie pol- 
sko-katolickim.”¢ 


Nagle jednak wypadki w Europie zepchnęły wszelkie spra- 
wy Polonji na ubocze. Na czoło jej trosk wysunęła się sprawa 
Macierzy. W jesieni r. 1912 wybuchła druga wojna bałkańska. 
W powietrzu wisiała wojna między Austrją a Rosją. W Galicji, 
w wyczekiwaniu takiej wojny, zaczęły tworzyć się organizacje 
wojskowe Strzelca, Drużyn Strzeleckich i Drużyn Bartoszo- 
wych. Sokolstwo porzuciło maczugi, a brało się do karabinów. 
Wszyscy odruchowo czuli bliskość oswobodzenia Polski. Wśród 
Polonji wybuchł zapał do pracy dla przyspieszenia tej chwili. 


W takiej to atmosferze osady polskie obiegło wezwanie na 
zjazd przedstawicieli wszystkich organizacyj do Pittsburga na 


4. “Uwagi,” Naród Polski, 21 lut. 1912, str. 1. 

5. Fr. S Barć objął redakcję Narodu Polskiego 15 maja 1912, po rezygnacji Karola 
H. Wachtla. 

6. "Zarys Konstytucji Związku Jedności,” Naród Polski, 28 sierp. 1912, str. 5. 
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15-go i 16-go grudnia. Nastrój był taki, że choć wezwanie wy- 
szło od Zarządu Związku Sokołów Wolnych w New Yorku, a więc 
organizacji i młodej i stosunkowo nielicznej, wszyscy głosu u- 
słuchali. Zarząd Zjednoczenia bez opozycji uchwalił wziąć udział 
w zjeździe. 

Dnia 10-go grudnia 1912 r. w hotelu La Salle w Chicago od- 
była się wstępna konferencja przedstawicieli organizacyj i pra- 
sy co do zjazdu. Zjednoczenie reprezentowali prezydent Adam- 
kiewicz i redaktor Fr. S. Barć. Związek Narodowy Polski, Zwią- 
zek Polek, liczne inne organizacje, nie wyłączając nawet socja- 
listów, były reprezentowane. Biskup Rhode nie uchylił się od 
uczestnictwa i często zabierał głos w obradach. Wszyscy zgo- 
dzili się, iż Polonja musi się złączyć, aby być przygotowaną na 
niezwykłe wypadki, jakich spodziewano się. 


Aby jednak Polonja mogła działać korzystnie dla Polski, po- 
trzeba było porozumienia z jakąś organizacją czy grupą, która- 
by mogła słusznie powiedzieć, iż reprezentuje większość narodu 
polskiego i jego dążenia i życzenia. W rzeczywistości w r. 1912 
nie było w Polsce żadnej takiej organizacji. Antagonizm Austrji 
i Rosji siłą rzeczy stworzył dwie polskie polityki: austrofilską 
i rusofilską, i wywołał głęboką wewnętrzną rozterkę w łonie 
społeczeństwa polskiego.” Zabory pruski i rosyjski skłaniały 
sie raczej ku orjentacji pro-rosyjskiej, natomiast Galicja, jedy- 
nie ciesząca się jaką taką swobodą, była terenem ostrej walki 
między oboma kierunkami. “Mieliśmy wybór pomiędzy dwoma 
wrogami,” powiedział Roman Dmowski na pierwszym Sejmie 
Wychodźtwa w Detroit w r. 1918. "Inne narody wiedziały odra- 
zu, kto ich wróg, a kto przyjaciel, nam zaś los kazał wybierać 
pomiędzy dwoma wrogami. I czy można się dziwić, że jeden 
rozumiał tak, a drugi inaczej.” Wczesną jesienią 1912 roku 
powstała pro-austrjacka Komisja Tymczasowa Skonfederowa- 
nych Stronnictw Niepodległościowych, dziwaczny i przygodny 
zlepek różnych partyj i partyjek, w części tajnych, wśród któ- 
rych wodzili rej przywódcy socjalistyczni. Przeciw komisji 
działała, głównie w Galicji wschodniej, Rada Narodowa, w któ- 
rej znów pierwsze skrzypce grała narodowa demokracja, usiłując 
propagować "politykę polską,” w rzeczywistości opartą na orjen- 
tacji pro-rosyjskiej. Jakkolwiek opinja publiczna w Polsce co 
do stanowiska narodu wobec nadchodzącej wojny światowej 
była jeszcze w stanie płynnym i chaotycznym, niewątpliwie Ra- 
da Narodowa, która zdołała rozgałęzić się również na zabór 


7. Konstanty Srokowski, N. K. N., str. 22. 
8. Przemówienia i Sprawozdania ze Sejmu Polskiego Wychodźtwa w Ameryce, 1918. 


str. 54. 
9. K. Srokowski, N. K. N., str. 35-73. 
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pruski, bliższą była prawdziwej orjentacji narodowej.” Za zwią- 
zaniem akcji Polonji z Radą mówili delegaci Zjednoczenia już 
na wstępnej konferencji w hotelu La Salle w Chicago," nato- 
miast delegaci Z.N.P. już wówczas ogólnikowo zapowiadali zor- 
ganizowanie Komitetu Obrony Narodowej.!'! Rzeczywistej sytu- 
acji w Polsce nie znał dokładnie nikt. 

Nie ulega wątpliwości, że cały zjazd w Pittsburgu był zręcz- 
nie z góry uplanowany przez działaczy socjalistycznych, głównie 
Aleksandra Dębskiego i Bronisława Kułakowskiego.'? Przyrze- 
kając w imieniu socjalistów zaniechanie wszelkich sporów par- 
tyjnych, Dębski zapowiadał rychłą wojnę europejską i radził 
zawczasu zbierać fundusze i organizować ochotników. Mowa, 
nastrojona na ton wysoce patrjotyczny, była niejako przygoto- 
waniem gruntu, który i tak pod wpływem niezwykłych okoliczno- 
ści był wysoce podatny pod zręczny zamach stanu, jaki po 
Dębskim przeprowadził Kułakowski. I on też zaczął mówić na 
ton narodowy, co chwila wywołując wybuchy patrjotycznego 
entuzjazmu. Niespodziewanie podczas mowy doręczono mu ka- 
blogram, co do którego zarzucano później, iż był sfałszowany. 
Kablogram oznajmiał, że wszystkie stronnictwa w Polsce już 
połączyły się pod egidą Tymczasowej Komisji. Wobec tak prze- 
konywującego argumentu, zjazd jednogłośnie przyjął rezolucję, 
w której przedstawiciele Polonji “poddali się pod bezwzględną 
dyrektywę Komisji” i, przyrzekłszy *wszelkiemi środkami po- 
przeć ruch powstańczy przeciw Rosji,” zorganizowali się w Ko- 
mitet Obrony Narodowej do “walki zbrojnej” za “niepodległą 
Rzeczpospolitą Polską.” 

Zjednoczenie na Zjeździe pittsburskim reprezentowali prezy- 
dent Adamkiewicz, redaktor Barć, ks. Antoni Górski i ks. Ignacy 
Ostaszewski. Delegaci Zjednoczenia, nie przeczuwając podstę- 
pu, nie chcieli łamać solidarności narodowej. Zresztą i ich 
uniósł entuzjazm, jakim cały zjazd był nacechowany. Adam- 
kiewicz gorąco przemawiał za jednością i wprowadzeniem po- 
datku narodowego.'3 Razem z innymi, Zjednoczeńcy przyjęli 
powyższą rezolucję. “Podaty sobie na tym wiecu w Pittsburgu 
ręce do wspólnej pracy wszystkie stronnictwa i organizacje 
i wierzyć nam trzeba, że praca ta łączna i solidarna przyniesie 
bogaty plon,” pisał w dobrej wierze Naród Polski. 

Niewątpliwie dodatnim wynikiem zjazdu było połączenie obu 
Związków Sokołów. Adamkiewicz i Franciszek S. Barć weszli 

10. “Uwagi,” Naród Polski, 18 grud. 1912, str. 4, i “Rada Narodowa,” Dziennik Chica- 
goski, 11 grud. 1912, str. 4. 

11. "Walne Zebranie Narodowe,” Dziennik Związkowy, 11 grud. 1912, str. 8. 

12. Norbert Barlicki, Aleksander Dębski, str. 130-131; także S. Osada, Jak się Kształ- 
towała Polska Dusza, str. 67-68. 


13. “Ze Zjazdu w Pittsburzu,” Dziennik Chicagoski, 16 grud. 1912, str. 5. 
14. “Uwagi,” Naród Polski, 25 grud. 1912, str. 1. 


264 


do Komitetu Tymczasowego z 15 osób, który miał opracować 
ustawy Komitetu Obrony Narodowej na podstawie różnych pro- 
jektów, przedłożonych na zjeździe. “Rozjechali się wszyscy z jak 
najlepszą otuchą w sercu, że raz nawiązanej jedności nie już 
nadwyrężyć nie będzie w stanie,” pisał jeden z uczestników. 
Zjazd był rzeczywiście niezwykłym. Pierwszy raz w swych 
dziejach cała Polonja złączyła się dla wspólnej sprawy. 


Już jednak przy układaniu statutu K. O. N. przedstawiciele 
Zjednoczenia i organizacyj katolickich zostali przegłosowani. 
“Zwolennicy Tymczasowej Komisji,” pisał Stanisław Osada, ja- 
ko pierwszy sekretarz Polskiej Rady Narodowej, “opariszy się 
na zręcznie w Pittsburgu przeforsowanej rezolucji, nie dopuścili 
do ustawy żadnego punktu, któryby reprezentantom Polonji 
amerykańskiej pozwolił, czasem przynajmniej, także i nad miej- 
scowemi potrzebami się zastanowić, i zakreślili jej takie formy, 
że stała się wyłącznie filją krakowskiej Tymczasowej Komisji 
z głównym celem poboru podatku na rzecz tejże Komisji. 16 

Po ukonstytuowaniu się Komitetu Centralnego K. O. N., jako 
władzy prawodawczej, prezydent Adamkiewicz zamianował od- 
powiednią reprezentację Z.P.R.K. w tymże komitecie.” Dnia 
6-go lutego 19138 w Domu Związku Polek w Chicago Komitet 
Centralny odbył pierwsze swe posiedzenie pod przewodnictwem 
Stanisława Adamkiewicza i zorganizował zarówno swoje pre- 
zydjum, jak i Komitet Wykonawczy. Do pierwszego weszli bi- 
skup Rhode, jako honorowy prezes; z innych przedstawicieli 
Zjednoczenia: S. Adamkiewicz jako kasjer, i F. S. Baré jako 
sekretarz protokółowy. Nikodem S. Budzban, Juljan Szczepan- 
ski, i Konstancja Chamska zostali wybrani członkami Komitetu 
Wykonawczego. Prezesem K. O. N. został Kazimierz Żychliński, 
prezes Z.N.P.18 

Zgoda w K. O. N. nie mogła być długotrwałą. Gromadził on 
w swem łonie zbyt przeciwne żywioły. Stopniowo zaczynały 
napływać z Polski wiadomości, dobitnie wykazujące, iż Komisja 
Tymczasowa nie jednoczy wszystkich warstw narodu, że pozo- 
staje pod kontrolą socjalistyczną, że stary kraj nie myśli o po- 
wstaniu przeciw Rosji, że rząd autrjacki, wobec przeminięcia 
groźby wojny z Rosją, dyskretnie wycofał swe ciche i dwu- 
znaczne poparcie dla całego wojskowego ruchu w Galicji. Wszczął 
się spór o to, czy pieniądze zebrane w Ameryce, mają być zaraz 


15. S. Osada, Jak się Kształtowała Polska Dusza, str. 68-69. 

16. "Sprawozdanie Sekretarza,” Pierwszy Zjazd Polskiej Rady Narodowej w Am., st. 18. 

17. “Z Posiedzenia Zarządu Głównego,” Naród Polski, 15 stycz. 1913, str. 1. Reprezen- 
tację tę stanowili oprócz prezydenta: sekretarz generalny Nikodem S. Budzban, 
skarbnik Jan Czekała, reprezentantka spraw kobiecych, Konstancja Chamska, dyrek- 
tor Józef Ruszkiewicz, redaktor F. S. Barć, syndyk Nikodem L. Piotrowski, nadto 
z poza Zarządu: Stanisław Godzich, ks. Władysław Zapała, ks. Ludwik Grudziński, 
Stanisław Szwajkart i Karol H. Wachtl. 

18. *Z Komitetu Obrony Narodowej,” Naród Polski, 12 lut. 1918, str, 5. 
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wysyłane do Tymczasowej Komisji, czy raczej gromadzone tu- 
taj na ewentualną potrzebę poźniej. Parafje wprost odmawiały 
wysyłania pieniędzy na niepewne, co bardzo gniewało socjalistów 
i upartych zwolenników Tymczasowej Komisji.9 Socjaliści, pi- 
sze Stanisław Osada, “rozpetali wnet taką burzę i taki zamęt 
walk orjentacyjnych w prasie, jakich u nas nigdy jeszcze nie 
było.”20 “W imię ‘orjentacji’ kłócono się zajadle . . . i wyzy- 
wano się obficie od zdrajców, ‘perekinczykéw,’ lizaczy moskie- 
wskiego knuta, lizaczy . . . junkierskiego buta, od austrjackich 
‘szwarcgelbéw’ i tym podobnych oczajduszów. 2! 

Rychły i otwarty rozłam zdawał się wisieć w powietrzu. 
Jeszcze nim stał się faktem, Dziennik Związkowy redagowany 
wówczas przez Bronisława Kułakowskiego, pisał: 


«Okazuje się coraz jaśniej i wyraźniej, że różnica pomiędzy 
dążeniami kleru a celami narodu jest zbyt wielka, aby ją wogóle 
przy pomocy jakiegoś porozumienia wyrównać można. Jeżeli 
przyjmiemy za zasadę, ogólnie uznaną, że przyszłość narodu leży 
w jego kulturalno-ekonomicznym rozwoju i zechcemy dążenia 
oprzeć na czysto narodowych podstawach, wówczas stanowczo 
zrezygnować musimy ze sympatji kleru. Nasze drogi rozeszły 
się już dawno i rozchodzą się coraz bardziej. Naród nie po to 
chwyta za broń, aby pociągnąć ze śpiewem godzinek na ustach 
za procesją dewotek i ciemnych fanatyków zabobonu.”22 


Wobec takich ostrych słów, malujących dosadnie ton ów- 
czesnej polemiki, drogi Polonji rzeczywiście musiały się wnet 
rozejść. Rozeszty się ostatecznie dnia 8-go czerwca 1913 r. 
na posiedzeniu Komitetu Centralnego K. O. N. w Domu Związku 
Polek, prowadzonem przez dra Kazimierza Żurawskiego w za- 
stępstwie prezesa Zychlinskiego. “Zaraz na wstępie,” wedle ofi- 
cjalnego komunikatu strony katolickiej, "objawił się rozłam, 
niedopuszczający żadnej absolutnie nadzieji zgodnej pracy.” 
«Sprowokowani przez socjalistów”? przez przyznanie mandatów 
przedstawicielom narodowego kościoła a zakwestjonowanie man- 
datów stowarzyszeń księży,?* reprezentanci katolickiego obozu 
opuścili salę obrad, “zegnani,” jak podawał Dziennik Związkowy, 
“okrzykami wzgardy i przekleństw. 2 W Domu Zjednoczenia 
kapłani i delegaci organizacyj katolickich złożyli natychmiast 
naradę pod przewodnictwem ks. Edwarda Kozłowskiego i zorga- 
nizowali się w Polską Radę Narodową w Ameryce. Wyjaśniając 


19. “Kto Rozbił K. O. N.?” Dziennik Związkowy, 10 czerw. 1913, str. 4. 

20. S. Osada, Jak się Kształtowała Polska Dusza, str. 72. 

21. “Orjentacje i Inklinacje,” przedruk z Ogniska Domowego, Naród Polski, 9 wrześ. 
1914, str. 4. 

22, “My Mąćmy Narodową Kadź,” Dziennik Związkowy, 6 czerw. 1913, str. 4. 

23. S. Osada, Jak Się Kształtowała Polska Dusza, str. 77. 

24. “Polska Rada Narodowa w Ameryce,” Dziennik Chicagoski, 9 czerw. 1913, str. 4. 

25. "Rozłam w K. O. N.” Dziennik Związkowy, 9 czerw. 1913, str. 8. 
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powody zerwania z K. O. N., założyciele Rady zobowiązali się 
w jednogłośnie przyjętej rezolucji “nie odstępować od obowiązku 
współdziałania z Krajem Ojczystym we wszelkiej akcji, mającej 
na celu przywrócenie niepodległości politycznej Polsce” i w tym 
celu zorganizować regularny pobór podatku narodowego przez 
komitety lokalne, wspierać organizację drużyn bojowych w So- 
kolstwie, wreszcie pracować na polu społecznem i kulturalnem 
wśród Polonji. 

W imieniu Zjednoczenia akt założenia Rady Narodowej pod- 
pisali: Stanisław Adamkiewicz, Jan Jóźwiak, Nikodem S. Budz- 
ban, Franciszek S. Barć, ks. Władysław Zapała, ks. Ludwik Gru- 
dziński, Stanisław Szwajkart, Karol H. Wachtl, Konstancja 
Chamska, Nikodem L. Piotrowski, Juljan Szczepański, Leon Za- 
morski, Władysław Przybyliński, i Magdalena Dumanowska. 
Przystąpiły do Rady oprócz Zjednoczenia: Zjednoczenie Kapła- 
nów Polskich w Ameryce Półn., oraz Stowarzyszenia Księży Pol- 
skich z djecezyj Altoona, Pa., i Scranton, Po., Unja Polska w A- 
meryce, Stowarzyszenie Polaków w Ameryce, Macierz Polska 
w Ameryce, Zjednoczenie Polskie w Bay City, Mich., Stowarzy- 


szenie Alumnów Kolegjum św. Stanisława Kostki, Towarzystwo ~ 


Literatów i Dziennikarzy Polskich, oraz okręg K. O. N. z Mil- 
waukee, Wis.?¢ 

Wybrany został następnie Komitet Wykonawczy Rady, któ- 
rego prezesem został prezydent Adamkiewicz, a honorowym pre- 
zesem biskup Rhode. Opracowanie ustaw Rady oddano komi- 
tetowi z ks. Ludwikiem Grudzińskim na czele. Zjednoczenie 
otwarło podwoje swego Domu na stałe biuro nowej organiza- 
cji.27 

«Blok socjalistyezno-zwiazkowy szykanował i prowokował 
stale i wytrwale Polaków katolików”. .... pisał Naród Polski. 
“WymySlano nam na posiedzeniach, wymyślano w gazetach, za- 
wieszano w urzędach, stawiano w stan oskarzenia. Wytrwa- 
liśmy. Gdy jednak rzeczy zaszły za daleko . . . drogi nasze 
się rozeszły. Niech teraz niedobitki z K. O. N. pracują jak 
uważają za stosowne, my ku jasnym celom pójdziemy razem, 
wspólnie i solidarnie z Polską Radą Narodową. 25 

«Otwartym buntem,” wywołanym przez "naszych kocha- 
nych klerykałów,” nazwał Dziennik Związkowy stworzenie Rady 
Narodowej. Ze strony obozu katolickiego odcinano się nie- 
mniej dosadnie. “Panowie liberali więcej jeszcze od ojczyzny 
kochają swój liberalizm,” pisał ks. Henryk Żmijewski. “Jak 
liberali kopnęli wiarę, tak socjaliści kopną z czasem ich całą 

26. "Rezolucje Polskiej Rady Narodowej w Am.,” Naród Polski, 11 czerw. 1913, str. 1. 

27. “Uwagi,” Naród Polski, 11 czerw. 1918, str. 8. 


28. *"Hejże, Dalej do Roboty, » Naród Polski, 18 czerw. 1918, str. 1. 
29. "Rozłam w K. O. N.,” Dziennik Związkowy, 9 czerw. 1918, str. 8. 
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zmniejszoną Polskę, ze wszystkiemi ich narodowemi aspiracja- 
MEU: 4” 

“Hasło idei Obrony Narodowej,” pisał ks. Żmijewski, *dało 
pochop stronnictwu socjalistycznemu do usmażenia sobie wła- 
snej pieczonki socjalistycznej. Zachłanność socjalistów nietylko 
chciała zdobyć pieniądze na swe cele partyjne, ale jednocześnie 
kryjąc się za narodowym parawanem, chciała przemycać swe 
ideje socjalistyczne w rzesze ludu polskiego. Ostatecznie z O- 
brony Narodowej chciano utworzyć co najwyżej bojówkę socja- 
listyczną. 30 

Zresztą i Związek Narodowy Polski otrząsnął się wnet z o- 
pieki socjalistycznej, zrywając stosunki z K. O. N. na zjeździe 
jego egzekutywy 11-go stycznia 1914. Zarząd Centralny Z.N.P. 
przekonał się też, nieco później niż obóz katolicki, że K. O. N. 
nadużywany był do polityki partyjnej. Tymczasowa Komisja 
Skonfederowanych Stronnictw Niepodległościowych nawet nie 
odpowiadała na listy i telegramy Zarządu Centralnego Z. N. P., 
proszące o sprawozdania i wyjaśnienia.*! “Pomiędzy ... K. O. N. 
a Z. N. P. nastąpił rozłam niemniejszy, jak pomiędzy K. O. N. 
a Polska Radą Narodową w Ameryce.*2 Z kolei Związek Polek, 
wreszcie į Związek Sokołów Polskich opuściły K. O. N. Pozostali 
w nim tylko socjaliści i piłsudczycy. 

Wiele na te przemiany wśród Polonji wpłynęło stanowisko 
Ignacego Jana Paderewskiego, który, bawiąc wówczas w Ame- 
ryce na turze koncertowej, w wywiadzie jaki pojawił się w No- 
winach Polskich w Milwaukee, a potem w rozmowie ze specjal- 
ną delegacją Z. N. P. wyraźnie ostrzegł Polonję przed Tymcza- 
sową Komisją jako ciałem politycznem, nie budzącem zaufania. 
Zbierać pieniądze, organizować się, a z akcją polityczną czekać, 
aż wrogowie Polski wzajemnie się zjedzą, — oto była rada wiel- 
kiego patrjoty,33 w zupełności potwierdzająca stanowisko Zjed- 
noczenia. 

Ks. Zmijewski uważał, że ze strony stronnictwa narodowo- 
katolickiego “błędem taktycznym było, jest i będzie łączenie 
się z partjami socjalistycznemi.” Niewątpliwie, że tak, ale bi- 
skup Rhode, Zjednoczenie i cały obóz katolicki, przystępując do 
K. O. N., dali dowód patrjotyzmu i dobrej woli, dowód goto- 
wości do pracy dla Macierzy w najtrudniejszych choćby warun- 
kach. Zapoczątkowawszy Związek Jedności, nie wahali się zło- 
żyć go na ołtarzu sprawy narodowej, kiedy, jak zdawało się 
wszystkim, świtał wyczekiwany “dzien krwi i chwały.” 

30. Ks. Henryk Żmijewski, "Refleksje z Powodu Rozłamu w Obronie Narodowej,” Dzien- 
nik Chicagoski, 17 czerw. 1918, str. 4. 
31. "Stanowisko Zarządu Centralnego wobec K. O. N.” Dziennik Związkowy, 28 stycz. 
32. "Uwagi Dziennik Chicagoski, 13 stycz. 1914, 
aE . Pigtkiewicz, “Historja Z.N.P.,” Pamiętnik ioy Z.N.P., 1940, str. 122-124. 
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Pierwsze Osady i początek Bibljoteki 
Zjednoczenia. 


AKA mniejwięcej była sytuacja wśród Polonji, kiedy 
4 33-ci Sejm Zjednoczenia zbierał się w Milwaukee 
i w dniu 6-go października 1913 r. zaczął swą pracę 
uroczystem nabożeństwem w kościele św. Stanisława. 
Mszę św. celebrował biskup Rhode, na tronie zasiadał arcybiskup 
Sebastian G. Messmer. 


«Zamiarem naszym i pragnieniem serdecznem,” mówił ks. 
Edward Kozłowski w kazaniu sejmowem w odniesieniu do za- 
ognionej na nowo sytuacji politycznej wśród Polonji, — “nie 
jest atakowanie innych organizacyj, ale utrwalenie się w obo- 
wiązkach, nie pognębianie innych, ale umacnianie się w zasa- 
dach, któremi silni, nasi przodkowie Ojczyznę pod Częstochową 
i w niejednej innej ciężkiej potrzebie ocalili . . . Patentu na 
patrjotyzm i katolicyzm my Zjednoczeńcy nie posiadamy, ani 
się też oń kusimy. W taki monopol nie wierzymy; owszem, 
im więcej konkurencji na tem polu, tem lepiej.”1 Streszczało to 
«politykę zewnętrzną” Zjednoczenia wobec nowego rozłamu i roz- 
sypki. 


Zanim jednak Sejm mógł zająć się sprawami publicznemi, za- 
łatwić musiał szereg spraw wewnętrznych. Marszałkiem wy- 
brany został sędzia Ignacy F. Dankowski z Chicago, sekretarza- 
mi Józef A. Dumanowski i Franciszka Czaja. Posłów było 400. 
Przeciw uznaniu mandatu Franciszka Ruszkiewicza, wydawcy 
Dziennika Dla Wszystkich, zgłosiły protest 18 towarzystw 
Z.P.R.K. z Buffalo. Zarzucały one Ruszkiewiczowi zamieszcza- 
nie oszczerczych artykułów przeciw Zjednoczeniu i biskupowi 
Rhodemu. Wśród rozgwaru izba jednogłośnie uchwaliła usunąć 
go. Jednakowoż w liście, przedłożonym Sejmowi, Ruszkiewicz 
zdołał wytłumaczyć się z zarzutu. Biskup Rhode też wstawił 


1. “Kazanie Sejmowe,” Dziennik Chicagoski, 7 paźdz. 1913, str. 4. 
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się za nim, przypominając, że Ruszkiewicz “niejedną zasługę po- 
łożył, pracując około rozwoju Zjednoczenia w stanie New York.” 
Sprawa została załatwiona zgodnie, mandat Ruszkiewicza u- 
znano. 


Najważniejszemi sprawami organizacyjnemi na kalendarzu 
Sejmu 38-go były projekty: Osad i Gniazd Dziecięcych, zało- 
żenia nowej drukarni Zjednoczenia i wydawania dziennika, wre- 
szcie przejęcia Polskiego Domu Emigracyjnego św. Józefa na 
własność Zjednoczenia. 


Pionierami idei Osad Zjednoczenia były towarzystwa z Buf- 
falo, które samorzutnie już w r. 1908 założyły Osadę dla sku- 
teczniejszej pracy narodowej, organizacyjnej i dla dobra lo- 
kalnych towarzystw i członków.» Powstała potem w Buffalo 
druga Osada. Z czasem Zjednoczeńcy w Nowej Anglji poszli 
za tym przykładem. W Massachusetts powstała Łączność, 
w Connecticut zaś Gmina, obie grupujące po kilka towarzystw.* 
W Everson, Pa., również była już Osada w r. 1913. 


Projekt rozszerzenia Osad na całą organizację został przyję- 
ty życzliwie przez Sejm. Uchwalono, że Osady mają być orga- 
nizowane wszędzie, gdzie są przynajmniej dwa towarzystwa 
Z.P.R.K. Sejm zakreślił Osadom następujące cele: “obrona 
Zjednoczenia na polu religijnem i narodowem, szerzenie brater- 
skiej jedności i solidarności i podtrzymanie ducha narodowego 
przez oświatę, jak również wspólne obchody narodowe i dążenie 
do zacieśniania węzłów braterskich wśród Polaków w tejże oko- 
licy, dalej “zakładanie nowych towarzystw Z.P.R.K., wspieranie 
potrzebujących członków Z.P.R.K., . . . . staranie się o zajęcie 
dla członków .. .'4 


Projekt Gniazd Dziecięcych wprowadzał myśl o zorganizowa- 
niu młodzieży w Zjednoczeniu, oddawna rozpatrywaną przez 
Sejmy, na tory praktyczniejsze niż dotychczas. W r. 1910 do- 
radca prawny N. L. Piotrowski, po zbadaniu praw stanów, o- 
rzekł, iż nie zabraniają one przyjmowania młodzieży powyżej 
14 lat. Na podstawie tego orzeczenia pierwsze towarzystwo 
z chłopców 14-letnich założył wnet potem Jan Czekała w pa- 
rafji św. Stanisława Kostki w Chicago.’ Franciszek Andrzeje- 
wski zorganizował podobne towarzystwo w parafji św. Stanista- 
wa B. M. w Buffalo.” Projekt Gniazd Dziecięcych pochodził też 
od Zjednoczeńców w Buffalo i przewidywał zapisywanie do 
2. “Uwagi,” Naród Polski, 24 czerw. 1908, str. 1. 

3. "Zadania Przyszłego Sejmu,” Naród Polski, 27 sierp. 1918, str. 1. 
4. Sejm XXXIII Z.P.R.K., str. 4. 

oh «Sprawy Zjednoczenia,” Naród Polski, 9 mar. 1910, an py: 

7. 


“Sprawy Zjednoczenia,” Naród Polski, 1 wrześ, 1910, 
“Nowe Towarzystwo Chłopców,” Naród Polski, 3 A pg jeiż, str. 1. 
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Gniazd dzieci od 9 do 13 lat za opłatą 5 centów miesięcznie. 
Po dojściu do 14 lat dzieci zostawałyby członkami Zjednoczenia 
a wpłacone pieniądze miały w całości być przelane na opłatę 
wstępnego i asesmentu. Sejm projekt zaaprobował i ustanowił 
Osady opiekunami Gniazd. 


Wobec tego, że Zjednoczenie miało już własny obszerny Dom, 
Sejm uchwalił założenie w nim nowej drukarni, wahał się jed- 
nak co do projektu własnego dziennika. Za dziennikiem gorąco 
przemawiali ks. dr. Jan A. Godrycz, ks. Ignacy Ostaszewski i ks. 
Franciszek Wojtalewicz. Domagały się go liczne towarzystwa. 
Sejm oddał sprawę na balot, na którym jednak przepadła. 


Dom Emigracyjny św. Józefa, utrzymywany ofiarnością du- 
chowieństwa i w części Zjednoczenia, na gwałt potrzebował wy- 
datniejszej pomocy społeczeństwa. Długi jego wzrosły do sumy 
$49.000. Zarząd Domu zwrócił się do Zjednoczenia z prośbą 
o przejęcie Domu za cenę długów i specjalna komisja Zjedno- 
czenia, z ks. Fr. Wojtalewiczem i ks. dr. Aleksandrem Pitassem 
na czele, jeździła nawet .do New Yorku, by zbadać sprawę. Mi- 
mo przychylnego polecenia komisji, Sejm obawiał się nakładać 
na barki organizacji nowy ciężar, zwłaszcza wobec nieure- 
gulowanego długu na Domu Zjednoczenia i wobec przykrych 
doświadczeń Związku Narodowego Polskiego z jego Domem 
Emigracyjnym. Wniosek przepadł i podobnie upadł wniosek, 
popierany przez wiele towarzystw, w sprawie założenia domu 
dla starców i kalek-Zjednoczeńców. 

Pozatem Sejm uchwalił zwiększyć liczbę dyrektorów z Chi- 
cago z 6 do 9, zastrzegając dwa miejsca w dyrektorjacie dla 
Zjednoczenek. Dla uproszczenia procedury sejmowej uchwa- 
lono wprowadzić prawybory. Wedle innej uchwały, doradca 
prawny, lekarz i redaktor mieli być odtąd wybierani przez Sej- 
my, a nie mianowani przez Zarząd. Z funduszu żelaznego Wy- 
działu Pomocy Naukowej przeznaczono po jednej trzeciej na za- 
łożenie drukarni i bibljoteki. Na wniosek Franciszka Andrze- 
jewskiego i Józefa A. Dumanowskiego uchwalono umieścić w Do- 
mu Zjednoczenia portrety ks. Wincentego Barzyńskiego, ks. 
Jana Radziejewskiego i ks. Teodora Gieryka, dla uczczenia ich 
zasług. 

Na Sejmie 33-cim zniesione zostały ostatecznie zastępstwa 
reprezentacji (proxies), jakie towarzystwa, nie mogące wysłać 
własnych delegatów na Sejm, nadawały delegatom innych to- 
warzystw, lub, jak bywało zwykle, urzędnikom Zarządu do za- 
łatwienia ich spraw finansowych. Stało się to na skutek bilu 
posła do legislatury stanu Illinois, Alberta Rostenkowskiego, za- 
kazującego głosowania przez zastępstwo na konwencjach orga- 
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nizacyj.s Na dotychczasowych sejmach Zjednoczenia niektórzy 
z urzędników Zarządu, zwłaszcza sekretarz generalny, mieli nie- 
raz powyżej 20 takich głosów zastępczych. 


Niemniej i pod względem spraw publicznych Sejm nie za- 
wiódł pokładanych w nim nadzieji. Uznawszy Polską Radę Na- 
rodową w Ameryce za urzeczywistnienie Związku Jedności, Sejm 
oddał do jej użytku fundusze, zbierane przez Zjednoczenie na 
tenże Związek, i wezwał bratnie organizacje do łączenia się 
z Radą. Dało to Radzie najważniejszą podstawę bytu. 

“Możemy dzisiaj śmiało powiedzieć,” pisał Dziennik Chica- 
goski, “że dzięki organizacji Zjednoczenia P.R.K., ze dzięki je- 
go Sejmowi 33-mu, dazenia, marzenia najznakomitszych na- 
szych działaczy . . . nareszcie doczekały się wschodu promien- 
nego Czynu, ogarniającego całe tutejsze społeczeństwo polskie 
zdrowe, szczerze patrjotyczne, wierne hasłu Bóg i Ojczyzna i o- 
chotne podać sobie bratnie dłonie do wspólnej pracy dla dobra 
powszechnego.” 


Sejm uchwalił dobrowolny podatek na *rzecz obrony Ojczy- 
zny,” zostawiając Towarzystwom ostateczną co do tego decyzję. 
Na powodzian w Galicji wyasygnował $1,000.00, a sierocińcom 
polskim w Ameryce po $50.00, ponadto zaś w uchwalonej rezolu- 
cji wezwał całą Polonję do składek na rzecz *braci w Galicji, 
dotkniętych katastrofą powodzi.” Inne punkty rezolucji wyra- 
żały przywiązanie do Wiary św., wyrażały szacunek biskupowi 
Rhodemu, potępiały Rosję za oderwanie Chełmszczyzny a Prusy 
za wywłaszczanie Polaków, oddawały cześć siostrom nauczyciel- 
kom za pracę w szkołach polskich w Ameryce, a Zjednoczenkom 
za współpracę w organizacji, wreszcie prezydentowi Wilsonowi, 
który nadesłał telegram na Sejm, składały podziękowanie i wy- 
rażały lojalność. 

Oprócz dwóch dyrektorów, Józefa Ruszkiewicza i Władysła- 
wa Przybylińskiego, skład Zarządu zmienił się zupełnie w wy- 
borach. Prezydentem został Piotr Rostenkowski, wiceprezyden- 
tem dr. Antoni Rusin z New Yorku, sekretarzem generalnym 
Jan S. Konopa, skarbnikiem Leon Zamorski. Ks. Franciszek 
Wojtalewicz, ks. Władysław Bobkiewicz z La Salle, Ill. i ks. 
Bolesław Puchalski z Brooklyn, N. Y., zostali kapelanami, 
względnie wicekapelanami. Adwokat S. Walkowiak, dr. Jan J. 
Nowakowski i redaktor Franciszek S. Barć po raz pierwszy urzę- 
dy swoje otrzymali z wyboru. Do dyrektorjatu weszli: Stani- 
sław Godzich, Teofil Weyna, Józef Pionke, Józef J. Barć, Sta- 


8. "Ważne dla Zjednoczeńców,” Dziennik Chicagoski, 24 czerw, 1913, str. 8; “W Bar- 
dzo Ważnej Sprawie,” Naród Polski, 2 lip. 1918, str. 5. 
9. “Po Sejmie Z.P.R.K.,” Dziennik Chicagoski, 18 paźdz. 1913, str. 4. 
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nisław Lachajczak, Franciszka Czaja i Marta żolińska z Chicago, 
nadto Franciszek Kiołbassa z Milwaukee, Jan Jóźwiak z Bay 
City, Mich. i Jan Świderski z Syracuse, N. Y. Marja Osuch 
została reprezentantką spraw kobiecych, Franciszka Nowako- 
wska z Buffalo wicereprezentantką. 


Stary Zarząd mógł z satysfakcją przekazać swym następcom 
organizację w stanie kwitnącym. Sprawy deficytu po admi- 
nistracji Szopińskiego i długu na Domu Zjednoczenia były 
wprawdzie nie załatwione, ale nawet kaznodzieja sejmowy pod- 
kreślał w swym kazaniu “rozkwit fenomenalny” Zjednoczenia, 
który postawił je “na szczycie znaczenia i potęgi.” Liczba człon- 
ków dochodziła niemal do 70,000, a majątek przekraczał miljon 
dwakroć sto tysięcy dolarów. 


Sejm 38-ci obradował w Domu Polskim im. Tadeusza Kościu- 
szki. Otwarcie Sejmu poprzedzone zostało ttumnym wymarszem 
do pomnika Kościuszki w parku tegoż imienia, gdzie przema- 
wiali sędzia Karel, dr. Karol Wagner i Stanisław Adamkiewicz. 
U stóp pomnika Zjednoczeńcy złożyli wielki wieniec. Wieczorem 
w pierwszy dzień Sejmu Tow. Śpiewu Harmonja wystawiło ope- 
retkę Zemsta Nietoperza w sali sejmowej ku czci delegatów. 
Wedle sprawozdań gra amatorów była “Swietna.” Wystepowali 
w sztuce: Antoni Łukaszewski, I. Łukaszewski, Klementyna 
Małłek, Marja Czerwińska, Józef Zawodny, Ignacy Przybyła, Ma- 
rek Forecki, Jan Jastroch, Jan i Marta Westfal. Rezyserka 
była Prakseda Sawicka, a orkiestrą dyrygował adwokat Edward 
Czerwiński. 


Miał i Sejm 33-ci swoje burzliwe chwile. Nazywając z prze- 
kąsem Zjednoczenie "organizacją paciorkową,” Dziennik Związ- 
kowy pisał, że nawet pióro Sienkiewicza nie byłoby zdolne opi- 
sać “pisku, wrzawy, huczenia, tupania nogami, wskakiwania na 
krzesła niektórych zapalonych delegatów.” Dziennik Chicago- 
ski przyznawał, ze “na Sejmie ustawicznie panowała wrzawa, ha- 
łasy i pozorne kłótnie.” Marszałek Dankowski podobno trzy 
młotki połamał. Kiedy Franciszek Andrzejewski z Buffalo 
skarżył się, że marszałek zamało uwzględnił prowincję przy 
mianowaniu komitetów sejmowych, a marszałek waleniem młota 
odmawiał mu głosu, delegat Aleksander Kotarski z Salem, 
Mass., zawołał: “Co to, czy jesteśmy pod Moskalem?” Sprawoz- 
dawców Kurjera Polskiego nie dopuszczono do sali sejmowej 
z powodu antykatolickiego charakteru pisma. Jednakowoż były 
to wszystko rzeczy zwykłe na sejmach, a prasa ogólnie przyzna- 


10. “Uwagi na Czasie,” Dziennik Związkowy, 9 paźdz. 1918, str. 4. 
11. “Po Sejmie Z.P.R.K.,” Dziennik Chicageski, 18 paźdz. 1918, str. 4. 
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wała, iż Sejm zdołał przeprowadzić szereg “waznych i zbawien- 
nych” uchwat.! 

Tuż po Sejmie nadeszła wiadomość z Rzymu, że ks. Edward 
Kozłowski, kaznodzieja sejmowy, został zamianowany biskupem- 
sufraganem archidjecezji Milwaukee. Radość była powszechna 
wśród Polonji z drugiego biskupa-rodaka. Szczególna była ra- 
dość w Zjednoczeniu, gdyż drugiego to wybitnego jej członka 
spotykał ten zaszczyt. Jeszcze w kazaniu swem sejmowem bi- 
skup-elekt mówił: 'Wstąpiłem do Zjednoczenia, gdy ono jeszcze 
było pacholęciem i odtąd wiernie pracowałem nad jego rozwo- 
jem, nie szezędząc ofiar, ani czasu, ani grosza, ani ze skrom- 
nych, od Boga danych mi zdolności. Jestem Zjednoczeńcem całą 
dunt: se 

Była to prawda. Biskup Kozłowski przodował w Zjednocze- 
niu swą cichą a wytrwałą pracą, rozumem i wymową. Wybór 
jego na Księcia Kościoła był tem zasłużeńszy, że był on prawą 
ręką ks. Wincentego Barzyńskiego w jego staraniach o równo- 
uprawnienie kleru polskiego, a po jego śmierci duszą dalszych 
zabiegów Zjednoczenia i Polonji w tej sprawie. Tuż przed 
swą śmiercią biskup Kozłowski wspominał, jak w r. 1887 w roz- 
mowie z nim ks. Barzyński roztaczał plany swej akcji o bisku- 
pów polskich. “Pamiętam dobrze,” pisał, “gdy w rozmowie 
z nim o tej sprawie, pozwoliłem sobie wyrazić się z niedowie- 
rzaniem, kładąc prawicę na mem ramieniu, zawołał: ‘Nie watp, 
młody bracie, sursum corda, da Bóg, zwyciężymy! 13 Młody 
wówczas kapłan nie przypuszczał, że kiedyś sam stanie się sym- 
bolem tego zwycięstwa. 

Nikt też nie przypuszczał, że drugi ten biskup polsko-ame- 
rykański tak prędko odejdzie w zaświaty. Dnia 7-go sierpnia 
1915 r. “uległ ciężarowi poświęcenia się dla sprawy Bożej”! 
i narodowej. Zaledwo Zarząd Z. P. R. K. zdążył wybrać go ho- 
norowym kapelanem organizacji, zaledwo zdołał wręczyć mu 
dyplom," a już spieszyć musiał in gremio na pogrzeb. W osobnej 
rezolucji żałobnej Zarząd oddał cześć wielkiemu Zjednoczeńco- 
wi, który “po Bogu i Ojczyźnie”: Zjednoczenie “kochał więcej 
nad zycie.’’!6 

Prawie równocześnie, bo 24-go lipca 1915 r., Zjednoczenie 
i cała Polonja w Chicago okryte zostało inną żałobą skutkiem 
"12. Opis Sejmu 38-go wedle urzędowego sprawozdania Sejm XXXIII Z.P.R.K. w Am., 

Sprawozdania Urzednikéw i Protokół Sejmu . . ., “oraz sprawozdań w Narodzie 
Polskim, 8 paźdz.—5 list, 1913, w Dzienniku Chicagoskim, 29 września—18 paźdz. 
1913, i w Dzienniku Związkowym, 6-14 paźdz. 1918. 

13. Biskup Edward Kozłowski, “Postulaty Naszego Społeczeństwa,” Przegląd Kościelny, 
tom II (1915), str. 237. 

14. Z kazania żałobnego biskupa Rhodego, “Nad Świeżą Mogiłą,” Naród Polski, 18-go 
sierp. 1915, str. 1. 

15. “Z posiedzenia Zarządu,” Naród Polski, 20 maja 1914, str. 12, i “Zarząd Z.P.R.K. 


Wręcza Dyplom,” tamże, 11 list. 1914, str. 1. 
16. “Nad Trumną Biskupa-Patrjoty,” Naród Polski, 11 sierp. 1915, str. 1. 
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pamiętnej katastrofy okrętu Eastland, który przewrócił się na 
rzece Chicago tuż przed wyjazdem na jezioro Michigan z wy- 
cieczką pracowników firmy Western Electric Co. Przeszło 800 
ludzi, w tem wielu Polaków, straciło życie. Czternaście człon- 
kiń i dziewięciu członków Z. P. R. K. utonęło. Zarząd Zjedno- 
czenia natychmiast porozumiał się z innemi organizacjami pol- 
skiemi w sprawie wspólnej akcji. Prezydent Rostenkowski wy- 
brany zostat skarbnikiem doraźnej pomocy dla rodzin ofiar, na 
rzecz których Zarząd Z.P.R.K. wyasygnował $500.00. Organi- 
zacje żądały energicznego śledztwa i ukarania winnych. Z ko- 
Sciola M. B. Częstochowskiej w Hawthorne, Ill., odbył się gre- 
mjalny pogrzeb 27 ofiar katastrofy, przy udziale Zarządu 
Z.P.R.K. Biskup Rhode wygłosił kazanie. Dwadzieścia tysięcy 
ludu uczestniczyło w smutnym obrządku. Opłakiwały swoich 
i inne parafje polskie, choć żadna nie poniosła podobnie wielkiej 
straty.17 

Z innych spraw publicznych, jakiemi zajmował się Zarząd 
Zjednoczenia po Sejmie 33-cim wymienić należy akcję przeciw 
wznowionym bilom o zamknięcie imigracji dla analfabetów i o- 
pracowanie memorjału w sprawie nominacji Polaka na sufraga- 
na archidjecezji Chicago. Co do pierwszej, organizacje wspólnie 
ze Zjednoczeniem zawiązały Ligę Ochrony Emigrantów Polskich 
i wysłały liczną delegację do Washingtonu celem protestu. 
W imieniu Zjednoczenia na audjencji u prezydenta Woodrow 
Wilsona przemawiał ks. Jan Sobieszczyk, C.R. Protesty polskie 
znowu osiągnęły cel. Prezydent Wilson bil zawetowat.!8 


W lipcu 1915 r. zmarł arcybiskup James E. Quigley. Na po- 
grzeb zjechał delegat apostolski, arcybiskup Giovanni Bonzano. 
Na jego ręce złożony został memorjał Polonji, proszący o miano- 
wanie jednego z polskich księży sufraganem chicagoskim w miej- 
sce biskupa Rhodego, który już wnet miał opuścić Chicago i za- 
siąść na stolicy biskupiej w Green Bay.* Dnia 26-go września 
1915 r. Polonja chicagoska uroczyście żegnała biskupa Rhodego 
wieczorkiem w Auditorium, urządzonym przez komitet obywa- 
telski, w skład którego wchodzili także wybitni członkowie Zjed- 
noczenia. Sędzia Edmund K. Jarecki przewodniczył, a przema- 
wiali ks. Władysław Zapała, C.R., Antoni Czarnecki i sam bi- 
skup. “Polonja chicagoska ma serce nieskażone i prawe,” powie- 
dział biskup na odjezdnem; “praca na polu religijnem i narodo- 
wem polskich organizacyj . . . zawsze będzie mnie interesowała 
i zawsze będzie bliską mej duszy.”2° 


17. Naród Polski, 28 lip. — 25 sierp. 1915, 

18. Naród Polski, 13 stycz. - 15 lut. 1915. 

19. “O Równouprawnienie Kleru Polskiego,” Naród Polski, 28 lip. 1915, str. 1. 

20. “Wspaniała Manifestacja Polska Na Cześć J. E. Ks. Biskupa P. Rhodego,” Przegląd 
Kościelny, tom II (1915), str. 317-24. 
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W maju 1914 uruchomiona została drukarnia Zjednoczenia 
staraniem komitetu, do którego należeli prezydent Rostenko- 
wski, kapelan ks. Wojtalewicz, dyrektorzy Stanisław Godzich, Jó- 
zef Ruszkiewicz i Józef Pionke, redaktor F. S. Barć i trzej Zjed- 
noczeńcy rzeczoznawcy, Kleofas F. Pettkoske, Juljan Szczepań- 
ski i Ignacy Wróblewski. Koszt urządzenia drukarni wynosił 
$32,372.26.21 Od ubogiej pierwszej drukarenki Narodu Polskie- 
go był to skok wielki, ilustrujący dobitnie rozwój organizacji 
w ostatnich piętnastu latach. Pierwszym zarządcą nowej dru- 
karni Zjednoczenia był Ignacy Wróblewski, a pierwszy numer 
Narodu Polskiego z pod własnej prasy wyszedł dnia 13-go maja 
1914 roku. 

Przygotowania do otwarcia Bibljoteki Zjednoczenia trwały 
od r. 1913. Komitet do zakupna książek, mianowany w marcu 
tegoż roku przez prezydenta Ademkiewicza, stanowili: ks. Wła- 
dysław Zapała, C.R., ks. Tomasz P. Bona, Franciszek S. Barć, 
Karol H. Wachtl, Nikodem L. Piotrowski, Zofja Warszewska 
i ks. Władysław Krakowski.”* Dalsze prace przygotowawcze pro- 
wadził głównie ks. Bona.?* Z początkiem r. 1914 Zarząd uchwa- 
lił zakupić pierwszy zapas książek za $6,000.24 Pierwszym bi- 
bljotekarzem został Władysław Kocwa. W czasie otwarcia Bi- 
bljoteka posiadała przeszło 4,000 tomów. Zorganizowana zosta- 
ła także bibljoteka ruchoma, zaopatrująca towarzystwa na pro- 
wincji w książki. 25 Uroczystego poświęcenia Bibljoteki doko- 
nał ks. Jan Obyrtacz, C.R., przewodniczący Wydziału Pomocy 
Naukowej, w dniu 18-go kwietnia 1915 r.26 


Z czasem Bibljoteka Zjednoczenia urosła w jedną z najpo- 
ważniejszych placówek kulturalnych Polonji i słusznie prezy- 
dent Rostenkowski w orędziu swem na Sejm 34-ty powiedział: 
“Bibljoteka nasza . . . po wszystkie czasy będzie świadczyć 
o tem, że Zjednoczenie . . . troszczy się nie tylko o materjalne, 
ale i moralne potrzeby swych członków. 27 

Ale tymczasem zaszły wypadki nadzwyczajne. Nad całym 
światem rozpaliła się tuna “wojny ludów,” o którą modlił się 
wieszcz polski. Serca Polonji drgnęły gorącem pragnieniem 
służby dla starej Macierzy. 


21. “W Sprawie Założenia Własnej Drukarni,” Sejm XXXIV Z.P.R.K., str. 340-43. 

22. “Z Posiedzenia Zarządu Głównego,” Naród Polski, 19 mar. 1918, str. 5. 

23. “Z Posiedzenia Wydz. Pom. Nauk.,” Naród Polski, 31 wrześ. 1913, str. 10 i “Pro 
tokół z Posiedzenia Zarządu Głównego,” tamże, 24 grud. 1913, str. 8. 

24. "Protokół z Nadzwyczajnego Posiedzenia Zarządu Z. P. R. K.,” Naród Polski, 
4 lut. 1914, str. 1. 

25. "Sprawozdanie Bibljotekarza,” Sejm XXXIV Z.P.R.K., str. 373-85. 

26. “Bibljoteka Zjednoczenia,” Naród Polski, 7 kwiet. 1915, str. 1. 

27. “Oredzie,” Sejm XXXIV Z.P.R.K., str. 9. 
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XXXV. 


Wybuch pierwszej wojny światowej. 


“Wojna! wojna! Nie było .. . kąta ziemi 
Gdzieby jej huk nie doszedł .. .” 


(A. Mickiewicz, Pan Tadeusz, księga XI). 


SĄ IEŚCI o wybuchu wojny w Europie w pierwszych dniach 
JA] sierpnia 1914 zrobiły w Ameryce wrażenie gromu, 
bijącego z obłoków,” pisał Stanisław Osada.' Zasko- 
czył on Polonję nieprzygotowaną i częściowo rozbitą. 
Odruchowo wielkie organizacje rzuciły się do zbierania składek 
na Polskę. Za ich przykładem szły parafje i towarzystwa. Two- 
rzyły się liczne komitety ratunkowe. Odrazu powstał chaos 
składkowy. Każdy chciał pomagać Polsce, ale znów każdy na 
swoją rękę i po swojemu. Jedynie obóz katolicki przedstawiał 
jednolity front dzięki istnieniu Polskiej Rady Narodowej. 


Pierwszym czynem Zjednoczenia po wybuchu wojny było po- 
parcie akcji Polskiej Rady Narodowej, która w dwóch odezwach 
z 8-go i 22-go sierpnia 1914 wezwała Polonje do *mobilizacji 
swych sił” i gromadzenia Skarbu Narodowego, oraz do organi- 
zowania po wszystkich osadach Dnia Polskiego na 13-go wrze- 
Snia.2 Niezależnie od tego Zarząd Z.P.R.K. wydał odezwę do 
członków o składki i zorganizował tłumny wiec patrjotyczny 
w Domu Zjednoczenia w dniu 4-go września. Przewodniczył pre- 
zydent Rostenkowski, przemawiali ks. Władysław Zapała, Anto- 
ni Czarnecki i Franciszek S. Baré. “Nie może być trwałego po- 
koju bez ustanowienia niepodległej Polski,” brzmiał ustęp u- 
chwalonej rezolucji Zjednoczencéw.* 

Przywódcy Polonji odrazu zrozumieli, że akcja na rzecz Pol- 
ski nie może być dorywczą i na gwałt wymaga skoordynowania. 
W przedstępnych rozmowach przedstawicieli Zjednoczenia, Rady 
Narodowej, Związku N. P. i innych zrzeszeń postanowiono spró- 
4.8. Osada, Jak się Kształtowała Polska Dusza, str. 85. 

. Tamże, str. 87-90. 


1 

2 

3. “Odezwa,” Naród Polski, 16 wrześ. 1914, 

4. "Wiec Zjednoczenia,” Naród Polski, 9 isl. “1514, str. 1. 
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bować porozumienia. Chodziło” przytem *koniecznie o unik- 
nięcie błędów, popełnionych przy tworzeniu K. O. N. i to zada- 
nie nie było tak latwem.”5 Trudności zostały jednak mądrze 
pokonane. Dnia 2-go października 1914 r. w Domu Zjedno- 
czenia odbyło się zebranie przedstawicieli głównych organiza- 
cyj i po krótkich obradach, którym przewodniczył prezydent 
Rostenkowski, zawiązany został Centralny Komitet Polski. Pre- 
zesem nowego ciała wybrany został Antoni Karabasz, cenzor 
Z. N. P., wiceprezesami Piotr Rostenkowski, prezydent Zjedno- 
czenia P. R. K., i Anna Neumann, prezeska Związku Polek 
w Ameryce, sekretarzem Stanisław Osada. Prócz powyższych 
organizacyj, w pierwszym tym Komitecie reprezentowane były 
Polska Rada Narodowa i Związek Sokołów Polskich.* 


«Postanowiliśmy jednozgodnie i jednogłośnie połączyć wszyst- 
kie usiłowania nasze ... w jedno ognisko . . . w celu skonsoli- 
dowania całego wychodźtwa dla czynnej pomocy ojczyźnie,” 
oznajmiał Polonji Centralny Komitet Polski. 


«Rozumiejąc, że dotychczasowa rozbieżność i tworzenie się 
coraz to nowszych komitetów i centrów poborców podatku na- 
rodowego są wprost dla Sprawy Narodowej zabójcze,” Centralny 
Komitet Polski uznał fundusze składkowe pięciu organizacyj, 
w tem i Skarb Polski Zjednoczenia, wezwał Polonję do przesy- 
łania składek do tych pięciu centrów, a, zostawiając poszcze- 
gólnym organizacjom zupełną autonomję, sobie zastrzegł tylko 
prawo do koncentracji i kontroli składek.” 

W kilka dni potem, na drugiem posiedzeniu, Komitet, "aby 
być w zgodzie z urzędową neutralnością Stanów Zjednoczonych,” 
przezwał się Polskim Centralnym Komitetem Ratunkowym, ko- 
optował do swego grona Unję Polską w Stanach Zjednoczonych 
i uzupełnił zarząd wyborem Jana F. Smulskiego na skarbnika. 
Przedewszystkiem jednak P.C.K.R. zmienił podstawę swego za- 
łożenia. Podczas gdy Centralny Komitet Polski ogłosił się 'je- 
dyną legalną władzą narodową w sprawach polityki polskiej,” 
P. C. K. R. ostrożniej i logiczniej uznał się tylko za “ciato repre- 
zentacyjne, w łonie którego i przez które dąży się do osiąg- 
nięcia jednomyślności w sprawach polityki polskiej i do skon- 
solidowania catego wychodźtwa polskiego. '* 

Przez założenie P. C. K. R. Polonja zdała znakomicie egzamin 
dojrzałości obywatelskiej. Odkładając na bok wszelkie spory 


5. “Uwagi,” Dziennik Chicagoski, 7 paźdz. 1914, str. 4. 
6. Zjednoczenie na zebraniu tem reprezentowali, prócz prez. Rostenkowskiego: Jan S, 
Konopa, Marja Osuch i Franciszek S. Barć (“Protokół z Posiedzenia Zarządu,” 
Polski, 7 paźdz. 1914, str. 10). 
7. "Służba dla Polski,” Naród Polski, 7 paźdz. 1914, str. 1. 
8. “Ugruntowanie P. C. K. R. w Am.,” Dziennik Chicagoski, 13 paźdz. 1914, str. 8 
i “Uwagi,” tamże, 14 paźdz. 1914, str. 4. 
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partyjne, pierwsza stanęła zorganizowana do pomocy Macierzy. 
Kolejno inne organizacje przystępowały do P. C. K. R. Na u- 
boczu pozostał tylko nieliczny K. O. N., beznadziejnie zaplątany 
w swą orjentację pro-austrjacką. Zorganizowanie P. C. K. R. 
w tem dobitniejszem wystąpi świetle, jeżeli zważymy, iż, wy- 
siłkiem Ignacego Jana Paderewskiego, Henryka Sienkiewicza 
i Antoniego Osuchowskiego, główna polska organizacja ratunko- 
wa w Europie, Generalny Komitet Ratunkowy w Lozannie, po- 
wstała dopiero w styczniu 1915 r. 


Prasa polsko-amerykańska doceniała powagę faktu. Broo- 
klyński Czas pisał: “Wszystkie organizacje polskie w Ameryce 
podały sobie ręce do wspólnej pracy, tworząc Centralny Komi- 
tet Polski. Jest to fakt doniosłego znaczenia dla sprawy naro- 
dowej. Ustaną walki . . . niepotrzebne, nastąpi praca wytężo- 
na, której od nas Ojczyzna wymaga.”* Polonja z Chicago uwa- 
żała również stworzenie P. C. K. R. za “czyn pierwszorzędnej 
wagi, którego następstwa muszą być zapisane złotemi głoskami 
w historji polsko-amerykańskiego wychodźtwa. Lwią część za- 
sługi około przyspieszenia porozumienia,” dodawała Polonja, 
“należy się niewątpliwie Polskiej Radzie Narodowej.” 


Rzeczywiście, jeżeli doszło do pomyślnego zawiązania P.C. 
K.R., była w tem niemała zasługa obywatelska Polskiej Rady 
Narodowej, a przez nią tych, którzy głównie za Radą stali: 
biskupa Rhodego, Zjednoczenia P. R. K. i Zjednoczenia Kapła- 
nów Polskich. 


Przystąpienie Rady do P. C. K. R. krytykowane było długo 
i uparcie w jej łonie. Krytycy dowodzili, że Rada była nie orga- 
nizacją asekuracyjną, ale zespołem i najwyższą reprezentacją 
katolickiego obozu i wszelkie inne organizacje powinny były 
podporządkować się jej jako takiej.'! Krytycy przeoczali jed- 
nak fakt niewątpliwy, że o ile nawet niektóre inne organizacje 
przystąpiłyby do Rady w obliczu potrzeby narodowej, to duma 
organizacyjna nigdy nie pozwoliłaby przystąpić do niej Związko- 
wi Narodowemu Polskiemu. Pozostałoby dawne rozbicie, a tym- 
czasem chodziło o jedność Polonji. Dla tej to jedności Polska 
Rada Narodowa ochotnie zrobiła ustępstwo ze swych praw 
i ambicyj i oddała się pod dyrektywę P. C. K. R. W imieniu 
Zjednoczenia, Naród Polski lojalnie bronił tej patrjotycznej de- 
cyzji. “Tu nie idzie o Zjednoczenie,” pisał on, “ani o Związek, 


9. “Orjentacje Naszych Gazet,” Naród Polski, 28 paźdz. 1914, str. 4. 

10. “Założenie ©. K. P.,” Dziennik Chicagoski, 18 paźdz. 1914, str. 8. 

11. “W świetle Prawdy,” Naród Polski, 16 grud. 1914, str. 4; “Sejm II-gi P. R. N.,” 
Dziennik Chicagoski, 28 paźdz. 1915, str. 5; artykuł Nowin Polskich cytowany 
w “Przededniu Zjazdu P. R. N.,” tamże, 14 paźdz. 1916, str. 4. 
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ani o Smulskiego, Karabasza, Rostenkowskiego, tu nie idzie 
o partje i osoby, ale tu idzie o Polskę.”12 


Co wnosiła Polska Rada Narodowa do P. C. K. R.? Wnosiła 
dobrą wolę obozu katolickiego, co w znacznej mierze przyczyniło 
się do zażegnania sporów, panujących wśród Polonji, a wzmo- 
żenia jedności i powszechnej ofiarności. Wnosiła ponadto nie- 
zbyt wprawdzie silną, ale już gotową maszynę organizacyjną. 
Sprawozdanie pierwszego sekretarza Rady, Stanisława Osady, 
złożone na 1-szym Sejmie P. R. N. 7-go i 8-go lipca 1914 r., tuż 
przed wybuchem wojny, wykazywało, iż do Rady należało dwa- 
naście większych i mniejszych organizacyj i 67 komitetów lo- 
kalnych. Właściwie Rada była już wówczas “niczem innem ... 
jak przeprowadzeniem planu utworzenia Związku Jedności,” co 
zarówno prezes S. Szwajkart, jak i Osada podkreślali na owym 
Zjezdzie.* Skarb Narodowy na potrzeby Polski był jednym 
z celów Rady, ale praca jej narodowa była już wówczas o wiele 
szersza. Rada zorganizowała biuro informacyjno-prasowe, ru- 
chliwie prowadzone przez S. Osadę. Z dniem 1-go września r. 
1914 rozpoczęła wydawnictwo miesięcznika Free Poland, który 
pod hasłem: The Truth About Poland and Her People, oddał 
duże usługi sprawie polskiej w Stanach Zjednoczonych. Wyko- 
nując równocześnie swój program pracy społecznej dla Polonii, 
Rada zapoczątkowała szkoły obywatelskie, które ułatwiały Po- 
lakom zdobywanie obywatelstwa Stanów Zjednoczonych. Rada 
pierwsza wreszcie zaczęła wprowadzać skauting w polskich pa- 
rafjach. W tym celu sprowadziła do Stanów Zjednoczonych 
Andrzeja Małkowskiego, twórcę polskiego skautingu,'* wydała 
pierwsze polsko-amerykańskie podręczniki skautowe i już w r. 
1914 miała 42 drużyn z przeszło 4,000 chłopców."5 


Była to praca pożyteczna ze wszechmiar i z uznaniem mó- 
wili o niej Tadeusz Cieński, prezes Polskiej Rady Narodowej we 
Lwowie, i dr. Stanisław Węckowski, szef biur informacyjno- 
prasowych Rady, którzy przybyli jako goście na l-szy sejm 
Rady amerykańskiej. Cała jednak P. R. N. stała prawie wy- 
łącznie wysiłkiem Zjednoczenia P. R. K. Zjednoczenie ze swe- 
go funduszu Związku Jedności finansowało i biuro Rady, i jej 
działalność informacyjno-prasową, i wreszcie Free Poland. Zjed- 
noczeńcy niemal wyłącznie pracowali w Wydziale Wykonawczym 
Rady — niektórzy pracowali rzeczywiście bez wytchnienia. 
Wspierało ofiarnie wysiłek Zjednoczenia w P. R. N. jedno tylko 
Zjednoczenie Kapłanów Polskich, przedewszystkiem swym mo- 


12. “W Świetle Prawdy,” Naród Polski, 16 grud. 1914, str. 4. 
18. Pierwszy Zjazd P. R. N. w Am., str. 5. 


14. A. Kamiński, Andrzej Małkowski, str. 98. 
15. Pierwszy Zjazd P. R. N. w Am., passim. 
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ralnym autorytetem i składkami na Skarb Narodowy. Ale 
patrjotyczni księża ze Zjednoczenia Kapłanów byli znów prawie 
wyłącznie członkami Z. P. R. K., przodującymi w organizacji. 
Słusznie drugi prezes Rady, Stanisław Szwajkart, na 1-szym 
Sejmie P. R. N. nazwał Zjednoczenie “prawdziwa, serdeczną 
matką Polskiej Rady Narodowej.'* Pomniejsze katolickie orga- 
nizacje bratniej pomocy należały wprawdzie do Rady, ale za- 
ledwo na sporadyczną zdobywały się dla niej pomoc materjalną. 
Liczba komitetów lokalnych wzrosła do przeszło 150 do czasu 
2-go Sejmu P. R. N. w r. 1915, ale Wydział Wykonawczy Rady 
ciągle musiał borykać się, z jednej strony z niedoświadczeniem 
komitetów, z drugiej z niechęcią do współpracy ze strony tych 
parafij, których nawet apele i prośby pierwszego biskupa nie 
mogły jakoś porwać do czynu. Warunki pracy nie były więc 
zachęcające. Działaczom Rady dodawał jednak ducha biskup 
Rhode, który nie wahał się sam jeździć po kraju, aby budzić 
zapał i organizować komitety lokalne.?7 

«Klin już wbity w zimny pień obojętności,” zachęcał biskup 
członków Rady; *bijmy go dalej — od nas bowiem zależy, by 
przytłumiony znicz miłości Ojczyzny rozdmuchać w potężny 
ogień. 18 

Na wiosnę 1915 wylądował w Ameryce Ignacy Jan Padere- 
wski. Odłożywszy na bok swą mistrzowską sztukę, przybywał 
pracować tu dla Polski. “Każdy z was Polskę kocha, ale nikt 
„jej więcej odemnie kochać nie może,” powiedział sam o sobie 
w swej pierwszej odezwie do Polonji. Wyjaśniał, że przybywał 
z ramienia Generalnego Komitetu Ratunkowego w Lozannie, 
aby “z wyciągniętą dłonią ... niby żebrak jakiś, wołać o pomoc 
dla ginących tłumów” w Polsce. Zarazem dodawał drugą zna- 
mienną prośbę od umęczonego narodu polskiego: “On Was prosi 
jeszcze o ofiarę największą, o ofiarę namiętności Waszych, o do- 
bra wolę, o jedność i zgodę.”!* 

W olbrzymiej manifestacji, urządzonej przez Polski Central- 
ny Komitet Ratunkowy u stóp pomnika Kościuszki w Chicago 
w dniu 30-go maja 1915 r., Paderewski w prześlicznej mowie 
ponownie apelował do przeszło stutysięcznego tłumu rodaków 
o ratunek dla ludu polskiego, zagrożonego zagładą. Prosił o wy- 
znaczenie Dnia Pracy dla Polski, w którym to dniu *każdy Po- 
lak na całej tego olbrzymiego kraju przestrzeni pracowałby 
z myślą, że ratuje ziemię przodków.” “Zadne pióro,” opisywał 
Naród Polski, “nie jest zdolne opisać . . . nastroju, który pa- 

16. Tamże, str. 6. 
ut. zat Sejm P. R. N. w Am., str. 22. 
“Sejm Il-gi P-R.N.,” Dziennik Chicagoski, 27 paźdz. 1915, str. 


9. “Mistrz Paderewski do Polonji,” Odezwa z 22 maja 1915, Naród Polski, 2 czerw. 
1915, str. 1. 
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nował w ciągu przemówienia . . . Paderewskiego. Łzy rzęsiste 
toczyły się po policzkach osiwiałych w pracy na niwie naro- 
dowej .. . a 100,000 par rąk przerywało mowę mistrza frene- 
tyeznemi oklaskami.” Prócz Paderewskiego przemawiali gu- 
bernator Edward F. Dunne z Illinois, ks. Władysław Zapała, C.R. 
i mayor Chicago, William Hale Thompson. Zjednoczeńcy jak 
najliczniejszy udział wzięli w tym pamiętnym *dniu sławy Po- 
lonji chicagoskiej.” 

Stosownie do sugestji Paderewskiego, P. C. K. R. wyznaczył 
dzień 15-go lipca 1915 r. jako Dzień Grunwaldzki, na Dzień 
Pracy dla Polski. Zarząd Zjednoczenia poparł zbiórkę jak naj- 
serdeczniej. 


Wedle obliczeń Jana F. Smulskiego, około pół miljona dola- 
rów zebrano w tym Dniu Grunwaldzkim.”! 

Pod wpływem również Paderewskiego, który przewidywał, 
iż Stany Zjednoczone prawdopodobnie odegrają ważną rolę 
w wojnie, P. C. K. R. zwrócił uwagę na potrzebę akcji politycz- 
nej na rzecz Polski. Już na Zjeździe P. C. K. R. 22-go czerwca 
1915 r. w Chicago, odbytym pod przewodnictwem Piotra Ro- 
stenkowskiego, radzono nad ustanowieniem funduszu na za- 
biegi około odzyskania niepodległości Polski, wedle projektu 
Paderewskiego.23 Doszło na tym zjeździe do starcia między 
Zjednoczeniem i obozem katolickim a Związkiem Narodowym 
Polskim o wybór nowego prezesa. Zjednoczeńcy wysunęli kan- 
dydaturę biskupa Rhodego, Związkowcy swego wicecenzora A- 
dolfa Rakoczego. “Ze nie doszło do nowego rozłamu, to zastu- 
ga ... reprezentantów organizacyj katolickich, którzy odstąpi- 
li od bezwzględnego kierunku narzucania swych dążeń i opi- 
nji.”23 Zjednoczenie i obóz katolicki, skupiony w Polskiej Ra- 
dzie Narodowej, dla tej *dobrej woli, jedności i zgody,” o któ- 
re prosił Paderewski, znowu złożyli swe pragnienia na ołtarzu 
sprawy Polski. Kompromisowo prezesem P.C.K.R. wybrany 
został dr. Franciszek E. Fronczak. 

Na rocznym Zjeździe P. C. K. R., 15-go września 1915 r., 
skład zarządu P. C. K. R. zmienił się znowu. Wybrano trzech 
prezesów: pierwszym biskupa Rhodego, drugim dra Fronczaka, 
trzecim zaś, na którego spadał właściwy ciężar pracy, Teodora 
M. Helińskiego. Piotr Rostenkowski został wiceprezesem, ks. 
Franciszek Wojtalewicz kasjerem, Franciszek S. Barć wybrany 
został jednym z członków Wydziału Wykonawczego.?4 

20. “Wspaniała Manifestacja Narodowa,” Naród Polski, 9 czerw. _ str. 5. 

21. "Roczny Zjazd P. C. K. R.,” Naród Polski, 22 wrześ. 1915, str. 

22. “Ze Zjazdu P. C. K. R.,” Naród Polski, 7 lip. 1915, str. 1. 

23. “Uwagi,” Naród Polski, 14 lip. 1915, str. 4, i “Polak, Gwiazda, Naród Polski; 


tamże, 21 lip. 1915, str. 4. 
24. "Roczny Zjazd P. C. K. R.,” Naród Polski, 22 wrześ. 1915, str. 4. 
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Dnia 25-go czerwca 1915 r. niespodziewanie Paderewski przy- 
był z wizytą do Domu Zjednoczenia. “Wielkiego jałmużnika 
Polski” powitali prezydent Rostenkowski i generalny sekretarz 
J. S. Konopa, zapewniając o jak najwydatniejszej współpracy 
Zjednoczenia. Mistrz Paderewski konferował następnie z Sta- 
nisławem Osadą, sekretarzem Polskiej Rady Narodowej, której 
biura mieściły się w Domu Zjednoczenia.?4 Była to pierwsza wi- 
zyta wielkiego Polaka w siedzibie Z.P.R.K. 


W pracy narodowej nie pozostały w tyle Zjednoczenki. Człon- 
kinie Zarządu Z.P.R.K. współdziałały w tym okresie ze Związ- 
kiem Polek w Ameryce i innemi ugrupowaniami Polek-Amery- 
kanek w celu zabrania głosu w obronie Polski na międzynarodo- 
wym Kongresie Pokojowym Kobiet w Hadze, zwołanym na 
27-go i 28-go kwietnia 1915 r. Charakter Kongresu, jak się 
później okazało, był tak dalece pacyfistyczny, iż nawet Zwią- 
zek Polek widział się zmuszony ogłosić publiczny protest prze- 
ciw działalności zwolenniczek “pokoju za wszelką cenę.” Zjed- 
noczenki w memorjale swoim, złożonym prezydjum Kongresu 
przez A. E. Napieralską, generalną sekretarkę Związku Polek, 
razem z memorjałami innych organizacyj polsko-amerykańskich, 
zajęły jednak odważne i poprawne stanowisko. “Pokój ... 
trwały,” wskazywały, “nie da się osiągnąć, .. . dopóki praw ... 
ludom słusznie się należących, nie przyzna przyszły pokój 
wszechnarodowy . .. Jako Polki pragniemy Polski wolnej, nie- 
podległej.” Memorjał ten, w imieniu 35,000 Zjednoczenek, pod- 
pisały Marja Osuch, Marta Żolińska i Franciszka Czaja.?6 


Wspólnie ze Związkiem Polek i innemi ugrupowaniami ko- 
biecemi, Zjednoczenki urządziły Dzień Polek w całej Ameryce 
w dniu 23-go maja 1915 r.” Wiele pracy włożyły potem w Ba- 
zar Aliancki, urządzony w Chicago z początkiem r. 1917. W lu- 
tym 1916 rozpoczęły pracę w Komitecie Odzieży pod przewod- 
nictwem wiceprezeski Marji Osuch. Komitet ten rozgałęziony 
później na komitety lokalne, zbierał odzież i ofiary pieniężne 
i pracował bardzo wydajnie przez cały ciąg wojny. Tony odzieży 
i innych darów szły stąd dla Polaków w różnych częściach 
świata. Za przykładem chicagowianek pracowały też pilnie 
Zjednoczenki na prowincji. Ileż łez otarł, ileż niedoli ulżył ich 
ofiarny trud !?8 


25. J. Karłowiczowa, Historja Związku Polek w Ameryce, str. 93-94. 

26. ““Memorjat Polek, Należących do Z. P. R. K., na Kongres Kobiet w Hadze,” Naród 
Polski, 21 kwiet. 1915, str. 1, i “Kongres Pokojowy Kobiet,” tamże, str. 7; “Me- 
morjał Naszych Polek na Zjazd Kobiet,” tamże, 7 lip. 1915, str. 7. 

27. "Odezwa do Polek w Ameryce,” Naród Polski, 28 kwiet. 1915, str. 7. 

28. “K. O.,” Naród Polski, 13 wrześ. 1916, str. 8; “Polki Zjednoczenki Działają,” tam- 
ze, 21 mar. 1917, str. 7; “Praca Polek,” tamże, 25 kwiet. 1917, str. 5. 
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XXXVI. 


Zjednoczenie opodatkowuje się na rzecz Polski 


«Witajcie! Przyszła sejmowa godzina, 

Trzeba Wam radzić w zgodzie i jedności — 
To nasza siła — wielka i jedyna — 

I nią wskażemy drogę potomności 
Do jasnych celów, świecących w pomroce, 

Gdzie sztandar Polski i Wiary łopoce! 


“A gdy staniemy wśród wiecowrych koła, 

Jak niegdyś nasi praojce stawali — 
Pomnijmy na to: Naród czynu woła! 

Więc bądźmy wszyscy jak męże ze stali — 
Niech w radzie prywat nie będzie ni cienia — 

A tylko miłość — dobro Zjednoczeria!”1 


AE) EJM 21-szy Z. N. P., jaki odbył się w Schenectady, N.Y., 
| w pierwszych dniach października 1915, uchwalił, na 
apel Paderewskiego, obowiązkowy podatek narodowy 
po pięć centów miesięcznie od członka, i teraz oczy 
Polonji zwrócone były na Zjednoczenie, którego Sejm 34-ty 
miał zebrać się w Pittsburgu w dniu 4-go października. Po- 
chwalając czyn Związku, Dziennik Chicagoski zapewniał, że 
“Zjednoczenie nie pozwoli się Związkowi N. P. wyprzedzić.”2 


Sprawę powszechnego opodatkowania się Zjednoczeńców na 
rzecz Polski poruszał prezydent Rostenkowski już w swem orę- 
dziu sejmowem, a niemniej i w swem sprawozdaniu nawoływał 
do “ofiar stałych,” godnych “największej polskiej i katolickiej 

| organizacji w Ameryce.” 


Mówił też o utrzymaniu dalszej łączności z Polskim Cen- 
tralnym Komitetem Ratunkowym, gdyż “sprawa polska wyma- 
| ga tego, abyśmy wszyscy w zwartych szeregach nieśli jej sku- 


1. "Na Sejm, “Naród Polski,” 6 panis: 1915, str. 1. Wiersz niepodpisany, niewątpli- 
R. ułożył go „Szczęsny Zahajkiewicz. 
. “Sejm Z.N.P.,” Dziennik Chicagoski, dB paźdz. 1915, str. 3. 
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teczną pomoc i wobec świata . . . złożyli dowód naszej solidar- 
ności narodowej.” Co do Polskiej Rady Narodowej polecał, 
«aby Zjednoczenie i w przyszłości wiernie przy niej stało,” choć 
skarżył się, że "dotąd . . . Rada ta żyła i utrzymywała się 
wyłącznie kosztem Zjednoczenia,” że “inne katolickie organi- 
zacje finansowo zasilać ją przyrzekły, lecz przyrzenia nie do- 
trzymały.” Sejm tem większe wzbudzał zaciekawienie, że Mistrz 
Paderewski zapowiedział swój przyjazd. 


Na intencję pomyślnych obrad miejscowy biskup J. F. 
Regis Canevin odprawił Mszę św. w kościele św. Stanisława 
Kostki. Biskup Rhode w kazaniu przypomniał obowiązki Zjed- 
noczenia jako organizacji katolickiej i polskiej. Do narad 
w hotelu Fort Pitt stanęło prawie pół tysiąca delegatów i dele- 
gatek. Marszałkiem wybrany został dr. Bronisław L. Smyko- 
wski. Inne naczelne miejsca Sejmu zajęli Jan Kowalewski jako 
wicemarszałek, a Józef Dumanowski i Franciszka Czaja jako 
sekretarze. 


Biskup Canevin przyszedł na salę sejmową jako gość i o- 
znajmił, że w przyszłym miesiącu zarządzi kolektę na Polskę 
w swej djecezji pittsburskiej. W imieniu stanu witał Zjedno- 
czeńców gubernator Pennsylvanii, Martin G. Brumbaugh. Dr. 
Franciszek E. Fronczak, prezes P.C.K.R., w przemówieniu swem 
prosił Sejm o dalsze poparcie zabiegów tej organizacji. Wszyst- 
kich gości przyćmił jednak dostojnością Paderewski. Ażeby 
trafić odrazu i do miejscowych kół amerykańskich, Mistrz miał 
przemówić po angielsku podczas koncertu, jaki miejscowa Osa- 
da Z.P.R.K. urządziła na cześć Sejmu w Carnegie Hall 6-go 
października. 


Dwa tysiące osób zapełniło wspaniałą salę. W części wo- 
kalnej występowali śpiewaczka Agnieszka Nering, skrzypek Fr. 
Brosky, pianistka J. Głomb. Przemawiał biskup Rhode, po nim 
Paderewski. Przedstawiwszy pokrótce przeszłość Polski w ca- 
łej jej świetności i sławie, tej Polski, która "zawsze była obroń- 
cą słuszności i nieprzyjacielem zła,” rzucił słuchaczom pyta- 
nie: “A jaką jest Polska dzisiaj?” Jednem wielkiem cmenta- 
rzyskiem, pełnem okropnych ruin i demonicznego zniszczenia 
tysięcy wsi i miast, mówił Mistrz. Naród polski zginie, jeżeli 
ci, co są wolni, zamożni i szczęśliwi nie pospieszą mu z ratun- 
kiem. 

«Wrażenie mowy Mistrza Paderewskiego było olbrzymie,” 
pisał Naród Polski. “Piorunujace, to znowu tęczowymi blaski 
mieniące się słowa zrodziły w . . . słuehaczach nową duszę 
polską, a u obcych wywołały podziw i najwyższe współczucie 
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dla Polski.”3 *Paderewskiemu istną urządzono owację,” powia- 
dał urzędowy protokół Sejmu. 


Sprawę podatku narodowego referował Sejmowi komitet, 
do którego należeli ks. Bronisław Celichowski, Karol H. Wachtl, 
Ignacy Kowalski, Ewa Follmer i Józef Przebieglec. Jednogłoś- 
nie polecił on, aby każdy członek opłacał pięć centów mie- 
sięcznie na “braci w Polsce.” Nie było najmniejszej watpliwo- 
Ści, że izba polecenie przyjmie, ale w gorączkowym nastroju 
Sejmu zaszło nieporozumienie. Niektórzy delegaci domagali 
się głosu w celu informacji, na jak długi czas podatek ma obo- 
wiązywać. Część izby zrozumiała to jako protest przeciw po- 
datkowi. Wyjaśniono, że podatek narodowy ma obowiązywać 
na czas potrzeby. Ks. Celichowski zaklinał *w imię Boga 
i Ojczyzny,” aby pomocy Polsce nie odmawiać. Redaktor F. $. 
Barć, zerwawszy z piersi odznakę sejmową, wołał: *Nie wyj- 
dę stąd, aż uchwalicie podatek, albo rzucę wam tę odznakę pod 
nogi i plunę na posadę redaktora!” Anna Korzeniewska ze 
łzami w oczach prosiła w imieniu Polek o uchwalenie podatku. 
Gorące te apele porwały izbę. Wniosek o przyjęcie podatku 
podał wreszcie Jan S. Rybicki z Chicago. Wśród oklasków 
i okrzyków Sejm jednogłośnie wniosek przyjął. Zjednoczenie 
nie dało się więc zawstydzić Związkowi. 


«Cześć i chwała Sejmowi 34-mu za podatek dla Ojczyzny,” 


pisał w tej sprawie Naród Polski: “Dobrowolnie . . . dokona- 
liśmy tego wielkiego dzieła . . . jest nas obecnie 86 tysięcy 
członków i członkiń — a więc . . . złożymy Ojczyźnie cztery 


tysiące trzysta dolarów co miesiąc. 4 


Sejm przyrzekł dalsze poparcie, moralne i materjalne, Pol- 
skiej Radzie Narodowej i Polskiemu Centralnemu Komiteto- 
wi Ratunkowemu, i uchwalił subwencje dla kilku zakładów 
dobroczynnych. W telegramie do prezydenta Wilsona wyraził 
mu: “unbounded faith in your administration” i zapewnił go 
o *the zeal and loyalty of all true Americans of Polish extrac- 
tion throughout this country.” Pamięci biskupa Kozłowskiego 
oddał hołd, przyrzekając iść “droga miłości, zgody i pracy dla 
Zjednoczenia, przez niego nam wskazaną.” 

Ważniejsze wewnętrzne reformy, uchwalone przez Sejm 
34-ty były: zniesienie urzędu wicekapelana na stany wschod- 
nie a ustanowienie wicekapelanów djecezjalnych, co jednako- 
woż w praktyce nie doszło do skutku; ustanowienie urzędu re- 
prezentantki kobiet z rangą wiceprezeski na stany wschodnie; 
polecenie Zarządowi starań o licencje na wszystkie stany, wresz- 


3. "Paderewski na Sejmie Zjednoczenia, *Naród Polski, 20 paźdz. 1915, str. 1. 
4. "Zjednoczenie Ojczyźnie,” Naród Polski, 20 paźdz. 1915, str. 1. 
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cie zwiększenie dyrektorjatu do 17 osób, w czem 6 dyrektorów 
i 3 dyrektorki z Chicago, oraz 6 dyrektorów i 2 dyrektorki 
z prowincji. Sejm jak najgoręcej polecił dalsze organizowanie 
Gniazd Dziecięcych, na wzór Gniazda Osady w Cleveland, roz- 
wijającego się pomyślnie staraniem wiceprezesa na stan Ohio, 
Andrzeja Szarwarka. 


Sprawa podjęcia wydawnictwa własnego pisma dziennego 
znowu wróciła pod obrady Sejmu. Zarządzone w tej sprawie 
głosowanie wykazało 312 głosów za dziennikiem, 145 przeciw. 
Sejm polecił, aby przyszły Zarząd starał się wydać pierwszy 
numer z początkiem roku 1916. 


Rezolucje sejmowe szły mniejwięcej tradycyjnym torem 
dawniejszych sejmów. W Zarządzie zmienił się jedynie skarb- 
nik, którym został dotychczasowy dyrektor Józef Ruszkiewicz. 
Ks. Franciszek Wojtalewicz, dotychczasowy kapelan, został 
wicekapelanem, dawne zaś jego miejsce zajął ks. Bronisław Ce- 
lichowski z Milwaukee, który wówczas zapewne nie przeczu- 
wał, iż w urząd swój włoży z górą dwa dziesiątki lat ofiarnej 
i wielce pożytecznej pracy. Prócz Józefa Ruszkiewicza z daw- 
nego dyrektorjatu odpadli Władysław Przybyliński z Chicago 
i Franciszek Kiołbassa z Milwaukee. Jako nowi dyrektorzy we- 
szli: Jan Czekała, Feliks Górski i Anna Jóźwiakowska z Chica- 
go, Paweł Starzyk z Chicopee, Mass., Jan Kowalewski z Berea, 
O., Józef Matecki z Philadelphia, Pa., Stefan Desz z Schenec- 
tady, N. Y., Anna Szopińska z Milwaukee, i Franciszka Nowako- 
wska z Buffalo, N. Y. Pierwszą wiceprezeską na stany wschod- 
nie została Helena Cieślewicz z Buffalo. 


Jakkolwiek samo uchwalenie podatku narodowego przema- 
wia silnie na dobro Sejmu 34-go, pozostawił on po sobie wspo- 
mnienie najburzliwszego sejmu w historji Zjednoczenia. Prasa 
polsko-amerykańska długo o nim rozpisywała się i to w tonie 
przeważnie bardzo ostrym. *Prawie wszyscy twierdzą jedno- 
zgodnie,” oświadczał Karol H. Wachtl w Dzienniku Chicagoskim, 
“ze nie pamiętają sejmu równie burzliwego, bezładnego . . . 
wrzaskliwego, słowem szkaradnego. 5 “Od początku do końca 
był to jeden harmider, jak na jarmarku żydowskim, lub na ame- 
rykańskiej gietdzie.”6 Wytykając walkę stronnictw, Dziennik 
dla Wszystkich pisał: “Polityka na tym Sejmie była tak go- 
raca, jakby miano nakreślić mapę Europy.”” Podobnie, i jeszcze 
surowiej, wyrażały się o Sejmie i inne gazety. Ks. Franciszek 
Wojtalewicz na izbie gromił posłów, że “zachowują się jak 

5. “Po Sejmach,” Dziennik Chicagoski, 12 paźdz. 1915, str. 4. 


6. "Notatki Sejmowe,” Dziennik Chicagoski, 18 paźdz. 1915, str. 4. 
1. "Prasa o Sejmie Z.P.R.K.,” Naród Polski, 20 paźdz. 1915, str. 5. 
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banda dzikich Indjan.'» Wrażenie Sejmu pod tym względem 
było tak ujemne, że nawet prezydent Rostenkowski w posejmo- 
wej odezwie do ogółu Zjednoczeńców wyrażał żal, iż "brak nam 
jedności, brak wytrwałości w dobrych przedsięwzięciach, brak 
zaparcia się samego siebie, brak zimnej rozwagi i poświęcenia 
dla spraw dobro ogółu na celu mających — a natomiast za 
wiele prywaty, osobistej zawiści, wrodzonego uporu . . . Temi 
ostatniemi cechami odznaczał się, niestety, Sejm ostatni.” 


“Po Sejmie Zjednoczenia do dziś boli głowa, 
Wrzask, hałas, tartas, rwetes — to Sejmu osnowa 
Tygodniowym pobytem tem się tam wsławili, 

Że gardłami pittsburskie huty zagłuszyli.”10 


Oto jakie wrażenie pozostawił po sobie Sejm 34-ty. W za- 
męcie “obrady wlokty się żółwim krokiem .. . . nie zdołano 
nawet wysłuchać wszystkich sprawozdań . . . brakło czasu na 
roztropną i poważną interpelację.” Ważne sprawy admini- 
stracyjne zwalono na barki nowego Zarządu, gdyż nie było 
czasu na ich omówienie. Sejm nie zdołał nawet rozpatrzyć 
wniosków przedsejmowych i tylko oddał je hurtem komisji, 
zamianowanej przez marszałka, która miała wspólnie z Zarzą- 
dem rozważyć je po Sejmie. Tejże komisji polecono opracować 
projekt reformy reguł sejmowych, czego na Sejmie ogólnie do- 
magano się, i całkowicie przerobić konstytucję Zjednoczenia, 
stosownie do potrzeb.'? 


«Sejmy są duszą każdej organizacji,” pisał ks. W. Michal- 
ski w głosach przedsejmowych pod adresem Zjednoczeńców."3 
Sejm 34-ty pod względem porządku bynajmniej nie odzwiercie- 
dlał duszy Zjednoczenia. Z reguły sejmy Zjednoczenia odby- 
wały się o wiele spokojniej, niż sejmy Związku, co prasa często 
w przeszłości podkreślała. Ze Sejm w Pittsburgu wypadł tak 
hałaśliwie, nie było to wynikiem słabego kierownictwa izby. 
Polak w Ameryce pisał, iż “widocznie Bóg kierował, że marszał- 
kiem Sejmu został człowiek z prowincji, nieuznający partji, nie- 
ulegający wpływom — człowiek prawego charakteru,” gdyż 
inaczej Sejm byłby się chyba rozleciał.4 Dziennik dla Wszyst- 


8. "Echa Sejmowe,” Naród Polski, 20 paźdz. 1915, str. 4. 

9. Piotr Rostenkowski, “Do szan. Braci i Sióstr w Zjednoczeniu,” Naród Polski, 27-go 
paźdz. 1915, str. 1. 

10. K. Wachtl, "Notatki Sejmowe,” Dziennik Chicagoski, 13 paźdz. 1915, str. 4. 

11. Przedruk z Sokoła Polskiego, “Prasa o Sejmie Z.P.R.K.,” Naród Polski, 27 paźdz. 
1915, str. 4. 

12. Zamianowani do komisji tej zostali: ks. F. Kołodziej z Adams, Mass., F. Andrze- 
dewski z Buffalo, S. Adamkiewicz, K. H. Wachtl, Piotr Szwaba, J. Beliński, M. 
Osuch i A. Klarkowska z Chicago, dr. K. Wagner i ks. B. Celichowski z Milwau- 
kee, dr. B. Smykowski z Bridgeport, Conn, 

13. “Pod Rozwagę Delegatom Przyszłego Sejmu Zjednoczenia,” Naród Polski, 21 lipca, 
1915, str. 1. 
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kich przyznawał marszałkowi Smykowskiemu, że był bezstron- 
ny, a Dziennik Chicagoski, iż “surowo praw parlamentarnych 
przestrzegał.”6 Powodem krzykliwości Sejmu była zbyt zacię- 
ta walka między dwoma frakcjami, jednej prezydenta Rosten- 
kowskiego, drugiej zaś byłego prezydenta Stanisława Adam- 
kiewicza, który na Sejmie tym ponownie o najwyższy urząd 
w organizacji ubiegał się. 


W chwili Sejmu 34-go, Zjednoczenie liczyło 85,208 człon- 
ków, 869 towarzystw i $1,704,563.91 majątku w kasie. Wraz ze 
wzrostem Polonji, rosło znaczenie organizacji i rosło też zna- 
czenie jej urzędów. Cała Polonja patrzyła co prezydent Zjedno- 
czenia robi, cała słuchała co mówi. Słowo jego lub kapelana 
Z. P. R. K. rozstrzygało nieraz ważne kwestje, tyczące ogółu. 
Cała Polonja czytała i omawiała co pisał organ Zjednoczenia. 
Prezydent Zjednoczenia urósł na jedną z pierwszych figur 
wśród Polonji. Wzrastał prestyż innych urzędów Zjednocze- 
nia. Nie dziw, że zabiegano o nie coraz gorliwiej. Była to 
ambicja godziwa. W zmaganiach wyborczych łatwo jednak za- 
palały się umysły i łatwo można było przekroczyć miarę. 


To właśnie zdarzyło się na Sejmie pittsburskim, ale osta- 
tecznie na forum izby Rostenkowski podał rękę do zgody Adam- 
kiewiczowi. Nad redaktorem Dziennika Chicagoskiego chciano 
zrazu zrobić sąd polubowny za zbyt ostrą krytykę Sejmu, ale 
i to poszło w zapomnienie. Prowincja narzekała, że to Chica- 
go wniosło "brudną politykę” na Sejm, Naród Polski odpowia- 
dał jej jednak słusznem zapytaniem, czy byłoby inaczej, gdyby 
siedziba Zjednoczenia była w Buffalo, czy w Detroit, czy 
w Cleveland ?16 


Niewątpliwie i Adamkiewicz, i Rostenkowski, przeholowali 
w swej gorliwości. Ale obaj oni mieli swe zasługi wobec Zjed- 
noczenia i Polonji, wśród której zresztą urobiła się opinja, że 
gwarne sejmy dowodzą ruchliwego życia w organizacji. Zjedno- 
czenie nie było pod tym względem wyjątkiem. Dziennik Chi- 
cagoski jeszcze w roku 1921 narzekał, że sejmy wszystkich orga- 
nizacyj w ostatnich latach były prawie bez wyjątku "bardzo 
ciężkie, nieskładne, chaotyczne, zagmatwane.” 


Jeszcze jednym przykrym incydentem Sejmu 34-go była 
śmierć dziewczyny pod kołami specjalnego pociągu, wiozącego 
delegację chicagoską do Pittsburga. Zdarzyło się to koło 
Hebron, Ind. Dziewczyna nieostrożnie wjechała wózkiem na 


14. "Prasa o Sejmie Z.P.R.K.,” Naród Polski, 20 paźdz. 1915, str. 5. 

15. “Sejm XXXIV Z.P.R.K.,” Dziennik Chicagoski, 9 paźdz. 1916, str. 5. 
16. “Uwagi,” Naród Polski, 10 list. 1915, str. 4. 

17. “Po Sejmie Z.N.P.,” Dziennik 


Chicagoski, 6 paźdz. 1921, str. 4. 
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tor kolejowy. Ks. Franciszek Wojtalewicz opatrzył ją na śmierć 
na pociągu, gdzie zmarta.18 


Powoli echa Sejmu przeminęły, rozwaga wracała i pra- 
ca w Zjednoczeniu szła znowu swoim trybem. Zarząd przede- 
wszystkiem zajął się wykonaniem uchwały sejmowej co do 
wydawania dziennika. Prezydent Rostenkowski zamianował ko- 
mitet dziennika złożony z Kleofasa Pettkoskego jako prze- 
wodniczącego, red. Franciszka S. Barcia, dyrektorów Stanista- 
wa Godzicha i Feliksa Górskiego, oraz zarządcy drukarni Igna- 
cego Wrdéblewskiego,!® ale nie zdołał znaleźć funduszów, któreby 
mógł użyć na rozpoczęcie wydawnictwa.% Postanowiono wówczas 
wydać odezwę do Zjednoczeńców, aby nadsyłali prenumeratę na 
proponowany dziennik. Dr. Antoni W. Rusin z Brooklyn, NY, 
pierwszy nadesłał $15.00 za pięć lat z góry, dr. Bronisław L. 
Smykowski zebrał 13 prenumerat, niektóre towarzystwa bardzo 
gorliwie zajęły się sprawą. Tak naprzykład Tow. Św. Kazimie- 
rza, nr. 389 Z.P.R.K., w Meriden, Conn., zebrało 32 prenumerat, 
a Towarzystwo Św. Kazimierza Królewicza, nr. 545 Z.P.R.K. 
w Fall River, Mass., nawet całą setkę prenumerat. Ostatecznie 
jednak nie przyniosło i to odpowiedniego funduszu. Wojenna 
drożyzna i brak papieru spowodowały, że w roku 1916 i 1917 
nawet Naród Polski wychodził tylko o sześciu stronach. Sprawa 
dziennika poszła w ten sposób w odwłokę, 


18. Opis Sejmu 34-go na podstawie urzędowego sprawozdania Sejm XXXIV Z.P.R.K., 
oraz sprawozdań prasowych w Narodzie Polskim, 6 paźdz.—10 list, 1915, Dzienniku 
Chicagoskim, 4-21 paźdz. 1915, i w Dzienniku Związkowym, 5-23 paźdz. 1915. 

19. “Dziennik Zjednoczenia,” Naród Polski, 3 list. 1915, str. 1. 

20. “Protokół z Posiedzenia Zarządu Drukarni i Zarządu Z.P.R.K.,” Naród Polski, 5-go 
stycznia 1916, str. 1 i "Protokół z Kwartalnego Posiedzenia Zarządu Z.P.R.K., 
tamże, 19 stycznia, 1916, str. B. 
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XXXVII. 


“Za nic z Niemcami!” 


“Polacy w Ameryce niczego nie szczędzą, co dla 
Ojczyzny i dla imienia polskiego pożytek i sławę 
jedna.” 

(“Do Naszych Czytelników,” Gazeta Polska Ka- 
tolicka, 24 sierpnia 1876, str. 1). 


OBEC wypadków wojennych, pełnych grozy i tragizmu, 
3 sprawy własne organizacyj i Polonji malaty i scho- 
dziły na dalszy plan. Sprawa niesienia pomocy Ma- 
cierzy wymagała coraz więcej zabiegów i poświęceń. 
Ogół zaczynał rozumieć, “że spada na nas obowiązek nietylko 
ratowania głodnych, nietylko spieszenia z pomocą ofiarom woj- 
ny, ale że musimy jeszcze dopilnować, aby Ojczyzna nasza z tej 
ogólno-światowej pożogi wojennej wyszła odrodzona, wolna 
i niepodległa." 


W pracy tej Zjednoczenie szło nadal w pierwszym szeregu, 
karnie i ochotnie, przedewszystkiem przez swą współpracę z Pol- 
skim Centralnym Komitetem Ratunkowym i z Polską Radą 
Narodową, nie zaniedbując przytem żadnej sposobności przy- 
służenia się sprawie polskiej. Kiedy, na skutek jednogłośnie 
uchwalonej przez senat rezolucji senatora Johna W. Kerna 
z Indiany, prezydent Wilson proklamował Nowy Rok 1916 jako 
Dzień Polski, wzywając cały naród do ofiar, Zjednoczenie wspól- 
nie z innemi organizacjami wysłało mu telegram dziękczynny.? 
Niemniej i senatorowi Kernowi dziękował Zarząd Zjednoczenia 
i wzywał członków do jak najhojniejszych datków w tym dniu 
na rzecz Polski. 


Nikodem L. Piotrowski, były doradca prawny Z.P.R.K., wła- 
śnie wrócił z długiej podróży po Europie w charakterze ko- 
respondenta pisma Chicago Herald i Zarząd Zjednoczenia urzą- 


1. 1916, str. 4 Wykonawczy P. C. K. R., “Apel do Organizacyj,” Naród Polski, 8 grudnia 
2. talon ranty Telegram do Prez. Wilsona,” Naród Polski, 5 stycz. 1916, str. 6. 
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dził mu 13-go lutego 1916 r. wielki wiec w Domu Zjednocze- 
nia. Dwa tysiące ludzi zapełniło salę, aby wysłuchać opowia- 
dania naocznego świadka wojennego zniszczenia w Polsce. W u- 
chwalonej rezolucji wiec prosił rząd Stanów Zjednoczonych, 
“aby wpłynął na odnośne państwa, by się zgodziły na przewóz 
żywności do Polski — gdy zaś pora stosowna nadejdzie, by się 
upomniał o nieprzedawnione prawa wolności i niepodległości 
Polski.”3 Rozluźnienia blokady, stosowanej przez Anglje prze- 
ciw państwom centralnym, domagał się też wiec, jaki odbył 
się w Domu Zjednoczenia dnia 7-go maja 1916 r. staraniem 
P. C. K. R. i pod przewodnictwem jego prezesa, Teodora M. 
Helińskiego.* 


Zjednoczenie wzięło potem liczny udział w manifestacji 
pod pomnikiem Kościuszki w dniu 7-go maja i w przyjęciu te- 
goż dnia wieczorem w Audytorium, gdzie w obronie Polski 
przemawiali arcybiskup George W. Mundelein, senatorzy Kern, 
Gilbert M. Hitchcock z Nebraski i James Hamilton Lewis 
z Illinois.’ 


Mimo wszystkich starań organizacyj Polonji, Amerykań- 
skiego Czerwonego Krzyża i innych ratunkowych instytucyj, 
rząd angielski odmawiał rozluźnienia blokady, póki rząd nie- 
miecki nie złoży przyrzeczenia, że dostarczona żywność użyta 
będzie wyłącznie dla ludności w Polsce. Rząd berliński gwaran- 
cji takiej dać nie chciał. Wydział Wykonawczy P. C. K. R. po- 
stanowił wreszcie wysłać delegację wszystkich organizacyj pol- 
skich do prezydenta Wilsona z prośbą o interwencję w tej spra- 
wie. Staraniem senatora Hitchcocka, jak najprzychylniejszego 
dla sprawy polskiej, uzyskano audjencję w Białym Domu na 
12-go lipca 1916 r. W historycznej tej delegacji jechali z ra- 
mienia Zjednoczenia kapelan ks. Celichowski, prezydent Ro- 
stenkowski, wiceprezydent dr. Antoni Rusin i Aleksander Ko- 
tarski z Salem, Mass. Polską Radę Narodową reprezentowali: 
Stanisław Adamkiewicz, ówczesny jej prezes, i Nikodem L. 
Piotrowski. Senator Hitchcock przedstawił prezydentowi dele- 
gatów, poczem Jan F. Smulski, przewodniczący delegacji, wrę- 
czył mu memorjał w sprawie Polski, podpisany przez wszystkie 
organizacje. Przemawiali Smulski i Piotrowski. Prezydent 
przyjął delegację nadzwyczaj życzliwie. Wyjawił jej, iż z jego 
polecenia sekretarjat stanu żadnej sprawie nie poświęcił tyle 
zabiegów dyplomatycznych, co sprawie otwarcia drogi dla ra- 
tunku Polski. “Pamiętam o Polsce,” dodał prezydent, “i nie 
zanosi sie na to, abym miał o niej zapomnieć .. . . w dalszym 


3. "Echa Wiecowe,” Naród Polski, 23 lut. 1916, str. 1-8. 
4. "Obchody Majowe,” Naród Polski, 31-go maja 1916, str. 2. 
5. “Sprawozdanie Sekretarza P.C.K.R.,” Naród Polski, 27 wrześ. 1916, str. 5. 
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ciągu będę wszystko robił, co tylko jest mozliwem.”* Rzeczy- 
wiście, na skutek wizyty Polaków prezydent Wilson rozesłał 
osobiste listy do władców państw walczących, ale nawet i ten 
akt szlachetnego prezydenta okazał się bezskuteczny. Blokada 
nie została zniesiona. 

Po wizycie w Białym Domu część delegacji polskiej udała 
się do arcybiskupa Giovanni Bonzano, delegata apostolskiego, 
i przez usta ks. Celichowskiego i Smulskiego prosiła o uwzgled- 
nienie polskich księży przy wyborze nowych członków hierar- 
chji kościelnej w Ameryce. “Kocham was i przy każdej spo- 
sobności chwalę,” odpowiedział arcybiskup, *boście hojni i szczo- 
drzy w ofiarach na instytucje wasze polskie i katolickie, bo- 
ście wierni i dobrzy katolicy. Co tylko w mojej mocy, uczynię 
to dla was.”7 

Postęp wojny coraz gwałtowniej narzucał Polonji podjęcie 
politycznych starań dla obrony praw Polski. Zabiegał o to 
szczególnie Paderewski, wspierany przez biskupa Rhodego. Ko- 
nieczność takiej akcji okazała się wyraźnie, gdy kongresman 
Meyer London wniósł rezolucję, żądającą, aby Stany Zjednoczo- 
ne zwołały kongres pokojowy celem co rychlejszego zakończe- 
nia wojny bez względu na słuszność spornych spraw. Polski 
Centralny Komitet Ratunkowy widział się zmuszony założyć 
przeciw tej rezolucji energiczny protest. ‘“Zadamy zjednocze- 
nia wszystkich ziem polskich pod własnym niepodległym rzą- 
dem, bez wszelkich obcych protektoratów,” oświadczył P.C.K.R. 
w dokumencie tym, podpisanym przez Zjednoczenie i inne orga- 
nizacje.s Ostatecznie na Zjeździe P.C.K.R. dnia 12-go kwietnia 
1916 r. w Chicago zorganizowano komisję polityczną z pięciu 
osób.» Z tej to komisji wyłonił się Wydział Narodowy, po- 
jęty zrazu jako jeden z podrzędnych wydziałów P. C. K. R. 
Jako główny swój cel Wydział wytknął sobie: “popieranie wszel- 
kich dążności do osiągnięcia niepodległości Polski.” Statut Wy- 
działu przewidywał wprawdzie "organizowanie życia narodowe- 
go w Ameryce i opiekowanie się niem,” ale jedyny ten punkt, 
natrącający o Polonję, dotyczył również przedewszystkiem jej 
życia narodowego w odniesieniu do sprawy polskiej. Wy- 
dział miał mieć osobny fundusz im. Paderewskiego do swej dy- 
spozycji i wybrał własny zarząd, do którego Piotr Rostenko- 
wski wszedł jako skarbnik. 

Roczny zjazd P. C. K. R. w dniu 12-go września 1916 r. 


—— 


6. “Memorjat w Sprawie Polski,” Naród Polski, 19 lip. 1916, str. 1 i 4. 

7. “U Delegata Apostolskiego,” Naród peor 26 lipca 1916,, str. 5. 

8. “Historyezny Dokument,” Naréd Polski, 8 marea 1916, str 5. 

9. “Ze Zjazdu P.C.K.R.,” Naród Polski, 26 kwietnia 1916, 2. 

10. Jan F. Smulski, “Sprawozdanie W. N. P.,” Przem Sng i Sprawozdania ze Sej- 
mu Polskiego Wychodźtwa w Ameryce, 1918, str. 28. 

"Wydział Narodowy,” Naród Polski, 30 sierpnia 1916, str. 2. 
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Wydział Narodowy zatwierdził. Ks. Franciszek Wojtalewicz 
ustąpił wówczas z urzędu skarbnika P. C. K. R. z powodu braku 
czasu, Zjednoczenie pozyskało jednak rozszerzoną reprezentację 
w Wydziale Wykonawczym P. C. K. R. przez wybór ks. Broni- 
sława Celichowskiego jako nowego członka.!? 

Zorganizowanie Wydziału Narodowego zdarzyło się w sam 
czas. Wnet Polonje zelektryzowała wiadomość o "manifeście 
dwuch cesarzy,” proklamującym Królestwo Polskie. Pierwsze 
wrażenie było radosne. Nie analizowano, że manifest niczego 
właściwie Polsce nie daje, natomiast wymaga od niej stworze- 
nia armji, podległej rozkazom niemieckim, i w zupełności uza- 
leżnia owo Królestwo Polskie o niewiadomych granicach od 
woli Berlina i Wiednia. Wszystkich oślepiał fakt, że nareszcie 
po półtorawiekowej niewoli Polska “powstaje, by żyć.” 

Paderewski patrzył jednak dalej. Odbył on konferencję 
z prezydentem Wilsonem, poczem zjechał do Chicago i zwołał 
przywódców Polonji na naradę do hotelu Congress. Tam przed- 
stawił im manifest dwóch cesarzy we właściwym świetle. Oczy 
świata zwrócone są w tej chwili na Polonję, powiedział. Ona 
jedna może śmiało i otwarcie mówić w imieniu narodu polskie- 
go. Czy Polonja przejdzie "chyłkiem do okopów pruskich,” 
czy też wytrwa przy aliantach ? 

Dziś można ocenić, że na konferencji tej w hotelu Con- 
gress w Chicago ważyły się losy Polski. Gdyby Polonja przy- 
jęła manifest cesarzy, sprawa polska mogłaby być przegraną. 
Ale decyzja była trudna. Zrazu wszyscy milczeli. Tym, który 
przeważył szalę na stronę ostatecznego zwycięstwa sprawy pol- 
skiej, byt prezydent Zjednoczenia, Piotr Rostenkowski. On 
pierwszy zerwał się i zawołał: 

“Za nie z Krzyżakami, za nie z Niemcami, choćby wszystko 
stracić przyszło!” 

Kazimierz żychliński, prezes Z.N.P., drugi opowiedział się 
za “wytrwaniem z honorem przy aliantach.” Smulski jeszcze 
miał wątpliwości. Czy wolno nam odrzucać wolność Polski ?— 
pytał. Jak przyjmie to Polonja? Jak naród polski ?... Ostatecz- 
nie, pod wpływem argumentów Paderewskiego, Komitet Wy- 
konawczy Wydziału Narodowego P. C. K. R. postanowił nie- 
tylko "prezentów żadnych od państw centralnych nie przyj- 
mować,” ale ogłosić uroczysty protest przeciw tworzeniu Kró- 
lestwa Polskiego z jednego tylko zaboru i przy boku Niemiec.' 
Kości były rzucone. 


12. "Roczny Zjazd P.C.K.R.,” Naród Polski, 20 września 1916, str. 5. 

13. J. K. Orłowski, Ignacy Jan Paderewski i Odbudowa Polski, tom I, str. 138-4. Fakty 
te potwierdza oryginalny rękopis mowy Paderewskiego z 26 kwietnia, 1926 przy 
dekoracji krzyżami Polonia Restituta zasłużonych Zjednoczeńców, znajdujący się 
w Archiwum i Muzeum Z.P.R.K. 
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Paderewski pierwszy podpisał historyczny ten dokument, 
po nim podpisali go przedstawiciele Zjednoczenia i innych orga- 
nizacyj, zgrupowanych w Wydziale Wykonawczym i Wydziale 
Narodowym P. C. K. R. *Protestujemy przeciwko temu nowe- 
mu podziałowi Polski . . . Polska musi być wolną, niepodległą 
i całą,” oświadczała zjednoczona Polonja wobec “cywilizowane- 
go świata.”14 Przy niemiecko-austrjackiej koncepcji Królestwa 
Polskiego pozostał tylko K. O. N. 


Protest zorganizowanej Polonji stał się kamieniem wę- 
gielnym odrodzenia Polski w pierwszej wojnie światowej. Dnia 
22-go stycznia 1917 r. prezydent Wilson w mowie do senatu, 
zakreślając warunki przyszłego pokoju, opartego na prawdziwej 
wolności i sprawiedliwości, zażądał “zjednoczonej, niepodległej 
i samorządnej Polski.” Wrażenie słów prezydenta było olbrzy- 
mie. Znów Zjednoczenie w depeszy dziękczynnej wyrażało mu 
hołd.5 Dnia 9-go marca 1917 wybuchła rewolucja w Rosji. 
Dnia 6-go kwietnia 1917 Stany Zjednoczone wypowiedziały woj- 
nę Niemcom. Dnia 15-go sierpnia 1917 powstał w Lozannie 
Komitet Narodowy Polski, który zyskał prawno-polityczną pod- 
stawę w dużej mierze dzięki poparciu Polonji amerykańskiej! 
i w którym Polonję amerykańską reprezentował chlubnie puł- 
kownik dr. Franciszek E. Fronczak, Zjednoczeniec. Dyplomaci 
państw aljanckich zaczęli otwarcie mówić o wskrzeszeniu Pol- 
ski. Sprawa polska szła ku zwycięstwu, w ogromnej mierze 
właśnie dzięki pracy i stanowisku Polonji, kierowanej genju- 
szem Paderewskiego. 


Polonja rzucała zresztą na szalę zwycięstwa Polski nie 
tylko słowa i dolary; gotowa była i do ofiary krwi. Dnia 21-go 
marca 1917 roku prezydent Rostenkowski przemawiał na 
uroczystem otwarciu Szkoły Podchorążych w Cambridge 
Springs, Pa.” Dnia 2-go września 1917 r. Rostenkowski i 
kapelan ks. Bronisław Celichowski na posiedzeniu Wydziału 
Narodowego w Kolegjum św. Stanisława Kostki w Chicago 
oddali swe głosy w imieniu Zjednoczenia za przystąpieniem do 
tworzenia Armji Polskiej.!$ 


Akcja ta usuwała jednak w cień Polską Radę Narodową, 
jakkolwiek ta nie ustawała w cichych wysiłkach nad łącze- 
niem organizacyj katolickich i parafij i wspieraniem działal- 
ności P.C.K.R. Na polu akcji humanitarnej dla Polski nikt od niej 
(wake Rady Narodowej “nie był pierwszy,” nikt od niej 


«Protest do o Cywilizowanego Świata,” Naród Polski, 13 grud. 1916, str. 8. 
“Wolna, Niepodległa a Samorządna,” Naród Polski, 30 stycz. 1917, str. 1. 

i. Marjan Seyda, Polska na Przełomie Dziejów, = Il, str. 167-75. 
“Uwagi,” Naród Polski, 4 kwietnia 1917, str, 

18. J. K. Ortowski, Paderewski i Odbudowa Polski, ek, str. 224; “Do Broni!” Naród 
Polski, 26 wrześ. 1917, str. 2. 
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«zasług nie położył znamienitszych,” jak powiadał ówczesny 
sekretarz Rady, Karol H. Wachtl.19 Do połowy r. 1916 Polska 
Rada Narodowa sama zebrała blisko ćwierć miljona dolarów 
na głodnych w Polsce.?° Free Poland miała juz za sobą dwa lata 
służby narodowej. Pod kierunkiem ks. Teodora Langforta skau- 
ting Polskiej Rady Narodowej czynił, mimo wszelkich trud- 
ności, piękne postępy, zwłaszcza w Chicago; zorganizowano 
komisję skautmistrzów, urządzono pierwszy obóz letni dzięki 
ofiarności ks. Franciszka Wojtalewicza. Upadły natomiast 
szkoły obywatelskie, komitety lokalne słabo nadal funkcjono- 
wały, mimo, iż przez jakiś czas nad organizowaniem ich po 
parafjach pracował wędrowny organizator, Aleksander Jasień- 
ski. 

Co do organizacyj, jedno tylko Zjednoczenie P.R.K. dźwi- 
gało nadal ofiarnie cały ciężar finansowy utrzymania Rady — 
pozostałe wbrew wszelkim swym obietnicom, ‘wbrew zakleciom 
biskupa Rhodego, ograniczały się nadal do pustych słów. 
Skutkiem tego praca Rady kulała i nie mogła rozwinąć się. 
Ciągle paraliżował ją brak środków i ludzi. *Tysiące Rada po- 
słała do kraju i więcej jeszcze niż dziesiątki tysięcy,” pisał 
sekretarz jej, “a żebrać musiała dla siebie na znaczki poczto- 
we i papier listowy.”21 Pod jesień 1916 r. organ Zjednoczenia 
w cyklu artykułów rozważał położenie Rady i doszedł naresz- 
cie do przekonania, że lepiej będzie pozbyć się niepłacących 
i słabo współdziałających organizacyj, a użyć wyłącznie para- 
fje jako fundament Rady.” Istniał nawet plan, aby na 3-cim 
Sejmie Rady, zwołanym do Milwaukee na 25-go października 
1916 r., przyłączyć ją całkowicie do Zjednoczenia jako jeden 
z wydziałów. Dziennik Dla Wszystkich uznał jednak, iż byłby 
to “honorowy pogrzeb wielkiej idei pierwszego biskupa polskie- 
go,”23 a biskup Rhode radził dalej “nie upadać na duchu,” ale 
“jednoczyć, . .. pracować nad naszym ludem, aby go podnieść 
i wskazać mu drogi, po których ma kroczyć.”24 Pocieszat on 
wątpiących nadzieją, że choć na razie Polska Rada Narodowa 
musiała niemal w całości poświęcić się pracy ratunkowej dla 
Polski, to jednak, gdy wojna przeminie, *Polska Rada Naro- 
dowa będzie mogła ogarnąć założeniami i tendencjami swemi po- 
la szersze amerykańskiej Polonji.”?5 


19. “Sprawozdanie Sekretarza,” Trzeci Zjazd pete Rady Narodowej, str. 27. 
20. F. S. Barć, “Hej Odłogiem Leży Nasza Rola,” Naród Polski, 16 sierp. 1916, str. 1. 
21. = — “W Przededniu Zjazdu P. R. N.” Dune Chicagoski, 14 paźdz. 1916, 


22. E st Barć, * „Hej Odłogiem Leży Nasza Rola,” Naród Polski, 30 sierp. 1916, str. 1. 
23. Przedruk w “SzezeSé Boże,” Naród Polski, 25 paźdz. 1916, str. 8. 

24. Kazanie biskupa Rhodego, Trzeci Zjazd Polskiej Rady Narodowej, str. 7-8. 

25. "Duchowieństwo Polskie a P. R. N.,” Naród Polski, 7 stycz. 1917, str. 2. 
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Trzeci Sejm Rady pozostawił więc organizację Rady nie- 
zmienioną, ale powziął dwie znamienne decyzje. Jedną było 
odstąpienie Free Poland Wydziałowi Narodowemu, na tegoż 
i Paderewskiego prośbę. Pismo miało pozostać własnością 
Rady, koszt zaś wydawnictwa obie organizacje miały dzielić 
po połowie. Było to nową ofiarą ze strony Rady dla dobra 
sprawy. Druga uchwała pozwalała Radzie odtrącać odtąd 
pewien odsetek od składek, przepływających przez jej biuro, 
na konieczne koszty administracyjne, jak zresztą robiły 
wszystkie organizacje humanitarne i na co prawo dozwalało. 
Już Naród Polski cieszył się, że teraz po 3-cim Sejmie Polska 
Rada Narodowa rozwinie skrzydła, bo będą potrzebne fundu- 
sze.26 Rada jednak kierowała się taką skrupulatnością 
w zbiórce ofiar publicznych, że z uchwały tej nigdy nie sko- 
rzystała, nadal wszystkie datki co do centa przekazując wedle 
życzeń ofiarodawców. Cały ciężar utrzymania jej pozostał na 
barkach Zjednoczenia. 


Po Stanisławie Szwajkarcie trzecim prezesem Polskiej Ra- 
dy Narodowej był Piotr Ligman (1914-15), czwartym Stani- 
sław Adamkiewicz (1915-16), na Sejmie zaś w Milwaukee 
piątym prezesem wybrany został dr. Karol Wagner. Po Stani- 
sławie Osadzie sekretarjat Rady krótko prowadził Szczęsny 
Zahajkiewicz, po nim zaś Karol H. Wachtl. Zastąpił go w roku 
1916 Franciszek S. Barć. Kasjerami kolejno byli Wawrzyniec 
Follmer, Teodor Jaszkowski i Stanisław Godzich. Free Poland 
redagował komitet redakcyjny i Jan Skibiński. Zresztą prawie 
cały Komitet Wykonawczy Rady składał się stale ze Zjedno- 
czeńców. 


W jesieni 1916 r. zmarł w Szwajcarji Henryk Sienkiewicz, 
z którym, jako prezesem Generalnego Komitetu Ratunkowego, 
Zjednoczenie utrzymywało bezpośredni kontakt. Jeszcze 20-go 
lipca 1916 r. znakomity pisarz dziękował Zjednoczeniu “za 
tak stałą i wydatną pomoc dla naszych nieszczęśliwych braci 
w Ojczyźnie.”2” W żałobnej rezolucji Zarząd Zjednoczenia 
oddał cześć temu, “który naród ratował... który temuż naro- 
dowi radził i służby swe wielkie oddał.”2$ Dnia 27-go listopa- 
da Zjednoczeńcy wzięli liczny udział w żałobnej wieczornicy ku 
czci Sienkiewicza, urządzonej przez P. C. K. R. w sali św. 
Stanisława Kostki. Głównym mówcą był Paderewski, na któ- 
rego ręce, dla uczczenia pamięci autora trylogji, Zarząd Z.P. 
R.K. złożył $2,500 na głodnych w Polsce.?* 


26. "Na Nowe Tory,” Naród Polski, 1 list. 1916, str. 1. 

27. "Sienkiewicz Dziękuje,” Naród Polski, 6 wrześ. 1916, str. 1. 

28. “Zatobne Rezolucje Zarządu Z. P. R. K.,"Naród Polski, 22 list. 1916, str. 8. 
29, "Stolica Czci Sienkiewicza,” Naród Polski, 6 grud. 1916, str. 4. 
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Gremialnym był udział Zarządu Zjednoczenia w poświęce- 
niu pomnika na grobie biskupa Edwarda Kozłowskiego na 
cmentarzu św. Wojciecha w Milwaukee w dniu 30-go maja 
1917 roku. Mówił wymownie u grobu ks. Władysław Zapała, 
C.R., a biskup Rhode poświęcił pomnik, “piekny, jak było 
życie Tego, którego czci i pamięci jest poświęcony—skromny, 
jak i On sam był skromnym i niestrudzonym pracownikiem, 
— czysty i prosty, jak prostą była ścieżka Jego ku Bogu drogi | 
i jak czystym był żywot Jego cały, pilny i roboczy .. .*”%! | 


W złotym jubileuszu parafji św. Stanisława Kostki, 4-go 
listopada 1917, Zjednoczeńcy chicagoscy również wzięli jak 
najliczniejszy udziat.*2 Była przecież parafja ta kolebką Zjed- 
noczenia, najsilniejszą jego twierdzą w trudnych początkach, 
ostoją wśród niejednej przeciwności. 


80. "Uroczystość Poświęcenia Pomnika Ś. p. Ks. Biskupa Kozłowskiego,” Naród Polski, 
6 czerw. 1917, str. 1. 
= “Wspomnienie Pośmiertne,” Przegląd Kościelny, P IV (1915), str. 301. 
“Złoty Jubileusz,” Naród Polski, 14 list. 1917, str. 2. 
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XXXVIII. 
«Niech żyje zgoda!” 


wea ŚRÓD wytężonej pracy patrjotycznej Zjednoczenie nie 
SA zaniedbywało: też i pracy na własnym zagonie. 
W kwietniu 1917 r. liczba członków dosięgła stu ty- 
sięcy. Niemal równocześnie przyjęto do organizacji 
towarzystwo nr. 1000. Dnia 2-go maja Naród Polski wyszedł 
w odświętnej szacie, nazajutrz zaś w kościele Sw. Stanisława 
Kostki odprawione zostało nabożeństwo dziękczynne; ponadto 
w Domu Zjednoczenia odbyła się wieczornica, na której prze- 
mawiali kapelan ks. Bronisław Celichowski, ks. Władysław 
Zapała, C.R., i dr. Karol Wagner, prezes Polskiej Rady Naro- 
dowej.! 
«Dziś tryumf na całej linji!,” pisał radośnie Naród Polski. 


«Dziś Zjednoczenie ma dwa i ćwierć miljona dolarów w 
skarbie wdów i sierót. 


«Dziś Zjednoczenie do najwybitniejszych staje prac naro- 
dowych. 

“W trzech latach niecałych zebrano przeszło sto tysięcy 
dolarów na cele ratunkowe Ojczyzny. 


“Od ostatniego Sejmu na głodnych w Polsce dotąd zebrano 
$81,861.95. 

«Dziś Zjednoczenie liczy 100,321 członków, a w tej liczbie 
apie Polek i około 30 tysięcy młodzieży polsko-amerykań- 
skiej. 

«Dziś działanie Zjednoczenia jest wielkie, wpływ potężny !”2 

Prasa polsko-amerykańska komentowała rozwój Zjednocze- 
nia z uznaniem i gratulacjami. 


Ledwo radosna chwila ta przebrzmiała, kiedy Zarząd ogłosił 
orędzie, zwołujące Sejm 35-ty na 8-go października 1917 do 
Schenectady, N. Y., ale tylko “warunkowo i z zastrzeżeniem,” 


1. *Wieczornica Zjednoczenia,” Naród Polski, 25 kwiet. 1917, str. 1, i “Z Uroczystości 
Zjednoczenia,” tamże, 9 maja 1917, str. 6. 
2. "Tryumf Zjednoczenia,” Naród Polski, 2 maja 1917, str. 8. 
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ze wzlędu na “nader wyjątkowe okoliczności.” Zarząd tłuma- 
czył, że z powodu wojny zdarzyć się może, iż rząd zajmie 
koleje na przewóz wojska i posłowie nie będą mogli dotrzeć -do 
Schenectady lub wrócić ze Sejmu do domu; iż szpiegowie i 
agenci niemieccy mogą spowodować katastrofę pociągów, wio- 
zących delegatów; iż przy panującej drożyźnie Sejm pochłonie 
do $50,000.00. Odłożenie Sejmu nie prźyniesie Zjednoczeniu 
żadnej szkody moralnej lub materjalnej, tłumaczył Zarząd 
dalej, gdyż stoi ono pod każdym względem doskonale, *wiel- 
kich i ważnych spraw do załatwienia nie mamy,” a “na utrzy- 
maniu się na urzędach na czas pewien nikomu nie zależy.”3 


Odrazu powstał rozruch w całem Zjednoczeniu. Duży 
odłam Zjednoczeńców uznał próbę odłożenia Sejmu za pogwał- 
cenie konstytucji, a wymienione przez Zarząd powody za wy- 
kręty, nie wytrzymujące krytyki. Niemniej kwestjonowano 
prowizoryczną datę 8-go października, t.j. drugiego poniedział- 
ku miesiąca, podczas kiedy konstytucja przepisywała, iż sejmy 
miały zaczynać się w pierwszy poniedziałek października. 
Dyrektorzy Jan Czekała, Feliks Górski, Józef Pionke, Stani- 
sław Godzich, Franciszka Czaja i Paweł Starzyk publicznie 
wystąpili przeciw reszcie Zarządu i odkładaniu Sejmu. W pra- 
sie zawrzało. W dwa tygodnie po ogłoszeniu orędzia redaktor 
Narodu Polskiego pisał: “Poglosek o tym Sejmie chodzi tyle, 
że wyczerpuje się poprostu cierpliwość, . . . gazety piszą i piszą, 
a co jedna to większe płodzi głupstwa. 


Ogłoszenie referendum przez Zarząd w sprawie proponowa- 
nego odłożenia Sejmu zwiększyło jeszcze zamęt. Nikodem 
L. Piotrowski, były doradca prawny, wysunawszy sie na czoło 
zwolenników Sejmu, dowodził, że referendum jest “nieprawne 
i nieważne.”” Stanisław S. Walkowiak, doradca prawny w ad- 
ministracji Rostenkowskiego, bronił referendum jako konsty- 
tucyjnego i "najbardziej logicznego i słusznego” wyjścia z sy- 
tuacji.® 


Walka stawała się coraz gorętsza. Z prasy przeniosła się 
do towarzystw i Osad, które zajmowały takie, lub przeciwne 
stanowisko. Zjednoczeńcy podzielili się na dwa obozy: za Sej- 
mem i przeciw Sejmowi, za Zarządem i przeciw Zarządowi. 
Doradca Walkowiak przedstawił sprawę stanowemu superin- 


8. “Orędzie,” Naród Polski, 27 czerw. 1917, str. 1. 
4. “W Sprawie Sejmu Zjednoczenia,” Dziennik Chicagoski, 4 sierp. 1917, str. 3. 
. "Stanowisko Zarządu,” Naród Polski, 11 lip. 1917, str. 1 


5 N 
6. “Najwyższa Władza w Rękach Ludu,” Naród Polski, 8 sierp. 1917, str, 1. 
7. “W Sprawie Sejmu Zjednoczenia,” Dziennik Chicagoski, 7 sierp. 1917, str. 8, 
i 14 sierp. 1917, str. 8. 
8. S. S. Walkowiak, “Do Szan. Zarządu Głównego Z.P.R.K.,” Naród Polski, 5-go 
wrześn. 1917, str, 1. 
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tendentowi ubezpieczeń w Illinois, ale dwuznaczna jego opinja 
niczego nie rozstrzygnęła.» Piotrowski próbował w sądach 
uzyskać zakaz przeciw Zarządowi, ale spotkał się tylko z poło- 
wicznym sukcesem. W trakcie tej szarpaniny on pierwszy pro- 
ponował jednak, aby poprosić biskupa Rhodego o rozstrzyg- 
nięcie sporu.!° Zarząd propozycji nie przyjął i nie ustępował. 
Zrazu Zarząd napomykał o sejmie nadzwyczajnym, wreszcie 
uchwalił odłożyć Sejm do października 1918 r. na podstawie 
wyniku referendum. Spowodowało to nowe protesty zwolen- 
ników nieodkładania Sejmu.'? Z końcem września 1917 roku 
“kontrowersja,” zdaniem Dziennika Chicagoskiego, “przedsta- 
wiała sie . . . tak groźnie, ze nowy rozłam jest możliwy.” 


W tej sytuacji 36 delegatów zebrało sie w Schenectady 
l-go października 1917 jako w dzień przewidziany konstytucją 
na otwarcie sejmów. Po nabożeństwie w kościele M. B. Czę- 
stochowskiej garstka ta ukonstytuowała 35-ty Sejm pod prze- 
wodnictwem dra Bronisława L. Smykowskiego. Uchwalono 
wysłać do biskupa Rhodego telegram i osobną delegację z proś- 
bą o pomoc i wydać odezwę do wszystkich delegatów 35-go 
Sejmu, poczem odroczono się do 8-go października, t. j. dnia 
prowizorycznie wyznaczonego przez Zarząd na otwarcie Sejmu. 


*W organizacji naszej od pewnego czasu panuje wielkie 


-zamieszanie,” powiadała odezwa. Większość Zarządu zigno- 


rowała i przekroczyła zasadnicze paragrafy Konstytucji, go- 
tując przez to niebezpieczny na przyszłość precedens i nara- 
żając organizację naszą na procesy.” 


Przypominając, że różne ważne sprawy czekają na decyzję 
Sejmu, odezwa powiadała dalej: 

«Mając to wszystko na względzie, zjechaliśmy się z różnych 
stron . . . , by Sejm prawnie otworzyć i otworzyliśmy. A 
teraz na wasze przybycie czekamy ... 

<Wzywamy ... Zarząd Zjednoczenia, by dla dobra organi- 
zacji . . . na .. . Sejm dnia 8-go października . . . przybył. . 

“Na Sejm ... Bracia Delegaci i Siostry Delegatki, wszyscy 
stańmy jak jeden maz... ” 

Odezwę podpisali: ks. Antoni Mazurkiewicz, C.M., Zyg- 
munt Stefanowicz, Paweł P. Starzyk, ks. Franciszek X. Guzy, 
Nikodem L. Piotrowski, Wojciech Singer i Józef Bogacki. 


9. "Władze Stanowe o Sejmie,” Naród Polski, 1 sierp. 1917, str. 1; “W sprawie Sejmu 
Zjednoczenia,” Dziennik Chicagoski, 15 sierpnia 1917, str. 4 i 16 sierp. 1917, str. 4. 
10. "Propozycja w Sprawie Kontrowersji co do Sejmu Zjednoczenia,” Dziennik Chica- 
ro 10 września 1917, str. 4. 
“Protokół z Posiedzenia 'Zarządu,” Naród Polski, 19 września 1917, str. 1. 
“W Sprawie Sejmu Zjednoczenia,” Dziennik Chicagoski, 18 wrześ. 1917, str, 
"Raz Jeszcze w Sprawie Sejmu Zjednoczenia,” Dziennik Chicagoski, 29 wrześ. Tors, 
` str. 4. 
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Zarząd odpowiedział na to w Narodzie Polskim ostrzeze- 
niem, iż Sejm zapoczątkowany w Schenectady uważa za nie- 
legalny..4 ` Na wiecach Zjednoczeńcy dyskutowali gorąco: 
jechać, czy nie jechać? Na dzień 8-go października do Sche- 
nectady stawiło się jednak 252 delegatów, 

Zaraz po nabożeństwie w kościele M. B. Częstochowskiej 
i zagajeniu obrad Sejm zajął godne, poważne, ale pojednawcze 
stanowisko. Kapelan ks. Bronisław Celichowski wyraził 
ufność, ze Sejm “użyje wszystkich Środków, by do rozłamu 
i niezgody w Zjednoczeniu niedopuścić,” że "słuszność i sprawie- 
dliwość weźmie górę.” Ks. Antoni Górski oświadczył, że 
“zjechalismy się nie dla rozłamu, ale, by wysondowawszy 
prawdę, do ściślejszej i trwalszej zgody i jedności przyjść.” 
Wicekapelan ks. Franciszek Wojtalewicz mówił, że jest za zgodą, 
“ale tylko jedną zgodę zna: opartą na prawie i słuszności.” 
Jan Przyprawa, sprawozdawca Dziennika Związkowego, a więc 
świadek dostatecznie bezstronny, stwierdzał również, iż dele- 
gatami Sejmu 35-go nie kierowała ani chęć występowania 
przeciw Zarządowi, ani myśl rozbicia Zjednoczenia, “ale chęć 
dobra tej organizacji i nie narażania jej na możliwe kłopoty.” 
Na stanowisku tem Sejm zdołał utrzymać się do ostatka. 
Pomimo wezwań, z większości Zarządu zjawił się w trzeci 
dzień obrad jedynie tylko redaktor Franciszek S. Barć, ale po 
to tylko, aby, po złożeniu swego mandatu i zaprzysiężeniu, 
oznajmić Sejmowi, iż uważa go za nieważny i nieprawny. 
Izba zażądała od niego sprawozdania. Baré odmówił. Po 
utarczkach słownych ostatecznie usunięto go nawet od stołu 
prasowego. 


Autorytet Sejmu wzmocnił biskup Rhode, który, jakkolwiek 
nieobecny, nadesłał telegram, niedwuznacznie potępiający sta- 
nowisko Zarządu i wzywający Sejm do obrony konstytucji. 
Niemniej wzmocnił go swą obecnością Mistrz Paderewski. Mimo 
znużenia, na które skarzył się przed izbą, przybył na Sejm, 
gdyż "Ojczyzna więcej niż kiedykolwiek wymaga . . . pomocy” 
od Zjednoczenia. Przybył prosić o poparcie dla Armji Pol- 
skiej, mającej powstać u boku aljantów, o pomoc pieniężną dla 
Komitetu Narodowego Polskiego, który właśnie zorganizował 
się, o takąż pomoc dla innych potrzeb Polski. 


“Gdzież, jak nie przed Zjednoczeniem Polskiem Rzymsko- 
Katolickiem stanąć mi?” mówił. “Jeżeli sprawa polska nie 
stoi jak stać powinna, to jedynie dlatego, że Polska jest kato- 
licka . . . Ci, co z Kościołem wojują, wszyscy są przeciw nam 


14. “Do Braci i Sióstr w Z.P.R.K.,” Naród Polski, 3 paźdz. 1917, str. 1. 
16. J. Przyprawa, *Z Sejmu Zjednoczenia,” Dziennik Związkowy, 3 paźdz, 1917, str. 3. 
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- . . Któż, jeżeli nie Zjednoczenie Polskie Rzymsko-Katolickie, 
moze doraźniej i najskuteczniej przyjść Polsce z pomocą? . .. 


«Chwila przełomowa. Pieniędzy potrzeba .. . Nie waham 
się stanąć przed wami z prośbą serdeczną, gorącą. Proszę, 
«.. uchwalcie dziś ofiarę od każdego z członków po 25 centów 
miesięcznie. A jeżeli wam się zdaje, że to ciężkie do odmó- 
wienia sobie paru cygar, to ja powiem inaczej, niech pożyczą 
po 25 centów miesięcznie Polsce. 


“Czy mógłby się znaleźć taki Polak, który, gdyby o to 
prosiła Polska Chrobrego, Jagiełły, Kościuszki, czy mógłby się 
znaleść katolik, który, gdyby tego żądała Polska św. Stani- 
sława, Polska Matki Boskiej Częstochowskiej, nie usłuchałby 
jej głosu?” 

Wśród ogólnego entuzjazmu izby, wśród owacyj na cześć 
Mistrza, cały Sejm jednogłośnie uchwalił wniosek N. L. Piot- 
rowskiego o przyjęcie prośby Paderewskiego. 

“Niech żyje Polska! Niech żyje Armja Polska!” rozlegały 
się krzyki. 

"Prawym synom Polski i wiernym katolikom Bóg zapłać,” 
powiedział Mistrz na odchodnem. 


I znów rozległy się wołania na cześć wojska polskiego i 
zmartwychwstającej Macierzy, kiedy ks. Celichowski przed- 
stawił izbie por. Wacława Gąsiorowskiego, autora Huraganu, 
i towarzyszącego mu sierżanta Armji Polskiej, Szaniawskiego. 
Gąsiorowski, zamieniwszy pióro na pałasz, przybywał z Francji 
do Polonji w pierwszej Misji Wojskowej. Mówił do Sejmu 
przez półtorej godziny. Każda jego wzmianka o Armji Pol- 
skiej wywoływała burzę oklasków. W tejże sprawie w imieniu 
Sokolstwa przemawiał także dr. Teofil Starzyński. 


O ile Sejm przeżył wiele górnych chwil patrjotycznego unie- 
sienia, o tyle nie mógł przeprowadzić reform organizacyjnych ze 
względu na brak wniosków przedsejmowych, nieopracowanych 
z powodu przedsejmowego zamętu. Jedną uchwałę przezorną 
przyjęto na wniosek N. L. Piotrowskiego, mianowicie o nało- 
żeniu 50 centów jednorazowego podatku na każdego członka 
na pokrycie pośmiertnego po członkach w służbie wojskowej. 
Przyniosła ona organizacji $50,000 do następnego Sejmu. 
Komisja konstytucji, mianowana na Sejmie 34-tym, nie była 
także gotowa ze swą pracą. Administracja Rostenkowskiego 
niejednokrotnie narzekała na jej "opieszałość ;” komisja, a 
przynajmniej niektórzy jej członkowie, skarżyła się znów na 
Zarząd. Karol H. Wachtl, zdając w imieniu komisji sprawę, 
mógł podać izbie jedynie zarys najważniejszych proponowa- 
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nych reform, mianowicie: sejmy co trzy lata, stanowe sejmiki 
dla wyboru delegatów i opracowania wniosków na sejmy, 
ulepszenie procedury sejmowej, utworzenie rady nadzorczej 
z wiceprezesem na czele, powrót do mianowania lekarza, do- 
radcy prawnego i redaktora przez Zarząd, uproszczoną nazwę 
Zjednoczenie Polskie Katolickie (Polish Catholic Union) i parę 
innych zmian mniej ważnych. Wachtl prosił Sejm o zatwier- 
dzenie komisji i polecenie jej kontynuowania pracy. Sejm 
jednakowoż zlecił przyszłemu Zarządowi zamianować nową 
komisję konstytucyjną. 

Na wniosek ks. Celichowskiego Sejm wybrał Paderewskie- 
go honorowym członkiem Zjednoczenia, a nowymi urzędnikami 
zostali: Nikodem L. Piotrowski, prezydent; dr. Bronisław L. 
Smykowski wiceprezydent, Agnieszka Klawitter, wiceprezeska, 
Ignacy Wróblewski, sekretarz generalny ; Leon Zamorski, skarb- 
nik; dr. Bolesław Klarkowski, lekarz naczelny; Jan Jankowski, 
doradca prawny; Zygmunt Stefanowicz, redaktor. Kapelan 
ks. Celichowski i wicekapelan ks. Wojtalewiez pozostali, wice- 
kapelanem na stany wschodnie został ks. Antoni Górski. 
Z dawnego dyrektorjatu pozostali Jan Czekała, Józef Pionke 
i Feliks Górski. Nowymi dyrektorami z Chicago wybrano: 
Stanisława Lachajczaka, Józefa Niemca, Walentego Skoczy- 
lasa, Franciszkę Czaja, Franciszkę Nejman i Marję Turalską, 
dyrektorami z prowincji: Jana Zielińskiego z Holyoke, Mass., 
F. Łojkiewicza z Cleveland, O., Stanisława Marciniaka z Buf- 
falo, N. Y., Wojciecha Singera z St. Paul, Minn., Antoniego 
Kosko z Paterson, N. J., Antoniego Błażkowa z Philadelphia, 
Pa., M. Chubińskiego z Indiana Harbor, Ind., Pawła Jurczaka 
z Wheeling, W. Va., Konstancję Chamską z Grange, Ind., M. 
Karpińską z Utica, N. Y., i Teofilę Twarogowską z Cleveland, O. 
Reprezentantką dla spraw kobiecych na wschodzie została 
Agnieszka Nowak z Buffalo, N. Y. 


Rezolucje sejmowe były krótkie; wyrażały wierność Ko- 
Ściołowi i Ojcu św. i lojalność rządowi Stanów Zjednoczonych, 
obiecywały dalszą pomoc Polsce, kończyły się wreszcie słowami 
ufności w dalszy rozwój Zjednoczenia i łagodnem upomnie- 
niem, by wszyscy Zjednoczeńcy a zwłaszcza Zarząd, “zawsze 
stali wierni przy zasadach sprawiedliwości i ściśle przestrze- 
gali ustaw Konstytucji Zjednoczenia.”!® 

W imieniu Zarządu redaktor Barć odpowiedział jednak 
Sejmowi artykułem w Narodzie Polskim, którego treść dosta- 
tecznie określał sam tytuł: “Sejm, Wiec czy Operetka.” On 
sam, oSwiadezat redaktor, od takiego Sejmu nie przyjąłby 
urzędu, "chociażby podano mu go na złotej tacy.” Walka 
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trwała dalej coraz ostrzejsza. Dnia 18-go października Pio- 
trowski i inni urzędnicy, wybrani w Schenectady, usiłowali 
bezskutecznie zająć siłą biura Zjednoczenia, co sprowadziło 
tylko interwencję policji. Ponownie Piotrowski wniósł sprawę 
do sądów, tym razem o usunięcie Zarządu. Zarząd ze swej 
strony organizowął w Chicago i na prowincji wiece sobie 
przychylne. Naród Polski wznowił agitację za sejmem nad- 
zwyczajnym. Skandal wzrastał. Zjednoczenie znalazło się 
w prawdziwem niebezpieczeństwie. 


Tym, który uratował Zjednoczenie od katastrofy, był 
biskup Rhode.8 Na dwuch posiedzeniach Zarządu nalegał jak 
najenergiczniej, aby sprawę oddać pod sąd polubowny. Zrazu 
Zarząd opierał się, ostatecznie jednak uległ naciskowi. Dnia 
26-go grudnia 1917 r. Zarząd ogłosił warunki ugody. Abitrem 
Zarządu miał być sędzia William N. Gemmill z Chicago. Urzęd- 
nicy wybrani w Schenectady mieli wybrać swego arbitra, obaj 
zaś arbitrowie następnie superarbitra. Jeśliby sąd ten uznał, 
że żadna strona niema słuszności, biskup Rhode miał wyzna- 
czyć czas i miejsce sejmu nadzwyczajnego.}9 


W tej sytuacji Naród Polski wystąpił ze szczęśliwą myślą: 
a możeby tak, zamiast iść z naszymi sporami do obcych, po- 
prosić Zarząd Zjednoczenia Kapłanów Polskich, aby zechciał 
rozpatrzeć spór i wydać swój wyrok.  Rozwiązało to odrazu 
węzeł gordyjski, jaki namotał się. W tydzień potem Naród 
Polski wyszedł pod nagłówkiem: "Niech żyje Zgoda !21 Dwaj 
przedstawiciele zwaśnionych Zarządów wyjechali do Biskupa 
Rhodego do Green Bay na konferencję. Biskup przybył znów 
do Chicago. Zwołano naprędce posiedzenie plenarne na 23-g0 
stycznia 1918 r. Słusznie, powiedział biskup, dlaczego nie mieć 
swego sądu polubownego? Jest propozycja, aby Zarząd Zjed- 
noczenia Kapłanów Polskich był owym sądem. Niech sprawę 
załatwią ks. arcybiskup Józef Weber, C.R., ks. Władysław 
Zapała, C.R., i ks. Władysław Krakowski. Dobro wdów i sierot 
jest wyższem, niż wasze prawa do urzędów. Niech oba Zarządy 
zrezygnują na moje ręce. 


Jednogłośnie orzeczenie biskupa przyjęto. Sąd radził 23-go 
i 24-go stycznia na plebanjj św. Stanisława Kostki. W drugi 
dzień sądu zwołano znów plenarne posiedzenie obu Zarządów. 
Biskup Rhode odczytał wyrok. 


16. Opis Sejmu 35-go na podstawie urzędowego protokółu. Sejm XXXV Z.P.R.K. 
i sprawozdań w Dzienniku Chicagoskim, 4 sierp. — 13 paźdz. 1917. 

17. “Sejm, Wiec czy Operetka,” Naród Polski, 17 paźdz. 1917, str. 1. 

18, “Raport Prezydenta,” Protokół Urzędowy Sejmu XXXVI Z. P. R. K., str. 67. 

19. “Warunki Ugody,” Naród Polski, 26 grudnia 1917, str. 1. 

20. “Propozycja,” Naród Polski, 23 stycznia 1918, str. 1. 
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” 


jeżeli nowy Zarząd obejmie urzędowanie .. . 
Wyrok znów został przyjęty jednogłośnie. 


z tego Sejmu wynikła waśń.” 


ślących za rzecz największej pochwały godną. 23 


21. "Niech Żyje Zgoda!” Naród Polski, 30 stycznia 1918, str. 1. 
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«Obie strony, wejrzawszy w siebie, powodowane obywatel- 
skiem poczuciem dobra społecznego, postanowiły zaniechać 
nieprzyjaznych względem siebie kroków,” brzmiał wyrok. 
«Uznajemy iż będzie to z większem dobrem dla Zjednoczenia, 


Zatwierdzono 
nowy Zarząd z wyjątkiem dyrektora J. Pionkego i dyrektorki 
Franciszki Czaja, którzy już piastowali dwa terminy. 
miejsce powołano Jana Janowiaka i Annę Jóźwiakowską. 


Dnia 7-go lutego 1918 r. odbyła się uroczysta instalacja no- 
wego Zarządu. Oba Zarządy, do niedawna, zdawało się śmier- 
telnie powaśnione, zasiadały obok siebie w największej zgodzie. 
Były prezydent Rostenkowski w mowie swej zapewniał, że “po- 
wodu do ostatniego nieporozumienia nie dałem, ani słowem, 
ani czynem, ani też chęcią utrzymania się na urzędzie. 


Stało się to, co Paderewski przepowiedział na Sejmie w Sche- 
nectady: "Wierzę szczerze, że szlachetne pobudki tak tych, co 
Sejm zwołali, jak i tych, co mu się opierali, nie dopuszczą, by 


Jeżeli komu, to szczególnie Piotrowi Rostenkowskiemu i jego 
Zarządowi należy się zasługa tak pięknego zakończenia sporu 
o Sejm 35-ty. Niema podstawy do powątpiewania w dobre ich 
pobudki. Byli teraz stroną przegraną i przegraną tą znieśli 
godnie i szlachetnie. Cześć Zarządowi jednemu i drugiemu,” 
pisał ze Rzymu ks. Jan Kasprzycki, generał OO. Zmartwych- 
wstańców, do prezydenta Rostenkowskiego. «Cześć mianowicie 
staremu Zarządowi za zgodzenie się na uchwałę, po ludzku mó- 
wiąc, upokarzającą, lecz w oczach Bożych i Polaków dobrze my- 


22. “Instalacja Nowego Zarządu,” Naród Polski, 13 lut. 1918, str. 1, 
23. “Cenny List z Rzymu,” Naród Polski, 17 kwietnia 1918, str. 1. 


XXXIX. 


W wielkim wojennym wysiłku. 


Da Bóg, iż ta kochana instytucja, to Zjednoczenie 
Rzymsko-Katolickie . . . stanie się kiedyś tym mło- 
tem, który rozbije okowy Ojczyzny naszej lub będzie 
aniołem, zwiastującym jej wolność. 

(Ks. Kazimierz Truszyński w mowie na “mass- 
mityngu” z okazji 27-go Sejmu Z.P.R.K, w Syracuse, 
N. Y., Naród Polski, 16 października, 1901, str. 4). 


. . jedyną ambicją ludzi, stojących na czele orga- 
nizacyj polsko-amerykańskich . . . było zrobić jak 
najwięcej dla Polski, przyczynić się jak rajskutecz- 
niej do jej wyzwolenia. Twierdzę to z całą stanow- 
czością, że w tej wielkiej chwili dziejowej żaden 
z odłamów naszego narodu nie spełnił lepiej swego 
obowiązku od rodaków naszych w Ameryce. 


(Roman Dmowski, Polityka Polska i Odbudowa- 
nie Państwa, str. 289). 


WS USIMY w zadaniach narodowych, w których dotąd skła- 

| daliśmy dowody miłości ojczyzny i chętnej ofiarno- 
ści, dojść aż do najwyższego stopnia gorliwości 
i poświęcenia.”! Tak powiedział prezydent Nikodem 
L. Piotrowski podczas uroczystej instalacji Zarządu i, w myśl 
tych słów, Zjednoczenie, uporawszy się pomyślnie z kryzysem 
wewnętrznym, ruszyło do dalszej pracy narodowej ze wzmożo- 
nym zapałem. 


Jeszcze za poprzedniej administracji Dom Zjednoczenia stał 
się ośrodkiem akcji wojennej na północno-zachodnią dzielnicę 
Chicago.ż W kwietniu 1917 r. otwarta została w nim stacja 
werbunkowa do armji Stanów Zjednoczonych. Jan S. Konopa, 
podówczas sekretarz generalny, był głównym jej zawiadowcą, 
pomagali mu Jan Skibiński, Leon C. Nyka i inni. Zjednoczenie 
oddało lokal bezpłatnie, wszyscy pracowali bez wynagrodzenia.* 
W pierwszych dwuch dniach po otwarciu stacji zapisało się 
z górą stu ochotników Polaków. Do września 1917 liczba ochot- 


1. "Instalacja Nowego Zarządu,” Naród Polski, 18 lut. 1918, str, 1. 
2. “Dom Zjednoczenia P.R.K.,” Dziennik Chicagoski, 21 września 1917, str. 8. 
8. “Z Ostatniej Chwili,” Naród Polski, 25 kwiet. 1917, str. 6. 
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ników przekroczyła 1,600. Później otwarte zostało dystryktowe 
biuro komisji poborowej pod przewodnictwem brata Piotra 
Hosińskiego, C.S.C. Znalazły też w Domu Zjednoczenia pomiesz- 
czenie różne inne biura rządowe. Po podjęciu organizacji Armji 
Polskiej Zjednoczenie oddało jej znowu bezpłatnie lokal na stację 
rekrutacyjną.« Przeszły przez nią tysiące ochotników. Była to 
największa ze stacyj rekrutacyjnych polskich. 


Pierwsi ochotnicy do Armji Polskiej z Chicago witani byli 
owacyjnie w wielkiej manifestacji, jaką Polonja chicagoska, 
z udziałem Zjednoczenia, urządziła w dniu 14-go października 
1917 dla uczczenia setnej rocznicy śmierci Kościuszki. W kościele 
św. Józefa poświęcono wówczas sztandar dla Armji Polskiej, 
na sprawienie którego i Zjednoczenie przyczyniło się składką. 
Czterdzieści tysięcy ludzi szło w pochodzie. W Pawilonie Dexter 
Paderewski wręczył sztandar por. Wacławowi Gasiorowskiemu, 
a ten znowu nadał mu tytuł honorowego pierwszego grenadjera 
pierwszej kompanji pierwszego pułku strzelców polskich. Chór 
Filaretów po raz pierwszy odśpiewał wtedy hymn Paderewskie- 
go: “Hej, Orle Biaty.”® 


W werbunku do Armji Polskiej pomagały gorliwie praco- 
wniczki Centralnego Kółka Zjednoczenek, które niemniej opieko- 
wały się potem żołnierzem, przesyłając i wożąc osobiście dary 
do Obozu Kościuszki w Niagara on the Lake, Ont.,° poświęconym 
uroczyście w dniu 4-go listopada 1917 przez kapelana Zjednocze- 
nia, ks. Bronisława Celichowskiego. Liczna delegacja Zjedno- 
czeńców była świadkiem tego wielkiego dnia, kiedy pierwsze 
polskie formacje, złożone z ochotników z Ameryki, defilowały 
przed Paderewskim i przed przedstawicielami Polonji.” Praco- 
wały też Zjednoczenki w Towarzystwie Pomocy Armji Polskiej 
im. Heleny Paderewskiej,* a kiedy Paderewska założyła Polski 
Biały Krzyż z początkiem r. 1918, stanęły znów, pod wodzą wice- 
prezeski Marji Osuch i następnej wiceprezeski Agnieszki Kla- 
witter do systematycznej i wytrwałej pracy nad zaopatrywaniem 
żołnierza polskiego w bieliznę, swetry, rękawice, szale i inne 
potrzeby. We wszystkich parafjach polskich Zjednoczenki pra- 
cowały "iście niestrudzenie,” powiada świadek tej pracy, dr. 
J. K. Orłowski. Ks. Celichowski pomógł Paderewskiej założyć 
Polski Biały Krzyż w Milwaukee, ks. Franciszek Wojtalewicz na 
własny koszt sprawił ambulans kompletnie wyekwipowany.?* 


«Protokół z Posiedzenia Zarządu,” Naród Polski, 21 list. 1917, str. 1 

` “Wspaniała Manifestacja Kościuszkowska,” Naród Połski, 24 paźdz. 1917, str. 2. 
“Tak pracują Zjednoczenki,” Naród Polski, 23 stycznia 1918, str. 5; J. K. Orłowski, 
Paderewski i Odbudowa Polski, tom I, str. 195. 

. “Uwagi,” Naród Polski, 14 list. 1917, str. 6; J. K. Orłowski, tamże, tom I. str. 229. 
“Jak Nasze Polki Pracują.” Naród Polski, 14 list. 1917, str. 6. 

J. K. Orłowski, Helena Paderewska, str. 100-106. 
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PPI ppe 


Kiedy Wydział Narodowy Polski stworzył Sekcję Ratunkową 
Polek, Zjednoczenki i tam stanęły do pracy. Szły ciągle dary 
na Armję Polską od Zjednoczenia w pieniądzach i odzieży. 
Zarząd pożegnalnemi obiadami podejmował ochotników, pamiętał 
o święconem i o Gwiazdce dla wojaków." 


Dla poparcia wojennego wysiłku Stanów Zjednoczonych, 
Zjednoczenie w ciągu wojny zakupiło bondów wolnościowych za 
$225,000.00, nie licząc bondów, zakupionych przez towarzystwa 
i poszczególnych członków. Zarząd odezwami i wiecami zachę- 
cał do tego. Prezydent Piotrowski był prezesem polskiego komi- 
tetu trzeciej pożyczki wolnościowej na stan Illinois.12 


Ofiara Zjednoczenia w krwi na rzecz zwycięstwa Stanów 
Zjednoczonych i Polski była też znaczna. Zjednoczenie dało 
armji amerykańskiej 2,331 swych członków, Armji Polskiej 531. 
Dziewięćdziesięciu jeden Zjednoczeńców zginęło na polach walk.13 
Pierwszym poległym z Chicago i pierwszym ochotnikiem polsko- 
amerykańskim, który zginął w szeregach armji Stanów Zjedno- 
czonych, był Piotr Wojtalewicz, członek Tow. św. Dominika, 
nr. 9 Z.P.R.K. Zarząd uczcił jego pamięć osobną rezolucją i wziął 
gremjalny udział w nabożeństwie żałobnem w kościele św. Woj- 
ciecha, w którem uczestniczył arcybiskup George W. Mundelein.4 


“Cecha ubiegłych lat” mówił kaznodzieja 36-go Sejmu Z.P. 
R.K., ks. Antoni Mazurkiewicz, C.M., “była . . . gorączkowa 
praca około wyswobodzenia Polski. W imię hasła Bóg i Ojczyzna 
organizacja nasza, wszystkie jej towarzystwa jak jeden mąż, 
jedno serce, stanęły do apelu. Jak przy budowie olbrzymiego 
gmachu, tysiące rąk pracuje słuchając poleceń budowniczego, 
tak też tysiące dłoni mężczyzn, niewiast, młodzieży naszej organi- 
zacji, słuchając przewodników, budowało zgodnie gmach Rzeczy- 
pospolitej Polskiej, Uchwalony na Sejmach podatek narodowy 
płynął do skarbu polskiego. Braliśmy żywy udział w każdej 
pracy nam poleconej. Mężczyźni pracowali w komitetach obywa- 
telskich, rekrutacyjnych, podatkowych. Niewiasty i panienki 
nasze jako anioły opiekuńcze dniem i nocą szyły bieliznę, odzież 
dla naszych bohaterskich żołnierzy. Nasi chłopcy szli pod broń; 


10. “Zjednoczenie w Cyfrach,” Naród Polski, 9 stycz. 1918, str. 1; “Protokół z Posie- 
dzenia Zarządu,” tamże, .23 stycz. 1918, str. 1; “Ważne Uchwały Zarządu Zjedno- 
czenia,” tamże, 20 mar. 1918, str. 1; “Obiad Pożegnalny w Zjednoczeniu,” tamże, 
24 kwiet. 1918, str. 1; “Jak Zarząd Zjednoczenia Pożegnał Ochotników,” tamże, 
1 maja 1918, str. 8, i t. d. 

11. “W Naszej Organizacji,” Naród Polski, 30 kwiet. 1919, str. 1. 

12. ‘‘Notateczki,” Naród Polski, 3 kwiet. 1918, str. 4. 

18, “Raport Prezydenta,” Protokół Urzędowy Sejmu XXXVI, str. 73. Tenże Protokół na 
str. 810-12 podaje imienny spis poległych Zjednoczeńców. 

14. "Protokół z Posiedzenia Zarządu,” -Naród Polski, 19 grudnia 1917, str. 3, i “O 
Zjednoczeńcu Bohaterze,” tamże, 2 stycz. 1918, str. 1. 
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na licznych wiecach rozkrzewialiśmy miłość ku Ojczyźnie, budzi- 
liśmy śpiących do czynu ... ”% 

W solidarnym wysiłku Polonji na rzecz Polski administracja 
Piotrowskiego kontynuowała pracę Zjednoczenia w Polskiej 
Radzie Narodowej, Polskim Centralnym Komitecie Ratunkowym 
i Wydziale Narodowym. Jedną z pierwszych trosk Zarządu po 
inauguracji było ożywienie Polskiej Rady Narodowej. Na po- 
siedzeniu Zarządu 20-go lutego 1918 r. postanowiono starać się 
o niezwłoczne zwołanie Sejmu Rady, “ktéry przy pomocy Zarządu 
Zjednoczenia obmyśli środki wydostania jej ze stanu biernego 
i pchnięcia jej na szerszy teren działania.”! Sejm 4-ty Rady 
odbył się rzeczywiście 16-go kwietnia 1918 r. w Domu Zjedno- 
czenia pod przewodnictwem dra Bronisława L. Smykowskiego. 
Odstąpiwszy Free Poland Wydziałowi Narodowemu na prośbę 
Paderewskiego, wspomagana finansowo tylko przez Zjednoczenie, 
Rada, przez swe patrjotyczne podporządkowanie się Polskiemu 
Centralnemu Komitetowi Ratunkowemu, wyraźnie zeszła na 
drugi plan w organizacyjnej konstelacji Polonji. Stwierdzając 
to w sprawozdaniu swem ówczesny sekretarz Rady, Franciszek 
S. Barć, mógł jednak z dumą powiedzieć, że Rada “uczyniła to 
zaparcie się dlatego, że pragnie w Sprawie Świętej współpraco- 
wać z innymi ... ” Obecny na Sejmie biskup Rhode mówił 
również: “Dumni możemy -być z tego, cośmy w Polskiej Radzie 
Narodowej zrobili.” Jedynym plonem Rady były jednak tylko 
składki na rzecz sprawy polskiej. Cały program pracy społecz- 
nej dalej leżał odłogiem. Próby dotarcia do parafij i porwania 
ich do wspólnej organizacji zawodziły nadal. Nawet tak do nie- 
dawna czynny w organizowaniu skautingu ks. Teodor Langfort 
mógł się wykazać na tym Sejmie tylko “rezultatami zniechęca- 
jącemi.” Prezes dr. K. Wagner z ubolewaniem stwierdził obojęt- 
ność społeczeństwa wobec Rady i wobec jej programu. Pomimo 
wszystko, postanowiono nietylko podtrzymać pracę, ale rozwinąć 
ją. Radzono nad ożywieniem i pomnożeniem komitetów lokal- 
nych, nad wzmocnieniem ruchu skautowego, nad dalszem łącze- 
niem parafij i organizacyj katolickich. Postanowiono zrefor- 
mować konstytucję i odbyć następny Sejm w jesieni 1919 roku. 
Do Komitetu Wykonawczego weszli między innymi: Nikodem 
L. Piotrowski jako prezes, Stanisław Godzich jako sekretarz 
i Jan Czekała jako skarbnik." 

W Polskim Centralnym Komitecie Ratunkowym zaszła tym- 
czasem doniosła zmiana. Na półrocznym Zjeździe P.C.K.R. dnia 


15. “Kazanie,” Protokół Urzędowy Sejmu XXXVI Z. P. R. K., str. 427. 

16. “Z Posiedzenia Zarządu Zjednoczenia,” Naród Polski, 27 lut, 1918, str. 1. 

17. Czwarty Sejm Polskiej Rady Narodowej, passim; “Sejm Polskiej Rady Narodowej,” 
Dziennik Związkowy, 17 kwietnia 1918, str. 8; “4-ty Sejm P. R. N.,” Naród Pol- 
ski, 24 kwiet. 1918, str. 8. 
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18-go kwietnia 1918 w Chicago przeprowadzono reorganizację 
w ten sposób, że Wydział Narodowy, który dotychczas był tylko 
podrzędną częścią składową P.C.K.R., ustanowiono naczelną in- 
stytucją dla akcji politycznej na rzecz Polski, a P.C.K.R. poddano 
temuż Wydziałowi jako jego departament ratunkowy. Pierwszym 
prezesem tak zreorganizowanego Wydziału został dr. Karol 
Wagner. Prezydent Piotrowski i redaktor Zygmunt Stefanowicz 
weszli do Komitetu Wykonawczego. Cały Zarząd Zjednoczenia 
brał udział w Zjeździe, na którym był też obecny Paderewski. 
Rezolucję o reorganizacji P.C.K.R. przedłożył Zjazdowi ks. Bro- 
nistaw Celichowski.!8 


«Zjazd dowiódł,” pisał Dziennik Związkowy, “ze harmonja 
międzyorganizacyjna i międzypartyjna w całości jest dalej pod- 
trzymywaną dla dobra spraw wielkich i celów, do których dąży- 
my. Chociażby to tylko jest wystarczającym dowodem naszej 
dojrzałości politycznej, co znowu jest zapowiedzią, że w pół 
drogi nie staniemy, że nie dojdzie do rozłamów i burzenia dzieła, 
wzniesionego wspólnemi wysiłki, ale zgodą i wspólnem wyrozu- 
mieniem dojdziemy do świetlanego celu, jaki sobie zakreśli- 
liśmy.”19 


Ani Polonja, ani Zjednoczenie nie stanęło w pół drogi. Wnet 
Wydział Narodowy zwołał Pierwszy Sejm Wychodźtwa Polskiego 
do Detroit na 26-30 sierpnia 1918. Sejm był szczytowym punk- 
tem wysiłku Polonji na rzecz oswobodzenia Macierzy. Wśród naj- 
większego entuzjazmu zebrali się przedstawiciele wszelkich 
odłamów Polonji, oprócz garstki “kuglarzy, którzy,” wedle okres- 
lenia Paderewskiego, “przez trzy lata wygrywali to króla prus- 
kiego, to austrjacką damę,” a którym teraz w agitacji przeciw 
Wydziałowi *wyłaziły z pod palców same amerykańskie asy.”?° 
Zjednoczenie reprezentowane było na Sejmie przez 21 delega- 
tów.21 Dr. Bronisław L. Smykowski wybrany został wicemar- 
szałkiem. Prezydent Piotrowski w imieniu Zjednoczenia złożył 
deklarację, “ze . . . i nadal z jeszcze większym zapałem 
i z większymi wysiłkami współpracować będziemy z innemi 
organizacjami nad odbudową Polski i w ratowaniu braci naszych 
od głodowej śmierci.” 


Sejm uchwalił zbiórkę funduszu 10-miljonowego i prezydent 
Piotrowski, w dowód “niewatpliwego odznaczenia . . . patrjotycz- 


18. *"Półroczny Zjazd P. C. K. R.“ Naród Polski, 24 kwiet. 1918, str. 

= “Po Zjeździe Wydziału Narodowego,” Dziennik Związkowy, 22 wiet. 11918, str. 4. 
. Przemówienia i Sprawozdania ze Sejmu [garter 1918, str. 83. 

31. Posłami Z.P.R.K. byli: ks. F. M. Wojtalewicz, ks. Górski, ks. J. Obyrtacz, dr. 
B. L. Smykowski, A. Klawitter, I. Wróblewski, L Zamorski, Jan Jankowski, 
Jan Czekała, Feliks Górski, Józef ea Franciszka Nejman, Marja Turalska, 
J. Zieliński, F. Łojkiewicz, S. Marciniak, A. Kaźmierczak, J. Bogacki, Jan Symons, 
T r bassa i A. Nowak (“Delegaci Z.P.R.K. na Sejm,” Naród Polski, 31 lipca 
1918, str. 1). 
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nego działania” Zjednoczenia, wybrany został skarbnikiem Wy- 
działa Narodowego i dyrektorem kampanji zbiórkowej. Dr. 
Smykowski został wiceprezesem z prowincji, a w skład Rady 
Zarządzającej weszli: ks. Władysław Zapała, C.R., ks. Bronisław 
Celichowski i ks. dr. Aleksander Pitass, do Rady zaś Nadzorczej 
ks. Jan Obyrtacz, C.R., Jan J. Olejniczak i inni wybitni Zjedno- 
czeńcy. 


“Zjednoczenie,” pisał dr. Józef K. Orłowski, "obok Sokolstwa, 
Związku N.P. i Związku Polek najwięcej pospołu z innemi orga- 
nizacjami .. . do tego się przyczyniło, ze na Wielkim Sejmie 
Wychodźtwa w Detroit, w r. 1918, około 1,000 posłów, reprezen- 
tujących całe .. . Wychodźtwo, pod wodzą Paderewskiego i na 
jego zew jednogłośnie oświadczyło się za zjednoczoną . . . z przy- 
stępem do morza, wolną Polską i ślubowało walczyć o jej niepod- 
ległość do ostatnich granie poświęcenia. 


“Zastuga Zjednoczenia na tem się zasadzała, że ono jedno 
odrazu we wszystkich osadach hasło pomocy w dziele odrodzenia 
Polski rzucić mogło i istotnie na szalę dziejów rzuciło i że oparło 
swoją pracę o najsilniejszą jednostkę organizacyjną, o nasze 
polskie katolickie parafje. 


«Dalszą również doniosłą zasługą Zjednoczenia było, że 
mogąc pod wodzą duchowieństwa pokusić się o palmę pierwszeń- 
stwa lub domagać się przynajmniej przewodnictwa, stanęło 
odrazu karnie pod wodzą Paderewskiego i Wydziału Narodowego, 
zgadzając się na wybór delegata Z.N.P., nieodżałowanej pamięci 
Jana F. Smulskiego, na prezesa tegoż Wydziału. | 


“Niemato się do tego przyczynił honorowy kapelan Zjedno- 
czenia, wiarą silny, szlachetnością i prawością charakteru nad 
wszystkiem górujący, pierwszy w Ameryce biskup polski, ks. 
Paweł P. Rhode. 


“Uważał on według zasad Zjednoczenia za rzecz godności 
narodowej stanąć do wspólnej pracy bez żadnych zastrzeżeń 
i uznawał możliwość jednej tylko wśród Wychodźtwa walki 
o pierwszeństwo w ofierze i poświęceniu Zjednoczenia i bratnich 
organizacyj. 


“Zjednoczenie zgodziło się na to w zupełności i wytrwało na 
tem stanowisku aż do końca. 


“Stad niezliczone ofiary Zjednoczenia na tak świętą sprawę, 
najpierw w pieniądzach, później w skrzyniach odzieży i innego 
zaopatrzenia, a przy formacji armji ochotniczej amerykańskiej, 
a później samorządnej i sprzymierzonej polskiej, w podatku 
poświęcenia i krwi ofiarnej. 
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«Zjednoczenie było istotnie potężnym i zasłużonym czynni- 
kiem we wszystkich wysiłkach Wydziału Narodowego .. . i od- 
czuwało najlepiej, że należało z całej duszy poprzeć zabiegi 
Paderewskiego. 22 


Pod wpływem Sejmu w Detroit Polonja rzuciła się do gorącz- 
kowej zbiórki 10-miljonowego funduszu narodowego. Osiemset 
Komitetów Obywatelskich i 15,000 poborców po wszystkich 
niemal osadach prowadziło z poświęceniem kampanję. W jednym 
roku zebrano cztery i pół miljona dolarów. Do końca r. 1920 
suma datków złożonych przez Polonję do rąk Wydziału Narodo- 
wego Polskiego wynosiła $5,187,035.09.23 Prawda, nie osiągnięto 
sumy 10 miljonów głównie z powodu tego, że wojna niespodzia- 
nie skończyła się w niecałe trzy miesiące po Sejmie. Jeśli zwa- 
żyć, iż datki wynosiły przeciętnie około sześć dolarów na każdą 
polską rodzinę, a powyżej dolara od głowy, że była to dobrowolna 
ofiara mienia przeważnie od ubogich robociarzy, trudno nie 
uznać, iż był to wspaniały wysiłek ofiarności Polonji, w który 
i Zjednoczeńcy włożyli moc trudu i poświęceń. 


«Żadna, zdaje się organizacja nie popiera tak gorąco i ser- 
decznie kampanji ... 10 miljonów dolarów na Skarb Narodowy, 
jak nasze Zjednoczenie,” pisał Naród Polski.24 U schyłku r. 1919 
tenże Naród pisał znowu: “W tym roku Zjednoczenie największe 
położyło zasługi wobec Polski. Nigdy nie płynęły tak obficie od 
Zjednoczeńców ofiary na głodnych w Polsce i sprawy polskie, 
jak w r. 1919. Na ręce Zarządu wpłynęło około 300 tysięcy 
dolarów, a ileż przeszło przez ręce Komitetów Obywatelskich 
i Rady Narodowej lub wprost do Wydziału Narodowego? Co 
najmniej miljon dolarów pochodzi od Zjednoczeńców."”25 


Dnia 13-go listopada 1918 r. Naród Polski ogłosił radośnie: 
«Bracie, Rodaku! Przynosimy ci dziś wielką wieść, największą 
wieść . . . Wieść, do której przez długie lata wzdychałeś: .. . 
Polska powstaje!”2* Prezydent Piotrowski odzywał się do 
Polonji: “Teraz mamy już przed sobą tę wielką chwilę, w której 
to, co nasi przywódcy zapowiedzieli, czynem się stało. Niemcy 
rozgromione, Austrja podzielona, a dla Polaków otwarta droga 
do zjednoczenia ziem polskich i zdobycia pełnej niepodlegołości 
i wolności. ”?7 


22. Dr. J. K. Orłowski, "Zjednoczenie w Dziele Narodowego Zmartwychwstania,” 
Naród Polski, 28 kwiet. 1935, str. 3-5. 

28, N. L. Piotrowski, Szczegółowy Wykaz Ofiar Zebranych przez Wydział Narodowy 
Polski . . . do dnia 31-go Grudnia 1920, str. 64-65. 

24. “Dziesiecio-miljonowy Fundusz a Zjednoczenie,” Naród Polski, 6 list. 1918, str. 1. 

25. "U Schyłku Starego Roku,” Naród Polski, 31 grudnia 1919, str. 1. 

26. “Polska Powstaje!” Naród Polski, 13 list. 1918, str. 1. 

27. N. L. Piotrowski, "Głos Skarbnika Wydziału Narodowego Polskiego,” Naród Polski, 
20 list. 1918, str. 1. 
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Paderewski właśnie wsiadał w New Yorku na okręt, 22-go 
listopada 1918 r., aby udać się do Polski i ostatecznie wyprowa- 
dzić ojczyznę na “jutrzenke swobody,” kiedy przedstawiciele 
Zjednoczenia i Polonji spotkali go w hotelu Gotham, aby go 
pożegnać. Obecni byli prezydent Piotrowski, wiceprezydent dr. 
B. L. Smykowski, ks. Władysław Zapała, Jan F. Smulski, Kazi- 
mierz Żychliński i Leopold Kościński. Przy odpowiedniej prze- 
mowie Piotrowski wręczył Paderewskiemu dyplom honorowego 
członka Zjednoczenia. Mistrz odpowiedział z widocznem wzru- 
szeniem: 

“Czuje sie do glebi wzruszony tem waszem dla mnie przywią- 
zaniem, jak również zaszczycony tym niezwykłym honorem. 
Bardzo jestem dumny, że jako Polak i katolik zostałem członkiem 
tej pięknej katolickiej organizacji. Miłość ojczyzny i Wiara na- 
sza Święta są naszymi najdroższymi skarbami. Cenię waszą 
pracę dla ojczyzny i wdzięczny wam jestem. Pracujcie nadal 
w tym samym kierunku, a Bóg i ojczyzna błogosławić Was 
będą.”28 

Nie zaniedbał Paderewski z wdzięcznością i uznaniem wspom- 
nieć o udziale Polonji w odbudowie niepodległej Polski podczas 
entuzjastycznego powitania go przez Warszawę w dniu 2-g0 
stycznia 1919 r. Do stutysięcznego tłumu, zebranego przy dwor- 
cu kolejowym, powiedział: 


“Przybywam od rodaków z za oceanu. Przez cztery lata 
pracowałem wśród czterech miljonów Polaków, wypędzonych 
przez biedę aż na drugą półkulę. To jest dobry lud! Pierwszy 
on dał grosz na ofiary wojny w Polsce. Pierwszy zażądał Polski 
zjednoczonej, niepodległej, z własnym brzegiem morskim. Wśród 
niego, z niego przedewszystkiem powstała Armja Polska. 29 

W ślad za Paderewskim Wydział Narodowy wysłał do Polski 
okręt Westward Ho, z ładunkiem żywności i odzieży wartości 
miljona dolarów. Tym, którego Wydział wydelegował dla roz- 
działu tego pierwszego transportu, był jego wiceprezes i wice- 
prezydent Zjednoczenia, dr. Bronisław L. Smykowski. Podróż 
przez Europę, gdzie wojna, mimo rozejmu z Niemcami, jeszcze 
całkowicie nie przygasła, nie była ani bezpieczna, ani wygodna. 
Przez trzy miesiące wiceprezydent Smykowski pracował w Pol- 
sce, zyskując najwyższe pochwały Paderewskiego, Paderewskiej 
i Polonji.30 

Na wielkim wiecu majowym w Domu Zjednoczenia, 8g0 maja 
1919, w długiej mowie zdawał potem sprawę wysłannik Polonji ze 

28. "Wręczenie Dyplomu Honorowego Członka Zjednoczenia Mistrzowi Paderewskiemu,” 
Naród Polski, 27 list. 1918, str. 1. 
29. "Paderewski w Warszawie,” Polak, Paryż, 17 stycznia 1919, str. 1. 


30. Dr. J. K. Orłowski, Helena Paderewska, str. 155-56; "Sprawozdanie Delegata Wy- 
działu Nar. Dr. B. L. Smykowskiego,” Naród Polski, 17 września 1919, str, 5 
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swej niebezpiecznej misji,3! za którą Sejm 2-gi Wychodźtwa 
i Sejm 36-ty Zjednoczenia podziękowali mu jednogłośnie wyra- 
żonem uznaniem. Praca dr. Smykowskiego przyczyniła się wiele 
do tego, że Herbert C. Hoover mógł o Polonji powiedzieć, iż 
“w akcji ratunkowej prześcignęła inne narodowości.” 


Dnia 24-go lutego 1919 roku delegacja Polonji z prezydentem 
Zjednoczenia, Piotrowskim, na czele, witała w Bostonie pre- 
zydenta Wilsona, wracającego z otwarcia konferencji pokojo- 
wej w Paryżu. Przemawiając w imieniu delegacji, Piotrowski 
dziękował prezydentowi Wilsonowi *za wszystko, co uczynił 
dla ziemi ojców naszych . . . Witamy Cię, Panie Prezydencie, 
jako oswobodziciela Polski.” Prezydent Wilson odpowiedział: 
“I am deeply touched by this greeting and tribute . . . What 
I did for Poland was based on the appreciation of the justice 
of the cause. My faith in Poland, my desire to aid Poland 
has never wavered. I will do all I can for Poland.” Powitanie 
przez delegatów 'Polonji zrobiło na prezydencie tem większe 
wrażenie, iż była to jedyna delegacja powitalna.*2 


Kiedy znów rozstrzygały się losy granie odrodzonej Polski, 
prezydent Piotrowski imieniem Zjednoczenia i Polskiej Rady 
Narodowej wysłał kablogramy do premjera Anglji, Dawida 
Lloyd George'a, i prezydenta Wilsona na konferencję pokojową 
w Paryżu w obronie Gdańska, domagając się przyłączenia go 
do Polski.33 Potem znów przedstawiciele Zjednoczenia bronili 
dobrego imienia Polski przed żydowską agitacją pogromową. 
Piotrowski, jako skarbnik Wydziału Narodowego i prezydent 
Z.P.R.K., wyjechał do Washingtonu, aby przed komitetem kon- 
gresu Stanów Zjednoczonych przemawiać przeciw rezolucji kon- 
gresmanów żydów, usiłujących uzyskać protest całego kongresu 
przeciw rzekomym pogromom w Polsce. Jednym z głównych 
świadków, którzy zeznawali przeciw rezolucji na podstawie 
osobistych obserwacyj, był dr. Bronisław L. Smykowski. Bro- 
nili też Polski dr. Franciszek E. Fronczak, prof. Stanisław 
Zwierzchowski, ks. Stanisław A. Iciek i inni. Dla odparcia 
ataków żydowskich Piotrowski wydał broszurę The Jews in 
Poland, która staraniem Wydziału Narodowego rozeszła się 
w tysiącach egzemplarzy po kraju. 


W okresie pierwszej wojny światowej nie było zresztą waż- 
niejszego zdarzenia w Chicago i wśród Polonji, w którymby 


31. “Z Polskiego Dnia Zjednoczenia,” Naród Polski, 14 maja 1919, str. 1. 

82. "Prezydent Zjednoczenia Wita Prezydenta St. Zj.” Naród Polski, 5 marca 1919, 
str. 1, i “Z Podróży Prezydenta Zjednoczenia,” tamże, 12 mar. 1919, str. 1. 

38, "Prezydent Zjednoczenia do Lloyd George'a i W. Wilsona,” Naród Polski, 80 kwiet. 
1919, str. 5. 

34. “Obrona Polaków Przed Szkodliwą Agitacją żydowską,” Naród Polski, 18 czerw. 
1919, str. 8. 
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Zjednoczenie nie brało wybitnego udziału. Tak było podczas 
przyjęcia Paderewskiego i delegacji Armji Polskiej w dniu 3-go 
marca 1918 roku w Coliseum i w hotelu Morrison, urządzonego 
przez National Security League. Po przyjęciu tem delegaci, 
maj. J. Kozłowski, kap. Henryk Wagner i por. Stanisław ks. Po- 
niatowski odwiedzili Dom Zjednoczenia. W Dniu Lojalności, 
proklamowanym przez prezydenta Wilsona na 4-go lipca 1918 r. 
prezydent Piotrowski przewodniczył zebraniu w parku Hum- 
boldta, gdzie przemawiali ks. Władysław Zapała, C.R., i adwo- 
kat Quinn O’Brien. W Dniu Dziękczynienia 1918 r. odbyło 
się w Domu Zjednoczenia uroczyste rozwinięcie olbrzymiej flagi 
służbowej z blisko 3,000 gwiazd dla uczczenia członków orga- 
nizacji w służbie wojskowej.” W lutym 1919 roku Zarząd Zjed- 
noczenia telegraficznie dziękował znów prezydentowi Wilsonowi 
za uznanie Rzeczypospolitej Polskiej.:3 Zjednoczenie uczestni- 
czyło w powitaniu pierwszego konsula polskiego, Konstantego 
Buszczyńskiego, i w inauguracji konsulatu Rzeczypospolitej 
w New Yorku.39 Buszczyński odwiedził Zjednoczenie w dniu 
3-go lipca 1919, witany przez urzędników. 


W okresie wojennym drzwi Domu Zjednoczenia nie zamy- 
kały się prawie przed różnymi gośćmi. Jeszcze 30-go paździer- 
nika 1915 koncertował w nim Adam Didur, sławny śpiewak 
operowy, z córką Ewa, na głodnych w Polsce.*? W lipcu 1917 r. 
na posiedzeniu Zarządu była Laura Turczynowicz, organizatorka 
Szarych Samarytanek.'* W lipcu 1918 r. odwiedzili biura Zjed- 
noczenia Marjan Seyda, redaktor Kurjera Poznańskiego i czło- 
nek Komitetu Narodowego Polskiego, oraz kapitan armji pol- 
skiej, Stefan Kleczkowski.** Szczególnie miłym gościem był 
por. Jan Chodźko, który odniósł 27 ran w walkach o Polskę, 
z grupą strzelców polskich. Podejmowani przez Zarząd 26-go 
listopada 1918, żołnierze opowiadali o swych przejściach wo- 
jennych, o bohaterstwie żołnierza polskiego i dziękowali Zjed- 
noczeniu za pomoc; ze strony Zjednoczenia przemawiali do nich 
prezydent Piotrowski, kapelan ks. Celichowski i wicekapelan 
ks. Wojtalewicz.'« Wreszcie 18-go czerwca 1919 byt na posie- 


85. "Wspaniała Manifestacja Narodowa,” Naród Polski, 6 marca 1918, str. 1. 

36. “Wspaniały Dzień Lojalności,” Naród Polski, 10 lip. 1918, str. 1. 

37. "Z Uroczystości Rozwinięcia Flagi Służbowej w Zjednoczeniu,” Naród Polski, 4-go 
grudnia 1918, str, 1. Flaga ta jest obecnie w Muzeum Z.P.R.K. 

38. “Telegram Zjednoczenia do Prez. Wilsona,” Naród Polski, 5 lut. 1919, str. 1. 

39. “Z Bankietu na Cześć Konsula K. Buszczyńskiego,” N Polski, 18 czerw. 1919, 
str. 8, i "Inauguracja Konsulatu Rzeczyp. Polskiej w New Yorku,” tamże, 20-go 
sierp. 1919, str. 1. 

40. "Kronika Chicagoska,” Naród Polski, 9 lip. 1919, str. 7. 

41. “Po Sobotnim Koncercie,” Naród Polski, 1 list. 1915, str. 4. 

42. "Protokół z Kwartalnego Posiedzenia Zarządu,” Naród Polski, 25 lipca 1917, str. 1. 
48. "Notatki Redakcyjne,” Naród Polski, 17 lip. 1918, str. 1, i “Członek Komitetu 
Narodowego Polskiego na Posiedzeniu Zarządu Zj.,” tamże, 24 lip. 1918, str. 1. 
44. "Kronika Chicagoska,” Naród Polski, 4 grud. 1918, str. 4, i “Protokét z Posiedze- 

nia Zarządu,” tamże, 18 grudnia 1918, str. 2. - 
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dzeniu Zarządu Władysław S. Reymont, autor Chłopów i laureat 
nagrody Nobla, który nadto dnia 7-go lipca wygłosił w Domu 
Zjednoczenia odczyt o stosunkach w Polsce.‘ 


Takie były mniejwięcej główne punkty, taki mniejwięcej bi- 
lans pracy narodowej Zjednoczenia w okresie pierwszej wojny 
światowej, pracy wytężonej i pełnej poświęcenia ze strony 
i Zarządu i całego członkostwa. Zadała ona kłam tym wszyst- 
kim dawnym dowodzeniom, że katolickie Zjednoczenie nie jest 
dosyć patrjotyczne, że dobre jest tylko dla spraw parafjalnych. 
Można śmiało powiedzieć, że w tych pamiętnych latach Zjedno- 
czenie ogromną część pracy wojennej Polonji dźwignęło na 
swych barkach, że bez Zjednoczenia praca ta by nigdy ani 
nie ruszyła z miejsca, ani nie dotarła do pomyślnego końca z ta- 
kim wielkim i powszechnym porywem i z takim wspaniałym re- 
zultatem. “Husarja pancerną,” która “nas nie zawiodła i nie 
zawiedzie,” nazwał Zjednoczenie ks. Aleksander Syski, sekretarz 
Rady Nadzorczej Wydziału Narodowego, w swem sprawozdaniu 
przedłożonem 2-mu Sejmowi Wychodźtwa w roku 1919.46 Mistrz 
Paderewski niejednokrotnie i potem uznawał wielkie zasługi 
Zjednoczenia. Na 3-cim Sejmie Wychodźtwa w r. 1921 powie- 
dział: “Czy mógłby istnieć Wydział Narodowy bez Zjednocze- 
nia?” W swym liście otwartym do Polonji z r. 1920, w któ- 
rym dziękował jej za to, że "dała Polsce wszystko, co Jej dać 
mogły najlepsze dzieci,” w którym wynosił Polonję za dokona- 
nie “wielkiego dzieła,” za “zdobycie się na rzecz wśród ludzi 
krwi naszej najtrudniejszą, na wszystkich sił skupienie,” Zjed- 
noczeniu przyznawał, iż zasłużyło sobie na "szczerą wdzięcz- 
ność” całego narodu polskiego za swą “zbozna, patrjotyczną 
pracę.” 48 


Słusznie więc prezydent Piotrowski w swem sprawozdaniu 
dla Sejmu 36-go Z.P.R.K. powiedział do posłów i ogółu Zjedno- 
czenia: 


“Obowiązek i patrjotyzm jako Polaków Amerykanów nie do- 
puszczał do żadnych z naszej strony ograniczeń ogólnego zapa- 
łu; przeciwnie, uczyniliśmy w tej mierze wszystko, do czego 
nas miłość kraju i przybranej ojczyzny przynaglała,”4 


45. “Uwagi,” Naród Polski, 2 lip. 1919, str. 1, i “Protokół z Plenarnego Posiedzenia 
Zarządu,” tamże, str. 2. 
46. “Sprawozdanie Rady Nadzorczej,” Okólnik Wydziału Narodowego Polskiego, 15-go 


grudnia 1919, str. 10. 

47. “Przemówienie Ignacego Paderewskiego,” Naród Polski, 9 marca 1921, str. 8. 

48. “I. J. Paderewski do Wychodźtwa Polskiego w St. Zj.” Okólnik Wydziału Narodo- 
wego Polskiego, l-go czerwca 1920, str. 2. 

49. "Raport Prezydenta,” Protokół Urzędowy Sejmu XXXVI Z.P.R.K., str. 73. 
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XL 
Reforma finansowa Piotrowskiego. 


§ IE BEZ szczerb i strat wyszło jednak Zjednoczenie 
z wielkiego wysiłku wojennego. W dniu 3-go paź- 
dziernika 1917 r. Zarząd Zjednoczenia odprowadzał 
do grobu śmiertelne szczątki Szczęsnego Zahajkie- 
wicza, niezmordowanego pracownika Zjednoczenia.! 


«Żegnaj, żegnaj Przyjacielu, 
Piewcy tu nam będzie brak .. .”2 


Wnet po serdecznym lirniku Zjednoczenia i Polonji przeniósł 
Się w zaświaty Stanisław Szwajkart, długoletni redaktor Dzien- 
nika Chicagoskiego, “jeden z tych pionierów,” jak powiadał 
Zarząd Z. P. R. K. w rezolucji żałobnej, — “który swą radą 
i doświadczeniem, naszą ukochaną organizację w latach ubie- 
głych tak umiejętnie, rozsądnie i praktycznie pokierowali.”* 
Dnia 24-go marca 1918 r. zmarł ks. arcybiskup Józef Weber, 
C.R., a 30-go marca ks. Paweł Gutowski, dawny kapelan, swego 
czasu skazany przez sądy pruskie na długie więzienie za pracę 
narodową. 


Dziewięćdziesięciu jeden Zjednoczeńców poległo śmiercią bo- 
haterską na polach walk. Co więcej, epidemja influenzy, jaka 
szerzyła się w Stanach Zjednoczonych w roku 1918, w krótkim 
czasie spowodowała śmierć 899 członków Zjednoczenia. Epi- 
demja okryła żałobą cały kraj. W wielu wypadkach wymierały 
całe rodziny. Dla wszystkich organizacyj bratniej pomocy była 
to wielka klęska finansowa. Musialy one nietylko zawiesić 
werbunek nowych członków, ale nadto nakładać na starych do- 
datkowe opłaty. Zarząd Zjednoczenia wstrzymał całkiem przyj- 
mowanie nowych członków na pięć miesięcy, a uchwałą plenar- 

1. $. p. Szczęsny Zahajkiewicz,” Dziennik Chicagoski, 1 paźdz. 1917, str. 3, i “Z Po- 

grzebu ś. p. Szczęsnego Zahajkiewicza,” tamże, 4 paźdz. 1917, str. 3. 


2. M. J. B.(ereczkowski), *Ś. p. Sz. Zahajkiewicz,” Dziennik Chicagoski, 3 paźdz. 


1917, str. B. 
3. “Kronika Tygodniowa,” Naród Polski, 22 maja 1918, str. 4, i “Rezolucje Zjedno- 


czenia, tamże, 29 maja 1918, str. 1. 


321 


nego posiedzenia z 15-go listopada 1918 nałożył podwójny ases- 
ment na wszystkich członków na przeciąg pięciu miesięcy,* aby 
nadrobić stratę przeszło sześciuset tysięcy dolarów, spowodowa- 
ną przez epidemję i wojnę. Później Zarząd skrócił nadzwy- 
czajny ów podatek do trzech miesięcy, aby ulżyć ciężarom 
członków. Pomimo to, pomimo, iż w innych organizacjach 
nadzwyczajne podatki były jeszcze cięższe, nie wszyscy człon- 
kowie Zjednoczenia przyjęli ciężar ten z wyrozumieniem. Naj- 
większa wrzawa z powodu nałożenia nadzwyczajnego asesmen- 
tu powstała w Cleveland, gdzie wiceprezes na stan Ohio, Andrzej 
Szarwark, zaczął agitować wśród towarzystw i członków prze- 
ciw płaceniu takowego. Po zbadaniu sprawy na miejscu przez 
dyrektora Józefa Niemca i Wojciecha Menkickiego, jednego 
z wiernych i zacnych Zjednoczeńców chicagoskich, Zarząd przy- 
jął rezygnację Szarwarka z urzedu.® i 


Wojna i nieszczęsna epidemja nietylko przerzedziły szeregi 
Zjednoczenia, pozbawiając je wielu dzielnych pracowników, nie- 
tylko naruszyły grubo fundusz pośmiertny, ale i wstrzymały 
chwilowo rozwój organizacji. Aby nadrobić stratę w członkach, 
a zarazem, aby nareszcie rozwiązać pomyślnie sprawę wciągnię- 
cia młodzieży do Zjednoczenia, którą w różny sposób próbowały 
rozwiązać dawniejsze Sejmy i Zarządy Z.P.R.K., Zarząd, na 
posiedzeniu 10-go września 1918 r. uchwalił założyć istniejący 
do dziś Wydział (dawniej Oddział) Małoletnich.” Krok ten 
umożliwiło nowe prawo, uchwalone przez legislaturę Illinois, 
ograniczające członkostwo w organizacjach bratniej pomocy 
do osób powyżej 18 lat, ale pozwalające na zakładanie przy nich 
osobnych wydziałów dla dzieci od 2 do 18 lat.$ 


“W imię Boże przystępujemy do nowego, wielkiego dzieła,” 
ogłaszał Zarząd. “Powoltujemy do życia i ustanawiamy Oddział 
Małoletnich w Zjednoczeniu, stanowiący nowy dział asekuracyj- 
ny dla dzieci Zjednoczeńców . . . Oddział Małoletnich posiada 
oddzielną tabelę podatkową i oddzielny fundusz . . . 


«Oddział Małoletnich ustanowiliśmy po to, by zabezpieczać 
dzieci, a przez to samo nieść pomoc ich rodzinom .. . Lecz na 
tem nie kończy się zadanie Oddziału. W nim chcemy złączyć 
naszą młodzież, i od samego już zarania uświadamiać ją w obo- 
wiązkach społecznych, wyrabiając dzielnych, zdolnych, gotowych 

. “W Naszej Organizacji,” Naród Polski, 20 list. 1918, str, 1. 

. “W Sprawie Nadzwyczajnego Asesmentu,” Naród Polski, 19 marca 1919, str. 1. 

. “Sprawozdanie Prezydenta,” Protokół Urzędowy Sejmu XXXVI Z.P.R.K., 

eel = Powiedzenia Zarządu Z.P.R.K.,” Naród Polski, 25 wrześ. 1918, str. 2. 


„ “W. Sprawie Nowego Wydziału dla Młodzieży w Zjednoczeniu,” Naród Polski, 19%-g0 
czerwca 1918, str. 1. 
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do poświęceń Zjednoczeńców . . . Chcemy stworzyć dla niej 
w tym Oddziale niejako szkołę wychowawczą.”* 

Nowy Oddział Małoletnich od samego swego zaczęcia miał 
więc prócz materjalnych, także i ideowe cele, które następnie 
Zjednoczenie starało się nietylko podtrzymać, ale i rozwinąć. 
Opłata była bardzo niska, 20 do 30 centów miesięcznie, po- 
śmiertne zaś wyznaczono na $20.00 do $400.00, stosownie od 
długości czasu członkostwa. Istniejące już gdzieniegdzie Gniaz- 
da Dziecięce zostały wcielone do Oddziału Małoletnich. 


Zarząd starał się nadrobić straty w członkostwie także przez 
wysłanie w roku 1919 dwóch organizatorów po osadach pol- 
skich. Na wschodzie działał w tym charakterze przez kilka 
miesięcy Andrzej Kaźmierczak, w stanach Środkowych Feliks 
Górski; zdołali oni zorganizować 27 nowych towarzystw." 
W Nowej Anglii pracował z poświęceniem i bezinteresownie 
wiceprezes dr. Smykowski.!! Ostatecznie, mimo wszystkich 
trudności, Zjednoczenie wyszło z wojny nienajgorzej pod wzglę- 
dem liczby członków. W czasie Sejmu 35-go miało ono 101,970 
członków, w czasie zaś Sejmu 36-go 104,060 członków. 


O wiele cięższym kłopotem organizacji była sprawa zbyt ni- 
skich opłat asesmentowych, obowiązujących w Zjednoczeniu. 
Zjednoczenie było najtańszą organizacją ubezpieczeniową w Sta- 
nach Zjednoczonych. Zjednoczeniec, liczący naprzykład 18 lat, 
płacił 72 centów miesięcznie od $1,000.00, gdy tymczasem czło- 
mek Unji Polskiej w Ameryce musiał płacić 87 centów, a Związ- 
kowiec $1.10.12 W organizacjach nie-polskich opłaty były prze- 
ważnie jeszcze wyższe. Podobnie biura Zjednoczenia prowa- 
dzone były najekonomiczniej ze wszystkich organizacyj. Koszt 
utrzymania biur Z. P. R. K. w roku 1919 wynosił 52 centów 
od członka, gdy tymczasem koszt administracji w Związku Na- 
rodowym Polskim wynosił 62 centów, w organizacjach zaś nie- 
polskich dochodził do $1.33 od członka. 


Dążenie do zapewnienia członkom najtańszej, a możliwie 
najpewniejszej asekuracji krzywdziło jednak samą organizację. 
Zasoby finansowe Zjednoczenia, poderwane nagle epidemją in- 
fluenzy i wojną, okazały się niedostateczne wobec coraz to 


“W Sprawie Oddziału Małoletnich,” Naród Polski, 9 paźdz. 1918, str. 1. 

“Z Podróży Naszych Organizatorów,” Naród Polski, 5 marca 1919, str. 1; “O 
* Działalności Nowych Organizatorów,” tamże, 19 mar. 1919, str. 1; “Protokół 
z Plenarnego Posiedzenia Zarządu.” tamże, 2 lip. 1919, str. 2; “Raport Prezyden- 
ta,” Protokół Urzędowy Sejmu XXXVI Z.P.R.K., str. 79, 

. "Odcdhodzą—Przychodzą,” Naród Polski, 8 paźdz. 1919, str. 1. 

. Z. N. P. zreformował swe tabele asesmentowe wedle wymogów National Fraternal 
Insurance Congress na Sejmie 22-gim w r. 1918 (K. Piątkiewicz, “Historja Z.N.P.” 
Pamiętnik Jubileuszowy Z. N. P.. 1940, str. 131). Miał Związek także swoje tabele 
z długami i przechodził w tym czasie podobne, jakkolwiek nie tak ostre, kłopoty 
zewnętrzne. 
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bardziej zaostrzanych wymogów władz stanowych. Już na 
Sejmie 34-tym w Pittsburgu w roku 1915 ówczesny sekretarz 
generalny Jan S. Konopa zwracał uwagę na konieczność refor- 
my i podwyższenia tabel, ale głos jego, nie poparty przez admini- 
strację Rostenkowskiego, przebrzmiat bez echa.3 Izba spie- 
szyła z wyborami i ważną tę sprawę usunęła wówczas w kąt. 
Zresztą wszelkie podwyżki opłat nie były nigdy popularne w żad- 
nej organizacji. Przed Sejmem 35-tym Naród Polski również 
pisał o potrzebie rewizji podatków, zalecanej przez Zarzad,'4 
wtedy znów spór o legalność Sejmu w Schenectady usunął spra- 
wę na ubocze. U schyłku r. 1919 Zjednoczenie miało wreszcie 
nóż na gardle. Deficyt w funduszu pośmiertnym obliczano na 
przeszło cztery miljony dolarów. Stan New York wprost za- 
bronił Zjednoczeniu werbowania nowych członków pod groźbą 
aresztu, w innych stanach groziła mu utrata licencyj, jeszcze 
w innych nie było widoków na uzyskanie licencyj aż do czasu 
przeprowadzenia reformy.» W trudnej tej sytuacji administra- 
cja Piotrowskiego złożyła dowód odwagi cywilnej, gdyż wiedząc, 
iż naraża się na narzekania członków, sprawy nie obwijała 
w bawełnę, ale jasno przedstawiała ją ogółowi na łamach Naro- 
du Polskiego i nalegała na reformę przez najbliższy Sejm. 


Drugim ważnym kłopotem Zjednoczenia w tym okresie była 
reforma przestarzałej konstytucji. Stosownie do uchwały 
Sejmu 35-go, prezydent Piotrowski zamianował nowy komitet 
do opracowania jej wnet po zmianie Zarządu w r. 1918.16 Se- 
kretarzem komitetu i głównym autorem konstytucji był Karol 
H. Wachtl. W lipeu 1919 r. komitet ogłosił wynik swych prac. 
Nowy projekt zatrzymywał starą nazwę organizacji, zresztą zaś 
szedł mniejwięcej po linji zarysu, przedstawionego przez Wach- 
tla na Sejmie 35-tym. Wprowadzał więc sejmy co trzy lata, 
okręgi i okręgowe sejmiki dla wyboru posłów sejmowych, radę 
madzorczą, nowy Wydział Łączności z Ojczyzną, wracał do no- 
minacji doradcy prawnego, lekarza i redaktora przez Zarząd, 
reformował procedurę sejmową i t. d.” Po ogłoszeniu projek- 
tu podniosły się jednak liczne głosy krytyki. Zarzucano mu 
nie tyle niepraktyczność proponowanych zmian, co niejasność 
i wzajemną sprzeczność paragrafów. Cała ta krytyka nowej 


13. L. Piotrowski, Sprawozdanie Prezydenta Z.P.R.K., Przedłożone na Sejmie 37-mym, 
str. 8. 

14. “Z Problemów Sejmowych,” Naród Polski, 25 lip. 1917, str. 1. 

15. “Odezwa w Sprawie Nowej Tabeli,” Naród Polski, 29 paźdz. 1919, str. 1. 

16. "Komitet do Opracowania Konstytucji.” Naród Polski, 15 maja 1918, str. 1. Wcho- 
dzili do niego: Ks. W. Zapała, dr. A. Pietrzykowski, Franciszka Czaja, Stanisław 
Szwajkart, Franciszek Andrzejewski, Franciszek Kiołbassa, Jakób Kronk. Później 
miejsce zmarłego Szwajkarta, zajął Karol H. Wachtl, a dr. Pietrzykowskiego, który 
wstąpił do Armji Polskiej, J. Magiera. 

17. “Projekt Nowej Konstytucji Z.P.R.K.,” Naród Polski, 2-30 lip. 1919. 
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konstytucji, podjęta w przeddzień Sejmu 36-go, nie wróżyła jej 
dobrego przyjęcia. 


Sejm 36-ty, wedle uchwały poprzedniego Sejmu, miał odbyć 
się w Passaic, N. J. Okazało się jednak, że miasto to nie miało 
odpowiednio dużych hoteli i reprezentanci towarzystw Z.P.R.K. 
z New Jersey jeszcze w maju 1919 r. uchwalili przenieść Sejm 
do Newark, N. J. Aby jednak uczynić zadość literze prawa, 
Zarząd i część delegatów otworzyli legalnie Sejm 36-ty w sali 
parafji św. Józefa w Passaic w dniu 15-go września 1919 r., 
w godzinę potem kapelan ks. Celichowski odprawił sejmową 
Mszę św. w kościele św. Kazimierza w Newark i po wysłuchaniu 
kazania ks. Antoniego Mazurkiewicza, C.M., delegaci rozpoczę- 
li zaraz obrady w sali tejże parafji. Marszałkiem wybrano 
Andrzeja Kaźmierczaka, ks. Jana Obyrtacza, C.R., wicemarszał- 
kiem, Zygmunta Stefanowicza i Aleksandrę Bednarko sekreta- 
rzami. 


Dziennik Chicagoski przyznawał, ze “Sejm odbył się stosun- 
kowo spokojnie, działał sprawnie i szybko”, miał mu jednak 
za złe, że nie załatwił decydująco obu najważniejszych kwestji: 
skali nowych opłat i konstytucji. Podobnie, a nawet jeszcze 
ostrzej, ganił za to Sejm Dziennik Związkowy.» Jednakowoż, 
zdaje się, Sejm zrobił w obu sprawach to, co było możliwe do 
zrobienia w zwykłym pośpiechu sejmowym. Na wniosek ko- 
misji asesmentowej, na której czele stał Ignacy Dankowski, 
Sejm upoważnił Zarząd do opracowania nowej skali opłat, odpo- 
wiadającej wymogom prawnym, i tylko zastrzegł, aby przed- 
łożyć ją towarzystwom pod referendum. Nowe opłaty miały 
wejść w życie 1-go stycznia 1920 r. Podobnie Sejm postąpił 
z konstytucją. Referenda były «procederem niepewnym i bar- 
dzo ryzykownym,” jak słusznie pisał Dziennik Związkowy, z dru- 
giej jednak strony dokładne rozpatrzenie obu spraw tak pod- 
stawowych i ważnych dla życia organizacji, było niemożliwo- 
ścią dla kilkudniowego i wielogłowego Sejmu, obciążonego zwy- 
kle dużym programem obrad. Sejm przyjął szereg ważnych 
poprawek do konstytucji. Uchwalit odbywać sejmy co trzy 
lata, uznał Osady za urzędowe, i polecił oznaczyć je numerami, 
polecił towarzystwom należeć do Osad obowiązkowo, reprezen- 
tację na sejmach uregulował na jednego delegata na 100 człon- 
ków, i wreszcie podniósł opłaty na fundusz obrotowy z trzech 
do pięciu centów. Sejm podniósł pensję prezydenta do trzech 
tysięcy dolarów rocznie i odpowiednio podwyższył inne pensje. 


18. “Po Sejmie Zjednoczenia,” Dziennik Chicagoski, 25 wrześ. 1919, str. 4. 

19. “Po Sejmie Z.P.R.K.,” Dziennik Związkowy, 24 września 1919, str. 4. 

20. Ponadto członkowie płacili po 5 centów miesięcznie za organ, oraz 2 centy na Wy- 
działy Pomocy Naukowej i Wsparć w Kalectwie. 
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O ile chodziło o reformę spraw wewnętrznych, Sejm zasługiwał 
raczej na pochwałę, niż naganę. 

Nie zawiódł też Sejm 36-ty i w sprawach publicznych. Po- 
datek narodowy w wysokości pięciu centów miesięcznie utrzy- 
mał nadal i napiętnował te nieliczne towarzystwa, które podatku 
tego nie chciały opłacać. Uchwalit podtrzymać Polską Radę 
Narodową i nadal zasilać ją finansowo. Uchwalił stworzyć no- 
wy Wydział Łączności z Ojczyzną, a na sugestję wiceprezydenta 
Smykowskiego, polecił Zarządowi starać się o założenie filji 
Zjednoczenia w Polsce, o ile na to warunki pozwolą. Dla za- 
znaczenia łączności z Macierzą, Sejm wysłał również depesze 
z wyrazami czci i poparcia do Paderewskiego, ciężko boryka- 
jącego się z problemami Polski na stanowisku jej premjera 
oraz na zjazd biskupów polskich w Gnieźnie. W innej depeszy 
wyraził hołd prezydentowi Wilsonowi. Nadto polecił Zarządo- 
wi, aby starał się wykonać dawniejszą uchwałę sejmową co do 
wydawania dziennego pisma. 


Gośćmi Sejmu byli konsul Konstanty Buszczyński, którego 
Sejm obdarzył honorowem członkostwem, oraz Jan F. Smulski, 
prezes Wydziału Narodowego Polskiego. Ten ostatni z najwyż- 
szem uznaniem wynosił zasługi Zjednoczenia w akcji Wydziału. 

Rezolucje sejmowe wyrażały dzięki Bogu “za wybawienie 
naszej Ojczyzny z niewoli wrogów,” “najgoretsze oddanie” rza- 
dowi polskiemu, a lojalność Stanom Zjednoczonym. Składały 
cześć i wdzięczność za pomoc Polsce prezydentowi Wilsonowi, 
Herbertowi C. Hooverowi, administratorowi żywnościowemu, 
pułk. Williamowi R. Grove, jego przedstawicielowi w Polsce, 
Amerykańskiemu Czerwonemu Krzyżowi i H. Gibsonowi, posło- 
wi amerykańskiemu w Warszawie. Wyrażały podziw dla bo- 
haterstwa armji polskiej i ludu polskiego na Śląsku, a Sejm 
polski chwaliły za zgodną pracę dla Ojczyzny. Wzywały Zjed- 
noczeńców do dalszych ofiar na sprawę polską i do odpierania 
zakusów szowinistów amerykańskich, propagujących coraz gor- 
liwiej fałszywy amerykanizm. 


Ponieważ dr. B. L. Smykowski nie chciał przyjąć ponownego 
wyboru, wiceprezydentem wybrano Andrzeja Kaźmierczaka. 
Skarbnikiem został Józef Pionke.21 Pozatem wybory przynio- 
sły zmiany tylko wśród dyrektorjatu. W miejsce Jana Czekały 
i Feliksa Górskiego wybrano Stanisława Godzicha i Stanisława 
Jankowskiego, w miejsce zaś Anny Jóźwiakowskiej Martę Zo- 
lińską z Chicago. Dyrektorjat z prowincji zmienił się jednak 
prawie zupełnie, Wybrani zostali: Antoni Kosko z Paterson, 


21. Pionke zmarł 26 sierpnia 1922 i na jego miejsce Zarząd zamianował EEEE 
dyr. Walentego Skoczylasą. 
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N. J., Franciszek Kiołbassa z Milwaukee, Wisc., Jan F. Gimiń- 
ski z Syracuse, N. Y., J. Matecki z Philadelphia, Pa., J. Wale- 
szczuk z New Haven, Conn., Stanisław Woźniak z Pittsburg, 
Pa., Stefan Desz z Albany, N. Y.,2? F. Łojkiewicz z Cleveland, 
O., Aleksandra Bednarko z Pittsburgh, Pa., Anna Szopińska 
z Milwaukee, Wis. i Eleonora Kijak z Carteret, N. J.? 


Wraz z Sejmem 36-tym?4 nie skończyły się jednak kłopoty 
Zarządu. Mianowany przez niego nowy komitet konstytucji? 
dokonał poprawek wedle dyrektyw Sejmu, towarzystwa jednak 
w referendum odrzuciły projekt. Konstytucja “pochłonęła o- 
gromne sumy ze skarbu Zjednoczenia,” pisał Naród Polski 
i sześcioletnia praca poszła na marne.* Zaledwo połowa towa- 
rzystw wzięła udział w głosowaniu. 


Jeszcze gorzej wypadła sprawa z nowemi tabelami opłat 
asesmentowych. Opracował je z pomocą eksperta Landisa ko- 
mitet, zamianowany przez prezydenta Piotrowskiego zaraz na 
posiedzeniu inauguracyjnem Zarządu, tak że Zarząd już z koń- 
cem października 1919 mógł ogłosić referendum w tej sprawie.? 
Tabel było dwie, A z opłatami wedle wieku członków w r. 1920, 
i B z opłatami niższemi, obliczonemi wedle wieku członków 
w czasie wstąpienia do Zjednoczenia, ale obciążonemi długiem, 
który miał być odciągany przy wypłacie pośmiertnego. Dług 
ten stanowiła różnica między sumą wpłaconą przez członka, 
a sumą, jaką powinien był wpłacić wedle prawnych wymogów; 
jednakowoż Zarząd pod tym względem starał się być ogiędny 
dla starszych członków. Tabela B przewidywała nadto wypłatę 
części ubezpieczonej sumy członkom po osiągnięciu 70 lat. Obie 
tabele miały aprobatę stanowych władz asekuracyjnych. W gru- 
dniu 1919 r. Zarząd ogłosił, że referendum towarzystw wypa- 
dło za tabelą A. Tabelę tę ostatecznie przyjęto jako podstawo- 
wą na plenarnem posiedzeniu Zarządu 9-go i 10-go grudnia. 
Aby nie obciążać zbytnio starszych członków, Zarząd zatrzy- 
mał dla nich tabelę B z długiem. Nowe tabele miały wejść 
w życie z dniem 1-go lutego 1920.78 


22. Z powodu suspendacji na jego miejsce Zarząd powołał Jana Olejniczaka z South 
Bend, Ind., 12 stycznia 1920. 

28. Zrezygnowała 28-go kwietnia 1921. 

24. Opis Sejmu 86-go na podstawie Protokółu Urzędowego Sejmu XXXVI Z.P.R.K. 
i sprawozdań w Narodzie Polskim, 24 wrześ,—1 paźdz. 1919; Dzienniku Związko- 
wym, 18-24 wrześ. 1919, i Dzienniku Chicagoskim 18-25 wrześ. 1919. 

25. Członkami byli: Walenty Skoczylas, Stanisław Lachajczak, Andrzej Kaźmierczak, 
Aleksandra Bednarko, Antoni Kosko i Marta Żolińska (“W Naszej Organizacji,” 
Naród Polski, 28 lip. 1920, str. 1). 

26. “W Naszej Organizacji,” Naród Polski, 29 grud. 1920, str. 1, i “Wynik Głosowania 
w Sprawie Nowej Konstytucji,” tamże, 12 stycz. 1921, str. 3. 

27. Naród Polski, 29 paźdz. 1919, str. 1 i 12. Do komitetu opracowania nowej tabeli 
wchodzili: prez. Piotrowski, wiceprezes Kaźmierczak i dyrektorzy J. Niemiec, S. Go- 
dzich, A. Bednarko, i F. Nejman. 

28. “W Sprawie Nowych Opłat Asesmentowych,” Naród Polski, 17 grud. 1919, str. 1, 
i “Nowa Tabela Asesmentowa,” tamże, 24 grudnia 1919, str. 1. 


327 


Sprawa ta, pełna zawikłanych szczegółów technicznych, nie 
była rzecz jasna, popularną wśród członkostwa. Ogromna więk- 
szość Zjednoczeńców poddała się jednak konieczności. Mniej- 
szość, zwłaszcza w Chicago, podniosła wrzawę. Około sto towa- 
rzystw w Chieago, na ogólną liczbę około trzystu, zawiązało 
Komitet Towarzystw Opozycyjnych, najęło adwokata Andrzeja 
C. Biska i rozpoczęło pertraktacje z Zarządem o opracowanie 
nowych, niższych tabel. Zarząd powinien kierować się senty- 
mentem ogółu, mówili opozycjoniści. “Kwestja tabeli nie jest 
kwestją sentymentu, lecz prawa,” odpowiadał im prezydent Pio- 
trowski. Zgodził się on jednak uwzględnić ich życzenia, jeżeli 
przedstawią jakąkolwiek tabelę, zaspokajającą życzenia człon- 
ków i wymagania władz. Piotrowski wysłał nawet Biska na 
koszt Zjednoczenia do superintendenta ubezpieczeń w Albany, 
N. Y., aby starał się załatwić z nim sprawę. Było to daremne. 
Superintendent nalegał na przyjęcie tabel Landisa.?* 


Kiedy polubownie rzecz mie dała się załatwić, Albert Ro- 
stenkowski z Chicago, z kilkoma innymi Zjednoczeńcami, wniósł 
sprawę do sądów o zakaz przeciw nowym opłatom.** Sądy pe- 
tycję Rostenkowskiego odrzuciły i wówczas Rostenkowski, ra- 
zem z Józefem Olszewskim, podjął agitację wśród Zjednoczeń- 
ców za zwołaniem nadzwyczajnego sejmu. Ani czwarta część 
towarzystw nie podpisała petycji o nadzwyczajny sejm i Za- 
rząd przeszedł nad tem do porządku dziennego. Albert Rosten- 
kowski, oddany przez Zarząd pod sąd polubowny, .ponownie 
wniósł skargę do sądów o zakaz przeciw sądzeniu go przez wła- 
dze Zjednoczenia, ponownie jednak przegrał i ostatecznie zo- 
stał pozbawiony członkostwa uchwałą Zarzadu.*! Olszewski, 
który później pogodził się z Zarządem, skazany został na $1.00 
kary. 

Równocześnie w Detroit groźną agitację podnieśli głównie 
Franciszek S. Barć i Józef Dziekan. Zwołali oni wiec Zjedno- 
czeńców pod hasłem oderwania się od Chicago i założenia no- 
wego Zjednoczenia. Dziekan został wybrany prezesem tymcza- 
sowego zarządu i już nowa organizacja zapowiadała swój pierw- 
szy sejm na Nowy Rok 1921.32 


Bunt w Detroit skierowany był głównie przeciw zamianie 
5-centowego podatku narodowego na dodatkowy podatek obro- 
towy w czerwcu 1920. Zarząd tłumaczył się, że dokonał jej 
pod naciskiem władz stanu New York, żądających spłacenia re- 


29. “Protokół z Posiedzenia Zarządu Zjednoczenia,” Naród Polski, 7 stycz. 1920, str. 1. 

30. “Sprawa ‘Injunction’ a Sejm Nadzwyczajny,” Naród Polski, 6 paźdz. 1920, str. 1. 

31. N. L. Piotrowski, Sprawozdanie Prezydenta Przedłożone na Sejmie 37-ym, str. 18-24. 

32. “Wiec Wichrzycieli w Detroit Fiaskiem,” Naród Polski, 27 paźdz. 1920, str. 1, 
i “ W Naszej Organizacji,” tamże, 3 list. 1920, str. 1. 
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szty długu $90,000 w funduszu pośmiertnym, użytych przez 
administrację S. Adamkiewicza na budowę Domu Zjednocze- 
nia.*3 

Zrazu na 26 towarzystw w Detroit, oderwało się cztery ; póź- 
niej liczba opornych towarzystw urosła do 12.34 Zwyciężyła 
w końcu lojalność dla organizacji. Towarzystwa w Detroit 
przeważnie wróciły do Zjednoczenia z początkiem roku 1923.% 
Do załagodzenia kontrowersji w Detroit przyczynili się najwię- 
cej o. Eustachy Bartoszewicz, O.M.C., prowincjał OO. Franci- 
szkanów, wiceprezes stanowy Józef Chudzik i inni Zjednoczeń- 
cy. F, S. Barć i J. Dziekan lojalnie później pracowali dla 
Zjednoczenia. 


Nie był to jeszcze koniec kłopotów drugiej administracji 
Piotrowskiego. Nagła śmierć sekretarza generalnego Ignacego 
Wróblewskiego na wiecu w Johnstown, Pa., 26-go lutego 1922 
r.’ odkryła drobny deficyt w jego funduszach. Jak słusznie 
powiedział prezydent Piotrowski, nieboszczyk byłby prawdo- 
podobnie brak ten uregulował, gdyby nie nagły skon.** Jedna- 
kowoż “plotkarskie wieści” deficyt wyolbrzymiały ze szkodą 
dla organizacji. 


Wreszcie jeszcze jednym kłopotem Piotrowskiego był zatarg 
między nim a doradcą prawnym Janem J. Jankowskim i redak- 
torem Zygmuntem Stefanowiczem o prawo pełnego ich głosu 
na posiedzeniach Zarządu. Zatarg wynikł skutkiem niejasności 
protokółu sejmowego. Jankowski i Stefanowicz dowodzili, iż 
Sejm uchwalił, że lekarz naczelny, doradca prawny i redaktor 
mają mieć pełny głos we wszystkich sprawach organizacji; Pio- 
trowski dowodził, że byłoby to nieprawnem rozszerzeniem dy- 
rektorjatu i że Sejm uchwalił to tylko jako poprawkę do pro- 
jektu nowej konstytucji. Jankowski i Stefanowicz nie przy- 
jęli przeciwnej im decyzji komitetu, złożonego z ks. Franciszka 
Wojtalewicza, Franciszka J. Tomczaka i Stanisława A. Janko- 
wskiego. Adwokat Jankowski, jakkolwiek był urzędnikiem 
Zjednoczenia, wniósł sprawę do sądów krajowych, gdzie ją 
przegrał.:* Pozostawiło to rozdwojenie w Zarządzie, trwające 


aż do Sejmu 37-go. 


Ciernistą więc miał drogę Zarząd Zjednoczenia w czasie 
drugiej kadencji prezydenta Piotrowskiego. Przedewszystkiem 


83. "Uchwały Zarządu Zjednoczenia,” Naród Polski, 16 czerw. 1920, str. 1. 

34. “Komunikat Prezydenta Z.P.R.K.,” Naród Polski, 29 wrześ. 1920, str. 1. 

35. Księga Protokółów z Posiedzeń Zarządu Z.P.R.K., 1919-25, str. 821. 

36. “O Zjednoczeniu P.R.K. w Detroit,” Dziennik Zjednoczenia, 23 marca 1921, str. 1. 

37. Dyrektor Stanisław Godzich zajął urząd Wróblewskiego na mocy uchwały Zarządu. 

38. Deficyt wynosił $1,190.00 (N. L. Piotrowski, Sprawozdanie Prezydenta Przedłożone 
na Sejmie 37-mym, str. 2-6). 

39. N. L. Piotrowski, Sprawozdanie Prezydenta etc. str. 26-32. 
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na Piotrowskiego zwalano winę za wszystko. Piętnowano go 
jako krzywdziciela starych członków i wdów i sierót, zarzucano 
mu, że odebrał chleb głodnym dzieciom w Polsce, że stał się 
dyktatorem, prowadzącym organizację ku ruinie. Piotrowski 
odpierał zarzuty te jako nieuczciwe i fałszywe. Zapewniał, że 
Zarząd zrobił wszystko co tylko mógł, aby ulżyć starym człon- 
kom a nikogo nie skrzywdzić. Tłumaczył, że Zarząd musiał do- 
konać bolesnej operacji finansowej, aby ratować organizację 
od bankructwa. Być może, że plan długów na certyfikatach 
był rzeczywiście "nieszczęśliwie pomyślany,” jak dowodził re- 
daktor Stefanowicz ;** aktuarjusz Landis, który opracowywał 
tabele, później sam do błędów przyznawał się, skutkiem czego 
Zarząd usunął go.41 Być może też, że prezydent Piotrowski 
twardym swym charakterem zraził sobie niejednego, ale do prze- 
prowadzenia tak trudnej, a nieprzyjemnej reformy potrzeba 
było człowieka nieustępliwego. Żegnając się ze Zjednoczeniem 
po Sejmie 37-ym, Piotrowski pisał do Zjednoczeńców: 


*,. . chociaż niejednokrotnie ciężką mi osobistą wyrządzono 
krzywdę, znosiłem wszystko cierpliwie dla dobra Zjednoczenia. 


“. .. cieszy mnie to niepomiernie, że . . . nowy Zarząd znaj- 
dzie dla swych prac .... utorowaną już w zupełności droge. .. 
ani z tabelą, ani z długami nowy Zarząd nie będzie miał żad- 
mych kłopotów. W piętnastu stanach pozyskaliśmy czartery 
i to ma wielkie znaczenie dla nowego Zarzadu.’’42 


Nietylko dla następnego Zarządu, ale dla całej przyszłości 
Zjednoczenia reforma finansowa, dokonana przez prezydenta 
Piotrowskiego w warunkach jak najtrudniejszych niechybnie 
miała ogromne znaczenie. Biskup Rhode sądził, iż reforma Pio- 
trowskiego "załatwiła .. . trudne zagadnienia wewnętrznej go- 
spodarki,” dzięki czemu Zjednoczenie stanęło na silnych pod- 
walinach finansowych.4® Można śmiało i bezstronnie dziś 
powiedzieć, że Nikodem L. Piotrowski uratował Zjednoczenie, 
jeśli nie od upadku, to w każdym razie od jeszcze cięższych 
późniejszych strat i przesileń.'« “Byt i przyszłość organizacji 
koniecznie tego wymagały,” pisał Polak w Ameryce.5* Mało- 
dusznem uchylaniem się od trudności mógł Piotrowski oszczę- 
dzić sobie tych wszystkich nieprzyjemności, jakie nań spadły. 
Wziął jednak na siebie trud ciężki i do końca wytrwał. Zrozu- 


40. Złota Księga Pamiątkowa Z.P.R.K., str. 20. 

41. “W Naszej Organizacji,” Naród Polski, 18 lip. 1921, str. 1. 

42. "Pożegnalne Słowa p. N. L, Piotrowskiego,” Dziennik Zjednoczenia, 5 paźdz. 1922, 
str. 8. 

43. "Dzień II-gi Sejmu,” Dziennik Zjednoczenia, 22 wrześ. 1922, str. 1. 

44. K. Wachtl, Polonja w Ameryce, str. 166-67. 

45. Cytata w artykule “W Naszej Organizacji,” Naród Polski, 11 sierp, 1920, str. 1. 
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mieli to zresztą Zjednoczeńcy już dawno. Kiedy Piotrowski 
zmarł 6go lutego 1932 r., Naród Polski pożegnał go tymi słowy: 


«Nie tylko wojna i służba dla powstającej ze zgliszcz i zni- 
szczenia Polski, ale i sprawy organizacyjne, sprawy przełomo- 
we pod względem uregulowania systemu finansowego . . . po- 
chłaniały mu wiele pracy i... wywoływały słowa ostrej i nie- 
raz niesłusznej krytyki. Stanął jednak ponad krytykę, umiał 
się wywiązać z powziętego zadania, szedł do celu jasnego bez 
względu na to, co mówili jego polityczni nieprzyjaciele . . . . 
Był wielkim odnowicielem finansowych podstaw Zjednocze- 
nia ., .”46 


46. “B, Prezes Zjednoczenia, N. L. Piotrowski, Nie Żyje,” Naród Polski, 17 lut. 1982, 
str. 8. 
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XLI. 


Lata powojennego zamętu. 


ued CZASIE tych wewnętrznych trudności, przez jakie 

h przechodziło Zjednoczenie po pierwszej wojnie świa- 
towej, stosunki wśród Polonji ulegały szybkiej i dzi- 
wnej zmianie. Polonja wchodziła wyraźnie w okres 
chaosu, dyzorjentacji i bezczynu. Wojenny zapał przeradzał 
się w zniechęcenie i apatję. Poryw patrjotyczny zmieniał się 
w zawód, bolesny i gorzki. 


Różne były tego powody, najważniejszy jednak był psycho- 
logiczny. Oto nareszcie powstała niepodległa Polska! Radosny 
ten jednak fakt usuwał sam przez się jeden z najważniejszych 
cełów, ku którym zmierzały wysiłki Polonji od tylu lat, a po 
intensywnej pracy wojennej przyspieszał reakcję duchowego 
i fizycznego znużenia. Nie było tak łatwo dostosować sposób 
myślenia i akcji do nowego, gruntownie zmienionego położenia 
Polski. Było tem trudniejsze, że stosunki w Polsce układały się 
zupełnie odmiennie od tej wizji, która porywała Polonję do 
ofiarnego czynu! Paderewski, który potrafił pokonać rozbicie 
Polonji, który umiał obojętność narodów i dyplomatów zamienić 
w szczery dla Polski entuzjazm, który światu imponował swym 
genjuszem patrjotycznym, uległ w Polsce pokonany przez tych 
właśnie rodaków, którym razem z Polonją amerykańską wywal- 
czył Polskę wolną, zjednoczoną, z dostępem do morza. Miast 
jedności, patrjotyzmu, rozumu politycznego, Polonja widziała 
w Polsce "propagandę partyjną, od pracy narodowej najlepsze 
siły usuwającą i przeradzającą się w swawolę, która krajowi 
groziła anarchją i rozbieiem.”! 


Jeszcze na 3-cim Sejmie Wychodźtwa w Pittsburgu w roku 
1921 Paderewski próbował usprawiedliwiać stosunki w Polsce. 
«Rząd temu nie winien, co się dzieje w Polsce,” tłumaczył. 
«Niema rządu na świecie, któryby miał do dźwigania tak nad- 


1. “List Wydziału Narodowego do Sejmu Polskiego,” Protokół Urzędowy ze Zjazdu Ra- 
dy Nadzorczej Wydziału Narodowego, odbytego 16 i 17 list. 1920, str. .25. 
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ludzkie zadania.”2 Ale kiedy w rok potem grono duchownych 
i świeckich przywódców Polonji żegnało go w hotelu Commodore 
w New Yorku na odjezdnem na dobrowolne wygnanie do Szwaj- 
carji, Mistrz, w ściślejszem tem kole, nie wytrzymał. Pierwszy 
przemawiał do niego dr. Bronisław L. Smykowski. Kiedy 
w końcu przemówił Mistrz, mowa jego była smutnem oskarże- 
niem “niezdrowych stosunków” w Polsce. “Zamiast prowadzić 
politykę otwartą, jasną,” mówił, “to wciąż używa się sposobów 
spiskowych, radzi się w piwnicach ... W polskim garnku wciąż 
bulgoce się po to, aby na wierzchu utrzymać męty ... Wciąż 
gada się o Polsce ludowej, robotniczej, a nie mówi się o Polsce 
polskiej ...  Żalił się Paderewski, że nieprzyjaciele polityczni 
wszystkie niepowodzenia, jakie odrodzoną Polskę spotykały, 
jemu przypisywali. “Tylko mi jeszcze nie przypisali trzech 
rozbiorów, gdyż sami przygotowują jej rozbiór czwarty,” były 
jego słowa, pełne tragizmu dziejowego.3 


Radość Polonji z odrodzenia Polski zamieniała się więc w tro- 
skę i zniechęcenie, a zwiększały je i inne przykrości. Bolaty 
Polonję straty i zawody reemigrantów.* Bolały i inne straty 
finansowe, wynikłe z lokowania oszczędności w Polsce i lekko- 
myślnie topione w dziesiątkach korporacyj.* Bolała demobiliza- 
cja amerykańskich ochotników armji Hallera, najlepszego, naj- 
bitniejszego, najlepiej wyekwipowanego i wyćwiczonego żołnie- 
rza, przeprowadzona w krytycznym okresie wojny polsko-bolsze- 
wiekiej.s Bolało Polonję lekceważenie jej ofiary wojennej, 
pomniejszanie patrjotycznego jej wysiłku, ignorowanie Wydziału 
Narodowego Polskiego. Niemniej gorąco bolał zamęt, jaki 
wnosili niektórzy urzędnicy poselstwa w Washingtonie, konsulo- 
wie i najrozmaitsi emisarjusze partyjni, którzy spadli na Polonję 
jak szarańcza, narzucając jej swoje hasła, protegując skompro- 
mitowany politycznie K.O.N., rozbijając dotychczasową jej jed- 
ność i ubijając ofiarność ludu.” Każdy z tych “misjonarzy” 
“skrobał swoją rzepkę,” “każdy swoją własną pieczeń partyjną 
usiłował upiec przy naszem ognisku,” każdy “chciał nas gwał- 
tem uszczęśliwić” i “nawrócić,” każdy “chciał tylko zbawiać 


). 
6. "Domagamy się od Rządu Polskiego Wyjaśnień,” Dziennik Związkowy, 9 lip. 1920. 
str. 4; "Dla Ciebie, Polsko . . .” Dziennik Zjednoczenia, 5 września 1923, str. 2. 
7. a ć N a Nadzorczej Wydziału Narodowego,” Dziennik Zjednoczenia, 
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ojczyznę . . . za dolary amerykańskie.” “W zamian za to,” 
pisał anonimowy Chłop-Inteligent, “podminowuja i zniszczyć 
starają się to, cośmy trudem mozolnym a ofiarnym dziesiątek 
lat zbudowali, cośmy wysiłkiem serdecznym a nieustanną myślą 
o starej Ojczyźnie wyhodowali i wypielęgnowali — starają się 
zburzyć jedność Wychodźtwa, tę jego siłę i tężyznę, jego dotych- 
czasową moc i potęgę.”$ 


Z nieszczęsnego chaosu korzystały resztki K.O.N. i inne 
grupki radykalne, które teraz wystąpiły w życiu Polonji jako 
tak zwana lewica. “Nie mamy lewicy — nie uznajemy — nie 
chcemy jej w Polonji amerykańskiej,” pisała Stefanja Laudyn- 
Chrzanowska w Kurjerze Narodowym w r. 1927. “To, co się 
rozumie i uznaje amerykańską Polonją — te masy parafij, 
organizacyj, pism, ten kolosalny i trzy ćwierci wieka liczący 
i miljony dolarów wynoszący dorobek, ten głos potężny, tak 
przewspaniale podniesiony w Wojnie Światowej . . . w tem 
wszystkiem lewicy nie było i niema — ni źdźbła, ni kruszyny, 
ni jednego ziarnka piasku lotnego, jaki stanowią oni... Tylko 
rodacza wyrozumiałość . . . łaskawie i życzliwie odnosić się pró- 
bowała do warchołów. Lewicy ... , którą tu nam transplanto- 
wać próbują — nie mamy.”® 


Lewica jednak istniała i zaczynała wdzierać się coraz szerszej 
w życie Polonji. Przedewszystkiem podjęła ofenzywę prasową 
i wiecową przeciw Wydziałowi Narodowemu. Wydział już 
w założeniu swem i z natury swej akcji był ciałem politycznem, 
ale, wedle słów Jana F. Smulskiego, miał “tylko jedną politykę: 
by dać Polsce niepodległość, by ją wyżywić, by ją postawić na 
nogi.”10 Dla wykonania tego prostego, jasnego i patrjotycznego 
programu, Wydział musiał jednak oprzeć się na ludziach, działa- 
jących w Europie i w Polsce. Na nieszczęście Wydziału, ludźmi 
tymi byli Paderewski, Komitet Narodowy Polski i polskie koła 
polityczne z nimi związane. Było to dosyć, aby być potępionym 
przez lewicę, dla której teraz na terenie amerykańskim nastał 
prawdziwy “dzień zapłaty.” Zorganizowane jej bojówki rozbija- 
ły wiece po parafjach i Domach Polskich. “Na co, chłopie, idą 
twoje dolary ?” — wołali demagogowie, najniesłuszniej zarzuca- 
jąc Wydziałowi, że “naduzyt zaufania wychodźtwa, wdając się 
niepotrzebnie w matactwa politycznych partyj w Polsce,” że *źle 
dysponował funduszami zbieranemi na cele narodowe.”!! Do- 


8. Chłop - Inteligent, “Przyjechali Misjonarze,” Dziennik Zjednoczenia, 23 wrześ. 1921, 
str. 4; Rev. Stec, The Nationak Orientation of the Poles in the U. S., pp. 
172-99, 

9. Przedruk w “Przegladzie Prasy,” Przegląd Katolicki, tom II, (1927), str. 64. 

10. “Co Smulski Powiedział w Buffalo?” Naród Polski, 5 stycznia 1921, str. 2. 

11. Cz. Żuławski, "Sejm Z.N.P. a Wydział Narodowy”. . . Dziennik Związkowy, 23-go 
września" 1921, str. 9. 
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wodzono dalej, że “Wydziat skończył swą rolę w zupełności,” że 
“nie ma dalszej racji bytu. 12 


Już przed 2-gim Sejmem Wychodźtwa, odbytym w Buffalo 
w dniach 10-go do 13-go listopada 1919 nawet w łonie samego 
Wydziału Narodowego były wątpliwości, czy należy organizację 
nadal utrzymać wobec osiągnięcia pierwotnego celu: oswobo- 
dzenia Polski. Na Sejmie przeważyła jednak myśl kontynuowa- 
nia dotychczasowej pracy narodowej.!3 Pomimo wszystkich 
zarzutów przeciwników, prestyż Wydziału stał jeszcze wysoko. 
Sejm 2-gi zaszczycił swą obecnością Herbert C. Hoover. Przy- 
byli nań pierwsi posłowie Rzeczypospolitej do Stanów Zjedno- 
czonych, Kazimierz ks. Lubomirski i Franciszek Pułaski. Wy- 
dział miał jeszcze do dyspozycji znaczne fundusze. Składki 
napływały jeszcze nienajgorzej. Z drugiej strony potrzeby 
Polski były jeszcze ciągle wielkie, kwestja jej granic nie była 
jeszcze załatwiona. 


Pomimo determinacji wytrwania na posterunku, Wydział 
Narodowy zwolna szedł jednak na dno pod nieustannym ogniem 
przeciwników. W latach 1920-21 agitacja lewicowców rozpaliła 
się jak płomień. Nazwa Wydział działała na rozagitowane masy 
“jak czerwona szmata na byka.”4 “Często odzywały się głosy,” 
mówił Jan F. Smulski na 4-tym Sejmie Wychodźtwa, *że Wy- 
dział powinien był coś robić, powinien był karcić, agitować, 
łajać, jednem słowem, powinien walczyć. Za stanowisko Wy- 
działu “spokojne i uchylające sie od walki zajadłej”” Smulski brał 
odpowiedzialność na siebie. "Uważałem bowiem,” tłumaczył, 
“że wobec szalonego rozwydrzenia politycznego, które na ziemi 
amerykańskiej może zapalczywiej szalało aniżeli w całej Polsce, 
wystąpienie do walki tej zajadłej ze strony Wydziału pogorszy- 
łoby tylko sytuację. Radziłem więc spokój i zastanowienie się, 
obawiając się scen, które nie przyniosłyby Wychodźtwu zaszczytu 
wobec Ameryki, a dość już rozognione umysły naszego ludu nie- 
dalekie były od wywołania starć gwałtownych.”% 


Szlachetne były to pobudki, które związały ręce i usta Wy- 
działu wobec przeciwników, ale nie ratowały one jego sytuacji. 
Ani obecność Paderewskiego na 3-cim Sejmie Wychodźtwą 
w Pittsburgu, w dniach 23-25 lutego 1921 r., ani jego znaczna 
na Wydział danina, ani wreszcie jego oświadczenie, że *Wydział 


12.'*W Przededniu Sejmu II Wychodźtwa,” Dziennik Chicagoski, 8 list. 1919, str. 4. 

13. Protokół Urzędowy z Obrad Drugiego Sejmu Wychodźtwa, str. 25-27; H. Lokański, 
"Z Sejmu i o Sejmie Wychodźtwa,” Dziennik Związkowy, 19 list. 1919, str. 4; 
“II Sejm Wychodźtwa,” Dziennik Chicagoski, 17 list. 1919, str. 5. 

14. Cz. Żuławski, “Sejm Z.N.P. a Wydział Narodowy,” Dziennik Związkowy, 23 wrześ. 
1921, str. 9. 

15. "Sprawozdanie Jana F. Smulskiego,” Protokół Sejmu IV Wychodźtwa, str. 14. 
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Narodowy dla Polski potrzebny, a dla Wychodźtwa niezbędny,”1 
nie zdołały już porwać zniechęconych, zbałamuconych mas Po- 
lonji. Życie w Komitetach Obywatelskich, do niedawno tak 
pełnych poświęcenia i pracowitych, zamarło. Organizacje likwi- 
dowały podatek narodowy, ustanowiony na czas wojenny, co 
gorzej, opuszczały “korab Wydziału jedna po drugiej . . . aż 
pozostał” z niego “sam rachityczny szkielet i wysuszona 
głowa.”" O prawdzie tych cierpkich słów świadczyły wpływy 
składkowe Wydziału, które jeszcze w r. 1920 wynosiły $670,424.- 
02, a w r. 1921 opadły do $286,239.25, aby w r. 1922 stopnieć 
nareszcie do $23,838.26.18 Najcięższy cios zadał Wydziałowi 
Sejm 23-ci Związku Narodowego Polskiego, odbyty w Toledo, O., 
w r. 1921. Związek, z organizacyj Polonji najbardziej czuły na 
wpływy polityczne z Polski, zawsze skutkiem tego wahający się 
w swej orjentacji politycznej, uległ teraz agitacji żywiołów 
lewicowych, które opanowały Sejm 23-ci i przeforsowały uchwałę 
o zerwaniu z Wydziałem. Stało się to wbrew stanowisku prezesa 
Kazimierza żychlińskiego, który, pomimo uchwały Sejmu, miał 
cywilną odwagę zasiadać nadal w Radzie Zarządzającej Wydziału, 
jakkolwiek tylko “jako żychliński.”19 


Sytuacja po Sejmie 3-cim Wychodźtwa pogorszała się raczej, 
niż polepszała. Przy sztandarze Wydziału pozostało niemal 
tylko Zjednoczenie, duchowieństwo skupione w Zjednoczeniu 
Kapłanów Polskich i część prasy. "Nastały czasy rozbicia jed- 
ności, abdykacji z wielu dotychczasowych zdobyczy. Daliśmy 
się steroryzować atakom przeciwników lewicowych i zniechę- 
ceni opuściliśmy w zwatpieniu bezczynne ramiona. 20 "Obecnie 
znajdujemy się w rozbiciu. Przeżywamy stan dziwnej apatji.”21 
— oto obraz ówczesnej sytuacji, wedle słów Dziennika Zjedno- 
czenia. 


Razem z Wydziałem Narodowym ginęła też Polska Rada 
Narodowa, przez okoliczności zepchnięta do roli agencji skład- 
kowej Wydziału. Ostatni raz porwała się ona do życia po 2-gim 
Sejmie Wychodźtwa. “Polska Rada Narodowa,” pisał Karol 
H. Wachtl w przeddzień Sejmu 5-go Rady, *w ideowych spraw 
naszych wyrazicielstwie starszą jest niż Wydział Narodowy, 
przytem jest mu zakresami swoich działań najzupełniej równo- 
rzędną, a tylko dla zamanifestowania naszych politycznych wy- 

16. Protokół Urzędowy z Obrad Trzeciego Sejmu Wychodźtwa, str. 18. 

17. Cytata z Gazety Gdańskiej w artykule “Nieumiejętność Zorganizowania się Polonji,” 
Dziennik Zjednoczenia, 21 list. 1922, str. 4. 

18. “Krótki Wyciąg ze Sprawozdania N. L. Piotrowskiego,” Protokół Sejmu IV Wy- 
chodźtwa, str. 89. 

19. Protokół z Posiedzenia 10 paźdz. 1921, Księga Protokółów Rady Zarządzającej Wy- 
działu Narod. Pol., str. 194. 


20. "Zbliża się Sejm Wychodźtwa,” Dziennik Zjednoczenia, 9 kwietnia 1923, str. 4, 
21. “Dążenie do Jedności,” Dziennik Zjednoczenia, 29 lip. 1922, str. 4. 
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stąpień wszelkich, czasu największej potrzeby wojennej — 
skonsolidowała się .. . z Wydziałem Narodowym. Wydział ten 
we wszystkiem przejął program działań i prac Polskiej Rady 
Narodowej w dziedzinie humanitarnej, na polu wpływów polity- 
cznych, w reprezentacji spraw naszych przed obcymi, a nawet 
w wypowiadaniu opinji polskich na forum międzynarodowem. 22 
Przez cały ciąg wojny Rada żyła nadzieją, iż po powrocie do 
normalnych warunków będzie mogła wrócić do akcji społecznej. 
Na Sejmie 5-tym Rady, odbytym w Domu Zjednoczenia 30-go 
grudnia 1919 r., prezydent Piotrowski, podówczas prezes Rady, 
wystąpił ponownie z projektem wcielenia jej do Zjednoczenia, 
jako osobnego wydziału ze względu na to, iż tylko Zjednoczenie 
łożyło na jej utrzymanie. Po gorącem przemówieniu biskupa 
Rhodego, ks. Franciszka Wojtalewicza i innych postanowiono 
jednak egzystencję Rady podtrzymać. Uchwalono wskrzesić 
Free Poland, którą urzędnik Wydziału Narodowego, Tadeusz 
Wilde, nagle zwinął bez porozumienia z Radą, i z Wydziałem, 
źle zrozumiawszy uchwałę 2-go Sejmu Wychodztwa.”* Postano- 
wiono też dalej pracować nad rozwojem skautingu, który mimo 
wszystkich trudności, wegetował jeszcze; postanowiono nawet 
rozpocząć wydawnietwo polskiego czasopisma skautowego. U- 
chwalono stworzyć wydziały rozwoju, skautingu, przemysłu 
i łączności z Polską. Uchwalono wreszcie odbyć 6-ty Sejm na 
wiosnę 1921 r.24 *Obrady były zgodne i pełne widocznie dobrej 
woli,” sprawozdawał Dziennik Chicagoski, ale, zdaniem jego, 
“Sejm ten... nie wiele zdołał wzbudzić i skupić uwagi i zainte- 
resowania”25 społeczeństwa. 


Po Sejmie nowy zarząd z N. L. Piotrowskim na czele próbo- 
wał prowadzić dalej pracę, ale uległ w walce z przeciwnościami. 
Sejm 5-ty był ostatnim Sejmem Rady Narodowej. Nawet 
biskup Rhode nie czekał na Sejm 6-ty, lecz z wiosną 1921 r. 
wyjechał do Polski z ks. Władysławem Zapałą, C.R., wiozac 
$10,000.00 jako dar Zjednoczenia na głodne dzieci w Polsce.* 
Wydział Narodowy odebrał ostatecznie rację dalszego istnienia 
Rady, kiedy pod wpływem zmieniających się warunków, zaczął 
się skłaniać ku przejęciu jej programu pracy społecznej wśród 
Polonji. Polska Rada Narodowa, dawny Związek Jedności, 


22. “Na Sejm Polskiej Rady Narodowej,” Dziennik Chicagoski, 27 grud. 1919, str. 4. 

23. “Free Poland Zamknięte,” Dziennik Chicagoski, 1 grud. 1919, str. 4; “W Sprawie 
Zamknięcia Free Poland, tamże, 4 grud. 1919, str. 4; “W Sprawie Free Poland,” 
tamże, 14 mar. 1922, str. 4; "Zdyskredytował Wydział Narodowy . . .” Naród Pol- 
ski, 3 grud. 1919, str. 1, i "Jeszcze w Sprawie Zamknięcia Free Poland,” tamże, 
10 grudnia 1919, str. 8. 

24. Szczegóły 5-go Sejmu Pol. Rady Narodowej wedle sprawozdań w Dzienniku Chica- 
goskim, 27-31 grud, 1919, i Narodzie Polskim, 7 stycz. 1920, oraz artykułu "Od Re- 
dakcji,” Przegląd Kościelny tom VII (1920), str. 2. 

25. “Sejm Polskiej Rady Narodowej,” Dziennik Chicagoski, 31 grud. 1919, str. 4. 

26. “Biskup Rhode Wiezie $10,000 od Z.P.R.K.,'* Naród Polski, 27 kwiet. 1921, str. 1. 


338 


zginęła, przytłumiona przez Wydział Narodowy. Była to także 
jedna z ofiar Zjednoczenia na ołtarzu sprawy starej ojczyzny. 


Kiedy jeszcze Polonja borykała się z problemem Federacji 
Polaków Katolików, łudzono się, że gdyby tylko dostać biskupa- 
rodaka i postawić go na czele organizacji federacyjnej, wszystko 
pójdzie gładko. “Polacy odrazu staną wszyscy pod jego zarzą- 
dem i co on rozporządzi, nie tylko usłuchają, ale i wykonywać 
będą ochoczo,” sądził ks. Antoni Górski w r. 1902.27 Na czele 
Polskiej Rady Narodowej stał biskup-rodak, brał bardzo gorliwy 
udział w pracy Rady, a jednak tylko stosunkowo drobna część 
Polonji słuchała go i rozporządzenia jego wykonała. 


Gdyby nie wojna światowa, gdyby nie patrjotyczne poddanie 
się Rady, naprzód Polskiemu Centralnemu Komitetowi Ratun- 
kowemu, potem zaś Wydziałowi Narodowemu Polskiemu; była- 
by może Rada lepiej rozwinęła się, byłaby może choć dłużej 
utrzymała się — o ile, rzecz jasna, zdołałaby pokonać proble- 
my, na jakie natrafiały wszystkie pomysły centralnych organi- 
zacyj wśród Polonji. Na jeden z tych problemów wskazywał 
ks. Bolesław E. Góral: “Ze Rada tak mało zainteresowania bu- 
dzi, pochodzi to stąd, iż myśmy jeszcze nie dorośli do zrozumie- 
nia i odczucia pracy ideowej, niematerjalnej i przyzwyczajeni 
do opłacania asesmentów na pośmiertne, poprostu nie potrafi- 
my pojąć, poco ma istnieć jakaś organizacja, która się chce 
"bawić jakimiś tam gérnolotnemi ideałami, nie różniącemi się 
zresztą wcale od tylu innych 'szczytnych” frazesów. I tu właśnie 
w całej pełni pokazuje się nasze ubóstwo duchowe, niedojrzałość 
społeczna, nasze lenistwo moralne , .. ”28 


Rola Polskiej Rady Narodowej w wysiłku wojennym Polonji 
nie była bynajmniej mała. Dobitnie świadczy o tem fakt, 
że do końca r. 1919 zdołała zebrać $979,149.08 na pomoc Polsce. 
Wszystkie składki Rady zapewne przekroczyły miljon dolarów.2* 
Nie była to bagatela. Rada była pozatem pionierem ruchu 
skautowego wśród Polonji i miała już do dziesięciu tysięcy 
skautów w swych drużynach, stworzyła Free Poland, zapocząt- 
kowała szkoły obywatelskie i niejedno inne dobre ziarno za- 
siała wśród Polonji. Można o niej powtórzyć słowa Mickiewi- 
cza: “I ten szczęśliwy, kto padł wśród zawodu . . .” 


Wśród smutnego rozkładu powojennego zarysował się jed- 
nak jeden ważny i pocieszający objaw. 


27. Ks. Antoni Górski, “Polska Federacja w Ameryce,” Naród Polski, 10 wrześ. 1902, 


strona 1. 
28. Ks. B. Góral, "Uderzmy z Czynów Stal,” przedruk z Nowin Polskich, Naród Polski, 


28 stycznia 1920, str. 4. 
29. “Sejm Polskiej Rady Narodowej,” Dziennik Chicagoski, 31 grud. 1919, str. 5. ; 
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Kilkuletnia współpraca organizacyj, zwłaszcza Związku 
i Zjednoczenia w Polskim Centralnym Komitecie Ratunkowym 
i Wydziale Narodowym Polskim nie pozostała bez wpływu na 
kształtowanie się stosunków wśród Polonji. W ogniu patrjo- 
tycznego zapału lat wojennych ostatecznie przepaliły się “walki 
bratobójcze” między Związkiem a Zjednoczeniem, które targa- 
ły nawą Polonji przez tyle dziesiątków lat, ale zarazem były 
głównym motorem jej życia społecznego. Trudno nie zgodzić 
się z ks. Kruszka i K. H. Wachtlem,*® że walki te dawne przy- 
niosły Polonji wiele dobrego, że z nich to właśnie wykwitło 
«ożywienie, poczucie łączności, miłości ojczyzny,” że bez nich 
nie byłoby ani bohaterskiej *Armji Błękitnej,” ani innych wiel- 
kich czynów Polonji w okresie pierwszej wojny światowej, że 
bez nich zaginęłoby poczucie polskości wśród Polonji. Współ- 
praca w Wydziale Narodowym Polskim przekonała Związkow- 
ców i Zjednoczeńców, iż mogą zasiadać zgodnie na jednej ławie 
i zgodnie pracować dla wspólnego dobra. Pozostały zasadnicze 
różnice między Związkiem a Zjednoczeniem, zdarzały się nieraz 
i w czasie wojny i później nieporozumienia, i to bardzo ostre 
w latach opanowania Związku przez lewicę, utrzymała się do- 
tąd pewna rywalizacja, ale precedens pozostał i pozostało górne 
wspomnienie z lat wspólnej pracy, które będzie odtąd niemal 
stale łączyło obie organizacje węzłem bratnim. 


Zjednoczenie po wojnie pierwsze wyciągnęło dłoń do Związku. 
Prezydent Nikodem L. Piotrowski zjawił się na Sejmie 23-cim 
Z. N. P. w Toledo, aby osobiście wyrazić słowa przyjaźni i ży- 
czliwości od Zjednoczeńców dla Związkowców.*! Był to pierwszy 
taki wypadek w historji Polonji, pamiętnej jeszcze niedawnych 
walk między oboma organizacjami. Kazimierz Zychlinski, pre- 
zes Z. N. P., zrewanżował się w rok potem i złożył wizytę 37-mu 
Sejmowi Z.P.R.K. “Stosunki na naszem wychodźtwie zmieniły 
się już o tyle,” powiedział Zychlinski Zjednoczeńcom, “ze znik- 
nęły walki pomiędzy organizacjami .. . Nadeszła chwila, kiedy 
organizacje bratniej pomocy podają sobie dłonie w imieniu 
jedności i zgody.”32 Jakaż wielka była to zmiana od dawnych 
lat! Wizyty przedstawicieli organizacyj na Sejmach stały się 
odtąd zwyczajem. Przynajmniej w dziedzinie stosunków mię- 
dzyorganizacyjnych nastawał wśród Polonji ów pax Dei, o któ- 
rym marzyli jej pionierzy. 


30. = 7 Kruszka, Historja Polska, tom IV, str. 4-5; K, Wachtl, Polonja w Ameryce, 


31. Z xxi Sejmu Z.N.P.” Dziennik Związkowy, 80 wrześ. 1921, str. 6. 

32. “37-my Sejm Zjednoczenia P. R. K.,” Dziennik Chicagoski, 23 'wrześ, 1922, str. 3; 
«Kaźmierczak i Niemiec Kandydatami na Prezesa Zjednoczenia,” Dziennik Związko- 
wy, 22 września 1922, str. 6. 
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XLII. 


Zjednoczenie usiłuje ratować jedność 
Polonii. 


sj ROTKIM  przebłyskiem powrotu powszechnej zgody 
3 wśród Polonji była akcja w czasie najazdu bolszewic- 
kiego na Polskę r. 1920. Kiedy fala bolszewickich 
hord zalewała ziemie polskie i zbliżała się coraz bar- 
dziej ku Warszawie, wszystkie organizacje polskie, nie wyłącza- 
jąc tym razem Komitetu Obrony Narodowej, Związku Socja- 
listów Polskich i innych grupek lewicowych, stanęły impulsyw- 
nie do wspólnego ratunku Macierzy. Utworzył się Amerykański 
Komitet dla Obrony Polski, podzielony na Centrale: Zachodnią 
i Wschodnią. Prezesem Zachodniej został Jan F. Smulski, prezes 
Wydziału Narodowego, Wschodniej dr. Franciszek E. Fronczak. 
Prezydent Zjednoczenia, Piotrowski, został skarbnikiem Zachod- 
niej Centrali. Rzucono się do zbierania pieniędzy i organizowa- 
nia wieców. 


Wymownym obrazem nastrojów w Ameryce był wiec unistów 
polskich, zwołany do Domu Zjednoczenia dla zaprotestowania 
przeciw rezolucji Chicago Federation of Labor, grożącej po- 
` wszechnym strajkiem, jeżeli rząd Stanów Zjednoczonych pospie- 
szy Polsce z pomocą. W święto Wniebowzięcia N. M. P. w koś- 
ciołach polskich w całym kraju, z inicjatywy Komitetu i biskupa 
Rhodego, odbyły się uroczyste nabożeństwa na uproszenie ratun- 
ku dla śmiertelnie zagrożonej Polski. W dniu 18-go sierpnia 
zjechali się w Washingtonie delegaci Polonji, wybrani na wiecach 
i wyznaczeni przez organizacje, aby prosić prezydenta Wilsona 
o pomoc dla Macierzy. Tak swoją liczbą, jak i powagą delegacja 
polska zwróciła na siebie uwagę stolicy. Prezydent Wilson był 
chory, ale przyjął delegatów J. Tumulty, jego sekretarz. Udano 
się potem na audjencję do sekretarza stanu, Bainbridge'a Colby. 
Zarówno w Białym Domu, jak i w departamencie stanu w imie- 


1. “Ostrzeżenie,” Naród Polski, 18 sierp. 1920, str. 1. i “Robotnicy Polscy w Obro- 
nie Polski,” tamże, 25 sierp. 1920, str. 4. 
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niu Polaków przemawiał dr. Franciszek E. Fronczak i delegaci 
spotkali się z bardzo przychylnem przyjeciem.? 

Wprawdzie pierwsze wiadomości o “Cudzie nad Wisłą” już 
doszły do Ameryki, ale sytuacja wojenna była jeszcze niejasna. 
Wielka manifestacja polska 22-go sierpnia w Auditorium 
w Chicago, zorganizowana dla poparcia prośby o pomoc dla 
Polski, zamieniła się już jednak w obchód zwycięstwa oręża 

- polskiego. Przemawiali wówczas arcybiskup George W. Munde- 
lein, N. L. Piotrowski, Emilja Napieralska, dr. Adam Szwajkart, 
ks. Kazimierz Sztuczko, dr. Kazimierz Żurawski, Stanisław 
Adamkiewicz i socjalista Zygmunt Piotrowski. W pochodzie, 
jaki poprzedził program w Auditorium, szło 100,000 osób.3 


Na uchodźców polskich przed nawałą bolszewicką Zarząd 
Zjednoczenia złożył $5,000,00.4 W odbywającej się w tym 
czasie subskrypcji Polskiej Pożyczki Państwowej Zjednoczenie 
brało czynny i żywy udział. Zarząd Zjednoczenia ulokował 
$50,000 pieniędzy organizacyjnych w bondach polskich, pośred- 
niczył w sprzedaży tychże bondów towarzystwom i członkom, 
i ponadto odezwami starał się pobudzić członkostwo do patrjo- 
tycznej pomocy. Ogółem główne biuro Z.P.R.K. rozsprzedało 


bondów polskich za $200,000.00.5 
W sprawie demobilizowanych Hallerczyków Zarząd Zjedno- 
czenia robił starania o poparcie dla bilu kongresmana Jana 
Kleczki, przewidującego przewóz ich z powrotem do Stanów 
Zjednoczonych przez rząd amerykański. Na pomoc dla powra- 
cających żołnierzy polskich Zarząd dał $3,000.00 i zbierał składki 
wśród członkostwa.” Towarzystwa Z.P.R.K. lokalnie sporo robiły, 
by podać pierwszą dłoń pomocną Hallerczykom po demobiliza- 
cji Tak naprzykład w Johnstown, Pa., Zjednoczeńcy złożyli 
$359.40 dla inwalidy Hallerczyka, Ludwika Czekaja, który za- 
pragnął powrócić do żony i dzieci w Polsce.® ‘ 
Podobnie ofiarnie działało Zjednoczenie w sprawie pomocy 
na rzecz plebiscytu i powstań na Górnym Śląsku. Zarząd 
wspierał sprawę zarówno znacznemi ofiarami, jak i odezwami 
i wiecami w Domu Zjednoczenia. Na wiecu 1-go grudnia 1919 
2. Sprawozdanie z Działalności Amerykańskiego Komitetu dla Obrony Polski, 
"Sprawozdanie z Pobytu Polskiej Delegacji w Washingtonie,” Naród Polski, 2 rel 
sierpnia 1920, str. 3, 
3. “Z Manifestæoji Narodowej Polskiej,’ Naród Polski, 25 a 1920, str. 3. 
4. W w zi Organizacji,” Naród Polski, 29 wrześ, 1920, str. 
5. “Zarząd Z „P.R.K. w Sprawie Pożyczki Polskiej,” Naród Polaki, 5 maja 1920, str. 
1; “Polskie Bondy Państwowe na Spłaty,” tamże, 9 czerwca 1920, str. 1; "Kilka 
Słów o Sprawozdaniu Centralnego Kom, Pol. Pot. Państw.,” tamże, 4 sierp. 1920, 
oP „ak ABK SORO Zarządu,” Naród Polski, 7 kwietnia 1920, str. 1. 
“Odezwai Zarządu Zjednoczenia,” Naród Polski, 3 sierp. 1921, str. 1. 
“Jak mę Pomogli Biednemu Hallerczykowi,” Naród Polski, 7 września 


"o str. 
W Obronie "Górnoślązaków i Górnego Śląska,” Naród Polski, 10 grud. 1919, str. 1. 
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przemawiał Jan Kowalczyk," a 27-go września 1920 ks. Wincenty 
Rozmus, delegaci Komitetu Plebiscytowego.!! W rok potem na 
innym wiecu górnośląskim w Domu Zjednoczenia, 29-go listopada 
1921 r., kap. Karol Grzesik-Hauke i dr. Adam Gozdawa-Mikołaj- 
czyk, uczestnicy walk powstańczych, udekorowali sztandar 
Zjednoczenia Krzyżem Śląskim za zasługi organizacji dla sprawy. 
Przemawiali wówczas prezydent Piotrowski, biskup Rhode i Jan 
F. Smulski.!2 

Łożyło też Zjednoczenie hojną i pomocną dłonią na rozmaite 
inne cele narodowe polskie, jakie w czasie powojennym zaprzą- 
tały uwagę Polonji. Protestem swoim przyczyniło się do ubicia 
bilu w legislaturze Illinois, usuwającego obce języki ze szkół 
parafjalnych.'3 Wielka sala Domu Zjednoczenia raz poraz była 
widownią wieców, na których przemawiali wybitni goście 
z Polski, jak poseł dr. Tadeusz Dymowski (1-go grudnia 1919), 
ks. prałat Stanisław Adamski, późniejszy biskup śląski (20-go 
stycznia 1920 i 15-go czerwca 1921), ks. kanonik Dziędzielewicz 
ze Lwowa, dziekan Sokolstwa, i ks. dr. Józef Lubelski, redaktor 
Ludu Katolickiego (w kwietniu 1921), Helena Bisping (6-go 
kwietnia 1922) i wielu innych. W sali Zjednoczenia święcono 
przyłączenie Wileńszczyzny do Polski obchodem 18-go maja 
1922.14 


Szczególnie pamiętny był wieczór 15-go czerwca 1921 r., 
kiedy przedstawicielki organizacyj i Polonji podejmowały Marję 
Skłodowską-Curie, największą uczoną polską, w sali Domu Zjed- 
noczenia. Programowi przewodniczyła Jadwiga Smulska. Róża 
Kwasigroch odśpiewała “Rote” Konopnickiej, a Nannette Mar- 
chand “Marsyljanke.” Antonina Zebrowska-Perlowska grała na 
skrzypcach przy akompanjamencie Marji Smietankowej. Prze- 
mawiał Zygmunt Nowicki, ówczesny konsul polski, o roli Skłodo- 
wskiej-Curie w świecie nauki. Uczona przybyła z córkami już 
w połowie programu; słabe zdrowie nie pozwalało jej uczestni- 
czyć w długich i gwarnych zebraniach. U drzwi panie z Komite- 
tu Polek, specjalnie na okazję zawiązanego, powitały ją chlebem 
i solą, a prezydent Piotrowski wprowadził ją na salę. Stefanja 
Laudyn-Chrzanowska, redaktorka Głosu Polek, wręczyła uczonej 
ozdobny adres, a Magdalena Milewska, wiceprezeska Z.N.P., 
czek na $1,000.00 jako dar od Polek w Chicago. W sumie tej 
znajdowało się $100.00 od Zjednoczenia i drugie tyle, zebranych 


10. “Z Wiecu Narodowego w Sali Zjednoczenia,” Naród Polski, 10 grud. 1919, str, 1. 

11. “W Naszej Organizacji,” Naród Polski, 29 wrześ, 1920, str. 1. 

12. “Zjednoczenie Odznaczone Krzyżem Śląskim,” Dziennik Zjednoczenia, 26 listopada 
i 1 grudnia 1921. str. 8. 

13. “Sprawa Obcych Języków w Szkołach Parafjalnych,” Naród Polski, 18 czerw. 
1919, str. 8. 

14. “Obchéd ange Wilefiszezyzny do Polski,” Dziennik Chicagoski, 17 maja, 
1922, str. 10. 
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przez Agnieszkę Klawitter, wiceprezeskę Z.P.R.K. Skłodowska- 
Curie przemówiła krótko, ale serdecznie, dziękując za zgotowane 
jej przyjęcie i oznajmiając, że ofiarę chicagowianek obróci na 
kształcenie biednych studentów Polaków w jej instytucie w Pary- 
żu. Prosiła w końcu Polonję o pomoc w założeniu instytutu ra- 
diologicznego w Warszawie. Córka uczonej, Ewa Curie, opisuje 
w swej biografji matki, że na żadnem przyjęciu w ciągu tury 
po Ameryce nie witano jej z podobnym zapałem: “These emigres 
were acclaiming one who was no longer a scientist, but the sym- 
bol of their far-away fatherland. Men and women in tears tried 
to kiss Marie's hands or to touch her dress.”!6 


Wśród innych ważniejszych osobistości, którzy odwiedzili 
Zjednoczenie w owym okresie, byli posłowie Rzeczypospolitej, 
Kazimierz ks. Lubomirski z żoną i Franciszek Pułaski, witani 
przez Zarząd w dniu 4-go marca 1920. Zarząd ofiarował pod- 
ówczas Lubomirskiemu tytuł honorowego członka Zjednoczenia.'7 
Dnia 27-go kwietnia 1920 gościem Zarządu był sławny po- 
wieściopisarz, Wacław Sieroszewski.'8 Trudnoby spisać innych 
pomniejszych przelotnych gości. 

Kiedy znów miasto Chicago witało marszałka Ferdynanda 
Focha w dniu 6-go listopada 1921, wszystkie organizacje polskie 
stanęły do pochodu i Zjednoczeńcy tworzyli osobną dywizję.!? 
W komitecie przyjęcia zwycięskiego wodza czynni byli dyrektor 
Józef Niemiec i wybitny Zjednoczeniec, Franciszek J. Tomczak. 


W powojennym chaosie Zjednoczenie oddało Polonji jeszcze 
jedną ważną usługę przez założenie Dziennika Zjednoczenia. 
Walki w prasie i na wiecach szły teraz nie o to, jak organizować 
Polonję, nie o to, czy iść z Austrjakiem, czy Moskalem, ale o to, 
która partja lepsza dla Polski i czy na ślepo popierać Piłsud- 
skiego, czy narodową demokrację. W tej walce głośnej, zażartej 
a mało produktywnej, “Dziennik Zjednoczenia nietylko odbijał 
na swych stronicach życie Polonji amerykańskiej i Polski współ- 
czesnej,” wedle słów ks. Kazimierza Smogóra, “ale był także 
ludowi naszemu w Ameryce światłym i sumiennym doradcą 
i przewodnikiem. 20 

Sejmowi 36-mu zdawało się, że potrzeba tylko “dobrej woli 
naszych braci Zjednoczeńców,”?! aby uruchomić pismo dzienne. 


15. “Pani Curie-Skłodowska w Domu Zjednoczenia,” Naród Polski, 22 czerwca 1921, 
8 


tr. 6. 

16. Eve Curie, Madame Curie, str. 334. 3 3 

17. “Z Pobytu Posła Rzeczypospolitej w Chicago,” Naród Polski, 10 marca 1920, str. 1. 

18. “Protokół z Posiedzenia Zarządu Z.P.R.K.,” Naród Polski, 19 maja 1920, str. 1. 

19. “Chicago Godnie Przyjęło Marszałka Focha,” Dziennik Związkowy, 7 list. 1921, 
str. 8. 

20. Ks. K. Smogór, “Dziennik Zjednoczenia Odbiciem Życia Polonji,” Dziennik Zjedno- 
czenia, 20 czerw. 1931, str. 10. b k 

21. Ks. W. Małecki na Sejmie 36-tym, Protokół urzędowy Sejmu XXXVI, str. 35. 
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Redaktor pism Zjednoczenia, Zygmunt Stefanowicz, wytykał 
jednak, że często sejmy “nakładają na Zarząd Główny wielkie 
zobowiązania i wielki program pracy, a niedają mu środków na 
wykonanie tego wszystkiego.”22 Podobnie jak za administracji 
Rostenkowskiego, tak i za pierwszej administracji Piotrowskiego 
zapoczątkowaniu dziennika stał na przeszkodzie brak funduszów. 
Wnet jednak po Sejmie 36-tym Zarząd ponownie zaczął się 
krzątać około zrealizowania uchwały. W grudniu 1919 roku 
zamianowany został komitet dla opracowania kosztorysu dzien- 
nika i znalezienia funduszów na ten cel.23 W rok potem, na 
posiedzeniu Zarządu 26-go października 1920 jednogłośnie uchwa- 
lono rozpocząć wydawanie dziennika w najbliższej przyszłości 
i całą sprawę oddano w ręce nowego komitetu złożonego z pre- 
zydenta Piotrowskiego, wicekapelana ks. Wojtalewicza, wice- 
prezeski A. Klawitter, sekretarza I. Wróblewskiego, doradcy J. 
Jankowskiego, redaktora Z. Stefanowicza i dyrektorów J. Niemca 
i S. Godzicha.24 Dla zebrania odpowiedniego kapitału komitet 
ten i Zarząd uchwalili wypuścić 25-dolarowe certyfikaty, płatne 
po 5 latach i przynoszące 5 procent dochodu, dla rozprzedaży 
pomiędzy towarzystwami Z.P.R.K.% W części użyto inne fundu- 
sze Zjednoczenia, co sprowadziło później kłopoty z władzami 
stanowemi na głowę następnego Zarządu. Dnia 22-go września 
1921 r. ks. kapelan Bronisław Celichowski w obecności Zarządu 
poświęcił lokal redakcji i drukarni w Domu Zjednoczenia i tegoż 
dnia wyszedł z pod prasy pierwszy numer Dziennika Zjednocze- 
nia.27 W przemówieniu swem ks. Celichowski powiedział: “Pismo 
nowopowstałe musi bronić polskości ludu i naszej mowy pięknej 
i stać na straży tego wzniosłego i szczerego przywiązania ludu 
do Wiary katolickiej.” Był to pokrótce program Dziennika. 
Pomimo pewnych odchyleń w orjentacji politycznej po zmianie 
w redakcji w r. 1931, temu zasadniczemu programowi pozostał 
on zawsze wierny przez cały ciąg swego istnienia. Pośród prasy 
polsko - amerykańskiej Dziennik Zjednoczenia stanął odrazu 
«w pierwszym szeregu szermierzy 0 ducha katolickiego i polskie- 
go wśród Wychodźtwa naszego na drugiej półkuli,” jak pisał 
ongiś August kardynał Hlond.* 


22. «Podatki w Zjednoczeniu,” Dziennik Zjednoczenia, 19 paźdz. 1921, str. 4. 

23. “W Sprawie Nowych Asesmentów,” Naród Polski, 17 grudnia 1919. str. 1. Do ko- 
mitetu tega należeli: sekr. I. Wróblewski, red. Z. Stefanowicz, doradca J. Janko- 
wski i dyrektorzy J. Niemiec i M. Żolińska. 

24. “W Naszej Organizacji,” Naród Polski, 3 list. 1920, str. 1. 

25. “Do Wszystkich Braci i Sióstr w Zjednoczeniu,” Naród Polski, 3 list. 1920, str. 1. 

26. "Sprawozdanie Prezesa,” Sprawozdanie Zarządu Głównego Z.P.R.K. na Sejm 
XXXVIII, str. 10. 

27. "Poświęcenie Biur i Drukarni,” Dziennik Zjednoczenia, 23 wrześ. 1921, str. 8. 

28. "Sprawozdanie Redaktora,” Sprawozdanie Zarządu Głównego Z.P.R.K. na Sejm 
XL, str. 433. Pierwszy skład redakcji, oprócz naczelnego redaktora Zygmunta Ste- 
fanowicza, stanowili: Tomasz Jasiorkowski, Franciszek X. Medwecki i Michał Nie- 
dźwiecki, w dziale miejskim: dr. Adam Kasparek, Robert M. Lessel i Walenty Ka- 
szuba, Ludwik Borucki, rysownik. 
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O ile jednak stroną ideową Dziennik Zjednoczenia sięgał 
zawsze wysoko, o tyle finansowo zawiódł oczekiwania Zjedno- 
czeńców. Wydawanie pisma dziennego podjęte zostało przez 
Zjednoczenie w czasie niesprzyjającym. Imigracja była niemal 
zupełnie zamknięta. Wśród prasy obcojęzycznej rozpoczynał się 
już stopniowy proces kurczenia się. Ponadto tuż po wojnie 
szowinizm amerykański podniósł głowę, co objawiało się w całem 
życiu społecznem, jak i w różnych bilach w legislaturach stano- 
wych i w kongresie, ograniczających dotychczasowe swobody 
“foreignerów.”?? Szowinizm ten odbijał się finansowo na prasie 
obcojezycznej, której odmawiano ogłoszeń, stanowiących naj- 
ważniejsze źródło dochodu pism. Skutkiem zamieszania przy 
wprowadzeniu nowych tabel asesmentowych członkostwo Zjed- 
noczenia spadło do 78,228 w okresie Sejmu 37-go. Około 5,000 
Zjednoczeńców wyjechało do Polski z powojenną falą reemigra- 
cyjną. Wszystko to utrudniało Dziennikowi rozwój. Reemi- 
gracja dotknęła zresztą tak samo i Związek Narodowy Polski, 
tak że nietylko Zjednoczenie, ale i Związek zamyślał przenieść 
swą działalność do Polski. Związek wysyłał nawet specjalnych 
wysłanników dla zakładania filji w Polsce i z tryumfem ogłaszał: 
«Pierwsza grupa związkowa w Polsce jest już dzisiaj zorganizo- 
wana, a za nią, jak grzyby po deszczu, powstawać będą nowe, 
aż siecią organizacyjną pokryją całą Polskę.”31 Nadzieja ta 
zawiodła. “Z powodu trudności z władzami” filja Z.N.P. w Pol- 
sce upadła.: Zjednoczenie brało się ostrożniej do tej rzeczy. 
Projektowano w r. 1921 wysłać prezydenta Piotrowskiego do 
Polski, aby poczynił starania co do założenia filji, ale później 
myśli tej poniechano. Głównym propagatorem projektu filji 
Z.P.R.K. w Polsce był były dyrektor Stanisław Marciniak, który 
wrócił do Polski krótko po wojnie.33 Przynajmniej Zjednoczenie 
w tej sprawie nie naraziło się na zawody. Podobnie nie powiodła 
się myśl organizowania towarzystw Zjednoczenia w Kanadzie, 
podjęta w r. 1924 przez administrację prezydenta Kaźmierczaka. 
Przeszkodziły jej trudności prawne.* 


Wracając do Dziennika Zjednoczenia, miałby on był może 
lepsze szanse rozwoju, gdyby Zjednoczenie rozpoczęło wydawać 
go zaraz po uchwale Sejmu 34-go, kiedy z powodu wojny czytel- 


29. Dr. Carl Wittke, We Who Buft America, str. 505-506; Rev. C. Stec, The National 
Orientation of the Poles in the U. S., str. 211-23. 

80. “Protokół z Posiedzenia Zarządu Z.P.R.K.,” Naród Polski, 29 czerwca 1921 str. 6. 

31. “Z Chwili,” Dziennik Związkowy, 6 grudnia 1919, str. 4. 

82. K. Piątkiewicz, “Historia Z.N.P.,” Pamiętnik Jubileuszowy Z.N.P., 1940, str. 180. 

83. S. Marciniak, “Kwestja Założenia Oddziału Zjednoczenia w Polsce,” Naród Polski, 
28 stycznia 1931, str. 1. 

34. Księga Protokółów z Posiedzeń Zarządu Z.P.R.K.. 1919-25, protokół z 9 wrześ. 1924, 

str. 478; "Protokół z Posiedzenia Zarządu,” 13 list. 1928, Naród Polski, 19 grudnia 

1928, str. 9. 
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nictwo gazet wzmogło się, a drożyzna materjałów i robotnika nie 
była jeszcze tak dotkliwa, jak po wojnie. W ciągu wojny 
Dziennik byłby się niechybnie ugruntował. Tak, jak było, 
deficyt w pierwszym roku istnienia Dziennika wynosił $56,737.- 
5435 į stał sie dodatkowym powodem nieporozumień w Zarządzie, 
którego niektórzy członkowie skarżyli się potem przed Sejmem 
37-mym na despotyczny charakter prezydenta, na pozbawienie 
urzędników głosu, na złe przeprowadzenie reformy tabel. Piot- 
rowski wyszedł z zarzutów obronną ręką przed izbą. Przez cztery 
godziny składał swe sprawozdanie, a choć było pełne szczegó- 
łów administracyjnych, izba słuchała go cierpliwie, przyjęła 
raport owacyjnie, a w rezolucjach oddała «ustępującemu Za- 
rządowi . . . uznanie i podzieke za gorliwą pracę.” Pozatem 
izba poparła stanowisko Piotrowskiego uchwalając, że lekarz, 
doradca prawny i redaktor mają pozostać w Zarządzie bez peł- 
nego prawa głosu. 

Tarcia między Zarządzem i wynikłe z nich burzliwe inter- 
pelacje była zresztą jedynym dysonansem na Sejmie 37-ym, 
który naogół odbywał się “we wzorowym porządku,”36 w Moose 
Hall w Philadelphii w dniach 18-go do 22-go września 1922 r. 
Marszałkiem był Jan J. Olejniczak, wicemarszałkiem Jan Cze- 
kala, sekretarzem Stefan S. Tyrakowski z Chicago, asystentami 
jego Aleksandra Bednarko z Pittsburga i Marta Zolinska z Chi- 
cago. Mszę św. sejmową w kościele św. Wojciecha odprawił 
kapelan ks. Celichowski, kazanie miał ks. prałat Marjan A. 
Kopytkiewicz. Sejm wysłuchał przemówień licznych gości 


.i przedstawicieli organizacyj, wśród których byli: Jan F. 


Smulski, Kazimierz Zychlifski, dr. Teofil Starzyński, Emilja 
Napieralska, ówczesny prezes Sokolstwa, Adam Płutnicki, naczel- 
ny sędzia stanu Pennsylvania, Robert Von Moschzisker, i wresz- 
cie ks. Aleksander Syski, który właśnie wrócił z podróży do 
Polski jako wysłannik Zjednoczenia i przywoził pozdrowienia dla 
organizacji od marszałka Sejmu, Wojciecha Trąmpczyńskiego, 
premjera Juljana Nowaka, Aleksandra kardynała Kakowskiego, 
naczelnika państwa, Józefa Piłsudskiego, i innych. 

«Proszę o złożenie w moim imieniu Sejmowi Zjednoczenia Pol- 
skiego Rzymsko-Katolickiego,” pisał Piłsudski, «moich szcze- 
rych życzeń wytrwałej i duchem miłości Ojczyzny nacechowanej 
działalności, skierowanej zarówno ku pożytkowi Emigracji pol- 
skiej w Ameryce, jak i ku pomyślności i dalszemu Swietnemu 
rozwojowi Rzeczypospolitej.”37 

35. in L. Piotrowski, Sprawozdanie Prezydenta Z.P.R.K. Przedłożone na Sejmie 37-mym, 

str. 


36. “Iskierki Sejmowe,” Dziennik Chicagoski, 20 wrześ. 1922, str. 8. 
37. "Oświadczenie Ka. Syskiego,” Dziennik Zjednoczenia, 19 paźdz. 1922, str. 4. 
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Najważniejsze sprawy wewnętrzne, jakie czekały na decyzję 
Sejmu 37-go, były: uregulowanie tabel asesmentowych w taki 
sposób, aby znieść długi, niepopularne wśród członkostwa; no- 
wa konstytucja, czekająca na załatwienie od siedmiu lat; i kwe- 
stja Dziennika Zjednoczenia. 


W pierwszej sprawie, na polecenie komisji z dr. B. L. 
Smykowskim ma czele, Sejm przyjął nową, ulepszoną tabelę 
bez długów, przedłożona przez nowego aktuarjusza, George'a 
D. Eldridge'a. Sejm polecił nadto, aby przyszły Zarząd zaan- 
gażował Eldridgea do poprawienia tabel A i B.’ Polecił dalej 
uzupełnienie nowej konstytucji do następnego Sejmu i ulepsze- 
nie regulaminu sejmowego. Przyjął polecenie komisji Dzienni- 
ka Zjednoczenia, na której czele stał ks. Stanisław Rysiakie- 
wicz, aby pismo dzienne utrzymać ze względów ideowych, sta- 
rać się jednak o nowe źródła dochodów. Żądanie Zjednoczenek 
przedłożone przez Marję Kasprzak, o powiększenie liczby dy- 
rektorek z Chicago do czterech, zostało odrzucone ze względów 
prawnych, wymagałoby bowiem zmiany “czarteru.” Uznając, 
że Albert Rostenkowski działał w sprawie tabel z pobudek 
ogólnego dobra Zjednoczenia, Sejm przywrócił go do pełnych 
praw członkowskich, a Józefowi Olszewskiemu polecił zwrócić 
$1.00 grzywny. Albert Rostenkowski odwdzięczył się potem 
Zjednoczeniu, pomagając mu niejednokrotnie u władz w Spring- 
field, Ill., w sprawach organizacyjnych.33 W ten godny sposób 
zatarte zostały ślady zatargu o reformę Piotrowskiego. 


Powracając do dawnych tradycyj Zjednoczenia, Sejm 37-my 
zajął się również “ciągle żywą, ciągle piekącą” sprawą równo- 
uprawnienia kleru polskiego. Referat w tej sprawie odczytał 
redaktor Z. Stefanowicz. Przedstawiwszy, że w r. 1921 było 
w Stanach Zjednoczonych 762 polskich parafij i 511 szkół, 
1,084 księży, 3,658 sióstr nauczycielek, 219,711 dzieci szkolnych, 
że wartość polskich majątków parafjalnych wynosiła $68,649,- 
900.00, referent wskazał, iż na stu członków amerykańskiej hie- 
rarchji katolickiej Polacy mieli zaledwo jedynego biskupa Rho- 
dego. W roku 1920 kapelan ks. Bronisław Celichowski i ks. 
Władysław Zapała, C.R., będąc w Rzymie na audjencji u Ojca 
św., Benedykta XV, przemawiali w tej sprawie, i wówczas pa- 
pież obiecał załatwić ją pomyślnie. W roku 1921 biskup Rhode 
ponownie wstawiał się u tegoż papieża. Benedykt XV zmarł 
jednak wkrótce, sprawa poszła w odwłokę. Referent wzywał 
Sejm do podjęcia akcji w celu pozyskania większej reprezen- 
tacji w hierarchji i utrzymania polskości w parafjach. Sejm 


38. Zimny, “O Sejmie Zj. Pol. Rz. Kat.,” Dziennik Zjednoczenia, 6 paźdz. 1925, str. 1. 
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istotnie zgodził się na to. W osobnej rezolucji, przedstawionej 
przez dr. B. L. Smykowskiego, Sejm upoważnił przyszły Za- 
rząd do podjęcia starań u delegata apostolskiego w Washingto- 
nie i u Stolicy Apostolskiej i pozwolił mu użyć fundusze orga- 
nizacji na ten cel. 


«Zjednoczenie nie podejmuje walki z hierarchją kościelną 
w Ameryce,” komentował uchwałę Dziennik Zjednoczenia. “My 
chcemy równouprawnienia kleru polskiego, aby lud polski nie 
był zaniedbywany i wystawiany na niebezpieczeństwo różnych 
sekciarskich wpływów. *9 

Sejm uchwalił szereg subwencyj, w tem $1,000.00 na we- 
teranów Hallerczyków, którym w rezolucjach wyraził hołd za 
przelaną krew i obiecał dalszą pomoc. Inne punkty rezolucji 
zapewniały Stolicę Apostolską o wierności Zjednoczeńców dla 
Kościoła, dziękowały prezydentowi Wilsonówi za obronę praw 
Polski na konferencji pokojowej w Paryżu, wyrażały radość 
z oswobodzenia Polski i uznanie sejmowi polskiemu za uchwa- 
lenie konstytucji, wzywały Zjednoczeńców do tworzenia oddzia- 
łów małoletnich. Ideologicznie najważniejsze punkty rezolu- 
cyj dotyczyły żądania większej reprezentacji kleru polskiego 
w hierarchji katolickiej i wzywały Polonję do otrząśnięcia się 
z powojennej apatji i zabrania się na nowo do wspólnej pracy. 


“Pomni na owe przełomowe chwile,” powiadał ten ostatni 
punkt rezolucyj, “gdy się po wojnie światowej ważyły losy 
Ojczyzny narodu naszego, pomni na to, że wszystkie nasze re- 
ligijne i narodowe organizacje połączyły się w chwalebnej wspól- 
nej pracy w Wydziale Narodowym, który dokonał wielkiego 
dzieła dla powstającej ze zgliszcz i popiołów Polski, ubolewamy 
jednocześnie nad rozbiciem się Wychodźtwa polskiego w Ame- 
ryce i uważamy, że takaż wspólna praca jest i teraz wskazaną; 
to też zwracamy się do tych organizacyj z gorącą odezwą, aby 
ułożyły wspólną platformę dla dobra i chwały narodu naszego. 
Wszystkim zaś organizacjom polskim, które wysłały swych re- 
prezentantów i reprezentantki na nasz Sejm, wyrażamy gorącą 
podziękę, uważając to jako znak wspólnego przyszłego porozu- 
mienia się w pracy na niwie narodowej.” 


Wybory przyniosły duże zmiany u steru organizacji. Z do- 
tychczasowych członków Zarządu pozostali kapelan B. Celicho- 
wski i wicekapelan A. Górski, i sekretarz S. Godzich i redaktor 
Z. Stefanowicz, oraz dyrektorzy: S. Jankowski, M. Zolinska, 
A. Kosko, J. Gimiński, J. Waleszezuk i A. Bednarko. Nowym 


39. “Sejm Zjednoczenia a a Kleru Polskiego,” Dziennik Zjednoczenia, 
21 października 1922, str. 
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prezydentem został Andrzej Kaźmierczak z Buffalo, N. Y. Nie- 
przerwanie od lat trzydziestu urzędy prezydentów Z.P.R.K. 
zajmowali chicagowianie. N. L. Piotrowski był ostatnim z nich. 
Na Sejmie 37-mym najwyższy urząd w organizacji przeszedł 
w ręce “prowincji,” jak dotychczas na stałe. Resztę nowego 
Zarządu stanowili: Paweł Roda z Syracuse, N. Y., wiceprezy- 
dent, Jan $. Konopa skarbnik, ks. Władysław Bobkiewicz z La 
Salle, Ill., wicekapelan, Jan S. Rybicki doradca prawny, i dr. | 
Aleksander Pietrzykowski lekarz naczelny. Do dyrektorjatu 
weszli: Jan Janowiak, Józef Barć, Władysław Przybyliński, Ja- | 
kób Lewandowski, Franciszek Czech, Walerja Górska i Anna | 
Ostrowska z Chicago, Jan J. Olejniczak z Indiana, Jan Dobro- 
| 


wolski z New York, Stanistaw Bryda z Massachusetts, Wojciech 
Singer z Minnesota, Jan Meka z New Yorku, Teofila Twarogo- 
wska z Ohio i Wero#iika Biesiadecka z New Jersey.” 


«Sejm 37-my Zjednoczenia,” pisał poważny Przegląd Kościel- 
ny, “odbił się w prasie naszej . . . dosadnem echem. Uchwały 
jakie na nim powzięto, istotnie były zdrowo obmyślane, i przy- 
czynią się, jeśli w czyn wprowadzone, nader skutecznie do roz- 
woju naszych dążności i zabiegów. 


“Trzy postanowienia Sejmu wysuwają się na czoło spraw | 
maszych. Pierwszem jest utrzymanie Dziennika Zjednoczenia .., 
Nader ważną jest inna uchwała Sejmu, mianowicie domaganie | 
się przez katolickie Zjednoczenie większej reprezentacji kleru 
naszego w hierarchji kościelnej . . . Uchwały sejmowe porusza- 
ją wreszcie trzecie donośne zagadnienie.” Przytaczając ustęp re- 
zolucyj, wzywający Polonję do dalszej wspólnej pracy, redaktor 
Przeglądu dodawał: “Dorobek . . . nasz zaczynają rozbijać czyn- 
niki obce i ostatnio, niestety, czynniki nasze własne, ku temu 
niepowołane. Stąd koniecznie trzeba nam dla obrony interesów | 
naszych zestrzelić myśli w jedno ognisko, stąd słusznie wspólna 
praca jest nam wskazaną.” | 


W chaosie powojennym głos Zjednoczenia był mądry i prze- 
widujący. Wbrew rozkładowi usiłowało ono ratować jedność 
Polonji i pierwsze próbowało ją skierować ku dalszej twórczej 
pracy. 


40. Opis Sejmu 37-go wedle sprawozdań w Dzienniku Zjednoczen 18-26 wrześ. 1922, 
w Dzienniku Chicagoskim, 19-26 wrześ. 1922, i Dzienniku Z owym, 19-25 wrześ. 
1922, oraz Protokółu Urzędowego z Sejmu XXXVII Z.P.R.K. 

41. “Sejm 37-my Zjednoczenia P.R.K.,” Przegląd Kościelny, tom IX (1922), str, 668-69. 
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XLIII. 


Koniec Wydziału Narodowego. 


ia) UZ w czasie 37-go Sejmu Zjednoczenie usiłowało za- 
początkować swój nowy program pracy i w tym 
E celu urządziło konferencję przedstawicieli różnych 
organizacyj, jacy licznie przybyli na Sejm. Wysunie- 

| 


to na niej projekt Kongresu Polskich Organizacyj Wzajemnej 
Pomocy (Polish Fraternal Congress), który zalecał Sejmowi 
w swem sprawozdaniu sekretarz generalny Stanisław Godzich. 
Poparty przez dra B. L. Smykowskiego, projekt zyskał aproba- 
tę izby, która upoważniła Zarząd do przystąpienia do owego 
Kongresu. Kongres wytyczył sobie jako cele: opiekę nad mło- 
dzieżą, wspólne działanie w sprawach narodowych, przeciwdzia- 
łanie próbom usunięcia języka polskiego ze szkół parafjalnych 
i starania o równouprawnienie kleru polskiego. 


Na konferencji przeważna część uczestników popierała myśl 
stworzenia Kongresu, reszta zaś oświadczyła się raczej za 
wzmocnieniem Wydziału Narodowego.! 


Kongres Polskich Organizacyj był próbą zastąpienia Wydzia- 
łu nową centralną organizacją, do której mógłby wejść Zwią- 
zek Narodowy Polski. Zarząd Z.N.P. z Kazimierzem Zychlin- 
skim na czele był myśli takiej życzliwy. Do faktycznego zor- 
ganizowania Kongresu jednak nie doszło. Wyłoniła się nato- 
miast z projektu krótko istniejąca Rada Organizacyj Polskich 
w Stanach Zjednoczonych. Na apel prezesa Z.N.P., K. Zychlin- 
skiego, i prezydenta Z.P.R.K., A. Kaźmierczaka, w dniu 5-go 
kwietnia 1923 roku, w Domu Zjednoczenia odbył się Zjazd 
prezesów organizacyj polsko-amerykańskich dla ustanowienia 
Rady, która, wedle wspólnej odezwy obu prezesów, miała przejąć 
powyższy program Kongresu. Stawili się na zjazd prezesi 
wszystkich organizacyj. Obrady zagaił Kazimierz Żychliński, 
przedstawiając konieczność wspólnej obrony polskiego charak- 
teru szkół i parafij i upośledzenie kleru polskiego. Przemawiali 
wszyscy w tym duchu prócz Romana Abczyńskiego, prezesa So- 


1. “Głosy Prasy o Sejmie Zjednoczenia,” Dziennik Chicagoski, 18 paźdz. 1922, str, 5. 
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kolstwa, który wyraził zainteresowanie wyłącznie sprawami, 
wchodzącemi w zakres działania Sokolstwa. Jan Przyprawa, 
redaktor Dziennika Związkowego, referował sprawę utrzymania 
języka polskiego w szkołach parafjalnych. Zygmunt Stefano- 
wicz referował sprawę równouprawnienia kleru. Zjazd istotnie 
uchwalił stworzyć Radę Organizacyj Polskich, przyjął propono- 
wany program i w rezolucjach wezwał organizacje, względnie 
ich sejmy, do formalnego uznania Rady jako ogólnej reprezen- 
tacji.? 

Na zjeździe tym skończyło się niemal istnienie Rady Orga- 
nizacyj Polskich. Przewazyta ostatecznie myśl utrzymania 
Wydziału Narodowego z nowym programem, dostosowanym do 
zmienionej sytuacji. Zjazd był jednak ważnym z dwuch wzglę- 
dów: — raz, jako próba szukania nowych dróg Polonji; po- 
wtóre, jako dobitna ilustracja przewrotu, jaki dokonywał się 
w jej łonie. Poraz pierwszy Związek Narodowy Polski oficjal- 
nie akceptował program społeczno-polityczny, zwrócony całym 
frontem ku sprawom wewnętrznym Polonji i propagowany przez 
Zjednoczenie od wczesnych lat. Prezes Z.N.P., przemawiający 
w obronie szkół, parafij i duchowieństwa polskiego; redaktor 
organu Z. N. P., referujący sprawę języka polskiego w szkołach 
parafjalnych — było to coś niesłyszanego i niewidzianego do- 
tychczas wśród Polonji. 


Program Rady Organizacyj Polskich przejął w całości Sejm 
4-ty Wychodźtwa, jaki odbył się w Cleveland, O., w dniach 16-go 
do 18-go kwietnia 1923 r. Sejm ten był właściwie likwidacją 
Wydziału Narodowego w jego pierwotnej formie. Usuneli się 
wówczas od steru znużeni długą, ofiarną pracą niemal wszyscy 
kierownicy Wydziału z okresu wojny. “Zresztą powolna likwi- 
dacja Wydziału odbywała się przez cały rok, poprzedzający 
Sejm w Cleveland ... Na długo przed Sejmem Wydział był bez- 
czynny. Usposobienie ogółu do Wydziału było nie bardzo przy- 
chylne. Więcej myślano i mówiono o likwidacji, jak o dal- 
szem . . . istnieniu. Komitety Obywatelskie przez długą nie- 
czynność zamarły ... Wszystkie nici, łączące poprzednio Wy- 
dział z Komitetami i organizacjami były przerwane. Zewsząd 
wiała rażąca obojętność.”3 Jasnem było, że Wydział, o ile ma 
dalej istnieć, musi się kompletnie zreorganizować. 


Myśl o reorganizacji Wydziału nie była wcale nową. Już w r. 
1919, na Sejmie 2-gim Wychodźtwa, ks. Aleksander Syski w i- 


2. Sprawozdania ze Zjadu w Dzienniku Zjednoczenia, 21 marca-—7 kwiet. 1923; Dzien- 
niku Chicagoskim, 6-7 kwiet. 1923, i Dzienniku Związkowym, 6-11 kwiet. 1923. 

3. Z. Stefanowicz, Sprawozdanie Sekretarza Wydziału Narodowego, przedłożone na 
Zjeździe Dyrektorjatu, 28 stycz. 1924; Księga Protokółów Rady Zarządzającej Wy- 
działu Narodowego. 
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mieniu Rady Zarządzającej Wydziału proponował przekształce- 
nie jego konstytucji “w zastosowaniu do potrzeb chwili i pracy 
pokojowej na Wychodźtwie po wojnie wraz ze zmianą nazwy ... 
na Ligę Polsko - Amerykańską.”* Z sentymentu dla Polski, 
projekt ten wówczas odrzucono, choć rozszerzono konstytucję 
Wydziału, uznając w nim także “przedstawicielstwo całego Wy- 
chodźtwa Polskiego w Ameryce do zajmowania się sprawami 
ogólno-narodowemi tegoż Wychodźtwa.”5 Sejm 3-ci nic w tem 
nie zmienił. Stopniowo jednak wzrastała wśród Polonji niechęć 
do zajmowania się sprawami polskiemi, a skłonność do zajęcia 
się raczej własnemi problemami. *Wychodźtwo Polskie w A- 
meryce,” pisał ks. dr. Władysław Kneblewski, “żyło do tej pory 
ideą niepodległości Polski .. . Dziś . . . nowa epoka. Dziś, po 
odbudowaniu Polski, wzmocnić musimy podstawy całokształtu 
życia polskiego Wychodźtwa.”* Tuż przed Sejmem 4-tym ks; 
Syski wypisał te słowa, dosadnie ilustrujące sposób myślenia 
Polonji w roku 1923: 


“Wychodztwo polskie powinno się na Sejm zjechać, ale nie po 
to, aby nowe składki na rzecz Polski uchwalać i ustanawiać, tyl- 
ko po to, aby nareszcie i o sobie samem pomyśleć ... 


“O .. .pomocy dla samych siebie zapomnieliśmy, krzatajac 
się nad pomocą naszą dla Polski. . .7 


“My tutaj w Ameryce bez socjalizmu w pocie czoła, jak to 
Pan Bóg przykazał, na kawałek chleba pracujemy, to też nie 
martwmy się tak znów o tych, którzy mają u siebie nawet czas 
na figle socjalistyczne, ale pomyślmy lepiej sami tutaj o sobie. 


“Zadaniem Sejmu Wychodźtwa w Ameryce powinna być 
przedewszystkiem organizacja tegoż Wychodźtwa dla swojej 
własnej dzisiaj tutaj samopomocy .. .” 


Słusznie pisał ks. Wacław Kruszka, kończył ks. Syski, *że 
czas już wielki, aby i Polska i Wychodźtwo zrozumiało, że nie 
jesteśmy tylko dojną krową.”8 


W myśl tych słów, Sejm 4-ty Wychodźtwa rzeczywiście “po- 
myślał o sobie.” Jak pisał Dziennik Chicagoski, “odbywał się on 
pod hasłem . . . poświęcenia całej energji i funduszów dla spraw 
wyłącznie wychodźczych.”9 Sejmowa komisja platformy, w któ- 


Protokół Urzędowy z Obrad Drugiego Sejmu Wychodźtwa, str. 26. 

Konstytucja Wydziału Narodowego Polskiego, przyjęta na Drugim Sejmie Wychodź- 

twa, str. 2. 

Ks. W. Kneblewski, Kongres Wychodźtwa Polskiego, str. 10. 

. Niemal to samo powiedział Jerzy W. Siwiński, w mowie na bankiecie 40-go Sejmu 
Z.P.R.K.: “Pracowaliśmy tak usilnie dla Polski, że zapomnieliśmy o samych sobie” 
(“Sztandar Zjednoczenia Udekorowany,” Naród Polski, 7 paźdz. 19381, str. 6), 
Ks. A. Syski, “W Sprawie Sejmu Wychodźtwa,” Dziennik Zjednoczenia, 5 mar. 
1923, str. 4. 

9. “Po Zjeździe Wydziału,” Dziennik Chicagoski, 21 kwiet. 1923, str. 4. 
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rej zasiadali: ks. Stanisław Rysiakiewicz jako przewodniczący 
i dr. Roman Sadowski, Jan Pindras, Tomasz Jasiorkowski, Anna 
Jóźwiakowska, ks. Wacław Kruszka i ks. Antoni Górski jako 
członkowie, opracowała zupełnie nowy zarys działania Wydziału 
Narodowego. Platforma obejmowała takie sprawy społeczne 
Polonji, jak stypendja dla studentów, obronę szkół przed zapę- 
dami szowinistów amerykanizatorskich, równouprawnienie kle- 
ru, naturalizację Polaków i opiekę nad reemigracją, w stosunku 
zaś do Polski przewidywała jedynie akcję czysto ratunkową. 
Jan S. Rybicki domagał się nawet skreślenia ostatniego punktu 
ze względu na to, że rząd polski nie zwracał się w tej sprawie 
do Sejmu, jednakowoż na skutek przemówień ks. Bronisława Ce- 
lichowskiego i Honoraty B. Wołowskiej punkt ten utrzymano 
i jeszcze rozszerzono na pomoc dla instytucyj naukowych w Pol- 
sce. Komisja platformy proponowała zmianę nazwy Wydziału 
ma Polsko-Amerykańską Radę Narodową, ale znów przeważyła 
przywiązanie do starej, zasłużonej nazwy. Pozatem cała plat- 
forma przeszła. Z organizacji, pracującej wyłącznie dla Pol- 
ski, Wydział przekształcił się w centralę narodowo-społeczną 
Polonji. Podobną centralą o celach niemal identycznych, była 
w danej chwili Rada Organizacyj Polskich, ale zarówno Sejm, 
jak i prasa po Sejmie wyrażały przekonanie, iż oba ciała “wejdą 
w ścisłe porozumienie” i że znów *w Wydziale skupi się całe 
wychodźtwo . . . Chodzi tylko o to, aby wśród mas wychodźczych 
przywrócić zaufanie do siebie. 11 


Wysiłki nowej Rady Zarządzającej, której prezesem został 
sędzia Józef Sawieki z Detroit, a sekretarzem redaktor Zygmunt 
Stefanowicz, zaufania mas do Wydziału Narodowego Polskiego 
przywrócić już nie zdołały. Rada Organizacyj Polskich nie dała 
więcej znaków życia, a Wydział wraz z nazwą odziedziczył po 
dawnym Wydziale wszystkie jego bolączki. Próbował wskrzesić 
biuro prasowe, organizował protesty przeciw zakazom nauczania 
języka polskiego w przepisanych godzinach szkolnych w djece- 
zjach Brooklyn i Buffalo, N. Y.,!2 opracował nowy regulamin 
dla Komitetów Obywatelskich, dyskutował nad zwołaniem nowe- 
go kongresu katolickiego, zdołał nawet pozyskać uchwałę przed- 
stawicieli większych organizacyj w sprawie utworzenia miljono- 
wego Funduszu im. Woodrow Wilsona na stypendja dla stu- 
dentów.* Życia w plany swoje tchnąć już nie potrafił. Nie da- 
leką od prawdy była opinja Dziennika Chicagoskiego, że po Sej- 

10. Protokół Sejmu IV Wychodźtwa, str. 30-32, i 47-56. 

11. Cytaty z Dziennika Związkowego, “Prasa o Przyszłości Wydziału Narodowego,” 
‘Dziennik Zjednoczenia, 24 kwiet. 1923, str. 4. 

rę “W Obronie Języka Polskiego,” Dziennik Zjednoczenia, 5 


wrześ. 1923, str. 6. 
“Miljonowy Fundusz im. W. Wilsona,” Dziennik Zjednoczenia, 15 kwiet. 1924, 
` str. 8. 
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mie 4-tym Wychodźtwa *Wydział faktycznie przestał istnieć, 
a jeżeli wegetował, to tylko dzięki resztkom tych zasobów, jakie 
posiadał.” 14 


Społeczny rozkład Polonji zwiększył się jeszcze po Sejmie 
24-tym Z.N.P. w roku 1924, ma którym lewicowcy odnieśli nowe 
zwycięstwo. Nie udało się im wprawdzie pobić popularnego pre 
zesa Kazimierza Żychlińskiego, ale przeforsowali wybór Kazi- 
mierza W. Sypniewskiego z Pittsburga na urząd cenzora. Roz- 
łam w Związku N. P. między tak zwaną “starą gwardją” a lewi- 
cą objawił się dobitnie w chwili, kiedy Wydział Narodowy wy- 
stąpił z wezwaniem na piąty Sejm Wychodźtwa, tym razem 
nazwany Kongresem. Pomimo, iż obszerny program Kongre- 
su obejmował, pomijając już sprawy katolickie, tak żywotne 
dla ogółu kwestje, jak: reprezentacja i obrona interesów Polonji 
na zewnątrz, ochrona języka polskiego w szkołach, organizacje 
młodzieży, inteligencji zawodowej, prasy i t. d.,'* cenzor Sypnie- 
wski odrzucił zaproszenie do udziału Związku, zasłaniając się 
uchwałą Sejmu 23-go Z.N.P. i powiadajac, iż w programie Kon- 
gresu “niema ani jednego celu, któryby obchodził całe społe- 
czeństwo polskie na Wychodźtwie.”" 


Pod naciskiem opinji publicznej, cenzor Sypniewski ustąpił 
o tyle, że przyznał, iż są pewne problemy, godne omówienia 
wspólnego. Na nadzwyczajnem posiedzeniu Zarządu Central- 
nego Z.N.P. oświadczył nawet gotowość pójścia na kompromis 
i stanięcia do współpracy z aranżerami Kongresu, o ile ci zwo- 
łają konferencję porozumiewawczą i zaproszą na nią przedsta- 
wicieli lewicy. Konferencja taka odbyła się rzeczywiście w Chi- 
cago dnia 17-go kwietnia 1925 r. Aby umożliwić udział w Kon- 
gresie całej Polonji, konferencja usunęła Wydział Narodowy 
w cień, upoważniając go tylko do prowadzenia dalszych prac 
przedkongresowych, a tymczasową naczelną reprezentacją Polo- 
nji ustanowiła Radę Naczelną Kongresu Wychodźtwa z Jerzym 
W. Siwińskim jako prezesem.'* Przez krótką chwilę zdawało 
się, że życie społeczne Polonji nareszcie ruszy z zastoju. Jedna- 
kowoż lewica na zjeździe w Toledo 21-22 kwietnia uchwaliła 
trzymać się zdala od Kongresu,!® a cenzor Sypniewski osta- 
tecznie wrócił do swego twierdzenia, że Kongres jest niepo» 


14. “Po Zjeździe "Wydziału, Dziennik Chicagoski, 21 kwiet, 1923, str. 4. 

15. “Kongres Wychodźtwa Zadecydowany,” Dziennik Zjednoczenia, 4 grud. 1924, str. 1. 

16. “Wezwanie na Kongres Wychodźtwa,” Dziennik Zjednoczenia, 20 grud. 1924, str. 1. 

17. "Stanowisko Z.N.P. Wobec Kongresu Wychodźtwa,” Dziennik Związkowy, 17 grud. 
1924, str. 4. Sypniewski obszernie wyłuszczył swe powody w artykule “O Kon 
gresie Sine Ira et Studio,” tamże, 21 stycz. 1925, str. 4-5, na co odpowiedział 
mu ks. A. Syski, “O Kongres Wychodźtwa,” Dziennik Zjednoczenia, 4 lut. 1925, 
str. 4. 

18. "Rada Naczelna Kongresu Wychodźtwa,” Dziennik Zjednoczenia, 18 lut. 1925, str. 1. 
Z ramienia Zjednoczenia zasiadali w Radzie prezydent Kaźmierczak i redaktor Z. 
Stefanowicz, który był sekretarzem Rady. 
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trzebny, że, w najlepszym razie, należy go odłożyć i oddać ini» 
cjatywę w jego ręce.?9 


Wbrew stanowisku cenzora Zarząd Centralny Z.N.P. uznał, 
iż Związkowi nie wypada stać na uboczu, gdy chodzi o oméwie- 
mie żywotnych spraw Polonji. Niemniej Zarząd sądził, iż byłą 
stosowna chwila na podniesienie zbiorowego protestu Polonji 
przeciw uzurpacjom niemieckim co do Śląska i Pomorza. Wy; 
tykając cenzorowi chwiejność i niejasność, Zarząd Centralny 
znaczną większością głosów uchwalił udział w Kongresie.*! Na- 
daremnie pięciu dyrektorów Z.N.P. usiłowało przeszkodzić temu 
przez wyjęcie zakazów sadowych.” Prezes Żychliński z innymi 
urzędnikami Zarządu Centralnego i liczna gromada Związkow- 
ców zjechali na Kongres do Detroit. Już sam ten fakt był wiel- 
kiem zwycięstwem ginącego Wydziału Narodowego. Ponadto 
Kongres przeszedł wszystkie dawne zjazdy Polonji tak co do 
liczby uczestników (było na nim 1,635 delegatów), jak i co 
do treści. Żaden Sejm Polonji nie był tak starannie przygoto- 
wany, żaden nie omawiał tak wszechstronnie problemów progra- 
mowych. "Przygotowań tak mozolnych i tak detalicznych nie 
czyniono na żaden z naszych dawnych kongresów,” pisał ks, 
Kazimierz Smogór.23 “Kongres,” komentowały Nowiny Polskie, 
«reprezentował uczucia i wolę conajmniej 95 procent zorgani; 
zowanego żywiołu polskiego w Ameryce. W Kongresie wzięła 
udział elita naszej inteligencji polskiej w Ameryce; każda osa- 
da polska wysłała na Kongres najlepsze mózgi, reprezentujące 
wszystkie warstwy naszego społeczeństwa. W Kongresie tym 
wzięli udział najwybitniejsi i najdoświadczeńsi działacze orga- 
nizacyjni .. . tak zgodnie, tak harmonijnie pracującego Sejmu 
Wychodźtwo nasze jeszcze nie widziało.”24 Ks. dr. Władysław 
Kwiatkowski pisał, że “Kongres . . . pozostawił w sercach i u; 
mysłach swych uczestników niezatarte wrażenie, a co najgłów. 
niejsza, wrażenia ze wszech miar dodatnie.”*5 


Kongres Wychodźtwa w Detroit w r. 1925 odbywał się już 
pod wyraźnem hasłem: Wychodźtwo dla Wychodztwa.** Opinja 
Polonji była ostatecznie zdecydowana co do tego, iż należy usu- 


19. Założono wtedy Złączone Komitety Piłsudskiego jako “reprezentację Postępu i De- 
mokracji” ("Notatki Redakcyjne,” Dziennik Zjednoczenia, 7 lip. 1925, str. 4). 

20. "Notatki Redakcyjne,” Dziennik Zjednoczenia, 9 mar. 1925, str. 4 i “W Sprawie 

Porozumienia Rady Naczelnej z Cenzorem Z.N.P.,” tamże, 5 mar. 1925. str. 2. 

21. "Zarząd Centralny Z.N.P. Weźmie Udział w Kongresie Wychodźtwa,” Dziennik 
Związkowy, 19 marca 1925, str. 1. 

22. K. Piątkiewicz, "Historja Z.N.P.,” Pamiętnik Jubileuszowy Z.N.P., 1940, str. 188. 

28. K. S., "Kongres Wychodźtwa dla Wychodźtwa,” Dziennik Zjednoczenia, 8 maja 1925, 
str. 4. 

24. Przedruk w “Notatkach Redakcyjnych” Dziennik Zjednoczenia, 30 kwiet. 1925, 


str. 4. 
25. Ks. Dr. W. Kwiatkowski, “Wrażenia i Nastroje Kongresowe,” Dziennik Zjednocze- 
nia, 5 maja 1925, str. 4. 
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nąć się od bezpośredniego udziału w sprawach Polski, a pomy- 
śleć raczej o sobie. “Jeżeli Kongres . . . zwołano pod hasłem 
Wychodźtwo dla Wychodźtwa,” tłumaczył Dziennik Zjednocze- 
nia, “to nie stało się bynajmniej dla tej przyczyny, abyśmy się 
odsunąć zamierzali od spraw najżywotniejszych Macierzy-Polski, 
lub jakobyśmy uprawiali haniebną jakąś agitację zaprzaństwa... 
ale wyłącznie tylko z tego powodu, iż Kongres ten ma obmyśleć 
i postanowić środki i sposoby ratunku dla samego Wychodźtwa. 
Bo w przeciwnym razie grozi nam zagłada polskości w tym 
kraju, bo inaczej skazani będziemy na niesławne wynarodowie- 
nie,”27 

Kongres przedewszystkiem zlikwidował formalnie Wydział 
Narodowy. Wedle sprawozdania Juljusza Śmietanki, ostatnie- 
go skarbnika Wydziału, do kasy tegoż wpłynęło w ostatnich 
dwóch latach zaledwo $15,187.30 na różne cele.2® Był to do- 
stateczny dowód zaniku użyteczności Wydziału. W miejsce 
Wydziału Kongres ustanowił Polską Radę Opieki Społecznej 
w Ameryce, wedle konstytucyjnego zarysu, opracowanego przez 
ks. Aleksandra Syskiego, dra Franciszka E. Fronczaka i Kazi- 
mierza Gońskiego. Program pracy Polskiej Rady Opieki Spo- 
łecznej, pokrótce nazywanej P. R. O. A. A. lub Prosa, był w zu- 
pełności zwrócony ku różnym problemom Polonji. 

“W przekonaniu mocnem i świętem, że przyczynia się do ze- 
spolenia sił Wychodźtwa polskiego w Ameryce,” Zarząd Zjedno- 
czenia, pierwszy z organizacyj, tuż po Kongresie uznał Polską 
Radę Opieki Społecznej i postanowił z nią współpracować.?* 
Wydział Narodowy Polski, który, wedle słów biskupa Rhodego, 
był “syntezą całego naszego społeczeństwa . . . największem 
dziełem, na jakie Wychodźtwo polskie w Ameryce się zdoby- 
ło,”30 przestał istnieć, zarówno de facto, jak i de nomine. Trud- 
no powstrzymać się od wyrażenia opinji, iż padł on ofiarą pol- 
skiego partyjnictwa, przeszczepionego na grunt amerykański 
wbrew intencjom ogromnej większości Polonji. 

Przynajmniej jednak Zjednoczenie mogło sobie powiedzieć, 
że obowiązki swoje w Wydziale Narodowym Polskim spełniło jak 
najchlubniej. Ks. Aleksander Syski nazwał Związek Narodowy 
Polski ojcem, a Zjednoczenie matką Wydziatu.*! Było ono, rze- 
czywiście, dobrą i troskliwą matką Wydziału. 

26. "Hasłem Kongresu w Detroit ‘Wychodétwo dla Wychodźtwa' ” Dziennik AT = ae 
23 kwiet. 1925, str. 1; S. Osada, Jak się Kształtowała Polska Dusza,” str. key: 


27. “Na Kongres Wychodźtwa,” Dziennik Zjednoczenia, 18 kwiet. 1925, str. 
28. Has Siedzibą Nowej Centrali Wychodźtwa,” Dziennik Związkowy, 24 kwiat. 1925 


str. 1. 

29. “Z.P.R.K. Oświadcza się za Nową Centralą,* Dziennik Zjednoczenia, 1 maja 1925, 
str. 1. 

80. “Apel J. E. Ks. Biskupa P. P. Rhodego,” Dziennik Zjednoczenia, 29 grud. 1920, st. 1. 


31. Ks. A. Syski, "Przed Kongresem Polskim w Detroit,” Dziennik Zjednoczenia, 5-g0 
stycz. 1925, str. 4. 
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«Zjednoczenie natychmiast stanęło przy Wydziale ... gdy 
tylko został utworzony, popierało go całą siłą, popiera teraz i bę- 
dzie popierać zawsze, tak długo, aż całe wychodźtwo polskie 
przez swych posłów na Sejm ogólny . . . inaczej nie zadecyduje,” 
powiedział Nikodem L. Piotrowski jako prezydent Zjednoczenia 
w roku 1920.32 


Deklaracji tej Zjednoczenie dotrzymało do ostatka. Odsta- 
piły od Wydziału inne organizacje, Zjednoczenie wytrwało przy 
nim aż został legalnie rozwiązany. Nie nadarmo prasa lewico- 
wa uważała Zjednoczenie za “twierdzę wydziałowego wsteczni- 
ctwa.”33 We wszystkich pracach Wydziału Zjednoczenie brało 
jak najczynniejszy udział. O Sejmie 2-gim Wychodźtwa Naród 
Polski pisał, że “Zjednoczenie odegrało na nim bodaj najpo- 
ważniejszą rolę. W pracy sejmowej i przedsejmowej Zjedno- 
czeńcy brali największy udział.”34 Tak mniejwięcej było na 
wszystkich Sejmach Wychodźtwa i we wszystkich poczynaniach 
Wydziału. Nie sposób wymienić tych wszystkich Zjednoczeń- 
ców, duchownych i świeckich, którzy z oddaniem tworzyli Armję 
Polską lub w niej krew przelewali, którzy pracowali na Sejmach 
i organizowali wiece, którzy poświęcali czas i trud w Komite- 
tach Obywatelskich i w najrozmaitszych “drajwach.” Trudno 
jednak przemilczeć tych, co stali wiernie u steru Wydziału, w je- 
go Radzie Zarządzającej, jak biskup Rhode, prezes honorowy, 
jak dr. Bronisław L. Smykowski, i ks. Ludwik Grudziński, wice- 
prezesi; dr. Adam Szwajkart, sekretarz; Nikodem L. Piotro- 
ski, skarbnik; ks. Władysław Zapała, C.R., naczelny kapelan 
Armji Polskiej; ks. Bronisław Celichowski, ks. prałat dr. Alek- 
sander Pitass, dr. Franciszek E. Fronczak, Jan Zieliński, An- 
drzej Kaźmierczak. W Radzie Nadzorczej, przekształconej na 
4-tym Sejmie w Radę Kontrolującą, pracowali Jan J. Olejniczak, 
ks. Jan Obyrtacz, C.R., ks. Antoni Mazurkiewicz, C. M., ks. Ale- 
ksander Syski, “kanclerz Sejmów Wychodztwa,” ks. Emil Musiał, 
ks. Stanisław Rysiakiewicz. Ostatnim skarbnikiem Wydziału 
był Juljusz Śmietanka, ostatnim sekretarzem Zygmunt Stefano- 
wiez, który też był głównym organizatorem Kongresu Wycho- 
dźtwa w roku 1925. Franciszek S. Barć redagował Okólnik Wy- 
działu Narodowego. W prezydjum Sejmów Wychodźtwa zasia- 
dali ks. Antoni Górski, Agnieszka Klawitter, Aleksandra Bednar- 
ko, Jerzy W. Siwiński i niektórzy z powyżej wymienionych. 
Wiele najlepszych swych wysiłków oddali Wydziałowi tacy 


32. Wywiad z Dziennikiem Narodowym, przedruk w artykule “W Naszej Organizacji,” 
Naród Polski, 8 grud. 1920, str. 1. 

38. Cytata z Wiadomości Codziennych, “Głosy Prasy o Sejmie Zjednoczenia,”Dziennik 
Zjednoczenia, 12 paźdz. 1922, str. 5. 

34. “Notatki ze Sejmu Wychodźtwa,” Naród Polski, 8 grud. 1919, str. 2. 
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Zjednoczeńcy jak ks. dr. Władysław Kwiatkowski, ks. Kazimierz 
Smogór, ks. Władysław Krakowski, ks. Stanisław Kruczek, o. 
Wawrzyniec Cyman. O.M.C., ks. Franciszek Wojtalewicz, ks. 
prałat Jan Górzyński, ks. prałat Bolesław Bojanowski, ks. prałat 
Bolesław E. Góral, ks. Szymon Zieliński, ks. dr. Lucjan Bójno- 
wski, ks. Kazimierz Gronkowski, ks. Feliks Feldheim, ks. Cezary 
Krzyżan, ks. Mieczysław Monkiewicz, dr. Roman Sadowski, dr. 
Karol Smolezyfski, Stanisław Adamkiewicz, Piotr Rostenko- 
wski, Marta Żolińska, Anna Jóźwiakowska, Stanisław Godzich, 
i tylu, tylu innych, których nazwiskami i historją ich poświęceń 
możnaby zapełnić osobną księgę. Tę to właśnie pracę Zjedno- 
czenia i Zjednoczeńców w Wydziale Narodowym miał na myśli 
Mistrz Paderewski, gdy w liście odręcznym do Sejmu 38-go 
Z.P.R.K pisał: 


“Z wielką i zasłużoną instytucją Waszą łączą mnie drogie 
i niezatarte wspomnienia. Podczas kilkuletniej mej pracy w A- 
meryce i wśród Polskiego Wychodźtwa doznałem od Zarządu 
Zjednoczenia i od czcigodnego Kapelana Waszego wiele dowodów 
zachęty, poparcia i pomocy. Wzorowi obywatele przybranej 
Ojczyzny, głęboko przywiązani do Wiary praojców, zachowaliscie 
dla macierzystej ziemi wierność, synowskie uczucia. Cześć Wam 
za to !’’85 


85. "Życzenia na Sejm 88 Z.P.R.K.,” Dziennik Zjednoczenia, 29 wrześ. 1925, str. 4. — 
Oryginał listu w Archiwum i Muzeum Z. P. R. K. 
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XLIV. 


W Dniach Złotego Jubileuszu. 


5] O ZA sprawami Wydziału Narodowego, ileż ciągłych za- 


is CA chodów wymagał od Zjednoczenia bieg spraw społecz- 
ECH nych Polonji! W listopadzie 1922 roku Zarząd wspo- 


mógł pokaźną ofiarą $2,000.00 rodziny strajkujących 
górników-Zjednoczeńców w Pennsylwanii.. W tymże miesiącu 
prezydent A. Kaźmierczak, wiceprezeska A. Jóźwiakowska 
i skarbnik J. S. Konopa reprezentowali Zjednoczenie na uroczy- 
stościach dziesięcio-lecia Kolegjum Związkowego w Cambridge 
Springs, Pa.2 Dnia 18-go lutego 1923 r., Zjednoczenie uczestni- 
czyło w wspólnym obchodzie 450-lecia urodzin Kopernika w Chi- 
cago.? W marcu Zarząd wysłał na ręce departamentu stanu 
w Washingtonie protest przeciw skazaniu na śmierć arcybiskupa 
Jana Cieplaka i ks. Konstantego Budkiewicza przez bolszewi- 
ków.* Dr. Aleksander Pietrzykowski, lekarz naczelny Z.P.R.K. 
i były major wojsk polskich, reprezentował znów Zjednoczenie 
w imponujących uroczystościach Wieńczenia Grobów na cmen- 
tarzu żołnierzy polskich w Niagara-on-the-Lake, Ont.5 Dnia 24g0 
czerwca tegoż roku Zarząd i około pięciuset Zjednoczeńców 
z Chicago uczestniczyli w srebrnym jubileuszu kapłaństwa uko- 
chanego kapelana, ks. Bronisława Celichowskiego, w Milwaukee.* 
W rok potem Zarząd był na konsekracji biskupa Józefa K. Pla- 
gensa w Detroit i wręczył mu, jako dar od organizacji, koszto- 
wny pierścień. W marcu 1925 Zjednoczenie wspomogło znów 
datkiem ofiary huraganu w Illinois i Indiana.® 


1. "Zjednoczenie a Lud Pracujący,” Dziennik Zjednoczenia, 10 list. 1922, str. 1. 

2. “10-lecie Kolegjum Z.N.P.,” Dziennik Zjednoczenia, 17 list. 1922, str. 7. 

3. Protokół z Posiedzenia 30 stycznia 1923, Księga Protokółów Zarządu Z. P. R. K., 
1919-25, str. 325. 

4. “Odpowiedź Departamentu Stanu na Pismo Z,P.R.K.,”* Dziennik Zjednoczenia, 7-zo 
kwietnia 1923, str. 1. 

5. Protokół z Posiedzenia 12 czerw. 1923, Księga Protokółów Zarządu Z. P. R. K., 

1919-25, str. 359. 

“Z Uroczystości Jubileuszowych Ks. B. Celichowskiego,” Dziennik Zjednoczenia, 

25 czerwca 1923, str. 2. 

. "Delegacja Zjednoczenia Wręcza Bisk. Plagensowi Piękny Upominek,” Dziennik 

Zjednoczenia, 30 września 1924, str. 1. 

. “Zjednoczenie Spieszy z Pomocą Ofiarom Huraganu,” Dziennik Zjednoczenia, 21 mar. 
1925, str. 4. 
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Staropolskim zwyczajem, drzwi Domu Zjednoczenia stały 
nadal otworem dla gości ze “starego kraju.” Dnia 27-go marca 
1923 r. był na posiedzeniu Zarządu i przemawiał prof. Edward 
Loth z Warszawy, organizujący pomoc dla młodzieży akademic- 
kiej w Polsce.» Dnia 27-go kwietnia 1924 r. odwiedził Chicago 
poseł Rzeczypospolitej, dr. Władysław Wróblewski, podejmowa- 
ny przez całą miejscową Polonję. Wieczorem tegoż dnia prze- 
mawiał w przepełnionej sali Domu Zjednoczenia, a oprócz niego 
mówcami wieczoru byli prezes Z.N.P., Kazimierz Zychlinski, 
i prezes Wydziału Narodowego, sędzia Józef Sawicki. Zarząd 
Zjednoczenia pełnił honory gospodarza domu.” W dniu 26-go 
lipca 1925 roku Polonja chicagoska witała znów w Domu Zjedno- 
czenia Aleksandra hr. Skrzyńskiego, ministra spraw zagranicz- 
nych Rzeczypospolitej. Pierwszy w imieniu organizacyj prze- 
mawiał do gościa Kazimierz żychliński, po nim zaś prezydent A. 
Kaźmierczak, który wręczył ministrowi czek na $2,000.00 jako 
ofiarę na powodzian w Polsce.!! 

Wszystkie jednak gościny te, jakkolwiek serdeczne, przyćmi- 
ło pełne entuzjazmu powitanie wodza “Armji Błękitnej,” gen. 
Józefa Hallera, który w r. 1923 przybył do Stanów Zjednoczo- 
nych jako gość Amerykańskiego Legjonu. Już w porcie New 
Yorku imieniem Zjednoczeńców powitali go prezydent A. Kaz- 
mierczak, kapelan ks. Celichowski i dr. A. Pietrzykowski.” 
W olbrzymim stutysięcznym pochodzie ku czci generała do Mu- 
nicipal Pier w dniu 11-go listopada Zjednoczeńcy chicagoscy szli 
w licznej, własnej dywizji.13 Kiedy zaś generał przybył z wizy- 
tą do Domu Zjednoczenia, u progów powitał go Zarząd chlebem 
i solą, a mowy wygłosili prezydent Kaźmierczak, wiceprezeska 
Jóźwiakowska i kapelan ks. Celichowski. Imieniem dziatwy 
Zjednoczenia mała Andzia Stefanowicz wręczyła generałowi bu- 
kiet i oddeklamowała wierszyk, który brzmiał w części: 

“Jako Zjednoczenka mała, 

Polka z krwi i kości, 

Witam pana generała 

Bukietem radości. 

“W tym bukiecie sto tysięcy 

Serc gorących bije, 

Wiwat, krzykną Zjednoczeńcy, 

Niech wódz Haller żyje!” 
9. Protokół z Posiedzenia 27 mar. 1923, Księga Protokółów Zarządu Z. P. R. K., 1919- 
10. whites PoR Owacyjnie Posła,” Dziennik Zjednoczenia, 28 kwiet. 1924, str. 1. 
11. *Powitanie Ministra Skrzyńskiego w Domu Zjednoczenia,” Dziennik Zjednoczenia, 

27 lipca 1925, str. 1. 
12. “Miasto Chicago Wysłało Delegację na Powitanie Gen. Hallera,” Dziennik Zjedno- 
czenia, 5 paźdz. 1923, str. 8. 


18. “Olbrzymia Manifestacja na Cześć Gen. Hallera,” Dziennik Zjednoczenia, 12 list. 
1923, str, 1-4. 
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W upominku od Zjednoczenia otrzymał generał honorowe 
członkostwo organizacji i czek na $500.00 na fundusz inwalidów- 
Hallerczyków w Polsce.'4 


Dnia 28-go stycznia 1924 r. przybył do Domu Zjednoczenia 
Ignacy Jan Paderewski i osobiście udekorował krzyżami Polonia 
Restituta prezydenta Kaźmierczaka, kapelana ks. B. Celicho- 
wskiego, ks. Kazimierza Gronkowskiego i ks. Feliksa Feldheima 
za zasługi dla sprawy polskiej.5 Równocześnie nadeszły po- 
dobne odznaki dla innych działaczy Zjednoczenia i Polonji, — 
pierwsze, jakiemi odrodzona Polska usiłowała okazać swą wdzię- 
eznosé. 

Inną radosną uroczystością był złoty Jubileusz Zjednoczenia, 
obchodzony w dniach 25-27 listopada 1923 r. Rozpoczęto go po- 
chodem przez ulice kolebki Polonji w Chicago do kościoła Św. 
Stanisława Kostki, gdzie sumę celebrował ks. Jan Kasprzycki, 
C. R., a kazanie okolicznościowe wygłosił ks. Franciszek Woj- 
talewicz. Licznie goście z prowincji, przybyli na uroczystość, 
podejmowani byli obiadem przez Zarząd w restauracji Renoma. 
Drugi dzień jubileuszu obchodzono żałobną Mszą św. za dusze 
zmarłych Zjednoczeńców w kościele św. Wojciecha; odprawił ją 
ks. Kazimierz Gronkowski, kazanie miał ks. Władysław Bob- 
kiewicz z La Salle, Ill. Wieczorem tegoż dnia odbył się bal 
w Domu Zjednoczenia. Zakończono jubileusz bankietem w ho- 
telu Auditorium dnia 27-go listopada. Toastmistrzem był sę- 
dzia Edmund K. Jarecki, mówcami: prezydent Kaźmierczak, bi- 
skup Rhode, konsul polski Jerzy Barthel de Weydenthal, ks. 
Władysław Krakowski, prezes Z.N.P., Kazimierz Żychliński, ks. 
Franciszek Gordon, C.R., i prezeska Związku Polek w Ameryce, 
Emilja Napieralska. Prasa, organizacje, wszystkie warstwy 
Polonji oddały hołd zasługom Zjednoczenia. Były prezydent Wil- 
son i prezydent Calvin Coolidge nadesłali gratulacje. Jubileusz 
odbił się echem w Polsce i w Rzymie. Ojciec św. Pius XI przy- 
słał swe błogosławieństwo, a od najwyższych dostojników pol- 
skich Zjednoczenie otrzymało depesze gratulacyjne.!* Uczezono 
też jubileusz wydaniem Złotej Księgi Pamiątkowej, zredagowa- 
nej przez redaktora Z. Stefanowicza. 

«Zjednoczenie P. R. K. w swym pięćdziesięcio-leciu,” pisał 
wśród licznych głosy prasy Przegląd Kościelny, "obfituje w dzia- 
łalność tak ogromną i tak doniosłą, iż utożsamić możemy dzieje 
Wychodźtwa naszego z dziejami Zjednoczenia. 

14. “Gen. Haller Honorowym Członkiem Z.P.R.K.,* Dziennik Zjednoczenia, 8 list. 1923, 

15. DE aaoi Dekoruje Polaków Krzyżami Zasługi,” Dziennik Zjednoczenia, 29 sty- 
cznia 1924, str. 1. 

16. Opisy w Dzienniku Zjednoczenia, 26-28 list. 1928. 
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«Zjednoczenie przedewszystkiem skupiło ogromną liczbę Po- 
laków w Ameryce i jako zorganizowane, jednolite i karne ciało 
potężny a zdrowy wywierało na życie obywatelstwa polsko- 
amerykańskiego wpływ. 

“W tem skupieniu rozstrzelonych po Stanach Zjednoczonych 
jednostek i grup, w uobywatelnianiu ich i oświecaniu pod hasła- 
mi religijno-społecznemi, jest niespożyta zasługa katolickiego 
Zjednoczenia. 

«Druga wielka zasługa Zjednoczenia P.R.K. to jego szczera 
i bezinteresowna praca nad odbudowaniem Polski. Nie uchy- 
lało się od działalności patrjotycznej, ale zawsze dopomagało, 
kiedykolwiek tego ukazywała się potrzeba, ochoczo spieszyło na 
każdy apel dla sprawy polskiej, często w pracy tej przodowało. 

«Cześć wielka i uznanie słuszne dla Zjednoczenia Polskiego 
Rzymsko-Katolickiego !”17 

Depesza Wilsona na złoty jubileusz Zjednoczenia była ostat- 
nim głosem wielkiego i szlachetnego prezydenta, zwróconym do 
Polonji. Śmierć jego w roku 1924 okryła szczerą żałobą serca 
Zjednoczeńców. Jeszcze w liście do Sejmu 37-go Z.P.R.K. pisał 
on: “I am very proud to have been of service to the Polish 
people and shall always follow their political experiences with 
the deepest interest and most sincere friendship.”5 Zarząd 
uczcił pamięć zmarłego rezolucją żałobną i wezwał wszystkię 
towarzystwa i osady Z.P.R.K. do oddania mu hołdu na posie- 
dzeniach. Prezydent Kaźmierczak szedł w orszaku pogrzebo- 
wym w Washingtonie razem z innymi przedstawicielami Polonji 
i złożył wieniec od Zjednoczenia u trumny.» Dnia 9-go marca 
1924 r. w Domu Zjednoczenia odbył się żałobny obchód pod 
przewodnictwem prezydenta Z.P.R.K. Przemawiali: Jan F, 
Smulski, Frank Comerford, prawnik i autor, i ks. Jan Sobiesz- 
czyk, C.R. W dzień pogrzebu biuro Zjednoczenia było zamknię- 
te na znak zatoby.?° 


Wypełniając postanowienie ostatniego Sejmu co do starań 
o równouprawnienie kleru, i obrony polskości w parafjach, Za- 
rząd Zjednoczenia robił w tej trudnej sprawie co mógł i jak u- 
miał. Gdy delegat apostolski, arcybiskup Giovanni Bonzano, od- 
jeżdżał odwołany do Rzymu, Zarząd przypomniał mu sprawę bi- 
skupów polskich w telegramie i następnie podobną depeszę wy- 
stat wprost do Ojca św.?! Zresztą o kwestji obrony polskości 


17. "Złoty Jubileusz Z.P.R.K.,” Przegląd Kościelny, tom XI (1924), str. 48. 

18. “37-my Sejm Z.P.R.K.,” Dziennik Chicagoski, 25 wrześ. 1922, str. 10. 

19. Dziennik Zjednoczenia, 5-8 lut. 1928. 

20. “Z Wezorajszych Obchodów ku Czci W. Wilsona,” Dziennik Zjednoczenia, 10 mar. 
1924, str. 8. 

21. "Zjednoczenie Domaga się Polskich Biskupów,” Dziennik Zjednoczenia, 18 list. 1922, 
str. 1, i "Zjednoczenie do Papieża Piusa XI,” tamże, 12 grud. 1922, str. 1. 
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parafij, która się wówczas bardzo zaogniła, zawcześnie jeszcze 
pisać w dobie dzisiejszej. Może kiedyś w przyszłości omówią ją 
bezstronnie ci, którzy po nas pisać będą historję Zjednoczenia 
i Polonii. 

Sejm 38-my Z.P.R.K. odbywał się w St. Louis, Mo., w dniach 
21-25 września, 1925 r. pod młotkiem marszałkowskim Jana J. 
Olejniczaka, wręczonym mu przez ks. Szymona J. Zielińskiego 
w imieniu §. p. Gustawa W. Mechina, przywódcy miejscowej ko- 
lonji francuskiej i wielkiego przyjaciela Polaków. Mechin oso- 
biście miał ofiarować ów młotek, zdobny w płaskorzeźbę, przed- 
stawiającą Dziewice Orleańską, śmierć jednak przecięła jego 
życie w przeddzień Sejmu. Wicemarszałkami wybrani zostali: 
Władysław J. Orlikowski i Aleksandra Bednarko, sekretarzami 
Jan Grzemski, Jan E. Niklibore i Weronika Biesiadecka. Sejm 
rozpoczął się nabożeństwem w kościele św. Kazimierza, gdzie 
Mszę św. odprawił ks. prałat dr. Aleksander Pitass. Arcybiskup 
John J. Glennon był obecny i przemówił do delegatów, błogosła- 
wiąc pracy Zjednoczenia. Zjednoczeńcy z St. Louis podejmo- 
wali potem delegatów obiadem w Domu Polskim, gdzie witała 
ich dziatwa w strojach polskich i reprezentanci miejscowych 
towarzystw. Obrady toczyły się w hotelu Statler. 


Piękną chwilą Sejmu było udekorowanie sztandaru Zjedno- 
czenia Mieczami Hallerowskiemi za zasługi dla Armji Polskiej 
przez delegację Stowarzyszenia Weteranów Armji Polskiej, 
w skład której wchodzili por. Jan Kostrubała, wiceprezes; por. 
Jan Szymański, kap. dr. Franciszek Lenart i maj. dr. Aleksander 
Pietrzykowski. Wśród gości sejmowych, którzy przemawiali, 
był wiceprezes Z.N.P., Feliks Garbarek, w zastępstwie ciężko 
chorego prezesa K. żychlińskiego ; prezeska Związku Polek, Emi- 
lja Napieralska; pułk. Cedric Fauntleroy, dowódca Eskadry Ko- 
Ściuszkowskiej ; Stanisław Osada, który w imieniu Sokolstwa pro- 
sił o współpracę w wyszkoleniu kadr instruktorów dla młodzieży 
i inni. Mayor miasta St. Louis, Victor J. Miller, witając dele- 
gatów, niezręcznie, choć bezintencjonalnie, wyraził się, iż miasto 
pragnie tak serdecznie ugościć ich, iż ci, którzy przebiorą miar- 
kę, będą mogli nawet dostać kilka dni bezpłatnego utrzymania. 
Ostro zganił to kongresman Stanisław H. Kunz i zrobiło się 
z tego trochę huczku w miejscowej prasie amerykańskiej. 


Sejm został zasypany listami i depeszami gratulacyjnemi od 
wybitnych osobistości i organizacyj. Władysław S. Reymont, 
śmiertelnie wówczas już chory, pisał Zjednoczeńcom: *Wiemy, 
z jakim to wysiłkiem przychodzi Organizacji bronić i budować 
zarazem, więc tem głębszą żywię cześć dla ludzi stojących na 
czele, i tem większą miłość dla Was, Wychodźtwa, stojącego wy- 
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trwale pod sztandarem Polskości i Katolicyzmu.” Arcybiskup 
Jan Cieplak, przebywający wówczas w Rzymie, w obszernym li- 
ście tłumaczył, iż, mimo zaproszenia, nie mógł przyjechać na 
Sejm, ale w dniu jego otwarcia odprawi Mszę św. na intencję 
Zjednoczenia. “Nie znajduję słów na wyrażenie mej wdzięczno- 
ści,” pisał, “za te niezliczone objawy i wyrazy życzliwości i pra- 
wdziwej miłości, jakich doznałem dotąd od członków Zjednocze- 
nia i innych drogich rodaków amerykańskich . . . Pamięć tej 
Waszej względem mnie dobroci wzrusza mnie głęboko i żywa 
we mnie pozostanie na całe życie moje.” Wedle zwyczaju, Sejm 
rozesłał następnie podziękowania i wyrazy hołdu do różnych 
osobistości. Wniosek o wysłanie depeszy do byłego naczelnika 
państwa, Józefa Piłsudskiego, nie został poparty i upadł. 
Sejm 38-my przeprowadził szereg ważnych uchwał. Szcze- 
gólnie doniosłe było przyjęcie wniosku komisji dla spraw ko- 
biet, aby zorganizować Wydział Kobiet z wiceprezeska Z.P.R.K. 
jako prezeską. W uznaniu ważności pracy sekretarzy finanso- 
wych towarzystw, Sejm uchwalił wynagradzać ich z funduszów 
organizacji. Sejm przyjął także projekt nowej konstytucji 
z drobnemi poprawkami ;22 wzmocnił władzę Osad, polecając, by 
odtąd wsparcia w kalectwie wypłacane były tylko za zatwierdze- 
niem przez Osady; Wydział Wsparć w Kalectwie polecił prze- 
nieść z Buffalo do Chicago; przyjął dwie tabele asesmentowe 
dla małoletnich i dogodne tabele dla dorosłych, pozwalające na 
wypłatę sumy ubezpieczenia po 20 lub 10 latach. W nadzieji 
spopularyzowania Dziennika Zjednoczenia i zmniejszenia wydat- 
ków wydawniczych uchwalono dalej zamienić Naród Polski na 
miesięcznik. Pensja prezydenta została podniesiona do pięciu 
tysięcy dolarów rocznie, odpowiednio też zwiększono inne wyna- 
grodzenia. Wnioski, by Osady były upoważnione do wysyłania 
delegatów ma sejmy, by sejmy odbywały się w Chicago i co 
pięć lat, by zabrać się do budowy domu dla starców, by Wydział 
Pomocy Naukowej oddać prowincji, by ustanowić organizato- 
rów, upadły. Ten ostatni wniosek polecał prezydent Kaźmier- 
czak w swym sprawozdaniu, wykazując, że “minęły te czasy, 
kiedy całą akcję organizacyjną można było oprzeć na dobrej 
woli i bezinteresownej chęci członków.” Wiele czasu poświęcono 
sprawie “czarteru” na stan Massachusetts.2 Na wniosek dra 
22. W r. 1924 prezydent Kaźmierczak oddał opracowanie konstytucji komitetowi, 
w skład którego wchodzili; ks. K. Gronkowski, Z. Stefanowicz, P. Rostenkowski 
M. Osuch, J. Zientek, W. A. Guzowski, W. Szymańska, S. Woźniak, J. Marmu- 
rowicz, J. Rybicki, i A. Raróg (Księga Protokółów Zarządu Z.P.R.K., 1919-25, 
23. a mi prz wymagania asekuracyjne. Po długich staraniach w maju 1925 r. 
Zjednoczenie otrzymała '*'czarter”, ale adwokaci Siarkiewicz i Jabłoński z Worce- 
ster, Mass., zażądali $25.000 za pomoc. Sejm 38-my polecił wypłacić im $10,000. 
Adwokaci skarzyli potem Zjednoczenie i wygrali sprawę w sądzie. Sekretarz 


S. Godzich mówił na Sejmie 39-ym, że “czarter” ten kosztował Zjednoczenie 
$18,000. Specjalna komisja Sejmu 39-go pod przewodnictwem dra B. L. Smyko- 
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B. L. Smykowskiego uchwalono, że katolicy obrządku ormiań- 
skiego i grecko-katolickiego, o ile czują się Polakami, mogą być 
członkami Zjednoczenia. 


Sejm wreszcie uchwalił dalsze utrzymanie Dziennika Zjedno- 
czenia mimo znacznego niedoboru, a w rezolucjach swych wy- 
stąpił przeciw wszelkiemu szowinizmowi. *Cheemy służyć krajo- 
wi mie z musu, ale jako wolni, godni, cieszący się pełnem zau- 
faniem, obywatele. Wszelkie poniżenie i stawianie nas w rzę- 
dzie niższych obywateli odpieramy z oburzeniem,” mówiły re- 
zolucje. Polecały one Zarządowi dalsze “godne, ale śmiałe” sta- 
rania o biskupów i współpracę z P.R.O.S.A. *dla skutecznej obro- 
ny praw naszych i odpierania ataków wspólnych wrogów.” 


Wielu urzędników z poprzedniej kadencji z prezydentem 
Kaźmierczakiem na czele wybrano ponownie. Jako nowo-wybrani 
wchodzili w skład Zarządu: wiceprezeska Marta Żolińska, skarb- 
nik Piotr Rostenkowski, wicekapelani ks. Paweł Janeczko% j ks. 
prałat dr. Aleksander Pitass, doradca prawny Jan J. Jankowski 
i lekarz naczelny dr. Michał J. Badźmierowski. Nowymi dyrek- 
torami byli: Ignacy Stankiewicz, Szymon Wróblewski, i Marja 
Osuch z Chicago, Stanisław Jakubowski z St. Louis, Mo., Pa- 
weł Jurczak z West Virginia, Jan Maurycy z Schenectady, N.Y., 
Antoni Raróg z Detroit, Mich., Witold Stelmach z Avoca, Pa., 
Stanisław Woźniak z Pittsburgh, Pa. i Anna Szopińska z Mil- 
waukee, Wis. Aleksandra Bednarko została wybrana reprezen- 
tantką na stany wschodnie. 


Sejm 38-my zastał organizację w stanie pomyślnym. W o- 
statniem trzechleciu, jak sprawozdawał prezydent Kaźmierczak, 
“Zjednoczenie powiększyło się o 33,437 członków . . . Zapewniło 
sobie dobrą opinję na przyszłość. Stanęło na miejscu naczel- 
nem pod wieloma względami. Zyskało ogólną sympatję. Przy- 
gotowało teren do dalszej pracy organizacyjnej. Zdołało ustalić 
jedność i harmonję wśród członków.”% Stan finansowy orga- 
nizacji po reformie Piotrowskiego był też bardzo dobry. Ma- 
jątek ogólny wzrósł do $6,712,417.88. W ciągłej chęci służenia 
dobru członków, Zjednoczenie zaczęło w r. 1924 wypłacać nawet 


wskiego orzekła, że “większa część odpowiedzialności za wypłacenie tak wygóro- 
wanej sumy za uzyskanie licensji na Massachusetts spada na barki J. Janko- 
wskiego,” b. doradcy prawnego. (Protokóły z posiedzeń Zarządu i Sejmów). 

24. Ogłoszony został naprzód wybór ks. Wojciecha Olszewskiego z Chicago, który 
jednak został zakwestjonowany. Ks. Olszewski nie był delegatem. Prezydent Kaz- 
mierczak wyjaśnił, iż prawa Massachusetts, gdzie Zjednoczenie z wielkiemi trud- 
nościemi uzyskało licencję, wymagały, by kapelani byli wybrani z pośród dele- 
gatow. 

25. Szczegóły Sejmu 38-go wedle Urzędowego Protokółu i Sprawozdania Urzednikow 
Z.P.R.K. na Sejm XXXVIII, oraz sprawozdań w Dzienniku a 22-go 
wrzesnia—8 paźdz. 1925 i w Dzienniku Chicagoskim, 21-28 wrześ. 192 
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swym członkom doroczną dywidendę w postaci skreślenia jedno- 
miesięcznego asesmentu,”* co jednakowoż okazało się później nie- 
zbyt korzystnem dla organizacji. 


26. "Zjednoczenie Wypłaci $100,000 Dywidendy Swym Członkom,” Dziennik Zjednocze- 
nia, 9 lip. 1924, str. 1. 
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XLV, 
Arcybiskup Cieplak wśród Polonii. 


pnjYLE razy już robiłem sobie plany przyjechania do 

J Was, tyle co do tej podróży robiłem i sobie i innym 
nadziei, że nie chcę już dawać nowego zapewnienia, 
że przyjadę — bo boję się, by i ono, jak inne, nie 
spaliło się na panewce. 

“Nie zrzekam się jednak raz powziętego zamiaru i myślę, ze 
nareszcie Pan Bóg pozwoli mi go, nie teraz, to później urzeczy- 
wistnić,”1 

Tak pisał do Sejmu 38-go Z.P.R.K. arcybiskup Jan Cieplak 
ze Rzymu w odpowiedzi na zaproszenie Zjednoczenia do przy- 
jazdu, które, jak zapewnia jego biograf, szczególnie ucieszyło 
wielkiego męczennika za Wiarę.2 “Najzywszem pragnieniem” 
arcybiskupa było odwiedzić katolicką Polonję w Stanach Zjedno- 
czonych, zachodziły jednak różne trudności, tak że wyjazd 
opóźnił się. 

Ostatecznie Ojciec św. Pius XI dał mu pozwolenie na podróż, 
w którą arcybiskup wyruszył 25-go października 1925 roku. 
Dnia 10-go listopada wylądował w New Yorku, witany przez 
delegacje i tłumy Polonii. Delegację Zjednoczenia składali pre- 
zydent Kaźmierczak, kapelan ks. Celichowski, wiceprezeska Zo- 
lińska, skarbnik Rostenkowski i redaktor Stefanowicz. Kapelan 
i prezydent przemawiali do arcybiskupa, wiceprezeska wręczyła 
mu kwiaty. Od Polonji we wschodnich stanach witał gościa 
dr. Bronisław L. Smykowski; imieniem Polonji w mieście New 
Yorku i okolicy dr. Antoni W. Rusin. Polską Radę Opieki Spo- 
łecznej reprezentował prezes Jerzy W. Siwiński. Przemawiali 
też biskup Józef K. Plagens, ks. Stanisław Rysiakiewicz i inni.3 

“Z podziwem i rozrzewnieniem,” jak sam przyznał się w swym 
“testamencie,” dostojny gość przyglądał się tłumom i słuchał 


1. 8 września 1925, Urzędowy Protokół i Sprawozdanie Urzędników Z.P.R.K. na Sejm 
XXXVIII, str. 71-72. 

2. Ks. Franciszek Rutkowski, Arcybiskup Jan Cieplak, str. 338. 

8. Wedle sprawozdań w Dzienniku Zjednoczenia, 10-13 list. 1925, 
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przemówień, a “od łez, cisnących sie do oczu, nie mógł przemó- 
2:39 


WIC. 


<Przywiózł ks. arcybiskup Cieplak na wolną ziemię Wa- 
shingtona w swojej osobie wartości, które moeno odbijały od 
zmaterjalizowanego tła kultury amerykańskiej,” pisał jego bio- 
graf. “Aureola męczennika za wiarę, a więc aureola człowieka, 
pogardzającego wygodami doczesnego życia, a nawet życiem 
samem, opromieniała postać ks. arcybiskupa przez cały czas 
jego pobytu w Ameryce. 


«Przyjeżdżał do Ameryki jako kapłan, ale i jako Polak .. 
Szedł do Polonji amerykańskiej, a więc do swych braci i sióstr, 
którzy w poszukiwaniu chleba zapędzili się za Ocean, lecz przez 
to oddalenie nie przestali należeć do Polski. Przybywał do A- 
meryki, aby to właśnie Polakom przypomnieć . 


«Dwunasto-tygodniowy pobyt ks. arcybiskupa w Stanach 
Zjednoczonych był nietylko tryumfalnym pochodem, ale prze- 
dewszystkiem jakby propagandą myśli katolickiej, opromienia- 
ną aureolą szczególnego błogosławieństwa Bożego. 


«Polonja amerykańska, cała, bez względu na stronnietwa 
i partje, była dumną z tego apostolstwa.”4 


«Mimo zrujnowanego więzieniem zdrowia, nowe siły wstąpiły 
w 70-letniego starca. Postanowił podwoić je i potroić, aby tyl- 
ko odpowiedzieć na wszystkie zaproszenia, aby odwiedzić wszyst- 
kie ważniejsze miejscowości, wszędzie zagrzewać do walki szla- 
chetnej i do wytrwania, a zarazem pogodzić zwaśnionych roda- 
ków i wysłuchać ich życzeń w dziedzinie opieki duchownej ...*”5 


Wśród Polonji *wszędzie spotykało go jednako szczere serce 
polskie.” “Przemówienia ks. arcybiskupa . . . dziwnie wzruszały 
serca . . . wnikały do głębi dusz słuchaczy.” W swej przed- 
śmiertnej podróży po Ameryce zwiedził 375 parafij, wygłosił 
około 800 przemówień. Trafiało się, że w jednym dniu był 
w 16 parafjach. Pracował 14 do 16 godzin na dobę na uciąż- 
liwych wędrówkach. “Każda parafja chciała mieć arcypaste- 
rza u siebie, wszędzie chciano ujrzeć jego oblicze świątobliwe, 
usłyszeć jego głos cichy, a sprawiający zawsze głębokie wraże- 
nie.” “Jako apostół niestrudzony przebiegał .... miasta i mia- 
steczka wychodźtwa naszego . . . Zdumienie ogarniało tych, 
co przypatrywali się temu wysiłkowi apostolskiemu ks. arcy- 
biskupa, podeszłego już w latach . . . lecz nikt nie był zdolen 


. Ks, F. Rutkowski, Arcybiskup Jan Cieplak, str. 347. 
£ Tamże, str. 350. 
6. Zimny, ‘ ‘Co stychaé?” Dziennik Zjednoczenia, 7 grud. 1925, 1. 
7. Ks. F. Rutkowski, Arcybiskup Jan Cieplak, str. 350, 351, 366-87 i 394. 
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powstrzymać go lub nakłonić do odpoczynku, bo gorliwość o dom 
Boży trawiła go. 8 


Dnia 1-go grudnia 1925 przyjechał arcybiskup do Chicago, 
gdzie “zgotowano mu iście królewskie przyjęcie. '9 Oczekiwali 
go na dworcu tłum księży z biskupem-sufraganem Edwardem 
F. Hobanem na czele, przedstawiciele organizacyj, Zarząd Zjed- 
noczenia P.R.K. w komplecie i liczne gromady rodaków. Nie 
ociągając się, arcybiskup rozpoczął zaraz swą pielgrzymkę po 
miejscowych instytucjach i parafjach polskich. Tegoż dnia 
był w biurach Zjednoczenia. Powitany mową prezydenta Kaz- 
mierczaka, odpowiedział: *Tylko zjednoczeni możemy coś uczy- 
nić. Wielką to jest zasługą Zjednoczenia, że w zupełności pod- 
daje się pod zasady Kościoła Katolickiego. Zjednoczenie sa- 
mo w sobie jest wielkim czynem." 


Wieczorem tegoż dnia w wielkiej sali Domu Zjednoczenia 
odbyła się akademja na cześć arcybiskupa. Na dwie godziny 
przed rozpoczęciem programu sala była już zapełniona po brze- 
gi. Tysiące musiały odejść lub stały przed Domem, aby choć 
z daleka ujrzeć postać męczennika. Po odśpiewaniu hymnów 
narodowych przez chór Halka, program otworzył Stanisław A- 
damkiewicz, podówczas prezes P.R.O.S.A. na stan Illinois i alder- 
man miasta Chicago. Pierwszy mówił mayor William E. Dever. 
Powiedział, że odłożył na ten dzień wszystkie zaproszenia, byle 
nie pominąć sposobności powitania tak dostojnego gościa i że 
jeszcze nigdy nikogo nie witał sercem tak szczerem. Mówili 
potem konsul Barthel de Weydenthal, ks. Franciszek Wojtale- 
wicz, Michał Turbak, skarbnik Z.N.P., w zastępstwie chorego 
prezesa Żychlińskiego, prezydent Kaźmierczak, Emilja Napie- 
ralska i inni. W końcu przemówił sam arcybiskup. Podzięko- 
wawszy wprzód rządowi Stanów Zjednoczonych za interwencję, 
bez której “mozeby mnie nie było tu z wami,” dziękował potem 
rodakom za zgotowane przyjęcie, za wszystkie słowa pochwał, 
których czuł się niegodny. Przestrzegał przed niezgodą i wzy- 
wał do wierności Bogu i Ojczyźnie. 


“Jeszcze” mówił, “coś chcę wam ofiarować, słowo biskupie, 
słowo pasterskie, naukę miłości, abyście nie zapomnieli o wier- 
ności dla Boga i ojczyzny. Życzę wam, abyście zostali wierni 
tym ideałom, przy których tak dzielnie trwaliście dotąd . . . 
abyście byli zawsze przywiązani do kraju, i o jedno jeszcze was 
proszę, abyście między sobą języka polskiego używali. Przyczy- 
nicie się w ten sposób do umocnienia jedności, której nam dzi- 


8. Kazanie pogrzebowe ks. dr. A. Pitassa, tamże, str. 376-377. 


9. Tamże, str. 351. 
10. “J. E. Ks. Are. J. Cieplak w Chicago,” Dziennik Zjednoczenia, 2 grud. 1925, str. 8. 
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siaj tak bardzo potrzeba. Niech miłość Boga i Ojczyzny zjed- 
noczy was w jedną całość.” 


Nie zadowoliwszy się tem przemówieniem, przyjętem z entu- 
zjazmem, zeszedł z trybuny jak prawdziwy pasterz między swoją 
owczarnię, i, obchodząc dokoła salę, dla każdego miał ciepłe 
słowo i ojcowski, zdobywający mu serca, uśmiech.!! 


Na nadzwyczajnem posiedzeniu w dniu 4-go grudnia Zarząd 
Z.P.R.K. zamianował arcybiskupa nietylko honorowym kapela- 
nem organizacji, ale nadto jej *szczególniejszym protekto- 
rem.”!2 Spodziewało się Zjednoczenie, jak i cała Polonja, ze 
wielki mąż Boży stanie się orędownikiem wszystkich ich bó- 
lów, że jeżeli kto, to właśnie on potrafi wykołatać im sprawie- 
dliwość i wyrównać nierówności, od lat narastające. Niestety, 
jak nad trumną arcybiskupa mówił ks. prałat Aleksander Pi- 
tass, “wiele nadzieji naszych poszło z nieboszczykiem do gro- 
bu.”13 Miłość dla Polonji, której "przyglądał się z podziwem 
i uwielbieniem,” której “rzucał się duchem ... w objęcia,” zabi- 
ła świątobliwego starca. 

Po długiej wędrówce arcybiskupa, co najwybitniejsze wśród 
Polonji zjechało do New Yorku na dzień 10-go lutego 1926 r., 
aby pożegnać go na drogę powrotną do Rzymu. W imieniu 
Zjednoczenia żegnał go wówczas mową kapelan ks. Celichowski. 
zegnali go inni, a wszyscy wśród łez. Jeszcze ostatkiem sit 
arcybiskup wygłosił wówczas swój “testament” dla Polonji, 
wzruszający prostotą i pięknością myśli Bożej i polskiej, pełen 
miewzruszonej prawdy i miłości. Trzymajcie się nadal Boga, 
trzymajcie się nadal polskości, bądźcie zgodni — oto były za- 
sadnicze myśli “testamentu.” W tydzień potem arcybiskup Jan 
Cieplak zmarł w Passaic, N. J., serdecznie opłakiwany przez 
Polonje.4 


Zarzad Zjednoczenia uchwalit zatobna rezolucje i na zebra- 
niu przedstawicieli organizacyj polskich w Domu Zjednoczenia 
dnia 19-go lutego 1926 r. podniósł myśl, przyjętą przez wszyst- 
kich, aby starać się o zatrzymanie zwłok arcybiskupa wśród 
Polonji.5 Sprzeciwiły się temu władze polskie, które chciały 


11. Ks. F. Rutkowski, Arcybiskup Jan Cieplak, str. 352-53; “Akademija na Cześć Arc. 
Cieplaka,” Dziennik Zjednoczenia, 2 grud. 1925, str. 1-2; “Wiec w Sali Z.P.R.K.,” 
Dziennik Chicagoski, 2 i 3 grud. 1925, str. 3. 

12. “J. E. Arc. Cieplak Kapelanem Honorowym,” Dziennik Zjednoczenia, 16 grud. 1925, 
str. 1. 

18. Kazanie ks. dr. A. Pitassa, ks. F. Rutkowski, Arc. Jan Cieplak, str. 377. 

14. W Archiwum i Muzeum Z.P.R.K., prócz innych pamiątek po arcybiskupie Cieplaku, 
ofiarowanych przez ks. Franciszka P. Kowalczyka z Passaic, N. J., znajduje się 
też sutanna w której arcybiskup skazany został na Śmierć, dar Ś. p. ks. prałata 
Marjana Orzechowskiego z Cleveland, O., który odwoził zwłoki do Wilna. 

15. “Rezolucje żałobne Z.P.R.K.,” Dziennik Zjednoczenia, 19 lut. 1926, str. 1, i “Z Ze- 
brania Przedstawicieli Organizacyj,” tamże, 20 lut. 1926, str. 10; ks. F. Rutkowski, 
Arc. J. Cieplak, str. 381-83. 
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pogrzebać je w Wilnie. Pogrzeb arcybiskupa w New Yorku 
był “manifestacją, jakiej nie zna historja wychodźtwa polskie- 
go w Ameryce.”!6 Ks. prałat Aleksander Pitass wygłosił ka- 
zanie żałobne w katedrze św. Patrycjusza, przepełnionej ża- 
łobnym tłumem. Liczna delegacja Zjednoczeńców z prezyden- 
tem Kaźmierczakiem na czele żegnała zwłoki. 


Pobyt arcybiskupa Cieplaka wśród Polonji był jasnym pro- 
mieniem słońca, jaki padł na szare jej życie — mimo, iż przy- 
słoniły go częściowo chmury, wynikły na tle sporu o prawo 
podejmowania gościa, między organizacjami polskiemi w Chi- 
cago a oficjalnym komitetem. Arcybiskup umiał taktem swo- 
im tak wyjść z trudności, iż żadnej ze stron nie obraził a cały 
jego pobyt w Chicago przeszedł spokojnie i podniośle. 


Podobne nieporozumienie zaszło po Międzynarodowym Kon- 
gresie Eucharystycznym, jaki kardynał Mundelein urządził 
w Chicago z końcem czerwca 1926 r. Przybyła nań spora gru- 
pa wybitnych duchownych z Polski, między nimi biskupi: czę- 
stochowski Teodor Kubina, podlaski Henryk Przeździecki i łom- 
żyński Stanisław Łukomski. Kongres miał osobną Sekcję Pol- 
ską, w której komitecie zasiadali liczni Zjednoczeńcy. W olbrzy- 
miej procesji w Mundelein, Ill., w której szło miljon ludzi, Zjed- 
noczenie wspólnie z Macierzą Polską wystawiło rydwan, przed- 
stawiający króla Jana III, przyjmującego Komunje św. przed 
zwycięstwem pod Wiedniem. Zarząd Z.P.R.K. wziął także udział 
w tej pamiętnej procesji, zlanej straszną ulewą. Referaty w Se- 
kcji Polskiej, obradującej w zbrojowni przy ulicach Madison 
i Rockwell, wygłosili Zjednoczeńcy: Franciszek J. Tomczak, Jan 
S. Konopa i dr. Bronisław L. Smykowski. Kardynał Mundelein 
przybył na zebranie Sekcji Polskiej z delegatem papieskim kar- 
dynałem Bonzano, i w przemówieniu wynosił pobożność Pola- 
ków, zachęcając ich do zachowania wiary i oddając uznanie pol- 
skim siostrom jako "najlepszym nauczycielkom i wychowawczy- 
niom.” 


Po skończonym Kongresie, biskupi polscy z innymi gośćmi 
przybyli w odwiedziny do siedzib organizacyj polskich i zastali 
biura puste a drzwi zamknięte, gdyż było to w sobotę po po- 
łudniu. Jedynie tylko w Domu Zjednoczenia był skarbnik Piotr 
Rostenkowski, który powitał ich i oprowadził po budynku. Za- 
mieszanie wynikło z tego powodu, że istniały dwa komitety dla 
podejmowania gości i dwa różne programy."8 

16. “Z Pogrzebu Ś. p. Arc. J, Cieplaka,” Dziennik Zjednoczenia, 1 mar. 1926, str. 1. 
17. “Pierwsze Zebranie Sekcji Polskiej,” Dziennik Zjednoczenia, 21 czerw. 1926, str. 10; 


Pamiętnik Polski XXVIII Międzynarodowego Kongresu Eucharystycznego, str. 48. 
18. Ks. J. Kłos, Na Drugiej Półkuli, tom I, str. 196 i passim. 
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Zasadniczo tłem nieporozumień z owych lat były dwa od- 
mienne światopoglądy na sprawy Polonji. Jeden reprezentowała 
“stara gwardja . . . zasłużona, ale polonizująca . . . przejęta 
nadmiarem nieraz patrjotyzmu za Polską stęsknionego,” drugi 
zaś przeważnie młode pokolenie, w Ameryce już urodzone i wy- 
kształcone i “amerykański sztandar wywieszające. 19 "Starej 
gwardji” przedewszystkiem chodziło o przechowanie polskości, 
stronie drugiej zaś o to, "abyśmy ostatecznie wyjrzeli z poza 
płotu i wziąwszy czynny udział w życiu ogólnem, tak w spra- 
wach kościelnych, jak i narodowych, na równi z innemi narodo- 
wościami, okazali czem jesteśmy i przez to zdołali zająć nale- 
żyte stanowisko” w społeczeństwie amerykanskiem.”° 


Niema wątpliwości, że ten niezmożony i twórczy duch polski, 
jaki do dziś przenika życie Polonji amerykańskiej, jest przede- 
wszystkiem zasługą owej “starej gwardji.” O ile jednak za- 
sklepianie się życia polsko-amerykańskiego we własnem środo- 
wisku przyczyniło się walnie do zachowania religji, języka, zwy- 
czajów i tradycyj polskich, o tyle — jak zaobserwował jeden 
z pisarzy europejskich — "odbiło się ujemnie na tempie awansu 
społecznego naszej emigracji, przewlokło go, odroczyło o jedno 
lub dwa pokolenia.”?! Zwracali też na to uwagę światli przy- 
wódcy Polonji. Ks. prałat Bolesław E. Góral w referacie na 3-cim 
Sejmie Zjednoczenia Kapłanów Polskich, mówił: “Nie po- 
dobna nie przyznać częściowej racji. . . utyskiwaniom (Amery- 
kanów), że przysłowiowy ‘melting pot’. . . nie dosyć szybko prze- 
tapia przychodźców. Niektórzy Polacy mieszkają tu od lat trzy- 
dziestu i dłużej, a nie potrafią ani jednego zdania po angielsku 
powiedzieć. Cierpią na tem pod każdym względem, zmuszeni 
wykonywać najpodlejsze roboty za najlichszą zapłatę. Ale 
i młodzież tu zrodzona, w naszych szkołach wychowana, nie za- 
wsze zna dostatecznie język krajowy . . . 22 


Zmaganie się obu poglądów było tylko jednym z naturalnych 
objawów tych doniosłych przemian, jakie, przyspieszone przez 
powojenny chaos, dokonywały się w łonie Polonji. Wychodźtwo 
polskie w Ameryce przestawało być wychodźtwem, a stawało 
się tem, co dziś określamy jako Polonję, to jest socjologicznie 
wyróżniającą się, lecz organiczną częścią społeczeństwa amery- 
kańskiego, związaną wzajemnie świadomością swego polskiego 


19. Ksiądz z Ameryki (ks, A. Syski), “Duszpasterstwo Polskie w Ameryce,” Przegląd 
Kościelny, tom IX (1924), str. 28, 30 i 31. 

20. Ks. pratat Tomasz P. Bona, J. E. Ks. Kardynat Jerzy W. Mundelein, str. 4. 

21. Mieczysław Pruszyński, “Czy Straceni dla Polski?” Tygodnik Powszechny, 5 stycz. 
1947, str. 1. 

22. Ks. prałat B, E. Góral, "Nowy Kodeks Prawa sKanonicznego,” Przegląd Kościelny, 
tom V (1918), str. 222. 
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pochodzenia, i usiłującą połączyć polskie i katolickie pierwiastki 
kulturalne z ideałami społeczno-politycznemi amerykańskiemi. 


Już w roku 1925 ks. dr. Władysław Kneblewski zwracał uwa- 
ge w Kurjerze Warszawskim, że *wychodźtwo . . . stało sie już 
częścią składową .. . organizmu państwowego (amerykańskie- 
go). Nie możemy go ciągle nazywać ‘czwartą dzielnicą. ” Samo 
podniesienie hasła Wychodźtwo dla Wychodźtwa w r. 1925 było 
objawem rodzącej się świadomości dojrzewania społecznego Po- 
lonji. Około r. 1926 wyraźnie już odczuwano, iż “zaczęło sie 
poprostu nowe życie, ”23 choć moze jeszcze nie zdawano sobie 
dokładnie sprawy z dokonującej się przemiany. W roku 1927 
Nowiny Polskie pisały jednak: "Zaczynamy myśleć coraz wię- 
cej kategorjami Amerykanów polskiej krwi . . . Jesteśmy 
w pierwszej fazie przeobrażania się z tułaczy-imigrantów w spo- 
łeczeństwo polsko-amerykańskie.”24 “Bierne dawniej wychodź- 
two... krystalizuje się,” potwierdzał Jan Przyprawa w Dzien- 
niku Związkowym w r. 1928. *Polonja przestała być masą wy- 
chodźczą,” dodawał, “a zamieniła się w społeczeństwo polsko- 
amerykańskie w pełnem tego słowa znaczeniu. Zamknięcie wrót 
dla nowych fal imigracyjnych z każdym rokiem coraz bardziej 
konsoliduje to społeczeństwo . . .”25 Jeszcze rok 1931 redaktor 
Kurjera Codziennego z Bostonu uważał za “chwile przejścio- 
we ... życie polskie w Ameryce już bowiem zaczyna się stopnio- 
wo przeobrażać i za kilka, a najwięcej kilkanaście lat przyjmie 
nowy charakter.” 


“Ludzie” — pisał Kurjer, "biorący po nas spuściznę, są może 
mniej naogół doświadczeni, ale górują nad ustępującymi z wi- 
downi .... tem, że kształciła ich szkoła amerykańska i że dzieki 
temu w ich życiu góruje jeden amerykański czynnik. My bo- 
wiem, co ustępujemy, wisieliśmy zawsze jakby między niebem 
a ziemią, tak, że Ameryka nas całkiem przyciągnąć nie mogła, 
a od Polski oderwaliśmy się. 2% 


“Czy z Wychodźtwem Jest Źle?” Dziennik Chicagoski, 29 wrześ. 1926, str. 4. 
rr Cytata w “Notatkach Redakcyjnych,” Dziennik Zjednoczenia, 12 stycz. ‘1927, str. 4. 
25. *'Społedzeństwem Już Jesteśmy,” Dziennik Związkowy, 3 Ao zz 1928, str. 4. 
26. “Z Cudzej Grzędy,” Dziennik Chicagoski, 13 paźdz, 1931, 
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XLVI. 


Niedoszły Zjazd Polaków z Zagranicy 
w roku 1927. 


zm] YMCZASEM jednak Polonja miała jeszcze sporo kłopotu 

| z lewicą, z którą przyszło wnet do starcia z okazji 
niedoszłego pierwszego Zjazdu Polaków z Zagranicy 
w Warszawie na dzień 3-go maja r. 1927. Iniejatywę 
Zjazdu dały Związek Obrony Kresów Zachodnich, Tow. im. Ada- 
ma Mickiewicza, założone przez Antoniego Osuchowskiego dla 
akcji oświatowej wśród wychodźców, i Polskie Tow. Emigracyj- 
ne. Polonja amerykańska została zaproszona do udziału i przy- 
znano jej z góry 32 mandatów do rozdziału, który miała między 
sobą dokonać.! 


Dziennik Zjednoczenia odrazu poparł myśl Zjazdu i zaczął ją 
omawiać w szeregu artykułów. Powstał jednak problem, jak 
dzielić mandaty wśród skłóconego społeczeństwa. Na zjeździe 
dyrektorjatu P.R.OS.A. 11-go stycznia r. 1927 w Chicago, u- 
chwalono, iż organizacja ta, jako centrala Polonji, zwoła zjazd 
przedstawicieli organizacyj i prasy dla tej sprawy. Wystąpił 
jednak cenzor Z.N.P., Sypniewski, z oświadczeniem, iż jedynie 
tylko Związek uprawniony jest do zwołania zjazdu. "Nastąpi 
bigos jeszcze gorszy, niż dotychczas,” wyrażał obawę buffaloski 
Telegram.* Zdołano wkońcu nakłonić cenzora do kompromisu 
i na wspólnej naradzie między nim a przedstawicielami PROSA 
ustalono, że zjazd zwołają Związek, Zjednoczenie i Związek Po- 
lek, oraz ks. Ludwik Grudziński, jako reprezentant biskupa Rho- 
dego, na dnie 12-go i 13-go lutego 1927.4 Co do Zjednoczenia, 
dyrektorjat jeszcze z początkiem stycznia 1927 r. uchwalił, żę 
weźmie ono udział w Zjeździe warszawskim i delegatami będą 
prezydent, kapelan i wiceprezeska. Odrazu też uchwalono 
. "Notatki Redakcyjne,” Dziennik Zjednoczenia, 2 grud. 1926, str. 4. 

„ “Wielki Zjazd Dyrektorjatu PROSA,” Dziennik Zjednoczenia, 12 stycz. 1927. 
“Notatki Redakcyjne,” Dziennik Zjednoczenia, 10 grud. 1926, str. 4. 


“Zjazd Przedstawicieli Organizacyj i Prasy,” Dziennik Zjednoczenia, 26 stycz. 1927, 
str. 1. 
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w związku ze Zjazdem urządzić pierwszą wycieczkę Zjednoczeń- 
ców do Polski i łącznie z nią kontest werbunkowy, w którym 
pierwsze nagrody stanowić miały dwa bilety okrętowe.5 


Zjazd w Buffalo ściągnął 82 delegatów, reprezentujących 45 
organizacyj i stowarzyszeń i 18 pism, zarówno z prawicy, jak 
i lewicy. Przewodniczył obradom dr. Franciszek E. Fronczak, 
sekretarzem wybrany został Zygmunt Stefanowicz. Zjednocze- 
nie reprezentowali prezydent Kaźmierczak, kapelan ks. Celi- 
chowski i wiceprezeska Żolińska. 


Sprawę podziału mandatów oddano osobnej komisji, która 
przyznała Związkowi Narodowemu Polskiemu 7 mandatów, 
Zjednoczeniu 4 i odpowiednio rozdzieliła resztę między organi- 
zacje i pisma. Przedstawiciele kościoła narodowego, pominięte- 
go w tym podziale, zażądali wówczas dwóch mandatów dla sie- 
bie. Na to ks. Ludwik Grudziński oświadczył, że jeżeli kościół 
narodowy żąda dwóch mandatów, w takim razie duchowieństwo 
katolickie domaga się proporcjonalnej ilości mandatów dla sie- 
bie. Jeżeli kościół narodowy wycofa swe żądanie, w takim razie 
on swoje cofnie ze względu na to, że instytucje religijne nie 
powinny ubiegać się o reprezentację na Zjeździe narówni z orga» 
nizacjami społeczno-narodowemi. Prezydent Kaźmierczak o- 
świadczył wówczas gotowość odstąpienia jednego mandatu Zjed- 
noczeniu Kapłanów Polskich, pominiętemu przy rozliczeniu. Cen- 
zor Sypniewski zgodził się poprzestać na 8 mandatach dla Związ- 
ku. Komisja dokonała nowego rozliczenia, mianowicie po trzy 
mandaty dla Z. N. P. i Zjednoczenia, i po jednym dla różnych 
organizacyj i pism (z pominięciem Zjednoczenia Kapłanów), 
z czego ogółem lewicy i idącej z nią Polsko-Narodowej Spójni 
przypadło sześć mandatów. Przedstawiciel kościoła narodowego 
ponownie jednak zażądał dwuch mandatów, grożąc wyjściem ze 
sali, a delegaci lewicy wysunęli żądanie dwunastu mandatów; 
przynajmniej zaś dziesięciu. Kiedy przyszło do przyjęcia ra- 
portu komisji, lewica wstrzymała się od głosowania. Reszta 
izby przyjęła raport jednogłośnie. Delegat Jan Sienkiewicz 
oświadczył wówczas, że przedstawiciele lewicy wskutek odmó- 
wienia mandatów kościołowi narodowemu opuszczają salę.* 


Pomimo tej secesji, pozostali uchwalili ustąpić lewicy o tyle, 
by prosić Warszawę o dodatkowe sześć mandatów, iść dalej 
z przygotowaniami do Zjazdu i przygotować szereg referatów. 
Zjazd, jak komentowała prasa, “dowiódł .. . że nie można, na 


5. "Zjazd Dyrektorjatu Z.P.R.K.,” Dziennik Zjednoczenia, 13 stycz. 1927, = 8, 
i "Wycieczka Zjednoczeńców = Polski,” Naród Polski, 19 stycz. 1927, str. 

6. Protokół Urzędowy z Obrad Zjazdu Przedstawicieli Organizacyj Polskich i phm Pol- 
skiej w St. Zj., 12 i 13 lut. 1927, oraz sprawozdania w prasie. 
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razie przynajmniej, marzyć o stworzeniu wspólnego frontu na 
wychodźtwie,”” że “współpraca z żywiołem skrajnym jest nie- 
możliwa” i że należy raczej "zupełnie się otrząsnąć z tej zmory, 
cheącej paraliżować zbawienne nasze wysiłki narodowe.” Prze- 
cież lewica, pisała prasa, nie została wcale pokrzywdzoną, bo 
z dodatkowemi mandatami będzie miała, co chciała. “Dlaczego 
jednak . .. się wycofała? .. . dlatego, że nie posiada programu, 
że nie ma z czem jechać na Zjazd.”% 


Zjazd Polaków z Zagranicy w r. 1927 nie doszedł do skutku. 
Przywódcy lewicy, Wacław Błażewicz, Czesław Łukaszkiewicz, 
Jan Sienkiewicz, Paweł Kurdziel, Aleksander Ruszkiewicz i To- 
masz Siemiradzki, odnieśli się telegraficznie wprost do Polskie- 
go Tow. Emigracyjnego ze swem żądaniem dwunastu manda- 
tów, ponadto z żądaniem odłożenia Zjazdu do 1-go sierpnia. Pod 
ich naciskiem Warszawa Zjazd odłożyła z początkiem kwietnia 
r. 1927, w chwili kiedy Polonja była niemal gotowa do wyjazdu, 
a nawet częściowo już w drodze na Zjazd. Do odwołania Zjazdu 
miało przyczynić sie i to, że Warszawa “nie chciała dopuścić 
delegatów do wygłaszania referatów, któreby poruszały drażliwe 
kwestje na Wychodźtwie.”11 Odwołanie Zjazdu uznano za za- 
kpienie z Polonji.* Zarząd Zjednoczenia wyraził swoje obu- 
rzenie.3 Na odwołanie wycieczki Zjednoczenia do Polski było 
już zapóźno. Wycieczka wyruszyła w drogę 19-go kwietnia, do- 
znając wszędzie w Polsce “wspaniałego i gorącego przyjęcia ze 
strony rządu, hierarchji kościelnej i społeczeństwa.”1* Najważ- 
niejszym jej epizodem był pobyt w Rzymie, gdzie w dniu 11-go 
czerwca 1927 r. prezydent Kaźmierczak, kapelan ks. Celichowski, 
wiceprezeska Żolińska, redaktor Stefanowicz i dyrektorzy Józef 
Barć i Szymon Wróblewski przyjęci zostali na audjencji przez 
Ojca św. Piusa XI. Towarzyszył im i orędował im jako opie- 
kun i przewodnik biskup Teodor Kubina z Częstochowy. Dele- 
gaci oddali Ojcu św. hołd od organizacji i przedłożyli mu “bo- 
lączki i pragnienia ludu polskiego . . . w Ameryce,” wyrażone 
w memorjale, przygotowanym przez red. Stefanowicza, złożyli 
nadto dar na świętopietrze $2,000.00. Papież “nietylko przyjął 
ich z ojcowską dobrocią i życzliwością, ale także bardzo intere- 
sował się życiem Polaków amerykańskich” i wypytywał o róż- 


1. “Po Zjeździe w Buffalo,” Dziennik Związkowy, 17 lut, 1927, 

8. "Zjazd Przedstawicieli Wychodźtwa,”” Przegląd Katolicki, Rng in (1927), str. 49. 

9. ““‘Wychodétwo Wysyła .. . 33 Delegatów,” Dziennik Chicagoski, 15 lut. 1927, str. 2. 

10. Cytata z Rekordu Codziennego, “Co Inni Piszą?” Dziennik Związkowy, 19 lut. 1927, 
str. 4. 


11. “Dlaczego Polacy z YA) Powinni Wziąć Udział w Zjeździe,” Dziennik Zjedno- 
czenia, 22 maja 1929, str. 4. 
“Zakpienie z Wychodźców,” ” Dziennik Zjednoczenia, 2 kwietnia 1927, str. 4. 
ZĘ Zjednoczenia Wyraża Oburzenie,” Dziennik Zjednoczenia, 2 kwietnia 1927, 
str. 1. 

14. “Delegacja Z.P.R.K. u Ojca św.” Dziennik Zjednoczenia, 29 czerw. 1927, str. 1. 
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ne szczegóły, zwłaszcza tyczące Zjednoczenia. Na zakończenie 
audjencji, delegatom, całej organizacji i całej Polonji udzielił 
błogosławieństwa. Nazajutrz delegacja była na Mszy św. od- 
prawionej przez Ojca św. i z jego rąk otrzymała Komunję św. 
Złożyła potem uszanowanie kardynałowi Pietro Gasparri, sekre- 
tarzowi stanu, i kilku innym dostojnikom dworu papieskiego, 
którzy wszyscy żywo informowali się u delegatów o rozwoju 
Zjednoczenia, i innych organizacyj polskich i wyrażali uznanie 
dla pobożności Polonji amerykańskiej."5 

«Przyjazd do Rzymu i kilkudniowy pobyt w wiecznem mie- 
ście delegacji Zjednoczenia .. . będzie niewątpliwie faktem prze- 
łomowym w historji i dalszej działalności tej naczelnej organi- 
zacji Polaków amerykańskich,” pisał Przegląd Katolicki.1* “Zjed- 
noczenie ze wszystkich organizacyj było pierwszem, które miało 
odwagę stanąć w Watykanie i upomnieć się o biskupów pol- 
skich,” powiedział ks. Wacław Kruszka w kazaniu do 39-go Sej- 
mu Z.P.R.K.'7 

Zabiegi Zjednoczenia “o ducha polskiego wśród parafij i do- 
mów polskich” gorąco aprobował również Ignacy Jan Padere- 
wski. Sprawę tę poruszał zarówno w listach do prezydenta Kaz- 
mierczaka,!8 jak i w mowie na akademji żałobnej ku czci Ś. p. 
Kazimierza Żychlińskiego, urządzonej w Auditorium w Chicago 
12-go maja r. 1928 z udziałem Zarządu Z.P.R.K.'» Zresztą 
w tych latach Zjednoczeńcy mieli sposobność kilkakrotnie zet- 
knąć się z Mistrzem osobiście. Ilekroć przyjeżdżał do Chicago 
z koncertem, tylekroć wśród witających go była zawsze dele- 
gacja Zarządu Z.P.R.K. Dnia 9-go listopada 1925 r. Padere- 
wski podejmował urzędników Zjednoczenia w swym apartamen- 
cie w hotelu Gotham w New Yorku.”° Uroczystą była chwila, kie- 
dy Mistrz Paderewski z żoną przybył ponownie do Domu Zjed- 
noczenia 26-go kwietnia 1926 r., aby osobiście udekorować krzy- 
żami Polonia Restituta skarbnika P. Rostenkowskiego, redakto- 
ra Z. Stefanowicza, byłego prezydenta S. Adamkiewicza, byłego 
lekarza naczelnego A. Pietrzykowskiego, prof. Romualda Piąt- 
kowskiego z Seminarjum Polskiego i Tadeusza Wrońskiego, by- 
łego kierownika orkiestry Armji Polskiej.?! 

Wśród szeregu innych gości, którzy w tym okresie odwie- 
dzili Zjednoczenie, byli ks. prałat Teofil Bromboszcz, generalny 
«Delegacja Zjednoczenia u Ojca św.” Naród Polski, 20 lip. 1927, str. 8. 

i “Polonja Amerykańska a Rzym,” Przegląd Katolicki, tom II (1927), str. 129-180. 
1. Protokół Urzędowy Sejmu XXXIX Z.P.R.K., str. 104. 
ie ‘I. J. Paderewski o Z.P.R. K.,* Dziennik A 23 grud. 1925, str. 1, 
i "Notatki Redakcyjne,” tamże, 29 sierp. 1927, 
19. R: Wygłosił Znamienną Mowe,” Dalennik Zjednoczenia, 14-go maja 


20. aoe z Pp. Paderewskich,” Dziennik je wn fe list. 1925, 
. Paderewski w Domu Zjedn.,” Dziennik Zjednoczenia, 27 aon 1926, 
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wikary archidjecezji gnieźnieńskiej, i ks. Józef Jaworski z Byd- 
goszczy, którzy stanowili część delegacji polskiej na Kongres 
Eucharystyezny.22 Dnia 19-go lipca 1926 r. przybył do Domu 
Zjednoczenia biskup Teodor Kubina; “Bóg dał wam pewną mi- 
sję do spełnienia,” powiedział w odpowiedzi na powitania Za- 
rządu Zjednoczenia, o którym później bardzo życzliwie pisał 
w swym liście pasterskim Cud Wiary i Polskości w Ameryce.** 
Józef Stemler, dyrektor Polskiej Macierzy Szkolnej, odwiedził 
Zjednoczenie i miał odczyt o Polsce współczesnej w Domu Zjed- 
moczenia 28-go października 1927 r.24 Dnia 28-go listopada 1928 
roku Zarząd Z.P.R.K. podejmował biskupa łucko-żytomierskiego, 
ks. Ignacego Dub-Dubowskiego, któremu nadał tytuł honorowe- 
go kapelana i medal złoty. Wnet potem zawitał do Domy 
Zjednoczenia dr. Gustaw Załęcki, sekretarz Naukowego Insty- 
tutu Emigracyjnego w Warszawie,?* wreszcie, Adam hr. Za- 
moyski, prezes Związku Sokołów Polskich, z żoną Jadwigą i dele- 
gacja sokola ze starej ojczyzny.” 


Nie brakowało Zjednoczenia w różnych wspólnych wystę- 
pach Polonji, w obchodach i uroczystościach, jakie nastręczały 
rocznice i bieżące zdarzenia. Wspominając tylko ważniejsze, 
organizacja brała udział w przyjęciu polskiej delegacji na zjazd 
Unji Międzyparlamentarnej, urządzonej w Municipal Pier w Chi- 
cago 18-go października 1925 r. Byli wśród niej posłowie Sej- 
mu polskiego: Jan Zamorski, Jan Dąbski, dr. Tadeusz Kwiatko- 
wski, prof. Bronisław Dembiński i imni.28  Półtora-wiekową 
rocznicę przybycia Kościuszki do Ameryki uczciło Zjednoczenie 
udziałem w olbrzymim wymarszu Polonji chicagoskiej do pomni- 
ka bohatera w czerwcu 1926 r., gdzie wśród mówców hołd Ko- 
Sciuszce, pionierowi myśli o oswobodzeniu murzynów, składał 
Robert S. Abbott, murzyn, wydawca Chicago Defender. W ma- 
nifestacji tej rydwan Zjednoczenia, ozdobiony przez wiceprezes- 
kę M. żolińską i dyrektorkę M. Osuch, odznaczony został pierw- 
szą nagrodą.?* Redaktor Z. Stefanowicz reprezentował Z.P.R.K. 
w uroczystości ku czci Kościuszki w Memorial Continental Hall 
w Washingtonie, urządzonej przez Fundację Kościuszkowską 
w dniu 18-go października 1926 r. z udziałem wybitnych Ame- 


22. Ba jr” Polski Zwiedzają Instytucje Polskie,” Dziennik Zjednoczenia, 28 wrześ. 
1926, 6. 
25. |” ih | Ka. Bp. Kubina w Domu Zjednoczenia,” Dziennik Zjednoczenia, 20 lip. 1926, 


. 8 

24. ‘ rz, Posiedzenia Zarządu Z.P.R.K.,* Dziennik Zjednoczenia, 12 paźdz. 1927, str. 7, 

i "Niezwykła Uroczystość w Sali zjednoczenia,” tamże, 29 paźdz. 1927, str. 16. 
25. “Ze Zjazdu Dyrektorjatu Z.P.R.K.,” Dziennik Zjednoczenia, 29 uae 1928, str. 10. 
46. "Notatki Redakcyjne,” Dziennik Zjednoczenia, 4 kwiet. 1928, 4. 
27. "Hr. Adam Zamoyski,” Dziennik Zjednoczenia, 28 sierp. 1928, a> 1. 
28. “Chicago Powitało Gości,” Dziennik Zjednoczenia, 19 paźdz. 1925, str. 8, 
29. “Obchéd Kościuszkowski Olbrzymią Manifestacją,” Dziennik Zjednoczenia, 14 czerw. 
1926, str. 8. 
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rykanów.0 Trzecia uroczystość tegoż roku ku czci Kościuszki, 
połączona z obchodem 150-tej rocznicy Deklaracji Niepodległo- ` 
Sci, odbyła się w Municipal Pier w Chicago 24-go października ; 
wśród mówców byli poseł Jan Ciechanowski i wiceprezydent 
Stanów Zjednoczonych, Charles G. Dawes. Wieczorem Polonja 
podejmowała posła w Palmer House i tam imieniem Z.P.R.K. 
przemawiał generalny sekretarz S. Godzich.*4 W dniach 6-go 
i 7-go września 1926 w sali Zjednoczenia odbyło się Święto Pie- 
śni Polskiej, zorganizowane przez Dziennik Zjednoczenia. Osiem- 
naście chórów stanęło do turnieju i Chór Filharmonja z Chica- 
go zdobył pierwszą nagrodę $150.00 w złocie.*ż Zjednoczenie 
było jedyną organizacją polską reprezentowaną przez dyrektora 
Jakóba Lewandowskiego na zjeździe przedstawicieli obcojęzy- 
cznych organizacyj, zwołanym do Washingtonu na 15-go i 16-go 
maja 1926 r. dla zaprotestowania przeciw proponowanemu obo- 
strzeniu praw co do nie-obywateli i bilom, domagającym się ich 
deportacji.’ Śmierć Kazimierza Żychlińskiego w r. 1927 uczci- 
ło Zjednoczenie rezolucją żałobną, złożeniem wieńca u trumny 
i gremjalnym udziałem Zarządu w pogrzebie. 


Ze śmiercią tego wzorowego przywódcy Związku stosunki 
między oboma organizacjami znów zepsuły się. Zarząd Zjed- 
noczenia, chcąc, zwłaszcza wobec zaniku P.R.O.S.A., utrzymać 
współpracę międzyorganizacyjną, zainicjował w lipcu 1926 r. 
wspólne zebrania i kolacje zarządów Związku Narodowego Pol- 
skiego, Związku Polek i Zjednoczenia, na których mówiono o “sce- 
mentowaniu sił polskich na wychodźtwie i prowadzeniu wspól- 
nej planowej roboty.” Na jednej z takich kolacyj byli i prze- 
mawiali O. Jacek Woroniecki, rektor Uniwersytetu Katolickiego 
w Lublinie, i ks. infułat Feliks Sznarbachowski z Kowla.** Dal- 
sze przewroty w Związku położyły kres ten inowacji. 


Ważnym dniem był 21-szy czerwca 1926 r. kiedy formalnię 
zawiązany został Wydział Kobiet Z.P.R.K. na pierwszem ze- 
braniu Zjednoczenek z Chicago i okolicy, zwołanem przez wice- 
prezeskę Martę Żolińską. Cały Zarząd Z.P.R.K. wziął udział 
w tem historycznem posiedzeniu, które dało początek zbożnej, 
długoletniej pracy Zjednoczenek, podjętej “z przewodnią myślą 
zgody i jedności” i ożywienia ducha organizacji. W lipcu 
tegoż roku ogłoszony został regulamin Wydziału. Jako jedną 


30. A Kościuszkowski w Washingtonie,” Dziennik Zjednoczenia, 20 paźdz. 1926, 


$1. Wspaniała Manifestacja Polska,” Dziennik Zjednoczenia, 25 paźdz. rer ts str. 1. 

82, "Święto Pieśni Polskiej,” Dziennik Zjednoczenia, 7 wrześ. 1926, str. 

33. Protokóły z Posiedzeń Zarządu Z.P.R.K., 1925-1928, str. 57, 62 i ke 

34. “Druga Kolacja Zarządów,” Dziennik Zjednoczenia,” 6 sierp. 1926, 

35. "Sprawozdanie Wiceprezeski M. Żolińskiej,” Sprawozdanie cn oy “anew. Z.P.R.K, 
na Sejm XXXIX, str. 11. 
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z pierwszych swych czynności, Wydział Kobiet wprowadził mi. 
łosierny zwyczaj obdarowywania ubogich rodzin Zjednoczeńców 
koszykami żywności na Gwiazdkę. Mniejwiecej w tymże cza» 
sie powstał też zwyczaj urządzania uroczystości gwiazdkowych 
dla dzieci przez Osady i towarzystwa. 


Nie szczędził Zarząd finansowej pomocy strajkującym tka- 
czom-Zjednoczeńcom w Passaic, N. J., i górnikom w West Vir- 
ginia, Pennsylvania i Ohio; łożył też szczodrze na pomoc po- 
wodzianom w Polsce, sam asygnując znaczniejszą sumę i zbie» 
rając składki wśród członkostwa. 

Członkostwo znacznie wzrosło w ostatnich latach. Podczas 
gdy w czasie Sejmu 38-go osiągnęło cyfrę 117,811 osób, w roku 
1928 doszło do 142,081. Majątek organizacji, wynoszący już 
$6,712,417.88 w r. 1925, podniósł się w trzech latach do sumy 
$8,911,347.88. 

Niemiłą sprawą wewnętrzną drugiej administracji prezyden- 
ta Kaźmierczaka było wykrycie defraudacji, popełnionej przez 
doradcę prawnego Jana J. Jankowskiego, w kwietniu 1928 r. 
Zarząd usunął go natychmiast z urzędu i powołał na jego miej- 
sce Jana S. Rybickiego. Sprzeniewierzona suma wynosiła 
kilka tysięcy dolarów, za którą jednak Zjednoczenie otrzymało 
odszkodowanie. Sprawę Jankowskiego rozpatrywała osobna ko- 
misja Sejmu 39-go, która uznała go winnym *nadużycia zau- 
fania.” Komisja i Sejm byłyby obeszły się z winowajcą wyro- 
zumiale, gdyby nie jego zachowanie się. Jankowski okazał 
skruchę dopiero później. Stawił się on na Sejmie 41-szym 
w roku 1934 i przeprosił wszystkich, zapewniając, iż “nie był 
tyle winnym, ile mu przypisują.” Komitet skarg i zażaleń tegoż 
Sejmu polecił przebaczyć mu “z miłosierdzia chrześcijańskiego,” 
co też izba jednomyślnie uczyniła i przyjęła go z powrotem ja- 
ko członka organizacji.* 

Zdarzyła się też i pewna dysharmonja w Zarządzie. Prezy- 
dent z prowincji nie zawsze mógł się zgodzić z chicagowianami, 
Na tle tych nieporozumień wynikł krótkotrwały strajk pra- 
cowniczek biur Zjednoczenia w listopadzie 1927 r. Prezydent 
Kaźmierczak obsadził ich miejsca nowymi, a Sejm 39-ty pa 
przesłuchach usunął pracownika, przeciw któremu sekretarz 
i usunięte pracowniczki wnieśli zarzuty. 

Sejm 39-ty zaczął się 17-go września 1928 r. nabożeństwem 
w kościele św. Stanisława B. i M., w Buffalo, N. Y.. odprawio- 
nem przez ks. prałata Andrzeja Ignasiaka z Erie, Pa. Kazanie 
sejmowe wygłosił ks. Wacław Kruszka. 


36. “Protokół z Posiedzenia Zarządu,” Naród Polski, 20 czerw. 1928, str. 12-13. 
37. Protokół Urzędowy Sejmu XLI Z.P.R.K., str. 186. 


388 


Marszałkiem wybrany został dr. Antoni W. Rusin, wice- 
marszałkiem mec. Leon Kujawski, sekretarzami Erazm K. 
Front, Stanisław Bogdański i Weronika Biesiadecka. Obrady 
odbywały się w hotelu Statler. 


Wiele na Sejmie tym mówiono o młodzieży. Wydział Mało- 
letnich w Zjednoczeniu rozwijał się szybko. Z liczby 28,756 
członków w roku 1925, doszedł do Sejmu 89-go do liczby 37,318 
członków. Jak na żadnym z poprzednich Sejmów, wśród dele- 
gatów było pełno młodzieży, w dużej mierze wykształconej i zaj- 
mującej już stanowiska w społeczeństwie. Młodzież była sta- 
łą troską Zjednoczenia, nie dziwnego więc, iż Sejm zwrócił teraz 
swą uwagę na problem utrzymania jej przy organizacji i przy- 
ciągnięcia jeszcze liczniejszych jej szeregów. O młodzieży mó- 
wił Stanisław Osada, proponując w imieniu Sokolstwa wspólne 
tworzenie drużyn sokolo-harcerskich. Mówiła o niej sejmowa 
komisja młodzieży i sportu, i podejmując myśl Osady, polecała 
wyznaczenie jednego centa miesięcznie od członka w celu two» 
rzenia Funduszu Wychowawczo-Sportowego. Mówiła wreszcie 
komisja rozwoju, doradzając wprowadzenie sportu dla młodzieży 
Zjednoczenia. Sejm polecenia komisyj przyjął i polecił zorga- 
nizować stały Komitet Młodzieży i Sportu przy Zarządzie, złoy 
żony wyłącznie z młodzieży, zrodzonej w Ameryce. W rezolucji 
sejmowej izba jednak podkreśliła, iż sport ma być tylko środ» 
kiem ku wyższym celom, ku wpojeniu w młodzież “przykładu 
pracy i poświęcenia dla spraw organizacyjnych naszych pionie+ 
rów,” ku wpojeniu w nią miłości Boga i Ojczyzny. 


Sejm przyjął życzliwie dezyderaty delegatek i ustanowił u- 
rzędy wiceprezesek stanowych. Ponadto uznał Osady za urzę; 
dowe; podzielił kraj na osiem okręgów, z których odtąd mieli 
być wybierani dyrektorzy dla sprawiedliwszej reprezentacji 
w Zarządzie; uzupełniając niejasną uchwałę Sejmu 38-go ustalił 
wynagrodzenie dla sekretarzy finansowych towarzystw po dwa 
centy od członka miesięcznie i polecił wypłacać je od 1-go paź- 
dziernika 1928 roku; zamienił wreszcie Naród Polski z powro- 
tem na tygodnik. Ponieważ uchwała poprzedniego Sejmu co do 
przeniesienia Wydziału Wsparć w Kalectwie do Chicago nie 
została wykonana, Sejm ponownie nakazał dokonać przeniesie- 
nia. Ostatni przewodniczący tegoż Wydziału, Franciszek Andrze- 
jewski z Buffalo, N. Y., wiele dla organizacji pracą swą zastu- 
żony, urzędowo zdał jego agendy Zarządowi dnia 13-go sierpnia 
1929 r.38 Buffalowianie w ten sposób stracili Wydział Wsparć 
w Kalectwie, który prowadzili od założenia. 


Dziennik Zjednoczenia, 14 sierp. 1929, str. 7. 
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88. "Zjazd Dyrektorjatu Z.P.R.K.,” 


Sejm wysłuchał przemówień długiego szeregu gości i repre- 
zentantów organizacyj i uchwalił szereg subwencyj na zakłady 
dobroczynne, w tem $5,000.00 na Seminarjum Polskie w Orchard 
Lake, Mich. i $500.00 zapomogi dla sierót po Tomaszu Króliku, 
dawnym sekretarzu generalnym, zmarłym w r. 1926. 


Do prawyborów stanęło około dwustu kandydatów. Wśród 
nich znajdował się Franciszek S. Barć, zamierzający ubiegać 
Się o urząd redaktora razem z Zygmuntem Stefanowiczem. Wy- 
łoniła się przedewszystkiem kwestja, czy Barć może być praw- 
mie dopuszczony na balot prawyborczy ze względu na to, że 
konstytucja wymagała, iż kandydat musi należeć przynajmniej 
pięć lat do organizacji. Barć, jakkolwiek dawniej był człon- 
kiem Zjednoczenia, z powodu nieporozumień w Detroit z orga» 
nizacji wystąpił i wstąpił do niej ponownie w roku 1925. Spe- 
cjalna komisja sejmowa, złożona z prawników, orzekła, iż Barć 
legalnie kandydatem być nie może. Kiedy delegat Tomasz Ła- 
secki z Chicago postawił wniosek, aby co do kandydatury Barcia 
zawiesić odnośny paragraf konstytucji, na sali powstała długo- 
trwała burza. “Wniosek,” powiada urzędowy protokół Sejmu, 
“przeszedł w ten sposób, że marszałek dr. Rusin wskutek za- 
mieszania i hałasu na izbie nie mógł dać wniosku pod głosowa- 
nie, lecz jeden z delegatów powołał izbę do powstania i wice- 
marszałek Kujawski, zadecydował, że wniosek przeszedł.” W pra- 
wyborach Barć otrzymał 327 głosów, Stefanowicz 314. Powsta- 
ła znów kwestja, czy wynik prawyborów należy uważać za 
ostateczny co do obu kandydatów. Wśród nowej wrzawy izbą 
zadecydowała, by ponownie postawić ich na balot. W wyborach 
Stefanowicz otrzymał 340 głosów, Barć 317. 


Barć wniósł protest do Sejmu, próbował potem dochodzić 
swej sprawy przed nowym Zarządem, jednak bezskutecznie. 


W skład nowego Zarządu weszli nadto: Jan J. Olejniczak 
z South Bend, Ind., jako prezydent, Józef L. Kania z Detroit, 
Mich., wiceprezydent, Marta Żolińska wiceprezeska, Władysław 
Przybyliński sekretarz generalny, Franciszek Czech skarbnik, 
Jan S. Rybieki doradca prawny, dr. Michał Badźmierowski le- 
karz naczelny. Jako nowy wicekapelan wybrany został ks. 
Antoni Górski z Amsterdam, N. Y. Do dyrektorjatu, prócz nie- 
których z poprzedniej kadencji, weszli Stanisław Lachajczak, 
Franciszek J. Kempa, Franciszek A. Brandt, Józef Wójcik, Sta- 
nisław S. Jankowski, Klara Pałczyńska i Konstancja Czekała 
z Chicago, Paweł Roda z Syracuse, N. Y., Stanisław Rączkowski 
z Indiana Harbor, Ind., Jan Kozakiewicz z Worcester, Mass.,** 


39. Zmarł w 1929, miejsce jego zajął Piotr Dobrzyński. 
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Wojciech Singer z St. Paul, Minn., Aleksandra Bednarko z Pitts- 
burgh, Pa., Anastazja Topór z Depew, N. Y., i Anna Romejko 
z New Britain, Conn. Weronika Biesiadecka z Passaic, N. J., 
została reprezentantką na stany wschodnie. 


Rezolucje sejmowe kładły nacisk na pracę nad młodzieżą, 
dalsze zabiegi o biskupów polskich, poparcie dla szkoły polskiej 
i katolickiej, a także domagały się “stworzenia wspólnego poro- 
zumienia ...i współpracy” między duchowieństwem, inteligen- 
cją świecką i ludem i “zbliżenia . . . na terenie organizacyj.”4 
Z uznaniem komentował je redaktor Przeglądu Katolickiego ja- 
ko "podstawę i program pracy ideowej” Zjednoczenia, zalecajac 
je jako program innym organizacjom.!! 


W czasie Sejmu delegaci zwiedzili cmentarzyk żołnierzy pol- 
skich w Niagara-on-the-Lake, Ont., gdzie przemawiali ks. Cezary 
Krzyżan, ks. Bronisław Celichowski, miejscowy mayor Harrison, 
konsul Stefan Rosicki, dr. Aleksander Pietrzykowski, prezydent 
Kaźmierczak i Elizabeth C. Ascher, zacna Kanadyjka, która 
z przyjaźni dla Polski otaczała cmentarzyk swą opieką. 


40. Opis Sejmu 39-go wedle Sprawozdania Zarządu Głównego Z.P.R.K., Sprawozdania Se- 
kretarza Generalnego, Protokółu Urzędowego Sejmu XXXIX Z.P.R.K. i sprawozdań 
w Dzienniku Zjednoczenia, 17-27 wrześ. 1928, Dzienniku Związkowym, 20-25 wrześ, 
1928, i Dzienniku Chicagoskim, 18-28 wrześ. 1928. 

41. ag wj Pracy Ideowej Zjednoczenia P. R. K.,” Przegląd Katolicki, tom III (1928) 
str. * 
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XLVII. 


Polska Rada Opieki Społecznej i Polska 
Centrala Katolicka. 


mir EJM 39-ty, przelotnie potrącając w czasie debat o P. R. 
O. S. A., postanowił, aby Zjednoczenie nadal współpra- 
cowało z nią. W rzeczywistości jednak organizacja 
ta była już tylko pustem echem, prześlizgującem się 
czasami na szpaltach gazet. “Wszelkie masowe zjazdy mogą 
być przejawem manifestacji uczuć, ale nigdy podstawą konkret- 
nych czynów,” w tym wypadku słusznie pisał anonimowy Polo- 
nus w Przeglądzie Katolickim." Kongres Wychodźtwa z r. 1925, 
tak tłumny i szumny, nie zdołał tchnąć życia w swoje dzieło. 


Celem P.R.O.S.A. było “zgrupowanie wszystkich zespołów 
i środowisk polskich w Stanach Zjednoczonych dla niesienia so- 
bie wspólnie opieki i pomocy naszej społecznej i dla współpracy 
z całem społeczeństwem amerykańskiem nad wyrobieniem wśród 
nas zdrowego obywatelstwa i dobrobytu amerykańskiego łącznie 
z utrzymaniem wszystkich dodatnich czynników narodowych 
naszych polskich.” Dla osiągnięcia tego celu P.R.O.S.A. pla- 
nowała cały szereg prac niewątpliwie pożytecznych, jak stwo- 
rzyć skauting polsko-amerykański, ustanowić komisję robotniczą 
z obszernym społecznym programem, zebrać statystykę Polonji 
dla poparcia starań o równouprawnienie kleru, stworzyć jednoli- 
ty front w sprawie potrzeb duchownych Polonji, ustanowić radę 
szkolną dla ujednostajnienia programu szkół parafjalnych, za» 
łożyć biuro prasowe, ustanowić komisję handlu i przemysłu, 
stworzyć Fundusz Wilsonowski dla zakładania katedr polonisty- 
ki na uniwersytetach amerykańskich, zorganizować Towarzy- 
stwo Przyjaciół Nauk z inteligencji zawodowej i radę muzyczną 
dla propagowania pieśni i muzyki polskiej i t. d. Ustrój orga- 
nizacyjny P.R.O.S.A. oparty został zasadniczo na lokalnych od- 

1. Polonus “Ankieta w Sprawie Zorganizowania się Polskiego Społeczeństwa Katolic- 

kiego w Ameryce,” Przegląd Katolicki, tom IV (1929), str. 48. 
2. Zarys Konstytucji Połskiej Rady Opieki Społecznej w Am., str. 2. 
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działach, do których mieli wchodzić prezesi wszystkich miejsco- 
wych organizacyj i towarzystw razem z przedstawicielami du- 
chowieństwa, prasy, zawodów i t. d. Oddziały lokalne miały 
łączyć się w okręgi. Cały kraj podzielony był na 17 okręgów, 
Każdy mógł być członkiem P.R.O.S.A. za opłatą jednego dolara 
rocznie. Konstytucja jej nie wymagała przynależności całych 
organizacyj i hurtownych od nich opłat.3 


Na zakreślony program P.R.O.S.A. godził się w zupełności 
Paderewski.« Arcybiskup Cieplak w swym “testamencie” zale- 
cał “trzymać się” jej i zresztą chwalił ją jako “dobrą organi- 
zację” i przy innych okazjach.5 Jeszcze w kwietniu 1925 r. 
dyrekcja Zjednoczenia jednogłośnie uchwaliła rozesłać odezwę 
do wszystkich Osad i towarzystw, zachęcającą Zjednoczeńców, 
aby rozpoczęli organizować się w oddziały Polskiej Rady Opieki 
Społecznej. Urzędnicy Z.P.R.K. czynni byli do ostatka w jej 
zarządzie. Dyrektorjat Zjednoczenia Kapłanów Polskich? i nie- 
które pomniejsze organizacje bratniej pomocy uchwalały swe 
poparcie dla Rady. Znaczna część prasy, z Dziennikiem Zjedno- 
czenia na czele, również popierała ją i o niej niejednokrotnie 
pisała. Mimo wszystko robota nie szła. Przez półtora roku po- 
bytu siedziby P.R.O.S.A. w Detroit, trzykrotnie zmieniali się 
jej sekretarze. Zdawało się, że zjazd delegatów Okręgów Rady, 
22-go i 28-go listopada 1926, w Detroit “popchnie” ją wreszcie 
“na nowe tory.”$ I ta nadzieja zawiodła. Zjazd uchwalił prze- 
niesienie siedziby P.R.O.S.A. do Chicago, zamianował dyrekto- 
rami wszystkich obecnych, i oprócz zarządu głównego ustanowił 
egzekutywę, złożoną z delegatów z Chicago. Miał być ponadto 
Zarząd honorowy i doradczy. Jak stwierdzał clevelandzki Mo- 
nitor, już na tym zjeździe “sprawozdania urzędników i delega- 
tów ... brzmiały jedną nutą skargi na oziębłość Wychodźtwa 
w sprawach polskich, na bezczynność księży i inteligencji.”® 

Wejściem P.R.O.S.A “na drogę czynu” miał być potem zjazd 
reorganizacyjny, odbyty w Chicago dnia 10-go stycznia 1927 ry 
Zreorganizowano wówczas komitet wykonawczy. Ustanowiona 
szereg komisyj dla zajęcia się wykonaniem poszczególnych punk- 
tów obszernego programu." 


Z. Stefanowicz, Książeczka Informacyjna o P.R.O.S.A., str. 7-11. 

A. Pasterz, “Kilka Słów o P.R.O,S.A.,* Przegląd Katolicki, tom I (1020), str. 27. 

“Z Przyjęcia Arc. Cieplaka,” Dziennik Zjednoczenia, 14 list. 1925, str. 1. 

Księga Protokółów Posiedzeń Zarządu Z.P.R.K., 1919-25, str. 525. 

“Zjednoczenie Kapłanów Sra; Uchwaliło Popierać P.R.O.S.A., " Dziennik Zjed- 
noczenia, 27 list. 1925, str. 

"Sprawy Bieżące,” Przegląd Katolicki, tom I (1926), str. 244. 

Przedruk w ‘“‘Notatkach Redakcyjnych,” Dziennik o, 27 list, 1926, str. 4. 
Sprawozdanie ze zjazdu tamże, 24 list. 1926, str. 1, 4 i 5. 

10. “Wielki „Zjazd Dyrektorjatu P.R.O.S.A.,” Dziennik Zaoa, 12 stycz. 1927, 
str. 1; “Jeszcze z Wielkiego Zjazdu P.R.O.S.A.,” tamże, 18 stycz. 1927, str. 7. 
i "Nowa Siedziba P.R.O.S.A,” 28 stycz. 1927, str. 8; “Polska Rada Opieki Społecz- 
nej,” Przegląd Katolicki, tom II (1927), str. 15. 
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wst spare 


Ostatnim porywem Polskiej Rady Opieki Społecznej był 
zjazd 25-go sierpnia 1928 r. również w Chicago. Stwierdziwszy, 
iż praca, mimo wszystko, nie postępuje, dyskutowano o planach 
zwołania nowego sejmu wychodźtwa, o najęciu organizatora lo- 
kalnych oddziałów; w końcu wybrano komisję, której polecono 
opracować plany dalszej działalności. Weszli do niej: red. Wik- 
tor Alski, red. Tomasz Jasiorkowski, prof. Romuald Piątkowski, 
adwokat Teodor H. Grabowski z Gary, Ind., i ks. Antoni A, 
Kłowo.'1 


Ani komisja ta, ani cała P.R.O.S.A. nie dały już więcej zna» 
ków życia. 

Najważniejszym wynikiem działalności Polskiej Rady Opieki 
Społecznej było zorganizowanie tury arcybiskupa Cieplaka po 
Stanach Zjednoczonych i przygotowanie dla niego materjałów 
o parafjach polskich. Ponadto usiłowała wspierać zawiązanie 
nowych parafij i w r. 1927 współpracowała w założeniu katedry 
polonistyki na uniwersytecie Michigan, którą objął prof. Tade, 
usz Mitana. Inne piękne jej plany pozostały na papierze. Dla- 
czego organizacja, która zamierzała dać Polonji tyle pożytecz- 
nych i potrzebnych rzeczy, spotkała się z niepowodzeniem ? 


Jerzy W. Siwinski, prezes P.R.O.S.A., na ostatnim “sejmiku” 
Rady mówił: “Lud jest za P.R.O.S.A., ale niema komu kolekto» 
wać .... Kler, słuchając rozkazu swoich biskupów, nie jest 
dla P.R.O.S.A. przychylny.’2 Rzecz jasna, wśród kleru, zwłasz- 
cza wśród kleru z szeregów Zjednoczenia P.R.K. i Zjednoczenia 
Kapłanów Polskich, były liczne pod tym względem wyjątki. Roz- 
wijając słowa Siwińskiego, trafnie naogół pisał redaktor Wete- 
rana: “Działacze P.R.O.S.A. ożywieni są wprawdzie najlepszemi 
chęciami, lecz brak im jest ludzi, którzy szeroko przez nich za- 
kreślony program działania zdołaliby w czyn wprowadzić. Na- 
dzieje pokładane w współpracy ze strony kleru polskiego w Ame- 
ryce zawiodły .. . Twórcy P.R.O.S.A. popełnili w założeniu fa- 
talny błąd taktyczny, stawiając jako jeden z główniejszych 
punktów swego programu walkę o odpowiednią liczbę biskupów 
polskich w Ameryce. Taka rzecz nie mogła się podobać episko- 
patowi amerykańskiemu, który niejednokrotnie, dyskretnie 
wprawdzie — ale dość silnie, dał temu wyraz. W takich warun- 
kach więc, nawet najprzychylniej usposobieni księża polscy po- 
czuć się musieli skrępowanymi w swem działaniu i nie sposób 
było im zbyt entuzjastycznie cele i zadania P.R.O.S.A. propago» 
wać. Świeckich zaś działaczy społecznych miała P.R.O.S.A. za 


“Z Sejmiku Centrali P.R.O.S.A,” Dziennik Zjednoczenia, ad o. 1928, str. 9. 
“Z Sejmiku Prosa,” Dziennik Chicagoski, 27 sierp. 1928, +. 8. 
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mało, aby sami poszli w lud i dostatecznie silną przeprowadzili 
propagandę. Miała wprawdzie P.R.O.S.A. wielu generałów i puł- 
kowników w swym sztabie generalnym, zdolnych do wydawania 
rozkazów i instrukcyj — brakło jednak sierżantów i kapralów 
na linji propagandy — którzyby werbowali do szeregów proso- 
wych żołnierzy i zdobywali środki dla podtrzymania materjalne; 
egzystencji P.R.O0.S.A.. 13 


Była to jednak tylko część powodów. Niemniej na upadek 
P.R.O.S.A. wpłynęło i to, co Czesław Łukaszkiewicz wytykał 
z sarkazmem „iż "głowa tej organizacji przebywała stale w Bal- 
timore, żołądek na przemiany w Detroit lub Chicago, a inne 
części w różnych stanach Unji.”4 Zarząd P.R.O.S.A. był za- 
nadto rozsypany. Z powodu częstych zmian sekretarzy, obarczo- 
nych nadto zawodową pracą, biuro główne musiało cierpieć na 
brak energicznego, ruchliwego kierownictwa. Niektóre okręgi 
i oddziały wykazywały więcej inicjatywy i życia, niż ono. Po- 
zatem program P.R.O.S.A. był za obszerny i za kosztowny,” 
przerastający możliwość sfinansowania go. 


Wprawdzie Dziennik Związkowy dowodził, iz “nie postulat 
równouprawnienia kleru,” ale “złe ujęcie i złe postawienie całej 
sprawy” P.R.O.S.A., przedewszystkiem zaś nie słuchanie rad 
cenzora Sypniewskiego i odsunięcie się Związku Narodowego 
Polskiego od Polskiej Rady Opieki Społecznej doprowadziło ją 
do “zupełnej klapy,”1* jednakowoż słowa te były pisane juź 
po zupełnem opanowaniu Związku przez lewicę na dokończeniu 
Sejmu 25-go z r. 1928. Sejm ten był najwyższym tryumfem 
lewicy. Jeżeli kto ponosił przynajmniej część winy za niepo- 
wodzenie P.R.O.S.A., to właśnie lewica. Ona to prowadziła 
zamęt w życie społeczne Polonji, ona była niemałym powodem 
“ogólnej demoralizacji ludu,” ona paraliżowała wysiłki szla- 
chetnych i patrjotycznych jednostek. 


Równie ważnym powodem były ogólny zanik moralności 
w społeczeństwie amerykańskiem.'* Szalony rozwój techniczny 
Ameryki rodził ducha wygody, a ten znów powodował rozluźnie- 
nie obyczajów i upadek życia rodzinnego, co nie mogło nie 
wpływać ujemnie i na słabsze charaktery wśród Polonji. *I my 


18. "Zmierzch P.R.O.S.,'” Weteran, wrzesień 1928, str. 6. 

14. Przedruk w *"Notatkach Redakcyjnych,” Dziennik Zjednoczenia, 9 maja 1928, str. 
4. Pisał o tem także i Telegram, cytata w 'Notatkach Redakcyjnych,” Dziennik 
Zjednoczenia, 30 list. 1926, str. 4. 

15. Polonus, “Ankieta w Sprawie Zorganizowania się . . .” Przegląd Katolicki, tom 
IV (1929), str. 50. 

16. “Co Było Powodem Upadku Idei P.R.O.S.?” Dziennik Związkowy, 6 paźdz. 1928, 


str. 4. 
17. “Dlaczego Śpimy?” Przegląd Katolicki, tom I (1926), str. 248. 
18. D. S. Muzzey, A History of Our Country, str. 786-87. 
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starsi,” pisał z żalem Dziennik Zjednoczenia w roku 1935, 
«dziś już nie mamy tego ducha, który, jak Mickiewicz powiedział, 
‘myślą i wiarą zwala i podźwiga trony, ” ducha ponierów Zjed- 
noczenia, którzy z ubożuchnych swych zarobków nietylko potra- 
fili “wyżywić liczniejsze niż dzisiaj rodziny, . . . nietylko doch- 
rapać się własnych domków i nierzadko dać wykształcenie dzie- 
ciom, ale nadto łożyć setkami i tysiącami dolarów na polskie 
kościoły, na polskie szkoły, na polskie organizacje, na prasę 
polską, na najrozmaitsze polskie cele narodowe . . . Skarłowa- 
ciała cała Ameryka, skarłowaciał cały świat ... Za wygodne i za 
łatwe życie zabiło ducha pionierskiego Ameryki.” Z goryczą 
pytał redaktor Przeglądu Katolickiego: «Wszystkim nam jakoś 
dobrze ... Poco się kłopotać pracą ogólno-społeczną 7% Związek 
Narodowy Polski stał rozdarty niezgodą, awanturami i proce- 
sami. Innym dowodem upadku ducha wśród Polonji była "istną 
manja bankietów,” które, w najlepszym razie, były pustem mar- 
nowaniem pieniędzy.?! Praca organizacyjna zaczęła wszędzie 
zanikać i to tak fatalnie, że z choroby tej Polonja dotychczas 
nie zdołała się w zupełności otrząsnąć.?* Ucierpiato od niej 
i Zjednoczenie P.R.K. Nawet tak, zdawałoby się, zwarta orga- 
nizacja, jak Zjednoczenie Kapłanów Polskich, stanęło przed wid- 
mem rozsypki.22 Nie dziwnego, że w tych “saskich czasach” 
Polska Rada Opieki Społecznej w Ameryce rozwinąć się nie 
mogła, że “Proso znane było więcej ze swojej nazwy, niż z dzia- 
łalności.”24 
Ale “kazda zdrowa idea jest . . . nieśmiertelna,” pisał ks. 
Aleksander Syski w r. 1925. “Taka ideą, która z popiołów się 
odrodzi, jest idea organizacji, albo choćby tylko reprezentacji 
ogólno-polskiej na Wychodźtwie w Ameryce.” 
Wobec widocznego zaniku P.R.O.S.A. pojawiła się myśl stwo- 
rzenia jakiejś nowej centralnej organizacji już z początkiem roku 
19. “Młodzież Dzisiejsza,” Dziennik Zjednoczenia, 23 paźdz. 1985, str. 4. 
20. “W Sprawie Zorganizowania się Polskiego Społeczeństwa Katolickiego w Am.,” 
Przegląd Katolicki, tom IV (1929), str. 92. 
21. “Za Wiele Bankietowania,” Przegląd Katolicki, tom I (1926), str. 223; “Publiczna 
Plaga Bankietowania,” Dziennik Chicagoski, 23 lip. 1980, str. 4. Nowy Świat jeszcze 
w r. 1936 narzekał na nadmierną ilość bankietów (''Bankiety,” Dziennik Zjednocze 
nia, 4 grud. 1936, str. 4). 
22. K. dr. Piotr Klekotka, “Pogląd Ogólny na Sprawy Religijno-Społeczne Wychodźtwa 
Polskiego w Am.,” Przegląd Katolicki, tom III (1928), str. 47. 
23. Wasz, "Nasze Podwórko,” Przegląd Katolicki, tom II (1927), str. 1609. 
24. “Majowe Niepowodzenie Prosa,” Dziennik Chicagoski, 9 maja 1928, str. 4. Anoni- 
mowy autor Teha (zapewne Tadeusz Hoinko) w artykule “Organizacja Sił Polskich 
na Terenie St. Zj. A. P.,” Kwartalnik Naukowego Instytutu Emigracyjnego, tom IV 
(1929), str. 129-30, podawał jeszcze inny pogląd na powód upadku P,R.O.S.A., mia- 
nowicie, że do jej tworzenia przystąpili "ludzie myślący kategoriami przeszłości, 
kategorjami mniej lub więcej polskiemi,”” podczas gdy ''materjał ludzki, z którego” 
chcieli zbudować P.R.O.S.A., "składa się z Amerykanów, którzy nie rozumieją wczo- 
rajszych wodzów.” Teorja ta wydaje się przesadzona, 
25. Ks, A. Syski, "Przed Kongresem w Detroit,” Dziennik Zjednoczenia, 6 stycz. 1925, 
str. 4. 


26. Wywiad z Nowinami Polskiemi, przedrukowany w *Notatkach Redakcyjnych,” 
Dziennik Zjednoczenia, 6 marca 1929, str. 4. 
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1929. Kapelan Zjednoczenia, ks. Bronisław Celichowski, jeden 
z pierwszych orzekł, iz “bez centrali nie można nawet myśleć 
o jakiejkolwiek owocnej pracy narodowej .. . Dzisiejsze stosunki 
wymagają stanowczo jednolitego frontu,” mówił.2* Przegląd 
Katolicki myśl rozwijał w kilku artykułach. Doradzał przytem 
dać sobie pokój z próbami wciągnięcia lewicy do tego frontu. 
«Narazie zorganizujmy się my, katolicy, a jeśli obóz niekatolicki 
czy bezwyznaniowy zechce później z nami się połączyć i współ- 
pracować, tem lepiej,” pisał Przegląd.” Związek Narodowy 
Polski uznał jednak projekt za spisek przeciwko sobie i orzekł, 
że jakiekolwiek centrale są zbyteczne, gdyż Związek uważa siebie 
za rzeczywistą centralę Polonji.?8 


Inicjatywę w sprawie założenia nowej organizacji wzięło 
w swe ręce Zjednoczenie.» Pomijając Związek i zrzeszenia 
radykalne i antykatolickie, Zarząd Z.P.R.K. rozesłał zaproszenią 
do pozostałych organizacyj na zjazd w Cleveland na 11-go i 12-go 
grudnia 1929. Przybyli reprezentanci 17 organizacyj i 19 pism.9 
W mowie programowej prezydent Olejniczak obszernie uzasadnił 
konieczność stworzenia centrali o charakterze przedewszystkiem 
katolickim. 


«Myśl zjazdu dzisiejszego,” powiedział, “wyłoniła się z sytu- 
acji, w jakiej znalazło się nasze Wychodźtwo . . . Jesteśmy 
wszyscy pod znakiem niepewności ... Mamy przed sobą poważny 
problem organizacyjny. Emigracja z Polski ustała. Musimy 
liczyć wyłącznie na przyrost naturalny Wychodźtwa. Musimy 
pozyskać naszą młodzież w szeregi swoje. Wysiłki nasze w tym 
kierunku nie dały poważniejszych rezultatów. Zdołaliśmy dotąd 
skupić we wszystkich organizacjach polskich na Wychodźtwie 
zalewie około 15 tysięcy dziatwy polskiej .. . 


«Stosunek nasz do Polski,” mówił dalej prezydent, “nie jest 
jeszcze ustalony . . . Społeczeństwo nasze polsko-katolickie jest 
niedoceniane, pomijane, zaniedbywane . . . Odnosimy niejedno- 
krotnie wrażenie, że Polska świadomie wpływy nasze na bieg 
spraw Wychodźtwa stara się umniejszyć .. .” 


Jakkolwiek niektórzy z reprezentantów byli za centralą 
ogólną, bez marki wybitnie katolickiej, reprezentanci jedenastu 
organizacyj zgodzili się przyjąć projekt prezydenta Zjednocze- 
nia. Zaraz też aprobowano zarys konstytucji przyszłej Centrali, 
oparty na referatach Franciszka A. Brandta, delegata Zjedno- 


27. “Stwérzmy Centrale Wychodźtwa,” Przegląd Katolicki, tom IV (1929), str. 172. 

28. “W Takim Nastroju i Poglądach Zgody Być nie Może,” Dziennik Związkowy, 14go 
Hist. 1929, str. 4; “Centrala Wychodźtwa Może Być Tylko Z.N.P.,” tamże, 30 list. 
1928, str. 4. 

29. Protokóły z Posiedzeń Zarządu Z.P.R.K., 1928-30, str. 11. 
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czenia, i ks. Dominika Szopińskiego, redaktora Przeglądu Kato- 
lickiego. W ten sposób powstała Polska Centrala Katolicka 
w Ameryce, pojęta jako związek organizacyj katolickich. Pro» 
gram jej tem głównie różnił się od programów dawniejszych 
organizacyj centralnych, iż pomijał starania o równouprawnienie 
kleru. Zarówno na tym zjeździe, jak i na jednym z późniejszych, 
za radą ks. prałata, późniejszego biskupa, Stefana S. Wodnic- 
kiego, postanowiono raczej starać się wejść w bliższy kontakt 
z hierarchją dla uzyskania jej moralnego poparcia i unikać 
wszelkich z nią kolizji. 


Centrala projektowała zabiegać o pozyskanie młodzieży 
w szeregi organizacyj przynależnych do Centrali, bronić mowy, 
polskiej i zasad katolickich przez prasę, odczyty itd., urządzać 
zjazdy katolickie, rozwijać kluby sportowe, kółka dramatyczne, 
zorganizować prasę katolicką, zwalczać niezależnictwo, szerzyć 
czytelnictwo, pomagać władzom kościelnym w zakładaniu pol- 
skich parafij i szkół oraz wspierać słabsze parafje. Na pierwszy 
rok pracy Centrali wyznaczono cztery zadania: wydanie albumu 
parafij i instytucyj polskich w Ameryce, zorganizowanie piel- 
grzymki do Rzymu i Polski w r. 1931 lub 1932, urządzenie 
obchodów dziesięciolecia Cudu nad Wisłą i założenie biura staty- 
styczno-prasowego. 


Oprócz Zjednoczenia P.R.K. do Polskiej Centrali Katolickiej 
przystąpiły: Zjednoczenie Kapłanów Polskich, Macierz Polska, 
obie Unje Polskie, Koło Polek z Wilkes-Barre, Pa., Związek 
Młodzieży Polskiej na Ziemi Washingtona, Stowarzyszenie Pol- 
skie Rzymsko-Katolickie, Zjednoczenie Najsł. Serca N. M. P, 
z Cleveland, Stowarzyszenie Polek w Stanach Zjednoczonych 
z Cleveland i Stowarzyszenie Polaków w Ameryce. 


Zjazd ten uzupełniony został zjazdem prezesów organizacyj, 
które zgłosiły akces, w dniu 12-go lutego 1930 roku, również 
w Cleveland. Obecni reprezentanci ośmiu organizacyj zdekla- 
rowali pewne sumy, po trzy centy od członka, na zapoczątkowa- 
nie akcji Centrali, wybrali zarząd z Janem J. Olejniczakiem jako 
prezesem na czele, i Wojciechem F. Soską, prezesem Macierzy 
Polskiej, jako sekretarzem, i wreszcie uchwalili rozszerzyć ramy 
organizacji o tyle, aby i parafje mogły być jej członkami.31 

Prasa życzliwie powitała powstanie Polskiej Centrali Kato- 
lickiej, prócz, naturalnie, organów lewicowych. Nowiny Polskie 


30. Zjednoczenie reprezentowali prezydent Olejniczak, kapelan ks. B. Celichowski, wice- 
prezeska M. Żolińska, sekr. gen. W. Przybyliński, red. Z. Stefanowicz, | dyrektorzy 
F. A. Brandt i Kempa. 

81. Protokół Dwóch Zjazdów Organizacyjnych Polskiej Centrali Katolickiej w Am. od- 
bytych 2 grudnia 1929 i w lutym 1930; “Centrala Polsko-Katolickich Organizacyj,” 
Przegląd Katolicki, tom IV (1929), str. 221-22. 
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sądziły, iż założyciele jej nareszcie “weszli na właściwą, prostą 
i uczciwą drogę działalności społecznej, jakiej potrzebę oddawna 
odczuwało całe nasze katolickie Wychodźtwo. Postanowieniem 
tem utorowali drogę do utworzenia jednego wielkiego polsko- 
amerykańskiego frontu katolickiego.” Rekord Codzienny z De- 
troit z uznaniem podnosił “szlachetny czyn Zjednoczenia P.R.K. 
. . „ które, pomimo faktu, iż skupia w sobie tylu członków 
i członkiń, co wszystkie inne organizacje polskie katolickie razem 
wziąwszy, zastrzega sobie w Centrali tylko taki głos, jak każda 
inna z pośród zcentralizowanych organizacyj. 32 


Z programu wytyczonego na pierwszy rok Centrala zdołałą 
wykonać tylko jeden: zorganizować obchody dziesięciolecia Cudu 
nad Wisłą. Główny taki obchód w Chicago ściągnął sto tysięcy 
osób do stóp pomnika Kościuszki. Nawet Związek Narodowy 
Polski wziął w nim udział. Zjednoczenie, które było głównym 
aranżerem manifestacji, zdobyło pierwszą nagrodę za swój ryd- 
wan, przedstawiający śmierć ks. Skorupki.33 

Zarząd Centrali odbył jeszcze dwa zjazdy, na których posta- 
nowiono, zamiast kosztownego albumu parafij, opracować staty- 
stykę Polonji, także przygotować listę książek polskich, odpo- 
wiednich dla bibljotek szkolnych, i zapoczątkować wydawnictwo 
popularnych broszur katolickich.*4 Ale też i na tem skończyło 
się. 

Centrala Katolicka przeszła wnet do przeszłości. Prezydent 
Olejniczak polecał jej poparcie Sejmowi 40-temu Z.P.R.K. 
w swem sprawozdaniu, ale Sejm nie zabrał w tej sprawie głosu. 
Akurat w chwili Sejmu Przegląd Katolicki pisał: 

“Z wielkim mozołem i trudem stworzono na wychodźtwie 
Centralę Katolicka. Kilkanaście wybitnych organizacyj, ze 
Zjednoczeniem P.R.K. na czele, dokonało tego pięknego dzieła. 
Poczyniono pierwsze kroki, acz niepewne, rozwoju. Od szeregu 
atoli miesięcy zamarło życie Centrali. Dlaczego? — pytamy.” 


Redaktor Przeglądu nie umiał, czy nie chciał dać odpowiedzi 
na swe pytanie. 

Polska Centrala Katolicka upadła poniekąd z tych samych 
powodów, co Polska Rada Opieki Społecznej. Niechybnie odgry- 
wały tu nadto rolę i zakorzeniony partykularyzm organizacyj- 
ny, może i brak poparcia “wpływowych sfer katolickich,” o któ- 


32. Przedruk w ‘“‘Notatkach Redakeyjnych,” Dziennik Zjednoczenia, 19 grudnia 1929, 
str. 4. 

33. "Niedzielny Obchód Cudu nad Wisłą,” Naród Polski, 27 sierp. 1930, str. 1. 

34. “Ze Zjazdu Dyrektorjatu Centrali,” Dziennik Zjednoczenia, 23 stycznia 1931, str. 1 

35. “O Centralę Katolicka,” Przegląd Katolicki, tom VI (1931), str. 119. 

36. "Większość tych organizacyj odnosi się do tej sprawy obojętnie, z pewną bojaźnią,” 
mówił prezydent Olejniczak w sprawozdaniu na Sejm 40-ty Z.P.R.K., Sprawozdanie 
Zarządu Z.P.R.K. na Sejm LX. str. 8. 
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rym pisał autor historji Stow. Polaków w Ameryce,’ wreszcie 
i konstytucja Centrali, której Przegląd Katolicki wytykał “nie- 
jasność” i *wadliwość.”38 Konstytucja nadawała Centrali, za- 
początkowanej jako organizacja organizacyj, przeżyte formy 
Federacji Polaków Katolików. Dopuszczała do członkostwa już 
nietylko parafje (za stosunkowo wysoką opłatą $50.00 rocznie), 
ale i pojedyńcze osoby, natomiast organizacjom, liczącym mniej 
niż tysiąc członków, zamykała wstęp.» Takie postawienie spra- 
wy musiało wywołać zamieszanie pojęć wśród społeczeństwa co 
do istoty Centrali. 


Niemal równocześnie wysunięty został projekt innej cen- 
trali. Niemcy prowadzili wówczas ostrą kampanję za obaleniem 
Traktatu Wersalskiego, wymierzoną głównie przeciw Polsce. 
Na gruncie amerykańskim kampanję tę popierały pisma Wil- 
liama R. Hearsta. Roman Pilarz, redaktor Kurjera Porannego 
z Warszawy, bawiący chwilowo w Ameryce, i bracia Ruszkiewi- 
cze z Buffalo, wydawcy Dziennika Dla Wszystkich, wystąpili 
wówczas z inicjatywą stworzenia Komitetu Centralnego dla 
Spraw Polskich z siedzibą w Buffalo dla zwalczania tej propa- 
gandy. Za ich namową dr. Franciszek E. Fronczak, Antoni 
Schreiber, b. cenzor Z.N.P., i ks. Cezary Krzyżan zwołali do 
` hotelu Statler w Buffalo zjazd przedstawicieli organizacyj, du- 
chowieństwa i prasy na dzień 12-go września 1930. Po starciach 
między lewicą a prawicą uchwalono wspólną rezolucję, potępia- 
jącą Niemców i Hearsta i wybrano tymczasowy Komitet Cen- 
tralny, do którego weszli trzej inicjatorzy, oraz dr. Teofil 
Starzyński, Emilja Napieralska, Aleksander Ruszkiewicz, cenzor 
K. W. Sypniewski, Paweł Kurdziel i Hilary Chmieliński. Pre- 
zydent Olejniczak został wybrany członkiem Komitetu, ale zrezy- 
gnował ze względu na zajmowane stanowisko prezesa Centrali 
Katolickiej. Komitet Centralny nie zaznaczył się żadną donio- 
ślejszą działalnością.” 


Inne sprawy tymczasem zajęły uwagę Polonji. Jedną z nich 
była Powszechna Wystawa Krajowa w Poznaniu w roku 1929, 
drugą zwołany w związku z nią Zjazd Polaków z Zagranicy. 
Jeszcze w maju 1928 roku, ks. Ludwik Grudziński na prośbę 
posła Jana Ciechanowskiego, zorganizował w Chicago regjonalny 


37. Ks. W. Bednarski , “Historja Stow. Polaków w Am.,” 35-lecie Stow. Polaków 
w Am., str. 90. 

88. "Konstytucja Centrali Katolickiej,” Przegląd Katolicki, tom V (1930), str. 114, i 

39. Konstytucja Polskiej Centrali Katolickiej. 

40. * ‘Podjęcie Walki z Propagandą Antypolską,” Dziennik Zjednoczenia, 13 wrześ. 1980, 
str. 1; “Ze Zjazdu Reprezentantów Organizacyj, Duchowieństwa i Prasy,” tamże, 
15 wrześ. 1930, str. 2; "Sprawozdanie Prezesa Zjednoczenia za 3-ci Kwartał 1930,” 
Naród Polski, 12 list. 1930, str. 2; “Fakcje i Fakcyjki Wychodźtwa Podają Sobie 
Bratnie Dłonie,” Dziennik Chicagoski, 15 wrześ. 1930, str. 6. 
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komitet Wystawy.*! Zjednoczenie było jedną z pierwszych 
organizacyj, które do komitetu tego przystąpiły, zadeklarowało 
współudział i przypadającą na nią część kosztów budowy Pawilo- 
nu Wychodźtwa, w sumie $4,060.00, ztozyto.42 W jesieni 1928 
Związek Narodowy Polski wystąpił nagle z propozycją cenzora 
Sypniewskiego, aby Związek, jako rzekomo najbardziej powołany 
do reprezentowania całej Polonji, sam pokrył cały koszt Pawilo- 
nu $25,000.00 i w ten sposób został jego fundatorem. Wywią- 
zał się ostry spór w prasie między organizacjami o to, czy 
Pawilon ma być Pawilonem Wychodźtwa, czy Pawilonem Z.N.P. 
Zjednoczenie nawet żądało już zwrotu wypłaconych przez siebie 
pieniędzy i chciało się z całej imprezy wycofać. Na skutek 
interwencji wysłannika P.R.O.S.A., red. Zygmunta Stefanowi- 
cza, Zarząd Wystawy skłonił ostatecznie Związek do ustąpienia 
i spór został zatagodzony.*4 


Zjednoczenie zakrzątło się zawczasu około zbiórki ekspona- 
tów a zarazem zorganizowania własnej wycieczki na Wystawę. 
Tę ostatnią połączono z kontestem werbowania członków, wy- 
znaczając dwa bilety okrętowe jako pierwsze nagrody. Wycieczka 
wyjechała z New Yorku 1l-go maja 1929. Przewodniczył jej 
prezydent Olejniczak. 


W dwa dni potem w prasie pojawiła się depesza z Warszawy, 
donosząca, iż marszałek senatu, dr. Juljan Szymański, jako 
prezes komitetu organizacyjnego, zwołuje na nowo Zjazd Pola- 
ków z Zagranicy, który w roku 1927 nie doszedł do skutku. 
Organizatorzy Zjazdu wyznaczyli jego datę na 14-go lipca, co 
Polonji amerykańskiej dawało ledwo dwa miesiące czasu na 
wszelkie przygotowania. 


Sprawa stała się powodem nowych sporów i zawodów. Dr. 
Aleksander Szczepański, konsul generalny w Chicago, zwołał 
konferencje organizacyj w sprawie Zjazdu, ale te sprawę raczej 
zagmatwały. Co do Związku, prezes Jan Romaszkiewicz zrzekał 
się głosu na rzecz cenzora Sypniewskiego, cenzor zaś zawiadomił 
konsula listownie, iż nie uważa za stosowne radzić nad wyborem 
delegatów na Zjazd, bo “Zwiazek już sam rzecz załatwił.” Co 
do Zjednoczenia, redaktor Z. Stefanowicz jako jego reprezentant, 
uzależnił udział organizacji od dopuszczenia Zjednoczenia Kapła- 
nów Polskich do konferencyj przedzjazdowych, na co podobno 

“Chicagoski z Powszechnej Wystawy Krajowej,” Dziennik Zjednoczenia, 8-go 
` maja 1928, str. 
“Chicago Parnes e się za Udziałem w Pow. Wystawie,” Dziennik Zjed- 
` noezenia, 11 maja 1928, str. 1. 

43. “A Wam Co Do Tego?” Dziennik Związkowy, 27 paźdz. 1928, str. 

44. “Spór o Pawilon,” Dziennik Zjednoczenia, 11 stycz. 1929, po 7 i. ‘Z.P.R.K. Wy- 


słało $4,060 na Budowę Pawilonu,” tamże, 19 stycz. 1929, 
45. Księga Protokółów z Posiedzeń Zarządu Z.P.R.K., 1928-30, str. s W 


396 


przedstawiciel konsulatu nie chciał się zgodzić.:* Urzędowe 
zaproszenia na Zjazd rozesłane zostały przez konsulat w Chicago 
dopiero 18-go czerwca, t. j. na 25 dni przed otwarciem Zjazdu.“ 
Wobec krótkości czasu, wobec wcale nie obiecujących warunków 
Zjazdu, Zjednoczenie P.R.K., Zjednoczenie Kapłanów i Związek 
Polek pierwsze wspólnie postanowiły nie brać w nim udziału,* 
a za niemi poszły liczne inne organizacje, “Na tle zapowiedzia- 
nego” Zjazdu, komentował Rekord Codzienny, “huczy w prasie 
naszej ... Tutejsze wielkie organizacje . . . i szereg pomniej- 
szych nie będą .. . reprezentowane, ponieważ zapóźno powiado- 
miono je, że Zjazd taki się odbędzie . . . Czynnikom sanacyjnym, 
które oczywiście grają pierwsze skrzypce w przygotowaniach 
do Zjazdu, wydawało się, że można go załatwić po żołniersku: 
dać sygnał na zbiórkę, następnie odczytać, co sfery rządzące 
postanowiły i dać nakaz rozejścia się.”49 

Na 1-szym Zjeździe Polaków z Zagranicy, jaki odbywał się 
w Warszawie w dniach 14-21 lipca 1929 roku i jaki doprowadził 
do zawiązania Rady Organizacyjnej Polaków z Zagranicy, Po- 
lonja amerykańska, oprócz Z.N.P., reprezentowana była raczej 
tylko dorywczo. Marszałek dr. Szymański w swem inauguracyj- 
nem przemówieniu wystąpił przeciw Zjednoczeniu, zarzucając 
mu, wedle oficjalnego tekstu, “brak tolerancji religijnej” wobec 
zwolenników kościoła narodowego, co miało być rzekomo pod- 
stawowym powodem uchylenia się Zjednoczenia od Zjazdu. 
Wedle nieoficjalnego tekstu, jaki doszedł do prasy polsko-amery- 
kańskiej, wyrażenie się Szymańskiego o Zjednoczeniu było jesz- 
cze bardziej nietaktowne.5' Faktem jest, że Zjednoczenie jedno 
z pierwszych opowiedziało się za udziałem Polonji w Zjeździe.52 
Sprawę popsuło przedewszystkiem nieudolne zorganizowanie 
Zjazdu ze strony Warszawy. O ile więc chodziło o katolicką 
część Polonji, a szczególnie o Zjednoczenie, Zjazd ten pozostawił 
ujemne wrażenie. 


Bawiąca w Polsce wycieczka Zjednoczenia doznała natomiast 
wszędzie entuzjastycznego przyjęcia. Dnia 27-go maja prezy- 
dent Olejniczak i wicekapelan ks. Paweł P. Janeczko dokonali 
wręczenia dyplomu honorowego członkostwa Z.P.R.K, prezyden- 
towi Ignacemu Mościeckiemu na audjencji w Zamku w Poznaniu, 


46. “Co Słychać?” Dziennik Zjednoczenia, 20 maja 1929, str. 1; “Notatki Redakcyjne,” 
tamże, 13 czerw. 1929, str. 4. 

47. “Notatki Redakcyjne,” Dziennik Zjednoczenia, 10 sierpnia 1929, str. 4. 

48. “Extra,” Dziennik Zjednoczenia, 22 czerwca 1929, str. 1; Protokóły Posiedzeń Za- 
rządu Z.P.R.K., 1928-30, str. 152. 


49. Przedruk w “Notatkach Redakcyjnych,” Dziennik Zjednoczenia, 29 czerw. 1929, 


str. 4. 

50. Pamiętnik 1-go Zjazdu Polaków z Zagranicy, str. 46. 

51. “Marszałek Senatu w Polsce Zaatakował Katolickie Wychodźtwo,” Dziennik Zjed- 
noczenia, 3 sierp. 1929, str. 4. 

52. “Dlaczego Polacy z Ameryki Powinni Wziąć Udział w Zjeździe Polaków z Zagra- 
nicy,” Dziennik Zjednoczenia, 22 maja 1929, str. 4. 
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poczem dyplom honorowego kapelaństwa wręczyli prymasowi 
Augustowi kardynałowi Hlondowi w jego pałacu. Poprzednio 
dyrektorka Aleksandra Bednarko złożyła dyplom honorowego 
członkostwa ministrowej Augustowej Zaleskiej. Delegacja i wy- 
cieczka zwiedzali następnie wystawę, gdzie Pawilon Wychodźtwa 
wzbudzał duże zainteresowanie. O eksponatach Zjednoczenia 
pisał jeden z korespondentów, iż były interesujące i rozmiesz- 
czone estetycznie. Były tam “ciekawe mapy, wykresy, statys- 
tyki i fotografje kościołów i szkół parafjalnych.”53 Urzędowa 
historja Wystawy zwracała szczególną uwagę na wielką mapę 
Stanów Zjednoczonych, przedstawiającą rozmieszczenie ludności 
polskiej i opracowaną przez Zjednoczenie.54 Na przygotowanie 
eksponatów Zjednoczenie wyłożyło około $3,000.00, a zebrał je 
komitet, w skład którego wchodzili dyrektor Franciszek A. 
Brandt jako przewodniczący, redaktor Zygmunt Stefanowicz, 
dyrektorka Marja Osuch i dyrektor Wojciech Wójcik. Poma- 
gali nadto w zbiórce i wyborze eksponatów prezydent Olejniczak 
iks. prałat Tomasz P. Bona. Po Wystawie eksponaty Zjedno- 
czenia przejął prymas Hlond dla archidjecezjalnego Muzeum 
Kościelnego w Poznaniu* Dziennik Zjednoczenia otrzymał 
później złoty medal od polskiego ministra przemysłu i handlu, 
Eugenjusza Kwiatkowskiego, “za działalność na rzecz Wystawy.” 
Zjednoczenie równocześnie odznaczone zostało takimż medalem 
“za pracę kulturalną i narodową.” 


W dwa lata potem, w roku 1931, Zjednoczenie wydelegowało 
ks. kapelana Bronisława Celichowskiego do Poznaniu na uroczy- 
stość odsłonięcia pomnika prezydenta Wilsona, ufundowanego 
przez Ignacego J. Paderewskiego. Ks. kapelan złożył pod pom- 
nikiem wspaniały wieniec od Zjednoczenia i przemawiał pierwszy 
podczas oficjalnego śniadania w starożytnym ratuszu, w obec- 
ności prezydenta Mościckiego, ambasadora Stanów Zjednoczo- 
nych, N. J. Willysa, pani Edith Bolling Wilson, wdowy po 
prezydencie, i innych znakomitych gości. Na audjencjach u 
prymasa Hlonda i prezydenta Rzeczypospolitej Polskiej wysłan- 
nik nasz mówił o Zjednoczeniu i Polonji.55 Wygłosił też w Po- 
znaniu publiczny odczyt o Z.P:R.K. Polska przyjmowała go 
wszędzie “serdecznie i dostojnie 5% a osobiste te kontakty nie- 

53. K. Wacki, “Z Otwarcia Powszechnej Wystawy Krajowej,” Dziennik Zjednoczenia, 
5 czerw. 1929, str. 4. 

54. Dr. S. Wachowiak, Powszechna Wystawa Krajowa w Poznaniu, tom IV, str. 334, 

55. Protokóły Posiedzeń Zarządu Z.P.R.K., 1928-30, str. 61, 101 i 105. 

56. “J. E. Ks. Prymas Hlond Przejął Część Eksponatów,” Dziennik Zjednoczenia, 7-go 
stycznia 1930, str. 4. 

57. “Za Pracę Kulturalną,” Naród Polski, 9 list. 1932, str. 3, i "Odznaczenie Dziennika 
Zjednoczenia,” tamże, 6 lip. 1932, str. 1. 

58. K. W. Kneblewski, “W Odpowiedzi Red. Stefanowiczowi,” Dziennik Zjednoczenia, 
7 sierpnia 1931, str. 1 


59. Sa ae Ks. Kapelana,” Sprawozdanie Zarządu Gł. Z.P.R.K. na Sejm XL, 
str. 50. 
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mało przyczyniły się do stopniowego wyjaśnienia stosunków 
między Macierzą a Polonją, i do zapoznania Polski ze Zjedno- 
czeniem i jego zasługami. 


“Wychodztwo polskie w Ameryce, z wyjątkiem socjalistów, 
niezależnych i radykałów, widzi dziś w Zjednoczeniu P.R.K. 
główny czynnik narodowy i religijny,” pisał Dziennik Zjednocze- 
nia w roku 1929,50 i słowa te były niedalekie od prawdy. W czasie 
ogólnej apatji i przewrotu pojęć, w czasie rozprószenia Po- 
lonji i walk wewnętrznych, szarpiących Związek Narodowy 
Polski, Zjednoczenie było czynnikiem stabilizacji i ostoją ducha 
Polonji. Być może, że, o ile tyczy Polskiej Centrali Katolickiej, 
sprawę jej powinno było Zjednoczenie poprowadzić konsekwent- 
niej i wytrwałej. Siłę moralną Zjednoczenia uznawał jednak 
biskup Rhode, który Zarządowi Zjednoczenia, przybywającemu 
do niego z hołdem w roku 1931, powiedział te słowa: “Zjedno- 
czenie to opoka. Na tej opoce spoczywają wielkie losy i wielka 
przyszłość Polonji amerykańskiej. 


“Pracujcie z oddaniem dla Zjednoczenia,” dodał, “organizuj- 
cie lud polski i katolicki, idźcie po linji katolickiej i narodowej, 
_ siejcie miłość i zgodę, unikajcie starć i walk, a gdy już walczyć 
będziecie zmuszeni, walczcie z godnością, faktami i cyframi.”*! 


60. "Notatki Redakcyjne,” Dziennik Zjednoczenia, 3 stycz. 1929, str. 4. 
61. “Po Sejmach,” Przegląd Katolicki, tom VI (1931), str. 119. 
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XLVIII. 
Rok przełomowy w historji Polonii. 


ÓCZ tych działań na szerszej arenie narodowo-społecz- 
nej, Zjednoczenie uczestniczyło w wielu pomniejszych 
sprawach bieżących Polonji za czasów pierwszej ka- 
dencji prezydenta Olejniczaka. Z trudem sklecony zo- 
stał wspólny obchód w Chicago dla uczczenia 10-tej rocznicy 
oswobodzenia Polski. Związek Narodowy Polski uparł się, iż 
jednym z mówców ma być prof. Tomasz Siemiradzki. Kiedy 
Zjednoczenie sprzeciwiało się temu ze względu na poglądy poli- 
tyczne profesora, Dziennik Związkowy, redagowany wówczas 
z udziałem Siemiradzkiego i Czesława Łukaszkiewicza, potem 
zaś Tomasza Kozaka, odpowiedział mu artykułem redakcyjnym, 
wymownie zatytułowanym: “Precz z Wami.’! Zarząd Zjedno- 
czenia ustąpił dla świętej zgody i wspólny obchód, z Siemiradz- 
kim jako jednym z mówców, odbył się w Grand Opera House dnia 
11-go listopada 1928. Przemawiali też prezydent Olejniczak, 
Emilja Napieralska i dr. Teofil Starzyński.? 


Nie bez podobnych starć trzy wielkie organizacje chicagoskie 
zorganizowały żałobny obchód w parku Humboldta, 4-go sierpnia 
1929, dla uczczenia Śmierci majora Ludwika Idzikowskiego. 
w niefortunnej próbie przelotu przez Atlantyk. Generałowie 
Francis Parker i Henry T. Reilly byli głównymi mówcami. 
Ponadto Zjednoczenie postarało się o nadanie odpowiedniego 
programu z radiostacji WMAQ.4 

Wybitnym był udział organizacji w uroczystościach 150-lecia 
śmierci Kazimierza Pułaskiego, jakie zorganizowane zostały na 
wielką skalę w roku 1929 pod egidą rządu Stanów Zjednoczo- 
nych, głównie za staraniem Ignacego K. Werwińskiego z South 
Bend, Ind., i przy poparciu jego akcji przez Zjednoczenie. Repre- 


1. 18 października 1929, str. 4. H 

2. “Obchód 10-tej Rocznicy Odrodzenia Polski,” Dziennik Zjednoczenia, 12 list. 1928, 
str. 8. 

3. “Ludwikowi Idzikowskiemu w Hołdzie,” Dziennik Zjednoczenia, 5 sierp. 1929, str. 8. 

4. “Dziś Program Radiowy ku Czci Idzikowskiego,” Dziennik Zjednoczenia, 31 lipca 
1929, str. 8. 
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zentantem Zjednoczenia w Pulaski Sesquicentennial Commission 
był adwokat Stanisław J. Kapa z Washington, D.C. Organizacja 
pokryła część kosztów uroczystości i wysłała urzędową delegację, 
złożoną z prezydenta Olejniczaka, wiceprezeski zolinskiej i gene- 
ralnego sekretarza Przybylińskiego na główne uroczystości 
w Savannah, Ga., i w stolicy kraju. Towarzyszyli im w charak- 
terze prywatnym dyrektorzy Marja Osuch i Franciszek J. 
Kempa. W Savannah delegaci rzucili z pokładu statku straży 
wybrzeżnej Pulaski wieniec od Zjednoczenia w miejscu, gdzie 
przypuszczalnie zwłoki Pułaskiego wpuszczone zostały w głębię 
oceanu. Po przeniesieniu programu do Washingtonu, wice- 
prezeska Żolińska wygłosiła mowę o Pułaskim w tamtejszym 
klubie prasowym. Delegaci uczestniczyli we wszystkich punk- 
tach programu i razem z delegacjami z Polski i z różnych stron 
Polonji przyjęci zostali ma audjencji w Białym Domu przez 
prezydenta Hoovera.5 


Prócz licznych lokalnych obchodów ku czci Pułaskiego, 
Zjednoczeńcy pomogli zorganizować olbrzymi obchód w Soldier 
Field w Chicago w dniu 13-go października 1929. Przeszło sto 
tysięcy osób, oddziały wojska i wybitni urzędnicy wzięli w nim 
udział. Zjednoczeńcy tworzyli w pochodzie osobną dywizję pod 
marszałkiem Stanisławem Babiarzem. Antoni Czarnecki był 
przewodniczącym programu, a mowy wygłosili generał Charles 
P. Summerall, prof. Roman Dyboski z Uniwersytetu Jagielloń- 
skiego, konsul generalny dr. Aleksander Szczepański i inni.® 


W miesiąc potem Zjednoczenie wraz z innemi organizacjami 
podejmowało “krélewskiem przyjęciem” kawalerzystów polskich 
z pułk. Rudolfem Dreszerem na czele po zwycięskich zawo- 
dach międzynarodowych w New Yorku. Sprawność organizacyj 
w urządzaniu takich imprez zdumiała konsula Szczepańskiego, 
od niedawna przebywającego wśród Polonji chicagoskiej. 
«Wszystko robiło się w ostatniej chwili,” opowiada on, *na 
telefoniczne zawiadomienie z New Yorku, a przecież dzięki naj- 
skwapliwszej pomocy organizacyj i działaczy polskich nietylko 
znalazło się dla oficerów naszych pomieszczenie w jednym z naj- 
piękniejszych i najkosztowniejszych klubów w Chicago, nietylko 
w przyjęciu ich wzięły udział władze amerykańskie, ale, gdy 
wieczorem — wyobraziciele dawnej i nowej chwały oręża pol- 
skiego ukazali się na zebraniu ludowem, publiczność tłoczyła się 
w olbrzymiej sali do utraty tchu, a na widok oficerów zgroma- 
dzenie porwał taki entuzjazm, taki wybuch radości, że niepo- 


5. Protokóły z Posiedzeń Zarządu Z.P.R.K., 1928-30, str. 158, 192, 194, 218 i 286. 
6. “110,000 Osób na Uroczystości Ku Czci Pułaskiego,” Dziennik Zjednoczenia, 14-g0 
paźdz, 1929, str. 10. 
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dobna było oprzeć się wzruszeniu.”” Zebranie to odbywało się 
w Domu Zjednoczenia a e m Olejniczak przemawiał do 
gości. W imieniu Zjednoczenia prezydent witał także mary- 
narzy z polskiego parowca Kościuszko, którym Polonja chica- 
goska urządziła owacyjne przyjęcie w audytorjum św. Trójcy 
11go września 1930.9 


W maju 1929 bawił w Chicago i złożył Zjednoczeniu wizytę 
` poseł Rzeczypospolitej, Tytus Filipowicz.” Poseł sejmowy, 
Marjan G. Cieplak, i pułk. Sergjusz Zahorski, którzy stanowili 
część polskiej delegacji na uroczystości Pułaskiego, odwiedzili 
siedzibę organizacji w październiku 1929.11 Ks. prałat Józef 
Rokoszny z Poznania, delegat prymasa Hlonda, wysłany do Ame- 
ryki dla studjów nad szkolnictwem parafjalnem, bawił w Zjed- 
noczeniu w maju 1930.12. Tuż przed Sejmem 40-tym Z.P.R.K. 
gościli znowuż wśród Zjednoczeńców Stefan Lenartowicz, dyrek- 
tor Rady Organizacyjnej Polaków z Zagranicy, prof. Stanisław 
Nowakowski, prezes Towarzystwa Przyjaciół Muzeum Polonji 
Zagranicznej w Poznaniu, poseł sejmowy Czesław Chmielewski, 
przedstawiciel Związku Obrony Kresów Zachodnich, i kapitan 
„Eustachy Borkowski z parowca Kosciuszko." 


Zjednoczenie uczestniczyło w zawiązaniu Koła Przyjaciół 
Poland’u na zebraniu przedstawicieli organizacyj i parafij w Ko- 
legjum św. Stanisława Kostki pod przewodnictwem ks. Tadeusza 
Ligmana, C.R., w dniu 26-go lutego 1931.14 Chodziło o ratowa- 
nie czasopisma, które oddało duże usługi sprawie polskiej i do- 
znawało zawsze życzliwego poparcia od Zjednoczenia. Organi- 
zacja współpracowała potem nad sprawą wprowadzania języka 
polskiego do wyższych szkół miasta Chicago. Omawiano ją na 
zebraniu przedstawicieli organizacyj w wyższej szkole św. Trójcy 
18-g0 marca 1931 r. i dla dalszej akcji stworzono Komitet 
Polskiej Rady Szkolnej, do którego weszli Jan Romaszkiewicz, 
Jan J. Olejniczak, Emilja Napieralska, dr. Paweł Fox i dr. 
Saturnin Mioduszewski.5 W zakresie spraw katolickich, Zjed- 
noczenie występowało w sprawie parafji św. Tekli w Chicago, 


Ł A. Szczepański, Drapacze i Śmietniki, str. 89. 

8. “Polonja Chicagoska Urządziła Królewskie Przyjęcie Polskim Kawalerzystom,” 
Dziennik Zjednoczenia, 27 list. 1929, str. 8. 

9. “Polonja Chicagoska Oddała Cześć Polskiej Banderze,” Dziennik Zjednoczenia, 12-go 
września 1930, str. 8. z 

10. “Poseł Filipowicz Złożył Wizytę Zjednoczeniu,” Dziennik Zjednoczenia, 7go maja 
1929, str. 7. 

11. "Delegacja z Polski na Posiedzeniu Dyrektorjatu Z.P.R.K.,'* Dziennik Zjednoczenia, 
16 paźdz. 1929, str. 8. 

12. “Delegat J. E. Kard. Hlonda,” Naród Polski, 21 maja 1930, str. 1. 

18. "Ostatnie Posiedzenie Zarządu Z.P.R.K. przed Sejmem,” Dziennik Zjednoczenia, 16g0 
września 1931, str. 7. 

z T "Przedstawiciele "gre i Parafij za Utrzymaniem Polandu,” Dziennik Zjedno- 
czenia, 27 lut. 1981, 8. 

15. “Zebranie Polskich ply EAP w Sprawie Języka Polskiego w Wyższych Szkołach 
Publicznych,” Dziennik Zjednoczenia, 14 marca 1931, str. 8. 
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założonej jako parafja terytorjalna, ale złożonej prawie wyłącz- 
nie z Polaków, — oraz w sprawie ks. dr. Jana J. Rolbieckiego, 
niesłusznie usuniętego, wbrew protestom fakultetu, ze stanowi- 
ska profesora Uniwersytetu Katolickiego w Washingtonie.* 

W zakresie spraw własnych Zjednoczenie tuż po Sejmie 
39-tym przekształciło Wydział Wsparć w Kalectwie, przeniesiony 
z Buffalo, na Komitet Wsparć w Kalectwie. Pierwszy Komitet 
tworzyli: Franciszek A. Brandt, przewodniczący, i Wojciech 
Wójcik, Władysław J. Przybyliński i dr. Michał J. Badźmie- 
rowski. W roku 1929 organizacja przeprowadziła wykłady 
o Zjednoczeniu w niektórych szkołach parafjalnych w Chicago. 
Wykładowcami byli Juljan Groszewski i członkowie Zarządu 
Z.P.R.K. W tymże roku prezydent Olejniczak zamianował 
pierwszy Komitet Młodzieży i Sportu, do którego weszli: Józef 
Rostenkowski jako przewodniczący; Antonina Włodarska, póź- 
niejsza dyrektorka i wiceprezeska, jako sekretarka; Franciszek 
J. Kaliszewski, Bronisław Gałecki i Marja Lew z Chicago; Stani- 
sław J. Hełminiak z South Bend, Ind., Stanisław J. Kapa 
z Washington, D. C., Anna Stempień z Detroit, Mich., i Stefanja 
Zaremba z Buffalo, N. Y." Komitet opracował własny statut, 
który został zatwierdzony przez Zarząd.'$ 


Pionierem ruchu sportowego w Zarządzie Zjednoczenia był 
doradca prawny Jan S. Rybicki, który już na wiosnę w roku 
1923 proponował założenie ligi piłki metowej z młodych Zjed- 
noczeńców. W jesieni tegoż roku Zarząd pozwolił mu zorgani- 
zować pierwsze kluby kręglarskie Zjednoczenia. W tymże roku 
powstały takie kluby nietylko w Chicago, ale i w Buffalo, Detroit 
i Milwaukee. Dnia 22-go marca 1925 odbył się pierwszy turniej 
kręglarski między Zjednoczeńcami z Chicago a Milwaukee.19 
Kręglarstwo było więc najstarszym zorganizowanym sportem 
w Zjednoczeniu. Kiedy ruch sportowy zaczął szybko się rozwi- 
jać, Zarząd oddał go pod kierownictwo Emila P. Banasika, 

' zmarłego w roku 1927 z wycieczką Hallerczyków w Polsce. Już 
w roku 1926 Zarząd wyasygnował pierwszy fundusz $1,000.00 
na subwencjonowanie klubów sportowych w Zjednoczeniu, asyg- 
nował też i mniejsze sumy na nagrody.» 


Prócz Jana S. Rybickiego jako pionierowie sportu w Zjedno- 
czeniu zasłużyli się Franciszek Wiechowski, Jerzy Ławniczak, 


«Protokół z Posiedzenia Plenarnego,” Naród Polski, 11 lut. 1931, str. 3. 

17. “Nowy Komitet Młodzieży w Z.P.R.K.,’’ Dziennik Zjednoczenia, 30 stycznia 1929, 
str. 8. Hełminiak zrezygnował w r. 1931 i miejsce jego zajął Antoni Graczyk 
z Chicago. Patrz także “Sprawozdanie Komitetu Młodzieży,” Sprawozdanie Zarządu 
Głównego Z.P.R.K. na Sejm XL, str. 392. 

18. Jan T. Czech, “Sport w Zjednoczeniu,” 65 Lat Zjednoczenia, str. 99, 

19. Pratokóły z Posiedzeń Zarządu Z.P.R.K., 1919-25, str. 352, 389, 486, 444, 464 
478, 516 i 517. 

20. Protokóły z Posiedzeń Zarządu Z.P.R.K., 1925-28, str. 55 i 66. 
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Wincenty Lipiński, Kazimierz J. B. Wroński, Wojciech Menkicki, 
Jan Grzemski, Józef Drzewiecki, Piotr Bakowski, Stanisław 
Kleszyk, Franciszek A. Brandt, Jan B. Brandt, Henryk Brandt 
i liczni inni,” przedewszystkiem jednak Jan T. Czech, pełen 
«wielkiego zapału i dużej energji,”22 który całe swe młode życie 
poświęcił młodzieży w Zjednoczeniu. 


Oddziały sportowe zaczęły organizacji “przynosić . . . nje- 
tylko sławę na polu sportu, ale” stały się "nader ważnym czyn- 
nikiem w pozyskaniu młodzieży polskiej, płci obojga, w nasze 
szeregi,” pisał prezydent Olejniczak w Pamiętniku Sportowym, - 
jaki młodzież Zjednoczenia, pod przewodnictwem Jana T. Czecha, 
wydała *w hołdzie wdzięczności” dla Sejmu 40-g0. W swem 
orędziu na tenże Sejm prezydent polecał nietylko dalsze utrzy- 
manie Komitetu Młodzieży i Sportu, ale nadto rozszerzenie 
programu jego pracy. Był to okres, kiedy wszystkie polskie 
organizacje zwracały się żywiołowo ku próbie przyciągnięcia 
młodego pokolenia do swoich szeregów przez sport i szeroki 
program akcji młodzieżowej, nie szczędząc na ten cel wysiłków 
i wydatków. 


Sejm 40-ty powziął kilka uchwał na dobro młodzieży. Prze- 
dewszystkiem upoważnił Komitet Młodzieży i Sportu do organi- 
zowania drużyn harcerskich. Uchwalił urządzić pierwszą wy- 
cieczkę dziatwy Zjednoczenia do Polski. Polecił organizować 
dziatwę w kółka dla nauki śpiewów i tańców narodowych, dla 
urządzania przedstawień i obchodów i t.p. pod dozorem starszych 
protektorów, wedle projektu komitetu Osad i towarzystw, refero- 
wanego przez Ignacego Laszkiewicza. Taż komisja wkładała na 
Osady obowiązek zakładania szkółek wakacyjnych języka pol- 
skiego w miejscowościach, pozbawionych polskich szkół parafjal- 
nych, co rzeczywiście w wielu wypadkach weszło w życie, niejed- 
nokrotnie przy finansowej pomocy Zarządu i Wydziału Pomocy 
Naukowej. Komisja rozwoju, której przewodniczącym był ks. 
Józef A. Maj, również polecała program sportów i umysłowych 
rozrywek dla młodych. Sejm nadto przyjął nową tabelę, t. zw. 
edukacyjną, przewidującą wypłaty ubezpieczenia 18-letniej 
młodzieży, na zapoczątkowanie wyższych studjów. 


Piekną uchwałą Sejmu 40-go, który odbywał się w hotelu 
Statler w Detroit w dniach 28-go października 1931, było ustano- 
wienie, na polecenie prezydenta Olejniczaka, funduszu zapomo- 
gowego dla ulżenia członkom w ciężkiem bezrobociu, jakie spadło 
na kraj po krachu giełdowym roku 1929. Sejm wyznaczył 
$10,000.00 i upoważnił Zarząd do przeprowadzenia referendum 


21. L. Kamiński, *Sport Cycle,” Naród Polski, 24 stycz. 1946, str. 9. 
22. “S. p. Jan T. Czech,” Naród Polski, 24 stycz. 1946, str. 4. 
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w sprawie użycia jednej dywidendy na ten cel. Zjednoczenie 
było pierwszą organizacją, która w owej ciężkiej chwili pospie- 
szyła z pomocą swym członkom. “Uchwała to bardzo ważna 
i sprawiedliwa,” pisała Kronika z Newark, N. J. “Trzeba się 
bowiem liczyć z tym faktem, że obecne bezrobocie dotknęło 
tysiące naszych rodaków.” 


Członkom, którzy wstąpili do Zjednoczenia przed r. 1928, 
i mieli t. zw. certyfikaty z długami, Sejm uchwalił takie same 
przywileje asekuracyjne, jakie mieli członkowie, zapisani po tej 
dacie. Usuneto to powód do utyskiwań ze strony starszych 
Zjednoczeńców. -Sejm pozwolił Zarządowi udzielać pożyczki 
hipoteczne na prowincję, o co prowincja dawno upominała się. 
Wedle innych uchwał, prezydent otrzymał najwyższą władzę 
nad wszystkiemi biurami Zjednoczenia i pensja jego została pod- 
niesiona do $6,000.00 rocznie. W uznaniu zasług, położonych 
dla organizacji, Sejm mianował Marję Osuch honorową wice- 
prezeską, zniósł jednak urząd reprezentantki na stany wschodnie. 
Dawni stypendyści, którzy pomimo zdobycia stanowisk z pomocą 
organizacji, nie poczuwali się do zwrotu stypendjów, zostali 
przez Sejm pozbawieni prawa ubiegania się o urzędy w Zjedno- 
czeniu.ż4 Sejm uchwalił dalej odnowić i powiększyć Bibljotekę 
Zjednoczenia i przerobić, rozszerzyć i zmodernizować biura 
organizacji. Na różne cele humanitarne i narodowe wyznaczył 
znaczne ofiary. 


Sejm wysłuchał przemówień wielu dostojnych gości. Gen, 
Gustaw Orlicz-Dreszer wraz z pułk. Władysławem Ryszankiem 
przywiózł pozdrowienia ze starej ojczyzny i odczytał list prezy- 
denta Ignacego Mościckiego do Zjednoczenia. “Praca wasza, 
praca pionierów waszych, jest w ojczyźnie oceniana,” pisał 
prezydent. Stefan Lenartowicz, dyrektor Rady Organizacyjnej 
Polaków z Zagranicy, wzywał Zjednoczenie do przystąpienia do 
organizacji; w osobnej rezolucji Sejm uchwalił nawiązać z nią 
stosunki i wydelegować stałych przedstawicieli Zjednoczenia do 
Rady, a zarazem wejść w porozumienie z kancelarją prymasa 
Polski, świeżo mianowanego przez Ojca św. opiekunem religijnym 
rozprószonych po świecie emigrantów polskich. Prof. Stanisław 
Stanisław Nowakowski, prezes Tow. Przyjaciół Muzeum Polonji 
Zagranicznej w Poznaniu, przedstawiał Sejmowi projekt zamia- 
ny Pawilonu Wychodźtwa, pozostałego z wystawy, na stałą insty- 
tucję muzealną, co Sejm aprobował, wyraził gotowość współ- 


23. Przedruk p. t. "Z Cudzej Grzędy,” Dziennik Chicagoski, 238 paźdz. 1931, str. 4. 

24. W r. 1934 stypendyści Zjednoczenia winni byli $115,618.42 (“Sprawozdanie Wydz. 
Pom. Nauk.,” Sprawozdanie Zarządu Gł. Z.P.R.K. na Sejm XLI, str. 590). Kiedy 
jednak nastały lepsze czasy w 1941-46, Wydz. Pom. Nauk. otrzymał rekordową sumę 
$55,964.22 jako zwrot stypendjów ("Sprawozdanie Wydz. Pom. Nauk.” Sprawoz- 
danie Zarządu Gł. Z.P.R.K., na Sejm 44-ty str. 239). 
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pracy i zrzekł się praw Zjednoczenia do Pawilonu na rzecz rzą- 
du polskiego. Projekt ten nigdy nie doszedł do skutku, nie 
z winy Polonji. Biskup Józef K. Plagens, który odprawił nabo- 
żeństwo sejmowe w kościele św. Jadwigi, mówił o stosunku 
Zjednoczenia i Polonji do amerykanizacji i spraw Kościoła. Jed- 
nym z kulminacyjnych punktów Sejmu było udekorowanie sztan- 
daru Zjednoczenia i prezydenta Olejniczaka krzyżami Polonia 
Restituta przez dra Władysława Sokołowskiego, radcę ambasady 
polskiej, w uznaniu zasług dla sprawy polskiej. 


“Zjednoczenie,” powiedział radca Sokołowski, “stoi w rzędzie 
tych instytucyj, które w powstaniu i rozbudowie Polski poło- 
żyły wielkie i wydatne zasługi. W czasach niewoli utrzymywało 
ducha polskości na emigracji, w czasie światowych zmagań 
o wyzwolenie narodu polskiego zasilało synami swymi szeregi 
walczącej Armji Polskiej, nie szczędząc życia, krwi i grosza 
ofiarnego na pomoc znękanym braciom za oceanem. Za to na- 
leży wam się chwała i uznanie od Odrodzonej Ojczyzny.” 


Niemniej historycznym momentem Sejmu było ukazanie się 
na nim, obok przedstawicieli wielu innych organizacyj, Franci- 
szka X. Świetlika, wybranego właśnie nowym cenzorem Związku 
Narodowego Polskiego na Sejmie 26-tym w Scranton, Pa. Dia 
historji Polonji był to sejm bardzo ważny. Lewica, która od 
trzech lat niepodzielnie rządziła Związkiem, poniosła na nim klę- 
skę, po której zwolna zaczęła tracić grunt pod nogami. Wobec 
przemian, przez jakie przechodziła Polonja, lewica nie miała 
nigdy szans długiego życia. Była ona rzeczywiście bez żadnego 
programu, oprócz lojalności dla marszałka Piłsudskiego. Przy- 
spieszył jej koniec sam cenzor Sypniewski swymi planami 
o przekształceniu Związku w system korporacyj, przedewszyst- 
kiem zaś swem postępowaniem, którem, jak zwracał uwagę 
Dziennik Chicagoski, zrażał nawet swoich przyjaciół. 


Prezydent Olejniczak przybył na Sejm Z.N.P. do Scranton, 
aby izbie wyrazić pozdrowienie od Zjednoczenia; cenzor Sypnie- 
wski przyjął go po swojemu. Na serdeczne słowa Olejniczaka, 
pełne uznania dla pracy Związku, apelujące o wspólną pracę 
nad licznemi problemami Polonji, przypominające, że "zadania 
Wychodźtwa wymagają sił i pracy wszystkich organizacyj,” 
cenzor odpowiedział, że Związek może współpracować ze Zjedno- 
czeniem tylko na warunkach, podyktowanych przez cenzora. Izba 
związkowa inaczej niż cenzor zareagowała na słowa prezydenta 
Zjednoczenia.2* Delegaci Związkowi zgotowali przedstawicielowi 
Z.P.R.K. owację i niechybnie i to zajście przyczyniło się do 


“Po Sejmie Związkowym,” Dziennik Chicagoski, 30 wrześ. ww str. 4; “Na Margi- 
nesie Redaktora,” Dziennik Związkowy, 6 paźdz. 1931, str. 4. 
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przeważenia szali na niekorzyść Sypniewskiego i lewicy. Wbrew 
wszelkim oczekiwaniom, cenzorem wybrany został Świetlik, któ- 
rego platforma streszczała się do zaniechania swarów o sprawy 
polityczne polskie na terenie amerykańskim i do radykalnej 
zmiany stanowiska Związku wobec innych organizacyj polsko- 
amerykańskich.?7 

Wybór Świetlika był przewrotem i prasa odrazu zrozumiała 
znaczenie tego, co zaszło. Głos Narodu z Jersey City, pisał: “O- 
statni Sejm Związkowy w Scranton będzie miał wielkie znacze- 
nie. Na tym Sejmie starły się prawdopodobnie poraz ostatni 
dwa prądy myśli polskiej, powstałe w czasie wojennych orjen- 
tacyj, t. zw. konserwatyści, zwani także starą gwardją i postę- 
powcy, zwani lewicowcami.”28 ..Dziennik Zjednoczenia wskazy- 
wał na doniosłość i nagłość dokonanej przemiany. "Poprostu 
przekształciło się Wychodźtwo,” pisał. 


Gdy cenzor Świetlik zjawił się na Sejmie Zjednoczenia, izba 
niemniej odczuła ważność chwili i zgotowała mu żywiołową 
owację. “Prezes Olejniczak,” powiedział Świetlik, “zapewnił na 
Sejmie Związku w sposób serdeczny i wymowny, że Zjednoczenie 
jest gotowe iść po linji zgody i współpracy ze Związkiem. Ja 
dziś zapewniam was . . . że Związek obecnie nie stawia wam 
żadnych warunków, ale zaprasza was z otwartemi rękami do 
wytężonej współpracy dla dobra Wychodźtwa. 29 Brzmiało to 
zupełnie inaczej od tego, co Polonja słyszała stale od kilku lat 
z kapitolu Zwiazkowego. *Bezcelowe kłótnie o wojenne orjen- 
tacje . . . powinny były spocząć na wieki w lamusie przeżyt- 
ków,” pisał Dziennik Związkowy w kilka dni po Sejmie scran- 
tońskim. “Musimy się jak najprędzej zjednoczyć, stworzyć cos 
w rodzaju Kongresu Organizacyj Polskich w Ameryce.”30 Droga 
do wznowienia współpracy między Zjednoczeniem a Związkiem 
stanęła więc znów otworem. 

Sejm 40-ty Z.P.R.K. przyjął chętnie wyciągniętą dłoń Zwią- 
zku i uchwalił współpracę zarówno z nim, jak i innemi orga- 
nizacjami. Na nowy Zarząd włożył obowiązek współudziału 
w przyjęciu sportowców polskich, jakich spodziewano się na 
Olimpiadzie 1932 r., w uczezeniu dwuchsetlecia urodzin Jerzego 
Washingtona i w przygotowaniach polskich na wystawę Stulecia 
Postępu w Chicago. 


26. "Notatki Redakcyjne,” Dziennik Zjednoczenia, 6 paźdz. 1931, str. 4; “Z XXVI Sej- 
mu Z.N.P.,” tamże, 23 wrześ. 1931, str. 2; “Z.N.P. Gotów Jest do Współpracy 
z Innemi Organizacjami,” Dziennik Związkowy, 24 wrześ. 1931, str. 4. 

27. "Adw. Świetlik Kandydatem na Cenzora Z.N.P.,” Dziennik Zjednoczenia, 24 czerw. 
1931, str. 2. 

28. Przedruk w artykule “Po Sejmie,” Dziennik Chicagoski, 10 paźdz. 1931, str. 4. 

29. “Notatki Redakcyjne,” Dziennik Zjednoczenia, 6 paźdz. 1931, str. 4. 

30. "Musimy Zjednoczyć Nasze Siły Wychodźcze,” Dziennik Związkowy, 10 paźdz. 1931, 
str. 4. 
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Już w prawyborach ponownie przez aklamację wybrany zo- 
stał prezydent Olejniczak, co świadczyło o popularności, jaką 
cieszył się wśród Zjednoczeńców. Zarząd niewiele zresztą zmie- 
nił się w wyborach. Wiceprezeską została Klara Pałczyńska, 
skarbnikiem Józef J. Baré a redaktorem Franciszek $. Barć. 
Większe zmiany zaszły w dyrektorjacie, do którego, jako nowi 
członkowie, weszli: Stefan S. Tyrakowski, Jan P. Grzemski, Jan 
Domanus, Antoni Zygmuntowicz, Antonina Włodarska, Marta 
Żolińska i Walerja Górska z Chicago; z prowincji zaś: Jan Zie- 
liński z Holyoke, Mass., Bronisław Chamski z Detroit, Włady- 
sław Janeczek z Passaic, N. J., Stefan Kowalewski z Ham- 
tramck, Mich., Ignacy Łapczyński z Wyandotte, Mich., Adolf 
Kmieć z Camden, N. J., Piotr Dobrzyński z South Amboy, N. J., 
i Weronika Biesiadecka z Passaic, N. J. 


W rezolucji Sejm wyraził prośbę do Stolicy Apostolskiej 
o przyznanie Polonji stosownej liczby polskich biskupów, lojal- 
ność dla Stanów Zjednoczonych, hołd i szacunek Polsce, podzię- 
kowanie weteranom Armji Polskiej z Ameryki za ich poświęce- 
nie, troskę o szkolnietwo polsko-amerykańskie i młodzież. 


Prezydjum 40-go Sejmu stanowili: dr. Bronisław L. Smyko- 
wski marszałek, Erazm K. Front i Aleksandra Bednarko wice- 
marszałkowie, Stanisław J. Dragański, Stefan S. Tyrakowski 
i Stefanja Zaremba sekretarze. Kaznodzieją sejmowym był 
ks. dr. Aleksander Pitass. Sejm liczył 810 delegatów, wśród 
których było wiele młodzieży, wielu młodych profesjonalistów. 


Stan organizacji w chwili Sejmu był dobry. Członkostwo 
wzrosło do najwyższej cyfry w historji Zjednoczenia: 169,039, 
z czego 124,247 dorosłych i 44,792 małoletnich. Majątek Zjed- 
noczenia wynosił już $11,703,278.93. 


«Wiele spraw zostało wykonanych podczas Sejmu na dobro 
organizacji,” powiedział marszałek Smykowski w przemowie na 
zakończenie Sejmu. Była to istotna prawda. Sejm 40-ty prze- 
szedł do historji Zjednoczenia jako jeden z najpracowitszych 
i najzgodniejszych. *Cała prasa polska w Ameryce wyraża się 
o Sejmie Zjednoczenia z uznaniem,” pisał Dziennik Zjednoczenia. 
“A najbardziej podnosi jego poziom intelektualny. Istotnie 
Sejm Zjednoczenia w Detroit miał wielu profesjonalistów, któ- 
rzy dodatnio wpływali na bieg spraw i obrad. Najwięcej pra- 
sa polska zachwyca się marszałkiem, dr. B. L. Smykowskim, 
który zapisał się w historji Wychodźtwa jako najlepszy prze- 
wodniczący sejmów. 31 


31. "Notatki Redakcyjne,” Dziennik Zjednoczenia, 8 paźdz. 1931, str. 4, 
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Nowiny Polskie podkreślały z uznaniem, ze na Sejmie “idea 
górowała stanowczo nad zagadnieniami materjalnemi.”32 Nawet 
Dziennik Związkowy miał tylko słowa pochwały. 


«Sejm 40-ty Z.P.R.K.,” pisał on, “wykazal, że organizacja 
ta posiada w swoich szeregach zastęp ludzi bardzo zdolnych, 
chętnych do pracy i szczerych szermierzy dla kościoła rzymsko- 
katolickiego i dla sprawy narodowej polskiej. 


“O ile chodzi o zainteresowanie członków swoją organizacją, 
niech o niem świadczy fakt, że na Sejm ostatni towarzystwa 
zjednoczeniowe wysłały na swój koszt przeszło 800 delega- 
tów . . . Była to . . . delegacja . . . świadoma swoich celów 
i zadań . Z przebiegu obrad i zachowania się w ciągu całego 
tygodnia dała świadectwo dużego wyrobienia, a przedewszyst- 
kiem zadała kłam twierdzeniom . . . że emigracja polska w Sta- 
nach Zjednoczonych musi zatracić charakter polski i zlać się 
z żywiołem obcym . . . Między delegatami był duży procent 
ludzi młodych, rekrutujących się z generacji urodzonej i wy- 
chowanej na ziemi amerykańskiej, silnie agitujących za za- 
kładaniem szkółek języka polskiego i stwarzaniem placówek kul- 
turalnych polskich po osadach dla utrwalenia w młodzieży ducha 
polskiego i poczucia przynależności narodowej.”*8 


32. “Po Sejmach do Pracy,” przedruk w Dzienniku Chicagoskim, 80 paźdz. 1931, str. 4. 

38. Roman Marski, “Sejm 40 Z.P.R.K.,” Dziennik Związkowy, 5 paźdz. 1931, str. 3. 
Opis Sejmu 40-go na podstawie Protokółu Urzędowego Sejmu XL Z.P.R.K. i spra- 
wozdań w Dzienniku Zjednoczenia, 29 wrześ,—7 paźdz. 1931, w Dzienniku Związko- 
= 30 wrześ.—5 paźdz. 1981, oraz w Dzienniku Chicagoskim, 29 wrześ.—5 paźdz. 
1981. 
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XLIX. 
Zjednoczenie organizuje skauting. 


|) ONTYNUUJĄC myśl Sejmu 40-go, nowy Zarząd Zjedno- 
| czenia nie szczędził zabiegów, aby wedle słów kapela- 
na ks. Bronisława Celichowskiego —“stworzyé dla... 
młodzieży odpowiednie pole w naszej organizacji,” aby 
“ugruntowaé dla niej u nas takie ideały, któreby przemawiały 
do najgłębszych tajników jej młodego serca, harmonizowały się 
z tętnem jej krwi polskiej i porywały jej dusze katolickie. '1 Pra- 
cę nad dalszym rozwojem sportu w Zjednoczeniu prowadził Ko- 
mitet Młodzieży i Sportu. Współpracowały Osady i towarzy- 
stwa. Organizacja nie szczędziła wydatków. Nie obeszło się 
przytem bez trudności i zawodów,* nieodłącznych od każdej pra- 
cy wychowawczej. 


Dla silniejszego rozwinięcia pracy nad młodzieżą w duchu 
ideałów katolickich, amerykańskich i polskich, Zarząd, stosując 
się do uchwały Sejmu 40-go, uchwalił przystąpić do organizowa- 
nia skautingu na plenarnem posiedzeniu 12-go i 18-go lipca r. 
1932.4 Pionierami skautingu w Zjednoczeniu był dyrektor Adolf 
Kmieć i Tow. św. Michała Archanioła, nr. 153 Z.P.R.K. w Cam- 
den, N. J., które już w r. 1930 miało drużynę harcerską z 200 
chłopców i 50 dziewcząt.» Wstępnemi pracami nad zaprowadze- 
niem skautingu w organizacji kierował Komitet Rozwoju przy 
Zarządzie pod przewodnictwem dyrektorów Jana Domanusa, na- 
stępnie F. J. Kempy.* Przeprowadzono pertraktacje z organizacją 
Boy Scouts of America i uchwalono współdziałać z nią. Skauci 


1. "Sprawozdanie Kapelana Z.P.R.K.,* Sprawozdanie Zarządu Z.P.R.K, na Sejm 
XLI, str. 30 

. Członkami Komitetu w kadencji 1931-34 byli: Franciszek A. Brandt, przewodni- 
czący, Agnieszka Kleszyk sekretarka, dr. Stanisław Jedłowski z Chicago, Marja 
Kasprzak z Milwaukee i Jan Smogór z South Bend. 

. "Sprawozdanie Komitetu Młodzieży i Sportu,” Sprawozdanie Zarządu Z.P.R.K. na 
Sejm XLI, str. 523; Ignacy Zwolak, “Glos Przedsejmowy z Amsterdam, N. Y.,” 
Naród Polski, 18 lipca 1934, str. 6. 

. “Na Nowe Tory,” Naród Polski, 20 lipca 1932, str. 1. 

. A. Kmieć, “Nowe Zadania i Drogi,” Naród Polski, 28 stycz. 1931, str. 1. 

. Należeli nadto do tegoż Komitetu: K, Pałczyńska, F. S. Baré, S. Jankowski, W. 
Sonka; W. Biesiadecka, J. Zieliński i B. F. Chamski, później zaś S. S. Tyrako- 
wski. . 
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Zjednoczenia otrzymali prawo noszenia godła organizacji na 
mundurach, używania polskiej mowy i komendy obok angiel- 
skiej, sztandaru polskiego obok amerykańskiego, oraz zupełnego 
samorządu. Na wiosnę 1933 r. Zarząd powołał Jana A. S. Troike 
na stanowisko naczelnego skautmistrza Z.P.R.K.” ij na wielkiem 
zebraniu przedstawicieli Osad i towarzystw w Domu Zjednocze- 
nia w dniu 14-go czerwca 1938 oficjalnie rozpoczął organizowa- 
nie skautingu. Bronisław Stachura przydany został Troikemu 
do pomocy jako naczelny podskautmistrz. W jesieni 1933 r. 
stworzona została komisja techniczna dla opracowania reguł 
skautingu Zjednoczenia; oprócz naczelnych skautmistrza i pod- 
skautmistrza weszli do niej skautmistrze Roman Sokołowski, Jó- 
zef W. Bajgier i Ryszard Dusil. Pierwsza drużyna skautów 
Z.P.R.K. w Chicago powstała przy Tow. św. Józefa, nr. 290 
Z.P.R.K., we wrześniu 1933.9 Pierwszy kurs dla skautmistrzów 
rozpoczął sie 7-go grudnia 19388 w Domu Zjednoczenia. Do Sej- 
mu 4l-go skauting Zjednoczenia posiadał 74 drużyn i 6,680 
skautów. 


Dla dziewcząt zapoczątkowane zostały drużyny Cór Zjedno- 
czenia z odpowiednim dla nich programem. Pierwszą taką dru- 
żynę zorganizowała dyrektorka Walerja Górska przy Tow. św. 
Walerji, nr. 691 Z.P.R.K. w Chicago.'! W czasie Sejmu 41-go 
było 15 drużyn Cór Zjednoczenia z 466 dziewczętami.!? 


Skauci i Córy Zjednoczenia, ze swemi orkiestrami i barwne- 
mi proporcami, stali się wnet nieodłączną częścią obchodów i pa- 
rad we wszystkich osadach polskich. Rosła dusza Zjednoczeń- 
ców na widok ich zastępów. Cała organizacja pokładała wielkie 
nadzieje w tym ruchu, który miał przygotować kadry przyszłych 
jej i Polonji przywódców. “Zjednoczenie P.R.K. tworzy swój 
skauting, organizację nową, która ma wyrabiać charaktery mło- 
dzieży i przygotowywać ją na dzielnych członków organizacji, 
mających zajmować w społeczeństwie dominujące i wpływowe 
stanowiska,” powiadał kapelan ks. Celichowski 41-mu Sejmowi 
Z.P.R.K.'3 


Zjednoczenie było pierwszą organizacją polsko-amerykańską, 
która, idąc za poleceniem Sejmu 40-go, urządziła wycieczkę do 
Polski dla dziatwy, aby dać jej poznać ojczyznę przodków. Drogą 


gl Skautmistrz Z.P.R.K.,” Dziennik Zjednoczenia, 13 maja 1933, str. 7. 
“CoS Wspaniałego,” Naród Polski, 1 czerwca 1933, str. 1. 
“Piękny Program Zaprzysiężenia Pierwszego Oddziału Skautów,” Naród Polski, 
"13 września 1938, str. 4. 

10. *Działalność Prezesa Olejniczaka,” Naród Polski, 24 stycz. 1934, str. 2. 

11. "Pierwsza Drużyna Cór,” Naród Polski, 22 sierp. 1934, str. 4. Proponowana była 
też nazwa Tęczarki (Rainbow Girls) dla oddziałów żeńskich. 

12. Sprawozdanie Zarządu Z.P.R.K. na Sejm XLI, str. 584. 

13. O historji Skautingu Z.P.R.K. pisze J. A. S. Troike, “Nasi Skauci i Nasze Có- 
ry,” 65 Lat Zjednoczenia, str. 90-98. 
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kontestu wybrani zostali celujący uczniowie szkół parafjalnych 
w liczbie jedenastu, pięć dziewcząt i sześciu chłopców, z różnych 
stron kraju. Wycieczka wyjechała z New Yorku 29-go czer- 
wca, powróciła zaś 7-go września 1932 r. Opiekowali się nią 
wiceprezeska K. Pałczyńska i sekretarz generalny W. J. Przyby- 
liński. *Była to wycieczka naukowa, pouczająca, która pokrze- 
piła naszą dziatwę wielką świadomością o Polsce . . . Wrócili 
wszyscy zdrowi, .. . pokrzepieni na duchu.” 


Praca nad młodzieżą, jak wogóle wszelka praca organizacy j- 
na, coraz bardziej komplikowała się rosnącą depresją. *Przeży- 
wamy okres niesłychanego kryzysu ekonomicznego,” pisał Dzien- 
nik Zjednoczenia w r. 1931. “O każdej porze dnia i nocy spotkać 
można smutne postacie, żywe obrazy strasznej nędzy ludzkiej.”% 
Wielu Zjednoczeńców znalazło się w biedzie i niemożności opła- 
cania asesmentów. Towarzystwa, nie mogąc skolektować nale- 
żytości od członków, zaczęły zalegać w swoich opłatach w głów- 
nem biurze. W lecie 1932 roku towarzystwa Z.P.R.K. winne 
były już $124,900.00.16 W zamykanych bankach przepadały pie- 
niądze członków, towarzystw i organizacji. 


Niemniejsze trudności Zjednoczenie miało z pożyczkami hi- 
potecznemi na realnościach członków, którzy teraz nie mogli 
spłacać nietylko swych zwykłych rat długu, ale nawet i podat- 
ków i asekuracji. W niektórych wypadkach Zjednoczenie mu- 
siało ratować fundusze organizacji przez sekwestrację. Te same 
trudności finansowe przechodziły wszystkie organizacje polsko- 
amerykańskie, przechodził zresztą cały kraj, a na chwałę Zjed- 
noczenia zapisać należy, że w tych ciężkich dla wszystkich cza- 
sach kierowało się zawsze jak największą względnością wobec 
członków. Władze stanowe ganiły je za zbytnią łagodność, mimo 
to Zjednoczenie tylko w ostateczności suspendowało członków 
i towarzystwa za nieopłacanie asesmentów, czy też przejmowało 
domy dłużników.” 


Ponieważ stworzenie funduszu zapomowego, poleconego przez 
Sejm 40-ty, natrafiało na trudności techniczne, Zarząd uchwalił 
15-go marca 1932 r. udzielać członkom pożyczek w gotówce do 
sumy $100.00. Udzielono 15,000 takich pożyczek na ogólną su- 
mę $360,947.46. Kiedy zaś władze stanowe zabroniły pożyczek 


14. "Sprawozdanie Wiceprezeski,” Sprawozdanie Zarządu Z.P.R.K. na Sejm XLI, str. 

15. “Po Pierwszem Posiedzeniu Nowego Zarządu,” Dziennik Zjednoczenia, 15 paźdz. 
1931, str. 4. 

16. “Urzędnicy Osad i Towarzystw Radzą z Zarządem,” Naród Polski, 7 wrześ. 1932, 
str. 2 


17. “Z Sejmu 41 Z.P.R.K.,” Naród Polski, 3 paźdz. 1934, str. 4; “Sprawozdanie Syn- 
dyka Rybickiego,” Sprawozdanie Zarządu Z.P.R.K. na Sejm XLI, str. 306. 
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gotówką, Zarząd zmienił je na t. zw. pożyczki kredytowe, któ- 
remi członek mógł pokryć zaległe asesmenty.!$ 


Mimo wszystkich tych wysiłków Zarządu, depresja powodo- 
wała w Zjednoczeniu, jak i w innych organizacjach, znaczny 
spadek liczby członków,!* który trudno było nadrobić kontesta- 
mi i innymi sposobami. Wówczas to powstał ruch wśród Osad 
i towarzystw za łączeniem się w okręgi. "Łączą się Osady”, 
pisał Naród Polski, “dla tem wydatniejszej pracy dla swej 
organizacji, dla pomnożenia wpływów w danej okolicy, dla omó- 
wienia spraw ważnych i nawet bolączek.”20 Pierwszy taki okręg 
choć nieurzędowo jeszcze, powstał w Detroit. W Pittsburgu zor- 
ganizowano okręg tréj-stanowy. Za ich przykładem poszli 
Zjednoczeńcy w Syracuse, N. Y., i w Nowej Anglji. Nawet 
Osady w Chicago próbowały zorganizować okręg, ale Naród Pol- 
ski uznał tworzenie okręgu pod bokiem Zarządu za niepotrzebne, 
i ruch ten przygasł.23 W każdym razie był to objaw dobry, 
świadczący, iż mimo depresji duch organizacyjny nie wygasł 
wśród Zjednoczeńców. 

W takich to ciężkich warunkach materjalnych zastał Zjed- 
noczenie rok 60-letniego jubileuszu organizacji, który obchodzo- 
no szeregiem uroczystości. Rozpoczęto je 16-go stycznia 1933 
r. poświęceniem przebudowanych biur w Domu Zjednoczenia 
przez kapelana ks. Celichowskiego i wieczornym programem 
przemówień.24 W dniu 11-go czerwca odprawione zostało nabo- 
żeństwo za spokój dusz zmarłych Zjednoczeńców w kościele 
św. Jana Kantego, wieczorem zaś odbyła się w Domu Zjednocze- 
nia akademja ku ich czci. Mszę św. odprawił ks. Bronisław La- 
zarowicz, C.R., kazanie wygłosił ks. Władysław Bartylak, C.R. 
Podczas akademji odczytane zostały nazwiska wszystkich zmar- 
łych Zjednoczeńców, którzy piastowali urzędy w Zarządzie od 
samego założenia organizacji.2> Zakonczeniem okresu jubileu- 
szowego było nabożeństwo w kościele św. Wojciecha w dniu 
16-go lipca z Mszą św. na pomyślność organizacji, odprawioną 
przez ks. Kazimierza Gronkowskiego, i kazaniem wicekapelana 
ks. Antoniego Górskiego. Poprzedził ją pochód przez ulice mia- 


18. "Sprawozdanie Prezesa Olejniczaka,” Sprawozdanie Zarządu Z.P.R.K. na Sejm 
XLI, str. 18-14; “Ozywione i Liczne Zebranie Urzędników,” Naród Polski, 14-go 
czerw. 1933, str. 6. 

19. J. Karłowiczowa, Historja Związku Polek w Am., str. 141. 

20. “Uwagi,” Naród Polski, 9 list. 1932, str. 2. 

21. "Okręg Z.P.R.K. na Stan Mich.,” Naród Polski, 30 marca 1932, str. 1. 

22. “Okruszyny,” Naród Polski, 9 list. 1932, str. 2. | 4 

23. Przewodniczącym komitetu organizacyjnego w Chicago był Andrzej Jerontek 
("Przedstawiciele Osad Tworzą Komitet,” Naród Polski, 17 maja 1938, str. 6; 
«Okręgi w Zjednoczeniu,” Dziennik Zjednoczenia, 20-25 list. 1933). 

24. "Poświęceniem Biur i Podniosłym Programem Rozpoczęło Z.P.R.K. Rok Jubileu- 
szowy,” Naród Polski, 25 stycz. 1933, str. 1-2. Koszt przebudowy biur wynosił łą- 
cznie z umeblowaniem przeszło $38,000.00. 

25. "Niespożytym Zasługom Pionierów w Hołdzie,” Naród Polski, 14 czerw. 1933, 
str. 1-4. 
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sta. Dziesięć tysięcy Zjednoczeńców maszerowało w pochodzie, 
którego marszałkiem był dyr. F. J. Kempa. Niesiono w nim 
440 sztandarów. 


Wieczorem tegoż dnia odbył się bankiet jubileuszowy w ho- 
telu Morrison. Cenzor Z.N.P., Franciszek X. Świetlik, mówił 
o szlachetnem wspózawodnictwie między organizacjami, Emilja 
Napieralska o olbrzymiej pracy, jakiej dokonała Polonja, wzno- 
sząc instytucje, które stanowią jej dorobek, radca ambasady pol- 
skiej w Washingtonie, dr. Władysław Sokołowski, i dyrektor 
Rady Organizacyjnej Polaków z Zagranicy, Stefan Lenartowicz, 
o zasługach Zjednoczenia dla Polski. W imieniu kardynała 
Mundeleina przemawiał biskup Bernard J. Sheil i podnosił za- 
sługi Zjednoczenia dla Kościoła. Mówcą programowym był dr. 
B. L. Smykowski, który powiedział: “jeżeli lud nasz jest pa- 
trjotyczny, to zawdzięczamy to naszym organizacjom, a prze- 
dewszystkiem Zjednoczeniu, które ruch organizacyjny rozpo- 
częło.”26 Rozpisywała się prasa szeroko o tym jubileuszu Zjed- 
noczenia, wyrażając organizacji serdeczne słowa uznania. *Ju- 
bileusz tej polsko-katolickiej organizacji,” pisał Pittsburczanin, 
“daje nam jeszcze jedną gwarancję, żeśmy tu w Ameryce ani 
tacy mali, ani tacy słabi. Należy tylko, jak powiada poeta, 
‘zestrzelić myśli w jedno ognisko i w jedno ognisko duchy, i zro- 
zumieć, że siłą . . . naszą na Wychodźtwie są polskie organiza- 
cje, a w tej liczbie Zjednoczenie. 27 


Jednym z gości na początkowych uroczystościach jubileuszo- 
wych był biskup Stanisław W. Bona, czwarty już biskup-rodak, 
jakiego Zjednoczenie dało Kościołowi i Polonji. “Koniecznie mu- 
siałem do was przybyć, by wam pogratulować,” powiedział. “Je- 
stem członkiem Zjednoczenia od przeszło 25 lat i życzę wam po- 
wodzenia w tych trudnych czasach.”28 Nominację jego na bi- 
skupa djecezji Grand Island, Nebr., w grudniu 1931 r. przyjęło 
Zjednoczenie z entuzjazmem. Dnia 16-go lutego 1932 roku 
Zarząd odwiedził biskupa-elekta na plebanjj św. Kazimierza 
w Chicago i po tradycji ofiarował biskupowi pierścień jako dar 
od organizacji. Brał potem gremjalny udział w konsekracji 
w katedrze Najśw. Imienia Jezus i w innych uroczystościach, 
związanych z ceremonjami.2® “Trzymajcie się . .. polskości, za- 
chowajcie piękny język polski, zachowajcie pamięć o ojczyźnie 
ojców w sercach waszych. Niech pozostaną w sercach waszych 
piękne obyczaje praojców, ich piękne tradycje i pamiątki,” po- 


26, “Wielki, Pamiątkowy Dzień Zjednoczenia,” Naród Polski, 19 lip. 1983, str. 1-4. 

27. “Cześć Wielkiej Organizacji,” przedruk w Dzienniku Zjednoczenia, 24 stycz. 
1933, str. 4. 

28. “Niech Zjednoczenie Nadal Pełni Swą Szczytną Misję,” Naród Polski, 25 stycz. 
1933, str. 1. 

29. Opisy w Dzienniku Zjednoczenia, 19 grud. 1981, 17, 25, 29 lut. i 1 mar. 1982. 
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wiedział biskup rodakom podczas przyjęcia w Ashland Boulevard 
Auditorium 28-go lutego.» Zarząd Z.P.R.K. towarzyszył bi- 
skupowi do Grand Island i uczestniczył w intronizacji. “Pracuj- 
cie dla Boga. Bądźcie dumni ze swej organizacji,” powiedział 
na pożegnanie biskup Zjednoczencom.*! 


Jakby na przekór ciężkim czasom, lata owe obfitowały w u- 
roczystości, parady, powitania i przyjęcia. Dnia 11-go paździer- 
nika 1931 r. Zjednoczenie razem z całą Polonją chicagoską go- 
Ściło gen. Gustawa Orlicz-Dreszera.™ W tydzień potem dele- 
gacja Zarządu Z.P.R.K. wyjechała do Milwaukee na uroczystość 
odsłonięcia pomnika Pułaskiego. Kapelan Celichowski odmó- 
wił inwokację u stóp pomnika a prezydent Olejniczak przema- 
wiał na bankiecie w hali KoSciuszki.** Jedenastego marca 1932 
roku zawitał znów do Chicago Ignacy Jan Paderewski i w so- 
lennej ceremonji w ratuszu przyjął ofiarowane mu honorowe 
obywatelstwo miasta. W parę dni potem koncertował w Chi- 
cago Civie Opera i znów Zjednoczeńców nie brakło wśród tłu- 
mów, witających Mistrza.** Kiedy Civie Forum i Council on 
Foreign Relations podejmowały Paderewskiego bankietem w ho- 
telu Astor w New Yorku, upamiętnionym jego historyczną 
mową: Poland and Peace, wśród słuchaczy zasiadał dr. Broni- 
sław L. Smykowski jako przedstawiciel Zjednoczenia. 

Dnia 25-go czerwca prezydent Olejniczak i redaktor Barć 
przemawiali na cześć kapitana Mamerta Stankiewicza z parowca 
Polonia na przyjęciu w audytorjum św. Trójcy. Stanisław 
Hausner po swym iście cudownem wyratowaniu z fal Atlanty- 
ku przyjechał do Chicago i znów nastąpiły powitania, mowy 
i parady. Prezydent Olejniczak przewodniczył głównej i tłum- 
nej manifestacji w parku Humboldta, 24 lipca 1932 roku, 
a Zarząd Zjednoczenia rozesłał listy do towarzystw z prośbą 
o składki na nowy aeroplan dla nieustraszonego lotnika.*7 

Nie mogło braknąć delegacji Zjednoczenia w uroczystościach 
dwuchsetlecia urodzin Jerzego Washingtona, urządzonych przez 
rząd federalny w stolicy kraju w jesieni 1932 roku. Wszystkie 
ważniejsze organizacje polskie brały w nich udział, zwłaszcza, 

30. "Manifestacja na Cześć Biskupa Bony,” Dziennik Zjednoczenia, 29 lut. 1932, str. 


1, i “J. E. Ks. Biskup Stanisław Bona,” Przegląd Katolicki, tom VII (1932), 


str. 15. 

31. “Wspaniała Instalacja J. E. Ks. Biskupa Bony,” Dziennik Zjednoczenia, 9-20 
marca 1932, str. 1. 

32. Opisy w Dzienniku Zjednoczenia, 12 paźdz. 1931, str. 5, 7 i 8. 

33. “Pomnik Pułaskiego Odsłonięty,” Dziennik Zjednoczenia, 19 paźdz. 1931, str. 1. 

34. “Chicago w Hołdzie Paderewskiemu,” Dziennik Zjednoczenia, 12 mar. 1932, 
i “Paderewski-Imperator,” tamże, 14 marca 1932, str. 8. 

35. “Dr. B. Smykowski Reprezentantem Z.P.R.K.,” Dziennik Zjednoczenia, 17 maja 
1932, str. 1. 

36. “Polacy w Chicago Witają Kapitana Okrętu Polonia,” Dziennik Zjednoczenia, 
25 czerwca 1932, str. 10. 

37. “Imponująca Manifestacja na Cześć Hausnera,” Dziennik Zjednoczenia, 25 lipca 
1932, i “Pawilon Wychodźtwa,” Naród Polski, 3 sierpnia 1932, str. 1. 
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iż połączono je też z obchodem i rewją kawalerji w Fort Myer, 
Va., ku czci Pułaskiego. Zjednoczenie reprezentowali wicepre- 
zeska K. Pałczyńska i skarbnik J. J. Barć, którzy złożyli wieńce 
u grobu Washingtona w Mount Vernon i u grobu Nieznanego 
Żołnierza.88 W trwalszy sposób uczciło Zjednoczenie rocznicę 
Washingtona przez wydanie dzieła Mieczysława Haimana, Poland 
and the American Revolutionary War, dedykowanego pamięci 
“Ojca Ojczyzny” i rozesłanego do ważniejszych bibljotek w kra- 
ju i zagranicą. Dnia 23-go października Zarząd uczestniczył 
w uroczystej dekoracji kapelana ks. B. Celichowskiego koman- 
dorskim krzyżem Polonia Restituta w hali Kościuszki w Mil- 
waukee w obecności arcybiskupa Samuela A. Stritcha i przed- 
stawicieli miejscowej Polonji.*® 


W pierwszych dniach maja 1933 roku Zjednoczenie podej- 
mowało gen. Romana Góreckiego, prezesa FIDAC'u, i ambasa- 
dora Stanisława Patka, którzy obaj przemawiali na obchodzie 
Trzeciego Maja u stóp pomnika Kościuszki.” W tem samem 
miejscu dnia 20-go sierpnia, poprzedzony nabożeństwem i po- 
chodem, odbył się obchód 250-lecia odsieczy wiedeńskiej i 18- 
lecia Cudu nad Wisłą, z udziałem balonistów polskich, kapitana 
Franciszka Hynka i porucznika Zbigniewa Burzyńskiego, i 70- 
tysięcznego tłumu rodaków.*'' Jeszcze szumniej święcono potem 
zwycięstwo ich w wyścigach o nagrodę Gordon Bennetta na 
gruntach wystawy Stulecia Postępu, 1-go października. Pre- 
zydent Olejniczak przewodniczył, przemawiali sekretarz wojny, 
Harry H. Woodring, szef cywilnego lotnietwa, William (e 
McCracken, i wydawca Chicago Daily News, Frank Knox.” 


Dnia 5-go grudnia wylądował w New Yorku gen. Józef 
Haller, witany na pokładzie Kościuszki przez generalnego sekre- 
tarza W. Przybylińskiego, dr. B. L. Smykowskiego i licznych 
innych reprezentantów Polonji.* Do Chicago przybył dnia 16-go 
marca 1933 r., owacyjnie wszędzie przyjmowany przez tłumy. 
Na zebraniu w Domu Zjednoczenia 21-go marca prezydent Olej- 
niczak udekorował go brylantowym krzyżem i wręczył mu czek 
na $1,000.00 od Zjednoczenia na pomoc dla Hallerczyków. Tegoż 
dnia Zjednoczeńcy podejmowali wodza Armji Błękitnej w sali 
Oaza, a 8-go kwietnia generał przypiął do sztandaru Zjedno- 

88, "Uroczystości ku Czci Pułaskiego w Stolicy,” Dziennik Zjednoczenia, 12 paźdz. 
89. xe Kapelan B. Celichowski Odznaczony,” Dziennik Zjednoczenia, 24 paźdz. 1932, 
40. Sone w Dzienniku Zjednoczenia, 6, 8 i 10 maja 1932. 

41. rwa — Hołd Bohaterstwu Żołnierza,” Dziennik Zjednoczenia, 21go sierp. 


42. “Bohaterstwu Lotników Złożyliśmy Hołd,” Dziennik Zjednoczenia, 2 paźdz. 1932, 


str. 8. 
43. “Gen. J. Haller Wylądował w Now Yorku,” Dziennik Zjednoczenia, 6 grud. 1982, 


str. 1. 
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czenia krzyż zasługi Stow. Weteranów Armji Polskiej podczas 
ceremonji w zbrojowni przy ul. Madison i Rockwell. 


Dnia 18-go lipca 1934 gościł w Zjednoczeniu biskup płocki 
Leon Witmański.*% Szczególnie liczne było powitanie polskich 
pięściarzy, przybyłych na turniej Złotych Rekawic, w parku 
Humboldta w dniu 15-go maja 1934, pod przewodnictwem pre- 
zydenta Olejniczaka ; obliczano wówczas zebrane tłumy na dwie- 
ście tysięcy głów.'* Wreszcie dnia 28-go sierpnia 1934 gośćmi 
organizacji byli kapitan Andrzej Bohomolec i porucznik Jerzy 
Świechowski, którzy przepłynęli Atlantyk w małej łódce żaglo- 
wej Dal.‘ 


Nie wspominając już o pomniejszych obchodach i przyję- 
ciach, nie sposób pominąć przyjazdu zawodników polskich na 
10-tą Olimpiadę w Los Angeles w roku 1932. Na Olimpiadę 
tę Polska wysłała liczną drużynę pod przewodnictwem generała 
Stanisława Roupperta, ale sfinansowanie pobytu jej w Ameryce 
zostawiła głównie trosce Polonji. Sformowano więc Międzyor- 
ganizacyjny Komitet Olimpiady, którego wiceprezesem był dyre- 
ktor Z.P.R.K., Franciszek J. Kempa, skarbnikiem zaś dyrektor 
Jan P. Grzemski.* Zjednoczenie złożyło $2,000.00 jako swoją 
część kosztów,** ponadto zorganizowało wycieczkę na igrzyska. 
Prezydent Olejniczak urzędowo reprezentował Z.P.R.K. Powra- 
cających olimpijczyków polskich witano i fetowano w Chicago 
z szeroką gościnnością. Dnia 20-go sierpnia urządzono im przy- 
jęcie w Domu Zjednoczenia i udekorowano ich złotemi medala- 
mi Z.P.R.K. W następny dzień uczestniczyli w Święcie Oręża 
Polskiego z nabożeństwem w kościele św. Trójcy, wymarszem 
z pod Domu Zjednoczenia i programem w Chicago Stadium. 
Wśród mówców byli: kongresman William E. Hull z Illinois, 
cenzor F. X. Swietlik, prezydent Olejniczak, gen. S. Rouppert, 
wpływowy senator William H. King z Utah i inni.50 


Udział Polonji w wystawie Stulecia Postępu w Chicago w la- 
tach 1933 i 1934 był dalszym ciągiem powitań, przyjęć, pocho- 
dów i festynów, ale i też poważnego zawodu, spowodowanego 


44. Opisy w Dzienniku Zjednoczenia, 17, 19 i 22 marca i 9 kwiet. 1934. 
“J 


45. “J. E. Ks. Bp, Leon Witmański w Chicago,” Dziennik Zjednoczenia, 19 lipca 
1934, str. 1. 

46. “Dwieście Tysięcy Ludzi Wita Pięściarzy,” Dziennik Zjednoczenia, 16 maja 1934, 
str. 8. 


47. "Żeglarze z Polski w Zjednoczeniu,” Dziennik Zjednoczenia, 1 wrześ. 1934, str. 10. 

48. Prezesem był Jan M. Pindras, wiceprezeską Antonina Musor, sekretarzem dr. 
Władysław Kalisz, Zjednoczenie nadto reprezentowała Antonina Włodarska, *Mię- 
dzyorganizacyjny Komitet Olimpiady,” Dziennik Zjednoczenia, 16 czerw. 1932, str. 3. 

49. "Zjednoczenie Współpracuje z Innemi Organizacjami,” Dziennik Zjednoczenia, 15g0 
czerwca 1932, str. 7. 

50. Opisy w Dzienniku Zjednoczenia, 19 i 28 lip., 15, 17, 19, 22 i 24 sierp. 1932, także 
w pamiętniku, wydanym potem w Warszawie, Polacy na Igrzyskach X Olimpiady 
w 1932 r. Dyrektor F. J. Kempa był przewodniczącym komitetu, zorganizowanego 
dla przyjęcia Olimpijczyków w Chicago. 
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tem, że rząd polski znowu główny ciężar kosztu pobudowania 
proponowanego pawilonu usiłował zwalić na barki Polonji. 
Konsul generalny Michat Straszewski z Montreal przybyt w tej 
sprawie jako specjalny wysłannik rządu na posiedzenie Zarzą- 
du Z.P.R.K. 26-go lipca 1932 r. i przedstawił plany, wedle któ- 
rych Polonja miała złożyć 65 do 75 tysięcy dolarów na budowę 
pawilonu, rząd polski natomiast zobowiązywał się dostarczyć 
eksponaty. Zarząd odrazu miał zastrzeżenia co do trudności 
zebrania tak wysokiej sumy, jednakowoż zgodził się przyjąć na 
Zjednoczenie proporcjonalną część kosztu, o ileby doszło w tej 
sprawie do porozumienia z innemi organizacjami.5! Związek 
Narodowy Polski i Związek Polek uznały jednak, że wobec de- 
presji nie mogą brać takiego ciężaru na kasy organizacyj, a do 
decyzji tej przyłączyło się i Zjednoczenie.’ “Dlaczego Wychodź- 
two nasze ma budować pawilon?” pisał Naród Polski. "Przecież 
Polska jest wolna, Polska jest państwem wielkiem, a my tu 
w Ameryce skazani byliśmy na wymarcie. Przecież wychodźtwo 
pokazało Polsce swój dorobek na wystawie poznańskiej w wy- 
stawionym własnym kosztem pawilonie. 53 Zarządy organiza- 
cyj uznały, że mogą starać się o zebranie sumy tylko drogą 
składek, ponieważ zaś widoki na powodzenie zbiórki były słabe, 
sprawa upadła i konsul Straszewski wyjechał ze Stanów Zjed- 
noczonych silnie zawiedziony. 


Próbowało potem Stow. Polskich Kupców i Przemysłowców 
w Chicago drogą udziałów pobudować pawilon polski kosztem 
$50,000.00, zażądało jednak, by Lwów pożyczył Panoramę Ra- 
cławicką na wystawę. Rada miejska Lwowa odmówiła, mimo iż 
kupcy chicagoscy zobowiązali się pokryć koszt przesyłki i ase- 
kuracji. Myślano potem o sporządzeniu kopji Panoramy, a gdy 
to okazało się za kosztowne, o wystawieniu Golgoty Jana Styki. 
Kiedy to wszystko zawiodło, powstał prywatny komitet z dr. 
Władysławem F. Kaliszem na czele, który sprawę budowy pa- 
wilonu wziął w swoje ręce, zaczął już nawet pawilon budować, 
wnet jednak z braku dostatecznych funduszów akcję zwinął. 
Wystawa Stulecia Postępu pozostała bez pawilonu polskiego. 


Komitet Tygodnia Polskiego, zorganizowany w styczniu 1933 
roku pod przewodnictwem adwokata Leona C. Nyki i z udziałem 
Jana S. Rybickiego jako przedstawiciela Zjednoczenia, opracował 
jednak obszerny program udziału Polonji w wystawie pod nazwą 
Tygodnia Gościnności Polskiej. W ostatnim dniu Tygodnia, 


51. “Pawilon Winien być Wystawiony,” Dziennik Zjednoczenia, 27 lip. 1932, str. 8. 

52. “Okruszyny,” Dziennik Zjednoczenia, 24 sierp. 1932, str. 4. 

58. “Leją się Strugi Atramentu,” Naród Polski, 14 wrześ. 1932, str. 6. 

54. "Oświadczenie Polskich Organizacyj” i M. Straszewski, *W Sprawie Budowy Pa- 
wilonu,” Dziennik Zjednoczenia, 1 września 1932, str. 7. 
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22-go lipca 1933 roku, 30-tysięczny barwny pochód polski prze- 
szedł przez Michigan Avenue na grunta wystawowe. W. długim 
szeregu ciągnęły liczne rydwany organizacyj, towarzystw i pa- 
rafij, a co jeden to strojniejszy i piękniejszy. Rydwan Zjedno- 
czenia, obmyślony przez komitet złożony z F. J. Kempy, 
Marty żolińskiej i Stefana Kobylińskiego i przedstawiający róg 
obfitości, był "piękny i symboliczny.” Niektórzy przyznawali 
mu pierwsze miejsce.55 Wieczorem tegoż dnia na Polu Żołnie- 
rza, odbyło się olbrzymie widowisko sceniczne p. t. “A Nation 
Glorified,” oparte na dziejach Polski i Polonji, a kierowane 
przez Edmunda Odalskiego. Zarówno w pochodzie, jak i w wi- 
dowisku Zjednoczeńcy brali czynny udział. "Rosły w nas serca, 
radowały się nasze dusze, gdy przed oczyma zdumionemi prze- 
suwał się korowód długi,” pisał sprawozdawca Dziennika Zjedno- 
czenia.5% 


Wydział Kobiet Z.P.R.K. podejmował gościnnie liczne Zjed- 
noczenki z prowincji przybyłe na polskie uroczystości wysta- 
wowe. Zjednoczenki brały udział w Kongresie Polek, jaki 
zorganizował Związek Polek z okazji Tygodnia Polskiej Gościn- 
ności. Wiceprezeska Klara Pałczyńska wygłosiła na Kongresie 
referat: “Kobieta a życie Towarzyskie.” Staraniem Antoniego 
Czarneckiego, podówczas federalnego poborcy ceł w Chicago, 
otwarta została 6-go sierpnia sala polska w Pawilonie Federal- 
nym i Marja Lew przewodniczyła ceremonji.” Główną ozdobą 
sali był olbrzymi obraz Pułaski pod Savannah, pendzla Stani- 
sława Batowskiego, zakupiony później przez Związek Polek 
i przez 18-ty Sejm tegoż Związku darowany Archiwum i Mu- 
zeum Zjednoczenia P.R.K. Główną uroczystością polską w związ- 
ku z wystawą w roku 1934 był Dzień Rolski, 26-go sierpnia, któ- 
ry ściągnął sto tysięcy osób na grunta wystawowe. Jednym 
z głównych mówców był prezydent Olejniczak,» a uroczystość 
zorganizowana została przez Komitet Dnia Polskiego, w któ- 
rym zasiadali Zjednoczeńcy.** 


55. Dziewczęta w odpowiednich strojach symbolizowały działalność Zjednoczenia: wyda- 
wnietwa Wiktorja Wilk, Wydział Pomocy Naukowej Elżbieta Jakubowska, dobro- 
czynność J. Ślisz, bibliotekę Agata Jankowska, skauting Wanda Koztowska-Go- 
dzich, Wydział Wsparć w Kalectwie Irena Kaczanowska, Oddział Małoletnich Ele- 
onora Przybylińska, ubezpieczenie Helena Wlezień. Na tle sztandaru polskiego na 
tronie siedziała królowa Zjednoczenia, Helena Barć, obok niej Helena Gruszeczka, 
J. Franszczak, L. Malińska i Cecylja Neuman jako paziowie (“Polonja Chicagoska 
Przeżyła Wielką Chwilę,” Naród Polski, 26 lipca 1933, str. 1). 

56. "Ośmdziesiąt Tysięcy Osób na Polu Żołnierza,” Dziennik Zjednoczenia, 24 lipca 
1933, str. 3. 

57. “Wspaniale Wypadła Uroczystość Otwarcia Polskiej Sali,” Dziennik Zjednoczenia, 
7 sierpnia 1933, str. 3. 

58. ‘100,000 Rodaków Wzięło Udział w Dniu Polskim,” Dziennik Zjednoczenia, 27-go 
sierpnia 1934, str. 8. 

59. Przewodniczącą była Emilja Napieralska, wiceprzewodniczącym Franciszek J. 
Tomezak, kasjerem Wojciech Soska, Franciszek S. Baré i Stefan S. Tyrakowski se- 
e (“Stały Komitet Dnia Polskiego,” Dziennik Zjednoczenia, 12 maja 1934, 
str. 12). 
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Do uzupełnienia dziejów Zjednoczenia w tym okresie dodać 
należy, iż w roku 1932-3 Dziennik Zjednoczenia nadawał własne 
programy z radiostacji WGES; że Zarząd Zjednoczenia, wspól- 
nie innemi organizacjami zabiegał u władz miejskich w Chicago 
o zmianę nazwy Crawford avenue na Pulaski road; że Wydział 
Kobiet zapoczątkował programy na Dzień Matek i wspólne o- 
płatki i święcone; starał się także nieść pomoc Zjednoczeńcom, 
dotkniętym depresją, rozdając między zamieszkałych w Chicago 
koszyki gwiazdkowe z żywnością, gotówkę zaś na prowincję; do 
2,000 takich koszyków rozdawały Zjednoczenki każdej Gwiazd- 
ki.50 

Dużą stratą była śmierć Jana Olszyka, “ojca Zjednoczenia 
w Milwaukee,” który wielkie zasługi położył w rozkrzewieniu 
idei Zjednoczenia w Wisconsin. Zmarł 31-go sierpnia 1933 r., 
a w roku 1937, staraniem Osady 6 Z.P.R.K., poświęcony został 
uroczyście pomnik na jego grobie.**' Dnia 20-go sierpnia 1934 
roku zmarł w Chicago dr. Bolesław Klarkowski, który niemniej 
zasłużył się organizacji, zwłaszcza w jej początkach. Zarząd 
wziął gremjalny udział w jego pogrzebie. 


60. “Sprawozdanie Wiceprezeski,” Sprawozdanie Zarządu Z.P.R.K. na Sejm XLI, str. 57. 

61. “S. p. Jan Olszyk,” Naród Polski, 6 wrześ. 1933, str. 3, i "Za Uczciwość, Pracę 
i Poświęcenie Postawili Zjednoczeńcy Pomnik,” tamże, 18 maja 1937, str. 10. 

62. "Wczoraj Odbył się Wspaniały Pogrzeb Dr. B. Klarkowskiego,” Dziennik Zjedno- 
czenia, 24 sierp. 1934, str. 7. 
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Deklaracja Niepodległości Polonji i testament 
biskupa Rhodego. 


4 AKKOLWIEK rzeczywiście po Sejmie 26-tym Z.N.P. 
“powiat ze strony Scranton po Wychodźtwie wiatr 
zwiastujący zgodę i miłość bratnią,”! realnych wy- 
ników tej nagłej zmiany, prócz przycichnięcia swarów, 
jakoś widać nie było. Prasa próbowała zachęcać do próby stwo- 
rzenia nowej jakiejś centrali,? ale Polonja ociągała się i czeka- 
ła — choć bynajmniej nie dlatego, by nie było ważnych spraw, 
proszących się o podjęcie ich wspólnemi siłami. “Wiele jest na 
wychodźtwie spraw do omówienia, wiele rzeczy do poprawienia, 
uzupełnienia lub usunięcia,” pisał Dziennik Chicagoski.? Dr. Bro- 
nisław L. Smykowski, przemawiając na 60-leciu Zjednoczenia, 
wskazywał, iż wspólna praca “jest nam dziś więcej potrzebna 
niż kiedykolwiek.”* Zarazem jednak stwierdzał ze żalem, iż 
Polonja jeszcze nie wyszła z powojennego okresu apatji. “Przed- 
tem... ileż to było zapału i energji!” mówił. “Teraz ustaje- 
my.” Dziennik Chicagoski wyrażał przypuszczenie, iż *właśnie 
dlatego, że tak wiele jest” problemów do załatwienia, “jakoś 
z miejsca ruszyć nie możemy.” 


Wobec doświadczeń przeszłości, stworzenie nowych reform 
współpracy międzyorganizacyjnej nie było łatwe. Zjednoczenie, 
Związek N. P. i Związek Polek zdecydowały się wreszcie posta- 
wić pierwszy krok. Dnia 25-go października 1931 roku w Do- 
mu Związkowym odbyło się posiedzenie prezesów organizacyj 
i stowarzyszeń, zwołane przez prezesa Z.N.P., Jana Romaszkie- 
wieza, w porozumieniu z prezydentem Olejniczakiem i prezeska 
Związku Polek, “dla przygotowania gruntu pod przyszłą współ- 
pracę” międzyorganizacyjną.  Wyłoniony wówczas komitet 
z pięciu nie zdołał jednak postąpić daleko. Po raz pierwszy od 


1. K. Piątkiewicz, “Pierwsze Słowo,” Dziennik Związkowy, 16 list. 1931, str, 1. 

2. Artykuł Pittsburczanina w ‘To i Owo,” Dziennik Związkowy, 27 list. 1931, str. 4. 

8. “Nasze Troski,” Dziennik Chicagoski, 12 list. 1981, str. 4. 

4. "Wielki, Pamiętny Dzień Zjednoczenia,” Naród Polski, 19 lip. 1933, str. 4. 

5. “W Niedzielę Odbyło się Ważne Posiedzenie,” Dziennik Zjednoczenia, 26 paźdz. 
1981, str. 8. Do komitetu z pięciu weszli: cenzor F. X. Świetlik, prezydent Olej- 
niezak, Emilja Napieralska, Wojciech Soska i Józef Przydatek. 
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czasu Federacji Polaków Katolików Polonja była bez żadnej 
zbiorowej organizacji, próbującej przynajmniej porywać się na 
rozwiązywanie wielkich, ogólno-społecznych problemów. 


Od zupełnego rozdrobnienia ratowało Polonję Zjednoczenie 
o tyle, że jego staraniem w roku 1932 powstał Komitet Między- 
organizacyjny, złożony z przedstawicieli organizacyj i ważniej- 
szych lokalnych stowarzyszeń, z wyjątkiem jednak Związku Na- 
rodowego Polskiego. Niemal wszystkie ważniejsze uroczystości 
i obchody lat 1932-34 w Chicago zorganizowane były właśnie 
przez ten Komitet. Wzorem jego tworzono inne, przygodne ko- 
mitety, które zajmowały się poszczególnym obchodem czy przy- 
jeciem, aby potem rozwiązać się. O ile Zjednoczenie niemal 
z reguły brało udział we wszystkich tych przedsięwzięciach, 
o tyle Związek czasem łączył się do akcji, czasem nie. W Za- 
rządzie Centralnym Z.N.P. zasiadali jeszcze zwolennicy polityki 
Sypniewskiego i organizację rozrywały jeszcze spory wewnę- 
trzne. Przez dłuższy czas sytuacja wśród Polonji była więc ta- 
ka, że między organizacjami formalnie i na zewnątrz było *wza- 
jemne zrozumienie się i porozumienie,” czasem nawet “soli- 
darność w sprawach polskich i amerykańskich,”7 ale prób wspól- 
nej, poważnej akcji nie było. W najlepszym zaś razie praca Ko- 
mitetu Międzyorganizacyjnego ogarniała zaledwo sprawy przej- 
ściowe i o charakterze przeważnie lokalnym. Kurjer Codzienny 
z Bostonu wskazywał, że póki była walka między Związkiem 
a Zjednoczeniem, póty było współzawodnictwo i chęć do pracy, 
teraz zaś przy zgodzie jest tylko "obojętność i bezczynność.” 
“Céz z tego,” pytał, “Ze nastąpiło pojednanie między Związkiem 
a Zjednoczeniem ? Czy celem tego pojednania była bezczynność 
i beztroska o polską przyszłość na obczyźnie, czy też miało 
ono stanowić zachętę do pracy Y”? 


Aby jakoś ruszyć wreszcie z martwego toru, ks. dr. Łucjan 
Bójnowski, poparty przez część prasy, wystąpił na wiosnę 1934 r. 
z projektem zwołania nowego kongresu katolickiego wśród 
Polonji. Jednakowoż druga część prasy uznała kongres taki za 
zbyteczny i sprawa upadła.” Pozostawało więc tylko dalej 
“siedzieć i czekać. 10 

Zdarzeniem, które nareszcie wyrwało Polonję z ospałości był 
2-gi Zjazd Polaków z Zagranicy, zwołany przez Radę Organiza- 

6. Pierwszy zarząd Kom. Międzyorganizacyjnego na r. 1932-33 stanowili: Jan J. Olej- 

niczak prezes, Helena Sambor, Eleonora Deka i Władysław H. Sajewski, wice- 
prezesi, Józef J. Barć skarbnik i Władysław M. Zolla sekretarz. 

3. Fe 5 Olejniczak, “Na Nowy Dzień Polski,” Dziennik Zjednoczenia, 2 sierp. 1932, 

str. 1. 
8. Cytata w artykule “Po Zgodzie . . . Ostra Polemika,” Dziennik Zjednoczenia, 21-go 
września 1932, str. 4. 


. Artykuły w Dzienniku Zjednoczenia, 19 i 23 lut. i 5 marca 1934. 
. Cytata z Monitora, “Groch z Kapustą,” Dziennik Zjednoczenia, 12 mar. 1934, str. 4. 
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cyjną do Warszawy na sierpień 1934 r. Zjednoczenie nie brało 
udziału w zjeździe 1-szym w roku 1929, dla podkreślenia jednak 
stałego dążenia ku utrzymaniu łączności duchowej z Macierzą, 
przystąpiło do Rady na mocy uchwały Sejmu 40-go i następnie 
uchwały Zarządu z stycznia 1932 roku.! W lecie tegoż roku 
wiceprezeska K. Pałczyńska i sekretarz generalny W. Przyby- 
liński, bawiąc w Polsce z wycieczką dziatwy, “sfinalizowali 
przystąpienie Zjednoczenia do Rady Organizacyjnej.”!2 Prezy- 
dent Olejniczak i sekretarz generalny Przybyliński weszli do 
prezydjum Rady jako członkowie. 


Zrazu Polonja nie kwapiła się wcale na ten Zjazd. Zjedno- 
czenie i inne organizacje zamierzały przejść nad nim do porządku 
dziennego. W ostatnich jednak tygodniach przed Zjazdem 
organizacje nagle ruszyły ze zdwojonym pośpiechem i zaczęły 
wyznaczać delegacje, każda na własną rękę. Mandaty Zjedno- 
czenia otrzymali: dr. Bronisław L. Smykowski, Mieczysław 
Haiman, współredaktor Dziennika Zjednoczenia, ks. Karol Rataj- 
czyk, O.M.C., z Bridgeport, Conn., i ks. Alfons A. Skoniecki 
z Turners Falls, Mass. 


Tym razem Warszawa przygotowała Zjazd bardzo starannie, 
0 ile chodziło o jego techniczną stronę. Trudności wyłoniły się 
ze statutu projektowanego Światowego Związku Polaków z Za- 
granicy. "Autorzy statutu . . . tworzyli go z myślą objęcia 
wszystkich wychodźtw polskich w świecie,” pisał korespondent 
Dziennika Zjednoczenia. “Ułożenie jednej normy dla wszystkich 
grup wychodźczych, żyjących w najróżnorodniejszych warunkach 
prawno-państwowych, okazało się jednak zbyt trudnem. Poło- 
żenie Polonji amerykańskiej jest wyjątkowe i przeważnie biegu- 
nowo odmienne od położenia Polaków w innych krajach . .. 
W oczach Polaków w Polsce i w innych krajach jesteśmy jeszcze 
ciągle tylko Polakami, gdy tymczasem jesteśmy już Amerykana- 
mi polskiego pochodzenia . . . ”13 Projekt statutu oddawał 
Światowemu Związkowi ideowe kierownictwo wszystkich polskich 
grup wychodźczych, poddawał ich organizacje jego dyrektywie, 
rozciągał nawet nad niemi prawo sądu.'4 Polonja, owszem, 
pragnęła zawsze utrzymać możliwie silny kontakt z Macierzą, 
zwłaszcza w zakresie kulturalnym. Delegacja jej jednak nie 
mogła pogodzić się z tem, aby Polonja amerykańska miała być 

11. *Z Plenarnego Posiedzenia Zarządu,” Dziennik Zjednoczenia, 14 stycz. 1982, str. 7. 

12. Rada Org. Pol. z Zagr., Pięć Lat Pracy dla Polonji Zagranicznej, str. 250-51. 

18. M. Haiman, “Dlaczego Delegacja Amerykańska Stanęła w Rezerwie?” Dziennik 

Zjednoczenia, 25 sierpnia 1934, str. 1. 
14. "Statut Świat. Zw. Polaków z Zagr.,” II-gi Zjazd Polaków z Zagranicy, str. 105-10 


i komentarz M. Haimana, “Dlaczego Delegaci z Ameryki Zgłosili Zastrzeżenia ?” 
Dziennik Zjednoczenia, 16 sierp. 1934, str. 1. 
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uważana za “Polaków z zagranicy.”5 Przedewszystkiem zaś 
delegacja obawiała się “by przyłączenie się nasze do Światowego 
Związku nie miało charakteru politycznego, by nie uzależniało 
nas politycznie od rządu polskiego, a przynajmniej, by nie wzbu- 
dzało podejrzeń i nie służyło za podstawę do nagonki szowini- 
stycznych żywiołów w tym kraju ... 16 Obawy te były tem- 
bardziej uzasadnione, że Zjazd odbywał się pod patronatem 
rządu polskiego i w atmosferze nie pozbawionej zabarwienia 
politycznego."7 

Słusznym był późniejszy zarzut Warszawy, że organizacje 
Polonji nie przestudjowały zawczasu projektowanego statutu 
i zawczasu nie zgłosiły zastrzeżeń, o ile je miały. Wynikło to 
z tego, że Polonja o Zjeździe zaczęła myśleć niemal w ostatniej 
chwili, przedewszystkiem zaś dlatego, że przywykła do sejmów 
organizacyjnych i zjazdów w Ameryce, liczyła na to, że kwestja 
statutu, jak najbardziej zasadnicza kwestja całego Związku, 
będzie poddana dyskusji w Warszawie.1® 


Już więc przed Zjazdem zawiązał się splot sprzeczności, 
który dosyć niespodzianie postawił delegację z Ameryki wobec 
konieczności jasnego zdeklarowania stosunku Polonji do Polski, 
jak i do Stanów Zjednoczonych. Przystąpienie do Światowego 
Związku bez zastrzeżeń mogło poddać w wątpliwość lojalność 
Polonji wobec Stanów Zjednoczonych. Na delegatów zwrócone 
były oczy nietylko Polonji, ale i Ameryki. Fałszywy ich krok 
mógł przynieść nietylko Polonji, ale i Polsce, duże szkody 
moralne, 


Na chwałę całej delegacji amerykańskiej trzeba powiedzieć, 
że stanęła na wysokości zadania. Zeszedłszy się poraz pierwszy na 
parowcu Pułaski, który wiózł ją do Polski, delegaci odbyli szereg 
zebrań, na których omówili statut, uzgodnili swe zastrzeżenia, 
postanowili stworzyć wspólny front i wybrali własne prezy- 
djum, do którego weszli: cenzor Franciszek X. Świetlik, dr. 
Bronisław L. Smykowski, Paweł Kurdziel, delegat Złączonych 
Komitetów im. Piłsudskiego, i Józef Przydatek, delegat Syn- 
dykatu Dziennikarzy Polskich w Ameryce. 


Delegacja, działając razem, i naradzając się wciąż, przed- 
stawiła następnie swe zastrzeżenia w Warszawie, i proponowała 
takie zmiany w statucie, któreby umożliwiły Polonji amerykań- 
skiej przystąpienie do planowanej organizacji. Kiedy zawiado- 


15. “Nie Jesteśmy Polakami z piega przedruk z Monitora w Dzienniku Zjedno- 
czenia, 23 sierpnia 1934, str. 1. 

16. Artykuł “Myśl o Zjeździe Wychodźtwa” z Passaic-Nowiny, przedrukowany w Dzien- 
sam aa, 18 paźdz. 1935, str. 4. 

17. Ks Syski, “O Tem, Co Było, a Jeszcze Więcej, Czego nie Było na Zjeździe 
Polaków,” Przegląd Katolicki, tom IX Gases), str. 9-21. 

18. “Solidarny Front,” Monitor, 29 sierp. 1934, 4. 
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miono ją, że zasadnicze zmiany statutu, wobec ukończonych 
przygotowań do Zjazdu, są już niemożliwe, delegacja odmówiła 
formalnego przystąpienia do Światowego Związku, a natomiast 
przyjęła wspólną deklarację, w której stwierdziwszy przywiąza- 
nie do Polski i lojalność dla Ameryki, zgłosiła współpracę ze 
Światowym Związkiem jedynie w zakresie kulturalnym, uzależ- 
niając dalsze decyzje od stanowiska sejmów poszczególnych 
organizacyj. 

«Nie mogło być inaczej,” pisał Dziennik Związkowy.* Za 
stanowiskiem delegacji w Warszawie stanęła solidarnie prasa 
polsko-amerykańska, prócz paru gazet “sanacyjnych.” Prasa 
amerykańska z wysokiem uznaniem przyjęła decyzję jako patrjd- 
tyczną i rozumną, godną Amerykanów polskiego pochodzenia. 
Była to zarazem decyzja doniosła, bo poraz pierwszy publicznie 
i uroczyście uznawała Polonję za «nieodłączną część składową 
narodu amerykańskiego,” jakkolwiek związaną z Polską uczu- 
ciem, tradycjami i węzłami kulturalnemi. 


«Delegaci Polonji amerykańskiej,” pisał Przegląd Katolicki, 
“| zaakcentowali dosyć mocno, że nie pojechali oni już tam 
tylko jako Polacy z zagranicy, ale pojechali raczej jako Amery- 
kanie polskiego pochodzenia. 

«Deklaracja delegatów Polonji naszej na Zjeździe . . . wy- 
wołała tam w pewnych sferach dosyć dużo komentarzy nam 
nieprzychylnych, ale czynniki kierownicze Zjazdu zrozumiały ją 
jednak i uznały. 

«przemawiała do nich w deklaracji już nie stara gwardja 
polska, na Wychodźtwie w Ameryce wymierająca, ale raczej 
awangarda młodej Polonji amerykańskiej ... *% 


Delegacja Zjednoczenia z drem B. L. Smykowskim na czele 
odegrała jedną z głównych ról w tem historycznem zdarzeniu. 
Dr. Smykowski na sesji inauguracyjnej Zjazdu wygłosił prze- 
mówienie powitalne w imieniu całej delegacji amerykańskiej, 
a na sesji końcowej odczytał wspólną jej deklarację. Główny 
ustęp deklaracji zredagował delegat Zjednoczenia, M. Haiman. 
Delegaci Zjednoczenia przywieźli z sobą dwa memorjały, jeden 
dla Zjazdu w sprawie ujednostajnienia współpracy kulturalnej 
między Polonją a Polską, drugi w sprawie równouprawnienia 

19. "Deklaracja Polaków z Ameryki w Warszawie,” Dziennik Związkowy, 27 sierp. 
1934, str. 4. Opis Zjazdu w korespondencjach M. Haimana w Dzienniku Zjednocze- 
nia, 28 lip.—1 wrześ. 1934, i w sprawozdaniu delegacji Z.P.R.K., Protokół Urzędowy 
Sejmu XLI Z.P.R.K., str. 72-80. Sprawę omawiają również broszury ks. S. Icieka 
Światła i Cienie, która usiłuje dowieść, że Polonja mogła bezpiecznie przystąpić do 
Światowego Związku, i B. Jezierskiego W Obronie Prawdy, zbijająca wywody ks. 
Icieka, wreszcie teza ks. Kazimierza Steca, The National Orientation of the Poles 
in the United States, str. 320-361. 


20. “Po Zjeździe Polaków z Zagranicy w Warszawie,” Przegląd Katolicki, tom IX 
(1934), nr. 8, str. 11 
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kleru polsko-amerykańskiego, doręczony prymasowi kardynałowi 
Hlondowi podczas katoliekich uroczystości na Jasnej Górze na 
zakończenie Zjazdu. W ciągu uroczystości tych dr. Smykowski 
znowu wygłosił mowę o katolickim charakterze Polonji,! w któ- 
rej “mistrzowsko dotknął strun duszy polskiej,” wedle słów 
kardynała Hlonda. Memorjały Zjednoczenia dla Zjazdu i pry- 
masa podpisali również delegaci Unji Polskiej w Stanach Zj., 
ks. prałat Stanisław Szpotański i Stanisław W. Warakomski, 
i delegatka Związku Polek w Ameryce, Marja Kryszak. 


Sejm 41-szy Z.P.R.K. był pierwszym sejmem organizacyj, 
reprezentowanych na Zjeździe w Warszawie, z zaciekawieniem 
więc wszędzie wyczekiwano, jakie stanowisko zajmie w tej 
sprawie. Decyzja Zjednoczeńców uważaną była zgóry za mia- 
rodajną dla całej Polonii. 


«Sejm Zjednoczenia był pierwszym, który położył pieczęć 
na to, co oświadczyła delegacja polsko-amerykańska na Zjeździe 
Polaków z Zagranicy w Warszawie,” donosił Dziennik Chica- 
goski.22. Biskup Rhode, obecny na tym Sejmie, zaraz po otwarciu 
obrad wystąpił w silnej mowie, z jednej strony przeciw miesza- 
niu się Polonji do spraw wewnętrznych Polski, z drugiej przeciw 
próbom z Polski “oSwiecania nas i uczenia obowiązków obywa- 
telskich.” “Daliśmy sobie radę, gdy byliśmy nędzarzami, damy 
sobie także radę w przyszłości,” powiedział. “Gdy kiedy będzie- 
my potrzebowali pomocy z kraju, zgłosimy sie do Warszawy.” 


Kiedy dr. B. L. Smykowski, jako przewodniczący delegacji 
Z.P.R.K., odczytał raport z misji, podprokurator Stefan Adamo- 
wski z Chicago, w imieniu wszystkich profesjonalistów, posłują- 
cych na Sejmie, wniósł rezolucję, w zupełności solidaryzującą się 
ze stanowiskiem, zajętem przez delegatów Zjednoczenia w War- 
szawie, i wyrażającą delegacji i jej przewodnikowi gorące uzna- 
nie “za śmiałe wyrażenie naszych uczuć i programu.” Sejm jedno- 
głośnie rezolucję Adamowskiego przyjął, w rezolucji zaś sejmo- 
wej, odczytanej przez ks. prałata Pawła Knappka,? oświadczył: 


«Rzuceni wolą losów tu za oceanem i świadomi trudności, z ja- 
kiemi borykać się nam przyszło wśród obcych środowisk, przesy- 
łamy naszym rodakom i tym, którzy na polskiej siedząc ziemicy 
pod obcymi są jeszcze rządami, i tym, co w obce wyszli kraje, 
nasze braterskie pozdrowienie i zapewnienie, że jesteśmy gotowi 
do współpracy na polu kulturalnem z tym Związkiem związków, 

21. “Mowa Dr. Smykowskiego w Częstochowie,” Przegląd Katolicki, tom IX (1934), nr. 
22. W. Orzesk, “Z Teki Obserwatora Życia Polskiego,” Dziennik Chicagoski, 21 wrześ. 
, Str. o. 


23. Do komitetu rezolucji należeli nadto; ks. prałat Franciszek Pudłowski, Antoni Ko- 
zubal, Zofja Luźna i dr. Genowefa Cieszyńska. 
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który ostatnio został powołany do życia w Warszawie. Stano- 
wisko, jakie zajęli pp. delegaci z p. dr. B. L. Smykowskim na 
czele w czasie posiedzenia Związku Polaków w Warszawie zupeł- 
nie pochwalamy i potwierdzamy. Wyrażamy tym pp. delegatom 
naszą cześć i podziękę za ich lojalne postępowanie i oddajemy im 
nasze zupełne zaufanie.” 


Udział delegatów Zjednoczenia i Polonji amerykańskiej 
w'2-gim Zjeździe Polaków w Zagranicy był ważnym epizodem 
w dziejach Polonji i jej stosunku do Polski. Deklaracja dele- 
gatów, w zasadniczym swym sensie, była niejako Deklaracją 
Niepodległości Polonji. Polonja pragnęła pozostać pod wpływem 
kulturalnym Polski, wyczekiwała od niej poparcia duchowego, 
— dyrektywy politycznej przyjąć od niej nie mogła i nie chciała. 
Za Sejmem Zjednoczenia poszły kolejno wszystkie Sejmy orga- 
nizacyj, nie wyłączając i Związku, który na swym Sejmie 
27-mym podobnie uznał stanowisko delegacji amerykańskiej 
jako "racjonalne i jedynie możliwe w tych okolicznościach. 24 
Zjazd w Warszawie 1934 r. ujawnił, iż proces społecznego doj- 
rzewania Polonji został już dokonany. 


Sejm 41-szy Z.P.R.K. odbywał się w Municipal Auditorium 
w Springfield, Mass., w dniach 10-go do 15-go września 1934. 
Mszę św. na intencję Sejmu odprawił biskup Rhode w kościele 
św. Stanisława w Chicopee, Mass., kazanie wygłosił ks. Antoni 
Mazurkiewicz, C.M. Prezydjum Sejmu stanowili: dr. B. L. 
Smykowski marszałek, Władysław J. Orlikowski i Aleksandra 
Bednarko wicemarszałkowie, Stefan S. Grabowski sekretarz, 
Stanisław Maruszak i Marja Skoczylas asystenci sekretarza. 


Dla ulżenia członkom, dotkniętym depresją, Sejm uchwalił 
wstrzymać wydawanie nowych pożyczek hipotecznych do następ- 
nego Sejmu a natomiast użyć fundusze na odnowienie starych 
hipotek. Procent na pożyczkach hipotecznych obniżono z 5 i pół 
do 5, a na pożyczkach na certyfikaty do 4. Wicemarszałek 
Orlikowski zaznaczył, że szczęśliwi ci, którzy mieli pożyczki 
w Zjednoczeniu, gdyż banki liczyły wyższe procenty i nie kiero- 
wały się względnością wobec dłużników, jak Zjednoczenie. 

Sejm zreformował płace urzędników w ten sposób, że wszel- 
kie komisowe miało odtąd wpływać do kasy organizacji, Po- 
nieważ władze stanowe sprzeciwiały się donacjom, uchwalanym 
dotychczas na sejmach, postanowiono stworzyć osobny fundusz 
dobroczynny, na który przeznaczono ćwierć centa rocznie z fun- 
duszu obrotowego; obliczano, że da to około $7:000.00 w ciągu 
trzech lat. Jednakowoż na powodzian w Polsce uchwalono 


Pe OK RZY POZA: 
24. K. Piątkiewicz, "Historia Z.N.P.,” Pamiętnik Jubileuszowy Z.N.P., str. 137. 
25. “Z Sejmu 41 Z.P.R.K.,” Naród Polski, 3 paźdz. 1934, str. 4. 
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$2,000.00. Na dalsze prowadzenie sportu i skautingu wśród 
młodzieży przeznaczono 1 cent miesięcznie z funduszu obroto- 
wego. Uchwalono ulepszenia polis asekuracyjnych. Przyjęto 
nowy podział kraju na dystrykty, z których każdy miał prawo 
do wyboru jednego dyrektora. Poraz pierwszy w Zjednoczeniu 
ustanowiono komitet budżetowy, który miał opracować budżet 
przed następnym Sejmem.?% Na prośbę Zjednoczenek, przedsta- 
wioną przez Zofję Luźną, przyznano wiceprezesce prawo zasiada- 
nia w Zarządzie, a honorowej wiceprezesce prawo uczestnictwa 
w posiedzeniach Zarządu, jakkolwiek bez głosu. Dla sprawy 
rozwoju ekonomicznego Polonji uchwalono stworzyć stały komi- 
tet przemysłu i handlu przy Zarządzie. 


Na Sejm przybył ks. prałat Antoni A. Kłowo, rektor Semi- 
narjum Polskiego w Orchard Lake, Mich., i w mowie do izby 
przedstawił prośbę, aby Zjednoczenie przejęło dług ciążący na 
zakładzie, w wysokości $160,000.00. Oświadczył, iż propozycja 
jego ma aprobatę biskupa detroickiego i że chodzi o to, aby za- 
służona ta instytucja, przez którą w 49 latach istnienia przeszło 
11,000 studentów, która Polonji dała znaczną część jej rodzimej 
inteligencji, mogła korzystać z niższej stopy procentowej Zjed- 
noczenia i aby pieniądze, płacone na procent, zostały raczej 
w polskich rękach. Ks. Stanisław Rysiakiewicz w imieniu 
komisji sejmowej zaproponował, aby Zjednoczeńcy opodatkowali 
się na rzecz Seminarjum po 2 centy miesięcznie na trzy lata, 
przeszedł jednak wniosek, aby Zjednoczenie udzieliło żądanej 
pożyczki, o ile pozwolą na to prawa. Do specjalnego komitetu, 
który miał sprawy po Sejmie dopilnować, zamianowani zostali 
przez marszałka Jerzy W. Siwiński, Wacław Walkowiak i ks. 
Józef A. Maj. 


Prezydentem Zjednoczenia na następne trzy lata wybrany 
został dotychczasowy wiceprezydent Józef L. Kania z Detroit, 
dr. Antoni W. Rusin z Brooklyn, N. Y., został wiceprezydentem, 
Aleksandra Bednarko z Pittsburgh wiceprezeską, Józef J. Barć 
sekretarzem generalnym, Jan J. Olejniczak skarbnikiem. Kape- 
lani pozostali bez zmiany. Doradcą prawnym wybrano Broni- 
sława F. Chamskiego z Detroit. Do dyrektorjatu z nowych 
ludzi weszli: Stanisław Babiarz, Jan E. Niklibore, Kazimierz 
Derwiński, Stanisław Adamkiewicz i Konstancja Czekała z Chi- 
cago, z prowincji zaś: Kazimierz I. Kozakiewicz z Salem, Mass., 
Stefan J. Desz z Jamaica, N. Y., dr. Józef F. Kij z Lackawanna, 
N. Y., Antoni A. Rutkowski z Cleveland, Jan M. Marmurowicz 
z Milwaukee, Stefan S. Grabowski z Pittsburga, Stanisław 


26. Weszli do niego Jan Zieliński, przewodniczący; Eleonora Żurawska i Stefan S. 
Tyrakowski. 
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Faderski z Pittston, Pa., Zofja Ciesielska z New Britain, Conn., 
i Marja Kasprzak z Milwaukee.?7 


Wedle sprawozdań sejmowych, Zjednoczenie liczyło w 1934 
roku 152,243 członków, z czego 64,593 mężczyzn, 57,570 kobiet 
i 81,080 dzieci, majątek organizacji wynosił $14,452,691.16, 
towarzystw było 1,138, oddziałów małoletnich 895. 


Sejm 41-szy był “jednym z najwzorowszych sejmów Zjedno- 
czenia,” jak określił go Szczepan Kolanowski, niezmordowany 
interpelator sejmowy, w przemówieniu na zakończenie obrad. 
«Na przyszłym Sejmie będę znów interpelował,” zakończył, nie 
przeczuwając, iż w kilka miesięcy potem śmierć zamknie mu 
oczy.28 Z opinją Kolanowskiego zgadzała się prasa. Przewodnik 
Katolicki z New Britain, Conn., nazwał Sejm wielkim i podkreślił 
wybitny udział w nim młodej generacji. “Młode, wykształcone 
w Ameryce pokolenie,” pisał, “wykazało bystrość umysłu, pracę 
dla ogółu, zdrowe .. . zapatrywania.”29 Pittsburczanin również 
uważał Sejm za zwycięstwo młodej generacji, a także *pro- 
wincji.”30 Dziennik Chicagoski pisał, iż “Sejm odbył się wzo- 
rowo dzięki sprężystemu kierownictwu dr. B. Smykowskiego 
i...aldermana ... W. Orlikowskiego,” że “rozbudził .. . ducha 
katolickiego — ducha polskiego, wniósł do życia naszego . .. 
nowe siły”?! Dziennik Związkowy również miał dla Sejmu po- 
chwały i gratulował Zjednoczeniu wyboru nowego prezydenta, 
“spokojnego, zrównoważonego . . . sympatycznego,” człowieka 
kalibru *A-no. 1.32 


Wśród gości Sejmu byli gubernator Joseph B. Ely i senator 
David I. Walsh z Massachusetts, mayorzy okolicznych miast, 
reprezentanci organizacyj i biskup Thomas M. O'Leary z Spring- 
field, Mass., który przemawiał w kościele, wynosząc enoty Pola- 
ków amerykańskich. Senator Walsh powiedział o nich: *Do- 
wiedliście, że jesteście prawdziwym skarbem tutejszego społe- 
czeństwa.  Wykazaliście niejednokrotnie, że Ameryka moze 
zawsze na was liczyć w potrzebie.” Wiązało się to ze słowami 
kaznodziei sejmowego, ks. A. Mazurkiewicza, C.M., który, między 
innemi powiedział: “Tu wytworzył się odrębny typ Polaka, 

27. Opis Sejmu 41-go ną podstawie Protokółu Urzędowego Sejmu XLI Z.P.R.K. i spra- 
wozdań w Dzienniku Zjednoczenia, 10-17 wrześ. 1934, Dzienniku Chicagoskim, 10-19 
września 1934, i Dzienniku Związkowym, 10-16 wrześ. 1934. Dyrektor Antoni Zyg- 
muntowicz z Chicago, ponownie wybrany na Sejmie 41-ym, zmarł w roku 1937 
i miejsce jego zajął Franciszek Daniel. 

28. "Szczepan Kolanowski Nie Żyje,” Dziennik Zjednoczenia, 1 sierp. 1935, str. 1. 

29. "Wielki Sejm, Powiada Przew. Katolicki,” Dziennik Zjednoczenia, 22 wrześ. 1934, 
tr. 5. 

80. "Prowincja i Młodsza Generacja Górą,” Dziennik Zjednoczenia, 22 wrześ. 1934, 

5 


str. 5. 
$1. "Echa 41-go Sejmu Zjednoczenia,” Dziennik Chicagoski, 19 wrześ. 1934, str. 5. 
82. "Nowemu Zarządowi Zjednoczenia Szczęść Boże,” Dziennik Związkowy, 24 wrześ. 

1984, str. 4. 
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ale nie mniej serdeczny i nie mniej życzliwy od tego, który 
zamieszkuje kraj rodzinny. Polak w Ameryce nie stracił tego, 
co w Polaku jest dobre, lecz potrafił przyswoić sobie wszystko, 
co w Amerykanach jest dobrego.” 


Wiele do powodzenia Sejmu przyczynili się Zjednoczeńcy 
z Nowej Anglji z dyrektorem Janem Zielińskim na czele, którzy 
starannie wszystko do Sejmu przygotowali. Miłe wspomnienia 
pozostawił bankiet sejmowy. “Takiego bankietu jeszcze nie 
było,” pisał Dziennik Zjednoczenia. “Wszyscy uradowali się, 
nikt nie przebrał miary.”  Śpiewały solistki-Zjednoczenki: 
Jadwiga Turalska, Aniela Strzempa, Adela Banaś, pani Czaja, 
Helena Staluchowicz, Józefa Borowska, śpiewano chórem nowy 
“Marsz Zjednoczenia” układu Emila Wiedemanna: “Niech 
żyje Zjednoczenie! Niech żyje nam, wiwat!” W ciągu Sejmu 
Jan Zieliński wygrywał “Boze, coś Polskę” i inne pieśni polskie 
na dzwonach wieży Auditorium i na całe miasto rozbrzmiewały 
tony muzyki polskiej. 


Sejm był pod każdym wzgłędem piękny, konstruktywny. 
Już od lat Sejmy Zjednoczenia były najwzorowsze wśród całej 
Polonji, choć był to okres, kiedy *procesy o urzędy w naszych 
polsko-amerykańskich organizacjach wchodziły w mode.’ 
Sławne sprawy Quo Warranto prześladowały nietylko Związek 
Narodowy Polski, ale nawet wciskały się do Związku Polek, tak, 
że Wiadomości Codzienne pytały z ironją: “Czyby tam jeszcze 
i Zjednoczeńcy w Chicago nie mogli wygrzebać jakiego Quo 
Warranto?”34 “My kłócimy się na Sejmie, aby po Sejmie 
wszyscy pracować,” odpowiadał Dziennik Zjednoczenia. W rze- 
czywistości, i na Sejmie Zjednoczeńcy pracowali zgodnie. 


Sejm 41-szy Z.P.R.K. i z tego względu był historyczny, że 
był ostatnim, na którym zjawił się i na którym przemawiał 
biskup Rhode. Był to zresztą ostatni jego występ publiczny 
wśród Polonji. Starzejący się biskup-Zjednoczeniec usprawiedli- 
wiał się: “Rzadko mogę teraz z wami przebywać, bo pracy 
w djecezji nam wiele.” 


“Zjednoczenie P.R.K. stanowi przednią straż Wychodźtwa 
polskiego i katolickiego,” powiedział w Springfield biskup. 
“Mówię to, bynajmniej nie ujmując innym zrzeszeniom mniej- 
szym polskim i katolickim .. . Zawsze i wszędzie w poczynaniach 
jako Zjednoczeńcy pamiętajmy, że organizacja nasza ma rację 
bytu tylko pod hasłem: Bóg i Ojczyzna. Jeden jest kościół 


83. Boyan g Procesy,” przedruk z Nowin Polskich, Dziennik Zjednoczenia, 18 list. 
1985, str. 4. 

34. ae w artykule “Polskie Chop-Suey,” Dziennik Zjednoczenia, 20 list. 1935, 
str. 4. 
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dla wszystkich . . . , Kościół katolicki. Musimy go słuchać bez 
zastrzeżeń w sprawach Boga. Katolicki program społeczny 
i ekonomiczny jest naszym programem . .. Zjednoczeńcom 
należy pamiętać o ideałach Kościoła, Zwłaszcza w tych czasach 
należy nam tembardziej pilnować naszego charakteru katolic- 
kiego. Zjednoczenie jest tylko dla tych, którzy są wierni Koś- 
ciołowi. Zjednoczenie powinno raczej zwracać uwagę na kato- 
licki duch swych członków, niż na ich liczbę, 


“Co się tyczy Ojczyzny, nie ustępujemy nikomu w jej miłości. 
Staraliśmy zawsze spełnić swój obowiązek względem niej. Pod- 
czas wojny wszystko, cośmy mogli uczynić, uczyniliśmy, wszelkie 
ofiary, jakie mogliśmy złożyć, złożyliśmy, byle tylko wszyscy 
ręka w rękę iść mogli na pomoc Macierzy ... 


“Różnice w zasadach zawsze były i będą, ale przekonaliśmy 
się, iż pomimo różnej przynależności organizacyjnej, Polak może 
być Polakowi bratem. Możemy tu żyć w zgodzie i na honorowej 
stopie towarzyskiej. 


«Weszliśmy w nową fazę naszego bytowania w Ameryce, 
głównie dlatego, że napływ świeżej imigracji jest zamknięty. 
Rozwój nasz w Ameryce stanął poniekąd na martwym punkcie. 
Jakie obowiązki niesie nam przyszłość? My, którzy przyjęliśmy 
obywatelstwo amerykańskie, przedewszystkiem nie powinniśmy 
zapomnieć o ziemi ojczystej, o jej świetnej historji, o jej 
wodzach i świętych, o jej wielkich mężach. Na taki indeferen- 
tyzm narodowy nie piszę się . . . Jako katolicy musimy stać 
przy parafjach, szkołach, organizacjach i wszelkich naszych 
instytucjach. Ale mamy do czynienia z nową generacją, tu 
zrodzoną i tu dojrzewającą. Ta generacja o tyle zostanie wierną 
starej, o ile stara na to zasłuży sobie .. . Utyskiwanie na mło- 
dzież zraża ją i odstręcza . . . Nie zdołamy przeszkodzić pewnej 
asymilacji. Nasze pisma mogą przepełniać całe szpalty na ten 
temat, ale młodzież przyjmie to obojętnie. Organizacje muszą 
się starać we wszelki sposób, by zapoznać młodzież z tem, co 
zaszczytne i chwalebne w dziejach ojców. O ile ta młodzież 
rozkocha się w literaturze i w dziejach Polski, w tem, co wielkie 
w narodzie, o tyle można się spodziewać, że żywić będzie sym- 
patję dla Polski. Młodzież wówczas stopniowo stanie się coraz 
bardziej polską. Jest ona taką samą, jak inna młodzież. Kocha 
ona prawdę, piękno i to, co rodzime. Zapoznawajmy ją tylko ze 
skarbami duchowemi polskości. Wówczas odegra ona ważną 
rolę i chlubnie zapisze się w dziejach wychodźtwa.” 


Ostatnia część mowy biskupa była skierowana przeciw prze- 
noszeniu wpływów politycznych “starokrajskich” do Polonji. 
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Zakończył słowami: “Pragnę, byście się wznieśli na poziom 
właściwy i kierowali zawsze Bogiem i prawdą. Szczęść wam, 
Boże!” 


Jeżeli ostatnia przemowa arcybiskupa Jana Cieplaka została 
odruchowo przyjęta przez Polonję jako jego dla niej testament, 
to słusznie słowa biskupa Rhodego, wypowiedziane w Springfield 
w roku 1934, mogą być uważane za testament wielkiego bisku- 
pa-Zjednoczeńca dla Zjednoczeńców i całej Polonii. 


LI 


Gdy “skrzypialy polskie statki organizacyjne.” 


p SZR) ARZEKAŁ sekretarz generalny W. Przybyliński w swem 
SRA sprawozdaniu na Sejm 41-szy Z.P.R.K., że "ostatni 
ISASA trzyletni okres urzędowania należał do najtrudniej- 


szych,”! jednakowoż depresja ekonomiczna zwaliła się 
całym swym ciężarem dopiero na barki administracji prezydenta 
Kani. 

«Gdy ... rozpętał się na dobre huragan kryzysowy,” mówił 
on w sprawozdaniu w trzy lata potem, — “gdy potęgi przemy- 
słowe, finansowe i handlowe poczęły się walić, jakby podczas 
trzęsienia ziemi, wtedy zaskrzypiały i polskie statki organiza- 
cyjne, jak zaskrzypiało wiele podobnych jeszcze większych kom- 
panij asekuracyjnych ... ’? 


Nie były to żarty. W obliczu bezprzykładnej depresji Zjed- 
noczenie i inne polskie organizacje bratniej pomocy znalazły 
się w groźnem niebezpieczeństwie. Nowy prezydent, jak sam 
mówił w powyższem sprawozdaniu, “musiał sprząc całą swoją 
i swoich urzędników i pracowników biura energję, ażeby otchłań 
bezdenna nas nie pochłonęła.” 


W trudnych warunkach, jak może nigdy przedtem, rozpoczął 
więc pracę Zarząd, wybrany na 41-szym Sejmie Z.P.R.K. Prze- 
dewszystkiem uwagę swoją musiał skierować na sprawy finan- 
sowe organizacji. Sytuacja po roku 1934 o tyle pogorszyła się, 
że do funduszów zamrożonych w bankach; do licznych suspenda- 
cyj członków, którzy z biedy nie mieli czem opłacać asesmentów ; 
do zaległości towarzystw, które, niezdolne skolektować należy- 
tości od członków, wpadały w coraz większe długi w kasie Zjed- 
noczenia, przybywał teraz coraz cięższy dla Zarządu kłopot 
z realnościami członków, który, zaciągnąwszy na nie pożyczki 
w Zjednoczeniu, nietylko nie mogli spłacać swych rat i procentów, 
ale nadto zalegali w podatkach, asekuracji budynków i innych 


” 


1. Sprawozdanie Zarządu Z.P.R.K. na Sejm XLI, str. 59. 
2. "Sprawozdanie Prezydenta,” Sprawozdanie Zarządu Z.P.R.K, na Sejm XLII, str. 14. 
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opłatach. Przez pierwsze lata depresji członkowie wszelkiemi 
siłami starali się utrzymać swe domy, które niemal z reguły 
stanowiły ich ciężki, całożyciowy dorobek. Ale depresja prze- 
ciągała się, dobrobytu ciągle nie było widać z poza przysłowio- 
wego narożnika. 


Jakkolwiek Zjednoczenie tylko w ostateczności uciekało się 
do sekwestracji realności te, w miarę trwania depresji, zaczęły 
coraz liczniej przechodzić w ręce organizacji. "Zjednoczenie nie 
czyha na niczej dorobek,” mówił prezydent Kania. “Zjednocze- 
nie robi wszystko, co tylko dla dłużników uczynić może bez 
narażania na szwank interesów ogółu członków.”3 Z inicjatywy 
prezydenta, Zarząd Z.P.R.K., pierwszy z polskich organizacyj 
bratniej pomocy, wpadł na pomysł amortyzacji hipotek realnoś- 
ciowych w celu dopomożenia członkom-dłużnikom. Opracowano 
pięć planów, ułatwiających spłatę długu. Urzędnicy Zjednocze- 
nia tłumaczyli je dłużnikom na wielkiem zebraniu w Domu 
Zjednoczenia 29-go listopada 1935.4 “Nikt teraz, kto ma w 
Zjednoczeniu hipotekę, nie potrzebuje stracić swej własności,” 
pisała prasa Zjednoczenia.» Czyn Zjednoczenia spotkał się 
z uznaniem Zjednoczonych Klubów Właścicieli Domów w Chica- 
go, które na wiecu w sali Synów Wolności uchwaliły dziękczynną 
rezolucję dla prezydenta i organizacji.* Istotnie, Zjednoczenie 
w ten sposób uratowało mienie bardzo wielu członków. Byli jed- 
nak, jak skarzyli się urzędnicy, dłużnicy nieuczciwi, którzy w tym 
krytycznym czasie “w najrozmaitszy sposób usiłowali ukrzyw- 
dzić organizację . . . Niektórzy, za namową adwokata żyda, 
usiłowali zapomocą prawa o bankructwie nietylko wywinąć się 
od płacenia, ale zatrzymać posiadłość . . . Byli i tacy, którzy 
duże czynsze kolektowali, a płacić nawet procentu nie chcieli. 
Byli też i tacy, którzy rozmyślnie pozwalali na podupadanie 
i niszczenie się posiadłości, aby się ‘pomścić, ” za swoją stratę, 
której przecież Zjednoczenie nie było winne. 


O rozmiarach katastrofy świadczy fakt, że o ile w czasie 
Sejmu 41-go Zjednoczenie miało na ręku 132 posiadłości, wartości 
$1,270,521.40, to do Sejmu 42-go liczby te wzrosły do 765 real- 
ności, wartości $5,674,492.58. Była to przeszło trzecia część 
całego majątku Zjednoczenia i niemal połowa wszystkich poży- 
czek realnościowych, które stanowiły główną inwestycję organi- 
zacji. Słusznie powiedział dyrektor Stanisław Adamkiewicz: 


8. "Zjednoczenie Daje Moratorjum Dtuénikom,” Dziennik Zjednoczenia, 29 czerw. 1935, 
str. 1-15. 

4. "Zjednoczenie Ułatwia Spłatę Morgeczów,” Naród Polski, 8 grud. 1985, str. 1. 

5. “Okruszyny,” Naród Polski, 7 kwiet. 1935, str, 4. 

6. "Właściciele Domów Składają Uznanie Zjednoczeniu,” Dziennik Zjednoczenia, 10-g0 
lip. 1935, str. 1-6. 
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"Stajemy się poprostu agencją realnościową.”7 Organizacja, ma- 
jąca zupełnie inne przeznaczenie finansowe, musiała, chcąc nie 
chcąc, zabrać się do zarządu tym olbrzymim majątkiem, który, 
niestety, bardzo często otrzymywała w stanie opłakanym. Stwo- 
rzone zostało osobne biuro realnościowe, pod kierownictwem Wła- 
dysława Przybylińskiego, swego czasu jedno z największych biur 
Zjednoczenia. Była to praca wysoce kłopotliwa i kosztowna dla 
organizacji, a jednak trzeba było ratować grosz wdów i sierót. 
Za same zaległe podatki, nieopłacone przez właścicieli, Zjedno- 
czenie musiało zapłacić prawie $300,000, i to tylko do Sejmu 
42-go, a drugie tyle miało jeszcze do wyrównania. Koszt prze- 
jęcia realności wynosił przeszło $300,000. Stracony procent na 
hipotekach wynosił prawie miljon dolarów. Tysiące dolarów 
pochłonęły naprawy, które Zjednoczenie musiało dokonać w bu- 
dynkach na swój koszt. Dopiero po wybuchu drugiej wojny 
światowej, gdy sytuacja ekonomiczna w Stanach Zjednoczonych 
zaczęła się poprawiać, Zjednoczenie mogło zwolna likwidować tę 
smutną operację finansową, która, na dobitek, wytworzyła też 
sporo złej woli względem organizacji ze strony niesumiennych 
dłużników, jak z goryczą skarżył się prezydent Kania na Sejmie 
42-gim.$ 
Aby przyjść z pomocą towarzystwom Z.P.R.K., zalegającym 
z opłatą asesmentów, Zarząd, z początkiem roku 1935, ogłosił 
i dla nich moratorjum, wedle planu, opracowanego przez prezy- 
denta Kanię. Zarząd dał towarzystwom czas aż do Sejmu 42-go 
na spłatę zaległości,” a choć tymczasem towarzystwa wpadały 
w nowe długi, zwolna, dzięki ustępstwom Zarządu, i tę sprawę 
wyrównano. Sporo zabiegów, jakkolwiek daremnych, zrobiło 
Zjednoczenie dla uzyskania pomocy rządu dla przebudowy sta- 
rych dzielnic polskich w Chicago." 
Wobec ciężkiej sytuacji administracja Kani musiała zdobyć 
się na cywilną odwagę i znieść dywidendę, płaconą przez Zjed- 
noczenie członkom przez opuszczenie jednego miesięcznego 
asesmentu rocznie, począwszy od roku 1924. Organizacja, 
utraciwszy tyle pożyczek hipotecznych, z trudnością mogła zna- 
leźć nowe pole inwestycyj, dozwolonych prawem, a przynoszących 
dostateczny dochód. W roku 1935 Zarząd Z.P.R.K. zniósł dywi- 
dendę w sam czas, aby uniknąć gorszej katastrofy.! Wiele 
1. "Sprawozdanie Dyr. Adamkiewicza,” Sprawozdanie Zarządu Z.P.R.K. na Sejm XLII, 
str. 181. W kwietniu 1938 wartość przejętych przez Zjednoczenie realności osiągnę- 
ła prawdopodobnie najwyższy punkt i wynosiła 7 miljonów dolarów. (“Delegacja na 
Zjazd,” Dziennik Zjednoczenia, 13 kwietnia 1938, str. 2). 

8. “Prezes Kania Sprawozdaniem Swym Zdobył Izbę Sejmową,” Naród Polski, 30-go 
września 1937, str. 4. 

9. "Zarząd Główny Uchwala Moratorjum,” Naród Polski, 27 stycz. 1935, str. 1. 

10. "Zjednoczenie Przystępuje do Akcji Odnowienia Polskich Dzielnic,” Dziennik Zjed- 
noczenia, 27 mar. 1935, str. 1, także 9 wrześ. i 5 paźdz. 1935. 


35. 
11. “Protokół z Posiedzenia Plenarnego Zarządu 24-25 Czerwca 1935,” Naród Polski, 
4 sierp. 1935, str. 2. 
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amerykańskich kompanji asekuracyjnych nietylko nie udzielały 
dywidend w czasie depresji, ale podwyższyły asesment. Przez 
dziesięć lat Zjednoczenie wypłaciło swym członkom przeszło 
miljon dolarów. Żadna inna organizacja polska nigdy dywidendy 
członkom nie płaciła. Jednakowoż, wedle opinji prezydenta Kani, 
nie przyniosło to ani członkom, ani organizacji pożądanych ko- 
rzyści, organizacji zaś wyrządziło szkodę przez nadwyrężenie 
funduszu pośmiertnego.!? Zresztą sami członkowie mieli zastrze- 
żenia co do użyteczności dywidendy. Dyrektor Jakób Waleszczuk 
zwracał uwagę Sejmu 38-go, że dywidenda była “błędem,” że 
zamiast zadowolenia wywołała nieporozumienia między Zarządem 
a towarzystwami, że Zarząd powinien był użyć pieniądze na inny 
cel, jak na spłacenie długu na Domu Zjednoczenia lub wyprowa- 
dzenie Dziennika Zjednoczenia z niedoborów.'3 J. Krawczyński, 
członek: Tow. św. Walentego, nr. 331 w Chicago, pisał w głosach 
na Sejm 39-ty: “Dywidenda . . . niepraktyczna . . . , bo to 
nikogo nie wspomoże, że niezapłaci asesment jeden miesiąc, a to 
Zjednoczenie kosztuje jednorazowo 100,000 dolarów. Lepiej to 
obrócić na cele pożyteczniejsze.”1 


Z innych dzieł wewnętrznych prezydenta Kani pracą swoją 
wybijają się dotychczas Połączone Osady Z.P.R.K. w Chicago 
i Okolicy, założone z jego inicjatywy w roku 1935 z 33 Osad “dla 
wspólnego działania na rzecz organizacji.” Pierwszy zarząd 
stanowili adwokat Michał C. Zacharias prezes, Edmund Sadowski 
i Marja Osuch wiceprezesi, Jan Zitkus skarbnik i Marja Skoczy- 
las sekretarz. Staraniem Połączonych Osad zorganizowany 
został pierwszy Dzień Polski Zjednoczenia, który ściągnął 15,000 
osób do parku Riverwiew w dniu 19-go lipca 1936,5 a dochód 
obrócony został na skauting i inne pożyteczne cele. Odtąd Dnie 
Polskie Zjednoczenia stały się niemal doroczną atrakcją dla 
Zjednoczeńców w Chicago a zwyczaj urządzania ich wnet prze- 
niósł się na prowincję. “W wielu ośrodkach,” pisał Naród 
Polski, “Dnie Zjednoczenia stają się dla danego miasta i jego 
okolicy wielkiem dorocznem zdarzeniem.”!6 


Wreszcie z wewnętrznych prac pierwszej administracji pre- 
zydenta Kani wspomnieć należy różne ulepszenia administra- 
cyjne, wprowadzenie kredytów na polisach dla młodzieży, prze- 


12. "Sprawozdanie Prezesa Z.P.R.K.,* Naród Polski, 24 list. 1935, str. 2. 

13. "Sprawozdanie Dyrektora Waleszezuka,” Urzędowy Protokół i Sprawozdanie Urzęd- 
ników Z.P.R.K. na Sejm XXXVIII, str. 148. 

14. “Głosy i Wnioski na Sejm 39,” Naród Polski, 18 lip. 1928, str. 10. Jeszcze ostrzej 
potępiał dywidendy F. S. Barć, “Przed Sejmem o Sejmie 44-tym Z.P.R.K.,” Dziennik 
Chicagoski, 19 wrześ. 1946, str. 5. 

15. “Dzień Polski Zjednoczenia Był Wielką Manifestacją,” Dziennik Zjednoczenia, 20-g0 
lipca 1936, str. 1. 

16. “Stwarzamy Piękną Tradycję,” Naród Polski, 1 sierp. 1940, str. 8, i "Dnie Zjed- 

noczenia Sukcesem,” tamże, 7 sierp. 1941, str. 8. 
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chodzącej do klasy starszych, i przyozdobienie sali posiedzeń 
Zarządu portretami biskupów i kapelanów Zjednoczenia, pendzla 
artysty-malarza Michała Rekuckiego, oraz obrazem Boskiego 
Serca Jezusa, malowanym przez siostrę M. Stanisię, Notre- 
damkę. 

Trzymając wciąż rękę na pulsie żywotnych spraw finanso- 
wych, prezydent Kania równocześnie usiłował porwać Zjedno- 
czenie na nowe, szersze pola pracy ideowej, zwłaszcza w kierunku 
kulturalnym i religijnym. Z jego inicjatywy Bibljoteka Zjedno- 
czenia została w roku 1935 zreorganizowana, przeniesiona do 
nowego, odpowiedniejszego lokalu i oddana pod opiekę Mieczy- 
sława Haimana, pod którego kierownictwem urosła w jedną 
z najpoważniejszych bibljotek polskich w Ameryce. Z 4,000 
tomów pomnożyła się do obecnej liczby 18,000 tomów, przede- 
wszystkiem zaś stała się żywą polsko-amerykańską placówką 
kulturalną.!7 

Instytucją kulturalną Zjednoczenia o sławie prawdziwie świa- 
towej stało się Archiwum i Muzeum Zjednoczenia R.R.K. Pierw- 
szy głos za założeniem muzeum podniosła Osada 11 Z.P.R.K. 
w Brooklyn, N. Y., jeszcze w roku 1928. Domagała się ona od 
Sejmu 39-go: “zeby założyć Muzeum Polskie w Stanach Zjedno- 
czonych, ewentualnie zapoczątkować fundusz na utworzenie 
takiego Muzeum wraz z innemi polsko-amerykańskiemi organi- 
zacjami dla zbierania dokumentów Polski, Polonji i materjałów 
do studjów odpowiednich dla naszych własnych pokoleń przy- 
szłych.”18 W roku 1931 projekt wznowiła Osada 69 w Chicago 
jako wniosek na Sejm 40-ty i wówczas Naród Polski poparł 
myśl artykułem redakcyjnym.” Prezydent Olejniczak w swem 
sprawozdaniu na tenże Sejm projekt założenia muzeum przy 
Zjednoczeniu rozwinął i umotywował. “Polonja, .. . tak liczna 
i zasobna, niema ani jednej instytucji, ani jednego miejsca,” 
pisał on, “w którymby można było składać dokumenty i dowody 
.. .. naszej pracy dla tutejszego kraju i Polski, gdyż jedyna 
instytucja, która miała podobne dowody historyczne . . . spaliła 
się? i wszystko, co się tam znajdowało, przepadło. Ceniąc ... 
potrzebę podobnej instytucji, pozwolę sobie zaproponować ufun- 
dowanie Muzeum Polskiego przy Z.P.R.K. . . . Lokal na takie 
Muzeum .. . mamy w budynku Zjednoczenia.” 21 W roku 1934, 
na posiedzeniach Zarzadu Z.P.R.K., redaktor F. S. Baré paro- 
krotnie mówił o założeniu czegoś w rodzaju towarzystwa histo- 

17. M. Haiman, “Bibljoteka i Czytelnia Z.P.R.K.,” 65 Lat Zjednoczenia, str. 60-62. 

18. "Głosy i Wnioski na Sejm 39,” Naród Polski, 18 lip. 1928, str. 10. Wniosek podpi- 
sali: Jan Dobrowolski, A. Pyliło, B. Hoffman, K. Jakubowska, S. Sas i J. Wesołek. 

19. “Projekt Godzien Szczególnej Uwagi,” Naród Polski, 26 sierp. 1981, str 1. 

20. Muzeum Z.N.P. spalone w Cambridge Springs, Pa., w nocy 20 stycznia 1931. 


21. "Sprawozdanie Prezydenta,” Sprawozdanie Zarządu Gł. Z.P.R.K. na Sejm XL, str. 
44-45, 
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rycznego przy Zjednoczeniu dla zajęcia się zbiórką zabytków, 
zwłaszcza uporządkowaniem papierów Wydziału Narodowego 
i Polskiego, które od czasu zwinęcia go spoczywały w piwnicach 
Domu Zjednoczenia.?ż 


Myśl ostatecznie wykonał prezydent Kania, za którego inicja- 
tywą Zarząd, na posiedzeniu 15-go października 1935, uchwalił 
stworzyć Archiwum i Muzeum Z.P.R.K. i zamianował Mieczy- 
sława Haimana kustoszem.28 W styczniu 1936 zamianowany 
został pierwszy. Komitet Muzeum dla dalszej pracy.4 Wnet 
część drugiego piętra Domu Zjednoczenia została przerobiona na 
cele Muzeum a napływ darów dla tworzącej się instytucji był 
tak żywiołowy, że już 12-go stycznia 1937 można było uroczyście 
ją otworzyć. Ks. Paweł Janeczko, wicekapelan, dokonał poświę- 
cenia lokalu muzealnego, dr. B. L. Smykowski był głównym 
mówcą na uroczystości. Przemawiali też do licznej publiczności 
mayor Edward J. Kelly i konsul generalny, dr. Waclaw Gawroń- 
ski. Zarówno w akcie dedykacji, jak i w swej mowie na 
otwarciu, prezydent Kania zaznaczył dobitnie, że nietylko dla 
Zjednoczenia, ale “dla całej Polonji w Ameryce poświęcamy 
Muzeum ... przy Zjednoczeniu. 26 


“Dedykujemy to Muzeum w hołdzie pamięci Kościuszki, 
Pułaskiego, Krzyżanowskiego . . . i im podobnych, którzy od 
początku istnienia tego kraju nieśli swe życie i siły w ofierze 
dla sprawy demokracji,” mówił prezydent. 

“Dedykujemy je w hołdzie pionierom Wychodźtwa, którzy 
...torowali dla nas drogi... , pracownikom naszych organiza- 
cyj, którzy ogniskowali polskie życie i umacniali je... wielkim 
pracownikom Zjednoczenia, którzy pracą swoją dawną, a nigdy 
nie zapomnianą umożliwili zrealizowanie dzisiejszego dzieła.” 

«Muzeum założone przy Zjednoczeniu jest więcej warte, niż 
10 obchodów, 40 przemówień i 20 bankietów, pisał Dziennik 
Zjednoczenia,’ a zgadzała się z tem prasa Polonii. 

“Od tej pamiętnej chwili otwarcia,” pisał kustosz w roku 
1938, “tysiące osób przeszło przez piękny lokal Muzeum. Spie- 


22. "Protokół z Posiedzenia Plenarnego Zarządu,” Naród Polski, 7 mar. 1934, str. 3, 
i “Protokół z Posiedzenia Miesięcznego Zarządu, 9 paźdz. 1934, tamże, 7 list. 1934, 
str. 2. 

28. "Zjednoczenie Tworzy Archiwum i Muzeum Wychodźtwa,” Dziennik Zjednoczenia, 
17 paźdz. 1935, str. 1. 

24. Do Komitetu weszli; ks. B. Celichowski przewodn., dr. A, Rusin, A. Bednarko, 
J. J. Barć, J. J. Olejniczak, ks. P. Janeczko, ks. A. Górski i J. L. Kania (*Dy- 
rekcja Z.P.R.K. na Plenarnem Posiedzeniu,” Dziennik Zjednoczenia, 14 stycznia 


1936, str. 1). 

25. Fa na Rzecz Polonji w Ameryce,” Dziennik Zjednoczenia, 12 stycznia 
1937, str. 5. : 

26. “Pisze się Historja Polonji w Domu Zjednoczenia,” Dziennik Zjednoczenia, 12 stycz. 
1937, str. 1. 


27. “Muzeum Polonji Otwarte,” Naród Polski, 21 stycz. 1937, str. 1. 
28. “Z Dnia na Dzień,” Dziennik Zjednoczenia, 18 stycznia 1937, str. 4, 
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szą wycieczki dziatwy szkolnej, która tam uczy się przesz- 
łości polskiej. Przychodzą licznie obcy, dowiadując się najczę- 
ściej poraz pierwszy o zasługach i kulturze narodu polskiego. 
Każdy niemal wybitny gość z Polski dąży do Muzeum, aby poznać 
tę dziś już może największą placówką kulturalną polską w Sta- 
nach Zjednoczonych. Wiele osób przybywa do Archiwum 
i Muzeum Z.P.R.K., aby ze zbiorów jego czerpać wiedzę. Z dale- 
kich nawet stron piszą do niego o pomoc w badaniach nauko- 
wych. 29 


Dla pobudzenia Polonji do badań historycznych Muzeum 
zapoczątkowało wydawnictwo rocznika Annals of the Polish 
R. C. Union Archives and Muzeum. 


W roku 1937, również z iniejatywy prezydenta Kani, zało- 
żone zostało Polskie Tow. Historyczno-Muzealne w Ameryce dla 
finansowego poparcia sprawy Muzeum. 


Przez reorganizację Bibljoteki, przez stworzenie Muzeum, 
przez pomoc w wydawnictwie dzieł Artura L. Waldy, dr. Alfonsa 
S. Wolanina, M. Haimana, ks. Edwarda J. Dworaczyka, siostry 
M. Neomisji Rutkowskiej, Nazaretanki, siostry M. Remigji 
Napolskiej, Felicjanki, i innych pisarzy polsko-amerykańskich, 
Zjednoczenie uchwyciło wówczas w swe ręce prym w pracy 
kulturalnej wśród Polonji, który, można powiedzieć, do dzisiaj 
chlubnie dzierży. 


Poniekąd pokrewną była akcja prezydenta Kani co do ucz- 
czenia odpowiednim pomnikiem jednego z założycieli Zjednocze- 
nia, ks. Teodora Gieryka, którego zwłoki spoczywały na cmen- 
tarzu w Radom, Ill. Zarząd i dyrekcja Z.P.R.K. projekt poparli» 
i wydali odezwę do Zjednoczenców o składki na ten cel. Po 
porozumieniu się z ks. Stanisławem Berentem, proboszczem 
parafji św. Michała w Radomiu, przeniesiono prochy na nowe 
miejsce, na którem stanął piękny krzyż z granitu, wysoki na 
14 stóp. Uroczyste poświęcenie pomnika odbyło się w Dzień 
Wieńczenia Grobów, 31-go maja 1937 roku. Zjednoczenie zorga- 
nizowało wycieczkę z Chicago na ten dzień, a liczne rzesze 
Zjednoczeńców i rodaków przybyły z St. Louis, East St. Louis, 
Madison i innych okolicznych osad. 


Po Mszy św., odprawionej przez ks. Berenta, przemówił 
obecny na uroczystości biskup Henry Althoff z Belleville, Ill., 
a, ku ździwieniu tysięcy uczestników, przemówił po polsku. 
«Dobra wszelkie materjalne i duchowe miały swe źródło w Zjed- 


29. M. Haiman, “Archiwum i Muzeum Z.P.R.K.,” 65 Lat Zjednoczenia, str. 56. 

30. “Wspaniałe Uchwały Zarządu Z.P.R.K.,” Dziennik Zjednoczenia, 11 kwiet. 1935, 
str. 1. Do komitetu budowy pomniką ks. Gieryka wchodzili: J. J. Barć, J. J. Olej- 
niczak, K. Czekała, J. E. Niklibore i F. S. Barć, 
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noczeniu,” powiedział biskup. “Ono było najlepszym środkiem 
do zachowania tradycyj, literatury i mowy ojczystej .. . Polecam 
serdecznie Zjednoczenie opiece Matki Boskiej Częstochowskiej.” 
Z procesją udano się na cmentarz, gdzie wicekapelan, ks. Paweł 
Janeczko, pomnik odsłonił, a ks. prałat Franciszek A. Pudłowski 
z St. Louis poświęcił go. Skarbnik J. J. Olejniczak przewodniczył 
następnie programowi mów. Poświęcony został przytem skrom- 
niejszy pomnik na grobie kap. Józefa Głoskowskiego, jednego 
z pierwszych radnych Z.P.R.K., znajdującym się na tymże 
cmentarzu. Koszt tego pomnika pokryty został przez Polskie 
Tow. Historyezno-Muzealne.*! “Było to dzieło historyczne dla 
Waszej Organizacji,” pisał później biskup Althoff o uroczystości 
do prezydenta Kani. 


Gdy w dniu 27-go grudnia 1934 roku nowy prezydent uro- 
czyście udekorował najwyższem odznaczeniem żyjących byłych 
prezydentów Z.P.R.K., Stanisława Adamkiewicza, Piotra Rosten- 
kowskiego, Andrzeja Kaźmierczaka i Jana J. Olejniczaka, — bo 
«czcić ich,” jak powiedział, “powinniśmy nie dopiero po śmierci, 
ale teraz, kiedy jeszcze żyją” za to, iż “przewodzili nam, gdy 
Zjednoczenie walczyło i pracowało dla uwolnienia ojczyzny . 
za oceanem, gdy walczyło o lepszą dolę dla wszystkich człon- 
ków,” — akt ten ujął Zjednoczeńców i Polonję. “Jest to piękny 
i budujący przykład po chrześcijańsku pojmowanej miłości 
bratniej i dowód niesamolubnego uznania dla pracy innych,” 
pisały Nowiny Polskie. *Uszanować ... zasługi swoich żyjących 
poprzedników . . . i możliwych pretendentów w przyszłości do 

. . urzędu, moze tylko człowiek większego kalibru, człowiek 
charakteru.” Prezydent Kania, dodawały Nowiny, “zdobył tem 
samem szacunek dla siebie i swojej organizacji. 4 


Niemniej i pod względem czysto religijnym nowa administra- 
cja usiłowała tchnąć ducha wzmożonej gorliwości i czynu w sze- 
regi organizacji. Na polecenie prezydenta, Zarząd w styczniu 
1936 r. uchwalił obchodzić odtąd uroczyście co roku w czerwcu 
święto Boskiego Serca Jezusa, w październiku zaś święto Chry- 
stusa Króla. Niewiadomo kiedy i w jakich okolicznościach 
Zjednoczenie przybrało sobie Boskie Serce Jezusa za szczegól- 
niejszego patrona. Zdaje się, iż stało się to nieco przed r. 1890 


81. "Wielkie Uroczystości Odbędą się w Radom, Ill,” Naród Polski, 8 kwiet. 1937 
str. 5; cre: Zjednoczenia Była Szlachetną,” Dziennik Zjednoczenia, 1 czerw. 
1987, str. 1, i “Cześć Pionierom Polskim w Ameryce,” tamże, 2 oye 1937, str. 1. 

32. “Sprawy Zlednoczaniaj” Dziennik Zjednoczenia, 17 czerw. 1937, 

33. * posz Odznaczyło Swych B. Prezesów,” Dziennik Hr 28 grud. 
1984, str. 1. 

84. Przedruk p. t. "Uznanie dla Prezesa Kani,” Dziennik Zjednoczenia, 7 stycz. 1985, 
str. 4. Niemniej i wśród obcych prezydent Kania potrafił zdobyć uznanie. W roku 
1937 zjazd National Fraternal a_a wybrał go członkiem dyrektorjatu i na 
stanowisku tem był pierwszym Polakie 

35. "Wycieczka Zjednoczenia do Polski,” Dziennik Zjednoczenia, 16 stycz. 1936, str. 1. 
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i za inicjatywą ks. Wincentego Barzyńskiego. Przed Sejmem 
34-tym kilka towarzystw z West Virginia domagało sie, aby 
Zjednoczenie obchodziło uroczyście święto swego patrona w 
pierwszą niedzielę po oktawie Bożego Ciała. Upominaty się 
też o to Tow. Polek św. Jadwigi, nr. 850 Z.P.R.K., w South Bend, 
Ind., Tow. św. Stanisława, nr. 589 Z.P.R.K., w Canonsburgh, 
Pa., i poszczególni członkowie przed Sejmem 40-tym.*” Prezydent 
Kania pobożną myśl wprowadził w życie. 


Z jego również inicjatywy Połączone Osady Z.P.R.K. z Chi- 
cago i Okolicy ufundowały w roku 1937 prześliczną, marmurową 
figurę Boskiego Serca Jezusa, zdobiącą wejście do dzisiejszej 
Sali Paderewskiego w Archiwum i Muzeum Z.P.R.K., jako wido- 
my znak wiary Zjednoczeńców. Kiedy wicekapelan ks. P. 
Janeczko poświęcał tę statuę w dniu 4-go sierpnia 1937 roku, 
prezydent Kania powiedział w przemówieniu: “Oby ta myśl 
(dorocznego święcenia uroczystości Serca Jezusa) przeniosła się 
na cały teren Stanów Zjednoczonych, gdzie tylko Zjednoczeńcy 
Żyją i pracują. 38 I myśl, rzeczywiście, przeniosła sie i utrwaliła. 
W Chicago czci odtąd to święto corocznie Zarząd z miejscowymi 
Zjednoczeńcami; w różnych osadach Zjednoczeńcy urządzają 
nabożeństwa i akademje ku czci Boskiego Serca Jezusa i Chry- 
stusa Króla; najpiękniej zaś może kult dla Patrona organizacji 
przyjął się w Detroit dzięki inicjatywie tamtejszego Okręgu 
Połączonych Osad. 


Powracając do starej sprawy równouprawnienia kleru pol- 
skiego, administracja Kani opracowała memorjał o potrzebach 
duchowych Polonji dla kardynała Eugenjusza Pacelli, obecnego 
papieża Piusa XII, gdy ten bawił w Stanach Zjednoczonych 
w roku 1936. Podobny obszerniejszy memorjał przygotowany 
został i wysłany do Rzymu dla papieża Piusa XI w roku 1937.39 


Za staraniem Zjednoczenia, które umyślnie wydelegowało 
swego kapelana, ks. B. Celichowskiego, do odnośnych władz ko- 
ścielnych, Polonja w East Vandergrift, Pa., po 15 latach wycze- 
kiwań i zabiegów, otrzymała wreszcie polskiego proboszcza. 


Jeszcze jedno szlachetne dzieło katolickie usiłował prezydent 
Kania wnieść do Zjednoczenia i Polonji. Była niem Akcja Kato- 
licka. Właściwie, jak to słusznie wicekapelan ks. Walerjan S. 
Karcz wskazał z okazji 70-lecia Zjednoczenia, Zjednoczenie już 


36. Były to tow. 213, 812, 512 i 561 (Sejm XXXIV Z.P.R.K., str. 428). 
Sic" ‘Głosy Przedsejmowe, * Naród Polski, 12 sierp. 1931, str. 4, i 26 sierp. 1931, str. 


4i5. 

88. "Rozwój Muzeum to Zasługa Całego Zjednoczenia,” Dziennik Zjednoczenia, 5 sierp. 
1937, str. 1 

89. Kopie w Archiwum i Muzeum Z.P.R.K. s 

40. “Po 15 Latach Starań,” Naród Polski, = lut. 1937, str. 11; “Z Dnia na Dzień,” 
Dziennik Zjednoczenia, 1 sierp. 1986, str. 4. 
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w samem swem założeniu było prawdziwą akcją katolicką.“ 
Chodziło teraz o unormowanie jej wedle programu, propagowa- 
nego przez Stolicę Apostolską. Już na Sejmie 41-szym prezy- 
dent Kania zapowiadał: “Staraé się będę wprowadzić w nasze 
szeregi Akcję Katolicką, aby w rodzinach i społeczeństwie całem 
wprowadzić silne zasady nauki Chrystusowej.”*2 Na jego 
prośbę, kapelani Z.P.R.K., ks. prałat Tomasz P. Bona, ks. Kazi- 
mierz Gronkowski, i księża-członkowie Wydziału Pomocy Nauko- 
wej, ks. Władysław Balcer, ks. Feliks J. Kachnowski i ks. Ignacy 
Renklewski, oraz redaktor F. S. Barć opracowali pierwsze plany 
Akcji Katolickiej w Zjednoczeniu. W kwietniu 1935 r. Zarząd 
plany te aprobowat jednogłośnie.'3 Dnia 20-go czerwca 1935 
roku odbyło się pierwsze zebranie Centralnego Komitetu Akcji 
Katolickiej Z.P.R.K, W skład Komitetu weszli: Józef Przydatek 
jako przewodniczący, prof. Stanisław R. Pułaski jako sekretarz, 
Paweł Drzymalski, sędzia Piotr Schwaba, Franciszek J. Tomczak, 
dr. Adam Wcisło, Józef L. Kania, Kazimiera Szczepańska, Marja 
Lew, oraz kapelani Z.P,R.K. i księża z Wydziału Pomocy Nauko- 
wej.14 Przybrano później do Komitetu Mieczysława Haimana 
jako referenta. Na szeregu posiedzeń Komitet rozpatrywał 
sprawę, układał program i opracowywał metodę działania.* 
Gdzieniegdzie, jak w Milwaukee, Zjednoczeńcy sami próbowali 
wprowadzić Akcję Katolicką w życie.4% 


I inne ważne sprawy, tym razem tyczące pracy narodowej, 
starał się prezydent Kania skierować na właściwe tory. Próbo- 
wało Zjednoczenie przez swój komitet przemysłu i handlu i przez 
osobistą akcję prezydenta doprowadzić do ściślejszej współpracy 
z kupcami i przemysłowcami polsko-amerykańskimi dla ogólnej 
korzyści Polonji. I przez przemówienia radiowe i przez konfe- 
rencje z przedstawicielami stowarzyszeń kupieckich starał się 
prezydent o ustalenie programu współpracy, który później prze- 
jęła Polska Rada Międzyorganizacyjna.* 


Donioślejsze jednak były sprawy współpracy ze Światowym 
Związkiem Polaków z Zagranicy i powołania do życia jakiejś 
nowej centralnej organizacji Polonji, od kilku lat żyjącej w roz- 
bieżności i rozsypce. *Wzbudzić idealizm polski w Ameryce, to 


41. "Wicekapelan W. S. Karcz na Jubileusz Z.P.R.K.,” Naród Polski, 24 czerw. 1943, 
str. 2 


42. “Czem Więcej Gaśnie Świateł . . .” Dziennik Zjednoczenia, 13 kwiet. 1935, str. 1. 

43. "Wspaniałe Uchwały Zarządu,” Dziennik Zjednoczenia, 11 kwiet. 1935, str. 1. 

44. "Sprawozdanie Prezesa,” Naród Polski, 24 list. 1985, str. 2. 

45. "Orędzie Prezesa na Sejm 42,” Naród Polski, 20 maja 1987, str. 2. 

46. W par. św, Jacka, "Zjednoczeńcy w Milwaukee Wprowadzają w Czyn Program Akcji 
Katolickiej,” Naród Polski, 17 czerw. 1937, str. 3. 

41. "Zjednoczenie Daje Konkretny Plan Pomocy dla Kupiectwa,” Dziennik Zjednocze- 
nia, 4 stycz. 1937, str. 1; "Zjednoczenie Zaczyna Ustalać Program Współpracy z Ku- 
piectwem,” tamże, 6 lut. 1937, str. 1, i “Z Biura Rady Miedzyorg.,” tamże, 28-go 
września 1937, str. 5. 
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zadanie nielada,” pisał Dziennik Zjednoczenia.'* Wyjechawszy 
na czele wycieczki Zjednoczenia do Polski w roku 1935,*® prezy- 
dent Kania usiłował ustalić z władzami Światowego Związku 
warunki współpracy na polu kulturalnem, wedle uchwały Sejmu 
41-go. W planie swoim, przedłożonym w Warszawie, domagał 
się przedewszystkiem uwzględnienia potrzeb kulturalnych mło- 
dzieży, — młodych księży, sióstr zakonnych i młodych działaczy 
świeckich Zjednoczenia, przez umożliwienie im studjów w Polsce. 


Zarazem na tychże konferencjach położył pierwsze podwaliny 
pod nową konsolidację Polonji i dostarczył *wiele rzeczowego 
materjału dla konkretnej współpracy” między Światowym 
Związkiem a Polonją.5 


Po powrocie do Stanów Zjednoczonych prezydent przedłożył 
sprawozdanie ze swej misji Zarządowi Z.P.R.K. na posiedzeniu 
380-go września 1935 roku i wówczas Zarząd przyjął rezolucję, 
wyrażającą zgodę na “ideową współpracę . . . dla polskości 
i katolicyzmu ... ze Światowym Związkiem Polaków z Zagra- 
nicy.” Zarazem prezydent wysunął “projekt zwołania w Chicago 
zjazdu prezesów możliwie wszystkich organizacyj polsko-amery- 
kańskich dla ustalenia, wspólnie z przedstawicielami Światowego 
Związku, programu i metod współpracy z Macierzą.”51 Zarząd 
Z.P.R.K. i to akceptował. “Cześć Zjednoczeniu!” wołał w depe- 
szy gratulacyjnej do Kani prezes Z.N.P., Jan Romaszkiewicz. 
«Powyższa rezolucja utoruje niewątpliwie drogę do wspólnego 
porozumienia z Macierzą ...i da podstawę zjazdowi wszystkich 

. organizacyj ... 752 


Projekt zwołania zjazdu prezesów podchwyciła prasa polska 
w Stanach Zjednoczonych i naogół życzliwie go skomentowała. 
Sytuacja wśród organizacyj układała się pomyślnie. Na Sejmie 
27-mym Związku Narodowego Polskiego, który zajął identyczne 
ze Zjednoczeniem stanowisko co do Światowego Związku, dr. 
Antoni W. Rusin, wiceprezes Z.P.R.K., przemawiał za *wspólnym 
frontem” organizacyj. Na ten sam temat przemawiał do Związ- 
kowców ks. B. Celichowski. Mieliśmy już niejednokrotnie 
doświadczenie,” mówił, “ze wielkie dzieła . . . najskuteczniej 
dają się dokonać wspólnemi siłami.”53 Nawiasem mówiąc, 
pierwszy to raz w historji Polonji kapelan Zjednoczenia prze- 

48. "Przed Zjazdem Wychodźtwa,” Dziennik Zjednoczenia, 8 kwiet. 1936, str. 4. 

49. Wycieczkę tę opisał Artur L. Waldo w książce Do Polski, Chicago, 1936. 

50. List dyr. S. Lenartowicza do prez. Kani, 7 wrześ, 1935, w Archiwum i Muzeum 
Z.P.R.K.; “Referat Prezesa Kani w Sprawie Światowego Zw. Polaków z Zagr.,” 
yas "Zjednoczenia, 1 paźdz. 1935, str. 1; “Chwalą Naszą Odporność,” tamże, 

6 grudnia 1935, str. 4. à 
51. 3 „aa ME], Fi Sejmach Polskich w Ameryce,” Polacy Zagranicą, tom 


(1935), no. 11, str 
52. * ane Zjednoczeniu I "Woła Romaszkiewicz,” Dziennik Zjednoczenia, 2 paźdz. 1935, 
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mawiał na Sejmie Związkowym. Wybrany ponownie cenzor 
Z.N.P., Franciszek X. Świetlik, oświadczył się rzeczywiście, 
razem z Radą Nadzorczą Z.N.P., za porozumieniem wszystkich 
polskich organizacyj w Ameryce i za wspólnem ułożeniem warun- 
ków współpracy ze Światowym Związkiem. Gazety lewicowe 
naciskały wprawdzie na formalny akces do Światowego Związku, 
a nie tylko na samą współpracę, ale szły one dalej, niż samo 
prezydjum Światowego Związku. Urzędowy organ tegoż pisał: 


„ BATE goa ORC 


będzie znacznie cenniejszą zdobyczą, niż ‘akces’ tej, czy innej, 
choćby największej i najważniejszej organizacji.”5 

W ten sposób droga do nowej konsolidacji Polonji stanęła 
nareszcie otworem. Przygotowawczą pracę do zjazdu przed- 
stawicieli organizacyj i nad ułożeniem statutu projektowanej 
centrali wykonała komisja, złożona z cenzora Świetlika, prezy- 
denta Kani, prezeski Związku Polek, Honoraty B. Wołowskiej, 
redaktorów Karola Piątkiewicza, Józefa Przydatka i Franciszka 
S. Barcia, oraz Mieczysława Haimana. Zjazd, odbyty 2-go 
maja 1936 roku w domu Związku Polek, uchwalił zawiązać 
Polską Radę Międzyorganizacyjną w Stanach Zjednoczonych 
i przyjął jej statut. W toku obrad prezydent Kania wygłosił 
referat: “Nasza Młodzież — Nasza Przyszłość.” Zjednoczenie 
reprezentowali: prezydent, kapelan ks. B. Celichowski, skarbnik 
J. J. Olejniczak i sekretarz J. J. Barć. Trzej pierwsi wybrani 
zostali do pierwszego dyrektorjatu Rady, a po ukonstytuowaniu 
zarządu Kania został wiceprezesem. 


“Zjazd, mimo trudności, odbył się zgodnie. ”5 Najostrzejszy 
spór zaszedł między prawicą a lewicą o “akces” i “współpracę.” 
Przeciął go kapelan Z.P.R.K., ks. B. Celichowski, słowami, które 
przyjęto gromkiemi oklaskami: 


“O co się właściwie spieramy? Przecież deklarując naj- 
ściślejszy kontakt i współpracę ze Światowym Związkiem, my 
już w nim jesteśmy, my przy nim stajemy, to jest ten właściwy 
akces, tu jest treść, a nie forma, a nie słowo, spędzające nie- 
którym sen z powiek !”57 


Polska Rada Międzyorganizacyjna, jak określał Monitor, była 
«organizacją porozumiewawczą w sprawie uzgodnienia poczynań 


53. “Wspólny Front i Biuro Polskiej Propagandy są Konieczne,” Dziennik Zjednoczenia, 
20 września 1935, str. 1-2. 

54. “Ze Sejmu Z.N.P.” Dziennik Zjednoczenia, 23 wrześ. 1935, str. 2. 

55. J. Str., cytowany artykuł, str. 6-7. 

56. "Iskierki,” Dziennik Zjednoczenia, 4 maja 1936, str. 5. 

57. Artykuł na ten temat Pittsburczanina, “Jeszcze o Radzie,” przedruk w Dzienniku 
Zjednoczenia, 18 maja 1936, str. 4; "Fundamenty Położone,” Dziennik Związkowy, 
6 maja 1936, str. 4. Opis Zjazdu i statut Rady w 1-szy i 2-gi Zjazd Polskiej Rady 
Międzyorganizacyjnej w St. Zj., Chicago, 1937. 
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Polonji amerykańskiej w odniesieniu tak do wspólnych spraw 
Polonji na tutejszym gruncie, jak zwłaszcza w stosunku do Ma- 
cierzy i współpracy z nią przez Światowy Związek Polaków.” 
Statut Rady nie naruszał w niczem “autonomji pojedyńczych 
zrzeszeń. "58 Bardzo znamiennie statut ten był pierwszym doku- 
mentem, w którym dla określenia mas polskich w Ameryce 
użyty został wyraz Polonja, a nie wychodźtwo. 


“A więc mamy Radę, mamy ciało centralne, w którym się 
zbiegać będą nici zbiorowej działalności Polonji zorganizowanej,” 
pisał red. Józef Przydatek, sekretarz Rady.5* “To, co niedawno 
wydawało się chimerą, w co niejeden uwierzyć nie mógł, stało 
Się rzeczywistością . . . Polonja się przemogła, sama siebie po- 
konała i Radę stworzyła. W tem tkwi jej olbrzymia zasługa na 
dzisiaj i na przyszłość.” 


Do zasługi tej duży tytuł miało Zjednoczenie i jego prezydent. 
Zawsze szlachetną, a zakreśloną na szerszą miarę inicjatywę 
prezydenta doceniali Zjednoczeńcy, Kiedy pierwszy wysiłek 
Połączonych Osad w Chicago i Okolicy przyniósł duży sukces 
Dnia Polskiego, członkowie uczcili prezydenta Kanię na swem 
posiedzeniu i wręczyli mu album z piękną dedykacją *w uznaniu 
jego wielkich i nowych dzieł w Zjednoczeniu.” Dzieła te jednak 
przerastały Zjednoczenie — ogarniały one w dużej mierze całą 
Polonje. 


eS es 
58. J(anusz) Str(yjewski), “Konsolidacja Polonji Amerykańskiej,” Polacy Zagranicą, 
tom VII (1936), nr. 6, str. 68. 
59. "A Więc Mamy Radę,” Dziennik Chicagoski, 6 maja 1936, str. 4. 
60. "Zjednoczeńcy w Chicago z Uznaniem Podnoszą Pracę Prezesa J. Kani,” Naród Pol- 
ski, 27 wrześ. 1936, str. 7. 
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LII. 


Finanse i ideały: (a) 


RI YCIE wewnętrzne organizacji szło tymczasem niesłab- 
2 nącem tętnem. W jesieni 1935 r. Wydział Kobiet 
7.P.R.K. nabożeństwem w kościele św. Stanisława 
Kostki i pięknym obchodem uczcił 10-lecie swego ist- 
nienia i 35-lecie towarzystw żeńskich przy Zjednoczeniu. Podczas 
bankietu jubileuszowego prezydent Kania udekorował żyjące 
byłe wiceprezeski: Marję Osuch, Konstancję Chamską, Martę 
Żolińską, Agnieszkę Klawitter i Klarę Pałczyńską krzyżami 
zasługi. O ś.p. Annie Jóźwiakowskiej pamiętano w żałobnej 
Mszy św.! 


«Dzień jutrzejszy,” pisał w przeddzień jubileuszu Dziennik 
Zjednoczenia, “jest wielkiem świętem Zjednoczenia P.R.K., a 
można ze słusznością powiedzieć, że i całego Wychodźtwa. Bez 
pracy Zjednoczenek, bez ich pełnych zaparcia się trudów, Zjed- 
noczenie nigdyby nie urosło w największą polską katolicką 
organizację na Wychodźtwie. 


«Spieszyły one ochotnie zawsze i wszędzie na wszystkie pola 
pracy Zjednoczenia, zagrzewając swym przykładem Zjednoczeń- 
ców do działania i wspierając dzielnie ich wysiłki. 


«Zjednoczenie winno im bardzo wiele. Winno im wiele całe 
Wychodźtwo, a i Polska ma wobec nich dług wdzięczności za 
wierne podtrzymanie ideałów przodków i pracę w okresie wojny 
światowej. ? 


Kontynuując pracę organizacyjną i dzieła miłosierdzia wśród 
Zjednoczeńców, weteranów Armji Polskiej i potrzebujących 
rodaków,» Wydział Kobiet na swem posiedzeniu w styczniu 1936 
uchwalił sprawić Zjednoczeniu nowy sztandar, a stary, sterany 
służbą, ofiarować do Muzeum . Kiedy na wiosnę 1936 r. wielka 
powódź nawiedziła liczne osady polskie w północno-wschodnich 


1. "Pięć B. Wiceprezesek Odznaczonych,” Dziennik Zjednoczenia, 14 paźdz. 1935, str. 1. 
2. "Jubileusz Zjednoczenek,” Dziennik Zjednoczenia, 12 paźdz. 1935, str. 4. 
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stanach i Zarząd Z.P.R.K. natychmiast wyasygnował $5,000.00 
na pomoc Zjednoczeńcom, ciężko dotkniętym klęską, — akcją 
ratunkową na Pennsylvanię, Ohio i West Virginię kierowała 
wiceprezeska Aleksandra Bednarko. W stanach Nowej Anglji 
stanęli do pracy lokalni urzędnicy i urzędniczki Zjednoczenia 
oraz dr. Bronisław L. Smykowski. Sporą sumę złożyły towa- 
rzystwa i Osady na pomoc.* Ogółem przeszło $7,000.00 roździe- 
lono wówczas między powodzian-Zjednoczeńców a wszystkie 
komitety wykonały swą pracę sprawnie i uczciwie. Wydatnie 
pomogło Zjednoczenie parafji św. Jadwigi w Kingston, Pa., 
której powódź zniszczyła kościół, za co później proboszcz, ks. 
Jakób E. Gryczka, dziękował na Sejmie 42-gim. 


W szeregu innych spraw Zjednoczenie występowało z inicja- 
tywą albo współpracą. W dniach 8-go do 24-go grudnia 1934 
Dziennik Zjednoczenia urządził Polską Wystawę Kucharstwa 
i Gospodarstwa Domowego w sali Domu Zjednoczenia, a w roku 
1935 wznowił swe programy radiowe ze stacji WSBC. Redaktor 
Franciszek S. Barć reprezentował Zjednoczenie w wycieczce na 
stulecie miasta Kosciuszko, Miss., zorganizowanej przez Anielę 
B. Górną, późniejszą wiceprezeskę Z.P.R.K., w jesieni 1934.5 
Wycieczka miała takie powodzenie, iż z inicjatywy Artura L. 
Waldy, współredaktora pism Zjednoczenia, powtórzono ją w roku 
1935.6 W roku 1936 Komitet Międzyorganizacyjny z przeważ- 
nym udziałem Zjednoczenia urządził znowuż wycieczkę na wysta- 
wę w Dallas z okazji stulecia oswobodzenia Texasu. Dzień 
Polski urządzony na wystawie 17-go sierpnia, "odniósł olbrzymi 
sukces moralny.” Wicekapelan ks. Paweł Janeczko przemawiał 
w imieniu Zjednoczenia, a red. Waldo wręczył władzom wystawy 
ręcznie malowany portret Feliksa Wardzińskiego, bohatera walk 
o wolność Texasu. Ks. wicekapelan zwiedził następnie osady 
polskie w Texas, starając się tam rozbudzić ducha organizacyj- 
nego. 


Na szerszą skalę zakrojone były, rzecz jasna, wycieczki do 
Polski, jakie Zjednoczenie urządziło w latach 1935 i 1986. 
Pierwsza z nich, pod kierownictwem prezydenta Kani i z udzia- 
łem sekretarza generalnego J. J. Barcia, dyrektora Jana P. 
Grzemskiego i licznej gromady starszych, była przedewszyskiem 
wycieczką skautów i Cór Zjednoczenia, prowadzoną przez naczel- 


3. A. Bednarko, “Sprawozdanie Wiceprezeski,” Sprawozdanie Zarządu Gł. Z.P.R.K. 
na Sejm 42,” str. 52-60, 

4. Sprawozdanie Zarządu Gł. Z.P.R.K. na Sejm 42, str. 22, 54-56, 151. Wiceprezesce 
pomagali w akcji: wiceprezesi B. Klimaszewski i J. Szeligowska z W. Va. i F. 
Stróż, prezes Osady 5. Przewodniczącym komisji ratunkowej na Mass. był dyr. 
Kazimierz I. Kozakiewicz, członkami wiceprezesi stanowi Teofil Bartnicki i Stefa- 
nja G. Burzyńska i b. dyr. Jan Zieliński, 

Opisał tę wycieczkę Artur L. Waldo w książce Czar Miasta Kościuszko, Chicago, 
1936 r. 
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nego skautmistrza Jana A. S. Troikego na zlot Związku Har- 
cerstwą Polskiego w Spale. Dwunastu skautów i osiem Cór 
uczestniczyło w 10-dniowym Obozie Harcerskim i w objeździe 
po Polsce. W roku 1936 pierwsi stypendyści Zjednoczenia 
z pośród młodzieży wysłani zostali do Polski na kursy harcer- 
skie i wiedzy o Polsce. Nie poprzestając na naradach z Włady- 
sławem Raczkiewiczem, prezesem, i Stefanem Lenartowiczem, 
dyrektorem Światowego Związku Polaków, w sprawie współ- 
pracy Zjednoczenia z tymże Związkiem i konsolidacji Polonii, 
prezydent, w czasie pobytu w Polsce w roku 1935, odbył także 
konferencje z prymasem Augustem kardynałem Hlondem, z ks. 
prałatem Stanisławem Brossem i z Opieką nad Rodakami na 
Obczyźnie w. sprawie projektowanej Akcji Katolickiej w Zjed- 
noczeniu i co do innych problemów katolickiej Polonji.s Wy- 
cieczkę Zjednoczenia do Polski w następnym roku prowadził 
wiceprezydent dr. Antoni W. Rusin, któremu towarzyszyli dy- 
rektorzy Stanisław Babiarz i Antonina Włodarska, a jako 
sprawozdawca Tadeusz Boruń, współredaktor pism Zjednoczenia.’ 
W roku 1937 wyjechał znów do Polski kapelan ks. Bronisław 
Celichowski, aby zaprosić prymasa Hlonda na zbliżający się 
Sejm 42-gi Z.P.R.K. i zarazem wziąć udział w posiedzeniu Rady 
Naczelnej Światowego Związku Polaków jako przedstawiciel 
Zjednoczenia. “Nie powinniśmy mieszać się do polityki 
w Polsce; mamy raczej zastanowić się nad tem, co tu mamy 
robić,” mówił prezydent Kania na instalacji Osady 19 Z.P.R.K. 
w parafji św. Jana Bożego w Chicago w roku 1935.11 Podobnie 
mówił niedawno poprzedni prezydent Olejniczak: “Nie należy 
się nam mieszać w czysto wewnętrzne sprawy Polski, lecz kon- 
takt z Ojczyzną musimy utrzymać ścisły i nieustanny.”12 To 
było credo Zjednoczenia, mniejwięcej zawsze przestrzegane. 
Zjednoczeniu chodziło o kontakt kulturalny z Macierzą, tak 
pożyteczny dla podtrzymania polskości wśród Polonji. 


Przyczyniały się do podtrzymania jej także różne obchody, 
jakie Zjednoczenie organizowało w tym okresie, albo przez 
własny komitet obchodów, albo przez Komitet Międzyorganiza- 
cyjny, którym obu przewodził dyrektor Jan E. Nikliborc. Szcze- 
gólnie pamiętne były obchody Cudu nad Wisłą w roku 1935-tym, 


6. A. L. Waldo, “Miasto Kościuszko Podejmuje Gościnnie Wycieczkę Polaków,” 
Dziennik Zjednoczenia, 9 paźdz. 1935, str. 1-9. 

17. A. L. Waldo, “Wycieczka Polska do Texas Święci Niezwykłe Tryumfy,” Dziennik 
Zjednoczenia, 18 sierp. 1936, str. 1-6. 

8. A. L. Waldo, Do Polski, str. 85-90. 

9. Dr. A. W. Rusin, “Sprawozdanie Wiceprezesa,” Sprawozdanie Zarządu Gł. ZPRK. 
na Sejm 42, str. 43-50. 

10. Ks, B. Celichowski, “Moja Misja do Polski,” Dziennik Zjednoczenia, 3 kwiet, 1937, 
str. 5. 

11. “Nie Powinniśmy się Mieszaé do Polityki w Polsce,” Dziennik Zjednoczenia, 21-go 
stycz. 1935, str. 1. 

12. J. J. Olejniczak, “Oredzie na Sejm 41,” Naród Polski, 23 maja 1934, str. str. 1. 
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kiedy do 50,000-cznej rzeszy, zebranej u stóp pomnika Kościuszki 
w Chicago, przemawiali biskupi Stanisław W. Bona i sufragan 
chicagoski, William D. O'Brien, ambasador John Cudahy, dr. 
A. W. Rusin i inni. Na obchodzie Cudu nad Wisłą i 20-lecia 
Czynu Zbrojnego Polonji w dniu 15 sierpnia 1937 roku w Domu 
Zjednoczenia przemawiali znów ks. Lech Ziemski, kapelan har- 
cerstwa polskiego, ks. prałat Jakób J. Strzycki, kap. Adam 
Trygar, red. F. S. Barć, sędzia Edmund K. Jarecki, przewodni- 
czył zaś prezydent Kania.'4 Dnia 29-go listopada 1936 Komitet 
Międzyorganizacyjny urządził akademję w sali Związku Polek 
dla uczczenia 400-lecia urodzin ks. Piotra Skargi. 
Najwspanialej jednak wypadły uroczystości z okazji 75-tej 
rocznicy urodzin Ignacego J. Paderewskiego. Urządził je również 
Komitet Międzyorganizacyjny, ale, tym razem, przyłączył się 
do pracy także i Związek Narodowy Polski. W przepełnionej 
sali Auditorium, w dniu 17-go listopada 1935 roku, zagaił pro- 
gram prezydent Kania i zdał przewodnictwo cenzorowi F. X. 
Świetlikowi. Méwcami byli konsul generalny, dr. Wacław 
Gawroński, dr. Rudolf Ganz, sławny muzyk i osobisty przyjaciel 
Mistrza, i Jerzy Bojanowski. W części muzycznej i wokalnej 
występowali Zygmunt Stojowski, Michał Wilkomirski, Marja 
Broniarczyk, Edward Grabowski i Tadeusz Kożuch. Marjan 
Marski deklamował “Poloneza Militarnego,” utwór Mieczysława 
Niedźwieckiego. Obchód świecki poprzedzony został Mszą św. 
na intencję Mistrza w kościele św. Jana Bożego; odprawił ją 
ks. Ludwik Grudziński, a stosowne kazanie wygłosił ks. Broni- 
sław Celichowski.5 Zarząd Zjednoczenia wydał specjalny 
numer Dziennika Zjednoczenia, wystosował piękny adres do 
Jubilata,!* i przesłał mu ponadto kablogram: “Sercem zawsze 
byliśmy i jesteśmy z Tobą, który nas wiodłeś do pracy i walki 
za Polskę. Żyj, opromieniaj imię polskie chwałą i świeć nam 
przykładem w najdłuższe lata!” Odpowiedział Paderewski: “Za 
piękny i wzruszający telegram składam Drogiemu Panu Preze- 
sowi wyrazy najgłębszej wdzięczności i wiernych mych uczuć 
dla całego Zjednoczenia.”17 Dla upamiętnienia jubileuszu Mistrza 
Zarząd Z.P.R.K. starał się o zmianę nazwy Augusta Blvd., prze- 
biegającego obok Domu Zjednoczenia, na Paderewski Boulevard, 
choć zarząd miasta propozycji nie przyjął. Obchody ku czci 
Paderewskiego przeniosły się żywiołowo na prowincję. *Wy- 
chodźtwo, jak długie i szerokie,” pisał Dziennik Zjednoczenia, 
. “50,000 Czci Cud nad Wisłą,” Dziennik Zjednoczenia, 19 sierp. 1935, str, 1. 
14. “Podniosty Obchód Cudu nad Wisłą,” Dziennik Zjednoczenia, 16 sierp. 1937, str. 6. 
15. *'4,000 Osób na Obchodzie,” i "Uroczysta Mszą za Paderewskiego,” Dziennik Zjed- 
noczenia, 18 list. 1935, str. 1 i 8. 
16. “Adres Jubileuszowy w 75-tą Rocznicę Urodzin I. J. Paderewskiego,” Dziennik 


Zjednoczenia, 16 list. 1935, str. 15. 
. "Mistrz Paderewski Dziękuje Zjednoczeniu,” Naród Polski, 24 list. 1935, str. 4. 
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“uczcito niemal wszędzie 75-tą rocznicę urodzin Mistrza Pade- 
rewskiego. Nikt tych obchodów nie nakazywał z góry, wypły- 
nęły one wszędzie z odruchem serca.”18 


Wspólnie też z innemi organizacjami uczestniczyło Zjednocze- 
nie w Mszy św. w katedrze Najśw. Imienia Jezus, odprawionej 
przez biskupa Bonę za duszę marszałka Józefa Piłsudskiego 
w dniu 17-go maja 1935. Dzień przedtem na akademji żałobnej 
w audytorjum św. Trójcy prezydent Kania był jednym z głów- 
nych mówców. Zarząd w odpowiedniej rezolucji uczcił skon 
marszałka.!9 W lecie 1935 roku delegacja Zjednoczenia, w oso- 
bach wiceprezydenta dr. A. W. Rusina, kapelana ks. B. Celichow- 
skiego, wiceprezeski A. Bednarko i redaktora F. S. Barcia, 
uczesniczyła w złotym jubileuszu Seminarjum Polskiego w Or- 
chard Lake, Mich., i przywiozła zasłużonej uczelni-jubilatce 
$1,000.00 w darze od organizacji.20 Na zakończeniu roku szkol- 
nego 7-go czerwca 1936 roku w tymże Orchard Lake głównym 
mówcą był prezydent Kania.?! Na cześć ks. Teodora Gieryka 
urządzili chicagoscy Zjednoczeńcy akademję w Domu Zjednocze- 
nia w dniu 23-go lutego 1936 roku, z mowami ks. Mieczysława 
N. Starzyńskiego, C.R., redaktora F. S. Barcia i skarbnika J. J. 
Olejniczaka. Poprzedziło ją nabożeństwo w kościele św. Jana 
Kantego, odprawione przez ks. prałata Jakóba J. Strzyckiego. 
Kazanie wygłosił ks. prałat Tomasz P. Bona. “Idźcie dalej 
śladem pionierów organizacji,” mówił on, “bo wasze Zjednocze- 
nie jest przedewszystkiem organizacją ideową. Zjednoczenie po- 
wstało dla ideałów i takiem musi pozostać.”22 W osobie wice- 
kapelana ks. Antoniego Górskiego Zjednoczenie uczestniczyło 
w odsłonięciu tablicy pamiątkowej ku czci Kościuszki na pobo- 
jowisku pod Saratoga, N. Y. Wicekapelan Z.P.R.K. poświęcił 
ją i wygłosił inwokację na uroczystości, 25-go października 1936 
roku.33 Nie brakło wreszcie Zjednoczeńców w polskim obchodzie 
stulecia w Chicago, który ściągnął 75,000 widzów na Pole 
Zotnierza.24 


W roku 1937 powstał projekt, aby Komitet Międzyorganiza- 
cyjny, który przez siedem lat istnienia urządził cały szereg naj- 
poważniejszych obchodów narodowych w Chicago, zamienić na 
Federację Organizacyj, Towarzystw i Klubów Polskich w Chi- 


18. “Z Dnia na Dzień,” Dziennik Zjednoczenia, 18 list. 1935, str. 4. 

19. Opisy w Dzienniku Zjednoczenia, 15-18 maja 1985. 

20. "Złoty Jubileusz,” Naród Polski, 11 sierp. 1935, str. 1. 

21. "Podniosła Uroczystość Zakończenia Roku w Polskiej Uczelni,” Dziennik Zjedno- 
czenia, 11 czerwca 1936, str. 1. 

22. "Nie Wolno Nam Ustąpić z Posterunku,” Dziennik Zjednoczenia, 24 lutego 1936, 
str. 1, i “Ks. Msgr. Bona,” tamże, 25 lut. 1986, str. 4. 

23. "Sprawozdanie Wicekapelana Ks. A. Górskiego,” Sprawozdanie Zarządu GŁ. Z.P.R.K. 
na Sejm 42, str. 12. 

24. "Około 75,000 Polaków na Polskim Dniu,” Dziennik Zjednoczenia, 9 sierpnia 1937, 
str. 1. 
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cago. Wobec powstania Polskiej Rady Międzyorganizacyjnej 
podobne nazwy obu ciał powodowały zamieszanie, ponadto cho- 
dziło o to, aby do Federacji weszli nie członkowie zarządów orga- 
nizacyj, ale przedstawiciele ściśle lokalnych ciał, wreszcie, aby 
wciągnąć do wspólnej pracy i Związkowców. Po kilku konferen- 
cjach sprawa ta upadła wobec oporu paru Okręgów Z.N.P., nad 
czem Połączone Osady Z.P.R.K. ubolewały w osobnej rezolucji.>5 
W roku 1939 działała krótko Centrala Miedzyorganizacyjna dla 
sprawy obchodów. 


Sporo wybitnych gości zetknęło się ze Zjednoczeniem w czasie 
pierwszej kadencji prezydenta Kani. Dr. Henryk Gruber, prezes 
Pocztowej Kasy Oszczędności, przemawiał do Zarządu na posie- 
dzeniu 30-go kwietnia 1935 roku. Wspólnie z wszystkimi 
organizacjami Zjednoczenie podejmowało pułk. Stefana Iwanow- 
skiego, przedstawiciela Ligi Morskiej i Kolonjalnej, obiadem 
w hotelu Knickerbocker w lipcu 1935.27 


Wnet po nim przybył do Ameryki biskup polowy wojsk 
polskich, ks. Józef Gawlina, ze swym sekretarzem, ks. Janem 
Morawińskim. Dnia 30-go lipca biskup był na posiedzeniu 
Zarządu. “Zasługi wasze ocenia Polska,” powiedział do urzędni- 
ków Zjednoczenia, “bo pod wodzą kapłanów waszych budowaliście 
duszę polską.” Wiceprezydent dr. Rusin udekorował dostojnego 
gościa najwyższem odznaczeniem organizacji. Wiceprezydent 
przemawiał też na cześć biskupa na akademji w audytorjum św. 
Trójcy. Szlakiem arcybiskupów Symona i Cieplaka zwiedzat 
biskup Gawlina osady polskie w Ameryce przez kilka tygodni. 
Na odjezdnem, żegnając serdecznie Polonję, powiedział, przejęty 
tem, co widział: *Polskość w Ameryce nie zginie.”29 


W listopadzie 1935 roku gościł w Zjednoczeniu dr. Stefan 
Jarosz, badacz wyspy Kościuszki, który następnie przemawiał 
wielokrotnie do Zjednoczeńców i w Chicago i w innych mia- 
stach. Dnia 7-go kwietnia 1936 roku wpadł na krótko do 
Domu Zjednoczenia biskup Rhode, zwiedził odnowioną Bibljotekę 
i chwalił założenie Muzeum; ostatnia to była wizyta biskupa- 
rodaka w siedzibie Zjednoczenia. W tymże miesiącu złożyła 
Zjednoczeniu wizytę misja kupiecka z Polski. W maju 1936 


25. Sprawozdania w Dzienniku Zjednoczenia, 10 i 24 lut; i 9 mar. 1937, 

26. “Mile Wywioze do Polski Wspomnienia,” Dziennik Zjednoczenia, 1 maja 1985, str. 1. 

27. “Ks. Prałat Bona Podkreśla Potrzebę Skoordynowania Wysiłków Polonji,* Dzien- 
nik Zjednoczenia, 2 lip. 1935, str. 8. 

28. Opisy w Dzienniku Zjednoczenia, 11-31 lip. 1935. 

29. “Polskość w Ameryce nie Zzinie,” Dziennik Zjednoczenia, 23 sierp. 1936, str. 4. 

80. “Protokół z Posiedzenia Zarządu,” Naród Polski, 22 grud. 1935, str. 2. 

31. “Dostojny i Miły Gość w Biurach Zjednoczenia,” Dziennik Zjednoczenia, 7 kwiet. 


1936, str. 1. 
32. Należeli do niej Karol Herse, Roman Choróbski, Józef Jakubowski, Andrzej Czar- 
necki i Jan Sobecki (“Misja Kupiecka z Polski w Zjednoczeniu,” Naród Polski, 


3-go maja 1936, str. 1). 
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roku Zjednoczenie podejmowało obiadem Stefana Lenartowicza, 
dyrektora, i Janusza Stryjewskiego, przedstawiciela Światowego 
Związku Polaków z Zagranicy,33 w listopadzie zaś ambasadora 
Jerzego Potockiego. Pełnemi gwaru, a i pracy ideowej, były 
wizyty dwuch wycieczek harcerzy polskich, w sierpniu 1936, 
pod przewodnictwem ks. Franciszka Tyczkowskiego,3* oraz w rok 
potem, pod przewodnictwem Bolesława Wierzbiańskiego, ks. 
Lecha Ziemskiego i ks. Bonifacego Sławika.3 Ten ostatni przyi- 
gnął sercem do Zjednoczenia i wiele pracy poświęcił mu w latach 
późniejszych na polu skautingu i akcji kulturalno-religijnej. 
Wiosną 1937 roku przybył znów do Domu Zjednoczenia popular- 
ny kapitan Eustachy Borkowski, dowodzący nowym polskim 
motorowcem Batory i został odznaczony złotym krzyżem Z. P. 
R. K. Dnia 16-go czerwca 1937 Zjednoczenie urządziło wieczór 
dla młodzieży, na którym wystąpiła Mira Grelichowska, inter- 
pretatorka poezji polskiej.” Literature polską wśród gości 
organizacji w owym okresie reprezentowali Halina M. Dąbro- 
wolska, gen. Marjusz Zaruski i Melchior Wańkowicz (na wiosnę 
1939 roku), potem Zygmunt Nowakowski, który przemawiał na 
obchodzie ku czci Washingtona, Kościuszki i Lincolna, urządzo- 
nym przez Komitet Obchodów Z.P.R.K. w lutym 1940. Wreszcie 
witało Zjednoczenie, wraz z resztą Polonji, bokserów polskich, 
przybyłych w maju 1937 na Turniej Złotych Rękawice, urządzony 
przez Chicago Tribune.*® 


Szczególnie miłym gościem był biskup Teodor Kubina, “pier- 
wszy minister M. B. Częstochowskiej,” — jak sam się nazywał — 
wysłany jako osobisty przedstawiciel prymasa Hlonda i polskiego 
episkopatu na Sejm 42-gi Z.P.R.K. Polonja wyglądała Sejmu 
tego z zaciekawieniem, a nawet *z utęsknieniem,” w nadziei, iż 
sprawi ożywienie w społeczeństwie.** Jakkolwiek byli niektórzy 
Zjednoczeńcy, zwłaszcza w Chicago, którzy zarzucali prezyden- 
towi Kani “dyktatorskie” rządy, kampanja przedsejmowa była 
naogół tak spokojna i taktowna, że nawet L. Leśnieki, “twardy 
Związkowiec,” za jakiego sie przedstawiał, stawiał Zjednoczeń- 
ców za wzór Zwiazkowcom pod tym względem.* Pośród prasy 
rozmiarami swych uwag przedsejmowych wyróźniał się Dzien- 
nik Chicagoski, który w szeregu artykułów dwie głównie rzeczy 


88. “Delegaci z Polski Gośćmi Zarządu,” Dziennik Zjednoczenia, 6 maja 1986, str. 4. 

84. Opisy w Dzienniku Zjednoczenia, 31 sierp. 1936, str. 4 i 6. 

85. Opisy w Dzienniku Zjednoczenia, 25 i 26 sierp. 1937. 

. “Kap. E. Borkowski Odznaczony,” Naród Polski, 8 kwiet. 1937, str. 1. 

87. “Wielki Sukces Koncertu M. Grelichowskiej,” Dziennik Zjednoczenia, 17 czerwca 
1937, str. 8. 

88. “50,000 Witało Polskich Bokserów,” Dziennik Zjednoczenia, 24 maja 1937, str. 1. 

39. Cytata z Kurjera Codziennego, “Z Dnia na Dzień,” Dziennik Zjednoczenia, 23 sierp. 
1937, str. 2. 

40. L. Leśnicki, "Zjednoczeńcy Umią,” przedruk z Nowego Świata, Dziennik Zjedno- 
czenia, 18 wrześ. 1937, str. 4. . 
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wytykał Zjednoczeniu: ze źle zrobiło, organizując skauting, 
gdyż przez skauting odwróciło uwagę towarzystw od rozwoju 
Wydziału Małoletnich, i powtóre, że źle pojęło i wadliwie zaczęło 
organizować Akcję Katolicką. Co do pierwszego, zdaje się, iż 
Dziennik Chicagoski miał rację. Dzięki wytężonej pracy Zarządu 
i członków, organizacja, pomimo licznych suspendacyj depresyj- 
nych i niesprzyjających warunków, wzrosła z 153,243 członków 
w roku 1934 do 154,622 w roku 1937, jednakowoż kurczył się 
Wydział Małoletnich pomimo sportu, skautingu i wszystkich 
wydatków, jakie Zjednoczenie łożyło ofiarnie na sprawę młodzie- 
ży. Sam skauting rozwijał się nie tak żywiołowo, jak ogólnie 
spodziewano się. Co do krytyki Akcji Katolickiej,'! Dziennik 
Chicagoski nie miał jednak racji, co zresztą sam potwierdził 
w cztery lata potem, gdy z wielkiem uznaniem pisał znów na 
ten temat. 


Jak kampanja przedsejmowa, tak i sam Sejm miał 'nie- 
zwykle spokojny charakter.” *Obyło się,” pisał Dziennik Polski, 
“bez tradycyjnych bomb i fajerwerków opozycji, pomimo tego, 
że właśnie może dla samej tradycji były przed Sejmem zapo- 
wiadane. 4% 


Sejm 42-gi odbywał się w Irem Temple w Wilkes-Barre, Pa., 
w dniach 20-go do 25-go września 1947 roku i rozpoczął się 
procesją i Mszą św. w kościele Panny Marji. Mszę odprawił ks. 
prałat dr. Aleksander Pitass, kazanie miał O. Wawrzyniec M. 
Cyman, O.M.C. Mówił podniośle o polskich i katolickich zada- 
niach Zjednoczenia. “Pracować dla siebie to rzecz zwykła, ale 
pracować dla drugich, to poświęcenie,” powiedział pięknie, nawo- 
łując Zjednoczeńców do tego ostatniego rodzaju pracy. Zbiegało 
się to niemal z tem, co potem posłom na izbie mówił biskup 
Kubina: “Zjednoczenie jest dziś potrzebne bardziej, niż kiedy- 
kolwiek przedtem. Celem waszym powinno być wzmocnienie 
Wiary i polskości.” Wśród innych gości sejmowych byli: 
gubernator George Earle z Pennsylvanii, który właśnie wrócił 
z podróży do Polski i opowiadał o swych wrażeniach ; wiceprezes 
Z.N.P., Czesław Hibner, który wzywał Zjednoczenie do wspól- 
nych ze Związkiem wysiłków nad młodzieżą; sekretarz Sokol- 
stwa Polskiego w Ameryce, F. J. Klonowicz, który powiedział, 
że “przyjaźń pomiędzy Zjednoczeniem a Sokolstwem nigdy nie 
będzie zachwiana,” radca ambasady Witold Wańkowicz, kongres- 
man Jan Lesiński, liczni inni urzędnicy organizacyj i władz, 


41. “Na Tle Orędzia Prezesa Zjednoczenia,” Dziennik Chicagoski, 11-16 wrześ. 1937, 
4 


str. 4. 

42. "Akcja Katolicka a Sejm Zjednoczenia,” Dziennik Chicagoski, 18 wrześ. 1941, 
str. 4; także “Ks. Redaktor Mieczysław Starzyński o Zjednoczeniu P.R.K.,” Naród 
Polski, 10 grud. 1942, str. 4. 

43. Przedruk “Prasa o Sejmie,” Dziennik Zjednoczenia, 2 paźdz, 1937, str. 4. 
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wreszcie Mieczysław S. Szymczak, gubernator federalnej rezer- 
wy, który na osobnym wiecu młodych Zjednoczeńców, przybyłych 
na Sejm, nawoływał do pięcia się w górę w społeczeństwie ame- 
rykańskiem. 


Jednym z najwybitniejszych epizodów Sejmu 42-go stało się 
ustne sprawozdanie prezydenta Kani. *W przeszło godzinnem 
przemówieniu,” pisał sprawozdawca Dziennika Zjednoczenia, 
“prezes Kania sprecyzował gospodarkę Zjednoczenia z taką 
zdumiewającą ścisłością, że w podziw wprowadził wszystkich 
delegatów. Bez zaglądania do książek recytował wszystkie 
cyfry i daty na pamięć.” 

Usuwając od siebie wszelką politykę organizacyjną, odpo- 
wiadał na zarzut o “dyktatorstwie,” że nie chce być malowanym 
prezydentem, ani nie sądzi, aby Sejm 41-szy, wybierając go, 
chciał mieć go tylko malowanym urzędnikiem. Tłumaczył dla- 
czego Zjednoczenie musiało zaniechać płacenia dywidendy. Wy- 
jaśniał, jak "niedociągnięcia z lat dobrobytu dotkliwie odbiły 
się podczas kryzysu.” Otwarcie wskazywał na słabe strony 
organizacji, mówił o jej stratach, nie tylko finansowych, ale 
i moralnych, wynikłych z depresji ekonomicznej i sytuacji Spo- 
łecznej, o rosnących utrudnieniach prawnych ze strony władz 
stanowych, o trudnościach w rozwoju organizacyjnym. Radzit 
“zaciskać pasa,” ale równocześnie nie opuszczać skrzydeł, *Mówi- 
my, że organizacja nasza jest ideowa, ale pamiętać należy, że 
przechodząc przez długie lata swego istnienia, organizacja budo- 
wała także swoje finanse .. . Jedno bez drugiego obyć się nie 
może. Jeśli więc zbudujemy silną strukturę finansową, to i ide- 
ały będą kwitły, a jeśli będziemy dalej rozwijali ideały, to 
równocześnie budujemy .. . finansową strukturę organizacji.” 


Gdy skończył, izba zatrzęsła się od oklasków. Powstał dr. 
Bronisław L. Smykowski i powiedział: “Jak długo jeżdżę na 
nasze sejmy, a byłem na bardzo wielu już, nie słyszałem jeszcze 
z ust przewodnika organizacji takiego sprawozdania.” 


W dużej mierze poparciem wywodów prezydenta było spra- 
wozdanie Jana Zielińskiego, przewodniczącego komitetu budżetu, 
wyznaczonego przez poprzedni Sejm. I on, podobnie jak prezy- 
dent Kania, wytykał braki i niedopatrzenia finansowe, i on 
nalegał na oszczędności. W szczególności raport komitetu 
uważał Dziennik Zjednoczenia za zbyt wielki ciężar dla organi- 
zacji i zalecał ewentualne zwinięcie nietylko Dziennika, ale j całej 
drukarni. Sprawę Dziennika referował też osobny komitet 
sejmowy z Janem Barciem na czele.44 Przedstawiony przez 


44. W skład komitetu wchodzili nadto Józef Niemiec i Adam B. Urbanek. 
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niego plan postawienia pisma na nogi pod względem finansowym 
przekazano przyszłemu Zarządowi; licząc się jednak z ewentual- 
nością zwinięcia pisma zastrzeżono, iż nim Zarząd na to zdecy- 
duje sie, ma wprzód przeprowadzić referendum wśród 
towarzystw. 


Sejm przyjął inne polecenie komitetu budżetu co do odbywa- 
nia sejmów co cztery lata, uchwalając przytem zaczynać je 
w niedzielę dla oszczędności czasu. Dla ulżenia towarzystwom, 
które w czasie depresji opłacały asesmenty za członków, jacy 
później towarzystwa swe opuścili, Sejm długi te skreślił. Przyjął 
następnie tabele dla starszych, dostosowane do nowych wymogów 
prawnych, oraz pięć nowych rodzajów ubezpieczenia dla dzieci.‘ 
Zarządowi oddany został plan komitetu rozwoju co do reformy 
systemu werbunkowego. 


Ponieważ ostatnie sejmy uchwaliły sporo różnych poprawek, 
niezawsze zgodnych z ustawami organizacji, Sejm, na polecenie 
prezydenta, wyznaczył komitet z pięciu, z adwokatem Waw- 
rzyńcem Zygmuntem na czele, do opracowania nowej kon- 
stytucji.4% 


Przyjmując inne polecenie prezydenta, izba uchwaliła stwo- 
rzyć Wydział Młodzieży, łączący w sobie zarówno sport, jak 
i skauting, i rozszerzyć akcję kulturalną i religijną wśród mło- 
dzieży Zjednoczenia. 


Nie żałował też Sejm na ten cel podnieść przydział z funduszu 
obrotowego do półtora centa od członka. “To, co Wysoka Izba 
w tej mierze zrobi,” pisał dyrektor Adolf Kmieć w swem sejmo- 
wem sprawozdaniu w odniesieniu do akcji na rzecz młodzieży, 
“to będzie znakomicie ważny posiew na przyszłość, to będzie 
wielkie i doniosłe posunięcie ku rozwiązaniu głównego zadania 
chwili dzisiejszej, jakiem jest konieczność odnowienia, odmło- 
dzenia z ducha naszej organizacji. 48 


Sejm załatwił także sporo spraw ideowych. Na wniosek 
Joanny Górki z tow. nr. 850 zatwierdził uchwałę Zarządu co do 
uroczystego obchodzenia święta Boskiego Serca Jezusa przez 
całą organizację. Na wniosek red. F. S. Barcia “Hymn Zjedno- 
czenia,” kompozycji Emila Wiedemanna, ze słowami Mieczysława 
Haimana, uznano za urzędowy. Archiwum i Muzeum Z.P.R.K, 


45. Tabele te, jak i dawniejsze tabele Zjednoczenia wyjaśnia Juljan Groszewski, *"Na- 
sze Zjednoczenie i Nasze Ubezpieczenie,” 65 Lat Zjednoczenia, str. 198-12. 

46. Inni członkowie; ks. B. Celichowski, adw. A. H. Sambor, ks. F. J. Kachnowski 
i F. Goryl. 

47. Uchwała ta zniosła Wydział Młodzieży i Sportu, który w kadencji 1934-37 stanowili: 
Fr. A. Brandt przewodniczący, A.-B. Górna sekretarka, M. R. Majewski, Cecylja Kula 
i I. F. Łapczyński. 

48. "Sprawozdanie Dyr. Kmiecia,” Sprawozdanie Zarządu Gł. Z.P.R.K. na Sejm 42-gi, 
str. 143-44, 
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zostało zatwierdzone, Akcję Katolicką Sejm oddał w ręce księży- 
Zjednoczeńców. 

Spokojne obrady Sejmu zostały zakłócone kwestją pomocy 
dla Seminarjum Polskiego. Komitet, wybrany na Sejmie 41- 
szym, stwierdziwszy, iż prawa stanowe nie pozwalają Zjedno- 
czeniu na udzielenie takiej pożyczki, jaką proponował ks. prałat 
A. A. Kłowo, zalecał zbiórkę dolarowych datków i wyznaczenie 
pewnej liczby stypendjów dla Seminarjum. Ks. Stanisław 
Rysiakiewicz powtórzył wtedy swój wniosek o opodatkowaniu 
członków po 10 centów rocznie na rzecz uczelni. Wynikło zamie- 
szanie, które później ściągnęło na Sejm krytykę prasy; szcze- 
gólnie ostro ganiły go Nowiny Polskie z Milwaukee,** zwłaszcza, 
że wśród rozgwaru apel sekretarza Polskiej Rady Międzyorgani- 
zacyjnej, Józefa Przydatka, o opodatkowanie się na rzecz Rady, 
przeszedł bez echa. Jak stwierdzał dr. B. L. Smykowski, izba 
była za pomocą dla Seminarjum, ale kwestja została jej przed- 
stawiona w sposób niewłaściwy. Kiedy prezydent Kania przed- 
stawił projekt wydzielania pół centa miesięcznie od członka 
z funduszu Wydziału Pomocy Naukowej, izba jednogłośnie to 
przyjęła. Zapewniło to Seminarjum Polskiemu przeszło $7,000.00 
rocznej subwencji w czasie najkrytyczniejszym dla zakładu. 


Uchwaliwszy także pomoc dla weteranów Armji Polskiej 
i M. Haimanowi na badania historyczne, Sejm wyraził w rezolu- 
cji życzenie utrzymania łączności kulturalnej z Macierzą, oddał 
cześć Paderewskiemu i prymasowi Hlondowi, wezwał Zjedno- 
czeńców do udziału w Akcji Katolickiej, aprobował współpracę 
z Polską Radą Międzyorganizacyjną, wyraził uznanie robotni- 
kowi polskiemu w Ameryce, zawodowcom, duchowieństwu i sio- 
strom nauczycielkom i zapewnił Seminarjum Polskie o swej chęci 
pomocy. 

W wyborach prezydent Kania przeszedł ponownie bez opozy- 
cji. “Ster organizacji oddano poraz drugi w ręce człowieka 
naprawdę zdolnego,” pisał Przewodnik Katolicki.59 Sejm 42-gi 
był rzeczywiście dla niego chwilą “największego zwycięstwa”5 
po *czyśćcu trzyletnim,” o którym mówił do izby przy zakończe- 
niu obrad. Wiceprezydentem został Jan Zieliński z Holyoke, 
Mass., wiceprezeską Antonina Włodarska-Czerniak, skarbnikiem 
Franciszek A. Brandt, doradcą prawnym Stanisław T. Kusper, 
lekarzem naczelnym dr. Władysław A. Dziuk. Kapelanem wy- 
brano ks. Kazimierza Gronkowskiego, wicekapelanem na stany 
49. Przedruk w “Z Cudzej Grzędy,” Dziennik Chicagoski, 4 paźdz. 1937, str. 4. Krytyko- 


wał zachowanie się Sejmu także Nowy Świat, “Do Pamiętnika,” Dziennik Chicagoski, 
13 paźdz. 1937, str. 4. 

50. “Prasa o Sejmie,” Dziennik Zjednoczenia, 8 paźdz. 1937, str. 4. 

51. Cytata z Kurjera Polskiego, “Prasa o Sejmie,” Dziennik Zjednoczenia, 9 paźdz. 1937, 
str. 4. k 


459 


wschodnie ks. Józefa A. Maja z Jersey City, N. J. Inni urzęd- 
nicy pozostali ci sami. Do dyrektorjatu z nowowybranych 
weszli: Edmund J. Sadowski, Kazimierz Derwiński, Franciszek 
A. Daniel, Józef Niemiec, Aniela B. Górna i Teresa Lewandow- 
ska z Chicago, Stanisław P. Turkiewicz z Buffalo, N. Y., Jan 
M. Weber z Baltimore, Md., Władysława M. Duch z New Britain, 
Conn., i Stefanja L. Kolos z Pittsburgh, Pa.*? 


Dla kapelana ks. Bronisława Celichowskiego Sejm 42-gi 
był natomiast chwilą pożegnania. Po 22 latach pracy na urzę- 
dzie, pracy gorliwej i nieraz wymagającej wiele poświęcenia, 
ks. Celichowski nie czuł się już na siłach, aby przyjąć ponowny 
wybór. Zegnat się teraz ze Zjednoczeńcami, z którymi zrósł 
się serdecznie. Na wniosek Zygmunta Stefanowicza izba jedno- 
głośnie przez powstanie zamianowała ks. Celichowskiego doży- 
wotnim honorowym kapelanem. *Wzruszającym był moment,” 
sprawozdawał Dziennik Chicagoski, “kiedy sędziwy kapłan dzię- 
kował izbie za złożenie mu tego dowodu uznania.” Pamiętał też 
Sejm o ustępującym kapelanie w rezolucji, w której wyraził 
mu “najwyższe uznanie i podziękowanie” i prosił o dalszą 
współpracę. 

Uroczystym momentem było wręczenie nowego sztandaru 
organizacyjnego przez Wydział Kobiet. Imieniem Wydziału 
wręczenia dokonała wiceprezeska A. Bednarko. W imieniu 
Zjednoczenia odebrał go marszałek 42-go Sejmu, Jerzy W. 
Siwiński. Skrzętnym Zjednoczenkom, które sprawiły sztandar 
z drobnych składek, izba podziękowała przez powstanie. Owację 
sprawiono Janowi Czekale, gdy prezydent Kania udekorował go 
najwyższem odznaczeniem organizacji za przeszło półwiekową 
pracę dla niej. 


Prócz marszałka Siwińskiego, prezydjum Sejmu 42-go stano- 
wili Stefan S. Grabowski z Pittsburgh, Pa., i Marja Lew z Chi- 
cago, wicemarszatkowie, i Stanisław Turkiewicz, sekretarz.5 


W związku z Sejmem odbył się w Wilkes-Barre zjazd wy- 
dawców i księgarzy polskich, na którym uchwalono stworzyć 
Centralę Importu Książek Polskich. Miało to związek z Rokiem 
Książki Polskiej, projektowanym przez Polską Radę Między- 
organizacyjną. 

Dnia 5-go października 1937 roku w audytorjum Zjednocze- 
nia odbyła się uroczysta instalacja nowego Zarządu. Po zwy- 
czaju, każdy z urzędników przemawiał. Mówił też redaktor 


52. Ponownie wybrany dyr. Stefan J. Desz zmarł w r. 1939 i miejsce jego zajął Hiero- 
nim J. Rażewski z Schenectady, N. Y. 

53. Opis Sejmu 42-go na podstawie Protokółu Urzędowego Sejmu XLII Z.P.R.K., oraz spra- 
wozdań w Dzienniku Zjednoczenia, 20 wrześ.-5 paźdz. 1937, Dzienniku Związkowym, 
20-27 wrześ. 1937, i Dzienniku Chicagoskim, 22-25 wrześ. 1937. 
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Franciszek S. Barć i, obiecując “kochać przyjaciół a kropić 
wszystkich wrogów Wiary i polskości,” ofiarował prezydentowi 
Kani rysunek, przedstawiający Zjednoczenie, stosownie do wstę- 
pu jego sprawozdania sejmowego, jako okręt płynący wśród 
burzy ku tęczy rozwieszonej nad miastem Baltimore, które Sejm 
wybrał na miejsce następującego Sejmu. Zaglem tego symbolicz- 
nego statku był Dziennik Zjednoczenia. Pod obrazem był na- 
stępujący wiersz: 


“Zjednoczeniowa niech płynie łódź 
W blaskach rozwoju i chwały, 
Tych, co ospali, do pracy budź, 
Szczęśliwie omijaj skały. 


“A my wraz z Tobą pójdziemy w dal 
Pod żaglem, co nie zawiedzie 
Chociażby pośród najsroższych fal 
Z Tobą, Prezesie, na przedzie!”54 


54. "Spełnimy Wolę Sejmu,” Dziennik Zjednoczenia, 6 paźdz. 1937, str. 1-6. 
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LIII. 


Finanse i ideały: (b) 


j| IESTETY, żagiel ten, mimo wszystko, zawiódł i nie 
| dociągnął statku Zjednoczenia do Sejmu baltimorskie- 
go. W dniu 30-go listopada 1939 roku Dziennik Zjed- 
noczenia uległ zawieszeniu raczej niespodzianie. “Zgod- 
nie z oznajmieniem prezesa Zjednoczenia,” referował sprawę 
Dziennik Chicagoski, “powodem zawieszenia było nieporozumie- 
nie z drukarzami-unistami, którzy z roku na rok ustawicznie 
domagają się nowych podwyżek zarobków i stałego skracania 
godzin pracy.” Kiedy układy z unją zawiodły, Zarząd Z.P.R.K. 
powziął zdecydowany krok i Dziennik, który wiceprezydent Jan 
Zieliński nazywał *kulą finansową u nogi” organizacji,! zamknął. 
- Towarzystwa w referendum krok ten zatwierdziły przeważającą 
większością głosów.» Zjednoczenie dokładało do Dziennika 
$60,000.00 do $70,000.00 rocznie.3 Ogółem, w ciągu 18 lat istnie- 
nia, kosztował on Zjednoczenie około miljona dolarów.* 


Dziennik Związkowy, jak zresztą ogół prasy, uważał, iż 
ubytek pisma polskiego w czasach niezwykle ważnych jest 
ciężką stratą dla Polonji,» natomiast Dziennik Chicagoski otwar- 
cie obwiniał drukarzy. Wskazywał on, że w roku 1921, gdy 
Dziennik Zjednoczenia powstawał, w Stanach Zjednoczonych 
wychodziło 18 dzienników polskich. Po zwinięciu tegoż zostało 
tylko 9 dzienników. Wśród wielu przyczyn, które wywołują 
kurczenie się naszej prasy polskiej w Stanach Zjednoczonych, 
panowie polscy drukarze mogą powiedzieć, że i oni też do tego 
się przyczyniają,” pisał Dziennik Chicagoski.* 


Pisząc o zamknięciu Dziennika w swem sprawozdaniu na 
Sejm 43-ci, redaktor F. S. Barć nazwał go "dobrym i odważnym 


«Sprawozdanie Wiceprezesa,” Sprawozdanie Zarządu Gł. Z.P.R.K. na Sejm 43, 
str. 62 


1. 

2. “Tow. Zj. Podtrzymują Decyzję Zarządu,” Naród Polski, 25 kwiet, 1940, str. 1. 

8. “Sprawozdanie Prezesa,” Sprawozdanie Zarządu Gł. Z.P.R.K. na Sejm 43-ci, str. 48. 
4. “Sprawozdanie Dyr. J. Niemca,” tamże, str. 135. 

5. “Od Wezoraj do Dzisiaj,” Dziennik Związkowy, 5 grud, 1939, str. 1. 

6. “Znów Ubyło Jedno Pismo Dzienne,” Dziennik Chicagoski, 2 grud. 1939, str. 4. 
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rycerzem spraw narodowych i rzecznikiem spraw katolickich 
i organizacyjnych.” Przyznawano mu to ogólnie, zwłaszcza 
póki redakcja nie zeszła z dawniejszego nieprzejednanego stano- 
wiska wobec rządów sanacyjnych w Polsce. Nowy kierunek ten 
mieli niektórzy za złe nietylko redaktorowi Barciowi, ale i pre- 
zydentowi Kani,’ wypływał on jednak z przyjętej zasady nie- 
mieszania się Polonji do spraw politycznych polskich. 


W ciągu 18 lat istnienia w redakcji Dziennika Zjednoczenia 
pracowało wielu dziennikarzy polsko-amerykanskich.® Szpalty 
jego ciągle zasilali swemi pracami wybitni pisarze Polonji, nie- 
którzy dorywczo, inni stale. Artykuły ich na różne tematy 
dodawały pismu aktualności i poloru literackiego. Wśród tych 
współpracowników  poza-redakcyjnych byli: ks. Aleksander 
Syski, ks. prałat dr. Aleksander Pitass, ks. dr. Tomasz Misicki, 
Henryk Setmajer, Wacław Gąsiorowski, Stefanja Laudyn-Chrza- 
nowska, ks. Jan Kasprzycki, C.R., Szczepan Kolanowski, ks. Wa- 
cław Kruszka, dr. Józef K. Orłowski, ks. Jan Taranowicz, ks. 
Alojzy Warol, T.J., ks. Ernest Matzel, T.J., ks. Apoloniusz Tyszką 
ze swym pięknym “Snopkiem Myśli,” biskup Ignacy Dub-Dubow- 
ski, ks. dr. Władysław Kneblewski, ks. Feliks Feldheim, ks. 
Walerjan Karcz, ks. Bonifacy Sławik, ks. Franciszek Domański, 
T.J., dr. Alfons S. Wolanin, oraz wielu innych. Sam ten poczet 
nazwisk świadczy o poziomie Dziennika. Dział angielski zasilali 
swymi artykułami A. S. Gajkowski i Ludwik M. Zale. 


Zwinięcie pisma dziennego ulżyło nieco ciężarów finansowych 
organizacji, ale i tak kierownictwo nią stawało się rzeczą coraz 
trudniejszą i uciążliwszą. W ciągu dziesięciolecia 1931-41 ma- 
jątek Zjednoczenia niemal podwoił się. Z czysto finansowego 
punktu widzenia organizacja stała się wielką korporacją o 
majątku, który w czteroleciu 1937-41 wzrósł z 16 do 20 miljonów, 
i już sam zarząd tym wielkim funduszem wymagał ustawicznej 
troski wobec coraz bardziej komplikujących się w Ameryce sto- 
sunków ekonomicznych, psujących się stosunków społecznych 
i niepewnych stosunków politycznych w świecie. Zważyć po- 
nadto trzeba, iż finanse organizacji wiązały się co krok ze 


7. "Sprawozdanie Red. F. S. Barcia,” Sprawozdanie Zarządu Gł. Z.P.R.K. na Sejm 
43-ci, str. 118. 

Ks, A. A. Skoniecki, “Pokłosie Sejmu Zjednoczenia,” Kurjer Codzienny, 8 paźdz. 
1941, str. 5, i 18 paźdz., str. 5. 

Oprócz tych, którzy tworzyli pierwszą redakcję, byli to: ś. p. Emil Banasik, é. p. 
Stanisław Osada, ś. p. Ignacy Osostowicz, ś. p. Jan Jakiel, Władysław Wusza, Ka- 
rol Piątkiewicz, Franciszek Openchowski, Józef Wiewióra, Józef Cnota, T. Piętowski, 
Leon T. Walkowicz, Florjan Piskorski, Władysław Orzelski, Mieczysław Haiman, 
Tadeusz Boruń, Artur L. Waldo, ś, p. Jan T. Czech, Bugenjusz Maszezyk, Teodo- 
zja Biegalska, Henryk Lokański, Jan Kostrubała, Fr. Nurczyk, Roman Kopeć, 
Stanisław Baranowski, Antonina Rompkowska, L. Kaminski, Zofja Żebrowska, Cze- 
sław Trawiński, Józef Puzyrewski, ś. p. Franciszek X. Medwecki i inni. Jako ry- 
sownicy pracowali Józef Rusiecki i Władysław Krassowski, dorywczo Władysław 
Krawiec. 


LA 
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sprawami ideowemi, a same sprawy ideowe nie były już tak 
proste i jasne wśród Polonji w trzecim czy czwartym dziesiątku 
lat bieżącego stulecia, jak przed pierwszą wojną światową. 


Finansowo główne zadanie drugiej administracji prezydenta 
Kani polegało na podjęciu likwidacji przejętych realności, ku 
czemu stworzony został osobny komitet. Coraz bardziej piekące 
stawało się zagadnienie szukania nowej lokacji kapitałów przez 
zakupno bondów, ku czemu stworzony został inny komitet, t.zw. 
inwestycyjny. Sekretarz generalny Józef J. Barć wprowadził 
w swem biurze nowoczesne ulepszenia. Skarbnik Franciszek A. 
Brandt zorganizował wydział ubezpieczeń od ognia i wypadków 
na przejętych realnościach i zapoczątkował inne oszczędności 
w swoim departamencie. Doradca prawny Stanisław T. Kusper 
i inni urzędnicy "ciężką pracą i kooperacją”" starali się wspierać 
wysiłki prezydenta. Dla nadrobienia strat, spowodowanych 
przez krach realnościowy i obliczanych przez prezydenta Kanię 
na przeszło trzy miljony dolarów do roku 1937, Zarząd stworzył 
specjalny fundusz rezerwowy.!1 Dzięki tym reformom dochody 
z inwestycyj, tak konieczne dla istnienia Zjednoczenia, pod- 
niosły sie! i prezydent Kania mógł stwierdzić na Sejmie 43-cim, 
iż “znizylismy deficyt funduszu pośmiertnego o blisko miljon 
dolarów.”'3 Organizacja przeszła stosunkowo szczęśliwie naj- 
gorszy kryzys, o ile to tyczyło finansowej postawy jej bytu. 


Była jeszcze druga, równie ciemna, strona medalu, a to 
ubytek członków przez suspendacje. Depresja naraziła Zjedno- 
czenie na skreślenie wielu członków, którzy opuścili szeregi 
organizacji, głównie z powodu niemożności opłacania asesmen- 
tów. Była to strata tem dotkliwsza, że suspendacji podlegali 
przeważnie młodzi. Starzy członkowie starali się trzymać do 
ostatka, choćby z własnego interesu, ale w ten sposób organiza- 
cja "starzała się” i powodowało to znowu wzrost stopy Smier- 
telności i wzrost wypłacanego pośmiertnego. Największe straty 
w członkostwie przypadają na lata 1931-34, kiedy depresja była 
najdotkliwsza. Reformy pierwszej administracji prezydenta 
Kani suspendacje członków znacznie wstrzymały, ale wszelkie 
ulgi i kontesty ubytku tego nadrobić nie zdołały. 


Była jeszcze i inna przyczyna tych suspendacyj, a to zanik 
życia organizacyjnego, który, wzmożony przez depresję, parali- 
żował najlepsze wysiłki Zarządu i gorliwych Zjednoczeńców. 


10. “Sprawozdanie Prezesa,” Sprawozdanie Zarządu Gł. Z.P.R.K. na Sejm 43-ci, str. 7. 

11. "Zjednoczenie na Widowni,” Dziennik Zjednoczenia, 2 maja 1940, str. 5, 

12. "Sprawozdanie Aktuarjusza H. Reise,” Sprawozdanie Zarządu Gł. Z.P.R.K. na Sejm 
43-ci, str. 32. 

18. "Sprawozdanie Prezesa,” tamże, str. 50. 

14. "Sprawozdanie Dyr. A. Rutkowskiego,” tamże, str, 149. 
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«Są nietylko jednostki lub towarzystwa w naszej organizacji,” 
pisał Naród Polski w roku 1941, “ale całe Osady lub większe 
środowiska, gdzie brak kompletnie jakiegokolwiek wysiłku, brak 
zupełnie woli do działania.”'5 W roku 1948 wymownie pisał 
Zjednoczeniec, Józef M. Romanow z New York Mills, N. Zo nA 
łamach tegoż Narodu: “Gdy w 1913 roku ja przyjechałem, o jak 
się cieszyłem . . . towarzystwami! Wstąpiłem do wszystkich. 
O, jak to miło było przyjść na te mityngi, było z kim pomówić, 
z kim się pokłócić, bo i kłótnia często na dobre wychodzi, było 
z kim pracować — a dzisiaj, jak wyglądają te nasze mityngi 
w Zjednoczeniu? . . . Skolektuje się asesment po domach, po 
drodze, a na mityngu nikt nie chce pozostać.”!* Zanik życia 
organizacyjnego stał się powszechną chorobą wszystkich polskich 
organizacyj..7 Stare pokolenie wymierało, degeneracja amery- 
kańskiego życia społecznego czyniła moralne szczerby i wśród 
Polonji. 

Pewnie nie było sprawy od tak dawna poruszanej w głosach 
przedsejmowych, w orędziach i sprawozdaniach prezydentów, na 
posiedzeniach Zarządu i w dyskusjach Sejmów Z.P.R.K., jak 
sprawa uniezależnienia werbunku nowych członków od dobrej 
woli Zjednoczeńców i od powodzenia kontestów, kosztownych 
a zawodnych nieraz, a oddania jej w ręce zawodowych, płatnych 
organizatorów. Już w roku 1907 kilka towarzystw Z.P.R.K. 
domagało się od Sejmu 30-go ustanowienia ich.'® Myślał o nich 
prezydent N. L. Piotrowski.'9 Prezydenci A. Kaźmierczak i J. J. 
Olejniczak starali się przekonać ogół Zjednoczeńców o potrzebie 
reformy pod tym względem. Życie czyniło ją coraz koniecz- 
niejszą. Prezydent Kania wprost nalegał na Sejm 42-gi, aby 
zadecydował sprawę organizatorów. Na Sejmie tym rozumne 
w duchu tym sprawozdanie złożył sejmowy komitet rozwoju, na 
którego czele stał Stanisław Bryda.! Sejm zdobył się tylko na 
oddanie sprawy w ręce przyszłego Zarządu. Na mocy tej uchwa- 
ły, administracja prezydenta Kani przeprowadziła w sezonie 
zimowym 1938-39 pierwszy kurs dla organizatorów pod kiero- 
wnictwem Juljana Groszewskiego. Kierownikowi pomagali 
w wykładach urzędnicy Zarządu. Ponadto ustanowiono deputo- 
wanych — jak organizatorzy ci zostali nazwani w Zjednoczeniu 
— w różnych osadach z pośród chętnych a zdolnych Zjednoczeń- 


15. "Wróg Zjednodzenia Nr. 1,” Naród Polski, 27 marca 1941, str. 8. 

16. "Gorzkie Słowa Prawdy,” Naród Polski, 7 stycz. 1943, str. 2. 

17. Narzekał na nie organ Z.N.P., Zgoda, w artykule “Brak Większego Zainteresowania 
Posiedzeniami,” 4 sierp. 1946, str. 1. 

18. “Wnioski na Sejm 30,” Naród Polski, 11 wrześ, 1907, str. 4. Było to Tow. ów. 
Piotra i Pawła, nr. 18, w Chicago i cztery towarzystwa w Bay City, Mich. 

19. “W Naszej Organizacji,” Naród Polski, 20 kwiet. 1921, str. h 

20. “Sprawozdanie Prezesa,” Sprawozdanie Zarządu Gł. Z.P.R.K. na Sejm 42, str. 28-29. 

21. Należeli nadto do komitetu: Józef C. Niec, Marjanna Weber, Franciszek Jakieła 
i Franciszek Wojciechowski. 
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ców. Rezultaty były nienajgorsze?? jak na pierwszą próbę, w każ- 
dym razie początek w kierunku zmodernizowania systemu wer- 
bunkowego został zrobiony. W roku 1940: Zarząd, na polecenie 
naczelnego lekarza, dr. Władysława Dziuka, wprowadził w życie 
tabele, t.zw. niemedyczne, nie wymagające egzaminacji lekar- 
skiej, przez co dostosował i wybór rodzajów asekuracji do po- 
trzeb nowoczesnych.23 


Do prac drugiej administracji prezydenta Kani należała też 
przeróbka frontu pierwszego piętra Domu Zjednoczenia, który 
zyskał przez to piękny, nowoczesny wygląd, oraz przeróbka 
dawnej sali Walsha, przejętej za dług hipoteczny, na Dom 
Młodzieży Z.P.R.K. Zjednoczenie było pierwszą organizacją, 
która dała młodzieży odpowiedni budynek rekreacyjny, o jakim 
od lat rozpisywała się prasa jako o koniecznej potrzebie. *My, 
Związkowcy, zazdrościmy wam,” powiedział cenzor F. X. Świetlik 
o tym Domie.*4 

Oba ulepszenia miały uświetnić 65-lecie organizacji, uroczyś- 
cie obchodzone w tygodniu 9-go października 1938 roku. Połą- 
czono je z otwarciem Domu Młodzieży, 25-leciem Domu Zjedno- 
czenia i setną rocznicę urodzin ks. Wincentego Barzyńskiego. 
Główna uroczystość przypadła na niedzielę, 9-go października, 
kiedy biskup Stanisław W. Bona odprawił Mszę pontyfikalną 
w kościele św. Stanisława Kostki. Ks. prałat Bolesław E. Góral 
w kazaniu podnosił zasługi Zjednoczenia, ale zarazem nawoływał 
je, aby wobec destruktywnych prądów współczesnych nie prze- 
stawało pracować nad utrzymaniem mowy polskiej i ducha 
polskiego i katolickiego wśród Polonji. W wielkim pochodzie, 
który prowadzili marszałkowie Józef Niemiec, Jana Czekała 
i Wojciech Menkieki, wśród lasu sztandarów i dźwięków orkiestr, 
szły delegacje Zjednoczeńców z Detroit, Milwaukee i innych 
miast, reprezentacje organizacyj, szeregi skautów i Cór Zjedno- 
czenia i tłumy Zjednoczeńców. Po południu kapelan ks. Ka- 
zimierz Gronkowski poświęcił Dom Młodzieży, a wieczorem 
w audytorjum odbył się bankiet jubileuszowy, zagajony przez 
dyrektora Stanisława Babiarza. Przypominając, że przed laty 
w tym samym budynku *pionierzy organizację naszą .. . roz- 
budowywali,” prezydent Kania wzywał młodzież, by naśladowała 
ich, tak, "aby nietylko organizacja nasza kwitła, ale ażeby kwitły 
domy polskie, kościoły i szkoły polskie.” Cenzor Świetlik mówił 
też o młodzieży i zapewniał Zjednoczenie, iż Związek nadal gotów 


22. "Sprawozdanie Prezesa,” Sprawozdanie Zarządu Z.P.R.K. na Sejm 43-ci, str. 8-11. 
W chwili tegoż Sejmu, Zjednoczenie liczyło 130,174 członków dorosłych i 16,197 
dzieci. z 

28. "Zjednoczenie na Widowni,” Naród Polski, 2 maja 1940, str. 5. 

24. “My, Związkowey, Zazdrościmy Wam,” Dziennik Zjednoczenia, 10 października 1939, 
str. 19. 
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do współpracy z niem; ks. Władysław Krakowski przypominał 
dawne dzieje organizacji; ks. Tadeusz Ligman, C.R., podnosił 
zadania Zjednoczenia; przemawiali także różni przedstawiciele 
organizacyj. Program muzyczno-wokalny wypełniły śpiewy 
Karola Kosińskiego, Jadwigi Turalskiej i chóru parafji św. 
Wojciecha, oraz występ mandolinistek z drużyny Cór nr. 10. 
W środę 12-go października, odbył się raut i bal z występem 
męskiego chóru Polonja pod batutą Zdzisława Skubikowskiego. 
W sobotę, 15-go października w audytorjum nowego Domu po- 
pisywała się młodzież i odegrana została operetka Wesoły 
Jarmark w Gdyni, układu dyrektorki Anieli B. Górnej, z udzia- 
łem 122 osób.5 “W zbiorowej pracy tkwi racja bytu organiza- 
cji, jej misja, znaczenie, zasługa i szacunek,” pisał Dziennik 
Chicagoski. “Im ta praca jest wszechstronniejsza, zywsza, 
realniejsza, tem organizacja jest społeczeństwu potrzebniejsza. 
Zjednoczenie Polskie Rzymsko-Katolickie jest taką organizacją 
i dlatego całe społeczeństwo polskie w Stanach Zjednoczonych 
ma szczególny powód do radowania się z tego jubileuszu. 26 
Trwałą pamiątką jubileuszu pozostała zbiorowa książka 65 Lat 
Zjednoczenia P.R.K., zredagowana przez Franciszka S. Barcia. 

W rok później, 8-go października 1939 roku, skromnie już 
i bez wystawności z powodu tragedji Polski, — Wydział Kobiet 
obchodził 40-lecie równouprawnienia kobiet w Zjednoczeniu 
Mszą św., odprawioną przez biskupa Bonę w kościele św. Józefa. 
Honorowy kapelan ks. B. Celichowski w kazaniu błogosławił 
“zbawiennej, dobrej pracy naszych niewiast.” Pracy tej rze- 
czywiście nigdy organizacji i Polonji nie szczędziły one. Za 
staraniem wiceprezeski Antoniny Włodarskiej-Czerniak i ks. 
Jakóba E. Gryczki, w roku 1939 połączyło się ze Zjednoczeniem 
Koło Polek Wzajemnej Pomocy z Wilkes-Barre, Pa., liczące około 
900 członkiń i setkę dziatwy.» Rok przedtem zaczęły tworzyć 
się filje Wydziału Kobiet w Milwaukee, Detroit, w Buffalo, 
w Connecticut, potem w Wilkes-Barre. Otaczając skautów i Córy 
macierzyńską opieką, Zjednoczenki chicagoskie ufundowały 
kaplicę św. Andrzeja Boboli w obozie w Custer Park, Ill., jaki 
Połączone Osady Z.P.R.K. w Chicago i Okolicy, podówczas pra- 
cujące pod prezesurą Franciszka J. Tomczaka, zakupiły w darze 
dla młodzieży Zjednoczenia w roku 1938.23 Na propozycję prezy- 
denta Kani obóz nazwano im. Teodora Gieryka. Staraniem 
prezydenta, trudem Połączonych Osad, obóz rozszerzono i ulep- 
| 45. Opisy w Dzienniku Zjednoczenia, 9-17 paźdz. 1939, Dzienniku Związkowym, 9 paźdz. 

1939, i Dzienniku Chicagoskim, 9 paźdz. 1939, 
26. “Jubileusz Zjednoczenia,” Dziennik Chicagoski, 8 paźdz. 1938, str. 4. 
27. “Wiara i Ojczyzna to Największe Skarby,” Naród Polski, 12 paźdz. 1939, str. 1. 


28. “Dwie Organizacje Polskie Łączą Się,” Dziennik Zjednoczenia, 7 lipca 1939, str. 1. 
29. Opisy tyczące założenia obozu w Narodzie Polskim, 7 i 14 lip., 25 sierp. i 1 wrześ. 
1938 r. & 
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8zono a o atmosferze panującej w nim pisał ks. Franciszek 
Domański, T.J.: 


"Obóz ks. Gieryka w Custer Park, Ill., należy do tych szczę- 
śliwych oaz, w których dzieci i młodzież szkolna spędzają waka- 
cje bezpiecznie, prawdziwie rozumnie, po Bożemu. Z kilkurazo- 
wego pobytu tam z posługą kapłańską odniosłem jak najlepsze 
wrażenie. Zdrowa kuchnia, zdrowa, wesoła atmosfera, rozumna 
Swoboda, ale nie swawola, wystarczający wypoczynek, ale nie 
bezczynność, czujne oko i troskliwa opieka p. kierownika Jana 
T. Czecha, obsługa duchowna, obsługa lekarska panny Adeli 
Czekaj, we wszystkiem rozumny umiar i dyscyplina — oto 
duch panujący w tym obozie. 30 


Za wzorem Chicago Zjednoczeńcy na prowincji starali się 
też o udostępnienie obozów dla młodzieży, gdzieniegdzie nawet 
fundowali je własnym kosztem, jak w Connecticut i Minnesota.*1 
Dzień poświęcenia obozu św. Andrzeja Boboli pod Willow River, 
Minn., “byt prawdziwym tryumfem całego Zjednoczenia,” jak 
pisał ks. Józef Majas, stanowy wiceprezes. "Tutejsze okolice 
w całej swej historji nie widziały tak ogromnej masy ludu.” 
Głównym mówcą uroczystości był gubernator Minnesoty, Harold 
E. Stassen.32 


Po Sejmie 42-gim prezydent Kania, opierając się na uchwale 
sejmowej, zorganizował Wydział Młodzieży z szeroko zakreślo- 
nym programem, pod Janem A. S. Troike jako przewodniczącym. 
Projektowane były chóry młodzieży, kółka dramatyczne, szkółki 
polskie.’ Powstał wtedy Chór Zjednoczenia, którego prezesem 
był Stefan Kobyliński a dyrygentem Edmund Terlikowski. *Chór 
nasz to ozdoba i przynęta naszych wieców, zebrań i posiedzeń,” 
pisał Naród Polski.*4 Wieczory kolend polskich, urzadzane przez 
chór i Wydział, podobały się ogólnie. Przez jakiś czas czynne 
było Kółko Dramatyczne przy Zjednoczeniu, którego prezesem 
był dr. Leon Wasielewski, później Witold Kalowski; amatorzy 
urządzili kilka przedstawień. W sezonie zimowym 1938-39 
otwarta została szkółka języka polskiego dla młodzieży pod 
kierownictwem ks. Walerjana Karcza. W roku 1939 Wydział 
Młodzieży urządził pierwszy kontest sylabizowania w językach 
angielskim i polskim dla dzieci z polskich szkół parafjalnych 
i kontesty te Jan T. Czech powtarzał później wytrwale co roku. 
W tymże roku Wydział Młodzieży pozyskał jacht Poleszuk, 

30. “Młodzież Zjednoczenia w Obozie Ks. Gieryka,” Naród Połski, 12 sierp. 1943, str. 4. 
31. Obóz pod New Haven, Conn., zakupiony przez Tow. św. Wincentego a Paulo, nr. 
468, i obóz Youth Town pod Willow River, Minn., nabyty staraniem Osady 22. 
82. Ks. J. Majas, "Sprawozdanie ze Stanu Minnesota,” Sprawozdanie Zarządu Gł. 

Z.P.R.K. na Sejm 43-ci, str. 189. 


33. “Wielki Program Młodzieży Zjednoczenia,” Naród Polski, 25 list. 1987, str. 1. 
34. “Okruszyny,” Naród Polski, 18 stycznia 1940, str. 5. 
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którym pięciu harcerzy polskich pod dowództwem Juljana Ramo- 
towskiego, komendanta, i Fryderyka Tomczaka, kapitana, przy- 
płynęło Atlantyk. Poświęcenie jachtu zgromadziło tysiące osób 
w przystani chicagoskiej w dniu 29-go sierpnia, 1940 roku.36 
Jacht Dal, którym kap. A. Bohomolec i por. J. Świechowski 
przepłynęli Atlantyk w roku 1934, został odnowiony staraniem 
skautów Zjednoczenia i później, już za trzeciej administracji 
prezydenta Olejniczaka, ofiarowany Muzeum Wiedzy i Przemysłu 
w Chicago, gdzie dotychczas stanowi jeden z najciekawszych 
eksponatów. Wydział organizował kursy instruktorskie dla 
skautów i Cór w Chicago i na prowincji, brał wybitny udział 
w pierwszej Olimpiadzie Polskiej, zorganizowanej przez Sokol- 
stwo w Pittsburgh w czerwcu 1938 roku, w zawodach pływac- 
kich, urządzonych przez Polską Radę Międzyorganizacyjną 
w latach 1938-39 i w wielu innych popisach i turniejach. Kiedy 
w zimie 1941 roku Wydział urządził pierwszą wystawę prac 
młodzieży Zjednoczenia w audytorjum Domu Młodzieży, przez 
trzy dni zwiedzały ją tłumy. Pracowano gorliwie i z wytężeniem, 
a prócz ks. Karcza, Troikego i Czecha, wiele trudu w rozwój 
Wydziału Młodzieży włożyli członkowie Zarządu i dyrektorzy 
z prezydentem na czele. Wiele, w pracach ideowych zwłaszcza, 
pomagał ks. Bonifacy Stawik. 


A pracy tej wszystkiej starano się nadać głęboką cechę kato- 
licką. Każdy mógł nieraz widzieć po różnych kościołach polskich 
oddziały skautów i Cór Zjednoczenia, przystępujące pod kierun- 
kiem swych przewodników do Stołu Pańskiego w różne święta 
okolicznościowe. Dobry przykład dawał Zarząd, corocznie odtąd 
obchodzący uroczyście święto Boskiego Serca Jezusa, corocznie 
w innym z polskich kościołów w Chicago. Wydział Kobiet zapo- 
czątkował majowe święto Królowej Korony Polskiej. Za przy- 
kładem Chicago szła i prowincja. Pięć tysięcy osób szło w wiel- 
kim pochodzie, połączonym z akademją, ku czci Chrystusa Króla, 
jakie urządził Okręg Połączonych Osad w Detroit w jesieni 
1940 roku.” Akcja Katolicka, planowana przez prezydenta 
Kanię, natrafiła na niespodziewany opór nawet w sferach kato- 
lickich Polonji,* ale, pomimo to, Zjednoczenie wiele w okresie 
tym ździałało dla sprawy katolicyzmu. W latach 1937-38 Zjed- 
noczenie, pod kierownictwem kapelana ks. K. Gronkowskiego, 
nadawało co niedzieli polską godzinę religijną ze stacji WHIP. 


35. J. Ramotowski, “Gdynia-Afryka-Indje Zach.-U.S.A.,” Naród Polski, 2 maja 1940, 
str 


e 
86. "Poświęcenie Jachtu Poleszuk,” Naród Polski, 3 paźdz. 1940, str. 1. 
37. "Wspaniałe Uroczystości ku Czei Chrystusa Króla,” Naród Polski, 7 list. 1940, str. 7. 
88. "Polscy Katolicy Wrogami Akcji Katolickiej w Ameryce,” Dziennik Zjednoczenia, 
24 stycz. 1939, str. 5, także, “Ks. H. Weryński Pisze List,” tamże, 19 sierp. 1989, 
str. 10, 
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Wedle obliczeń, do miljona osób słuchało programu tego w dale- 
kich nawet stronach kraju. Przez kilka lat potem Zjednoczenie 
wspierało finansowo popularną godzinę radiową Ojca Justyna. 
Pamiętną była niedziela 12-go lutego 1939 roku, kiedy O. Justyn 
przemawiał do tłumów w audytorjum Domu Młodzieży z okazji 
piątej rocznicy rozpoczęcia ruchu skautowego w Zjednoczeniu.** 


W pracy kulturalnej szły też w zawody z Wydziałem Mło- 
dzieży Muzeum, które zorganizowało kurs wiedzy o Polsce 
w styczniu i lutym 1941, i Wydział Pomocy Naukowej, który 
znowu zasilał finansowo katedrę polonistyki na uniwersytecie 
De Paul, ufundował stypendja na złoty jubileusz wyższej szkoły 
Webera i wreszcie, razem z Wydziałem Młodzieży, urządził 
w styczniu 1941 kilkutygodniowy Kurs Wiedzy Religijnej.40 


Niemniej prawdziwą Akcją Katolicką było i to, co Zjednocze- 
nie łożyło teraz corocznie na pomoc dla Seminarjum Polskiego 
w Orchard Lake, Mich. Nie poprzestając na daninie, Zjedno- 
czenie z inicjatywy prezydenta Kani, postarało się ominąć prze- 
szkody prawne i z początkiem roku 1941 przejęto hipotekę 
uczelni w sumie $109,000.00, nad czem daremnie radziły dwa 
Sejmy Z.P.R.K. *Wspaniałe dary Zjednoczenia,” pisał rektor, 
ks. prałat Władysław Krzyżosiak, "przyczyniły się w bardzo 
wielkiej mierze do zmniejszenia długu, ciążącego na Semina- 
rjum.” Ks. biskup Stefan S. Woźnicki pisał zaś: “Jak ważną 
rolę (pomoc Zjednoczenia) odegrała w umożliwieniu dalszego 
istnienia tej drogiej nam uczelni, to chyba należycie oszacują 
tylko ci, którzy z bliska przypatrują się heroicznym wysiłkom 
ludzi szczerze zainteresowanych losami Orchard Lake, aby nie 
pozwolić zagasnąć pochodni oświaty, zapalonej przed pół wiekiem 
przez ks. Dąbrowskiego dla Boga i naszej ojczyzny.”4 W po- 
dobny sposób, przez pożyczkę hipoteczną, Zjednoczenie umożli- 
wiło owocnie pracującej Lidze Spraw Polskich w Detroit otwarcie 
Domu św. Anny. 

Wraz z tym wzrostem różnorodnej akcji ideowej Zjednocze- 
nia, rosło też i Archiwum i Muzeum, któremu coraz ciaśniej 
robiło się w jego pierwotnym lokalu. Dnia 9-go października 
1939 roku Zjednoczenie uroczyście przekazało dużą salę swego 
Domu na cele muzealne. Wieczoru tego radca ambasady, Witold 


89. “Miljon Słuchało Programu Ojca Justyna,” Dziennik Zjednoczenia, 13 lut. 1939, 


str. 1. 

40. “Protokół z Posiedzenia Zarządu 5 i 6 Maja,” Naród Polski, 14 sierp. 1941, str. 7. 
Także Sprawozdanie Kustosza za r. 1940. Wiedzę o Polsce wyktadali: prof. W. So- 
kalski, prof. W. Skłodowski, S. Leśniewicz i M. Haiman, Kurs religijny prowadził 
ks. B. Sławik, wykładowcami byli; ks. F. Domański, T. J., ks. dr. W. Jasiński, 
ks. E. Morkowski, C.R., i ks, Piotr A. Fiołek, C.R. 

41. “Dar Zjednoczenia Gwiazdkowy,” Naród Polski, 19 grud. 1940, str. 1, i “Zjednocze- 
nie Przejęło Tytuł Własności Semin. Polskiego,” tamże, 15 maja 1941, str. 16. 
42. “Na widowni,” Naród Polski, 12 grud. 1940, str. 9. Na poświęceniu Domu, 4 grud. 

1940, przemawiali prez. Kania i biskup Woźnicki. 
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Wańkowicz, odsłonił i zapalił Znicz z ziemią ze sławnych pobo- 
jowisk polskich, dar Światowego Związku Polaków z Zagranicy, 
a Honorata B. Wołowska, prezeska Związku Polek, w porywa- 
jącem przemówieniu przekazała olbrzymi obraz Pułaski pod 
Savannah, pendzla Stanisława Batowskiego, na własność Muzeum 
jako dar od jej organizacji.3 Sala Domu Zjednoczenia, która 
była świadkiem tylu wydarzeń w życiu Polonji chicagoskiej, 
stała się odtąd panteonem polskich pamiątek. 


Święto to muzealne było zresztą tylko jednym z licznych 
dni uroczystych, które Zjednoczenie zainicjowało, lub w których 
uczestniczyło czasu drugiej kadencji prezydenta Kani. Kapelan 
ks. K. Gronkowski, skarbnik F. A. Brandt i dyrektor Jan M. 
Weber reprezentowali Zjednoczenie na uroczystości przeniesienia 
zwłok gen. Włodzimierza Krzyżanowskiego na cmentarz narodo- 
wy w Arlington, Va., w dniu 1l-go października 1937 roku, 
a zarazem w obchodzie 150-lecia konstytucji Stanów Zjednoczo- 
nych w Washingtonie, urządzonym przez wszystkie organizacje 
polsko-amerykańskie.'* Przez swe delegacje uczestniczyło Zjed- 
noczenie w poświęceniu kamienia węgielnego pod nowy Dom 
Związkowy, i później w poświęceniu samego Domu, jak i w po- 
święceniu Domu Unji Polskiej w Stanach Zjednoczonych 
w Wilkes-Barre, Pa. Liczna delegacja Zjednoczenia z prezy- 
dentem na czele brała udział w konsekracji ks. Stefana S. 
Woźnickiego, piątego polsko-amerykańskiego biskupa i Zjedno- 
czeńca, w styczniu 1938 roku.*% W lipcu 1939 roku Zjednoczeńcy 
obchodzili 30-lecie sakry biskupiej ks. Rhodego. W pięknym 
wierszu na łamach Dziennika Zjednoczenia anonimowy autor 
składał mu hołd: 


«Kiedy do ręki brał pastorał 

Byliśmy wszyscy jak zbłąkani, 

Lecz on pracował, siał i orał 

I on nas przywiódł do przystari .. . | 


“On nam do Polski wskazał drogę, 

On nas prowadził poprzez burze, | 
On godził waśnie nasze srogie, 

Przez cierń szedł w życiu, nie przez róże . . .'46 


Pamięć ks. Wincentego Barzyńskiego uczciło znów Zjednocze- | 
nie ceremonjami u grobu na cmentarzu św. Wojciecha w Chicago | 
w Dzień Wieńczenia Grobów 1940 roku. Ks. Tadeusz Ligman, 


43. Sprawozdanie Kustosza Archiwum i Muzeum za r. 1939, str. 6. 
44. "Protokół z Posiedzenia Zarządu,” Naród Polski, 16 grud. 1937, str. 12. 
45, "Zjazd Duchowieństwa Polskiego z Okazji Konsekracji J. E. Ks. Bpa Woénickie- 
go,” Dziennik Zjednoczenia, 25 stycz. 1988, str. 1. | 
46. Ks. P., “Wiersz Jubileuszowy,” Dziennik Zjednoczenia, 29 lip. 1938, str. 5. Zdaje 
się, że autorem był ks, A. Syski. 
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C.R., odprawił Mszę św. i wygłosił kazanie, Chór Zjednoczenia 
odśpiewał “Pod Twoją Obronę,” redaktor F. S. Baré przemawiał, 
a wiceprezeska A. Włodarska-Czerniak i dyrektor S. Babiarz 
złożyli wieniec w imieniu organizacji. 


Wspólnie z innemi organizacjami uczestniczyło Zjednoczenie 
w obchodzie 20-lecia rekrutacji do Armji Polskiej w zbrojowni 
132-go pułku w listopadzie 1937 roku, w rok zaś potem w obcho- 
dzie 20-lecia niepodległości Polski w Domu Związku Polek. 
Reprezentacja Zjednoczenia była na Kongresie Duchowieństwa 
Polskiego w Ameryce w Pittsburgu w październiku 1938 roku. 
Jako prezes Polskiej Rady Międzyorganizacyjnej prezydent 
Kania wręczył nagrodę pedagogiczną z Funduszu Szkolnictwa 
Polskiego Zagranicą prof. Romualdowi Piątkowskiemu z Semi- 
narjum Polskiego w dniu 21-go listopada 1937 roku.*% 


W czasie drugiej kadencji prezydenta Kani gośćmi Zjedno- 
czenia byli: Józef Krzyżanowski, syn generała, w październiku 
1937; profesorowie George R. Noyes, Arthur P. Coleman i Józef 
Birkenmajer w styczniu 1938, a prof. Eric P. Kelly w kwietniu 
1940; ks. Ignacy Krause, C.M., prefekt apostolski polskiej mi- 
sji Shuntehfu, w Chinach, był parokrotnie w Zjednoczeniu 
w zimie 1938-39; “cieszę się, że mogę być w tej kuźni pracy 
i misji polskiej,” powiedział na posiedzeniu Zarządu.» W lutym 
1939 roku odwiedziła Zjednoczenie grupa górali z Tatr. W maju 
tegoż roku wiceminister Aleksander Bobkowski udekorował 
sztandar Zjednoczenia złotym Krzyżem Zasługi podczas akademji 
ku czci marszałka Piłsudskiego w Domu Związku Polek.50 
W sierpniu odwiedziła Zjednoczenie grupa 27 profesorów i stu- 
dentów z Polski, przybyłych na wystawę światową w New Yorku, 
na którą Zjednoczenie urządziło wycieczkę grupową pod prze- 
wodnictwem b. dyrektora S. S. Tyrakowskiego.5! Biskup Ber- 
nard J. Sheil, sufragan chicagoski, przemawiał na uroczystości 
skautów i Cór Zjednoczenia w audytorjum Domu Młodzieży 20-go 
listopada 1939.52 Arcybiskup chicagoski, Samuel A. Stritch, 
był znowu gościem Zjednoczenia 8-go lipca 1940. *Prowadzicie 
wielką i piękną pracę,” odpowiedział na powitanie prezydenta 
Kani.53 


47. "Zjednoczenie Uczdiło ś. p. Ks. W. Barzyńskiego,” Naród Polski, 6 czerw. 1940, 
str. 1. 

48. “Wręczenie Nagrody Pedagogicznej Prof. Piątkowskiemu,” Dziennik Zjednoczenia, 
27 list. 1937, str. 2. 

49. "Przeszło Miljon Słuchaczy ma Radjowa Msza św. Zjednoczenia,” Naród Polski, 
23 grudnia 1937, str. 1. 

50. "Cześć Sztandarom Polonji,” Dziennik Zjednoczenia, 13 maja 1989, str. 1. 

51. “Echa Niezapomnianej Wycieazki,” Dziennik Zjednoczenia, 15 lip. 1939, str. 6. 

52. "Inaczej Być Nie Może,” Naród Polski, 30 listopada 1939, str. 8. 

58. “Ks. Arcyb. S. A. Stritch Gościem Zarządu Zjednoczenia,” Naród Polski, 11 lipca 
1940, str. 1. 


* 473 


Trudno wyliczyć wszystkich pomniejszych gości, ale, rzecz 
jasna, nie można pominąć Mistrza Paderewskiego, który, sterany 
już wiekiem i pracami, przybył do Ameryki w roku 1939 na 
swą ostatnią turę koncertową. W New Yorku powitali go imie- 
niem Zjednoczenia wiceprezydent Jan Zieliński i dr. Bronisław 
L. Smykowski, razem z innemi delegacjami Polonji, w dniu 21-go 
lutego.54 Po koncercie w Auditorium w Chicago, 19-go marca, 
urzędnicy Z.P.R.K., Zjednoczeńcy, skauci i Córy Zjednoczenia 
mieli sposobność zbliżenia się do Mistrza i złożenia mu hołdu. 
Wielki Polak ucałował ręce wiceprezeski Włodarskiej-Czerniak, 
gdy powitała go imieniem organizacji. "Wszystkim Zjedno- 
czeńcom i Zjednoczenkom pozdrowienia moje oddajcie, uściskaj- 
cie wszystkich odemnie,” powiedział.55 W liście zaś, nadesłanym 
na ręce redaktora F. S. Barcia, pisał: 


«Niezmiernie byłem rad uścisnąć dłonie przedstawicieli władz 
Zjednoczenia P.R.K. i zapewnić ich, że zachowałem na zawsze 
w pamięci wielkie zasługi, położone przez Zjednoczenie w okresie 
naszej wspólnej pracy na odbudową Polski Niepodległej.”5% 


54. "Zjednoczenie Powitało Mistrza,” Dziennik Zjednoczenia, 23 lut. 1939, str. 1, 
55. "Rozmawiałam z Mistrzem,” Dziennik Zjednoczenia, 23 lut. 1939, str. 1. 
56. “Mistrz Dziękuje,” Dziennik Zjednoczenia, 23 marca 1939, str. 1. 
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LIV. 


Najazd na Polskę r. 1939 i śmierć 
Paderewskiego 


3) (| A WSZYSTKIE te wypadki padał coraz groźniejszy cień 

| drugiej wojny światowej, której naród polski wycze- 
kiwał ze spokojem i ufnością, niemal pewnością zwy- 
cięstwa. “Silni, zwarci, gotowi,” — oto hasło, które 
rozbrzmiewało po Polsce i o którego prawdziwości nie ośmielano 
się powątpiewać wśród Polonji amerykańskiej, Zresztą sądzono 
raczej, że Hitler bawi sie tylko w “wojne nerwów” i że niechyb- 
nie cofnie się w ostatecznej chwili. Przynajmniej wobec nad- 
chodzącego kryzysu Polonja była stosunkowo zgodna i zjedno- 
czona w Polskiej Radzie Międzyorganizacyjnej. Dzięki dobrej 
woli przywódców organizacyj, prasy, a także wytrwałości i tak- 
towi swego sekretarza, Józefa Przydatka, Rada zwolna *wcho- 
dziła w krew Polónji.”1 Prawda, — była narzekania na jej 
ospałość, ale, mimo wszystkich trudności, praca Rady postępo- 
wała. 


Na 2-gim Zjeździe Rady, odbytym 15-go maja 1937 roku 
w Domu Związku Polek, prezydent Kania przewodniczył obradom 
i wybrany został prezesem2 Za czasów jego przewodnictwa, 
Rada przeprowadziła szereg pożytecznych przedsięwzięć, jak Rok 
Książki Polskiej, zawody atletyczne i konkurs muzyczny, zaini- 
cjowała obchody 20-lecia Czynu Zbrojnego Polonji i zbiórkę Fun- 
duszu Narodowego.3 W każdym razie, jeżeli na 3-cim jej Zjeź- 
dzie “wszyscy uznali, że Rada jest potrzebna,” jeżeli “wielu 
nowych ludzi wciągnęła pod swój sztandar,” jeżeli "rozrosła się 
poważnie na ...trzeci rok swego życia,”4 niechybnie była w tem 
i zasługa Zjednoczenia. “Nie wolno nam burzyć i łamać tego, 


1. H. Karnicka, “Przed Zjazdem Polskiej Rady Migdzyorg.,” Polacy Zagranicą, tom IX 
(1938), nr. 4, str. 18. w 

2. 1-szy i 2-gi Zjazd Polskiej Rady Międzyorganizacyjnej, str. 31-35. Do Dyrektorjatu 
Rady weszli nadto z ramienia Z.P.R.K. ks. B. Celichowski i J. J. Olejniczak. 

3. Protokół Trzeciego Zjazdu Polskiej Rady Międzyorg., 30 kwietnia i 1 maja 1938, 
w Chicago, Ill., passim. 

4. “Jan Romaszkiewicz Prezesem Rady,” Dziennik Zjednoczenia, 2 maja 1938, str. 1, 
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cośmy z trudem niezmiernym zbudowali,” powiedział na tym 
Zjeździe Piotr Yolles, redaktor Nowego Świata. Było to od- 
zwierciedlenie współczesnej myśli Polonji i znamionowało duży 
postęp od sytuacji w pierwszych latach powojennych. 


Trzeci Zjazd Rady Międzyorganizacyjnej, odbyty w Chicago 
80-go kwietnia i l-go maja 1938 roku, był dalszym krokiem 
w rozwoju tej centrali. Prócz wielu uchwał treści bieżącej, 
przyjęto wówczas zmianę nazwy na Radę Polonji Amerykań- 
skiej. Generalny sekretarz Z.P.R.K., Józef J. Barć, wybrany 
został wiceprezesem. Planowała Rada zwołać kongres całej 
Polonji, wedle projektu dra Teofila Starzyńskiego, prezesa 
Sokolstwa Polskiego w Ameryce, na lipiec 1939; planowała 
przenieść zwłoki Hieromina Derdowskiego do Polski, i inne różne 
prace. Zmieniająca się szybko międzynarodowa sytuacja poli- 
tyczna udaremniła wiele z nich.3 Przedewszystkiem sytuacja ta 
coraz wyraźniej zagrażała Polsce. 


«Pierwsze wieści o możliwości niebezpieczeństwa, grozacego 
Polsce, poruszyły do głębi członków Zjednoczenia,” pisał Dzien- 
nik Zjednoczenia 29-go marca 1939. “Na odbywajacem się 
wczoraj posiedzeniu plenarnem Zarządu Głównego i Dyrekcji 
Z.P.R.K. postanowiono przeprowadzić dobrowolną składkę na 
Fundusz Obrony Narodowej.” 


“W imię tradycji,” Zjednoczenie było pierwszą organizacja,! 
która wówczas Polonję pobudziła do nowej ofiarności na rzecz 
Polski, tym razem na rzecz jej dozbrojenia. Wystąpienie Zjed- 
noczenia “przyjęło społeczeństwo w Polsce z dumą i radością,” 
a wśród Polonji odbiło się silnem echem. Zarząd Zjednoczenia 
złożył na początek $2,000 na Fundusz Obrony Narodowej,!ż 
a wnet zewsząd zaczęły płynąć składki od Zjednoczeńców. Nie- 
które towarzystwa składały po kilkaset dolarów. Ruszyły i inne 
organizacje a ofiarność była tak żywiołowa, że, wedle obliczeń 
Dziennika Zjednoczenia, do końca czerwca 1939 roku Polonja 


5. "Otwarcie Zjazdu Polskiej Rady,” Dziennik Zjednoczenia, 2 maja 1938, str. 15. 
6. Do Dyrektorjatu Rady weszli: ks. K. Gronkowski, A. Włodarska-Czerniak i F. S. 
Barć. 
1. "Kongres Polaków w Ameryce,” Dziennik Zjednoczenia, 16 stycznia 1939, str. 2. 
8. "Zjazd Rady Połonji Odbędzie się w Maju,” Dziennik Zjednoczenia, 4 kwiet. 1939, 
str. 10. 
9. "Zjednoczeńcy Idą na Pomoc Polsce,” Dziennik Zjednoczenia, 29 mar. 1939, str. 1. 
0. “Bijmy Wrogów Groszem,” Dziennik Zjednoczenia, 80 marca 1939, str. 5. Zarząd 
Centralny Z.N.P. wydał apel o składki na fundusz dozbrojeniowy Polski w parę 
dni później na mocy uchwały nadzwyczajnego posiedzenia (“Zw. Nar. Pol. Spieszy 
Polsce z Pomocą,” Dziennik Związkowy, 1 kwiet. 1939, str. 1). Związek Polek i So- 
kolstwo poszły ich śladem w połowie kwietnia (“Apel Zarządu do Członkiń Zw. 
Pol. w Am.,” Głos Polek, 18 kwiet. 1939, str. 1, i “Polska w Potrzebie — Dajmy 
Wszyscy na Fundusz Obrony Narodowej,” Sokół Polski, 13 kwiet. 1939, str. 1). 
11. Kablogram Świat. Zw. Pol. z Zagr. do Z.P.R.K., “Polska Wita Sercem Ofiarność 
Polonii,” Dziennik Zjednoczenia, 1 kwiet. 1939, str. 1. 
12. "Zjednoczenie Uchwala $2,000 na F. O. N.,” Dziennik Zjednoczenia, 12 kwietnia 
1939, str. 1. 


10. 
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złożyła $930,189.31 na sprawę dozbrojenia Polski.3 “Nie damy 
pognębić Polski!” oto nuta, która przebijała z mów podczas 
majowego obchodu 1939 roku u stóp pomnika Kościuszki w Chi- 
cago, gdzie z ramienia Zjednoczenia przemawiał dyrektor Stani- 
sław Babiarz. 

W tej napiętej sytuacji powstała wątpliwość, czy wycieczka 
Zjednoczenia do Polski, postanowiona w roku 1938 w związku 
z kontestem werbunkowym, ma wyjechać wedle planów, czy też 
należy ją odwołać. Miała ona być zrazu połączona z 3-cim 
Zjazdem Polaków z Zagranicy, zwołanym do Warszawy na la- 
to 1939 roku. Program Zjazdu obejmował poświęcenie Domu 
Polonji Zagranicznej w Warszawie, na którego Salę Polonji 
Amerykańskiej Zjednoczenie, jak i inne organizacje, zbierały 
składki od dłuższego czasu. Pod naciskiem wydarzeń zjazd 
został odwołany. Światowy Związek Polaków zwołał tylko swą 
Radę Naczelną na sesję nadzwyczajną. Na sesję tę prezydent 
Kania otrzymał mandat reprezentacji od Rady Polonji Amery- 
kańskiej jako jej *współtwórca”: i Zarząd Z.P.R.K. zadecydował, 
że wycieczka pojedzie, mimo wszystko, chociażby jako demon- 
stracja wiary w nieugiętość ducha polskiego. “Polska się nie 
boi, więc i my się nie boimy,” mówili uczestnicy wycieczki na 
odjezdnem.'* Razem z prezydentem pojechali wicekapelan ks. 
Paweł Janeczko, kolega szkolny prymasa Hlonda; sekretarz 
generalny Józef J. Barć, redaktor Franciszek S. Barć, dyrektorzy 
Władysława M. Duch, Aniela B. Górna i Franciszek Daniel, oraz 
spora liczba Zjednoczeńców i Zjednoczenek. 

“Całe książki możnaby pisać o wrażeniach”? uczestników 
wycieczki podczas pobytu w Polsce. Wycieczka była na przyję- 
ciach u prymasa Hlonda, marszałka Edwarda Rydza-Śmigłego 
i biskupa Kubiny, wręczyła sporą sumę ofiar od Zjednoczeńców 
na Fundusz Obrony Narodowej kancelarji prezydenta Mościckie- 
go, złożyła wieńce od Zjednoczenia u stóp pomnika Chrystusa- 
Króla w Poznaniu i u grobów Nieznanego Żołnierza w Warsza- 
wie i Piłsudskiego na Wawelu, załatwiła różne sprawy organiza- 
cyjne, była na poświęceniu Domu Polonji Zagranicznej. Prezy- 
dent Kania został udekorowany krzyżem Polonia Restituta i od- 
znaką zasługi Stow. Opieki nad Rodakami na Obczyźnie, i na- 
wzajem udekorował Adolfa hr. Bnińskiego, prezesa Stow. Opieki, 
złotym krzyżem Zjednoczenia. Wycieczka była niejako ostat- 
niem pozdrowieniem od Polonji amerykańskiej dla wolnej i spo- 
kojnej jeszcze Macierzy. Konsulat Stanów Zjednoczonych 


13. “930,189.31,” Dziennik Zjednoczenia, 30 czerwca 1939, str. 7. 

14. “Nie Damy Pognebié Wolności,” Dziennik Zjednoczenia, 8 maja 1939, str. 10. 

15. "Protokół z Posiedzenia Zarządu 26 i 27 czerwca,” Naród Polski, 2 listopada 1939, 
str. 6. 

16. "Nieugięty Duch Wycieczki,” Dziennik Zjednoczenia, 30 czerwca 1989, str. 7. 
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w Warszawie przyspieszył jej powrót. Wybuch wojny wisiał 
w powietrzu. “Powrotna podróż już była inna,” sprawozdała 
dyrektorka W. M. Duch. *Wesołość odstąpiła od nas.” Jeszcze 
Batory, wiozący wycieczkę, był na Bałtyku, gdy pojawiły się nad 
nim aeroplany niemieckie. Niemieckie łodzie podwodne ścigały 
okręt na Atlantyku. Dopiero u brzegów Kanady, pod konwojem 
statków kanadyjskich, podróżni mogli poczuć się bezpieczniejsi. 
Ks. wicekapelan Janeczko opowiadał, że powrót był “pełen wszel- 
kich przygód i straszliwych wrażeń.” Wycieczka dotarła do 
New Yorku w kilka dni po najeździe Niemców na Polskę. 


«Odwieczny wróg Polski napadł znów na kraj ojców na- 
szych,” powiadał Zarząd Z.P.R.K. w odezwie do członków, wyda- 
nej w drugi dzień po wybuchu wojny i nawołującej do wzmożo- 
nych ofiar pieniężnych i modłów za Polskę. Sam Zarząd za- 
mówił Mszę św. na tę intencję w kościele św. Wojciecha, na świę- 
to Wniebowzięcia N. M. Panny, 15-go września 1939 roku. Mszę 
św. odprawił ks. Kazimierz Gronkowski a po kazaniu ks. Fran- 
ciszka Domańskiego, T. J., ruszyła przed kościół procesja wśród 
śpiewów “Serdeczna Matko” i “Boze, coś Polskę.”% “Nie tracić 
ducha!” zachęcał Dziennik Zjednoczenia.21 W deklaracji, przy- 
jętej na wiecu powitalnym dla prezydenta Kani i uczestników 
wycieczki, jaki odbył się 7-go września w Domu Młodzieży Zjed- 
noczenia P. R. K., zebrani Zjednoczeńcy oświadczyli: *Wierzymy 
silnie w ostateczne zwycięstwo Polski.”22 Do Stefana Starzyń- 
skiego, broniącego Warszawy, Zarząd wysłał kablogram z wy- 
razami podziwu dla bohaterstwa obrońców i życzeniami zwycię- 
stwa.23 Jan T. Czech zorganizował wielki wiec młodzieży na 
rzecz Polski w Domu Młodzieży Z.P.R.K. w dniu 22-go września, 
i był to “pierwszy wspólny wysiłek patrjotyczny młodzieży 
wszystkich organizacyj polskich w Chicago.”24 Odbywały się 
i inne wiece w obronie Polski, na których przemawiali urzęd- 
niey Zjednoczenia. 


Ale “same wiecowania nie wystarczą,” powiedział prezy- 
dent Kania. Opodatkowawszy sie sam pierwszy po $25.00 mie- 
sięcznie na rzecz Polski, usiłował pobudzić Zjednoczeńców do 


17. “Sprawozdanie Dyr. W. M. Duch,” Sprawozdanie Zarządu Gł. Z.P.R.K. na Sejm 
43-ci, str. 171. 

18. "Sprawozdanie Wicekapelana Ks. P. Janeczko,” tamże, str. 4. Opisy wycieczki w Na- 
rodzie Polskim, 13 lip. - 31 sierp. 1939. 

19. “Apel Zarządu Z.P.R.K.,” Dziennik Zjednoczenia, 2 wrześ. 1939, str. 16. 

20. "Przed Twe Ołtarze . . .” Naród Polski, 5 paźdz. 1939, str. 9. 

21. "Nie Tracić Ducha!” Dziennik Zjednoczenia, 6 wrześ. 1939, str. 5. 

22. "Deklaracja Zjednoczeńców w Chicago,” Dziennik Zjednoczenia, 7 wrześ. 1939, str. 1. 

23. "Protokół z Posiedzenia Zarządu 26 Września,” Naród Polski, 19 paźdz. 1939, 
str. 7. 

24. "Audytorium Domu Młodzieży Z.P.R.K. Podczas Wiecu,” Naród Polski, 5 paźdz. 
1989, str. 10. 

25. “Samymi Wiecami Nie Wiele Zrobimy,” Dziennik Zjednoczenia, 21 września 1939, 
str. 5. 
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gorliwej ofiarności. Połączone Osady Z.P.R.K. w Chicago i oko- 
licy poparły stanowiska prezydenta, żądając w rezolucji opo- 
datkowania się wszystkich członków.2* Opowiedziała się za tem 
także Osada 93 Z.P.R.K. w Detroit.27 Zarząd na posiedzeniu 
plenarnem z początkiem października 1939 r. na wniosek wice- 
prezydenta Jana Zielińskiego, uchwalił wprowadzić 5-centowy 
nadzwyczajny podatek dobrowolny na fundusz ratunkowy Pol- 
ski.28 Do Sejmu 48-go, wedle oświadczenia prezydenta Kani, 
Zjednoczenie zebrało na cele obrony i ratunku Polski przeszło 
sto tysięcy dolarów, “nieliczac w to datków, złożonych przez sa- 
me towarzystwa, Osady i członków w różnych komitetach cen- 
tralnych i parafjalnych.”29 


Jeżeli kto odrazu stanął dzielnie do pracy ratunkowej, to 
przedewszystkiem Zjednoczenki z Wydziału Kobiet pod wodzą 
wiceprezeski Antoniny Włodarskiej-Czerniak, którą wspierały 
pracą i radą Marja Skoczylas, Antonina Moskal, Helena Snopek, 
Marja Kain, Pelagja Janieka, jako członkinie komitetu ratun- 
kowego przy Wydziale Kobiet, oraz liczne inne ofiarne Zjedno- 
czenki, jakich nie sposób wyliczyć imiennie. Sędziwa honorowa 
wiceprezeska, Marja Osuch, pracowała niemniej gorliwie, służąc 
przykładem młodym. «Postanawiamy łączyć się, poświęcając 
pieniądz, czas i siłę, by nieść pomoc cierpiącej pod butem wroga 
ludności polskiej,” brzmiał ustęp rezolucji, uchwalonej przez 
Wydział. Na posiedzeniu Wydziału w październiku 1939 r. 
Zjednoczenki jednogłośnie uchwaliły zabrać się natychmiast do 
pracy, do szycia odzieży, robienia szali, swetrów, bandaży i t. d. 
a zarazem do zbiórki funduszów.3! Pracownia Wydziału w Do- 
mu Młodzieży Z.P.R.K., później przeniesiona do Domu Zjedno- 
czenia, pełna była odtąd ochotniczek i ich gwaru, stuku maszyn 
do szycia, skrzyń i paczek z materjałami. Za staraniem Marji 
Skoczylas stanęły do roboty także i Córy Zjednoczenia.32 Na 
razie Wydział współpracował ściśle z Amerykańskim Czerwonym 
Krzyżem i Radą Polonji, później ponadto podjął na wielką skalę 
wysyłkę paczek dla jeńców Polaków w obozach niemieckich, dla 
żołnierzy internowanych w Szwajcarji i Hiszpanji, dla potrzebu- 
jących rodaków w różnych częściach świata.33 

“Czy to w Amerykańskim Czerwonym Krzyżu,” powiadała 
wiceprezeska w sprawozdaniu na Sejm 43-ci, “czy przy pakowa- 
AIG. Besuiacię. RA Stefanowicz, Leon Krempeć i Stanisława Wiśniewska. 

27. “Osada 98 Z.P.R.K. za Przyjęciem Podatku,” Naród Polski, 26 paźdz. 1989, str, 5. 

28. "Zarząd Uchwala Podatek Ratunkowy,” Naród Polski, 19 paźdz. 1939, str. 1. 

29. "Sprawozdanie Prezesa,” Sprawozdanie Zarządu Gł. Z.P.R.K. na Sejm 43-ci, str, 57. 

30. “Rezolucja Wydziału Kobiet,” Dziennik Zjednoczenia, 28 wrześ. 1989, str. 9. 

81. "Wydział Kobiet Rozpoczyna Pracę,” Dziennik Zjednoczenia, 21 paźdz, 1939, str. 18. 

82. “Céry Z.P.R.K. Łączą się z Wydz. Kobiet w Pracy Ratunkowej,” Naród Polski, 
18 kwietnia 1940, str. 4 


38. “Z Działalności Wydziału Kobiet Z.P.R.K.," Naród Polski, 6 lut. 1941, str. 16; 
“Okruszyny,” tamże, 18 wrześ. 1941, str. 10. 


479 


niu i wysyłce paczek dla polskich jeńców w niewoli niemieckiej, 
czy w zbieraniu funduszu ratunkowego lub też żywności, praca 
naszych Polek w Zjednoczeniu była piękna i godna podkreśle- 
nia. Nie było tygodnia, czasem paru dni w tygodniu, aby się nie 
zbierały nasze panie urzędniczki, pracownice biur i inne panie 
w dawnej redakcji Dziennika Zjednoczenia, by tam poświęcić 
swą pracę dla akcji dobroczynnej i charytatywnej. Wysłaliśmy 
tym sposobem tysiące paczek polskim jeńcom w ciężkiej nie- 
woli... *4 
Nie było to jeszcze wszystko. Podczas wielkiej manifestacji 
majowej pod pomnikiem Kościuszki w Chicago w r. 1940 Wy- 
dział Kobiet ofiarował armji polskiej, wówczas jeszcze walczącej 
we Francji, kompletnie urządzony ambulans.* — Poświęcił go u- 
roczyście arcybiskup Samuel A. Stritch, razem z 14 innymi 
ambulansami, darem Polonji z Chicago i innych miast, w obecno- 
ści 35,000 tłumu, jaki, wbrew ulewie, zebrał się na Polu Żołnie- 
rza w dniu 23-go czerwca 1940 r. Manifestacji przewodniczył 
Jan J. Olejniczak, a mówcami byli mayor Edward J. Kelly, arcy- 
biskup, O. Justyn Figas, O.M.C., ks. prałat Jan Żeleziński, kon- 
sulowie i dr. Piotr Czwaliński, który stat na czele akcji zakupna 
ambulansów z ramienia Stow. Lekarzy i Dentystów Polskich 
w Ameryce. Wstawiat się też Wydział Kobiet do żony prezy- 
denta F. D. Roosevelta za Polakami, katowanymi przez wrogów, 
wysyłając jej w tej sprawie memorjał.* 
Prócz pracy czysto humanitarnej Zjednoczenie we wszelki 
inny możliwy sposób starało się wspierać sprawę polską. Na 
nadzwyczajnym Zjeździe Rady Polonji Amerykańskiej 19-go 
października 1939 r. prezydent Kania wybrany został skarbni- 
kiem Rady, ale na Zjeździe z końcem marca 1940 r. ustąpił 
a urząd ten objął po nim skarbnik Z.P.R.K., Franciszek A. 
Brandt.3 Przez szereg lat pierwsze biuro Rady Polonji mie- 
Ściło się w Domu Młodzieży Z.P.R.K., oddane przez organizację 
bezinteresownie. Na składnicę dla Okręgu 32-go Rady Polonji 
Zjednoczenie oddało jeden z przejętych budynków, także bez- 
płatnie, w innym zaś otworzyło i przy pomocy polskich kupców 
urządziło schronisko dla uchodźców wojennych z Polski.* 
W początkach wojny Zjednoczenie usilnie zabiegało o znie- 
sienie przez kongres Stanów Zjednoczonych zakazu wywozu ma- 
"m. "Sprawozdanie Wiceprezeski,” Sprawozdanie Zarządu Gł. Z.P.R.K. na Sejm 43-ci, 
35. "Wydział Kobiet Zakupuje Pierwsze Ambulanse,” Naród Polski, 2 maja 1940, str. 
1,i "Światła i Cienie Chicagoskie,” tamże, 9 maja 1940, str. 9. 

36. “35,000 Ludzi na Uroczystości Poświęcenia Ambulansów,” Dziennik Chicagoski, 
24 czerwca 1940, str. 1-10. 

37. “Z Posiedzenia Wydziału Kobiet,” Naród Polski, 27 mar. 1941, str. 16. 

38. “Polonja Gotowa do Akcji Ratunkowej,” Naród Polski, 20 paźdz. 1939, str. 1. 


39. “Po Zjeździe Rady Polonii,” Naród Polski, 4 kwietnia 1940, str. 1. 
40. J. J, Kania, "Na Karuzeli Życia,” Naród Polski, 6 lut. 1941, str. 1. 
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terjałów wojennych do państw walczących w celu dopomożenia 
Polsce.41 Kiedy z początkiem roku 1940 kongres Stanów Zjed- 
noczonych rozpatrywał kilka bilów w sprawie niesienia pomocy 
ofiarom wojny w Polsce, Zjednoczenie na własny koszt wysłało 
na przesłuchy Tadeusza Stefanika i Stanisława Kubicza, studen- 
tów - stypendystów Zjednoczenia, którzy byli w Warszawie 
w czasie oblężenia i widzieli na własne oczy straszne zniszczenie 
Polski.‘2 


Prezydent Kania z drem B. L. Smykowskim i innymi przy- 
wódcami Polonji robili w Washingtonie także osobiste starania 
o uchwalenie tej pomocy.** Zjednoczenie wysłało następnie Ste- 
fanika i Kubicza w objazd po osadach polskich dla wyświetla- 
nia zdjęć z oblężenia Warszawy na dochód funduszu ratunko- 
wego. 

Jeśli ktokolwiek z Europy przybywał teraz do Polonjji, był 
to chyba emisarjusz Polski walczącej, albo Polski cierpiącej. 
Generał Aleksander Osiński, prezes Polskiego Czerwonego Krzy- 
ża, i Anna Paszkowska, członkini zarządu, byli na posiedzeniu 
Zarządu Z.P.R.K. 26-go września 1939 r. w sprawie akcji ra- 
tunkowej.'5 W marcu 1941 r. Wydział Kobiet gościł Helenę 
hr. Chłapowską, która zbiegła z więzienia niemieckiego po 
śmierci męża, Alfreda, ambasadora polskiego we Francji, stra- 
conego przez Niemców.** We wrześniu tegoż roku Zjednoczen- 
ki gościły pułkownikową Zofję Arciszewską.*” Gen. Józef Hal- 
ler po raz trzeci odwiedził Zjednoczenie w dniu 13-go lutego 
1940 r. Wiceprezeska Antonina Włodarska-Czerniak powitała 
go chlebem i solą, kapelan ks. K. Gronkowski wygłosił powi- 
tanie. Gen. Haller wyraził się w swej odpowiedzi: “Polska 
już zwyciężyła moralnie, a wy Polacy w Ameryce wielce przy- 
czyniliście się do tego — któż zaś więcej i bardziej jak Zjed- 
noczenie.” 48 

Potem podczas uroczystości Swieconego, urządzonej przez 
Wydział Kobiet Z.P.R.K., generał znów przemawiał do Zjedno- 
czenek i Zjednoczeńców i powiedział: "Największym sojuszni- 
kiem naszym to Bóg.” Dwadzieścia pięć tysięcy osób wypeł- 
niło Chicago Stadium 10-go lutego 1940 r., kiedy na wielkiej 
manifestacji polskiej, urządzonej przez Radę Polonji, przema- 


41. Naród Polski, 28 wrześ. i 5 paźdz. 1989. 

42. "Wysłannicy Zjednoczenia Świetnie się Spisali,” Naród Polski, 8 lut. 1940, st. 20. 

43. "Prezes Kania w Washingtonie,” Naród Polski, 29 lut. 1940, str. 20. 

44. "Stypendyści Zjednoczenia Podejmują Ture,” Naród Polski, 21 mar. 1940, str, 25, 
i “Protokół z Posiedzenia Zarządu,” tamże, 22 sierpnia 1940, str. 10. 

45. “Gen. Osiński i p. Paszkowska na Posiedzeniu Zarządu,” Naród Polski, 5 paźdz. 
1939, str. 7. 

46. “Z Posiedzenia Wydziału Kobiet Z.P.R.K.,” Naród Polski, 27 mar. 1941, str, 16. 

417. "Zbudźcie się Siostry Uśpione,” Naród Polski, 18 wrześ. 1941, str. 13. 

48. “Bóg Zapłać za Powitanie,” Naród Polski, 15 lut. 1940, str. 1. 

49. "Największym Sojusznikiem Naszym to Bóg,” Naród Polski, 4 kwiet. 1940, str. 2. 
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wiali gen. Haller, Herbert C. Hoover, Chauncey McCormick 
i inni, Jan Kiepura zaś Spiewal.*° 


Z wiosną 1941 r. zjechał znów do Ameryki generał Włady- 
sław Sikorski, naczelny wódz wojsk polskich i premjer polskie- 
go rządu na wygnaniu. “Polacy w Ameryce są naszą ostatnią 
kartą,” powiedział jeszcze dawniej.5! Przybywał teraz poru- 
szyć Polonję i Amerykę dla sprawy polskiej. Pomimo deszczu 
i zimna, 75,000 osób witało go na Polu Żołnierza 19-go kwietnia. 
W defiladzie umundurowanych oddziałów organizacyj polskich 
najliczniejszą była grupa skautów i Cór Zjednoczenia.5ż Dnia 
19-go kwietnia generał ze swym sztabem, Stanisławem Mikołaj- 
czykiem, wiceprezesem Rady Narodowej, i ambasadorem Janem 
Ciechanowskim odwiedził Zjednoczenie. Po zwiedzeniu Domu 
Zjednoczenia i Muzeum powiedził: “Ta wasza chatyna jest twier- 
dzą polskości, promieniującą na całą Polonję amerykańską. Po- 
dziwiam waszą pracę i starania, zachwycony jestem Muzeum.”** 
Mikołajczyk był głównym mówcą na uroczystości otwarcia 
w Muzeum wystawy eksponatów z Pawilonu Polskiego w dniu 
3-go maja 1941.54 


Zawsze bardzo bliski sercu Polonji, Ignacy Jan Paderewski 
zjechał do Ameryki w jesieni 1940 r. Z trudnością tylko sędzi- 
wemu patrjocie udało się przebić przez kordony graniczne, roz- 
palone wojną. Jak dawniej wspólna praca dla Polski, tak te- 
raz łączył go z Polonją ból nad brutalnie zniszczonem wspól- 
nem dziełem oswobodzenia Macierzy. Złamany wiekiem i tra- 
gedją Polski, przybywał, aby ostatki życia poświęcić ratowa- 
niu ojczyzny. 


W przystani nowojorskiej imieniem Zjednoczenia powitał 
- go wiceprezydent Jan Zieliński. W kilka dni po przyjeździe 
złożył Mistrzowi wizytę w imieniu organizacji prezydent Kania 
w towarzystwie kustosza M. Haimana. Polonja musi zdobyć 
się na dawną jedność, mówił im Mistrz w rozmowie. Jeszcze 
w dniu 6-go listopada 1940 r. piękną akademją w Auditorium 
Rada Polonji Amerykańskiej i Polonja chicagoska uczcily 80-tą 
rocznicę urodzin Mistrza. Głównymi mówcami byli cenzor F. 
X. Świetlik, arcybiskup Samuel A. Stritch i Anthony Drexel 
Biddle, ambasador Stanów Zjednoczonych przy polskim rządzie 


50. “25,000 w Chicago Stadium,” Dziennik Zjednoczenia, 15 lut. 1940, str. 1. 
| «Gen. Sikorski Liczy na Pomoc Polonji,” Dziennik Zjednoczenia, 2 października 1939, 
str. 2. 
. “Podziw Gen. Sikorskiego dla Dziatwy Z.P.R.K.,” Naród Polski, 24 kwietnia 
1941, str. 4. 
53. "Chicago Powitało Wodza,” Naród Polski, 24 kwiet. 1941, str. 1: 
. "Zjednoczenie Oddało do Użytku Polonji swe Muzeum,” Naród Polski, 8 maja 1941, 


str. 1. 
. “Polonja Musi się Zdobyć na Dawną Jedność,” Naród Polski, 14 list. 1940, str. 1. 
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czerwca 

w Londynie; ks. Kazimierz Gronkowski odczytał rezolucję.5* 
W niedzielę, 29-go wamawewę o godzinie 10:59 w nocy, w hotelu 
Buckingham w New Yorku zmarł największy z współczesnych 
Polaków. Ostatnie jego słowa były podobno: *Polska powsta- 
nie.” “Odszedł od nas Ignacy Jan Paderewski jak prawdziwy 
żołnierz, padając na posterunku swej pracy dla Polski,” pisał 
Naród Polski.” Zarząd uczcił pamięć jego piękną rezolucją 
i wziął gremjalny udział w pogrzebie. Czterdzieści tysięcy osób, 
około dwustu księży, przedstawiciele najrozmaitszych organiza- 
cyj, dygnitarze rządowi, oddziały wojska polskiego i amery- 
kańskiego, rozliczne zakony szły w orszaku pogrzebowym w New 
Yorku i Washingtonie. Zaszczyt niesienia trumny ze zwłokami 
Mistrza przypadł Hallerczykom. Do nich ostatnich Mistrz prze- 
mawiał jeszcze tydzień przed śmiercią. 


“Z ufnością liczę na to, że przyjmiecie mnie, jak ongiś, przed 
laty, do swego grona, że wspólnie i zgodnie będziemy pracowali, 
dzieląc troski i radości, i że, jeśli Bóg pozwoli i pracy naszej 
nie odmówi Swego błogosławieństwa, razem doczekamy się 
ostatecznego tryumfu naszej świętej sprawy.”5% 


Tak Paderewski odzywał się do Polonji w swym apelu, wy- 
danym wkrótce po przyjeździe do Ameryki w roku 1940. Jakże 
inaczej w niezbadanych swych wyrokach Bóg pokierował spra- 


wami! 


Śmierć Paderewskiego, honorowego członka Zjednoczenia, 
nie była jedyną stratą, jaką organizacja poniosła w ostatnich 
latach. Odszedł w zaświaty “kochany przez wszystkich”59 
“stary Piotr” Rostenkowski, ongiś prezydent i skarbnik Zjedno- 
czenia i także wierny skarbnik P. C. K. R. (w dniu 17-go 
czerwca 1936), po nim ks. Wacław Kruszka, pierwszy historyk 
Polonji, niestrudzony bojownik o polskich biskupów i polskie 
djecezje narodowościowe w Ameryce (30-go listopada 1937), 
potem ks. Antoni Górski, dawny wicekapelan, organizator to- 
warzystw wojskowych, których było sporo w Zjednoczeniu przed 
pierwszą wojną światową? i które on sam, ze szlachecką fanta- 
zją, ćwiczył, mustrował i wodził po manewrach (10 grud. 1937). 
Przenieśli się do wieczności także Jan Czekała, dawny dyrektor 
i skarbnik Z.P.R.K., co to z Modrzejewską razem grywał na 
scenie chicagoskiego Stanisławowa i od pół wieku żadnego Sej- 


. “Polonja Chicagoska Uczciła I. Paderewskiego,” Dziennik Związkowy, 7 listopada 
1940, str. 8 

. "Śmierć Paderewskiego,” Naród Polski, 3 lip. 1941, str. 1. 

. "Serdeczny Apel Paderewskiego,” Naród Polski, 14 list. 1940, str. 2. 

. "Odszedł Wódz Polonji,” Naród Polski, 15 mar. 1945, str. 1. 

. “Uwagi,” Naród Polski, 25 maja 1910, str. 1, podają, iż około r. 1910 Zjedno- 
czenie miało przeszło 70 umundurowanych wojskowych towarzystw. 


483 


mu Zjednoczenia nie opuścił (20-go lutego 1939), po nim Wale- 
rja Górska, dyrektorka (w październiku 1940), i Franciszek 
Andrzejewski, pionier Zjednoczenia w Buffalo, N. Y. (w czerw- 
cu 1941). Śmierć przerzadzała szeregi “starej gwardji” Zjed- 
noczenia. 
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LV. 


Polonja a sprawa polska w drugiej wojnie 
światowej. 


30] AZ w przystępie rozgoryczenia redaktor Franciszek S. 
E Barć napisał na łamach Narodu Polskiego: “Napraw- 
AŻ dę, żal pracować dla organizacji. Uznania nie do- 
słyszysz, kłócić się musisz, a choćbyś chciał dogodzić 
każdemu — temu nie podołasz i sam w tarapaty wpadniesz ... 
Służba nie drużba, a służba w organizacji to psia służba. ”! 


Prawdziwości tych cierpkich słów doświadczyli niemal 
wszyscy, pracujący dla społeczeństwa.  Doświadczyli jej nie- 
jednokrotnie i urzędnicy Zjednoczenia. Doświadczył teraz tak- 
że prezydent Kania. 

«śmiało można powiedzieć, że p. Kania był jednym z naj- 
lepszych prezesów Zjednoczenia . . .” pisał ks. Alfons A. Sko- 
niecki po Sejmie 48-cim Z.P.R.K. “Jest to człowiek szczery. 
Co czyni to z przekonania . . . dobry Polak, dobry ‘business- 
man’, i bodaj tacy rodzili się na kamieniach . . .”? 


Pomimo to, wśród tylu prac i zabiegów, podejmowanych 
i prowadzonych naprzód pod ciężarem depresji, potem zaś w nie- 
sprzyjającej atmosferze wojennej, druga administracja prezy- 
denta Kani nie wszędzie natrafiała na zrozumienie i życzli- 
wość. Zapewne, jak wszystko pod słońcem, nie była ona bez 
pewnych niedociągnięć, czy może i błędów, ale jednak nad 
wszystkiem górowała dobra intencja służenia organizacji w mo- 
żliwie najlepszy sposób. Dla dobra organizacji prezydent znosił 
cierpliwie osobiste przykrości, ale na Sejmie 43-cim Z.P.R.K. 
dał upust wezbranej goryczy. 

Wobec tłumnej izby prezydent *bez ogródek i bez obawy” po- 
tępił "podziemną robotę niedemokratyczną” i żądał, aby Sejm 
wyznaczył komitet śledczy. Niech przed tym komitetem staną 


1. F. S. Barć, “Co Chciałem Powiedzieć na Sejmie,” Naród Polski, 17 paźdz. 1917, 
str. 8. 

2. Ks. A. A. Skoniecki, “Pokłosie Sejmu Zjednoczenia P.R.K.,” Kurjer Codzienny, 
8-go października 1941, str. 5. 
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ci, którzy pokątnie zarzucali mu różne winy, niech przedłożą 
swoje dowody i niech Sejm wymierzy sprawiedliwość. Jeśli 
w czemkolwiek zawinił, gotów jest ponieść karę, powiedział, 
sam zresztą chce się przekonać, o ile w czem zbłądził. Krytykę 
uczciwą chętnie przyjmie, ale szkody organizacji robić nie po- 
zwoli, za wiele bowiem włożył w nią pracy i troski. Nad naj- 
wyższe urzędy więcej ceni swe dobre imię. O imię to i o honor 
urzędu, który piastował, gotów jest stanąć do walki. 


Otwarta mowa prezydenta zrobiła wrażenie na izbie. Zda- 
niem ks. Skonieckiego, prezydent Kania wykazał wtedy, że “jest 
i dobrym 'fajterem, prawdziwy ‘he man,’ a tacy, czy w szczęściu, 
czy w kłopotach, zawsze imponują.” Że izba była przekonana 
o uczciwości gospodarki i intencyj prezydenta i świadoma, iż 
każdy Zarząd musi przejść przez swoje ciernie, najlepszy do- 
wód w tem, że nie myślała nawet o wszczynaniu śledztwa. 
«Gdyby nie konstytucja, która zabraniała wyboru na trzeci 
termin,” pisał dalej ks. Skoniecki w swych uwagach, *p. Kania 
zapewne byłby wybrany olbrzymią większością znowu na pre- 
zesa.” Jak rzeczy stały jednak, prezydent wyraźnie oświad- 
czył Sejmowi, że nie chce ubiegać się o żaden urząd. 

Jako ostatnie swe polecenie dla Sejmu, Kania prosił o wy- 
znaczenie komitetu inwestycyjnego dla przestudjowania spra- 
wy lokacji kapitałów Zjednoczenia. Wobec trudnych warunków 
bytu upominał, że "sprawa finansowa powinna być pierwszą 
waszą troską, następnie sprawa polska, sprawy ideowe i kato- 
lickie.” Sejm rzeczywiście komitet taki, pod Franciszkiem Bo- 
brytzkim jako przewodniczącym, wyznaczył, i dał nowemu Za- 
rządowi odpowiednie instrukcje. 

Zalecał też Kania zmodernizowanie systemu kolektowania 
asesmentów stosownie do zmienionych warunków społecznych 
i przyjęcie t. zw. 3-procentowych tabel, dostosowanych do coraz 
surowszych wymogów władz stanowych. Pokrewne temu po- 
lecenia przedłożył Juljan Groszewski w imieniu deputowanych; 
przewidywały one, między innemi, ustanowienie głównego kie- 
rownika pracy werbunkowej. Sejm przyjął to z uznaniem. 

Przepadł natomiast projekt nowej konstytucji, głównie dla- 
tego, że znosił ograniczenia terminów urzędników, pilnie prze- 
strzegane w Zjednoczeniu. Inne najważniejsze projektowane 
a nieuwzględnione zmiany były: plenarne posiedzenia Zarządu 
co sześć miesięcy, zamiast co trzy; wybór lekarza naczelnego 
i doradcy prawnego przez Zarząd; nie-posłowie mogliby kandy- 
dować na urzędy; kandydaci musieliby składać aplikacje 60 dni 
przed Sejmem; urzędy wiceprezesów i wiceprezesek stanowych 
zostałyby zniesione. 
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Ze spraw ideowych, Sejm przyjął polecenia komitetu wy- 
dawnietw i druków, referowane przez ks. A. A. Skonieckiego, 
co do ustanowienia trzech stypendjów dla młodzieży, pragnącej 
kształcić się w zawodzie dziennikarskim. “Czas najwyższy po- 
myśleć o typie dziennikarza polsko-amerykańskiego,” powiadał 
komitet. Zalecał również wydawanie popularnych książek pol- 
skich. Seminarjum Polskiemu jednogłośnie uchwalono dalszą 
pomoc, oraz, na prośbę biskupa Stefana S. Woźniekiego, obni- 
żono mu procent od pożyczki z 5 na 414. 

Na Muzeum, któremu sejmowy komitet oświaty, pod prze- 
wodnictwem ks. Karola Pacherskiego, C.M., złożył uznanie, Sejm 
uchwalił wydzielić pół centa miesięcznie od członka z fundu- 
szu obrotowego, obciął jednak o tyleż pomoc dla Wydziału Mło- 
dzieży, który nie wykazywał spodziewanego rozwoju. Na 
rzecz ofiar wojny w Polsce, na wniosek łączny Stefana Tyra- 
kowskiego i Władysława J. Orlikowskiego, izba wyznaczyła jed- 
norazowy datek $10,000 i nakazała utrzymanie dotychczasowego 
dobrowolnego podatku. Uchwalił Sejm także inne datki, w tem 
$300.00 na umeblowanie jednego z pokojów w Ochronce Najśw. 
Rodziny w Emsworth, Pa. Dalsze kierownictwo Akcją Kato- 
licką złożono w ręce kapelana. 

Sejm uczcił modlitwą pamięć poległych w wojnie, oraz Ś. p. 
ks. Antoniego Górskiego i ś. p. Ignacego Jana Paderewskiego, 
a na tymczasowy grób Mistrza na cmentarzu Arlington wysłał 
osobną delegację z wieńcem. Stanowili ją urzędnicy Zarządu 
i prezydjum Sejmu. Delegacja złożyła drugi wieniec w imieniu 
Zjednoczenia u grobu Nieznanego Żołnierza. 

Na jednej z początkowych sesyj Jan T. Czech przeprowadził 
ceremonję wręczenia puharów i nagród pieniężnych drużynom 
i poszczególnym skautom i Córom Zjednoczenia, którzy osiągnęli 
najlepsze stopnie w swej pracy. 

Sejm 43-ci odbywał się w hotelu Lord Baltimore w Baltimo- 
re, Md., w dniach 21-go do 27-go września 1941 r. Nabożeństwo 
w kościele M. B. Różańcowej celebrował biskup Plagens, kazno- 
dzieją sejmowym był biskup Woźnicki. Bardzo pięknie przemó- 
wit do delegatów miejscowy arcybiskup Michael J. Curley, za- 
chęcając do pielęgnowania mowy i zwyczajów polskich i zacho- 
wania poczucia narodowego pochodzenia. “Pochodzicie z na- 
rodu wielkiego i sławnego,” powiedział. Błogosławiąc walczącej 
Polsce, przepowiadał jej powstanie. *Kraj, który takie ponosi 
wysiłki i cierpienia, zasługuje na największy szacunek świa- 
ta,” oświadczał. 

Po raz piąty z kolei marszałkował na tym Sejmie dr. Broni- 
sław L. Smykowski. “Ma on doświadczenie w prowadzeniu 
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obrad, jak mało kto wśród Polonji, a już równego sobie nie 
znajdzie pod tym względem w Zjednoczeniu,” pisał ks. Skoniec- 
ki. "Prowadził Sejm w Baltimore sprawiedliwie, uczciwie . . . 
i z godnością Polaka-katolika.”* Resztę prezydjum stanowili: 
Władysław J. Orlikowski i Marja Majkowska wicemarszałkowie 
i adwokat Roman V. Cegłowski sekretarz. 


Wraz z Sejmem 43-cim odeszli “promienisty i kochany ks. 
Janeczko, .. . gospodarny prezes Kania, .. . sekretarz generalny 
Barć, znający sprawy organizacyjne na wskróś, odszedł skarbnik 
Brandt.” Redaktor F. S. Barć “zostat wyeliminowany w pierw- 
szem głosowaniu, bo” — jak sam pisał o sobie — uważano go 
«za zbyt wielkiego radykata.”4 Odeszli i inni. Kapelanem zo- 
stał ks. Feliks J. Kachnowski z Chicago, wicekapelanem pierw- 
szym ks. Walerjan Karcz z New Chicago, Ind., drugim zaś ks. 
Jakób J. Gryczka z Kingston, Pa. Ster organizacji dostał się 
ponownie w ręce Jana J. Olejniczaka, którego “‘szezerość, otwar- 
tość, serdeczność”5 zjednały izbę. Wiceprezesem został adw. 
Antoni A. Rutkowski z Cleveland, O., sekretarzem generalnym 
Stefan S. Grabowski z Pittsburgh, Pa., skarbnikiem Antoni Ko- 
zubal, redaktorem z powrotem Zygmunt Stefanowicz. Jako nowi 
dyrektorzy z Chicago wybrani zostali: Kazimierz Przybyliński, 
Franciszek L. Woźniak, prof. Stanisław R. Pułaski, i Stanisława 
Wiśniewska. Prócz dyrektorek Władysławy M. Duch i Stefanji 
L. Kolos, zmienił się kompletnie dyrektorjat z prowincji. Zwy- 
ciężyli w wyborach: Aleksander Piórkowski, Jan Gimiński, Sta- 
nisław M. Witkowski, Władysław Janeczek, Józef Dziekan, Ste- 
fan Grześkowiak, Marcin B. Znaniecki, Zygmunt J. Kurowski 
i Jadwiga Nowaczyk. 


Sejm 43-ci Z.P.R.K. był niezwykły z tego względu, że z jego 
okazji gubernator Marylandu, Herbert R. O'Conor, proklamo- 
wał na cały stan Polish Union Convention Week na cześć Zjed- 
noczenia. Postarali się o to Zjednoczeńcy z Maryland z dyrek- 
torem Janem M. Weberem na czele. Gub. O'Conor nietylko 
przemawiał do Zjednoczeńców na bankiecie sejmowym, chwaląc 
patrjotyzm i lojalność Amerykanów polskiego pochodzenia, ale 
nadto wziął udział w Mszy sejmowej. 


Wielu innych dostojnych gości przemawiało do delegatów. 
Gub. Mieczysław S. Szymczak zachęcał do popierania poczynań 
prezydenta F. D. Roosevelta; minister Sylwin Strakacz dzięko- 


8. Tamże, Kurjer Codzienny, 9 października 1941, str. 5. 

4. "Okruszyny,” Naród Polski, 2 paźdz. 1941, str. 8. 

5. Ks. A. A. Skoniecki, "Pokłosie Sejmu Zjednoczenia,” Kurjer Codzienny, 17 paźdz. 
1941, str. 5. 

6. Kolos zrezygnowała w roku 1943 i na jej miejsce Zarząd zamianował Katarzynę 
Pieczonka, która zmarła nagle w roku 1944. 
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wał Zjednoczeniu za to, że zawsze “wierne pozostało Padere- 
wskiemu, aż do . . . oddania mu ostatniej usługi”; kongresman 
Jan Lesiński z Detroit, w imieniu wszystkich kongresmanów 
polskiego pochodzenia, składał Sejmowi życzenia pomyślnych 
obrad; biskupi Plagens i Woźnicki przyrzekali Zjednoczeniu 
współpracę; ambasador .Jan Ciechanowski mówił o zmaganiach 
się narodu polskiego z wrogą przemocą i o pracy rządu narodo- 
wej jedności z gen. Sikorskim na czele. Karol Rozmarek, pre- 
zes Związku Narodowego Polskiego, "porwał formalnie izbę 
swem wspaniałem i długiem przemówieniem,” w którem wyra- 
zit się, że :“Zwiazek Narodowy Polski, największa i najpotęż- 
niejsza organizacja polska, kłania się Zjednoczeniu, najstarszej 
organizacji, a matce wszystkich polskich organizacyj w Stanach 
Zjednoczonych.” Przemawiał wreszcie do izby gen. Bronisław 
Duch, który wzywał Zjednoczenie i całą Polonję do poparcia re- 
krutacji do wojsk polskich, niedawno podjętej z obozu w Wind- 
sor, Ont. Gorąco poparł Sejm ten apel w swej rezolucji, która 
ponadto mówiła o dalszem poparciu dla rządu polskiego w Lon- 
dynie, o niesieniu pomocy ofiarom wojny przez Radę Polonji 
Amerykańskiej, o lojalności dla Stanów Zjednoczonych i wdzię- 
czności dla prezydenta F. D. Roosevelta *za wszystko, co dotąd 
zrobił dla Polski,” nadto zaś poruszała szereg bieżących zagad- 
nień.$ 

Wiadomość, że “w Kanadzie powstaje armja polska do walki 
z odwiecznym wrogiem,” rozeszła się wśród Polonji w maju 
1941,9 kiedy Stany Zjednoczone oficjalnie były jeszcze neu- 
tralne. Dnia 3-go listopada 1941 r. gen. Bronisław Duch odbył 
w sali posiedzeń Zarządu Z.P.R.K. konferencję z duchowień- 
stwem w sprawie rekrutacji do sił zbrojnych polskich. Re- 
krutacja nie powiodła się. Naród Polski sądził, że "przyczyny 
tego .. . były rozmaite. Z jednej strony brak funduszów na 
szerszą agitację, z drugiej zaś brak wyraźnej zgody rządu Sta- 
nów Zjednoczonych na pobór ochotników wśród obywateli ame- 
rykańskich polskiego pochodzenia, co mieliśmy w okresie po- 
przedniej wojny Swiatowej.”!! Były niezawodnie i inne przy- 
czyny. Kiedy w grudniu tegoż roku wojna objęła także i Ame- 
rykę, rekrutacja do wojsk polskich tem mniej mogła liczyć na 
powodzenie. Dnia 26-go marca 1942, na konferencji prasowej 


7. J. Przyprawa, “Dr. B. L. Smykowski Przewodniczącym Sejmu,” Dziennik Związko- 
wy, 23 wrześ. 1941, str. 1. 

8. Opis Sejmu 43-go na podstawie Protokółu Urzędowego Sejmu 43-go Zjednoczenia, 
artykułów ks. A. A. Skonieckiego w Kurjerze Codziennym, 6-20 paźdz, 1941, oraz 
sprawozdań w Dzienniku Związkowym, 20 wrześ. - 1 paźdz. 1941, i w Dzienniku 
Chicagoskim, 18-27 wrześ. 1941. 

9. "Godzina Czynu Wszystkich Polaków Wybila,” Naród Polski, 29 maja 1941, str. 1. 

10. “Protokół z Posiedzenia Zarządu,” 10 list., Naród Polski, 18 grud. 1941, str. 11. 

11. “Akcja Zbrojna Polonji Amerykańskiej,” Naród Polski, 26 list. 1942, str, 4. 
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w Washingtonie, gen. Sikorski powiedział z wyrzutem do dzien- 
nikarzy polsko-amerykańskich: *Prosiłem przed rokiem o armję 
polską, nie daliście jej. Z przykrością to stwierdzam.”!2 Wina, 
zdaje się, nie całkiem była po stronie Polonji. Jeden z do- 
świadczonych i zasłużonych Hallerczyków dowodził, że “gdyby 
w 1917 -18 roku rekrutacja do Armji Polskiej we Francji była 
w Ameryce tak prowadzona jak w r. 1941 rekrutacja do Armji 
Polskiej w Kanadzie, to zamiast 27,000, ta pierwsza dałaby aku- 
rat tylu ochotników, ilu dała ta druga.” Sam gen. Duch, który 
stał na czele organizacji Armji Polskiej w Kanadzie, bynajmniej 
nie winił o to Polonji i jej młodzieży, — owszem na podstawie 
swych obserwacyj w Stanach Zjednoczonych stwierdzał “gtebo- 
ką miłość i ukochanie do Starego Kraju” zarówno w starej, jak 
i młodej generacji.!4 


“Czy rzeczywiście wkład . . . Polonji amerykańskiej do wy- 
siłku wojennego Ameryki i Polski objął już wszelkie nasze mo- 
żliwości—o tem powie kiedyś historja,” wyraził się O. Wawrzy- 
niec M. Cyman, O.M.C., w kazaniu na 29-tym Sejmie Związku 
Narodowego Polskiego w roku 1943.15 


Zawcześnie jeszcze na krytyczną ocenę tego wysiłku. Stwier- 
dzić można tylko pewne fakty, które kiedyś uzupełnią, wyjaśnią 
i ocenią przyszli historycy. Co do kwestji czy Polonja ma nieść 
pomoc Polsce, nie było wahań i wątpliwości. Jednakowoż wcze- 
śnie zarysowały się wyraźnie dwie koncepcje co do charakteru 
pomocy: jedna, że wobec istnienia rządu polskiego na wygnaniu 
wystarczy, gdy akcja Polonji obejmie tylko sprawy charytatyw- 
ne, — i druga, że nie jest to dosyć, że mimo istnienia polskich 
władz i przedstawicielstw zagranicznych, Polonja powinna wejść 
na pole akcji politycznej, jak za czasu pierwszej wojny świato- 
wej. 

Aż do powstania Kongresu Polonji Amerykańskiej w r. 1944, 
wspólna akcja Polonji ograniczała się niemal wyłącznie do akcji 
ratunkowej w rozmaitych jej fazach. Już jednak w czerw- 
cu 1940 roku prezydent Kania proponował zwołanie zjazdu 
przedstawicieli Polonji dla podjęcia akcji politycznej. Po- 
twierdzeniem jego poglądu był list, jaki Ignacy Jan Paderewski 
nadesłał na Zjazd Rady Polonji, odbywający się w Domu Mło- 
dzieży Z.P.R.K. w dniach 4-go i 5-go stycznia 1941 r. W liście 


12. "Konferencja Prasowa z Premjerem Sikorskim,” Naród Polski, 2 kwiet. 1942, str. 4. 

13. S. Z. Stachowicz, “Polonja w Ameryce i Nieudała Rekrutacja do A. P. w Kana- 
dzie,” Weteran, sierp. 1942, str. 5. 

14. “List Otwarty Gen. Bronisława Ducha,” Weteran, czerw. 1942, str, 11. 

15. “Z Sejmu Związku N. P.,” Naród Polski, 30 wrześ. 1943, str. i. : 

16. J. L. Kania, "Na Karuzeli Życia,” Naród Polski, 20 czerw. 1940, str. 1, i *Projekt 
Prezesa Coraz Bardziej Realny,” tamże, 4 lip. 1940, str. 1; “Polonja Amerykańska 
Dziś i Ćwierć Wieku Temu,” tamże, 13 lut. 1941, str, 16. 
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tym Paderewski obszernie motywował konieczność rozszerzenia 
działalności Rady na pole zabiegów politycznych, na wzór daw- 
nego Wydziału Narodowego Polskiego, bez względu na oficjalną 
jeszcze neutralność Stanów Zjednoczonych.!7 

Administracja Olejniczaka trwała na tem samem stanowi- 
sku. Naród Polski raz po raz ostrzegał Polonję, że “czas naj- 
wyższy, abyśmy zaczęli wpływać na rząd i Biały Dom.”!8 Przed 
Zjazdem Rady Polonji 17-go i 18-go października 1942 w Buf- 
falo, N. Y., Naród, “zgodnie z opinją całego Zarządu Główne- 
go,” nalegał na rozszerzenie programu Rady na pole akcji po- 
litycznej.'9 “Sama akcja ratunkowa nie zadowalnia Polonji,” 
pisał organ Zjednoczenia. “Jeśli Rada na zjeździe nie zreorga- 
nizuje się, należy stworzyć inną organizację.”20 Większość 
prasy polsko-amerykańskiej popierała to stanowisko.?! Opierat 
się temu przedewszystkiem Związek Narodowy Polski, “Każda 
próba akcji politycznej ze strony Polonji byłaby wyrażeniem 
nieufności premjerowi Sikorskiemu i rządowi polskiemu,” do- 


'wodził Dziennik Związkowy.?* Popierająca ten pogląd Gwiazda 


filadelfijska sądziła, że skoro jest rząd polski w Londynie, skoro 
w Stanach Zjednoczonych są ambasada i konsulaty polskie, “two- 
rzenie politycznego wydziału przez nas byłoby wkraczaniem 
w atrybucje rządowych placówek.”2» Faktem jest jednak, że 
sam gen. Sikorski podsuwał Polonji myśl zejścia z wyłącznie 
tylko akcji ratunkowej,?* a ambasador Ciechanowski mówił o tem 
całkiem wyraźnie na tymże Zjeździe Rady w r. 1942.25 

Na Zjeździe tym — jak przynajmniej część prasy tłumaczy- 
ła — “postanowiono, że Rada... ma prowadzić akcję politycz- 
ną i reprezentować wychodźtwo polskie w Ameryce w sprawach 
politycznych. ”2* Przyjęte zostały polecenia F. X. Świetlika, 
prezesa Rady, co do utworzenia delegatury w Washingtonie 
i podjęcia wydawnietwa miesięcznika w języku angielskim. 
Uchwały te nie zostały jednak wykonane.** 

Polonja pozostawała więc nadal bez zbiorowego głosu poli- 
tycznego. Działał wprawdzie na polu politycznem Komitet Na- 


17. “180 Tysięcy Gości Mieliśmy w Chicago,” Naród Polski, 9 stycz. 1941, str. 3. 

18. “Czas Najwyższy Abyśmy Zaczęli Wpływać na Rząd i Biały Dom,” Naród Polski, 
15 stycz. 1942, str. 1; “Polonja w Ameryce Wobec Wielkiego Zagadnienia,” tamże, 
19 mar. 1942, str. 1. 

19. “Po Zjeździe Rady Polonii Amerykańskiej,” Naród Polski, 5 list. 1942, str. 1. 

20. “Na Zjazd Rady Polonii Amerykańskiej,” Naród Polski, 24 wrześ. 1942, str, 1, 
i 1 paźdz. 1942, str. 1. 

21. "Przed Zjazdem Rady,” Dziennik Chicagoski, 3 paźdz. 1942, str. 4. 

22, “Co Życie Niesie,” Dziennik Związkowy, 16 paźdz. 1942, str. 4. 

28. Przedruk w artykule “Na Zjazd Rady,” Dziennik Związkowy, 14 października 1942, 
str. 4-5. 

24, "Konferencja Prasowa z Premjerem Sikorskim,” Naród Polski, 2 kwiet. 1942, str. 4. 

25. Protokół Zjazdu Rady Polonji Amerykańskiej, Buffalo, 17 i 18 paźdz. 1942, str. 
15-17. 

26. "Rada Polonji Jako Ciało Polityczne,” Biuletyn Organizacyjny, grudz. 1942, str. 4. 

27. Protokół Zjazdu Rady Polonji Am., Buffalo, N. Y., 17 i 18 paźdz. 1942, str. 51 i 65. 

28. “Rada Polonji Pozbawiona Głosu,” Biuletyn Organizacyjny, stycz. 1944, str. 6-7. 
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rodowy Amerykanów Polskiego Pochodzenia (K.N.A.P.P.), za- 
łożony w czerwcu 1942 r.2® przeważnie przez dawnych działaczy 
K. O. N., ale Komitet ten nie miał przedewszystkiem za so- 
bą poparcia wielkich organizacyj. Jeszcze wcześniej, w paź- 
dzierniku 1940 r. powstała Fundacja Pułaskiego pod prezesurą 
ks. Marcina Lipińskiego z Trenton, N. J., głównie dla akcji 
informacyjnej o Polsce,3* ale należyte rozwinięcie Fundacji unie- 
możliwiał brak funduszów. W marcu 1944 r. samorzutnie zor- 
ganizowany został w New Yorku Koordynacyjny Komitet Ame- 
rykańsko-Polskich Zrzeszeń na Wschodzie dla akcji politycznej.31 
We wszystkich tych organizacjach czynni byli Zjednoczeńcy. 
Zapewne były i inne, drobniejsze ciała, usiłujące służyć Polsce 
na polu akcji politycznej. *Bezczynność i zimna obojętność Ra- 
dy na kwestje narodowe,” pisał Dziennik Chicagoski, “powoduje 
rozłamy, zmusza ludzi do tworzenia różnych nowych organiza- 
cyj w rodzaju Pulaski Foundation, Knapp i tym podobne. ”*ż 
W sumie dawało to wysiłki niewątpliwie ofiarne, 'ale dorywcze 
i rozdrobnione. “Polonja z nieczynu ginie,” mówił ks. Alfons 
A. Skoniecki w kazaniu na zjeździe działaczy polsko-amerykań- 
skich ze wschodu w r. 1944.33 Ks. dr. Andrzej A. Lekarczyk, 
zapewniając, że lud polsko-amerykański gotów jest wszystko 
uczynić dla ratunku Polski, narzekał na “brak liderów.”** W sty- 
ezniu 1944 r. Naród Polski uznawał, iż “położenie jest fatalne, 
kiepsko świadczące o naszej żywotności, naszej sprawności i na- 
szej sile moralnej.” Jeszcze raz prezydent Olejniczak na 
posiedzeniu plenarnem Zarządu Z.P.R.K., również w styczniu 
1944, domagał się albo powołania do życia nowej organizacji, 
albo utworzenia przy Radzie "departamentu dla spraw pol- 
skich.”36 


Pod naciskiem wypadków i opinji publicznej w styczniu 1944 
roku Rada Polonji Amerykańskiej upoważniła wreszcie prezesów 
największych trzech organizacyj, Związku N. P., Zjednoczenia 
i Związku Polek, do zwołania konferencji przedstawicieli orga- 
nizacyj, duchowieństwa i prasy dla “omówienia środków i spo- 
sobów wspólnego działania . . . w sprawach Polski i w spra- 
wach Polonji amerykańskiej, oraz opracowania planów zwoła- 


29. "Sprawozdanie Roczne Zarządu Głównego,” Biuletyn Organizacyjny, czerw. - lipiec 
1943, str. 14. 

30. Biuletyn Fundacji Pułaskiego, tom I, no. 37, 30 wrześ, 1942. 

$1. "Zjazd Polonii na Wschodzie,” Biuletyn Organizacyjny, marz.-kwiecień 1944, str. 4. 

82. “Przed Zjazdem Rady,” Dziennik Chicagoski, 3 paźdz. 1942, str. 4. 

33. "Godzina Czynu Wybiła,” Biuletyn Organizacyjny, marz.-kwiec. 1944, str. 11. 

84. “Ks. A. A. Lekarczyk Bije na Alarm,” Naród Polski, 9 grud. 1943, str. 4. 

85. "Potrzeba Rady Polonji Amerykańskiej,” Naród Polski, 18 stycz. 1944, str. 4. 
O zachowaniu się Polonji w czasie drugiej wojny Światowej pisał ks. A. A. Sko- 
niecki w artykule “Fałszywy Szampion,” Naród Polski, 26 lipca 1945, str. 4. 

86. "Orędzie Prezesa Jana J. Olejniczaka,” Naród Polski, 20 stycz. 1944, str. 1. 
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nia ogólnego zjazdu Polonji.”3” Wynikiem tej akcji był Kon- 
gres Polonji Amerykańskiej, odbyty w Buffalo 28-go do 30-go 
maja 1944. Sekretarzem zjazdu był red. Zygmunt Stefanowicz. 
«Zjednoczenie P. R. K. przez swego dzielnego prezesa J. Olej- 
niczaka i innych urzędników i dyrektorów odegrało wielką rolę 
na Kongresie,” pisał jeden z uczestników. “Nie wysuwając się 
na czoło, zawsze jednak decydujący głos miało i przez swą 
politykę pojednawczą do wielkiego sukcesu najwięcej się przy- 
czyniło.”38 Rezultatem zjazdu było zamienienie Kongresu na 
stałe ciało polityczne. Historyczną była audjencja delegacji 
Kongresu u prezydenta F. D. Roosevelta w dniu 11-go paździer- 
nika 1944 r., obliczona przez Biały Dom nie dla wyklarowania 
sprawy Polski, ale na zjednanie głosów polsko-amerykań- 
skich w nadchodzących wyborach.3* Niestety w chwili Kongre- 
su i audjencji w Białym Domu losy Polski były już dawno przy- 
pieczętowane w tajnych umowach Wielkiej Trójki. 


Pomijając kwestję rozdwojenia opinji Polonji co do potrzeby 
akcji politycznej na rzecz Polski, i skutków tego, ogólnie można 
jeszcze i to powiedzieć o akcji Polonji w drugiej wojnie świa- 
towej, że prowadzili ją przeważnie przywódcy wyrośli z pośród 
nowego pokolenia. O ile chodzi o akcję ratunkową, pracowali 
nie mniej wytrwale, może naogół i sprawniej, niż ich ojcowie 
ćwierć wieku wstecz. Niema wątpliwości, że w rezultatach cy- 
frowych osiągnęli stosunkowo więcej niż za pierwszej wojny. 
Do początków roku 1948, w ciągu ośmiu lat pracy humanitar- 
nej, Rada Polonji zebrała w gotówce i w naturze przeszło dwa- 
dzieścia miljonów dolarów na pomoc Polsce i tułaczom polskim 
w różnych częściach świata.” “Rada (Polonji Amerykańskiej) 
zdziałała wiele, bardzo nawet wiele, tak w kierunku pomocy 
materjalnej dla nieszczęśliwych uchodźców polskich, jak i dla 
prestyżu polskiego imienia,” pisał Pittsburczanin w r. 1942.% 
Zjednoczenie zawsze uznawało zasługi Rady na polu akcji ra- 
tunkowej. Prezydent Kania, wręczając prezesowi F. X. Świe- 
tlikowi znaczniejszą ofiarę od Zjednoczenia w r. 1948, gratu- 
lował Zarządowi, “że tak pięknie wypełnił niezmiernie trudne 
zadanie . . . Rada Polonji,” powiedział, “świetnie wywiązała 
się i wywiązuje z nałożonych na nią przez społeczeństwo obo- 
wiązków. 42 


87. "Konferencja Przedstawicieli . . .”, Naród Polski, 17 lut. 1944, str. 1. 

38. Sigmund Stefanowicz II, “Moje Spostrzeżenia na Kongresie Polonii w Am.,” Naród 
Polski, 8 czerw. 1944, str. 5. 

89. Jan Ciechanowski, Defeat in Victory, str. 347. 

40. “Z Posiedzenia Plenarnego Zarządu i Dyrekcji . . . Rady Polonji,” Dziennik Polski, 
24 lut. 1948, str. 8. 

41. “Co Inni Piszą,” Dziennik Związkowy, 26 paźdz. 1942, str. 4. 

42. “Rada Polonji Może Być Dumną z Rezultatów Swej Pracy,” Dziennik Chicagoski, 
7 lut. 1948, str. 6. 
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Inną cechą pracy Polonji w czasie drugiej wojny był od- 
mienny nastrój. Były dowody niekiedy wprost wzruszającej 
ofiarności — zapału dawnego był brak. Wynikało to w czę- 
ści z charakteru młodej generacji, mniej uczuciowego, ale 
przedewszystkiem z biegunowo. odmiennej sytuacji Macierzy. 
Dawniej ożywiała wszystko nadzieja ujrzenia wolnej nareszcie 
Polski; teraz przesłaniała wszystko jej tragedja, niesłychana 
w dziejach cywilizowanego świata. 


LVI. 


Zjednoczenie w drugiej wojnie światowej. 


«Wszystkim Zjednoczeńcom za ich wierne przywiązanie 
i ofiarną pracę dla Ojczyzny swych przodków skłar 
dam .. . gorące uznanie.” 


Gen. Władysław Sikorski do prez. Olejniczaka (“Uzra- 
nie Gen. Sikorskiego dla Zjednoczenia,” Naród Polski, 
17 grud. 1942, str. 1). 


ŻA) BIOROWY i indywidualny wysiłek Zjednoczenia i Zjed- 
 noczeńców w okresie drugiej wojny światowej stano- 
wił dużą część ogólnego wysiłku Polonji na rzecz 
Ameryki i Polski. Przedstawiciele Zjednoczenia dźwi- 
gali ciężar pracy zarówno w Radzie Polonji, jak i w Kongresie 
Polonji. Prezydent Jan J. Olejniczak pełnił urząd skarbnika 
w obu organizacjach. W dyrektorjacie Rady zasiadali Antonina 
Włodarska-Czerniak, ks. W. M. Cyman i dr. B. L. Smykowski, 
który został prezesem zarządu składnicy Rady w Nowym Yorku. 
Wielu innych Zjednoczeńców pracowało z poświęceniem w okrę- 
gach Rady, w jej różnych kampanjach zbiórkowych. Naród Pol- 
ski pisał: “Zjednoczenie największe ze wszystkich organizacyj 
polskich w Ameryce oddało usługi Radzie Polonji Amerykańskiej. 
Od początku jej istnienia udziela Radzie bezpłatnego lokalu, 
opału i światła. Od początku najskuteczniej zdobywa dla 
Rady przyjaciół i najsilniej zwalcza jej przeciwników.” W Kon- 
gresie Polonji jednym z dyrektorów został ks. prałat Tomasz 
P. Bona, a doradca prawny Z.P.R.K., Stanisław T.. Kusper, 
przewodniczącym komitetu dla spraw religijnych. 


Nietylko Rada Polonji znalazła przytułek w Domu Zjedno- 
czenia. Tu też w dużej mierze koncentrowała się praca Ligi 


1. W Radzie Polonji zastąpił on na tym urzędzie F. A. Brandta po Sejmie 43-cim 
Z.P.R.K. - 
2. “Po Zjeździe Rady Polonji Amerykańskiej,” Naród Polski, 5 list. 1942, str. 1. 
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Pomocy Religijnej Polsce, zwłaszcza od jej zjazdu w Cleveland, 
O., w r. 1944, kiedy przekształciła się w Ligę Katolicką i kie- 
dy prezesem jej został doradca prawny Stanisław Kusper. Wiel- 
ce pożyteczna organizacja ta powstała z inicjatywy duchowień- 
stwa w Detroit, Chicago i Buffalo i biskupów Stefana Wożźnie- 
kiego i Stanisława W. Bony. Niemal wszyscy założyciele byli 
to wybitni kapłani-Zjednoczeńcy.3 Śmiało można powiedzieć 
że przeważną część przodowników Ligi, zarówno duchownych, 
jak i świeckich, stanowią Zjednoczeńcy. 


“Na wyżyny chwały,” jak wyrażał się Naród Polski, posta- 
wił Zjednoczenie w zakresie akcji ratunkowej jego Wydział 
Kobiet. “Duszą wszystkich poczynań i prac Wydziału” 
była, wedle tegoż Narodu, “wiceprezeska Antonina Włodarska- 
Czerniak, a sercem panna Marja Skoczylas, kierowniczka biur 
Z.P.R.K.”* Do czerwca 1943 pracowniczki Wydziału w Chica- 
go wysłały z górą 15 tysięcy paczek dla jeńców i uchodźców 
polskich w różnych częściach świata, nie licząc pomocy, zorga- 
nizowanej przez filje Wydziału Kobiet Z.P.R.K. na prowincji. 
Z inicjatywy Wydziału odbywały się zbiórki żywności, odzieży, 
mydła, gotówki nietylko wśród Zjednoczeńców, ale i po para- 
fjach i szkołach.» Zebrane dary pakowano i rozsyłano w różne 
części świata, by ulżyć doli tułaczy polskich, zwłaszcza nie- 
szczęśliwej dziatwy. Dla zbiórki i administracji pieniędzy Wy- 
dział Kobiet stworzył swój własny Fundusz Ratunkowy pod 
przewodnictwem Marji Skoczylas. Na samą tylko pomoc dla 
dzieci polskich skolektowano przeszło $18,000.00 do września 
1946 roku. 


Kiedy gromada wysiedleńców polskich z Rosji dostała się 
do Meksyku w r. 1948, na powitanie ich wyjechały wicepreze- 
ska Czerniak i Marja Skoczylas, aby zawieźć im serce Polonji 
i pomódz w pierwszych krokach na obcej ziemi. Delegatki 
Zjednoczenia zakupiły im przybory do szycia, sprawiły nakry- 
cia na ołtarze do kościółka w Santa Rosa, postarały się o bie- 
liznę dla niemowląt. Kiedy znów sieroty przedostały sie 


3. Liga Katolicka, Pamiętniki Pierwszego Zjazdu Krajowego, str. 8-10; Ks. W. Borko- 
wicz, Protokół z Posiedzenia Przygotowawczego do Zjazdu Ligi Pomocy Religijnej 
w Polsce. Obecni na tem posiedzeniu: 28-go kwietnia 1943, na plebanji św. Jacka 
w Detroit byli: księża prałaci: Aleksander Pitass, Tomasz P. Bona, Michał Grupa, 
Franciszek Radziszewski, Władysław Krzyżosiak, Jan Młotkowski, oraz księża: 
Wojciech Żądała, Wincenty Borkowicz, Franciszek Kasprowicz, Piotr Walkowiak, 
Władysław Krych i Edward J. Szumal. Ks. biskup Bona zgłosił na tym zjeździe 
akces do projektowanej akcji. Do końca roku 1947 Liga Katolicka zebrała i wysłała 
do Polski pomoc religijną wartości $1,560,260,85 (“Działalność Ligi Katolickiej,” 
Naród Polski, 4 grudnia 1947, str. 4. 

"Akcja Ratunkowa Wydz. Kobiet w Zjednoczeniu Wynosi Zjednoczenki na Wyżyny 
Chwały,” Naród Polski, 24 czerwca 1943, str. 15. 

"Dział Naszych Sióstr Zjednoczenek,” Naród Polski, 8 stycz. 1942, . 5. 

“Uchodialy Polscy z Rosji w Meksyku,” Naród Polsk i, 29 lip. 1048, 6 str. 1, i "Wył 
dział Kobiet dla Polskich Uchodźców w Meksyku,” tamże, 5 sierp. 1943, str. 8. 
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z Meksyku i z Indji do Stanów Zjednoczonych przy pomocy 
Rady Polonji, Wydział Kobiet jeden z pierwszych pospieszył 
im z pomocą materjalną. Zjednoczenki z Wydziału zebrały 
tysiące dolarów na szpital im. Paderewskiego w Anglji, tysiące 
przesłały na pomoc uchodźcom polskim na Bliskim Wscho- 
dzie® przez ks. Bonifacego Sławika, któremu wspólnie z Za- 
rządem i Wydziałem Młodzieży Z.P.R.K. urządziły serdeczne 
pożegnanie, gdy w roku 1948, złożywszy urząd moderatora 
Wydziału Młodzieży, wyjeżdżał połączyć się z walczącą armją 
polską.” Zbierały też Zjednoczenki grosz ofiarny na różne inne 
potrzeby, których ciągle było wówczas tak wiele. 


Wśród darów, jakie Polonja chicagoska złożyła por. Broni- 
sławowi Godlewskiemu, ochotnikowi-lotnikowi polskiemu, któ- 
ry stracił obie ręce podczas bombardowania Essen, w Niem- 
czech, nie brakło serdecznego daru i od Zjednoczenek, wrę- 
czonego mu przez wiceprezeskę Włodarską-Czerniak. Kiedy 
działania wojenne ustały i można było zacząć wysyłać pomoc 
wprost do Polski, kiedy do pomocy Zjednoczenkom stanęły za- 
wsze pełne poświęcenia siostry zakonne, Zmartwychwstanki, 
Dominikanki, a zwłaszcza Felicjanki,!! pracownia Wydziału Ko- 
biet w Domu Zjednoczenia zamieniła się w wielki warsztat 
pracy dobroczynnej, z którego raz poraz ciężarowe automobile 
wywoziły setkami wielkie skrzynie z wszelakiemi artykułami. 
Niemniej Wydział Kobiet współpracował jak najgorliwiej w dal- 
szym ciągu z Radą Polonji, z Ligą Katolicka,!2 a przez nią 
z katolicką organizacją Caritas w Polsce, i z Komitetem Pomo- 
cy Dzieciom Polskim założonym w roku 1943 z przedstawicielek 


różnych organizacyj w Chicago. Akcja dobroczynna Wydzia- 


łu obejmowała również żołnierzy armji amerykańskiej przez 
Klub Zjednoczenek U .S. O., zorganizowany w r. 1942 przy po- 
mocy Wydziału Młodzieży Z.P.R.K. Inny dział pracy Wydzia- 
łu Kobiet stanowiły klasy służby sanitarnej, prowadzone w r. 
1941 przez instruktorki Amerykańskiego Czerwonego Krzyża, 


7. "Wydział Kobiet Wysłał $7,000 na Szpital Polski,” Naród Polski, 8 list. 1945, str. 8. 

8. “Połączone Osady w Chicago Zakreśliły Wielki Program,” Naród Polski, 9 marca 
1944, str. 12; “Interesujący List Ks. B. Stawika,” tamże, 4 stycz. 1945, str. 10; 
“Drugi List od Ks. Stawika,” tamże, 2 sierpnia 1945. 

9. Opisy pożegnania ks. Sławika w Narodzie Polskim, 18 i 20 maja 1943, Zarząd 
Z.P.R.K. sprawił ks, Sławikowi polowy ołtarz. 

10. “Dla Bohatera Godlewskiego,” Naród Polski, 23 grudnia 1943, str. 9. 

11. “Siostry Felicjanki i Zmartwychwstanki w Chicago Pomagają Wydziałowi Kobiet 
w Pakowaniu Odzieży i żywności do Polski,” Naród Polski, 25 kwiet. 1946, str. 6; 
«Siostry Dominikanki Wysyłają Odzież i żywność do Polski,” tamże, 9 maja 1946, 
str. 6; “Z, Działalności Wydziału Kobiet,” tamże, 15 sierpnia 1946, str. 6. 

12. "Wydział Kobiet Zjednoczenia i Liga Katolicka Wysyłają Paczki do Polski,” Na- 
ród Polski, 21 mar. 1946, str. 6. 

18. "Sto Skrzyń Odzieży z Domu Zjednoczenia do Polski,” Naród Polski, 27 września 
1945, str. 8, Przewodniczącą Kom. Pomocy Dzieciom była A. Czerniak, wiceprze- 
przewodniczącą Kinga Dziubak, sekretarką Marja Skoczylas. 

14. “Klub USO Zjednoczenek Przykładem,” Naród Polski, 3 wrześ. 1942, str. 6, etc. 
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Marję Skoczylas, Helenę Snopek i Marję Kain, jako część 
Obrony Cywilnej.» Dyrektorka Aniela B. Górna reprezento- 
wała Zjednoczenie jako wiceprezeska Polskiego Oddziału Ame- 
rykańskiego Czerwonego Krzyża, który obejmował prawie 
wszystkie polskie parafje w Chicago i zebrał $120,000.00 na 
pomoc Polsce do roku 1944. 


Wydział Młodzieży Z.P.R.K., którym po rezygnacji Jana 
A. S. Troikego 7-go sierpnia 1942 r. kierował Jan T. Czech, 
starał się dołożyć swoją cząstkę do dzieła miłosierdzia. Poczci- 
wy Czech raz poraz urządzał zbiórki datków pieniężnych, ołów- 
ków i przyborów szkolnych wśród drużyn skautów i Cór Z.P.R.K. 
i wśród szkół parafjalnych, w czem dopomagały mu zacne sio- 
stry nauczycielki.16 Wielki “połów ołówkowy,” zorganizowany 
przez niego w latach 1942-48, spotkał się z tak znacznem powo- 
dzeniem, że Wydział Młodzieży Z.P.R.K. mógł wysłać 17 skrzyń 
ołówków i różnych przyborów szkolnych do Północnej Rodezji 
i Kenya w Afryce, do Indyj, Persji, Palestyny, do Anglji i innych 
krajów. Zebrano wówczas przeszło 120,000 samych ołówków." 
Czech umiał pięknie połączyć cały t. zw. ruch młodzieżowy 
Zjednoczenia z pracą ideową. Nieustannie zabiegał, aby spor- 
towi Zjednoczenia wytknąć szlachetne cele, skauting przepoić 
duchem polskim, porwać młodzież ku pożytecznej pracy, ku 
czynnej miłości bliźniego, dla której szerokie pole pracy o0- 
twierało się podczas wojny.3 Największą ofiarę złożył jednak 
sam ze siebie, gdy w lipcu 1945 roku wyjechał do zachodniej 
Europy jako wysłannik Rady Polonji Amerykańskiej. “Chciał 
innych ratować, ale sam życiem przypłacił,” pisał Naród Polski 
w nekrologu. “Zeszedł na dno piekła, jakie stworzył Hitler 
na ziemi. I nerwy nie wytrzymały ... Po trzech miesiącach 
wytężonej pracy zachorował, ”19 Przywieziony do Stanów Zjed- 
noczonych na pokładzie okrętu wojennego, zmarł w szpitalu 
wojskowym w Valley Forge, Pa., 16-go stycznia 1946 roku. 
“Siebie nie szukał, ale wszystko poświęcił miłej mu nad życie 
nieszczęsnej Polsce,” powiedział ks. Władysław Zapała, C.R., 
nad trumną szlachetnego Zjednoczenca.2° Tragicznym zbiegiem 
okoliczności, młoda wdowa, Jadwiga W. Czech, zmarła z żalu 
w dwa miesiące potem, zostawiając troje drobnych sierót.?! 
Połączone Osady uczciły pamięć obojga Czechów akademją 
w Domu Młodzieży Z.P.R.K. w dniu 5-go czerwca 1946, pod 


15. "Prezeska Wydziału Kobiet Apeluje,” Naród Polski, 30 paźdz. 1941, str. 7. 
16. “Blisko $1,500.00 na Fundusz dla Dzieci Polskich,” Naród Polski, 27 maja 1943, 


str. 9; "Fundusz św. Jerzego,” tamże, 10 maja 1945, str. 9. 
17. “Gen. Józef Haller Dziękuje Wydz. Młodzieży za Ołówki,” Naród Polski, 9 maja 


1943, str. 9. 
18. “Dziatwa Zjednoczenia w Żałobie na Skutek Przedwczesnego Zgonu Kierownika 


Wydziału,” Naród Polski, 24 stycz. 1946, str. 9. 
19. “S. P. Jan T. Czech,” Naród Polski, 24 stycznia 1946, str. 4. 
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przewodnictwem dyrektorki Anieli B. Górnej. Zapoczątkowano 
wówczas fundusz na pomoc dla sierót.22 


Śladem Czecha wyjechał wprost do Polski jako wysłannik 
Rady Polonji prezydent Olejniczak razem z biskupem Stefanem 
S. Woźnickim, wiceprezesem Rady, Kazimierzem Midowiczem, 
i jej sekretarzem wykonawczym, Henrykiem Osińskim, w li- 
stopadzie 1945 r. Pierwsza ta powojenna misja Polonji ame- 
rykańskiej do spustoszonej Macierzy miała na celu *zbadać 
stosunki tam panujące i poczynić wstępne kroki celem niesie- 
nia pomocy najbardziej . . . potrzebującej ludności.” Misja 
dopatrzyła przybycia i rozdziału pierwszych transportów odzie- 
zy, lekarstw i żywności, przysłanych przez Radę Polonji do 
Gdyni.23 Prezydent Olejniczak ponowił przy sposobności poby- 
tu w Polsce zaproszenie kardynała Hlonda na następny Sejm 
Zjednoczenia.24 Tysiące ludzi obległy Dom Młodzieży Z.P.R.K. 
dnia 27-go lutego 1946 r., kiedy po swym powrocie z Polski 
zwołał wiec dla zdania sprawy ze swej misji. Ze wzruszeniem 
słuchano słów prezydenta jako pierwszego naocznego świadka 
wojennego zniszczenia Polski.” 


Akcję charytatywną Zjednoczenia uzupełniało też i Archi- 
wum i Muzeum Z.P.R.K. które w ciągu wojny rozesłało 6,082 
książek i broszur w rozmaite zakątki świata, na prośby uchodź- 
ców i żołnierzy, spragnionych słowa polskiego, oraz dla powo- 
jennej odbudowy bibljotek w Polsce. Nie sposób zobrazować 
rozmiarów działalności ratunkowej towarzystw i Osad Z.P.R.K. 
na prowincji, należy jednak dodać, że i one dokonały sporo na 
własną rękę, choćby wspomnieć tylko czyn Zjednoczeńców 
w Michigan, którzy zakupili automobil dla Armji Polskiej 
w Kanadzie w r. 1941, lub Zjednoczeńców Osady 11 w Brooklyn, 
N. Y., którzy podobnież ufundowali ambulans dla wojsk pol- 
skich w roku 1944.77 


Niemniej i akcją polityczną usiłowało Zjednoczenie wspierać 
Sprawę polską. Zarząd opracował i rozesłał szereg rezolucyj, 


20. Ks. W. Zapała, “Przemówienie Żałobne,” Naród Polski, 7 lut. 1946, str, 9. 

21. “Harriet W. Czech, Widow of Late P.R.C.U. Youth Director, J. T. Czech, Dies,” 
Naród Polski, 4 kwietnia 1946, str. 9. 

22. “Z Akademji Żałobnej Ku Czci J. Czecha,” Naród Polski, 13 czerwca 1946, str. 5, 
"Sprawozdanie Prezesa J. J. Olejniczaka,” Sprawozdanie Zarządu Gł. Z.P.R.K. na 
Sejm 44-ty, str. 22. 

28. “Sprawozdanie Prezesa Olejniczaka,” Sprawozdanie Zarządu Gł. Z.P.R.K. na Sejm 
44-ty, str. 42-43. 

24. * ae Zjednoczenia Wrócił Szczęśliwie z Polski,” Naród Polski, 21 lut. 1946, 

„s 


25. ‘ “Ladnosé Polska Zyje w Strasznych Warunkach,” Naród Polski, 7 mar. 1946, str, 1. 

26. Sprawozdania Kustosza za lata 1944-46, passim ; “Zjednoczenie Zakupiło Książki 
dla Gimnazjum w Londynie,” Naród P: Polski, 13 sierp. 1942, str. 1, ete. 

27. “Zjednockeńcy w Michigan Zakupili Automobil dla Armji Polskiej,” Naród Polski, 
15 stycznia 1942, str. 3, i “Osada 11 Zjednoczenia i Sześć Parafij Ufundowały 
Ambulans dla Armji Polskiej,” tamże, 27 lipca 1944, str. 5. 
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apelów, memorjałów i listów do Białego Domu, do sekretarjatu 
stanu, do kongresu Stanów Zjednoczonych, do wybitnych oso- 
bistości, protestujących przeciw postanowieniom konferencji 
w Jałcie, przeciw sowieckiej grabieży wschodnich ziem pol- 
skich, przeciw uwięzieniu 16 przywódców Polski podziemnej 
przez sowiety, przeciw okrucieństwom niemieckim i t. d.? 
Przynajmniej budziły one sumienie Ameryki wobec krzywdy, 
wyrządzonej Polsce. Wydział Kobiet w osobnych rezolucjach 
protestował przeciw mordom, dokonywanym przez najeźdźców 
na mieszkańcach Polski.29 Wiceprezeska Włodarska-Czerniak 
była przewodniczącą wiecu kobiecych organizacyj, jaki odbył 
się w Domu Związku Polek w dniu 21-go listopada 1943 r. 
Zebrano na nim $5,000.00 na pomoc Polsce, a jednym z mów- 
ców był Alojzy Adamczyk, członek rządu polskiego w Londy- 
nie.30 

Z innych wieców i manifestacyj Polonji chicagoskiej w okre- 
sie wojny dwie szezególniej były pamiętne. Jedną była aka- 
demja ku czci Paderewskiego, urządzona 2-go listopada 1941 r. 
w Chicago Civic Opera przez Radę Polonji, przy współudziale 
Zjednoczenia. Mówcami byli arcybiskup Samuel A. Stritch, 
ambasador Jan Ciechanowski, pierwszy niegdyś minister Sta- 
nów Zjednoczonych do Polski, Hugh Gibson, gen. Bronisław 
Duch i minister opieki społecznej Jan Stańczyk.» Druga był 
tłumny wiec w Chicago Arena, dnia 22-go kwietnia 1945 r. 
zorganizowany przez wydział stanu Illinois Kongresu Polonji 
jako protest przeciw decyzjom wielkich mocarstw. Przema- 
wiali wówczas arcybiskup Stritch, prezydent Olejniczak, Wan- 
da Rozmarek, kongresman Marcin Górski i prof. Kenneth 
Colegrove.*? 

Zjednoczenie, razem z innemi organizacjami, wzięło także 
udział w obchodzie grunwaldzkim, urządzonym przez Amerykań- 
ski Kongres Słowian, 19-go lipca 1942 r. na Polu Żołnierza 
w Chicago. Ks. Franciszek Kuliński, wybitny Zjednoczeniec, 
wygłosił wówczas inwokację, generał Józef Barzyński, inny 
wybitny Zjednoczeniec, przemawiał, a prezydent Olejniczak 
odczytał rezolucję. Skoro później okazało się, że Kongres Sło- 
wian jest frontem komunistycznym, organizacje polsko-ame- 
rykańskie odsunęły się od dalszej z nim współpracy.* 


28. "Sprawozdanie Prezesa Olejniczaka,” Sprawozdanie Zarządu Gł. Z.P.R.K. na Sejm 
44-ty, str. 45-48. 

29. "Wydział Kobiet Wnosi Protest,” Naród Polski, 13 sierpnia 1942, str. 1. 

30. “Polskie Organizacje Kobiece w Chicago Zaprotestowały,” Naród Polski, 25 listop. 
1945, str. 1. 

81. “Polonja Amerykańska Rusza do Czynu,” Naród Polski, 6 list. 1941, str. 1-3. 

82. "Bez Wolnej i Silnej Polski Nie Będzie Pokoju,” Naród Polski, 3 maja 1945, str. 6. 
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Dla pokrzepienia sere Polonji Zjednoczenie urządziło Dzień 
Modłów za Polskę z nabożeństwem w dniu 3-go maja 1944 r. 
w katedrze Najśw. Imienia Jezus w Chicago. Mszę św. cele- 
brował arcybiskup Stritch a kazanie wygłosił ks. Edward V. 
Daily, redaktor The New World.** W rok potem Zjednoczenie 
urządziło podobne nabożeństwo w kościele św. Wojciecha ze 
Mszą św., odprawioną przez kapelana ks. Feliksa J. Kachno- 
wskiego i kazaniem ks. Franciszka Domańskiego, T. J.* 


W tejże katedrze, 12-go lipca 1948 r., Zarząd Zjednoczenia 
in gremio i liczni Zjednoczeńcy i Zjednoczenki wzięli udział 
w żałobnem nabożeństwie za duszę gen. Władysława Sikor- 
skiego.3* Jeszcze wszystkim stał żywo w pamięci dzień 17-go 
grudnia 1942 r., kiedy generał poraz drugi przybył do Chi- 
cago. Witany na dworcu przez Zarząd Zjednoczenia i przed- 
stawicieli innych organizacyj, dziękował gorąco wiceprezesce 
A. Włodarskiej-Czerniak za pracę Wydziału Kobiet Z.P.R.K. na 
rzecz jeńców i uchodźców polskich. W tymże dniu poraz drugi 
odwiedził Dom Zjednoczenia.*” Szczególnie serdecznie rozma- 
wiał z Córami i skautami Z.P.R.K.5 


Długim korowodem przewijali się i inni znaczni goście 
polscy przez siedzibę organizacji. Dnia 24-go listopada 1941 r. 
pułk. Włodzimierz Onacewicz opowiadał o przejściach wojsk 
polskich we Francji na zebraniu w Domu Młodzieży Z.P.R.K.*® 
W kwietniu 1942 r. żołnierze polscy ze szkoły podoficerskiej 
w Windsor, Ont., w liczbie około stu, zawitali do Zjednoczenia, 
podejmowani przez Zarząd obiadem w Domu Młodzieży.** Prze- 
mawiali wówczas do nich kapelan ks. Kachnowski, prezydent 
Olejniczak i wiceprezeska Włodarska-Czerniak. Wnet potem, 
13-go kwietnia 1942, w temże samem miejscu mówił o sprawie 
polskiej ks. Zygmunt Kaczyński, wieeprezes Rady Narodowej 
w Londynie, podczas obiadu, jakim podejmował go Zarząd 
Z.P.R.K.41 

Po nich byli: dr. Antoni Jurasz, szef szpitala im. Padere- 
wskiego i dziekan wydziału medycznego polskiego na uniwersy- 
tecie w Edynburgu (24 listopada 1942) ;2 biskup polowy wojsk 


38, "Słowianie w Ameryce Łączą Się,” Naród Polski, 30 lip. 1942, str. 1, i “Skandal 
w Amerykańskim Kongresie Słowian,” tamże, 16 grudnia 1943, str. 1. 

84. "Dzień Modłów za Polskę,” Naród Polski, 11 maja 1944, str. 1. 

85. "Wolna, Wielka, Bezpieczna i Szczęśliwa Polsko Wstań!” Naród Polski, 10 maja 
1945, str. 1. 

86. “żałobna Msza Św. za Spokój Duszy Gen. Sikorskiego,” Naród Polski, 15 lipca 1943, 
str. 1 


37. “Gen. W. Sikorski w Chicago,” Naród Polski, 24 grudnia 1942, str. 5. 

38. "Młodzież Wspólnie Witała Premjera,” Naród Polski, 24 grudnia 1942, str. 12. 

89. “Pułk. Onacewicz Opowiadał o Swych Przejściach,” Naród Polski, 4 grud. 1941, 
str. 12. 

40. "Przyjęcie Szkoły Polskiej Podoficerskiej,” Naród Polski, 16 kwiet. 1942, str. 1. 

41. "Wiceprezes Rady Nar. w Zarządzie Głównym Zjednoczenia,” Naród Polski, 23-g0 
kwietnia 1942, str. 6. 
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polskich, Józef Gawlina, który odbył konferencję z duchowień- 
stwem w Domu Z.P.R.K. (21-22 lutego 1948) ;*% wicepremjer pol- 
ski, Jan Kwapiński (11-14 grud 1948), który na posiedzeniu Za- 
rządu Z.P.R.K. pięknie mówił o katolickim charakterze Polski ;% 
grupa junaków polskich, podejmowana przez Wydział Młodzie- 
ży Z.P.R.K. (1-go maja 1944), a wnet po nich (12 maja 1944) 
grupa “Pestek,” pod wodzą kap. Ireny Grodzkiej, których przy- 
jęciem zajął się Wydział Kobiet.* 


Naczelny wódz wojsk polskich, bohaterski dowódca powsta- 
nia warszawskiego, gen. Tadeusz Bór-Komorowski, odwiedził 
Zjednoczenie 8-go maja 1946; w dwa dni potem uczestniczył 
w posiedzeniu dyrektorjatu Ligi Katolickiej w Domu Zjedno- 
czenia i w przemówieniu wyraził się: “Bóg sprawiedliwy i Najśw. 
Marja Panna wyzwolą naród polski z niewoli.”* Wreszcie 
w sierpniu 1946 r. gościł w Zjednoczeniu ks. dr. Karol Pękała, 
delegat episkopatu polskiego i krajowy dyrektor organizacji 
Caritas, późniejszy biskup-sufragan tarnowski.** Wszyscy oni 
przychodzili szukać w Zjednoczeniu i u Polonji pomocy i otu- 
chy w tragicznej klęsce, jaka spadła na naród polski. 

Z powodu trudności, na jakie natrafiła rekrutacja do Armji 
Polskiej w Kanadzie, stosunkowo niewielu Zjednoczeńców za- 
ciągnęło się do polskich sił zbrojnych. Jedynym Zjednoczeń- 
cem, który zginął jako żołnierz polski, był Edmund Jan Rewers, 
członek Tow. Rycerzy Najśw. Marji Panny, nr. 189 ZF RK, 
w South Chicago. Wstapit on do lotnictwa polskiego w Ka- 
nadzie jako jeden z pierwszych ochotnikéw ze Stanów Zjedno- 
czonych, brał udział w nalotach na Niemcy i zginął w wy- 
padku aeroplanowym, 19-go września 1942 r., licząc lat 24.49 


Natomiast zaciąg, ochotniczy i przymusowy, do sił zbroj- 
nych amerykańskich zabrał z szeregów Zjednoczenia kwiat 
jego młodzieży. Prezydent Olejniczak w swem sprawozdaniu 
dla Sejmu 44-go podał, ze “5,377 członków i członkiń naszej 
organizacji pełniło służbę wojskową w ostatniej wojnie,” ale, 
gdyby wszystkie towarzystwa nadesłały dokładne spisy, “wierze, 
iż okazałoby się, że przeszło 10,000 Zjednoczeńców i Zjednocze- 
nek stanęło w drugiej wojnie światowej do walki przeciwko 


42. "Wybitny Gość Polski na Posiedzeniu Zarządu,” Naród Polski, 3 grud. 1942, str. 1. 

43. “Z Pobytu J. E. Ks. Biskupa Gawliny w Chicago,” Naród Polski, 4 mar. 1943, 
str. 1. 

44. “Wicepremjer Jan Kwapiński w Chicago,” Naród Polski, 16 grudnia 1943, str. 1, 
i “Wicepremjer Kwapiński Złożył Ważną Deklarację na Posiedzeniu Zarządu,” 
tamże, 23 grudnia 1943, str. 16. 

45. “Dziatwa Z.P.R.K. Podejmowała Junaków,” Naród Polski, 11 maja 1944, str. 9. 

46. "Pestki Gośćmi Wydz. Kobiet,” Naród Polski, 1 czerwca 1944, str. 5. 

47. Opisy w Narodzie Polskim, 16 i 23 maja 1946. 

48. ‘Przew. Ks. Dr. K. Pękała na Posiedzeniu Zarządu,” Naród Polski, 22 sierpnia 


Pi 
1946, str. 1. 
49. “Hołd Lotnikowi Polskiemu Rewersowi,” Naród Polski, 26 list. 1942, str. 12. 
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naszym wrogom.” O duchu patrjotycznym, jaki przepełniał 
szeregi Zjednoczenia, świadczy poniższy piękny wyjątek z listu 
Anny Zapatki, z Newington, Conn., która pięciu synów-Zjed- 
noczeńców wysłała na pola walk. Jeden z nich, Jakób Zapatka, 
poległ w akcji we Włoszech w roku 1944. 


«Wielki zaszczyt spada na matki-Polki,” pisała ona z praw- 
dziwie spartańską prostotą, “kiedy ich synowie idą bronić 
kraju ... Dziś, my matki-Polki, chociaż jest dla nas bolesnem, 
jednakże musimy chętnie swych synów poświęcić na ołtarzu ... 
ojczyzny . . . Wiem, jaki ból nasze serca rani, lecz bądźmy 
mężne i dumne z naszych synów, bo walczą . . . o wolność naszej 
Ameryki, także i wolność i powstanie Polski . . .”5! 


Przekonanie, że każda służba patrjotyczna dla sprawy Ame- 
ryki pomoże także przeważyć szalę zwycięstwa na rzecz Pol- 
ski, podwajała wysiłki Zjednoczeńców w czasie wojny. Wojna 
niemal wyludniła Wydział Młodzieży Z.P.R.K. “Wiele drużyn, 
szczególnie skautowych,” pisał Jan T. Czech, «znalazło się bez 
kierowników . . . Nietylko skautmistrzowie, ale asystenci, 
starsi skauci i członkowie komitetów opiekuńczych zostali we- 
zwani do służby wojskowej, albo też wstąpili do marynarki, 
straży nadbrzeżnej lub lotnictwa.” Z drużyny skautów 
Z.P.R.K. nr. 22 w Holyoke, Mass., 51 członków było pod bro- 
nią w r. 1943; z drużyny nr. 220 przy Osadzie 47 w Chicago 
44 chłopców poszło na wojnę.5* Podobnie działo się w innych 
drużynach. Młodzież Zjednoczenia rwała się do szeregów. Skaut 
Z.P.R.K., Wojciech Bogdan, zaciągnął się do korpusu mary- 
narskiego mimo swych 15 lat i przesłużył dziesięć miesięcy, 
nim odkryto jego prawdziwy wiek i odesłano do domu.5* Ucier- 
piały przez ochotniczy zaciąg i pobór towarzystwa i Osady 
Zjednoczenia, jakkolwiek w mniejszym stopniu. Z Zarządu 
Z.P.R.K. ubyła na czas wojny dyrektorka Jadwiga Nowaczyk 
z Milwaukee, która zaciągła się do WAC.5 


Wedle możliwie dokładnych spisów, 491 Zjednoczeńców po- 
legło na polu chwały w drugiej wojnie światowej. Pierwszym 
Zjednoczeńcem na tej żałobnej liście był marynarz Franciszek 
Dobrosielski z Bayonne, N.J., który utonął skutkiem storpedowa- 
nia okrętu I. C. White przez niemiecką submaryne, 27go września 


50. "Sprawozdanie Prezesa Olejniczaka,” Sprawozdanie Zarządu Gł. Z.P.R.K. na Sejm 
44-ty, str. 9. 

51. "List Matki,” Naród Polski, 26 marca 1942, str. 6. 

52. "Przegląd Pracy Dziatwy i Młodzieży Z.P.R.K. w r. 1942,” Naród Polski, 31-g0 
grudnia 1942, str. 9. p 

53. “Największa Reprezentacja Skautów U. S. A.” Naród Polski, 18 list. 1943, str. 9. 

54. Tamże. 

55. “Pani Nowaczyk Zapisała się do WACS,” Naród Polski, 15 kwiet. 1943, str. 4. 
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1941 r.5 W ataku Japończyków na Pearl Harbor zginęli dwaj 
Zjednoczeńcy, Stanisław Świątek i Teodor R. Zając, obaj z Ken- 
sington, Ill, i obaj służący w korpusie strzelców morskich. 
Pierwszym poległym skautem Z.P.R.K., był Alojzy Bielawski, 
z drużyny 777 przy Osadzie 7 w Chicago, zabity w ataku na 
Guadalcanal. Pierwszym poległym oficerem-Zjednoczencem 
był por. Edward Wilczewski z Chicago, który zginął w wy- 
padku aeroplanowym 7-go grudnia 1941 r. Jedyną Zjedno- 
czenką, która położyła życie za kraj, była por. Anastazja Sta- 
niszewska, pielęgniarka z Chicago, zabita na Okinawa w r. 1945. 


Młodzi Zjednoczeńcy zapisali się wielokrotnie chlubnemi czy- 
nami w historji wojny. Powinno się je kiedyś spisać osobno, 
aby przekazać potomności. W krótkim tym zarysie godzi się 
jednak wspomnieć, że Zjednoczeńcem był sławny amerykański 
as powietrzny, pułk. Franciszek Gabreski, którego przygody, 
stanowiły jeden z najświetniejszych epizodów wojny.®® Gabre- 
ski, członek Tow. św. Józefa, nr. 865 Z.P.R.K. w Oil City, 
Pa., rzucił studja na uniwersytecie Notre Dame i zaciągnął 
się zrazu do Armji Polskiej w Kanadzie. Gen. Sikorski oso- 
biście udekorował go najwyższem polskiem odznaczeniem woj- 
skowem, krzyżem Virtuti Militari za czyny bohaterskie. Jako 
lotnik amerykański dokazywał później cudów męstwa i cel- 
ności. Był on jednym z wielu przykładów, jak młodzież Zjed- 
noczenia walczyła za Stany Zjednoczone i za Polskę. 


Na tak zwanym *froncie domowym” Zjednoczenie i Zjedno- 
czeńcy też nie zasypiali sprawy.  Zjednoczenki z Wydziału 
Kobiet sprzedawały bondy rządowe, a sam Zarząd Z.P.R.K. 
zakupił ich w ciągu wojny za przeszło $10,000,000.00. Sumy, 
ulokowane w tych bondach przez towarzystwa Z.P.R.K., za- 
pewne również sięgnęłyby miljonów dolarów. W roku 1945 dzia- 
twa Zjednoczenia zakupiła wojskowy samolot szpitalny, na- 
zwany P.R.C.U. Scout, rozsprzedawszy bondów za przeszło 
$118,000.00.°° Skauci zbierali papier i metal na cele wojenne 
i organizowali “tygodnie donacji krwi.” Jan T. Czech reda- 
gował pisemko miesięczne Our Eagles’ Talons, które Wydział 
Młodzieży rozsyłał wszędzie, gdzie walczyła młodzież polsko- 
amerykańska pod gwiaździstym sztandarem. Za poległych 
Zjednoczeńców Zarząd zarządzał nabożeństwa rekwialne. W O- 


56. Figo z Posiedzenia Zarządu 28 paźdz. 1941,” Naród Polski, 11 grudnia 1941, 
14. 


57. Saray Skaut Z.P.R.K. Zabity,” Naród Polski, 11 mar. 1943, str. 9. Spis po- 
ległych Zjednoczeńców w 2-ej wojnie światowej ogłoszony był w Narodzie Polskim, 
30 maja 1946, str. 5, 

58. “P.R.C.U. Flyer = Top American Ace,” Our Eagles’ Talons, tom III, no. 2, 7-go 
lipca 1944, str. 1. 

59. "Wojskowy Samolot Szpitalny Z.P.R.K.” Naród Polski, 8 lut. 1945, str. 4. 
i “Dziatwa Z.P.R.K. Zakupiła Samolot Szpitalny,” tamże, 6 czerw. 1945, str. 9. 
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bronie Cywilnej, w wydziałach poborowych, w rozsprzedaży 
bondów, w fabrykach, warsztatach i laboratorjach pełno było 
pracy i poświęcenia Zjednoczeńców. 


Jak za pierwszej wojny światowej, w siedzibie Zjednoczenia 
koncentrowało się wiele pracy wojennej. Prócz działalności 
ratunkowej na rzecz Polski, prócz akcji Rady Polonji Ame- 
rykańskiej i Ligi Katolickiej, które znalazły gościnny przytu- 
łek pod dachem Zjednoczenia, w biurach redakcji Narodu Pol- 
skiego działała stacja rekrutacyjna do lotnictwa, prowadzona 
przez Andzię Stefanowicz, a w Domu Młodzieży Z.P.R.K. mie- 
Ściło się biuro poborowe, potem także biuro rozdziału żywno- 
ści. W biurze poborowem pracowniczki biur Zjednoczenia poma- 
gały bezinteresownie swą pracą. 


Jeżeli za swe zabiegi dla sprawy Macierzy w drugiej wojnie 
światowej Zjednoczenie zyskało pochwały gen. Sikorskiego 
i innych wybitnych polskich mężów stanu, to i swą pracą 
dołożyło niemałą cząstkę do zwycięstwa Stanów Zjednoczo- 
nych nad wrogami. *W tym wielkim wysiłku,” mówił ks. bi- 
skup Bona w kazaniu na Sejmie 44-tym, “role swą spełniło 
Zjednoczenie. Dało tysiące swej młodzieży służbie wojennej 
i we wszystkich przedsięwzięciach i poczynaniach naszego rzą- 
du stokrotnem służyło poparciem. 60 


60. "Kazanie J. E. Ks. Biskupa Stanisława Bony,” Naród Polski, 17 paźdz. 1946, 
str. 8. 
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LVII. 


70-lecie Zjednoczenia i śmierć biskupa 
Rhodego. 


“Lat siedemdziesiąt uszło w mroków cienie, 
Uszła wypadków ilość niezliczona 

Odkąd początek brało Zjednoczenie 

Tutaj, na wolnej ziemi Washingtona ... 


“Lat siedemdziesiąt z wichrem uleciały, 
Założyciele odeszli w zaświaty, 

Ale ich trudy plon piękny wydały, 

W liczbie potężny, w uczynkach bogaty.”1 


aSROD gorączkowego rozgwaru wojennego przyszło Zjed- 
A noczeniu święcić 70-lecie istnienia. Pomimo trudnych 
warunków, obchód “swoim splendorem, powagą i bar- 
wą przewyższył . . . wszystkie dotychczasowe uro- 
czystości organizacyjne,” jak pisał Naród Polski.ż Odbył się 
on w dniu 27-go czerwca 1943 r. Oba Domy Zjednoczenia 
były udekorowane flagami. W barwnym pochodzie ruszono 
do kościoła św. Jana Kantego, gdzie Mszę św. celebrował biskup 
William D. O'Brien. Kazanie okolicznościowe wygłosił biskup- 
rodak Bona. 


«Wszystko, co Zjednoczenie ździałało na przestrzeni siedem- 
dziesięciu lat,” wyraził się arcybiskup Samuel A. Stritch w mo- 
wie podczas popołudniowego bankietu w Domu Młodzieży Z. P. 
R. K., “zasługuje na uznanie i wyróżnienie.” “Americans of 
Polish ancestry can be proud of the achievements of the Polish 
Roman Catholic Union,” powiedział znowu gubernator Dwight 
H. Green z Illinois. Przemawiali nadto gub. M. S. Szymczak, 
cenzor F. X. Świetlik, ks. Jakób E. Gryczka, konsul generalny 
polski, dr. Karol Ripa, dr. Bronisław L. Smykowski i wreszcie 


1. Jan Sass, “Na Jubileusz Zjednoczenia P.R.K.,” Naród Polski, 4 lut. 1943, str, 12. 
2. "Wspaniałe Uroczystości Jubileuszowe,” Naród Polski, 1 lip. 1943, str. 1. 
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prezydent Olejniczak. “Dumnem . . . i radości pełnem moze 
dzisiaj czuć się Zjednoczenie,” komentował Dziennik Chicagoski, 
składając hołd “Matce Organizacyj Polskich.” “Zjednoczenie,” 
dodawał, “dokonało dzieła tak wielkiego i wspaniałego, że nikt 
z nas ocenić go nie jest w stanie. To dopiero potomność oceni 
je i uzna godnie.» Dziennik Związkowy podnosił zasługi orga- 
nizacji w swym artykule redakcyjnym i życzył: “Niech Wam 
Bóg Darzy!'4 


Wydział Kobiet Z.P.R.K. obchodził 45-lecie równouprawnie- 
nia kobiet w Zjednoczeniu skromnym bankietem w Domu Mło- 
dzieży 8-go kwietnia 1945 r. Mówcami uroczystości byli: ka- 
pelan ks. F. J. Kachnowski, mayor Edward J. Kelly, biskup 
Bona, wicekonsul Witold Sworakowski, prezydent Olejniczak, 
kongresman Alvin E. O'Konski i ks. prałat Edward J. Szumal, 
rektor Seminarjum Polskiego w Orchard Lake, Mich.5 Ks. bi- 
skup Bona w mowie swej podkreślił, że Zjednoczenie, “stoso- 
wnie do nauki Chrystusa, stawia kobietę na równi praw organi- 
zacyjnych.” Wyrażając podziw dla plonu prac Zjednoczenek, 
Dziennik Chicagoski widział w społecznej pracy Wydziału 
«przedziwną analogję” do programu, zawartego w encyklikach 
papieskich. Pracowite Zjednoczenki jeszcze jedną usługę od- 
dały organizacji w tym okresie, sprawiając własnym kosztem 
t. zw. flagę służbową, której uroczyste poświęcenie odbyło się 
w kościele św. Heleny w dniu 1l-go października 1942 r., 
z krótkim programem w Domu Młodzieży.” Pieknem przyję- 
ciem, nacechowanem prawdziwie rodzinnym nastrojem, uczcił 
Wydział Kobiet razem z całą organizacją 80-tą rocznicę uro- 
dzin Marji Osuch, pionierki ruchu kobiecego w Zjednoczeniu, 
w dniu 10-go lipca 1944 r. “Nie dla karjery, ani sławy praco- 
wała i poświęcała się, ale dla zasad, dla dobra i rozwoju Zjed- 
noczenia,” pisał Naród Polski o zasłużonej i kochanej przez 
wszystkich matronie.® 


Prawdziwie żywiołowo rozwijało się dalej Archiwum i Mu- 
zeum Z.P.R.K. Po śmierci Paderewskiego siostra jego, Anto- 
nina J. Wilkońska, przy czynnej pomocy ministra Sylwina Stra- 
kacza, przekazała Muzeum całe urządzenie ostatniego mieszka- 
nia Mistrza z innemi pamiątkami jako dar dła całej Polonji 
dla upamiętnienia jego wspólnej pracy dla Polski i długoletnich 


“Cześć Matce Organizacyj Polskich,” Dziennik Chicagoski, 26 czerw. 1943, str. 4. 
“Niech Wam Bóg Darzy!” Dziennik Związkowy, 26 czerwca 1943, str. 4. 

“Jubileusz Wydziału Kobiet,” Naród Polski, 19 kwietnia 1945, str. 6-7. 

“Wydział Kobiet w Zjednoczeniu,” Dziennik Chicagoski, 26 wrześ. 1946, str. 4. 

. "Wydział Kobiet w Hołdzie Żołnierzom Zjednoczeńcom,” Naród Polski, 22 paźdz, 
1942, str. 1. 

. *Wiceprezeska Honorowa Marja Osuch,” i “Hołd, Cześć i Uznanie dla W-prez. 

Hon. M. Osuch,” Naród Polski, 20 lip. 1944, str. 4 i 6. 
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stosunków z Polonją, zawsze jak najserdeczniejszych. Drogo- 
cenne te pamiątki, przywiózł w dwa dni przed śmiercią ś. p. 
Wilkońskiej ostatni sekretarz Mistrza, por. Ignacy Kołłupajło. 
Rozmieszczono je w pierwotnym lokalu muzealnym, zamienia- 
jąc go na Salę Paderewskiego. Uroczyste otwarcie Sali odbyło 
się 3-go listopada 1941 r. w obecności licznego grona przyja- 
ciół Mistrza i dostojnych gości. Mowy wygłosili minister 
Jan Stańczyk, ambasador Jan Ciechanowski, gen. Bronisław 
Duch, minister Strakacz, konsul generalny dr. K. Ripa, pre- 
zydent Chicago Musical College, dr. Rudolph Ganz, i prezydent 
Olejniczak.? 


Niemniej ważnym był dzień 1-go grudnia 1942 r., kiedy 
w głównej sali Muzeum odbyła się ostatnia sesja trzydniowej 
konferencji Polskiego Instytutu Naukowego w Ameryce. Prezes 
Instytutu, Jan Kucharzewski, wygłosił wówczas wspaniałą pre- 
lekcję na temat polityki zagranicznej Stanów Zjednoczonych 
w okresie między pierwszą a drugą wojną światową. Przema- 
wiali prócz niego prof. Oskar Halecki, dyrektor Instytutu, 
i prof. Wojciech Świętosławski, a wśród słuchaczy było wielu 
wybitnych uczonych polskich, członków Instytutu, usiłującego 
podtrzymać płomień nauki polskiej, zduszony w ojczyźnie przez 
wrogów. Sesja była zarazem inauguracją Polsko-Amerykań- 
skiej Komisji Historycznej dla badań nad historją i życiem 
Polonji.1 


Dnia 7-go października 1945 r. Archiwum i Muzeum Z.P.R.K. 
obchodziło swe dziesięciolecie odsłonięciem wystawy kostjumów 
Heleny Modrzejewskiej, darowanych przez red. Antoniego Czar- 
neckiego z Chicago Daily News. Wśród gratulacyj był list od 
prezydenta H. S. Trumana, który pisał w części: “Keep up 
this good work.” Najwspanialszem uczczeniem dziesięciolecia 
było nabycie sławnej kolekcji kościuszkowskiej po drze Alek- 
sandrze Kahanowiczu i ks. Józefie P. Wachowskim. Muzeum 
uratowało ją od rozsypki lub przejścia w obce ręce dzięki po- 
życzce $10,000.00 z funduszów Wydziału Pomocy Naukowej.!! 
Dziś jest to zapewne największa istniejąca kolekcja pamiątek 
po Kościuszce. 


Przez różne wystawy, przez odczyty, przez wydawnictwa, 
przez samo gromadzenie pamiątek polskich Archiwum i Mu- 
zeum znakomicie zasłużyło się Polonji. Dnia 18-go września 
1944 r. odwiedził je były prezydent Herbert C. Hoover, aby 

9. "W Muzeum Wyczuwasz Ducha Mistrza Paderewskiego,” Naród Polski, 18 list. 

10. endo be Kustosza Archiwum i Muzeum Z.P.R.K. za r. 1942, str. 3-4 ;Bulletin 


of the Polish Institute of Arts and Sciences in America, tom I (1943), str. 288. 
11. Sprawozdanie Kustosza Archiwum i Muzeum Z.P.R.K. za rok 1945, str. 2-3. 
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złożyć hołd cieniom Paderewskiego.'? Gubernator Dwight H. 
Green z Illinois z najwyższem uznaniem wyrażał się o Mu- 
zeum, a arcybiskup Samuel A. Stritch powiedział o niem: 
«Beautiful, highly educational.” Szczególnego znaczenia na- 
brało Archiwum i Muzeum Z.P.R.K. w latach drugiej wojny 
światowej, kiedy stało się niemal jedyną skarbnicą polskich 
relikwij narodowych, kiedy wpływem swym kulturalnym się- 
gało i rozsławiło się szeroko po różnych krajach świata, roz- 
sławiając zarazem imię Zjednoczenia. Przyczyniło się do tego 
także nawiązanie ścisłej współpracy między Archiwum i Mu- 
zeum Z.P.R.K. a Bibljoteką Polską w Paryżu, dokonane w roku 
1945.33 


Ze swej strony, Wydział Pomocy Naukowej, oprócz zwykłej 
akcji stypendjalnej, wspierał finansowo katedry polonistyki 
na Uniwersytecie Katolickim w Washingtonie i na uniwersy- 
tetach De Paul i Loyola, rozsyłał dzieła angielskie o Polsce 
do ważnych bibljotek w kraju,’ łożył na odczyty, a na samo 
Seminarjum Polskie w Orchard Lake wypłacił sumę $37,500.00 
w ciągu wojennej kadencji 1941-46.4 Jedynie “dzieki hojno- 
ści i ofiarności” Zjednoczenia, jak przyznawał ówczesny rektor, 
ks. prałat Władysław Krzyżosiak, Seminarjum mogło prze- 
trwać trudne czasy, choć dziesiątki innych kolegjów uległo 
zamknięciu.5 Odwdzieczajac się za pomoc, Seminarjum za- 
strzegło prezydentom Zjednoczenia jedno z miejsce w swej ra- 
dzie trustysów przy reorganizacji tytułu własności.!% 

Niosac tak “przed narodem oświaty kaganiec,” Zjednoczenie 
i wśród zamętu wojennego starało się świecić przykładem 
szczerego katolicyzmu wśród Polonji. Na wniosek kapelana 
ks. Feliksa J. Kachnowskiego Zarząd wprowadził na swe po- 
siedzenia pozdrowienie: “Niech będzie pochwalony Jezus Chry- 
stus” i zachęcał towarzystwa i Osady do naśladowania i przy- 
jęcia go “jako hasła dla całego Zjednoczenia w pracy dla na- 
szej organizacji.'11 W roku 1945 Zarząd radził nad wysto- 
sowaniem nowego memorjału do delegacji apostolskiej w Wa- 
shingtonie w sprawie równouprawnienia kleru. 


12. “B. Prezydent St. Zj., H. Hoover, w Muzeum Z.P.R.K.,” Naród Polski, 28 września 
1944, str. 11. 

18. Sprawozdania Kustosza z różnych lat. 

14. "Sprawozdanie Wydz. Pom. Naukowej,” Sprawozdanie Zarządu Gł. Z.P.R.K. na Sejm 
44-ty, str. 228-39. Wydział stanowili: ks. Stanisław Radniecki przewodniczący, 
Antonina Moskal wiceprzewodnicząca, ks. Ignacy S. Renklewski sekretarz, ks. 
Szczepan Bubacz, Leokadja Ziółkowska, Józef Mucha i Czesław Gaziński. Ks. Bu- 
bacz zmarł w roku 1948 i miejsce jego zajął ks. Mieczysław N. Starzyński, C.R., 
naczelny redaktor Dziennika Chicagoskiego. 

15. "Protokół z Posiedzenia Zarządu 9 lut.,” Naród Polski, 4 marca 1943, str. 10. 

16. “Z Sejmu Alumnów Seminarjum Polskiego,” Naród Polski, 6 sierp. 1942, str. 1. 

17. “Słowo Ks. Kapelana F. J. Kachnowskiego do Zjednoczeńców,” Naród Polski, 27-go 
Hist. 1941, str. 1. Po napadzie na Pearl Harbor Zarząd dodał także ślubowanie 
wierności Stanom Zjednoczonym jako formułę otwarcia posiedzeń. 

18. "Protokół z Posiedzenia Zarządu 30 stycz.,” Naród Polski, 22 lut. 1945, str. 8. 
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Jak dawniej, tak i teraz Zjednoczenie brało udział w uroczy- 
stych dniach katolickiej Polonji, czy była to setna rocznica za- 
łożenia zakonu OO. Zmartwychwstańców, tak ściśle związa- 
nego z dziejami Zjednoczenia i tak dla niego zasłużonego (12-go 
kwietnia 1942 r.), czy djamentowy jubileusz kolebki organizacji, 
parafji św. Stanisława Kostki w Chicago (27 września 1942), 
czy też srebrny jubileusz biskupa Stefana S. Woznickiego w De- 
troit (20-go grudnia 1942), konsekracja biskupa Tomasza L. 
Noa w katedrze w Grand Rapids, Mich. (19 marca 1946), 
złote jubileusze kapłaństwa i probostwa ks. prałata Bolesława 
Puchalskiego z Brooklyn, N. Y. (6-go stycznia i 8 sierpnia 
1946), czy wreszcie 50-lecie zawodowej pracy Emila Wiede- 
manna, nestora organistów polskich w Ameryce, zacnego 
Zjednoczeńca i kompozytora “Hymnu Zjednoczenia” (16-go 
czerwca 1946). Dnia 7-go listopada 1945 obchodził 35-lecie 
swej pracy dziennikarskiej redaktor Narodu Polskiego, Zy- 
gmunt Stefanowicz. Organizacja uczestniczyła również w u- 
roczystościach z okazji wyniesienia arcybiskupa Samuela A. 
Stritcha z Chicago do godności kardynalskiej (na wiosnę 1946) 
i w intronizacji biskupa Bony na koadjutora djecezji Green 
Bay, Wis., w dniu 18-go stycznia 1945 r.'9 Biskup Bona przy- 
bywał do Green Bay jako zastępca i przyszły następca biskupa 
Rhodego, który już nie mógł dźwigać ciężaru swych obo- 
wiązków. 

Od Sejmu w Springfield, Mass., w roku 1934, stosunki bi- 
skupa Rhodego ze Zjednoczeniem były już tylko dorywcze. 
Ale ze swego “ustronia,” świątobliwy biskup-rodak śledził bieg 
życia organizacji i Polonji i do ostatka zachował czułe serce 
dla Zjednoczenia. Trzykrotnie jeszcze zetknęli się z nim przed- 
stawiciele Z.P.R.K. W lipcu 1938 r., w przeddzień 30-tej ro- 
cznicy jego sakry biskupiej, odwiedził biskupa cały Zarząd. 
Ówczesny prezydent J. L. Kania i wiceprezeska A. Włodarska- 
Czerniak wyrazili mu hołd i życzenia od organizacji. W dłuż- 
szej rozmowie omawiali potem sprawy Polonji i Zjednoczenia. 
Biskup wyrzekł wówczas te pamiętne słowa: 


«Widzę, że stosunki . . . zmieniły się gruntownie. Cały 
prąd życia narodowego uległ zmianie. Stare pokolenie księży 
schodzi ze świata. Schodzą też ze świata i świeccy, którzy 
kładli podwaliny pod nasze tu życie .... 


“Nie zawsze można winić księży, że polskość upada. Nieje- 
den ksiądz pragnąłby gorąco pracować dla polskości, a „nie 
może, aby nie narazić się parafjanom. Z ustronia mego widzę 


19. "Inauguracja J. E. Ks. Biskupa S. Bony,” Naród Polski, 25 stycz. 1945, st. 1. 
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wyraźnie, że punkt ciężkości w pracy nad utrzymaniem pol- 
skości przeszedł z parafij polskich na polskie organizacje. 
«Stare pokolenie winno mieć wyrozumienie dla młodego. 
Młode wzrosło w: innych zupełnie warunkach ... Młodzi winni 
pamiętać, że są łącznikiem i pomostem między przeszłością 


a przyszłością i dla przeszłości powinni mieć cześć.”?0 


Po Sejmie 43-cim nowy Zarząd z prezydentem Olejnicza- 
kiem i kapelanem ks. F. J. Kachnowskim na czele złożył bi- 
skupowi tradycyjną wizytę w grudniu 1941. “Jak tam moje 
kochane Zjednoczenie?” były pierwsze jego słowa. Kiedy 
w rozmowie urzędnicy przedstawili różne problemy organiza- 
cyjne i zeszli na sprawę młodzieży, która woli już odbywać 
posiedzenia w języku angielskim, biskup powiedział: 


«Jeśli tak być musi, jeśli jest taki prąd powszechny, to sta- 
rajcie się przynajmniej ratować duszę polską. Jezyk jest 
szatą duszy, ale nie samą duszą. Dobrze, gdy młodzież mówi 
po polsku, wielka to rzecz i chwalebna, ale gdy nie umie . 
niech przynajmniej czuje po polsku i katolicku . . .” Ostatnie 
słowa jego były: 

“Zabierzcie ze sobą i przekażcie wszystkim Zjednoczeńcom 
moje pozdrowienie i błogosławieństwo. Możecie być pewni, że 
serce moje jest z Wami .. .*! 

Jeszcze raz, ostatni już, delegacja Zjednoczenia, złożona 
z kapelana ks. Kachnowskiego i dyrektora Franciszka Wożźnia- 
ka, odwiedziła biskupa dnia 30-go czerwca 1944, przywożąc mu 
ozdobne powinszowanie z okazji 50-lecia kapłaństwa. Ucieszył 
się bardzo, że Zjednoczenie o nim pamiętało.22 W sobotę, 3-go 
marca 1945 r. “arcypasterz wielki, który podnosił w Polonji 
amerykańskiej ducha religijnego, . . . wódz duchowy Polonji, 
który w najważniejszych chwilach ... wiódł ją zjednoczoną ... 
opiekun, doradca, przyjaciel serdeczny” Zjednoczenia,2* od- 
szedł do Boga po wieczną zapłatę. Zarząd Z.P.R.K. wziął 
udział w pogrzebie w dniu 8-go marca i złożył bukiet du- 
chowny za duszę zmarłego. Egzortę żałobną wygłosił biskup 
Bona, który wraz z stolicą biskupią brał teraz w dziedzictwie 
po zmarłym także i duchowy prymat Polonji. Jak za biskupa 
Rhodego, w każdej ważniejszej a dobrej sprawie publicznej 
Polonja i dziś patrzy ku Green Bay. 


20. “30-lecie Sakry Biskupiej J. E. Ks. Biskupa P. P. Rhodego,” Naród Polski, 4-go 
sierp. 1938, i “Ks. Biskup Rhode a Zjednoczenie,” tamże, 11 sierp. 1938, str. 4. 

21. "Pozdrowienie i Błogosławieństwo dla Wszystkich Zjednoczeńców,” Naród Polski, 
18 grud. 1941, str. 1. 

22. "Życzenie Zarządu Gł. na 50-lecie Kapłaństwa J. E. Ks. Biskupa P. P. Rhodego,” 
Naród Polski, 22 czerw. 1944, str. 1, i "Delegacja Zjednoczenia u Biskupa Rhode- 
go,” tamże, 6 lip. 1944, str. 1. 

23. Z "Rezolucji Żałobnej Zarządu Gł. Z.P.R.K.,” Naród Polski, 22 mar. 1945, str. 1. 
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Lata drugiej wojny światowej ciężkie były dla Zjednocze- 
nia nietylko stratą biskupa Rhodego i kwiatu młodzieży, któ- 
ra ginęła na polach walk, ale i wielką kośbą Śmierci wśród 
zasłużonych pracowników organizacyjnych, duchownych i świec- 
kich. W piecioleciu 1941-46 zmarli: ks. Stanisław J. Kruczek 
z Passaic, N. J., (23 listopada 1941), który nie zdołał prze- 
boleć tragicznego losu Polski; ks. Jan L. Pudło z Monessen, 
Pa. (4 lutego 1943), który na wielu sejmach po tradycji refe- 
rował sprawy komisyj prośb i zażaleń; biskup Józef K. Plagens 
z Grand Rapids (31 marca 1943); dawni kapelani i wice- 
kapelani: ks. Franciszek Wojtalewicz z Chicago (12 kwietnia 
1942); ks. Władysław Krakowski z Bay City, Mich. (26 lipca 
1943), ks. Józef A. Maj z Jersey City, N. J. (13 lipca 1944) 
i ks. prałat dr. Aleksander Pitass z Buffalo (6 sierpnia 1944) ; 
były dyrektor i prezydent Stanisław Adamkiewicz (6 kwietnia 
1944); były wiceprezes Jan Zieliński (30 sierpnia 1945) ; 
działacz społeczny i marszałek 42-go Sejmu Jerzy W. Siwiń- 
ski (28 września 1945); ks. Stanisław Iciek z Norwich, Conn. 
(18 marca 1944) i ks. Aleksander Syski (13 listopada 1945), 
dobrze Polonji zasłużeni swemi pracami literackiemi; dr. Karol 
H. Wachtl (26 stycznia 1946), dawny redaktor Narodu Pol- 
skiego i autor pierwszej historji Zjednoczenia, i wielu innych 
gorliwych Zjednoczeńców i Zjednoczenek.*4 


Straty te spadały na Zjednoczenie w krytycznym czasie 
wojennym, kiedy organizacja zaledwo wydźwignęła się ze szkód 
wyrządzonych przez długoletnią depresję. Przed Sejmem 44-tym 
prezydent Olejniczak stwierdzał, że “wojna jest przyczyną, iż 
Zjednoczenie w ostatnich pięciu latach straciło przeszło 4,000 
członków.”25 Jakkolwiek Sejm 43-ci upoważnił Zarząd do na- 
jęcia dwuch fachowych organizatorów,? trzecia administracja 
prezydenta Olejniczaka położyła znów główny ciężar pracy 
werbunkowej na kontesty.27 Te jednak nie dały należytych 
wyników. Rzecz jasna, sytuacja wojenna pracę tę ogromnie 
utrudniała. Pobór wojskowy, długie godziny pracy po fabry- 
kach i biurach, wciągnięcie miljonów kobiet do przemysłu 
wojennego, wszystko to wytwarzało warunki, niesprzyjające 
rozwojowi towarzystw i raczej pogorszało zanik życia orga- 

24. "Sprawozdanie Pre.esa Olejniczaka,” Sprawozdanie Zarządu Gł. Z.P.R.K. na Sejm 
44-ty, str. 39-41. 

25. F. S. Barć, “Przed Sejmem o Sejmie 44-tym Zjednoczenia,” Dziennik Chicagoski, 
11 września 1946, str. 3. Przed Sejmem 44-tym Zjednoczenie miało 128,415 doro- 
słych i 18,015 małoletnich członków. 

26. "Protokół z Posiedzenia Zarządu 12 i 18 stycz.” Naród Połski, 26 lut. 1942, str. 7. 

27. "Myśli i Drogi Zjednoczeńców,” Naród Polski, 4 grud. 1941, str. 4. 


28. "Protokół z Posiedzenia Zarządu 14 sierp. 1945,” tamże, 6 wrześ. 1945, str. 10; 
«Protokół z Posiedzenia Zarządu 29 i 30 kwiet. 1946,” tamże, 23 maja 1946, str. 10. 
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nizacyjnego.2® W czasie drugiej wojny światowej Amery- 
kanie stali się niemal koczowniczym narodem; w latach 1941- 
45 przeszło 27 miljonów Amerykanów zmieniło siedziby, nie li- 
cząc miljonów młodzieży, powołanej pod broń, co także dzia- 
łało ujemnie na rozwój organizacyjny i na całe życie społeczne 
Polonji i Ameryki. 

Inny zawód sprawiał fakt, iż skauting Zjednoczenia nie 
rozwinął się tak żywiołowo, jak sądzono przy jego zakładaniu. 
Zjednoczenie włożyło wiele wysiłku i grosza w ruch młodzie- 
żowy i teraz stało wobec faktu zdziesiątkowania swej pracy 
przez wojnę. Skauting Zjednoczenia kosztował blisko ćwierć 
miljona dolarów. W czasie najwyższego swego rozkwitu w r. 
1941 liczył 7,500 skautów i Cór. Czy był to rzeczywiście zły 
wynik? Jeżeli na 150 miljonów mieszkańców Ameryki orga- 
nizacje Boy Scouts of America i Girl Scouts liczyły razem 
nieco ponad 2,800,000 członków w roku 1941, to jest niecałe 
dwa procent ludności, to Zjednoczenie ze swoim skautingiem 
i z Córami osiągnęło więcej niż dwukrotnie lepszy wynik, 
albowiem przeszło cztery procent członkostwa miało w swych 
drużynach młodzieżowych. Wynik był więc stosunkowo dobry, 
zwłaszcza, gdy się zważy proporcję zasobów finansowych, jakie 
miało do rozporządzenia na ten cel Zjednoczenie, w porównaniu 
do zasobów obu amerykańskich organizacyj. Policzyć nadto na- 
leży dobro duchowe, jakie posiał ruch młodzieżowy Zjednocze- 
nia i którego typowym wykwitem był Ś. p. Jan T. Czech. Dobre 
ziarno, posiane przez Zjednoczenie, niechybnie nie zginie. Wyda 
ono, daj Boże, jeszcze plon w przyszłości.3! 


Finansowo Zjednoczenie wyszło z wojny nie najgorzej. Do 
30-go czerwca 1946 zasoby organizacji wzrosły do $24,331,974.18. 
Zaraz z początkiem wojny Zarząd, kierując się ideowemi ce- 
lami organizacji, zniósł t. zw. klauzulę wojenną na certyfikatach 
nowo-zdobytych członków.*: Klauzula ta, powszechnie przyję- 
ta przez organizacje i kompanje ubezpieczeniowe, upoważniała 
do wypłaty tylko wpłaconej sumy asesmentów w razie Śmierci 
członka wskutek działań wojennych. Z końcem roku 1946 Zjed- 
noczenie mogło zwinąć swe biuro realnościowe, zlikwidowawszy 
wreszcie posiadłości, przejęte podczas depresji. 


D , str. 4, 

30, “Find Yanks Like to Move Around,” Chicago Times, 12 wrześ. 1946, str. 40. 

31. Dyrektorem Wydziału Młodzieży od 29 stycznia 1946 jest Łucjan Wiśniewski, “No- 
wy Dyrektor Wydziału Młodzieży,” Naród Polski, 7 lut. 1946, str. 1. Związek Na- 
rodowy Polski miał jeszcze gorsze doświadczenie ze swem harcerstwem. 

$2, "Zjednoczenie Usuwa Klauzulę Wojenną z Certyfikatéw,” Naród Polski, 22 stycz. 
1942, str. 1. 
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Mimo szczerb poniesionych w kryzysach, przez jakie prze- 
chodziły Stany Zjednoczone od ćwierć wieku, Zjednoczenie 
z wiarą w lepszą przyszłość oczekiwało Sejmu 44-go. Wyczeki- . 
wano go tembardziej, że z powodu rządowego zakazu odbywania 
zjazdów i konwencyj podczas trwania wojny, Sejm był opóź- 
niony o rok za pozwoleniem władz stanowych.33 


«Niech Sejm ten nasz,” zachęcał prezydent Olejniczak w o- 
rędziu, “przyjmie taki program prac na przyszłość, który po-. 
zwoli nowemu Zarządowi rozwinąć wielką działalność i postawi 
organizację na najwyższym poziomie w społeczeństwie polsko- 
amerykańskiem.”34 Na front problemów wysuwała się prze- 
dewszystkiem kwestja zwiększenia funduszów rezerwowych, na- 
rzucona organizacjom bratniej pomocy przez nowe prawo stanu 
New York. 


«Dawnymi laty,” tłumaczył Dziennik Związkowy, “wydawa- 
no polisy, obliczając dochód z pieniędzy lokowanych na 4 pro- 
cent, gdyż dawniej pieniądz był drogi i przynosił duży pro- 
cent. W ostatnich latach pieniądz spadł na wartości... i skut- 
kiem tego z lokowania funduszy nie można uzyskać 4 procent, 
jak tego wymagają stare polisy asekuracyjne, ale tylko 3 pro- 
cent, gdyż taka jest teraz przyjęta powszechnie w całym kraju 
stopa procentowa.” Prawo stanu New York miało właśnie 
na celu dostosowanie zasobów organizacyj do zmienionej sy- 
tuacji. 

O ile chodziło o Zjednoczenie, to, jak pisał Naród Polski, “‘stoi 
ono finansowo na bardzo dobrych fundamentach i certyfikaty 
nasze wynoszą ponad sto procent w swej wartości (przeszło 
107%). Mimo to urząd komisarza stanu New York zażądał 
od nas zbudowania specjalnego funduszu rezerwowego w Wy- 
sokości $1,952,000 w przeciągu siedmiu lat. Fundusz ten ma 
być budowany tak, by co roku przybyło doń około $270,000.00. 


«Jest to ustawa, do której każda organizacja bratniej pomo- 
cy musi się zastosować. I Zjednoczenie P. R. K. musi fundusz 
ten w przeciągu siedmiu lat zbudować. Nie jest to w zasa- 
dzie rzecz zła, bo o ile większy będzie fundusz rezerwowy, 0 tyle 
organizacja nasza będzie silniejsza materjalnie. Lecz idzie 
tu o sposób zbudowania funduszu. ”36 


83. "Sejm 44 Zjednoczenia Odłożony,” Naród Polski, 31-go maja 1945, str. t. 

34. “Orędzie Prezesa Zjednoczenia P.R.K. na Sejm 44-ty,” Naród Polski, 23 maja 1946, 
str. 12. 

35. “Bomba,” Dziennik Związkowy, 3 paźdz. 1946, str. 4. 

86. “A Co Teraz Po Sejmie,” Naród Polski, 17 paźdz. 1946, str. 1. 
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Sejm 44-ty miał wykazać, czy Zjednoczenie znajdzie w so- 
bie dostateczne siły żywotne, aby nietylko podołać nowemu cię- 
żarowi, nadrobić straty ostatnich lat, ale nadto ruszyć daw- 
nym — silnym, stanowczym a zwycięskim krokiem naprzód. 


LVIII. 


Przed djamentowym jubileuszem. 


apt EJM 44-ty był pierwszym Sejmem Zjednoczenia w Chi- 

cago od roku 1905, nie więc dziwnego, że, jak notował 

sprawozdawca Dziennika Związkowego, wzbudzał “na 

Polonji niezwykłe ożywienie”! już ze względu na po- 
wyższy fakt. Ponadto Sejm zapowiadał się jako największy 
w historji Zjednoczenia; zgłoszono przeszło tysiąc mandatów 
na ręce komisji, na której czele stał dawny sekretarz generalny 
i skarbnik, Józef J. Barć. Redaktor Dziennika Związkowego 
zwracał uwagę i na inną okoliczność. “Sejmy wielkich naszych 
organizacyj — to kamienie milowe rozwoju Polonji amerykań- 
skiej,” pisał. “Sejm 44-ty Z.P.R.K. ma jeszcze i to znaczenie, 
że jest pierwszym z czołowych organizacyj polskich w okresie 
powojennym. Uchwały jego w sprawach ogólnych będą nie- 
tylko odbiciem nastrojów Polonji, ale i wskazaniem na przy- 
sztosé,’’2 


Do pochodu do kościoła św. Stanisława Kostki w dniu 29-go 
września 1946 r. “zgłosiły się prawie wszystkie polskie orga- + 
nizacje, zrzeszenia, towarzystwa i kluby.”3 “Cieszył się na- 
pewno w zaświatach duch Ojca Wincentego,” jak pisał Franci- 
szek S. Barć, “gdy zobaczył synów i wnuków tych, z którymi 
budował Zjednoczenie, maszerujących na Mszę św. sejmową.”* 
Sześć dywizji szło w barwnym i długim pochodzie pod wodzą 
głównego marszałka, Franciszka X. Rydzewskiego. 


Mszę św. celebrował biskup-sufragan William D. O'Brien 
w asyście licznego kleru. Śpiewał chór parafjalny pod dyrekcją 
organisty Stanisława Mitrengi, solowe śpiewy wykonali ks. 
Franciszek Krakowski, Olimpia Klajda i Florentyna Jankowska. 
Na skrzypcach grała Antonina Żebrowska. 


1. "Iskierki Przedsejmowe,” Dziennik Związkowy, 28 wrześ. 1946, str. 13. 

2. "Co Życie Niesie,” Dziennik Związkowy, 1 paźdz. 1946, str. 4. 

3. “Iskierki Przedgeimowe,” Dziennik Związkowy, 28 wrześ. 1946, str. 18. 

4. F. S. Barć, "Przed Sejmem O Sejmie 44-tym Z.P.R.K.,” Dziennik Chicagoski, 12-g0 
wrześ. 1946, str. 5. 
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Ideały, jakim służy Polonja i jakim hołduje naród polski, 
znalazły swój wyraz w podniosłem kazaniu ks. biskupa Bony.5 


Po nabożeństwie Wydział Kobiet podejmował delegatów i de- 
legatki śniadaniem w Domu Młodzieży Z.P.R.K. 


Miejscem Sejmu był hotel Sherman, gdzie pierwszą sesję 
otworzył Franciszek A. Brandt, przewodniczący głównego ko- 
mitetu przedsejmowego. Komitet tak sprawnie działał, że nie- 
tylko zdołał pokryć wszystkie wydatki sejmowe, ale jeszcze 
$5,500.00 nadwyżki złożył do kasy Zjednoczenia, co izba przyję- 
ła z uznaniem.* Był to pierwszy taki wypadek w historji Zjed- 
noczenia; dotychczas dopłacało ono po kilka tysięcy dolarów na 
pokrycie wydatków komitetów przedsejmowych. 


Jednym z pierwszych gości, który przybył powitać Sejm, był 
kardynał Stritch. Powiedział, że od dwudziestu lat obserwuje 
organizację i jest zadowolony z katolickiego jej ducha i z jej 
prac. Chwalił Zjednoczenie za działalność społeczną, charyta- 
tywną i narodową i wzywał do kontynuowania jej i do pielęg- 
nowania mowy polskiej, którą przepięknie nazwał “jezykiem 
aniołów.” 

Izba wysłuchała potem “poważnych, pełnych godności i spo- 
koju a jednak wielce przekonywujących słów ukochanego przez 
wszystkich biskupa Stanisława W. Bony.” Biskup poświęcił 
się w latach drugiej wojny gorliwej pracy dla sprawy polskiej, 
przedewszystkiem jednak Lidze Katolickiej i w jej też imieniu 
orędował za Polską katolicką do zebranych posłów i posłanek. 
Na jego wezwanie izba uczciła pamięć biskupa Rhodego przez 
powstanie. Podobnie uczczono pamięć innych zmarłych ostatnio 
wybitnych Zjednoczeńców. 

Przemawiali cenzor F. X. Świetlik w imieniu Rady Polonji 
Amerykańskiej, prezeska Honorata B. Wołowska w imieniu 
Kongresu Polonji, wiceprezes Z. N. P., Piotr Kozłowski, preze- 
ska stanowa Związku Polek, Amelja Szlak, wiceprezeska Sokol- 
stwa, Marja Korpanty, ks. dr. Paweł Iliński z Uniwersytetu Ka- 
tolickiego w Lublinie, i długi szereg reprezentantów innych orga- 
nizacyj i dostojników. Senator Claude Pepper z Florida chciał 
wystąpić przed izbą, ale nie dopuszczono go ze względu na ra- 
dykalne jego poglądy.? 

Skoro tylko izba ukonstytuowała się, wybierając marszał- 
kiem Tadeusza Borunia, wicemarszałkami Władysława J. Orli- 

5. “Co Życie Niesie,” Dziennik Związkowy, 1 paźdz. 1946, str. 4. 

6. Prócz F. A. Brandta członkami komitetu byli: ks. prałat Tomasz P. Bona i Helena 

Piontek wiceprzewodniczący, Jan E. Niklibore sekretarz, Leon Krempeć skarbnik. 
ha «Spostrzeżenia ze Sejmu Zjednoczenia,” Dziennik Chicagoski, 30 wrześ. 1946, str. 2. 
9. 


. Prezes Kongresu, Karol Rozmarek, był wówczas na turze objazdowej w Europie. 
. Jacenty, "Iskierki Sejmowe,” Dziennik Chicagoski, 4 paźdz. 1946, str. 10. 
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kowskiego i Marję Lew, a sekretarzem adwokata Romana V. 
Cegłowskiego, przystąpiono natychmiast do debat nad sprawą 
zadośćuczynienia wymogom stanu New York. Była ona twar- 
dym orzechem do zgryzienia, o ile miało się uniknąć podwyż- 
szenia opłat asesmentowych, które, rzecz jasna, nie mogło być 
popularne. Aktuarjusz Zjednoczenia, Harold C. Reise, i trzy 
komitety borykali się z problemem przez trzy dni. Jednym 
z nich był nadzwyczajny komitet z łona ustępującego Zarządu, 
mianowany dla rozpatrzenia problemu w kwietniu 1946 r. z wi- 
ceprezesem Antonim A. Rutkowskim na czele;i* drugim mię- 
dzysejmowy komitet budżetu pod przewodnictwem Mateusza A. 
Sajewskiego;!1 trzecim komitet sejmowy, mianowany przez 
marszałka Borunia, z drem B. L. Smykowskim na czele,!? dla 
uzgodnienia raportów obu poprzednich komitetów. Wszyscy 
zgodnie stwierdzali solidny stan finansowy Zjednoczenia, ale, 
co do zadośćuczynienia nowym wymogom prawnym, zgodnie 
przyznawali, że większy wzrost członkostwa mógłby w dużej 
mierze zmniejszyć stopę śmiertelności w organizacji i pomódz 
do budowy funduszu rezerwowego; nadto kładli nacisk na ko- 
nieczność administracyjnych oszczędności. Aktuarjusz Reise 
i niektórzy urzędnicy ustępującej administracji doradzali pod- 
wyższenie opłat na fundusz obrotowy o 7 centów miesięcznie; 
komitet wiceprezydenta polecał nadto sprzedaż ciągle nieopła- 
cającej się drukarni, zamienie organu choćby na miesięcznik 
i przelanie nadwyżek w funduszach wsparć w kalectwie, pomo- 
cy naukowej i narodowym na zasilenie funduszu rezerwowego. 


Dawny redaktor pism Zjednoczenia, Franciszek S. Barć, pi- 
Sal przed Sejmem, że w Zjednoczeniu podatki już dawno “po- 
winny ... być podwyższone, ale kto się za tem oświadczy, ten 
skazany jest na samobójstwo sejmowe .. . Na gwałt potrzebni 
są samobójcy, którzy delegatom powiedzą prawdę.”'* Choć na 
Sejmie tym ubiegał się o urząd skarbnika, redaktor Barć po- 
stanowił widocznie zostać sam takim *samobójcą.” On pierwszy 
postawił wniosek o podwyższenie podatku obrotowego o dwa 
centy miesięcznie. Znalazł się i drugi “samobójca,” Michał To- 
maszewski, który wniósł poprawkę o podwyższenie podatku do 
siedmiu centów. Poprawka i wniosek przepadły. i 


_ Trzy dni obrad sejmowych “młócono słomę siedmiocentową,” 
pisał potem Barć, “i nie wymłócono z niej nawet dwucentowego 


10. Członkami byli nadto dyrektorzy Franciszek A. Daniel, Józef J. Dziekan, Stefan C. 
Grześkowiak i Stanisława W. Wiśniewska. 
11. Należeli do niego też Franciszek Waszkiewicz i Józef T. Marzec. 

. Prócz dra Smykowskiego, członkami byli: Jan S. Rybicki, Jan Gołembiewski, ks. 
raa R Pławiński, Michał C. Zacharias, krzy! pi" eres Ma- 
rja ‘ska, Leon Dobrowolski, Józef L. n an P. Grzems 

. F. S. Barć, "Przed Sejmem o Sejmie 44-tym Z.P.R.K.,” Dziennik Chicagoski, 19g0 . 
wrześń. 1946, str. 5. 
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ziarna. Izba nie chciała słuchać o podwyżkach, bo izby . . 
nikt nie przekonał o tej konieczności.”'4 Marszałek Boruń wy- 
rażał podobne zdanie po Sejmie, mianowicie, iż izba była prze- 
konana, że sprężysty Zarząd mógłby podołać zadaniu bez pod- 
wyższania opłat. W opinji Borunia podwyżka opłat “więcej 
zaszkodziłaby naszej organizacji, jak pomogła.”5 


Sejm natomiast powziął uchwały, które przyszłemu Zarzą- 
dowi — przy energji i zapobiegliwości — mogły służyć za 
podstawę działania w sytuacji. Wszelkie opłaty pozostały te 
same, ale poraz pierwszy w historji Zjednoczenia Sejm dał Za- 
rządowi wolną rękę co do podziału funduszu obrotowego.- Sejm 
uchwalił nadto niektóre z poleceń komitetu wiceprezydenta 
i “poprostu część swojej władzy przelał na Zarząd,” jak określał 
Naród Polski.'* 


Sejm 44-ty zaznaczył się nowem zwycięstwem Zjednoczenek. 
Izba przyjęła wniosek Marji Skoczylas co do zwiększenia liczby 
kobiet we wszystkich komitetach, przedewszystkiem zaś nadała 
wiceprezesce równe prawa z wiceprezydentem. Odtąd wice- 
prezeska w razie nieobecności prezydenta i wiceprezydenta mo- 
gła przewodniczyć posiedzeniom Zarządu i zastępywać ich we 
wszystkich czynnościach. “W cezłonkostwie kobiety dorównują 
już niemal mężczyznom, i zresztą, gdyby kobietom oddano rządy, 
to kto wie czy organizacja nie wyszłaby na tem dobrze,” 
oświadczyła wiceprezeska Włodarska-Czerniak do izby, a posło- 
wie przeciw temu jakoś nie protestowali. 


Sejm uchwalił dalej nadać pełne prawo głosu w Zarządzie 
lekarzowi naczelnemu, doradcy prawnemu i redaktorowi a skarb- 
nikowi pozwolił urzędować przez dwie kadencje. Debatowano 
nad podniesieniem wynagrodzenia dla sekretarzy finansowych 
towarzystw z dwóch do trzech, a nawet czterech centów mie- 
sięcznie, ale wobec sprawy specjalnego funduszu rezerwowego 
projekty te musiano odłożyć. Komitet wiceprezydenta Rutko- 
wskiego polecał, między innemi, stworzenie wydziału organiza- 
torów, uznanie okręgów stanowych i wprowadzenie w życie 
dawniej omawianych opłat rocznych, półrocznych i kwartalnych. 
Leon Krempeć w imieniu komitetu Osad i towarzystw zalecał 
nawrót do organizowania oddziałów małoletnich, łączenie sła- 
bych liczebnie towarzystw i rozwiązanie nieczynnych Osad. Ks. 
Józef Świerczyński w imieniu komitetu rozwoju kładł nacisk na 
konieczność werbowania młodzieży. Stanisław Babiarz, dawny 


14. F. S. Barć, “O Sejmie Po Sejmie,” Dziennik Chicagoski, 7 paźdz. 1946, str. 5. 


15. "Przewodnidzący T. Boruń o Pracach Sejmu Zjednoczenia,” Kurjer Polski, 7 paźdz. 


1946, str. 5. 
16. “Po Naszym Sejmie,” Naród Polski, 10 paźdz. 1946, str. 4. 
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dyrektor, dawny współzałożyciel i prezes Związku Klubów Ma- 
łopolskich, jeszcze jedną usługę oddał Zjednoczeniu, referujac 
na Sejmie uchwały komitetu wydawnietw i druków, obejmujące 
utrzymanie trzech stypendjów na studja dziennikarskie i tech- 


niczne ulepszenia organu. Śmierć przecięła wnet (31 maja 
1947 r.) pasmo jego pożytecznego życia. 


Sejm nie obniżył ideowego charakteru Zjednoczenia. Przy- 
jęte zostało sprawozdanie komitetu oświaty, złożone przez prze- 
wodniczącego, ks. Franciszka Krakowskiego, podtrzymujące dzia- 
łalność Wydziału Pomocy Naukowej, Bibljoteki i Archiwum 
i Muzeum Z.P.R.K. Na pomoc dla Seminarjum Polskiego ze- 
brano na sali $1,571.40 i obiecano dalszą pamięć o jego potrze- 
bach. Zebrano też składkę na Muzeum, które delegaci zwie- 


dzili w czasie Sejmu. Mimo koniecznych oszczędności przyjęto 


pewne polecenia komitetu pomocy finansowej o charakterze 
narodowym i kulturalnym, referowane przez ks. Feliksa Milisz- 
kiewicza, C.R. 


Na wniosek F. S. Barcia w osobnej rezolucji Sejm zwrócił 
się do rządu Stanów Zjednoczonych z prośbą o interwencję 
w sprawie Ireny Dmochowskiej, chicagowianki i obywatelki 
Stanów Zjednoczonych, uwięzionej przez rząd warszawski. W te- 
legramach do prezydenta H. S. Trumana i premjera brytyjskie- 
go, Clementa R. Attlee, Sejm podniósł głos za dopuszczeniem 
przedstawicieli Stolicy Apostolskiej do międzynarodowych kon- 
ferencyj pokojowych. Sejm powtórzył żądanie to w rezolucji 
przedstawionej przez ks. Mieczysława N. Starzyńskiego, C.R. 
Zobowiązywał się w niej Sejm w imieniu organizacji przyłożyć 
wszystkie jej siły po stronie dobra w toczącej się w świecie 
walee między chrześcijaństwem a komunizmem. Rezolucja nad- 
to dziękowała National Catholic Welfare Conference za pomoc 
dla Polski, protestowała przeciw narzuceniu Polsce linji Curzona, 
przeciw decyzjom Teheranu, Jałty i Poczdamu, niosła pozdro- 
wienie bratnim organizacjom i obiecywała dalszą współpracę 
z Radą i Kongresem Polonji i z Ligą Katolicką. 


Oglądając się za nowym włodarzem Zjednoczenia, zdolnym 
do wzięcia na swe barki ciężaru przyszłej administracji, Sejm 
poraz trzeci wybrał prezydenta Józefa L. Kanię z Detroit. W pa- 
mięci delegatów pozostało widać wspomnienie jego pracy W Cza- 
sach depresji, kiedy to “skrzypiaty polskie statki organizacyj- 
ne.” Nowego prezydenta czekało teraz niemniej trudne za- 
danie, ale kiedy w przemówieniu do izby oświadczył, że “da 
sobie radę z obecnie płaconym podatkiem,” że «pracować bę- 
dzie bez wytchnienia,” że spodziewa się “przy pomocy Boga” 
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a współpracy Zarządu i wszystkich Zjednoczeńców podołać za- 
daniu, Sejm razem z F. S. Barciem był przekonany, “ze on 
słów żadnych na wiatr nie puszcza. 17 


Co do reszty Zarządu, zmiany były znaczne. Jednym z wice- 
kapelanów został ks. Jan S. Felczak z Pine Island, N. Y., na 
urząd wiceprezeski wybrano Anielę B. Górną, sekretarzem ge- 
neralnym Jana E. Nikliborca, skarbnikiem Franciszka A. Brand- 
ta, naczelnym lekarzem podpułk. dr. Tadeusza Jasińskiego. Do 
dyrektorjatu jako nowi weszli: Franciszek Cieśla, Leon Krem- 
peć, Franciszek Kowalczyk, Wincenty Versen, Marja Skoczylas, 
Kazimiera Wysocka i Eleonora Bombiś z Chicago, z prowincji 
zaś Kazimierz Kozakiewicz, Stanisław Turkiewicz, Jan M. We- 
ber, Stefanja Burzyńska i Aleksandra Kanoza.'$ W uznaniu za- 
sług dla Zjednoczenia Konstancję Chamską z Detroit wybrano 
honorową wiceprezeską. 


Sejm zostawił po sobie dobre wrażenie. Pomimo, iż izba 
składała się z 944 delegatów, marszałek Boruń podołał zadaniu 
utrzymania tej olbrzymiej maszyny w porządku i wydobycia 
z niej potrzebnej pracy. Obecni na Sejmie dziennikarze wyra- 
zili w rezolucji uznanie marszałkowi “za sprężyste, umiejętne 
i uczciwe prowadzenie Sejmu.” Nawet Ludwik LeSnicki przy- 
znawał, że Sejm “z bardzo maluśkimi wyjątkami odbył sie... 
praworządnie ... ani raz nie słyszano tradycyjnych słów: 'sia- 
daj pan'.”19 Sam marszałek pisał potem: “Sejm 44-ty praco- 
wał niezwykle wytężenie. Mieliśmy trzy długie sesje codzień— 
sesje, które przeciągły się czasem poza godzinę północną. Sejm 
nie marnował . . . czasu na żadne nieesencjonalne czynności, 
ale zajmował się głównie zasadniczemi sprawami.” Sejm nie 
miał nawet tradycyjnego bankietu — i z powodu tragedji Polski, 
iz powodu drożyzny. Zakończył się dnia 5-go października. 


Ponadto na dwie rzeczy zwracał uwagę F. S. Barć w swych 
komentarzach sejmowych: na “przepiękny fenomen,” że “Sejm 
jest dwujęzyczny, bo w jednej chwili może obradować po angiel- 
sku i być w zupełności zrozumianym, a w drugiej przerzuca się 
na język polski i bez zwłoki obraduje dalej;”?! był to znak 
czasu, o którym swego czasu Zarząd Zjednoczenia mówił z bi- 
skupem Rhodem. Drugi objaw, który zwrócił uwagę F. S. 


17. F. S. Barć, *O Sejmie Po Sejmie,” Dziennik Chicagoski, 7 paźdz. 1946, str. 5. 

18. Opis Sejmu 44-go na podstawie urzędowego sprawozdania (w rękopisie), oraz spra- 
wozdań w Narodzie Polskim, 3-17 paźdz. 1946, w Dzienniku Chicagoskim, 9 wrze- 
śnia—16 paźdz. 1946, i w Dzienniku Związkowym, 28 wrześ.-6 paźdz. 1946. 

19. L. Leśnicki, "Refleksje Po-Sejmowe Po Mojemu,” Dziennik Chicagoski, 5.go paźdz 
1946, str. 12. 

20. "Przewodniczący T. Boruń o Pracach Sejmu Zjednoczenia,” Kurjer Polski, 7g0 


paźdz. 1946, str. 5. 
21. F. S. Barć, “O Sejmie ze Sejmu,” Dziennik Chicagoski, 3 paźdz. 1946, str, 5. 
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Barcia, to to, że “żaden Sejm Zjednoczenia nie był obesłany taką 
liczbą delegatek, jak Sejm ostatni.” Przepowiadając, że w ciągu 
następnej kadencji Zjednoczenki liczbą dorównają Zjednoczeń- 
com, pisał on: "Następnie entuzjazm Polek weźmie górę nad 
mężczyznami, którzy wtedy dopiero zaczną walczyć o równo- 
uprawnienie. W tej rywalizacji szlachetnej widzę odrodzenie 
ducha pracy i poświęcenia w Zjednoczeniu, w tych przezacnych 
zawodach nowy animusz i zwycięstwo nad pietrzącemi się trud- 
Ściami. 22 

Nowy Zarząd, uroczyście zainstalowany w dniu 15-go paź- 
dziernika 1946 r., zabrał się rączo do roboty w myśl oświadcze- 
nia prezydenta Kani, złożonego na tejże uroczystości: “Hasiem 
naszem musi być praca, praca i jeszcze raz praca.”23 Musiała 
ona iść przedewszystkiem w dwóch kierunkach: nadrobienia 
wymaganych rezerw finansowych i organizacyjnej przebudowy 
Zjednoczenia w dostosowaniu do nowych warunków. Było to 
zadanie nielada. Na ciężki trud pobłogosławił nowemu Zarzą- 
dowi kardynał Stritch. “Niech Boskie Serce Jezusa nadal opie- 
kuje się waszą organizacją,” powiedział Zarządowi, gdy złożył 
mu wizytę wnet po objęciu urzędowania.?4 


W listopadzie 1946 r. prezydent Kania w odezwie do “wszyst- 
kich Zjednoczeńców, towarzystw i Osad” ogłosił, że nowy Za- 
rząd postanowił zawiesić na pewien czas udzielanie stypendjów 
i wsparć w kalectwie, wydawać odtąd Naród Polski dwa razy 
miesięcznie i wprowadzić inne oszczędności, tak, aby odkładać 
8 centów z 17-centowego funduszu obrotowego na specjalny 
fundusz rezerwowy.” 

Stosownie do uchwały 44-go Sejmu, drukarnia Zjednoczenia 
została sprzedana w lecie 1947 roku za cenę $32,500? i suma ta 
została włączona do funduszu rezerwowego. Kontrakt na druk 
Narodu Polskiego otrzymała drukarnia Dziennika dla Wszyst- 
kich w Buffalo. Ostatni numer Narodu z pod własnej prasy 
Zjednoczenia wyszedł w dniu 25-go listopada 1946 r. 

Nowy Zarząd oparł odbudowę Wydziału Młodzieży, zdzie- 
siątkowanego przez wojnę, na całkiem nowych zasadach. Praca 
Wydziału, dotychczas skoncentrowana w Chicago, rozdzielona 
została na Osady, które Zarząd wezwał do łączenia się w okrę- 
gowe Połączone Osady z wiasnemi komitetami młodzieżowemi, 


22. F. S. Barć, “O Sejmie Po Sejmie,” Dziennik Chicagoski, 9 paźdz. 1946, str. 5. 
28. "Instalacja Nowego Zarządu Gł. Zjednoczenia,” Naród Polski, 24 października 1946, 


str. 1. 
24. "Zarząd Główny Z.P.R.K. u J. E. Kardynała A. Stritcha,” Naród Polski, 14 list. 


1946, str. 1. 
25. "Prezes J. L. Kania do Wszystkich Zjednoczeńców, Towarzystw i Osad,” Naród 


Polski, 28 list. 1946, str. 1. 
26. "Urzędowy Protokół z Posiedzenia Zarządu 14-16 lip.” Naród Polski, 11 września 


1947, str. 6. 
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wspomaganemi finansowo przez główne biuro.” Plan przewi- 
dywał stworzenie Połączonych Osad w 17 dystryktach kraju na 
wzór Połączonych Osad w Chicago i okolicy, których prezesem 
w roku 1947 został Franciszek Szymura.28 Na czele akcji stanął 
komitet młodzieżowy ze skarbnikiem F. A. Brandtem na czele ;29 
przy tymże komitecie powstały działy: kulturalno-oświatowy 
pod kierownictwem wiceprezeski A. B. Górnej; skautów i cór, 
kierowany przez Łucjana Wiśniewskiego; sportowy z dyrekto- 
rem W. Versenem na czele; i gospodarczy, którego przewod- 
niczącym został dyrektor L. Krempeć.3 W ciągu 1947 roku 
Połączone Osady powstały w 16 ośrodkach, 


Na Połączone Osady włożony został również obowiązek orga- 
nizowania na nowo oddziałów małoletnich. Zarząd pokładał 
nadzieję, że reforma ta wniesie nowe ożywienie w szeregi 
organizacji. Nie zaniedbując starej metody kontestów wer- 
bunkowych, Zarząd zwrócił także jak najgorliwszą uwagę na 
stworzenie przy Osadach zastępu organizatorów (deputowa- 
nych), którzyby zawodowo wzięli się do werbunku członków. 
Z dniem 15-go marca 1947 r. Tadeusz Boruń, marszałek 44-go 
Sejmu, objął obowiązki generalnego organizatora i wnet puścił 
się na objazdy po kraju, wizytować towarzystwa i Osady, prze- 
prowadzać kursy dla deputowanych i budzić Zjednoczeńców do 
nowej pracy. “Nasz organizator główny, p. Boruń, swymi 
objazdami po stanach poruszył umysły wszystkich w kierunku 
Zjednoczenia,” pisał Naród Polski w listopadzie 1947 r.22 W Do- 
mu Zjednoczenia otwarte zostało biuro nowego członkostwa, 
prowadzone przez Juljana Groszewskiego, a obok tegoż umie- 
szczono dla ułatwienia pracy, nowe biuro naczelnego lekarza dra 
T. Jasińskiego. 

Zmierzając ku dalszej reorganizacji Zjednoczenia, Zarząd na 
posiedzeniu plenarnem 14-16 lipca 1947 r. zatwierdził plan 
prezydenta co do ustanowienia deputowanych i superwizorów 
werbunkowych, i nadał mu władzę łączenia towarzystw nieczyn- 
nych z czynnemi i mianowania sekretarzy finansowych dla to- 
warzystw, w których życie przymarło.33 


27. “Wydział Młodzieży Zjednoczenia na Nowych Podstawach,” Naród Polski, 21 list. 
1946, str. 1. 

28. Resztę Zarządu Połączonych Osad w Chicago stanowili; M. Konkolewski wiceprezes, 
M. Bykowska wiceprezeska, M. Skoczylas sekr., S. Maruszak skarbnik, F. Lang- 
wiński marszałek i J. Turalska korespondentka. 

29. Wiceprzewodniczącą jest wiceprezeska A. B. Górna, sekretarzem red. Żygmunt 
Stefanowicz. 

30. “Komunikat do Wszystkich Osad Zjednoczenia,” Naród Polski, 3 kwiet. 1947, str. 3. 

81. "List Prezesa J. L. Kani do Wszystkich Braci i Sióstr w Zjednoczeniu,” i *Od 
Generalnego Organizatora T. Borunia do Zjednoczeńców,” Naród Polski, 3 kwiet. 
1947, str. 16. 

32. "Zjednoczenie Rośnie na Rok Djamentowego Jubileuszu,” Naród Polski, 20 listopada 
1947, str. 1. 

33. "Dyrektorjat Zjednoczenia Przeprowadził Szereg Ważnych Uchwał,” Naród Polski, 
24 lip. 1947, str. 3. 
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Komitet inwestycyjny Zarządu, szukając za korzystniejszą 
lokatą kapitałów Zjednoczenia, już w marcu 1947 r. mógł ogło- 
Sić, iż zrobił poważny postep.*4 Jeszcze bardziej pomyślne 
było sprawozdanie finansowe, złożone przez skarbnika Brandta 
na plenarnem posiedzeniu dyrektorjatu 12 i 18 stycznia 1948. 
Dzięki zabiegom prezydenta i skarbnika Zjednoczenie zarobiło 
na czysto $187,046.64 na inwestycjach w przeciągu piętnastu 
miesięcy od ostatniego Sejmu. Na temże posiedzeniu Zarząd 
mógł podwyższyć wynagrodzenie dla sekretarzy finansowych 
z dwóch do trzech centów miesięcznie, o czem nieraz dotychczas 
radziły sejmy bezskutecznie. 


Nowy ruch, nowe życie zaczęło tak stopniowo wstępować 
w organizm Zjednoczenia, pomimo iż poniosło ono bolesną stratę 
przez śmierć sekretarza generalnego, Jana E. Nikliborca, w dniu 
24 czerwca 1947. Oddany zawsze Zjednoczeniu całą duszą, na 
nowem swem stanowisku "poprostu pochłaniał .. . obowiązki,” 
Zjednoczenie oddało mu ostatnią usługę w sposób piękny i chrze- 
ścijański. Na plenarnem posiedzeniu Zarządu w lipcu więk- 
szością głosów dyrektorjatu na opróźniony urząd wybrana zo- 
stała dyrektorka Marja Skoczylas. Sprawdziły się wówczas 
słowa honorowej wiceprezeski Marji Osuch do Sejmu 41-go 
Z.P.R.K.: “Zjednoczenie najwięcej ze wszystkich organizacyj 
polskich ceni kobietę Polkę i najwięcej daje jej sposobności do 
pracy i wybicia się w swoich szeregach.” Naród Polski słu- 
sznie wskazywał, że Zjednoczenie, przez wybór ten “znów Zro- 
biło wyłom i dało przykład dobry dla innych ... organizacyj,” 
gdyż był to pierwszy wypadek wyboru kobiety na jeden z naj- 
wyższych urzędów w organizacjach polsko-amerykańskich, z wy- 
jątkiem czysto kobiecych. Z najwyższem uznaniem dla Zarządu 
Zjednoczenia mówiła o wyborze tym Stefanja Gondek, dyrek- 
torka Związku Narodowego Polskiego, podczas bankietu, jaki 
Zjednoczeńcy i Zjednoczenki urządzili na cześć nowego sekre- 
tarza generalnego. Na opróźnione miejsce w dyrektorjacie 
wybrana została Stanisława Wiśniewska. 


Wydział Kobiet Z.P.R.K. pod nową swą prezeską Anielą 
B. Górną, zaprzestał wysyłkę paczek ratunkowych a przyjął no- 
wy program pracy. Otwarta została szkółka śpiewów i tańców 
polskich pod kierownictwem prezeski Wydziału i w planie jest 


84. “Z Działalności Komitetów Przy Zarządzie Głównym,” Naród Polski, 20 marca 
1947, str. 1. Só: ŚĆ h 

85. "Zjazd Dyrektoriatu Z.P.R.K. Powziął Uchwały Wielkiego Znaczenia,” Naród Pol- 
ski, 22 stycznia 1948, str. 16. ‘ kie- Ą 

36. “Jan E. Niklibore nie Żyje,” Naród Polski, 10 ‘ip. 1947, str. 1, M a 
Żałobne Red. Nacz. Z. Stefanowicza na Pogrzebie é. p. J. Nikliborca,” tamże, 
str. 5. Naród Polski, 10 lip. 1947, str. 1, 5 i 8. 

37. Sprawozdanie Zarządu Z.P.R.K. na Seim XLI, str. 486. 

88. “Bankiet M. Skoczylas,” Naród Polski, 6 list. 1947, str. 12. 
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założenie szkoły kucharskiej. Jeszcze w drugiem półroczu 1946 
r. Wydział Kobiet wydał $4,100.80 na akcję ratunkową. Na po- 
siedzeniu Wydziału 20-go lutego 1947 honorową prezeską jego 
wybrana została Zofja Kania, żona prezydenta.39 


W zakresie pracy publicznej, prezydent Kania przejął na sie- 
bie po Sejmie obowiązki skarbnika Kongresu Polonji Amerykań- 
skiej podczas 2-go Zjazdu Rady Naczelnej w lutym 1947,* jed- 
nakowoż widział się później zmuszony urząd ten złożyć w poro- 
zumieniu z Zarządem.'' Zjazd dyrektorjatu w styczniu 1948 
roku krok prezydenta zatwierdził i uchwalił zorganizować ko- 
mitet dla spraw amerykańskich i polskich przy Zarzadzie.‘” 


Zjazd ten zapoczątkował pięknie rok jubileuszowy Zjedno- 
czenia hojnemi datkami po $5,000.00 na Radę Polonji Amery- 
kańskiej i Ligę Katolicką. W kwietniu 1947 r. prezydent Kania 
wystosował list do prezydenta Trumana w obronie wschodnich 
granic Polski, a w mowie na obchodzie majowym 4-go maja 
tegoż roku w Domu Polskim w Buffalo skrytykował politykę 
amerykańskiego sekretarjatu stanu odnośnie do Niemiec i Pol- 
ski.4 Pozatem Zjednoczenie współpracowało i współpracuje 
nadal możliwie najwydatniej z Radą Polonji Amerykańskiej 
i Ligą Katolicką. Nowe pole pożytecznej pracy narodowej o- 
twarło się dla Zjednoczenia, gdy z początkiem roku 1948 prezy- 
dent Kania został zamianowany przewodniczącym Komitetu Ra- 
dy Polonji Amerykańskiej dla Spraw Polskich Wysiedleńców 
i dyrektorem National Catholic Resettlement Council, organiza- 
cji katolickiej, popieranej przez hierarchję w Stanach Zjedno- 
czonych i mającej na celu opiekę nad tymiż wysiedleńcami. 


Wśród szeregu uroczystości, w jakich uczestniczyło Zjedno- 
czenie po Sejmie 44-tym, były: srebrny jubileusz biskupstwa 
kardynała Stritcha, któremu wówczas w imieniu organizacji 
kapelan ks. Kachnowski wręczył artystycznie wykonany dy- 
plom; konsekracje biskupów Henryka T. Klonowskiego w ka- 
tedrze w Scranton, Pa., 2-go lipca, i Romana Atkielskiego w ka- 
tedrze w Milwaukee, 28-go sierpnia 1947; inwestytura zasłużo- 
nego dra B. L. Smykowskiego na rycerza św. Grzegorza, 30-go 
maja 1948; i jubileusze kapłaństwa zasłużonych dla organizacji: 


39. “Posiedzenie Reprezentantek Osad i Towarzystw w Chicago,” Naród Polski, 6 marca 
1947, str. 6, i “Z Nadzwyczajnego Posiedzenia Wydziału Kobiet w Chicago,” 
tamże, 24 lip. 1947, str. 12. 

40. “Prezes J. L.. Kania Skarbnikiem Kongresu,” Naród Polski, 20 lut. 1947, str. 1. 

41. “Zjazd Dyrektorjatu Zjednoczenia Powziął Uchwały Wielkiego Znaczenia,” Naród 
Polski, 22 stycz. 1948, str. 16. 

42. “Deklaracja Dyrektorjatu Z.P.R.K.,” Naród Polski, 22 stycz. 1948, 

43. “List Prezesa Zjednoczenia do Prezydenta Stanów Zj.” Naród polski, 24 kwiet. 
1947, str. 1. 

44. “Prezes „pepe Skrytykował Politykę Sekretarza Stanu,” Naród Polski, 8-go 
maja 1947, str. 6. 
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ks. kanonika Kazimierza Gronkowskiego, dawnego kapelana 
Z.P.R.K., 20-go czerwca, ks. Władysława Zapały, C.R., 21-go 
września,ś4a į O. Eustachego Bartoszewicza, O.M.C., 23-go listo- 
pada 1947 r. Dnia 20 czerwca 1948 ks. Bronisław Celichowski 
obchodził złoty jubileusz kapłaństwa. Zjednoczenie uczestniczy- 
ło w złotym jubileuszu Macierzy Polskiej w Ameryce, 19-go 
października 1947, a podczas Sejmu Związku Polek w Ameryce, 
jaki odbył się tegoż roku, prezydent Kania udekorował prezeskę 
Honoratę B. Wołowską za jej zasługi dla Polonji i za współpra- 
cę ze Zjednoczeniem na polu akcji narodowej. 


__W dniach 30-go i 31-go grudnia 1947 w lokalu Archiwum 
i Muzeum Z.P.R.K. odbył się czwarty zjazd Polsko-Amerykań- 
skiej Komisji Historycznej. W styczniu 1947 r. odwiedził Zjed- 
noczenie Franciszek Pułaski, dyrektor Bibljoteki Polskiej w Pa- 
ryżu, aby złożyć podziękowanie za pomoc dla tej instytucji.* 
W dniu 27-go lutego 1948 gościł ponownie w Zjednoczeniu Sta- 
nisław Mikołajczyk, były premjer polski, wraz z adwokatem 
Stefanem Korbońskim, członkiem rady naczelnej Polskiego 
Stronnictwa Ludowego. 


Wszystkie te prace i zdarzenia działy się już pod znakiem 
djamentowego jubileuszu Zjednoczenia, do którego organizacja 
zaczęła przygotowania z początkiem roku 1947. Stworzony Zo- 
stał główny komitet jubileuszowy pod przewodnictwem skarbni- 
ka Brandta z lokalnymi komitetami po miastach, dokąd pracą 
swą sięgnęło Zjednoczenie. Kiedy delegacja księży-Zjedno- 
czeńców, złożona z kapelana ks. Kachnowskiego, wicekapelana 
ks. Karcza, ks. prałata Jakóba J. Strzyckiego, ks. Teodora Kło- 
potowskiego, C.R., i ks. Ignacego S. Renklewskiego udała się 
w towarzystwie skarbnika Brandta do kardynała Stritcha, Jego 
Eminencja serdecznie ją przyjął, zgodził się zostać honorowym 
przewodniczącym głównego komitetu jubileuszowego i obiecał 
dopomódz w przygotowaniu jak najświetniejszego programu 
i wziąć w nim czynny udział.* 


«Organizacja nasza wchodzi w bardzo ważny okres jubileu- 
szowy,” odzywał się prezydent do Zjednoczeńców w listopadzie 
1946 r. “Pierwsza z wszystkich organizacyj polskich w Ame- 
ryce, będzie obchodziła w roku 1948 siedemdziesiątą piątą rocz- 
nicę swego istnienia, czyli jubileusz djamentowy. Wydarzenie 


44a Ks. Zapała zmarł dnia 16 czerwca 1948, a tłumny jego pogrzeb, z udziałem Zarządu 
ZP.R.K., odbył się w Chicago 21-go czerwca. : 

45. "Urzędowy Protokół z Posiedzenia Zarządu 13 i 14 stycz.” Naród Polski, 20 marca 
1947, str. 6. . 

46. "Kard. Stritch Przewodniczącym Honorowym Komitetu Djamentowego Jubileuszu 
Z.P.R.K.,” Naród Polski, 21 sierp. 1947, str. 1, i "Urzędowy Protokół z Posiedzenia 
26 sierpnia,” tamże, 23 paźdz. 1947, str. 6. 
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to pierwsze w dziejach Polonji amerykańskiej nie może przejść 
do historji w ramach zwykłych jubileuszów, lecz musi być 
wzięte na miarę powszechnej, wielkiej, radosnej i owocnej uro- 
czystości.” . . .*7 


Ufajmy, że z pomocą Bożą słowa te się sprawdzą. | 


47. “Prezes J. L. Kania do Wszystkich Zjednoczeńców, Towarzystw i Osad,” Naród 
Polski, 28 list. 1946, str. 1. 


528 


Zakończenie. 


“Zjednoczenie Polskie Rzymsko-Katolickie to największe 
dzieło polskiego katolicyzmu w Ameryce.” 


Ks. prałat dr. Bernard Kobeliński w mowie na instala- 
cji Osady 6 Z.P.R.K. (Naród Polski, 4 lutego 1937, str. 1). 


í| OTO kończy się nasza wędrówka szlakiem dziejowym 
Zjednoczenia. Pozostaje nam tylko rzucić jeszcze 
okiem na cały okres 75-lecia, aby: krótko zreasumo- 
wać fakty i wrażenia. “Zorganizowane początkowo 
w celu utrzymania ducha religijnego i narodowego pomiędzy 
Polakami w Ameryce,” Zjednoczenie, jak powiedział ongiś ks. 
Władysław Zapała, C.R., “rozwinęło te cele olbrzymio .. . 


r “Niema przedsięwzięcia dobrego, niema sprawy ogólnej, 
niema działalności, do którejby swej energicznej dłoni nie przy- 
łożyło Zjednoczenie.”! 


Prawdziwie słusznie wyraził się Zarząd Z.P.R.K. w jednej 
ze swych rozlicznych odezw: “We wszystkich dziełach Polonji 
amerykańskiej jest ręka naszej organizacji.”? 


Możnaby do tego dodać jeszcze, że niemal wszystkie te do- 
bre przedsięwzięcia wzięły swój początek właśnie ze Zjednocze- 
nia. Zjednoczenie położyło pierwsze podwaliny pod zorganizowa- 
ne życie Polonji. Jak prawdziwa Macierz, dało życie niemal 
wszystkim organizacjom, ongiś i dziś pracującym owocnie 
wśród Polonji. Jak macierz, wiodło Polonję naprzód, wśród 
trudów bytu i rozwoju. 


i Ks. Wacław Kruszka w historji swej zaznacza, że Zjednocze- 
nie “dzielnie przyczyniło się już w zaraniu dziejów” do utrwa- 
lenia i rozwoju Wiary katolickiej wśród Polonji.3 Zasługi 
Zjednoczenia na tem polu są olbrzymie, już choćby przez to 


1. Ks. K. Zapała, “Zjednoczenie Polskie Rz. Kat. w Ameryce,” Przegląd Kościelny, tom 
II (1915), str. 54. 

2. “Rok Jubileuszowy Z.P.R.K.,” Naród Polski, 21 maja 1942, str. 1. 

3. Ks. W. Kruszka, Historja Polska, tom II, str. 34-35. 
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samo, że głównie Zjednoczeńcy, duchowni i świeccy, dźwigali 
na swych barkach ciężar rozbudowującego się ustroju parafial- 
nego. 

W roku 1925 Nowiny Polskie z Milwaukee pisały: "Kto zna 
chociaż pobieżnie dzieje tej najstarszej organizacji polskiej 
w Ameryce, ten przyznać musi, że bardzo wiele ma jej do 
zawdzięczenia zarówno wytrwanie 95 procent naszego polskie- 
go ludu przy Kościele katolickim, jak przy polskości i rozum- 
nie, oraz uczciwie pojmowanym amerykanizmie. 


«Kto zna stosunki, wśród jakich żyje polski robotnik w A- 
ryce, ten musi przyznać, że bez Zjednoczenia P.R.K. nie mie- 
libyśmy może ani połowy z polsko-katolickich parafij i szkół 
polsko-katolickich.’’4 


Faktycznie większość parafij polskich rzymsko-katolickich 
w Stanach Zjednoczonych powstała za inicjatywą lub z udzia- 
łem towarzystw Zjednoczenia.5 

Twórczą rolę Zjednoczenia wśród Polonji amerykańskiej 
najlepiej uwydatnić można przez porównanie z dziejami innych 
grup narodowościowych w Stanach Zjednoczonych. 

Grupa polska najwspanialej rozwinęła własną sieć parafij, 
szkół i prasy katolickiej, ale z pewnością nie dokonałaby te- 
go, gdyby brakło Zjednoczenia jako "łącznika między ośmiu- 
sets parafjami polskiemi w Stanach Zjednoczonych.”7 

Zjednoczenie dało Kościołowi i Polonji wielki zastęp dziel- 
nych, rozumnych, patrjotycznych i świątobliwych kapłanów, 
w tem 6 biskupów, i niemniej liczny zastęp świeckich działaczy 
katolickich. Ono pierwsze i najwytrwalej o biskupów tych za- 
biegało. Ono wydatnie wspierało wysiłki sióstr zakonnych 
w ich pracy pedagogicznej i wszelkiej pracy społecznej. Jedną 
z największych jego zasług pozostanie zapoczątkowanie i na- 
stępnie uratowanie Seminarjum Polskiego w najcięższej dla 
niego chwili. “To, że Seminarjum istnieje, jest zasługą Zjed- 
noczenia,” stwierdził na Sejmie 43-cim Z.P.R.K. biskup-Zjed- 
noczeniec, ks. Stefan S. Woźnieki.> Inną wiekopomną zasługą 
Zjednoczenia jest stworzenie Archiwum i Muzeum, uznawanego 
powszechnie za. Muzeum Polonji. Przez wydawnictwa swe 
organizacja wiernie krzewiła hasła: Bóg i Ojczyzna. 


4. Przedruk w ‘“Notatkach Redakcyjnych,” Dziennik Zjednoczenia, 22 września 1925, 
str. 4. Podobnie pisały Nowiny w artykule *Półwiecze Zjednoczenia P.R.K.,” prze- 
drukowanym w Dzienniku Zjednoczenia, 9 list. 1923, str. 4. 

5. "Zjednoczenie Jako Fundament Parafij Polskich Rzymsko-Katolickich w Ameryce,” 
Naród Polski, 12 lut. 1942, str. + 

6. Wedle ostatniej statystyki ks. S. Targosza, Polonja Katolicka w Stanach Zj. w Prze- 
kroju, str. 3-5, w r. 1942 było 831 polskich parafij. 

1. "Zjednoczenie to Największe Dzieło Polskiego Katolicyzmu w Ameryce, Mówił Ks. 
Dr. B. Kobeliński,” Naród Polski, 4 lut. 1937, str. 1. 

8. Protokół Urzędowy Sejmu 43-g0 Z.P.R.K., str. 49. 
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Jako społeczny czynnik, Zjednoczenie zawsze działało umo- 
ralniająco. Na Sejmie 40-tym Z.P.R.K. doradca prawny Jan 
S. Rybicki stwierdził, że w ciągu trzyletniej kadencji, na 170,000 
członków tylko trzej Zjednoczeńcy zostali uznani winnymi 
zbrodni przez sądy krajowe.* Jest to rekord prawdziwie chlub- 
ny. Tysiące młodzieży przeszły przez drużyny młodzieżowe 
Z.P.R.K., które starały się i starają się wpajać w nią zdro- 
we ideały. Tysiące profesjonistów polsko-amerykańskich za- 
wdzięcza swe wykształcenie i stanowiska stypendjom Wydziału 
Pomocy Naukowej Z. P. R. K. “Celem i usiłowaniem naszem 
jest wcielić w tej organizacji chrześcijańską myśl i prace;” 
“Zjednoczenie tylko sprawiedliwością . . . rozwinąć się prag- 
nie,”1 — oto, jak Zarządy Zjednoczenia odzywały się do ogółu 
i oto, co uważały za swe posłannictwo. 


Ogromne zasługi położyło Zjednoczenie dla sprawy zacho- 
wania języka, tradycyj i ducha polskiego wśród Polonji. “Jeżeli 
Wychodźtwo nasze do dziś w ogromnej swojej większości po- 
rozumiewa się językiem przodków naszych, to zawdzięczać na- 
leży ten dorobek nasz w wielkiej mierze Zjednoczeniu Polskie- 
mu Rzymsko-Katolickiemu,” pisały Nowiny Polskie ćwierć wie- 
ku temu. Dziennik Związkowy, nieraz występujący przeciw 
Zjednoczeniu, stosownie do prądów politycznych, jakie przeni- 
katy Związek Narodowy Polski, przyznawał jednak, ze “Zjedno- 
czenie Polskie Rzymsko-Katolickie — to czołowa organizacja 
Polonji, to jeden z najsilniejszych filarów — na jakich opiera 
się polskość w Stanach Zjednoczonych.”12 


Pierwsza myśl skupienia wszystkich dobrych sił Polonji do 
pracy narodowej wyszła ze Zjednoczenia. Nie próbując wy- 
nosić się nad drugich, usiłowało ono potem dokonać tego 
dzieła przez Ligę Polską, Federację Polaków Katolików, Zwią- 
zek Jedności i szereg innych ideowych centralnych organizacyj. 
Niektóre z nich Zjednoczenie utrzymywało wyłącznym swym 
trudem. Ono pierwsze poparło patrjotyczne wysiłki Ignacego 
J. Paderewskiego i przez Centralny Komitet Ratunkowy i Wy- 
dział Narodowy, przez współpracę z Paderewskim, duchowień- 
stwem, organizacjami, przez udział w tworzeniu Armji Pol- 
skiej we Francji, przez powojenną akcję ratunkową, stało się 
rzeczywiście “młotem, który rozbił okowy Macierzy.” Jeżeli 
nie wszystkie centrale Polonji, tworzone przez Zjednoczenie, 


9. “Sejm Zjednoczenia,” Naród Polski, 7 paźdz. 1931, str. 4. 

10. Cytaty wyjęte z adresu Zjednoczenia do biskupa Horstmanna, Dziennik Chicagoski, 
25 sierp. 1894, str. 1, i z odezwy “Do Szan. Braci Tow. Zjednoczenia P.R.K.,” 
tamże, 13 sierp. 1897, str. 2. 

11. “Pétwiecze Zjednoczenia P. R. Katolickiego,” przedruk z Nowin Polskich w Dzien- 
niku Zjednoczenia, 9 list. 1923, str. 4. 

12. “Witajcie,” Dziennik Związkowy, 28 września 1946, str. 13. 
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miały powodzenie, wystarczy wspomnieć na Ligę Narodów i na 
Zjednoczone Narody. Tworzą je państwa, mające na swe 
rozkazy wszystko, prócz może dobrej woli, a jednak spotykają 
się z niepowodzeniem. Ligi, Federacje, Związki Jedności, Ra- 
dy Narodowe, Polskie Rady Opieki Społecznej i Centrale Ka- 
tolickie, tworzone tylko dobrą wolą, posiały, mimo niepowo- 
dzeń, wiele dobrego wśród Polonji już choćby przez to, że u- 
czyły ją działać wspólnie i zgodnie, przynajmniej w chwilach 
potrzeby, że porywały ją ku pracy nad sobą, że wpajały w nią 
świadomość obowiązków religijnych, narodowych i społecznych. 


Siedziba Zjednoczenia była tradycyjnie ośrodkiem patrjo- 
tycznej działalności. W niej powstała Polska Rada Narodowa 
i Polski Centralny Komitet Ratunkowy, tu pracowały i radziły 
Rada Polonji Amerykańskiej, Liga Katolicka i różne inne 
organizacje, stąd szły szeregi ochotników na obronę kraju 
i ideałów, stąd promieniowały szeroko różne dzieła miłosier- 
dzia. Ileż zjazdów, wieców, obchodów i różnych manifestacyj 
pamietaja mury Domu Zjednoczenia! 


Finansowy plon pracy Zjednoczenia dla Polonji przedstawia 
się niemniej imponująco. Na samo pośmiertne Zjednoczenie 
wypłaciło wdowom i sierotom około 29 miljonów dolarów. Na 
wsparcia dla kalek i chorych członków około 350 tysięcy do- 
larów. Na cele kulturalne przeszło pół miljona dolarów. Na 
pracę nad młodzieżą około ćwierć miljona dolarów. Na wy- 
dawnictwa około dwa miljony dolarów. Na cele ogólno naro- 
dowe i społeczne niemal miljon dolarów. Cyfry to ogromne, 
ilustrujące rozmiary pracy tylko głównego biura Zjednoczenia. 
Cóż dopiero, gdyby można także objąć cyfrowo ofiary i trudy 
towarzystw i Osad Zjednoczenia, rozrzuconych po kraju, i — 
jako cząstki wielkiego organizmu Zjednoczenia, na swą rękę 
pracujących i łożących na lokalne i ogólne potrzeby Polonji! 

Słusznie powiedział jeden z wybitnych kapłanów: “My- 
byśmy dopiero wtedy należycie ocenili działalność Zjednoczenia, 
czyto w dziedzinie życia narodowego, czy kościelnego, gdyby 
nam nagle tej organizacji zabrakło.”3 

Dla sprawy katolicyzmu wśród Polonji Zjednoczenie złożyło 
wielką ofiarę, ograniczając swe członkostwo wyłącznie do 
praktykujących członków Kościoła katolickiego. Już w samem 
zaraniu dziejów Polonji kwestja ta była omawiana i kto wie, 
czy Związek Narodowy Polski powstałby kiedykolwiek, gdyby 
założyciele Zjednoczenia poszli byli za ówczesnym poglądem 
liberalnym. Trzymając się ściśle zasad katolickich, Zjednocze- 


13. "Tak Pracuje Zjednoczenie,” Naród Polski, 24 kwietnia 1941, str. 8. 
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nie wolało raczej niejednokrotnie narazić się na utratę człon- 
ków, a nawet całych towarzystw, niż sprzeniewierzyć się tym 
zasadom. Nie ulega najmniejszej wątpliwości, że Zjednocze- 
nie mogło było łatwo rozwinąć się w najliczniejszą organizację 
polsko-amerykańską, gdyby nie klauzula religijna, jaką dla 
dobra sprawy katolicyzmu Polonji, przyjęło na siebie. Na 
Sejmie 41-szym Z.P.R.K. biskup Rhode powiedział: “Zjedno- 
czenie jest tylko dla tych, którzy są wierni Kościołowi. Zjed- 
noczenie powinno raczej zwracać uwagę na katolicki duch 
swych członków, niż na ich liczbę.”!14 Podobnie na Sejmie 48-cim 
Z.P.R.K. mówił prezydent Kania: “Lepiej niech nas będzie 
sto tysięcy, ale niech się stosują wszyscy do konstytucji, tak 
abyśmy nie byli szykanowani i krytykowani, że nie jesteśmy 
organizacją katolicką.” W ciągu swego istnienia Zjednocze- 
nie przechodziło przez różne trudności, doświadczało różnych 
kryzysów, wzrastało i opadało co do liczby członków — już nie- 
raz zdawało się, iż tonie wśród nawału przeciwności — a jed- 
nak, z pomocą Bożą, nigdy ideałom swym nie sprzeniewierzyło 
się i zawsze z każdego doświadczenia wychodziło zwycięsko 
1 z nowemi siłami żywotnemi. 


Za wszystko, co Zjednoczenie dało Polonji, ma ono wielkie 
prawo spodziewać się współpracy i poparcia ze strony ogółu 
Polonji. A jednak ks. Feliks J. Kachnowski, kapelan Zjedno- 
czenia, ze żalem powiedział niegdyś: “na tylu katolików pol- 
skiego pochodzenia w Stanach Zjednoczonych mamy zaledwie 
150 tysięcy członków. Czy nie powinno nas być conajmniej 
miljon ?16 


Dokądże zaś ma katolickie Zjednoczenie zwracać się po 
współpracę i poparcie, jeżeli nie przedewszystkiem ku katolic- 
kim parafjom polskim? Ono je pomagało zakładać — i razem 
z niemi rosło, ono dzieliło z niemi wspólną dolę i niedolę przez 
trzy ćwierci wieku. 


Oparcie swego istnienia i swej pracy na parafjach stanowi 
siłę, ale i słabą stronę Zjednoczenia, jak i wogóle całej kato- 
lickiej Polonji. Staba stroną jest partykularyzm, którego 
Polonja nigdy w zupełności pokonać nie zdołała. W r. 1916 
Dziennik dla Wszystkich trafnie porównał parafje polskie w A- 
meryce do udzielnych państewek, z których każde żyje życiem 
własnem. Komentując to porównanie, Nowiny Polskie pisały: 
“Parafje nasze są porozrzucane zanadto luźnie, .. . żaden inte- 


14. Protokół Urzędowy Sejmu XLI Z.P.R.K., str. 4. 

15. Protokół Urzędowy Sejmu 43 Z.P.R.K., str. 8. é x - 

16. “Ks. Kapelan Kachnowski Jak Skarga Gromi Polonię,” Naród Polski, 13 stycznia 
1944, str. 8. 
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res wspólny, żadna myśl przewodnia nie wiąże ich; istnieją fak- 
tycznie każda dla siebie.”18 Nie dziwnego, że w swem sprawo- 
zdaniu na Sejm 38-my Zarząd Z.P.R.K. stwierdził, iż w 298 pa- 
rafjach polskich nie istnieją placówki Zjednoczenia.'* 


Od czasu zamknięcia imigracji z Polski, warunki życia 
naszego w Ameryce uległy dużym przeobrażeniom. Wiele 
czynników, nawet pozornie obojętnych, ujemnie wpływa na stan 
posiadania katolickiej Polonji. Parafje polskie, zwłaszcza szkol- 
nictwo elementarne, zaczęły naogół kurczyć się. Z drugiej 
strony nie brak objawów, wskazujących na renesans ducha 
polskości wśród młodego pokolenia, w nowych jednak już 
formach. Zrozumieć je i skierować je na odpowiednie tory — 
oto dzisiejsze nasze zadanie. 


O ile Polonja katolicka ma istnieć i rozwijać się, musi 
zewrzeć silniej swoje szeregi i wziąć do serca słowa ks. prałata 
Bolesława E. Górala: “Nie powinno być w całej Ameryce ani 
jednego księdza polskiego, któryby do Zjednoczenia nie należał; 
nie powinno być ani jednej parafji polskiej, gdzieby jedno lub 
więcej towarzystw Zjednoczenia nie znajdowało się.” Tem- 
bardziej odnosi się to do obecnych czasów, w których, wedle 
słów biskupa Rhodego, “punkt ciężkości w pracy nad utrzy- 
maniem polskości przeszedł z polskich parafij na polskie orga- 
nizacje.” 

«Zjednoczenie stanowi przednią straż Wychodźtwa polskiego 
i katolickiego,” powiedział ten wielki przewodnik katolickiej 
Polonji przy innej okazji.” «Zjednoczenie jest czemś więcej, 
niż zabezpieczeniem życia ziemskiego,” mówił ks. Wacław Krusz- 
ka w kazaniu do Sejmu 39-go Z.P.R.K.22 Do Sejmu 42-go biskup 
Teodor Kubina powiedział zaś: "Zjednoczenie jest potrzebne 
dziś bardziej, niż kiedykolwiek przedtem . . . Nie wolno od- 
poczywać w życiu, w którem jest ciągła walka. Odpoczywać, 
to znaczy utracać swój stan posiadania. Odtąd celem waszym 
powinno być wzmocnienie Wiary i polskości .. .”8 


Tak, jest, “niewolno odpoczywać,” bo «Zjednoczenie ma 
jeszcze wielką misję do spełnienia. 24 


18. Przedruki w artykule “W Przededniu Zjazdu P.R.N.,” Dziennik Chicagoski, 14-go 


paźdz. 1916, str. 4. a 
19. Urzędowy Protokół i Sprawozdanie Urzędników Z.P.R.K. na Sejm XXXVIII, str. 5. 
20. “Niech Myśl Ks. Gieryka Utrwali się w Umysłach i Sercach,” Naród Polski, 21g0 

października 1943, str. 1. 

21. "Weszliśmy w Nową Fazę Naszego Bytowania w Ameryce,” Naród Polski, 19 wrześ, 

1934, str. 1. 

22. Protokół Urzędowy Sejmu XXXIX Z.P.R.K., str. 108. 
23. "Sejm Zakończony,” Naród Polski, 30 wrześ. 1937, RS 
24. Cytata z Nowin Polskich, “Z Cudzej Grzędy,” Dziennik Chicagoski, 1-go paźdz. 1931, 


str. 4. 
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W stosunku do Stanów Zjednoczonych, Zjednoczenie zacho- 
wało zawsze wierność prawdziwie wzorową. “Ameryka jest 
naszą przybraną ojczyzną i kochamy ją szczerze. Kochamy 
miłością lojalną — a gotowi jesteśmy walczyć za nią, jeśli po- 
trzeba,” oświadczył Sejm Zjednoczenia w r. 1894.25 Wierność 
tę przypieczętowali Zjednoczeńcy swem poświęceniem i krwią 
na rozlicznych pobojowiskach świata. 


Zjednoczenie oddało Ameryce duże usługi przez swe ciągłe 
dążenie do podniesienia moralnego, umysłowego i ekonomiczne- 
go poziomu Polonji. Narówni z parafjami polskiemi przyczy- 
niło się do uchronienia Ameryki od społecznych wstrząsów 
w okresie wzrostu wielkiego przemysłu.2* Narówni z parafja- 
mi było szkołą obywatelskiej lojalności wobec Stanów Zjedno- 
czonych. Pomogło wybitnie zbogacić Amerykę pierwiastkami 
polskiej kultury. 


W roku 1941 gubernator Herbert R. O'Conor z Maryland 
powiedział o Zjednoczeniu: “Certainly an organization that 
has contributed so much to the economic, cultural, and humanita- 
rian progress of our country deserves the respect and good 
wishes of every American. Your achievements in the field 
of social service, in education and among youth, stamp your 
group as one of the truly forward-looking organizations of 
the land. 


“In its efforts at fostering citizenship and love of country, 
in its efforts to instill in the hearts of our young people the 
American ideals; and in its broad spirit of tolerance, the Polish 
Roman Catholic Union of America has been of inestimable 
Service to all our people and this great Democracy, whose 
spirit the Union so truly reflects.”?7 


Stojac u progu swego djamentowego jubileuszu, pełnego za- 
sług i poczciwej pracy, Zjednoczenie, z natury rzeczy, patrzeć 
musi i w przyszłość. Jakaż ona będzie? 

W kazaniu na 70-lecie Zjednoczenia biskup Bona powie- 
dział: “Droge Zjednoczenia dotychczasową, miejscami trudną 
i ciernistą, uważać możemy za pomyślną i zwycięską. Słusznie 
przeto śmiało Zjednoczenie może patrzeć w przyszłość. 28 

Zaiste, może ono patrzeć tem śmielej w przyszłość, że są 
jeszcze zacne polskie serca wśród Polonji a Wiara katolicka 
silnem bije jeszcze tętnem w jej łonie. 


25. “Adres z) Najprzew. Ks. Biskupa Horstmanna,” Dziennik Chicagoski, 25 sierpnia 
1894, str. 1. 

26. H. H. Fisher, America and the New Poland, str. 55-56. 

= PE 43-go Sejmu Z.P.R.K., wrzesień 21-27, 1941, Baltimore, Md., str. 15. 
«Wspaniałe Uroczystości Jubileuszowe,” Naród Polski, 1 lip. 1943, str. 1. 
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Może patrzeć w nieznaną przyszłość tem śmielej, że żyje 
jeszcze w Zjednoczeniu stare hasło praojców: Bóg i Ojczyzna. 
Królowało Boskie Serce Jezusa organizacji-jubilatce tyle lat, 
królować będzie i nadal. Pod Niem i z Niem pokona ona zwy- 
cięsko trudności i wieść będzie dalej katolicką Polonję ku no- 
wym służbom dla Boga i kraju, dla Polski, dla bliźnich i spo- 
łeczności polsko-amerykańskiej. 


DODATKI 


Spis Towarzystw Z.P.R.K. w r. 1886—7 


(Jest to najstarszy spis towarzystw Zjednoczenia P. R. K., jaki autor 
zdołał zestawić na podstawie księgi protokółów Zarządu Z. P. R. K. z lat 
1886—1894, str. 1-2 i 23). 


CHICAGO, ILL. 


Tow. Św. Stanisława Kostki 

Tow. Serca Najśw. Marji Panny 

Tow. Rycerzy Św. Kazimierza 

Tow. Najśw. Imienia Jezus 

Bractwo Św. Dominika 

Tow. Św. Trójcy 

Tow. Serca Jezusowego 

Tow. Św. Krzyża 

Tow. Św. Józefa 

Tow. Św. Jana Chrzciciela 

Tow. Św. Cecylji 

Tow. Św. Michała Archanioła 

Tow. Św. Familji 

Tow. Św. Wojciecha 

Tow. Św. Król. Kazimierza 

Tow. Najśw. Imienia Marji 

Tow. Św. Jadwigi I. 

Tow. Św. Jadwigi II. 

Tow. św. Wincertego a Paulo (South Chicago) 
ALPENA, MICH. 

Tow. Sw. Stanisława, B. i M. 
BAY CITY, MICH. 

Tow. Św. Stanisława Kostki 

Tow. Św. Józefa 
GRAND RAPIDS, MICH. 

Tow. Św. Wojciecha 

Tow. Młodzieży Św. Kazimierza 

Tow. Św. Jacka 
PHILADELPHIA, PA. 

Tow. Polskie Rzymsko-Katolickie im. Ks. E. Katteina, 

pod wezwaniem Św. Józefa 

PITTSBURGH, PA. 

Tow. Św. Wojciecha 
SCRANTON, PA. 

Tow. Najśw. Serc Jezusa i Marji 


WINONA, MINN. 
Tow. Św. Krzyża 
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HONOROWY KAPELAN i SZCZEGÓLNIEJSZY PROTEKTOR 


Arcybiskup Jan Cieplak (1925) 


HONOROWI KAPELANI 


Biskup Paweł P. Rhode (1909) 
Biskup Edward Kozłowski (1914) 
Aleksander kardynał Kakowski (1928) 
Biskup Ignacy Dub-Dubowski (1928) 
Biskup Teodor Kubina (1928) 

August kardynał Hlond (1928) 

Ks. Bronisław Celichowski (1937) 


HONOROWY PREZES 
Piotr Kiołbassa (1892) 


HONOROWE WICEPREZESKI 


Marja Osuch (1981) 
Konstancja Chamska (1946) 


HONOROWI CZŁONKOWIE 


Biskup Igratius F. Horstmann (1894) 
Ks. prałat Piotr Wawrzyniak (1896) 
Ignacy Jan Paderewski (1917) 
Konsul Konstanty Buszczyński (1919) 
Poseł Kazimierz ks. Lubomirski (1920) 
Generał Józef Haller (1923) 
Prezydent Ignacy Mościcki (1929) 
Augustowa Zaleska (1929) 
Cyryl Ratajski (1929) 
Biskup Józef Gawlina (1935) 


Honorowi urzędnicy i członkowie 


Wzrost członkostwa Z. P. R. K. 


Rok Towarzystw Mężczyzn Kobiet Dzieci Razem 

1877 12 600 

1886 16 

1887 23 2,518 

1888 51 4,898 

1889 66 6,105 

1890 86 7,198 

1891 82 6,453 

1893 152 9,250 

1894 169 9,969 

1895 8,782 

1897 165 8,546 

1898 148 4,857 3,754 8,111 
1899 154 4,649 3,917 8,566 
1901 184 6,001 4,942 10,943 
1903 219 14,946 
1905 250 19,854 
1907 309 28,018 
1909 433 37,363 
1911 579 51,197 
1913 728 67,459 
1915 869 49,700 35,508 85,208 
1917 976 101,967 
1919 991 104,060 1,697 105,757 
1922 916 44,421 33,807 6,146 84,374 
1925 946 67,522 21,533 28,756 117,811 
1928 1,030 72,738 31,925 37,818 141,981 
1931 1,099 67,406 56,841 44,792 169,039 


1934 1,138 64,593 57,570 31,080 153,243 
1937 1,171 67,801 61,927 24,894 154,622 
1941 1,167 130,174 16,197 146,271 
1946 1,127 128,883 13,311 142,194 
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Członkostwo Zjednoczenia P. R. K. 
wedle Stanów.’ 


ARKANSAS 
Tow.  Czł. 


CALIFORNIA 
Tow.  Czł. 


COLORADO 
Tow.  Czł. 


1890 1 9 

1892 1 11 

1897 1 9 

1898 1 10 1 12 

1899 1 18 1 21 

1901 1 17 1 21 

1905 1 67 1 21 

1907 2 84 1 28 

1909 2 100 1 28 

1911 2 104 1 34 2 22 

1913 2 120 2 71 1 24 

1915 2 126 2 63 1 46 

1919 2 127 2 75 1 49 

1925 2 104 2 85 1 45 

1928 2 97 2 75 1 47 

1931 2 91 2 79 1 44 

1934 2 85 2 68 1 40 | 

1937 2 78 2 76 1 36 

1941 2 76 2 76 1 33 

1946 2 72 2 83 1 26 | 
CONNECTICUT ILLINOIS INDIANA | 

Tow. Cz. Tow. Cz. Tow.  Czł. j 

1886 13 | 

1887 17 

1888 26 3,153 

1889 30 3,423 

1890 37 3,556 

1892 40 3,963 2 116 

1897 52 2,703 2 102 

1898 1 30 33 2,435 2 132 

1899 1 45 33 2,536 3 ` 183 


eS LE H 

1. Wykaz ten jest tylko częściowy, o ile dało się go zestawić z dawnych rekordów. 

Rzecz jasna, członkowie Zjednoczenia znajdują się także w stanach, w których 
niema towarzystw Z.P.R.K. 
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CONNECTICUT ILLINOIS INDIANA 


Tow.  Czł. Tow.  Czł. Tow.  Czł. 
1901 2 63 49 3,432 3 167 | 
1905 2 112 77 7,015 5 381 | 
1907 5 270 108 10,599 6 517 
1909 9 508 159 14,802 13 787 
1911 16 1,062 216 20,933 18 1,121 
1913 24 1,764 258 25,919 20 1,489 
1915 28 2,399 298 32,453 26 2,018 
1919 32 3,986 329 36,967 31 2,930 
1925 29 3,633 807 28,916 30 3,089 
1928 82 4,486 338 32,790 34 4,033 
1931 36 5,808 336 ` 36,683 85 4,963 
1934 42 5,965 335 7,443 33 4,130 
1937 45 6,764 341 7,774 34 4,531 i 
1941 49 7,217 826 37,252 31 4,553 | 
1946 48 7,282 312 36,469 29 4,607 
IOWA KANSAS KENTUCKY 
Tow. GHE Tow.  Czł. Tow.  Czł. 
1886 
1887 | 
1888 
1889 i 
1890 i 
1892 1 35 
1897 2 38 
| 1898 2 49 j 
| 1899 2 56 
1901 2 80 
1905 2 108 
| 1907 2 136 i 
| 1909 | 
| 1911 2 212 
1913 2 248 i 
1915 1 14 2 234 1 20 | 
1919 2 232 | 
1925 2 175 f 
1928 2 238 | 
1931 2 280 
1934 2 286 H 
1937 2 299 f 
1941 2 302 | 
1946 2 294 | 
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MARYLAND 


gi 
= 
= 


MASS. 


Tow.  Czł. Tow.  Czł. 
1886 
1887 
1888 
1889 
1890 
1892 
1897 
1898 
1899 
1901 
1905 
1907 + 
1909 
1911 6 196 
1913 1 17 10 524 
1915 1 35 20 948 
1919 4 121 29 2,913 
1925 6 437 25 2,411 
1928 11 1,264 30 3,335 
1931 13 2,179 37 4,808 
1934 13 1,968 47 5,963 
1937 14 2,145 48 7,026 
1941 13 2,216 48 7,044 
1946 $2 2,281 48 7,409 
MINNESOTA MISSOURI 
Tow. Czi. Tow. -CaA 
1886 1 
1887 1 
1888 1 22 
1889 2 104 
1890 4 219 2 61 
1892 5 275 3 101 
1897 2 95 3 137 
1898 1 78 3 177 
1899 1 79 3 202 
1901 2 78 3 250 
1905 2 78 3 278 
1907 2 79 3 302 


MICHIGAN 
Tow.  Czł. 
2 
6 

14 1,171 
19 1,459 
22 1,702 
28 1,935 
St 986 
32 1,540 
32 1,493 
29 1,670 
32 2,441 
35 3,006 
38 3,565 
41 4,240 
47 5,360 
57 6,376 
69 7,414 
41. 5,487 
79 6,379 
86 7,981 
89 7,034 
94 8,440 
96 8,603 
92 8,995 
NEBRASKA 

Tow.  Czł. 
1 59 

1 69 

1 108 


MINNESOTA MISSOURI NEBRASKA 


Tow.  Czł. Tow. Cz. Tow.  Czł. 

1909 2 96 
1911 2 101 5 448 
1913 2 87 7 561 3 163 
1915 3 127 T 716 5 245 
1919 4 317 8 933 4 201 
1925 4 375 9 973 2 125 
1928 4 414 14 1,399 2 168 
1931 7 468 18 1,702 2 195 
1934 4 398 12 1,709 2 176 
1937 6 482 12 1,809 2 171 
1941 8 490 12 1,844 2 169 
1946 fe 483 12 1,782 1 150 

N. HAMPSHIRE NEW JERSEY NEW YORK 

Tow.  Czł. Tow.  Czł. Tow. Cz. 

1886 
1887 
1888 
1889 
1890 2 45 2 136 
1892 2 81 4 230 
1897 12 414 16 837 
1898 12 445 15 919 
1899 13 536 15 970 
1901 13 646 21 1,363 
1905 14 1,038 34 2,921 
1907 17 1,409 36 4,536 
1909 20 1,650 48 5,647 
1911 24 2,060 64 7,599 
1913 31 2,839 98." 11,118 
1915 42 4,600 115 18,522 
1919 50 6,424 129 15,484 
1925 41 4,691 124 18,515 
1928 46 5,566 182 15,742 
1931 2 45 49 6,769 146 18,635 
1934 2 «b 55 7,455 150 18,312 
1937 2 122 54 7,905 158 19,336 
1941 2 142 53 7,940 157. 19,247 
1946 2 138 53 7,985 157 18,923 


OKLAHOMA PENNA. 
Tow. Cz. 


239 

474 

639 

25 1,305 
44 1,358 
30 1,485 
33 1,652 
38 2,065 
53 3,750 
60 4,837 
84 6,338 
109 8,676 
136 11,295 
164 14,388 
188 18,163 
191 17,399 
197 19,740 
212 23,019 
218 20,966 
221 21,812 
5,881 228 21,522 
5,344 222 20,817 


1 
1 
1 
1 
1 
1 
1 
1 


RHODE ISLAND TEXAS VERMONT 
Tow.  Czł. Tow.  Czł. Tow.  Czł. 
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RHODE ISLAND TEXAS VERMONT 

Tow.  Czł. zi, Czł. Tow. CZ} 
61 388 

169 368 138 

205 235 299 

229 224 329 

240 238 467 

247 187 424 

337 185 428 

350 175 493 

340 162 499 


WASHINGTON W. VA. WISCONSIN 
Tow.  Czł. Tow.  Czł. Tow.  Czł. 
255 
438 
583 
796 
181 
200 
200 
208 
249 
339 
643 
909 
1,470 
1,743 
2,412 
2,375 
2,779 
3,201 
3,224 
3,545 
8,834 
3,615 
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Członkostwo Wydziału Małoletnich 
Zjednoczenia P. R. K.' 
1931 1934 1937 
Tow.  Czł. Tow.  Czł. Tow.  Czł. 


Arkansas 
California 1 16 1 10 1 9 


1. Za pierwsze lata istnienia Wydziału Małoletnich brak jest cyfr. 
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1934 1937 
A $ Tow.  Czł. Tow.  Czł. 

Connecticut 36 1,430 39 1,211 
Illinois 267 9,166 268 7,063 
Indiana 30 1,469 31 

Kansas 2 93 2 
Maryland gl 507 12 

Mass. 36 1,241 39 
Michigan 67 1,645 66 
Minnesota 3 120 3 
Missouri 10 784 10 
Nebraska 26 

New Hamp. 39 

New York 2,094 

New Jersey 115 3,579 

Ohio 42 1,262 

Penna. 173 6,351 

Rhode Island Į 30 

Vermont 2 47 

W. Virginia 7 373 

Wisconsin 30 795 


Arkansas 
California 1 
* Connecticut 39 
Illinois 254 
Indiana 27 
Kansas 2 
Maryland 11 
Mass. 38 
Michigan 73 
Minnesota 3 
Missouri 10 
Nebraska 1 
New Hamp. 2 
New Jersey 48 
New York 119 
Ohio 36 
Penna. 173 
Rhode Island 3 
Vermont 2 
W. Virginia 6 
Wisconsin 48 


Wzrost majątku Zjednoczenia 


$ Rok $ 

207.15 1903 93,964.09 
610.05 1905 154,263.57 
856.55 1907 278,768.59 
1,307.20 1909 490,893.28 
1,012.80 1911 799,444.51 
2,831.95 1913 1,300,943.52 
4,694.86 1915 1,704,563.91 
6,594.30 1917 2,338,758.11 
4,543.82 1919 2,577,213.44 
4,518.98 1922 4,393,164.88 
5,026.09 1925 6,712,417.88 
5,269.72 1928 8,911,347.88 
4,050,51 1931 11,703,278.93 
4,154.18 1934 14,452,691.12 
1,335.72 1937 16,672,576.98 
9,821.71 1941 20,008,403.62 
15,287.52 1946 24,331,974.18 
45,296.77 1947 25,919,669.01 


Pośmiertne Wydziału Małoletnich 


Liczba zmarłych Suma pośmiert. 


1917—19 $ 20.00 
1919—22 9,052.17 
1922—25 16,596.00 
1925—28 32,050.00 
1928—31 48,113.50 
1931—34 36,891.50 
1934—37 31,386.00 
1987—41 23,601.00 
1941—46 17,950.89 


$215,661.06 


Pośmiertne Wydziału Dorosłych 


1887— 
1887—88 
1888—89 
1889—90 
1890—91 
1891—92 
1892—93 
1893—94 
1894—95 
1895—96 
1896—97 
1897—98 
1898—99 
1899—1901 
1901—03 
1903—05 
1905—07 
1907—09 
1909—11 
1911—13 
1913—15 
1915—17 
1917—19 
1919—22 
1922—25 
1925—28 
1928—31 
1931—34 
1934—37 
1937—41 
1941—46 


Liczba zmarłych 
1 
26 


110 
110 


Suma pośmiert. 


$600.00 
10,991.25 
22,220.00 
41,100.00 
46,700.00 
57,000.00 
78,050.00 
82,000.00 
86,800.00 
76,800.00 
102,200.00 
67,765.00 
53,050.00 
106,989.00 
146,620.35 
198,300.00 
254,250.00 
317,550.00 
450,434.35 
514,505.85 
715,236.32 
894,412.66 
1,374,250.15 
1,359,285.36 
1,478,273.61 
1,726,663.24 
2,299,574.08 
2,512,200.79 
2,723,530.25 
3,913,361.29 
5,722,036.81 


Od Sejmu 44 do 31 "grud. 1947 $1,210,936.00 


Razem 
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- $28,643,713.31 


Wydatki Wydziału Pomocy Naukowej 


Liczba studentów Suma stypendjów 


1907—09 82 $ 2,127.59 
1909—11 49 6,485.70 
1911—13 57 15,790.00 
1913—15 81 16,087.40 
1915—17 68 16,571.25 
1917—19 48 15,493.50 
1919—22 58 19,973.50 
1922—25 64 19,500.00 
1925—28 106 25,000.00 
1928—31 336 40,740.00 
1981—34 641 39,580.00 
1934—37 595 42,368.00 
1937—41 639 44,593.69 
1941—46 171 18,065.00 


Razem $322,375.63 
Wydatki Wydziału Wsparć w Kalectwie 


Liczba wsparć Suma wsparć 


1907—09 35 $ 1,338.00 
1909—11 93 4,225.00 
1911—13 191 6,400.00 
1913—15 256 12,200.00 
1915—17 388 16,230.00 
1917—19 386 16,065.00 
1919—22 557 22,550.00 
1922—25 631 25,595.00 
1925—28 999 40,230.00 
1928—31 1,722 36,370.00 
1931—34 1,423 36,595.00 
1984—37 1,613 39,460.00 
1987—41 2,912 58,555.00 
1941—46 2,117 29,872.50 


Razem $345,685.50 
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Wydatki na sport i skauting 


Kadencja 1928—31 $33,402.65 
2 1931—34 29,915.28 

ai, 1934—37 7 14,927.55 

2 1937—41 93,263.68 

% 1941—46 66,938.45 
Razem $238,447.61 


Wydatki na Bibljoteke i Muzeum 


Składka Zjednoczeńców 1912—13 


na zapoczątkowanie Bibljoteki  .......-.----------- $ 2,210.86 
Uchwała Sejmu 33-go na Bibljotekę .................. 14,071.76 
Od Wydziału Pomocy Naukowej 1917—19.......... 2,000.00 
Uchwała Sejmu 43-go na Muzeum .................--- 24,917.22 
Koszt utrzymania Bibljoteki i Muzeum 

6d41SM4 do 1946 DOZ JAZ 141,000.00 

Razem 225 $184,199.84 
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Ofiary Zjednoczenia P. R. K. na cele 
religijne, narodowe i społeczne. | 


źródeł. Dokładne przejście rachunków Zjednoczenia za 75 lat wymagało- 
by samo paru lat pracy. Pozatem spis nie obejmuje ofiar towarzystw 
i Osad Zjednoczenia na różne cele, które z pewnością wyniosłyby parę 
miljonów dolarów, gdyby można je zliczyć. 


Jest to spis tylko częściowy, o ile można było zestawić go z różnych | 


1873—18861 
Na różne cele narodowe i dobroczynne (w przybliżeniu) $10,000.00 | 
1886—19002 

Na sieroty w Detroit ............-.-.--sscmecrscsncnsersnerensnessensseneecenennarene 450.00 
sieroty w Chicago 600.00 
sieroty w Buffalo ....... 100.00 
sieroty w Bay City =- _ 800.00 
wsparcie WOW  .....---------------u=- 498.70 
wsparcie kalek 200.00 
wsparcie ubogich 600.80 
Dom Emigracyjny św. Józefa w New Yorku .............-.- 1,024.00 "l 
wyższą szkołę polską w Milwaukee ..................... cae 150.00 fi 
Kolegium św. Stanisława Kostki w Chicago ................. 200.00 | 
Dom Przytułku w Manitowoc, Wis. ........... 150.00 
Klasztor polski w Hofa Park, Wis. .... fi. 150.00 
pismo dla młodzieży Nadzieja  -....-...------,-----m----m-rsrrznznan» 300.00 
wystawę twowską (1898) .....-.meu-usmasmnmzmeżanmznarzeewewzozesearceóe 1,300.00 2 
pomnik dla ś. p. ks. W. Barzyńskiego w Chicago ........ 100.00 y 
powodzian w Poznańskiem i Galicji (1888) .................. 500.00 
dzieci polskie pod zaborem pruskim (1897) ....... 80.00 


40-lecie pracy pisarskiej Józefa Chociszewskiego (1900) 117.84 


1901— | 
Na szpital SS. Nazaretanek w Chicago 135.79 
dzieci polskie z Wrześni .........-.---csss-secesesesecensneenenenenenens 552.17 
1902— 
Na strajkujących górników polskich w Pennsylvanii ........ 16.00 
kościół św. Rodziny w Ashland, Wis.  ...1.-.-------------n----» 2,500.00 i 
1. Naréd Polski, 27 lutego 1901, str. 1. “Uwagi”: “Od założenia Zjednoczenia płacili | 


członkowie przez 12 lat po 25c miesięcznego podatku, z którego opłacano tylko 
koszta administracji, a większą część funduszu obracano na cele dobroczynne. 
Ile tysięcy poszło na te cele przez przeciąg 12 lat, tego nie możemy powiedzieć, ale 
zapewniają nas starzy obywatele parafji św. Stanisława Kostki, że trzy czwarte 
całego dochodu poświęcono na siostry, szkoły, seminarja, wsparcia dla ubogich, 
powodzian i t. p.” 

2. Wedle zestawienia w Narodzie Polskim, 27 lutego 1901, str. 1, “Uwagi,” uzupełnie- i] 
nie z innych źródeł. | 
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1903— 


Na podróż ks. Kruszki do Rzymu 


1904— 


Seminarjum Polskie w Detroit 
Kolegium św. Stanisława Kostki w Chicago 


Na Dom Emigracyjny w New Yorku 


1905— 


pomnik Kościuszki w Chicago 
III Kongres Polsko-Katolicki w Pittsburgu 


ofiary rewolucji w Królestwie Polskiem 
Dom Emigracyjny św. Józefa w New Yorku 


` sierociniec św. Jadwigi w Chicago 


1910— 
Na 


1911— 
Na 


1913— 
Na 


Polaków, ofiary trzęsienia ziemi w San Francisco .... 
ofiary wojny i rewolucji w Królestwie Polskiem 
odnowienie kościoła na Kahlenbergu 

udział Z.P.R.K. w konferencji emigracyjnej w New 


dzieci szkolne pod zaborem pruskim 
Dom Emigracyjny św. Józefa w New Yorku 


wiec w Chicago w sprawie prześladowań Polaków pod 
zaborem pruskim 
pierścień dla biskupa P. P. Rhodego 


sierocińce polskie w Stanach Zjednoczonych 
Dom Emigracyjny św. Józefa w New Yorku 


Dar Grunwaldzki 
pogrzeb zamordowanego imigranta S. Frydrychowicza 
dyplom honorowego kapelaństwa dla biskupa 
P. P. Rhodego 
udział Z.P.R.K. w uroczystościach grunwaldzkich 
w Krakowie 
udział Z.P.R.K. w odsłonięciu pomników Kościuszki 
i Pułaskiego w Washingtonie  ....------s----mmman-nmnuene 


Dom Emigracyjny św. Józefa w New Yorku 
sierocińce polskie w Ameryce 


pomnik Kościuszki w West Point 
powodzian w Galicji 

sierocińce polskie w Ameryce 
powodzian w Indiana i Ohio 

Tow. Szkoły Ludowej w Krakowie 
Komitet Obrony Narodowej 
Polską Radę Narodową 


250.00 
250.00 
250.00 


100.00 


300.00 
548.10 


68.50 


200.00 


1914— 


na pierścień i udział w konsekracji biskupa 
E. Kozłowskiego 

podróż N. L. Piotrowskiego do Washingtonu w sprawie 
protestu przeciw bilom antyimigracyjnym 


Na powodzian w Galicji 


1915— 


sierocińce polskie w Ameryce .... 

ofiary pożaru w Salem, Mass. . 

Polską Radę Narodową 

ofiary wojny w Polsce na ręce arcyb. warszawskiego.. 1,000.00 


Na ofiary katastrofy okrętu Eastland w Chicago 


1916— 


Polską Radę Narodową 4,585.29 
ofiary wojny w Polsce na ręce Kom. Sienkiewicza 
7,000.00 


Na sierocińce polskie w Ameryce 


1917— 


ofiary wojny w Polsce na ręce I. J. Paderewskiego pod- 
czas jego mowy w Auditorium w Chicago, 6 lut. 1,000.00 
ofiary wojny w Polsce na ręce Kom. w Vevey 
Polską Radę Narodową 
wydawnictwo Free Poland 
Polski Centralny Komitet Ratunkowy 
ofiary wojny w Polsce na ręce I. J. Paderewskiego pod- 
czas żałobnej wieczornicy ku czci H. Sienkiewicza 2,500.00 


Na organizację opieki nad żołnierz. Knights of Columbus 100.00 


1918— 


sierocińce polskie w Ameryce 500.00 
Catholic Mission Club z 25.00 
Polską Radę Narodową RT ee T A) OBA 
wydawnictwo Free Poland 2,000.00 
ofiary wojny w Polsce na ręce Kom. w Vevey . -. 5,000.00 
Wydział Narodowy Polski 80,017.77 
formującą się Armje Polską we Francji 1,000.00 
wełnę dla Tow. Pom. Armji Pol. im. H. Paderewskiej 1,000.00 


Na ofiary wojny w Polsce na ręce Kom. w Vevey 16,010.37 


Armję Polskę we Francji 1,000.00 
sztandar dla Armji Polskiej 

święcone dla żołnierzy polskich we Francji, na ręce 
Heleny Paderewskiej 

obiad pożegralny dla ochotników Armji Polskiej .... 
Polską Radę Narodową 

Wydział Narodowy Polski 

United War Fund 

Amerykański Czerwony Krzyż 

katedrę języka polskiego na Uniw. De Paul ... 
głodne dzieci polskie 


1919— 
Na Wydział Narodowy Polski 
powrót do Polski Hallerczyka Adamskiego 
1920— 
Na plebiscyt górnośląski 
uchodźców w Polsce przed bolszewikami 
Uniwersytet Katolicki w Lublinie 
Wydział Narodowy Polski 
plebiscyty polskie 
ofiary huraganu w par. św. Konstancji w Chicago.... 
1921— 
Na Dom Starców św. Józefa w Chicago 
rad dla Marji Skłodowskiej-Curie 
sprawę wolności Irlandji 
Wydział Narodowy Polski 
ofiary wojny w Polsce na ręce biskupa Rhodego, od- 
jeżdżającego do Polski 
uczelnię SS. Zmartwychwstanek w Wilnie 
zakład wychowawczo-raukowy w Przemyślu 
uczelnie SS. Zmartwychwstanek w Warszawie 
weteranów Armji Polskiej we Francji 
sieroty polskie na Syberji 
głodne dzieci i ofiary powstań na Śląsku ... 
przyjęcie marszałka Focha w Chicago 
1922— 
Na ofiary strajku w rzezalniach w Chicago ..................... 3 
sieroty polskie ze Syberji 
osadnictwo inwalidów Armji Polskiej z Am. na 
wschodnich kresach Polski 
rzecz Wileńszczyzny, na ręce Witolda Bańkowskiego, 
prezydenta Wilna 
pomoc powracającym Hallerczykom z Chicago .. 
sierociniec w Kaliszu 
Seminarjum Żeńskie w Starym Sączu 
Dla arcybiskupa J. Cieplaka i kapłanów polskich w Rosji.. 
1923— 
Siostrom Dobrego Pasterza, opiekującym się opuszczoremi 
dziewczętami w Polsce 
Dla rodzin strajkujących górników w Pennsylvanii 
Na ofiary trzęsienia ziemi w Japonji 
Amerykański Czerwony Krzyż .. 
sierocińce polskie w Ameryce 
Dom Starców św. Józefa w Chicago 
sierociniec OO. Marjanów w Krakowie . 
odbudowę sierocińca w Kaliszu 
inwalidów Stow. Armji Polskiej w Ameryce 
koszty powitania gen. Józefa Hallera 
fundusz inwalidzki Stow. Wet. Armji Polskiej 
na ręce Gen. J. Hallera 
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1,000.00 


-- 80,000.00 


300.00 
1,225.00 


1,079.40 
100.00 


.. 100.00 
10,000.00 


10,000.00 


100.00 
500.00 
100.00 
3,564.15 
2,176.75 
9,964.55 


150.00 


1923— 


udział Z.P.R.K. w 4-tym Sejmie Wychodźtwa ................. 789.40 
obchód 450-lecia urodzin Kopernika w Chicago ............. 50.00 

1924— 
Na równouprawnienie kleru polskiego w Ameryce ............. 1,800.00 
pierścień dla biskupa J. K. Plagensa ...................- 500.00 

1925— 
Na powodzian wo EOE 2 DZA 3,000.00 
równouprawnienie kleru polskiego w Ameryce -...........- 2,000.00 
ofiary powodzi w Ohio ..s.....ses...ssosesocsioosorsnncovassnscmnmsesnnnsennin 100.00 
kler polski w Rosji, na ręce arcybiskupa Cieplaka ........ 500.00 
ofiary huraganu w Illinois i Indiana -..............-.-.-------------- 200.00 
Zlot Okręgu II-go Sokolstwa Polskiego w Am. ............-. 100.00 
udział Z.P.R.K. w Kongresie Wychodźtwa w Detroit... 500.00 

1926— 


Na Amerykański Czerwony Krzyż -.--.--emss-enaamamanaanananeneenenze 
przygotowanie memorjału dla arcyb. J. Cieplaka 
udział Polek w Women's World's Fair, Chicago .........-.- 
strajkujących Zjednoczeńców w Passaic, N. J. ... 

Dla Sióstr Felicjanelć -ccscscicscn< scsi rates even micas EOS 


Sióstr Frarciszkanek w St. Louis ......-.....--.--c:cssssesseeeesse+ 
Na sierociniec polski w Nanticoke, Pa, umu--emaeu--memaenamenenennnne 500.00 
dyplom honorowego członkostwa dla arcyb. Cieplaka 300.00 
sierociniec polski w Cheektowaga, N. Y. ........-..-0-------- 500.00 
rydwan w paradzie na cześć Kościuszki w Chicago 
z okazji 150-lecia jego przybycia do Ameryki........ 419.61 
równouprawnienie kleru polskiego w Ameryce ..........-- 1,000.00 


udział w Międz. Kongr. Eucharystycznym w Chicago 250.00 
Turniej Śpiewaczy Związku Śpiewaków Pol. w Chicago 150.00 
pomnik poległych żołnierzy na cmentarzu św. Wojcie- 

cha w Chicago -........-.--scsccecesesesenseeseesmmeensenessessssnnnensnees 100.00 
udział Polonji w światowej wystawie w Philadelphia 125.00 


1927— 

Na strajkujących Zjednoczeńców w Passaic, N. Js. 557.47 
strajkujących Zjednoczeńców górników w Pennsylvanii 8,640.00 
ofiary wylewu Mississippi  2--.---------+----mseemernerernzenenzenenewnenee 250.00 
szkółkę języka polskiego w Fultor, W. Va. ... 
prenumeratę Poland dla uniwersytetów „s.n... 
powodzian w Polsce  -...--------------nm-n---mnneneer: 

Amerykański Czerwony Krzyż ..... 

Dar dla Ojca ŚW. ....-..---------scseeesemeemenees 

SS. Franciszkankom w Lemont, III. ......... 

Foreign Language Information Service .... > 
Oślepłemu Zjednoczeńcowi w Brooklyn, N. Y. cnn--s-ceseses0e0 268.12 
Na planowany Zjazd Polaków z Zagr. w Warszawie. 100.00 
Dla Sióstr Niep. Serca Marji w Polsce -..-----------v----sseeseeeenes 500.00 
Na kurs szycia przy szkole św. Anny w Chicago .........-..--- 25.00 

Dom Starców św. Józefa w Chicago -..-------r--nereermmmene 500.00 

fundusz Chicago Mailmen's Benefit .....---.--------n-----n------ 500.00 
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en 


1929— 
Na 


1930— 


SS. Benedyktynek w Polsce ............. ZA re SA 25.00 
weteranów Armji Polskiej ........................ -- 500.00 
Polsko-Amerykaniskiej Izby Handlowej. un 2. 100.00 
zen. Jonata SHBUETA Żyda Walia CY. 50.00 
pawilon Polonji na Wystawie w Poznaniu ............ 4,060.00 
strajkujących górników w Penna., W. Va. i Ohio ........ 2,055.18 
Polsko-Amerykańską Izbę Handlową w New Yorku.... 105.00 
sierociniec polski w Buffalo, N. Y. 000e 500.00 
sierociniec polski w New Britain, Conn. 250.00 
Zgromadzenie SS. Miłosierdzia w Polsce .... R 50.00 
SS. Felicjanki w: Lodi, Ni Diaan — 260.00 
sierociniec polski w Nanticoke, Pa. ...........................-.-.... 250.00 
sierociniec polski w Hyde Park, Mass. ...................-......... 400.00 
sierociniec polski w Emsworth, Pa 300.00 
klasztor SS. Felicjanek w McKeesport, Pa. ..... 200.00 
Kolegium św. Jana Kantego w Erie, Pa. ... i 500.00 
klasztor SS. Felicjanek w OMcago: Soasi AA, 300.00 
Akademję Niep. Serca Marji w Buffalo ...................... 300.00 
Kolegium św. Franciszka w Athol Springs, N; Ys 200.00 
Braci św. Franciszka w Eureka, Mo. ............................. 100.00 
Dom Starców SS. Franciszkanek w Chicago .... 100.00 
Dom Starców w New Britain, Conn. ................ 100.00 
Seminarjum Polskie w Orchard Lake, Mich. ... 1,000.00 
wydawtictwo;PolBna isis c eb i tee 800.00 
kościół św. Zuzanny w Harvey, III. ............................... 100.00 
umeblowanie sali w Wyższej Szkole św. Trójcy 

We; Oblcago: ss GA IGE PAŁ 500.00 
szkółkę Macierzy Polskiej w Chocimiu, w Rumuniji.... 50.00 
budowę sali parafialnej w Willow River, Minn, ............ 25.00 
pomoc dla gen. Józefa Hallera -.................... 500.00 
Dodatkowo na Wystawę w Poznaniu 5,256.75 
Ofiara na poświęcenie szkoły SS. Zmartwychwstanek 

W, +ODIESGO: ee SR Re Se eB ZE ZEE DA 50.00 
Foreign Language Information Service.......................... 25.00 


budowę nowej pleb. św. Stanisława Kostki w Chicago 250.00 
obchody 150-ej rocznicy śmierci Pułaskiego w Savan- 

nab, Ga, 4 Washington: 7D. CO. iets ye 1,341.00 
koszyki gwiazdkowe dla biednych Zjednoczeńców 

w. Ciar cto ATA AŻ OF 300.00 


Foreign Language Information Service ....................... 25.00 
Stow. Weteranów Armji Polskiej. ............ 

Tow. Sokół Orła Białego Nr. 2 ......uzemma-sauauua.au.. 
Polsko-Amerykańską Izbę Handlową Aa 
Dom Polski w Kensington, III. ................-emaramuu-.uu.uuiuu, 
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1930— 


Polską Centrale Katolicką -.........-.:s-c-cssssssesscseessseserssesn . 1,000.00 
Seminarjum Polskie w Orchard Lake, Mich. ................ 1,500.00 
parafię M. B. Gostyńskiej w Downers Grove, Ill. ........ 25.00 
obchód 10-lecia Cudu nad Wisłą .........------seme-memeneaanananenana 347,57 


Gwiazdkę dla biednych Zjednoczeńców „u... 1,901.36 
szkółki języka polskiego ....-..------ss-ss-ssssenesesseessetmmansennes 100.00 
Illinois Children's Home ..........-.---:-::::-css+ssssseseeasnensnettenenenss 50.00 
Siostrom Felicjankom . ..........---:-:s:cssesesssssseseeenseemennenenene 


Polską Gentil Eabiely, DZ at 


Foreign Language Information Service ............--.----- s 25.00 
Polsko-Amerykańską Izbę Handlową „s.-s... 100.00 
Seminarjum Polskie w Orchard Lake  -....1-1----.--------n-n--n= 2,500.00 
czasopismo Poland  ....-...-------------------+s---n-n-neeenennaeaenenanenzaenze ace 800.00 
dom starców stanu Illinois .......---------enemeermeneenzenaznaaanaenenne 70.00 
Polskie Stow. Dobroczynności  2.2--------------r-n--rermermennznaenznaewa 50.00 


polskie szkółki wakacyjne -:...---.------s-ssss-seeseeserssceneonenenns 550.00 
fundusz gwiazdkowy dla biednych Zjednoczeńców .... 1,000.00 
1932— 

Na polska druzyne w X-ej Olimpiadzie w Los Angeles ........ 2,000.00 
Kolegium św. Jara Kantego w Erie, Pa.  ...----.--------------- 100.00 
Zakład ks. Bosco w Ramsey, N. J. .-----s----s-sssssesereesererses 500.00 
National Catholic Welfare Conference . . 100.00 
Polsko-Amerykanskg Izbę Handlową ..... IAA 100.00 
szkoły wakacyjne języka polskiego  -----.-.-------m-n----rueexnn=» 250.00 
udział w pielgrzymce do Niagara on the Lake 50.00 
Dzień Polski w Chicago  -....---.-.ne--minanrararaneeaaan wana nnarznznznze ane 800.00 
Foreign Language Information Service  .....--------1-----+---- 25.00 
przyjęcie Stanisława Hausnera ............-.- 35.00 
Illinois Children's Home .............------------------ 10.00 
pogrzeb biednego Hallerczyka ........----------n---- 25.00 
pierścień dla biskupa S$. W. Bony 700.00 
koszyki gwiazdkowe dla biednych Zjednoczeńców ....---- 2,276.55 
wydanie M. Haimana Poland and the American Revo- 
lutionary War, na 200-ną rocznicę urodzin Washingtona 1,000.00 

1933— 

Na Polsko-Amerykańską Izbę Handlową ......--------------n--nr=+--==- 100.00 
weteranów Armji Polskiej ...........-.-------- .. 1,804.35 
szkółki wakacyjne języka polskiego - en .. 400.00 
Kółko dramatyczne przy Tow. nr. 1205 .....-.----------ns---nene 50.00 
Foreign Language Information Service -------------s--n-m= 50.00 
biednych w Polsce na ręce biskupa Rhodego . s 500.00 
M. Haimarowi, na badanie dziejów Polonji .. 2,000.00 
Na Rade Organizacyjną Polaków z Zagranicy. ............ 800.00 
cmentarz poległych żołnierzy Armji Polskiej we 

Francji ..scseennneccssessseeecnneesnersnssnnnsecenneqnnnstonsennsncstaseeens „ 686.95 
50.00 


ofiary posuchy w Kansas 
S.S. Nazaretanki ..........--sccccceesseseeesensenssnmmmmmnmasancseacennenseens 25.00 


1934— 


1935— 


Na 


1936— 


1940— 


Poówodzian WP ONCE 2 oe Pat oy last gg 1,529.82 
cmentarz żołnierzy Armji Polskiej we Francji ........ -. _ 695.95 
Zjednoczeńców w Kansas, dotkniętych posuchą 113.47 
Gwiazdkę dla biednych Zjednoczeńców |....................... 1,877.96 
reprezentację Z.P.R.K. na 2-gim Zjeździe Polaków 

R, ZARTAMCY GZ za ALE IO dod 1,200.00 
szkółki języka polskiego eana 300.00 
Semirarjum Zagraniczne w Potulicach .......... 100.00 
dar dla Ojca św. . 1,652.00 
szkółki języka polskiego 275.00 
Gwiazdkę dla biednych Zjednoczeńców |............/ó... 1,300.00 


powodzian Zjednoczeńców w Pennsylvania, West Vir- 
ginia, Ohio, Connecticut i New Hampshire ........ 7,755.00 
Dom Weteranów Armii Polskiej, Okręgu I, Chicago 101,00 


Gwiazdkę dla biednych Zjednoczeńców : ---- 1,301.00 
szkółki języka polskiego 2202 MZ 375.00 
pomnik na grobie ks. T. Gieryka w Radom, IIL. ............ 1,175.00 
nagrobek Kap. J. Gtoskowskiego w Radom, Ill. ............ 100.00 
Polską Rade Miedzyorganizacyjng ..................... =- 200.00 
weteranów Armji Polskiej .............................. .-- 1,000.00 
Mgodi CENE Ii ot ee «ah ie 169.10 
M. Haimarowi na badania historyczne |......... BE, 1,000.00 
Seminarjum Polskie w Orchard Lake (1937-41) ....... 23,214.47 
szkółki języka polskiego naan na a ae. 450.00 
misją: katoliki. Laana WZ. METE 100.00 
Godzinę Radiową O. Justyna -.....................--.....--.ua-.e.------.. 1,500.00 
Polską Radę Międzyorganizacyjną --- 4,000.00 
szkółki języka polskiego <a Ea R ce. 285.00 
Salę Polonji Amer. w Domu Polaków z Zagranicy 

W- WOMCAWIE NZOZ ODA KD APS 2,000.00 
Fundusz Obrony MOr ONOI aaea N EN 21,863.00 
Godzinę Radiową O. Justyna .. -- 4,500.00 
szkółki języka: polskiego .......... 300.00 
Oliery “tormgde. co 75.00 


Na pomoc profesorom pol. na ręce Fund, Kościuszkowskiej 1,000.00 


Fundusz Ratunkowy Polski 2-an 100,100.00 
US o A IEE AREIS zza zr zh A a et na MARAT 1,000.00 
Godzinę Radiową O. Justyna -narani 2,000.00 
ambulans dla Armji Polskiej, walczącej we Francji, 

z ekwipunkiem, dar Wydziału Kobiet ....................... 2,500.00 
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1940— 


odbudowę parafji św. Jadwigi w Kingston, Pa., 


zniszczonej przez powódź nca 1,000.00 
Foreign Language Information Service ....................... 25.00 
szkółki języka. polskiego 0.26.22 2 250 LA. 165.00 
1941— 
Na stypendja dla Wyższej Szkoły Webera z okazji 
Złotego Jubilenesn ERA CZA 250.00 
katedrę polską Uniwersytetu De Paul Lai 500.00 
Dom Starców w Chicago ........-.----em-------- 25.00 
Godzinę Radiową O. Justyna ..............-.-- . 1,250.00 
M. Haimanowi na badania historyczne 1,000.00 
umeblowanie pokoju w Sierocińcu Najśw. Rodziny 
w--Eńsworthy. Pi enine ZO E 300.00 
szkółki języka polskiego n 2 ee ee 200.00 
1942— 
Na Godzinę Radiową O. Justyna  ........--eeeeeee=--eeeemeeeseeeeeeeeauu.- 500.00 
Seminarjum Polskie w Orchard Lake -.............----..------. 6,500.00 
bombowiec w kampanji Chicago Herald American ... 100.00 
ambulans dla szpitala Panny Marji, Chicago .............. 50.00 
ofiary paraliżu dziecięcego niiin oain nieee 60.00 
| Fundusz Pamiątkowy szkolny z okazji 100-lecia OO. 
| Zraartwychwstańców ics 8 Pee ee em 250.00 
dzieci polskie w Afryce i Anglji, dar Wydziału Kobiet 800.00 
szkółki języka polskiego 28.50 Se 2 „20 PE. 50.00 
wydział polski na Uniwersytecie Kat. w Washingtonie _ 500.00 
| katedrę polskiego na uniwersytecie Loyola, Chicago... 100.00 
katedrę polskiego na uniw. De Paul, Chicago ................ 500.00 
1943— 
Na .Seminarjttn Polks 4 4030 tog pay 5 eg Se 7,500.00 
dzieci polskie ra rece ks. Stawika, dar Wydz. Kobiet 1,500.00 
szpital im. Paderewskiego w Edynburgu, dar Wydzia- 
PO CONE ocak ct Cae Se ag ee 412.07 
Fundusz Ratunkowy przy Radzie Polonji Am. ............ 10,000.00 
1944— 
Na’ Semimarjum’ Polskie ae ae 8,500.00 
katedre jezyka polskiego na uniwersytecie De Paul .... 600.00 
dzieci i uchodźców polskich na Bliskim Wschodzie, na 
ręce ks. Sławika, dar Wydziału Kobiet ... 4,000.00 
Tygodnik Polski dla żołnierzy polskich -.......................... 200.00 
| katedrę języka polskiego na uniwersytecie Loyola .... 500.00 
| przyrządy dla laboratorjum Szkoły Webera ...............- 175.00 
Kongres Polonji Amerykańskiej -..........2...:::-.:::css-cece-0-0 1,000.00 
1945— 
Na dzieci i żołnierzy polskich na Bliskim Wschodzie, na 
rece ki; B- SEWIEK oO RK 3,000.00 
Swuh Fue ane ae ne te a a eee EE 7,500.00 


1945— 


1946— 


1947— 


1948— 


dzieci polskie na ręce gererałowej Hel. Sikorskiej, dar 


Wydziału Kobiet 500.00 
Ligę > Katolice) iA 1,000.00 
Polski Instytut Naukowy w Ameryce ...............:<::--0-00 1,000.00 
szkółkę wakacyjną w Footedale, Pa. .............-.--------u-------- 25.00 
Fundusz Inwalidzki im. Paderewskiego .....---..------=-»-s+ 25.00 
katedrę języka polskiego na uriwersytecie Loyola...... 600.00 
budowę domu pielęgniarek przy szpitalu Panny Marji 

BD on et ZSZ Oe. PET WRC nee one EK 200.00 
szpital im. Paderewskiego w Edynburgu, dar Wydziatu 

KODET hE SET SOR EE Re oe OO 7,000.00 
sieroty polskie z Indji w Sem. Polskiem, dar Wydziatu 

TRUE Zeki dz nasi EC sapecnectamceh 250.00 
katedre polskiego na uniwersytecie De Paul ... a 500.00 
Kongres Polonji Amerykańskiej siioni 1,000.00 
Seminar Jun Polko, slodka 9,071.40 
Fundusz Miljonowy Korgresu Polonji Amerykańskiej 5,000.00 
członkostwo w Kongresie Polonji Amerykańskiej ........ 1,000.00 
Tagy Yl aaa 3,000.00 
prowianty i odzież dla ofiar wojny w Polsce, dar 

WYGZISIE. EE aa 3,800.00 
sieroty polskie z Meksyku w sierocińcu św. Jadwigi, 

Chicago, dar Wydziału Kobiet 22cm 100.00 
M. Haimanowi na badania historyczne .................------..-- 2,000.00 
Seminaria” aE n uczona 7,386.58 


sieroty polskie w Cedar Lake, Ind., dar Wydz. Kobiet 85.00 
laboratorjum Wyzszej Szkoty M. B. Dobrej Rady 


w Chicago, dar Wydziału Kobiet .....................----+- 250.00 
sieroty po ś. p. Janie T. Czechu zebrane przez Wydział 

DC SE SZ ki RE AC 1,820.39 
dla chorego rodaka, dar Wydziału Kobiet ... 150.00 
na Kongres Polonji Amerykańskiej  .......-.-.------1---------- 1,000.00 
ofiary paraliżu dziecięcego (March of Dimes) ............ 50.00 
Kongres Polonji Amerykańskiej  .....-.----------------- 1,000.00 
odbudowę Bibljoteki Polskiej w Paryżu 1,000.00 


odbudowę zniszczonych zakładów katolickich w Polsce 3,450.00 


Ligę Katolicką  .............-...ccsescscsseccnscsnsnssseenmnneee 
Radę Polonji Amerykańskiej  -......----——--.----s-s--+--- 
inwalidów Stow. Weteranów Armji Polskiej A 
zakłady katolickie w Polsce ............-.-.-s-s-sscsssesssssnsssesesenee 
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ZESTAWIENIE 


WYPŁAT ZJEDNOCZENIA P. R. K., 1873—1948 


Pośmiertne (razem z Oddziałem Małoletnich) ........ $  28,859,374.37 
Wydatki Wydziału Pomocy Naukowej  .....---------use------- 322,375.63 
Wydatki Wydziału Wsparé w Kalectwie .................... 845,685.50 
Na: Spor: i akanting ZOO amet DK 2 238,447.61 
Na Bibljoteke i Archiwum i Muzeum ........................ 184,199.84 
Na cele religijne, narodowe i społeczne .................... 815,745.09 
Dywidenda wypłacona członkom (w przybliżeniu) .... 1,500,000.00 
Na wydawnictwa (razem z Dziennikiem Zjednoczenia 
i Narodem Polskim, w przybliżeniu) .................. 2,000,000.00 
Razem w ciągu 75 lat swego istnienia Zjednoczenie 
P, RIE: wzplelło oazie $ 34,265,828.04 
© 
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BIBLJOGRAFJA. 


Zjednoczenie P. R. K. 


Księgi protokółów z sejmów i posiedzeń Zarządu Głównego z różnych 
lat (w archiwum generalnego sekretarza Z.P.R.K.). 


Sprawozdania Zarządu na sejmy, wydane drukiem, począwszy od 
Sejmu 29-go z r. 1905; urzędowe protokóły sejmów, wydane drukiem, po- 
cząwszy od Sejmu 29-go; konstytucja Zjednoczenia z r. 1882, rękopis 
Jana Barzyńskiego, i wydane drukiem konstytucje z lat 1893, 1896, 1902, 
1907, 1918, 1917, 1925, 1931 i 1941; rękopisy Ignacego J. Paderewskiego 
(w Archiwum i Muzeum Z.P.R.K.). 


Nadto rastępujące wydawnictwa: 


Franciszek S. Barć, red., 65 Lat Zjednoczenia Polskiego Rzymsko- 
Katolickiego w Ameryce, 1873—1938. Chicago, 1938. 


Jan T. Czech. Pierwszy Pamiętnik Sportowy Komitetu Młodzieży 
i Sportu Zjednoczenia Polskiego Rzymsko-Katolickiego. Chicago, 1931. 


Pamiętnik Czterdziestego Trzeciego Sejmu Zjednoczenia Polskiego 
Rzymsko-Katolickiego w Ameryce, wrzesień, 21-27, 1941, Baltimore, Mary- 
land. 


Sprawozdania Kustosza Archiwum i Muzeum Z.P.R.K., 1938—46. 


Zygmunt Stefanowicz, red., Złota Księga Pamiątkowa, 1873—1923, 
Z Okazji Pięćdziesięciolecia Zjednoczenia Polskiego Rzymsko-Katolickiego 
w Ameryce (Chicago, 1923). 


Karol H. Wachtl. Z.P.R.K., Dzieje Zjednoczenia Polskiego Rzym.- 
Kat. w Ameryce, Chicago, 1918. 

Artur L. Waldo. Do Polski. Szlakiem Wycieczki Zjednoczenia P.R.K. 
w R. 1935 pod Przewodnictwem Prezesa Józefa L. Kani. Chicago, 1936. 
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Organizacje i Zjazdy. 


(Wszystkie poniższe materjały w Archiwum i Muzeum Z.P.R.K.) 


TOW. DEMOKRATYCZNE WYGNAŃCÓW POLSKICH 
Odpisy protokółów z dawrych zbiorów rapperswylskich. 
TOW. BRATNIEJ POMOCY ŚW. STANISŁAWA KOSTKI 
Konstytucja i Ustawy . . ., Paryż 1866. 
KONGRESY POLSKO-KATOLICKIE I FEDERACJA 
POLAKÓW KATOLIKÓW 


Sprawozdania z Pierwszego Polsko-Katolickiego Kongresu . . . 
1896, Buffalo, N. Y. 


III. Kongres Polski Rzymsko-Katolicki .. . Pittsburgh, 1904. 
Federacja Polaków Katolików w St. Zj. (konstytucja z r. 1902) 


KONGRES NARODOWY POLSKI 


Romuald Piątkowski, red. Pamiętnik Wzniesienia i Odsłonięcia 
Pomników Kościuszki i Pułaskiego Tudzież Połączonego z Tą 
Uroczystością Pierwszego Polskiego Kongresu Narodowego w Wa- 
shingtonie w Maju 1910. Chicago, 1911. 

POLSKA RADA NARODOWA 


Pierwszy Zjazd Polskiej Rady Narodowej w Ameryce... 7i8 
Lipca 1914, w Chicago, Ill. Chicago. 


Trzeci Zjazd Polskiej Rady Narodowej. Urzędowe Sprawozdanie 
III Zjazdu. . . . 1916 w Milwaukee. Chicago. 


Czwarty Sejm Polskiej Rady Narodowej w Ameryce. Urzędowe 
Sprawozdanie IV Sejmu .. . 1918 w Chicago. Chicago. 


Ustawy Polskiej Rady Narodowej (2 konstytucje, bez dat). 
WYDZIAŁ NARODOWY POLSKI I SEJMY WYCHODŹTWA 


Przemówienia i Sprawozdania ze Sejmu Polskiego Wychodźtwa 
w Ameryce, Odbytego . . . 26 do 30 sierpnia 1918. Chicago, 1918. 


Protokół Urzędowy z Obrad Sejmu Wychodźtwa Polskiego w De- 
troit . . . 26 do 30 sierpnia 1918. Chicago 1918. 


Protokół Urzędowy z Obrad Drugiego Sejmu Wychodźtwa Polskiego 
w Buffalo .. . 1919. Chicago 1921. 
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Protokół Urzędowy z Obrad Trzeciego Sejmu Wychodźtwa. Polskie- 
go w Pittsburgu . . . 1921. Chicago. 


Protokół Sejmu IV Wychodźtwa Polskiego w Ameryce . . . 1928, 
w Cleveland, O. Chicago. f 


Kongres Wychodźtwa Polskiego w Ameryce, Odezwy, Mowy, Refe- 
raty, Rezolucje, Uchwały, oraz Urzędowy Protokół ... 1925 Roku 
w Detroit, Mich. Chicago. 


Konstytucje Wydziału Narodowego Polskiego (z r. 1918 i 1919). 
Projekt Platformy Wydziału Narodowego Polskiego w Ameryce. 
Platforma Wydziału Narodowego Polskiego w Ameryce. 


Ks. Władysław Kneblewski, Kongres Wychodźtwa Polskiego. Chi- 
cago (1925). 

N. L. Piotrowski. Szczegółowe Wykazy Ofiar Zebranych przez 
Wydział Narodowy Polski, oraz Sprawozdania Finansowe (za lata 
1918—23). 

Jan F. Smulski. O Stanowisku Wychodźtwa Polskiego w Starach 
Zjednoczonych. Mowa wygłoszona na Kongresie Wychodźtwa 
w Detroit, Mich., 21 kwietnia 1925. 

—Sprawozdanie Prezesa Rady Zarządzającej Wydziału Narodowego 
za Czas od Sejmu w Detroit do Sejmu w Buffalo. Chicago, 1920. 
Rada Zarządzająca Wydziału Narodowego. Zestawienie Uwag i Cyfr 
na Trzeci Sejm w Pittsburgu, Pa., 1921. Chicago. 

Książka protokółów Rady Zarządzającej Wydziału iwo 
(1919—23). 


AMERYKANSKI KOMITET DLA OBRONY POLSKI 


Sprawozdanie z Działalności Amerykańskiego Komitetu dla Obrony 
Polski, New York 1920. 


POLSKA RADA OPIEKI SPOŁECZNEJ 


Zygmunt Stefanowicz. Książeczka Informacyjna o P. R. O. S. A. 
Chicago 1926. 


Zarys Konstytucji Polskiej Rady Opieki Społecznej w Ameryce. 
Chicago. 


XXVIII MIĘDZYNARODOWY KONGRES EUCHARYSTYCZNY 


Pamiętnik Polski XXVIII Międzynarodowego Kongresu Euchary- 
stycznego w Chicago, Ill. W roku 1926, Chicago 1927. 


ZJAZDY POLAKÓW Z ZAGRANICY I ŚWIATOWY 


ZW. POLAKÓW Z ZAGR. 


Zjazd Przedstawicieli Organizacyj Polskich i Prasy Polskiej w Sta- 
nach Zj., Buffalo, N. Y., 12—18 lut. 1927. Protokół urzędowy. 
Chicago, 1927. 
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Światowy Związek Polaków z Zagranicy. Pamiętnik I-go Zjazdu 
Polaków z Zagranicy. 14-21 Lipiec 1929. Warszawa. 


—ll-gi Zjazd Polaków z Zagranicy. Stenogramy z Obrad . . . 
6—9 sierpnia 1934. Warszawa, 1935. 


Rada Organizacyjna Polaków z Zagranicy. Pięć Lat Pracy dla 
Polonji Zagranicznej. Sprawozdanie z Działalności . . . 1929—1934. 
Warszawa, 1934. 


Ks. Stanisław lciek. Światła i Cienie z Mego Pobytu w Polsce. 
Pittsburgh, 1935. 


Bronisław A. Jezierski. W Obronie Prawdy czyli Zbiór Artykułów 
Przeciwko Paszkwilom na Naród Polski i Duchowieństwo w Polsce. 
New Britain, 1935. 

POLSKA CENTRALA KATOLICKA 


Protokół Dwóch Zjazdów Organizacyjnych Polskiej Centrali Kato- 
lickiej w Am. Odbytych w... 1929... w Cleveland, O. Chicago. 


Konstytucja Polskiej Centrali Katolickiej w Ameryce. Chicago, 
1930. 


POLSKA RADA MIĘDZYORGANIZACYJNA 
1-szy i 2-gi Zjazd Polskiej Rady Międzyorganizacyjnej w Stanach 
Zjednoczonych. Chicago, 1937, 
Protokół Trzeciego Zjazdu Polskiej Rady Międzyorganizacyjnej. 
30 kwietnia i 1 maja 1938, w Chicago, Ill. (maszynopis). 


Sprawozdanie Sekretarza Generalnego Polskiej Rady Międzyorga- 
nizacyjnej w Stanach Zjednocczonych na III-ci Zjazd Walny, 30. IV/— 
1. V, 1938 (maszynopis). 


Projekt Statutu Polskiej Rady Międzyorganizacyjnej w Stanach 
Zjednoczonych. 
RADA POLONJI AMERYKAŃSKIEJ 


Zygmunt Stefanowicz, red. Protokół Zjazdu Rady Polonji Ame- 
rykańskiej .. . 30 i 31 marca 1940 r. w Pittsburgh, Pa. 


Protokół Zjazdu Rady Polonji Amerykańskiej, Buffalo, N. Y., 17 i 18 
października 1942. 
LIGA KATOLICKA. 


Ks. W. Borkowicz. Protokół z Posiedzeria Przygotowawczego do 
Zjazdu Ligi Pomocy Religijnej Polsce. 


Liga Katolicka. Pamiętnik Pierwszego Zjazdu Krajowego Ligi 
Pomocy Religijnej Polsce w Dniach 26—27 Września 1944 Roku 
w Hotelu Hollenden w Cleveland, O. 


RÓŻNE ORGANIZACJE BRATNIEJ POMOCY 


Ks. W. Bednarski, red. Pamiętnik. 35-lecie Stowarzyszenia Pola- 
ków w Ameryce. Milwaukee, 1931. 
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Ks. Stanisław Bubacz. Historja Unji Polskiej w Ameryce z Sie- 
dzibą w Buffalo, N. Y., Buffalo, 1930. 

Jadwiga Karłowiczowa. Historja Związku Polek w Ameryce. Przy- 
czynek do Poznania Duszy Wychodźtwa Polskiego w Stanach Zjed- 
noczonych Ameryki Północnej. Chicago, 1938. 

Ks. A. A. Kłowo, red. Księga Jubileuszowa Macierzy Polskiej. 
Wrzesień 1917 (Chicago). 

Stanisław Lempicki. Historja Związku Młodzieży Polskiej w Ame- 
ryce, Chicago, 1906. 


Stanisław Osada. Historja Związku Narodowego Polskiego i Ro- 
zwój Ruchu Narodowego Polskiego w Ameryce Północnej, Chicago, 
1905. 


Pamiętnik Drugiego Sejmu Zjednoczenia Polaków w Ameryce, 30— 
31 maja i 1 czerwca 1942, w Toledo, Ohio. 


Adolf Pasterz, red. Historja Unji Polskiej w Stanach Zjednoczo- 
nych Północnej Ameryki, Wilkes-Barre, 1940. 


Karol Piątkiewicz, red. Pamiętnik Jubileuszowy Związku Narodo- 
wego Polskiego, 1880—1940. Chicago, 1940. 


Wydział Związku Sokołów Polskich w Am. Pamiętnik 25-letniej 
Rocznicy Związku Sokołów Polskich w Ameryce, 1894-1919. 


Czasopisma 


(Litery w nawiasach oznaczają bibljotekę, w której znajdują się 
odnośne roczniki: A.M — Archiwum i Muzeum Z.P.R.K., ZNP — Bibljo- 
teka Związku Narodowego Polskiego, DC — Bibljoteka Dziennika Chi- 
cagoskiego, DZ — Bibljoteka Dziennika Zwiazkowego, CHS — Chicago 
Historical Society, SP — Bibljoteka Seminarjum Polskiego. Prasa: ame- 
rykańska w lokalnych bibljotekach publicznych). 


Bay City Daily Tribune, 1889 

Biuletyn Fundacji Pułaskiego, Newark, 1942 (AM) 

Biuletyn Organizacyjny, New York, 1942—44 (AM) 

Chicago Daily Tribune, 1874, 1877 i 1880 

Chicago Inter-Ocean, 1874 i 1877 

Chicago Times, 1946 

Demokrata Polski, Paryż, 1851 (ZNP) 

Dziennik Chicagoski, 1892—1948 (DC i AM) 

Dziennik Polski, Detroit, 1948 (AM) 

Dziennik Zjednoczenia, Chicago, 1921—1939 (AM i DZ) 

Dziennik Związkowy, Chicago, 1908—1946 (DZ i AM) 

Evening Wisconsin, Milwaukee, 1875 

Gazeta Polska Katolicka (od r. 1880 Gazeta Katolicka), luźre 
numery z lat 1876—1881 (AM i CHS) 
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Gazeta Polska w Chicago, luźne numery z r. 1876 (AM i CHS) 
Głos Polek, Chicago, 1939 (AM) 

Głos Wolny, Londyn, 1865 (ZNP) 

Grand Rapids Daily Eagle, 1885 

Kurjer Codzienny, Boston, 1941 (AM) 

Kurjer Polski, Milwaukee, 1946 (AM) 

Milwaukee Sentinel, 1875 

Naród Polski, Chicago, 1897—1948 (AM) 

Niedziela, Detroit, 1891—1899 (AM i SP) 

Nowiny Polskie, Milwaukee, 1946 (AM) 

Okólnik Wydziału Narodowego Polskiego, Chicago, 1918—21 (AM) 
Ognisko, New York, 1887 (ZNP) 

Our Eagles” Talons, Chicago, 1944 (AM) 

Polak, Paryż, 1919 (AM) 

Przegląd Katolicki, Milwaukee i Washington, 1926—34 (AM) 
Przegląd Kościelny, Chicago i Milwaukee, 1915—25 (AM) 
Przyjaciel Ludu, Milwaukee, 1880 (ZNP) 

Sokół Polski, Pittsburgh, 1939 (AM) 

Weteran, Chicago i New York, 1928 i 1942 (AM) 

Wiara i Ojczyzna, Chicago, 1890—91, (DC) 

Wiarus, Winona, 1886—90 (własność p. H. Zimniewiczowej) 
Zgoda, New York, Milwaukee i Chicago, 1886—1905 (ZNP) 
Zjednoczenie, Paryż, 1842 (ZNP). 


Inne materjały. 


(W Archiwum i Muzeum Z.P.R.K.) 


PAMIĘTNIKI JUBILEUSZOWE 


Ks. J. Chodkiewicz, Album Jubileuszowy z Okazji 25-letniej Ro- 
cznicy Święceń Kapłańskich . . . Ks. Jana H. Strzeleckiego .. . 
New York, 1916. 

Agaton Giller, red. Album Muzeum Narodowego w Rapperswylu. 
Wieniec Pamiątkowy Półwiekowej Rocznicy Powstania Listopado- 
wego. Rapperswyl, 1881. 

Pamiętnik Złotego Jubileuszu Zgromadzenia Sióstr Felicjanek w A- 
meryce. Dnia 21 listopada 1874—1924. Detroit, Mich. 

Karol H. Wachtl. Album Pamiątkowe z Okazji Złotego Jubileuszu 
Parafji Św. Stanisława Kostki, Chicago, 1917. 

Złoty Jubileusz Parafji Św. Jacka w La Salle, Ill., 1875—1925. 
Złoty Jubileusz Pracy Sióstr Najśw. Rodziny z Nazaretu w Ame" 
ryce, (Chicago, 1935). 

Związek Polskich Związków Sportowych Polskiego Komitetu Olim- 
pijskiego. Polacy na Igrzyskach X Olimpiady w 1932 r. (War- 
szawa.) 
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OSOBISTE WSPOMNIENIA 


Ks. Adolf Bakanowski, C.R., Moje Wspomrienia, 1840—1863—1913, 
Lwów, 1913. 


Ks. J. C(iemniewski), Położenie i Potrzeby Kościoła Katolickiego 
w Stanach Zjednoczonych Północnej Ameryki ... Kraków, 1896. 
Jan Ciechanowski, Defeat in Victory, New York, 1947. 


Dr. Emil Habdank Dunikowski, Wśród Polonji w Ameryce, Lwów, 
1898. 


O. Hieronim Kajsiewicz, Listy z Drugiej Podróży Amerykańskiej 
do Braci i Przyjaciół. Lwów, 1872. 


Ks. Józef Kłos, Na Drugiej Półkuli. Poznań, 1929, 2 tomy. 


Ks. Dr. Teodor Kubina, Cud Wiary i Polskości w Ameryce. List 
Pasterski, Który Wystosował do Swych Djecezjan . . . Często- 
chowa, 1927. 


X. Walerjan Przewłocki, Listy z Podróży Za-Atlantyckiej, Chica- 
go, 1891. 


Ks. W. Sebastyański, “Misja Między Polakami w Północnej Ame- 
ryce,” Misje Katolickie, Kraków, tom XXIi XXII, (1902—03). 


Aleksander Szczepański, Drapacze i Śmietniki. Wrażenia Amery- 
kańskie. Warszawa, 1933. 


Ludwik Włodek, Na Ziemi Waszyngtona, Warszawa, 2 tomy. 
Maciej Wojda, Pamiętnik (rękopis). 
KSIĄŻKI I BROSZURY 


Louis Adamic, Dynamite, The Story of Class Violence in America. 
New York, 1934. 


Jan Barzyński, Kalendarz Polski Pielgrzyma na Rok Zwyczajny 
1873. Union, Mo., 1873. 


Norbert Barlicki, Aleksander Dębski, życie i Działalność. 1857—1935. 
Warszawa, 1937. 


Ks. Prałat Tomasz P. Bona, J. E. Ks. Kardynat Jerzy W. Murde- 
lein. (Chicago, 1925). 


A. Bruce Boswell, Poland and the Poles, London, 1919. 
Eve Curie, Madame Curie, New York, 1939. 


Roman Dmowski, Polityka Polska i Odbudowanie Panstwa. War- 
szawa, 1926. 


H. H. Fisher, America and the New Poland, New York, 1928. 


Mieczystaw Haiman, Polacy w Ameryce, Chicago. 


Wiktor Heltman, Demokracja Polska na Emigracji. Lipsk, 1866. 


Morris Hillquit, Dzieje Socjalizmu w Stanach Zjednoczonych Pół- 
nocnej Ameryki. Kraków. 
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Aleksander Kamiński, Andrzej Małkowski. Katowice, 1934. 

Ks. Wacław Kruszka, Historja Polska w Ameryce, wyd. 1-sze, 
13 tomów, Milwaukee, 1905—08, i wyd. 2-gie, tom I, Milwaukee, 
1937. 

Ks. Wacław Kruszka, Siedm Siedmioleci, czyli Pół Wieku Życia. 
Poznań, 1924, 2 tomy. 

Ks. Władysław Kwiatkowski, C.R., Historja Zgromadzenia Zmar- 
twychwstania Pańskiego, Albano. losas 

Siostra Agnella Musiał, Felicjanka, Twórczość Amerykańska Szczęs- 
nego Zahajkiewicza. Dysertacja Przedtozona/ Fakultetowi Uniwer- 
sytetu De Paul .. . Chicago, 1944 (maszynopis). 

David Saville Muzzey, A History of Our Country, Ginn and 
Company, 1937. 

Henryk Nagiel, Dziennikarstwo Polskie w Ameryce, Chicago, 1894. 


National Fraternal Congress, Fraternal Life Insurance, Indiana- 
polis, 1938. 


Józef K. Orłowski, Ignacy Jan Paderewski i Odbudowa Polski, 
Chicago, 2 tomy. 

Dr. Józef K. Orłowski, Helena Paderewska. Na Piętnastolecie Jej 
Pracy Narodowej i Społecznej 1914—1929. Chicago, 1929. 


Stanisław Osada, Jak się Kształtowała Polska Dusza Wychodźtwa 
w Ameryce. Pittsburgh, 1930. 


Stanisław Osada, Liga Narodowa Polacy w Ameryce, Chicago, 
1905. 


Stanisław Osada, Na Rok Grunwaldzki. Ludowi Polskiemu w Ame- 
ryce i Jego Wodzom pod Rozwagę. Chicago, 1910. 

Ks. Franciszek Rutkowski, Arcybiskup Jan Cieplak, Warszawa, 
1934. 

Arthur Meier Schlesinger, The Rise of the City, 1878—1898. New 
York, 1938. 

Marjan Seyda, Polska na Przełomie Dziejów, Lublin, 1927, tom II. 
Ks. Stanisław Siatka, Krótkie Wspomnienie o Życiu i Działalności 
Ks. M. W. Barzyńskiego. Chicago, 1901. 

Henryk Sienkiewicz, Pisma, Warszawa, 1905, tom LXXX. 
Konstanty Srokowski, N. K. N. Zarys Historji Naczelnego Komi- 
tetu Narodowego. Warszawa, 1923. 

Rev. Casimir Stec, O.F.M., The National Orientation of the Poles 
in the United States, 1608-1935, A Thesis submitted to the Faculty 
of the Graduate School, Marquette University, in Partial Ful- 
fillment of the Requirements for the Degree of Master of Arts, 
Milwaukee, May, 1946 (maszynopis). 

Ks. Aleksander Syski, Ks. Józef Dąbrowski, Monografja Histo- 
ryczna, 1842—1942. Orchard Lake, Mich., 1942. 
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Ks. Stanisław Targosz, Polonja Katolicka w Stanach Zjednoczo- 
nych w Przekroju. Detroit, 1943. 


Tow. Literatów i Dziennikarzy Polskich. Sprawa Polska w Ame- 
ryce Północnej, Chicago, 1912. 

Dr. Stanisław Wachowiak, red. Powszechna Wystawa Krajowa 
w Pozraniu, Poznań, 1930, tom IV. 

Karol H. Wachtl, Polonja w Ameryce. Dzieje i Dorobek. Phila- 
delphia, 1944. 

Artur L. Waldo, Czar Miasta Kościuszko, Chicago, 1936. 

Dr. Carl Wittke, We Who Built America. New York, 1940. 
Stanisław Zieliński, Bibljografja Czasopism Polskich Zagranicą, 
1980—1934. Warszawa, 1935. 


ARTYKULY — 
(Oprócz powyżej wymienionych roczników czasopism) 
Rev. B. J. Blied, *A History of Catholic Mutual Aid Societies,” 
The Family Friend, vol. XLI (1947), p. 4-5. 


«Commission for Research on Polish Immigration,” Bulletin of the 
Polish Institute of Arts and Sciences in America, New York, tom 
I (1943), str. 288-96. 
H. J. Desmond, “American Protective Association,” The Catholic 
Encyclopedia, vol. I. 


H. Karnicka, “Przed Zjazdem Polskiej Rady Miedzyorgarizacyj- 
nej,” Polacy Zagranicg, Warszawa, tom IX (1938), nr. 4, str. 18. 


Dr. Kazimierz Krotoski, “Stosunki Polskie w Stanach Zjednoczo- 
nych,” Przeglad Powszechny, tom LIV (1897), str. 308. 

T. E. Meehan, “Catholic Congresses,” The Catholic Encyclopedia, 
vol. IV. 

John J. Meng, “Cahenslyism: The First Stage, 1883—1891”, The 
Catholic Historical Review, vol. XXXI (1946), str. 389-413). 
Mieczysław Pruszyński, “Czy Straceni dla Polski?” Tygodnik Po- 
wszechny, Kraków, tom II, nr. 1, 5 stycznia 1947, str. 1. 

J. Rainer, “Archdiocese of Milwaukee,” The Catholic Encyclopedia, 
vol. X. 

F. T. Seroczyński, “Poles in the United States,” The Catholic 
Encyclopedia, vol. XII. 


J(anusz) Str(yjewski), “Konsolidacja Polonji Amerykańskiej,” Po- 
lacy Zagranicą, Warszawa, tom VII (1936), nr. 6, str. 68. 


J(anusz) Str(yjewski), “Po Sejmach Polskich w Ameryce,” Polacy 
Zagranicą, Warszawa, tom VI (1935), nr. 11, str. 6. 


Teha, “Organizacja Sił Polskich na Terenie Stanów Zjedroczo- 
nych A. P.,” Kwartalnik Naukowego Instytutu Emigracyjnego, 
Warszawa, tom IV (1929). 


572 


INDEKS 


578 


Indeks 


Abbott Robert S., 381 

Abczyński Roman, 351 

Abraham Hubert, 150 

Adamczyk Alojzy, 500 

Adamkiewicz Stanisław, 54, 61, 217, 
236, 242, 244, 246, 248-50, 258, 
256-60, 263-65, 267, 273, 276, 289- 
90, 294, 299, 329, 342, 359, 371, 
380, 430, 436, 442, 518 

Adamowski Stefan, 428 

Adamski Michał, 128 

Adamski biskup Stanisław, 343 

Alski Wiktor, 389 

Althoff, biskup Henry, 441-42 

Amborski Andrzej, 199 

Anczyc Władysław, 125, 236 

Andryson Juljan, 117 

Andrzejewski Franciszek, 255, 270- 
71, 273, 289, 324, 384, 484 

Andrzejkowicz Juljan, 84 

Arciszewska Zofja, 481 

Arkuszewski Jan, 25, 40, 68-69, 74- 
75, 87, 91, 113, 115, 124, 127, 186, 
206 

Asher Elizabeth C., 386 

Atkielski biskup Roman, 526 

Attlee Clement R., 521 


Babiarz Stanisław, 402, 430, 451, 467, 
478, 477, 520-21 

Babiński ks. Andrzej, 79 

Baderi hr. Kazimierz, 169 

Badźmierowski dr. Michał J., 367, 
385, 404 

Bajgier Józef W., 411 

Bakanowski ks. Adolf, C.R., 20 


Bakowski Piotr, 405 

Balcer ks. Władysław, 444 

Balicki Zygmunt, 146 

Bambenek J. B., 118 

Banasiewicz Filip, 119 

Banasik Emil P., 404, 464 

Banaś Aniela, 432 

Baranowski Stanisław, 464 

Barczyński Andrzej, 135, 143 

Barć Franciszek S., 254, 260, 262-65, 
267, 272, 276-78, 282, 287, 291, 
299, 304, 306, 312, 328-29, 358, 
385, 409, 411, 416, 420, 439, 441, 
444, 446, 450, 452-53, 458, 461, 
463-64, 468, 473-74, 476-77, 485, 
488, 517, 519, 521-23. 

Baré Helena, 420 

Baré Jan, 457 

Barć Józef J., 272, 350, 879, 409, 
417, 480, 440-41, 446, 450, 465, 
476-77, 488, 517 

Bardonski Wiktor, 69, 75-76, 110, 
134, 141, 143 k 

Barszczewski Stefan, 171 

Barthel de Weydenthal Jerzy, 363, 
371 

Bartnicki Teofil, 450 

Bartoszewicz ks. Eustachy, O.M.C., 
829, 527 

Bartylak ks. Władysław, C.R., 414 

Barwig Wanda, 170 

Barwig Władysław, 176 

Barzyński Jam, 20-22, 28, 30-38, 35- 
87, 39-40, 44-47, 49-50, 58-54, 57, 
67-69, 76, 88, 98, 105-106, 222 


ŚOW ac Se cz EZ ZOE ZĘ ZZ, 


575 


Barzyński ger. Józef, 500 

Barzyński ks. Józef, 81, 83, 92, 222 

Barzyński ks. M. Wincenty, C.R., 
30, 34, 38, 40-42, 48, 50-51, 54-55, 
57, 61, 68-69, 74-76, 79-81, 83-85, 
87-88, 92, 97-99, 101-103, 107, 
109-15, 117, 121, 125-28, 132-39, 
141, 148, 145, 150-51, 155, 158, 
161, 164, 166-67, 169, 174, 176-79, 
181, 189, 198, 211, 215, 222, 271, 
274, 443, 467, 472, 517 

Bates Arthur L., 225 

Batowski Stanisław, 420, 472 

Becher , komisarz Milwaukee, 39 

Bednarko Aleksandra, 325, 327, 347, 
349, 358, 365, 367, 386, 398, 409, 
429-30, 440, 453, 460 

Behnke Stanisław, 136, 217, 222, 
227, 236 

Behnke W., 151 

Beliński Józef J., 222, 224, 289 

Beliński Klemens J., 74, 76, 85-87, 
101, 132-33, 135-37, 151, 155, 158, 
161, 163-64, 166-67, 172 

Benedykt XV, papież, 348 

Berendt ks. Stanisław, 441 

Biadaszkiewicz Ludwik, 74 

Biddle Anthory D., 482 

Biegalska Teodozja, 464 

Bielawski Alojzy, 504 

Biesiadecka Weronika, 350, 365, 384, 
386, 409, 411 

Bieszka Franciszek, 141 

Biliński Aleksander, 67 

Biniak Sylwester, 113 

Birkenmajer prof. Józef, 473 

Bisek Andrzej C., 328 

Bismarck Otto, 103-104, 157 

Bispirg Helena, 343 

Bloch Ignacy, 61 

Błażewicz Wacław, 379 

Błażkow Antoni, 306 

Błeński Michał, 101 

Bniński hr. Adolf, 477 


INDEKS 


Bobkiewicz ks. prałat Władysław, 
194, 272, 350, 363 

Bobkowski Aleksander, 473 

Bobrytzke Franciszek, 486 

Boda A., 101 

Bogdański Stanisław, 384 

Bohomolec kap. Andrzej, 418, 470 

Bogacki Józef, 303 

Bogdan Wojciech, 503 

Bogucki Ignacy, 199 

Boiński A., 50 

Bojanowski ks. prałat Bolesław, 359 

Bojanowski Jerzy, 452 

Bolesław Chrobry, 305 

Bombiś Eleonora, 522 

Bona biskup Starisław W., 238, 250, 
415, 452-53, 467, 496, 505, 507, 508, 
511-12, 518, 535 

Bona ks. pratat Tomasz P., 251, 260, 
276, 398, 444, 453, 495-96, 518 

Bonzano arcybiskup Giovanni, 275, 
295, 364, 373 

Borkowicz ks. Wircenty, 496 

Borkowski kap. Eustachy, 403, 455 

Borowska Józefa, 432 

Borucki Ludwik, 345 

Boruń Tadeusz, 451, 464, 518-20, 522 
524 

Bójnowski ks. prałat dr. Łucjan, 
359, 424 

Bór-Komorowski gen. Tadeusz, 502 

Brady Matthew P., 135 

Brandt Franciszek A., 385, 392, 398, 
404-405, 411, 458-59, 465, 472, 480, 
488, 495, 518, 522, 524-25, 527 

Brandt Henryk, 405 

Brandt Jan B., 405 

Bratkiewicz ks. Erazm, 41-42, 98 

Breitkopf ks. Franciszek, 83 

Brod M., 250 

Brodowski Zbigniew, 74, 82, 98, 95, 
105, 110-11, 141, 148, 147 

Bromboszcz ks. prałat Teofil, 380 

Broniarczyk Marja, 452 


576 


INDEKS 


Brosky F., 286 

Bross ks. prałat Stanisław, 451 

Brumbaugh Martin G., 286 

Bryan William J., 176 

Bryda Stanisław, 350, 466 

Bubacz ks. Szczepan, 510 

Buczkowski Wincenty, 233 

Budkiewicz ks. Konstarty, 361 

Budzban Nikodem S., 244, 265, 267 

Budziszewski Włodzimierz, 30 

Bulewicz, ——, panna, 256 

Burda Władysław, 145 

Burnett John L., 259 

Burzyńska Stefanja G., 450, 522 

Burzyński por. Zbigniew, 417 

Buszczyński Konstanty, 318, 326 

Bykowska M., 524 

Byrgier Franciszek, 91 

Byzewski ks. Romuald J., 79, 94 

e 

Canevin biskup J. F. Regis, 201, 286 

Cegłowski Roman V., 488, 519 

Celichowski ks. Bronisław, 258, 287- 
89, 294-97, 301, 304-306, 310, 313- 
14, 318, 325, 345, 347-49, 354, 358, 
361-63, 369, 372, 378-79, 386, 392, 
398, 411-12, 414, 416-17, 440, 443, 
445-46, 451-53, 458, 460, 468, 475, 
527 

Chabowski Antoni, 145, 166 

Chamska Konstancja, 234, 244, 265, 
267, 306, 449, 522 

Chamski Bron. F., 244, 409, 411, 430 

Chłapowska hr. Helena, 481 

Chłapowski hr. Alfred, 481 

Chłapowski hr. Karol, 125 

Chmielewski Czesław, 403 

Chmieliński Hilary, 395 

Chociszewski Józef, 93, 205 

Chodziński Kazimierz, 206 

Chodźko por. Jan, 318 

Choiński Tymoteusz, 43, 45 

Choróbski Roman, 454 

Chubiński M., 306 


Chudzik Józef, 329 

Cichocki ks. Henryk, 83, 93 

Ciechanowski Jan, 382, 395, 482, 489, 
491, 500, 509 

Cieński Tadeusz, 280 

Cieplak arcybiskup Jan, 361, 366, 
369-73, 388-89, 434, 454 

Cieplak Marjan G., 403 

Ciesielska Zofja, 430 

Cieszkowski August, 148 

Cieszyńska dr. Genowefa, 428 

Cieśla Franciszek, 522 

Cieślewicz Helena, 288 

Cleveland Grover, 90, 127 

Cnota Józef, 464 

Colby Bainbridge, 341 

Colegrove prof. Kenneth, 500 

Coleman prof. Arthur P., 473 

Comerford Frank, 364 

Coolidge Calvin, 363 

Cortelyou George B., 186 

Cudahy Johr, 452 

Cullom S. M., 67 

Curie Ewa, 344 

Curley arcybiskup Michael J., 487 

Cyman ks. Wawrzyniec M., O.M.C., 
359, 456, 490, 495 

Cyrowski August, 200 

Cywiński S., 166 

Czaja Jézefina, 432 

Czaja Franciszka, 269, 273, 283, 286, 
302, 306, 308, 324 

Czajka S., 150 

Czajor A., 255 

Czaplewski Stefan, 191 

Czarnecki Andrzej, 454 

Czarnecki Antoni, 275, 277, 402, 420, 
509 

Czarnecki K. B., 174, 176 

Czartoryscy, 23 

Czech Franciszek, 350, 385 

Czech Jadwiga W., 498 

Czech Jan T., 405, 464, 469-70, 478, 
487, 498-99, 503-504, 514 


CS 


577 


INDEKS 


Czechowicz Szymon M., 240 

Czekaj Adela, 469 

Czekaj Ludwik, 342 

Czekała Jan, 91, 101, 125, 131, 135, 
137, 150, 172, 187, 244, 250, 255, 
265, 270, 288, 302, 306, 312, 326, 
347, 460, 467, 483 

Czekała Konstancja, 385, 430, 441 

Czerwińska Marja, 273 

Czerwiński Bronisław, 118 

Czerwiński Edward, 273 

Czerwiński Franciszek, 159, 176, 183 
188, 197-98 

Czerwiński ks. Franciszek, 224 

Czerwiński Ignacy, 108, 110, 116, 
119, 141, 148, 150 

Czerwiński Jan, 118 

Czerwiński Józef, 188, 191, 199, 217 

Czesławski Leon, 141 

Czeszewski Józef, 68 

Czoka ks. Wilhelm, 41 

Czołgosz Leon, 186-87 

Czosek Jan, 91 

Czupka dr. Juljan, 135, 148 

Czwaliński dr. Piotr, 480 

Czyżewski ks. Walenty, C.S.C., 83, 
85, 87, 101, 115 

e 
Ćwikliński J., 158 
e 

Daily, ks. Edward V., 501 

Daniel Franciszek, 431, 460, 477, 519 

Danielewski Ludwik, 36 

Danisch Franciszek P., 138, 166, 171, 

- 258-59 

Dankowski Ignacy F., 269, 273, 325 

Dardas Jakób, 110, 119, 138, 182, 191 

Dawes Charles G., 382 

Dąbrowolska Halina M., 455 

Dąbrowski ks. Józef, 19, 21, 38, 47- 
49, 51-55, 81, 93, 133, 202, 471 

Dabski Jan, 381 

Deka Eleonora, 424 

Dembiński prof. Bronisław, 381 


Deneen Charles S., 249 

Derdowski Hieronim, 60, 71, 74, 80, 
82, 97, 106, 476 

Derwiński Kazimierz, 430, 460 

Desz Stefan, 288, 327, 430, 460 

Dever William E., 371 

Dębski Aleksander, 264 

Dickert Franciszek, 74, 88 

Didur Adam, 318 

Didur Ewa, 318 

Dillingham William P., 259 

Dmochowska Irena, 521 

Dmowski Roman, 206, 263 

Dobrosielski Franciszek, 503 

Dobrowolski Jan, 350, 439 

Dobrowolski Leon, 519 

Dobrzyński Piotr, 385, 409 

Domagalski ks. Konstanty, 60, 73, 
79-80, 82, 93-97, 105 

Domanus Jan, 409, 411 

Domański ks. Franciszek, T. J., 464, 
469, 471, 478, 501 

Donahue Daniel, 135 

Donahue biskup Patrick J., 201 

Doolitle J. R., 67 

Dragański Stanisław J., 409 

Dreszer pułk. Rudolf, 402 

Drewnicki ks. S. C., 194 

Drzemala (Drezmal) Maksymiljan, 
141, 169 

Drzewiecki Józef, 405 

Drzymalski Paweł, 444 

Dub-Dubowski biskup Ignacy, 381, 
464 

Duch gen. Bronisław, 489-90, 500, 
509 

Duch Władysława M., 460, 477-78, 
488 

Dulęba dr. Władysław, 206 

Dumarowska Magdalena, 244, 255, 
267 

Dumanowski Józef, 242, 269, 271, 286 

Dunikowski dr. Emil Habdank, 124- 
26, 132 


INDEKS 


Ee 


Dunne , sedzia, 135 
Dunne Edward F., 211, 218, 257, 
259, 282 
Dusil Ryszard, 411 
Dworaczyk ks. Edward, 441 
Dyboski prof. Roman, 402 
Dymowski dr. Tadeusz, 343 
Dyniewicz Władysław, 28, 38, 43, 
45, 57-59, 66, 141 
Dziekan Józef J., 328-29, 488, 519 
Dziędzielewicz ks. kanonik ——, 343 
Dziubak Kinga, 497 
Dziuk dr. Władysław, 459, 467 
e 
Earle George, 456 
Eis biskup Frederick, 185-86, 189 
Eldridge George D., 348 
Ely Joseph B., 431 
e 
Faderski Stanisław, 430-31 
Farrelly biskup John P., 243 
Fauntleroy pułk. Cedric, 365 
Feehan arcybiskup Patrick A., 86, 
113, 129 
Felczak ks. Jan S., 522 
Feldheim ks. Feliks, 359, 363, 464 
Figas ks. Justyn, O.M.C., 471, 480 
Filipowicz Tytus, 403 
Finerty J. F., 170 
Fiołek ks. Piotr, C.R., 471 
Fitzmaurice biskup John E., 232-33 
Flasch biskup Kilian C., 109 
Flizikowski Jan S., 257 
Foch marszatek Ferdynand, 344 
Follmer Ewa, 287 
Follmer Wawrzyniec, 199, 217, 222, 
236, 244, 299 
Forecki Marek, 273 
Fox dr. Paweł, 403 
Franszczak J., 420 
Fredro Aleksander, 218 
Fronczak dr. Franciszek E., 197, 228, 
282, 286, 297, 317, 341-42, 357-58, 
878, 395 


Front Erazm K., 384, 409 

Fryderyk Wielki, 209 

Frydrychowicz ks. Jan, 63 

Fuhl Franciszek, 135, 137 

Funcker ks. Eugeniusz, C.R., 52 

e 

Gabreski pułk. Franciszek, 504 

Gajkowski A. S., 464 

Gałecki Bronisław, 404 

Gałecki Bronisław F., 256 

Ganz dr. Rudolph, 452, 509 

Gara ks. Andrzej, 79 

Garbarek Feliks, 365 

Garibaldi Giuseppe, 59 

Gasparri kardynał Pietro, 380 

Gawlina biskup Józef, 454, 502 

Gawroński dr. Wacław, 440, 452 

Gaziński Czesław, 510 

Gąsiorowski Wacław, 305, 310, 464 

Gemmill, William N., 307 

Gibson Hugh, 326, 500 

Gieburowski ks. Józef, 161 

Giersz Pawel, 135 

Gieryk ks. Teodor, 30-31, 33, 36-39, 
41, 54, 271, 441, 453, 468 

Gill Joseph B., 135 

Giller Agaton, 58-59 

Gimiński Jan, 488 

Gimiński Jan F., 327, 349 

Glennon kardynał John J., 235, 365 

Głomb J., 286 

Głoskowski kap. Józ., 38, 45, 53, 442 

Griewosz ——, poset do austrjackiej 
Rady Panstwa, 206 

Gniot Jar, 68, 74, 76, 88, 91, 181 

Godlewski porucznik Bronistaw, 497 

Godrycz ks. dr. Jan, 271 

Godzich Stanistaw, 265, 272, 276, 
291, 299, 302, 326-27, 345, 349, 351, 
359, 366, 382 

Gołembiewski Jan, 519 

Gondek Stefanja, 525 

Goński Kazimierz, 357 

Gorczyński Andrzej, 74 


r OCS hca ZZ ZEE ZZOZ ZZA ZZ CÓŻ ŻE ZZ 


579 


ZĘ 


INDEKS 


Gordon Antoni, 91 

Gordon ks. Franciszek, C.R., 167, 363 

Gordon Teofil, 259 

Goryl F., 458 

Gościniak Wojciech, 76 

Gozdawa-Mikotajezyk dr. Adam, 343 

Géral ks. pratat Bolestaw E., 339, 
359, 374, 467, 534 

Górecki Antoni, 46 

Górecki generał Roman, 417 

Górka Joarna, 458 

Górna Aniela B., 450, 458, 460, 468, 
477, 498-99, 522, 524-25 

Gérny Adam, 199 

Górska Walerja, 350, 409, 411-12, 484 

Górski ks. Antoni, 236, 244, 248, 250, 
255, 258, 264, 804, 306, 339, 349, 
354, 358, 385, 414, 440, 453, 483, 487 

Górski Feliks, 257, 288, 291, 302, 
306, 328, 326 

Górski ks. Hipolit, 81, 83, 141 

Górski Marcin, 500 

Górzyński ks. prałat Jan, 359 

Grabowski Edward, 452 

Grabowski Stefan S., 429-30, 460, 
488 

Grabowski Teodor H., 389 

Graczyk Antoni, 404 

Gralewski ks. dr. Jan, 225-26 

Gramlewicz ks. Ignacy B., 133, 167, 
187 

Green Dwight H., 507, 510 

Grelichowska Mira, 455 

Gresham Walter Q., 127 

Grimes biskup John, 253 

Grocholski Ignacy, 199, 201 

Grochowski ks. Mateusz, 81, 83 

Grochowski Onufry, 161 

Grodzka Irena, 502 

Gronkowski ks. Kazimierz, 198, 201, 
223-24, 234, 241, 244, 252, 254, 
359, 363, 366, 414, 444, 459, 467, 
470, 472, 476, 478, 481, 483, 527 

Groszewski Juljan, 404, 466, 486, 524 


Groszkiewicz W., 74 

Grove William R., 326 

Gruber dr. Herryk, 454 

Grucki Szczepan, 199, 201, 217, 236 

Grudziński ks. Ludwik, 265, 267, 358, 
877-78, 395, 452 

Gruenholz ks. Klemens, 79 

Grupa ks. pratat Michat, 496 

Gruszeczka Helena, 420 

Grutza ks. Wilhelm, 83, 109, 176 

Gryczka ks. Jakéb E., 450, 468, 488, 
507 

Gryglaszewski Franciszek, 66, 80, 97 

Grzemski Jan P., 365, 405, 409, 418, 
450, 519 

Grzesik-Hauke kap. Karol, 343 

Grześkowiak Stefan, 488, 519 

Grzyb Magdalena, 199 

Guiski ks. Jacek, 50, 81, 83, 117, 
141, 143 

Gutowski ks. Paweł, 88, 117, 119, 
182, 186, 150-51, 159, 168, 321 

Guzowski ks. Roman L., 79, 110 

Guzowski W. A., 366 

Guzy ks. Franciszek X., 303 

e 

Haiman Mieczystaw, 417, 425, 427, 
439-41, 444, 446, 458-59, 464, 471, 
482 

Halecki prof. Oskar, 509 

Halicka K., 244 

Haller gen. Józef, 334, 362-63, 417, 
481-82 

Harrison 
the-Lake, 386 

Harrisor. Carter H., sr., 67, 128, 249 

Harrison Carter H., jr., 257-58 

Hausner Stanisław, 416 

Hearst William R., 395 

Heliński Teodor M., 135, 142-48, 170, 
205, 207, 282, 294 

Hełminiak Stanisław J., 404 

Herse Karol, 454 

Hibner Czesław, 456 


, mayor Niagaracon- 


580 


INDEKS 


N—=rnr'q._Ln„„„ JJ JJ AL) )D Dw )Dmo)D om m „DLDDLoDmoG mn 


Kneblewski ks. dr. Władysław, 353, 
375, 464 

Kniołła Jan, 74, 88 

Knoll Karol, 117 

Knox Frank, 417 

Kobrzyński ks. Szymon, C.R., 90, 113 

Kobyliński ks. Kazimierz, 74, 83 

Kobyliński Stefan, 420, 469 

Kociemski Stanisław, 105 

Kocwa Władysław, 276 

Koland Jan, 61 

Kolanowski Szczepan, 223, 229, 236, 
431, 464 

Kolasinski ks. Dominik, 71-72, 81, 95 

Kolczyński Tomasz, 74 

Kolos Stefanja, 460, 488 

Kotaszewski ks. Franciszek, 136-37 

Kołodziej ks. F., 289 

Kołłupajło por. Ignacy, 509 

Komorowski Izydor, 74, 150-51, 162 

Konarski Marcin, 74 

Konkolewski M., 524 

Konopa Jan S., 223, 272, 278, 283, 
809, 324, 350, 361, 373 

Konopnicki Teofil, 30 

Konezak Franciszek, 50 

Kopeé Roman, 464 

Kopernik Mikołaj, 128, 361 

Kopytkiewicz ks. prałat Marjan, 347 

Koralewski F., 181 

Korboński Stefan, 527 

Korpal C. Walenty, 117, 137, 150, 
182-83, 191, 200, 236 

Korpanty Marja, 518 

Kortas Jan, 61, 186 

Korzeniewska Anna, 187, 287 

Korzeniewska Marja, 257 

Kosiński ks. Jan, C. R., 223-24 

Kosiński Karol, 468 

Kosko Antoni, 306, 326-27, 349 

Kosowska Marja, 199 

Kossakowski dr. M. P., 163 

Kostrubała por. Jan, 365, 464 

Kościński Leopold, 316 


Kościuszko Tadeusz, 68, 133, 136, 139- 
40, 206-107, 219, 235, 245, 248, 257, 
281, 294, 305, 310, 381-82, 394, 
417, 440, 452-55, 477, 480, 509 

Kotarski Aleksander, 273, 294 

Kotecki ks. M., 194 

Koudelka biskup Joseph M., 239 

Kowalczyk Franciszek, 522 


- Kowalczyk ks. Franciszek P., 372 


Kowalczyk Jan, 343 

Kowalewski Jan, 286, 288 

Kowalewski Stefan, 409 

Kowalski A., 77 

Kowalski August J., 127, 141 

Kowalski Franciszek, 225 

Kowalski Ignacy, 135, 145, 169, 183- 
84, 191, 193, 199, 215, 222, 224-25, 
238, 236, 238, 242, 246, 287 

Kowalski M., 74 

Kownacki Władysław, 74, 87-88 

Kozak Tomasz, 401 

Kozakiewicz Jar, 385 

Kozakiewicz Kazimierz I., 430, 450, 

Koziczyński Jan, 113 

Kozłowska-Godzich Wanda, 420 

Kozłowski biskup Edward, 54, 88, 
86, 101, 103, 114, 120, 258, 266, 
269, 274, 287, 300 

Koztowski major J., 318 

Koztowski ks. Kandyd, 88, 49-50, 53, 
81, 83, 93 

Koztowski Piotr, 518 

Kozubal Antoni, 428, 488 

Kozuch Tadeusz, 452 

Krakowski ks. Franciszek, 517, 521 

Krakowski ks. Władysław, 242, 255, 
260, 276, 307, 359, 363, 468, 513 

Kramer Józef, 176 

Krassowski Władysław, 464 

Kraszewski Józef I., 88 

Krause ks. Ignacy, C.M., 473 

Krautbauer biskup F. X., 61, 68, 73 

Krawczyński J., 438 

Krawiec Władysław, 464 


an 


588 


lS 


INDEKS 


Daaa 


Krempeć Leon, 479, 518, 520, 522, 
524 

Kroll ks. Franciszek, 74, 83, 85-87, 
90, 92, 118 

Kromka Józef, 119, 131, 149, 176 

Kronk Jakób, 324 

Królik Tomasz, 113, 117, 119, 135, 
137, 150, 176, 179, 182, 201, 206- 
208, 224, 227, 244, 250-52, 254, 385 

Kruczek ks. Stanisław, 359, 513 

Kruszka Józef, 102, 119 

Kruszka Michał, 71, 80, 141, 143, 149 

Kruszka ks. Wacław, 28-30, 35, 37, 
41, 71, 88, 147, 185, 191, 193, 201, 
228, 231, 340, 353-54, 380, 383, 464, 
483, 529, 534 

Krych ks. Władysław, 496 

Kryszak Marja, 428 

Kryzyński (?) A., 40 

Krzemieniecki Józef, 67, 69, 75-76 

Krzemiński Stanisław, 30 

Krzyżan ks. Cezary, 359, 386, 395 

Krzyżanowski Józef, 473 

Krzyżanowski gen. Włodzimierz, 
440, 472 

Krzyżosiak ks. prałat Władysław, 
471, 496, 510 

Ksycki Filip, 249 

Kubacki ks. Jan, 194 

Kubicz Stanisław, 481 

Kubina biskup Teodor, 19, 373, 379, 
381, 455-56, 477, 534 

Kucera Maksymiljar, 67 

Kucharzewski Jan, 509 

Kujawa Jan, 74 

Kujawski Leon, 384-85 

Kula Cecylja, 458 

Kuliński ks. Franciszek, 500 

Kułakowski Bronisław, 264, 266 

Kunz Stanisław H., 365 

Kurdziel Paweł, 379, 395, 426 

Kurowski Zygmunt J., 488 

Kurr Andrzej, 25, 60 


Kusper Stanisław T., 459, 465, 
495-96 

Kwapiński Jan, 502 

Kwasigroch Andrzej J., 112, 124, 
165, 170, 176, 223 

Kwasigroch Franciszek, 145, 172 

Kwiatkowski Eugenjusz, 398 

Kwiatkowski dr. Tadeusz, 381 

Kwiatkowski ks. dr. Władysław, 356, 
359 

e 

La Buy Michał A., 50, 141, 170, 186 

Lachajezak Stanisław, 257, 273, 306, 
327, 385 

Lama J. B., 161 

Landis ——, aktuarjusz, 327-28, 330 

Lange ks. Franciszek, 159, 161, 182, 
194, 197-98, 210, 224 

Langfort ks. Teodor, 298, 312 

Langwiski F., 524 

Laszkiewicz Igracy, 405 

Laudyn-Chrzanowska Stefanja, 335, 
343, 464 

Lauth ks. Michał, 83, 86 

Lazarowicz ks. Bronistaw, C.R., 414 

Ledóchowski kardynał Mieczysław, 
42, 81 

Lekarczyk ks. dr. Andrzej, 492 

Lemke Jan, 36 

Lenart dr. Franciszek, 365 

Lerartowicz Stefan, 403, 406, 415, 
451, 455 

Lenartowicz Teofil, 113 

Leon XIII, papież, 51, 189, 199 

Lesiński Jan, 456, 489 

Lessel Robert M., 345 

Leśnicki Ludwik, 254, 455, 522 

Leśniewicz Szczęsny, 471 

Lew Marja, 404, 420, 444, 460, 519 

Lewakowski dr. Karol, 146 

Lewandowska Teresa, 460 

Lewandowski Jakób, 350, 382 

Lewandowski ks. Wircenty, 81, 83 

Lewis James Hamilton, 294 


NID g 


584 


Fe LC CAE O AOC A OE WOW 


INDEKS 
A Eni A ZR a A 


Hitchcock Gilbert M., 294 

Hitler Adolf, 475, 498 

Hlond kardynał August, 345, 398, 
403, 406, 428, 451, 455, 459, 477, 
499 

Hoban biskup Edward F., 371 

Hoffman B., 439 

Hoinko Tadeusz, 391 

Hoover Herbert C., 317, 326, 336, 
402, 482, 509 

Horbaczewski Lucjan, 170 

Horstmann biskup Ignatius F., 136, 
185 

Hosiński brat Piotr, C.S.C., 310 

Hull William E., 418 

Huntowski A., 125 

Hynek kap. Franciszek, 417 

s 

Iciek ks. Stanisław A., 317, 513 

Idzikowski major Ludwik, 401 

Ignasiak ks. prałat Andrzej, 108, 
182, 197, 288, 235-36, 383 

Iliński ks. dr. Paweł, 518 

Ireland arcybiskup John, 86, 105, 190 

Iwarowski pułkownik Stefan, 454 

Iwaszewski Jan, 30, 37 

e 

Jabłoński Franciszek, 366 

Jabłoński Franciszek H., 144, 160, 
170 

Jabłoński Józef, 132, 151, 159 

Jachimiak ks. Franciszek, 145 

Jachimowicz Jan, 74, 87-88, 92, 
161-62 ; 

Jachimowski ks. Tad., 182, 137, 155 

Jagielski ks. Franciszek, 194 

Jakiel Jan, 464 

Jakieła Franciszek, 466 

Jakubowska Elżbieta, 420 

Jakubowska K., 439 

Jakubowski Józef, 454 

Jakubowski Stanisław, 367 

Jan III Sobieski, 67, 136, 224, 378 

Janeczek Władysław, 409, 488 


Janeczko ks. Paweł P., 367, 397, 440, 
442-43, 450, 477-78, 488 

Janicka Pelagja, 479 

Jankowska Agata, 420 

Jankowska Florentyna, 517 

Jankowski Jan J., 306, 329, 345, 367, 
388 

Jankowski Stanisław S., 326, 329, 
849, 385, 411 

Janowiak Jan, 306, 350 

Janowicz Mateusz, 217, 236 

Jarecki Edmund K., 275, 363, 452 

Jarosz dr. Stefan, 454 

Jasieński Aleksander, 298 

Jasinski dr. Tadeusz, 522, 524 

Jasinski ks. dr. Walery, 471 

Jasiorkowski Tomasz, 345, 354, 389 

Jastroch Jan, 273 

Jaszkowski Teodor, 299 

Jaworski ks. A., C.S. Sp., 80 

Jaworski ks. Jézef, 381 

Jażdżewski ks. H., 79 

Jedtowski dr. Stanistaw, 411 

Jerzmanowski Erazm, 73, 140-41, 
148, 146, 179 

Jezewscy, 47 

Jedrzejek Wojciech, 68-69, 74, 76, 
81, 87, 91, 118, 124, 128, 131, 133, 
135, 137, 141, 145, 150-51, 176, 206 

Johnson Th., 248 

Józefowski Juljan, 158 

Jóźwiak Jan F., 54, 133, 176, 182, 
191, 201, 244, 267, 278 

Jóźwiakowska Anna, 288, 308, 326, 
354, 359, 861-62, 449 

Jóźwiakowski Wincenty Józef, 118, 
125-26, 145, 170, 200, 208, 217, 223, 
227, 238, 235-36 


` Jurasz dr. Antoni, 501 


Jurczak Paweł, 306, 367 
e 
Kabat Jan, 108 
Kachnowski ks. Feliks J., 444, 458, 
488, 501, 508, 510, 512, 526-27, 533 


581 


INDEKS 


Kaczanowska Irera, 420 

Kaczmarek J., 143 

Kaczyński ks. prałat Zygmunt, 501 

Kadow Leokadja, 239 

Kahanowicz dr. Aleksander, 509 

Kain Marja, 479, 498 

Kajsiewicz ks. Hieronim, C.R., 20- 
21, 98 

Kakowski kardynał Aleksander, 347 

Kalisz dr. Władysław, 418-19 

Kaliszewski Franciszek J., 404 

Kalowski Witold, 469 

Kamiński L., 464 

Kamiński Stanisław, 116 

Kamiński W., 143 

Kania Józef L., 385, 480, 435-47, 
449-55, 457, 459-61, 464-73, 475, 
477-82, 485-86, 488, 490, 493, 511, 
519, 521, 523, 526, 533 

Kania Zofja, 526 

Kanoza Aleksandra, 522 

Kapa Stanistaw J., 402, 404 

Karabasz Antoni, 278, 280 

Karez ks. Walerjan, 443, 464, 469- 
70, 488, 527 

Karczyński Aleksander, 259 

Karel , sędzia, 273 

Karpinska M., 306 

Kasparek dr. Adam, 345 

Kasprowicz ks. Franciszek, 496 

Kasprzak Marja, 348, 411, 431 

Kasprzycki ks. Jan, C.R., 145, 181, 
198, 249, 308, 363, 464 

Kaszuba Walenty, 345 

Kattein ks. Emil, 84 

Kavanaugh Marcus, 259 

Kaźmierczak Andrzej, 238, 242, 254, 
328, 325-27, 346, 350-51, 355, 358, 
361-64, 366-67, 869, 871, 873, 378- 
80, 383, 386, 442, 466 

Kelly Edward J., 440, 480, 508 

Kelly prof. Eric P., 473 

Kempa Franciszek J., 385, 402, 411, 
415, 418, 420 


Kennedy ks. prałat J. J., 187 

Kern John W., 293-94 

Kędzierski J., 125 

Kiepura Jan, 482 

Kij dr. Józef F., 430 

Kijak Eleonora, 327 

King William H., 418 

Kiołbassa Franciszek, 273, 288, 324, 
327 $ 

Kiołbass& Piotr, 24-25, 28, 30, 37-38, 
40, 49-50, 61, 67-69, 74, 76, 81, 
85-87, 90-92, 101, 103, 107-12, 115- 
18, 124-25, 127-28, 132-33, 135-36, 
141, 143, 145, 161, 167, 169-70, 172, 
181, 184, 186-87, 198, 206, 210-11 

Kiołbassa-Kwasigroch Róża, 113, 125 
170, 200, 258, 343 

Kirschenstein Barbara, 183, 187, 199 

Klafta W., 135 

Klajda Olimpia, 517 

Klarkowska: Anna, 262, 289 

Klarkowski dr. Bolesław, 110-11, 
113-14, 119, 128, 131-33, 135, 141, 
150-51, 161, 166, 182, 242, 255, 
306, 421 

Klawitter Agnieszka, 306, 310, 344- 
45, 358, 449 

Klawitter ks. Antoni, 45-46 

Kleczka Jar, 342 

Kleczkowski kap. Stefan, 318 

Klejna T., 151 

Klemund Teofil, 176 

Kleszyk Agnieszka, 411 

Kleszyk Stanisław, 405 

Klimaszewski B., 450 

Klonowski ks. Florjan, 114 


Klonowski biskup Henryk T., 526 

Kłopotowski ks. Teodor, C.R., 527 

Kłosowicz F. J., 456 

Kłowo ks. prałat Antoni A., 389, 
430, 459 

Kmieć Adolf, 409, 411, 458 

Knappek ks. prałat Paweł, 428 


O J)))J)JO DOD m___oośmewwnwwwwwwwwwwnnnwwwwwy 


582 


EE TT 


INDEKS 
i m 


Nowaczyk Jadwiga, 488, 503 

Nowak Agnieszka, 306 

Nowak Jan, 36, 155 

Nowak Wojciech, 101, 117 

Nowak Juljan, 347 

Nowakowska Franciszka, 273, 288 

Nowakowski ks. B., 194, 234 

Nowakowski dr. Jan J., 222, 272 

Nowakowski prof. Stanisław, 403, 
406 

Nowakowski Zygmunt, 455 

Nowicki ks. Adolf, 141, 145 

Nowicki Zygmunt, 343 

Noyes prof. George R., 473 

Nurczyk Franciszek, 464 

Nuszkowski J., 200 

Nyka Leon C., 309, 419 

e 

O'Brien Quinn, 318 

O'Brien biskup William D., 452, 
507, 517 

Obyrtacz ks. Jan, C.R., 182, 186, 198, 
244, 276, 314, 325, 358 

O’Conor Herbert R., 488, 535 

O’Hara biskup William, 115 

Okołowicz Józef, 248 

O'Konski Alvin E., 508 

O'Leary biskup Thomas M., 481 

Olejniczak Jan J., 314, 327, 347, 350, 
358, 365, 885, 392-98, 401-403, 405, 
407-409, 416-18, 420, 423-25, 430, 
439-42, 446, 451, 453, 466, 470, 475, 
480, 488, 491-93, 495, 499-502, 508- 
509, 512-14 

Olszewski Józef, 328, 348 

Olszewski ks. Wojciech, 367 

Olszyk Jan, 421 

Onacewicz pułk. Włodzimierz, 501 

Openchowski Franciszek, 464 . 

Opyrchalski ks. Leopold, 90 

Orlicz-Dreszer, gen. Gustaw, 406, 416 

Orlikowski Władysław J., 365, 429, 
431, 487-88, 518 

Orłowski dr. Józef K., 310, 314, 464 


—— 


587 


Orpiszewski Staristaw, 217 

Orzechowski ks. Feliks, 93 

Orzechowski ks. prałat Marjan, 372 

Orzelski Władysław, 464 

Osada Starisław, 41, 60-61, 65, 74, 
147, 231, 242, 247, 258, 265-66, 
277-78, 280, 288, 299, 834, 365, 
384, 464 

Osiński gen. Aleksander, 481 

Osifiski Henryk, 499 

Osostowicz Ignacy, 464 

Ostaszewski ks. Ignacy, 264, 271 

Ostrowska Anna, 350 

Ostrowski Romuald, 215 

Ostrowski Teodor, 159, 161, 171, 176, 
181-82, 186, 244, 250-51, 254-55 

Osuch Marja, 183, 187, 217, 230, 
232-35, 257, 278, 278, 283, 289, 
310, 366-67, 381, 398, 402, 406, 
438, 449, 479, 508, 525 

Osuch Michał, 127 

Osuchowski Antoni, 279, 377 

© 

Pacherski ks. Karol, C.M., 487 

Pacholski ks. Jakéb, 79, 229 

Paderewska Helena, 310, 316, 380 

Paderewski Ignacy Jan, 114, 206, 
248, 268, 279, 281-83, 285-87, 295- 
97, 299, 304-806, 308, 310-11, 313- 
16, 318-19, 326, 333-36, 359, 363, 
380, 388, 398, 416, 443, 452-53, 
459, 474, 482-83, 487, 489-91, 500, 
508-510, 531 

Pałczyńska Klara, 385, 409, 411, 413, 
417, 420, 425, 449 

Parker gen. Francis, 401 

Pasternacka Zofja, 200 

Paszkiewicz J., 124, 127, 166 

Paszkowska Anna, 481 

Patek Stanisław, 417 

Pawlicki dr. Władysław, 134 

Pawłowski Teodor, 158 

Pepper Claude, 518 

Peściński ks. Łukasz, 83 


NOZDRZA AA O CE 


INDEKS 


| ORDRE ZEE ZR Z 


Pettkoske Kleofas F., 276, 291 

Pękała biskup Karol, 502 

Piątkiewicz Karol, 446, 464 

Piątkowscy, 47 

Piątkowski Maciej, 183, 188 

Piątkowski prof. Romuald, 259, 380, 
389, 473 

Piechowski ks. Jar, C.R., 236 

Pieczonka Katarzyna, 488 

Pietraszewski Marcin, 172 

Pietrzykowski dr. Aleksander, 260, 
324, 350, 361-62, 365, 380, 386 

Piętowski T., 464 

Pilarz Roman, 395 

Piłsudski marszałek Józef, 344, 366, 
407, 453, 473, 477 

Pindras Jan M., 354, 418 

Pionke Józef, 251, 272, 276, 302, 306, 
308, 326 

Piontek Helena, 518 

Piotrowicz F. L., 172 

Piotrowski Juljan, 38 

Piotrowski Nikodem L., 141, 143, 
145, 186, 208, 224, 229, 236, 250-51, 
255, 257, 259-60, 262, 265, 267, 
270, 276, 293-94, 302-303, 305-307, 
309, 311-13, 315-19, 324, 327-31, 
338, 340-43, 345-48, 350, 358, 367, 
466 

Piotrowski Zygmunt, 342 

Piórkowski Aleksander, 488 

Piskorski Florjan, 464 

Pitass ks. pratat dr. Aleksander, 
271, 314, 358, 365, 367, 372-73, 409 
456, 464, 496, 518 

Pitass ks. Jan, 37, 39, 81, 98, 97, 
151, 189-91 

Pius VII papież, 103 

Pius X papież, 197, 249 

Pius XI papież, 363, 369, 379-80, 443 

Pius XII papież, 443 

Plagens Andrzej, 115, 117 


. Plagens biskup Józef K., 361, 369, 


407, 487, 489, 513 


Pławiński ks. Edward E., 519 

Płocki August, 138 

Płutnicki Adam, 347 

Pływaczyk Jar, 133 

Pobég Iza, 258 

Podraza Tomasz, 251 

Polene Antoni, 161, 176, 182, 187, 
191, 193, 199, 201, 224, 230, 256 

Ponganis ks. Szymon, 81, 83 

Poniatowski ks. Stanisław, 318 

Potocki Jerzy, 455 

Proszowski Juljusz, 36 

Pruszyński Władysław, 256 

Przebieglec Józef, 287 

Przewłocki ks. Walerjan, C.R., 89 

Przeździecki biskup Henryk, 373 

Przybylińska Eleonora, 420 

Przybyliński Kazimierz, 488 

Przybyliński Władysław, 255, 267, 
272, 288, 350, 385, 402, 404, 413, 
417, 425, 435, 437 

Przybylski Franciszek, 74 

Przybyła Ignacy, 273 

Przybyszewski W. V., 123, 141 

Przydatek Józef, 423, 426, 444, 446- 
47, 459, 475 

Przyprawa Jan, 304, 352, 375 

Puchalski ks. prałat Bol., 272, 511 

Pudło ks. Jan L., 518 

Pudłowski ks. prałat Franciszek, 
428, 442 

Pułaski Franciszek, 336, 344, 527 

Pułaski Kazimierz, 136, 207-208, 219, 
245-46, 248, 401-403, 416-17, 440 

Pułaski prof. Stanisław R., 444, 488 

Puzyrewski Józef, 464 

Pyliło A., 439 

Pyplatz ks. Michał, 69, 74, 83 


« Pyterek Walenty, 61, 135 


O 
Quigley arcybiskup James E., 224, 
275 
O 
Raczkiewicz Władysław, 451 


ZEN CRA 


588 


— 


nnn o NN, 


INDEKS 


$e 


Lieble , mayor Erie, Pa., 233 
Ligman Piotr, 185, 145, 161, 299 
Ligman ks. Tadeusz, C.R., 403, 468, 
472 
Lincoln Abraham, 455 
Linkowski Walenty, 188, 197-98, 
283-34 

Lipiński Juljan, 25 
Lipiński ks. Marcin, 492 
Lipiński Stanisław, 191 
Lipiński Wincenty, 405 
Lisiewicz dr. Aleksander, 248 
Lloyd George David, 317 
Lodge Henry C., 170-71 
Lokański Henryk, 259, 464 
London Meyer, 295 
Loth prof. Edward, 362 
Lubelski ks. dr. Józef, 343 
Lubiewski F., 68 
Lubomirski ks. Kaz., 184, 336, 344 
Luka Piotr, 74 
Luźna Zofja, 428, 430 

e 
Łapczyński Ignacy F., 409, 458 
Łasecki Tomasz, 385 
Ławniczak Jerzy, 404 
Łojkiewicz F., 306, 327 
Łuczyński ks. Zdzisław, 51, 83, 87 
Ługowski ks. „ 155 
Łukaszewski Antoni, 273 
Łukaszewski I., 273 
Łukaszkiewicz Czesław, 379, 390, 401 
Łukomski biskup Stanisław, 573 

e 
McCormick Chauncey, 482 
McCracken William P., 417 
McGuire ——, mayor Syracuse, 187 
Machdzicki ks. Ludwik, 83 
Machnikowski Ignacy, 115 
Maciejewski B. L., 155 
McKinley William, 170,186-88 
Magdziarz —————,, 135 
Magiera J., 324 
Maj ks. Józef A., 405, 430, 460, 513 


Majas ks. Józef, 469 

Majer ks. Dominik, 20, 39-42, 45, 
51, 59, 78, 79-80, 83, 96-99, 105, 
110, 114, 155-56, 190-91, 198, 228, 
241 

Majerski Stanisław, 247-48 

Majewski M. R., 458 

Majewski Michał, 60, 170 

Majkowska Marja, 488 

Malińska L., 420 

Małkowski Andrzej, 280 

Małłek Jan, 218 

Małłek Klementyna, 273 

Małłek Konstanty, 141 

Maniszewski J., 68 

Manna Jan, 68, 74, 76, 87, 90-91, 
113, 185, 161-62, 171, 176, 179, 181 

Marchard Nannette, 343 

Marciniak Stanisław, 306, 346 

Marcinkowski , 155 

Marcinkowski dr. Karol, 108 

Marjański Modest, 134 

Markiewicz Bernard, 250 

Markowski Franciszek, 74 

Marlewski Stanisław, 200-201, 217 

Marmol Jan, 256 

Marmurowicz Jan, 366, 430 

Marski Marjan, 452 

Maruszak Stanisław, 429, 524 

Marzec Józef T., 519 

Maszczyk Eugenjusz, 464 

Matecki Józef, 288, 327 

Matejko Jan, 259 

Matkowski ks. Marjan, 81, 83, 104, 
242 

Matuszak Wojciech, 117 

Matuszewski ks. F., 145 

Matzel ks. Ernest T. J., 464 

Maurycy Jan, 367 

Mazurkiewicz ks. Antoni, C.M., 303, 
311, 325, 358, 429, 481 

Mazurkiewicz Piotr, 223 

Mazzini Giuseppe, 59 

Mechin Gustaw W., 365 


ZZ NN 


585 


ce RCA 


INDEKS 


DE oe 


Medwecki Franciszek X., 345, 464 

Menkicki Wojciech, 322, 405, 467 

Messmer arcybiskup Sebastian G., 
185, 189, 269 

Meka Jan, 350 

Miara Marja, 257 

Michalski ks. W., 289 

Michnowski ks. Aleksander R., 79 

Mickiewicz Adam, 170, 223, 339, 391 

Midowicz Kazimierz, 499 

Midowicz dr. Kazimierz, 127, 141- 
43, 171, 223 

Mieleuszny ks. Wojciech, 40-41 

Mierosławski D., 61 

Migdalski Jan, 141 

Mikołaj II, car rosyjski, 170 

Mikołajczyk Stanisław, 482, 527 

Miłewska Magdalena, 343 

Miliszkiewicz ks. Feliks, C.R., 521 

Miller Victor J., 365 

Miłkowski Zygmunt, 73, 184 

Mioduszewski dr. Saturnin, 403 

Mirski Jerzy, 190 

Misicki ks. dr. Tomasz, 464 

Miśkiewicz ks. Władysław W. A., 69, 
81, 133, 143 

Mitana prof. Tadeusz, 389 

Mitera ks. Cyryl, O.F.M., 47 

Mizgalska Marja, 519 

Młotkowski ks. prałat Jan, 496 

Moczygemba ks. Leopold, 17, 25, 32, 
40, 47-54, 61, 93, 121 

Modrzejewska Helena, 125-26, 483, 
509 

Molitor ks. Józef, 36-37, 41-42, 98 

Moniuszko Stanislaw, 256 

Monkiewicz ks. Mieczysław, 359 

Moraczewski Kazimierz, 46 

Moran , sędzia, 113 

Morawiński ks. Jan, 454 

Morgenstern Ignacy, 71, 95, 101 

Morkowski ks. E., C.R., 471 

Moschzisker Robert von, 347 

Moskal Antonina, 479, 510 


Mościeki Ignacy, 397-98, 406, 477 

Możejewski ks. Marcin, 136, 141 

Mróz Marcin, 74 

Mucha Jakób, 117, 133, 137, 150, 159 

Mucha Józef, 510 

Muldoon biskup Peter J., 211, 239 

Mundelein kardynał George W., 294, 
311, 342, 373, 415 

Murkowski F., 135, 186 

Musiał ks. prałat Emil, 358 

Musielewicz ks. Józef, 36-38 

Mudloffowie, 47 

Musor Antonina, 418 


Nagiel Henryk, 30, 81, 119-20, 127, 
128, 134-35, 141, 145, 169 

Napieralska Emilja, 259, 283, 342, 
347, 363, 365, 371, 395, 401, 408, 

403, 415, 420, 423 

Napieralski Józef, 76, 135, 141, 143, 
146, 155 

Napolska siostra M. Remigja, 441 

Nawrocki ks. Stanisław, 117, 194, 
217, 224, 235-36 

Nejman Franciszka, 306, 327 

Nering Agnieszka, 223, 286 

Nering Jan, 145, 228, 259 

Neuman Cecylja, 420 

Neuman Kazimierz, 152-54, 167, 169, 
171, 186 

Neumann Anna, 258-59, 278 

Nicki Stanisław, 105, 124 

Niec Józef C., 466 

Niedźwiecki Michał, 345 

Niedźwiecki Mieczysław, 452 

Niemczewski Józef, 25, 36, 38, 40, 
45, 50, 76 

Niemiec Józef, 306, 322, 327, 344-45, 
457, 460, 467 

Niewolkiewicz Henryk, 258 

Niklibore Jan E., 365, 430, 441, 451, 
518, 522, 525 

Noa biskup Tomasz L., 511 


śl ww a RE 


586 


es 


INDEKS 


SSS SS ee 


323, 326, 334, 848-49, 351, 358, 
867, 369, 374, 409, 415-17, 423, 
425-29, 431, 440, 450, 457, 459, 474, 
481, 487, 495, 519, 526 

Snopek Helena, 479, 498 

Sobecki Jan, 454 

Sobieszezyk ks. Jan, C.R., 275, 364 

Sobieszezyk S., 255 

Sobolewski Pawel, 67 

Sobota Jan, 249 

Sokalski prof. Włodzimierz, 471 

Sokołowski Roman, 411 

Sokołowski dr. Władysław, 407, 415 

Sonnenberg Łukasz, 38 

Soska Wojciech F., 393, 420, 428 

Sowiński Antoni, 69 

Spalding biskup John L., 113 

Spetz ks. Andrzej, C.R., 177 

Spychalski Jan, 182 

Sroka ks. Jan, 79 

Stachowicz Adam, 125, 176, 199, 
217, 236, 255 

Stachowicz Andrzej, 125 

Stachura Bronisław, 412 

Staluchowicz Helena, 432 

Stan Teofil, 76 

Stanisia siostra M., 439 

Staniszewska Anastazja, 504 

Stankiewicz Ignacy, 367 

Stankiewicz kapitan Mamert, 416 

Stanowski ks. Urban, O.F.M., 69 

Stańczyk Jam, 500, 509 

Starzyk Paweł, 288, 302-303 

Starzyński ks. Mieczysław N., C.R., 
453, 510, 521 

Starzyński Stefan, 478 

Starzyński dr. Teofil, 305, 347, 395, 
401, 476 

Stasiński Józef, 117 

Stasser: Harold E., 469 

Statkiewicz dr. Władysław, 258 

Stefanik Tadeusz, 481 

Stefanowicz Andzia, 362, 505 

Stefanowicz Antoni, 135 


Stefanowicz Zygmunt, 303, 306, 318, 
325, 329-30, 345, 348-49, 352, 354, 
358, 363, 366, 369, 378-81, 385, 396, 
398, 460, 479, 488, 498, 511, 524 

Stelmach Witold, 367 

Stemler Józef, 381 

Stempień Anna, 404 

Stęczyński Marjan B., 208, 211, 225, 
239 

Stojowski Zygmunt, 452 

Strakacz Sylwin, 488, 508-509 

Straszewski Michał, 419 

Straszyński Bolesław, 102-103, 110, 
117-19, 141, 150, 165 

Stritch kardynat Samuel A., 417, 
473, 480, 482, 500-501, 507, 510-11, 
518, 528, 526-27 

Stróż F., 450 

Stryjewski Janusz, 455 

Strzembosz E., 240 

Strzempa Aniela, 432 

Strzycki ks. prałat Jakób L., 452-53, 
527 

Styka Jan, 419 

Suligowski Adolf, 248 

Summerall gen. Charles P., 402 

Suplicki ks. Ardrzej J., 182, 235 

Susmarski Józef, 135 

Symon arcybiskup Albin, 209-11, 545 

Sypniewski Kazimierz W., 355, 377- 
78, 390, 395-96, 407-408, 424 

Syski ks. Aleksander, 53, 287, 319, 
347, 352-53, 355, 357-58, 391, 464, 
513 

Szaniawski , sierżant, 305 

Szarwark Andrzej, 288, 322 

Szczepańska Kazimiera, 444 

Szczepański Aleksander, 396, 402 

Szczepański Jan, 198, 216 

Szczepański Juljan, 244, 255-56, 26E, 
267, 276 

Szeligowska J., 450 

Szemechrowicz Michał, 36 

Szklorzyk ks. Augustyn, 93 


Nm ———— 


591 


KENZO 


INDEKS 


Z ZZO 


Szkuła Ignacy, 74 

Szlak Aniela, 518 

Sznarbachowski ks. Feliks, 382 

Szopińska Anna, 288, 327, 367 

Szopiński ks. Dominik, 393 

Szopiński Leon, 127, 134-35, 141, 
145, 161-62, 170-71, 176, 182, 187- 
88, 191, 193, 197-99, 201, 205-208, 
210, 216-18, 221-29, 232-34, 236, 
238-39, 241, 248-44, 250-52, 254, 
273 

Szpotański ks. prałat Stanisław, 428 

Szrojda Władysław, 236 

Sztein , 143 

Sztuczko ks. Kazimierz, 191, 195, 
201 224, 227-28, 231-32, 246, 342, 

Szukalski ks. Jan F., 108-109, 113, 
118 

Szulak ks. Franciszek K., 38 

Szulc , kap., 172 

Szumal ks. prałat Edward J., 496, 508 

Szumski , rotmistrz, 172 

Szwaba Piotr, 289 

Szwajkart dr. Adam, 134, 141, 145, 
176, 188, 199, 201, 207-208, 259, 
342, 358 

Szwajkart Stanisław, 112-13, 
141, 143, 145-46, 170, 193, 
223, 231-32, 236, 243, 265, 
280-81, Z99, 321, 324 

Szymanowski ks. Stefan, 115, 
136 

Szymańska W., 366 

Szymański por. Jan, 365 

Szymański dr. Juljan, 396-97 

Szymczak Mieczysław S., 457, 
507 

Szymura Franciszek, 524 

e 

Ślisz,J., 420 

Ślisz Józef, 182, 201, 238 

Ślisz Stanisław, 71, 74, 80-82, 85, 
92-93, 101, 189, 192 

Śmietanka Franciszek, 141 


135, 
217, 
267, 


182, 


Śmietanka Juljusz, 357-58 
Śmietanka Marja, 343 
Śrigurski ks. Adolf, 74, 85, 113, 132 
Świątek Stanisław, 504 
Świątkowski Michał, 176, 188, 191, 
Świderski Jan, 273 
Świechowski por. Jerzy, 418, 470 
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326, 334-36, 341, 343, 347, 364 

Smulski Władysław, 61, 67, 74-76, 
81, 88, 91, 125, 128, 134, 141 

Smykowski dr. Bronisław L., 286, 
289-91, 308, 306, 312-14, 316-17, 


INDEKS 


Zwiardowski ks. Feliks, C.R., 83, 112  Żeleziński ks. prałat Jan, 480 
Zwierzchowski ks. Jan, 224 Żmijewski ks. Herryk, 257-58 
Zwierzchowski prof. Stanisław, 317 Żolińska Marta, 278, 283, 326-27, 
Zwierzyński Walenty, 101, 103, 110, 345, 347, 349, 359, 367, 369, 378-79, 

132 381-82, 385, 402, 409, 420, 449, 519 
Zygmunt Wawrzyniec, 458 Żukowska Rozalja, 125 
Zygmuntowicz Antoni, 409, 431 Żuławski Karol, 76, 143 

e Żurawski dr. Kazimierz, 249, 266, 342 

Żądała ks. prałat Wojciech, 496 Zychlinski Kazimierz, 141, 265, 296, 
Żebrowska Zofja, 464 316, 387, 340, 347, 351, 355-56, 
Zebrowska-Perlowska Antonina, 362-63, 365, 371, 380, 382 

348, 517 Żyłła ks. Jan, 81, 83 


= NN __— | INN, 


INDEKS 


<—— 0.0. JIL NN 


Turbak Michał, 371 
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SPOSTRZEŻONE OMYŁKI DRUKU 


Str. 115, drugi paragraf z góry zamiast *w nowych człon- 
kach,” ma być *w naszych członkach.” 

Str. 169, dziesiąty wiersz z dołu — zamiast “P. Rapaczem,” 
ma być “W. Rapaczem.” 

Str. 197, szósty wiersz z góry — zamiast «przystroiły,” ma 
być *przystroiły się.” 

Str. 328, ostatni wiersz z dołu — zamiast “kłopoty ze- 
wnętrzne,” ma być “kłopoty wewnętrzne.” 

Str. 381, szósty wiersz z góry — zamiast “o którym,” ma 
być “o którem.” 

Str. 385, czwarty wiersz z dołu — zamiast dyrektor “Józef 
Wójcik,” ma być “Wojciech Wójcik.” 

Str. 456, czwarty wiersz z dołu — zamiast “F, J. Klono- 
wicz,” ma być “F. J. Kłosowicz.” 

Str. 488, dziesiąty wiersz z góry — zamiast “ks. Jakób J. 
Gryczka,” ma być “ks. Jakób E. Gryczka.” 

Str. 530, ostatni paragraf z dołu, trzeci wiersz z góry — 
zamiast “6 biskupów,” ma być “7 biskupów.” 
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